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	Epilog

Część 1
In­ter­mez­zo 
na ko­ry­ta­rzu
 8 – 12 kwiet­nia

Pod­czas ame­ry­kańskiej woj­ny do­mo­wej w woj­sku służyło około sześciu­set ko­biet. Zaciągnęły się prze­bra­ne za mężczyzn. Czyżby Hol­ly­wo­od prze­ga­piło kawałek hi­sto­rii kul­tu­ry? A może te­mat ten mógłby spra­wiać kłopo­ty na­tu­ry ide­olo­gicz­nej? Książki hi­sto­rycz­ne za­wsze miały pro­blem z ko­bietami, które nie ak­cep­to­wały wy­zna­czo­nych przez płeć gra­nic. A gra­nica ta nig­dzie nie jest tak wyraźna jak w przy­pad­ku woj­ny i posługi­wa­nia się bro­nią.
Od sta­rożytności do czasów współcze­snych hi­sto­ria do­star­cza licz­nych przykładów opo­wieści o ko­bie­cych wo­jow­ni­kach – Ama­zon­kach. Naj­po­pu­lar­niej­sze bo­ha­ter­ki zna­lazły miej­sce w książkach hi­sto­rycz­nych, dla­te­go że były królo­wy­mi, czy­li przed­sta­wi­ciel­ka­mi kla­sy pa­nującej. Po­li­tycz­ne następstwo tro­nu, czy to się komu po­do­ba, czy nie, co jakiś czas umiesz­cza na tro­nie ko­bietę. A że woj­na nie łagod­nie­je z po­wo­du płci i wy­bu­cha także wte­dy, kie­dy kra­jem włada ko­bieta, dzieła hi­sto­rycz­ne zmu­szo­ne są od­no­to­wać pewną liczbę wa­lecz­nych królo­wych, które nie mają in­ne­go wyjścia, jak ode­grać rolę ja­kie­goś Chur­chil­la, Sta­li­na czy Ro­ose­vel­ta. Se­mi­ra­mi­da z Ni­ni­wy, twórczy­ni króle­stwa asy­ryj­skie­go, i Bo­udi­ka, która prze­wo­dziła jed­ne­mu z naj­krwaw­szych po­wstań bry­tyj­skich prze­ciw ce­sar­stwu rzym­skie­mu, to niektóre z przykładów. Tej dru­giej zresztą po­sta­wio­no po­mnik przy moście nad Ta­mizą, naprze­ciwko Big Bena. Zaj­rzyj­cie do niej, jeśli będzie­cie w po­bliżu.
Hi­sto­rycz­ne księgi nie­wie­le na­to­miast mówią o ko­bie­cych wo­jow­ni­kach w roli zwykłych żołnie­rzy, ćwiczących posługi­wa­nie się bro­nią, tworzących re­gi­men­ty i biorących udział w bi­twach z wro­gi­mi ar­mia­mi na ta­kich sa­mych za­sa­dach jak mężczyźni. Choć ist­niały od za­wsze. Nie­mal żadna woj­na nie ro­ze­grała się bez udziału ko­biet.
Roz­dział 1
Piątek 8 kwiet­nia
 DOK­TOR AN­DERS JO­NAS­SON zo­stał zbu­dzo­ny przez siostrę Hannę Ni­can­der. Było tuż przed wpół do dru­giej w nocy. 
 – Co się dzie­je? – za­py­tał oszołomio­ny.
 – Ląduje he­li­kop­ter. Dwo­je pa­cjentów. Star­szy mężczy­zna i młoda ko­bie­ta. Ona z raną po­strzałową.
 – Aha – po­wie­dział An­ders Jo­nas­son zmęczo­nym głosem.
 Na­gle oprzy­tom­niał, choć drze­mał tyl­ko ja­kieś pół go­dzi­ny. Miał noc­ny dyżur w izbie przyjęć w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska w Göte­bor­gu. To był po­twor­nie wy­czer­pujący wieczór. Odkąd o osiem­na­stej zaczął dyżur, do szpi­ta­la przyjęto czte­ry oso­by z czołowe­go zde­rze­nia sa­mo­chodów pod Lin­do­me. Jed­na była w sta­nie kry­tycz­nym, a jed­na zo­stała uzna­na za zmarłą za­raz po przy­by­ciu. Zaj­mo­wał się także kel­nerką, która oblała so­bie nogi wrzątkiem w kuch­ni re­stau­ra­cji na Ave­nyn, oraz ura­to­wał życie czte­ro­let­nie­mu chłopcu, przy­wie­zio­ne­mu do szpi­ta­la z bez­de­chem, po tym jak połknął kółko od sa­mo­chodziku. Opa­trzył też rany na­sto­lat­ki, która wje­chała ro­we­rem do wy­ko­pu. Wy­dział dro­go­wy uznał za słuszne wy­ko­pać dół aku­rat przy zjeździe ze ścieżki ro­we­ro­wej, a po­tem ktoś do tego wy­ko­pu wrzu­cił ko­ziołki ostrze­gaw­cze. Dziew­czy­na miała czter­naście szwów na twa­rzy. Poza tym będzie po­trze­bo­wała no­wych sie­ka­czy. Jo­nas­son przy­szył także kawałek kciu­ka, który pe­wien za­pa­lo­ny maj­ster­ko­wicz odciął so­bie he­blem.
 Około je­de­na­stej licz­ba nagłych przy­padków się zmniej­szyła. Zro­bił obchód i spraw­dził stan przyjętych pa­cjentów, a po­tem wy­co­fał się do po­ko­ju wy­po­czyn­ko­we­go, żeby się chwilę odprężyć. Jego dyżur kończył się o szóstej rano. Rzad­ko sy­piał, na­wet jeśli nie było żad­nych nagłych przy­padków, ale aku­rat tej nocy nie­mal na­tych­miast za­padł w drzemkę. 
 Sio­stra Han­na Ni­can­der podała mu ku­bek her­ba­ty. Jesz­cze nie wie­działa nic bliższe­go o no­wych pa­cjen­tach. 
 An­ders Jo­nas­son wyj­rzał przez okno i zo­ba­czył, że od stro­ny mo­rza moc­no się błyska. He­li­kop­ter zdążył na­prawdę w ostat­niej chwi­li. Właśnie za­czy­nał się ulew­ny deszcz. Nad Göte­borg nad­ciągała bu­rza.
 Stojąc przy oknie, usłyszał odgłos sil­ników i zo­ba­czył, jak he­li­kop­ter, kołysa­ny po­dmu­cha­mi wia­tru, zniża się nad lądo­wi­skiem. Wstrzy­mał na chwilę od­dech. Pi­lot z tru­dem utrzy­my­wał kon­trolę nad ma­szyną. Po­tem he­li­kop­ter zniknął mu z pola wi­dze­nia i usłyszał, jak sil­nik zwal­nia ob­ro­ty. Upił łyk her­ba­ty i od­sta­wił ku­bek.
AN­DERS JO­NAS­SON cze­kał na no­sze przy wejściu na od­dział ra­tun­ko­wy. Dyżurująca wraz z nim Ka­ta­ri­na Holm zajęła się pa­cjen­tem, który wje­chał pierw­szy – star­szym mężczyzną z poważnymi obrażenia­mi twa­rzy. Dok­to­ro­wi Jo­nas­so­no­wi przy­padła więc w udzia­le dru­ga oso­ba, ko­bie­ta z raną po­strzałową. Obej­rzał ją szyb­ko i stwier­dził, że wygląda jak na­sto­lat­ka, bar­dzo brud­na, za­krwa­wio­na i poważnie ran­na. Uniósł koc, którym ra­tow­ni­cy otu­li­li jej ciało, i za­uważył, że ktoś za­kleił rany po­strzałowe na bio­drze i ra­mie­niu sre­brzystą taśmą izo­la­cyjną, co wydało mu się niesłycha­nie mądrym po­su­nięciem. Taśma nie do­pusz­czała bak­te­rii i ha­mo­wała upływ krwi. Jed­na z kul tra­fiła ją z boku w bio­dro i przeszła na wy­lot przez tkankę mięśniową. Po­tem uniósł jej ramię i zlo­ka­li­zo­wał dziurę po kuli na ple­cach. Nie było otwo­ru wy­lotowego, co ozna­czało, że po­cisk nadal znaj­do­wał się w oko­li­cy ra­mie­nia. Miał na­dzieję, że nie prze­bił płuca, a że w kąciku ust dziew­czy­ny nie stwier­dził krwi, pomyślał, że naj­wi­docz­niej płuco jest całe.
 – Rent­gen! – zawołał do asy­stującej pielęgniar­ki. Więcej nie mu­siał mówić.
 Wresz­cie roz­ciął opa­tru­nek, którym ra­tow­ni­cy owinęli głowę dziew­czy­ny. Prze­szedł go lo­do­wa­ty dreszcz, kie­dy pod pal­ca­mi wy­czuł dziurę po kuli i zro­zu­miał, że mu­siała zo­stać po­strze­lo­na w głowę. Tu­taj też nie było otwo­ru wy­lo­to­we­go.
 An­ders Jo­nas­son za­trzy­mał się na kil­ka se­kund i przyj­rzał się dziew­czy­nie. Na­gle po­czuł przygnębie­nie. Często mówił, że jest jak bram­karz. Co­dzien­nie przy­cho­dzi­li do nie­go lu­dzie w różnym sta­nie z jed­nym tyl­ko pra­gnie­niem – otrzy­mać po­moc. Sie­dem­dzie­sięciocz­te­ro­let­nie sta­rusz­ki, które mdlały w Nord­stans Gal­le­ria, bo ser­ce odmówiło im posłuszeństwa, czter­na­sto­let­ni chłopcy ze śru­bokrętem wbi­tym w lewe płuco i szes­na­sto­let­nie dziew­czy­ny, które najadły się ta­ble­tek ec­sta­sy, po­tem tańczyły osiem­naście go­dzin, a na ko­niec padały, sine na twa­rzy. Ofia­ry pobić oraz wy­padków w miej­scu pra­cy. Małe dzie­ci po­gry­zio­ne przez psy bo­jo­we na Va­sa­plat­sen i pa­no­wie złote rączki, którzy chcie­li tyl­ko przy­ciąć kil­ka de­sek swo­imi piłami Black & Dec­ker, a kończy­li z nad­garst­kiem roz­ha­ra­ta­nym aż do szpi­ku kości.
 An­ders Jo­nas­son był bram­ka­rzem stojącym między pa­cjen­ta­mi a przed­siębior­stwem po­grze­bo­wym. Był osobą, która de­cy­do­wała, co robić. Jeśli podjął niewłaściwą de­cyzję, pa­cjent mógł umrzeć lub obu­dzić się ka­leką na całe życie. Prze­ważnie jego de­cyzje były słuszne, co wy­ni­kało głównie z tego, że większość po­szko­do­wa­nych miała oczy­wi­sty, ściśle określony pro­blem. Rana kłuta płuca lub złama­nie po wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym były łatwe do ogar­nięcia i zro­zu­miałe. Życie pa­cjenta zależało od ro­dza­ju obrażeń i zręczności le­ka­rza. 
 Ale dwóch ro­dzajów obrażeń An­ders Jo­nas­son nie­na­wi­dził. Jed­nym z nich były ciężkie opa­rze­nia, które właści­wie nie­za­leżnie od za­sto­so­wa­nych środków zwy­kle kończyły się cier­pie­niem na całe życie. Dru­gim były ura­zy głowy. 
 Dziew­czy­na leżąca przed nim na no­szach mogła żyć z kulą w bio­drze i z kulą w ra­mie­niu. Ale kula znaj­dująca się gdzieś w jej mózgu sta­no­wiła pro­blem zupełnie in­nej ka­te­go­rii. Na­gle usłyszał, że sio­stra Han­na coś mówi.
 – Słucham?
 – To ona.
 – Kto taki?
 – Lis­beth Sa­lan­der. Dziew­czy­na, którą ści­gają od kil­ku ty­go­dni za potrójne mor­der­stwo w Sztok­hol­mie.
 An­ders Jo­nas­son spoj­rzał na twarz pa­cjent­ki. Sio­stra miała rację. To jej zdjęcie pasz­por­to­we wraz ze wszyst­ki­mi miesz­kańcami Szwe­cji od Wiel­ka­no­cy oglądał na afi­szach re­kla­mo­wych przy każdym kio­sku. Te­raz mor­der­czy­ni sama zo­stała po­strze­lo­na, co było chy­ba czymś w ro­dza­ju ro­man­tycz­nie poj­mo­wa­nej spra­wie­dli­wości.
 Ale to go nie in­te­re­so­wało. Jego za­da­niem było ura­to­wa­nie życia pa­cjen­to­wi, obojętnie, czy był potrójnym mor­dercą, czy lau­re­atem Na­gro­dy No­bla. Czy na­wet jed­nym i dru­gim.
PO­TEM ROZPĘTAŁ SIĘ kon­tro­lo­wa­ny cha­os, jaki zwy­kle pa­nu­je na po­go­to­wiu. Per­so­nel ze zmia­ny Jo­nas­so­na ru­ty­no­wo za­brał się do dzieła. Ubra­nia, które Lis­beth Sa­lan­der jesz­cze miała na so­bie, zo­stały po­roz­ci­na­ne. Pielęgniar­ka zmie­rzyła ciśnie­nie krwi – sto na sie­dem­dzie­siąt – pod­czas gdy le­karz przykładał ste­to­skop do pier­si dziew­czy­ny i wsłuchi­wał się w ude­rze­nia ser­ca, które były dosyć mia­ro­we, i od­dech, który już tak mia­ro­wy nie był.
 Dok­tor Jo­nas­son bez na­mysłu uznał stan Lis­beth Sa­lan­der za kry­tycz­ny. Rany w ra­mie­niu i bio­drze mogły na ra­zie po­cze­kać, opa­trzo­ne kom­pre­sa­mi lub na­wet kawałkami taśmy, którymi ktoś po­mysłowy je za­kleił. Ważna była głowa. Dok­tor Jo­nas­son zle­cił to­mo­gra­fię kom­pu­te­rową. To­mo­graf szpi­tal nabył za pie­niądze po­dat­ników.
 An­ders Jo­nas­son miał blond włosy i nie­bie­skie oczy. Po­cho­dził z Umeå. Od dwu­dzie­stu lat pra­co­wał w szpi­ta­lach Sahl­gren­ska i Östra Sju­khu­set, ko­lej­no jako pra­cow­nik na­uko­wy, pa­to­log i le­karz po­go­to­wia. Od­zna­czał się czymś, co za­dzi­wiało jego ko­legów i spra­wiało, że per­so­nel był dum­ny, że może z nim pra­co­wać: dok­tor miał cel, żeby żaden pa­cjent nie umarł na jego dyżurze, i w jakiś nie­pojęty sposób uda­wało mu się utrzy­mać wy­nik ze­ro­wy. Kil­ko­ro jego pa­cjentów wpraw­dzie zmarło, ale nastąpiło to pod­czas dal­szej ku­ra­cji lub z przy­czyn zupełnie nie­za­leżnych od jego działań.
 Po­nad­to Jo­nas­son miał nie­zbyt or­to­dok­syj­ne poglądy na rze­miosło le­kar­skie. Uważał, że le­ka­rze mają cza­sem skłonność do wyciąga­nia wniosków bez po­kry­cia i dla­te­go o wie­le za szyb­ko się pod­dają albo za dużo cza­su poświęcają na zba­da­nie, co pa­cjen­to­wi do­le­ga, żeby później za­sto­so­wać od­po­wied­nie le­cze­nie. Oczy­wiście wszyst­ko zga­dza się z tym, cze­go uczą podręczni­ki, ale pro­ble­mem jest to, że pa­cjent może umrzeć, a le­ka­rze nadal dys­ku­tują. W naj­gor­szym ra­zie le­karz może dojść do wnio­sku, że ma do czy­nie­nia z przy­pad­kiem bez­na­dziej­nym, i prze­rwać le­cze­nie.
 Lecz An­ders Jo­nas­son nig­dy przed­tem nie miał pa­cjen­ta z kulą w głowie. Przy­pusz­czal­nie po­trzeb­ny był neu­ro­chi­rurg. Czuł, że nie będzie w sta­nie temu podołać, lecz na­gle uświa­do­mił so­bie, że ma więcej szczęścia, niż na to zasługu­je. Za­nim się prze­brał i przystąpił do szo­ro­wa­nia dłoni, zawołał do Han­ny Ni­can­der:
 – W Ka­ro­lin­ska w Sztok­hol­mie pra­cu­je ame­ry­kański pro­fe­sor, na­zy­wa się Frank El­lis, a te­raz prze­by­wa w Göte­bor­gu. Jest zna­nym spe­cja­listą od mózgu, do tego moim do­brym ko­legą. Miesz­ka w ho­te­lu Ra­dis­son na Ave­nyn. Czy może pani zdo­być nu­mer jego te­le­fo­nu? 
 An­ders Jo­nas­son cze­kał jesz­cze na zdjęcia rent­ge­now­skie, gdy Han­na Ni­can­der wróciła z te­le­fo­nem do Ra­dis­so­na. Le­karz rzu­cił okiem na ze­ga­rek – pierw­sza czter­dzieści dwie – i pod­niósł słuchawkę. Noc­ny por­tier wyjątko­wo niechętnie łączył roz­mo­wy o tej po­rze, więc za­nim dok­tor Jo­nas­son zo­stał połączo­ny, mu­siał po­wie­dzieć kil­ka ostrych słów o sy­tu­acji przy­mu­so­wej.
 – Dzień do­bry, Frank – po­wie­dział. – Mówi An­ders. Słyszałem, że je­steś w Göte­bor­gu. Czy masz ochotę wpaść do Sahl­gren­ska i po­asy­sto­wać mi przy ope­ra­cji neu­ro­chi­rur­gicz­nej?
 – Are you bul­l­shit­ting me? – ode­zwał się Frank El­lis scep­tycz­nym to­nem. Wpraw­dzie miesz­kał w Szwe­cji od wie­lu lat i bez pro­ble­mu po­ro­zu­mie­wał się po szwedz­ku – choć nadal miał ame­ry­kański ak­cent – ale jego pod­sta­wo­wym języ­kiem po­zo­stał an­giel­ski. An­ders Jo­nas­son mówił po szwedz­ku, a on od­po­wia­dał po an­giel­sku.
 – Frank, przy­kro mi, że prze­ga­piłem twój wykład, ale pomyślałem, że mógłbyś mi udzie­lić pry­wat­nych lek­cji. Mam tu młodą ko­bietę, która zo­stała po­strze­lo­na w głowę. Kula weszła tuż nad le­wym uchem. Nie dzwo­niłbym do cie­bie, gdy­bym nie po­trze­bo­wał se­cond opi­nion. I nie przy­cho­dzi mi do głowy nikt bar­dziej od­po­wied­ni niż ty.
 – Mówisz poważnie?
 – To dziew­czy­na w wie­ku około dwu­dzie­stu pięciu lat.
 – I zo­stała po­strze­lo­na w głowę?
 – Jest wlot kuli, nie ma wy­lo­tu.
 – Ale ona żyje?
 – Słaby, lecz mia­ro­wy puls, mniej re­gu­lar­ny od­dech, ciśnie­nie sto na sie­dem­dzie­siąt. Poza tym ma kulę w ra­mie­niu i po­strzał w bio­dro. Tymi dwie­ma spra­wa­mi po­tra­fię się zająć.
 – To do­brze ro­ku­je – stwier­dził pro­fe­sor El­lis.
 – Do­brze ro­ku­je?
 – Kie­dy człowiek ma kulę w głowie i nadal żyje, jest duża na­dzie­ja.
 – Czy mógłbyś mi asy­sto­wać?
 – Muszę się przy­znać, że wieczór spędziłem w to­wa­rzy­stwie przy­ja­ciół. Położyłem się o pierw­szej i przy­pusz­czal­nie mam jesz­cze we krwi im­po­nująco dużo pro­mi­li…
 – Ja będę po­dej­mo­wał de­cy­zje i wy­ko­ny­wał cięcia. Ale po­trze­buję kogoś, kto będzie mi asy­sto­wał i mówił, czy nie robię cze­goś niemądre­go. I, szcze­rze po­wie­dziaw­szy, pi­ja­ny w sztok pro­fe­sor El­lis jest przy­pusz­czal­nie o kil­ka klas lep­szy niż ja, jeśli cho­dzi o ocenę uszko­dzeń mózgu.
 – Okej. Przy­jadę. Ale je­steś mi wi­nien przysługę.
 – Taksówka cze­ka przed ho­te­lem.
PRO­FE­SOR FRANK EL­LIS prze­sunął oku­la­ry na czoło i po­dra­pał się w kark. Spoj­rze­nie utkwił w mo­ni­to­rze kom­pu­te­ra, który po­ka­zy­wał każdy za­ka­ma­rek i zakątek mózgu Lis­beth Sa­lan­der. El­lis miał pięćdzie­siąt trzy lata, kru­czo­czar­ne włosy z pa­sem­ka­mi si­wi­zny, ciem­ny za­rost, i wyglądał jak dru­go­pla­no­wa po­stać z Ostre­go dyżuru. Jego wygląd świad­czył o tym, że re­gu­lar­nie spędza spo­ro cza­su na siłowni. 
 Do­brze się czuł w Szwe­cji. Przy­je­chał na wy­mianę jako młody na­uko­wiec pod ko­niec lat sie­dem­dzie­siątych i zo­stał dwa lata. Po­tem wra­cał przy różnych oka­zjach, aż otrzy­mał pro­fe­surę w Ka­ro­lin­ska In­sti­tu­tet. Był już wte­dy spe­cja­listą o między­na­ro­do­wej sławie.
 An­ders Jo­nas­son znał Fran­ka El­li­sa od czter­na­stu lat. Naj­pierw spo­tka­li się na ja­kimś se­mi­na­rium w Sztok­hol­mie i od­kry­li, że obaj pa­sjo­nują się wędkar­stwem mu­cho­wym. An­ders za­brał ko­legę na ryby do Nor­we­gii. Przez lata utrzy­my­wa­li kon­takt, od­by­li jesz­cze kil­ka wy­praw wędkar­skich. Ale nig­dy ra­zem nie pra­co­wa­li.
 – Ludz­ki mózg to ta­jem­ni­cza spra­wa – po­wie­dział pro­fe­sor El­lis. – Od dwu­dzie­stu lat się nim zaj­muję. A na­wet dłużej.
 – Wiem. Prze­pra­szam, że tak cię wy­rwałem…
 – Ech – Frank El­lis machnął lek­ce­ważąco dłonią. – To cię będzie kosz­to­wało bu­telkę crag­gan­mo­re, kie­dy znów się wy­bie­rze­my na ryby.
 – Okej, to nie­dro­go.
 – Kil­ka lat temu, kie­dy pra­co­wałem w Bo­sto­nie, miałem po­dob­ny przy­pa­dek. Na­pi­sałem o nim w „New En­gland Jo­ur­nal of Me­di­ci­ne”. To była dziew­czy­na w tym sa­mym wie­ku co two­ja pa­cjent­ka. Właśnie szła na uni­wer­sy­tet, kie­dy ktoś strze­lił jej w głowę z ku­szy. Strzała wbiła się w zewnętrzny ko­niec le­we­go łuku brwio­we­go i prze­szyła głowę, wy­chodząc pra­wie na środ­ku kar­ku.
 – I przeżyła? – za­py­tał Jo­nas­son z nie­do­wie­rza­niem.
 – Strasz­nie to wyglądało, kie­dy przy­wie­zio­no ją na po­go­to­wie. Ucięliśmy strzałę i włożyliśmy jej głowę do to­mo­gra­fu. Strzała przeszła na wy­lot przez mózg. We­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bieństwa po­win­na nie żyć albo w naj­lep­szym przy­pad­ku mieć tak poważne obrażenia, żeby zapaść w śpiączkę.
 – A tym­cza­sem?
 – Przez cały czas za­cho­wy­wała świa­do­mość. Ale to jesz­cze nic. Oczy­wiście była prze­rażona, ale równo­cześnie miała całko­wi­cie ja­sny umysł. Je­dy­ny pro­blem sta­no­wiło to, że przez jej głowę prze­cho­dziła strzała.
 – I co zro­biłeś?
 – No cóż, wziąłem szczyp­ce, wyciągnąłem strzałę i za­kleiłem ranę pla­strem. Mniej więcej tak. 
 – Przeżyła?
 – Jej stan był oczy­wiście kry­tycz­ny przez dłuższy czas, choć, szcze­rze mówiąc, mo­gli­byśmy wysłać ją do domu jesz­cze tego sa­me­go dnia. Nig­dy nie miałem zdrow­sze­go pa­cjen­ta.
 An­ders Jo­nas­son za­sta­na­wiał się, czy pro­fe­sor El­lis so­bie z nie­go nie żar­tu­je.
 – A z dru­giej stro­ny – mówił da­lej El­lis – kil­ka lat temu miałem w Sztok­hol­mie czter­dzie­sto­dwu­let­nie­go pa­cjen­ta, który ude­rzył głową w ramę okna i do­znał lek­kie­go stłucze­nia. Miał mdłości i jego sa­mo­po­czu­cie po­gar­szało się tak szyb­ko, że ka­ret­ka za­brała go do szpi­ta­la. Kie­dy go zo­ba­czyłem, był nie­przy­tom­ny. Miał guza i bar­dzo nie­wiel­kie krwa­wie­nie. Ale nig­dy nie od­zy­skał przy­tom­ności i po dzie­więciu dniach zmarł na in­ten­syw­nej te­ra­pii. Do dzi­siaj nie wiem dla­cze­go. W pro­to­ko­le z ob­duk­cji po­da­liśmy wy­lew jako następstwo nieszczęśli­we­go wy­pad­ku, lecz nikt z nas nie był za­do­wo­lo­ny z tej dia­gno­zy. Krwa­wie­nie było tak niesłycha­nie małe i zlo­ka­li­zo­wa­ne tak, że nie po­win­no mieć żad­nych następstw. A mimo to wątro­ba, ner­ki, płuca i ser­ce po ko­lei od­ma­wiały posłuszeństwa. Im je­stem star­szy, tym wyraźniej widzę, że to coś w ro­dza­ju ru­let­ki. Oso­biście nie je­stem prze­ko­na­ny, czy kie­dy­kol­wiek uda się nam zba­dać, jak dokład­nie działa mózg. Co za­mie­rzasz zro­bić?
 Po­stu­kał pi­sa­kiem w mo­ni­tor.
 – Miałem na­dzieję, że ty mi to po­wiesz.
 – Naj­pierw po­wiedz, jak ty to oce­niasz.
 – Hm… po pierw­sze, wygląda na to, że to po­cisk nie­wiel­kie­go ka­li­bru. Kula weszła przy skro­ni i do­stała się mniej więcej czte­ry cen­ty­me­try w głąb mózgu. Do­ty­ka ko­mo­ry bocz­nej, tam też wystąpiło krwa­wie­nie.
 – I co należy zro­bić?
 – Używając two­jej ter­mi­no­lo­gii: wziąć szczyp­ce i wyciągnąć kulę tą samą drogą, którą weszła.
 – Zna­ko­mi­ta pro­po­zy­cja. Ale ja użyłbym naj­cieńszej pęsety, jaką masz.
 – Tak po pro­stu?
 – Co in­ne­go możemy w tym przy­pad­ku zro­bić? Możemy zo­sta­wić kulę tam, gdzie jest, i może dziew­czy­na dożyje stu lat, ale to też ozna­cza duże ry­zy­ko. Może na­ba­wić się epi­lep­sji, mi­gre­ny czy po­dob­ne­go draństwa. A nie chce­my chy­ba otwie­rać czasz­ki za rok, kie­dy rana już się za­goi. Kula znaj­du­je się w pew­nej od­ległości od ważnych żył. Ra­dziłbym ją usunąć, ale…
 – Ale co?
 – Tak na­prawdę to nie kula mnie mar­twi. To właśnie jest w uszko­dze­niach mózgu naj­bar­dziej fa­scy­nujące: jeśli przeżyła po­strze­le­nie kulą w głowę, przeżyje także jej wyjęcie. Pro­blem sta­no­wi ra­czej to. – Wska­zał mo­ni­tor. – Wokół otwo­ru wlo­to­we­go jest mnóstwo odłamków kości. Widzę co naj­mniej tu­zin kawałków o długości kil­ku mi­li­metrów. Niektóre wbiły się w tkankę mózgową. To one mogą ją zabić, jeśli nie za­cho­wasz ostrożności.
 – Ta część mózgu od­po­wia­da za li­cze­nie i zdol­ności ma­te­ma­tycz­ne.
 El­lis wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Na­uko­we bla-bla. Nie mam pojęcia, do cze­go służą aku­rat te sza­re komórki. Możesz tyl­ko próbować zro­bić wszyst­ko jak naj­le­piej. To ty ope­ru­jesz. Ja będę ci zaglądał przez ramię. Mogę pożyczyć far­tuch i gdzieś się wy­szo­ro­wać?
MI­KA­EL BLOM­KVIST zerknął na ze­ga­rek i stwier­dził, że jest krótko po trze­ciej nad ra­nem. Miał na rękach kaj­dan­ki. Na se­kundę za­mknął oczy. Był śmier­tel­nie zmęczo­ny, ale napędzała go ad­re­na­li­na. Otwo­rzył oczy i ze złością spoj­rzał na ko­mi­sa­rza Tho­ma­sa Pauls­so­na, który z wy­ra­zem za­sko­cze­nia na twa­rzy od­wza­jem­nił spoj­rze­nie. Sie­dzie­li przy sto­le ku­chen­nym w białym wiej­skim domu nie­da­le­ko Nos­se­bro, zwa­nym Gos­se­ber­ga, o którym Mi­ka­el usłyszał po raz pierw­szy nie­całe dwa­naście go­dzin wcześniej.
 Ka­ta­stro­fa stała się fak­tem.
 – Idio­ta – rzu­cił Mi­ka­el.
 – Słuchaj pan…
 – Idio­ta – powtórzył Mi­ka­el. – Mówiłem, do kur­wy nędzy, że jest wyjątko­wo nie­bez­piecz­ny. Po­wie­działem, że mu­si­cie się z nim ob­cho­dzić jak z od­bez­pie­czo­nym gra­na­tem. Za­mor­do­wał co naj­mniej trzy oso­by, jest wiel­ki jak czołg i po­tra­fi za­bi­jać gołymi rękami. A pan wysyła po nie­go dwóch wiej­skich gli­nia­rzy, jak­by był ja­kimś nie­dziel­nym pi­jacz­kiem.
 Mi­ka­el znów przy­mknął oczy. Za­sta­na­wiał się, co jesz­cze tej nocy mogło pójść nie tak.
 Zna­lazł Lis­beth Sa­lan­der tuż przed północą, ciężko ranną. Za­alar­mo­wał po­licję. Udało mu się też namówić ra­tow­ników, żeby przysłali he­li­kop­ter i ewa­ku­owa­li Lis­beth do szpi­ta­la Sahl­gren­ska. Dokład­nie opi­sał jej obrażenia i dziurę po kuli w głowie, aż jakaś mądra i ro­zum­na oso­ba pojęła, że dziew­czy­na po­trze­bu­je na­tych­mia­sto­wej po­mo­cy. 
 Mimo to he­li­kop­ter po­ja­wił się do­pie­ro pół go­dzi­ny później. Ze sto­doły, służącej także jako garaż, Mi­ka­el wy­pro­wa­dził dwa sa­mo­cho­dy i włączył ich re­flek­to­ry, by oświe­tlić miej­sce do lądo­wa­nia na polu przed do­mem. 
 Załoga he­li­kop­te­ra wraz z dwo­ma pielęgnia­rza­mi działała pro­fe­sjo­nal­nie, ru­ty­no­wo. Je­den z pielęgnia­rzy udzie­lał pierw­szej po­mo­cy Lis­beth, pod­czas gdy dru­gi zaj­mo­wał się Alek­san­drem Za­la­chenką, zna­nym także jako Karl Axel Bo­din. Za­la­chenko był oj­cem Lis­beth Sa­lan­der i jej naj­większym wro­giem. Próbował ją zabić, ale mu się nie udało. Mi­ka­el zna­lazł go ciężko ran­ne­go w dre­wut­ni na ubo­czu obejścia, z fa­tal­nie wyglądającą raną od sie­kie­ry na twa­rzy i zmiażdżoną nogą.
W OCZE­KI­WA­NIU NA HE­LI­KOP­TER Mi­ka­el zro­bił dla Lis­beth, co mógł. Przy­niósł z szaf­ki na bie­liznę czy­ste przeście­radło, pociął je w pasy i założył pierw­szy opa­tru­nek. Za­uważył, że w otwo­rze wlo­to­wym kuli za­schnięta krew działa jak ko­rek, i nie był pe­wien, czy ma założyć opa­tru­nek, czy nie. W końcu bar­dzo luźno obwiązał przeście­radłem głowę, głównie po to, żeby rana nie była wy­sta­wio­na na bak­te­rie i brud. Krwa­wie­nie z po­strzałów w bio­drze i w ra­mie­niu za­ta­mo­wał w naj­prost­szy z możli­wych spo­sobów. W ja­kiejś szaf­ce zna­lazł rolkę sze­ro­kiej srebr­nej taśmy izo­la­cyj­nej i po pro­stu za­kleił rany. Obmył jej twarz wil­got­nym ręczni­kiem i spróbował usunąć brud.
 Nie po­szedł do dre­wut­ni, żeby udzie­lić po­mo­cy Za­la­chen­ce. W ci­chości du­cha przy­znał się sam przed sobą, że ani trochę go nie ob­cho­dzi.
 Cze­kając na ra­tow­ników, za­dzwo­nił także do Eri­ki Ber­ger i opo­wie­dział, co się dzie­je.
 – A to­bie nic się nie stało? – za­py­tała.
 – Ze mną wszyst­ko w porządku – od­parł Mi­ka­el. – To Lis­beth jest ran­na.
 – Bied­na dziew­czy­na – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – Wie­czo­rem prze­czy­tałam ra­port Björcka dla Säpo. Co masz za­miar z tym zro­bić?
 – Na­wet nie mam siły o tym myśleć – stwier­dził Mi­ka­el.
 Pod­czas roz­mo­wy z Eriką sie­dział na podłodze przy so­fie i ob­ser­wo­wał Lis­beth Sa­lan­der. Wcześniej zdjął jej buty i spodnie, żeby założyć opa­tru­nek na bio­dro, i te­raz nie­ocze­ki­wa­nie położył rękę na spodniach, które rzu­cił na podłogę przy so­fie. W kie­sze­ni wy­czuł jakiś twar­dy przed­miot. Po chwi­li wyciągnął palm­to­pa Palm Tung­sten T3.
 Zmarsz­czył brwi i w zamyśle­niu przyglądał się kom­pu­te­ro­wi. Kie­dy usłyszał odgłos he­li­kop­te­ra, wsunął go do wewnętrznej kie­sze­ni kurt­ki. Po­tem – jesz­cze ciągle był sam – po­chy­lił się nad dziew­czyną i prze­szu­kał wszyst­kie jej kie­sze­nie. Zna­lazł ko­lej­ny kom­plet klu­czy od miesz­ka­nia na Mo­se­bac­ke i pasz­port wy­sta­wio­ny na na­zwi­sko Ire­ne Nes­ser. Szyb­ko włożył wszyst­ko do przegródki swo­jej tor­by kom­pu­te­ro­wej.
PIERW­SZY WÓZ PO­LI­CYJ­NY z Fre­dri­kiem Tor­stens­so­nem i Gun­na­rem An­ders­so­nem z po­li­cji z Trollhättan zja­wił się kil­ka mi­nut po wylądo­wa­niu he­li­kop­te­ra. Po nich przy­je­chał ko­mi­sarz Tho­mas Pauls­son i na­tych­miast objął do­wo­dze­nie. Mi­ka­el pod­szedł do nie­go i zaczął tłuma­czyć, co się stało. Pauls­son zro­bił na nim wrażenie przemądrzałego i sztyw­ne­go tre­pa służbi­sty. To po jego przy­by­ciu wszyst­ko zaczęło iść nie tak. 
 Pauls­son w żaden sposób nie oka­zy­wał, że ro­zu­mie, o czym Mi­ka­el mówi. Spra­wiał wrażenie dziw­nie otu­ma­nio­ne­go i je­dyną rzeczą, jaka do nie­go do­cie­rała, był fakt, że ta zma­sa­kro­wa­na dziew­czy­na na podłodze obok ku­chen­nej sofy to po­szu­ki­wa­na li­stem gończym potrójna mor­der­czy­ni Lis­beth Sa­lan­der. Naj­wy­raźniej trak­to­wał ją jako cen­ny łup. Trzy razy pytał zajętego udzie­la­niem po­mo­cy pielęgnia­rza ze służby ra­tow­ni­czej, czy dziew­czynę można aresz­to­wać na miej­scu. W końcu pielęgniarz wstał i ryknął, żeby trzy­mał się na od­ległość ra­mie­nia.
 Po­tem Pauls­son skon­cen­tro­wał się na ran­nym Alek­san­drze Za­la­chen­ce leżącym w dre­wut­ni i Mi­ka­el usłyszał, jak ko­mi­sarz zgłasza przez ra­dio, że Sa­lan­der naj­wy­raźniej próbowała zabić ko­lejną osobę.
 W tym mo­men­cie Mi­ka­el był już tak zi­ry­to­wa­ny za­cho­wa­niem Pauls­so­na, który ewi­dent­nie nie słyszał ani słowa z tego, co próbował mu po­wie­dzieć, że pod­nie­sio­nym głosem za­ape­lo­wał do nie­go, żeby na­tych­miast za­dzwo­nił do in­spek­to­ra Jana Bu­blan­skie­go ze Sztok­hol­mu. Wyciągnął komórkę i za­pro­po­no­wał, że wy­bie­rze nu­mer. Ale Pauls­son nie był za­in­te­re­so­wa­ny.
 Po­tem Mi­ka­el popełnił dwa błędy.
 Zde­cy­do­wa­nie oświad­czył, że praw­dzi­wym potrójnym mor­dercą jest mężczy­zna, który na­zy­wa się Ro­nald Nie­der­mann i jest zbu­do­wa­ny jak pan­cer­ny ro­bot, cier­pi na anal­gezję wro­dzoną i obec­nie sie­dzi związany w ro­wie przy dro­dze do Nos­se­bro. Opi­sał miej­sce, gdzie można zna­leźć Nie­der­manna, i po­ra­dził, żeby po­li­cja wysłała po nie­go spe­cjal­nie uzbro­jo­ny od­dział pie­szych funk­cjo­na­riu­szy. Pauls­son za­py­tał, jak Nie­der­mann zna­lazł się w ro­wie, na co Mi­ka­el szcze­rze przy­znał, że to on do­pro­wa­dził go do tego, grożąc mu bro­nią.
 – Grożąc bro­nią? – zdzi­wił się ko­mi­sarz Pauls­son.
 W tym mo­men­cie Mi­ka­el po­wi­nien zro­zu­mieć, że Pauls­son jest kom­plet­nym kre­ty­nem. Po­wi­nien wziąć komórkę i sam za­dzwo­nić do Jana Bu­blan­skie­go i po­pro­sić go o in­ter­wencję, żeby rozpędzić tę mgłę, która zda­wała się ota­czać Pauls­sona. A tym­cza­sem popełnił błąd nu­mer dwa i spróbował oddać broń, którą miał w kie­sze­ni kurt­ki – pi­sto­let typu colt 1911 go­vern­ment, zna­le­zio­ny tego dnia w miesz­ka­niu Lis­beth Sa­lan­der w Sztok­hol­mie. Za jego po­mocą udało mu się obezwładnić Ro­nal­da Nie­der­man­na. 
 Pauls­son po­sta­no­wił na­tych­miast aresz­to­wać Mi­ka­ela Blom­kvi­sta pod za­rzu­tem nie­le­gal­ne­go po­sia­da­nia bro­ni. Po­le­cił także dwójce po­li­cjantów, Tor­stens­so­no­wi i An­ders­so­no­wi, udać się we wspo­mnia­ne miej­sce przy dro­dze do Nos­se­bro i spraw­dzić, czy w opo­wieści o związa­nym człowie­ku siedzącym w ro­wie przy zna­ku ostrze­gającym przed łosia­mi jest choć odro­bi­na praw­dy. Gdy­by się oka­zało, że to praw­da, mie­li go skuć kaj­dan­ka­mi i przy­wieźć do Gos­se­ber­gi. 
 Mi­ka­el na­tych­miast za­pro­te­sto­wał, tłumacząc, że Ro­nald Nie­der­mann nie jest osobą, którą można tak po pro­stu poj­mać i skuć kaj­dan­ka­mi – jest nie­zwy­kle groźnym mor­dercą. Kie­dy Pauls­son zi­gno­ro­wał jego pro­test, zmęcze­nie wzięło górę. Mi­ka­el na­zwał Pauls­sona nie­kom­pe­tent­nym dup­kiem i krzyknął do Tor­stens­so­na i An­ders­so­na, żeby nie próbo­wa­li uwal­niać Ro­nalda Nie­der­manna przed przy­by­ciem posiłków. 
 Jego wy­buch przy­niósł tyl­ko tyle, że zo­stał za­ku­ty w kaj­dan­ki i po­sa­dzo­ny na tyl­nym sie­dze­niu służbo­we­go wozu Pauls­so­na, skąd, klnąc pod no­sem, mógł wi­dzieć, jak Tor­stens­son i An­ders­son odjeżdżają ra­dio­wo­zem. Je­dy­nym ja­snym punk­tem w tej bez­na­dziej­nej sy­tu­acji był fakt, że Lis­beth Sa­lan­der zo­stała załado­wa­na do he­li­kop­te­ra i od­la­ty­wała nad czub­ka­mi drzew w kie­run­ku szpi­ta­la. Mi­ka­el czuł się całko­wi­cie bez­rad­ny i wyłączo­ny z obie­gu in­for­ma­cji. Te­raz mógł tyl­ko mieć na­dzieję, że ktoś kom­pe­tent­ny zaj­mie się Lis­beth.
 DOK­TOR AN­DERS JO­NAS­SON wy­ko­nał dwa głębo­kie cięcia aż do kości czasz­ki i od­sunął skórę wokół wlo­tu kuli. Za­bez­pie­czył otwór klam­ra­mi. In­stru­men­ta­riusz­ka ostrożnie wsunęła ssak, żeby usunąć krew. Po­tem nastąpił nie­przy­jem­ny mo­ment: dok­tor Jo­nas­son mu­siał użyć wier­tar­ki, żeby po­sze­rzyć otwór w kości. Wszyst­ko trwało iry­tująco długo.
 W końcu otwór był wy­star­czająco duży, żeby mógł dosięgnąć mózgu Lis­beth Sa­lan­der. Ostrożnie wpro­wa­dził sondę i po­sze­rzył kanał o kil­ka mi­li­metrów. Po­tem za po­mocą cieńszej son­dy zlo­ka­li­zo­wał kulę. Zdjęcie rent­ge­now­skie po­ka­zy­wało, że kula przekręciła się i tkwiła pod kątem czter­dzie­stu pięciu stop­ni w sto­sun­ku do kanału. Próbował ostrożnie po­ru­szyć po­cisk i po kil­ku nie­uda­nych po­dejściach udało mu się prze­mieścić go odro­binę i usta­wić w od­po­wied­niej po­zy­cji.
 Na końcu wpro­wa­dził do rany cienką pęsetę o żłob­ko­wa­nych końcówkach. Ujął nią moc­no pod­stawę kuli i za­cisnął. Po­tem pociągnął pęsetę pro­sto do góry. Kula wyszła nie­mal bez opo­ru. Obej­rzał ją szyb­ko pod światło, stwier­dził, że wygląda na nie­na­ru­szoną, i upuścił do me­ta­lo­we­go na­czy­nia. 
 – Wy­trzeć – po­wie­dział. Jego żąda­nie zo­stało na­tych­miast spełnio­ne.
 Spoj­rzał na EKG. Po­ka­zy­wało, że ak­cja ser­ca pa­cjent­ki nadal jest mia­ro­wa.
 – Pęseta.
 Opuścił sil­nie powiększającą lupę na pod­wie­sza­nym sta­ty­wie i na­sta­wił ją na odsłonięte miej­sce.
 – Ostrożnie – po­wie­dział pro­fe­sor Frank El­lis.
 W ciągu następnych czter­dzie­stu pięciu mi­nut An­ders Jo­nas­son usunął z oko­lic wlo­tu kuli trzy­dzieści dwa drob­ne odłamki kości. Naj­mniej­sze­go z nich pra­wie nie można było do­strzec gołym okiem.
POD­CZAS GDY ZAŁAMA­NY Mi­ka­el próbował ostrożnie wy­do­stać z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki komórkę – co ze sku­ty­mi dłońmi oka­zało się nie­możliwe – na miej­sce przy­było kil­ka sa­mo­chodów z po­li­cjan­ta­mi i ekipą tech­niczną. Ko­mi­sarz Pauls­son skie­ro­wał ich do dre­wut­ni, żeby za­bez­pie­czy­li do­wo­dy. Na­ka­zał też grun­tow­ne prze­szu­ka­nie domu, w którym zna­le­zio­no kil­ka sztuk bro­ni. Mi­ka­el z re­zy­gnacją ob­ser­wo­wał te ćwi­cze­nia z tyl­ne­go sie­dze­nia wozu Pauls­sona. 
 Do­pie­ro po upływie po­nad go­dzi­ny Pauls­son naj­wy­raźniej przy­po­mniał so­bie, że Tor­stens­son i An­ders­son jesz­cze nie wrócili z aresz­to­wa­nym Ro­nal­dem Nie­der­man­nem. Na­gle zasępił się i za­brał Mi­ka­ela Blom­kvi­sta do kuch­ni, żeby jesz­cze raz usłyszeć, jak po nie­go je­chać.
 Mi­ka­el za­mknął oczy.
 Kie­dy człowiek, który miał pomóc Tor­stens­so­no­wi i An­ders­so­no­wi, wrócił z mel­dun­kiem, nadal sie­dział z Pauls­so­nem w kuch­ni. Po­li­cjant Gun­nar An­ders­son zo­stał zna­le­zio­ny mar­twy, miał złama­ny kark. Jego ko­le­ga Frank Tor­stens­son jesz­cze żył, ale miał poważne obrażenia. Obu zna­le­zio­no w ro­wie przy zna­ku ostrze­gającym przed łosia­mi. Bra­ko­wało służbo­wej bro­ni i ra­dio­wo­zu.
 Jesz­cze do nie­daw­na sy­tu­acja była sto­sun­ko­wo przej­rzy­sta, a te­raz na­gle ko­mi­sarz Tho­mas Pauls­son miał do­dat­ko­wo na głowie mor­der­stwo po­li­cjan­ta i zbiegłego uzbro­jo­ne­go de­spe­ra­ta.
 – Idio­ta – powtórzył Mi­ka­el Blom­kvist.
 – Obrażanie po­li­cjantów nic tu nie pomoże.
 – W tym jed­nym punk­cie się zga­dza­my. Ale ja panu dam po­pa­lić za nie­do­pełnie­nie obo­wiązków służbo­wych. Jesz­cze mnie pan po­pa­mięta. Za­nim z pa­nem skończę, zo­sta­nie pan okrzyk­nięty najgłupszym po­li­cjan­tem w Szwe­cji. Będzie o tym na każdym kio­sku.
 Groźba pu­blicz­ne­go ośmie­sze­nia była naj­wy­raźniej je­dyną rzeczą działającą na Tho­ma­sa Pauls­so­na. Wyglądał na za­nie­po­ko­jo­ne­go. 
 – Co pan pro­po­nu­je?
 – Żądam, żeby pan na­tych­miast za­dzwo­nił do in­spek­to­ra Jana Bu­blan­skie­go ze Sztok­hol­mu. Te­raz.
IN­SPEK­TOR SON­JA MO­DIG obu­dziła się na­gle, kie­dy jej podłączo­na do kon­tak­tu komórka zaczęła dzwo­nić w dru­gim końcu sy­pial­ni. Spoj­rzała na ze­ga­rek stojący na noc­nej szaf­ce i z roz­paczą stwier­dziła, że jest krótko po czwar­tej nad ra­nem. Po­tem spoj­rzała na męża, który spo­koj­nie po­chra­py­wał da­lej. Mógłby prze­spać na­wet atak ar­ty­le­ryj­ski. Wy­grze­bała się z łóżka i zna­lazła od­po­wied­ni gu­zik.
 Jan Bu­blan­ski, pomyślała, któż by inny.
 – W oko­li­cy Trollhättan rozpętało się piekło – po­wi­tał ją szef, nie tracąc cza­su na grzecz­nościo­we for­mułki. – Pociąg X2000 do Göte­bor­ga od­cho­dzi dzie­sięć po piątej.
 – Co się stało?
 – Blom­kvist zna­lazł Sa­lan­der i Nie­der­man­na z Za­la­chenką. Jest aresz­to­wa­ny za ob­razę po­li­cjan­ta, sta­wia­nie opo­ru i nie­le­gal­ne po­sia­da­nie bro­ni. Sa­lan­der zo­stała prze­wie­zio­na do Sahl­gren­ska z kulką w głowie. Za­la­chenko jest w Sahl­gren­ska z sie­kierą w głowie. Nie­der­mann jest na wol­ności. W nocy za­mor­do­wał po­li­cjan­ta.
 Son­ja Mo­dig za­mru­gała dwa razy i po­czuła się zmęczo­na. Naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go pragnęła wśliznąć się z po­wro­tem do łóżka i wziąć mie­siąc urlo­pu.
 – X2000 dzie­sięć po piątej. Okej. Co mam zro­bić?
 – Weź taksówkę na Cen­tral­ny. Do to­wa­rzy­stwa będziesz miała Jer­ke­ra Holm­ber­ga. Ma­cie nawiązać kon­takt z ko­mi­sa­rzem Tho­ma­sem Pauls­so­nem z po­li­cji w Trollhättan, który naj­wy­raźniej od­po­wia­da za dużą część tego noc­ne­go za­mie­sza­nia i według Blom­kvi­sta jest, cy­tuję, rzad­kim oka­zem kre­ty­na, ko­niec cy­ta­tu.
 – Roz­ma­wiałeś z Blom­kvi­stem?
 – Naj­wi­docz­niej jest aresz­to­wa­ny i sku­ty. Udało mi się namówić Pauls­so­na, żeby na chwilę pod­sta­wił mu te­le­fon. Jadę właśnie na Kung­shol­men i będę usiłował zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji. Będzie­my w kon­tak­cie. Weź komórkę.
 Son­ja Mo­dig jesz­cze raz spoj­rzała na ze­ga­rek. Po­tem za­dzwo­niła po taksówkę i na mi­nutę weszła pod prysz­nic. Umyła zęby, prze­ciągnęła grze­bie­niem po włosach, ubrała się w czar­ne spodnie, czar­ny pod­ko­szu­lek i sza­ry żakiet. Wrzu­ciła do to­reb­ki służbową broń, a jako okry­cie wy­brała czer­woną skórzaną kurtkę. Wresz­cie potrząsnęła mężem, żeby przywrócić go do życia. Wyjaśniła, dokąd je­dzie, wytłuma­czyła, że to on musi zająć się dziećmi. Wyszła z bra­my w mo­men­cie, kie­dy pod­je­chała taksówka.
 Nie mu­siała szu­kać ko­le­gi, in­spek­to­ra Jer­ke­ra Holm­ber­ga. Spo­dzie­wała się, że będzie sie­dział w wa­go­nie re­stau­ra­cyj­nym, i jak się oka­zało, nie po­my­liła się. Zdążył kupić dla niej ka­napkę i kawę. Przez pięć mi­nut sie­dzie­li w mil­cze­niu i je­dli śnia­da­nie. Wresz­cie Holm­berg od­sunął na bok filiżankę.
 – Może należałoby zmie­nić zawód – po­wie­dział.
O CZWAR­TEJ RANO do Gos­se­ber­gi przy­je­chał wresz­cie in­spek­tor Mar­cus Er­lan­der z wy­działu zabójstw w Göte­bor­gu i przejął dowództwo od obciążone­go po­nad siły Tho­ma­sa Pauls­so­na. Er­lan­der był tęga­wym si­wowłosym mężczyzną w wie­ku około pięćdzie­sięciu lat. Jedną z jego pierw­szych de­cy­zji było zdjęcie kaj­da­nek Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi. Po­tem poczęsto­wał go drożdżówka­mi i kawą z ter­mo­su. Po­szli po­roz­ma­wiać w czte­ry oczy.
 – Roz­ma­wiałem z Bu­blan­skim – po­wie­dział Er­lan­der. – Zna­my się od wie­lu lat. Zarówno jemu, jak i mnie jest wstyd za Pauls­so­na.
 – Przez nie­go dziś w nocy zginął po­li­cjant – stwier­dził Mi­ka­el.
 Er­lan­der skinął głową. 
 – Znałem Gun­na­ra An­ders­so­na oso­biście. Służył w Göte­bor­gu, za­nim prze­niósł się do Trollhättan. Miał trzy­let­nią córeczkę.
 – Współczuję. Próbowałem ostrzec…
 Er­lan­der skinął głową.
 – Tak, ro­zu­miem. Używał pan wiel­kich li­ter i za to zo­stał pan sku­ty. To pan załatwił Wen­nerströma. Bu­blan­ski mówi, że z pana jest stuk­nięty de­tek­tyw ama­tor i bez­czel­ny dzien­ni­karz, ale naj­wy­raźniej wie pan, o czym mówi. Czy może pan wta­jem­ni­czyć mnie w przystępny sposób w całą tę sprawę?
 – Cho­dzi o mor­der­stwo mo­ich przy­ja­ciół Daga Svens­so­na i Mii Berg­man w En­ske­de i o zabójstwo człowie­ka, który nie był moim przy­ja­cielem… ad­wo­ka­ta Nil­sa Bjur­ma­na, opie­ku­na praw­ne­go Lis­beth Sa­lan­der.
 Er­lan­der skinął.
 – Jak pan wie, po­li­cja ściga Lis­beth Sa­lan­der od Wiel­ka­no­cy. Była po­dej­rze­wa­na o potrójne mor­der­stwo. Na początek musi pan so­bie uświa­do­mić, że ona nie jest win­na tych mor­derstw. Jeśli gra tu jakąś rolę, to ra­czej ofia­ry.
 – Nie miałem do czy­nie­nia ze sprawą Sa­lan­der, ale biorąc pod uwagę wszyst­ko, co pisały me­dia, trochę trud­no przełknąć po­mysł, że miałaby być całko­wi­cie nie­win­na.
 – Nie­mniej jed­nak tak właśnie spra­wy wyglądają. Jest nie­win­na. I krop­ka. Praw­dzi­wym mor­dercą jest Ro­nald Nie­der­mann, który dziś w nocy za­mor­do­wał pańskie­go ko­legę Gun­na­ra An­ders­so­na. Pra­cu­je dla Kar­la Axe­la Bo­di­na.
 – Tego sa­me­go Bo­di­na, który leży w Sahl­gren­ska z sie­kierą w głowie.
 – Jeśli spoj­rzeć na to od stro­ny czy­sto tech­nicz­nej, sie­kie­ra już nie tkwi w jego głowie. Zakładam, że to Lis­beth Sa­lan­der go załatwiła. Jest jej oj­cem, byłym płat­nym mor­dercą na usługach ro­syj­skich taj­nych służb. Zbiegł w la­tach sie­dem­dzie­siątych i od tego cza­su pra­co­wał dla Säpo, aż do upad­ku Związku Ra­dziec­kie­go. Po­tem działał na własną rękę, był gang­ste­rem.
 Er­lan­der przyglądał się w zamyśle­niu po­sta­ci siedzącej przed nim na so­fie. Mi­ka­el Blom­kvist był spo­co­ny, wyglądał na zmar­z­niętego i śmier­tel­nie zmęczo­ne­go. Do­tych­czas mówił ra­cjo­nal­nie i z sen­sem, ale ko­mi­sarz Tho­mas Pauls­son – którego słowom Er­lan­der nie­szczególnie dawał wiarę – ostrze­gał go, że Blom­kvist bre­dzi o ra­dziec­kich szpie­gach i nie­miec­kich skry­tobójcach, którymi ra­czej nieczęsto zaj­mo­wała się szwedz­ka kry­mi­na­li­sty­ka. Blom­kvist naj­wy­raźniej do­tarł do tego mo­men­tu opo­wieści, w którym Pauls­son prze­stał go słuchać. Ale w ro­wie przy dro­dze do Nos­se­bro leżeli po­li­cjan­ci – je­den mar­twy i je­den ciężko ran­ny – więc Er­lan­der chciał wysłuchać wszyst­kie­go. Choć nie udało mu się ukryć pew­nej nie­uf­ności. Dała się słyszeć w jego głosie.
 – Okej. Ra­dziec­ki agent.
 Blom­kvist uśmiechnął się bla­do. Naj­wi­docz­niej miał świa­do­mość, jak nie­do­rzecz­nie brzmi jego opo­wieść. 
 – Były ra­dziec­ki agent. Mogę udo­ku­men­to­wać wszyst­ko, co mówię.
 – Proszę mówić da­lej.
 – Za­la­chen­ko był asem szpie­gow­skim w la­tach sie­dem­dzie­siątych. Po­rzu­cił służbę i do­stał schro­nie­nie w Säpo. Zda­rzało się to, o ile się orien­tuję, wca­le nie tak rzad­ko po upad­ku Związku Ra­dziec­kie­go. 
 – Okej.
 – Jak już mówiłem, nie wiem dokład­nie, co się wy­da­rzyło dzi­siej­szej nocy, ale Lis­beth wyśle­dziła swo­je­go ojca, którego nie wi­działa od piętna­stu lat. Pobił kie­dyś jej matkę na śmierć. Próbował za­mor­do­wać Lis­beth. Pośred­nio jest od­po­wie­dzial­ny za za­mor­do­wanie Daga Svens­so­na i Mii Berg­man. Poza tym od­po­wia­da za po­rwa­nie przy­ja­ciółki Lis­beth, Mi­riam Wu – słynna wal­ka Pa­ola Ro­ber­ta w Ny­kvarn. 
 – Jeśli Lis­beth Sa­lan­der ude­rzyła ojca sie­kierą w głowę, ra­czej trud­no po­wie­dzieć, żeby była nie­win­na.
 – Sama ma trzy rany po­strzałowe. Myślę, że z dużym praw­do­po­do­bieństwem można stwier­dzić, że działała w obro­nie ko­niecz­nej. Za­sta­na­wiam się…
 – Tak?
 – Lis­beth była bar­dzo ubru­dzo­na zie­mią i gliną, jej włosy były jed­nym wiel­kim plac­kiem błota. Pod ubra­niem miała pełno pia­sku. Wygląda na to, że zo­stała po­grze­ba­na. A Nie­der­mann naj­wi­docz­niej ma zwy­czaj za­ko­py­wać lu­dzi. Po­li­cja w Södertälje zna­lazła dwa gro­by w ma­ga­zy­nie pod Ny­kvarn, należącym do Sva­velsjö MC.
 – Właści­wie trzy. Zna­leźli jesz­cze je­den grób, wczo­raj, późnym wie­czo­rem. Ale jeśli Lis­beth Sa­lan­der zo­stała po­strze­lo­na i za­ko­pa­na, to co w ta­kim ra­zie robi wśród żywych z sie­kierą w dłoni?
 – Nie wiem, co tu się działo, ale Lis­beth jest nie­sa­mo­wi­cie wy­trzy­mała. Próbowałem namówić Pauls­so­na, żeby ściągnął tu pa­trol z psa­mi…
 – Jest już w dro­dze.
 – Do­brze.
 – Pauls­son aresz­to­wał pana za ob­razę po­li­cji.
 – Za­prze­czam. Na­zwałem go idiotą, nie­kom­pe­tent­nym dup­kiem i kre­ty­nem. Żaden z tych epi­tetów nie był w tym kon­tekście obraźliwy.
 – Ale jest pan też oskarżony o nie­le­gal­ne po­sia­da­nie bro­ni.
 – Popełniłem błąd, próbując prze­ka­zać mu broń. Poza tym nie chcę się wy­po­wia­dać na ten te­mat, za­nim nie po­ro­zu­miem się z ad­wo­ka­tem. 
 – Okej. Zo­staw­my to na ra­zie. Mamy do omówie­nia poważniej­sze spra­wy. Co pan wie o tym Nie­der­man­nie?
 – Jest mor­dercą. Coś z nim jest nie tak. Ma po­nad dwa me­try wzro­stu i bu­dowę pan­cer­ne­go ro­bo­ta. Niech pan za­py­ta Pa­ola Ro­ber­ta, który się z nim bok­so­wał. Cier­pi na anal­gezję wro­dzoną. Neu­ro­prze­kaźniki na sy­nap­sach nie działają nor­mal­nie i w re­zul­ta­cie nie jest w sta­nie od­czu­wać bólu. Jest Niem­cem uro­dzo­nym w Ham­bur­gu, jako na­sto­la­tek był skin­he­adem. Na wol­ności sta­no­wi śmier­tel­ne za­grożenie.
 – Czy ma pan jakiś po­mysł, dokąd mógł uciec?
 – Nie. Wiem tyl­ko, że przy­go­to­wałem go do zgar­nięcia, a po­tem do­wo­dze­nie przejął ten kre­tyn z Trollhättan. 
TUŻ PRZED PIĄTĄ RANO dok­tor An­ders Jo­nas­son zdjął brud­ne la­tek­so­we ręka­wicz­ki i wrzu­cił je do ko­sza. In­stru­men­ta­riusz­ka nakładała opa­tru­nek na ranę na bio­drze. Ope­ra­cja trwała trzy go­dzi­ny. Spoj­rzał na ogo­loną, zmal­tre­to­waną głowę Lis­beth Sa­lan­der, już owi­niętą ban­dażem.
 Po­czuł nagły przypływ czułości. Często jej doświad­czał wo­bec pa­cjentów, których ope­ro­wał. Według ga­zet Lis­beth Sa­lan­der była psy­cho­patką i se­ryjną mor­der­czy­nią, ale w jego oczach wyglądała ra­czej jak po­strze­lo­ny wróbel. Potrząsnął głową. Po­tem spoj­rzał na dok­to­ra Fran­ka El­li­sa, który przyglądał mu się z uśmie­chem.
 – Je­steś zna­ko­mi­tym chi­rur­giem – oświad­czył El­lis.
 – Dasz się za­pro­sić na śnia­da­nie?
 – A można tu gdzieś do­stać naleśniki z dżemem?
 – Go­fry – od­parł An­ders Jo­nas­son. – U mnie w domu. Tyl­ko naj­pierw za­dzwo­nię i uprzedzę żonę. Po­tem weźmie­my taksówkę. – Za­trzy­mał się i spoj­rzał na ze­gar. – Po głębszym za­sta­no­wie­niu stwier­dzam, że może le­piej nie dzwo­nić.
ME­CE­NAS AN­NI­KA GIAN­NI­NI na­gle prze­bu­dziła się ze snu. Odwróciła głowę w pra­wo i stwier­dziła, że jest za dwie mi­nu­ty szósta. Pierw­sze spo­tka­nie z klien­tem miała już o ósmej. Spoj­rzała w lewo na swo­je­go męża En­ri­ca Gian­ni­nie­go. Spał spo­koj­nie i w naj­lep­szym ra­zie miał się obu­dzić o ósmej. Za­mru­gała szyb­ko kil­ka razy, wstała i za­nim poszła pod prysz­nic, włączyła eks­pres do kawy. W łazien­ce spędziła spo­ro cza­su, po­tem ubrała się w czar­ne spodnie, białą ko­szulkę polo i czer­wo­ny żakiet. Zro­biła dwa to­sty, położyła na nich ser, dżem po­ma­rańczo­wy i po­kro­jo­ne awo­ka­do. Za­niosła śnia­da­nie do sa­lo­nu, aku­rat kie­dy za­czy­nały się te­le­wi­zyj­ne wia­do­mości o wpół do siódmej. Napiła się kawy i właśnie otwie­rała usta, żeby ugryźć ka­napkę, kie­dy usłyszała za­po­wiedź.
 Je­den po­li­cjant za­mor­do­wa­ny, dru­gi ciężko ran­ny. Dra­ma­tycz­ne wy­da­rze­nia. W nocy schwy­ta­no ści­ganą li­stem gończym potrójną mor­der­czy­nię Lis­beth Sa­lan­der.
 Początko­wo nie była w sta­nie zro­zu­mieć, o co cho­dziło, bo pierw­sze wrażenie su­ge­ro­wało, że to Lis­beth Sa­lan­der zabiła po­li­cjan­ta. Wia­do­mość była sfor­mułowa­na bar­dzo zwięźle, ale po chwi­li do­tarło do niej, że po­li­cja po­szu­ku­je mężczy­zny po­dej­rze­wa­ne­go o zabójstwo po­li­cjan­ta. In­for­ma­cja pocho­dziła od ano­ni­mo­we­go trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nie­go mężczy­zny. Wszyst­ko wska­zy­wało na to, że Lis­beth Sa­lan­der, ciężko ran­na, jest w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska w Göte­bor­gu. 
 An­ni­ka zmie­niła kanał, ale nie do­wie­działa się wie­le więcej o tam­tych wy­da­rze­niach. Sięgnęła po komórkę i wy­brała nu­mer bra­ta, Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Usłyszała ko­mu­ni­kat, że abo­nent jest nie­dostępny. Po­czuła ukłucie stra­chu. Mi­ka­el dzwo­nił do niej po­przed­nie­go wie­czo­ru w dro­dze do Göte­bor­ga. Był na tro­pie Lis­beth Sa­lan­der. A także mor­der­cy na­zwi­skiem Ro­nald Nie­der­mann.
KIE­DY ZRO­BIŁO SIĘ JA­SNO, spo­strze­gaw­czy po­li­cjant zna­lazł ślady krwi na zie­mi za dre­wut­nią. Pies po­li­cyj­ny po­szedł ich tro­pem do wy­ko­pu na po­lan­ce od­da­lo­nej od go­spo­dar­stwa Gos­se­ber­ga o mniej więcej czte­ry­sta metrów na północ­ny wschód. 
 Mi­ka­el po­szedł tam ra­zem z in­spek­to­rem Er­lan­de­rem. Przyglądali się w zamyśle­niu. Od razu za­uważyli dużo krwi w wy­ko­pie i wokół nie­go.
 Zna­leźli na­wet znisz­czoną pa­pie­rośnicę, która naj­wi­docz­niej służyła jako łopat­ka. Er­lan­der włożył zna­le­zi­sko do pla­sti­ko­we­go wo­recz­ka i ozna­ko­wał go. Po­zbie­rał także próbki za­bar­wio­nych krwią gru­dek zie­mi. Po­li­cjant w mun­du­rze zwrócił jego uwagę na nie­do­pałek pa­pie­rosa mar­ki Pall Mall bez fil­tra, leżący około me­tra od wy­ko­pu. Także i on zo­stał za­pa­ko­wa­ny do wo­recz­ka i opa­trzo­ny ety­kietą. Mi­ka­el przy­po­mniał so­bie, że wi­dział paczkę pall mal­li na bla­cie ku­chen­nym w domu Za­la­chen­ki.
 Er­lan­der spoj­rzał na nie­bo. Zbie­rały się ciężkie desz­czo­we chmu­ry. Bu­rza, która zeszłej nocy rozpętała się nad Göte­bor­giem, prze­cho­dziła naj­wi­docz­niej na południe od oko­lic Nos­se­bro, ale było tyl­ko kwe­stią cza­su, kie­dy i tu za­cznie padać. In­spek­tor po­pro­sił umun­du­ro­wa­ne­go po­li­cjan­ta, żeby przy­niósł plan­dekę i przy­krył wy­kop. 
 – Wy­da­je mi się, że ma pan rację – po­wie­dział wresz­cie do Mi­ka­ela. – Ana­li­za krwi na pew­no po­twier­dzi, że tu leżała Lis­beth Sa­lan­der. Domyślam się też, że na pa­pie­rośnicy znaj­dzie­my jej od­ci­ski palców. Zo­stała po­strze­lo­na i po­grze­ba­na, ale ja­kimś cu­dem udało jej się przeżyć i wy­do­stać…
 – I wrócić do domu, żeby przyłożyć sie­kierą Za­la­chen­ce – dokończył Mi­ka­el. – Za­wzięta z niej sztu­ka.
 – Ale jak, do diabła, po­ra­dziła so­bie z Nie­der­man­nem?
 Mi­ka­el wzru­szył ra­mio­na­mi. Był tak samo za­sko­czo­ny jak Er­lan­der.
Roz­dział 2
Piątek 8 kwiet­nia
 SON­JA MO­DIG i Jer­ker Holm­berg byli na Dwor­cu Cen­tral­nym w Göte­bor­gu krótko po ósmej rano. Bu­blan­ski dzwo­nił z no­wy­mi in­struk­cja­mi: mie­li już nie je­chać do Gos­se­ber­gi, tyl­ko wziąć taksówkę do ko­men­dy re­gio­nal­nej po­li­cji Va­stra Göta­lands przy pla­cu Ern­sta Fon­tel­la koło sta­dio­nu Nya Ul­le­vi. Po­nad go­dzinę cze­ka­li na powrót in­spek­to­ra Er­lan­de­ra z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem z Gos­se­ber­gi. Mi­ka­el przy­wi­tał się z Sonją Mo­dig, którą spo­tkał już wcześniej, i przed­sta­wił się Jer­kerowi Holm­bergowi. Po­tem dołączył do nich ko­le­ga Er­lan­de­ra z ak­tu­al­ny­mi wieścia­mi z po­go­ni za Ro­nal­dem Nie­der­man­nem. Ra­port był krótki.
 – Utwo­rzy­liśmy grupę śledczą pod kie­run­kiem re­gio­nal­ne­go wy­działu kry­mi­nal­ne­go. Oczy­wiście za­alar­mo­wa­liśmy cały kraj. Ra­diowóz zna­leźliśmy o szóstej rano w Alingsås. Na ra­zie tam ślad się ury­wa. Po­dej­rze­wa­my, że zmie­nił po­jazd, ale nie do­sta­liśmy jesz­cze żad­ne­go zgłosze­nia o kra­dzieży sa­mo­cho­du.
 – A me­dia? – za­py­tała Son­ja Mo­dig i zerknęła prze­pra­szająco na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 – To zabójstwo po­li­cjan­ta, więc jest przez to mak­sy­mal­na mo­bi­li­za­cja. Pla­nu­je­my kon­fe­rencję pra­sową na dzie­siątą.
 – Czy ktoś może wie, w ja­kim sta­nie jest Lis­beth Sa­lan­der? – za­py­tał Mi­ka­el. Był dziw­nie mało za­in­te­re­so­wa­ny wszyst­kim, co wiązało się z po­szu­ki­wa­nia­mi Nie­der­man­na.
 – Przeszła w nocy ope­rację. Wyjęli jej kulę z głowy. Jesz­cze się nie wy­bu­dziła z nar­ko­zy.
 – Czy wia­do­mo, ja­kie są ro­ko­wa­nia?
 – O ile zro­zu­miałem, nic nie będzie wia­do­mo, póki się nie obu­dzi. Ale le­karz, który ją ope­ro­wał, mówi, że jest do­brej myśli. Po­win­na przeżyć, jeśli nie po­ja­wią się kom­pli­ka­cje. 
 – A Za­la­chen­ko? – za­py­tał Mi­ka­el.
 – Kto? – za­py­tał ko­le­ga Er­lan­de­ra, jesz­cze nie­wta­jem­ni­czo­ny w zawiłości tej spra­wy.
 – Karl Axel Bo­din.
 – Aha, on też był ope­ro­wa­ny tej nocy. Ma dość pa­skudną ranę od sie­kie­ry w twa­rzy i jesz­cze jedną pod ko­la­nem. Jest moc­no spo­nie­wie­ra­ny, ale jego życiu nie za­graża nie­bez­pie­czeństwo.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Wygląda pan na zmęczo­ne­go – po­wie­działa Son­ja Mo­dig.
 – No pew­nie. To moja trze­cia doba pra­wie bez snu.
 – Spał trochę w sa­mo­cho­dzie w dro­dze z Nos­se­bro – dodał Er­lan­der.
 – Czy da pan radę opo­wie­dzieć wszyst­ko od początku? – za­py­tał Holm­berg. – Wszyst­ko wska­zu­je na to, że pry­wat­ni de­tek­ty­wi wy­gry­wają z po­licją trzy do zera.
 Mi­ka­el uśmiechnął się bla­do.
 – Chciałbym to usłyszeć od Bu­blan­skie­go – po­wie­dział.
 Po­szli na śnia­da­nie do po­li­cyj­nej ka­fe­te­rii w ko­men­dzie. Mi­ka­el przez pół go­dzi­ny tłuma­czył, jak z kawałków puz­zli ułożył hi­sto­rię Za­la­chen­ki. Kie­dy skończył, po­li­cjan­ci nadal mil­cze­li, pogrążeni w myślach.
 – W pańskiej hi­sto­rii jest kil­ka dziur – ode­zwał się wresz­cie Holm­berg.
 – Pew­nie tak – po­twier­dził Mi­ka­el.
 – Nie wyjaśnił pan, jak wszedł w po­sia­da­nie ściśle taj­ne­go ra­por­tu Säpo o Za­la­chen­ce.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Zna­lazłem go w miesz­ka­niu Lis­beth Sa­lan­der, kie­dy wresz­cie od­kryłem, gdzie się ukry­wa. Ona z ko­lei zna­lazła go, jak się domyślam, w dom­ku let­ni­sko­wym me­ce­na­sa Bjur­ma­na. 
 – A więc zna­lazł pan kryjówkę Sa­lan­der?
 Mi­ka­el skinął.
 – I co?
 – Sami mu­si­cie zna­leźć ten ad­res. Lis­beth bar­dzo się sta­rała mieć taj­ny ad­res i ja nie za­mie­rzam być źródłem prze­cie­ku.
 Mo­dig i Holm­berg lek­ko się za­chmu­rzy­li.
 – Pa­nie Blom­kvist… to prze­cież śledz­two w spra­wie mor­der­stwa – po­wie­działa Son­ja Mo­dig.
 – A pani jesz­cze nie do końca zro­zu­miała, że Lis­beth jest nie­win­na, a po­li­cja w sposób nie­spo­ty­ka­ny na­ru­szyła jej pry­wat­ność. Gang les­bi­jek sa­ta­ni­stek? Skąd wy bie­rze­cie ta­kie rze­czy? Jeśli będzie chciała wam po­wie­dzieć, gdzie miesz­ka, to je­stem prze­ko­na­ny, że to zro­bi.
 – Jest jesz­cze jed­na rzecz, którą nie do końca ro­zu­miem – drążył da­lej Holm­berg. – Skąd w tej spra­wie w ogóle bie­rze się Bjur­man? Mówi pan, że to on to wszyst­ko uru­cho­mił, kie­dy skon­tak­to­wał się z Za­la­chenką i zle­cił mu za­mor­do­wa­nie Sa­lan­der… ale dla­cze­go miałby to robić?
 Mi­ka­el zwle­kał z od­po­wie­dzią dłuższą chwilę.
 – Domyślam się, że zwrócił się do Za­la­chen­ki, żeby pomógł mu po­zbyć się Lis­beth Sa­lan­der. Miała się zna­leźć w tam­tym ma­ga­zy­nie w Ny­kvarn.
 – Był jej ku­ra­to­rem. Jaki miałby powód, żeby ją zli­kwi­do­wać?
 – To skom­pli­ko­wa­ne.
 – Więc niech pan nam wytłuma­czy.
 – Miał dia­bel­nie do­bry powód. Zro­bił coś, a Lis­beth się o tym do­wie­działa. Sta­no­wiła za­grożenie dla jego przyszłości i do­bro­by­tu. 
 – Co ta­kie­go zro­bił?
 – Myślę, że naj­le­piej będzie, jak Lis­beth sama wyjaśni wam po­wo­dy.
 Spoj­rzał Holm­ber­go­wi pro­sto w oczy. 
 – Spróbuję zgadnąć – ode­zwała się Son­ja Mo­dig. – Bjur­man zro­bił swo­jej pod­opiecz­nej jakąś krzywdę.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Czy mam przy­pusz­czać, że zmu­szał ją do czyn­ności sek­su­al­nych?
 Mi­ka­el wzru­szył ra­mio­na­mi, lecz nie sko­men­to­wał.
 – Czy wie pan o ta­tuażu na brzu­chu Bjur­ma­na?
 – Ta­tuażu?
 – Wy­ko­na­ny ręką ama­to­ra na­pis na cały brzuch… „Je­stem sa­dy­styczną świnią, dup­kiem i gwałci­cie­lem”. Dys­ku­to­wa­liśmy, o co tu mogło cho­dzić.
 Mi­ka­el znie­nac­ka wy­buchnął głośnym śmie­chem.
 – O co cho­dzi?
 – Za­sta­na­wiałem się, co Lis­beth zro­biła, żeby się zemścić. Ale słuchaj­cie… nie chcę z wami roz­ma­wiać o tej spra­wie, z tych sa­mych po­wodów co przed­tem. Tu cho­dzi o jej pry­wat­ność. To wo­bec Lis­beth popełnio­no przestępstwo. To ona jest ofiarą. To ona zde­cy­du­je, czy chce wam o tym opo­wie­dzieć. Sor­ry.
 Spra­wiał wrażenie, jak­by rze­czy­wiście było mu przy­kro.
 – Gwałt trze­ba zgłosić na po­licję – po­wie­działa Son­ja Mo­dig.
 – Zga­dzam się. Ale do tego gwałtu doszło dwa lata temu, a Lis­beth jesz­cze nie roz­ma­wiała o tym z po­licją. Co wska­zu­je na to, że ra­czej nie za­mie­rza tego robić. Mogę się z nią nie zga­dzać w tej spra­wie ze wszyst­kich sił, ale i tak to ona de­cy­du­je. Poza tym…
 – Tak?
 – Lis­beth nie ma szczególnych po­wodów, żeby zwie­rzać się po­li­cji. Ostat­nio, kie­dy próbowała wyjaśnić, ja­kim by­dla­kiem jest Za­la­chen­ko, zo­stała za­mknięta w psy­chia­try­ku.
PRO­KU­RA­TOR NAD­ZO­RUJĄCY postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze Ri­chard Ekström czuł łasko­ta­nie nie­po­ko­ju w brzu­chu, kie­dy krótko przed dzie­wiątą rano w piątko­wy po­ra­nek po­pro­sił kie­rującego śledz­twem Jana Bu­blan­skie­go, żeby zajął miej­sce po dru­giej stro­nie biur­ka. Po­pra­wił oku­la­ry i pogładził się po sta­ran­nie przy­strzyżonej bródce. Czuł, że robi się nie­bez­piecz­nie, że pogrąża się w cha­osie. Przez mie­siąc ścigał Lis­beth Sa­lan­der. Gdzie się tyl­ko dało, przed­sta­wiał ją jako chorą psy­chicz­nie groźną psy­cho­patkę. Dopuścił do wy­cie­ku in­for­ma­cji, które miały mu pomóc w przyszłym pro­ce­sie. Wszyst­ko wyglądało tak do­brze. 
 Nie miał na­wet cie­nia wątpli­wości, że Lis­beth Sa­lan­der jest win­na potrójne­go mor­der­stwa. Wie­rzył, że jej pro­ces będzie spa­cer­kiem po zwy­cięstwo, pro­pa­gan­do­wym przed­sta­wie­niem z nim sa­mym w głównej roli. A po­tem wszyst­ko prze­stało się układać i na­gle oka­zało się, że oto ma przed sobą zupełnie in­ne­go mor­dercę i cha­os, który zda­wał się nie mieć końca. Pie­przo­na Sa­lan­der.
 – A więc mamy tu niezły pasz­tet – po­wie­dział. – Cze­go się do­wie­działeś dziś rano?
 – Po­szedł ko­mu­ni­kat na cały kraj w spra­wie Ro­nal­da Nie­der­man­na, ale nadal nie zo­stał złapa­ny. Na ra­zie jest po­szu­ki­wa­ny tyl­ko za za­mor­do­wa­nie po­li­cjan­ta Gun­na­ra An­ders­so­na, ale sądzę, że po­win­niśmy ogłosić, że jest win­ny trzech mor­derstw w Sztok­hol­mie. Może mógłbyś zwołać kon­fe­rencję pra­sową.
 Bu­blan­ski spe­cjal­nie za­pro­po­no­wał kon­fe­rencję, żeby roz­drażnić rozmówcę. Ekström nie­na­wi­dził spo­tkań z dzien­ni­ka­rza­mi.
 – Wy­da­je mi się, że na ra­zie po­win­niśmy za­cze­kać z kon­fe­ren­cja­mi – po­wie­dział szyb­ko.
 Bu­blan­ski z tru­dem stłumił uśmiech.
 – To przede wszyst­kim spra­wa dla po­li­cji z Göte­bor­ga – wyjaśnił Ekström.
 – No tak, ale mamy tam na miej­scu Sonję Mo­dig i Jer­ke­ra Holm­ber­ga, nawiązaliśmy współpracę…
 – Za­cze­ka­my z kon­fe­rencją pra­sową, póki nie do­wie­my się więcej – za­de­cy­do­wał Ekström ostrym to­nem. – Chciałbym wie­dzieć, jak bar­dzo je­steś pew­ny, że Nie­der­mann rze­czy­wiście jest za­mie­sza­ny w mor­der­stwa tu, w Sztok­hol­mie.
 – Jako po­li­cjant je­stem o tym prze­ko­na­ny. Tyl­ko spra­wa do­wodów wygląda nie naj­le­piej. Nie mamy żad­nych świadków mor­derstw, nie ma też żad­nych do­brych do­wodów rze­czo­wych. Mag­ge Lun­din i Son­ny Nie­mi­nen ze Sva­velsjö MC nie chcą gadać i udają, że nig­dy nie słysze­li o Nie­der­man­nie. Ale i tak pójdzie sie­dzieć za zabójstwo po­li­cjanta. 
 – Właśnie – zgo­dził się Ekström. – To zabójstwo po­li­cjan­ta jest w tej chwi­li ważne. Ale po­wiedz mi… czy jest coś, co wska­zy­wałoby, że Sa­lan­der jest przy­najm­niej jakoś za­mie­sza­na w te mor­der­stwa? Czy można so­bie wy­obra­zić, że to ona ra­zem z Nie­der­man­nem do­ko­nała tych zbrod­ni?
 – Wątpię. I ra­czej nie wygłaszałbym ta­kiej teo­rii pu­blicz­nie.
 – To w ta­kim ra­zie jak jest z tym powiązana?
 – To nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­na hi­sto­ria. Dokład­nie tak jak Mi­ka­el Blom­kvist twier­dził od początku, tu cho­dzi o tego typa Zala… Alek­san­dra Za­la­chenkę.
 Na dźwięk na­zwi­ska Blom­kvi­sta pro­ku­ra­tor Ekström wyraźnie się najeżył.
 – Zala to były ra­dziec­ki szpieg, bez­względny skry­tobójca z okre­su zim­nej woj­ny – mówił da­lej Bu­blan­ski. – Przy­je­chał do Szwe­cji w la­tach sie­dem­dzie­siątych i zo­stał oj­cem Lis­beth Sa­lan­der. Opie­ko­wała się nim komórka Säpo. Za­cie­rała ślady jego zbrod­ni. Je­den z funk­cjo­na­riu­szy Säpo do­pil­no­wał też, żeby Lis­beth Sa­lan­der zo­stała za­mknięta w kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej dla młodzieży, kie­dy miała trzy­naście lat i gro­ziła, że zdra­dzi ta­jem­nicę Za­la­chen­ki.
 – Ro­zu­miesz chy­ba, że trochę trud­no to przełknąć. To nie jest hi­sto­ria, z którą mo­gli­byśmy iść do mediów. O ile do­brze zro­zu­miałem, wszyst­ko, co do­ty­czy Za­la­chen­ki, to in­for­ma­cje ściśle taj­ne. 
 – Ale praw­dzi­we. Mam do­ku­men­ty.
 – Czy mogę je przej­rzeć?
 Bu­blan­ski pod­sunął mu teczkę z ra­por­tem z 1991 roku. Ekström w zamyśle­niu przyglądał się pieczątce in­for­mującej, że do­ku­ment za­wie­ra ściśle taj­ne in­for­ma­cje, i nu­me­ro­wi dzien­ni­ka po­daw­cze­go, który od razu zi­den­ty­fi­ko­wał jako należący do Säpo. Prze­wer­to­wał szyb­ko liczący nie­mal sto stron plik pa­pierów i prze­czy­tał kil­ka frag­mentów, wy­bra­nych na chy­bił tra­fił. Wresz­cie odłożył ra­port na bok. 
 – Mu­si­my spróbować trochę to załago­dzić, żeby spra­wa nie wy­mknęła się nam całko­wi­cie spod kon­tro­li. A więc Lis­beth Sa­lan­der zo­stała za­mknięta w domu wa­riatów, bo próbowała zabić swo­je­go ojca… tego Za­la­chenkę. A te­raz jesz­cze zadała mu cios sie­kierą w głowę. W każdym ra­zie należy to uznać za próbę mor­der­stwa. Trze­ba ją też aresz­to­wać za po­strze­le­nie Mag­ge­go Lun­di­na w Stal­lar­hol­men. 
 – Możesz aresz­to­wać, kogo chcesz, ale na two­im miej­scu byłbym ostrożniej­szy.
 – To będzie skan­dal nie­by­wałych roz­miarów, jeśli cała ta hi­sto­ria z Säpo wyj­dzie na światło dzien­ne.
 Bu­blan­ski wzru­szył ra­mio­na­mi. Jego obo­wiązki służbowe po­le­gały na wyjaśnia­niu zbrod­ni, a nie na wy­ci­sza­niu skan­da­li.
 – Ten pa­lant z Säpo, Gun­nar Björck. Co wie­my o jego roli?
 – Jest jedną z głównych po­sta­ci. W tej chwi­li prze­by­wa na zwol­nie­niu le­kar­skim z po­wo­du dys­ko­pa­tii, obec­nie miesz­ka w Småda­larö.
 – Okej… na ra­zie za­cho­wa­my mil­cze­nie w spra­wie Säpo. Te­raz li­czy się zabójstwo po­li­cjan­ta i nic in­ne­go. Po­win­niśmy uni­kać za­mie­sza­nia.
 – Ra­czej trud­no będzie wy­ci­szyć tę sprawę.
 – Co masz na myśli?
 – Wysłałem Cur­ta Svens­so­na, żeby przy­wiózł Björcka na przesłucha­nie. – Bu­blan­ski spoj­rzał na ze­ga­rek. – Po­win­ni tu być mniej więcej te­raz.
 – Co?
 – Właści­wie pla­no­wałem sam wy­brać się na wy­cieczkę do Småda­larö, ale mor­der­stwo po­li­cjan­ta mi prze­szko­dziło.
 – Nie wydałem po­zwo­le­nia na za­trzy­ma­nie Björcka.
 – To praw­da. Ale to nie jest aresz­to­wa­nie. Ściągam go tyl­ko na przesłucha­nie.
 – Nie po­do­ba mi się to.
 Bu­blan­ski na­chy­lił się do przo­du, przez co wyglądał, jak­by mówił nie­mal po przy­ja­ciel­sku.
 – Ri­char­dzie… spra­wa wygląda tak: Lis­beth Sa­lan­der jest ofiarą wie­lu aktów prze­mo­cy do­ko­na­nych w świe­tle pra­wa. Zaczęło się, kie­dy była jesz­cze dziec­kiem. Nie za­mie­rzam po­zwo­lić, żeby to trwało nadal. Możesz ode­brać mi nadzór nad śledz­twem, ale w ta­kim ra­zie będę zmu­szo­ny na­pi­sać o tej spra­wie ostrą no­tatkę służbową. 
 Ri­chard Ekström wyglądał, jak­by właśnie połknął coś kwaśnego.
GUN­NAR BJÖRCK, prze­by­wający na zwol­nie­niu le­kar­skim zastępca sze­fa wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców w taj­nej po­li­cji, otwo­rzył drzwi swo­je­go let­nie­go dom­ku w Småda­larö i pod­niósł wzrok na wy­so­kie­go, krótko ostrzyżone­go blon­dy­na w czar­nej skórza­nej kurt­ce. 
 – Szu­kam Gun­na­ra Björcka. 
 – To ja.
 – Curt Svens­son, po­li­cja kry­mi­nal­na.
 Mężczy­zna po­ka­zał le­gi­ty­mację służbową.
 – Słucham pana?
 – Jest pan pro­szo­ny o uda­nie się ze mną na Kung­shol­men, aby złożyć wyjaśnie­nia w śledz­twie w spra­wie Lis­beth Sa­lan­der.
 – Ehm… to musi być jakaś pomyłka.
 – To nie jest pomyłka – stwier­dził Curt Svens­son. 
 – Pan mnie nie ro­zu­mie. Ja też je­stem po­li­cjan­tem. Sądzę, że po­wi­nien pan skon­sul­to­wać się w tej spra­wie ze swo­im sze­fem.
 – To właśnie mój szef pana wzy­wa.
 – Muszę za­dzwo­nić i…
 – Może pan za­dzwo­nić z Kung­shol­men.
 Gun­nar Björck po­czuł na­gle, że ogar­nia go re­zy­gna­cja.
 Stało się. Zo­stałem w to wciągnięty. Pie­przo­ny gno­jek Blom­kvist. Pie­przo­na Sa­lan­der.
 – Czy je­stem za­trzy­ma­ny? – za­py­tał.
 – W tej chwi­li nie. Ale możemy to załatwić, jeśli pan so­bie życzy.
 – Nie… nie, oczy­wiście po­jadę z pa­nem. To ja­sne, że chcę po­ma­gać ko­le­gom ze służby zewnętrznej.
 – To do­brze – stwier­dził Curt Svens­son i wszedł za go­spo­da­rzem do środ­ka. Czuj­nie ob­ser­wo­wał Gun­na­ra Björcka, kie­dy ten brał okry­cie i wyłączał eks­pres do kawy.
O JE­DE­NA­STEJ PRZED POŁUDNIEM Mi­ka­el Blom­kvist przy­po­mniał so­bie, że jego wy­najęty sa­mochód nadal stoi za­par­ko­wa­ny za sto­dołą przy wjeździe do Gos­se­ber­gi, ale był tak wy­czer­pa­ny, że nie mógł po nie­go je­chać, a jesz­cze mniej nada­wał się do pro­wa­dze­nia auta taki kawał dro­gi. Po­pro­sił o radę in­spek­to­ra Mar­cu­sa Er­lan­de­ra, a ten wspa­niałomyślnie załatwił sprawę tak, że je­den z tech­ników kry­mi­nal­nych z Göte­bor­ga wróci sa­mochodem Mi­ka­ela do domu.
 – Niech pan po­trak­tu­je to jako zadośćuczy­nie­nie za to, jak zo­stał pan po­trak­to­wa­ny dzi­siej­szej nocy.
 Mi­ka­el skinął głową. Po­tem po­je­chał taksówką do City Ho­tel­let przy Lo­rens­bergs­ga­tan, nie­da­le­ko Ave­nyn. Wy­najął jed­no­oso­bo­wy pokój, w ce­nie ośmiu­set ko­ron za noc. Od razu po­szedł do po­ko­ju i zrzu­cił ubra­nie. Nagi usiadł na poście­lo­nym łóżku i z wewnętrznej kie­sze­ni kurt­ki wyjął pal­ma tung­ste­na T3 należącego do Lis­beth Sa­lan­der i zważył go w dłoni. Nadal nie mógł uwie­rzyć, że mały kom­pu­ter nie zo­stał za­re­kwi­ro­wa­ny, kie­dy ko­mi­sarz Pauls­son go prze­szu­ki­wał, ale Pauls­son pew­nie zakładał, że to kom­pu­ter Mi­ka­ela. Poza tym nie tra­fił do aresz­tu, gdzie prze­pro­wa­dzo­no by re­wizję oso­bistą. Za­sta­na­wiał się chwilę. Wresz­cie umieścił kom­pu­ter w przegródce swo­jej tor­by kom­pu­terowej, w której prze­cho­wy­wał już płytę CD pod­pi­saną „Bjur­man”. Ją też Pauls­son prze­oczył. Zda­wał so­bie sprawę, że z praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia ukry­wa do­wo­dy w śledz­twie, lecz były to przed­mio­ty, których Lis­beth naj­praw­do­po­dob­niej nie chciałaby wi­dzieć w nie­po­wołanych rękach. 
 Włączył komórkę i za­uważył, że ba­te­ria pra­wie wy­siadła, więc podłączył łado­warkę. Za­dzwo­nił do sio­stry, me­ce­nas An­ni­ki Gian­ni­ni.
 – Cześć, sio­stra.
 – Co masz wspólne­go z zabójstwem po­li­cjan­ta dziś w nocy? – za­py­tała od razu.
 Wyjaśnił pokrótce, co się wy­da­rzyło.
 – Okej. To zna­czy, że Sa­lan­der jest na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii.
 – Tak jest. Póki się nie wy­bu­dzi, nie wie­my, jak poważne ma obrażenia, ale na pew­no będzie po­trze­bo­wała ad­wo­ka­ta.
 An­ni­ka Gian­ni­ni za­sta­na­wiała się chwilę.
 – Czy myślisz, że ze­chciałaby mnie?
 – Pew­nie w ogóle nie będzie chciała ad­wo­ka­ta. Nie jest osobą, która chętnie pro­si o po­moc.
 – Ze spra­wy wy­ni­ka, że po­trze­bo­wałaby ad­wo­ka­ta spe­cja­li­zującego się w spra­wach kar­nych. Czy mogłabym spoj­rzeć na two­je ma­te­riały?
 – Po­roz­ma­wiaj z Eriką Ber­ger i po­proś o ko­pie.
 Po­tem Mi­ka­el za­dzwo­nił do Eri­ki Ber­ger. Nie od­bie­rała komórki, więc wy­stu­kał jej nu­mer w re­dak­cji „Mil­len­nium”. Ode­brał Hen­ry Cor­tez.
 – Eri­ka gdzieś wyszła – po­wie­dział.
 Mi­ka­el krótko streścił ostat­nie wy­da­rze­nia i po­pro­sił Hen­ry’ego Cor­te­za, żeby prze­ka­zał wia­do­mość re­dak­tor na­czel­nej „Mil­len­nium”.
 – Okej. A co mamy robić? – za­py­tał Hen­ry.
 – Dzi­siaj nic – od­parł Mi­ka­el. – Muszę się wy­spać. Przy­jadę do Sztok­hol­mu ju­tro, o ile nie zda­rzy się nic nie­prze­wi­dzia­ne­go. „Mil­len­nium” opu­bli­ku­je swoją wersję wy­da­rzeń w następnym nu­me­rze, ale mamy na to jesz­cze pra­wie mie­siąc.
 Zakończył roz­mowę i wśliznął się do łóżka. Zasnął przed upływem trzy­dzie­stu se­kund.
ZASTĘPCA KO­MEN­DAN­TA RE­GIO­NAL­NE­GO po­li­cji Mo­ni­ka Spångberg za­stu­kała długo­pi­sem o brzeg szklan­ki z wodą mi­ne­ralną i po­pro­siła o ciszę. Wokół stołu kon­fe­ren­cyj­ne­go w jej ga­bi­ne­cie ze­brało się dzie­sięć osób. Trzy ko­bie­ty i sied­miu mężczyzn. Gru­pa składała się z sze­fa wy­działu kry­mi­nal­ne­go, zastępcy sze­fa wy­działu kry­mi­nal­ne­go, trzech in­spek­torów kry­mi­nal­nych – jed­nym z nich był Mar­cus Er­lan­der – oraz rzecz­ni­ka pra­so­we­go po­li­cji w Göte­bor­gu. Na na­radę we­zwa­no także pro­ku­ra­tor nad­zo­rującą postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze Agnetę Je­rvas z pro­ku­ra­tu­ry oraz in­spek­torów Sonję Mo­dig i Jer­ke­ra Holm­ber­ga ze sztok­holm­skiej po­li­cji. Dwo­je ostat­nich włączo­no do gru­py, żeby oka­zać wolę współpra­cy z ko­le­ga­mi ze sto­li­cy, a po części także po to, żeby poka­zać, jak wygląda praw­dzi­we po­li­cyj­ne śledz­two.
 Spångberg, która często była je­dyną ko­bietą w męskim gro­nie, słynęła z tego, że nie tra­ciła cza­su na for­mal­ności i gład­kie słówka. Wyjaśniła, że ko­men­dant po­li­cji wy­je­chał służbowo na kon­fe­rencję Eu­ro­Po­lu w Ma­dry­cie i kie­dy do­wie­dział się o mor­der­stwie po­li­cjan­ta, po­sta­no­wił wrócić, ale jego po­wro­tu spo­dzie­wa­no się do­pie­ro późnym wie­czo­rem. Po­tem zwróciła się bez­pośred­nio do sze­fa wy­działu kry­mi­nal­ne­go An­der­sa Peh­rzo­na i po­pro­siła, by pokrótce przed­sta­wił sy­tu­ację.
 – Minęło nie­co po­nad dzie­sięć go­dzin od za­mor­do­wa­nia na­sze­go ko­le­gi Gun­na­ra An­ders­so­na przy dro­dze do Nos­se­bro. Zna­my na­zwi­sko mor­der­cy, to Ro­nald Nie­der­mann, ale nie mamy jesz­cze jego zdjęcia.
 – W Sztok­hol­mie mamy jego fo­to­gra­fię sprzed po­nad dwu­dzie­stu lat. Do­sta­liśmy ją od Pa­ola Ro­ber­ta, ale pra­wie nie na­da­je się do użytku – po­wie­dział Jer­ker Holm­berg.
 – Okej. Ra­diowóz, który upro­wa­dził, zo­stał zna­le­zio­ny, jak wia­do­mo, w Alingsås, dzi­siaj rano. Stał za­par­ko­wa­ny w bocz­nej ulicz­ce, mniej więcej trzy­sta pięćdzie­siąt metrów od sta­cji ko­le­jo­wej. Nie otrzy­ma­liśmy rano zgłosze­nia o kra­dzieży sa­mo­cho­du w oko­li­cy.
 – Jak idą po­szu­ki­wa­nia?
 – Ob­ser­wu­je­my pociągi przy­jeżdżające do Sztok­hol­mu i Malmö. Po­sta­wi­liśmy na nogi cały kraj. Po­in­for­mo­wa­liśmy po­licję nor­weską i duńską. W tej chwi­li około trzy­dzie­stu po­licjantów zaj­mu­je się bez­pośred­nio śledz­twem i oczy­wiście wszy­scy mają oczy sze­ro­ko otwar­te.
 – Żad­nych śladów?
 – Żad­nych. Na ra­zie. Ale oso­ba o tak cha­rak­te­ry­stycz­nym wyglądzie jak Nie­der­mann ra­czej nie po­win­na długo po­zo­stać nie­zau­ważona.
 – Czy ktoś wie, jak się czu­je Fre­drik Tor­stens­son? – za­py­tał je­den z in­spek­torów.
 – Leży w Sahl­gren­ska. Jest ciężko ran­ny, mniej więcej jak po wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Trud­no uwie­rzyć, że człowiek może tak po­tur­bo­wać dru­gie­go gołymi rękami. Oprócz połama­nych nóg i zmiażdżonych żeber ma też uszko­dzo­ny kręg szyj­ny. Ist­nie­je nie­bez­pie­czeństwo, że będzie częścio­wo spa­ra­liżowa­ny. 
 Ze­bra­ni przez kil­ka se­kund roz­myślali nad położeniem ko­le­gi. Po chwi­li znów głos za­brała Mo­ni­ka Spångberg. Zwróciła się do Er­lan­de­ra:
 – Co się właści­wie wy­da­rzyło w Gos­se­ber­dze?
 – Tho­mas Pauls­son wy­da­rzył się w Gos­se­ber­dze.
 Kil­ku uczest­ników zgod­nie wes­tchnęło.
 – Czy nikt nie może go wysłać na eme­ry­turę? Prze­cież to jest cho­ler­na chodząca ka­ta­stro­fa.
 – Znam Pauls­so­na bar­dzo do­brze – po­wie­działa Mo­ni­ka Spångberg su­ro­wo. – Ale nie słyszałam żad­nych skarg na nie­go przez ostat­nie… chy­ba przez dwa lata.
 – Tam­tej­szy ko­men­dant po­li­cji jest sta­rym kum­plem Pauls­so­na i próbował mu pomóc, trzy­mając nad nim pa­ra­sol ochron­ny. W do­brej wie­rze, że tak po­wiem, nie chcę go tu kry­ty­ko­wać. Ale dziś w nocy Pauls­son za­cho­wy­wał się dziw­nie do tego stop­nia, że wie­lu ko­legów zgłaszało tę sprawę.
 – To zna­czy jak?
 Mar­cus Er­lan­der zerknął na Sonję Mo­dig i Jer­ke­ra Holm­ber­ga. Był wyraźnie zażeno­wa­ny, że przed ko­le­ga­mi ze Sztok­hol­mu musi ujaw­nić słabość swo­ich sze­regów.
 – Naj­dziw­niej­sze jest to, że wysłał człowie­ka z eki­py tech­nicz­nej, żeby zro­bił in­wen­ta­ry­zację dre­wut­ni, w której zna­leźliśmy Za­la­chenkę.
 – In­wen­ta­ry­zację dre­wut­ni? – powtórzyła za­sko­czo­na Spångberg.
 – Tak… to zna­czy… chciał wie­dzieć, ile dokład­nie po­lan się tam znaj­du­je. Żeby ra­port był kom­plet­ny.
 Przy sto­le za­padło znaczące mil­cze­nie. Er­lan­der pośpiesz­nie do­rzu­cił:
 – Rano oka­zało się, że Pauls­son bie­rze co naj­mniej dwa leki psy­cho­tro­po­we, xa­nor i efe­xor. Właści­wie po­wi­nien być na zwol­nie­niu, ale ukry­wał swój stan przed ko­le­ga­mi.
 – Jaki stan? – za­py­tała su­ro­wo Spångberg.
 – Nie wiem oczy­wiście, co mu dokład­nie do­le­ga, le­ka­rzy obo­wiązuje ta­jem­ni­ca, ale te środ­ki, które bie­rze, mają częścio­wo sil­ne działanie prze­ciwlękowe, częścio­wo sty­mu­lujące. Był po pro­stu na niezłym haju.
 – Mój Boże – po­wie­działa Spångberg z przejęciem. Wyglądała jak chmu­ra bu­rzo­wa, która przeszła nad Göte­bor­giem rano. – Muszę na­tych­miast po­roz­ma­wiać z Pauls­so­nem.
 – To będzie ra­czej trud­ne. Dziś rano prze­szedł załama­nie, jest w szpi­ta­lu z po­wo­du przemęcze­nia. Mie­liśmy po pro­stu mak­sy­mal­ne­go pe­cha, że to właśnie on miał wte­dy służbę. 
 – Czy mogę o coś za­py­tać? – po­wie­dział szef wy­działu kry­mi­nal­ne­go. – A więc Pauls­son aresz­to­wał Mi­ka­ela Blom­kvi­sta w nocy?
 – Na­pi­sał ra­port i złożył do­nie­sie­nie o znie­ważeniu funk­cjo­na­riu­sza, sta­wia­niu opo­ru władzy i nie­le­gal­nym po­sia­da­niu bro­ni.
 – Co mówi Blom­kvist?
 – Przy­zna­je się do ob­ra­zy, ale twier­dzi, że to była obro­na ko­niecz­na. Mówi, że opór po­le­gał na tym, że w ostrych słowach usiłował za­po­biec temu, żeby Tor­stens­son i An­ders­son je­cha­li za­pusz­ko­wać Nie­der­man­na sami, bez posiłków. 
 – Świad­ko­wie? 
 – Po­li­cjan­ci Tor­stens­son i An­ders­son. Chciałbym jesz­cze dodać, że nie wierzę ani trochę w do­nie­sie­nie Pauls­so­na o sta­wia­niu opo­ru. To ty­po­we do­nie­sie­nie za­po­bie­gaw­cze, żeby mógł od­rzu­cać później­sze skar­gi Blom­kvi­sta.
 – Ale to zna­czy, że Blom­kvist sam obezwładnił Nie­der­man­na? – za­py­tała pro­ku­ra­tor Agne­ta Je­rvas. 
 – Ster­ro­ry­zo­wał go bro­nią.
 – A więc Blom­kvist miał broń. W ta­kim ra­zie aresz­to­wa­nie Blom­kvista miałoby przy­najm­niej ja­kieś pod­sta­wy. Skąd miał broń?
 – O tym nie chce mówić bez po­ro­zu­mie­nia z ad­wo­ka­tem. Ale Pauls­son aresz­to­wał Blom­kvi­sta, kie­dy ten próbował prze­ka­zać broń po­li­cji.
 – Czy mogłabym złożyć nie­for­malną pro­po­zycję? – za­py­tała ostrożnie Son­ja Mo­dig.
 Wszy­scy spoj­rze­li w jej stronę.
 – Spo­tkałam Mi­ka­ela Blom­kvi­sta kil­ka razy w cza­sie śledz­twa i w mo­jej oce­nie jest osobą, na której można po­le­gać, choć jest dzien­ni­ka­rzem. Zakładam, że to pani po­dej­mie de­cyzję w spra­wie oskarżenia… – Spoj­rzała na Agnetę Je­rvas, a ta kiwnęła głową. – W ta­kim ra­zie ta hi­sto­ria z ob­razą i opo­rem to tyl­ko bzdu­ry, które pani, jak sądzę, od razu od­rzu­ci.
 – Pew­nie tak. Ale nie­le­gal­ne po­sia­da­nie bro­ni to coś poważniej­sze­go.
 – Pro­po­no­wałabym, żeby pani trzy­mała rękę na pul­sie. Blom­kvist sam poskładał tę całą hi­sto­rię z kawałków i wy­prze­dził po­licję. Więcej sko­rzy­sta­my na do­brych kon­tak­tach i współpra­cy z nim niż na spro­wo­ko­wa­niu go, żeby roz­pra­wił się z po­licją w me­diach.
 Umilkła. Po kil­ku se­kun­dach Mar­cus Er­lan­der odchrząknął. Jeżeli Son­ja Mo­dig odważyła się na ta­kie wystąpie­nie, nie chciał być gor­szy.
 – Po­pie­ram. Ja także uważam Blom­kvi­sta za człowie­ka rozsądne­go. Prze­pro­siłem go na­wet za ta­kie trak­to­wa­nie. Wy­da­je mi się, że mógłby puścić to w nie­pa­mięć. Poza tym jest lo­jal­ny. Wyśle­dził, gdzie miesz­ka Lis­beth Sa­lan­der, ale nie chce nam podać jej ad­re­su. Nie boi się podjąć otwar­tej dys­ku­sji z po­licją… a ma taką po­zycję, że jego głos w me­diach będzie się li­czył tak samo jak wszyst­kie do­nie­sie­nia Pauls­so­na.
 – Ale nie chce nam prze­ka­zać in­for­ma­cji o Sa­lan­der?
 – Mówi, że sami mu­si­my ją o to za­py­tać.
 – Co to była za broń? – za­py­tała Je­rvas.
 – Colt 1911 go­vern­ment. Nu­mer se­rii nie­zna­ny. Wysłałem go do la­bo­ra­to­rium, ale jesz­cze nie wia­do­mo, czy zo­stał użyty w Szwe­cji w związku z ja­kimś przestępstwem. Jeśli okaże się, że tak, to spra­wa będzie wyglądała nie­co in­a­czej.
 Mo­ni­ka Spångberg uniosła długo­pis.
 – Agne­to, sama zde­cy­du­jesz, czy wszcząć postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze prze­ciw­ko Blom­kvi­sto­wi. Pro­po­nuję, żebyś po­cze­kała na ra­port z la­bo­ra­to­rium. Idźmy da­lej. Ten Za­la­chen­ko… co możecie o nim po­wie­dzieć, in­spek­to­rzy ze Sztok­hol­mu?
 – Pro­blem po­le­ga na tym, że do wczo­raj­sze­go popołudnia nig­dy nie słysze­liśmy ani o Za­la­chen­ce, ani o Nie­der­man­nie – od­po­wie­działa Son­ja Mo­dig.
 – Wy­da­wało mi się, że ści­ga­cie bandę les­bi­jek sa­ta­ni­stek – ode­zwał się je­den z göte­bor­skich po­li­cjantów. Na twa­rzach kil­ku in­nych po­ka­zały się uśmie­chy. Jer­ker Holm­berg przyglądał się swo­im pa­znok­ciom. Py­ta­nie było skie­ro­wa­ne do Son­ji Mo­dig. 
 – Tak między nami, to mogę po­wie­dzieć, że też mamy swo­je­go Tho­ma­sa Pauls­so­na w na­szym wy­dzia­le i ta hi­sto­ria z les­bij­ka­mi to taki od­prysk, który po­cho­dzi właśnie od nie­go.
 Następnie Son­ja Mo­dig i Jer­ker Holm­berg przez po­nad pół go­dzi­ny opo­wia­da­li, do cze­go udało im się dojść.
 Kie­dy skończy­li, przy sto­le na dłuższą chwilę za­padła ci­sza.
 – Jeśli ta spra­wa z Gun­na­rem Björckiem się po­twier­dzi, lu­dziom z Säpo za­cznie się palić grunt pod sto­pa­mi – stwier­dziła zastępczy­ni ko­men­dan­ta Spångberg.
 Wszy­scy skinęli głowa­mi. Agne­ta Je­rvas pod­niosła rękę.
 – O ile do­brze ro­zu­miem, wa­sze po­dej­rze­nia opie­rają się w dużym stop­niu na przy­pusz­cze­niach i po­szla­kach. Jako pro­ku­ra­tor je­stem trochę za­nie­po­ko­jo­na stroną do­wo­dową.
 – Zda­je­my so­bie z tego sprawę – uspo­koił ją Jer­ker Holm­berg. – Wy­da­je nam się, że wie­my z grub­sza, co się stało, ale jest jesz­cze masa znaków za­py­ta­nia, które trze­ba zba­dać.
 – Ro­zu­miem, że zaj­mu­je­cie się zna­le­zi­ska­mi wy­ko­pa­ny­mi w Ny­kvarn pod Södertälje – po­wie­działa Spångberg. – Ilu mor­derstw do­ty­czy ta spra­wa?
 Jer­ker Holm­berg za­mru­gał ze zmęcze­nia.
 – Zaczęło się od trzech mor­derstw w Sztok­hol­mie – to zabójstwa, za które ści­ga­no Lis­beth Sa­lan­der, czy­li me­ce­nas Bjur­man, dzien­ni­karz Dag Svens­son i dok­to­rant­ka Mia Berg­man. W po­bliżu ma­ga­zy­nu w Ny­kvarn od­kry­liśmy do­tych­czas trzy gro­by. Zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy zna­ne­go han­dla­rza nar­ko­tyków i złodzie­jasz­ka, który zo­stał poćwiar­to­wa­ny i za­ko­pa­ny. W dru­gim gro­bie zna­leźliśmy nie­zi­den­ty­fi­ko­waną jesz­cze ko­bietę. Trze­cie­go gro­bu nie zdążyliśmy jesz­cze od­ko­pać. Wygląda na to, że jest trochę star­szy. Poza tym Mi­ka­el Blom­kvist za­su­ge­ro­wał, że to ma związek z mor­derstwem pro­sty­tut­ki w Södertälje kil­ka mie­sięcy temu.
 – A więc jeśli do­li­czyć po­li­cjan­ta Gun­na­ra An­ders­so­na z Gos­se­ber­gi, mamy co naj­mniej osiem mor­derstw… to strasz­nie dużo. Czy po­dej­rze­wa­my, że to Nie­der­mann popełnił wszyst­kie te zbrod­nie? W ta­kim ra­zie musi być kom­plet­nym sza­leńcem, se­ryj­nym mor­dercą. 
 Son­ja Mo­dig i Jer­ker Holm­berg wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Te­raz li­czyło się, jak wiążąco po­trak­tują swo­je wy­po­wie­dzi. W końcu ode­zwała się Son­ja Mo­dig:
 – Cho­ciaż rze­czy­wiście bra­ku­je do­wodów, to ja, a także mój szef, in­spek­tor Jan Bu­blan­ski, je­steśmy skłonni przy­znać Blom­kvi­sto­wi rację, kie­dy twier­dzi, że trzy pierw­sze mor­der­stwa popełnił Nie­der­mann. Ozna­czałoby to, że Sa­lan­der jest nie­win­na. Jeśli cho­dzi o gro­by w Ny­kvarn, to Nie­der­mann jest powiązany z tam­tym miej­scem po­przez po­rwa­nie przy­ja­ciółki Sa­lan­der, Mi­riam Wu. Nie ma wątpli­wości, że to dla niej był prze­zna­czo­ny czwar­ty grób. Ale te ma­ga­zy­ny są własnością krew­ne­go sze­fa gan­gu Sva­velsjö MC i za­nim zi­den­ty­fi­ku­je­my wszyst­kie szczątki, po­win­niśmy za­cze­kać z wyciąga­niem wniosków. 
 – A ten złodzie­ja­szek, którego zi­den­ty­fi­ko­wa­liście… 
 – Ken­neth Gu­sta­fs­son, czter­dzieści czte­ry lata, zna­ny han­dlarz nar­ko­tyków i trud­ny przy­pa­dek od wcze­snej młodości. Na oko po­wie­działabym, że tu cho­dzi o ja­kieś wewnętrzne po­ra­chun­ki. Sva­velsjö MC jest za­mie­sza­ne w roz­ma­ite drob­ne przestępstwa, w tym dys­try­bucję am­fe­ta­mi­ny. Mógłby to więc być leśny cmen­tarz dla tych, co na­ra­zi­li się Sva­velsjö MC. Ale…
 – Tak?
 – Ta pro­sty­tut­ka, która zo­stała za­mor­do­wa­na w Södertälje… na­zy­wa się Iri­na Pie­tro­wa, miała dwa­dzieścia dwa lata.
 – No i?
 – Sek­cja zwłok wy­ka­zała, że zo­stała po­trak­to­wa­na z niesłychaną bru­tal­nością, a jej obrażenia przy­po­mi­nają te, ja­kie mają oso­by zatłuczo­ne ki­jem bejs­bo­lo­wym albo czymś po­dob­nym. Ale nie dało się ich jed­no­znacz­nie określić. Le­karz sądowy nie był w sta­nie podać, ja­kiego narzędzia użyto. Blom­kvist miał tu do­bre sko­ja­rze­nie. Iri­na Pie­tro­wa miała obrażenia, które równie do­brze mogłyby zo­stać za­da­ne gołymi rękami…
 – Nie­der­mann?
 – To uza­sad­nio­ne przy­pusz­cze­nie. Do­wodów na ra­zie brak.
 – Co ro­bi­my da­lej? – za­py­tała Spångberg.
 – Muszę na­ra­dzić się z Bu­blan­skim, ale jako następne po­su­nięcie na­su­wa się oczy­wiście przesłucha­nie Za­la­chen­ki. Z na­szej stro­ny chce­my się do­wie­dzieć, co on wie o mor­der­stwach w Sztok­hol­mie, wy zaś chce­cie dopaść Nie­der­man­na.
 Je­den z in­spek­torów z Göte­bor­ga pod­niósł do góry pa­lec.
 – Czy mogę jesz­cze za­py­tać… co zna­leźliśmy w tam­tym domu w Gos­se­ber­dze?
 – Bar­dzo nie­wie­le. Czte­ry sztu­ki bro­ni ręcznej. Sig sau­er, rozłożony na części do na­sma­ro­wa­nia na sto­le ku­chen­nym. Pol­ski P-38 wa­nad na podłodze koło sofy ku­chen­nej. Colt 1911 go­vern­ment – to ten pisto­let, który Blom­kvist próbował oddać Pauls­so­no­wi. I wresz­cie brow­ning ka­li­ber 22, który w tej ko­lek­cji wygląda pra­wie na za­bawkę. Po­dej­rze­wa­my, że to z nie­go po­strze­lo­no Sa­lan­der, sko­ro udało jej się przeżyć z kulą w głowie.
 – Coś jesz­cze?
 – Za­re­kwi­ro­wa­liśmy torbę za­wie­rającą po­nad dwieście tysięcy ko­ron. Znaj­do­wała się w po­ko­ju na piętrze, w którym miesz­kał Nie­der­mann.
 – Je­steście pew­ni, że to jego pokój?
 – Ra­czej tak, nosi ubra­nia w roz­mia­rze XXL. Za­la­chen­ko co naj­wyżej M.
 – Czy jest coś, co łączy Za­la­chenkę z działalnością przestępczą? – za­py­tał Jer­ker Holm­berg.
 Er­lan­der potrząsnął głową.
 – To zależy od tego, jak po­trak­tu­je­my zna­le­zioną broń. Ale po­mi­jając to oraz fakt, że Za­la­chen­ko miał nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­ny sys­tem ka­mer wokół domu, nie zna­leźliśmy ni­cze­go, co odróżniałoby go­spo­dar­stwo Gos­se­ber­ga od in­nych wiej­skich go­spo­darstw. Dom jest ume­blo­wa­ny dość spar­tańsko.
 Tuż przed dwu­nastą do drzwi za­stu­kał umun­du­ro­wa­ny po­li­cjant. Podał Mo­ni­ce Spångberg jakiś do­ku­ment. Zastępczy­ni ko­men­dan­ta pod­niosła do góry pa­lec.
 – Do­sta­liśmy zgłosze­nie za­gi­nięcia w Alingsås. Dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nia po­moc den­ty­stycz­na Ani­ta Ka­spers­son wyszła z domu około wpół do ósmej rano. Od­wiozła dziec­ko do przed­szko­la, po­tem o ósmej miała być w pra­cy. Ale się nie po­ja­wiła. Pra­cu­je w pry­wat­nym ga­bi­ne­cie den­ty­stycz­nym, który mieści się mniej więcej sto pięćdzie­siąt metrów od miej­sca, gdzie zna­le­zio­no skra­dzio­ny ra­diowóz. 
 Er­lan­der i Son­ja Mo­dig równo­cześnie spoj­rze­li na ze­gar­ki.
 – A więc ma czte­ry go­dzi­ny prze­wa­gi. Co to za sa­mochód?
 – Gra­na­to­wy re­nault, rocz­nik 1991. Tu są jego nu­me­ry.
 – Na­tych­miast ogłosić po­szu­ki­wa­nia sa­mo­cho­du. W tej chwi­li może być gdzie­kol­wiek między Oslo, Malmö i Sztok­hol­mem.
 Po ko­lej­nej go­dzi­nie kon­fe­ren­cja się zakończyła. Zde­cy­do­wa­no, że Son­ja Mo­dig i Mar­cus Er­lan­der wspólnie przesłuchają Za­la­chenkę. 
HEN­RY COR­TEZ ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi wo­dził wzro­kiem za Eriką Ber­ger. Wyszła ze swo­je­go po­ko­ju i zniknęła w kuch­ni. Po kil­ku se­kun­dach wyszła z kub­kiem kawy i wróciła do swo­je­go po­ko­ju. Za­mknęła za sobą drzwi.
 Hen­ry Cor­tez nie po­tra­fił określić, co go nie­po­koi. „Mil­len­nium” było małą re­dakcją, miej­scem, w ja­kim zwy­kle między pra­cow­ni­ka­mi zawiązują się bli­skie re­la­cje. Pra­co­wał tu na pół eta­tu od czte­rech lat i przeżył już kil­ka za­wi­ro­wań, jak choćby okres, kie­dy Mi­ka­el Blom­kvist od­sia­dy­wał trzy mie­siące więzie­nia za pomówie­nie, a pi­smo pra­wie upadło. Przeżył mor­der­stwo współpra­cow­ni­ka Daga Svens­so­na i jego dziew­czy­ny Mii Berg­man.
 Pod­czas tych wszyst­kich burz Eri­ka Ber­ger była jak skała, której nic nie jest w sta­nie wy­pro­wa­dzić z równo­wa­gi. Nie zdzi­wił się, kie­dy za­dzwo­niła i obu­dziła go dziś rano, żeby zle­cić jemu i Lot­tie Ka­rim pracę. Afe­ra z Sa­lan­der osiągnęła punkt kul­mi­na­cyj­ny, a Mi­ka­el Blom­kvist był za­mie­sza­ny w zabójstwo po­li­cjan­ta w Göte­bor­gu. Tyle było wia­do­mo. Lot­tie Ka­rim za­ko­twi­czyła się w ko­men­dzie po­li­cji i usiłowała zdo­być ja­kieś sen­sow­ne in­for­ma­cje. Hen­ry poświęcił ra­nek na te­le­fo­no­wa­nie, usiłując poskładać puz­zle z wy­da­rzeń ostat­niej nocy. Blom­kvist nie od­bie­rał te­le­fonów, ale dzięki kil­ku do­brym kon­tak­tom Hen­ry uzy­skał całkiem niezły ob­raz sy­tu­acji.
 Tym­cza­sem Eri­ka Ber­ger przez całe popołudnie była nie­obec­na du­chem. Bar­dzo rzad­ko za­my­kała drzwi do swo­je­go po­ko­ju. Pra­wie wyłącznie wte­dy, kie­dy miała gości albo in­ten­syw­nie pra­co­wała nad jakąś sprawą. Tego ran­ka nie miała gości i nie pra­co­wała. Kie­dy Hen­ry kil­ka razy pukał do niej, żeby prze­ka­zać wia­do­mości, za­sta­wał ją na krześle przy oknie. Pogrążona w myślach, jak­by apa­tycz­na, pa­trzyła na rzekę lu­dzi w dole na Götga­tan. Słuchała jego ra­portów w roz­tar­gnie­niu.
 Coś było nie tak.
 Dzwo­nek do drzwi prze­rwał mu roz­myśla­nia. Otwo­rzył i wpuścił An­nikę Gian­ni­ni. Spo­tkał siostrę Mi­ka­ela Blom­kvi­sta już kil­ka razy, ale nie znał jej bliżej. 
 – Cześć, An­ni­ko – po­wie­dział. – Mi­ka­ela dzi­siaj nie ma. 
 – Wiem. Przyszłam po­roz­ma­wiać z Eriką.
 Eri­ka Ber­ger spoj­rzała ze swo­je­go miej­sca przy oknie, ale kie­dy Hen­ry wpro­wa­dził An­nikę, wzięła się w garść.
 – Cześć – po­wie­działa. – Mi­ka­ela dzi­siaj nie ma.
 An­ni­ka uśmiechnęła się.
 – Wiem. Przyszłam po ra­port Björcka o Säpo. Mic­ke pro­sił mnie, żebym rzu­ciła na nie­go okiem, na wy­pa­dek gdy­bym miała ewen­tu­al­nie re­pre­zen­to­wać Sa­lan­der w sądzie.
 Eri­ka skinęła głową. Wstała i przy­niosła z biur­ka teczkę z do­ku­men­ta­mi.
 An­ni­ka za­wa­hała się chwilę. Już była nie­mal na pro­gu, ale zmie­niła zda­nie i usiadła na­prze­ciw­ko Eri­ki. 
 – No do­bra, po­wiedz, jaki masz pro­blem.
 – Od­chodzę z „Mil­len­nium”. I nie po­tra­fiłam po­wie­dzieć o tym Mi­ka­elo­wi. Był tak za­an­gażowa­ny w sprawę Sa­lan­der, że jakoś nig­dy nie było oka­zji, a nie mogę po­wie­dzieć in­nym, póki nie po­in­for­muję jego, więc te­raz fa­tal­nie się z tym czuję. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni przy­gryzła dolną wargę.
 – I mówisz o tym mnie. Co będziesz robić?
 – Będę re­dak­to­rem na­czel­nym w „Sven­ska Mor­gon-Po­sten”.
 – Nieźle. W ta­kim ra­zie na miej­scu są ra­czej gra­tu­la­cje niż płacz i zgrzy­ta­nie zębów. 
 – Ale ja nie chciałam od­cho­dzić z „Mil­len­nium” w taki sposób. W sa­mym środ­ku ta­kiej cho­ler­nej za­wie­ru­chy. To spadło jak grom z ja­sne­go nie­ba i nie mogłam odmówić. To jest po pro­stu taka szan­sa, która się nie powtórzy. Ale do­stałam tę ofertę, na krótko za­nim Dag i Mia zo­sta­li za­strze­le­ni, a po­tem było tu ta­kie za­mie­sza­nie, że wolałam to ukryć. A te­raz wy­rzu­ty su­mie­nia chy­ba mnie za­gryzą.
 – Ro­zu­miem. I bo­isz się po­wie­dzieć o tym Mi­ka­elo­wi?
 – Jesz­cze ni­ko­mu nie mówiłam. Myślałam, że w SMP za­cznę do­pie­ro w le­cie, że jesz­cze mam dużo cza­su, żeby wszyst­kich przy­go­to­wać. Ale oni chcą, żebym przeszła do nich jak naj­szyb­ciej.
 Umilkła, wpa­trzo­na w An­nikę, a wyglądała przy tym, jak­by za­raz miała się rozpłakać.
 – Tak na­prawdę to mój ostat­ni ty­dzień w „Mil­len­nium”. W przyszłym ty­go­dniu wyjeżdżam, po­tem… muszę mieć co naj­mniej ty­dzień urlo­pu, żeby się zre­ge­ne­ro­wać. A od pierw­sze­go maja za­czy­nam w SMP.
 – A co by się stało, gdy­byś na­gle wpadła pod sa­mochód? Wte­dy też zo­sta­li­by bez na­czel­nej, zupełnie bez uprze­dze­nia.
 Eri­ka pod­niosła wzrok.
 – Ale nie wpadłam pod sa­mochód. Świa­do­mie ukry­wałam prawdę przez kil­ka ty­go­dni.
 – Ro­zu­miem, że ta sy­tu­acja jest trud­na, ale mam wrażenie, że Mic­ke, Chri­ster i cała resz­ta jakoś so­bie z tym po­radzą. I uważam, że po­win­naś im o tym jak naj­szyb­ciej po­wie­dzieć. 
 – No tak, ale twój pie­przo­ny bra­ci­szek jest dziś w Göte­bor­gu. Śpi i nie od­bie­ra te­le­fonów.
 – Wiem. Nie­wie­lu lu­dzi po­tra­fi się migać przed od­bie­ra­niem te­le­fonów tak jak Mi­ka­el. Ale tu nie cho­dzi o cie­bie i Mic­ke­go. Wiem, że pra­co­wa­liście ra­zem dwa­dzieścia lat albo coś koło tego, że byliście parą, ale mu­sisz myśleć o Chri­ste­rze i całej re­dak­cji. 
 – Ale Mi­ka­el będzie…
 – Mi­ka­el będzie cho­dził po ścia­nach. Oczy­wiście. Ale jeśli nie umie za­ak­cep­to­wać tego, że po dwu­dzie­stu la­tach do cze­goś doszłaś, to zna­czy, że nie był wart tego cza­su, który mu poświęciłaś. 
 Eri­ka wes­tchnęła.
 – Głowa do góry. Zawołaj Chri­ste­ra i resztę re­dak­cji. Te­raz.
KIE­DY ERI­KA BER­GER zwołała pra­cow­ników „Mil­len­nium” do małej sal­ki kon­fe­ren­cyj­nej, Chri­ster Malm był przez kil­ka se­kund całko­wi­cie oszołomio­ny. Ze­bra­nie re­dak­cji zo­stało za­po­wie­dzia­ne kil­ka mi­nut wcześniej, aku­rat kie­dy zbie­rał się do wyjścia. Chciał wyjść wcześniej, jak zwy­kle w piątki. Zerknął na Hen­ry’ego Cor­te­za i Lot­tie Ka­rim. Byli tak samo za­sko­cze­ni jak on. Se­kre­tarz re­dak­cji Ma­lin Eriks­son też o ni­czym nie wie­działa, tak samo re­por­ter­ka Mo­ni­ka Nils­son i szef mar­ke­tin­gu Son­ny Ma­gnus­son. W tym składzie bra­ko­wało je­dy­nie Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, który był w Göte­bor­gu.
 A niech to szlag. Mi­ka­el o ni­czym nie wie, myślał Chri­ster Malm. Cie­kaw je­stem, jak za­re­agu­je.
 Po­tem uświa­do­mił so­bie, że Eri­ka Ber­ger skończyła mówić i za­padła przej­mująca ci­sza. Otrząsnął się szyb­ko, wstał, objął Erikę i pocałował w po­li­czek. 
 – Gra­tu­la­cje, Ric­ky – po­wie­dział. – Re­dak­tor na­czel­na SMP. To niezły skok z tej na­szej małej łajby.
 Hen­ry Cor­tez też oprzy­tom­niał i zaczął kla­skać. Eri­ka pod­niosła ręce.
 – Stop – po­wie­działa. – Nie zasłużyłam dzi­siaj na okla­ski.
 Urwała na chwilę, żeby spoj­rzeć na pra­cow­ników małej re­dak­cji „Mil­len­nium”.
 – Posłuchaj­cie… jest mi bar­dzo przy­kro, że to tak wy­padło. Chciałam o tym po­wie­dzieć już kil­ka ty­go­dni temu, ale nie umiałem tego zro­bić w za­mie­sza­niu po tych mor­der­stwach. Mi­ka­el i Ma­lin pra­co­wa­li jak opętani i po pro­stu nie było wa­runków. Dla­te­go się tu zna­leźliśmy.
 Ma­lin Eriks­son uświa­do­miła so­bie z prze­rażającą ja­snością, jak bra­ku­je w re­dak­cji lu­dzi i jak strasz­nie pu­sto będzie bez Eri­ki. Wszyst­ko jed­no, co się działo, naj­większy cha­os czy inna za­wie­ru­cha, ona za­wsze była jak skała, była opar­ciem, na które Ma­lin za­wsze mogła li­czyć, za­wsze nie­za­chwia­na pośród burz. Cóż… nic dziw­ne­go, że „Sven­ska Mor­gon-Po­sten” ją zwer­bo­wała. Ale co się te­raz z nimi sta­nie? Eri­ka za­wsze była w „Mil­len­nium” po­sta­cią naj­ważniejszą. 
 – Jest kil­ka spraw, które mu­si­my roz­wiązać. Ro­zu­miem, że w re­dak­cji może zro­bić się nie­spo­koj­nie. Na­prawdę tego nie chciałam, ale stało się, jak się stało. Po pierw­sze: nie po­rzucę całkiem „Mil­len­nium”. Nadal będę udziałowcem, będę uczest­ni­czyć w ze­bra­niach zarządu. Nie będę miała na­to­miast, co oczy­wi­ste, żad­ne­go wpływu na pracę re­dak­cyjną – to pro­wa­dziłoby tyl­ko do kon­flik­tu in­te­resów.
 Chri­ster Malm kiwnął głową w zamyśle­niu.
 – Po dru­gie: for­mal­nie od­chodzę z ostat­nim dniem kwiet­nia. Ale w prak­ty­ce dziś jest mój ostat­ni dzień. W przyszłym ty­go­dniu wyjeżdżam, podróż była za­pla­no­wa­na już wcześniej. Po­sta­no­wiłam, że nie będę już wra­cać, żeby rządzić przez te kil­ka dni, które zo­staną.
 Za­milkła na chwilę.
 – Następny nu­mer jest już go­to­wy w kom­pu­te­rze. Bra­ku­je jesz­cze tyl­ko paru dro­biazgów. To będzie mój ostat­ni. Po­tem ster musi przejąć inny re­dak­tor na­czel­ny. Dziś wie­czo­rem opróżnię swo­je biur­ko.
 Ci­sza była przytłaczająca.
 – O tym, kto przej­mie funkcję re­dak­to­ra na­czel­ne­go, musi za­de­cy­do­wać zarząd. Ale wy w re­dak­cji też po­win­niście o tym po­dy­sku­to­wać.
 – Mi­ka­el – rzu­cił Chri­ster Malm.
 – Nie. W żad­nym wy­pad­ku nie Mi­ka­el. Byłby naj­gor­szym re­dak­to­rem na­czel­nym, ja­kie­go mo­gli­byście wy­brać. Jest wspa­niały jako wy­daw­ca i świet­ny w szu­ka­niu mie­lizn w tek­stach i łącze­niu ma­te­riałów do pu­bli­ka­cji. Jest ha­mul­co­wym. Re­dak­tor na­czel­ny musi być ofen­syw­ny. Poza tym Mi­ka­el ma skłonność do za­ko­py­wa­nia się we własnych hi­sto­riach i jest po­tem nie­obec­ny całymi ty­go­dnia­mi. Jest niezrówna­ny, kie­dy robi się gorąco, ale kom­plet­nie nie na­da­je się do zadań ru­ty­no­wych. Wszy­scy to wie­cie.
 Chri­ster skinął.
 – „Mil­len­nium” działało dla­te­go, że ty i Mi­ka­el równo­ważyliście się na­wza­jem.
 – Ale nie tyl­ko dla­te­go. Pamięta­cie chy­ba, jak Mi­ka­el sie­dział so­bie w He­de­stad i dąsał się pra­wie cały cho­ler­ny rok. Wte­dy „Mil­len­nium” funk­cjo­no­wało bez nie­go, tak samo jak te­raz musi so­bie po­ra­dzić beze mnie.
 – Okej. Jaki masz plan?
 – Pro­po­no­wałabym, żebyś to ty, Chri­ste­rze, przejął obo­wiązki na­czel­ne­go…
 – Nig­dy w życiu. – Chri­ster Malm opędzał się przed pro­po­zycją obie­ma rękami. 
 – …ale po­nie­waż wie­działam, że odmówisz, mam inne roz­wiąza­nie. Ma­lin. Od dzi­siaj ty będziesz pełnić obo­wiązki re­dak­to­ra na­czel­ne­go.
 – Ja?! – wy­krzyknęła Ma­lin.
 – Właśnie tak. Jako se­kre­tarz re­dak­cji byłaś wspa­niała.
 – Ale ja…
 – Spróbuj. Dziś wie­czo­rem sprzątnę swo­je biur­ko. Możesz się prze­nieść w po­nie­działek rano. Nu­mer ma­jo­wy jest właści­wie skończo­ny. Trochę się z nim namęczy­liśmy. W czerw­cu będzie nu­mer podwójny, a po­tem mamy wol­ne przez mie­siąc. Jeśli nie wyj­dzie, w sierp­niu zarząd będzie mu­siał zna­leźć kogoś no­we­go. Hen­ry, ty przej­dziesz na cały etat i zastąpisz Ma­lin na sta­no­wi­sku se­kre­ta­rza re­dak­cji. Po­tem mu­si­cie za­trud­nić no­we­go pra­cow­ni­ka. Ale to już wa­sza de­cy­zja, i zarządu.
 Za­milkła i przez chwilę spoglądała w zamyśle­niu na ze­bra­nych.
 – Jesz­cze jed­no. Za­czy­nam pracę w in­nej ga­ze­cie. Wpraw­dzie SMP i „Mil­len­nium” prak­tycz­nie nie kon­ku­rują ze sobą, ale to zna­czy, że nie chcę nic wie­dzieć o za­war­tości następne­go nu­me­ru. Wszyst­kie te spra­wy od tej chwi­li oma­wia­cie z Ma­lin. 
 – A co zro­bi­my z hi­sto­rią Sa­lan­der? – za­py­tał Hen­ry Cor­tez.
 – Zwróć się z tym do Mi­ka­ela. Wiem co nie­co o spra­wie Sa­lan­der, ale za­my­kam to na klucz. Nie przej­dzie do SMP.
 Na­gle Eri­ka po­czuła ogromną ulgę.
 – To wszyst­ko – po­wie­działa, kończąc ze­bra­nie. Wstała i bez dal­szych ko­men­ta­rzy poszła do swo­je­go po­ko­ju. 
 Pra­cow­ni­cy „Mil­len­nium” sie­dzie­li pogrążeni w ci­szy. Do­pie­ro go­dzinę później Ma­lin Eriks­son za­pu­kała do Eri­ki.
 – Cześć.
 – Tak? – po­wie­działa Eri­ka.
 – Chcie­li­byśmy coś po­wie­dzieć.
 – Co?
 – Wyjdź z po­ko­ju.
 Eri­ka po­deszła do drzwi. Zo­ba­czyła na­kry­ty stół, kawę i ciast­ka. 
 – Chce­my jesz­cze urządzić praw­dziwą im­prezę na twoją cześć – po­wie­dział Chri­ster Malm. – Ale na ra­zie musi wy­star­czyć kawa i ciast­ka.
 Eri­ka Ber­ger uśmiechnęła się, po raz pierw­szy tego dnia.
Roz­dział 3
Piątek 8 kwiet­nia – so­bo­ta 9 kwiet­nia
 ALEK­SAN­DER ZA­LA­CHEN­KO był przy­tom­ny od ośmiu go­dzin, kie­dy Son­ja Mo­dig i Mar­cus Er­lan­der przy­szli do nie­go około siódmej wie­czo­rem. Prze­szedł dość skom­pli­ko­waną ope­rację. Zre­kon­stru­owa­no mu dużą część kości po­licz­ko­wej i spo­jo­no ty­ta­no­wy­mi śru­ba­mi. Jego głowa była nie­mal całko­wi­cie za­ban­dażowa­na, widać było tyl­ko lewe oko. Je­den z le­ka­rzy wytłuma­czył mu, że ude­rze­nie sie­kierą zmiażdżyło kość po­licz­kową, uszko­dziło kość czołową, a także po­zba­wiło znacz­nej części mięśni po pra­wej stro­nie twa­rzy oraz na­ru­szyło oczodół. Obrażenia po­wo­do­wały nie­znośny ból. Za­la­chen­ko otrzy­my­wał duże daw­ki środków prze­ciwbólo­wych, lecz mimo to za­cho­wy­wał świa­do­mość i mógł roz­ma­wiać. Po­li­cjan­tom nie po­zwo­lo­no tyl­ko za bar­dzo go zmęczyć. 
 – Do­bry wieczór, pa­nie Za­la­chen­ko – przy­wi­tała się Son­ja Mo­dig. Po­tem przed­sta­wiła sie­bie i Er­lan­de­ra.
 – Na­zy­wam się Karl Axel Bo­din – wy­ce­dził z tru­dem Za­la­chen­ko przez zaciśnięte zęby. Mówił spo­koj­nie.
 – Wiem bar­dzo do­brze, kim pan jest. Czy­tałam listę pańskich zasług w Säpo.
 Nie do końca była to praw­da, gdyż Säpo nie wydało jesz­cze ani jed­ne­go do­ku­men­tu o Za­la­chen­ce. 
 – To było daw­no temu – od­parł Za­la­chen­ko. – Te­raz na­zy­wam się Karl Axel Bo­din.
 – Jak się pan czu­je? – mówiła da­lej Son­ja Mo­dig. – Czy jest pan w sta­nie roz­ma­wiać?
 – Chciałem zgłosić przestępstwo. Padłem ofiarą próby mor­der­stwa ze stro­ny mo­jej córki.
 – Wie­my o tym. Ta spra­wa zo­sta­nie wyjaśnio­na w swo­im cza­sie – po­wie­dział Er­lan­der. – Te­raz mamy do omówie­nia ważniej­sze spra­wy.
 – Co może być ważniej­sze­go od próby zabójstwa?
 – Chcie­li­byśmy usłyszeć, co pan wie o trzech mor­der­stwach popełnio­nych w Sztok­hol­mie, co naj­mniej trzech w Ny­kvarn oraz po­rwa­niu.
 – Nic mi o tym nie wia­do­mo. Kto zo­stał za­mor­do­wa­ny?
 – Pa­nie Bo­din, mamy moc­ne pod­sta­wy do przy­pusz­czeń, że win­nym tych przestępstw jest pański kom­pan, Ro­nald Nie­der­mann – po­wie­dział Er­lan­der. – Po­nad­to mi­nio­nej nocy Nie­der­mann za­mor­do­wał po­li­cjan­ta z Trollhättan.
 Son­ja Mo­dig była nie­co za­sko­czo­na, że Er­lan­der bie­rze pod uwagę życze­nie Za­la­chen­ki i zwra­ca się do nie­go na­zwi­skiem Bo­din. Za­la­chen­ko przekręcił lek­ko głowę, żeby le­piej wi­dzieć Er­lan­dera. Jego głos trochę złagod­niał.
 – To przy­kra… wia­do­mość. Nie wiem, co robi Nie­der­mann. Nie za­mor­do­wałem po­li­cjan­ta. Ja sam omal nie zo­stałem dziś w nocy za­mor­do­wany.
 – Ro­nald Nie­der­mann jest po­szu­ki­wa­ny. Czy ma pan pojęcie, gdzie mógłby się ewen­tu­al­nie ukry­wać?
 – Nie wiem, w ja­kich kręgach się ob­ra­ca. Ja… – Za­la­chen­ko wahał się kil­ka se­kund. Po­tem dodał kon­fi­den­cjo­nal­nym szep­tem: – Muszę przy­znać… między nami… że cza­sa­mi nie­po­koiłem się o Nie­der­man­na.
 Er­lan­der na­chy­lił się ku nie­mu.
 – Co pan ma na myśli?
 – Za­uważyłem, że po­tra­fi być bar­dzo bru­tal­ny. Właści­wie to się go na­wet boję.
 – Chce pan po­wie­dzieć, że czuł się za­grożony przez Nie­der­man­na?
 – Zga­dza się. Je­stem sta­rym człowie­kiem. Nie mogę się bro­nić.
 – Czy może nam pan objaśnić swo­je powiąza­nia z Nie­der­man­nem? – spy­tał Er­lan­der.
 – Je­stem nie­pełno­spraw­ny. – Za­la­chen­ko wska­zał swoją stopę. – To już dru­gi raz moja córka próbowała mnie zabić. Za­an­gażowałem Nie­der­man­na do po­mo­cy przed wie­lu laty. Miałem na­dzieję, że będzie mnie chro­nił… ale tak na­prawdę to on przejął kon­trolę nad moim życiem. Robi, co chce, a ja nie mam nic do po­wie­dze­nia.
 – A w czym panu po­ma­ga? – wtrąciła Son­ja Mo­dig. – W spra­wach, z którymi pan sam nie daje so­bie rady?
 Za­la­chen­ko je­dy­nym wi­docz­nym okiem posłał Son­ji Mo­dig długie spoj­rze­nie.
 – Jak zro­zu­miałam, córka po­nad dzie­sięć lat temu wrzu­ciła do pańskie­go sa­mo­cho­du kok­tajl Mołoto­wa. Czy może pan po­wie­dzieć, co ją po­pchnęło do tego czy­nu?
 – Proszę o to za­py­tać moją córkę. Jest cho­ra psy­chicz­nie.
 W jego głosie znów po­ja­wiła się wro­gość.
 – Czy­li twier­dzi pan, że nie zna po­wo­du, dla którego Lis­beth Sa­lan­der za­ata­ko­wała pana w 1991 roku.
 – Moja córka jest cho­ra psy­chicz­nie. Ist­nie­je do­ku­men­ta­cja w tej spra­wie.
 Son­ja Mo­dig prze­krzy­wiła głowę. Za­uważyła, że Za­la­chen­ko od­po­wia­dał bar­dziej wro­go i agre­syw­nie, kie­dy to ona za­da­wała py­ta­nia. Po­czuła, że Er­lan­der też to za­uważył. Okej… Good cop, bad cop. Po­tem ode­zwała się nie­co głośniej:
 – Nie sądzi pan, że jej postępek miał coś wspólne­go z tym, że pobił pan jej matkę tak poważnie, że do­znała trwałego uszko­dze­nia mózgu?
 Za­la­chen­ko spoglądał na Sonję Mo­dig ze spo­koj­nym wy­ra­zem twa­rzy.
 – To ja­kieś cho­ler­ne bzdu­ry. Jej mat­ka była kurwą. Pew­nie jakiś klient ją stłukł. Ja zna­lazłem się tam przy­pad­kiem.
 Son­ja Mo­dig uniosła brwi.
 – A więc jest pan całko­wi­cie nie­win­ny?
 – Oczy­wiście.
 – Za­la­chen­ko… nie wiem, czy do­brze zro­zu­miałam. A więc za­prze­cza pan, że pobił swoją ówczesną kon­ku­binę Agnetę Sa­lan­der, matkę Lis­beth Sa­lan­der, mimo że ta spra­wa była przed­mio­tem ob­szer­ne­go taj­ne­go do­cho­dze­nia, pro­wa­dzo­ne­go przez pańskie­go ówcze­sne­go opie­ku­na w Säpo Gun­na­ra Björcka.
 – Nig­dy nie zo­stałem za nic ska­za­ny. Nie byłem na­wet oskarżony. Nie od­po­wia­dam za to, co jakiś czu­bek z taj­nej po­li­cji zmyśla w swo­ich ra­por­tach. Gdy­bym był po­dej­rza­ny, po­win­ni mnie chy­ba przy­najm­niej przesłuchać.
 Son­ja Mo­dig za­niemówiła. Za­la­chen­ko wyglądał tak, jak­by uśmiechnął się pod ban­dażami.
 – A więc chciałem złożyć do­nie­sie­nie na moją córkę. Usiłowała mnie zabić.
 Son­ja Mo­dig wes­tchnęła.
 – Za­czy­nam ro­zu­mieć, dla­cze­go Lis­beth Sa­lan­der mogła czuć po­trzebę rąbnięcia pana sie­kierą w głowę.
 Er­lan­der chrząknął.
 – Prze­pra­szam, pa­nie Bo­din… może po­win­niśmy powrócić do py­ta­nia, co pan wie o za­mia­rach Ro­nal­da Nie­der­man­na.
SON­JA MO­DIG za­dzwo­niła do in­spek­to­ra Bu­blan­skie­go z ko­ry­ta­rza przed po­ko­jem Za­la­chen­ki.
 – Nic – po­wie­działa.
 – Nic? – powtórzył in­spek­tor.
 – Złożył do­nie­sie­nie prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der: bru­tal­ne uszko­dze­nie ciała i próba zabójstwa. Twier­dzi, że nie ma nic wspólne­go z mor­der­stwa­mi w Sztok­hol­mie.
 – A jak tłuma­czy fakt, że Lis­beth Sa­lan­der zo­stała za­ko­pa­na na jego po­se­sji w Gos­se­ber­dze?
 – Mówi, że był prze­ziębio­ny i spał przez cały dzień. Jeśli Sa­lan­der zo­stała po­strze­lo­na w Gos­se­ber­dze, to musi to być jakaś ak­cja Ro­nal­da Nie­der­man­na.
 – Okej. Co mamy?
 – Zo­stała po­strze­lo­na z brow­nin­ga ka­li­ber 22. Dla­te­go jesz­cze żyje. Zna­leźliśmy broń. Za­la­chen­ko przy­zna­je, że należy do nie­go.
 – Ach tak. Czy­li, in­ny­mi słowy, zda­je so­bie sprawę, że na pi­sto­le­cie znaj­dzie­my jego od­ci­ski palców.
 – Właśnie. Ale mówi, że kie­dy ostat­ni raz wi­dział tego brow­nin­ga, leżał w jego szu­fla­dzie.
 – A więc przy­pusz­czal­nie to ów niezrówna­ny Ro­nald Nie­der­mann wziął re­wol­wer, gdy Za­la­chen­ko spał, i strze­lał do Sa­lan­der. Czy możemy udo­wod­nić, że było in­a­czej?
 Son­ja Mo­dig namyślała się kil­ka se­kund. Po­tem po­wie­działa:
 – Jest do­brze obe­zna­ny ze szwedz­kim pra­wem i me­to­da­mi po­li­cji. Nie przy­zna­je się do ni­cze­go, a Nie­der­mann będzie robił za ofiarę. Nie mam pojęcia, co możemy mu udo­wod­nić. Pro­siłam Er­lan­de­ra, żeby wysłał jego ciu­chy do la­bo­ra­to­rium i zba­dał je pod kątem obec­ności pro­chu, ale pew­nie będzie twier­dził, że tyl­ko ćwi­czył strze­la­nie z tej bro­ni dwa dni wcześniej.
LIS­BETH SA­LAN­DER czuła za­pach mig­dałów i eta­no­lu. Miała wrażenie, że ma w ustach spi­ry­tus, i próbowała go przełknąć, ale język miała ścierp­nięty i spa­ra­liżowa­ny. Usiłowała otwo­rzyć oczy, ale nie była w sta­nie. Słyszała da­le­ki głos, który zda­wał się prze­ma­wiać do niej, ale nie ro­zu­miała słów. Po­tem usłyszała ja­sno i wyraźnie:
 – Wy­da­je mi się, że właśnie się bu­dzi.
 Po­czuła, że ktoś do­ty­ka jej czoła. Próbowała od­sunąć na­tar­czywą dłoń. W tym sa­mym mo­men­cie w le­wym ra­mie­niu po­czuła przej­mujący ból. Pod­dała się.
 – Czy pani mnie słyszy?
 Odejdź.
 – Czy pani może otwo­rzyć oczy?
 Co za cho­ler­ny idio­ta się tak przy­cze­pił.
 W końcu otwo­rzyła oczy. Naj­pierw wi­działa tyl­ko nie­zwykłe świe­tli­ste punk­ty, po­tem uka­zała się jej jakaś syl­wet­ka. Sta­rała się nadać spoj­rze­niu ostrość, ale po­stać przez cały czas się wy­my­kała. Czuła się tak, jak­by miała potężnego kaca, a łóżko ciągle prze­chy­lało się do tyłu.
 – Str­stlln – po­wie­działa.
 – Co pani mówiła?
 – Dio­ta – po­wie­działa.
 – To brzmi do­brze. Czy może pani jesz­cze raz otwo­rzyć oczy?
 Roz­chy­liła po­wie­ki w dwie wąskie szpar­ki. Wi­działa obcą twarz i za­pi­sała w pamięci każdy jej szczegół. Ja­snowłosy mężczy­zna o nie­zwy­kle nie­bie­skich oczach, krzy­wej, kan­cia­stej twa­rzy, od­da­lo­nej o ja­kieś dzie­sięć cen­ty­metrów od jej twa­rzy.
 – Wi­tam. Na­zy­wam się An­ders Jo­nas­son. Je­stem le­ka­rzem. Jest pani w szpi­ta­lu. Jest pani ran­na i po ope­ra­cji. Czy pani wie, jak się na­zy­wa?
 – Psza­landr – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der.
 – Do­brze. Czy może pani coś dla mnie zro­bić? Może pani po­li­czyć do dzie­sięciu?
 – Je­den, dwa, czte­ry… nie… trzy, czte­ry, pięć, sześć…
 Po­tem zno­wu za­padła w sen.
 Ale dok­tor An­ders Jo­nas­son był za­do­wo­lo­ny. Po­wie­działa, jak się na­zy­wa, i zaczęła li­czyć. To świad­czyło o tym, że jej zdol­ność myśle­nia była względnie nie­na­ru­szo­na, czy­li nie obu­dzi się jako wa­rzy­wo. Za­no­to­wał go­dzinę wy­bu­dze­nia: dwu­dzie­sta pierw­sza sześć, po­nad sześć go­dzin po ope­ra­cji. Sam prze­spał większą część dnia i wrócił do szpi­ta­la około siódmej wie­czo­rem. Właści­wie miał wol­ne, ale zo­stało mu trochę pa­pier­ko­wej ro­bo­ty.
 I po pro­stu nie mógł nie zaj­rzeć na OIOM, do pa­cjent­ki, w której mózgu grze­bał nad ra­nem.
 – Niech jesz­cze trochę pośpi, pil­nuj­cie jej EEG. Boję się, że może dojść do obrzęków lub krwa­wie­nia w mózgu. Miała chy­ba ostry ból w ra­mie­niu, kie­dy próbowała po­ru­szyć ręką. Kie­dy się obu­dzi, proszę jej po­da­wać dwa mi­li­gra­my mor­fi­ny co go­dzinę.
 Kie­dy wy­cho­dził głównym wejściem szpi­ta­la Sahl­gren­ska, od­czu­wał dziwną radość.
KRÓTKO PRZED DRUGĄ nad ra­nem Lis­beth Sa­lan­der obu­dziła się po raz dru­gi. Po­wo­li otwo­rzyła oczy i zo­ba­czyła snop światła na su­fi­cie. Po kil­ku mi­nu­tach odwróciła głowę i uświa­do­miła so­bie, że na szyi ma kołnierz or­to­pe­dycz­ny. Czuła tępy ból głowy, ostry ból ra­mie­nia, kie­dy próbowała prze­sunąć ciężar ciała. Za­mknęła oczy.
 Szpi­tal, pomyślała na­tych­miast. Co ja tu robię?
 Czuła się skraj­nie wy­czer­pa­na. Naj­pierw z tru­dem zbie­rała myśli. Po­tem po­ja­wiło się kil­ka ode­rwa­nych ob­razów.
 Na kil­ka se­kund ogarnęła ją pa­ni­ka. Zalały ją wspo­mnie­nia o tym, jak wy­do­sta­wała się z gro­bu. Po­tem za­gryzła moc­no zęby i skon­cen­tro­wała się na od­dy­cha­niu. 
 Stwier­dziła, że żyje. Tyl­ko nie była jesz­cze pew­na, czy to do­brze, czy źle.
 Nie pamiętała dokład­nie, co się wy­da­rzyło, ale przy­po­mniała so­bie roz­mytą mo­zaikę ob­razów z dre­wut­ni, jak w sza­le za­mie­rzyła się sie­kierą i tra­fiła ojca w twarz. Za­la­chen­ko. Nie wie­działa, czy umarł, czy żyje.
 Nie mogła so­bie przy­po­mnieć, co się stało z Nie­der­man­nem. Miała wspo­mnie­nie za­sko­cze­nia, kie­dy zaczął ucie­kać, śmier­tel­nie prze­rażony, a ona nie ro­zu­miała dla­cze­go.
 Na­gle przy­po­mniała so­bie, że wi­działa Pie­przo­ne­go Kal­le­go Blom­kvi­sta. Nie była pew­na, czy jej się to wszyst­ko nie śniło, ale pamiętała kuch­nię – to mu­siała być kuch­nia w Gos­se­ber­dze – i że wy­da­wało jej się, że on do niej pod­cho­dzi. Chy­ba miałam ha­lu­cy­na­cje.
 Wy­da­rze­nia z Gos­se­ber­gi zda­wały się już bar­dzo od­ległe albo spra­wiały wrażenie nie­do­rzecz­ne­go snu. Skon­cen­tro­wała się na chwi­li obec­nej.
 Była ran­na. Nikt nie mu­siał jej o tym in­for­mo­wać. Pod­niosła prawą rękę i po­ma­cała się po głowie. Była gru­bo oban­dażowa­na. Po­tem na­gle so­bie przy­po­mniała. Nie­der­mann. Za­la­chen­ko. Pie­przo­ny dziad też miał pi­sto­let. Brow­ning, ka­li­ber 22. Który w porówna­niu z in­ny­mi pi­sto­letami spra­wiał wrażenie dość nie­szko­dli­we­go. To dla­te­go przeżyła.
 Zo­stałam po­strze­lo­na w głowę. Mogłabym wsa­dzić pa­lec do dziu­ry po kuli i do­tknąć własne­go mózgu.
 Dzi­wiła się, że żyje. Za­uważyła, że czu­je się dziw­nie zo­bojętniała, właści­wie wca­le jej to nie ob­cho­dziło. Jeśli śmierć była taką czarną pustką, z której właśnie się obu­dziła, to nie trze­ba było się jej tak bać. Nie za­uważyłaby różnicy.
 Pogrążona w ta­kich roz­myśla­niach, za­mknęła oczy i znów zasnęła.
DRZE­MAŁA TYL­KO KIL­KA MI­NUT, kie­dy usłyszała ja­kieś odgłosy. Otwo­rzyła oczy i spoj­rzała przez wąskie szpar­ki. Zo­ba­czyła pielęgniarkę w białym far­tu­chu, która po­chy­lała się nad nią. Za­mknęła oczy i uda­wała, że śpi.
 – Wy­da­je mi się, że pani już nie śpi – po­wie­działa pielęgniar­ka.
 – Mhm – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der.
 – Mam na imię Ma­rian­ne. Czy ro­zu­mie pani, co mówię?
 Lis­beth spróbowała kiwnąć głową, ale przy­po­mniała so­bie, że jej głowa jest unie­ru­cho­mio­na w kołnie­rzu.
 – Nie, proszę nie próbować się ru­szać. Nie musi pani się bać. Jest pani po ope­ra­cji.
 – Mogę do­stać wody?
 Ma­rian­ne podała jej wodę przez słomkę. Pijąc, za­uważyła, że po jej le­wej stro­nie po­ja­wiła się jesz­cze jed­na oso­ba.
 – Dzień do­bry, Lis­beth. Czy pani mnie słyszy?
 – Mhm – od­parła Lis­beth.
 – Je­stem dok­tor He­le­na En­drin. Czy wie pani, gdzie pani jest?
 – Szpi­tal.
 – Jest pani w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska w Göte­bor­gu. Była pani ope­ro­wa­na i te­raz znaj­du­je się na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej.
 – Mhm.
 – Nie musi się pani ni­cze­go oba­wiać.
 – Zo­stałam po­strze­lo­na w głowę.
 Dok­tor En­drin wahała się przez mo­ment.
 – To praw­da. Czy pamięta pani, co się stało?
 – Ten pie­przo­ny dziad miał pi­sto­let.
 – Ech… tak, no właśnie.
 – Ka­li­ber 22.
 – Ach tak? Tego nie wie­działam.
 – Jak poważne mam obrażenia?
 – Ro­ko­wa­nia są do­bre. Było z panią źle, ale sądzi­my, że ma pani duże szan­se, żeby całko­wi­cie od­zy­skać zdro­wie.
 Lis­beth roz­ważała to, co usłyszała. Po­tem sku­piła wzrok na dok­tor En­drin. Za­uważyła, że wi­dzi ją trochę nie­wy­raźnie.
 – Co się stało z Za­la­chenką?
 – Z kim?
 – Pie­przo­nym dzia­dem. Żyje?
 – Cho­dzi pani o Kar­la Axe­la Bo­di­na?
 – Nie, cho­dzi mi o Alek­san­dra Za­la­chenkę. To jego praw­dzi­we na­zwi­sko.
 – Nic o tym nie wiem. A ten star­szy mężczy­zna, którego przy­wie­zio­no ra­zem z panią, miał ciężkie obrażenia, ale jego życiu nie za­graża nie­bez­pie­czeństwo. 
 Ser­ce Lis­beth stanęło na chwilę. Roz­myślała nad słowa­mi le­kar­ki.
 – Gdzie on jest?
 – W po­ko­ju obok. Ale nie po­win­na się pani nim przej­mo­wać. Niech pani myśli o tym, żeby wrócić do zdro­wia. 
 Lis­beth za­mknęła oczy. Za­sta­na­wiała się przez chwilę, czy da radę pod­nieść się z łóżka, zna­leźć jakąś na­dającą się do użytku broń i dokończyć to, co zaczęła. Po­tem od­sunęła te myśli. Nie była w sta­nie na­wet utrzy­mać otwar­tych oczu. Czy­li, in­ny­mi słowy, jej plan za­bi­cia Za­la­chen­ki się nie powiódł. Zno­wu mu się uda umknąć.
 – Muszę panią zba­dać. A po­tem może pani jesz­cze po­spać – po­wie­działa dok­tor En­drin.
MI­KA­EL BLOM­KVIST obu­dził się na­gle i bez przy­czy­ny. Przez kil­ka se­kund nie mógł so­bie przy­po­mnieć, gdzie się znaj­du­je, a po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że jest w City Ho­tel. W po­ko­ju było ciem­no. Za­pa­lił lampkę przy łóżku i spoj­rzał na ze­ga­rek. Wpół do trze­ciej nad ra­nem. Spał piętnaście go­dzin bez prze­rwy.
 Wstał z łóżka i po­szedł do ubi­ka­cji. Po­tem za­sta­na­wiał się chwilę. Wie­dział, że nie uda mu się zno­wu zasnąć, więc zde­cy­do­wał, że weźmie prysz­nic. Po­tem włożył dżinsy i bor­dową bluzę, której przy­dałby się kon­takt z pralką. Był po­twor­nie głodny. Za­dzwo­nił do re­cep­cji, żeby za­py­tać, czy o tej po­rze mógłby do­stać kawę i ka­napkę. Nie było z tym pro­ble­mu. 
 Włożył mo­ka­sy­ny, na ple­cy za­rzu­cił kurtkę i po­szedł do re­cep­cji, gdzie kupił kawę i za­pa­ko­waną w folię ka­napkę z żyt­nie­go chle­ba z se­rem i pasz­te­tem. Za­brał wszyst­ko na górę, do po­ko­ju. Jedząc, włączył iBo­oka i podłączył do gniazd­ka in­ter­ne­to­we­go. Wszedł na stronę popołudniówki „Afton­bla­det”. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi naj­ważniejszą wia­do­mością było ujęcie Lis­beth Sa­lan­der. Do­nie­sie­nia nadal były pełne nie­ja­sności, ale przy­najm­niej szły we właści­wym kie­run­ku. Po­szu­ki­wa­no trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nie­go Ro­nal­da Nie­der­man­na, po­dej­rza­ne­go o za­mor­do­wa­nie po­li­cjan­ta. Po­li­cja chciała przesłuchać go także w związku z mor­der­stwa­mi w Sztok­hol­mie. Nie podała jesz­cze żad­nych in­for­ma­cji o tym, co dzie­je się z Lis­beth Sa­lan­der, nie wy­mie­nio­no także na­zwi­ska Za­la­chen­ki. Po­ja­wił się tyl­ko jako sześćdzie­sięcio­sześcio­let­ni właści­ciel go­spo­dar­stwa Gos­se­ber­ga. Widać było wyraźnie, że me­dia nadal sądzą, że mu­siał być ofiarą.
 Kie­dy skończył czy­tać wia­do­mości, otwo­rzył komórkę i stwier­dził, że ma dwa­dzieścia nieprzeczy­tanych SMS-ów. Trzy były prośbami o te­le­fon do Eri­ki Ber­ger. Dwa od An­ni­ki Gian­ni­ni. Czter­naście od dzien­ni­ka­rzy różnych ga­zet. Je­den od Chri­ste­ra Mal­ma, który na­pi­sał mu tyl­ko: „Naj­le­piej wsiądź w naj­bliższy pociąg do domu”.
 Mi­ka­el zmarsz­czył brwi. Jak na Chri­ste­ra była to wia­do­mość dość nie­zwykła. SMS zo­stał wysłany po­przed­nie­go wie­czo­ru o siódmej. Zdławił chęć, żeby za­dzwo­nić i obu­dzić go o trze­ciej nad ra­nem. Zaj­rzał tyl­ko do rozkładu jaz­dy na stro­nach Ko­lei Szwedz­kich i stwier­dził, że naj­bliższy pociąg do Sztok­hol­mu odjeżdża o piątej dwa­dzieścia.
 Założył nowy do­ku­ment w Wor­dzie. Po­tem za­pa­lił pa­pie­ro­sa i sie­dział w bez­ru­chu trzy mi­nu­ty, wpa­trując się w pu­sty mo­ni­tor. Wresz­cie pod­niósł dłonie i zaczął pisać.
Na­zy­wa się Lis­beth Sa­lan­der, a Szwe­cja po­znała ją dzięki kon­fe­ren­cjom pra­so­wym po­li­cji i tytułom ta­blo­idów. Ma 27 lat i 150 cen­ty­metrów wzro­stu. Przed­sta­wia­no ją jako psy­cho­patkę, mor­der­czy­nię i les­bijkę sa­ta­nistkę. Zmyślone sen­sa­cje, które sprze­da­wa­no na jej te­mat, nie miały żad­nych gra­nic. W ni­niej­szym nu­me­rze „Mil­len­nium” opi­sze­my, jak urzędni­cy państwo­wi zawiązali spi­sek prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der, żeby chro­nić pa­to­lo­gicz­ne­go, zwy­rod­niałego mor­dercę.
 
Pisał po­wo­li, robiąc nie­wie­le po­pra­wek. Pra­co­wał w sku­pie­niu przez pięćdzie­siąt mi­nut i przez ten czas udało mu się na­pi­sać nie­co po­nad dwie stro­ny A4. Była to głównie re­la­cja z owej nocy, kie­dy zna­lazł Daga Svens­so­na i Mię Berg­man. Wyjaśniał też, dla­cze­go po­li­cja sku­piła się na Lis­beth Sa­lan­der jako po­ten­cjal­nej mor­der­czy­ni. Cy­to­wał tytuły popołudniówek o les­bij­kach sa­ta­nist­kach i na­dzie­jach, że mor­der­stwa wiązały się z eks­cy­tującym sek­sem BDSM. 
 Wresz­cie spoj­rzał na ze­ga­rek, po czym szyb­ko za­mknął iBo­oka. Spa­ko­wał torbę podróżną, zszedł do re­cep­cji i wy­mel­do­wał się. Zapłacił kartą kre­dy­tową i taksówką po­je­chał na Dwo­rzec Cen­tral­ny.
MI­KA­EL BLOM­KVIST od razu po­szedł do wa­go­nu re­stau­ra­cyj­ne­go, gdzie zamówił kawę i ka­napkę. Po­tem znów otwo­rzył iBo­oka i prze­czy­tał tekst, który na­pi­sał tego ran­ka. Był tak pochłonięty hi­sto­rią Za­la­chen­ki, że nie za­uważył in­spek­tor Son­ji Mo­dig, póki ta nie chrząknęła grzecz­nościo­wo, py­tając, czy może się przy­siąść. Pod­niósł na nią wzrok i za­mknął kom­pu­ter. 
 – Wra­ca pan do domu? – za­py­tała Mo­dig.
 Skinął w od­po­wie­dzi.
 – Pani też, jak ro­zu­miem. 
 Te­raz ona skinęła.
 – Mój ko­le­ga zo­sta­nie jesz­cze je­den dzień.
 – Czy słyszała pani coś o sta­nie Lis­beth Sa­lan­der? Od na­sze­go roz­sta­nia cały czas spałem.
 – Wy­bu­dziła się do­pie­ro wczo­raj wie­czo­rem. Ale le­ka­rze sądzą, że wyj­dzie z tego i od­zy­ska spraw­ność. Miała nie­sa­mo­wi­te szczęście.
 Mi­ka­el po­ki­wał głową. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że się o nią nie mar­twił. Wy­cho­dził z założenia, że przeżyje. Wszyst­ko inne było nie do pomyśle­nia.
 – Czy stało się jesz­cze coś god­ne­go uwa­gi? – za­py­tał.
 Son­ja Mo­dig pa­trzyła na nie­go z wa­ha­niem. Za­sta­na­wiała się, ile może zdra­dzić re­por­te­ro­wi, który i tak wie o całej hi­sto­rii więcej niż ona. Z dru­giej stro­ny sama usiadła przy jego sto­li­ku, a po­nad­to już co naj­mniej stu re­por­terów wie­działo, co wy­da­rzyło się w sie­dzi­bie po­li­cji.
 – Nie chcę być cy­to­wa­na – uprze­dziła.
 – Py­tam tyl­ko z oso­bi­stych po­wodów.
 Skinęła głową i po­wie­działa, że po­li­cja zor­ga­ni­zo­wała po­szu­ki­wa­nia Ro­nal­da Nie­der­man­na na wielką skalę w całym kra­ju, a zwłasz­cza w oko­li­cach Malmö.
 – A Za­la­chen­ko? Czy przesłuchi­wa­liście go?
 – Tak, przesłucha­liśmy go.
 – I co?
 – Nie mogę po­wie­dzieć.
 – Ależ proszę. I tak będę wie­dział dokład­nie, o czym mówiliście, za mniej więcej go­dzinę, kie­dy znajdę się w re­dak­cji w Sztok­hol­mie. I nie na­piszę ani słowa o tym, co mi pani te­raz po­wie.
 Za­sta­na­wiała się dłuższą chwilę. Wresz­cie spoj­rzała mu w oczy.
 – Złożył do­nie­sie­nie prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der, za­rzu­ca jej usiłowa­nie zabójstwa. Być może zo­sta­nie aresz­to­wa­na za bru­tal­ne uszko­dze­nie ciała lub próbę zabójstwa.
 – I z dużym praw­do­po­do­bieństwem powoła się na pra­wo do obro­ny ko­niecz­nej.
 – Mam na­dzieję – przy­znała Son­ja Mo­dig.
 Mi­ka­el rzu­cił jej szyb­kie spoj­rze­nie.
 – To nie brzmiało zbyt po­li­cyj­nie – po­wie­dział ostrożnie.
 – Bo­din… Za­la­chen­ko jest śli­ski jak pi­skorz, ma go­to­we od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia. Je­stem prze­ko­na­na, że spra­wy wyglądają mniej więcej tak, jak nam pan wczo­raj opo­wia­dał. To zna­czy, że Sa­lan­der była ofiarą nie­ustającego bez­pra­wia, odkąd skończyła dwa­naście lat.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Właśnie o tym będzie mój ar­ty­kuł – po­wie­dział.
 – Ten ar­ty­kuł nie wszędzie wzbu­dzi za­chwyt.
 Namyślała się jesz­cze chwilę. Mi­ka­el cze­kał cier­pli­wie.
 – Roz­ma­wiałam z Bu­blan­skim pół go­dzi­ny temu. Nie mówił dużo, ale wygląda na to, że postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze prze­ciw­ko Sa­lan­der w spra­wie mor­der­stwa pańskich przy­ja­ciół zo­stało umo­rzo­ne. Te­raz całą uwagę sku­pia­my na Nie­der­man­nie.
 – A to zna­czy, że…
 Py­ta­nie za­wisło między nimi. Son­ja Mo­dig wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Kto zaj­mie się wyjaśnie­niem spra­wy Sa­lan­der?
 – Nie wiem. Za wy­da­rze­nia w Gos­se­ber­dze przede wszyst­kim od­po­wia­da Göte­borg. Ale domyślam się, że ktoś ze sztok­holm­skiej po­li­cji otrzy­ma po­le­ce­nie ze­bra­nia całego ma­te­riału przed wnie­sie­niem oskarżenia.
 – Ro­zu­miem. Je­stem gotów się założyć, że śledz­two zo­sta­nie prze­nie­sio­ne do Säpo.
 Potrząsnęła głową.
 Zbliżali się do Alingsås, kie­dy Mi­ka­el na­chy­lił się do niej.
 – Son­ju… wy­da­je mi się, że pani ro­zu­mie, co się kroi. Jeśli spra­wa Za­la­chen­ki na­bie­rze rozgłosu, to będzie skan­dal o wiel­kim zasięgu. Funk­cjo­na­riu­sze Säpo współdziałali z psy­chia­tra­mi, żeby za­mknąć Lis­beth w domu wa­riatów. Je­dy­ne, co mogą zro­bić, to nie­ustępli­wie twier­dzić da­lej, że Lis­beth Sa­lan­der jest psy­chicz­nie cho­ra i przy­mu­so­we środ­ki z 1991 roku były rze­czy­wiście uza­sad­nio­ne.
 Son­ja Mo­dig skinęła głową.
 – Zro­bię wszyst­ko, żeby po­krzyżować im te pla­ny. Chcę przez to po­wie­dzieć, że Lis­beth Sa­lan­der jest tak samo nor­mal­na jak pani i ja. Dziw­na, to praw­da, ale nie można kwe­stio­no­wać spraw­ności jej umysłu.
 Znów kiwnęła głową. Mi­ka­el zro­bił przerwę, po­zwa­lając, żeby to, co po­wie­dział, do­tarło jak najgłębiej.
 – Po­trze­bo­wałbym kogoś, kto jest w środ­ku, komu mógłbym za­ufać – po­wie­dział.
 Spoj­rzała mu pro­sto w oczy.
 – Nie mam kom­pe­ten­cji, żeby oce­nić, czy Lis­beth Sa­lan­der jest cho­ra psy­chicz­nie – od­parła.
 – Ale ma pani dość kom­pe­ten­cji, żeby stwier­dzić, czy zo­stała pod­da­na bez­praw­nym działaniom, czy nie.
 – Co pan pro­po­nu­je?
 – Nie mówię, że ma pani ka­blo­wać na ko­legów, ale chciałbym, żeby mnie pani za­wia­do­miła, jeśli za­uważy pani, że Lis­beth znów grożą bez­praw­ne na­ci­ski.
 Son­ja Mo­dig mil­czała.
 – Nie cho­dzi o to, żeby pani przy­no­siła plot­ki o tech­nicz­nych szczegółach śledz­twa albo coś w tym ro­dza­ju. Musi pani sama oce­nić sy­tu­ację. Ale chciałbym na bieżąco wie­dzieć, co się dzie­je z oskarżenia­mi prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der.
 – To mi wygląda na świet­ny sposób, żeby za­ro­bić kopa z pra­cy. 
 – Jest pani źródłem. Nig­dy nie po­dam pani na­zwi­ska ani w żaden sposób nie wpa­kuję w ta­ra­pa­ty.
 Wyjął no­tat­nik i na­pi­sał ad­res ma­ilo­wy.
 – To jest ano­ni­mo­wy ad­res na Hot­ma­ilu. Jeśli będzie pani miała coś do po­wie­dze­nia, proszę z nie­go sko­rzy­stać. Nie po­win­na pani używać swo­je­go ofi­cjal­ne­go kon­ta. Naj­le­piej założyć tym­cza­so­wy ad­res na Hot­ma­ilu.
 Wzięła kar­teczkę i włożyła do wewnętrznej kie­sze­ni żakie­tu. Ni­cze­go nie obie­cała.
IN­SPEK­TOR MAR­CUS ER­LAN­DER obu­dził się o siódmej w so­bot­ni ra­nek na dzwo­nek te­le­fo­nu. Z kuch­ni, gdzie żona zaczęła już po­ranną krząta­ninę, do­cho­dziły głosy z te­le­wi­zo­ra i do­la­ty­wał za­pach kawy. Wrócił do domu w Mölndal o pierw­szej w nocy i spał nie­co po­nad pięć go­dzin. Przed­tem był na no­gach nie­mal dwa­dzieścia dwie go­dziny bez prze­rwy. Dla­te­go kie­dy wyciągnął rękę po słuchawkę, nie mógł po­wie­dzieć, że jest wy­spa­ny.
 – Mårtens­son, śled­czy z noc­ne­go dyżuru. Czy pan się wy­spał? 
 – Nie – od­parł Er­lan­der. – Le­d­wie co zdążyłem zasnąć. Co się stało?
 – No­wi­ny. Zna­le­zio­no Anitę Ka­spers­son.
 – Gdzie?
 – Nie­da­le­ko Se­glo­ry, na południe od Borås.
 Er­lan­der zwi­zu­ali­zo­wał so­bie w głowie mapę.
 – A więc je­dzie na południe – po­wie­dział. – Wy­bie­ra bocz­ne dro­gi. Mu­siał je­chać drogą kra­jową 180 przez Borås i skręcić na południe. Czy za­wia­do­mi­liśmy Malmö?
 – Tak, Hel­sing­borg, Land­skronę i Trel­le­borg też. I Karls­kronę. Myślałem o pro­mach płynących na wschód.
 Er­lan­der wstał i zaczął roz­cie­rać so­bie kark.
 – W tej chwi­li ma pra­wie dobę prze­wa­gi. Mógł już opuścić kraj. Jak zna­le­zio­no Ka­spers­son?
 – Łomo­tała do drzwi wil­li przy wjeździe do Se­glo­ry.
 – Co?
 – Łomo­tała… 
 – Słyszałem. To zna­czy, że ona żyje?
 – Prze­pra­szam. Je­stem zmęczo­ny i wyrażam się nie­zbyt ja­sno. Ani­ta Ka­spers­son po­ja­wiła się w Se­glo­rze o trze­ciej dzie­sięć nad ra­nem. Kopała do drzwi wil­li, obu­dziła śpiącą ro­dzinę z dziećmi i napędziła wszyst­kim stra­cha. Była na bo­sa­ka, bar­dzo wyziębio­na, miała ręce związane na ple­cach. Te­raz jest w szpi­ta­lu w Borås, gdzie cze­kał na nią mąż.
 – A niech to. Chy­ba wszy­scy zakłada­liśmy, że ona już nie żyje.
 – Cza­sa­mi zda­rzają się nie­spo­dzian­ki.
 – Miłe nie­spo­dzian­ki.
 – Więc te­raz ko­lej na przy­kre wia­do­mości. Zastępczy­ni ko­men­dan­ta Spångberg jest tu od piątej rano. Ma pan jak naj­szyb­ciej wsta­wać i je­chać do Borås, żeby przesłuchać Ka­spers­son.
BYŁA SO­BO­TA RANO, więc Mi­ka­el zakładał, że w re­dak­cji „Mil­len­nium” nie będzie ni­ko­go. Za­dzwo­nił do Chri­ste­ra Mal­ma, kie­dy X2000 prze­jeżdżał przez wia­dukt Årsta­bron, żeby za­py­tać, o co cho­dziło w jego SMS-ie. 
 – Jadłeś śnia­da­nie? – za­py­tał Chri­ster Malm.
 – W pociągu.
 – Okej. To przyjdź do mnie do domu, zro­bię coś porządne­go.
 – A o co cho­dzi?
 – Opo­wiem ci, jak przyj­dziesz.
 Mi­ka­el do­je­chał me­trem do Med­bor­gar­plat­sen i da­lej po­szedł pie­szo do Al­l­hel­go­na­ga­tan. Otwo­rzył przy­ja­ciel Chri­ste­ra Ar­nold Ma­gnus­son. Mi­ka­el nig­dy nie mógł się przy nim po­zbyć wrażenia, że pa­trzy na pla­kat re­kla­mo­wy. Ar­nold Ma­gnus­son pra­co­wał w te­atrze Dra­ma­ten i był jed­nym z naj­bar­dziej zna­nych ak­torów w Szwe­cji. Każde spo­tka­nie z nim na żywo było lek­ko krępujące. Ce­le­bry­ci nig­dy nie ro­bi­li na Mi­ka­elu szczególne­go wrażenia, ale aku­rat Ar­nold Ma­gnus­son miał tak cha­rak­te­ry­stycz­ny wygląd i tak bar­dzo ko­ja­rzył się z kil­ko­ma swo­imi ro­la­mi fil­mo­wy­mi i te­le­wi­zyj­ny­mi, zwłasz­cza z rolą po­ryw­cze­go, acz pra­we­go ko­mi­sa­rza Gun­na­ra Fri­ska w nie­zwy­kle po­pu­lar­nym se­ria­lu, że Mi­ka­el ciągle spo­dzie­wał się, że przy­ja­ciel Chri­ste­ra będzie się za­cho­wy­wał jak Gun­nar Frisk.
 – Cześć, Mic­ke – po­wie­dział Ar­nold.
 – Cześć.
 – W kuch­ni – rzu­cił Ar­nold, wpusz­czając go do miesz­ka­nia.
 Chri­ster Malm podał ciepłe jesz­cze go­fry z dżemem ze złotych ma­lin i świeżo za­pa­rzoną kawę. Ślin­ka napłynęła Mi­ka­elo­wi do ust. Nie zdążył na­wet usiąść, tyl­ko od razu rzu­cił się na je­dze­nie. Chri­ster Malm za­py­tał, co się stało w Gos­se­ber­dze. Mi­ka­el streścił prze­bieg wy­da­rzeń. Jadł właśnie trze­cie­go go­fra, kie­dy przy­po­mniał so­bie, że ma za­py­tać, o co cho­dziło. 
 – Kie­dy byłeś w Göte­bor­gu, w „Mil­len­nium” po­ja­wił się mały pro­blem – po­wie­dział Chri­ster.
 Mi­ka­el uniósł brwi.
 – Co ta­kie­go?
 – Nic poważnego. Ale Eri­ka Ber­ger zo­stała re­dak­tor na­czelną w „Sven­ska Mor­gon-Po­sten”. Wczo­raj był jej ostat­ni dzień w „Mil­len­nium”.
MI­KA­EL ZA­STYGŁ Z GO­FREM w połowie dro­gi do ust. Kil­ka se­kund po­trwało, za­nim waga tej in­for­ma­cji do­tarła do nie­go w całej roz­ciągłości.
 – Dla­cze­go nie mówiła o tym wcześniej? – za­py­tał w końcu.
 – Dla­te­go że naj­pierw chciała po­wie­dzieć to­bie, a ty ciągle gdzieś bie­gałeś i przez ostat­nie kil­ka ty­go­dni byłeś nie­osiągal­ny. Przy­pusz­czal­nie uznała, że masz dość pro­blemów ze sprawą Sa­lan­der. A po­nie­waż to­bie pierw­sze­mu chciała po­wie­dzieć, nie po­wie­działa ni­ko­mu z nas, i tak mijał dzień za dniem… Cóż. Na­gle zna­lazła się w głupiej sy­tu­acji. Miała gi­gan­tycz­ne po­czu­cie winy i cho­ler­nie źle się z tym czuła. A my ni­cze­go nie za­uważyliśmy. 
 Mi­ka­el przy­mknął oczy.
 – Kur­wa mać – po­wie­dział.
 – Wiem. A te­raz wyszło tak, że to ty je­steś ostat­nią osobą w re­dak­cji, która się o tym do­wia­du­je. Chciałem ci o tym po­wie­dzieć, żebyś zro­zu­miał, co się stało, i nie myślał, że ktoś tu knu­je za two­imi ple­ca­mi.
 – Wca­le tak nie myślę. To re­we­la­cyj­nie, że do­stała tę pracę, jeśli rze­czy­wiście chce pra­co­wać w SMP… tyl­ko co my, do cho­le­ry, zro­bi­my?
 – Mia­nu­je­my Ma­lin pełniącą obo­wiązki re­dak­to­ra od następne­go nu­me­ru.
 – Ma­lin?
 – Jeśli ty nie chcesz być na­czel­nym… 
 – Nie, Boże ucho­waj.
 – Tak właśnie myślałem. A więc Ma­lin zo­sta­nie na­czelną.
 – A kto będzie se­kre­ta­rzem re­dak­cji?
 – Hen­ry Cor­tez. Jest z nami już od czte­rech lat i daw­no prze­stał być nie­opie­rzo­nym prak­ty­kan­tem.
 Mi­ka­el roz­ważał te pro­po­zy­cje.
 – Czy ja mam coś do po­wie­dze­nia? – za­py­tał.
 – Nie – od­parł Chri­ster Malm.
 Mi­ka­el zaśmiał się su­cho.
 – Okej. To niech będzie tak, jak zde­cy­do­wa­liście. Ma­lin jest do­bra, ale bra­ku­je jej pew­ności sie­bie. Hen­ry cza­sem trochę szyb­ciej strze­la, niż myśli. Będzie­my mu­sie­li mieć na nich oko.
 – Tak, będzie­my.
 Mi­ka­el umilkł. Pomyślał, że bez Eri­ki zro­bi się strasz­nie pu­sto i że nie jest pe­wien, jak to będzie z ga­zetą w przyszłości.
 – Muszę za­dzwo­nić do Eri­ki i…
 – Myślę, że nie mu­sisz dzwo­nić.
 – Jak to?
 – No­cu­je w re­dak­cji. Idź ją obu­dzić albo coś w tym ro­dza­ju.
MI­KA­EL ZNA­LAZŁ ERIKĘ śpiącą głębo­kim snem na rozkłada­nej so­fie w jej po­ko­ju w re­dak­cji. W nocy opróżniła regały i biur­ko z rze­czy oso­bi­stych i pa­pierów, które chciała za­cho­wać. Napełniła pięć dużych kar­tonów. Mi­ka­el pa­trzył na nią dłuższą chwilę, stojąc w drzwiach. Po­tem pod­szedł, usiadł na so­fie i obu­dził ją.
 – Dla­cze­go, na litość boską, nie poszłaś spać do mnie, jeśli już masz no­co­wać w pra­cy? – po­wie­dział.
 – Cześć, Mi­ka­el.
 – Chri­ster mi po­wie­dział.
 Zaczęła coś mówić, ale on po­chy­lił się i pocałował ją w po­li­czek.
 – Je­steś zły?
 – Wście­kle – od­parł su­cho.
 – Tak mi przy­kro. Po pro­stu nie mogłam od­rzu­cić ta­kiej ofer­ty. Ale czuję się z tym źle, jak­bym zo­sta­wiała was w „Mil­len­nium” po szyję w gównie, w poważnych ta­ra­pa­tach. 
 – Nie je­stem chy­ba od­po­wied­nią osobą, żeby cię kry­ty­ko­wać za po­rzu­ca­nie łajby. Dwa lata temu ja od­szedłem i zo­sta­wiłem cię w gównie, w sy­tu­acji o wie­le trud­niej­szej niż obec­na.
 – Tam­to nie ma nic wspólne­go z moją sy­tu­acją. Ty zro­biłeś so­bie przerwę. Ja kończę na do­bre, poza tym ukry­wałam prawdę. Jest mi bar­dzo przy­kro.
 Mi­ka­el mil­czał przez chwilę. Po­tem na jego twa­rzy po­ja­wił się bla­dy uśmiech.
 – Kie­dy przy­cho­dzi pora, to przy­cho­dzi pora. A wo­man’s got­ta do what a wo­man’s got­ta do and all that crap.
 Eri­ka uśmiechnęła się. To samo mu po­wie­działa, kie­dy prze­no­sił się do He­de­by. Wyciągnął rękę i po przy­ja­ciel­sku zmierz­wił jej włosy.
 – To, że chcesz odejść z tego domu wa­riatów, to ro­zu­miem, ale że chcesz być sze­fem naj­nud­niej­szej w Szwe­cji ga­ze­ty sta­rych te­tryków, jakoś ciągle nie może po­mieścić mi się w głowie.
 – Pra­cu­je tam całkiem spo­ro ko­biet.
 – Ech. Po­patrz tyl­ko na pierwszą stronę. Prze­cież to sami star­cy. Mu­sisz chy­ba być nie­ule­czalną ma­so­chistką. Na­pi­je­my się kawy?
 Eri­ka usiadła.
 – Muszę wie­dzieć, co się działo w Göte­bor­gu dzi­siaj w nocy.
 – Zacząłem już pisać tekst – po­wie­dział Mi­ka­el. – Kie­dy go opu­bli­ku­je­my, wywołamy naj­praw­dziwszą wojnę.
 – Nie my. Wy.
 – Wiem. Opu­bli­ku­je­my go, jak za­cznie się pro­ces. Ale zakładam, że nie chcesz za­bie­rać tego te­ma­tu ze sobą do SMP. Fak­tem jest, że chciałbym, żebyś na­pi­sała coś o spra­wie Za­la­chen­ki, za­nim odej­dziesz z „Mil­len­nium”.
 – Mic­ke, ja…
 – Twój ostat­ni wstępniak. Możesz go na­pi­sać, kie­dy będziesz miała ochotę. Przy­pusz­czal­nie nie zo­sta­nie opu­bli­ko­wa­ny przed pro­ce­sem, kie­dykolwiek by się roz­począł.
 – To chy­ba nie jest naj­lep­szy po­mysł. O czym to miałoby być?
 – O mo­ral­ności – od­po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. – O tym, że je­den z na­szych współpra­cow­ników zo­stał za­mor­do­wa­ny, bo piętnaście lat temu państwo nie wypełniło swo­ich obo­wiązków.
 Nie mu­siał mówić nic więcej. Eri­ka Ber­ger wie­działa dokład­nie, o jaki ar­ty­kuł mu cho­dzi. Za­sta­na­wiała się przez krótką chwilę. Rze­czy­wiście była ka­pi­ta­nem tego stat­ku, kie­dy za­mor­do­wa­no Daga Svens­so­na. Na­gle po­czuła się o wie­le sil­niej­sza.
 – Okej – zgo­dziła się. – Ostat­ni wstępniak.
Roz­dział 4
So­bo­ta 9 kwiet­nia – nie­dzie­la 10 kwiet­nia
 W SO­BOTĘ O PIERW­SZEJ po południu pro­ku­ra­tor Mar­ti­na Frans­son z Södertälje zaczęła wyciągać wnio­ski. Leśny cmen­tarz w Ny­kvarn za­po­wia­dał się na niezły pasz­tet, a wy­dział kry­mi­nal­ny na­gro­ma­dził już masę nad­go­dzin, odkąd Pa­olo Ro­ber­to odbył walkę bok­serską z Ro­nal­dem Nie­der­man­nem w po­bli­skim ma­ga­zy­nie. Cho­dziło o mor­der­stwa co naj­mniej trzech osób, których zwłoki następnie za­ko­pa­no w zie­mi, bru­tal­ne po­rwa­nie i ciężkie po­bi­cie przy­ja­ciółki Lis­beth Sa­lan­der Mi­riam Wu, a także o pod­pa­le­nie. Z Ny­kvarn powiązano wy­pad­ki ze Stal­lar­hol­men, które ro­ze­grały się wpraw­dzie na te­re­nie pod­le­gającym po­li­cji Söder­man­lan­du, ale główną rolę od­gry­wał w nich Carl-Ma­gnus Lun­din ze Sva­velsjö MC. Lun­din nadal był w szpi­ta­lu w Södertälje ze stopą w gip­sie i sta­lową szyną w szczęce. Zresztą i tak wszyst­kie przestępstwa pod­le­gały po­li­cji re­gio­nal­nej, co ozna­czało, że to Sztok­holm będzie miał w tej spra­wie ostat­nie słowo.
 W piątek podjęto de­cyzję o aresz­to­wa­niu. Z całą pew­nością Lun­din był powiązany z Ny­kvarn. Stop­nio­wo do­szu­ka­no się in­for­ma­cji, że ma­ga­zy­ny sta­no­wiły własność fir­my Me­dim­port, która z ko­lei należała do nie­ja­kiej An­ne­li Karls­son, lat pięćdzie­siąt dwa, za­miesz­kałej w Pu­er­to Ba­nus w Hisz­pa­nii. Była ku­zynką Mag­ge­go Lun­dina, do­tych­czas nie­no­to­waną. Wszyst­ko wska­zy­wało na to, że jest tyl­ko fi­gu­rantką. 
 Mar­ti­na Frans­son za­mknęła teczkę z wy­ni­ka­mi wstępne­go do­cho­dze­nia. Nadal było w fa­zie początko­wej i tecz­ka miała zo­stać uzu­pełnio­na o kil­ka­set stron, za­nim przyj­dzie pora na pro­ces sądowy. Ale Mar­ti­na Frans­son już te­raz mu­siała podjąć de­cy­zje w kil­ku spra­wach. Spoj­rzała na ko­legów.
 – Mamy dość do­wodów, żeby oskarżyć Lun­di­na o udział w po­rwa­niu Mi­riam Wu. Pa­olo Ro­ber­to zi­den­ty­fi­ko­wał go jako kie­rowcę fur­go­net­ki. Aresz­tuję go także za praw­do­po­dob­ny współudział w pod­pa­le­niu. Za­cze­ka­my jesz­cze z za­rzu­tem udziału w za­mor­do­wa­niu trzech osób, których zwłoki za­ko­pa­ne były na po­se­sji. Przy­najm­niej dopóki nie zo­staną zi­den­ty­fi­ko­wane. 
 Po­li­cjan­ci po­ki­wa­li głowa­mi. Właśnie ta­kich de­cy­zji się spo­dzie­wa­li.
 – A co zro­bi­my z Son­nym Nie­mi­ne­nem?
 Mar­ti­na Frans­son wer­to­wała chwilę akta Nie­mi­ne­na.
 – Ten pan ma im­po­nującą listę do­ko­nań. Ra­bu­nek, nie­le­gal­ne po­sia­da­nie bro­ni, po­bi­cie, ciężkie po­bi­cie, zabójstwo i przestępstwa nar­ko­ty­ko­we. Zo­stał aresz­to­wa­ny ra­zem z Lun­di­nem w Stal­lar­hol­men. Je­stem ab­so­lut­nie prze­ko­na­na, że on też jest w to za­mie­sza­ny. Ra­czej nie­praw­do­po­dob­ne jest, żeby nie był. Ale pro­blem po­le­ga na tym, że nie możemy mu za­rzu­cić ni­cze­go kon­kret­ne­go.
 – Mówi, że nig­dy nie był w ma­ga­zy­nie w Ny­kvarn i że tyl­ko wy­brał się z Lun­di­nem na prze­jażdżkę mo­to­cy­klową – ode­zwał się in­spek­tor, który zaj­mo­wał się sprawą Stal­lar­hol­men z ra­mie­nia Södertälje. – Twier­dzi, że nie ma pojęcia, co Lun­din miał do załatwie­nia w Stal­lar­hol­men.
 Mar­ti­na Frans­son roz­ważała, czy jest jakiś sposób, żeby pod­rzu­cić tę sprawę pro­ku­ra­to­ro­wi Ri­char­do­wi Ekströmowi ze Sztok­hol­mu.
 – Nie­mi­nen nie chce mówić o tym, co się tam stało, ale zde­cy­do­wa­nie za­prze­cza, żeby miał w tym jakiś udział – mówił da­lej in­spek­tor.
 – Nie, wszyst­ko wska­zu­je ra­czej na to, że to on i Lun­din byli ofia­ra­mi przestępstwa w Stal­lar­hol­men – po­wie­działa Mar­ti­na Frans­son i z iry­tacją zabębniła pal­ca­mi na sto­le.
 – Lis­beth Sa­lan­der – dodała z wyraźnym powątpie­wa­niem. – A więc mówimy o dziew­czy­nie, która wygląda, jak­by le­d­wie co weszła w okres doj­rze­wa­nia, ma sto pięćdzie­siąt cen­ty­metrów wzro­stu i ra­czej nie może mieć siły po­trzeb­nej do obezwład­nie­nia Nie­mi­ne­na i Lun­di­na. 
 – O ile nie była uzbro­jo­na. Pi­sto­le­tem można zre­kom­pen­so­wać dużo fi­zycz­nych braków.
 – Ale to nie zga­dzałoby się z re­kon­strukcją.
 – Nie. Użyła gazu łzawiącego i kopnęła Lun­di­na w kro­cze i twarz z taką siłą, że zmiażdżyła mu jed­no jądro, a po­tem złamała szczękę. Do po­strzału w stopę mu­siało dojść po po­bi­ciu. Ale trud­no mi uwie­rzyć, żeby była uzbro­jo­na.
 – W cen­tral­nym la­bo­ra­to­rium tech­ni­ki kry­mi­nal­nej zi­den­ty­fi­ko­wa­no broń, z której strze­la­no do Lun­di­na. To pol­ski P-83 wa­nad z amu­nicją Ma­ka­ro­wa. Zna­le­zio­no go w Gos­se­ber­dze pod Göte­bor­giem, są na nim od­ci­ski palców Sa­lan­der. Możemy założyć, że za­brała go ze sobą do Gos­se­ber­gi.
 – Tak. Ale nu­mer se­rii po­ka­zu­je, że pi­sto­let zo­stał skra­dzio­ny czte­ry lata temu pod­czas włama­nia do skle­pu z bro­nią w Öre­bro. Złodziei po pew­nym cza­sie schwy­ta­no, ale zdążyli po­zbyć się bro­ni. To był lo­kal­ny ta­lent z pro­ble­ma­mi nar­ko­ty­ko­wy­mi, miał kon­tak­ty ze Sva­velsjö MC. Wolałbym przy­pi­sać tę broń albo Lun­di­no­wi, albo Nie­mi­ne­no­wi.
 – A może po pro­stu było tak, że to Lun­din miał ze sobą broń. Sa­lan­der roz­broiła go, wte­dy padł strzał, który tra­fił go w stopę. Cho­dzi mi o to, że w każdym ra­zie nie miała za­mia­ru go zabić, bo prze­cież on żyje.
 – Albo po­strze­liła go w stopę z sa­dy­zmu. Skąd możemy wie­dzieć. Ale jak po­trak­to­wała Nie­mi­ne­na? On nie ma wi­docz­nych obrażeń.
 – Ma. Na jego klat­ce pier­sio­wej zna­leźliśmy dwa opa­rze­nia.
 – I co?
 – Sta­wia­my na pa­ra­li­za­tor.
 – A więc to zna­czy, że Sa­lan­der była uzbro­jo­na w pa­ra­li­za­tor, gaz łzawiący i pi­sto­let. Ile to wszyst­ko ra­zem waży… Nie, je­stem ra­czej pew­na, że to Lun­din albo Nie­mi­nen mie­li broń, a ona im ją ode­brała. Jak dokład­nie doszło do po­strze­le­nia Lun­dina, nie będzie­my mieć ja­sności, dopóki ktoś nie za­cznie mówić.
 – Okej.
 – Ale w tej chwi­li sy­tu­acja wygląda tak, że Lun­din jest aresz­to­wa­ny na pod­sta­wie za­rzutów, które wcześniej wy­mie­niłam. Nie mamy za to ni­cze­go na Nie­mi­ne­na. A więc za­mie­rzam wypuścić go dzi­siaj po południu.
KIE­DY SON­NY NIE­MI­NEN opusz­czał areszt w bu­dyn­ku po­li­cji w Södertälje, był w fa­tal­nym hu­mo­rze. Do tego miał tak su­cho w ustach, że jego pierw­szym przy­stan­kiem był skle­pik ty­to­nio­wy. Kupił pep­si i wypił ją na stojąco, pro­sto z bu­tel­ki. Nabył także paczkę luc­ky stri­ke’ów i puszkę ty­to­niu Göte­bergs Rapé. Włączył komórkę, spraw­dził ba­te­rię i wy­brał nu­mer do Han­sa-Åkego Wal­ta­rie­go, lat trzy­dzieści trzy, który w Sva­velsjö MC pełnił funkcję ser­ge­ant at arms, czy­li w wewnętrznej hie­rar­chii był nu­me­rem trzy. Wal­ta­ri ode­brał po czte­rech sy­gnałach. 
 – Nie­mi­nen. Wy­szedłem.
 – Gra­tu­luję.
 – Gdzie je­steś?
 – W Nyköping.
 – A co ty, kur­wa, ro­bisz w Nyköping?
 – Kie­dy złapa­li cie­bie i Lun­di­na, zde­cy­do­wa­liśmy, żeby się trochę wy­co­fać, póki się nie do­wie­my, na czym sto­imy.
 – No to już wiesz, na czym sto­imy. Gdzie są wszy­scy?
 Hans-Åke Wal­ta­ri wyjaśnił, gdzie jest po­zo­stałych pięciu członków Sva­velsjö MC. Wyjaśnie­nia te nie uspo­koiły ani nie za­do­wo­liły Son­ny’ego Nie­mi­ne­na.
 – A kto, do ja­snej cho­le­ry, pil­nu­je in­te­re­su, kie­dy wy cho­wa­cie się jak baby?
 – To nie­spra­wie­dli­we. Ty i Mag­ge je­dzie­cie so­bie gdzieś na jakąś śmierdzącą ro­botę, o której nikt z nas nie ma pojęcia, a po­tem na­gle je­steście za­mie­sza­ni w strze­la­ninę z tą cho­lerną po­szu­ki­waną przez po­licję pindą. Mag­ge jest po­strze­lo­ny, ty w aresz­cie. Po­tem gli­ny od­ko­pują tru­py w na­szym ma­ga­zy­nie w Ny­kvarn. 
 – I co?
 – No i zaczęliśmy się za­sta­na­wiać, czy Mag­ge i ty cze­goś przed nami nie ukry­wa­cie.
 – A co, do kur­wy nędzy, miałoby to być? Prze­cież to my nakręcamy ro­botę dla fir­my.
 – Ale nie słyszałem nig­dy ani słowa o tym, że nasz ma­ga­zyn jest leśnym cmen­ta­rzem. Co to za tru­po­sze?
 Son­ny Nie­mi­nen miał już na końcu języka ostrą od­po­wiedź, ale się po­wstrzy­mał. Hans-Åke Wal­ta­ri był trochę tępawy, ale to nie była od­po­wiednia chwi­la, żeby wda­wać się w sprzecz­ki. Te­raz trze­ba było szyb­ko ze­brać siły. Poza tym właśnie udało mu się prze­trwać po­li­cyj­ne przesłucha­nia dzięki ciągłemu za­prze­cza­niu. Nie byłoby te­raz mądrze dwieście metrów od sie­dzi­by po­li­cji wy­krzy­ki­wać do komórki, że jed­nak coś o tych spra­wach wie. 
 – Olej tru­po­szy – po­wie­dział. – Nie mam o tym pojęcia. Ale Mag­ge sie­dzi w gównie. Po­trzy­mają go trochę dłużej, a w tym cza­sie to ja będę rządził.
 – Okej. To co te­raz zro­bi­my? – za­py­tał Wal­ta­ri.
 – Kto pil­nu­je majątku, kie­dy wy wszy­scy ze­szliście pod zie­mię? 
 – Ben­ny Karls­son zo­stał i trzy­ma wartę w klu­bie. Po­li­cja zro­biła re­wizję tego dnia, kie­dy was aresz­to­wa­li. Ni­cze­go nie zna­leźli.
 – Ben­ny K! – wy­krzyknął Nie­mi­nen. – Kur­wa, Ben­ny K to dzie­ciak, ma jesz­cze mle­ko pod no­sem.
 – Spo­koj­nie. To­wa­rzy­szy mu ten wiel­ki blon­dyn, z którym Mag­ge i ty się spo­ty­ka­liście. 
 Son­ny Nie­mi­nen po­czuł lo­do­wa­ty dreszcz. Ro­zej­rzał się pośpiesz­nie na boki i od­szedł kil­ka metrów od drzwi skle­pi­ku.
 – Co mówiłeś? – za­py­tał ści­szo­nym głosem.
 – Ten blond osiłek, co się kum­plo­wał z tobą i Lun­di­nem. Zja­wił się u nas i chciał, żeby mu pomóc się ukry­wać.
 – Do kur­wy nędzy, Wal­ta­ri, on jest po­szu­ki­wa­ny w całej Szwe­cji za za­mor­do­wa­nie po­li­cjan­ta.
 – No… właśnie dla­te­go chciał się ukryć. Co mie­liśmy zro­bić? Prze­cież to wasz kum­pel.
 Son­ny Nie­mi­nen na dzie­sięć se­kund za­mknął oczy. Ro­nald Nie­der­mann przez kil­ka lat za­pew­niał Sva­velsjö MC zle­ce­nia i do­bre za­rob­ki. Ale w żad­nym ra­zie nie był kum­plem. Był groźnym by­dla­kiem, psy­cho­patą, i to psy­cho­patą po­szu­ki­wa­nym przez po­licję. Son­ny Nie­mi­nen ani przez se­kundę nie ufał Ro­naldowi Nie­der­mannowi. Naj­le­piej by było, gdy­by od­na­lazł się z kulką w głowie. Wte­dy po­licja trochę by przy­sto­po­wała.
 – To co z nim zro­bi­liście?
 – Ben­ny K się nim zajął. Za­brał go do Vik­to­ra.
 Vik­tor Görans­son był skarb­ni­kiem i eks­per­tem fi­nan­so­wym klu­bu. Miesz­kał na przed­mieściach Järny. Görans­son miał ma­turę z eko­no­mii i ka­rierę za­czy­nał jako do­rad­ca fi­nan­so­wy ju­gosłowiańskie­go właści­cie­la sie­ci knajp, póki ma­fia nie tra­fiła za krat­ki za przekręty eko­no­micz­ne na dużą skalę. Po­znał Mag­ge­go Lun­di­na w więzie­niu w Kum­li, na początku lat dzie­więćdzie­siątych. Był je­dy­nym człon­kiem Sva­velsjö MC, który cho­dził w gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie. 
 – Wal­ta­ri, wsiądź do sa­mo­cho­du i przy­jedź po mnie do Södertälje. Od­bierz mnie sprzed sta­cji ko­lej­ki pod­miej­skiej za czter­dzieści pięć mi­nut.
 – Do­bra. A dla­cze­go tak ci się śpie­szy?
 – Bo mu­si­my zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji tak szyb­ko, jak się tyl­ko da.
JE­CHA­LI DO SVA­VELSJÖ. Son­ny Nie­mi­nen mil­czał. Hans-Åke Wal­ta­ri przyglądał mu się ukrad­kiem. W odróżnie­niu od Mag­ge­go Lun­di­na Nie­mi­nen nig­dy nie był łatwy w kon­tak­tach. Był piękny jak młody bóg i wyglądał na mięcza­ka, ale miał po­ryw­czy i groźny cha­rak­ter, zwłasz­cza po pi­ja­ne­mu. W tej chwi­li był trzeźwy, ale Wal­ta­ri od­czu­wał nie­pokój na myśl o przyszłości pod rządami Nie­mi­nena. Mag­ge za­wsze umiał w jakiś sposób spra­wić, żeby Nie­mi­nen się pod­porządko­wał. Wal­ta­ri za­sta­na­wiał się, jak spra­wy się po­toczą z Nie­mi­nenem pełniącym obo­wiązki pre­ze­sa klu­bu.
 Po­je­cha­li do domu Nie­mi­ne­na, od­da­lo­ne­go od sie­dzi­by klu­bu nie­co po­nad ki­lo­metr. Po­li­cja prze­pro­wa­dziła re­wizję, ale nie zna­lazła ni­cze­go, co miałoby ja­kieś zna­cze­nie dla śledz­twa w spra­wie Ny­kvarn. Ni­cze­go, co po­twier­dzałoby za­rzu­ty kry­mi­nal­ne, dla­te­go Nie­mi­nen zo­stał zwol­nio­ny. 
 Nie­mi­nen wziął prysz­nic i prze­brał się, pod­czas gdy Wal­ta­ri cze­kał cier­pli­wie w kuch­ni. Po­tem po­szli po­nad sto pięćdzie­siąt metrów w las za do­mem i od­garnęli warstwę zie­mi przy­kry­wającą płytko za­ko­paną skrzy­nię. Za­wie­rała sześć sztuk bro­ni ręcznej, w tym ka­ra­bin AK5, znaczną ilość amu­ni­cji i po­nad dwa kilo ma­te­riałów wy­bu­cho­wych. Mały ar­se­nał Nie­mi­nena. W skrzy­ni były też dwa pol­skie wa­na­dy P-83 po­chodzące z tej sa­mej par­tii co broń, którą Lis­beth Sa­lan­der ode­brała Nie­mi­nenowi w Stal­lar­hol­men. 
 Nie­mi­nen od­sunął od sie­bie myśl o Lis­beth Sa­lan­der. To był nie­przy­jem­ny te­mat. W celi aresz­tu w Södertälje raz po raz przeżywał w myślach tamtą scenę: ra­zem z Mag­gem Lun­di­nem przy­je­cha­li do dom­ku let­ni­sko­we­go Nil­sa Bjur­ma­na i w ogro­dzie na­tknęli się na Sa­lan­der.
 Wy­pad­ki po­to­czyły się w sposób nie­możliwy do prze­wi­dze­nia. Po­je­cha­li ra­zem z Lun­di­nem, żeby spa­lić ten cho­ler­ny do­mek ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na. Po­je­cha­li na po­le­ce­nie blond be­stii. I wpa­dli na pie­przoną Sa­lan­der – samą, mającą sto pięćdzie­siąt cen­ty­metrów wzro­stu i chudą jak pa­tyk. Nie­mi­nen za­sta­na­wiał się, ile właści­wie może ważyć. Po­tem wszyst­ko poszło źle i skończyło się eks­plozją prze­mo­cy, na którą żaden z nich nie był przy­go­to­wa­ny.
 Czy­sto tech­nicz­nie był w sta­nie wytłuma­czyć prze­bieg wy­da­rzeń. Sa­lan­der miała po­jem­nik z ga­zem łzawiącym, który opróżniła Lun­di­no­wi pro­sto w twarz. Mag­ge po­wi­nien być na to przy­go­to­wa­ny, ale nie był. Kopnęła go dwa razy, a do kopa w szczękę nie trze­ba dużej siły. Za­sko­czyła go. To można było zro­zu­mieć.
 Ale po­tem rzu­ciła się też na nie­go, Son­ny’ego Nie­mi­ne­na, człowie­ka, któremu wo­le­li scho­dzić z dro­gi na­wet wyrośnięci, wy­tre­no­wa­ni mężczyźni. Działała szyb­ko. On usiłował wyciągnąć broń. Po­ko­nała go z tak poniżającą łatwością, jak­by opędzała się od ko­ma­ra. Miała pa­ra­li­za­tor. Miała…
 Kie­dy oprzy­tom­niał, nie pamiętał pra­wie nic. Mag­ge Lun­din miał prze­strze­loną stopę. Przy­je­chała po­li­cja. Po pew­nych nie­ja­snościach między Strängnäs i Södertälje wylądował w pu­dle w Södertälje. A ona ukradła har­leya da­vid­so­na Mag­gego Lun­dina. Wycięła logo Sva­velsjö MC z jego skórza­nej kurt­ki – najświętszy sym­bol, który spra­wiał, że lu­dzie ustępo­wa­li mu miej­sca w ko­lej­ce do baru, który za­pew­niał mu sta­tus, ja­kie­go nor­mal­ny Svens­son nig­dy nie poj­mie. Poniżyła go.
 Son­ny Nie­mi­nen za­go­to­wał się. Pod­czas całego po­li­cyj­ne­go przesłucha­nia za­cho­wy­wał mil­cze­nie. Nig­dy nie byłby w sta­nie po­wie­dzieć, co się stało w Stal­lar­hol­men. Do tam­tej chwi­li Lis­beth Sa­lan­der nie zna­czyła dla nie­go zupełnie nic. Była małą uboczną fuchą, którą zaj­mo­wał się Mag­ge Lun­din – znów na po­le­ce­nie tego pie­przo­ne­go Nie­der­man­na. Ale te­raz nie­na­wi­dził jej tak bar­dzo, że sam był za­sko­czo­ny. Zwy­kle pod­cho­dził do wszyst­kie­go chłodno i ana­li­tycz­nie, ale wie­dział, że kie­dyś się jej zre­wanżuje i wymaże tę hańbę. Ale naj­pierw mu­siał opa­no­wać cha­os, który Sa­lan­der do spółki z Nie­der­man­nem wywołali w Sva­velsjö MC. 
 Nie­mi­nen wyjął oba pol­skie pi­sto­le­ty, załado­wał je i dał je­den Wal­ta­rie­mu.
 – Mamy jakiś plan?
 – Po­je­dzie­my po­ga­dać z Nie­der­man­nem. Nie jest jed­nym z nas i nig­dy wcześniej nie był w rękach po­li­cji. Nie wiem, jak za­re­agu­je, jeśli go złapią, ale jeśli za­cznie gadać, wko­pie nas wszyst­kich. Pójdzie­my do pier­dla jak nic.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że po­win­niśmy…
 Nie­mi­nen już zde­cy­do­wał, że Nie­der­mann musi zniknąć, ale pomyślał, że le­piej nie stra­szyć Wal­ta­rie­go, za­nim nie znajdą się na miej­scu.
 – Nie wiem. Ale mu­si­my go wy­py­tać. Jeśli ma jakiś plan i może za­raz dać nogę za gra­nicę, to mu jakoś pomożemy. Ale dopóki jest ry­zy­ko, że po­li­cja go schwy­ta, sta­no­wi dla nas za­grożenie.
KIE­DY NIE­MI­NEN I WAL­TA­RI o zmierz­chu zajeżdżali pod dom Vik­to­ra Görans­so­na pod Järną, w oknach było ciem­no. Już samo to źle wróżyło. Sie­dzie­li jesz­cze chwilę w sa­mo­cho­dzie i cze­ka­li.
 – Może wy­szli – rzu­cił Wal­ta­ri.
 – Pew­nie. Po­szli z Nie­der­man­nem na piwo – po­wie­dział Nie­mi­nen i otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du.
 Drzwi nie były za­mknięte. Nie­mi­nen za­pa­lił górne światło. Szli z po­ko­ju do po­ko­ju. Miesz­ka­nie było ład­nie urządzo­ne i wy­sprzątane. To na pew­no była jej zasługa, jak tam jej było, ko­bie­cie, z którą miesz­kał Görans­son.
 Zna­leźli Görans­so­na i jego kon­ku­binę w piw­ni­cy, upchniętych w pral­ni. 
 Nie­mi­nen na­chy­lił się i obej­rzał zwłoki. Wyciągnął pa­lec i do­tknął ko­bie­ty, której imie­nia nie pamiętał. Była zim­na jak lód i całko­wi­cie sztyw­na. To zna­czyło, że nie żyli od około dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin…
 Nie­mi­nen nie po­trze­bo­wał dia­gno­zy le­ka­rza sądo­we­go, żeby stwier­dzić przy­czynę śmier­ci. Skręcono jej kark, głowę miała obróconą o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. Była całko­wi­cie ubra­na, miała na so­bie dżinsy i T-shirt. Nie za­uważył na jej cie­le in­nych obrażeń.
 Za to Vik­tor Görans­son miał na so­bie tyl­ko spoden­ki. Był po­twor­nie po­bi­ty, miał za­si­nie­nia i wy­bro­czy­ny na całym cie­le. Ręce miał połama­ne i po­wykręcane na wszyst­kie stro­ny jak gałęzie cho­in­ki. Długo go mal­tre­to­wa­no, wyglądało to wręcz jak tor­tu­ry. W końcu, o ile Nie­mi­nen był w sta­nie roz­po­znać, zo­stał za­bi­ty sil­nym ude­rze­niem w krtań. Grdykę miał wciśniętą w głąb szyi.
 Son­ny Nie­mi­nen wstał, wy­szedł po scho­dach z piw­ni­cy, po­tem przed dom. Wal­ta­ri szedł za nim. Nie­mi­nen prze­ciął podwórze, kie­rując się do od­da­lo­nej o pięćdzie­siąt metrów sto­doły. Od­sunął ha­czyk i otwo­rzył drzwi. 
 W środ­ku stało gra­na­to­we re­nault, rocz­nik 1991.
 – Ja­kim sa­mo­cho­dem jeździ Görans­son? – za­py­tał Nie­mi­nen.
 – Sa­abem. 
 Nie­mi­nen po­ki­wał głową. Wyłowił z kie­sze­ni kurt­ki klu­cze i otwo­rzył drzwi na sa­mym końcu sto­doły. Wy­star­czył mu szyb­ki rzut oka, żeby stwier­dzić, że się spóźnił. Ciężka kasa pan­cer­na była otwar­ta na oścież. 
 Nie­mi­nen wy­krzy­wił twarz.
 – Po­nad osiem­set tysięcy ko­ron – po­wie­dział.
 – Co? – zdzi­wił się Wal­ta­ri.
 – Po­nad osiem­set tysięcy ko­ron należących do Sva­velsjö MC było w tym sej­fie. Na­sze pie­niądze.
 Trzy oso­by wie­działy, gdzie Sva­velsjö MC prze­cho­wu­je swój drob­ny ka­pi­tał w ocze­ki­wa­niu na in­we­sty­cje lub na pra­nie. Vik­tor Görans­son, Mag­ge Lun­din i Son­ny Nie­mi­nen. Nie­der­mann mu­siał się ukry­wać. Po­trze­bo­wał gotówki. Wie­dział, że to Görans­son zaj­mu­je się pie­niędzmi.
 Nie­mi­nen za­mknął drzwi i wol­nym kro­kiem wy­szedł ze sto­doły. Myślał in­ten­syw­nie, próbując ogarnąć roz­mia­ry ka­ta­stro­fy. Część majątku Sva­velsjö MC była ulo­ko­wa­na w pa­pie­rach war­tościo­wych, do których on sam miał dostęp, a ko­lejną część można było od­two­rzyć z po­mocą Mag­ge­go Lun­di­na. Ale niektóre in­we­sty­cje były za­pi­sa­ne tyl­ko w głowie Görans­so­na, o ile nie dał ja­snych in­struk­cji Mag­ge­mu Lun­di­no­wi. Nie­mi­nen wątpił – Mag­ge nig­dy nie miał smy­kałki do in­te­resów. Nie­mi­nen osza­co­wał na oko, że wraz ze śmier­cią Görans­so­na Sva­velsjö MC stra­ciło około sześćdzie­sięciu pro­cent środków. To zabójczy cios. Przede wszyst­kim po­trze­bo­wa­li gotówki na bieżące wy­dat­ki. 
 – Co te­raz zro­bi­my? – za­py­tał Wal­ta­ri.
 – Pójdzie­my i za­wia­do­mi­my po­licję o tym, co się tu stało.
 – Za­wia­do­mić po­licję?
 – Tak, do kur­wy nędzy. Moje od­ci­ski palców są w całym domu. Chcę, żeby Görans­son i jego cipa zo­sta­li zna­le­zie­ni tak szyb­ko, jak to możliwe, żeby po­li­cyj­ny le­karz mógł stwier­dzić, że zginęli, kie­dy ja sie­działem w aresz­cie. 
 – Ro­zu­miem.
 – To do­brze. Po­szu­kaj Ben­ny’ego K. Chcę z nim po­roz­ma­wiać. O ile jesz­cze żyje, oczy­wiście. A po­tem znaj­dzie­my Ro­nal­da Nie­der­man­na. Każdy nasz kon­takt we wszyst­kich klu­bach na północy ma mieć oczy otwar­te. Chcę mieć głowę tego skur­wie­la na tacy. Pew­nie jeździ te­raz sa­abem Görans­so­na. Zdobądź mi jego nu­me­ry.
KIE­DY LIS­BETH SA­LAN­DER się obu­dziła, była so­bo­ta, dru­ga po południu. Do­ty­kał jej jakiś le­karz.
 – Dzień do­bry – po­wie­dział. – Na­zy­wam się Ben­ny Svan­tes­son i je­stem le­ka­rzem. Czy coś panią boli?
 – Tak – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der.
 – Za­raz po­da­my pani środ­ki prze­ciwbólowe. Ale naj­pierw chciałbym panią zba­dać.
 Do­ty­kał, ugnia­tał i ob­ma­cy­wał jej po­ka­le­czo­ne ciało. Za­nim skończył, Lis­beth zdążyła się moc­no zi­ry­to­wać, ale uznała, że jest za bar­dzo wy­czer­pa­na, więc le­piej sie­dzieć ci­cho, niż za­czy­nać po­byt w Sahl­gren­ska od awan­tu­ry.
 – Co mi jest? – za­py­tała.
 – Wszyst­ko będzie do­brze – od­parł le­karz. Za­no­to­wał coś i wstał.
 Nie­wie­le się do­wie­działa.
 Kie­dy wy­szedł, zja­wiła się pielęgniar­ka i podała Lis­beth ba­sen. Po­tem mogła da­lej spać.
ALEK­SAN­DER ZA­LA­CHEN­KO alias Karl Axel Bo­din zjadł płynny lunch. Na­wet nie­wiel­kie po­ru­sze­nia mięśni twa­rzy spra­wiały mu ogrom­ny ból. Bolały go kości po­licz­ko­we i żuchwa, więc nie było mowy o żuciu cze­go­kol­wiek. Pod­czas noc­nej ope­ra­cji w jego szczęce umiesz­czo­no dwie ty­ta­no­we śruby.
 Ale ból nie był tak strasz­ny, żeby nie mógł go wy­trzy­mać. Był przy­zwy­cza­jo­ny do bólu. Nic nie mogło się równać z cier­pie­nia­mi, które zno­sił ty­go­dnia­mi i mie­siącami piętnaście lat temu, po tym jak płonął ni­czym po­chod­nia w sa­mo­cho­dzie na uli­cy Lunt­ma­kar­ga­tan. Długo­tr­wała ku­ra­cja była jedną wielką nie­kończącą się męczar­nią.
 Le­ka­rze stwier­dzi­li, że jego życiu ra­czej nie za­graża nie­bez­pie­czeństwo, ale miał poważne obrażenia i ze względu na wiek po­wi­nien zo­stać na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki jesz­cze kil­ka dni.
 W so­botę od­wie­dziły go czte­ry oso­by.
 Około dzie­siątej wrócił in­spek­tor Er­lan­der. Tym ra­zem zo­sta­wił w domu tę żmiję Sonję Mo­dig. Za­miast niej to­wa­rzy­szył mu zde­cy­do­wa­nie sym­pa­tycz­niej­szy in­spek­tor Jer­ker Holm­berg. Za­da­li mniej więcej ta­kie same py­ta­nia o Ro­nal­da Nie­der­man­na jak po­przed­nie­go wie­czo­ru. Wszyst­ko so­bie prze­myślał i nie plątał się. Kie­dy zaczęli przy­szpi­lać go py­ta­niami o han­del żywym to­wa­rem i jego ewen­tu­al­ny w nim udział oraz o inną działalność przestępczą, znów się wy­pie­rał, że co­kol­wiek o tym wie. Jest ren­cistą i nie ma pojęcia, o czym mówią. O wszyst­ko ob­wi­niał Ro­nal­da Nie­der­man­na i za­ofia­ro­wał się, że pomoże zlo­ka­li­zo­wać ukry­wającego się mor­dercę po­li­cjan­ta.
 Nie­ste­ty w prak­ty­ce nie­wie­le był w sta­nie zro­bić. Nie wie­dział, w ja­kich kręgach ob­ra­ca się Nie­der­mann i u kogo mógłby szu­kać schro­nie­nia. 
 Około je­de­na­stej na chwilę od­wie­dził go przed­sta­wi­ciel pro­ku­ra­tu­ry i ofi­cjal­nie go po­in­for­mo­wał, że jest po­dej­rza­ny o współudział w ciężkim po­bi­ciu względnie próbie zabójstwa Lis­beth Sa­lan­der. Od­po­wie­dzią Za­la­chen­ki było cier­pli­we tłuma­cze­nie, że to on był ofiarą przestępstwa i w rze­czy­wi­stości to Lis­beth Sa­lan­der próbowała za­mor­do­wać jego. Pro­ku­ra­tu­ra za­pro­po­no­wała mu po­moc w po­sta­ci obrońcy z urzędu. Za­la­chen­ko po­wie­dział, że się nad tym za­sta­no­wi.
 Wca­le zresztą nie za­mie­rzał tego robić. Miał już ad­wo­ka­ta i pierwszą rzeczą, jaką zro­bił tego ran­ka, był te­le­fon do nie­go z prośbą o jak naj­szyb­sze spo­tka­nie. W związku z tym Mar­tin Tho­mas­son był trze­cim tego dnia gościem przy szpi­tal­nym łóżku Za­la­chen­ki. Wkro­czył do sali z bez­troską miną, prze­ciągnął dłonią po ob­fi­tej blond czu­pry­nie, po­pra­wił oku­la­ry i uścisnął klien­to­wi rękę. Był nie­co pulch­ny i miał dużo uro­ku oso­bi­ste­go. Po­dej­rze­wa­no go wpraw­dzie, że działa na zle­ce­nie ju­gosłowiańskiej ma­fii, co nadal było przed­mio­tem do­cho­dze­nia, ale cie­szył się sławą ad­wo­ka­ta wy­gry­wającego swo­je spra­wy.
 Za­la­chen­ce po­le­cił go jakiś zna­jo­my ze świa­ta biz­ne­su, kie­dy przed pięciu laty mu­siał zre­struk­tu­ry­zo­wać pew­ne fun­du­sze powiązane z małą firmą fi­nan­sową w Liech­ten­ste­inie, sta­no­wiącą jego własność. Nie były to żadne ogrom­ne sumy, ale Tho­mas­son ro­ze­grał to tak umiejętnie, że Za­la­chen­ko za­oszczędził na po­dat­ku. Po­tem jesz­cze kil­ka­krot­nie zle­cał Tho­mas­sonowi różne spra­wy. Tho­mas­son domyślał się, że pie­niądze po­chodzą z działalności przestępczej, ale ra­czej nie sta­no­wiło to dla nie­go pro­ble­mu. Wresz­cie Za­la­chen­ko zde­cy­do­wał, że po­wi­nien zre­struk­tu­ry­zo­wać całą działalność i założyć nową firmę, której właści­cie­lem byłby on sam do spółki z Nie­der­man­nem. Zwrócił się do Tho­mas­sona z pro­po­zycją, żeby zo­stał trze­cim ci­chym wspólni­kiem i zaj­mo­wał się stroną fi­nan­sową przed­sięwzięcia. Tho­mas­son bez wa­ha­nia przyjął pro­po­zycję. 
 – No tak, pa­nie Bo­din, nie wygląda to za do­brze.
 – Je­stem ofiarą bru­tal­ne­go po­bi­cia i usiłowa­nia zabójstwa – po­wie­dział Za­la­chen­ko.
 – Właśnie widzę. Nie­ja­ka Lis­beth Sa­lan­der, o ile do­brze zro­zu­miałem.
 Za­la­chen­ko ści­szył głos.
 – Nasz part­ner Nie­der­mann, jak pew­nie ro­zu­miesz, wpa­ko­wał się w ta­ra­pa­ty. 
 – Tak, wiem o tym.
 – Po­li­cja po­dej­rze­wa, że je­stem w tę sprawę za­mie­sza­ny…
 – Co oczy­wiście nie jest prawdą. Jest pan ofiarą i naj­ważniej­sze, żebyśmy się po­sta­ra­li raz na za­wsze, by ten ob­raz utrwa­lił się w me­diach. Pan­na Sa­lan­der już cie­szy się wątpliwą sławą. Zajmę się tą sprawą.
 – Dziękuję.
 – Ale chciałbym od razu uprze­dzić, że nie je­stem ad­wo­ka­tem od spraw kry­mi­nal­nych. Będzie pan po­trze­bo­wał po­mo­cy spe­cja­li­sty. Znajdę ad­wo­ka­ta, któremu będzie pan mógł za­ufać.
CZWAR­TY GOŚĆ ZJA­WIŁ SIĘ o je­de­na­stej wie­czo­rem. Zo­stał wpusz­czo­ny, po­nie­waż po­ka­zał pielęgniar­kom le­gi­ty­mację służbową i po­wie­dział, że ma bar­dzo pilną sprawę. Wska­za­no mu drogę do po­ko­ju Za­la­chen­ki. Pa­cjent był przy­tom­ny, leżał w łóżku i roz­myślał.
 – Na­zy­wam się Jo­nas Sand­berg – przed­sta­wił się przy­bysz i wyciągnął rękę. Za­la­chen­ko to zi­gno­ro­wał.
 Mężczy­zna miał około trzy­dzie­stu pięciu lat. Jego włosy miały barwę pia­sku. Ubra­ny był swo­bod­nie, w dżinsy, kra­ciastą ko­szulę i skórzaną kurtkę. Za­la­chen­ko pa­trzył na nie­go w mil­cze­niu przez piętnaście se­kund.
 – Właśnie się za­sta­na­wiałem, kie­dy ktoś od was się po­ja­wi.
 – Pra­cuję dla RPS/Säk – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg, wyciągając le­gi­ty­mację.
 – Wątpię – od­parł Za­la­chen­ko.
 – Słucham?
 – Może je­steś za­trud­nio­ny w RPS/Säk, ale wątpię, żebyś dla nich pra­co­wał.
 Jo­nas Sand­berg za­milkł na chwilę i rozglądał się po sali. Przy­sunął so­bie krzesło.
 – Przy­chodzę tak późno, żeby nie zwra­cać uwa­gi. Roz­ma­wia­liśmy o tym, jak możemy panu pomóc, i mu­si­my przede wszyst­kim mieć ja­sny ob­raz tego, co ma się wy­da­rzyć. Przy­je­chałem głównie po to, żeby usłyszeć pańską wersję wy­da­rzeń i zro­zu­mieć pańskie in­ten­cje, żebyśmy mo­gli wy­pra­co­wać wspólną stra­te­gię. 
 – A jak so­bie tę stra­te­gię wy­obrażasz?
 Jo­nas Sand­berg przyglądał mu się w sku­pie­niu. W końcu rozłożył ręce.
 – Pa­nie Za­la­chen­ko… oba­wiam się, że zo­stał uru­cho­mio­ny pe­wien pro­ces, którego ne­ga­tyw­ne skut­ki są trud­ne do prze­wi­dze­nia. Prze­dys­ku­to­wa­liśmy sy­tu­ację. Grób w Gos­se­ber­dze oraz fakt, że do Sa­lan­der strze­la­no trzy razy, to spra­wy, których nie da się zba­ga­te­li­zo­wać. Ale nie wszyst­ko stra­co­ne. Kon­flikt między pa­nem i pańską córką może wytłuma­czyć strach przed nią, który po­dyk­to­wał tak dra­stycz­ne kro­ki. Oba­wiam się jed­nak, że nie obej­dzie się bez więzie­nia. 
 Za­la­chen­ko na­gle po­czuł się uba­wio­ny i wy­buchnąłby głośnym śmie­chem, gdy­by tyl­ko był w sta­nie. Wydął tyl­ko lek­ko war­gi. Wszyst­ko inne wywoływało zbyt sil­ny ból.
 – A więc to na­sza wspólna stra­te­gia?
 – Pa­nie Za­la­chen­ko. Zna pan pojęcie mi­ni­ma­li­zo­wa­nia szkód. Ko­niecz­ne jest, żebyśmy uzgod­ni­li wspólną linię. Uczy­ni­my wszyst­ko co w na­szej mocy, żeby pana wspie­rać, za­pew­ni­my ad­wo­ka­ta i inną po­moc, ale po­trze­bu­je­my pańskiej współpra­cy i pew­nych gwa­ran­cji.
 – Do­sta­niesz ode mnie gwa­ran­cje. Mu­si­cie do­pil­no­wać, żeby nie po­zo­stał żaden ślad. – Machnął ręką. – Nie­der­mann jest kozłem ofiar­nym, a ja gwa­ran­tuję, że go nie znajdą.
 – Są do­wo­dy, które…
 – W du­pie mam do­wo­dy. Cho­dzi o to, jak będzie pro­wa­dzo­ne śledz­two i jak przed­sta­wi się fak­ty. Moja gwa­ran­cja wygląda następująco: jeśli tego nie zli­kwi­du­je­cie, za­proszę me­dia na kon­fe­rencję. Znam na­zwi­ska, daty, wiem, co się działo. Chy­ba nie muszę ci przy­po­mi­nać, kim je­stem.
 – Pan nie ro­zu­mie…
 – Ro­zu­miem bar­dzo do­brze. Je­steś tyl­ko chłopcem na posyłki. Prze­każ swo­je­mu sze­fo­wi, co po­wie­działem. Zro­zu­mie. Po­wiedz mu, że mam ko­pie… wszyst­kie­go. Mogę was pogrążyć.
 – Mu­si­my spróbować się po­ro­zu­mieć.
 – Roz­mo­wa zakończo­na. Spa­daj stąd. I po­wiedz im, że następnym ra­zem mają wysłać do­rosłego mężczyznę, z którym mógłbym po­dy­sku­to­wać.
 Za­la­chen­ko odwrócił głowę tak, żeby nie wi­dzieć gościa. Jo­nas Sand­berg przyglądał mu się krótką chwilę. Po­tem wzru­szył ra­mio­na­mi i wstał. Był już przy drzwiach, gdy znów do­biegł go głos Za­la­chen­ki.
 – I jesz­cze jed­no.
 Sand­berg odwrócił się.
 – Sa­lan­der.
 – Co z nią?
 – Musi zniknąć.
 – Co pan ma na myśli?
 Sand­berg przez chwilę wyglądał na tak za­nie­po­ko­jo­ne­go, że Za­la­chen­ko mu­siał się uśmiechnąć, mimo bólu prze­szy­wającego szczękę.
 – Ro­zu­miem, że ta­kie mięcza­ki jak wy są zbyt wrażliwe, żeby ją zabić, i że nie ma­cie środków, by to prze­pro­wa­dzić. Kto miałby to zro­bić… ty? Ale ona musi zniknąć. Jej ze­zna­nia muszą zo­stać unie­ważnio­ne. Do końca życia musi sie­dzieć u czubków.
LIS­BETH SA­LAN­DER słyszała kro­ki na ko­ry­ta­rzu pod swo­imi drzwia­mi. Nie do­tarło do niej na­zwi­sko Jo­na­sa Sand­ber­ga i nig­dy przed­tem nie słyszała jego kroków.
 Ale za to jej drzwi stały otwo­rem przez cały wieczór. Pielęgniar­ki zaglądały do niej śred­nio co dzie­sięć mi­nut. Słyszała, jak przy­szedł i tłuma­czył pielęgniar­ce, tuż przed jej drzwia­mi, że musi ko­niecz­nie wi­dzieć się z pa­nem Kar­lem Axe­lem Bo­di­nem w pil­nej spra­wie. Słyszała, jak le­gi­ty­mu­je się przed pielęgniarką, ale nie do­wie­działa się, jak się na­zy­wa ani co to za le­gi­ty­ma­cja. 
 Pielęgniar­ka po­pro­siła, żeby za­cze­kał, a sama poszła spraw­dzić, czy Karl Axel Bo­din nie śpi. Z cze­go Lis­beth Sa­lan­der wyciągnęła wnio­sek, że le­gi­ty­ma­cja mu­siała być prze­ko­nująca.
 Stwier­dziła, że pielęgniar­ka poszła ko­ry­ta­rzem w lewo i po­trze­bo­wała sie­dem­na­stu kroków, żeby do­trzeć do celu, po­tem zaś obcy mężczy­zna ten sam od­ci­nek po­ko­nał w czter­na­stu kro­kach. Co dawało śred­nią piętnaście i pół kro­ku. Jako prze­ciętną długość kro­ku przyjęła sześćdzie­siąt cen­ty­metrów, co po­mnożone przez piętnaście i pół ozna­czało, że Za­la­chen­ko leżał w sali od­da­lo­nej o dzie­więćset trzy­dzieści cen­ty­metrów w lewo. Do­brze, niech będzie nie­całe dzie­sięć metrów. Oce­niła, że jej pokój ma sze­ro­kość około pięciu metrów, czy­li Za­la­chen­ko leżał dwo­je drzwi da­lej.
 Zgod­nie ze wska­za­nia­mi zie­lo­nych cy­fe­rek elek­tro­nicz­ne­go ze­ga­ra stojącego na noc­nej szaf­ce wi­zy­ta trwała dokład­nie dzie­więć mi­nut.
PO WYJŚCIU JO­NA­SA SAND­BER­GA Za­la­chen­ko nie mógł zasnąć. Zakładał, że gość nie podał praw­dzi­we­go na­zwi­ska. Doświad­cze­nie pod­po­wia­dało mu, że szwedz­cy szpie­dzy w swo­im ama­tor­stwie mają szczególne upodo­ba­nie do posługi­wa­nia się pseu­do­ni­ma­mi, na­wet jeśli to nie jest ko­niecz­ne. W każdym ra­zie wi­zy­ta Jo­na­sa (czy jak on się tam na­zy­wał) była pierw­szym sy­gnałem, że Sek­cja wie o jego położeniu. Biorąc pod uwagę za­in­te­re­so­wa­nie mediów, ra­czej ni­ko­mu nie mogło to umknąć. Wi­zy­ta była jed­nak również po­twier­dze­niem, że sy­tu­acja może bu­dzić nie­pokój. Zresztą słusznie.
 Roz­ważał wady i za­le­ty, przeglądał możliwości i od­rzu­cał al­ter­na­ty­wy. Miał pełną świa­do­mość, że wszyst­kie spra­wy całko­wi­cie wy­mknęły się spod kon­tro­li. Gdy­by wszyst­ko poszło zgod­nie z pla­nem, sie­działby w tej chwi­li w swo­im domu w Gos­se­ber­dze, Ro­nald Nie­der­mann byłby bez­piecz­ny za gra­nicą, a Lis­beth Sa­lan­der leżałaby za­ko­pa­na w zie­mi. Cho­ciaż poj­mo­wał, co się stało, za nic w świe­cie nie był w sta­nie zro­zu­mieć, jak jej się udało wy­do­stać z gro­bu, do­trzeć do domu i dwo­ma cio­sa­mi sie­kie­ry znisz­czyć mu życie. Była niesłycha­nie sil­na.
 Ro­zu­miał za to bar­dzo do­brze, co się stało z Ro­nal­dem Nie­der­man­nem i dla­cze­go uciekł w prze­rażeniu, za­miast szyb­ko skończyć z Sa­lan­der. Wie­dział, że ma coś nie tak z głową, że ma oma­my, wi­dzi du­chy. Kil­ka razy mu­siał in­ter­we­nio­wać, kie­dy Nie­der­mann za­cho­wy­wał się ir­ra­cjo­nal­nie i leżał sku­lo­ny ze stra­chu.
 To go nie­po­koiło. Był prze­ko­na­ny, że sko­ro Nie­der­mann jesz­cze nie zo­stał złapa­ny, mu­siał za­cho­wy­wać się ra­cjo­nal­nie przez ten czas, który minął od uciecz­ki z Gos­se­ber­gi. Przy­pusz­czal­nie za­mie­rzał prze­do­stać się do Tal­li­na, gdzie mógłby się ukryć wśród współpra­cow­ników przestępcze­go im­pe­rium Za­la­chen­ki. Naj­bar­dziej nie­po­koiło go to, że nig­dy nie dało się prze­wi­dzieć, kie­dy Nie­der­manna ogar­nie pa­ra­liż. Jeśli zda­rzy się to pod­czas uciecz­ki, popełni błąd i wpad­nie w łapy po­li­cji. Nie pod­da się do­bro­wol­nie, więc naj­pew­niej zginą po­li­cjan­ci, praw­do­po­dob­nie zgi­nie także sam Nie­der­mann.
 Myśl ta po­ru­szała Za­la­chenkę. Nie chciał, żeby Nie­der­mann zginął. Był jego sy­nem. Z dru­giej stro­ny był to god­ny ubo­le­wa­nia fakt, ale Nie­der­mann nie mógł zo­stać ujęty żyw­cem. Nie­der­mann nig­dy przed­tem nie był aresz­to­wa­ny i Za­la­chenko nie mógł prze­wi­dzieć, jak za­cho­wałby się pod­czas przesłucha­nia. Po­dej­rze­wał wręcz, że nie po­tra­fiłby utrzy­mać języka za zębami. Dla­te­go do­brze byłoby, gdy­by zo­stał za­bi­ty przez po­li­cjantów. Cier­piałby po stra­cie syna, ale al­ter­na­ty­wa byłaby jesz­cze gor­sza. Ozna­czałaby, że on sam spędzi resztę życia za krat­ka­mi.
 Ale od uciecz­ki Nie­der­man­na minęło już czter­dzieści osiem go­dzin i jesz­cze nie zo­stał złapa­ny. To do­brze. To znak, że Nie­der­mann działa, a działający Nie­der­mann jest nie do po­ko­na­nia.
 W dłuższej per­spek­ty­wie nie­po­koiło go coś jesz­cze. Za­sta­na­wiał się, jak Nie­der­mann będzie so­bie ra­dził w życiu na własną rękę, kie­dy oj­ciec nie będzie mógł nim kie­ro­wać. W ostat­nich la­tach za­uważył, że jeśli nie daje in­struk­cji lub za bar­dzo po­pusz­cza Nie­der­mannowi cu­gli, żeby sam po­dej­mo­wał de­cy­zje, ten po­pa­da w bez­czyn­ność i nie­zde­cy­do­wa­nie.
 Za­la­chen­ko pomyślał – nie wie­dział już, który raz z rzędu – że to wiel­ka szko­da i wstyd, że jego syn jest taki. Ro­nald Nie­der­mann był bez wątpie­nia bar­dzo zdol­nym człowie­kiem, mającym ce­chy fi­zycz­ne, które czy­niły go wyjątko­wym i budzącym lęk. Był poza tym do­sko­nałym, chłod­nym or­ga­ni­za­to­rem. Jego pro­ble­mem był na­to­miast całko­wi­ty brak in­stynk­tu przywódcze­go. Sta­le po­trze­bo­wał kogoś, kto by mu mówił, co właści­wie ma or­ga­ni­zo­wać.
 Ale to wszyst­ko było w tej chwi­li poza jego kon­trolą. Te­raz li­czył się tyl­ko on. Jego sy­tu­acja była trud­na, być może trud­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek przed­tem.
 Wi­zy­ta ad­wo­ka­ta Tho­mas­so­na zbyt­nio go nie uspo­koiła. Tho­mas­son był i po­zo­sta­nie praw­ni­kiem biz­ne­so­wym i choćby oka­zał się nie wia­do­mo jak sku­tecz­ny, nie można było oprzeć się na nim w obec­nej sy­tu­acji.
 Drugą sprawą były od­wie­dzi­ny Jo­na­sa Sand­ber­ga. Sand­berg sta­no­wił o wie­le moc­niejszą linę ra­tun­kową. Ale ta lina mogła oka­zać się pętlą. Mu­siał do­brze ro­ze­grać kar­ty, mu­siał przejąć kon­trolę nad sy­tu­acją. Kon­tro­la jest naj­ważniej­sza.
 Wresz­cie miał też własne siły, na których mógł po­le­gać. W tej chwi­li po­trze­bo­wał jesz­cze opie­ki le­kar­skiej. Ale za kil­ka dni, może za ty­dzień, jego stan się po­pra­wi. Jeśli spra­wy staną na ostrzu noża, być może będzie zmu­szo­ny po­le­gać tyl­ko na so­bie. Ozna­czałoby to, że będzie mu­siał zniknąć wprost sprzed nosa po­li­cjan­tom, którzy się koło nie­go kręcą. Będzie po­trze­bo­wał kryjówki, pasz­por­tu i pie­niędzy. We wszyst­ko to mógł za­opa­trzyć go Tho­mas­son. Ale naj­pierw mu­siał być na tyle zdro­wy, żeby mieć siłę ucie­kać.
 O pierw­szej zaj­rzała do nie­go pielęgniar­ka. Uda­wał, że śpi. Kie­dy za­mknęła drzwi, z tru­dem usiadł na łóżku i przełożył nogi przez krawędź. Sie­dział nie­ru­cho­mo dłuższą chwilę, spraw­dzając po­czu­cie równo­wa­gi. Po­tem ostrożnie po­sta­wił na podłodze lewą stopę. Sie­kie­ra szczęśli­wie tra­fiła w już przed­tem nie­sprawną prawą nogę. Wyciągnął rękę po pro­tezę stojącą w szaf­ce przy łóżku i przy­mo­co­wał ją do ki­ku­ta. Po­tem wstał. Prze­niósł ciężar ciała na lewą, sprawną nogę i próbował po­de­przeć się prawą stopą. Kie­dy ją obciążył, in­ten­syw­ny ból prze­szył mu ciało.
 Za­cisnął zęby i zro­bił krok. Przy­dałyby mu się kule, ale był prze­ko­na­ny, że szpi­tal wkrótce mu je za­pro­po­nu­je. Opie­rając się o ścianę, dokuśtykał do drzwi. Zajęło mu to kil­ka mi­nut. Po każdym kro­ku mu­siał od­po­czy­wać w bez­ru­chu, żeby opa­no­wać ból. 
 Oparł się na jed­nej no­dze, uchy­lił lek­ko drzwi i wyj­rzał na ko­ry­tarz. Nie wi­dział ni­ko­go, więc wy­sunął głowę jesz­cze bar­dziej. Usłyszał nie­wy­raźne głosy po le­wej stro­nie i odwrócił głowę. Dyżurka pielęgnia­rek znaj­do­wała się mniej więcej dwa­dzieścia metrów da­lej, po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­tarza.
 Odwrócił głowę w drugą stronę i na końcu ko­ry­ta­rza zo­ba­czył wyjście.
 Przed­tem pytał o stan Lis­beth Sa­lan­der. Mimo wszyst­ko był jej oj­cem. Pielęgniar­ki naj­wy­raźniej do­stały po­le­ce­nie, żeby nie roz­ma­wiać o in­nych pa­cjen­tach. Jed­na po­wie­działa oględnie, że jej stan jest sta­bil­ny. Ale od­ru­cho­wo spoj­rzała przy tym w lewo. 
 W którymś z po­koi między jego po­ko­jem a po­miesz­cze­niem pielęgnia­rek leżała Lis­beth Sa­lan­der. 
 Ostrożnie za­mknął drzwi, pokuśtykał z po­wro­tem do łóżka i zdjął pro­tezę. Kie­dy wresz­cie wsunął się pod kołdrę, był zla­ny po­tem.
IN­SPEK­TOR JER­KER HOLM­BERG wrócił do Sztok­hol­mu w nie­dzielę w po­rze lun­chu. Był zmęczo­ny, głodny i wy­czer­pa­ny. Po­je­chał me­trem do Rådhu­set, stamtąd pie­chotą po­szedł do ko­men­dy po­li­cji na Bergs­ga­tan, pro­sto do po­ko­ju in­spek­to­ra Jana Bu­blan­skie­go. Son­ja Mo­dig i Curt Svens­son już tam byli. Bu­blan­ski zwołał ze­bra­nie na nie­dzielę, gdyż wie­dział, że pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström jest zajęty w tym cza­sie czym in­nym.
 – Dziękuję, że przy­szliście – zaczął. – Myślę, że na­deszła pora, żebyśmy po­roz­ma­wia­li spo­koj­nie i spróbo­wa­li trochę uporządko­wać całą tę sprawę. Jer­ker, czy masz ja­kieś nowe in­for­ma­cje?
 – Nic, cze­go bym już nie mówił przez te­le­fon. Za­la­chen­ko nie ustępuje ani o mi­li­metr. Nie jest ni­cze­mu win­ny i nic nie ma do po­wie­dze­nia. Tyl­ko fakt, że…
 – Tak?
 – Miałaś rację, Son­ju. Jest jed­nym z naj­bar­dziej obrzy­dli­wych lu­dzi, ja­kich w życiu spo­tkałem. To brzmi idio­tycz­nie. Po­li­cjan­ci nie po­win­ni mówić ta­kich rze­czy, ale pod jego chłod­nym wy­ra­cho­wa­niem kry­je się coś prze­rażającego.
 – Okej – Bu­blan­ski odchrząknął. – Co wie­my, Son­ju?
 In­spek­tor Mo­dig uśmiechnęła się bla­do.
 – Tę rundę wy­gra­li de­tek­ty­wi ama­to­rzy. Nie je­stem w sta­nie od­na­leźć Za­la­chen­ki w żad­nym pu­blicz­nym re­je­strze. Za to Karl Axel Bo­din uro­dził się w 1942 roku w Ud­de­val­li. Jego ro­dzi­ce to Ma­rian­ne i Georg Bo­din. Ist­nie­li rze­czy­wiście, ale zginęli w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym w 1946 roku. Karl Axel Bo­din do­ra­stał u wuj­ka miesz­kającego w Nor­we­gii. Nie ma więc o nim żad­nych we­ry­fi­ko­wal­nych da­nych sprzed lat sie­dem­dzie­siątych, kie­dy wrócił do Szwe­cji. Opo­wieść Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, że jest rze­ko­mo zbiegłym ra­dziec­kim szpie­giem z GRU, wy­da­je się nie­możliwa do zwe­ry­fi­ko­wa­nia, ale je­stem skłonna wie­rzyć, że ma rację.
 – I co to ozna­cza?
 – Oczy­wi­ste jest, że do­stał fałszywą tożsamość. Mu­siało to nastąpić za wiedzą i zgodą władz.
 – Czy­li Säpo?
 – Tak twier­dzi Blom­kvist. Ale jak to dokład­nie wyglądało, nie umiem po­wie­dzieć. Ozna­czałoby to, że akt uro­dze­nia i kil­ka in­nych do­ku­mentów sfałszo­wa­no i umiesz­czo­no w różnych szwedz­kich re­je­strach. Nie chciałabym wy­ro­ko­wać o le­gal­ności ta­kich działań. Przy­pusz­czal­nie zależy to od tego, kto po­dej­mo­wał de­cy­zje. Ale żeby można to było zro­bić le­gal­nie, de­cy­zje mu­siałyby zapaść na po­zio­mie wręcz rządo­wym.
 Szczególna ci­sza za­pa­no­wała w ga­bi­ne­cie Bu­blan­skie­go, gdy czwo­ro in­spek­torów roz­ważało to, co usłysze­li.
 – Okej – ode­zwał się wresz­cie Bu­blan­ski. – Je­steśmy czwórką stuk­niętych gli­nia­rzy. Jeśli rząd jest w to za­mie­sza­ny, to nie za­mie­rzam wzy­wać ni­ko­go z nich na przesłucha­nie.
 – Hmm – mruknął Curt Svens­son. – To mogłoby do­pro­wa­dzić do kry­zy­su kon­sty­tu­cyj­ne­go. W Sta­nach Zjed­no­czo­nych można przesłuchi­wać członków rządu przed zwykłym sądem. W Szwe­cji to musi przejść przez ko­misję kon­sty­tu­cyjną. 
 – Mo­gli­byśmy zro­bić jedną rzecz, a mia­no­wi­cie za­py­tać sze­fa – po­wie­dział Jer­ker Holm­berg.
 – Za­py­tać sze­fa? – zdzi­wił się Bu­blan­ski.
 – Thorbjörna Fälldi­na. Był wte­dy pre­mie­rem.
 – Do­brze, sko­czy­my do nie­go, gdzie­kol­wiek te­raz miesz­ka, i za­py­ta­my pre­mie­ra, czy sfałszo­wał do­ku­men­ty tożsamości byłego ru­skie­go agen­ta. Nie sądzę, żeby to przeszło.
 – Fälldin miesz­ka w Ås w gmi­nie Härnösand. Uro­dziłem się kil­ka ki­lo­metrów stamtąd. Mój oj­ciec należy do par­tii Cen­trum i do­brze go zna. Spo­tkałem go kil­ka razy, jako dziec­ko i kie­dy już byłem do­rosły. To nor­mal­ny, otwar­ty człowiek.
 Trójka in­spek­torów po­pa­trzyła za­sko­czo­na na Jer­ke­ra Holm­ber­ga. 
 – A więc znasz Fälldi­na – po­wie­dział Bu­blan­ski z powątpie­wa­niem.
 Holm­berg skinął głową. Bu­blan­ski wydął war­gi.
 – Szcze­rze po­wie­dziaw­szy… – zaczął Holm­berg. – To by nam roz­wiązało kil­ka in­nych pro­blemów, gdy­byśmy od daw­ne­go pre­mie­ra usłysze­li wyjaśnie­nia w tej spra­wie. Wie­dzie­li­byśmy, na czym sto­imy. Mógłbym po­je­chać i z nim po­roz­ma­wiać. Jeśli nic nie po­wie, to trud­no. A jeśli po­wie, to za­oszczędzi­my spo­ro cza­su.
 Bu­blan­ski roz­ważał pro­po­zycję. Ale po­tem pokręcił głową. Kąci­kiem oka za­uważył, że zarówno Son­ja Mo­dig, jak i Curt Svens­son po­ki­wa­li głowa­mi w zamyśle­niu.
 – Holm­berg… to do­brze, że składasz taką pro­po­zycję, ale myślę, że na ra­zie odłożymy ten po­mysł na bok. Wra­caj­my do śledz­twa, Son­ju.
 – Jak twier­dzi Blom­kvist, Za­la­chen­ko przy­je­chał do Szwe­cji w 1976 roku. O ile do­brze zro­zu­miałam, jest tyl­ko jed­na oso­ba, od której mógłby mieć te in­for­ma­cje. 
 – Gun­nar Björck – pod­sunął Curt Svens­son.
 – Co Björck nam po­wie­dział? – za­py­tał Jer­ker Holm­berg.
 – Nie­dużo. Powołuje się na klau­zulę taj­ności i mówi, że nie może o ni­czym roz­ma­wiać bez po­zwo­le­nia przełożonych.
 – A kim są jego przełożeni?
 – Tego nie chce zdra­dzić.
 – Co w ta­kim ra­zie z nim będzie?
 – Aresz­to­wa­liśmy go za ku­po­wa­nie usług sek­su­al­nych. Dzięki Da­go­wi Svens­so­no­wi mamy wspa­niałą do­ku­men­tację. Ekström był wyraźnie obu­rzo­ny, ale po­nie­waż złożyłem do­nie­sie­nie, może mieć pro­ble­my, jeśli za­wie­si postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze – po­wie­dział Curt Svens­son.
 – Aha. Ku­po­wa­nie usług sek­su­al­nych. Za to, jak sądzę, może do­stać grzywnę. 
 – Przy­pusz­czal­nie tak. Ale mamy go w sys­te­mie i możemy we­zwać na po­now­ne przesłucha­nie.
 – Ale te­raz je­steśmy na te­re­nie po­li­cji bez­pie­czeństwa i błądzi­my po omac­ku. To może wywołać pew­ne za­mie­sza­nie.
 – Pro­blem po­le­ga na tym, że żadna z tych rze­czy, które się wy­da­rzyły, nie wy­da­rzyłaby się, gdy­by Säpo nie była w to w taki czy inny sposób za­mie­sza­na. Możliwe, że Za­la­chen­ko był praw­dzi­wym ra­dziec­kim szpie­giem, który zmie­nił front i do­stał azyl po­li­tycz­ny. Możliwe też, że pra­co­wał dla Säpo jako wy­wia­dow­ca, źródło in­for­ma­cji, czy też jak tam go in­a­czej na­zwać, i że były po­wo­dy, żeby za­pew­nić mu fałszywą tożsamość i ano­ni­mo­wość. Ale są trzy pro­ble­my. Po pierw­sze, do­cho­dze­nie, które odbyło się w 1991 roku i do­pro­wa­dziło do za­mknięcia Lis­beth Sa­lan­der, prze­pro­wa­dzo­no z na­ru­sze­niem pra­wa. Po dru­gie, od tego cza­su działalność Za­la­chen­ki nie ma nic wspólne­go z bez­pie­czeństwem państwa. Jest po pro­stu zwy­czaj­nym gang­ste­rem i ist­nie­je duże praw­do­po­do­bieństwo, że brał udział w kil­ku mor­der­stwach i in­nych przestępstwach. Wresz­cie po trze­cie, nie ma żad­nych wątpli­wości, że Lis­beth Sa­lan­der zo­stała po­strze­lo­na i po­cho­wa­na na te­re­nie jego po­siadłości.
 – À pro­pos, bar­dzo chętnie prze­czy­tałbym ra­port z tego słyn­ne­go do­cho­dze­nia – po­wie­dział Jer­ker Holm­berg.
 Bu­blan­ski spo­chmur­niał.
 – Ekström za­garnął go w zeszły piątek, a kie­dy pro­siłem, żeby mi go oddał, po­wie­dział, że chce jesz­cze zro­bić kopię. Ale tego nie zro­bił. Po­roz­ma­wiał z pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym i po­wstał pro­blem. Według pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go klau­zu­la taj­ności ozna­cza, że ra­por­tu nie można roz­po­wszech­niać i ko­pio­wać. Zażądał zwro­tu wszyst­kich ko­pii, do mo­men­tu zakończe­nia spra­wy. To ozna­cza, że Son­ja mu­siała oddać im swoją kopię.
 – A więc nie mamy już żad­ne­go eg­zem­pla­rza?
 – Nie.
 – Ja­sna cho­le­ra – zaklął Holm­berg. – To nie wygląda do­brze.
 – Nie – zgo­dził się Bu­blan­ski. – Ale przede wszyst­kim ozna­cza, że ktoś działa prze­ciw­ko nam, i robi to bar­dzo szyb­ko i sku­tecz­nie. To prze­cież ten ra­port na­pro­wa­dził nas na właściwy trop.
 – Czy­li mu­si­my się do­wie­dzieć, kto działa prze­ciw­ko nam – po­wie­dział Holm­berg.
 – Chwi­leczkę – wtrąciła Son­ja Mo­dig. – Mamy jesz­cze Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Pomógł w na­szym śledz­twie, określając pro­fil Lis­beth Sa­lan­der.
 – No właśnie – przy­znał Bu­blan­ski nie­co po­nu­rym to­nem. – I co po­wie­dział?
 – Bar­dzo się nie­po­koi o jej bez­pie­czeństwo i chce jej do­bra. Ale kie­dy skończył ofi­cjalną gadkę, po­wie­dział, że ta dziew­czy­na sta­no­wi ogrom­ne za­grożenie i może po­ten­cjal­nie sta­wiać opór. Duża część na­szych hi­po­tez była opar­ta na jego słowach.
 – Na­stra­szył też nieźle Han­sa Fa­ste­go – po­wie­dział Holm­berg. – No właśnie, co tam ostat­nio u nie­go?
 – Wziął urlop – od­po­wie­dział krótko Bu­blan­ski. – Py­ta­nie brzmi: co mamy robić da­lej?
 Przez następne dwie go­dzi­ny oma­wia­li różne możliwości. Za­padła je­dy­na sen­sow­na de­cy­zja: Son­ja Mo­dig naj­bliższym pociągiem wróci do Göte­bor­ga, żeby spraw­dzić, czy Lis­beth Sa­lan­der może coś po­wie­dzieć. Po zakończe­niu ze­bra­nia Son­ja Mo­dig i Curt Svens­son po­szli ra­zem do garażu.
 – Tak so­bie pomyślałem… – zaczął Curt Svens­son i urwał.
 – Tak? – za­py­tała Mo­dig.
 – Pomyślałem tyl­ko, że kie­dy roz­ma­wia­liśmy z Te­le­bo­ria­nem, byłaś je­dyną osobą, która za­da­wała py­ta­nia i zgłaszała wątpli­wości.
 – Ach tak.
 – Tak… to zna­czy… masz in­stynkt – po­wie­dział.
 Curt Svens­son ra­czej nie słynął z za­sy­py­wa­nia wszyst­kich wkoło kom­ple­men­ta­mi i z całą pew­nością był to pierw­szy raz, kie­dy zwrócił się z po­chwałą czy zachętą do Son­ji Mo­dig. Po­szedł da­lej, a ona zo­stała przy swo­im sa­mo­cho­dzie, całko­wi­cie za­sko­czo­na.
Roz­dział 5
Nie­dzie­la 10 kwiet­nia
 MI­KA­EL BLOM­KVIST spędził so­bot­nią noc w łóżku z Eriką Ber­ger. Nie upra­wia­li sek­su, tyl­ko po pro­stu leżeli i roz­ma­wia­li. Znacz­na część roz­mo­wy do­ty­czyła szczegółów spra­wy Za­la­chen­ki. Mi­ka­el i Eri­ka ufa­li so­bie do tego stop­nia, że Blom­kvi­sta ani przez chwilę nie po­wstrzy­my­wała myśl, że Eri­ka za­mie­rza przejść do kon­ku­ren­cyj­nej ga­ze­ty. Sama Eri­ka nie miała naj­mniej­sze­go za­mia­ru kraść ma­te­riału. To był hit „Mil­len­nium” i mogła naj­wyżej od­czu­wać pewną fru­strację, że nie może re­da­go­wać tego nu­me­ru. Byłoby to bar­dzo przy­jem­ne uwieńcze­nie lat spędzo­nych w „Mil­len­nium”.
 Roz­ma­wia­li także o przyszłości i o tym, co ozna­cza nowa sy­tu­acja. Eri­ka była zde­cy­do­wa­na za­cho­wać udziały w „Mil­len­nium” i nadal za­sia­dać w zarządzie. Ale obo­je zda­wa­li so­bie sprawę, że nie będzie mogła mieć wglądu w bieżącą pracę re­dak­cji.
 – Daj mi kil­ka lat w tym mo­lo­chu… kto wie. Może wrócę do „Mil­len­nium” jakoś przed eme­ry­turą – po­wie­działa.
 Dys­ku­to­wa­li także o ich skom­pli­ko­wa­nym związku. Byli zgod­ni, że w prak­ty­ce nic nie po­win­no się zmie­nić, ale z oczy­wi­stych względów w przyszłości nie będą mo­gli się spo­ty­kać tak często jak do­tych­czas. Będzie tak jak w la­tach osiem­dzie­siątych, za­nim założyli „Mil­len­nium”, kie­dy każde z nich pra­co­wało gdzie in­dziej.
 – Po pro­stu będzie­my mu­sie­li so­bie re­zer­wo­wać czas – stwier­dziła Eri­ka z bla­dym uśmie­chem.
W NIE­DZIEL­NY PO­RA­NEK pożegna­li się pośpiesz­nie. Eri­ka wra­cała do męża, Gre­ge­ra Back­ma­na.
 – Nie wiem, co mam po­wie­dzieć – wy­znała Eri­ka. – Ale widzę wszel­kie ozna­ki, że je­steś na tro­pie i że za­an­gażowałeś się w tę hi­sto­rię tak bar­dzo, że wszyst­ko inne scho­dzi na dru­gi plan. Wiesz, kie­dy pra­cu­jesz, za­cho­wu­jesz się jak psy­cho­pa­ta.
 Mi­ka­el uśmiechnął się i objął ją ra­mie­niem.
 Po wyjściu Eri­ki za­dzwo­nił do Sahl­gren­ska, żeby do­wie­dzieć się cze­goś o sta­nie zdro­wia Lis­beth Sa­lan­der. Nikt nie chciał udzie­lić mu in­for­ma­cji, więc za­dzwo­nił w końcu do in­spek­to­ra Er­lan­de­ra. Er­lan­der zli­to­wał się i po­wie­dział mu, że biorąc pod uwagę oko­licz­ności, stan Lis­beth jest do­bry i le­ka­rze wy­po­wia­dają się z ostrożnym opty­mi­zmem. Mi­ka­el za­py­tał, czy może ją od­wie­dzić. Er­lan­der od­parł, że Lis­beth Sa­lan­der jest aresz­to­wa­na na mocy po­sta­no­wie­nia pro­ku­ra­tu­ry i nie może przyj­mo­wać wi­zyt, ale py­ta­nie i tak jest bez­przed­mio­to­we, bo jej stan nie po­zwa­la jesz­cze na żadne przesłucha­nia. Mi­ka­el wy­mu­sił na Er­lan­derze obiet­nicę, że w ra­zie po­gor­sze­nia się sta­nu Lis­beth za­dzwo­ni do nie­go.
 Kie­dy spraw­dził spis rozmów w komórce, od­krył czter­dzieści dwa nie­ode­bra­ne te­le­fo­ny i SMS-y od różnych dzien­ni­ka­rzy, de­spe­rac­ko usiłujących się z nim skon­tak­to­wać. Wia­do­mość, że to on zna­lazł Lis­beth Sa­lan­der i za­wia­do­mił służby ra­tow­ni­cze, czy­li był głęboko za­an­gażowa­ny w rozwój wy­da­rzeń, stała się w ciągu ostat­niej doby przed­mio­tem in­ten­syw­nych spe­ku­la­cji mediów.
 Mi­ka­el wy­ka­so­wał wszyst­kie wia­do­mości od dzien­ni­ka­rzy. Po­tem za­dzwo­nił do swo­jej sio­stry An­ni­ki Gian­ni­ni i umówił się z nią na nie­dziel­ny lunch.
 Następnie za­dzwo­nił do Dra­ga­na Ar­man­skie­go, dy­rek­to­ra wy­ko­naw­cze­go i sze­fa ope­ra­cyj­ne­go fir­my ochro­niar­skiej Mil­ton Se­cu­ri­ty. Złapał go na komórkę w jego domu na Li­dingö. 
 – Trze­ba przy­znać, że umie pan tra­fiać na pierw­sze stro­ny ga­zet – po­wie­dział z sar­ka­zmem Ar­man­ski.
 – Prze­pra­szam, że nie za­dzwo­niłem wcześniej. Do­stałem wia­do­mość, że pan mnie szu­ka, ale jakoś nie miałem cza­su…
 – Uru­cho­mi­liśmy śledz­two w Mil­to­nie. I z tego, co mówił Hol­ger Palm­gren, domyśliłem się, że ma pan ja­kieś in­for­ma­cje. Ale wygląda na to, że wy­prze­dził nas pan o kil­ka długości.
 Mi­ka­el zwle­kał chwilę, nie wiedząc, co po­wie­dzieć.
 – Czy mogę na panu po­le­gać? – za­py­tał wresz­cie.
 Ar­man­ski był wyraźnie za­sko­czo­ny.
 – W ja­kim sen­sie?
 – Czy stoi pan po stro­nie Sa­lan­der, czy nie? Czy mogę mieć pew­ność, że chce pan dla niej jak naj­le­piej?
 – Je­stem jej przy­ja­cie­lem. Jak pan sam wie, to nie musi wca­le ozna­czać, że ona jest też moim przy­ja­cie­lem.
 – Wiem. Ale py­tam o to, czy jest pan gotów stanąć w jej narożniku i ro­ze­grać walkę w sty­lu wol­nej ame­ry­kan­ki z jej wro­ga­mi. Za­po­wia­da się dużo rund.
 Ar­man­ski za­sta­na­wiał się nad pro­po­zycją.
 – Je­stem po jej stro­nie – od­po­wie­dział.
 – Czy mogę prze­ka­zy­wać panu in­for­ma­cje i dys­ku­to­wać o różnych rze­czach bez oba­wy, że coś wy­ciek­nie do po­li­cji czy gdzie in­dziej?
 – Nie mogę być wmie­sza­ny w żadne spra­wy kry­mi­nal­ne – po­wie­dział Ar­man­ski.
 – Nie o to pytałem.
 – Może pan na mnie całko­wi­cie po­le­gać, póki nie okaże się, że pro­wa­dzi pan działalność przestępczą albo coś w tym ro­dza­ju.
 – To mi wy­star­czy. Mu­si­my się spo­tkać.
 – Będę w mieście dziś wie­czo­rem. Ko­la­cja?
 – Nie, nie mam cza­su. Ale za to byłbym wdzięczny, gdy­byśmy mo­gli się spo­tkać ju­tro wie­czo­rem. Pan, ja i może jesz­cze kil­ka in­nych osób. Po­win­niśmy usiąść i po­roz­ma­wiać.
 – Za­pra­szam do Mil­ton Se­cu­ri­ty. Może o osiem­na­stej?
 – Jesz­cze jed­no… za dwie go­dzi­ny spo­ty­kam się z moją siostrą An­niką Gian­ni­ni. Za­sta­na­wia się, czy podjąć się obro­ny Lis­beth, ale oczy­wiście nie może pra­co­wać za dar­mo. Mogę zapłacić część jej ho­no­ra­rium z własnej kie­sze­ni. Czy Mil­ton Se­cu­ri­ty mógłby się dołożyć?
 – Lis­beth będzie po­trze­bo­wała naj­lep­sze­go spe­cja­li­sty od pra­wa kar­ne­go. Proszę wy­ba­czyć, ale pańska sio­stra chy­ba nie jest do­brym wy­bo­rem. Już roz­ma­wiałem z na­czel­nym praw­ni­kiem w Mil­to­nie i on znaj­dzie dla nas od­po­wied­nią osobę. Myślałem o Pe­te­rze Al­thi­nie lub kimś po­dob­nym.
 – Błąd. Lis­beth po­trze­bu­je zupełnie in­ne­go typu ad­wo­ka­ta. Zro­zu­mie pan, co mam na myśli, kie­dy wszyst­ko omówimy. Ale czy mógłby pan prze­zna­czyć pie­niądze na jej obronę, gdy­by to było po­trzeb­ne?
 – Już myślałem, że Mil­ton mógłby za­an­gażować ad­wo­ka­ta…
 – Czy to ozna­cza tak, czy nie? Wiem, co się przy­da­rzyło Lis­beth. Wiem mniej więcej, kto za tym stoi. Wiem dla­cze­go. I mam plan ata­ku.
 Ar­man­ski zaśmiał się.
 – Okej. Wysłucham pańskiej pro­po­zy­cji. Jeśli mi się nie spodo­ba, wy­co­fam się.
– CZY ZA­STA­NO­WIŁAŚ SIĘ nad moją pro­po­zycją, żeby re­pre­zen­to­wać Lis­beth Sa­lan­der? – za­py­tał Mi­ka­el, gdy tyl­ko ucałował siostrę w po­li­czek i usie­dli przy ka­wie i ka­nap­ce.
 – Tak. I muszę odmówić. Wiesz, że nie spe­cja­li­zuję się w pra­wie kar­nym. Na­wet jeśli zo­sta­nie zwol­nio­na z za­rzu­tu mor­der­stwa, za które ją ści­ga­no, zo­sta­je jesz­cze cała li­sta punktów oskarżenia. Będzie po­trze­bo­wała kogoś o zupełnie in­nym ciężarze ga­tun­ko­wym i doświad­cze­niu niż ja.
 – My­lisz się. Je­steś ad­wo­ka­tem i je­steś zna­na z tego, że znasz się na pra­wach ko­biet. Uważam, że je­steś właśnie ta­kim ad­wo­ka­tem, ja­kie­go po­trze­bu­je.
 – Mi­ka­el… chy­ba nie do końca ro­zu­miesz, o co tu cho­dzi. To skom­pli­ko­wa­na spra­wa kar­na, a nie jakiś zwykły przy­pa­dek mal­tre­to­wa­nia żony czy mo­le­sto­wa­nia sek­su­al­ne­go. Jeśli po­dejmę się obro­ny Lis­beth, może się to skończyć ka­ta­strofą.
 Mi­ka­el uśmiechnął się.
 – Wy­da­je mi się, że nie poj­mu­jesz sed­na spra­wy. Gdy­by Lis­beth była oskarżona o za­mor­do­wa­nie Daga i Mii, za­trud­niłbym ad­wo­ka­ta w ty­pie Si­ber­sky’ego albo ja­kie­goś in­ne­go zna­ne­go spe­cja­listę od spraw kar­nych. Ale ten pro­ces będzie do­ty­czył zupełnie cze­goś in­ne­go. A ty je­steś naj­do­sko­nal­szym ad­wo­ka­tem, ja­kie­go so­bie mogę wy­obra­zić.
 An­ni­ka Gian­ni­ni wes­tchnęła.
 – Naj­le­piej będzie, jak mi wszyst­ko wytłuma­czysz.
 Roz­ma­wia­li pra­wie dwie go­dzi­ny. Gdy Mi­ka­el skończył, An­ni­ka była prze­ko­na­na. Blom­kvist sięgnął po komórkę i po­now­nie wy­brał nu­mer Mar­cu­sa Er­lan­de­ra w Göte­bor­gu.
 – Halo, tu jesz­cze raz Blom­kvist.
 – Nie mam no­wych wia­do­mości o Sa­lan­der – po­wie­dział po­iry­to­wa­ny Er­lan­der.
 – Zakładam, że w tej sy­tu­acji to do­bra wia­do­mość. Ale za to ja mam o niej wia­do­mość.
 – Ach tak?
 – Tak. Jej ad­wo­kat na­zy­wa się An­ni­ka Gian­ni­ni. Sie­dzi na­prze­ciw­ko mnie. Od­daję jej słuchawkę.
 Mi­ka­el wyciągnął rękę po­nad stołem.
 – Dzień do­bry. Na­zy­wam się An­ni­ka Gian­ni­ni i zo­stałam po­pro­szo­na o re­pre­zen­to­wa­nie Lis­beth Sa­lan­der. Muszę więc nawiązać kon­takt z moją klientką, żeby mogła mnie za­ak­cep­to­wać jako swo­je­go obrońcę. Po­trze­buję też nu­me­ru te­le­fo­nu do pro­ku­ra­to­ra.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Er­lan­der. – O ile się orien­tuję, już wy­zna­czo­no obrońcę z urzędu.
 – Okej. A czy ktoś pytał Lis­beth Sa­lan­der o zda­nie?
 Er­lan­der za­wa­hał się.
 – Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie mie­liśmy jesz­cze możliwości za­mie­nić z nią słowa. Mamy na­dzieję, że ju­tro roz­mo­wa będzie możliwa, że jej stan na to po­zwo­li.
 – Świet­nie. A więc oświad­czam, że dopóki pani Sa­lan­der nie wy­ra­zi sprze­ci­wu, możecie państwo trak­to­wać mnie jako jej ad­wo­ka­ta. Nie możecie przesłuchi­wać jej beze mnie. Proszę jej to prze­ka­zać i za­py­tać, czy ak­cep­tu­je mnie jako swo­je­go ad­wo­ka­ta, czy nie. Ro­zu­mie­my się?
 – Tak – wes­tchnął Er­lan­der. Nie był pe­wien, jak ta spra­wa wygląda od stro­ny czy­sto praw­nej. Za­sta­na­wiał się chwilę. – Chce­my przede wszyst­kim za­py­tać Sa­lan­der o to, czy ma ja­kieś in­for­ma­cje na te­mat miej­sca po­by­tu zabójcy po­li­cjan­ta, Ro­nal­da Nie­der­man­na. Czy możemy zadać jej to py­ta­nie, jeśli pani przy tym nie będzie? 
 An­ni­ka Gian­ni­ni namyślała się chwilę.
 – Okej… możecie ją za­py­tać, czy może pomóc po­li­cji zna­leźć Ro­nal­da Nie­der­man­na. Ale nie możecie za­da­wać pytań do­tyczących ewen­tu­al­ne­go oskarżenia lub za­rzutów prze­ciw­ko niej. Możemy się tak umówić? 
 – Myślę, że tak.
MAR­CUS ER­LAN­DER wstał od biur­ka, po­szedł piętro wyżej i za­pu­kał do drzwi pro­ku­ra­tor Agne­ty Je­rvas. Powtórzył roz­mowę, którą przed chwilą odbył z An­niką Gian­ni­ni.
 – Nie wie­działam, że Sa­lan­der ma ad­wo­ka­ta.
 – Ja też nie. Ale Gian­ni­ni za­an­gażował Mi­ka­el Blom­kvist. Nie wia­do­mo, czy Sa­lan­der o tym wie.
 – Ale Gian­ni­ni nie jest kar­nistką. Zaj­mu­je się pra­wa­mi ko­biet. Słuchałam kie­dyś jej wykładu. Jest bar­dzo by­stra, ale ab­so­lut­nie nie na­da­je się do tej spra­wy.
 – O tym po­win­na za­de­cy­do­wać Sa­lan­der.
 – Możliwe w ta­kim ra­zie, że będę zmu­szo­na unie­ważnić to sądo­wnie. Dla własne­go do­bra Sa­lan­der po­win­na mieć obrońcę z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, a nie jakąś gwiazdę, która chce zdo­być po­pu­lar­ność. Hmm. Poza tym Sa­lan­der jest ubezwłasno­wol­nio­na. Nie wiem, co jest tu­taj de­cy­dujące.
 – To co zro­bi­my?
 Agne­ta Je­rvas za­sta­na­wiała się przez chwilę.
 – Niezły pasz­tet. Nie je­stem pew­na, kto się będzie zaj­mo­wał sprawą, kie­dy przyj­dzie co do cze­go. Pro­ces może zo­stać prze­nie­sio­ny do Sztok­hol­mu do Ekströma. Ale ona musi mieć ad­wo­ka­ta. Do­brze… za­py­taj ją, czy zga­dza się na Gian­ni­ni.
KIE­DY OKOŁO PIĄTEJ po południu Mi­ka­el wrócił do domu, otwo­rzył iBo­oka i wrócił do tek­stu, który zaczął pisać w Göte­bor­gu. Sie­dział nad nim sie­dem go­dzin, aż usta­lił, ja­kie są naj­większe luki w całej hi­sto­rii. Miał jesz­cze przed sobą masę re­se­ar­chu. Jed­nym z pytań, na które na pod­sta­wie po­sia­da­nych do­ku­mentów nie umiał od­po­wie­dzieć, była kwe­stia, kto dokład­nie w Säpo, oprócz Gun­na­ra Björcka, brał udział w spi­sku, żeby za­mknąć Lis­beth Sa­lan­der w domu wa­riatów. Nie zdołał też roz­wikłać powiązań między Björckiem i psy­chiatrą Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem.
 Około północy wyłączył kom­pu­ter i po­szedł spać. Po raz pierw­szy od kil­ku ty­go­dni miał po­czu­cie, że może się odprężyć i spać spo­koj­nie. Wszyst­ko było pod kon­trolą. Choćby po­zo­stało jesz­cze nie wia­do­mo ile znaków za­py­ta­nia, miał już dość ma­te­riału, żeby wywołać la­winę nagłówków pra­so­wych.
 Po­czuł im­puls, żeby za­dzwo­nić do Eri­ki Ber­ger i po­in­for­mo­wać ją o naj­now­szych wy­da­rze­niach. Po­tem uświa­do­mił so­bie, że jej już nie ma w „Mil­len­nium”. Na­gle znów po­czuł, że nie może zasnąć.
O DZIE­WIĘTNA­STEJ TRZY­DZIEŚCI mężczy­zna z brązową aktówką ostrożnie wy­siadł z pociągu z Göte­bor­ga na Dwor­cu Cen­tral­nym w Sztok­hol­mie i na krótką chwilę za­trzy­mał się w mo­rzu lu­dzi, żeby się zo­rien­to­wać. Wy­ru­szył z La­holm rano, przed ósmą. Naj­pierw po­je­chał do Göte­bor­ga. Tam za­trzy­mał się i zjadł lunch ze sta­rym przy­ja­cie­lem, a po­tem ru­szył da­lej do Sztok­hol­mu. Nie od­wie­dzał sto­li­cy od dwóch lat, właści­wie nig­dy nie za­mie­rzał wra­cać do tego mia­sta. Mimo że miesz­kał tu przez większą część swe­go życia za­wo­do­we­go, za­wsze czuł się tu obco, a kie­dy prze­szedł na eme­ry­turę, uczu­cie to potęgowało się przy każdej wi­zy­cie.
 Po­wo­li prze­szedł przez dwo­rzec. Kupił w kio­sku popołudniówki i dwa ba­na­ny, w zamyśle­niu ob­ser­wując mi­jające go muzułmańskie ko­bie­ty w chu­s­tach. Nie miał nic prze­ciw­ko ko­bie­tom w chu­s­tach. To nie był jego pro­blem, że lu­dzie chcie­li się prze­bie­rać. Ale prze­szka­dzało mu, że muszą się prze­bie­rać aku­rat w sa­mym cen­trum Sztok­hol­mu.
 Prze­szedł pie­szo nie­całe trzy­sta metrów do ho­te­lu Freys przy daw­nej Po­czcie Bo­ber­ga na Va­sa­ga­tan. W tym ho­te­lu za­wsze no­co­wał pod­czas rzad­kich obec­nie wi­zyt w Sztok­hol­mie. Stał w cen­trum i był czy­sty. Poza tym dość tani, a to miało zna­cze­nie, po­nie­waż sam opłacał swój wy­jazd. Po­przed­nie­go dnia za­re­zer­wo­wał pokój na na­zwi­sko Evert Gul­l­berg.
 Gdy tyl­ko zna­lazł się w po­ko­ju, od razu po­szedł do to­a­le­ty. Był w ta­kim wie­ku, że mu­siał co chwilę od­wie­dzać ubi­kację. Wie­le lat minęło od cza­su, kie­dy mógł prze­spać noc, nie wstając, żeby oddać mocz.
 Po wyjściu z łazien­ki zdjął ka­pe­lusz, ciem­no­zie­lo­ny an­giel­ski fil­co­wy ka­pe­lusz z małym ron­dem, i roz­luźnił kra­wat. Miał sto osiem­dzie­siąt czte­ry cen­ty­me­try wzro­stu i ważył sześćdzie­siąt osiem kilo, czy­li był bar­dzo szczupły. Ubra­ny był w ma­ry­narkę w pe­pitkę i ciem­no­sza­re spodnie. Otwo­rzył brązową aktówkę i wyjął dwie ko­szu­le, za­pa­so­wy kra­wat i bie­liznę, po czym umieścił wszyst­ko w szu­fla­dzie. Po­tem zdjął płaszcz i ma­ry­narkę i po­wie­sił je na wie­sza­ku w sza­fie, tuż za drzwia­mi po­ko­ju. 
 Było za wcześnie, żeby się kłaść spać. Za późno, żeby miał siłę iść na wie­czor­ny spa­cer. Zresztą i tak tego nie lubił. Usiadł na ho­te­lo­wym krześle i ro­zej­rzał się dokoła. Włączył te­le­wi­zor, ale ści­szył tak, żeby nic nie słyszeć. Za­sta­na­wiał się, czy nie za­dzwo­nić do re­cep­cji i nie zamówić kawy, ale stwier­dził, że jest już za późno. Otwo­rzył więc ba­rek i nalał so­bie mi­nia­turkę john­nie­go wal­ke­ra z kil­ko­ma kro­pla­mi wody. Przej­rzał ga­ze­ty, dokład­nie czy­tając wszyst­kie do­nie­sie­nia o po­szu­ki­wa­niach Ro­nal­da Nie­der­man­na i Lis­beth Sa­lan­der. Po­tem wyjął no­tat­nik w skórza­nej okładce i zro­bił kil­ka no­ta­tek. 
BYŁY DY­REK­TOR BIU­RA służb spe­cjal­nych Evert Gul­l­berg miał sie­dem­dzie­siąt osiem lat i ofi­cjal­nie od czter­na­stu lat był na eme­ry­tu­rze. Ale jak to bywa z daw­ny­mi szpie­ga­mi – nig­dy nie umie­rają, tyl­ko od­chodzą pomiędzy cie­nie. 
 Kie­dy miał dzie­więtnaście lat, tuż po zakończe­niu woj­ny, pla­no­wał ka­rierę w ma­ry­nar­ce. Odbył służbę woj­skową jako ka­det, po­tem zo­stał przyjęty na szko­le­nie ofi­cer­skie. Ale za­miast tra­dy­cyj­nie wysłać go na mo­rze, jak się spo­dzie­wał, kie­row­nic­two flo­ty umieściło go w służbie in­for­ma­cyj­nej ma­ry­nar­ki w Karls­kro­nie. Ro­zu­miał wagę swo­je­go za­da­nia, które po­le­gało na ob­ser­wo­wa­niu tego, co działo się po dru­giej stro­nie Bałtyku. Lecz i tak uważał tę pracę za nudną i nie­cie­kawą. W woj­skowej szko­le tłuma­czy na­uczył się ro­syj­skie­go i pol­skie­go. Między in­ny­mi dzięki zna­jo­mości tych języków zo­stał w 1950 roku zwer­bo­wa­ny do służb spe­cjal­nych. Było to w cza­sie, kie­dy trze­cie­mu wy­działowi po­li­cji państwo­wej sze­fo­wał nie­ska­zi­tel­nie uczci­wy Georg Thu­lin. Kie­dy Gul­l­berg za­czy­nał pracę, cały budżet służb spe­cjal­nych wy­no­sił około dwóch mi­lionów sied­miu­set tysięcy ko­ron, a per­so­nel li­czył dokład­nie dzie­więćdzie­siąt sześć osób.
 Kie­dy w 1992 roku ofi­cjal­nie od­cho­dził na eme­ry­turę, budżet Säpo wy­no­sił nie­co po­nad trzy­sta pięćdzie­siąt mi­lionów ko­ron. Nie wie­dział na­wet, ilu fir­ma za­trud­nia pra­cow­ników.
 Całe życie pra­co­wał w taj­nej służbie Jego Wy­so­kości, czy ra­czej w taj­nej służbie so­cjal­de­mo­kra­tycz­ne­go „domu ludu”. Była w tym pew­na iro­nia, gdyż w każdych wy­bo­rach wier­nie głoso­wał na par­tię Mo­de­ra­ta, oprócz roku 1991, kie­dy to świa­do­mie oddał głos prze­ciw­ko mo­de­ra­tom. Uważał bo­wiem, że wybór Car­la Bild­ta ozna­cza ka­ta­strofę dla Re­al­po­li­tik. Wbrew so­bie zagłoso­wał na In­gva­ra Carls­so­na. Lata rządów naj­lep­sze­go rządu Szwe­cji po­twier­dziły jego naj­gor­sze oba­wy. Rząd mo­de­ratów objął władzę w chwi­li, gdy Związek Ra­dziec­ki się roz­pa­dał, a zda­niem Gul­l­ber­ga trud­no było o rząd go­rzej przy­go­to­wa­ny do sta­wie­nia czoła tej sy­tu­acji i wy­ko­rzy­sta­nia no­wych po­li­tycz­nych możliwości agen­tu­ry, ja­kie po­ja­wiły się na Wscho­dzie. Rząd Bild­ta tym­cza­sem z po­wodów eko­no­micz­nych ogra­ni­czył działalność biu­ra do spraw so­wiec­kich i po­sta­wił na między­na­ro­do­we prze­py­chan­ki w Bośni i Ser­bii – jak­by Ser­bia kie­dykolwiek za­grażała Szwe­cji. W re­zul­ta­cie uda­rem­nio­ne zo­stały długo­fa­lo­we pla­ny umiesz­cze­nia w Mo­skwie in­for­ma­torów, choć z chwilą kie­dy kli­mat znów się będzie ochładzał – co zda­niem Gul­l­ber­ga było nie­unik­nio­ne – zno­wu po­ja­wią się nie­re­al­ne żąda­nia po­li­tyków wo­bec służb spe­cjal­nych i woj­sko­wych służb in­for­ma­cyj­nych, co naj­mniej jak­by mogły one wyciągać agentów z ka­pe­lu­sza na każde żąda­nie.
GUL­L­BERG ROZ­POCZĄŁ KA­RIERĘ w biu­rze do spraw so­wiec­kich w trze­cim wy­dzia­le po­li­cji państwo­wej i po dwóch la­tach za biur­kiem podjął pierwszą ostrożną próbę działania w te­re­nie – jako at­taché lot­nic­twa w ran­dze ka­pi­ta­na w am­ba­sa­dzie szwedz­kiej w Mo­skwie w la­tach 1952–1953. Co cie­ka­we, szedł śla­dem in­ne­go zna­ne­go szpie­ga. Kil­ka lat wcześniej jego po­sadę zaj­mo­wał cieszący się znaczną sławą ofi­cer lot­nic­twa pułkow­nik Stig Wen­nerström.
 Po po­wro­cie do Szwe­cji pra­co­wał w kontr­wy­wia­dzie, a dzie­sięć lat później zo­stał jed­nym z młod­szych funk­cjo­na­riu­szy Säpo, którzy pod wodzą sze­fa ope­ra­cji Ot­to­na Da­niel­so­na ujęli Wen­nerströma i wysłali go na dożywo­cie do więzie­nia Långhol­men.
 Pod­czas re­or­ga­ni­za­cji służb spe­cjal­nych za czasów Pera Gun­na­ra Vin­ge­go, w 1964 roku, po­wstał wy­dział bez­pie­czeństwa Ko­men­dy Głównej Po­li­cji, RPS/Säk. Zwiększo­no także liczbę pra­cow­ników. Gul­l­berg miał wte­dy za sobą czter­naście lat pra­cy w służbach i był jed­nym z bar­dziej za­ufa­nych we­te­ranów.
 Nig­dy nie używał na­zwy Säpo. Mówił RPS/Säk w sy­tu­acjach ofi­cjal­nych, w nieofi­cjal­nych tyl­ko Säk. Wśród ko­legów zda­rzało mu się określać miej­sce pra­cy mia­nem Fir­ma lub Przed­siębior­stwo lub po pro­stu Wy­dział – ale nig­dy Säpo. Powód był pro­sty. Naj­ważniej­szym za­da­niem Fir­my przez wie­le lat była tak zwa­na kon­tro­la per­so­nal­na, czy­li spraw­dza­nie i re­je­stra­cja szwedz­kich oby­wa­te­li, którzy mo­gli żywić sym­pa­tię do ko­mu­nistów lub nosić się z za­mia­rem zdra­dy sta­nu. W Fir­mie ter­minów „ko­mu­nista” i „zdraj­ca” używa­no jak sy­no­nimów. Po­wszech­nie przyjęty później ter­min Säpo był w rze­czy­wi­stości określe­niem, którego ko­mu­nistyczna ga­ze­ta po­ten­cjal­nych zdrajców, „Clarté”, użyła jako obe­lgi wo­bec po­li­cyj­nych łowców ko­mu­nistów. Dla­te­go ani Gul­l­berg, ani żaden z we­te­ranów go nie używa­li. Nie mogło mu się po­mieścić w głowie, jak jego daw­ny szef Per Gun­nar Vin­ge mógł za­ty­tułować swo­je wspo­mnie­nia Szef Säpo 1962–1970. 
 Re­or­ga­ni­za­cja z 1964 roku zde­cy­do­wała o przyszłej ka­rie­rze Gul­l­ber­ga.
 Po­wsta­nie RPS/Säk ozna­czało, że taj­na po­li­cja państwo­wa zo­stała prze­kształcona w coś, co w ko­mu­ni­ka­tach mi­ni­ster­stwa spra­wie­dli­wości określano jako no­wo­czesną or­ga­ni­zację po­li­cyjną. Po­wstała po­trze­ba przyjęcia no­wych pra­cow­ników. Ciągłe za­po­trze­bo­wa­nie na nowy per­so­nel ozna­czało nie­kończące się pro­ble­my z wpro­wa­dza­niem no­wych lu­dzi, co w roz­ra­stającej się or­ga­ni­zacji ozna­czało, że Wróg na­gle miał mnóstwo możliwości umiesz­cza­nia w wy­dzia­le agentów. Wy­ma­gało to z ko­lei za­ostrze­nia wewnętrznej kon­tro­li bez­pie­czeństwa – taj­na po­li­cja nie mogła dłużej być za­mkniętym klu­bem składającym się z daw­nych ofi­cerów, w którym każdy znał każdego, a najczęstszą przesłanką przy za­trud­nia­niu no­wych osób był fakt, że oj­ciec też był ofi­cerem. 
 W 1963 roku Gul­l­berg zo­stał prze­nie­sio­ny z kontr­wy­wia­du do kon­tro­li per­so­nal­nej, której zna­cze­nie bar­dzo wzrosło po zde­kon­spi­ro­wa­niu Sti­ga Wen­nerströma. W tym cza­sie po­wstały fun­da­men­ty re­je­stru poglądów, który pod ko­niec lat sześćdzie­siątych obej­mo­wał po­nad trzy­sta tysięcy szwedz­kich oby­wa­te­li o nie­mi­le wi­dzia­nych sym­pa­tiach po­li­tycz­nych. Ale kon­tro­la miesz­kańców Szwe­cji ogólnie to była jed­na spra­wa – inny pro­blem sta­no­wiła kwe­stia, jak za­pew­nić bez­pie­czeństwo w RPS/Säk. 
 Wen­nerström uru­cho­mił w taj­nej po­li­cji la­winę wewnętrznych pro­blemów. Sko­ro pułkow­nik w Szta­bie Obro­ny mógł pra­co­wać dla Ro­sjan – po­nad­to był także do­radcą rządu do spraw ener­gii jądro­wej i po­li­ty­ki bez­pie­czeństwa – skąd można było mieć pew­ność, że Ro­sjanie nie mie­li po­dob­nie cen­tral­nie ulo­ko­wa­ne­go agen­ta w służbie bez­pie­czeństwa? Kto mógł za­gwa­ran­to­wać, że sze­fo­wie naj­wyższych i pośred­nich szcze­bli w Fir­mie nie pra­co­wali dla Ro­sjan? Krótko mówiąc – kto miał szpie­go­wać szpiegów? 
 W sierp­niu 1964 roku Gul­l­berg zo­stał we­zwa­ny na popołudnio­we ze­bra­nie do zastępcy sze­fa służby bez­pie­czeństwa, dy­rek­to­ra biu­ra Han­sa Wil­hel­ma Franc­ke­go. W spo­tka­niu uczest­ni­czyły po­nad­to dwie oso­by z kie­row­nic­twa Fir­my – zastępca sze­fa kan­ce­la­rii i dy­rek­tor fi­nan­so­wy. Za­nim dzień do­biegł końca, życie Gul­l­berga zy­skało nowy sens. Stał się wy­brańcem. Otrzy­mał funkcję sze­fa nowo po­wstałego wy­działu o ro­bo­czej na­zwie Sek­cja Spe­cjal­na, w skrócie SS. Jego pierwszą de­cyzją była zmia­na na­zwy na Sekcję Ana­liz. Ta utrzy­mała się przez kil­ka mi­nut, póki szef budżetu nie za­uważył, że skrót SA nie jest wie­le lep­szy od SS. Osta­tecz­na na­zwa or­ga­ni­za­cji brzmiała więc Spe­cjal­na Sek­cja Ana­liz, SSA, czy­li na co dzień Sek­cja, w odróżnie­niu od Wy­działu lub Fir­my, które to określe­nia od­no­siły się do całej służby bez­pie­czeństwa.
SEK­CJA BYŁA PO­MYSŁEM Franc­ke­go. Na­zwał ją ostat­nią linią obro­ny. Ściśle taj­na gru­pa, która miała swo­ich lu­dzi w stra­te­gicz­nych miej­scach w Fir­mie, lecz była nie­wi­docz­na i nie po­ja­wiała się w okólni­kach ani pro­jek­tach budżetu. Dzięki temu nikt nie mógł do niej prze­niknąć. Jej za­da­niem było czu­wa­nie nad bez­pie­czeństwem na­ro­du. Miała wszel­kie możliwości jego re­ali­za­cji. Po­trze­bo­wał sze­fa kan­ce­la­rii i dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go, żeby stwo­rzyć ukrytą struk­turę, a że wszy­scy byli żołnie­rza­mi sta­rej szkoły, ich przy­jaźń umac­niała się w licz­nych po­tycz­kach z Wro­giem.
 W pierw­szym roku ist­nie­nia cała or­ga­ni­za­cja składała się z Gul­l­ber­ga i trzech do­bo­ro­wych pra­cow­ników. W ciągu następnych dzie­sięciu lat Sek­cja roz­rosła się do mak­sy­mal­nej licz­by je­de­na­stu za­trud­nio­nych, w tym dwóch se­kre­ta­rzy ad­mi­ni­stra­cji sta­rej szkoły. Resztę zaś sta­no­wi­li łowcy szpiegów. Or­ga­ni­za­cja miała struk­turę po­ziomą. Gul­l­berg był sze­fem. Wszy­scy po­zo­sta­li byli pra­cow­nikami, którzy w za­sa­dzie co­dzien­nie wi­dy­wa­li się z sze­fem. Efek­tyw­ność była ce­nio­na wyżej niż pre­stiż i biu­ro­kra­cja.
 For­mal­nie Gul­l­berg pod­le­gał sze­re­go­wi osób stojących w hie­rar­chii niżej od sze­fa kan­ce­la­rii służby bez­pie­czeństwa, któremu miał składać co­mie­sięczne ra­por­ty. W prak­ty­ce jed­nak miał wyjątkową po­zycję i nad­zwy­czaj­ne upraw­nie­nia. Tyl­ko on je­den mógł zarządzić, by wzięto pod lupę naj­wyższe kie­row­nic­two Säpo. Mógł, gdy­by miał ochotę, prze­ni­co­wać życie sa­me­go Pera Gun­na­ra Vin­ge­go (co zresztą zro­bił). Mógł pro­wa­dzić własne do­cho­dze­nia i podsłuchi­wać te­le­fo­ny bez wyjaśnia­nia celu czy­nio­nych kroków i składa­nia ra­por­tu o nich na wyższym szcze­blu. Jego wzo­rem stała się ame­ry­kańska le­gen­da szpie­gow­ska Ja­mes Je­sus An­gle­ton, który w CIA miał po­dobną po­zycję. Zresztą Gul­l­berg po­znał go oso­biście.
 Or­ga­ni­za­cyj­nie Sek­cja po­zo­sta­wała mi­kro­or­ga­ni­zmem w ra­mach Wy­działu, będąc poza po­zo­stałymi służbami spe­cjal­ny­mi, po­nad nimi i obok nich. Miało to także geo­gra­ficz­ne kon­se­kwen­cje. Sek­cja miała biu­ro na Kung­shol­men, ale ze względu na bez­pie­czeństwo prak­tycz­nie cała wy­niosła się poza sie­dzibę po­li­cji, do pry­wat­ne­go je­de­na­sto­po­ko­jo­we­go miesz­ka­nia na Öster­mal­mie. Miesz­ka­nie zo­stało dys­kret­nie prze­bu­do­wa­ne na biu­ro twierdzę, które nig­dy nie stało pu­ste, gdyż w dwóch po­ko­jach tuż przy wejściu zo­stała na stałe za­kwa­te­ro­wa­na wier­na służka i se­kre­tar­ka Ele­anor Ba­den­brink. Ba­den­brink była nie­oce­nio­nym pra­cow­ni­kiem. Gul­l­berg miał do niej ab­so­lut­ne za­ufa­nie.
 Gul­l­berg i jego pra­cow­ni­cy nie byli wi­docz­ni or­ga­ni­za­cyj­nie – fi­nan­so­wa­no ich z „fun­du­szu spe­cjal­ne­go”, lecz nie występo­wa­li nig­dzie w ofi­cjal­nych do­ku­men­tach służb spe­cjal­nych, w ra­por­tach dla Ko­men­dy Głównej Po­li­cji czy mi­ni­ster­stwa spra­wie­dli­wości. Na­wet szef RPS/Säk nie znał naj­taj­niej­szych z taj­nych, którzy mie­li zaj­mo­wać się spra­wa­mi naj­de­li­kat­niej­szy­mi z de­li­kat­nych.
 A więc w wie­ku czter­dzie­stu lat Gul­l­berg zna­lazł się w sy­tu­acji, w której nie mu­siał tłuma­czyć się przed ni­kim i mógł wsz­czy­nać do­cho­dze­nia w każdej spra­wie.
 Od sa­me­go początku miał ja­sność, że Spe­cjal­na Sek­cja Ana­liz może być przed­sięwzięciem po­li­tycz­nie ry­zy­kow­nym i de­li­kat­nym. Za­kres obo­wiązków był, oględnie mówiąc, dość ogólni­ko­wy, a do­ku­men­ta­cja pi­sem­na na­der skrom­na. We wrześniu 1964 roku pre­mier Tage Er­lan­der pod­pi­sał dy­rek­tywę prze­ka­zującą środ­ki z budżetu na działalność Spe­cjal­nej Sek­cji Ana­liz, której za­da­niem było zaj­mo­wa­nie się szczególnie de­li­kat­nymi spra­wa­mi o dużym zna­cze­niu dla bez­pie­czeństwa państwa. Była to jed­na z dwu­na­stu po­dob­nych spraw, które zastępca sze­fa RPS/Säk przedłożył pod­czas jed­ne­go popołudnio­we­go po­sie­dze­nia. Do­ku­ment na­tych­miast opa­trzo­no klau­zulą taj­ności i włączo­no do również taj­ne­go spe­cjal­ne­go dzien­ni­ka RPS/Säk.
 Pod­pis pre­mie­ra ozna­czał jed­nak, że Sek­cja jest in­sty­tucją le­galną z punk­tu wi­dze­nia pra­wa. Pierw­szy budżet rocz­ny Sek­cji wy­no­sił pięćdzie­siąt dwa tysiące ko­ron. Usta­le­nie tak ni­skie­go budżetu Gul­l­berg uważał za ge­nial­ne po­su­nięcie. Dzięki temu utwo­rze­nie Sek­cji wyglądało na zwy­czajną, tu­zin­kową sprawę.
 W szer­szym za­kre­sie pod­pis pre­mie­ra ozna­czał, że uznał on fakt, iż ist­nie­je za­po­trze­bo­wa­nie na grupę zaj­mującą się „wewnętrzną kon­trolą per­so­nalną”. Ten sam pod­pis można jed­nak było in­ter­pre­to­wać tak, że pre­mier dał po­zwo­le­nie na utwo­rze­nie ze­społu, który mógłby także kon­trolować „szczególnie ważne oso­by” poza struk­tu­ra­mi Säk, na przykład sa­me­go pre­mie­ra. To właśnie ten ostat­ni aspekt mógł spra­wiać poważne pro­ble­my na­tu­ry po­li­tycz­nej. 
EVERT GUL­L­BERG za­uważył, że john­nie wal­ker w szklan­ce się skończył. Nie miał szczególne­go pociągu do al­ko­ho­lu, ale spędził długi dzień w podróży. Uznał więc, że jest w ta­kim okre­sie życia, kie­dy nie ma już zna­cze­nia, czy wy­pi­je jedną whi­sky, czy dwie, i spo­koj­nie może so­bie nalać jesz­cze raz, jeśli ma ochotę. Wyjął mi­nia­tu­rową bu­te­leczkę glen­fid­dich.
 Naj­bar­dziej drażliwą ze wszyst­kich była oczy­wiście spra­wa Olo­fa Pal­me­go. 
 Gul­l­berg pamiętał każdy szczegół wy­borów z 1976 roku. Po raz pierw­szy w hi­sto­rii współcze­snej Szwe­cja miała rząd pra­wi­co­wy. Nie­ste­ty pre­mie­rem zo­stał Thorbjörn Fälldin, a nie Gösta Boh­man, który był przed­sta­wi­cie­lem sta­rej gwar­dii i o wie­le le­piej się nada­wał do tej funk­cji. Ale naj­ważniej­sze było, że po­ko­na­no Olo­fa Pal­me­go i dzięki temu Evert Gul­l­berg mógł ode­tchnąć z ulgą.
 To, czy Pal­me jest od­po­wied­nim człowie­kiem na sta­no­wi­sku pre­mie­ra, było przed­mio­tem wie­lu dys­ku­sji w prze­rwach na lunch w naj­taj­niej­szych ko­ry­ta­rzach RPS/Säk. W 1969 roku Per Gun­nar Vin­ge wy­le­ciał z po­sa­dy, kie­dy wy­po­wie­dział głośno pogląd, który po­dzie­lało wie­lu w Wy­dzia­le – wy­ra­ził mia­no­wi­cie prze­ko­na­nie, że Pal­me może być agen­tem ra­dziec­kiej służby KGB. Co gor­sza, pod­czas wi­zy­ty w Nor­r­bot­ten otwar­cie po­ru­szył tę sprawę z tam­tej­szym wo­je­wodą Ra­gna­rem Las­si­nant­tim. Las­si­nant­ti dwa razy uniósł brwi, po czym za­wia­do­mił kan­ce­la­rię rządu, która następnie we­zwała Vin­gego na roz­mowę w czte­ry oczy.
 Ku iry­ta­cji Gul­l­ber­ga kwe­stia ewen­tu­al­nych kon­taktów Pal­me­go z Ro­sja­na­mi nig­dy nie zo­stała wyjaśnio­na. Mimo upo­rczy­wych prób od­kry­cia praw­dy i zna­le­zie­nia de­cy­dujących do­wodów – the smo­king gun – Sek­cji nig­dy nie udało się zna­leźć naj­mniej­sze­go do­wo­du na po­par­cie tej tezy. W oczach Gul­l­ber­ga nie wska­zy­wało to wca­le na ewen­tu­alną nie­win­ność Pal­me­go, ale ra­czej na to, że był szpie­giem szczególnie cwa­nym i in­te­li­gent­nym, nie­dającym się sku­sić i nie­po­pełniającym błędów, jak inni ra­dziec­cy szpie­dzy. Pal­me zwo­dził ich nie­ustan­nie rok za ro­kiem. W 1982 roku pro­blem powrócił, kie­dy po­now­nie zo­stał sze­fem rządu. Później padły strzały na Sve­avägen i spra­wa na za­wsze pozo­stała nie­roz­strzy­gnięta.
DLA SEK­CJI ROK 1976 był trud­ny. W RPS/Säk – wśród tej wąskiej gru­py osób, która wie­działa o ist­nie­niu Sek­cji – po­ja­wiły się głosy kry­ty­ki. W ciągu mi­nio­nych dzie­sięciu lat ze służb spe­cjal­nych zwol­nio­no w su­mie sześćdzie­siąt pięć osób, jako powód po­dając ry­zy­ko po­li­tycz­ne. Lecz w większości przy­padków do­ku­men­ta­cja wyglądała tak, że ni­cze­go nie można było udo­wod­nić. Niektórzy sze­fo­wie wyższe­go szcze­bla zaczęli przebąkiwać, że pra­cow­ni­cy Sek­cji to pa­ra­no­idal­ni teo­re­ty­cy kon­spi­ra­cji.
 Gul­l­berg nadal go­to­wał się z wściekłości, kie­dy przy­po­mi­nał so­bie jedną ze spraw pro­wa­dzo­nych przez Sekcję. Do­ty­czyła oso­by za­trud­nio­nej w RPS/Säk od 1968 roku, którą Gul­l­berg oso­biście oce­niał jako zde­cy­do­wa­nie nie­na­dającą się do służby. Cho­dziło o in­spek­to­ra Sti­ga Ber­glin­ga, który był po­rucz­ni­kiem szwedz­kiej ar­mii, później zaś oka­zało się, że jest pułkow­ni­kiem ra­dziec­kiej woj­sko­wej służby in­for­ma­cyj­nej GRU. Czte­ry razy Gul­l­berg usiłował do­pro­wa­dzić do wy­rzu­ce­nia Ber­glin­ga i za każdym ra­zem jego wysiłki były igno­ro­wa­ne. Do­pie­ro w 1977 roku, kie­dy Ber­gling stał się obiek­tem po­dej­rzeń także poza Sekcją, sy­tu­acja się odwróciła. Rychło w czas. Spra­wa Ber­glin­ga stała się naj­większym skan­da­lem w hi­sto­rii szwedz­kich służb spe­cjal­nych.
 Kry­ty­ka pod ad­re­sem Sek­cji na­si­lała się w pierw­szej połowie lat sie­dem­dzie­siątych. W połowie de­ka­dy Gul­l­berg słyszał wie­le pro­po­zy­cji zmniej­sze­nia budżetu, a na­wet su­ge­stii, że cała działalność jest zbędna. 
 Kry­ty­ka do­pro­wa­dziła do tego, że przyszłość Sek­cji stanęła pod zna­kiem za­py­ta­nia. W tym okre­sie prio­ry­te­tem dla RPS/Säk było za­grożenie ter­ro­ry­stycz­ne, co z punk­tu wi­dze­nia agen­tu­ry było ra­czej nie­zbyt cie­kawą sprawą, do­tyczącą głównie po­gu­bio­nej młodzieży współpra­cującej z or­ga­ni­za­cja­mi arab­ski­mi lub pa­le­styński­mi. Ważną kwe­stią dla służb bez­pie­czeństwa stało się py­ta­nie, czy kon­tro­la per­so­nal­na po­win­na otrzy­mać spe­cjal­ne do­ta­cje, żeby móc ob­ser­wo­wać oby­wa­te­li in­nych krajów miesz­kających w Szwe­cji, czy także w przyszłości miało to po­zo­stać wyłącznie w ge­stii wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców. 
 Z tej nie­co bez­przed­mio­to­wej dys­ku­sji biu­ro­kratów zro­dziła się w Sek­cji po­trze­ba, by zwer­bo­wać za­ufa­ne­go pra­cow­ni­ka, który mógłby wzmoc­nić kon­trolę, a właści­wie szpie­go­wać pra­cow­ników wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców. 
 Wybór padł na młode­go człowie­ka, który był w RPS/Säk od 1970 roku, a jego po­cho­dze­nie i po­li­tycz­na wia­ry­god­ność były tego ro­dza­ju, że mógłby się nada­wać na­wet na członka Sek­cji. Po go­dzi­nach działał w or­ga­ni­za­cji o na­zwie Alians De­mo­kra­tycz­ny, którą zdo­mi­no­wa­ne przez so­cjal­de­mo­kratów me­dia określały jako pra­wi­cową eks­tremę. W Sek­cji coś ta­kie­go nie sta­no­wiło obciążenia. Tro­je in­nych pra­cow­ników także należało do tej or­ga­ni­za­cji. Zresztą Sek­cja przy­czy­niła się wy­dat­nie do po­wsta­nia Alian­su. Po części wspie­rała go także fi­nan­so­wo. To dzięki Alian­so­wi zwrócono uwagę na tego człowie­ka i w końcu zwer­bo­wa­no go do Sek­cji. Na­zy­wał się Gun­nar Björck.
W DNIU WY­BORÓW PAR­LA­MEN­TAR­NYCH w 1976 roku, kie­dy Alek­san­der Za­la­chen­ko zja­wił się w Szwe­cji i przy­szedł na po­ste­ru­nek po­li­cji na Nor­r­malm­storg, by po­pro­sić o azyl, przyjął go Gun­nar Björck, młody pra­cow­nik wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców. Agent, który już był związany ze spra­wa­mi naj­taj­niej­szy­mi z taj­nych. Dla Ever­ta Gul­l­ber­ga był to nie­praw­do­po­dob­nie szczęśliwy zbieg oko­licz­ności.
 Björck był przy­tom­ny i by­stry. Od razu pojął, ja­kie zna­cze­nie ma Za­la­chen­ko. Prze­rwał przesłucha­nie i prze­niósł agen­ta do ho­te­lu Con­ti­nen­tal. Następnie, za­miast do swo­je­go for­mal­ne­go sze­fa w wy­dzia­le do spraw ob­co­kra­jowców, za­dzwo­nił do Ever­ta Gul­l­ber­ga. Te­le­fon za­dzwo­nił w chwi­li, kie­dy za­my­ka­no lo­ka­le wy­bor­cze i wszyst­kie pro­gno­zy za­po­wia­dały prze­graną Pal­me­go. Gul­l­berg wrócił do domu i włączył te­le­wi­zor, żeby obej­rzeć wieczór wy­bor­czy. Początko­wo nie wie­rzył w no­winę, którą oznaj­mił mu roz­gorączko­wa­ny no­wi­cjusz. Po­tem po­je­chał do Con­ti­nen­talu, nie­całe dwieście pięćdzie­siąt metrów od domu, żeby przejąć sprawę Za­la­chen­ki. 
W JED­NEJ CHWI­LI ŻYCIE Ever­ta Gul­l­ber­ga zmie­niło się ra­dy­kal­nie. Słowa „ściśle taj­ne” otrzy­mały zupełnie nowe zna­cze­nie i wagę. Uznał za ko­niecz­ne stwo­rze­nie dla zbiegłego szpie­ga no­wej struk­tu­ry. 
 Od razu zde­cy­do­wał się na włącze­nie Björcka do gru­py sku­pio­nej wokół Za­la­chen­ki. Była to mądra i uza­sad­nio­na de­cy­zja, gdyż Björck i tak już wie­dział o jego ist­nie­niu. Le­piej było mieć go w środ­ku, niż narażać się na ry­zy­ko z zewnątrz. Ozna­czało to prze­nie­sie­nie Björcka z jego ofi­cjal­ne­go sta­no­wi­ska w wy­dzia­le do spraw ob­co­kra­jowców za biur­ko w miesz­ka­niu na Öster­mal­mie. 
 W tej napiętej sy­tu­acji Gul­l­berg podjął szybką de­cyzję, że po­in­for­mu­je tyl­ko jedną osobę z RPS/Säk, mia­no­wi­cie sze­fa kan­ce­la­rii, który miał wgląd w działalność Sek­cji. Szef kan­ce­la­rii roz­ważał tę wia­do­mość przez kil­ka dni. Po­tem oświad­czył, że spra­wa szpie­ga jest tak dużego ka­li­bru, że muszą za­wia­do­mić sze­fa całej RPS/Säk, a także przed­sta­wi­cie­li rządu.
 Ówcze­sny szef RPS/Säk był na sta­no­wi­sku nowy i wie­dział już o ist­nie­niu Spe­cjal­nej Sek­cji Ana­liz, ale miał tyl­ko ogólne pojęcie, czym komórka na­prawdę się zaj­mu­je. Zo­stał wy­zna­czo­ny, żeby po­sprzątać po afe­rze IB, i był na naj­lep­szej dro­dze do wyższych funk­cji w po­li­cyj­nej hie­rar­chii. Pod­czas po­uf­nej roz­mo­wy zo­stał po­in­for­mo­wa­ny przez sze­fa kan­ce­la­rii, że Sek­cja jest tajną grupą usta­no­wioną przez rząd, o którą nie należy zbyt dużo pytać. Po­nie­waż szef RPS/Säk był człowie­kiem, który nig­dy nie sta­wiał pytań wy­ma­gających nie­wy­god­nych od­po­wie­dzi, kiwał zgod­nie na wszyst­ko głową i po­go­dził się z fak­tem, że ist­nie­je coś, co na­zy­wa się SSA i czym nie po­wi­nien się zaj­mo­wać.
 Gul­l­berg nie był za­chwy­co­ny per­spek­tywą po­in­for­mo­wa­nia sze­fa o Za­la­chen­ce, lecz po­go­dził się z fak­ta­mi. Pod­kreślił ko­niecz­ność za­cho­wa­nia ab­so­lut­nej ta­jem­ni­cy i uzy­skał po­par­cie. Po­tem na­pi­sał in­struk­cje, według których na­wet szef RPS/Säk nie mógł roz­ma­wiać o tej spra­wie w swo­im ga­bi­ne­cie bez za­cho­wa­nia szczególnych środków ostrożności. Po­sta­no­wio­no, że Za­la­chenką zaj­mie się Spe­cjal­na Sek­cja Ana­liz.
 Po­in­for­mo­wa­nie od­chodzącego pre­mie­ra nie wcho­dziło w grę. W związku z ka­ru­zelą zmian per­so­nal­nych, jaka rozkręciła się po powołaniu no­we­go rządu, świeżo mia­no­wa­ny pre­mier był pochłonięty wy­bo­rem mi­nistrów i per­trak­ta­cja­mi z po­zo­stałymi par­tia­mi kon­ser­wa­tyw­ny­mi. Do­pie­ro mie­siąc po utwo­rze­niu no­we­go ga­bi­ne­tu szef RPS/Säk ra­zem z Gul­l­ber­giem wy­bra­li się do sie­dzi­by rządu w bu­dyn­ku Ro­sen­bad i wta­jem­ni­czy­li pre­mie­ra. Gul­l­berg do sa­me­go końca pro­te­sto­wał prze­ciw­ko in­for­mo­wa­niu rządu, ale szef RPS/Säk był niezłomny – nie­za­wia­do­mie­nie pre­mie­ra było na­ru­sze­niem kon­sty­tu­cji. Pod­czas spo­tka­nia użył całego swo­je­go daru prze­ko­ny­wa­nia, by w okrągłych słowach prze­ko­nać sze­fa rządu o tym, jak ważne jest, by in­for­ma­cje o Za­la­chen­ce nie wyszły poza ga­bi­net pre­mie­ra – nie wol­no było in­for­mo­wać ani mi­nistra spraw za­gra­nicz­nych, ani obro­ny.
 Fälldin był wstrząśnięty in­for­macją, że ro­syj­ski su­per­a­gent sta­ra się o azyl w Szwe­cji. Po­wie­dział, że choćby ze względu na ele­men­tarną równość jest zmu­szo­ny omówić tę sprawę przy­najm­niej z sze­fa­mi dwóch po­zo­stałych par­tii z ko­ali­cji rządo­wej. Gul­l­berg był przy­go­to­wa­ny na coś ta­kie­go i rzu­cił na stół naj­cięższy ar­gu­ment, jaki miał do dys­po­zy­cji. Po­in­for­mo­wał pre­mie­ra półgłosem, że jeśli tak się sta­nie, to on będzie zmu­szo­ny na­tych­miast złożyć dy­misję. Ta groźba zro­biła na Fälldi­nie wrażenie. W pod­tekście ozna­czało to, że pre­mier będzie po­no­sił oso­bistą od­po­wie­dzial­ność, jeśli cała spra­wa wyj­dzie na jaw i Ro­sja­nie wyślą ko­man­do śmier­ci, żeby zli­kwi­do­wać Za­la­chenkę. Jeśli oso­ba, która od­po­wia­dała za bez­pie­czeństwo Za­la­chenki, czuła się zmu­szo­na do po­da­nia się w ta­kiej sy­tu­acji do dy­misji, taka in­for­macja stałaby się me­dialną i po­li­tyczną ka­ta­strofą dla sze­fa rządu.
 Fälldin, nowy i jesz­cze nie­pew­ny swo­jej roli pre­mie­ra, ugiął się. Za­ak­cep­to­wał dy­rek­tywę, którą na­tych­miast włączo­no do taj­ne­go dzien­ni­ka, mówiącą, że Sek­cja od­po­wia­da bez­pośred­nio za bez­pie­czeństwo Za­la­chen­ki i de­brie­fing oraz że in­for­ma­cje o Za­la­chen­ce nie mogą wy­do­stać się poza ga­bi­net pre­mie­ra. W ten sposób stwier­dził, że był o wszyst­kim po­in­for­mo­wa­ny, i jed­no­cześnie uznał, że nie ma w tej spra­wie pra­wa głosu. Krótko mówiąc, po­wi­nien za­po­mnieć o Za­la­chen­ce.
 Fälldin jed­nak upie­rał się, żeby do ta­jem­ni­cy zo­stała do­pusz­czo­na jesz­cze jed­na oso­ba z jego kan­ce­la­rii, za­ufa­ny se­kre­tarz sta­nu, który w przyszłości miał być osobą kon­tak­tową w spra­wach do­tyczących szpie­ga. To za­do­wo­liło Gul­l­ber­ga. Z se­kre­tarzem sta­nu ra­czej nie po­wi­nien mieć pro­blemów.
 Szef RPS/Säk był za­do­wo­lo­ny. Spra­wa Za­la­chen­ki była za­bez­pie­czo­na kon­sty­tu­cyj­nie, co w tym przy­pad­ku ozna­czało, że on sam nie po­no­si od­po­wie­dzial­ności. Gul­l­berg też był za­do­wo­lo­ny. Udało mu się za­cho­wać kon­trolę nad przepływem in­for­ma­cji. Tyl­ko on kon­trolował Za­la­chenkę.
 Kie­dy wrócił do swo­je­go ga­bi­ne­tu na Öster­mal­mie, usiadł przy biur­ku i sporządził odręcznie listę osób, które wie­działy o Za­la­chen­ce. Oprócz nie­go fi­gu­ro­wa­li na niej Gun­nar Björck, szef ope­ra­cyj­ny Sek­cji Hans von Rot­tin­ger, zastępca sze­fa Fre­drik Clin­ton, se­kre­tar­ka Sek­cji Ele­anor Ba­den­brink oraz dwóch pra­cow­ników, których za­da­niem było gro­ma­dze­nie i ana­li­zo­wa­nie na bieżąco in­for­ma­cji do­star­cza­nych przez Za­la­chenkę. W su­mie sie­dem osób, które przez następne lata miały two­rzyć spe­cjalną Sekcję w ra­mach Sek­cji. W myślach na­zy­wał ich Grupą Wewnętrzną. 
 Poza Sekcją wiedzę na ten te­mat po­sia­da­li szef RPS/Säk, zastępca sze­fa i szef kan­ce­la­rii. Po­nad­to po­in­for­mo­wa­ny był pre­mier i je­den se­kre­tarz sta­nu. Ra­zem dwa­naście osób. Nig­dy przed­tem ta­jem­ni­ca ta­kiej wagi nie była zna­na tak małej grup­ce osób. 
 Po­tem Gul­l­berg się za­chmu­rzył. Ta­jem­nicę znała trzy­na­sta oso­ba. Z Björckiem pra­co­wał wte­dy praw­nik Nils Bjur­man. Wciągnięcie Bjur­mana do Sek­cji było wy­klu­czo­ne. Bjur­man nie był re­gu­lar­nym funk­cjo­na­riu­szem służb spe­cjal­nych – właści­wie był tyl­ko prak­ty­kan­tem w RPS/Säk – nie dys­po­no­wał wiedzą ani zdol­nościa­mi, ja­kich wy­ma­gała ta pra­ca. Gul­l­berg roz­ważał różne al­ter­na­ty­wy. W końcu zde­cy­do­wał się na ostrożne wy­co­fa­nie Bjur­mana z całej spra­wy. Za­gro­ził mu dożywo­ciem za zdradę sta­nu, jeśli kie­dy­kol­wiek piśnie choć słówko o Za­la­chen­ce. Prze­ku­pił obiet­ni­ca­mi przyszłych zle­ceń, ucie­kając się do po­chlebstw, dzięki cze­mu Bjur­man po­czuł się kimś bar­dzo ważnym. Gul­l­berg załatwił mu pracę w re­no­mo­wa­nej kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej, gdzie Bjur­man miał całą masę zle­ceń, które za­pew­niały mu ciągłe zajęcie. Je­dy­ny pro­blem sta­no­wiło to, że Bjur­man był tak kiep­skim praw­nikiem, iż nie po­tra­fił wy­ko­rzy­stać tych możliwości. Zwol­nił się po dzie­sięciu la­tach i otwo­rzył własne biu­ro przy Oden­plan, które po­wo­li prze­kształciło się w kan­ce­la­rię ad­wo­kacką za­trud­niającą jed­ne­go pra­cow­ni­ka.
 Przez ko­lej­ne lata Gul­l­berg sta­le, acz dys­kret­nie, ob­ser­wo­wał Bjur­ma­na. Prze­stał do­pie­ro pod ko­niec lat osiem­dzie­siątych, jako że Związek Ra­dziec­ki za­czy­nał się roz­pa­dać i Za­la­chen­ko prze­stał być sprawą prio­ry­te­tową.
DLA SEK­CJI ZA­LA­CHEN­KO sta­no­wił obiet­nicę przełomu w spra­wie za­gad­ki Olo­fa Pal­me­go, pro­ble­mu, który nie­ustan­nie zaprzątał myśli Gul­l­ber­ga. Dla­te­go Pal­me był jed­nym z pierw­szych te­matów, ja­kie Gul­l­berg po­ru­szył pod­czas długie­go de­brie­fin­gu. 
 Lecz na­dzie­je wkrótce się roz­wiały. Za­la­chen­ko nig­dy nie działał na te­re­nie Szwe­cji, nie miał więc kon­kret­nej wie­dzy o tym kra­ju. Słyszał za to pogłoski o czer­wo­nym skocz­ku, wy­so­ko po­sta­wio­nym szwedz­kim lub skan­dy­naw­skim po­li­ty­ku pra­cującym dla KGB.
 Gul­l­berg sporządził listę na­zwisk. Otwie­rał ją Pal­me. Zna­leźli się na niej również Carl Lid­bom, Pier­re Scho­ri, Sten An­ders­son, Ma­ri­ta Ulvskog i jesz­cze kil­ka osób. Przez resztę życia miał raz po raz do niej po­wra­cać i nig­dy nie uzy­skać od­po­wie­dzi na nur­tujące go py­ta­nie.
 Na­gle stał się ważnym gra­czem pośród naj­większych fi­gur. Zo­stał z sza­cun­kiem po­wi­ta­ny w eks­klu­zyw­nym klu­bie do­bo­ro­wych wo­jow­ników, gdzie wszy­scy zna­li się na­wza­jem i kon­tak­to­wa­li na grun­cie przy­jaźni i za­ufa­nia – a nie przez kanały ofi­cjal­ne z za­cho­wa­niem reguł biu­ro­kra­cji. Mógł po­znać sa­me­go Ja­me­sa Je­su­sa An­gle­to­na i pić whi­sky w dys­kret­nym lon­dyńskim klu­bie z sze­fem MI-6. Był jed­nym z naj­większych.
ZŁĄ STRONĄ TEGO ZA­WO­DU było to, że nig­dy nie mógł po­chwa­lić się swo­imi suk­ce­sa­mi, na­wet w pośmiert­nych wspo­mnie­niach. Ciągle to­wa­rzy­szył mu też strach, że Wróg za­uważy jego podróże, że zwróci na sie­bie uwagę – że sam mi­mo­wol­nie do­pro­wa­dzi Ro­sjan do Za­la­chen­ki.
 Zresztą pod tym względem sam Za­la­chen­ko był swo­im naj­większym wro­giem.
 Na rok zo­stał za­kwa­te­ro­wa­ny w ano­ni­mo­wym miesz­ka­niu należącym do Sek­cji. Nie występował w żad­nej ewi­den­cji ani pu­blicz­nych do­ku­men­tach, a w gru­pie zaj­mującej się jego sprawą pa­no­wało prze­ko­na­nie, że jest dużo cza­su, żeby za­pla­no­wać mu przyszłość. Do­pie­ro wiosną roku 1978 otrzy­mał pasz­port na na­zwi­sko Karl Axel Bo­din i mo­zol­nie wy­pra­co­waną ba­jeczkę – fik­cyjną, lecz we­ry­fi­ko­walną w szwedz­kich re­je­strach przeszłość. 
 Ale wte­dy było już za późno. Za­la­chen­ko zaczął się szla­jać i pie­przyć tę cho­lerną dziwkę Agnetę Sofię Sa­lan­der, z domu Sjölan­der, i bez­tro­sko przed­sta­wił się jej praw­dzi­wym na­zwi­skiem – Za­la­chen­ko. Gul­l­berg po­dej­rze­wał, że z głową Za­la­chen­ki coś jest nie w porządku. Sądził, że zbiegły ro­syj­ski szpieg jed­nak chce zo­stać zde­ma­sko­wa­ny. Wyglądało to tak, jak­by po­trze­bo­wał dla sie­bie sce­ny. In­a­czej trud­no było wytłuma­czyć, dla­cze­go popełnił taką cho­lerną głupotę.
 Zda­rzały się dziw­ki, okre­sy nadużywa­nia al­ko­ho­lu, przy­pad­ki użycia prze­mo­cy, szar­pa­ni­ny z bram­ka­rza­mi w knaj­pach i tym po­dob­ne. Trzy razy zo­stał aresz­to­wa­ny przez po­licję za pijaństwo i dwa razy w związku z bójką w ba­rze. I za każdym ra­zem Sek­cja mu­siała in­ter­we­nio­wać, od­bie­rać go, a następnie pil­no­wać, żeby do­ku­men­ty zniknęły, a dzien­nik zo­stał zmie­nio­ny. Gul­l­berg usta­no­wił Gun­na­ra Björcka opie­ku­nem Za­la­chen­ki. Pra­ca Björcka po­le­gała w grun­cie rze­czy na niańcze­niu Ro­sja­ni­na. Niełatwe za­da­nie, ale nie było al­ter­na­ty­wy.
 Przez jakiś czas mogło się wy­da­wać, że wszyst­ko pójdzie do­brze. Na początku lat osiem­dzie­siątych Za­la­chen­ko uspo­koił się i zaczął się do­sto­so­wy­wać. Ale nig­dy nie po­rzu­cił tej dziw­ki Sa­lan­der – i, co gor­sza, zo­stał oj­cem Ca­mil­li i Lis­beth Sa­lan­der. 
 Lis­beth Sa­lan­der. 
 Gul­l­berg wy­po­wia­dał to na­zwi­sko z niechęcią.
 Już kie­dy dziew­czyn­ki miały po dzie­więć, dzie­sięć lat, miał złe prze­czu­cia na myśl o Lis­beth Sa­lan­der. Nie po­trze­ba było psy­chia­try, żeby za­uważyć, że nie jest nor­mal­na. Gun­nar Björck pisał w ra­por­tach, że jest krnąbrna, po­ryw­cza i agre­syw­na wo­bec Za­la­chen­ki, w do­dat­ku spra­wiała wrażenie, że wca­le się go nie boi. Rzad­ko się od­zy­wała, ale na sto różnych spo­sobów ma­ni­fe­sto­wała nie­za­do­wo­le­nie. Była pro­ble­mem na przyszłość, ale w naj­dzik­szych fan­ta­zjach Gul­l­berg nie był w sta­nie na­wet w przy­bliżeniu wy­obra­zić so­bie, jak gi­gan­tycz­ny będzie to pro­blem. Naj­bar­dziej oba­wiał się, że sy­tu­acją w ro­dzi­nie Sa­lan­derów za­in­te­re­su­je się opie­ka so­cjal­na, że zwróci uwagę na Za­la­chenkę. Raz po raz ape­lo­wał do Za­la­chen­ki, żeby ze­rwał z ro­dziną i wyniósł się jak naj­da­lej. Za­la­chenko obie­cy­wał, ale za­wsze łamał obiet­ni­ce. Miał inne dziw­ki. Miał dość dzi­wek. Ale za­wsze po kil­ku mie­siącach wra­cał do Agne­ty So­fii Sa­lan­der.
 Pie­przo­ny Za­la­chen­ko. Szpieg, który po­zwa­lał, żeby ku­tas ste­ro­wał jego życiem uczu­cio­wym, nie był oczy­wiście do­brym szpie­giem. Ale wyglądało na to, że Za­la­chen­ko jest po­nad wszel­kie nor­mal­ne reguły albo przy­najm­niej uważał, że jest po­nad nie. Gdy­by przy­najm­niej po­tra­fił tyl­ko po­su­wać tę swoją dziwkę i nie mu­siał spusz­czać jej man­ta przy każdym spo­tka­niu. Ale spra­wy wyglądały tak, że Za­la­chen­ko re­gu­lar­nie mal­tre­to­wał matkę swo­ich dzie­ci. Wyglądało to, jak­by trak­to­wał to jako roz­rywkę, ro­dzaj pro­wo­ka­cji w sto­sun­ku do stróżów z Gru­py Wewnętrznej – sprać ją, żeby ich roz­drażnić i zo­ba­czyć, jak się męczą. 
 Gul­l­berg nie miał żad­nych wątpli­wości, że Za­la­chen­ko jest cho­rym skur­wie­lem, ale nie mógł prze­bie­rać do woli wśród zbiegłych agentów GRU. Miał do dys­po­zy­cji tyl­ko jed­ne­go, w do­dat­ku świa­do­me­go swo­je­go zna­cze­nia dla Gul­l­berga.
 Gul­l­berg wes­tchnął. Gru­pa Za­la­chen­ki zo­stała ekipą sprzątającą. To było ewi­dent­ne. Za­la­chen­ko wie­dział, że może so­bie po­zwo­lić na wie­le, a oni za­raz zajmą się wszyst­ki­mi jego pro­ble­ma­mi. A w sto­sun­ku do Agne­ty Sa­lan­der wy­ko­rzy­sty­wał te możliwości aż do gra­nic wy­trzy­małości. 
 Nie bra­ko­wało sy­gnałów ostrze­gaw­czych. Kie­dy Lis­beth Sa­lan­der skończyła dwa­naście lat, za­ata­ko­wała Za­la­chenkę nożem. Nie odniósł poważnych obrażeń, ale za­wie­zio­no go do szpi­ta­la S:t Görans i Klub Za­la­chenki miał mnóstwo sprząta­nia. Tym ra­zem Gul­l­berg odbył z Za­la­chenką Bar­dzo Poważną Roz­mowę. Za­po­wie­dział mu ja­sno, że nig­dy więcej nie może kon­tak­to­wać się z ro­dziną Sa­lan­derów, a Za­la­chenko obie­cał, że się do­sto­su­je. Trzy­mał się tej obiet­ni­cy przez po­nad pół roku, a po­tem po­je­chał do domu Agne­ty So­fii Sa­lan­der i pobił ją tak do­tkli­wie, że na resztę życia tra­fiła do domu opie­ki.
 Tego, że Lis­beth Sa­lan­der może oka­zać się krwiożerczą psy­cho­patką, która po­tra­fi zro­bić kok­tajl Mołoto­wa, Gul­l­berg też nie był w sta­nie prze­wi­dzieć. Cały ten dzień był jed­nym wiel­kim cha­osem. Za­no­siło się na cały sze­reg do­cho­dzeń i los Klu­bu Za­la­chen­ki – a na­wet całej Sek­cji – wi­siał na bar­dzo cien­kim włosku. Gdy­by Lis­beth Sa­lan­der zaczęła gadać, Za­la­chen­ko zo­stałby ujaw­nio­ny. Gdy­by zo­stał ujaw­nio­ny, ka­ta­strofą zakończyłoby się wie­le ope­ra­cji szpie­gow­skich pro­wa­dzo­nych w Eu­ro­pie przez ostat­nie piętnaście lat, a Sek­cja byłaby narażona na pu­bliczną kon­trolę. Co za wszelką cenę należało unie­możliwić.
 Gul­l­berg był za­nie­po­ko­jo­ny. Pu­blicz­na kon­tro­la Sek­cji spo­wo­do­wałaby, że słynna afe­ra IB wyglądałaby jak zwykła ope­ra my­dla­na. Gdy­by otwar­to ar­chi­wum Sek­cji, ujaw­nio­no by wie­le oko­licz­ności nie całkiem zgod­nych z kon­sty­tucją, nie wspo­mi­nając o wie­lo­let­niej ob­ser­wa­cji Olo­fa Pal­me­go i in­nych znaczących po­li­tyków so­cjal­de­mo­kra­tycz­nych. Minęło do­pie­ro parę lat od śmier­ci Pal­me­go i ta spra­wa wciąż byłaby od­bie­ra­na jako bar­dzo de­li­kat­na. Skończyłoby się to śledz­twa­mi prze­ciw­ko Gul­l­bergowi i in­nym pra­cow­ni­kom Sek­cji. Albo go­rzej – sza­le­ni dzien­ni­ka­rze bez wa­ha­nia zaczęliby lan­so­wać teo­rię, że to Sek­cja stała za zabójstwem Olo­fa Pal­me­go, i po­wstałby ko­lej­ny la­bi­rynt ze­znań i oskarżeń. Naj­gor­sze było to, że kie­row­nic­two służb spe­cjal­nych zmie­niło się w tak dużym stop­niu, że na­wet naj­wyższy szef RPS/Säk nie wie­dział o ist­nie­niu Sek­cji. Wszyst­kie kon­tak­ty z RPS/Säk ury­wały się w tym roku na biur­ku no­we­go zastępcy sze­fa kan­ce­la­rii, a ten od dzie­sięciu lat był stałym człon­kiem Sek­cji. 
CZŁON­KO­WIE KLU­BU ZA­LA­CHEN­KI wpa­dli w pa­nikę. Wte­dy właśnie Gun­nar Björck za­pro­po­no­wał roz­wiąza­nie: wy­mie­nił na­zwi­sko psy­chia­try Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. 
 Te­le­bo­rian nawiązał współpracę z wy­działem kontr­wy­wia­du RPS/Säk w zupełnie in­nej spra­wie. Wystąpił mia­no­wi­cie w roli kon­sul­tan­ta, gdy kontr­wy­wiad brał pod lupę po­dej­rza­ne­go szpie­ga prze­mysłowe­go. W de­li­kat­nej fa­zie do­cho­dze­nia trze­ba było prze­wi­dzieć, jak się za­cho­wa w sy­tu­acji ogrom­ne­go stre­su. Te­le­bo­rian był młodym, obie­cującym psy­chiatrą. Nie posługi­wał się bełko­tli­wym żar­go­nem, tyl­ko dawał kon­kret­ne, pro­ste rady. Rady po­mogły RPS/Säk uniknąć sa­mobójstwa szpie­ga, a na­wet zro­bić z nie­go podwójne­go agen­ta, który po­tem wysyłał swo­je­mu zle­ce­nio­daw­cy fałszy­we in­for­ma­cje.
 Po ata­ku Sa­lan­der na Za­la­chenkę Björck ostrożnie nawiązał kon­takt z Te­le­bo­ria­nem. Po­trze­bo­wał go jako nad­zwy­czaj­ne­go kon­sul­tan­ta. Bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek.
 Roz­wiąza­nie oka­zało się bar­dzo pro­ste. Karl Axel Bo­din mógł za­szyć się w ośrod­ku re­ha­bi­li­ta­cyj­nym. Agne­ta So­fia Sa­lan­der z nie­od­wra­cal­nym uszko­dze­niem mózgu zniknęła na od­dzia­le prze­wle­kle cho­rych. Wszyst­kie po­li­cyj­ne ra­por­ty ze­bra­no w RPS/Säk i za pośred­nic­twem zastępcy sze­fa kan­ce­la­rii przesłano do Sek­cji. 
 Pe­ter Te­le­bo­rian nie­daw­no objął po­sadę zastępcy sze­fa Dzie­cięcej Kli­ni­ki Psy­chia­trii Świętego Ste­fa­na w Up­psa­li. Po­trzeb­ny był je­dy­nie ra­port sądowo-le­kar­ski, który wspólnie na­pi­sa­li Björck i Te­le­bo­rian. Później doszło do szyb­kiej i nie­zbyt kon­tro­wer­syj­nej roz­pra­wy w sądzie re­jo­no­wym. Ważny był tyl­ko sposób przed­sta­wie­nia wy­da­rzeń. Kon­sty­tu­cja nie miała z tym nic wspólne­go. W końcu cho­dziło o bez­pie­czeństwo państwa. Naród po­wi­nien to zro­zu­mieć.
 A że Lis­beth Sa­lan­der była cho­ra psy­chicz­nie, było prze­cież oczy­wi­ste. Kil­ka lat w za­mkniętym ośrod­ku psy­chia­trycz­nym po­win­no jej do­brze zro­bić. Gul­l­berg uznał po­mysł za do­bry i dał sy­gnał do roz­poczęcia ope­ra­cji.
WSZYST­KIE KAWAŁKI UKŁADAN­KI zna­lazły się na swo­im miej­scu. A działo się to w cza­sie, kie­dy Klub Za­la­chen­ki i tak był w sta­nie roz­syp­ki. Związek Ra­dziec­ki prze­stał ist­nieć i lata wiel­kości Za­la­chen­ki de­fi­ni­tyw­nie należały do przeszłości. Jego ter­min przy­dat­ności do użycia już jakiś czas wcześniej zo­stał prze­kro­czo­ny.
 Gru­pie Za­la­chen­ki udało się jesz­cze na pożegna­nie zdo­być hojną od­prawę z jed­ne­go z fun­du­szy służb spe­cjal­nych. Za­pew­ni­li mu naj­lepszą re­ha­bi­li­tację i pół roku później z wes­tchnie­niem ulgi od­wieźli na Ar­landę i dali bi­let w jedną stronę do Hisz­pa­nii. Ja­sno po­wie­dzie­li, że od tej chwi­li dro­gi Za­la­chen­ki i Sek­cji roz­chodzą się na za­wsze. Była to jed­na z ostat­nich spraw Gul­l­ber­ga. Ty­dzień później prze­szedł na zasłużoną eme­ry­turę i zwol­nił miej­sce dla następcy tro­nu, Fre­dri­ka Clin­to­na. Zwra­ca­no się do nie­go je­dy­nie w szczególnie trud­nych spra­wach. Bywał kon­sul­tan­tem lub do­radcą. Zo­stał w Sztok­hol­mie jesz­cze przez trzy lata i pra­wie co­dzien­nie pra­co­wał w Sek­cji, ale zle­ce­nia były co­raz rzad­sze, więc po­wo­li się wy­co­fał. Wrócił do ro­dzin­ne­go La­holm i wy­ko­ny­wał jesz­cze trochę zle­ceń na od­ległość. Przez pierw­sze lata re­gu­lar­nie jeździł do Sztok­hol­mu, ale i te podróże sta­wały się co­raz rzad­sze.
 Prze­stał myśleć o Za­la­chen­ce. Aż do tego ran­ka, kie­dy na wszyst­kich kio­skach po­ja­wiło się zdjęcie córki Za­la­chen­ki, po­dej­rza­nej o trzy mor­der­stwa.
 Gul­l­berg śle­dził do­nie­sie­nia z uczu­ciem dez­orien­ta­cji. Ro­zu­miał bar­dzo do­brze, że to ra­czej nie przy­pa­dek, iż ku­ra­to­rem Sa­lan­der był Bjur­man, lecz nie wi­dział żad­ne­go bez­pośred­nie­go za­grożenia, że sta­ra hi­sto­ria Za­la­chen­ki zo­sta­nie ujaw­nio­na. Sa­lan­der była cho­ra psy­chicz­nie. Wca­le go nie zdzi­wiło, że urządziła mor­derczą orgię. I na­wet nie za­sta­na­wiał się nad tym, czy Za­la­chen­ko mógł być powiązany z tą hi­sto­rią, póki w po­ran­nych wia­do­mościach nie usłyszał o wy­da­rze­niach z Gos­se­ber­gi. Wte­dy zaczął wy­dzwa­niać do różnych lu­dzi, a po­tem kupił bi­let na pociąg do Sztok­hol­mu.
 Sek­cja stała w ob­li­czu naj­większe­go kry­zy­su od dnia, kie­dy założył or­ga­ni­zację. Wszyst­ko mogło się za­wa­lić. 
ZA­LA­CHEN­KO POWLÓKŁ SIĘ do ubi­ka­cji i oddał mocz. Odkąd szpi­tal za­opa­trzył go w kule, był w sta­nie się po­ru­szać. W nie­dzielę i po­nie­działek urządził so­bie krótkie se­sje tre­nin­go­we. Nadal po­twor­nie bolała go szczęka i po­karm mógł przyj­mo­wać je­dy­nie w po­sta­ci płyn­nej, ale zaczął już wsta­wać z łóżka i próbował przejść krótki od­ci­nek.
 Po nie­mal piętna­stu la­tach życia z pro­tezą był przy­zwy­cza­jo­ny do kul. Ćwi­czył sztukę bez­sze­lest­ne­go po­ru­sza­nia się z ku­la­mi i prze­cha­dzał się tam i z po­wro­tem po po­ko­ju. Ile­kroć jego pra­wa sto­pa do­ty­kała podłogi, nogę prze­szy­wał prze­ni­kli­wy ból.
 Za­gry­zał zęby. Myślał o tym, że Lis­beth Sa­lan­der jest tuż obok. Cały dzień zajęło mu od­kry­cie, że leży dwo­je drzwi na pra­wo od jego po­ko­ju.
 O dru­giej w nocy, dzie­sięć mi­nut po ostat­niej wi­zy­cie pielęgniar­ki, za­pa­no­wała ci­sza i spokój. Za­la­chen­ko z tru­dem wstał i sięgnął po kule. Pod­szedł do drzwi i nasłuchi­wał, ale nie do­cho­dziły go żadne dźwięki. Otwo­rzył drzwi i wy­szedł na ko­ry­tarz. Z dyżurki pielęgnia­rek usłyszał cichą mu­zykę. Prze­szedł na ko­niec ko­ry­tarza do wyjścia, uchy­lił drzwi i wyj­rzał na klatkę scho­dową. Były tam win­dy. Wrócił do po­ko­ju. Gdy mijał drzwi Lis­beth Sa­lan­der, przy­stanął na pół mi­nuty, wspar­ty na ku­lach.
PIELĘGNIAR­KA ZA­MKNĘŁA tej nocy drzwi do jej po­ko­ju. Lis­beth Sa­lan­der otwo­rzyła oczy, kie­dy usłyszała ci­che szu­ra­nie na ko­ry­ta­rzu. Nie po­tra­fiła roz­po­znać tego odgłosu. Brzmiał tak, jak­by ktoś ostrożnie wlókł coś ko­ry­ta­rzem. Na chwilę zro­biło się całkiem ci­cho i Lis­beth pomyślała, że jej się wy­da­wało. Po krótkiej chwi­li znów usłyszała ten dźwięk. Od­da­lał się. Czuła się co­raz bar­dziej nie­swo­jo.
 Gdzieś tam za drzwia­mi był Za­la­chen­ko.
 Czuła się, jak­by była przy­ku­ta do łóżka łańcu­cha­mi. Swędziało ją pod kołnie­rzem or­to­pe­dycz­nym. Miała ogromną po­trzebę wsta­nia z łóżka. Po­wo­li udało jej się usiąść. To było mniej więcej wszyst­ko, na co star­czyło jej siły. Osunęła się z po­wro­tem i położyła głowę na po­dusz­ce.
 Po chwi­li zaczęła pal­ca­mi badać kołnierz i zna­lazła za­trza­ski. Roz­pięła je i opuściła kołnierz na podłogę. Od razu zaczęło się jej łatwiej od­dy­chać.
 Chciała mieć jakąś broń w zasięgu ręki. Chciała mieć dość siły, żeby wstać i skończyć z nim raz na za­wsze.
 Wresz­cie uniosła się na łokciu. Za­pa­liła nocną lampkę i ro­zej­rzała się po po­ko­ju. Nie wi­działa nic, co nada­wałoby się na broń. Po­tem jej spoj­rze­nie padło na sto­lik pielęgnia­rek stojący pod ścianą trzy me­try od jej łóżka. Ktoś zo­sta­wił na nim ołówek.
 Od­cze­kała, aż pielęgniar­ka zakończy obchód, który tej nocy zda­wał się przy­pa­dać co pół go­dzi­ny. Domyślała się, że zmniej­szo­na często­tli­wość wi­zyt ozna­cza, iż le­ka­rze uzna­li, że jest w lep­szym sta­nie niż wcześniej, w week­end, kie­dy od­wie­dza­no ją śred­nio co piętnaście mi­nut, albo jesz­cze częściej. Ona sama nie od­czu­wała żad­nej różnicy.
 Gdy pielęgniar­ka wyszła, ze­brała wszyst­kie siły, usiadła na łóżku i prze­rzu­ciła nogi przez krawędź łóżka. Miała po­przy­kle­ja­ne pla­stra­mi elek­tro­dy, które re­je­stro­wały jej puls i od­dech, ale ich ka­ble biegły w tę samą stronę, w którą za­mie­rzała iść. Stanęła ostrożnie i na­gle się za­chwiała, tracąc równo­wagę. Przez se­kundę wy­da­wało jej się, że ze­mdle­je, ale oparła się o łóżko i sku­piła wzrok na sto­li­ku. Zro­biła kil­ka nie­pew­nych kroków, wyciągnęła rękę i dosięgnęła ołówka.
 Wy­co­fała się do łóżka. Była kom­plet­nie wy­czer­pa­na.
 Po chwi­li na­brała dość sił, żeby naciągnąć na sie­bie kołdrę. Trzy­mała w dłoni ołówek, spraw­dzając jego szpic. Zupełnie zwykły drew­nia­ny ołówek, świeżo za­tem­pe­ro­wa­ny i ostry jak szydło. Od bie­dy mógł się nada­wać do wbi­cia w twarz lub oko.
 Położyła ołówek przy bio­drze, by mieć do nie­go dostęp, i zasnęła.
Roz­dział 6
Po­nie­działek 11 kwiet­nia
 W PO­NIE­DZIAŁKOWY RA­NEK Mi­ka­el Blom­kvist wstał krótko przed dzie­wiątą i za­dzwo­nił do Ma­lin Eriks­son, która właśnie przyszła do re­dak­cji „Mil­len­nium”.
 – Cześć, na­czel­na – po­wie­dział.
 – Je­stem w szo­ku, że nie ma Eri­ki i że chce­cie, żebym była na­czelną.
 – Ach tak?
 – Nie ma jej. Biur­ko jest pu­ste.
 – Więc chy­ba niezłym po­mysłem byłaby prze­pro­wadz­ka do jej po­ko­ju.
 – Nie wiem, co mam robić. Czuję się bar­dzo nie­swo­jo.
 – Nie po­win­naś. Wszy­scy są zgod­ni co do tego, że je­steś naj­lep­szym wy­bo­rem w tej sy­tu­acji. I gdy­by co, za­wsze możesz zwrócić się do mnie lub do Chri­ste­ra.
 – Dziękuję za za­ufa­nie.
 – Nie ma o czym mówić – po­wie­dział Mi­ka­el. – Po pro­stu pra­cuj jak zwy­kle. W naj­bliższym cza­sie mu­si­my roz­pra­wiać się z pro­ble­ma­mi na bieżąco.
 – Okej. Chciałeś cze­goś?
 Wyjaśnił jej, że za­mie­rza zo­stać w domu i pisać przez cały dzień. Ma­lin na­gle uświa­do­miła so­bie, że zgłasza jej ra­port tak samo, jak – tego się domyślała – in­for­mo­wał o swo­ich pla­nach i zajęciach Erikę. Po­win­na to jakoś sko­men­to­wać. A może le­piej nie?
 – Czy masz dla nas ja­kieś in­struk­cje?
 – Nie. Od­wrot­nie, jeśli ty masz in­struk­cje dla mnie, to za­dzwoń. Ja zaj­muję się sprawą Sa­lan­der, jak do­tych­czas, i de­cy­duję, co się z nią dzie­je, ale we wszyst­kich in­nych spra­wach do­tyczących pi­sma piłka jest na two­jej połowie bo­iska. De­cy­duj. Będę cię wspie­rał.
 – A jeśli po­dejmę niewłaściwe de­cy­zje?
 – Jeśli coś ta­kie­go zo­baczę lub usłyszę, będę chciał z tobą po­roz­ma­wiać. Ale to musi być coś poważnego. W nor­mal­nych przy­pad­kach nie ma de­cy­zji, które byłyby w stu pro­cen­tach właściwe lub nie. Będziesz po­dej­mo­wała de­cy­zje, pew­nie inne, niż po­dej­mo­wałaby Eri­ka. Gdy­bym ja de­cy­do­wał, byłby to trze­ci wa­riant. Ale to two­je de­cy­zje od te­raz się liczą.
 – Okej.
 – Jeśli chcesz być do­brym sze­fem, po­win­naś oma­wiać pro­ble­my z in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi. Przede wszyst­kim z Hen­rym i Chri­ste­rem, po­tem ze mną, a na końcu możemy o tym roz­ma­wiać na ze­bra­niach re­dak­cyj­nych.
 – Po­sta­ram się.
 – Świet­nie. 
 Usiadł na so­fie w dużym po­ko­ju z iBo­okiem na ko­la­nach i pra­co­wał bez prze­rwy przez cały dzień. Kie­dy skończył, miał go­to­we ro­bo­cze wer­sje dwóch tekstów, w su­mie dwa­dzieścia je­den stron. Ta część hi­sto­rii sku­piała się na zabójstwie współpra­cow­ni­ka pi­sma Daga Svens­so­na i jego dziew­czy­ny Mii Berg­man – nad czym pra­co­wali, dla­cze­go zo­sta­li za­strze­le­ni i kto był mor­dercą. Oce­nił na oko, że do let­nie­go nu­me­ru te­ma­tycz­ne­go będzie mu­siał na­pi­sać jesz­cze mniej więcej czter­dzieści stron. Mu­siał się zde­cy­do­wać, jak opi­sze Lis­beth Sa­lan­der, żeby nie na­ru­szyć jej pry­wat­ności. Wie­dział o niej rze­czy, których nig­dy w życiu nie chciałaby upu­blicz­niać.
PO­NIE­DZIAŁKOWE ŚNIA­DA­NIE Ever­ta Gul­l­ber­ga składało się z jed­nej krom­ki chle­ba i filiżanki czar­nej kawy w ka­wiar­ni Freys. Po­tem taksówką po­je­chał na Ar­til­le­ri­ga­tan na Öster­mal­mie. O dzie­wiątej piętnaście na­cisnął gu­zik do­mo­fo­nu, przed­sta­wił się i od razu zo­stał wpusz­czo­ny. Wje­chał na siódme piętro. Przy win­dzie przy­wi­tał go Bir­ger Wa­densjöö, lat pięćdzie­siąt czte­ry. Nowy szef Sek­cji. 
 Wa­densjöö był jed­nym z najmłod­szych nowo przyjętych, kie­dy Gul­l­berg od­cho­dził na eme­ry­turę. Dla­te­go nie był pe­wien, co ma o nim myśleć.
 Gul­l­berg wolałby wi­dzieć na tym miej­scu rzut­kie­go Fre­dri­ka Clin­to­na, który objął funkcję po nim i był sze­fem Sek­cji do roku 2002, kie­dy cu­krzy­ca i cho­ro­by krążenia zmu­siły go do przejścia na eme­ry­turę. Gul­l­berg nig­dy nie miał do końca po­czu­cia, że wie, ja­kie­go ro­dza­ju człowie­kiem jest Wa­densjöö. 
 – Cześć, Evert – po­wie­dział Wa­densjöö i uścisnął daw­ne­mu sze­fo­wi rękę. – Świet­nie, że zna­lazłeś czas, żeby do nas wpaść.
 – Właści­wie mam wyłącznie czas – od­parł Gul­l­berg.
 – Wiesz, jak u nas jest. Nie po­tra­fi­my utrzy­my­wać kon­taktów z daw­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi.
 Evert Gul­l­berg zi­gno­ro­wał tę uwagę. Skręcił w lewo i zna­lazł się w swo­im daw­nym ga­bi­ne­cie. Usiadł przy okrągłym sto­le kon­fe­ren­cyj­nym. Wa­densjöö (jak się domyślał) po­wie­sił na ścia­nach re­pro­duk­cje Cha­gal­la i Mon­dria­na. W swo­im cza­sie Gul­l­berg miał na ścia­nach pla­ny hi­sto­rycz­nych okrętów, jak „Ko­ro­na” czy „Waza”. Za­wsze ma­rzył o mo­rzu i w grun­cie rze­czy był ofi­ce­rem ma­ry­nar­ki, na­wet jeśli na mo­rzu spędził tyl­ko kil­ka krótkich mie­sięcy służby woj­sko­wej. Przy­były kom­pu­te­ry. Poza tym pokój wyglądał pra­wie tak samo jak wte­dy, kie­dy go opusz­czał. Wa­densjöö podał kawę.
 – Po­zo­sta­li za­raz przyjdą – po­wie­dział. – Pomyślałem, że możemy naj­pierw za­mie­nić kil­ka słów.
 – Ile osób zo­stało w Sek­cji z mo­ich czasów?
 – Oprócz mnie tyl­ko Otto Hal­l­berg i Georg Nyström, tu, w biu­rze. Hal­l­berg od­cho­dzi na eme­ry­turę, a Nyström kończy sześćdzie­siąt lat. Większość to młody na­ry­bek. Chy­ba spo­tkałeś już kil­ku z nich.
 – Ilu lu­dzi pra­cu­je te­raz w Sek­cji?
 – Prze­szliśmy małą re­or­ga­ni­zację.
 – Ach tak?
 – Na cały etat pra­cu­je sie­dem osób. Trochę obcięliśmy za­trud­nie­nie. Ale poza tym Sek­cja ma trzy­dzie­stu je­den pra­cow­ników w struk­tu­rach RPS/Säk. Większość z nich nig­dy tu nie zagląda. Wy­ko­nują swo­je nor­mal­ne obo­wiązki, a pra­ca dla nas to ich dys­kret­ne zajęcie po go­dzi­nach.
 – Trzy­dzie­stu je­den pra­cow­ników.
 – Plus sied­miu. Zresztą to ty stwo­rzyłeś ten sys­tem. My tyl­ko go udo­sko­na­li­liśmy i mówimy dzi­siaj o or­ga­ni­za­cji wewnętrznej i zewnętrznej. Kie­dy kogoś re­kru­tu­je­my, do­sta­je na jakiś czas urlop i idzie do nas na szko­le­nie. Zaj­mu­je się tym Hal­l­berg. Szko­le­nie pod­sta­wo­we trwa sześć ty­go­dni. Od­by­wa się w Szko­le Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej. Po­tem wra­cają do swo­ich nor­mal­nych obo­wiązków w RPS/Säk, ale te­raz służą nam.
 – Ro­zu­miem.
 – To na­prawdę zna­ko­mi­ty sys­tem. Większość na­szych pra­cow­ników na­wet nie wie o so­bie na­wza­jem. A my tu, w Sek­cji, je­steśmy głównie od­bior­ca­mi ra­portów. Ta­kie same reguły obo­wiązywały za two­ich czasów. Mamy być or­ga­ni­zacją po­ziomą.
 – A jed­nost­ka ope­ra­cyj­na?
 Wa­densjöö zmarsz­czył brwi. Za czasów Gul­l­ber­ga Sek­cja miała małą jed­nostkę ope­ra­cyjną składającą się z czte­rech osób. Do­wo­dził nią doświad­czo­ny Hans von Rot­tin­ger.
 – Tu trochę się zmie­niło. Rot­tin­ger umarł prze­cież pięć lat temu. Mamy młody ta­lent, który wy­ko­nu­je część działań w te­re­nie, ale zwy­kle ko­rzy­sta­my z zewnętrznej or­ga­ni­za­cji, jeśli za­cho­dzi po­trze­ba. Poza tym te­raz ta­kie spra­wy jak zakłada­nie podsłuchów czy wcho­dze­nie do miesz­kań są o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne tech­nicz­nie. Wszędzie są alar­my i inne draństwa. 
 Gul­l­berg skinął głową.
 – A jaki ma­cie budżet? – za­py­tał.
 – W su­mie nie­co po­nad je­de­naście mi­lionów rocz­nie. Jed­na trze­cia idzie na pen­sje, dru­ga na utrzy­ma­nie, a trze­cia na działalność. 
 – Czy­li budżet się zmniej­szył?
 – Nie­wie­le. Ale mamy mniej per­so­ne­lu, co ozna­cza, że budżet na działalność tak na­prawdę wzrósł.
 – Ro­zu­miem. Opo­wiedz, jak wyglądają na­sze sto­sun­ki z Säk. 
 Wa­densjöö potrząsnął głową.
 – Szef kan­ce­la­rii i dy­rek­tor fi­nan­so­wy należą do nas. For­mal­nie szef kan­ce­la­rii jest je­dyną osobą, która ma wgląd w naszą działalność. Je­steśmy tak taj­ni, że pra­wie nie ist­nie­je­my. Ale w rze­czy­wi­stości kil­ku zastępców szefów wie o nas. Robią, co mogą, żeby nie słyszeć, kie­dy się o nas mówi.
 – Ro­zu­miem. Co ozna­cza, że jeśli po­ja­wią się pro­ble­my, obec­ne kie­row­nic­two Säpo będzie miało nie­miłą nie­spo­dziankę. Jak wygląda spra­wa z sze­fo­stwem obro­ny i rządem?
 – Szefów obron­ności wyłączy­liśmy ja­kieś dzie­sięć lat temu. A rządy przy­chodzą i od­chodzą.
 – A więc jeśli rozpęta się bu­rza, je­steśmy całkiem sami?
 Wa­densjöö skinął głową.
 – To jest wada tego układu. Za­le­ty są oczy­wi­ste. Ale za­kres na­szych obo­wiązków też się zmie­nił. Po upad­ku Związku Ra­dziec­kie­go Re­al­po­li­tik ozna­cza w Eu­ro­pie coś zupełnie in­ne­go. W na­szej pra­cy co­raz mniej cho­dzi o iden­ty­fi­ko­wa­nie szpiegów. Te­raz cho­dzi o ter­ro­ryzm, ale głównie o ocenę różnych osób pod względem po­li­tycz­nej przy­dat­ności w napiętych sy­tu­acjach.
 – Prze­cież cały czas o to cho­dziło.
 Roz­legło się pu­ka­nie do drzwi. Gul­l­berg zo­ba­czył sta­ran­nie ubra­ne­go sześćdzie­sięcio­let­nie­go mężczyznę. To­wa­rzy­szył mu młod­szy ko­le­ga w ma­ry­nar­ce i dżin­sach.
 – Cześć, chłopa­ki. To jest Jo­nas Sand­berg. Pra­cu­je u nas od czte­rech lat, od­po­wia­da za działania ope­ra­cyj­ne. To o nim ci wspo­mi­nałem. A to Georg Nyström. Zna­cie się już. 
 – Cześć, Georg – po­wie­dział Gul­l­berg.
 Uścisnęli so­bie ręce. Po­tem Gul­l­berg zwrócił się do Jo­na­sa Sand­ber­ga.
 – A ty skąd je­steś? – za­py­tał, przyglądając się młode­mu mężczyźnie.
 – W tej chwi­li z Göte­bor­ga – zażar­to­wał Sand­berg w od­po­wie­dzi. – Byłem u nie­go.
 – Za­la­chen­ko… – po­wie­dział Gul­l­berg.
 Sand­berg po­twier­dził ski­nie­niem.
 – Sia­daj­cie, pa­no­wie – po­wie­dział Wa­densjöö.
– BJÖRCK – PO­WIE­DZIAŁ GUL­L­BERG i zmarsz­czył brwi, kie­dy Wa­densjöö za­pa­lił cy­ga­retkę. Zdjął ma­ry­narkę i od­chy­lił się na krześle przy sto­le kon­fe­ren­cyj­nym. Wa­densjöö spoj­rzał na Gul­l­ber­ga i ude­rzyło go, jak bar­dzo jest wy­chu­dzo­ny.
 – No więc aresz­to­wa­li go w zeszły piątek za płatny seks – po­wie­dział Georg Nyström. – Jesz­cze nie ma do­nie­sie­nia, ale on się przy­znał i z pod­ku­lo­nym ogo­nem uciekł do domu. Jest na zwol­nie­niu le­kar­skim i miesz­ka na wsi w Småda­larö. Me­dia jesz­cze się tym nie za­in­te­re­so­wały.
 – W swo­im cza­sie był jed­nym z naj­lep­szych lu­dzi w Sek­cji – po­wie­dział Gul­l­berg. – Od­gry­wał klu­czową rolę w spra­wie Za­la­chen­ki. Co się z nim działo, odkąd prze­szedłem na eme­ry­turę?
 – Jest jed­nym z bar­dzo nie­wie­lu wewnętrznych pra­cow­ników, którzy z Sek­cji wrócili do pra­cy na zewnątrz. Już za two­ich czasów zda­rzało się, że bujał trochę po świe­cie.
 – Tak, po­trze­bo­wał trochę od­po­czyn­ku i chciał po­sze­rzać ho­ry­zon­ty. Wziął dwu­let­ni urlop w la­tach osiem­dzie­siątych, kie­dy był at­taché służb in­for­ma­cyj­nych. Przed­tem pra­wie na okrągło pra­co­wał jak wa­riat nad sprawą Za­la­chen­ki, od 1976 roku, i uznałem, że na­prawdę po­trze­bu­je od­po­czyn­ku. Nie było go od 1985 do 1987 roku. Po­tem wrócił.
 – Można po­wie­dzieć, że skończył pracę w Sek­cji, kie­dy prze­szedł do or­ga­ni­za­cji zewnętrznej. W 1996 zo­stał zastępcą sze­fa wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców i zaczął mieć bar­dzo dużo obo­wiązków za­wo­do­wych. Oczy­wiście cały czas utrzy­my­wał kon­tak­ty z Sekcją. Od­by­wa­liśmy re­gu­lar­ne roz­mo­wy śred­nio raz na mie­siąc jesz­cze do nie­daw­na. 
 – A więc jest cho­ry.
 – To nic poważnego, ale bar­dzo boli. Ma dys­ko­pa­tię. W ostat­nich la­tach ob­ja­wy się na­si­liły. Dwa lata temu przez czte­ry mie­siące był na zwol­nie­niu. A po­tem znów za­cho­ro­wał, w sierp­niu zeszłego roku. Miał wrócić do pra­cy pierw­sze­go stycz­nia, ale zwol­nie­nie zo­stało przedłużone, a te­raz przede wszyst­kim cze­ka na ope­rację. 
 – I wy­ko­rzy­stał zwol­nie­nie, żeby cho­dzić na kur­wy – stwier­dził Gul­l­berg.
 – Nie jest żona­ty i o ile do­brze zro­zu­miałem, przez całe lata re­gu­lar­nie od­wie­dzał dziw­ki – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg, który do tego mo­men­tu przez pra­wie pół go­dzi­ny sie­dział w mil­cze­niu. – Czy­tałem ręko­pis Daga Svens­so­na.
 – Aha. Ale czy ktoś może mi wytłuma­czyć, co się właści­wie wy­da­rzyło?
 – O ile się orien­tu­je­my, to Björck mu­siał puścić w ruch całą tę ma­szy­ne­rię. Tyl­ko tak można wytłuma­czyć fakt, że ra­port z do­cho­dze­nia z 1991 roku zna­lazł się w rękach me­ce­na­sa Bjur­ma­na.
 – Który także spędza czas na od­wie­dza­niu ku­rew? – spy­tał Gul­l­berg.
 – Tego nie wie­my. W każdym ra­zie nie po­ja­wia się w ma­te­riałach Daga Svens­so­na. Był na­to­miast ku­ra­to­rem Lis­beth Sa­lan­der. 
 Wa­densjöö wes­tchnął.
 – Można po­wie­dzieć, że to był mój błąd. Ty i Björck uci­szy­liście Sa­lan­der w 1991 roku, kie­dy tra­fiła do wa­riat­ko­wa. Li­czy­liśmy na to, że znik­nie tam na dłużej, ale po­tem do­stała opie­ku­na praw­ne­go, me­ce­na­sa Hol­ge­ra Palm­gre­na, któremu udało się ją stamtąd wyciągnąć. Zo­stała umiesz­czo­na w ro­dzi­nie zastępczej. Wte­dy ty byłeś już na eme­ry­tu­rze.
 – Co się działo później?
 – Mie­liśmy na nią oko. Jej sio­stra Ca­mil­la była w tym cza­sie w domu dziec­ka w Up­psa­li. Kie­dy Lis­beth Sa­lan­der miała sie­dem­naście lat, na­gle zaczęła grze­bać w swo­jej przeszłości. Szu­kała Za­la­chen­ki i przeglądała wszyst­kie ofi­cjal­ne re­je­stry, ja­kie mogła zna­leźć. W jakiś sposób, nie wie­my, jak to się mogło stać, do­wie­działa się, że jej sio­stra wie, gdzie jest Za­la­chen­ko.
 – Czy to praw­da?
 Wa­densjöö wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Nie mam pojęcia. Sio­stry nie wi­działy się kil­ka lat. Na­gle Lis­beth Sa­lan­der od­na­lazła bliźniaczkę i usiłowała zmu­sić ją do po­wie­dze­nia wszyst­kie­go, co wie. Skończyło się gi­gan­tyczną awan­turą i so­lidną bójką między dziew­czy­na­mi.
 – Ach tak?
 – Ob­ser­wo­wa­liśmy czuj­nie Lis­beth przez kil­ka mie­sięcy. Po­in­for­mo­wa­liśmy także Ca­millę, że jej sio­stra ma skłonność do sto­so­wa­nia prze­mo­cy i jest cho­ra psy­chicz­nie. To ona skon­tak­to­wała się z nami po nie­spo­dzie­wa­nej wi­zy­cie sio­stry. Wte­dy wzmoc­ni­liśmy ob­ser­wację Lis­beth Sa­lan­der.
 – A więc to sio­stra była two­im in­for­ma­to­rem?
 – Ca­mil­la Sa­lan­der pie­kiel­nie bała się sio­stry. W każdym ra­zie Lis­beth Sa­lan­der ściągnęła na sie­bie uwagę także z in­nych stron. Miała kil­ka za­targów z urzędni­ka­mi z opie­ki społecz­nej. Oce­ni­liśmy więc, że nadal sta­no­wi za­grożenie dla ano­ni­mo­wości Za­la­chen­ki. Po­tem zda­rzył się ten in­cy­dent w me­trze.
 – Za­ata­ko­wała pe­do­fi­la…
 – Właśnie. Wy­ka­zy­wała ewi­dent­ne skłonności do prze­mo­cy i pro­ble­my psy­chicz­ne. Uzna­liśmy, że naj­le­piej dla wszyst­kich będzie, jeśli znów znik­nie w ja­kimś ośrod­ku i, że się tak wyrażę, kuliśmy żela­zo póki gorące. Fre­drik Clin­ton i von Rot­tin­ger za­bra­li się do rze­czy. Znów zwrócili się do Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na i chcie­li sądo­wnie prze­for­so­wać umiesz­cze­nie jej w kli­ni­ce. Palm­gren re­pre­zen­to­wał ją przed sądem i wbrew na­szym ocze­ki­wa­niom sąd przy­chy­lił się do jego wnio­sku, pod wa­run­kiem że otrzy­ma opie­ku­na praw­ne­go.
 – Ale jak się w tym zna­lazł Bjur­man?
 – Je­sie­nią 2002 roku Palm­gren miał wy­lew. Sa­lan­der nadal była sprawą, którą chcie­liśmy mieć pod kon­trolą, i gdy na­gle po­ja­wiła się w ja­kimś re­je­strze, do­pro­wa­dziłem do tego, żeby jej no­wym opie­ku­nem praw­nym zo­stał właśnie Bjur­man. Zwróć uwagę, że on nie miał pojęcia, że jest córką Za­la­chen­ki. Cho­dziło po pro­stu o to, żeby Bjur­man na­tych­miast nas za­wia­do­mił, gdy tyl­ko ona za­cznie gadać o Za­la­chen­ce. 
 – Bjur­man był idiotą. Nie po­wi­nien nig­dy mieć nic wspólne­go z Za­la­chenką, a tym bar­dziej z jego córką. – Gul­l­berg spoj­rzał na Wa­densjöö. – To był poważny błąd.
 – Wiem – przy­znał Wa­densjöö. – Ale wte­dy wy­da­wało mi się to słuszne i nie mogłem so­bie na­wet wy­obra­zić…
 – Gdzie jest te­raz jej sio­stra? Ca­mil­la Sa­lan­der?
 – Nie wie­my. Kie­dy miała dzie­więtnaście lat, spa­ko­wała wa­lizkę i opuściła ro­dzinę zastępczą. Od tego cza­su nic o niej nie słysze­liśmy. Zniknęła. 
 – Okej. Idźmy da­lej.
 – Mam swo­je źródło w po­li­cji. Ten człowiek roz­ma­wiał z pro­ku­ra­to­rem Ri­char­dem Ekströmem – ode­zwał się Sand­berg. – In­spek­tor Bu­blan­ski, który pro­wa­dzi śledz­two, sądzi, że Bjur­man zgwałcił Sa­lan­der. 
 Gul­l­berg przyglądał się Sand­ber­go­wi z nie­ukry­wa­nym za­sko­cze­niem. Po­tem po­tarł dłonią podbródek. 
 – Zgwałcił? – powtórzył.
 – Bjur­man miał na brzu­chu ta­tuaż: „Je­stem sa­dy­styczną świnią, dup­kiem i gwałci­cie­lem”.
 Sand­berg położył na biur­ku ko­lo­rową fo­to­gra­fię z ob­duk­cji. Gul­l­berg sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi oglądał brzuch Bjur­ma­na.
 – I to miałaby mu zro­bić córka Za­la­chen­ki?
 – In­a­czej trud­no jest to wyjaśnić. A ona wca­le nie jest nie­groźna. Spuściła so­lid­ne la­nie dwóm chu­li­ga­nom z klu­bu mo­to­cy­klo­we­go Sva­velsjö MC.
 – Córka Za­la­chen­ki – powtórzył Gul­l­berg. Po­tem zwrócił się do Wa­densjöö. – Wiesz co, uważam, że po­wi­nie­neś ją zwer­bo­wać.
 Wa­densjöö aż za­tkało ze zdzi­wie­nia, więc Gul­l­berg mu­siał wytłuma­czyć, że żar­to­wał. 
 – Okej. Przyj­mij­my jako hi­po­tezę ro­boczą, że Bjur­man ją zgwałcił, a ona się zemściła. I co da­lej?
 – Je­dyną osobą, która mogłaby dokład­nie po­wie­dzieć, co się wy­da­rzyło, jest oczy­wiście sam Bjur­man, ale to będzie ra­czej trud­ne, bo nie żyje. Ale cho­dzi o to, że Bjur­man nie miał pra­wa wie­dzieć, że ona jest córką Za­la­chen­ki. To nie jest za­pi­sa­ne w żad­nym pu­blicz­nym re­je­strze. W jakiś sposób Bjur­man mu­siał od­kryć ten związek.
 – Ależ, do diabła, Wa­densjöö, ona wie­działa, kto jest jej oj­cem. W każdej chwi­li mogła to Bjur­ma­no­wi po­wie­dzieć.
 – Wiem. Ale my… po pro­stu nie prze­myśleliśmy tej spra­wy do końca.
 – To nie­wy­ba­czal­ny brak kom­pe­ten­cji – za­wy­ro­ko­wał Gul­l­berg.
 – Wiem. I sam sto razy kopałem się za to w tyłek. Ale Bjur­man był jedną z nie­wie­lu osób wiedzących o ist­nie­niu Za­la­chen­ki i myślałem, że będzie le­piej, jeśli to on od­kry­je, że dziew­czy­na jest córką Za­la­chen­ki, niż gdy­by tego od­kry­cia miał do­ko­nać jakiś po­stron­ny opie­kun. Mogła o tym opo­wie­dzieć prak­tycz­nie każdemu. 
 Gul­l­berg pociągnął się za płatek ucha.
 – No do­bra… mówcie da­lej.
 – To wszyst­ko hi­po­te­zy – po­wie­dział Georg Nyström spo­koj­nie. – Ale domyślamy się, że Bjur­man wy­ko­rzy­stał Sa­lan­der, a ona odpłaciła mu i zro­biła to… – Wska­zał na ta­tuaż na zdjęciu.
 – Nie­odrod­na córka swo­je­go ojca – po­wie­dział Gul­l­berg. W jego głosie dała się słyszeć nut­ka po­dzi­wu.
 – W efek­cie Bjur­man nawiązał kon­takt z Za­la­chenką, żeby się roz­pra­wić z jego córką. Jak wia­do­mo, Za­la­chenko ma po­wo­dy, żeby nie­na­wi­dzić Lis­beth Sa­lan­der jak nikt inny. A Za­la­chenko z ko­lei zle­cił tę ro­botę Sva­velsjö MC i Nie­der­man­no­wi, z którym współpra­co­wał.
 – Ale jak Bjur­man mógł nawiązać kon­takt… – Gul­l­berg urwał. Od­po­wiedź była oczy­wi­sta.
 – Björck – po­wie­dział Wa­densjöö. – Bjur­man mógł do­trzeć do Za­la­chen­ki tyl­ko dzięki temu, że Björck do­star­czył mu in­for­ma­cji. To je­dy­ne wytłuma­cze­nie.
 – A niech to szlag – zaklął Gul­l­berg.
LIS­BETH SA­LAN­DER czuła co­raz sil­niej­szy nie­pokój połączo­ny z iry­tacją. Rano dwie pielęgniar­ki przyszły zmie­nić jej pościel. Od razu zna­lazły ołówek.
 – Co to, jak on się tu zna­lazł? – po­wie­działa jed­na z nich i włożyła ołówek do kie­sze­ni. 
 Lis­beth rzu­ciła jej mor­der­cze spoj­rze­nie. Więc znów była bez­bron­na, a do tego tak osłabio­na, że nie była w sta­nie za­pro­te­sto­wać.
 Przez cały week­end czuła się źle. Miała po­twor­ny ból głowy, do­sta­wała sil­ne środ­ki prze­ciwbólowe. Czuła tępy ból w ra­mie­niu, który na­gle po­tra­fił prze­szyć ją jak pchnięcie nożem, kie­dy nie­ostrożnie się po­ru­szyła lub próbowała prze­nieść ciężar ciała. Leżała na ple­cach. Na szyi miała kołnierz or­to­pe­dycz­ny. Miała go nosić jesz­cze przez kil­ka dni, aż rana w głowie za­cznie się goić. W nie­dzielę miała gorączkę do­chodzącą do 38,7 stop­nia. Dok­tor He­le­na En­drin zdia­gno­zo­wała in­fekcję. In­ny­mi słowy – nie była zdro­wa. Ale żeby się tego domyślić, Lis­beth nie po­trze­bo­wała ter­mo­me­tru.
 Stwier­dziła, że znów leży przy­ku­ta do wiel­kie­go łóżka, choć tym ra­zem nie była przy­pięta pa­sa­mi. Zresztą byłyby zbędne. Nie mogła na­wet usiąść, a co do­pie­ro wy­brać się na wy­cieczkę.
 W po­nie­działek w po­rze lun­chu zaj­rzał do niej dok­tor An­ders Jo­nas­son. Wyglądał zna­jo­mo.
 – Dzień do­bry. Czy pani mnie pamięta?
 Potrząsnęła głową.
 – Była pani dość za­mro­czo­na, ale to ja obu­dziłem panią po ope­ra­cji. Ja też ope­ro­wałem. Chciałem się tyl­ko do­wie­dzieć, jak się pani czu­je, czy wszyst­ko w porządku.
 Lis­beth Sa­lan­der ze zdzi­wie­niem spoj­rzała na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Prze­cież było oczy­wi­ste, że nic nie jest w porządku.
 – Słyszałem, że dziś w nocy zdjęła pani kołnierz.
 Skinęła głową.
 – Nie założyliśmy go dla żartu, ale po to, żeby pani głowa była unie­ru­cho­mio­na w cza­sie go­je­nia się rany.
 Przyglądał się milczącej dziew­czy­nie.
 – Okej – po­wie­dział w końcu. – Chciałem tyl­ko zaj­rzeć na chwilę.
 Był już przy drzwiach, kie­dy usłyszał jej głos.
 – Jo­nas­son, czy tak?
 Odwrócił się i uśmiechnął do niej za­sko­czo­ny.
 – Zga­dza się. Jeśli pamięta pani moje na­zwi­sko, mu­siała pani być bar­dziej przy­tom­na, niż myślałem.
 – I to pan wyciągnął kulę?
 – Zga­dza się.
 – Czy może mi pan po­wie­dzieć, co mi jest? Nikt nie chce mi udzie­lić sen­sow­nej od­po­wie­dzi.
 Pod­szedł z po­wro­tem do łóżka i spoj­rzał jej pro­sto w oczy.
 – Miała pani szczęście. Zo­stała pani po­strze­lo­na w głowę, ale naj­wi­docz­niej żaden od­po­wie­dzial­ny za ważne funk­cje życio­we ob­szar nie zo­stał uszko­dzo­ny. Ist­nie­je ry­zy­ko, że po­ja­wią się krwa­wie­nia w mózgu. Dla­te­go zależy nam, żeby pani leżała nie­ru­cho­mo. Ma pani in­fekcję. Winę za to po­no­si chy­ba rana w ra­mie­niu. Nie­wy­klu­czo­ne, że będzie­my mu­sie­li po­now­nie ope­ro­wać, o ile an­ty­bio­ty­ki nie za­ha­mują in­fekcji. Cze­ka panią bo­le­sny okres, póki wszyst­ko się nie za­goi. Lecz sądząc po tym, co wi­działem, można mieć na­dzieję, że od­zy­ska pani zdro­wie i spraw­ność.
 – Czy to może wywołać uszko­dze­nia mózgu?
 Chwilę zwle­kał z od­po­wie­dzią.
 – Tak, ist­nie­je ta­kie ry­zy­ko. Ale wszyst­ko wska­zu­je na to, że naj­gor­sze ma pani za sobą. Po­tem może być tak, że za­bliźnie­nia w mózgu mogą wywoływać pro­ble­my, na przykład może po­ja­wić się epi­lep­sja lub ja­kieś inne kom­pli­ka­cje. Ale szcze­rze mówiąc, to tyl­ko spe­ku­la­cje. W tej chwi­li wszyst­ko wygląda do­brze. Wszyst­ko się goi. A jeśli w trak­cie ku­ra­cji po­ja­wią się pro­ble­my, zaj­mie­my się nimi.
 Skinęła głową. 
 – Jak długo jesz­cze muszę tak leżeć?
 – W szpi­ta­lu? Na pew­no mi­nie co naj­mniej kil­ka ty­go­dni, za­nim będzie­my mo­gli panią wypuścić.
 – Nie, cho­dzi mi o to, kie­dy będę mogła wsta­wać, próbować cho­dzić i się ru­szać.
 – Tego nie wiem. To zależy od tego, jak szyb­ko za­goją się rany. Ale należy od­cze­kać jesz­cze co naj­mniej dwa ty­go­dnie, za­nim za­cznie­my wpro­wa­dzać jakąś formę fi­zjo­te­ra­pii.
 Przez chwilę przyglądała mu się z po­wagą.
 – Czy przy­pad­kiem nie ma pan pa­pie­ro­sa? – za­py­tała.
 – Przy­kro mi. Mamy tu za­kaz pa­le­nia. Ale mogę po­le­cić, żeby dano pani pla­ster ni­ko­ty­no­wy albo gumę.
 Za­sta­na­wiała się, a po­tem skinęła głową. I znów spoj­rzała na dok­to­ra.
 – A jak jest z tym pie­przo­nym dzia­dem?
 – Z kim? Cho­dzi pani…
 – O tam­te­go, co zo­stał przy­wie­zio­ny ra­zem ze mną.
 – To nie jest pani przy­ja­ciel, jak się domyślam. Do­brze. Przeżyje, na­wet już wstał i cho­dził o ku­lach. Fi­zycz­nie wygląda go­rzej niż pani i ma bar­dzo bo­le­sne obrażenia twa­rzy. O ile do­brze zro­zu­miałem, walnęła go pani sie­kierą w głowę.
 – Próbował mnie zabić – po­wie­działa ci­cho Lis­beth.
 – To nie brzmi do­brze. Muszę iść. Czy chce pani, żebym jesz­cze zaj­rzał?
 Lis­beth Sa­lan­der myślała chwilę, po czym nie­znacz­nie kiwnęła głową. Kie­dy le­karz za­mknął za sobą drzwi, po­pa­trzyła zamyślona w su­fit. 
 Za­la­chen­ko do­stał kule. To ten dźwięk słyszałam w nocy.
JO­NAS SAND­BERG, najmłod­szy wśród ze­bra­nych, wy­szedł, żeby przy­nieść coś na lunch. Wrócił z su­shi i ni­sko­pro­cen­to­wym pi­wem. Po­tem obsłużył wszyst­kich przy sto­le. Evert Gul­l­berg po­czuł dresz­czyk no­stal­gii. Dokład­nie tak samo było za jego czasów, kie­dy jakaś ope­ra­cja wcho­dziła w fazę kry­tyczną i pra­co­wa­li na okrągło przez całą dobę.
 Je­dy­na różnica, pomyślał, po­le­gała na tym, że za jego czasów nikt nie wpadłby na idio­tycz­ny po­mysł, żeby zamówić na lunch su­rową rybę. Wolałby, żeby Sand­berg zamówił klop­si­ki mięsne z purée ziem­nia­cza­nym i borówka­mi. Ale z dru­giej stro­ny nie był głodny, więc bez wy­rzutów su­mie­nia od­sunął su­shi na bok. Zjadł kawałek chle­ba i napił się wody mi­ne­ral­nej.
 Przy je­dze­niu dys­ku­to­wa­li da­lej. Do­szli do punk­tu, w którym należało pod­su­mo­wać sy­tu­ację i za­de­cy­do­wać, ja­kie za­sto­sują kro­ki. Mu­sie­li szyb­ko podjąć de­cyzję.
 – Nig­dy nie po­znałem Za­la­chen­ki – po­wie­dział Wa­densjöö. – Jaki był?
 – Dokład­nie taki jak dzi­siaj, tak sądzę – od­parł Gul­l­berg. – Sza­le­nie in­te­li­gent­ny, ob­da­rzo­ny nie­mal fo­to­gra­ficzną pamięcią do szczegółów. Ale moim zda­niem cho­ler­ne bydlę. I trochę niezrówno­ważony psy­chicz­nie, tak mi się wy­da­je.
 – Jo­nas, spo­tkałeś go wczo­raj. Ja­kie wnio­ski? – za­py­tał Wa­densjöö.
 Jo­nas Sand­berg odłożył sztućce.
 – Nie tra­ci kon­tro­li. Już opo­wia­dałem o jego ul­ti­ma­tum. Albo jakoś za­tu­szu­je­my tę sprawę, albo wy­sa­dzi całą Sekcję.
 – Co on so­bie, kur­wa, wy­obraża? Jak mamy za­tu­szo­wać sprawę, którą me­dia wałkują bez prze­rwy?! – wy­krzyknął Georg Nyström.
 – Tu nie cho­dzi o to, co możemy zro­bić czy cze­go nie możemy. Tu cho­dzi o jego po­trzebę, żeby mieć nas pod kon­trolą – wyjaśnił Gul­l­berg.
 – Jak to wi­dzisz? Czy mógłby to zro­bić? Roz­ma­wiać z me­dia­mi? – za­py­tał Wa­densjöö.
 Gul­l­berg od­po­wie­dział:
 – Trud­no udzie­lić od­po­wie­dzi. Za­la­chen­ko nie rzu­ca gróźb bez po­kry­cia. Zro­bi to, co będzie naj­lep­sze dla nie­go sa­me­go. Pod tym względem jest prze­wi­dy­wal­ny. Jeśli roz­mo­wy z me­dia­mi przy­niosą mu ko­rzyści… jeśli będzie mógł uzy­skać amne­stię lub złago­dze­nie kary, zro­bi to. Albo jeśli po­czu­je się zdra­dzo­ny i będzie chciał się ode­grać.
 – Nie zważając na kon­se­kwen­cje? 
 – Zwłasz­cza nie zważając na kon­se­kwen­cje. Zależy mu na tym, żeby wyjść na naj­większe­go choj­ra­ka z nas wszyst­kich.
 – Ale na­wet jeśli Za­la­chen­ko za­cznie gadać, wca­le nie jest pew­ne, że mu uwierzą. Żeby co­kol­wiek udo­wod­nić, muszą się do­stać do na­sze­go ar­chi­wum. On nie zna tego ad­re­su.
 – Chcesz ry­zy­ko­wać? Po­wiedz­my, że Za­la­chen­ko za­cznie gadać. Kto za­cznie mówić jako następny? Co zro­bi­my, jeśli Björck po­twier­dzi jego hi­sto­rię? A Clin­ton podłączo­ny do sztucz­nej ner­ki… co będzie, jeśli się nawróci i będzie rozgoryczo­ny na wszyst­ko i wszyst­kich? Wy­obraźcie so­bie, że ze­chce wy­znać grze­chy. Wierz­cie mi, jeśli ktoś za­cznie gadać, z Sekcją ko­niec.
 – A więc… co mamy zro­bić?
 Przy sto­le za­padła ci­sza. Gul­l­berg podjął wątek.
 – Pro­blem ma kil­ka aspektów. Po pierw­sze, możemy się zgo­dzić co do kon­se­kwen­cji, jeśli Za­la­chen­ko za­cznie gadać. Cała ta cho­ler­nie kon­sty­tu­cyj­na Szwe­cja rzu­ciłaby się, żeby nas roz­szar­pać. Zo­sta­li­byśmy roz­nie­sie­ni w pył. Oba­wiam się, że niektórzy z nas mo­gli­by tra­fić do więzie­nia. 
 – Na­sza działalność jest le­gal­na od stro­ny praw­nej, prze­cież pra­cu­je­my na zle­ce­nie rządu.
 – Nie pieprz głupot – rzu­cił Gul­l­berg. – Wiesz tak samo do­brze jak ja, że ogólni­ko­wo sfor­mułowa­ny do­ku­ment, który zo­stał na­pi­sa­ny w połowie lat sześćdzie­siątych, nie jest dzi­siaj wart fun­ta kłaków.
 – Domyślam się, że nikt z nas nie chce się do­wie­dzieć, co dokład­nie może się stać, jeśli Za­la­chen­ko za­cznie gadać – dodał.
 Znów zro­biło się ci­cho.
 – A więc nasz punkt wyjścia to jak skłonić Za­la­chenkę do za­cho­wa­nia mil­cze­nia – po­wie­dział wresz­cie Nyström.
 Gul­l­berg skinął.
 – A żeby skłonić go do za­cho­wa­nia mil­cze­nia, mu­si­my mieć dla nie­go jakąś kon­kretną pro­po­zycję. Pro­blem po­le­ga na tym, że on jest nie­obli­czal­ny. Mógłby równie do­brze wydać nas z czy­stej złośliwości. Mu­si­my obmyślić sposób, żeby go jakoś za­sza­cho­wać.
 – A żąda­nia… – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg. – Żebyśmy wszyst­ko po­sprzątali i żeby Sa­lan­der znów wylądowała w psy­chia­try­ku?
 – Z Sa­lan­der jakoś so­bie po­ra­dzi­my. To Za­la­chen­ko sta­no­wi pro­blem. Ale to pro­wa­dzi do ko­lej­ne­go aspek­tu, zmi­ni­ma­li­zo­wa­nia szkód. Eks­per­ty­za Te­le­bo­ria­na z 1991 roku wy­ciekła i po­ten­cjal­nie jest ta­kim sa­mym za­grożeniem jak Za­la­chen­ko.
 Georg Nyström odchrząknął.
 – Gdy tyl­ko za­uważyliśmy, że ra­port się wy­do­stał i tra­fił w ręce po­li­cji, po­czy­niłem pew­ne kro­ki. Zwróciłem się do Fo­re­liu­sa, praw­ni­ka RPS/Säk, a on skon­tak­to­wał się z pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym. Ten po­le­cił za­brać ra­port z po­li­cji. Nie wol­no go roz­po­wszech­niać ani ko­pio­wać. 
 – Ile wie pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny? – za­py­tał Gul­l­berg.
 – Zupełnie nic. Działa na wnio­sek RPS/Säk, do­tyczący ma­te­riałów objętych klau­zulą taj­ności, więc jako pro­ku­ra­tor nie ma wy­bo­ru. Nie może podjąć in­nej de­cy­zji.
 – Okej. Kto w po­li­cji prze­czy­tał ra­port?
 – Mie­li dwie ko­pie. Prze­czy­ta­li je Bu­blan­ski, jego koleżanka Son­ja Mo­dig i pro­ku­ra­tor pro­wadzący do­cho­dze­nie wstępne Ri­chard Ekström. Możemy zakładać, że jesz­cze dwóch in­nych po­li­cjantów… – Nyström wer­to­wał swo­je no­tat­ki. – Nie­ja­ki Curt Svens­son i Jer­ker Holm­berg przy­najm­niej znają treść.
 – A więc czwo­ro po­li­cjantów i pro­ku­ra­tor. Co o nich wie­my?
 – Pro­ku­ra­tor Ekström, czter­dzieści dwa lata. Po­strze­ga­ny jako po­ten­cjal­na gwiaz­da. Był w ko­mi­sjach śled­czych w de­par­ta­men­cie spra­wie­dli­wości i miał kil­ka głośnych spraw. Am­bit­ny. Umie się lan­so­wać. Ka­rie­ro­wicz.
 – So­cjal­de­mo­kra­ta? – spy­tał Gul­l­berg.
 – Przy­pusz­czal­nie. Ale nie jest ak­tyw­ny.
 – Czy­li Bu­blan­ski jest sze­fem śledz­twa. Wi­działem go na kon­fe­ren­cji pra­so­wej w te­le­wi­zji. Chy­ba nie czu­je się naj­le­piej przed ka­me­ra­mi.
 – Ma pięćdzie­siąt dwa lata i im­po­nującą listę suk­cesów, ale też mówi się, że po­tra­fi być zrzędą. Jest Żydem, dość or­to­dok­syj­nym. 
 – A ta ko­bie­ta… kim ona jest?
 – Son­ja Mo­dig. Mężatka, trzy­dzieści dzie­więć lat, dwójka dzie­ci. Zro­biła dość szybką ka­rierę. Roz­ma­wiałem z Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem, który opi­sał ją jako osobę dość emo­cjo­nalną. Cały czas po­da­wała wszyst­ko w wątpli­wość.
 – Okej.
 – Curt Svens­son to typ twar­dzie­la. Trzy­dzieści osiem lat. Pra­co­wał przed­tem w wy­dzia­le do wal­ki z gru­pa­mi przestępczy­mi w Söde­rort i było o nim głośno, kie­dy kil­ka lat temu za­strze­lił ja­kie­goś łobu­za. Pod­czas śledz­twa zo­stał oczysz­czo­ny ze wszyst­kich za­rzutów. To zresztą jego Bu­blan­ski wysłał po Gun­na­ra Björcka.
 – Ro­zu­miem. Pamiętaj­my o tym śmier­tel­nym po­strze­le­niu. Jeśli będą po­wo­dy, żeby pod­ważyć wia­ry­god­ność ze­społu Bu­blan­skie­go, możemy go podać jako przykład nie­od­po­wie­dzial­ne­go funk­cjo­na­riu­sza po­li­cji. Zakładam, że mamy jesz­cze niezbędne kon­tak­ty w me­diach… A ten ostat­ni fa­cet? 
 – Jer­ker Holm­berg. Pięćdzie­siąt pięć lat. Po­cho­dzi z Nor­r­lan­dii i właści­wie jest spe­cja­listą do ba­da­nia miejsc zbrod­ni. Kil­ka lat temu do­stał pro­po­zycję szko­le­nia na ko­mi­sa­rza, ale ją od­rzu­cił. Wygląda na to, że lubi swoją pracę.
 – Czy ktoś z nich działa ak­tyw­nie w po­li­ty­ce?
 – Nie. Oj­ciec Holm­ber­ga był rad­nym gmin­nym z ra­mie­nia par­tii cen­tro­wej w la­tach sie­dem­dzie­siątych.
 – Hmm. To mi wygląda na porządny zespół. Mu­si­my założyć, że są dość zżyci. Czy mo­gli­byśmy kogoś w jakiś sposób wy­izo­lo­wać?
 – Jest jesz­cze je­den po­li­cjant, który też jest w to za­an­gażowa­ny – po­wie­dział Nyström. – Hans Fa­ste, czter­dzieści sie­dem lat. Do­tarło do mnie, że między nim a Bu­blan­skim doszło do ostrej scy­sji. Ostrej na tyle, że Fa­ste po­szedł na zwol­nie­nie le­kar­skie.
 – Co o nim wia­do­mo?
 – In­for­ma­cje nie są jed­no­znacz­ne. Ma długą listę zasług i właści­wie żad­nych ad­no­ta­cji w ak­tach. Za­wo­do­wiec. Ale jest trud­nym człowie­kiem. I wygląda na to, że w kłótni z Bu­blan­skim cho­dziło o Lis­beth Sa­lan­der.
 – W ja­kim sen­sie?
 – Fa­ste naj­wi­docz­niej za­fik­so­wał się na hi­sto­rii o les­bij­kach sa­ta­nist­kach, o której pisały ga­ze­ty. Na­prawdę nie lubi Sa­lan­der i za­cho­wu­je się tak, jak­by jej ist­nie­nie sta­no­wiło dla nie­go oso­bistą ob­razę. Przy­pusz­czal­nie to on kry­je się za połową tych plo­tek. Od jed­ne­go z ko­legów słyszałem, że nie umie współpra­co­wać z ko­bie­ta­mi.
 – To cie­ka­we – po­wie­dział Gul­l­berg. Roz­myślał przez chwilę. – Sko­ro ga­ze­ty już pisały o gan­gu les­bi­jek sa­ta­ni­stek, może do­brze by było ciągnąć ten wątek da­lej. To ra­czej nie bu­du­je wia­ry­god­ności Sa­lan­der.
 – Czy­li po­li­cjan­ci, którzy prze­czy­ta­li ra­port Björcka, sta­no­wią pro­blem. Czy możemy ich w jakiś sposób od­izo­lo­wać? – za­py­tał Sand­berg.
 Wa­densjöö za­pa­lił ko­lejną cy­ga­retkę.
 – To Ekström pro­wa­dzi postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze…
 – Ale to Bu­blan­ski do­wo­dzi – stwier­dził Nyström.
 – Tak, ale nie może działać wbrew de­cy­zjom ad­mi­ni­stra­cyj­nym. – Wa­densjöö zamyślił się. Spoj­rzał na Gul­l­ber­ga. – Ty masz większe doświad­cze­nie niż ja, ale ta hi­sto­ria ma tak dużo wątków i bocz­nych ścieżek… Wy­da­je mi się, że naj­le­piej byłoby od­sunąć Bu­blan­skie­go i Mo­dig od spra­wy Sa­lan­der. 
 – Świet­nie, Wa­densjöö – rzu­cił Gul­l­berg. – I dokład­nie to zro­bi­my. Bu­blan­ski jest sze­fem śledz­twa w spra­wie zabójstwa Bjur­ma­na i tam­tej pary z En­ske­de. Sa­lan­der nie jest już bra­na pod uwagę jako po­dej­rza­na o te zbrod­nie. Te­raz po­dej­rze­wa się tego Niem­ca, Nie­der­man­na. A więc Bu­blan­ski i jego drużyna będą mu­sie­li skon­cen­tro­wać się na ści­ga­niu Nie­der­man­na.
 – Okej.
 – Sa­lan­der już nie jest ich sprawą. Mamy jesz­cze śledz­two w spra­wie Ny­kvarn… to trzy star­sze mor­der­stwa. Jest powiąza­nie z Nie­der­man­nem. Śledz­two jest w rękach po­li­cji z Södertälje, ale należałoby je połączyć z tym pierw­szym. Więc Bu­blan­ski przez jakiś czas będzie miał pełne ręce ro­bo­ty. Kto wie… może na­wet uda mu się złapać tego Nie­der­man­na.
 – Hmm…
 – A ten Fa­ste… czy można by go namówić na powrót do służby? Wygląda na osobę od­po­wied­nią, żeby się zająć po­dej­rze­nia­mi wo­bec Sa­lan­der.
 – Ro­zu­miem, do cze­go zmie­rzasz – po­wie­dział Wa­densjöö. – Cho­dzi o to, żeby skłonić Ekströma do roz­dzie­le­nia tych spraw. Ale wte­dy będzie­my mu­sie­li go kon­tro­lo­wać. 
 – To nie po­win­no być szczególnym pro­ble­mem – za­pew­nił Gul­l­berg. Zerknął na Nyströma, a ten po­twier­dził ski­nie­niem głowy.
 – Ja mogę się zająć Ekströmem – po­wie­dział Nyström. – Po­dej­rze­wam, że wolałby nig­dy nie usłyszeć na­zwi­ska Za­la­chen­ko. Oddał ra­port Björcka, gdy tyl­ko Säk o nie­go po­pro­siła, i już po­wie­dział, że oczy­wiście uwzględni wszyst­ko, co ma ja­ki­kol­wiek wpływ na bez­pie­czeństwo państwa. 
 – Co za­mie­rzasz zro­bić? – za­py­tał po­dejrz­li­wie Wa­densjöö.
 – Mam pe­wien sce­na­riusz – po­wie­dział Nyström. – Zakładam, że po pro­stu de­li­kat­nie wytłuma­czy­my mu, co po­wi­nien robić, jeśli chce uniknąć gwałtow­ne­go załama­nia ka­rie­ry.
 – Jest jesz­cze trze­cia rzecz, która sta­no­wi poważny kłopot – mówił da­lej Gul­l­berg. – Po­li­cja nie zna­lazła ra­por­tu Björcka na własną rękę… tyl­ko otrzy­mała go od pew­ne­go dzien­ni­ka­rza. I me­dia, z cze­go wszy­scy też zda­je­my so­bie sprawę, są w całej spra­wie dużym pro­ble­mem. „Mil­len­nium”.
 Nyström otwo­rzył no­tat­nik.
 – Mi­ka­el Blom­kvist – po­wie­dział.
 Wszy­scy ze­bra­ni przy sto­le słysze­li o afe­rze Wen­nerströma i zna­li na­zwi­sko Mi­ka­el Blom­kvist.
 – Dag Svens­son, ten za­mor­do­wa­ny dzien­ni­karz, pra­co­wał dla „Mil­len­nium”. Pisał tekst o han­dlu żywym to­wa­rem. To on wziął pod lupę Za­la­chenkę. To Mi­ka­el Blom­kvist zna­lazł zwłoki Svens­sona. Po­nad­to zna Lis­beth Sa­lan­der i niezłomnie wie­rzy w jej nie­win­ność.
 – Ja­kim cu­dem może znać córkę Za­la­chen­ki… to wygląda na zbyt nie­praw­do­po­dob­ny przy­pa­dek. 
 – Nie sądzi­my, żeby to był przy­pa­dek – po­wie­dział Wa­densjöö. – Po­dej­rze­wa­my, że Sa­lan­der w jakiś sposób sta­no­wi łącznik pomiędzy nimi wszyst­ki­mi. Nie po­tra­fi­my jesz­cze wyjaśnić, w jaki, ale to je­dy­ne sen­sow­ne wytłuma­cze­nie.
 Gul­l­berg mil­czał, sku­pio­ny na ry­so­wa­niu kon­cen­trycz­nych kół w no­tat­ni­ku. W końcu pod­niósł głowę.
 – Muszę chwilę pomyśleć o tym wszyst­kim. Pójdę na spa­cer. Spo­ty­ka­my się za go­dzinę.
WY­CIECZ­KA GUL­L­BER­GA trwała nie­mal czte­ry go­dzi­ny, a nie jedną, jak za­po­wia­dał. Spa­ce­ro­wał za­le­d­wie kil­ka­naście mi­nut. Po­tem usiadł w ka­wiar­ni ser­wującej masę dziw­nych ro­dzajów kawy. Zamówił filiżankę zwykłej czar­nej pa­rzo­nej i usiadł przy narożnym sto­li­ku bli­sko wyjścia. Roz­myślał in­ten­syw­nie i próbował od­dzie­lić różne aspek­ty pro­ble­mu. Co jakiś czas no­to­wał w ka­len­da­rzu ja­kieś hasło.
 Półto­rej go­dzi­ny później za­ry­so­wał się kon­kret­ny plan.
 Nie był to do­bry plan, ale po roz­ważeniu wszyst­kie­go ze wszyst­kich stron zro­zu­miał, że pro­blem wy­ma­ga dra­stycz­nych środków.
 Na szczęście miał do dys­po­zy­cji lu­dzi. To było do zro­bie­nia.
 Wstał, zna­lazł budkę te­le­fo­niczną i za­dzwo­nił do Wa­densjöö.
 – Mu­si­my prze­sunąć spo­tka­nie jesz­cze trochę – uprze­dził. – Muszę jesz­cze załatwić jedną sprawę. Czy możemy spo­tkać się zno­wu o czter­na­stej?
 Po­tem Gul­l­berg po­szedł na Stu­re­plan i mach­nięciem za­trzy­mał taksówkę. Właści­wie nie było go stać na taki luk­sus przy jego skrom­nej urzędni­czej eme­ry­tu­rze, ale z dru­giej stro­ny był już w ta­kim wie­ku, kie­dy nie miał mo­ty­wa­cji, żeby oszczędzać na ja­kieś sza­leństwa. Podał taksówka­rzo­wi ad­res w Brom­mie. 
 Kie­dy po pew­nym cza­sie wy­siadł pod po­da­nym ad­re­sem, ru­szył pie­chotą na południe. Minął kwar­tał ulic i za­dzwo­nił do nie­wiel­kie­go jed­no­ro­dzin­ne­go dom­ku. Otwo­rzyła mu około czter­dzie­sto­let­nia ko­bie­ta. 
 – Dzień do­bry. Szu­kam Fre­dri­ka Clin­to­na.
 – Kogo mam za­po­wie­dzieć?
 – Daw­ne­go ko­legę.
 Ko­bie­ta kiwnęła głową i wpro­wa­dziła go do sa­lo­nu, gdzie Fre­drik Clin­ton po­wo­li wsta­wał z sofy. Miał do­pie­ro sześćdzie­siąt osiem lat, ale wyglądał na o wie­le star­sze­go. Cu­krzy­ca i cho­ro­ba wieńcowa od­cisnęły na nim wyraźny ślad.
 – Gul­l­berg – po­wie­dział Clin­ton za­sko­czo­ny.
 Przyglądali się so­bie przez dłuższą chwilę. Po­tem sta­rzy szpie­dzy rzu­ci­li się so­bie w objęcia.
 – Nie myślałem, że cię jesz­cze kie­dyś zo­baczę – po­wie­dział Clin­ton. – Domyślam się, że to cię tu zwa­biło.
 Wska­zał okładkę popołudniówki, na której wid­niało zdjęcie Ro­nal­da Nie­der­man­na i tytuł: 
ZABÓJCA PO­LI­CJAN­TA ŚCI­GA­NY W DA­NII
– Jak się czu­jesz? – za­py­tał Gul­l­berg.
 – Je­stem cho­ry – po­wie­dział Clin­ton.
 – Widzę.
 – Jeśli nie do­stanę no­wej ner­ki, wkrótce umrę. A praw­do­po­do­bieństwo, że do­stanę, jest ra­czej małe.
 Gul­l­berg po­ki­wał głową.
 W drzwiach stanęła tam­ta ko­bie­ta i za­py­tała, czy Gul­l­berg się cze­goś na­pi­je.
 – Proszę kawę – po­wie­dział. Kie­dy zniknęła, zwrócił się do Clin­to­na. 
 – Kim ona jest?
 – To moja córka.
 Gul­l­berg skinął głową. Nie­pojęte było, że mimo tak ogrom­ne­go po­czu­cia wspólno­ty przez tyle lat pra­cow­ni­cy Sek­cji pra­wie wca­le nie spo­ty­ka­li się pry­wat­nie. Gul­l­berg znał naj­drob­niej­sze ce­chy cha­rak­te­ru wszyst­kich pra­cow­ników, ich moc­ne i słabe stro­ny, ale miał tyl­ko nie­ja­sne pojęcie o ich sy­tu­acji ro­dzin­nej. Clin­ton był jego naj­bliższym współpra­cow­nikiem przez dwa­dzieścia lat. Wie­dział, że jest żona­ty i ma dzie­ci. Ale nie znał imie­nia córki, imie­nia żony ani nie wie­dział, gdzie lubi spędzać urlop. Tak jak­by wszyst­ko, co znaj­do­wało się poza Sekcją, było święte i objęte za­ka­zem rozmów.
 – Cze­go chcesz? – za­py­tał Clin­ton.
 – Mogę cię spy­tać, co sądzisz o Wa­densjöö?
 Clin­ton pokręcił głową.
 – Nie chcę się wtrącać.
 – Nie o to pytałem. Znasz go. Pra­co­wałeś z nim dzie­sięć lat.
 Clin­ton znów pokręcił głową.
 – To on dzi­siaj kie­ru­je Sekcją. To, co ja myślę, jest bez zna­cze­nia.
 – Czy daje so­bie radę?
 – Nie jest idiotą.
 – Ale…?
 – Ana­li­tyk. Zna­ko­mi­ty w układa­niu puz­zli. In­stynkt. Do­sko­nały ad­mi­ni­stra­tor. Był w sta­nie do­mknąć budżet, i to w taki sposób, że na­wet nie sądzi­liśmy, że to możliwe.
 Gul­l­berg przysłuchi­wał się. Clin­ton wy­mie­niał bar­dzo ważne ce­chy.
 – Czy je­steś gotów wrócić do służby?
 Clin­ton pod­niósł na Gul­l­ber­ga wzrok. Długą chwilę nic nie mówił.
 – Evert… po dzie­więć go­dzin co dru­gi dzień spędzam w szpi­ta­lu przy apa­ra­cie do dia­li­zy. Nie mogę cho­dzić po scho­dach, bo od razu się duszę. Nie mam siły. Zupełnie nie mam siły.
 – Po­trze­buję cię. Do ostat­niej ope­ra­cji.
 – Nie mogę.
 – Możesz. I możesz mieć dzie­więć go­dzin dia­li­zy co dru­gi dzień. Możesz jeździć windą, za­miast cho­dzić po scho­dach. Mogę urządzić to tak, że lu­dzie będą cię nosić na no­szach tam i z po­wro­tem, jeśli to będzie po­trzeb­ne. Po­trze­buję two­je­go mózgu.
 Clin­ton wes­tchnął.
 – Opo­wia­daj – rzu­cił.
 – Je­steśmy w tej chwi­li w niesłycha­nie skom­pli­ko­wa­nej sy­tu­acji. Po­trzeb­ne są działania ope­ra­cyj­ne. Wa­densjöö ma żółto­dzio­ba, który sta­no­wi całą jed­nostkę ope­ra­cyjną, i nie wierzę, żeby Wa­densjöö miał jaja, żeby zro­bić to, co trze­ba zro­bić. Może być spe­cem od ma­ni­pu­lo­wa­nia budżetem, ale boi się po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji ope­ra­cyjnych i wpląta­nia się Sek­cji w działania te­re­no­we, które są ko­niecz­ne.
 Clin­ton kiwnął głową. Na jego twa­rzy uka­zał się bla­dy uśmiech.
 – Ope­ra­cja musi się odbyć na dwóch osob­nych fron­tach. Jed­na część do­ty­czy Za­la­chen­ki. Muszę mu przemówić do ro­zu­mu i wy­da­je mi się, że wiem, jak to zro­bić. Dru­ga część musi być wy­ko­ny­wa­na ze Sztok­hol­mu. Tyl­ko pro­blem po­le­ga na tym, że nie ma w Sek­cji oso­by, która mogłaby się tym zająć. Po­trze­buję cie­bie. Mu­sisz objąć do­wo­dze­nie. Ostat­nia ro­bo­ta. Mam plan. Jo­nas Sand­berg i Georg Nyström będą wy­ko­naw­ca­mi. Ty będziesz kie­ro­wał ope­racją.
 – Nie zda­jesz so­bie spra­wy, cze­go żądasz.
 – Ależ tak, zdaję so­bie bar­dzo do­brze. I sam mu­sisz zde­cy­do­wać, czy pomożesz, czy nie. Ale albo my, sta­ra gwar­dia, wkro­czy­my do ak­cji i zro­bi­my swo­je, albo Sek­cja prze­sta­nie ist­nieć już za parę ty­go­dni.
 Clin­ton położył ramię na opar­ciu sofy i oparł głowę na dłoni. Za­sta­na­wiał się przez dwie mi­nu­ty.
 – Po­wiedz, jaki masz plan – po­wie­dział wresz­cie.
 Evert Gul­l­berg i Fre­drik Clin­ton roz­ma­wia­li dwie go­dzi­ny.
WA­DENSJÖÖ WY­TRZESZ­CZYŁ OCZY, kie­dy za pięć dru­ga Gul­l­berg zja­wił się z Fre­dri­kiem Clin­to­nem pod rękę. Clin­ton przy­po­mi­nał szkie­let. Wyglądał, jak­by miał trud­ności z cho­dze­niem i z od­dy­cha­niem. Dłonią wspie­rał się na ra­mie­niu Gul­l­berga.
 – Ależ co, na miłość boską… – zaczął Wa­densjöö.
 – Kon­ty­nu­uj­my ze­bra­nie – po­wie­dział krótko Gul­l­berg.
 Znów usie­dli przy sto­le w ga­bi­ne­cie Wa­densjöö. Clin­ton bez słowa osunął się na krzesło, które mu pod­sta­wio­no.
 – Wszy­scy zna­cie Fre­dri­ka Clin­to­na – zaczął Gul­l­berg.
 – Tak – od­parł Wa­densjöö. – Tyl­ko nie wie­my, co tu robi.
 – Clin­ton po­sta­no­wił wrócić do ak­tyw­nej służby. Będzie kie­ro­wał jed­nostką ope­ra­cyjną Sek­cji aż do chwi­li, kie­dy obec­ny kry­zys zo­sta­nie zażegna­ny.
 Gul­l­berg uniósł dłoń i uci­szył pro­test Wa­densjöö, jesz­cze za­nim tam­ten zdołał coś wy­krztu­sić. 
 – Clin­ton jest zmęczo­ny. Będzie po­trze­bo­wał asy­sty. Musi re­gu­lar­nie jeździć do szpi­ta­la na dia­lizę. Wa­densjöö, za­an­gażujesz dwóch oso­bi­stych asy­stentów, którzy po­mogą mu we wszyst­kich prak­tycz­nych spra­wach. Ale jed­no musi być ja­sne dla wszyst­kich: jeśli cho­dzi o tę aferę, de­cy­zje ope­ra­cyj­ne będzie po­dej­mo­wał Clin­ton.
 Umilkł i cze­kał. Nie było pro­testów.
 – Mam pe­wien plan. Myślę, że jesz­cze możemy to wszyst­ko na­pro­sto­wać, ale mu­si­my działać szyb­ko, żeby oka­zja nie wy­mknęła nam się z rąk – po­wie­dział. – Dru­ga spra­wa to kwe­stia, jak bar­dzo je­steście zde­ter­mi­no­wa­ni.
 Wa­densjöö po­czuł, że w słowach Gul­l­ber­ga kry­je się wy­zwa­nie.
 – Mów.
 – Po pierw­sze: po­li­cjantów już omówiliśmy. Zro­bi­my tak, jak po­sta­no­wi­liśmy. Spróbu­je­my od­sunąć ich od dal­sze­go śledz­twa na bocz­ny tor pościgu za Nie­der­man­nem. To będzie za­da­nie Geo­r­ga Nyströma. Nie­za­leżnie od tego, co się zda­rzy, Nie­der­mann jest bez zna­cze­nia. Do­pil­nu­je­my, żeby to Fa­ste otrzy­mał śledz­two w spra­wie Sa­lan­der.
 – Przy­pusz­czal­nie to nie będzie ta­kie trud­ne – po­wie­dział Nyström. – Po pro­stu prze­pro­wadzę dys­kretną roz­mowę z pro­ku­ra­to­rem Ekströmem.
 – A jeśli będzie się sta­wiał…
 – Nie sądzę, żeby miał to robić. Jest ka­rie­ro­wi­czem i trosz­czy się przede wszyst­kim o własny in­te­res. Ale chy­ba uda mi się zna­leźć jakiś śro­dek na­ci­sku, gdy­by był po­trzeb­ny. Na pew­no nie chciałby zo­stać wciągnięty w żaden skan­dal.
 – Do­brze. Ko­lej­ny krok to „Mil­len­nium” i Mi­ka­el Blom­kvist. To dla­te­go Clin­ton wrócił do służby. Tu są po­trzeb­ne nad­zwy­czaj­ne środ­ki. 
 – Oba­wiam się, że ra­czej mi się to nie spodo­ba – po­wie­dział Wa­densjöö. 
 – Ra­czej nie, ale „Mil­len­nium” nie da się ma­ni­pu­lo­wać w taki sam pro­sty sposób. Za­grożenie z ich stro­ny to jed­na rzecz: ra­port Björcka z 1991 roku. Przyj­muję, że w tej chwi­li sy­tu­acja wygląda tak, że ra­port znaj­du­je się w dwóch miej­scach, naj­wyżej w trzech. Lis­beth Sa­lan­der go zna­lazła i w jakiś sposób do­stał się w ręce Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. To zna­czy, że między Blom­kvi­stem i Sa­lan­der mu­siały ist­nieć ja­kieś kon­tak­ty, kie­dy się ukry­wała.
 Clin­ton pod­niósł pa­lec i ode­zwał się pierw­szy raz od chwi­li przy­by­cia.
 – To mówi nam dużo o cha­rak­te­rze prze­ciw­ni­ka. Blom­kvist nie boi się ry­zy­ko­wać. Pomyśl o afe­rze Wen­nerströma.
 Gul­l­berg skinął głową.
 – Blom­kvist prze­ka­zał ra­port swo­jej sze­fo­wej, Eri­ce Ber­ger, która z ko­lei po­desłała go Bu­blan­skie­mu. To zna­czy, że ona też go prze­czy­tała. Możemy założyć, że zro­biła kopię. Domyślam się, że Blom­kvist ma jedną kopię, a dru­ga jest w re­dak­cji.
 – To brzmi sen­sow­nie.
 – „Mil­len­nium” jest mie­sięczni­kiem, co zna­czy, że nie opu­bli­kują tego ju­tro. Mamy więc trochę cza­su. Ale mu­si­my do­trzeć do obu tych ra­portów. I nie możemy się posłużyć pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym.
 – Ro­zu­miem.
 – Mu­si­my więc podjąć działalność ope­ra­cyjną i włamać się do Blom­kvi­sta i re­dak­cji „Mil­len­nium”. Czy dasz radę to zor­ga­ni­zo­wać, Jo­nas?
 Jo­nas Sand­berg zerknął na Wa­densjöö.
 – Evert, mu­sisz zro­zu­mieć, że my już nie zaj­mu­je­my się ta­ki­mi rze­cza­mi – zaczął Wa­densjöö. – Te­raz są nowe cza­sy, idzie się ra­czej w stronę wy­kra­da­nia da­nych lub ob­ser­wa­cji sa­te­li­tar­nej i tym po­dob­nych. Nie mamy środków, żeby pro­wa­dzić działalność ope­ra­cyjną.
 Gul­l­berg po­chy­lił się nad stołem.
 – Wa­densjöö. Będziesz mu­siał zdo­być środ­ki na działalność ope­ra­cyjną, i to szyb­ko jak dia­bli. Za­an­gażuj lu­dzi z zewnątrz. Wy­naj­mij opryszków z ma­fii ju­gol­skiej. Dadzą Blom­kvi­sto­wi w łeb, jeśli będzie trze­ba. Ale te dwie ko­pie trze­ba od­zy­skać. Jeśli je stracą, wte­dy nie będą mieć żad­nej do­ku­men­ta­cji i ni­cze­go nam nie udo­wod­nią. Jeśli so­bie z tym nie po­ra­dzi­cie, to możesz tu so­bie sie­dzieć z kciu­kiem w du­pie i cze­kać, aż ko­mi­sja kon­sty­tu­cyj­na za­pu­ka do drzwi. 
 Spoj­rze­nia Gul­l­ber­ga i Wa­densjöö spo­tkały się na długą chwilę.
 – Ja mogę się tym zająć – ode­zwał się nie­ocze­ki­wa­nie Jo­nas Sand­berg. 
 Gul­l­berg spoj­rzał na ju­nio­ra.
 – Je­steś pe­wien, że uda ci się zor­ga­ni­zo­wać taką sprawę?
 Sand­berg skinął głową.
 – Do­brze. Od tej chwi­li two­im sze­fem jest Clin­ton. Od nie­go do­sta­jesz po­le­ce­nia.
 Sand­berg po­now­nie kiwnął głową.
 – Znacz­na część ro­bo­ty to ob­ser­wa­cja. Należy wzmoc­nić jed­nostkę ope­ra­cyjną – po­wie­dział Nyström. – Mogę za­pro­po­no­wać kil­ka na­zwisk. Mamy człowie­ka w or­ga­ni­za­cji zewnętrznej, pra­cu­je w ochro­nie oso­bi­stej w Säk, na­zy­wa się Mårtens­son. Jest odważny i obie­cujący. Długo się za­sta­na­wiałem, czy nie zwer­bo­wać go tu do nas, do or­ga­ni­za­cji wewnętrznej. Myślałem na­wet, że mógłby zo­stać moim następcą. 
 – To brzmi nieźle – stwier­dził Gul­l­berg. – Niech Clin­ton po­dej­mie de­cyzję.
 – Mam jesz­cze jedną no­winę – mówił da­lej Georg Nyström. – Oba­wiam się, że może ist­nieć trze­cia ko­pia.
 – Gdzie? 
 – Po południu do­wie­działem się, że Lis­beth Sa­lan­der do­stała ad­wo­ka­ta. Jest nim An­ni­ka Gian­ni­ni, sio­stra Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 Gul­l­berg kiwnął głową.
 – Masz rację. Blom­kvist dał kopię sio­strze. To więcej niż pew­ne. Mu­si­my więc w naj­bliższym cza­sie wziąć pod lupę całą trójkę: Ber­ger, Blom­kvista i Gian­ni­ni.
 – O Ber­ger chy­ba nie mu­si­my się mar­twić. Dzi­siaj uka­zał się ko­mu­ni­kat pra­so­wy, że prze­cho­dzi do „Sven­ska Mor­gon-Po­sten” na sta­no­wi­sko na­czel­nej. Już nie ma nic wspólne­go z „Mil­len­nium”.
 – Okej. Ale spraw­dzaj­cie ją na wszel­ki wy­pa­dek. Jeśli cho­dzi o „Mil­len­nium”, mu­si­my mieć podsłuch te­le­fo­nicz­ny, możliwość podsłuchi­wa­nia ich te­le­fonów pry­wat­nych i oczy­wiście re­dak­cji. Mu­si­my spraw­dzać ich ma­ile. Mu­si­my wie­dzieć, z kim się spo­ty­kają i z kim roz­ma­wiają. I bar­dzo chętnie po­zna­li­byśmy ich kon­cepcję ujaw­nie­nia spra­wy. Ale przede wszyst­kim mu­si­my ode­brać ra­port. Mamy dużo do zro­bie­nia, krótko mówiąc.
 Wa­densjöö po­wie­dział z powątpie­wa­niem:
 – Evert, pro­sisz nas o po­czy­nie­nie kroków ope­ra­cyj­nych prze­ciw­ko re­dak­cji pi­sma. To jed­na z bar­dziej nie­bez­piecz­nych rze­czy, ja­kie możemy zro­bić.
 – Nie masz wy­bo­ru. Albo za­ka­su­jesz rękawy i bie­rzesz się do ro­bo­ty, albo nad­szedł czas, żeby sze­fem zo­stał ktoś inny.
 Wy­zwa­nie za­wisło nad stołem jak ciem­na chmu­ra.
 – Myślę, że będę w sta­nie po­ra­dzić so­bie z „Mil­len­nium” – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg. – Ale to nie roz­wiązuje na­sze­go za­sad­ni­cze­go pro­ble­mu. Co zro­bi­my z Za­la­chenką? Jeśli za­cznie gadać, wszyst­kie wysiłki pójdą na mar­ne.
 Gul­l­berg wol­no po­ki­wał głową.
 – Wiem. To moja część ope­ra­cji. Myślę, że mam ar­gu­ment, który prze­ko­na Za­la­chenkę, żeby sie­dział ci­cho. Ale po­trze­ba do tego pew­nych przy­go­to­wań. Jesz­cze dzi­siaj po południu jadę do Göte­bor­ga.
 Umilkł i powiódł wzro­kiem po ze­bra­nych. Po­tem wbił spoj­rze­nie w Wa­densjöö.
 – Pod­czas mo­jej nie­obec­ności de­cy­zje ope­ra­cyj­ne po­dej­mu­je Clin­ton.
 Po chwi­li Wa­densjöö po­twier­dził to ski­nie­niem.
DO­PIE­RO W PO­NIE­DZIAŁEK po południu dok­tor He­le­na En­drin po kon­sul­ta­cjach z ko­legą An­der­sem Jo­nas­so­nem stwier­dziła, że stan Lis­beth Sa­lan­der jest wy­star­czająco sta­bil­ny, żeby mogła przyj­mo­wać wi­zy­ty. Jako pierw­szych wpusz­czo­no dwo­je in­spek­torów. Na py­ta­nia do­sta­li piętnaście mi­nut. Lis­beth w mil­cze­niu ob­ser­wo­wała, jak po­li­cjan­ci przy­su­wają so­bie krzesła.
 – Dzień do­bry. Na­zy­wam się Mar­cus Er­lan­der. Pra­cuję w wy­dzia­le zabójstw, tu, w göte­bor­skiej po­li­cji. A to moja koleżanka Son­ja Mo­dig z po­li­cji w Sztok­hol­mie.
 Lis­beth Sa­lan­der nie przy­wi­tała się. Wy­raz jej twa­rzy się nie zmie­nił. Przy­po­mniała so­bie, że Son­ja Mo­dig to jed­na z glin z ze­społu Bu­blan­skie­go. Er­lan­der uśmiechnął się powściągli­wie.
 – Ro­zu­miem, że nie zwykła pani roz­ma­wiać zbyt wie­le z przed­sta­wi­cie­la­mi władzy. Chciałbym więc po­in­for­mo­wać panią, że nie musi pani nic mówić. Ale byłbym wdzięczny, gdy­by ze­chciała pani nas wysłuchać. Mamy kil­ka spraw i za mało cza­su, żeby wszyst­kie omówić dzi­siaj. Będzie­my jesz­cze mieć nie­jedną okazję.
 Lis­beth Sa­lan­der wciąż się nie od­zy­wała.
 – A więc na początek chciałbym prze­ka­zać pani, że pani przy­ja­ciel Mi­ka­el Blom­kvist po­in­for­mo­wał nas, że me­ce­nas An­ni­ka Gian­ni­ni zgo­dziła się re­pre­zen­to­wać panią w sądzie. Jest już wpro­wa­dzo­na w całą sprawę. Po­wie­dział, że przy ja­kiejś oka­zji już pani o niej wspo­mi­nał. Muszę otrzy­mać od pani po­twier­dze­nie, że to praw­da oraz że życzy so­bie pani przy­jaz­du me­ce­nas Gian­ni­ni do Göte­bor­ga, żeby mogła udzie­lić pani wspar­cia. 
 Lis­beth Sa­lan­der nic nie po­wie­działa.
 An­ni­ka Gian­ni­ni. Jego sio­stra. Mi­ka­el wspo­mi­nał o niej w ja­kiejś wia­do­mości. Lis­beth nie pomyślała o tym, że po­trze­bu­je ad­wo­ka­ta.
 – Przy­kro mi, ale muszę na­le­gać na od­po­wiedź w tej kwe­stii. Wy­star­czy tak albo nie. Jeśli po­wie pani tak, pro­ku­ra­tor z Göte­bor­ga nawiąże kon­takt z me­ce­nas Gian­ni­ni. Jeśli po­wie pani nie, sąd wy­zna­czy pani obrońcę z urzędu. Co pani woli?
 Lis­beth Sa­lan­der roz­ważała pro­po­zycję. Przy­pusz­czała, że rze­czy­wiście będzie jej po­trzeb­ny ad­wo­kat, ale żeby miała nim być sio­stra Pie­przo­ne­go Kal­le­go Blom­kvi­sta, to prze­sa­da. To by mu pa­so­wało. Ale z dru­giej stro­ny nie­zna­ny obrońca na pew­no nie byłby lep­szy. W końcu otwo­rzyła usta i wy­do­była z sie­bie chra­pli­we słowo:
 – Gian­ni­ni.
 – Do­brze. Dziękuję bar­dzo. Mam w ta­kim ra­zie jesz­cze jed­no py­ta­nie. Nie musi pani po­wie­dzieć ani słowa, za­nim nie zja­wi się tu pani ad­wo­kat, ale to py­ta­nie nie do­ty­czy bez­pośred­nio pani ani pani położenia, o ile się orien­tuję. Po­li­cja po­szu­ku­je trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nie­go oby­wa­te­la Nie­miec Ro­nal­da Nie­der­man­na, ści­ga­ne­go li­stem gończym za za­mor­do­wa­nie po­li­cjan­ta.
 Lis­beth zmarsz­czyła brwi. To była dla niej no­wi­na. Nie miała pojęcia, co się stało po tym, jak rąbnęła Za­la­chenkę sie­kierą w głowę.
 – My w Göte­bor­gu chce­my go schwy­tać jak naj­szyb­ciej. Koleżanka ze Sztok­hol­mu chce poza tym przesłuchać go w spra­wie trzech mor­derstw, o które wcześniej po­dej­rze­wa­no panią. Pro­si­my panią o po­moc. Chcie­li­byśmy za­py­tać, czy ma pani ja­kie­kol­wiek pojęcie… czy mogłaby pani w ja­ki­kol­wiek sposób pomóc nam go zna­leźć.
 Lis­beth po­dejrz­li­wie prze­no­siła wzrok z Er­lan­de­ra na Sonję Mo­dig i z po­wro­tem.
 Oni nie mają pojęcia, że to mój brat.
 Po­tem zadała so­bie py­ta­nie, czy wolałaby wi­dzieć Nie­der­man­na schwy­ta­ne­go, czy nie. Najchętniej wzięłaby go do Gos­se­ber­gi, wrzu­ciła do wy­ko­pu i po­grze­bała. W końcu wzru­szyła ra­mio­na­mi. Nie po­win­na tego robić. Przej­mujący ból na­tych­miast spa­ra­liżował jej lewe ramię.
 – Jaki dziś dzień? – za­py­tała.
 – Po­nie­działek.
 Za­sta­no­wiła się chwilę.
 – Pierw­szy raz usłyszałam na­zwi­sko Ro­nald Nie­der­mann w czwar­tek w zeszłym ty­go­dniu. Po­je­chałam jego śla­dem do Gos­se­ber­gi. Nie mam pojęcia, gdzie może być ani dokąd próbuje uciec. Zga­duję, że będzie chciał szyb­ko schro­nić się za gra­nicą.
 – Dla­cze­go pani sądzi, że za­mie­rza uciec za gra­nicę?
 Lis­beth pomyślała.
 – Dla­te­go, że kie­dy Nie­der­mann był w le­sie i kopał, Za­la­chen­ko po­wie­dział mi, że zro­biło się za dużo hałasu i już jest za­pla­no­wa­ne, że Nie­der­mann wy­je­dzie za gra­nicę na jakiś czas.
 Lis­beth nie roz­ma­wiała tak dużo z po­li­cjan­ta­mi, odkąd skończyła dwa­naście lat.
 – Za­la­chen­ko… a więc to pani oj­ciec.
 Przy­najm­niej to udało im się wy­tro­pić. Przy­pusz­czal­nie dzięki Pie­przo­ne­mu Kal­le­mu Blom­kvi­sto­wi.
 – Muszę panią po­in­for­mo­wać, że oj­ciec złożył do­nie­sie­nie na po­licję, że próbowała pani go za­mor­do­wać. Spra­wa jest w tej chwi­li u pro­ku­ra­to­ra, który po­dej­mie de­cyzję o ewen­tu­al­nym oskarżeniu. Ale w tej chwi­li jest pani aresz­to­wa­na za spo­wo­do­wa­nie ciężkich obrażeń ciała. Ude­rzyła pani Za­la­chenkę sie­kierą w głowę.
 Lis­beth nic nie mówiła. Za­padła ci­sza. Po­tem Son­ja Mo­dig po­chy­liła się naprzód i po­wie­działa ni­skim głosem:
 – Chciałabym tyl­ko dodać, że w po­li­cji nie je­steśmy prze­ko­na­ni, czy Za­la­chen­ko mówi prawdę. Proszę po­roz­ma­wiać poważnie ze swoją ad­wo­kat. Wte­dy wrócimy do tej spra­wy.
 Er­lan­der skinął głową. Wsta­li.
 – Dziękuję za in­for­ma­cje o Nie­der­man­nie – po­wie­dział Er­lan­der. 
 Lis­beth była za­sko­czo­na, że za­cho­wują się tak po­praw­nie, nie­mal ser­decz­nie. Za­sta­no­wiło ją to, co po­wie­działa Son­ja Mo­dig. Coś musi się za tym kryć, pomyślała.
Roz­dział 7
Po­nie­działek 11 kwiet­nia – wto­rek 12 kwiet­nia
 ZA PIĘTNAŚCIE SZÓSTA w po­nie­działkowy wieczór Mi­ka­el Blom­kvist za­mknął klapę iBo­oka i wstał od ku­chen­ne­go stołu w swo­im miesz­ka­niu na Bel­l­mans­ga­tan. Włożył kurtkę i po­szedł pie­chotą do biu­ra Mil­ton Se­cu­ri­ty przy Slus­sen. Wje­chał windą na trze­cie piętro, gdzie znaj­do­wała się re­cep­cja, i od razu zo­stał wpusz­czo­ny do sali kon­fe­ren­cyj­nej. 
 – Do­bry wieczór – przy­wi­tał się z Ar­man­skim. Uścisnęli so­bie ręce. – Dziękuję, że ze­chciał pan być go­spo­da­rzem tego nie­for­mal­ne­go spo­tka­nia. 
 Ro­zej­rzał się. Oprócz nie­go i Dra­ga­na Ar­man­skie­go obec­ni byli An­ni­ka Gian­ni­ni, Hol­ger Palm­gren i Ma­lin Eriks­son. Ze stro­ny Mil­ton Se­cu­ri­ty w spo­tka­niu uczest­ni­czył także daw­ny in­spek­tor po­li­cji Son­ny Boh­mann, który na zle­ce­nie Ar­man­skie­go od pierw­sze­go dnia ob­ser­wo­wał do­cho­dze­nie prze­ciw­ko Sa­lan­der. 
 Hol­ger Palm­gren po raz pierw­szy od dwóch lat opuścił ośro­dek re­ha­bi­li­ta­cyj­ny. Jego le­karz, dok­tor A. Si­var­nan­dan, zde­cy­do­wa­nie nie był za­chwy­co­ny po­mysłem, żeby wypuścić pa­cjen­ta, ale Palm­gren na­le­gał. Otrzy­mał ko­mu­nal­ny mi­ni­bu­sik do prze­wo­zu nie­pełno­spraw­nych. To­wa­rzy­szyła mu jego oso­bi­sta pielęgniar­ka Jo­han­na Ka­ro­li­na Oskars­son, trzy­dzieści dzie­więć lat, którą opłacała ta­jem­ni­cza fun­da­cja, założona po to, żeby za­pew­nić Palm­grenowi możli­wie naj­lepszą opiekę. Ka­ro­li­na Oskars­son sie­działa przy sto­li­ku do kawy przed salą. Miała ze sobą książkę. Mi­ka­el za­mknął drzwi. 
 – Może nie wszy­scy się znają… Ma­lin Eriks­son jest nową re­dak­tor na­czelną „Mil­len­nium”. Po­pro­siłem ją, żeby się do nas przyłączyła, bo spra­wy, które tu będzie­my oma­wiać, mają związek z jej pracą.
 – Okej – po­wie­dział Ar­man­ski. – A więc je­steśmy. Za­mie­niam się w słuch.
 Mi­ka­el stanął przy białej ta­bli­cy Ar­man­skie­go i wyjął z kie­sze­ni pi­sak. Ro­zej­rzał się dokoła.
 – To naj­bar­dziej zwa­rio­wa­na rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek robiłem – po­wie­dział. – Kie­dy to się skończy, założę sto­wa­rzy­sze­nie. Nazwę je Ry­ce­rze Sza­lo­ne­go Stołu, a jego ce­lem będzie or­ga­ni­zo­wa­nie do­rocz­ne­go obia­du, na którym będzie­my plot­ko­wać o Lis­beth Sa­lan­der. Wszy­scy będzie­cie człon­ka­mi.
 Po krótkiej prze­rwie mówił da­lej.
 – Sy­tu­acja wygląda tak – zaczął i na­pi­sał kil­ka słów na ta­bli­cy. Mówił nie­co po­nad trzy­dzieści mi­nut. Dys­ku­sja, która się po­tem wywiązała, trwała trzy go­dzi­ny. 
PO OFI­CJAL­NYM ZAKOŃCZE­NIU spo­tka­nia Evert Gul­l­berg usiadł obok Fre­dri­ka Clin­to­na. Roz­ma­wia­li kil­ka mi­nut ści­szo­ny­mi głosa­mi. Po­tem Gul­l­berg wstał. Sta­rzy to­wa­rzy­sze bro­ni uścisnęli so­bie ręce.
 Gul­l­berg wrócił taksówką do ho­te­lu Freys, za­brał swo­je rze­czy, wy­mel­do­wał się, po czym wsiadł do popołudnio­we­go pociągu do Göte­bor­ga. Wy­brał pierwszą klasę. Miał dla sie­bie cały prze­dział. Kie­dy pociąg mijał most Årsta­bron, wyciągnął długo­pis i blok pa­pie­ru li­sto­we­go. Za­sta­na­wiał się chwilę, po­tem zaczął pisać. Zapełnił mniej więcej pół stro­ny, prze­rwał i wy­rwał ar­kusz z blo­ku. 
 Fałszo­wa­nie do­ku­mentów to nie była jego działka, ale w tym przy­pad­ku spra­wa była o tyle pro­sta, że list, który właśnie for­mułował, miał być pod­pi­sa­ny przez nie­go sa­me­go. Pro­blem po­le­gał na tym, że żadne jego słowo nie miało być praw­dzi­we.
 Za Nyköping wy­rzu­cił ko­lejną porcję nie­uda­nych prób, ale miał już wy­obrażenie, jak li­sty po­win­ny brzmieć. Gdy pociąg dojeżdżał do Göte­bor­ga, miał w aktówce dwa­naście listów, z których był za­do­wo­lo­ny. Do­pil­no­wał, żeby od­ci­ski jego palców były wyraźnie wi­docz­ne. 
 Na Dwor­cu Cen­tral­nym w Göte­bor­gu udało mu się zna­leźć kse­ro­ko­piarkę i zro­bił ko­pie listów. Po­tem kupił ko­per­ty ze znacz­ka­mi i wrzu­cił li­sty do skrzyn­ki, która miała zo­stać opróżnio­na o dwu­dzie­stej pierw­szej.
 Wziął taksówkę do City Ho­tel na Lo­rens­bergs­ga­tan, gdzie Clin­ton za­re­zer­wo­wał już dla nie­go pokój. W ten sposób zna­lazł się w tym sa­mym ho­te­lu, w którym Mi­ka­el Blom­kvist no­co­wał kil­ka dni wcześniej. Od razu po­szedł do po­ko­ju i padł na łóżko. Był ogrom­nie zmęczo­ny i uświa­do­mił so­bie, że przez cały dzień zjadł tyl­ko dwa kawałki chle­ba. Nadal nie czuł głodu. Ro­ze­brał się, wyciągnął na łóżku i pra­wie na­tych­miast zasnął.
ODGŁOS OTWIE­RA­NYCH DRZWI wy­rwał Lis­beth Sa­lan­der ze snu. Od razu wie­działa, że to nie pielęgniar­ka. Uchy­liła po­wie­ki i przez wąskie szpar­ki zo­ba­czyła w drzwiach syl­wetkę wspartą na ku­lach. Za­la­chen­ko stał nie­ru­cho­mo i przyglądał się jej w świe­tle sączącym się z ko­ry­ta­rza.
 Nie po­ru­szając się, prze­sunęła źre­ni­ce i zo­ba­czyła, że cy­fro­wy ze­ga­rek po­ka­zu­je trze­cią dzie­sięć.
 Prze­sunęła spoj­rze­nie kil­ka mi­li­metrów da­lej i zo­ba­czyła szklankę z wodą na skra­ju noc­ne­go sto­li­ka. Skon­cen­tro­wała na niej wzrok i ob­li­czyła od­ległość. Po­win­na jej dosięgnąć bez prze­su­wa­nia tułowia.
 Ułamek se­kun­dy wy­star­czyłby, żeby wy­pro­sto­wać ramię i zde­cy­do­wa­nym ru­chem ude­rzyć górną częścią szklan­ki o twar­dy kant sto­li­ka. Pół se­kun­dy zajęłoby po­tem wbi­cie ostrej krawędzi w szyję Za­la­chen­ki, gdy­by chciał się nad nią po­chy­lić. Prze­ana­li­zo­wała inne możliwości, ale doszła do wnio­sku, że to je­dy­na dostępna broń. 
 Roz­luźniła się i cze­kała.
 Za­la­chen­ko stał nie­ru­cho­mo w uchy­lo­nych drzwiach przez dwie mi­nu­ty. 
 Po­tem ostrożnie za­mknął drzwi. Lis­beth usłyszała ci­che szu­ra­nie kul, kie­dy od­da­lał się od jej po­ko­ju.
 Pięć mi­nut później uniosła się na łokciu, sięgnęła po szklankę i napiła się wody. Spuściła nogi na podłogę i od­cze­piła elek­tro­dy od ra­mion i klat­ki pier­sio­wej. Od­zy­ska­nie kon­tro­li nad ciałem zajęło jej około mi­nuty. Pokuśtykała do drzwi i oparła się o ścianę, biorąc głęboki od­dech. Była zla­na zim­nym po­tem. Po­tem ogarnęła ją lo­do­wa­ta wściekłość.
 Fuck you, Za­la­chen­ko. Skończmy to wresz­cie.
 Po­trze­bo­wała bro­ni.
 W tej sa­mej chwi­li usłyszała szyb­ki stu­kot ob­casów na ko­ry­ta­rzu.
 Cho­le­ra. Elek­tro­dy.
 – Na miłość boską, co pani robi?! – wy­krzyknęła pielęgniar­ka.
 – Muszę… iść… do ubi­ka­cji – wy­dy­szała Lis­beth.
 – Proszę się na­tych­miast kłaść.
 Ujęła dłoń Lis­beth i pod­parła ją, pro­wadząc do łóżka. Po­tem poszła po ba­sen.
 – Kie­dy chce pani do ubi­ka­cji, wy­star­czy za­dzwo­nić. Służy do tego ten gu­zik – po­uczyła ją. 
 Lis­beth nie po­wie­działa nic. Kon­cen­tro­wała się na tym, żeby wy­cisnąć choć kil­ka kro­pli.
WE WTO­REK MI­KA­EL BLOM­KVIST obu­dził się o wpół do je­de­na­stej. Wziął prysz­nic, na­sta­wił kawę i usiadł przy iBo­oku. Po spo­tka­niu w Mil­ton Se­cu­ri­ty po­przed­nie­go wie­czo­ru wrócił do domu i pra­co­wał do piątej nad ra­nem. Miał po­czu­cie, że ar­ty­kuł wresz­cie przy­bie­ra kon­kret­ny kształt. Bio­gra­fia Za­la­chen­ki nadal była bar­dzo skrótowa – miał do dys­po­zy­cji tyl­ko in­for­ma­cje, które wy­cisnął z Björcka, i kil­ka szczegółów, które do­rzu­cił Hol­ger Palm­gren. Hi­sto­ria Lis­beth Sa­lan­der była pra­wie go­to­wa. Krok po kro­ku tłuma­czył, jak zo­stała osa­czo­na przez szajkę ma­ru­derów zim­nej woj­ny w RPS/Säk i za­mknięta w kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej, żeby nie zdra­dziła ta­jem­ni­cy Za­la­chen­ki.
 Za­pa­lił pa­pie­ro­sa i pogrążył się w roz­myśla­niach.
 Za­uważył dwie luki, które trze­ba będzie wypełnić. Z jedną nie po­win­no być pro­ble­mu. Będzie mu­siał roz­pra­wić się z Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem, i już się na to cie­szył. Kie­dy z nim skończy, zna­ny psy­chia­tra dzie­cięcy będzie jed­nym z naj­bar­dziej znie­na­wi­dzo­nych lu­dzi w Szwe­cji.
 Dru­gi pro­blem był o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny. 
 Spi­sek prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der – w myślach na­zy­wał ich Klu­bem Za­la­chen­ki – po­wstał w łonie służb spe­cjal­nych. Znał jed­no na­zwi­sko, Gun­nar Björck, ale Gun­nar Björck w żaden sposób nie mógł być je­dy­nym od­po­wie­dzial­nym. Mu­siała ist­nieć cała gru­pa, jakiś wy­dział czy coś po­dob­ne­go. Mu­sie­li być sze­fo­wie, od­po­wie­dzial­ni oraz budżet. Pro­blem po­le­gał na tym, że nie miał pojęcia, w jaki sposób miałby zi­den­ty­fi­ko­wać te oso­by. Nie wie­dział, od cze­go zacząć. Miał tyl­ko ogólne pojęcie, jak wygląda or­ga­ni­za­cja Säpo. 
 W po­nie­działek zaczął przy­mie­rzać się do re­se­ar­chu. Wysłał Hen­ry’ego Cor­te­za do kil­ku an­ty­kwa­riatów na Söder­mal­mie z po­le­ce­niem ku­pie­nia każdej książki, która w ja­ki­kol­wiek sposób do­ty­czyłaby służb spe­cjal­nych. Cor­tez zja­wił się w miesz­ka­niu Mi­ka­ela około czwar­tej po południu, przy­nosząc sześć książek. Mi­ka­el przyj­rzał się ster­cie leżącej na sto­le.
 Szpie­go­stwo w Szwe­cji Mi­ka­ela Ro­squ­ista (Tem­pus, 1988), Szef Säpo 1967–1970 Pera Gun­na­ra Vin­ge­go (W & W, 1988), Taj­ne siły Jana Ot­to­so­na i Lar­sa Ma­gnus­so­na (Ti­den, 1991), Wal­ka o Säpo Eri­ka Ma­gnus­so­na (Co­ro­na, 1989); Zle­ce­nie Car­la Lid­bo­ma (W & W, 1990) oraz – nie­co za­ska­kujące – An Agent in Pla­ce Tho­ma­sa Whi­te­si­de’a (Bal­lan­ti­ne, 1966), książka o afe­rze Wen­nerströma. Tej z lat sześćdzie­siątych, nie jego własnej afe­rze z ostat­nich lat. 
 Większą część nocy z po­nie­działku na wto­rek spędził na czy­ta­niu lub choćby przegląda­niu książek, które zna­lazł Hen­ry Cor­tez. Kie­dy skończył, na­sunęło mu się kil­ka spo­strzeżeń. Po pierw­sze, większość książek na te­mat Säpo, ja­kie kie­dy­kol­wiek zo­stały na­pi­sa­ne, uka­zała się pod ko­niec lat osiem­dzie­siątych. Po­szu­ki­wa­nia w in­ter­ne­cie po­twier­dziły, że nie było now­szych pu­bli­ka­cji. 
 Po dru­gie, chy­ba nie ist­niał żaden przej­rzy­sty przegląd działalności szwedz­kiej taj­nej po­li­cji na prze­strze­ni lat. Dawało się to wytłuma­czyć fak­tem, że wie­le spraw i akt było opa­trzo­nych klau­zulą taj­ności, dla­te­go trud­no byłoby o nich pisać. Ale wszyst­ko wska­zy­wało na to, że nie było ani jed­nej in­sty­tu­cji, ba­da­cza ani dzien­ni­ka­rza, którzy kry­tycz­nie przygląda­li­by się Säpo. 
 Zwrócił także uwagę na pewną cie­ka­wostkę: w żad­nej z książek przy­nie­sio­nych przez Hen­ry’ego Cor­te­za nie było bi­blio­gra­fii. Przy­pi­sy za­wie­rały odsyłacze do ar­ty­kułów z popołudniówek lub pry­wat­nych wy­wiadów z eme­ry­to­wa­ny­mi funk­cjo­na­riu­sza­mi Säpo. 
 Książka Taj­ne siły była fra­pująca, ale opi­sy­wała głównie okres przed­wo­jen­ny i lata dru­giej woj­ny świa­to­wej. Wspo­mnie­nia Pera Gun­na­ra Vin­ge­go wydały mu się zwykłym ma­te­riałem pro­pa­gan­do­wym, książką na­pi­saną w ak­cie sa­mo­obro­ny przez ostro kry­ty­ko­wa­ne­go i w końcu zdy­mi­sjo­no­wa­ne­go sze­fa Säpo. An Agent in Pla­ce za­wie­rał tak dużo bzdur­nych in­for­ma­cji o Szwe­cji już w pierw­szym roz­dzia­le, że Blom­kvist po pro­stu wy­rzu­cił książkę do ko­sza. Je­dy­ny­mi książkami, które wy­da­wały się opi­sy­wać tajną służbę bez­pie­czeństwa, były Wal­ka o Säpo i Szpie­go­stwo w Szwe­cji. Za­wie­rały daty, na­zwi­ska, struk­turę biu­ro­kra­tyczną i inne dane. Zwłasz­cza książka Eri­ka Ma­gnus­so­na wydała mu się lek­turą godną uwa­gi. Na­wet jeśli nie obej­mo­wała od­po­wie­dzi na jego py­ta­nia, dawała wy­star­czające pojęcie o tym, jak wyglądała or­ga­ni­za­cja Säpo i czym służba zaj­mo­wała się w mi­nio­nych de­ka­dach.
 Naj­większym za­sko­cze­niem było Zle­ce­nie Car­la Lid­bo­ma, w którym były am­ba­sa­dor w Paryżu opi­sy­wał pro­ble­my, z ja­ki­mi zma­gał się, kie­dy na zle­ce­nie rządu badał działalność Säpo po zabójstwie Olo­fa Pal­me­go i afe­rze Eb­be­go Carls­so­na. Mi­ka­el nig­dy przed­tem nie czy­tał ni­cze­go Car­la Lid­bo­ma i za­sko­czył go pełen iro­nii język okra­szo­ny błysko­tli­wy­mi spo­strzeżenia­mi. Ale na­wet książka Car­la Lid­bo­ma nie przy­bliżyła mu od­po­wie­dzi na jego py­ta­nia, tyle tyl­ko, że co­raz wyraźniej wi­dział, na co się po­ry­wa.
 Po krótkim za­sta­no­wie­niu sięgnął po komórkę i za­dzwo­nił do Hen­ry’ego Cor­te­za.
 – Cześć, Hen­ry. Dziękuję za wczo­rajszą bie­ga­ninę.
 – Hmm… cze­go chcesz?
 – Jesz­cze trochę bie­ga­ni­ny.
 – Mic­ke, mam ro­botę. Zo­stałem se­kre­ta­rzem re­dak­cji.
 – Wspa­niały krok w ka­rie­rze.
 – Cze­go chcesz?
 – Przez lata prze­pro­wa­dzo­no w Säpo wie­le pu­blicz­nych do­cho­dzeń. Jed­no z nich pro­wa­dził Carl Lid­bom. Musi być więcej ta­kich ra­portów.
 – No i co?
 – Weź do domu wszyst­ko, co można zna­leźć w Riks­da­gu – budżety, spra­woz­da­nia z ko­mi­sji śled­czych, in­ter­pe­la­cje i tym po­dob­ne. I zamów spra­woz­da­nia rocz­ne Säpo tak da­le­ko wstecz, jak się tyl­ko da.
 – Yes, mas­sa.
 – Świet­nie. I wiesz, Hen­ry…
 – Tak?
 – …po­trze­buję tego wszyst­kie­go do­pie­ro na ju­tro.
LIS­BETH SA­LAN­DER spędziła cały dzień na roz­myśla­niach o Za­la­chen­ce. Wie­działa, że jest dwo­je drzwi da­lej, że krąży no­ca­mi po ko­ry­ta­rzu i że zaj­rzał do jej po­ko­ju o trze­ciej dzie­sięć w nocy.
 Po­je­chała do Gos­se­ber­gi z za­mia­rem za­bi­cia go. Nie udało się. Skończyło się na tym, że żyje i jest nie­całe dzie­sięć metrów od niej. Sie­działa po szyję w gównie. Nie po­tra­fiła oce­nić, jak głęboko, ale zakładała, że po­win­na uciec i dys­kret­nie zniknąć za gra­nicą, jeśli nie chce dać się zno­wu za­mknąć w domu wa­riatów z Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem na straży. 
 Naj­większy pro­blem sta­no­wił fakt, że nie miała na­wet siły usiąść na łóżku. Za­uważała po­prawę. Bóle głowy miała nadal, ale te­raz przy­cho­dziły fa­la­mi, za­miast jak jesz­cze nie­daw­no dręczyć ją nie­ustan­nie. Ból w ra­mie­niu czaił się pod po­wierzch­nią i dawał o so­bie znać, kie­dy tyl­ko próbowała się ru­szyć.
 Usłyszała kro­ki za drzwia­mi i zo­ba­czyła, że pielęgniar­ka wpusz­cza ko­bietę w czar­nych spodniach, białej bluz­ce i ciem­nym żakie­cie. Ko­bie­ta była piękna, szczupła, miała ciem­ne włosy obcięte po chłopięcemu. W ręce trzy­mała czarną aktówkę. Lis­beth od razu za­uważyła, że ma ta­kie same oczy jak Mi­ka­el Blom­kvist. 
 – Dzień do­bry, Lis­beth. Na­zy­wam się An­ni­ka Gian­ni­ni – ode­zwała się ko­bie­ta. – Mogę wejść?
 Lis­beth przyglądała się jej z obojętnym wy­ra­zem twa­rzy. Na­gle po­czuła, że nie ma naj­mniej­szej ocho­ty spo­ty­kać się z siostrą Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Pożałowała, że wy­ra­ziła zgodę, żeby Gian­ni­ni zo­stała jej ad­wo­ka­tem.
 An­ni­ka Gian­ni­ni weszła do po­ko­ju, za­mknęła za sobą drzwi i przy­sunęła so­bie krzesło. Kil­ka se­kund sie­działa w mil­cze­niu i pa­trzyła na swoją klientkę.
 Lis­beth Sa­lan­der wyglądała okrop­nie. Za­miast głowy miała kłąb ban­daży. Prze­krwio­ne oczy ota­czały ogrom­ne pur­pu­ro­we sińce. 
 – Za­nim za­cznie­my co­kol­wiek oma­wiać, chciałabym się upew­nić, że na­prawdę chcesz, żebym była two­im ad­wo­ka­tem. Prze­ważnie zaj­muję się spra­wa­mi cy­wil­ny­mi, re­pre­zen­tuję ofia­ry gwałtów i mal­tre­to­wa­nia. Nie je­stem ad­wo­ka­tem od spraw kar­nych. Ale za­po­znałam się ze szczegółami two­jej hi­sto­rii i bar­dzo bym chciała cię re­pre­zen­to­wać, jeśli mogę. Muszę dodać, że Mi­ka­el Blom­kvist jest moim bra­tem. Zresztą chy­ba już o tym wiesz. I to on ra­zem z Dra­ga­nem Ar­man­skim płacą mi ho­no­ra­rium.
 Od­cze­kała chwilę, a kie­dy nie za­uważyła żad­nej re­ak­cji ze stro­ny swo­jej klient­ki, mówiła da­lej.
 – Jeśli więc chcesz, bym była two­im ad­wo­ka­tem, będę pra­co­wała dla cie­bie. Nie dla mo­je­go bra­ta i nie dla Ar­man­skie­go. Pod­czas roz­pra­wy będzie mi po­ma­gał twój daw­ny opie­kun praw­ny, Hol­ger Palm­gren. Praw­dzi­wy z nie­go twar­dziel. Wstał ze szpi­tal­ne­go łóżka, żeby ci pomóc.
 – Palm­gren? – powtórzyła Lis­beth Sa­lan­der.
 – Tak.
 – Czy spo­tkałaś się z nim?
 – Tak. Będzie moim do­radcą.
 – Jak on się czu­je?
 – Jest wściekły jak sto diabłów, ale, co dziw­ne, wca­le nie wygląda na to, żeby się o cie­bie mar­twił.
 Na twa­rzy Lis­beth Sa­lan­der po­ka­zał się krzy­wy uśmie­szek. Pierw­szy, odkąd zna­lazła się w Sahl­gren­ska.
 – Jak ty się czu­jesz? – za­py­tała An­ni­ka Gian­ni­ni.
 – Jak wo­rek gówna.
 – Ro­zu­miem. Jeśli chcesz, żebym była two­im obrońcą, Ar­man­ski i Mi­ka­el po­kryją kosz­ty i…
 – Nie.
 – Co nie?
 – Sama po­kryję. Nie chcę ani gro­sza od Ar­man­skie­go ani od Kal­le­go Blom­kvi­sta. Ale będę mogła ci zapłacić do­pie­ro po uzy­ska­niu dostępu do sie­ci.
 – Ro­zu­miem. Zaj­mie­my się tym, kie­dy przyj­dzie co do cze­go. Zresztą budżet państwa i tak po­kry­je większą część mo­je­go ho­no­ra­rium. A więc chcesz, żebym cię re­pre­zen­to­wała?
 Lis­beth Sa­lan­der skinęła głową.
 – Do­brze. W ta­kim ra­zie na początek powtórzę ci wia­do­mość od Mi­ka­ela. Wyraża się dość za­gad­ko­wo, ale mówił, że zro­zu­miesz, o co mu cho­dzi.
 – Aha.
 – Mówi, że opo­wie­dział mi pra­wie wszyst­ko, z wyjątkiem kil­ku rze­czy. Pierw­sza do­ty­czy umiejętności, które od­krył w He­de­stad.
 Mi­ka­el wie, że mam fo­to­gra­ficzną pamięć… i że je­stem ha­kerką. Nie zdra­dził tego ni­ko­mu.
 – Okej.
 – Dru­ga rzecz to płyta CD. Nie wiem, o co mu cho­dzi, ale mówi, że to ty mu­sisz zde­cy­do­wać, czy chcesz mi to opo­wie­dzieć, czy nie. Ko­ja­rzysz, co może mieć na myśli?
 Płyta z na­gra­nym gwałtem Bjur­ma­na.
 – Tak.
 – Okej…
 W głosie An­ni­ki Gian­ni­ni na­gle po­ja­wiło się zwątpie­nie. 
 – Trochę je­stem zła na mo­je­go bra­ta. Choć sam zle­cił mi twoją sprawę, opo­wia­da mi tyl­ko tyle, ile mu pa­su­je. Czy ty także za­mie­rzasz coś przede mną ukry­wać?
 Lis­beth za­sta­no­wiła się.
 – Nie wiem.
 – Będzie­my mu­siały omówić dużo spraw. Nie mogę te­raz zo­stać dłużej, bo za czter­dzieści pięć mi­nut mam spo­tka­nie z pro­ku­ra­tor Agnetą Je­rvas. Chciałam tyl­ko uzy­skać od cie­bie po­twier­dze­nie, że na­prawdę chcesz, żebym była two­im ad­wo­ka­tem. Do­sta­niesz też in­struk­cje…
 – Aha.
 – Cho­dzi o to, żebyś beze mnie nie roz­ma­wiała z po­licją. Ani słowa. Wszyst­ko jed­no, o co będą py­ta­li. Na­wet jeśli będą próbo­wa­li pro­wo­ko­wać i oskarżać cię o różne rze­czy. Czy możesz mi to obie­cać?
 – Bez naj­mniej­sze­go pro­ble­mu – od­parła Lis­beth Sa­lan­der. 
EVERT GUL­L­BERG był całko­wi­cie wy­czer­pa­ny po męczącym po­nie­działku i obu­dził się do­pie­ro o dzie­wiątej rano, czy­li pra­wie czte­ry go­dzi­ny później niż zwy­kle. Po­szedł do łazien­ki, umył się i wy­szo­ro­wał zęby. Długo stał, wpa­trując się w swoją twarz w lu­strze. Po­tem zga­sił lampę i zaczął się ubie­rać. Z brązo­wej aktówki wyjął ostat­nią czystą ko­szulę, do tego założył kra­wat w brązowy deseń.
 Zszedł do sali śnia­da­nio­wej, wypił filiżankę zwykłej czar­nej kawy, zjadł to­sta z pla­ster­kiem sera i odro­biną dżemu po­ma­rańczo­we­go. Popił dużą szklanką wody mi­ne­ral­nej.
 Po­tem po­szedł do ho­te­lo­we­go foy­er i z au­to­ma­tu na kartę za­dzwo­nił na komórkę Fre­dri­ka Clin­to­na.
 – To ja. Jak wygląda sy­tu­acja?
 – Dość nie­spo­koj­na.
 – Fre­drik, dasz radę?
 – Oczy­wiście, jest tak jak kie­dyś. Szko­da tyl­ko, że Hans von Rot­tin­ger nie żyje. Był lep­szy ode mnie w pla­no­wa­niu ope­ra­cji.
 – Ty i on byliście tak samo do­brzy. Mo­gliście się w każdej chwi­li wy­mie­nić. Zresztą dość często tak było.
 – Tu cho­dzi o wy­czu­cie szczegółu. On za­wsze był o oczko lep­szy.
 – Jak sto­icie?
 – Sand­berg jest by­strzej­szy, niż sądzi­liśmy. Za­an­gażowa­liśmy Mårtens­so­na jako zewnętrzną po­moc. Jest gońcem, ale bar­dzo się przy­da­je. Mamy podsłuch te­le­fo­nu do­mo­we­go i komórki Blom­kvi­sta. W ciągu dnia zaj­mie­my się te­le­fo­na­mi Gian­ni­ni i „Mil­len­nium”. Zaczęliśmy ana­li­zo­wać pla­ny biu­ra i miesz­kań. Wej­dzie­my do nich, gdy się tyl­ko da. 
 – Mu­sisz naj­pierw zlo­ka­li­zo­wać wszyst­kie ko­pie.
 – To już załatwio­ne. Mie­liśmy niesłycha­ne szczęście. An­ni­ka Gian­ni­ni za­dzwo­niła do Blom­kvi­sta o dzie­wiątej rano. Pytała, ile ko­pii jest w obie­gu. Z roz­mo­wy wy­ni­ka, że je­dyną kopię ma Mi­ka­el Blom­kvist. Ber­ger też miała, ale wysłała ją Bu­blan­skie­mu. 
 – Świet­nie. Nie mamy cza­su do stra­ce­nia. 
 – Wiem. Wszyst­ko musi być zro­bio­ne za jed­nym za­ma­chem. Jeśli nie zbie­rze­my wszyst­kich ko­pii równo­cześnie, po­nie­sie­my klęskę.
 – Wiem.
 – Spra­wa się trochę skom­pli­ko­wała, bo Gian­ni­ni po­je­chała dziś rano do Göte­bor­ga. Wysłałem grupę zewnętrznych współpra­cow­ników. Właśnie tam lecą.
 – Świet­nie. 
 Gul­l­berg nie wie­dział, co jesz­cze po­wie­dzieć.
 – Dziękuję, Fre­drik – rzekł w końcu.
 – To ja to­bie dziękuję. To o wie­le cie­kaw­sze, niż sie­dzieć w domu i nada­rem­nie cze­kać na nową nerkę.
 Pożegna­li się. Gul­l­berg zapłacił za ho­tel i wy­szedł na ulicę. Spra­wa na­bie­rała rozpędu. Te­raz cho­dziło o to, żeby możli­wie naj­le­piej zgrać cho­re­ogra­fię.
 Zaczął od prze­chadz­ki do Park Ave­nue Ho­tel, gdzie po­pro­sił o możliwość sko­rzy­sta­nia z fak­su. Nie chciał tego robić w ho­te­lu, w którym miesz­kał. Prze­fak­so­wał li­sty, które na­pi­sał w pociągu dzień wcześniej. Po­tem wy­szedł na Ave­nyn i po­szu­kał taksówki. Za­trzy­mał się przy ko­szu na śmie­ci i wy­rzu­cił po­dar­te ko­pie listów.
AN­NI­KA GIAN­NI­NI roz­ma­wiała z pro­ku­ra­tor Agnetą Je­rvas piętnaście mi­nut. Chciała wie­dzieć, ja­kie za­rzu­ty pro­ku­ra­tor za­mie­rza po­sta­wić Lis­beth Sa­lan­der, ale szyb­ko wy­czuła, że Je­rvas sama nie jest pew­na, jak się wszyst­ko po­to­czy.
 – Na ra­zie za­do­wolę się aresz­tem z pa­ra­gra­fu ciężkie obrażenia ciała lub usiłowa­nie zabójstwa. Cho­dzi o zaatakowa­nie sie­kierą ojca. Zakładam, że pani powoła się na pra­wo do obro­ny ko­niecz­nej.
 – Być może.
 – Ale, szcze­rze po­wie­dziaw­szy, obec­nie mój prio­ry­tet to mor­der­ca po­li­cjan­ta Ro­nald Nie­der­mann.
 – Ro­zu­miem.
 – Kon­tak­to­wałam się z pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym. Trwają dys­ku­sje, czy wszyst­kie za­rzu­ty wo­bec pani klient­ki zo­staną ze­bra­ne u jed­ne­go pro­ku­ra­to­ra w Sztok­hol­mie i powiązane z tym, co się zda­rzyło tu­taj.
 – Zakładam, że śledz­two zo­sta­nie prze­nie­sio­ne do Sztok­hol­mu.
 – Do­brze. W każdym ra­zie muszę mieć możliwość przesłucha­nia Lis­beth Sa­lan­der. Kie­dy mogłoby się to odbyć?
 – Mam opi­nię jej le­ka­rza, An­der­sa Jo­nas­so­na. Twier­dzi, że Lis­beth Sa­lan­der nie będzie w sta­nie uczest­ni­czyć w przesłucha­niach jesz­cze przez kil­ka dni. Po­mi­jając jej obrażenia fi­zycz­ne, jest pod wpływem sil­nych środków prze­ciwbólo­wych. 
 – Do­stałam po­dob­ne in­for­ma­cje. Chy­ba pani ro­zu­mie, że to dla mnie fru­strująca sy­tu­acja. Po­wta­rzam, że moim prio­ry­te­tem jest obec­nie Ro­nald Nie­der­mann. Pani klient­ka twier­dzi, że nie wie, gdzie się ukry­wa.
 – Co od­po­wia­da praw­dzie. Ona nie zna Nie­der­man­na. Udało jej się tyl­ko zi­den­ty­fi­ko­wać go i wyśle­dzić.
 – Okej – po­wie­działa Agne­ta Je­rvas.
EVERT GUL­L­BERG wsia­dał do win­dy w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska ra­zem z krótkowłosą ko­bietą w ciem­nym żakie­cie. W dłoni miał wiązankę kwiatów. Przy­trzy­mał uprzej­mie drzwi i prze­puścił ją przo­dem w dro­dze do re­cep­cji na od­dzia­le.
 – Na­zy­wam się An­ni­ka Gian­ni­ni. Je­stem ad­wo­ka­tem i chciałabym po­now­nie zo­ba­czyć się z moją klientką, Lis­beth Sa­lan­der.
 Evert Gul­l­berg odwrócił głowę i zszo­ko­wa­ny pa­trzył na ko­bietę, której otwie­rał drzwi. Prze­niósł spoj­rze­nie i przyj­rzał się jej aktówce, pod­czas gdy pielęgniar­ka spraw­dzała do­ku­ment tożsamości An­ni­ki Gian­ni­ni i przeglądała listę pa­cjentów.
 – Pokój nu­mer dwa­naście.
 – Dziękuję. Już tam byłam, tra­fię sama.
 Ko­bie­ta wzięła aktówkę i zniknęła z pola wi­dze­nia Gul­l­ber­ga.
 – W czym mogę panu pomóc? – zwróciła się do nie­go pielęgniar­ka.
 – Chciałbym prze­ka­zać te kwia­ty Kar­lo­wi Axe­lo­wi Bo­di­no­wi. 
 – On nie może przyj­mo­wać wi­zyt.
 – Wiem, chciałbym je tyl­ko zo­sta­wić dla nie­go.
 – Tym możemy się zająć.
 Gul­l­berg wziął ze sobą kwia­ty, żeby mieć jakiś pre­tekst. Chciał mieć wy­obrażenie, jak wygląda od­dział. Po­dziękował i ru­szył do wyjścia. Po dro­dze mijał drzwi Za­la­chen­ki, pokój 14, jak mówił Jo­nas Sand­berg.
 Na klat­ce scho­do­wej zawrócił. Przez szybę w drzwiach zo­ba­czył, jak pielęgniar­ka idzie z jego kwia­ta­mi i zni­ka w po­ko­ju Za­la­chen­ki. Kie­dy wróciła, Gul­l­berg otwo­rzył drzwi, szyb­ko ru­szył do po­ko­ju nu­mer 14 i wśliznął się do środ­ka.
 – Wi­taj, Alek­san­drze – po­wie­dział.
 Za­sko­czo­ny Za­la­chen­ko gapił się na nie­za­po­wie­dzia­ne­go gościa.
 – Myślałem, że już daw­no nie żyjesz – ode­zwał się wresz­cie.
 – Jesz­cze nie – od­parł Gul­l­berg.
 – Cze­go chcesz? – za­py­tał Za­la­chen­ko.
 – A jak myślisz?
 Gul­l­berg przy­sunął so­bie krzesło.
 – Pew­nie prze­ko­nać się, że od­wa­liłem kitę.
 – No, to nie byłoby wca­le ta­kie naj­gor­sze. Jak mogłeś być tak cho­ler­nym dur­niem! Daliśmy ci całkiem nowe życie, a ty wylądowałeś tu­taj.
 Gdy­by Za­la­chen­ko mógł się uśmie­chać, pew­nie by to w tej chwi­li zro­bił. W szwedz­kiej służbie bez­pie­czeństwa pra­co­wa­li jego zda­niem ama­to­rzy. Za­li­czał do nich Ever­ta Gul­l­ber­ga i Sve­na Jans­so­na alias Gun­na­ra Björcka. Nie wspo­mi­nając o kom­plet­nym idio­cie, ja­kim był me­ce­nas Nils Bjur­man.
 – A te­raz znów pali ci się pod tyłkiem i będzie­my mu­sie­li cię ra­to­wać.
 Wyrażenie to szczególnie nie spodo­bało się ciężko po­pa­rzo­ne­mu Za­la­chen­ce.
 – Daj spokój z tymi umo­ral­niającymi gad­ka­mi. Wy­do­stań mnie stąd.
 – Właśnie o tym chciałem z tobą po­roz­ma­wiać.
 Gul­l­berg położył so­bie aktówkę na ko­la­nach, wyjął z niej czy­sty no­tes i otwo­rzył. Po­tem spoj­rzał ba­daw­czo na Za­la­chenkę. 
 – Je­stem cie­kaw jed­nej rze­czy: czy rze­czywiście byłbyś w sta­nie nas pogrążyć, po tym wszyst­kim, co dla cie­bie zro­bi­liśmy?
 – A jak sądzisz?
 – Zależy, jak bar­dzo je­steś sza­lo­ny.
 – Nie na­zy­waj mnie sza­leńcem. Ja je­stem nie­znisz­czal­ny, je­stem mi­strzem prze­trwa­nia. Robię wszyst­ko, co niezbędne, żeby prze­trwać.
 Gul­l­berg potrząsnął głową.
 – Nie, Alek­san­drze. Ro­bisz to, co ro­bisz, bo je­steś zły i ze­psu­ty. Chciałeś mieć od­po­wiedź Sek­cji. Przy­je­chałem tu, żeby ci ją prze­ka­zać. Tym ra­zem nie ru­szy­my na­wet pal­cem, żeby ci pomóc.
 Za­la­chen­ko po raz pierw­szy miał nie­pewną minę.
 – Nie masz wy­bo­ru – po­wie­dział.
 – Za­wsze jest jakiś wybór – od­parł Gul­l­berg.
 – Ja mogę wam…
 – Ty już nic nie będziesz mógł.
 Gul­l­berg wziął głęboki od­dech, wsunął rękę do zewnętrznej kie­sze­ni brązo­wej aktówki i wyjął re­wol­wer smith and we­sson ka­li­ber 9 mi­li­metrów z pozłacaną kolbą. Otrzy­mał go w pre­zen­cie od bry­tyj­skiej służby wy­wia­dow­czej dwa­dzieścia pięć lat temu – za nie­zwy­kle cenną in­for­mację, jaką udało mu się wy­do­stać od Za­la­chen­ki i za­mie­nić na twardą wa­lutę w po­sta­ci na­zwi­ska ste­no­gra­fa w bry­tyj­skiej MI-5, który w naj­lep­szym du­chu tra­dy­cji Phil­by’ego pra­co­wał dla Ro­sjan.
 Za­la­chen­ko był za­sko­czo­ny. Po­tem zaśmiał się.
 – I co za­mie­rzasz z nim zro­bić? Za­strze­lić mnie? Spędzisz resztę swo­je­go nędzne­go życia w pier­dlu.
 – Nie sądzę – od­parł Gul­l­berg.
 Za­la­chen­ko na­gle stra­cił pew­ność, że Gul­l­berg ble­fu­je.
 – To będzie skan­dal o ogrom­nym zasięgu.
 – Również nie sądzę. Po­ja­wi się kil­ka tytułów. Ale za ty­dzień nikt już nie będzie pamiętał na­zwi­ska Za­la­chen­ko.
 Za­la­chen­ko zmrużył oczy.
 – Ty cho­ler­ny by­dla­ku! – po­wie­dział Gul­l­berg z ta­kim chłodem w głosie, że Za­la­chenkę zmro­ziło w kawałek lodu.
 Po­tem Gul­l­berg na­cisnął spust i strze­lił mu pro­sto w śro­dek czoła, aku­rat gdy próbował przełożyć pro­tezę przez brzeg łóżka. Za­la­chen­ko opadł z po­wro­tem na po­duszkę. Za­drgał kon­wul­syj­nie kil­ka razy i znie­ru­cho­miał. Gul­l­berg zo­ba­czył na ścia­nie za wezgłowiem łóżka czer­wo­ny kwiat roz­bryźniętej krwi. Od huku dzwo­niło mu w uszach. Od­ru­cho­wo wol­nym kciu­kiem po­tarł w środ­ku ucho.
 Po­tem wstał, pod­szedł do Za­la­chen­ki, przyłożył mu lufę do skro­ni i na­cisnął spust jesz­cze dwa razy. Chciał mieć pew­ność, że pie­przo­ny dziad na­prawdę nie żyje.
KIE­DY PADŁ PIERW­SZY STRZAŁ, Lis­beth Sa­lan­der gwałtow­nie usiadła w łóżku. Po­czuła sil­ny ból w ra­mie­niu. Po dwóch ko­lej­nych strzałach próbowała stanąć na nogi. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni roz­ma­wiała z nią za­le­d­wie kil­ka mi­nut, kie­dy padły strzały. Przez chwilę sie­działa jak spa­ra­liżowa­na, usiłując do­ciec, skąd po­cho­dzi ten głośny huk. Patrząc na Lis­beth, zro­zu­miała, że dzie­je się coś złego.
 – Nie ru­szaj się! – krzyknęła An­ni­ka. Od­ru­cho­wo położyła dłoń na klat­ce pier­sio­wej Lis­beth i bez­ce­re­mo­nial­nie pchnęła swoją klientkę z po­wro­tem na łóżko. Z taką siłą, że z Lis­beth uszło po­wie­trze.
 Po­tem szyb­ko po­deszła do drzwi i otwo­rzyła je. Zo­ba­czyła dwie pielęgniar­ki biegnące w stronę po­ko­ju dwo­je drzwi da­lej. Pierw­sza pielęgniar­ka stanęła w pro­gu jak wry­ta. Krzyknęła: „Nie, nie rób tego!”, a po­tem cofnęła się, wpa­dając na koleżankę. 
 – On jest uzbro­jo­ny. Ucie­kaj!
 An­ni­ka zo­ba­czyła, jak pielęgniar­ki otwie­rają drzwi do po­ko­ju sąsia­dującego z Lis­beth Sa­lan­der, żeby tam się schro­nić.
 W następnym mo­men­cie na ko­ry­ta­rzu po­ja­wił się wy­chu­dzo­ny si­wowłosy mężczy­zna w ma­ry­nar­ce w pe­pitkę. W dłoni trzy­mał pi­sto­let. An­ni­ka roz­po­znała w nim człowie­ka, z którym kil­ka mi­nut wcześniej je­chała windą.
 Wte­dy spo­tkały się ich spoj­rze­nia. Mężczy­zna wyglądał na oszołomio­ne­go. Po­tem zo­ba­czyła, że kie­ru­je broń w jej stronę i robi krok naprzód. Cofnęła głowę do po­ko­ju, za­trzasnęła drzwi i zde­spe­ro­wa­na ro­zej­rzała się wkoło. Tuż obok niej stał wy­so­ki sto­lik pielęgniar­ski. Jed­nym ru­chem przy­sunęła go do drzwi i wsunęła blat pod klamkę.
 Usłyszała jakiś odgłos. Odwróciła się i zo­ba­czyła, że Lis­beth Sa­lan­der znów próbuje wy­czołgać się z łóżka. Kil­ko­ma szyb­ki­mi kro­ka­mi prze­cięła pokój i objęła swoją klientkę. Po­odry­wała elek­tro­dy i kroplówki, a po­tem za­niosła dziew­czynę do to­a­le­ty i po­sa­dziła na kla­pie se­de­su. Odwróciła się, za­blo­ko­wała drzwi. Do­pie­ro wte­dy sięgnęła do kie­sze­ni żakie­tu, wyjęła komórkę i wy­brała nu­mer alar­mo­wy 112.
EVERT GUL­L­BERG pod­szedł do drzwi Lis­beth Sa­lan­der i spróbował na­cisnąć klamkę. Była za­blo­ko­wa­na. Nie mógł jej po­ru­szyć ani o mi­li­metr.
 Krótką chwilę stał nie­zde­cy­do­wa­ny pod drzwia­mi. Wie­dział, że w środ­ku jest An­ni­ka Gian­ni­ni, i za­sta­na­wiał się, czy ma w tecz­ce kopię ra­por­tu Björcka. Ale nie mógł wejść do po­ko­ju. Nie miał też siły, żeby wyważyć drzwi. 
 Zresztą tego nie było w pla­nie. To Clin­ton miał się zająć za­grożeniem ze stro­ny Gian­ni­ni. Jego za­da­niem był Za­la­chen­ko.
 Gul­l­berg ro­zej­rzał się po ko­ry­ta­rzu i uświa­do­mił so­bie, że jest ob­ser­wo­wa­ny przez dwa tu­zi­ny pielęgnia­rek, pa­cjentów i gości, wyglądających z wszyst­kich drzwi. Uniósł pi­sto­let i strze­lił w ob­raz wiszący na końcu ko­ry­ta­rza. Pu­blicz­ność zniknęła jak za do­tknięciem cza­ro­dziej­skiej różdżki.
 Jesz­cze raz spoj­rzał na za­mknięty pokój, po czym zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szył z po­wro­tem do po­ko­ju Za­la­chen­ki i za­mknął za sobą drzwi. Usiadł na krześle i przyglądał się ro­syj­skie­mu zdraj­cy, który przez tak wie­le lat sta­no­wił tak ważną część jego życia. 
 Sie­dział nie­ru­cho­mo pra­wie dzie­sięć mi­nut, aż usłyszał odgłosy z ko­ry­ta­rza i uświa­do­mił so­bie, że to musi być po­li­cja. Nie myślał o ni­czym szczególnym.
 Po­tem ostat­ni raz uniósł pi­sto­let, wy­ce­lo­wał w swoją skroń i na­cisnął spust. 
PO­TEM OKA­ZAŁO SIĘ, ja­kim nie­do­pa­trze­niem było usiłowa­nie popełnie­nia sa­mobójstwa w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska. Evert Gul­l­berg zo­stał na­tych­miast prze­wie­zio­ny na od­dział chi­rur­gii, gdzie przyjął go dok­tor An­ders Jo­nas­son. Na­tych­miast za­sto­so­wał sze­reg środków pod­trzy­mujących życie.
 Dru­gi raz w ciągu nie­całych dwóch ty­go­dni Jo­nas­son wy­ko­ny­wał ope­rację wyjęcia nie­na­ru­szo­nej kuli z ludz­kiej tkan­ki mózgo­wej. Po pięciu go­dzi­nach ope­racji Gul­l­berg był w sta­nie kry­tycz­nym. Lecz nadal żył.
 Jego obrażenia były jed­nak znacz­nie poważniej­sze niż te, które od­niosła Lis­beth Sa­lan­der. Przez kil­ka dni ba­lan­so­wał między życiem a śmier­cią.
MI­KA­EL BLOM­KVIST był w Kaf­fe­bar na Horns­ga­tan, kie­dy usłyszał w ra­diu, że sześćdzie­sięcio­sześcio­let­ni mężczy­zna o nie­zna­nym na­zwi­sku, po­dej­rza­ny o próbę za­bi­cia Lis­beth Sa­lan­der, zo­stał za­strze­lo­ny w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska w Göte­bor­gu. Od­sta­wił filiżankę, wziął torbę z kom­pu­te­rem i popędził w stronę Götga­tan. Prze­ciął Ma­ria­tor­get i skręcał aku­rat w S:t Pauls­ga­tan, kie­dy za­dzwo­niła jego komórka. Ode­brał w bie­gu. 
 – Blom­kvist.
 – Cześć, tu Ma­lin.
 – Słyszałem wia­do­mości. Czy wie­my, kto strze­lał?
 – Jesz­cze nie. Hen­ry Cor­tez już za tym bie­ga.
 – Je­stem w dro­dze do re­dak­cji. Będę za pięć mi­nut.
 W drzwiach re­dak­cji „Mil­len­nium” spo­tkał Hen­ry’ego Cor­te­za, który właśnie wy­cho­dził.
 – Ekström zwołał kon­fe­rencję pra­sową na piętnastą – rzu­cił. – Jadę na Kung­shol­men.
 – Co wie­my? – zawołał za nim Mi­ka­el.
 – Ma­lin – od­krzyknął Hen­ry i już go nie było.
 Mi­ka­el skie­ro­wał się do ga­bi­ne­tu Eri­ki Ber­ger… nie, Ma­lin Eriks­son. Właśnie roz­ma­wiała przez te­le­fon, no­tując coś gorączko­wo na żółtej sa­mo­przy­lep­nej kart­ce. Po­ma­chała ostrze­gaw­czo ręką. Mi­ka­el po­szedł do anek­su ku­chen­ne­go i nalał kawy z mle­kiem do dwóch kubków z logo młodzieżówki chrześcijańskich de­mo­kratów i młodzieży socjalde­mo­kratycznej. Kie­dy wrócił do ga­bi­ne­tu, Ma­lin właśnie kończyła roz­mowę. Podał jej socjalde­mo­kratów. 
 – A więc tak – zaczęła Ma­lin. – Za­la­chen­ko zo­stał za­strze­lo­ny dziś o trzy­na­stej piętnaście.
 Spoj­rzała na Mi­ka­ela.
 – Właśnie roz­ma­wiałam z pielęgniarką ze szpi­ta­la. Mówi, że mor­dercą jest star­szy mężczy­zna, w wie­ku około sie­dem­dzie­sięciu lat, który kil­ka mi­nut przed­tem przy­niósł Za­la­chen­ce kwia­ty. Oddał kil­ka strzałów w głowę ofia­ry, następnie strze­lił do sie­bie. Za­la­chen­ko nie żyje. Mor­der­ca żyje, właśnie jest ope­ro­wa­ny. 
 Mi­ka­el wypuścił z ulgą po­wie­trze. Odkąd usłyszał tę wia­do­mość w Kaf­fe­bar, ser­ce pod­cho­dziło mu do gardła na myśl, że to Lis­beth Sa­lan­der mogła trzy­mać broń. To na­prawdę po­krzyżowałoby mu pla­ny.
 – Czy zna­my na­zwi­sko fa­ce­ta, który strze­lał? – za­py­tał.
 Ma­lin potrząsnęła głową. W tej sa­mej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon. Ode­brała. Z prze­bie­gu roz­mo­wy Mi­ka­el wy­wnio­sko­wał, że dzwo­ni ich nie­za­leżny współpra­cow­nik z Göte­bor­ga, którego Ma­lin wysłała do Sahl­gren­ska. Po­ma­chał do niej i po­szedł do swo­je­go po­ko­ju.
 Miał wrażenie, jak­by przy­szedł do pra­cy po raz pierw­szy od kil­ku ty­go­dni. Na biur­ku piętrzyła się ster­ta nie­otwar­tych listów, ale zde­cy­do­wa­nym ru­chem od­sunął je na bok. Za­dzwo­nił do sio­stry.
 – Gian­ni­ni.
 – Cześć, tu Mi­ka­el. Słyszałaś o tym, co się stało w Sahl­gren­ska?
 – To mało po­wie­dzia­ne.
 – Gdzie je­steś?
 – W szpi­ta­lu. Ten skur­wiel ce­lo­wał we mnie.
 Mi­ka­elo­wi na kil­ka se­kund ode­brało mowę. W końcu do­tarło do nie­go, co po­wie­działa.
 – O kur­wa… byłaś tam?
 – Tak. To naj­gor­szy kosz­mar, jaki kie­dy­kol­wiek przeżyłam.
 – Je­steś ran­na?
 – Nie. Ale próbował się do­stać do po­ko­ju Lis­beth. Za­blo­ko­wałam drzwi i za­mknęłam się z nią w ki­blu.
 Mi­ka­el po­czuł na­gle, że cały świat się zakołysał. Jego sio­stra zo­stała pra­wie…
 – A jak się ma Lis­beth? – za­py­tał.
 – Jest cała i zdro­wa. To zna­czy, chciałam po­wie­dzieć, że nic się jej dzi­siaj nie stało.
 Mi­ka­el ode­tchnął.
 – An­ni­ko, czy wiesz coś o zabójcy?
 – Nic. To był star­szy mężczy­zna, sta­ran­nie ubra­ny. Wy­da­wało mi się, że jest trochę zdez­o­rien­to­wa­ny. Nig­dy wcześniej go nie wi­działam, ale je­chałam z nim windą na górę kil­ka mi­nut przed zabójstwem. 
 – I to już pew­ne, że Za­la­chen­ko nie żyje?
 – Tak. Słyszałam trzy strzały i z tego, co zro­zu­miałam, za każdym ra­zem strze­lał w głowę. Ale tu był strasz­ny cha­os, set­ki po­li­cjantów i ewa­ku­acja od­działu, gdzie leżą ciężkie przy­pad­ki, których nie wol­no prze­wo­zić. Kie­dy zja­wiła się po­li­cja, ktoś z nich chciał przesłuchać Lis­beth Sa­lan­der, nie mając pojęcia, w ja­kim jest sta­nie. Mu­siałam być sta­now­cza.
IN­SPEK­TOR MAR­CUS ER­LAN­DER ob­ser­wo­wał me­ce­nas An­nikę Gian­ni­ni przez uchy­lo­ne drzwi po­ko­ju Lis­beth Sa­lan­der. Przy­ci­skała do ucha komórkę. Mu­siał więc po­cze­kać, aż skończy roz­mowę. 
 Dwie go­dzi­ny po zabójstwie Za­la­chen­ki na ko­ry­ta­rzu nadal pa­no­wał zor­ga­ni­zo­wa­ny cha­os. Pokój Za­la­chen­ki był za­mknięty. Le­ka­rze próbo­wa­li udzie­lić mu po­mo­cy za­raz po strzałach, ale szyb­ko dali za wy­graną. Nic już nie mogło mu pomóc. Jego ciało zo­stało prze­wie­zio­ne do pa­to­lo­ga. Zaczęto badać miej­sce zbrod­ni.
 Za­dzwo­niła komórka Er­lan­de­ra. Fre­drik Malm­berg z do­cho­dze­niówki.
 – Zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy mor­dercę – zaczął Malm­berg. – Na­zy­wa się Evert Gul­l­berg, ma sie­dem­dzie­siąt osiem lat.
 Sie­dem­dzie­siąt osiem lat. Dość za­awan­so­wa­ny wiek jak na mor­dercę.
 – A kim, do diabła, jest Evert Gul­l­berg?
 – Eme­ryt. Za­miesz­kały w La­holm. Praw­nik biz­ne­so­wy. Dzwo­ni­li do mnie z RPS/Säk. Oka­zu­je się, że nie­daw­no wszczęto postępo­wa­nie prze­ciw­ko nie­mu. 
 – Kie­dy i dla­cze­go?
 – Nie wiem kie­dy. A powód jest taki, że ma nie­miły zwy­czaj wysyłania cho­rych listów z pogróżkami do osób pu­blicz­nych. 
 – Na przykład do kogo?
 – Do mi­ni­stra spra­wie­dli­wości.
 Mar­cus Er­lan­der wes­tchnął. A więc to sza­le­niec. Pie­niacz.
 – Dziś rano dzwo­niło do Säpo kil­ka re­dak­cji ga­zet, które do­stały li­sty od Gul­l­ber­ga. Mi­ni­ster­stwo spra­wie­dli­wości też dzwo­niło, gdyż Gul­l­berg otwar­cie sfor­mułował groźby pod ad­re­sem Kar­la Axe­la Bo­di­na.
 – Chcę mieć ko­pie tych listów.
 – Z Säpo? 
 – Tak, do cho­le­ry! Jedź do Sztok­hol­mu i przy­wieź je oso­biście, jeśli to będzie po­trzeb­ne. Chcę je mieć na biur­ku, kie­dy wrócę do ko­men­dy. Czy­li za jakąś go­dzinę.
 Pew­na myśl prze­mknęła mu przez głowę, po czym zadał jesz­cze jed­no py­ta­nie:
 – Czy to z Säpo dzwo­ni­li do cie­bie?
 – Mówiłem prze­cież.
 – To zna­czy, że to oni dzwo­ni­li do cie­bie, a nie od­wrot­nie?
 – Tak. Właśnie tak było.
 – Okej – po­wie­dział Mar­cus Er­lan­der i rozłączył się.
 Za­sta­na­wiał się, co tak na­gle naszło lu­dzi z Säpo, że sami z własnej ini­cja­ty­wy kon­tak­tują się z po­licją. Nor­mal­nie nie dało się od nich wyciągnąć pra­wie ni­cze­go.
WA­DENSJÖÖ BEZ­CE­RE­MO­NIAL­NIE otwo­rzył drzwi do po­ko­ju, w którym od­po­czy­wał Clin­ton. Fre­drik Clin­ton usiadł ostrożnie.
 – Co tu się, do kur­wy nędzy, dzie­je? – ryknął Wa­densjöö. – Gul­l­berg zabił Za­la­chenkę, a po­tem palnął so­bie w łeb.
 – Wiem – od­rzekł Clin­ton.
 – Wiesz? – wy­krzyknął Wa­densjöö.
 Był pur­pu­ro­wy na twa­rzy. Wyglądał, jak­by za chwilę miał do­stać wy­le­wu. 
 – Prze­cież on się, kur­wa, po­strze­lił. Próbował się zabić. Czy on osza­lał?
 – A więc żyje?
 – Na ra­zie tak, ale ma poważne uszko­dze­nie mózgu.
 Clin­ton wes­tchnął.
 – Szko­da – po­wie­dział smut­nym głosem.
 – Szko­da?! – powtórzył Wa­densjöö. – Prze­cież ten Gul­l­berg to wa­riat. Nie ro­zu­miesz, co… 
 Clin­ton mu prze­rwał.
 – Gul­l­berg ma raka żołądka, je­li­ta gru­be­go i pęche­rza. Jest umie­rający od kil­ku mie­sięcy i w naj­lep­szym ra­zie miał przed sobą jesz­cze kil­ka mie­sięcy życia.
 – Raka? 
 – Nosił ze sobą ten pi­sto­let przez ostat­nie pół roku, zde­cy­do­wa­ny, żeby go użyć, kie­dy ból będzie nie do znie­sie­nia, za­nim znaj­dzie się w upo­ka­rzającej sy­tu­acji rośliny. A tak udało mu się jesz­cze wy­ko­nać ostat­nie za­da­nie dla Sek­cji. Od­szedł w wiel­kim sty­lu.
 Wa­densjöö na chwilę stra­cił mowę.
 – A więc wie­działeś, że za­mie­rza zabić Za­la­chenkę?
 – Oczy­wiście. Jego za­da­niem było do­pil­no­wa­nie, żeby Za­la­chen­ko nie miał możliwości gadać. A jak wiesz, z nim nie można było roz­ma­wiać rozsądnie ani też go za­stra­szyć.
 – Ale czy nie ro­zu­miesz, jaki z tego może być ogrom­ny skan­dal? Je­steś tak samo sza­lo­ny jak Gul­l­berg? 
 Clin­ton wstał z wi­docz­nym wysiłkiem. Spoj­rzał pro­sto w oczy Wa­densjöö i wręczył mu plik wy­druków z fak­su.
 – To de­cy­zja ope­ra­cyj­na. Żałuję mo­je­go przy­ja­cie­la, ale przy­pusz­czal­nie wkrótce i tak pójdę jego śla­dem. A co się ty­czy skan­da­lu… Były praw­nik od po­datków na­pi­sał masę nie­zbor­nych i pa­ra­no­idal­nych listów do ga­zet, po­li­cji i wy­mia­ru spra­wie­dli­wości. Tu masz przykłady. Gul­l­berg oskarża Za­la­chenkę, że od śmier­ci Pal­me­go za­tru­wa lud­ność Szwe­cji chlo­rem. Li­sty wska­zują ewi­dent­nie na cho­robę psy­chiczną. Zo­stały na­pi­sane częścio­wo nie­czy­tel­nie, częścio­wo dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi, pełno w nich pod­kreśleń i wy­krzyk­ników. Po­do­bają mi się do­pi­ski na mar­gi­ne­sach.
 Wa­densjöö przeglądał li­sty z rosnącym zdzi­wie­niem. Przyłożył rękę do czoła. Clin­ton przyglądał się temu spo­koj­nie.
 – Co­kol­wiek się zda­rzy, śmierć Za­la­chen­ki nie będzie miała nic wspólne­go z Sekcją. Strzały oddał niezrówno­ważony, cho­ry psy­chicz­nie eme­ryt. – Zro­bił pauzę. – Ważne jest, żebyś od tej chwi­li i ty zajął miej­sce w sze­re­gu. Don’t rock the boat.
 Wbił spoj­rze­nie w Wa­densjöö. Na­gle w oczach ciężko cho­re­go człowie­ka błysnęła stal.
 – Mu­sisz zro­zu­mieć, że Sek­cja jest naj­ważniej­szym przyczółkiem szwedz­kiej obron­ności. Je­steśmy ostat­nią linią obro­ny. Na­szym za­da­niem jest czu­wa­nie nad bez­pie­czeństwem państwa. Cała resz­ta jest nie­ważna.
 Wa­densjöö pa­trzył na Clin­to­na z de­spe­racją w oczach.
 – My je­steśmy tymi, których nie ma. Je­steśmy tymi, którym nikt nie dziękuje. Je­steśmy tymi, którzy muszą po­dej­mo­wać de­cy­zje, z ja­ki­mi nikt inny by so­bie nie po­ra­dził… a już na pew­no nie po­li­ty­cy.
 Kie­dy wy­po­wia­dał ostat­nie słowo, w jego głosie za­brzmiała po­gar­da.
 – Rób, co ci mówię, a Sek­cja może prze­trwa. Ale aby to się stało, mu­si­my być zde­cy­do­wa­ni i nie prze­bie­rać w środ­kach. 
 Wa­densjöö czuł, że wpa­da w pa­nikę.
HEN­RY COR­TEZ no­to­wał gorączko­wo wszyst­ko, co mówio­no na kon­fe­ren­cji pra­so­wej w sie­dzi­bie po­li­cji na Kung­shol­men. Kon­fe­rencję otwo­rzył pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström. Jak po­wie­dział, rano podjęto de­cyzję, że śledz­two w spra­wie zabójstwa po­li­cjan­ta w Gos­se­ber­dze, za które Ro­nald Nie­der­mann jest ści­ga­ny li­stem gończym, zo­sta­nie w rękach pro­ku­ra­tu­ry w Göte­bor­gu, pod­czas gdy on sam przej­mu­je wszyst­kie po­zo­stałe do­cho­dze­nia do­tyczące Nie­der­manna. A więc Nie­der­mann był po­dej­rze­wa­ny o za­mor­do­wa­nie Daga Svens­so­na i Mii Berg­man. Nie wspo­mniał o me­ce­na­sie Bjur­ma­nie. Po­wie­dział za to, że wsz­czy­na do­cho­dze­nie i wnie­sie oskarżenie prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der w związku z wie­lo­ma in­ny­mi przestępstwa­mi. 
 Wyjaśnił, że zde­cy­do­wał się przed­sta­wić te in­for­ma­cje po tym, co zda­rzyło się dziś w szpi­ta­lu w Göte­bor­gu, czy­li po za­strze­le­niu Kar­la Axe­la Bo­di­na, ojca Lis­beth Sa­lan­der. Bez­pośred­nim po­wo­dem zwołania kon­fe­ren­cji pra­so­wej była chęć zde­men­to­wa­nia in­for­ma­cji po­da­wa­nych w me­diach, w spra­wie których kil­ka­krot­nie do nie­go dzwo­nio­no.
 – Na pod­sta­wie dostępnych w tej chwi­li da­nych mogę stwier­dzić, że córka Kar­la Axe­la Bo­di­na, która jest za­trzy­ma­na za usiłowa­nie zabójstwa ojca, nie ma nic wspólne­go z dzi­siej­szy­mi wy­da­rze­nia­mi. 
 – Kim jest mor­der­ca? – zawołał re­por­ter z „Da­gens Eko”.
 – Mężczy­zna, który o trzy­na­stej piętnaście oddał śmier­tel­ne strzały do Kar­la Axe­la Bo­di­na, a następnie próbował popełnić sa­mobójstwo, zo­stał zi­den­ty­fi­ko­wa­ny. To sie­dem­dzie­sięcioośmio­let­ni eme­ryt, który od dłuższe­go cza­su był pod opieką le­ka­rzy w związku ze śmier­tel­nym scho­rze­niem i wy­ni­kającymi z tego pro­ble­ma­mi psy­chicz­ny­mi.
 – Czy jest w jakiś sposób powiązany z Lis­beth Sa­lan­der?
 – Nie. Z całą pew­nością możemy to wy­klu­czyć. Tych dwo­je nig­dy się nie spo­tkało i nie znają się. Sie­dem­dzie­sięcioośmio­la­tek jest po­sta­cią tra­giczną. Działał na własną rękę, zgod­nie ze swo­im pa­ra­no­icz­nym ob­ra­zem świa­ta. Służby spe­cjal­ne wszczęły nie­daw­no do­cho­dze­nie prze­ciw­ko nie­mu, w związku z li­stow­ny­mi pogróżkami, które wysyłał do zna­nych po­li­tyków i mediów. Dziś rano do re­dak­cji ga­zet i kil­ku in­sty­tu­cji przy­szedł pi­sa­ny przez nie­go list, w którym gro­zi Kar­lo­wi Axe­lo­wi Bo­di­no­wi śmier­cią.
 – Dla­cze­go więc po­li­cja nie za­pew­niła Bo­di­no­wi ochro­ny?
 – List, który go do­ty­czy, zo­stał wysłany wczo­raj wie­czo­rem i przy­szedł w za­sa­dzie w tej sa­mej chwi­li, kie­dy do­ko­na­no mor­der­stwa. Nic nie można było zro­bić.
 – Jak się na­zy­wa ten mężczy­zna?
 – W tej chwi­li nie chce­my jesz­cze ujaw­niać tej in­for­ma­cji. Naj­pierw mu­si­my za­wia­do­mić jego naj­bliższych.
 – Kim jest, skąd po­cho­dzi?
 – Z tego, co zro­zu­miałem, pra­co­wał wcześniej jako re­wi­zor i praw­nik spe­cja­li­zujący się w po­dat­kach. Od piętna­stu lat na eme­ry­tu­rze. Do­cho­dze­nie to­czy się nadal, ale jak państwo się domyślają na pod­sta­wie listów, które wysyłał, można byłoby chy­ba za­po­biec tej tra­ge­dii, gdy­by społeczeństwo było bar­dziej czuj­ne.
 – Czy gro­ził też in­nym oso­bom?
 – Otrzy­małem ta­kie in­for­ma­cje, tak, ale nie znam bliższych szczegółów.
 – A co to zna­czy dla spra­wy Lis­beth Sa­lan­der?
 – W tej chwi­li nic. Mamy ze­zna­nie sa­me­go Kar­la Axe­la Bo­di­na, złożone przed przesłuchującymi go po­li­cjan­ta­mi, mamy też licz­ne do­wo­dy i ślady na miej­scu zbrod­ni, które prze­ma­wiają prze­ciw­ko niej.
 – A jak wygląda spra­wa do­nie­sień, że Bo­din próbował za­mor­do­wać swoją córkę?
 – Jest to przed­mio­tem do­cho­dze­nia, ale ist­nieją poważne wątpli­wości co do ta­kie­go prze­bie­gu spra­wy. Obec­nie wi­dzi­my to tak, że cho­dzi o głębo­kie kon­tro­wer­sje w tra­gicz­nie roz­bi­tej ro­dzi­nie.
 Hen­ry Cor­tez zamyślił się. Po­dra­pał się w ucho. Za­uważył, że ko­le­dzy re­por­te­rzy no­tują tak samo pil­nie jak on.
KIE­DY GUN­NAR BJÖRCK usłyszał wia­do­mość o strzałach w Sahl­gren­ska, wpadł w prze­rażenie. Miał po­twor­ne bóle pleców. 
 Sie­dział nie­zde­cy­do­wa­ny po­nad go­dzinę. Po­tem sięgnął po te­le­fon i spróbował za­dzwo­nić do swo­je­go daw­ne­go pa­tro­na, Ever­ta Gul­l­ber­ga z La­holm. Nikt nie ode­brał.
 Wysłuchał ser­wi­su in­for­ma­cyj­ne­go, w którym po­da­wa­no skrót po­li­cyj­nej kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Za­la­chen­ko za­strze­lo­ny przez sie­dem­dzie­sięcioośmio­let­nie­go sza­leńca i pie­nia­cza. 
 Mój Boże. Sie­dem­dzie­siąt osiem lat.
 Jesz­cze raz bez­sku­tecz­nie spróbował połączyć się z Ever­tem Gul­l­ber­giem.
 Wresz­cie pa­ni­ka i lęk zwy­ciężyły. Nie mógł dłużej zo­stać w domu w Småda­larö. Po­czuł się osa­czo­ny i za­grożony. Po­trze­bo­wał cza­su, żeby wszyst­ko prze­myśleć. Za­pa­ko­wał do tor­by ubra­nia, środ­ki prze­ciwbólowe i przy­bo­ry to­a­le­to­we. Nie chciał ko­rzy­stać ze swo­je­go te­le­fo­nu, pokuśtykał więc do au­to­ma­tu przy po­bli­skim skle­pi­ku spożyw­czym. Za­dzwo­nił do Land­sort i za­re­zer­wo­wał pokój z wi­do­kiem na wieżę por­tową. Land­sort leżało na końcu świa­ta i nie­wie­lu lu­dzi wpadłoby na to, żeby go tam szu­kać. Za­re­zer­wo­wał pokój na dwa ty­go­dnie.
 Spoj­rzał na ze­ga­rek. Jeśli chce zdążyć na ostat­ni prom, po­wi­nien się pośpie­szyć. Wrócił do domu tak szyb­ko, jak tyl­ko po­zwa­lały mu bolące ple­cy. Po­szedł pro­sto do kuch­ni, żeby spraw­dzić, czy eks­pres do kawy jest wyłączo­ny. Po­tem wziął z przed­po­ko­ju torbę. Mi­mo­cho­dem zaj­rzał do dużego po­ko­ju i za­trzy­mał się zaskoczo­ny.
 Początko­wo nie ro­zu­miał, co wi­dzi.
 Lam­pa w jakiś ta­jem­ni­czy sposób zo­stała zdjęta z su­fi­tu i leżała na sto­li­ku. Za­miast niej na haku wi­siała lina, wprost nad ta­bo­re­tem, który nor­mal­nie stał w kuch­ni.
 Nic nie ro­zu­miejąc, wpa­try­wał się w pętlę.
 Po­tem usłyszał za sobą ja­kieś odgłosy i po­czuł, że ugi­nają się pod nim ko­la­na.
 Odwrócił się po­wo­li.
 Dwóch mężczyzn w wie­ku około trzy­dzie­stu pięciu lat. Za­uważył, że wyglądają na południowców. Nie zdążył nic zro­bić, kie­dy spo­koj­nie schwy­ci­li go pod ra­mio­na, po­sta­wi­li na nogi i tyłem do­pro­wa­dzi­li do ta­bo­re­tu. Kie­dy próbował się wy­ry­wać, ból prze­szył mu ple­cy jak nóż. Nie­mal spa­ra­liżowa­ny po­czuł, że sta­wiają go na ta­bo­re­cie.
JO­NA­SO­WI SAN­BER­GO­WI to­wa­rzy­szył czter­dzie­sto­dzie­więcio­let­ni mężczy­zna, w pew­nych kręgach noszący ksywę Fa­lun. W młodości był za­wo­do­wym złodzie­jem włamy­wa­czem, później zaś wy­szko­lił się na ślu­sa­rza. Hans von Rot­tin­ger z Sek­cji za­an­gażował Fa­luna w 1986 roku do ope­ra­cji sfor­so­wa­nia drzwi u przywódcy anar­chi­stycz­ne­go ugru­po­wa­nia. Od tego cza­su Fa­lun re­gu­lar­nie świad­czył usługi dla Sek­cji, póki w połowie lat dzie­więćdzie­siątych tego ro­dza­ju ope­ra­cji nie za­nie­cha­no. Fre­drik Clin­ton wcze­snym ran­kiem od­no­wił kon­takt i za­dzwo­nił do Fa­luna ze zle­ce­niem. Fa­lun za­ra­biał około dzie­sięciu tysięcy ko­ron na czar­no za mniej więcej dzie­sięć mi­nut pra­cy. W za­mian zo­bo­wiązał się, że nie ukrad­nie ni­cze­go z miesz­ka­nia, do którego się włamy­wał. Mimo wszyst­ko Sek­cja nie zaj­mo­wała się działalnością przestępczą.
 Fa­lun nie wie­dział dokład­nie, kogo Clin­ton re­pre­zen­tu­je, ale zakładał, że ma to coś wspólne­go z woj­skiem. Czy­tał Jana Gu­il­lou. Nie za­da­wał pytań. Ale cie­szyło go, że znów jest po­trzeb­ny, po tylu la­tach mil­cze­nia zle­ce­nio­daw­cy.
 Jego ro­bo­ta po­le­gała na otwar­ciu drzwi. Był eks­per­tem od włamań i miał kom­plet wy­trychów. A mimo to po­ko­na­nie zam­ka Mi­ka­ela Blom­kvi­sta zajęło mu pięć mi­nut. Po­tem zo­stał na klat­ce scho­do­wej, a Jo­nas Sand­berg wszedł do środ­ka. 
 – Je­stem w środ­ku – po­wie­dział Sand­berg do komórki z ze­sta­wem głośnomówiącym.
 – Świet­nie – ode­zwał się Clin­ton w słuchaw­ce w jego uchu. – Spo­koj­nie i ostrożnie. Opisz, co wi­dzisz.
 – Je­stem w przed­po­ko­ju z gar­de­robą i wie­sza­kiem po pra­wej stro­nie i łazienką po le­wej. Poza tym miesz­ka­nie składa się z jed­ne­go wiel­kie­go po­miesz­cze­nia o po­wierzch­ni około pięćdzie­sięciu metrów kwa­dra­to­wych. Po pra­wej stro­nie jest mała kuch­nia z ba­rem.
 – Jest ja­kieś biur­ko czy…
 – Wygląda na to, że pra­cu­je przy sto­le ku­chen­nym albo na so­fie… cze­kaj.
 Clin­ton cze­kał.
 – Tak. Na ku­chen­nym sto­le jest sko­ro­szyt z ra­por­tem Björcka. Wygląda na ory­gi­nał.
 – Świet­nie. Jesz­cze ja­kieś cie­ka­we rze­czy?
 – Książki. Pamiętni­ki Pera Gun­na­ra Vin­ge­go, Wal­ka o Säpo Eri­ka Ma­gnus­so­na. Pół tu­zi­na po­dob­nych książek.
 – Jest kom­pu­ter?
 – Nie.
 – Sza­fa pan­cer­na?
 – Nie… ni­cze­go ta­kie­go nie za­uważyłem.
 – Okej. Nie śpiesz się. Obej­rzyj miesz­ka­nie metr po me­trze. Mårtens­son do­no­si, że Blom­kvist jest jesz­cze w re­dak­cji. Oczy­wiście włożyłeś ręka­wicz­ki?
 – Ja­sne. 
MAR­CUS ER­LAN­DER mógł wresz­cie po­roz­ma­wiać z An­niką Gian­ni­ni. Obo­je prze­sta­li roz­ma­wiać przez komórkę. Wszedł do po­ko­ju Lis­beth Sa­lan­der, wyciągnął rękę i przed­sta­wił się. Po­tem przy­wi­tał się z Lis­beth i za­py­tał o sa­mo­po­czu­cie. Lis­beth nie od­po­wie­działa. In­spek­tor zwrócił się do An­niki Gian­ni­ni.
 – Muszę pani zadać kil­ka pytań.
 – Tak?
 – Czy może mi pani po­wie­dzieć, co się zda­rzyło?
 An­ni­ka Gian­ni­ni opi­sała, co się wy­da­rzyło i jak się za­cho­wy­wała aż do mo­men­tu, kie­dy ra­zem ze swoją klientką za­ba­ry­ka­do­wała się w to­a­le­cie. Er­lan­der spra­wiał wrażenie zamyślo­ne­go. Spoglądał na Lis­beth Sa­lan­der, po­tem na jej ad­wo­kat. 
 – A więc myśli pani, że pod­szedł do tego po­ko­ju?
 – Słyszałam, jak próbował na­cisnąć klamkę.
 – Jest pani tego pew­na? Cza­sa­mi, kie­dy ktoś jest prze­stra­szo­ny lub zde­ner­wo­wa­ny, może łatwo so­bie coś wy­obra­zić.
 – Słyszałam go. Pa­trzył na mnie. Wy­ce­lo­wał we mnie broń.
 – Sądzi pani, że chciał strze­lać także do pani?
 – Nie wiem. Scho­wałam głowę i za­blo­ko­wałam drzwi. 
 – To było bar­dzo mądre. Jesz­cze mądrzej­sze było prze­nie­sie­nie Lis­beth Sa­lan­der do to­a­le­ty. Te drzwi są tak cien­kie, że kule przy­pusz­czal­nie przeszłyby na wy­lot, gdy­by strze­lił. Próbuję tyl­ko zro­zu­mieć, czy chciał za­ata­ko­wać panią umyślnie, czy tyl­ko dla­te­go, że pani na nie­go pa­trzyła. Była pani naj­bliżej.
 – Zga­dza się.
 – Czy miała pani wrażenie, że panią zna lub roz­po­zna­je?
 – Nie, ra­czej nie.
 – Nie mógł pani znać z pra­sy? Była pani cy­to­wa­na przy oka­zji różnych głośnych pro­cesów.
 – To możliwe. Trud­no mi po­wie­dzieć.
 – I nig­dy przed­tem go pani nie wi­działa?
 – Wi­działam go w win­dzie, kie­dy je­chałam na górę.
 – Tego nie wie­działem. Roz­ma­wia­liście?
 – Nie. Rzu­ciłam na nie­go okiem, może na pół se­kun­dy. Miał bu­kiet w jed­nej ręce i aktówkę w dru­giej.
 – Nawiązali państwo kon­takt wzro­ko­wy?
 – Nie. On pa­trzył pro­sto przed sie­bie.
 – Wy­szedł pierw­szy czy za panią?
 An­ni­ka za­sta­no­wiła się chwilę.
 – Wy­szliśmy mniej więcej równo­cześnie.
 – Czy wyglądał na za­gu­bio­ne­go, czy…
 – Nie. Stał spo­koj­nie z tymi kwia­ta­mi.
 – Co się stało później?
 – Wyszłam z win­dy. On wy­szedł jed­no­cześnie ze mną, a ja poszłam do mo­jej klient­ki.
 – Poszła pani od razu do niej?
 – Tak… nie. To zna­czy naj­pierw po­deszłam do re­cep­cji, żeby się wy­le­gi­ty­mo­wać. Pro­ku­ra­tor za­ka­zał od­wie­dzin u mo­jej klient­ki. 
 – A gdzie w tym cza­sie był tam­ten mężczy­zna?
 An­ni­ka za­wa­hała się.
 – Nie je­stem pew­na. Szedł za mną, tak myślę. Chwi­leczkę, wiem… Wy­szedł z win­dy pierw­szy, ale za­trzy­mał się i przy­trzy­mał mi drzwi. Nie mogę przy­siąc, ale wy­da­je mi się, że też po­szedł do re­cep­cji. Tyl­ko że ja szłam szyb­ciej.
 Uprzej­my eme­ry­to­wa­ny mor­der­ca, pomyślał Er­lan­der.
 – Tak, to praw­da, po­szedł do re­cep­cji – przy­znał. – Roz­ma­wiał z pielęgniarką i zo­sta­wił kwia­ty. Ale tego pani już nie wi­działa?
 – Nie. Nie przy­po­mi­nam so­bie. 
 Mar­cus Er­lan­der roz­myślał jesz­cze chwilę, ale nie przy­cho­dziło mu do głowy nic więcej, o co mógłby za­py­tać. Był sfru­stro­wa­ny. Mie­wał już ta­kie uczu­cie przed­tem i na­uczył się in­ter­pre­to­wać je jako sy­gnał ostrze­gaw­czy.
 Mor­der­ca zo­stał zi­den­ty­fi­ko­wa­ny jako sie­dem­dzie­sięcioośmio­let­ni Evert Gul­l­berg, były re­wi­zor, być może także do­rad­ca biz­ne­so­wy i praw­nik po­dat­ko­wy. Człowiek w po­deszłym wie­ku. Człowiek, prze­ciw­ko któremu Säpo wszczęło nie­daw­no postępo­wa­nie z po­wo­du listów z pogróżkami, ja­kie wysyłał do zna­nych osób. 
 Z po­li­cyj­ne­go doświad­cze­nia Er­lan­de­ra wy­ni­kało, że na świe­cie żyje mnóstwo wa­riatów, lu­dzi cho­ro­bli­wie opęta­nych, którzy prześla­dują sławne oso­by i szu­kają uczu­cia, osie­dlając się w krza­kach pod do­mem obiek­tu swo­je­go za­in­te­re­so­wa­nia. A kie­dy ich miłość po­zo­sta­je nie­odwza­jem­nio­na, szyb­ko może za­mie­nić się w nie­prze­jed­naną nie­na­wiść. Zda­rzają się stal­ke­rzy, którzy przy­jeżdżają z Nie­miec czy Włoch, żeby oka­zy­wać uczu­cie młod­ziut­kiej pio­sen­kar­ce ze zna­ne­go ze­społu po­po­we­go, a później wście­kają się, że nie chce się z nimi na­tych­miast związać. Są pie­nia­cze przeżuwający ciągle rze­czy­wi­ste lub wy­ima­gi­no­wa­ne nie­pra­wości sys­te­mu. Też po­tra­fią być groźni. Tra­fiają się psy­cho­pa­ci, lu­dzie opętani teo­rią wszech­obec­ne­go spi­sku, którzy są w sta­nie od­bie­rać ukry­te wia­do­mości, umy­kające resz­cie świa­ta. 
 Jest też dość przykładów na to, że tacy wa­ria­ci po­tra­fią przejść od fan­ta­zji do czy­nu. Czyż mor­der­stwo mi­ni­ster Anny Lindh nie było re­zul­ta­tem im­pul­su ta­kie­go sza­leńca? Może. A może nie.
 Ale in­spek­tor Mar­cus Er­lan­der nie był za­chwy­co­ny tym, że cho­ry psy­chicz­nie eks­do­rad­ca po­dat­ko­wy, czy też kim tam mógł być, wcho­dzi so­bie po pro­stu do Sahl­gren­ska z bu­kie­tem w jed­nej ręce i pi­sto­le­tem w dru­giej, a następnie mor­du­je osobę, która aku­rat jest przed­mio­tem skom­pli­ko­wa­ne­go śledz­twa – jego śledz­twa. Mężczyznę, który w ofi­cjal­nej ewi­den­cji lud­ności nosił na­zwi­sko Karl Axel Bo­din, ale według Mi­ka­ela Blom­kvi­sta na­zy­wał się Za­la­chen­ko i był pie­przo­nym ra­dziec­kim zbiegłym szpie­giem i mor­dercą. 
 Za­la­chen­ko był w naj­lep­szym ra­zie świad­kiem, a w naj­gor­szym od­po­wia­dał za współudział w sze­re­gu zabójstw. Er­lan­der zdążył go dwa razy szyb­ko przesłuchać i pod­czas obu rozmów ani przez se­kundę nie wie­rzył w jego za­pew­nie­nia o nie­win­ności. 
 A jego zabójca in­te­re­so­wał się też Lis­beth Sa­lan­der lub przy­najm­niej jej obrońcą. Próbował do­stać się do ich po­ko­ju.
 Po­tem zaś próbował popełnić sa­mobójstwo, strze­lając so­bie w skroń. Zgod­nie z opi­nią le­ka­rzy był w tak ciężkim sta­nie, że jego za­miar naj­praw­do­po­dob­niej się powiódł, choć ciało jesz­cze nie zro­zu­miało, że czas zakończyć funk­cjo­no­wa­nie. Były więc pod­sta­wy, by przy­pusz­czać, że Evert Gul­l­berg nig­dy nie sta­nie przed sądem. 
 Mar­cu­so­wi Er­lan­de­ro­wi nie po­do­bała się ta sy­tu­acja. Ani przez chwilę. Ale nie miał żad­nych do­wodów, że strzały Gul­l­ber­ga były czymś więcej, niż się wy­da­wały. W każdym ra­zie zde­cy­do­wał, że musi dmu­chać na zim­ne. Spoj­rzał na An­nikę Gian­ni­ni.
 – Zde­cy­do­wałem, że Lis­beth Sa­lan­der zo­sta­nie prze­nie­sio­na do in­ne­go po­ko­ju. W od­no­dze ko­ry­ta­rza na pra­wo od re­cep­cji jest pokój bez­piecz­niej­szy od tego. Pielęgniar­ki bez pro­ble­mu mogą go mieć na oku przez całą dobę, z re­cep­cji i z dyżurki. Za­kaz od­wie­dzin do­ty­czy wszyst­kich z wyjątkiem pani. Nikt nie może do niej wejść bez po­zwo­le­nia, chy­ba że to zna­ny w Sahl­gren­ska le­karz lub pielęgniar­ka. Do­pil­nuję też, żeby jej drzwi przez całą dobę były pil­no­wa­ne przez po­li­cjan­ta. 
 – Sądzi pan, że coś jej gro­zi?
 – Nic na to nie wska­zu­je. Ale nie chciałbym ry­zy­ko­wać.
 Lis­beth Sa­lan­der słuchała z uwagą roz­mo­wy swo­jej ad­wo­kat z po­li­cjan­tem. An­ni­ka Gian­ni­ni za­im­po­no­wała jej pre­cy­zyj­ny­mi i by­stry­mi od­po­wie­dzia­mi, bar­dzo szczegółowy­mi. Jesz­cze większe wrażenie zro­biła na niej jej umiejętność za­cho­wa­nia zim­nej krwi w trud­nej sy­tu­acji. 
 Poza tym po­twor­nie bolała ją głowa, po tym jak An­ni­ka Gian­ni­ni wy­rwała ją z łóżka i za­niosła do to­a­le­ty. In­stynk­tow­nie chciała mieć jak naj­mniej do czy­nie­nia z per­so­ne­lem szpi­ta­la. Nie lubiła pro­sić o po­moc ani oka­zy­wać słabości. Ale ból głowy był tak sil­ny, że nie była w sta­nie myśleć. Wyciągnęła rękę i za­dzwo­niła po pielęgniarkę.
AN­NI­KA GIAN­NI­NI pla­no­wała, że za­cznie od wi­zy­ty w Göte­bor­gu. Naj­pierw chciała po­znać Lis­beth Sa­lan­der, do­wie­dzieć się, w ja­kim jest na­prawdę sta­nie, i zro­bić pierw­szy szkic stra­te­gii, którą wymyślili ra­zem z Mi­ka­elem. Pier­wot­nie za­mie­rzała wrócić do Sztok­hol­mu tego sa­me­go dnia wie­czo­rem, ale dra­ma­tycz­ne wy­da­rze­nia w Sahl­gren­ska spra­wiły, że jesz­cze nie zdążyła po­roz­ma­wiać z Lis­beth Sa­lan­der. Z jej klientką było o wie­le go­rzej, niż się spo­dzie­wała, kie­dy le­ka­rze mówili o sta­bil­nym sta­nie. Miała sil­ne bóle głowy i gorączkę. Dok­tor He­le­na En­drin za­le­ciła jej sil­ne środ­ki prze­ciwbólowe, an­ty­bio­ty­ki i od­po­czy­nek. Gdy tyl­ko Lis­beth zo­stała prze­nie­sio­na do in­ne­go po­ko­ju i przed jej drzwia­mi stanął po­li­cjant, An­nikę wy­pro­szo­no.
 Po­mru­kując z nie­za­do­wo­le­nia, spoj­rzała na ze­ga­rek i stwier­dziła, że jest już wpół do piątej. Za­wa­hała się. Miała do wy­bo­ru: po­je­chać do Sztok­hol­mu – ale wte­dy mu­siałaby wrócić następne­go dnia – albo prze­no­co­wać w Göte­bor­gu, ry­zy­kując, że jej klient­ka i tak będzie jesz­cze zbyt słaba na wi­zy­ty. Nie re­zer­wo­wała po­ko­ju w ho­te­lu. Zresztą i tak była ad­wo­ka­tem ni­sko­budżeto­wym, gdyż re­pre­zen­to­wała prześla­do­wa­ne ko­bie­ty w kiep­skiej sy­tu­acji eko­no­micz­nej. Uni­kała więc obciążania ra­chunków kosz­ta­mi dro­gich noc­legów. Naj­pierw za­dzwo­niła do domu, a po­tem do me­ce­nas Lil­lian Jo­se­fs­son, człon­ki­ni Sie­ci Ko­biet i daw­nej koleżanki ze stu­diów. Nie wi­działy się dwa lata, więc za­nim An­ni­ka przeszła do rze­czy, świer­go­tały przez chwilę. 
 – Je­stem w Göte­bor­gu – po­wie­działa. – Za­mie­rzałam wra­cać do domu dziś wie­czo­rem, ale zda­rzyło się coś, przez co muszę zo­stać tu na noc. Czy mogłabym przyjść i wpro­sić się do cie­bie? 
 – Cu­dow­nie. Ko­cha­na, chodź i się wpra­szaj. Nie wi­działyśmy się całe wie­ki.
 – Nie będę prze­szka­dzać?
 – Nie, oczy­wiście, że nie. Prze­pro­wa­dziłam się. Te­raz miesz­kam przy prze­czni­cy Linnéega­tan. Mam pokój gościn­ny. I mogłybyśmy wie­czo­rem iść do knaj­py i się trochę pośmiać. 
 – Jeśli dam radę – po­wie­działa An­ni­ka. – O której mam przyjść?
 Umówiły się, że przyj­dzie około szóstej.
 An­ni­ka po­je­chała au­to­bu­sem na Linnéega­tan i następną go­dzinę spędziła w grec­kiej re­stau­ra­cji. Była wygłod­zo­na i zamówiła szaszłyk z sałatą. Sie­działa długo i roz­myślała o tym, co się stało. Była jesz­cze trochę ro­ze­dr­ga­na, bo po­ziom ad­re­na­li­ny zdążył już opaść, ale za­do­wo­lo­na z sie­bie. W chwi­li za­grożenia działała bez wa­ha­nia, sku­tecz­nie i kon­kret­nie. Do­ko­nała właści­we­go wy­bo­ru, na­wet się nad tym nie za­sta­na­wiając. To bar­dzo przy­jem­ne uczu­cie móc o so­bie tak pomyśleć.
 Po chwi­li wyjęła z aktówki or­ga­ni­zer i otwo­rzyła no­tat­nik. Czy­tała w sku­pie­niu. Miała wie­le wątpli­wości co do tego, co opo­wia­dał jej Mi­ka­el. Wszyst­ko brzmiało lo­gicz­nie, ale plan miał też wiel­kie dziu­ry. Nie za­mie­rzała jed­nak się wy­co­fać.
 O szóstej zapłaciła i pie­szo ru­szyła do miesz­ka­nia Lil­lian Jo­se­fs­son na Oli­ve­dals­ga­tan. Wy­stu­kała kod do bra­my, który podała jej przy­ja­ciółka. Weszła do klat­ki scho­do­wej i rozglądała się za windą, kie­dy nie­spo­dzie­wa­nie ktoś się na nią rzu­cił. Bez żad­nych sy­gnałów ostrze­gaw­czych zo­stała bru­tal­nie, z całej siły pchnięta na ce­glaną ścianę przy bra­mie. Ude­rzyła czołem o mur i po­czuła rozbłysk bólu.
 W następnej chwi­li usłyszała od­da­lające się kro­ki i odgłos otwie­ra­nych i za­my­ka­nych drzwi. Pod­niosła się, do­tknęła ręką czoła i zo­ba­czyła na dłoni krew. Kur­wa mać. Oszołomio­na ro­zej­rzała się dokoła i wyszła na ulicę. Zo­ba­czyła skra­wek pleców zni­kających za ro­giem przy Sve­aplan. Za­sko­czo­na stała w bez­ru­chu jakąś mi­nutę. 
 Po­tem uświa­do­miła so­bie, że nie ma aktówki, że właśnie zo­stała ob­ra­bo­wa­na. Do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach do­tarło do niej zna­cze­nie tego fak­tu. O nie. Tecz­ka Za­la­chen­ki. Po­czuła, jak szok ude­rza w prze­ponę i roz­cho­dzi się po całym cie­le. Spróbowała po­biec za ucie­kającym mężczyzną, ale pra­wie na­tych­miast się za­trzy­mała. To nie miało sen­su. On zniknął. 
 Po­wo­li usiadła na krawężniku.
 Po­tem po­de­rwała się i włożyła rękę do kie­sze­ni. Or­ga­ni­zer. Dzięki Bogu. Wy­chodząc z re­stau­ra­cji, włożyła go do kie­sze­ni żakie­tu za­miast do aktówki. Był w nim szkic jej stra­te­gii w spra­wie Lis­beth Sa­lan­der, punkt po punk­cie.
 Po­biegła z po­wro­tem do bra­my, wy­brała kod, weszła, popędziła na czwar­te piętro i załomo­tała do drzwi Lil­lian Jo­se­fs­son.
BYŁO JUŻ PRA­WIE wpół do siódmej, kie­dy An­ni­ka po­zbie­rała się na tyle, że mogła za­dzwo­nić do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Miała pod­bi­te oko i roz­cięty łuk brwio­wy. Lil­lian Jo­se­fs­son prze­myła jej ranę spi­ry­tu­sem i za­kleiła pla­strem. Nie, nie chce je­chać do szpi­ta­la. Tak, chętnie na­pi­je się her­ba­ty. Do­pie­ro po ja­kimś cza­sie znów zaczęła myśleć ra­cjo­nal­nie. 
 Mi­ka­el Blom­kvist był nadal w re­dak­cji „Mil­len­nium”, gdzie ra­zem z Hen­rym Cor­te­zem i Ma­lin Eriks­son po­lo­wał na in­for­ma­cje o mor­der­cy Za­la­chen­ki. Zszo­ko­wa­ny, z rosnącym prze­rażeniem słuchał re­la­cji An­ni­ki.
 – Nic ci nie jest? – za­py­tał.
 – Mam pod­bi­te oko. Nic mi nie jest, już się uspo­koiłam.
 – Jakiś pie­przo­ny na­pad?
 – Za­bra­li mi aktówkę z teczką Za­la­chen­ki, którą od cie­bie do­stałam. Nie ma jej.
 – To nie pro­blem, zro­bię ci jesz­cze jedną kopię.
 Urwał na­gle i po­czuł, jak włoski jeżą mu się na kar­ku. Naj­pierw Za­la­chen­ko. Te­raz An­ni­ka.
 – An­ni­ko… za­raz od­dzwo­nię.
 Za­mknął iBo­oka, włożył go do tor­by i bez słowa pędem opuścił re­dakcję. Po­biegł do domu na Bel­l­mans­ga­tan i wbiegł po scho­dach na górę.
 Drzwi były za­mknięte.
 Gdy tyl­ko zna­lazł się w środ­ku, stwier­dził, że nie­bie­ski sko­ro­szyt, który zo­sta­wił na sto­le, zniknął. Nie za­wra­cał so­bie głowy szu­ka­niem. Wie­dział dokład­nie, gdzie leżał, kie­dy wy­cho­dził z domu. Osunął się wol­no na jed­no z ku­chen­nych krze­seł. W głowie miał go­nitwę myśli. 
 Ktoś był w miesz­ka­niu. Ktoś próbuje za­cie­rać ślady po Za­la­chen­ce.
 Za­bra­no jego kopię i kopię An­ni­ki.
 Bu­blan­ski nadal ma eg­zem­plarz ra­por­tu.
 Ale czy na pew­no?
 Mi­ka­el wstał i pod­szedł do te­le­fo­nu, ale roz­myślił się już z ręką na słuchaw­ce. Ktoś był w jego miesz­ka­niu. Na­gle z naj­większą po­dejrz­li­wością spoj­rzał na te­le­fon i z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki wyłowił komórkę.
 Czy to taki pro­blem podsłuchi­wać roz­mo­wy z komórki?
 Po­wo­li położył komórkę obok te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go i ro­zej­rzał się po miesz­ka­niu.
 Mam do czy­nie­nia z za­wo­dow­ca­mi. Czy to tak trud­no założyć podsłuch w miesz­ka­niu?
 Znów usiadł przy ku­chen­nym sto­le.
 Spoj­rzał na torbę z kom­pu­te­rem.
 Kon­tro­lo­wa­nie ma­ili to też nie jest trud­na sztu­ka. Lis­beth Sa­lan­der załatwia to w pięć mi­nut.
DŁUGO SIĘ ZA­STA­NA­WIAŁ, aż wresz­cie znów pod­szedł do te­le­fo­nu i za­dzwo­nił do sio­stry, do Göte­bor­ga. Sta­ran­nie do­bie­rał słowa.
 – Cześć… jak się czu­jesz?
 – W porządku, Mic­ke.
 Dzie­sięć mi­nut zajęło jej zre­la­cjo­no­wa­nie wy­da­rzeń. Mi­ka­el nie ko­men­to­wał, ale wtrącał do­dat­ko­we py­ta­nia, aż wszyst­kie­go się do­wie­dział. Od­gry­wał za­tro­ska­ne­go bra­ta, ale równo­cześnie jego mózg pra­co­wał na zupełnie in­nym po­zio­mie, re­kon­stru­ując fak­ty. 
 O wpół do piątej An­ni­ka zde­cy­do­wała, że zo­sta­nie w Göte­bor­gu, i za­dzwo­niła z komórki do przy­ja­ciółki, która podała jej ad­res i kod do bra­my. Na­past­nik cze­kał na klat­ce scho­do­wej punk­tu­al­nie o szóstej.
 Jej komórka jest na podsłuchu. To było je­dy­ne sen­sow­ne wyjaśnie­nie.
 Wszyst­ko inne było bez sen­su.
 – Ale oni za­bra­li teczkę Za­la­chen­ki – powtórzyła An­ni­ka.
 Mi­ka­el zwle­kał z od­po­wie­dzią. Ci, którzy po­sta­no­wi­li ukraść jego ra­port, wie­dzie­li już, że jest ukra­dzio­ny. Na­tu­ral­ne więc było, że opo­wie o tym sio­strze przez te­le­fon.
 – Moją też – po­wie­dział.
 – Co?
 Wyjaśnił, że po­biegł do domu i na ku­chen­nym sto­le nie było nie­bie­skie­go sko­ro­szy­tu.
 – Okej – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist po­nu­rym głosem. – To ka­ta­stro­fa. Nie mamy akt Za­la­chen­ki. To była naj­istot­niej­sza część ma­te­riału do­wo­do­we­go.
 – Mic­ke… tak mi przy­kro.
 – Mnie też – po­wie­dział Mi­ka­el. – Kur­wa mać! Ale to nie two­ja wina. Po­wi­nie­nem upu­blicz­nić ten ra­port tego sa­me­go dnia, kie­dy tra­fił w moje ręce.
 – To co te­raz zro­bi­my?
 – Nie wiem. To naj­gor­sze, co mogło się zda­rzyć. To roz­wa­la cały nasz plan. Nie mamy te­raz ani cie­nia do­wo­du prze­ciw­ko Björcko­wi czy Te­le­bo­ria­no­wi. 
 Roz­ma­wia­li jesz­cze kil­ka mi­nut, po­tem Mi­ka­el się pożegnał.
 – Chcę, żebyś ju­tro wróciła do Sztok­hol­mu – po­wie­dział.
 – Sor­ry. Muszę spo­tkać się z Sa­lan­der.
 – To spo­tkaj się z nią przed południem i wróć po południu. Mu­si­my ra­zem usiąść i za­sta­no­wić się, co da­lej.
MI­KA­EL SIE­DZIAŁ NA SO­FIE, patrząc przed sie­bie. Po chwi­li na jego twarz wypłynął uśmiech. Ten, kto przysłuchi­wał się tej roz­mo­wie, wie­dział już, że „Mil­len­nium” stra­ciło ra­port Gun­na­ra Björcka z 1991 roku i jego ko­re­spon­dencję z dok­to­rem od czubków Te­le­bo­ria­nem. Wie­dział też, że Mi­ka­el i An­ni­ka są załama­ni.
 Po­przed­niej nocy z lek­tu­ry hi­sto­rii taj­nych służb Mi­ka­el do­wie­dział się, że dez­in­for­ma­cja jest pod­stawą wszel­kiej działalności szpie­gow­skiej. Przed chwilą roz­począł akcję dez­in­for­ma­cyjną, która z per­spek­ty­wy cza­su mogła oka­zać się bez­cen­na.
 Otwo­rzył torbę i wyjął kopię, którą zro­bił z myślą o Dra­ga­nie Ar­man­skim, ale jesz­cze nie miał oka­zji mu jej dać. Był to je­dy­ny eg­zem­plarz, jaki im po­zo­stał. Nie za­mie­rzał go stra­cić. Wręcz prze­ciw­nie, za­mie­rzał bezzwłocznie sko­pio­wać go w co naj­mniej pięciu eg­zem­plarzach i roz­mieścić w od­po­wied­nich miej­scach.
 Po­tem rzu­cił okiem na ze­ga­rek i za­dzwo­nił do re­dak­cji „Mil­len­nium”. Ma­lin Eriks­son była jesz­cze w pra­cy, ale przy­go­to­wy­wała się już do wyjścia.
 – Co się stało? Wy­biegłeś, jak­by się paliło.
 – Czy mogłabyś za­cze­kać jesz­cze chwilę? Za­raz wrócę do re­dak­cji i chciałbym jesz­cze z tobą po­roz­ma­wiać, za­nim wyj­dziesz.
 Od kil­ku ty­go­dni nie miał cza­su zro­bić pra­nia. Wszyst­kie ko­szu­le leżały w ko­szu z brudną bie­lizną. Spa­ko­wał przy­bo­ry do go­le­nia i Walkę o Säpo wraz z je­dy­nym oca­lałym eg­zem­pla­rzem ra­por­tu Björcka. Po­szedł do Dres­sman­na, gdzie kupił czte­ry ko­szu­le, dwie pary spodni, dzie­sięć par slipów. Wziął ubra­nia ze sobą do re­dak­cji. Ma­lin Eriks­son cier­pli­wie cze­kała, a Mi­ka­el brał jesz­cze szyb­ki prysz­nic. Nie ro­zu­miała, o co cho­dzi.
 – Ktoś włamał się do mo­je­go miesz­ka­nia i ukradł ra­port o Za­la­chen­ce. Ktoś na­padł An­nikę w Göte­bor­gu i za­brał jej eg­zem­plarz. Mam do­wo­dy, że jej te­le­fon jest na podsłuchu, co przy­pusz­czal­nie ozna­cza, że także i mój, może twój i być może re­dak­cji. I po­dej­rze­wam, że jeśli ktoś za­da­je so­bie trud, żeby włamać się do miesz­ka­nia, byłby głupcem, gdy­by przy oka­zji nie założył podsłuchu.
 – Ach tak – po­wie­działa Ma­lin bez­barw­nym głosem. Zerknęła na swoją komórkę leżącą na biur­ku.
 – Pra­cuj tak jak zwy­kle. Używaj komórki, ale nie prze­ka­zuj żad­nych ważnych in­for­ma­cji. Ju­tro po­in­for­mu­je­my o tym Hen­ry’ego Cor­te­za.
 – Okej. Wy­szedł go­dzinę temu. Zo­sta­wił ci na biur­ku stertę spra­woz­dań z ko­mi­sji. Ale co ty tu…
 – Za­mie­rzam no­co­wać dziś w „Mil­len­nium”. Jeśli dzi­siaj za­strze­li­li Za­la­chenkę, ukra­dli ra­por­ty i założyli podsłuch w moim miesz­ka­niu, to może zna­czyć, że do­pie­ro zaczęli się rozkręcać i nie zdążyli jesz­cze zaj­rzeć do re­dak­cji. Przez cały dzień ktoś tu był. Nie chcę, żeby re­dak­cja stała pu­sta w nocy.
 – Myślisz, że za­mor­do­wa­nie Za­la­chen­ki… Prze­cież za­strze­lił go jakiś sie­dem­dzie­sięcioośmio­let­ni świr.
 – Nie wierzę ani trochę w taki przy­pa­dek. Ktoś za­czy­na za­cie­rać ślady po Za­la­chen­ce. Kom­plet­nie mnie nie ob­cho­dzi, kim jest ten sie­dem­dzie­sięcioośmio­la­tek i ile wa­riac­kich listów na­pi­sał do mi­nistrów. Był czymś w ro­dza­ju wy­najętego mor­der­cy. Po­szedł tam z za­mia­rem za­bi­cia Za­la­chen­ki… i być może Lis­beth Sa­lan­der.
 – Ale prze­cież popełnił sa­mobójstwo, próbował w każdym ra­zie. Jaki za­wo­do­wy mor­der­ca tak robi?
 Mi­ka­el zamyślił się na chwilę. Spoj­rzał re­dak­tor na­czel­nej w oczy.
 – Taki, który ma sie­dem­dzie­siąt osiem lat i przy­pusz­czal­nie nie­wie­le do stra­ce­nia. On na pew­no jest w to za­mie­sza­ny i kie­dy zakończy­my śledz­two, będzie­my w sta­nie to udo­wod­nić.
 Ma­lin Eriks­son z uwagą przyglądała się twa­rzy Mi­ka­ela. Nig­dy przed­tem nie wi­działa, żeby był tak opa­no­wa­ny. Na­gle prze­szył ją dreszcz. Mi­ka­el to za­uważył.
 – Jesz­cze jed­no. Te­raz nie je­steśmy już zaplątani w walkę z bandą kry­mi­na­listów. Za­czy­na­my wojnę ze służbami państwo­wy­mi. To będzie ostra wal­ka.
 Ma­lin skinęła głową.
 – Nie sądziłem, że spra­wy zajdą tak da­le­ko, Ma­lin. Po­wiedz tyl­ko, jeśli chcesz się wy­co­fać.
 Przez chwilę się wahała. Za­sta­na­wiała się, co po­wie­działaby w tej sy­tu­acji Eri­ka Ber­ger. Po­tem zde­cy­do­wa­nie pokręciła głową.
Część 2
Hac­ker 
Re­pu­blic
 1 – 22 maja

Ir­landz­kie pra­wo z 697 roku za­bra­nia ko­bie­tom wstępo­wa­nia do woj­ska – co ozna­cza, że przed­tem ko­bie­ty służyły w ar­mii. Do na­rodów, które w różnych okre­sach hi­sto­rii wy­ko­rzy­sty­wały ko­bie­cych żołnie­rzy, należą Ara­bo­wie, Ber­be­ro­wie, Kur­do­wie, Chińczy­cy, Fi­li­pińczy­cy, Ma­ory­si, Pa­pu­asi, au­stra­lij­scy Abo­ry­ge­ni, Mikronezyjczy­cy i In­dia­nie ame­ry­kańscy. 
Ist­nie­je bo­ga­ty zbiór le­gend o budzących grozę ko­bie­cych wo­jow­nicz­kach ze sta­rożyt­nej Gre­cji. W opo­wieściach po­ja­wiają się ko­bie­ty od dzie­ciństwa szko­lo­ne w sztu­ce wo­jen­nej, ob­cho­dze­niu się z bro­nią i zno­sze­niu fi­zycz­ne­go wysiłku. Miesz­kały osob­no i wy­ru­szały na wojnę we własnych re­gi­men­tach. Nie­rzad­ko w opo­wieściach tych można spo­tkać wzmian­ki, że na polu bi­twy po­ko­nały mężczyzn. Ama­zon­ki występują na przykład w Ilia­dzie Ho­me­ra, po­nad sie­dem­set lat przed Chry­stu­sem. 
Również z gre­ki po­cho­dzi określe­nie „Ama­zon­ka”. Dosłownie ozna­cza ono „bez pier­si”, co tłuma­czy się tym, że aby łatwiej na­pi­nać łuk, Ama­zon­ki usu­wały so­bie prawą pierś. Na­wet jeśli naj­wy­bit­niej­si le­ka­rze w hi­sto­rii Gre­cji, Hi­po­kra­tes i Ga­len, byli zgod­ni, że taka ope­ra­cja ułatwia używa­nie bro­ni, nie jest pew­ne, czy rze­czy­wiście prze­pro­wa­dza­no ta­kie za­bie­gi. Mamy tu do czy­nie­nia z za­gadką języ­kową – nie­ja­sne jest, czy pre­fiks „a-” rze­czy­wiście ozna­cza „bez”. Niektórzy do­pa­try­wa­li się od­wrot­ne­go zna­cze­nia: w rze­czy­wistości Ama­zon­ka miałaby być ko­bietą o szczególnie dużych pier­siach. W żad­nym mu­zeum nie znaj­dzie­my ry­sun­ku, amu­le­tu czy posążku przed­sta­wiającego ko­bietę bez pra­wej pier­si. Gdy­by le­gen­da o usu­waniu pier­si od­po­wia­dała praw­dzie, po­win­no to być mo­ty­wem dosyć częstym.
Roz­dział 8
Nie­dzie­la 1 maja – po­nie­działek 2 maja
 ERI­KA BER­GER wzięła głęboki od­dech, otwo­rzyła drzwi win­dy i weszła do re­dak­cji „Sven­ska Mor­gon-Po­sten”. Było piętnaście po dzie­siątej. Eri­ka była sta­ran­nie ubra­na. Miała na so­bie czar­ne spodnie, czer­wo­ny swe­ter i ciem­ny żakiet. Był piękny słonecz­ny dzień, pierw­szy maja. Idąc do re­dak­cji, wi­działa for­mujące się grup­ki uczest­ników po­cho­du i przy­po­mniała so­bie, że sama nie uczest­ni­czyła w żad­nej de­mon­stra­cji od po­nad dwu­dzie­stu lat. 
 Przez chwilę nie­zau­ważona stała sa­mot­nie przy drzwiach win­dy. Pierw­szy dzień w no­wej pra­cy. Ze swo­je­go miej­sca wi­działa większą część re­dak­cji z new­sro­omem pośrod­ku. Uniosła lek­ko wzrok i zo­ba­czyła szkla­ne drzwi do po­ko­ju re­dak­to­ra na­czel­ne­go, który przez naj­bliższe lata miał być jej miej­scem pra­cy.
 Nie była do końca prze­ko­na­na, czy jest właściwą osobą do kie­ro­wa­nia tak ociężałą struk­turą jak „Sven­ska Mor­gon-Po­sten”. To był ogrom­ny krok: od pi­sma „Mil­len­nium” z piątką pra­cow­ników do ga­ze­ty co­dzien­nej, za­trud­niającej osiem­dzie­sięciu dzien­ni­ka­rzy oraz dzie­więćdzie­siąt in­nych osób, pra­cujących w ad­mi­ni­stra­cji, dzia­le tech­nicz­nym, lay­oucie, fo­to­grafów, sprze­dawców re­klam, dys­try­bu­torów i wie­lu in­nych po­trzeb­nych przy wy­da­wa­niu ga­ze­ty. Do tego jest jesz­cze wy­daw­nic­two, fir­ma pro­duk­cyj­na i zarządzająca. W su­mie po­nad dwieście trzy­dzieści osób. 
 Przez chwilę za­sta­na­wiała się, czy to wszyst­ko nie było gi­gan­tyczną pomyłką.
 Po­tem star­sza z dwóch re­cep­cjo­ni­stek roz­po­znała ją, wyszła zza kon­tu­aru i wyciągnęła rękę.
 – Pani Ber­ger. Wi­ta­my w SMP.
 – Dzień do­bry. 
 – Za­pro­wadzę panią do re­dak­to­ra na­czel­ne­go Mo­ran­de­ra… to zna­czy ustępującego re­dak­to­ra, chciałam po­wie­dzieć.
 – Dziękuję, ale widzę go tam, za szybą – od­parła Eri­ka z uśmie­chem. – Chy­ba tra­fię sama. Ale dziękuję za uprzej­mość. 
 Przeszła szyb­kim kro­kiem przez re­dakcję i od­no­to­wała, że w tym cza­sie gwar nie­co przy­cichł. Na­gle po­czuła, że wszyst­kie spoj­rze­nia są skie­ro­wa­ne na nią. Za­trzy­mała się przy na wpół opu­sto­szałym new­sro­omie i z uśmie­chem skinęła głową.
 – Za chwilę będzie­my mie­li czas porządnie się przy­wi­tać – po­wie­działa. Po­tem po­deszła do szkla­nych drzwi i za­pu­kała w fu­trynę. 
 Od­chodzący na­czel­ny Håkan Mo­ran­der miał pięćdzie­siąt dzie­więć lat, z cze­go dwa­naście spędził w szkla­nym biu­rze w re­dak­cji SMP. Po­dob­nie jak Eri­ka Ber­ger, na początku zo­stał zwer­bo­wa­ny z zewnątrz – czy­li prze­szedł taką drogę, jaką ona właśnie miała za sobą. Pod­niósł na nią wzrok, zdez­o­rien­to­wa­ny rzu­cił okiem na ze­ga­rek i wstał.
 – Wi­tam. Myślałem, że ma pani zacząć w po­nie­działek.
 – Nie mogłam wy­trzy­mać w domu ani dnia dłużej. I oto je­stem.
 Mo­ran­der wyciągnął rękę.
 – Cieszę się, że pani przyszła. To wspa­nia­le, że ktoś przej­mu­je moje obo­wiązki.
 – Jak się pan czu­je? – za­py­tała Eri­ka.
 Wzru­szył ra­mio­na­mi. W tym sa­mym mo­men­cie weszła re­cep­cjo­nist­ka z kawą.
 – Mam wrażenie, jak­bym działał na pół gwizd­ka. Właści­wie wolałbym o tym nie mówić. Cho­dzisz po świe­cie i czu­jesz się jak na­sto­la­tek, jak­byś był co naj­mniej nieśmier­tel­ny, a po­tem na­gle zo­sta­je ci bar­dzo mało cza­su. Ale jed­no jest pew­ne: nie za­mie­rzam mar­no­wać go w tej szkla­nej klat­ce.
 Nieświa­do­mie po­tarł dłonią oko­li­ce most­ka. Miał pro­ble­my z ser­cem i na­czy­nia­mi wieńco­wy­mi. To był powód jego nagłej re­zy­gna­cji i tego, że Eri­ka za­czy­nała pracę kil­ka mie­sięcy wcześniej, niż było początko­wo usta­lo­ne.
 Eri­ka odwróciła się i ro­zej­rzała po otwar­tej re­dak­cji. Była w połowie pu­sta. Zo­ba­czyła re­por­te­ra i fo­to­gra­fa idących do win­dy, żeby ob­ser­wo­wać ob­cho­dy 1 Maja.
 – Jeśli prze­szka­dzam albo jest pan dzi­siaj zajęty, mogę so­bie pójść. 
 – Muszę na­pi­sać wstępniak na czte­ry i pół tysiąca znaków o de­mon­stra­cjach pierw­szo­ma­jo­wych. Na­pi­sałem ich już tak wie­le, że mogę to zro­bić na­wet przez sen. Jeśli so­cjal­de­mo­kra­ci chcą wszcząć wojnę z Danią, to muszę wyjaśnić, dla­cze­go się mylą. Jeśli chcą uniknąć woj­ny z Danią, muszę wyjaśnić, dla­cze­go robią źle.
 – Z Danią? – zdzi­wiła się Eri­ka.
 – No cóż, część przesłania na 1 Maja po­win­na mówić o kon­flik­tach w kwe­stii in­te­gra­cji. A so­cjal­de­mo­kra­ci oczy­wiście nig­dy nie mają ra­cji, choćby nie wiem co mówili.
 Zaśmiał się znie­nac­ka. 
 – To brzmi dość cy­nicz­nie.
 – Wi­ta­my w SMP.
 Eri­ka nig­dy nie miała wy­ro­bio­ne­go zda­nia na te­mat re­dak­to­ra Håkana Mo­ran­de­ra. Był jed­nym z ano­ni­mo­wych władców wśród eli­ty na­czel­nych różnych pism. We wstępnia­kach wy­cho­dził na kon­ser­wa­tyw­ne­go nu­dzia­rza, spe­cja­listę od na­rze­ka­nia na po­dat­ki, ty­po­we­go li­be­ral­ne­go orędo­wni­ka swo­bo­dy wy­po­wie­dzi, ale nig­dy go nie spo­tkała ani z nim nie roz­ma­wiała. 
 – Niech mi pan opo­wie o tej pra­cy – po­pro­siła.
 – Kończę ostat­nie­go dnia czerw­ca. Przez dwa mie­siące będzie­my pra­co­wać równo­le­gle. Od­kry­je tu pani wie­le do­brych rze­czy i wie­le złych. Ja je­stem cy­ni­kiem, więc widzę ra­czej te złe. 
 Pod­niósł się z krzesła i stanął obok niej przy szy­bie.
 – Prze­ko­na się pani, że tam w re­dak­cji będzie pani miała paru prze­ciw­ników: szefów dnia i we­te­ranów pra­cy re­dak­cyj­nej, tworzących swo­je małe im­pe­ria i mających własny klub, którego człon­kiem nie może pani zo­stać. Będą próbo­wa­li spraw­dzać gra­ni­ce własnych wpływów i for­so­wać własne tytuły i własny punkt wi­dze­nia. Będzie pani mu­siała rządzić twardą ręką, żeby sta­wić temu czoło.
 Eri­ka skinęła głową.
 – Mamy na przykład szefów noc­nych, Bil­lin­ge­ra i Karls­so­na… to roz­dział sam w so­bie. Je­den nie­na­wi­dzi dru­gie­go. Dzięki Bogu nie mają wspólnych zmian, ale za­cho­wują się, jak­by byli re­dak­to­ra­mi pro­wadzącymi i na­czel­ny­mi. Jest też szef działu wia­do­mości An­ders Holm, z którym będzie pani miała dość dużo do czy­nie­nia. Na pew­no doj­dzie między wami do nie­jed­ne­go star­cia. W grun­cie rze­czy to on co­dzien­nie robi SMP. Ma pani kil­ku re­por­terów, którzy zgry­wają diwy, i kil­ku, których należałoby właści­wie wysłać na eme­ry­turę. 
 – Czy nie ma do­brych pra­cow­ników?
 Mo­ran­der zaśmiał się znie­nac­ka.
 – Są, ale sama będzie pani mu­siała zde­cy­do­wać, z którymi można się do­ga­dać. Mamy kil­ku re­por­terów poza re­dakcją. Są na­prawdę, na­prawdę bar­dzo do­brzy.
 – Zarząd?
 – Pre­ze­sem zarządu jest Ma­gnus Borgsjö. To on panią tu ściągnął. Jest cza­rujący, trochę ze sta­rej szkoły, a trochę od­no­wi­ciel, ale przede wszyst­kim on o wszyst­kim de­cy­du­je. Jest kil­ku członków zarządu, kil­ku z ro­dzi­ny właści­cie­li. Głównie od­sia­dują tu swo­je. Są i tacy, którzy za­sia­dają, gdzie się da, jako za­wo­dow­cy od zarządów.
 – To brzmi tak, jak­by nie był pan szczególnie za­chwy­co­ny zarządem.
 – Jest po­dział. My wy­da­je­my ga­zetę. Oni zaj­mują się stroną eko­no­miczną. Oni nie wtrącają się do treści ar­ty­kułów, ale zda­rzają się różne sy­tu­acje. Po­wiem szcze­rze, to będzie trud­ne za­da­nie, pani Eri­ko.
 – Dla­cze­go?
 – Nakład spadł pra­wie o sto pięćdzie­siąt tysięcy eg­zem­pla­rzy od okre­su świet­ności w la­tach sześćdzie­siątych. SMP za­czy­na się zbliżać do gra­ni­cy opłacal­ności. Ra­cjo­na­li­zu­je­my i ob­ci­na­my eta­ty, od 1980 roku zwol­ni­liśmy po­nad sto osiemdzie­siąt osób. Zmie­ni­liśmy for­mat na ta­blo­ido­wy, co po­win­niśmy zro­bić już dwa­dzieścia lat temu. SMP nadal należy do znaczących tytułów, ale nie­wie­le bra­ku­je, żeby zaczęto nas po­strze­gać jako ga­zetę kla­sy B. Jeśli już tak nie jest.
 – Dla­cze­go więc wy­bra­li mnie? – za­py­tała Eri­ka.
 – Dla­te­go że śred­nia wie­ku czy­tel­ników SMP wy­no­si pięćdzie­siąt plus, a przy­rost dwu­dzie­sto­latków oscy­lu­je wokół zera. SMP musi się odmłodzić. Więc zarząd wymyślił, żeby ściągnąć naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne­go re­dak­to­ra na­czel­ne­go, ja­kie­go można so­bie wy­obra­zić. 
 – Ko­bietę?
 – Nie tyl­ko ko­bietę. Ko­bietę, która znisz­czyła im­pe­rium Wen­nerströma, która jest czczo­na jako królowa dzien­ni­kar­stwa śled­cze­go i po­wszech­nie wia­do­mo, że jest ostra jak nikt inny. Niech pani pomyśli. To się samo na­su­wa. Jeśli pani nie będzie umiała od­no­wić ga­ze­ty, to ni­ko­mu się to nie uda. Bo SMP angażuje nie tyl­ko Erikę Ber­ger, ale przede wszyst­kim sławę Eri­ki Ber­ger.
GDY MI­KA­EL BLOM­KVIST wy­cho­dził z Café Co­pa­ca­ba­na przy Kvar­ters­bion, było krótko po dru­giej po południu. Założył oku­la­ry prze­ciwsłonecz­ne i skręcając w Berg­sunds Strand w dro­dze do me­tra, pra­wie na­tych­miast za­uważył par­kujące tuż za ro­giem sza­re vo­lvo. Nie zwal­niając, minął sa­mochód i stwier­dził, że ma zna­jo­my nu­mer re­je­stra­cyj­ny, a w środ­ku ni­ko­go nie ma.
 W ciągu ostat­nich czte­rech dni wi­dział to auto już po raz siódmy. Nie wie­dział, czy to­wa­rzy­szy mu od daw­na, ale zwrócił na nie uwagę dzięki przy­pad­ko­wi. Pierw­szy raz za­uważył ten sa­mochód za­par­ko­wa­ny w po­bliżu wejścia do domu na Bel­l­mans­ga­tan w środę rano, kie­dy szedł do re­dak­cji „Mil­len­nium”. Przy­pad­kiem rzu­cił okiem na nu­mer re­je­stra­cyj­ny, który za­czy­nał się li­te­ra­mi KAB, i zwrócił na nie­go uwagę, po­nie­waż tak na­zy­wała się fir­ma – obec­nie w za­wie­sze­niu – Alek­san­dra Za­la­chen­ki: Karl Axel Bo­din KAB. Przy­pusz­czal­nie nie za­sta­na­wiałby się nad tym, gdy­by nie to, że wi­dział ten sam sa­mochód za­le­d­wie kil­ka go­dzin później, kie­dy jadł lunch z Hen­rym Cor­te­zem i Ma­lin Eriks­son przy Med­bor­gar­plat­sen. Tym ra­zem vo­lvo stało za­par­ko­wa­ne w ulicz­ce obok re­dak­cji „Mil­len­nium”. 
 Przyszło mu do głowy, że chy­ba ma początki pa­ra­noi, ale gdy późnym popołudniem od­wie­dził Hol­ge­ra Palm­gre­na w ośrod­ku re­ha­bi­li­ta­cyj­nym w Er­sta, sza­re vo­lvo stało na par­kin­gu. To nie był przy­pa­dek. Mi­ka­el Blom­kvist zaczął ob­ser­wo­wać oto­cze­nie. I wca­le nie był zdzi­wio­ny, kie­dy następne­go ran­ka znów zo­ba­czył ten sa­mochód.
 Ani razu nie udało mu się zo­ba­czyć kie­row­cy. Za­dzwo­nił do cen­tral­ne­go re­je­stru po­jazdów i do­wie­dział się, że auto jest za­re­je­stro­wa­ne na nie­ja­kie­go Görana Mårtens­so­na, lat czter­dzieści, za­miesz­kałego na Vit­tan­gi­ga­tan w Välling­by. Po go­dzin­nym re­se­ar­chu Mi­ka­el wie­dział już, że Göran Mårtens­son jest kon­sul­tan­tem biz­ne­so­wym i właści­cie­lem fir­my ze skrytką pocz­tową na Fle­ming­ga­tan w dziel­ni­cy Kung­shol­men. Cie­ka­wy w tym kon­tekście był życio­rys Mårtens­so­na. Mając osiem­naście lat, w roku 1983, roz­począł służbę woj­skową w jed­no­st­ce ko­man­dosów mor­skich. Po­tem zo­stał w woj­sku. Awan­so­wał na pułkow­ni­ka, a następnie w 1989 roku zwol­nił się, żeby podjąć stu­dia w szko­le po­li­cyj­nej w Sol­nie. Między 1991 i 1996 ro­kiem pra­co­wał w sztok­holm­skiej po­li­cji. W 1997 roku zniknął z re­gu­lar­nej służby, a w 1999 za­re­je­stro­wał sa­mo­dzielną działalność. 
 A więc Säpo. 
 Mi­ka­el przy­gryzł wargę. Połowa tego wy­star­czyłaby, żeby do­cie­kli­wy dzien­ni­karz śled­czy po­padł w pa­ra­noję. Wyciągnął wnio­sek, że jest dys­kret­nie ob­ser­wo­wa­ny, ale tak niezręcznie, że udało mu się to od­kryć.
 A może wca­le nie niezręcznie? Zwrócił uwagę na ten sa­mochód wyłącznie ze względu na jego szczególny nu­mer re­je­stra­cyj­ny, który przez zbieg oko­licz­ności miał dla Mi­ka­ela zna­cze­nie. Gdy­by nie li­ter­ki KAB, nie za­szczy­ciłby sa­mochodu ani jed­nym spoj­rze­niem.
 W piątek sza­re vo­lvo się nie po­ja­wiło. Mi­ka­el nie był całkiem pe­wien, wy­da­wało mu się, że tego dnia mogło go śle­dzić czer­wo­ne audi, ale nie od­czy­tał jego nu­merów. Ale już w so­botę vo­lvo z KAB znów było na po­ste­run­ku.
DOKŁAD­NIE DWA­DZIEŚCIA SE­KUND po tym, jak Mi­ka­el Blom­kvist opuścił Café Co­pa­ca­ba­na, Chri­ster Malm pod­niósł cy­fro­we­go ni­ko­na i ze swo­je­go miej­sca w cie­niu ogródka Café Ros­sos po dru­giej stro­nie uli­cy wy­ko­nał serię dwu­na­stu zdjęć. Sfo­to­gra­fo­wał dwóch mężczyzn, którzy wy­szli z ka­wiar­ni za­raz po Mi­ka­elu i ru­szy­li jego śla­dem, mi­jając Kvar­ters­bion.
 Je­den z nich, nie­co młod­szy, był blon­dy­nem w nie­określo­nym ra­czej, śred­nim wie­ku. Dru­gi wyglądał na star­sze­go, miał rzad­kie rude włosy i nosił oku­la­ry słonecz­ne. Obaj mie­li na so­bie dżinsy i ciem­ne skórza­ne kurt­ki. 
 Roz­dzie­li­li się przy sza­rym vo­lvo. Star­szy otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du, pod­czas gdy dru­gi po­szedł za Mi­ka­elem Blom­kvi­stem do sta­cji me­tra.
 Chri­ster Malm opuścił apa­rat i wes­tchnął. Nie miał pojęcia, dla­cze­go Mi­ka­el wziął go na stronę i z upo­rem na­ma­wiał na prze­chadzkę wokół Co­pa­ca­ba­ny, w po­szu­ki­wa­niu sza­re­go vo­lvo z cha­rak­te­ry­stycz­nym nu­me­rem re­je­stra­cyj­nym. Zo­stał po­in­stru­owa­ny, że ma usiąść w ta­kim miej­scu, z ja­kie­go będzie mógł sfo­to­gra­fo­wać osobę, która, jak twier­dził Mi­ka­el, tuż po trze­ciej po­win­na otwo­rzyć drzwi auta. Równo­cześnie miał zwra­cać uwagę, czy ktoś nie śle­dzi Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 Wszyst­ko to brzmiało jak za­po­wiedź ty­po­wej blom­kvi­stow­skiej hi­sto­rii. Chri­ster Malm nig­dy nie był do końca pew­ny, czy Mi­ka­el Blom­kvist ma na­turę pa­ra­no­ika, czy jest ob­da­rzo­ny nad­przy­ro­dzo­ny­mi zdol­nościa­mi. Od wy­da­rzeń w Gos­se­ber­dze Mi­ka­el był bar­dzo za­mknięty w so­bie i trud­no było nawiązać z nim kon­takt. Zresztą nie było w tym nic nie­zwykłego. Za­wsze tak się za­cho­wy­wał, ile­kroć pra­co­wał nad jakąś skom­pli­ko­waną sprawą – Chri­ster pamiętał ta­kie samo milczące za­an­gażowa­nie i ta­jem­ni­czość w związku z aferą Wen­nerströma – ale tym ra­zem wrażenie to było o wie­le sil­niej­sze. 
 Chri­ster mógł bez kłopo­tu stwier­dzić, że Mi­ka­el Blom­kvist rze­czy­wiście jest śle­dzo­ny. Za­sta­na­wiał się, co to za nowe kłopo­ty się szy­kują. Z dużym praw­do­po­do­bieństwem zajmą czas, siły i środ­ki re­dak­cji „Mil­len­nium”. Chri­ster Malm uważał, że za­ba­wa w par­ty­zantkę śledczą to nie jest naj­lep­szy po­mysł, kie­dy na­czel­na pi­sma de­zer­te­ru­je do Wiel­kie­go Mo­lo­cha i z tru­dem od­zy­ska­na sta­bil­ność „Mil­len­nium” znów jest za­grożona.
 Ale z dru­giej stro­ny co naj­mniej od dzie­sięciu lat nie cho­dził na żadne de­mon­stra­cje, z wyjątkiem pa­ra­dy gejów, więc nie miał w tę pierw­szo­ma­jową nie­dzielę nic lep­sze­go do ro­bo­ty. Mógł spełnić prośbę Mi­ka­ela. Wstał od sto­li­ka i po­szedł za mężczyzną śledzącym Blom­kvi­sta. In­struk­cja tego nie prze­wi­dy­wała. Ale i tak stra­cił go z oczu już na Långholms­ga­tan.
JED­NYM Z PIERW­SZYCH KROKÓW Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, kie­dy zo­rien­to­wał się, że jego te­le­fon jest naj­praw­do­po­dob­niej podsłuchi­wa­ny, było wysłanie Hen­ry’ego Cor­te­za po używa­ne komórki. Cor­tez zna­lazł gdzieś tanią par­tię wy­co­fa­ne­go mo­de­lu Erics­son T10 i kupił za gro­sze. Mi­ka­el kupił w Co­mviq kar­ty. Oprócz nie­go te­le­fony do­sta­li Ma­lin Eriks­son, Hen­ry Cor­tez, An­ni­ka Gian­ni­ni, Chri­ster Malm i Dra­gan Ar­man­ski. Używa­li ich tyl­ko do rozmów, które ab­so­lut­nie nie mogły być podsłuchi­wa­ne. Nor­mal­ne roz­mo­wy nadal pro­wa­dzi­li przez zwykłe komórki. Ozna­czało to, że każde z nich mu­siało nosić ze sobą dwa apa­ra­ty.
 Z Co­pa­ca­ba­ny Mi­ka­el po­je­chał do „Mil­len­nium”, gdzie Hen­ry Cor­tez miał właśnie dyżur week­en­do­wy. Od za­mor­do­wa­nia Za­la­chen­ki Mi­ka­el zarządził dyżury według li­sty, dzięki cze­mu re­dak­cja nig­dy nie stała pu­sta. W nocy też za­wsze ktoś był. Na liście był on, Hen­ry Cor­tez, Ma­lin Eriks­son i Chri­ster Malm. Lot­tie Ka­rim, Mo­ni­ka Nils­son ani szef mar­ke­tin­gu Son­ny Ma­gnus­son nie byli bra­ni pod uwagę. Nikt ich na­wet nie za­py­tał. Lot­tie pa­nicz­nie bała się ciem­ności i za nic w świe­cie nie byłaby w sta­nie no­co­wać sama w re­dak­cji. Mo­ni­ka Nils­son wpraw­dzie nie miała ta­kich lęków, ale pra­co­wała jak sza­lo­na nad swo­imi spra­wa­mi. Poza tym była ty­pem, który po pra­cy zwy­kle idzie do domu. A Son­ny Ma­gnus­son miał już sześćdzie­siąt je­den lat. Jego pra­ca miała nie­wie­le wspólne­go z działalnością re­dak­cyjną, zresztą wkrótce miał iść na urlop.
 – Ja­kieś no­wi­ny? – za­py­tał Mi­ka­el.
 – Nic spe­cjal­ne­go – od­parł Hen­ry. – Dzi­siej­sze wia­do­mości do­tyczą oczy­wiście 1 Maja.
 Mi­ka­el kiwnął głową.
 – Po­siedzę tu kil­ka go­dzin. Możesz wyjść i wrócić koło dzie­wiątej wie­czo­rem. 
 Kie­dy Hen­ry Cor­tez wy­szedł, Mi­ka­el pod­szedł do swo­je­go biur­ka i sięgnął po nową komórkę. Za­dzwo­nił do dzien­ni­ka­rza, wol­ne­go strzel­ca, Da­nie­la Olo­fs­so­na z Göte­bor­ga. „Mil­len­nium” w ciągu kil­ku lat opu­bli­ko­wało kil­ka jego re­por­taży i Mi­ka­el miał duże za­ufa­nie do warsz­ta­tu dzien­ni­kar­skie­go Olo­fs­so­na, zwłasz­cza do jego umiejętności zbie­ra­nia ma­te­riału. 
 – Cześć, Da­nie­lu. Mówi Mi­ka­el Blom­kvist. Czy masz chwilę?
 – Tak.
 – Mam zle­ce­nie na re­se­arch. Na ra­chun­ku możesz na­pi­sać pięć dni, nie cho­dzi o na­pi­sanie tek­stu. To zna­czy możesz oczy­wiście na­pi­sać tekst na ten te­mat i my go chętnie opu­bli­ku­je­my, ale w tej chwi­li cho­dzi nam wyłącznie o re­se­arch. 
 – Strze­laj.
 – Spra­wa jest dość de­li­kat­na. Nie możesz o niej roz­ma­wiać z ni­kim oprócz mnie, możesz po­ro­zu­mie­wać się ze mną tyl­ko przez Hot­ma­il. Nie chcę, żebyś w ogóle mówił, że ro­bisz re­se­arch na zle­ce­nie „Mil­len­nium”.
 – Za­po­wia­da się nieźle. A o co cho­dzi?
 – Chciałbym, żebyś zro­bił re­por­taż o pra­cy szpi­ta­la Sahl­gren­ska. Na­zwie­my go Ostry dyżur. Cho­dzi o to, żeby po­ka­zać różnice między rze­czy­wi­stością a se­ria­la­mi te­le­wi­zyj­ny­mi. Masz przez kil­ka dni ob­ser­wo­wać pracę na ostrym dyżurze i od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki. Do­brze byłoby, żebyś po­roz­ma­wiał z le­ka­rza­mi, pielęgniar­ka­mi, sprząta­cza­mi i całą resztą per­so­ne­lu. Ja­kie są wa­run­ki ich pra­cy? Co robią? Ta­kie rze­czy. Oczy­wiście do tego zdjęcia. 
 – Od­dział in­ten­syw­nej opie­ki? – za­py­tał Olo­fs­son.
 – Właśnie. Chciałbym, żebyś zajął się zwłasz­cza opieką nad pa­cjen­ta­mi po ciężkich ura­zach w ko­ry­ta­rzu 11C. Chciałbym wie­dzieć, jak ko­ry­tarz wygląda na pla­nach, kto tam pra­cu­je, jak wygląda i skąd się wy­wo­dzi.
 – Hmm… – mruknął Da­niel Olo­fs­son. – O ile się nie mylę, to na 11C leży nie­ja­ka Lis­beth Sa­lan­der. 
 Nie był w cie­mię bity.
 – Ach tak? – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. – To cie­ka­we. Do­wiedz się, w którym po­ko­ju leży, co jest w sąsied­nich sa­lach i ja­kie zwy­cza­je tam pa­nują.
 – Domyślam się, że ten re­por­taż będzie do­ty­czył cze­goś zupełnie in­ne­go – rzu­cił Da­niel Olo­fs­son.
 – Jak mówiłem… cho­dzi mi tyl­ko o in­for­ma­cje, ja­kie uda ci się ze­brać.
 Wy­mie­ni­li się ad­re­sa­mi na Hot­ma­ilu.
LIS­BETH SA­LAN­DER leżała na ple­cach na podłodze swo­je­go po­ko­ju, kie­dy drzwi otwo­rzyła sio­stra Ma­rian­na. 
 – Hmm… – mruknęła pielęgniar­ka, wyrażając w ten sposób wątpli­wości, czy leżenie na podłodze na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki to do­bry po­mysł. Ale ro­zu­miała, że to je­dy­ne miej­sce, gdzie pa­cjent­ka może tre­no­wać.
 Lis­beth Sa­lan­der była zla­na zim­nym po­tem. Przez trzy­dzieści mi­nut próbowała robić pomp­ki, roz­ciąga­nia i przy­sia­dy – zgod­nie z za­le­ce­nia­mi te­ra­peu­ty. Do­stała sche­mat ćwi­czeń, które po­win­na po­wta­rzać co­dzien­nie, żeby wzmoc­nić mięśnie ra­mion i bio­dro po ope­ra­cji sprzed trzech ty­go­dni. Od­dy­chała ciężko i czuła się całko­wi­cie wy­czer­pa­na. Szyb­ko się męczyła, przy każdym wysiłku ramię sztyw­niało i bolało. Ale jej stan niewątpli­wie się po­pra­wiał. Bóle głowy, które dręczyły ją bez­pośred­nio po ope­ra­cji, ustały i po­ja­wiały się tyl­ko spo­ra­dycz­nie.
 Zda­wała so­bie sprawę, że jest na tyle zdro­wa, że bez pro­ble­mu mogłaby wyjść ze szpi­ta­la albo przy­najm­niej wykuśtykać, gdy­by to było możliwe. Ale nie było. Z jed­nej stro­ny le­ka­rze jesz­cze nie stwier­dzi­li, że jest całko­wi­cie zdro­wa, a z dru­giej drzwi do jej po­ko­ju były ciągle za­mknięte na klucz i pil­nie strzeżone przez ja­kie­goś cho­ler­ne­go wy­najętego mięśnia­ka z Se­cu­ri­ta­su, który prze­sia­dy­wał na krześle na ko­ry­ta­rzu. 
 Była przy­najm­niej na tyle zdro­wa, żeby można ją było prze­nieść na zwykły od­dział re­ha­bi­li­ta­cji. Po długich dys­ku­sjach między po­licją i kie­row­nic­twem szpi­ta­la uzgod­nio­no wresz­cie, że Lis­beth zo­sta­nie na ra­zie w po­ko­ju nu­mer 18. Pokój był łatwy do ob­ser­wo­wa­nia, w po­bliżu za­wsze ktoś był, poza tym znaj­do­wał się na ubo­czu, za zakrętem ko­ry­ta­rza w kształcie li­te­ry L. Dla­te­go łatwiej było zo­sta­wić ją na ko­ry­ta­rzu 11C, gdzie per­so­nel już miał świa­do­mość nie­bez­pie­czeństwa po mor­der­stwie Za­la­chen­ki i znał pro­ble­my związane z Lis­beth, niż prze­no­sić ją na inny od­dział ze wszyst­ki­mi wy­ni­kającymi z tego zmia­na­mi.
 Jej po­byt w Sahl­gren­ska był tak czy in­a­czej kwe­stią jesz­cze kil­ku ty­go­dni. Gdy tyl­ko le­ka­rze ją wy­piszą, zo­sta­nie prze­wie­zio­na do aresz­tu w Kro­no­bor­gu w Sztok­hol­mie, gdzie będzie cze­kała na pro­ces. A osobą, która de­cy­do­wała, kie­dy to nastąpi, był dok­tor An­ders Jo­nas­son.
 Dzie­sięć dni minęło od strze­la­ni­ny w Gos­se­ber­dze, za­nim dok­tor Jo­nas­son udzie­lił po­li­cji zgo­dy na prze­pro­wa­dze­nie pierw­sze­go przesłucha­nia. An­ni­ka Gian­ni­ni była bar­dzo za­do­wo­lo­na. Choć An­ders Jo­nas­son także jej utrud­niał dostęp do klient­ki. Co z ko­lei było iry­tujące.
 Po za­mie­sza­niu w związku z za­mor­do­wa­niem Za­la­chen­ki prze­ana­li­zo­wał stan Lis­beth, biorąc pod uwagę fakt, że jako oskarżona o potrójne mor­der­stwo w sposób oczy­wi­sty mu­siała być narażona na ogrom­ny stres. Nie miał pojęcia, czy jest win­na, czy nie. Zresztą jako le­karz wca­le nie był za­in­te­re­so­wa­ny od­po­wie­dzią na to py­ta­nie. Uznał tyl­ko, że Lis­beth Sa­lan­der była narażona na ogrom­ny stres. Zo­stała po­strze­lo­na trzy razy, a jed­na z kul utkwiła w jej mózgu, pra­wie ją za­bi­jając. Miała gorączkę, która nie chciała ustąpić, i sil­ne bóle głowy.
 Po­sta­wił więc na ostrożność. Mor­der­czy­ni czy nie, była jed­nak jego pa­cjentką, a jego za­da­niem jako le­ka­rza było dba­nie o jej jak naj­szyb­szy powrót do zdro­wia. Wpro­wa­dził więc za­kaz od­wie­dzin, który nie miał nic wspólne­go z pro­ku­ra­tor­skim za­kazem umo­ty­wo­wa­nym praw­nie. Za­le­cił le­kar­stwa i całko­wi­ty od­po­czy­nek. 
 A po­nie­waż uznał, że całko­wi­ta izo­la­cja to nie­ludz­ka, gra­nicząca z tor­turą kara – wszak nikt nie czu­je się naj­le­piej, będąc od­dzie­lo­nym od przy­ja­ciół – po­sta­no­wił, że ad­wo­kat An­ni­ka Gian­ni­ni będzie pełniła rolę zastępcze­go przy­ja­ciela. Po­roz­ma­wiał z nią poważnie i wyjaśnił, że będzie miała dostęp do Lis­beth co­dzien­nie przez go­dzinę. Mogła ją od­wie­dzać, roz­ma­wiać albo po pro­stu w mil­cze­niu do­trzy­my­wać jej to­wa­rzy­stwa. W miarę możliwości roz­mo­wy nie po­win­ny jed­nak do­ty­czyć ziem­skich pro­blemów Lis­beth Sa­lan­der i zbliżających się ba­ta­lii praw­nych. 
 – Lis­beth Sa­lan­der zo­stała po­strze­lo­na w głowę i jest na­prawdę poważnie ran­na – wyjaśnił. – Myślę, że już nic jej nie za­graża, ale za­wsze ist­nie­je ry­zy­ko wystąpie­nia krwa­wień albo in­nych po­wikłań. Po­trze­bu­je spo­ko­ju, żeby rany mogły się goić. Do­pie­ro po­tem może zająć się swo­imi pro­ble­ma­mi z pra­wem.
 An­ni­ka Gian­ni­ni ro­zu­miała ra­cje dok­to­ra Jo­nas­so­na. Roz­ma­wiała z Lis­beth Sa­lan­der na te­ma­ty ogólne, cza­sem tyl­ko wtrącała, jak wygląda ich wspólna z Mi­ka­elem stra­te­gia, ale na początku nie mogła się wda­wać w szczegółowe roz­ważania. Lis­beth była tak otu­ma­nio­na le­ka­mi znie­czu­lającymi i tak wy­czer­pa­na, że cza­sem za­sy­piała w środ­ku roz­mo­wy. 
DRA­GAN AR­MAN­SKI przyglądał się se­rii zdjęć Chri­ste­ra Mal­ma, przed­sta­wiającej dwóch mężczyzn, którzy śle­dzi­li Mi­ka­ela Blom­kvi­sta od Co­pa­ca­ba­ny. Zdjęcia były bar­dzo ostre. 
 – Nie – po­wie­dział. – Nig­dy ich nie wi­działem.
 Mi­ka­el Blom­kvist skinął głową. Spo­tka­li się w po­nie­działkowy po­ra­nek w ga­bi­ne­cie Ar­man­skie­go w Mil­ton Se­cu­ri­ty. Mi­ka­el wszedł do bu­dyn­ku przez garaż. 
 – Ten star­szy to Göran Mårtens­son, właści­ciel vo­lvo. Cho­dził za mną jak wy­rzut su­mie­nia co naj­mniej od ty­go­dnia. Oczy­wiście mogło to trwać dłużej.
 – I twier­dzisz, że on jest z Säpo.
 Mi­ka­el przy­po­mniał, cze­go do­wie­dział się o ka­rie­rze Mårtens­so­na. Fak­ty mówiły same za sie­bie. Ar­man­ski wątpił. Miał wo­bec re­we­la­cji Blom­kvi­sta mie­sza­ne uczu­cia.
 To praw­da, że służby spe­cjal­ne za­wsze się kom­pro­mi­to­wały. Taka była na­tu­ra rze­czy i wca­le nie do­ty­czyło to tyl­ko Säpo, ale przy­pusz­czal­nie wszyst­kich taj­nych służb in­for­ma­cyj­nych świa­ta. Na litość boską, fran­cu­ska taj­na po­li­cja wysłała drużynę woj­sko­wych nurków na Nową Ze­lan­dię, żeby wy­sa­dzi­li w po­wie­trze sta­tek Gre­en­pe­ace’u „Ra­in­bow War­rior”. Była to chy­ba naj­bar­dziej kre­tyńska ope­ra­cja służb spe­cjal­nych na świe­cie, może nie licząc włama­nia do Wa­ter­ga­te za pre­zy­den­ta Ni­xo­na. Przy tak głupim spo­so­bie do­wo­dze­nia trud­no się było dzi­wić, że wy­bu­chały skan­da­le. O suk­ce­sach nig­dy nie do­no­szo­no. Za to me­dia z całą mądrością, ja­kiej zwy­kle na­bie­ra się po szko­dzie, rzu­cały się na służby spe­cjal­ne, ile­kroć doszło do cze­goś, co nie po­win­no się zda­rzyć, ja­kiejś niemądrej lub nie­uda­nej ak­cji. 
 Ar­man­ski nig­dy nie był w sta­nie zro­zu­mieć sto­sun­ku szwedz­kich mediów do Säpo.
 Z jed­nej stro­ny trak­to­wały Säpo jako zna­ko­mi­te źródło i nie­mal każda nie­prze­myślana ak­cja po­li­tycz­na przy­no­siła krzyczące tytuły. Säpo po­dej­rze­wa, że… Po­chodzące z Säpo oświad­cze­nia trak­to­wane jako wy­so­ce mia­ro­daj­ne.
 Z dru­giej wraz z po­li­ty­ka­mi różnych opcji z rzadką za­jadłością zaj­mo­wały się tępie­niem funk­cjo­na­riu­szy Säpo, którzy szpie­go­wa­li szwedz­kich oby­wa­te­li i zo­sta­li na tym przyłapa­ni. Było w tym tyle sprzecz­ności, że Ar­man­skie­mu wy­da­wało się cza­sem, że nikt, ani po­li­ty­cy, ani me­dia, ni­cze­go nie ro­zu­mie. 
 Ar­man­ski nie miał nic prze­ciw­ko ist­nie­niu Säpo. Ktoś mu­siał czu­wać nad tym, żeby na­ro­do­wo-bol­sze­wic­cy wa­ria­ci, którzy na­czy­ta­li się Ba­ku­ni­na czy kogo tam tacy współcześni naziści czy­tują, nie zmaj­stro­wa­li bom­by z na­wo­zu sztucz­ne­go i ropy i nie umieścili jej w fur­go­net­ce przed sie­dzibą rządu. A więc Säpo było po­trzeb­ne. Ar­man­ski uważał, że trochę szpie­go­wa­nia od cza­su do cza­su nie jest ta­kim strasz­nym złem, dopóki jego ce­lem jest za­pew­nie­nie oby­wa­te­lom bez­pie­czeństwa. 
 Pro­blem po­le­gał na tym, że or­ga­ni­za­cja, której za­da­niem jest szpie­go­wa­nie oby­wa­te­li, musi pod­le­gać jak naj­su­row­szej pu­blicz­nej kon­tro­li, a or­ga­ny kon­sty­tu­cyj­ne po­win­ny mieć możliwość wglądu w jej działalność. Tym­cza­sem w przy­pad­ku Säpo po­li­ty­cy i człon­ko­wie Riks­da­gu nie mie­li możliwości uzy­ska­nia ta­kie­go wglądu, na­wet kie­dy pre­mier usta­no­wił spe­cjal­ne ko­mi­sje śled­cze, które na pa­pie­rze miały mieć dostęp do wszyst­kie­go. Ar­man­ski pożyczył od Blom­kvi­sta książkę Car­la Lid­bo­ma Zle­ce­nie i czy­tał ją z rosnącym zdzi­wie­niem. W Sta­nach Zjed­no­czo­nych na­tych­miast aresz­to­wa­no by kil­ku­na­stu naj­wyższych funk­cjo­na­riu­szy za utrud­nia­nie śledz­twa i pod­da­no pu­blicz­ne­mu przesłucha­niu przed ko­misją w Kon­gre­sie. W Szwe­cji byli naj­wi­docz­niej nie­ty­kal­ni. 
 Przy­pa­dek Lis­beth Sa­lan­der po­ka­zy­wał, że jest w tej or­ga­ni­za­cji coś cho­re­go, lecz kie­dy Mi­ka­el Blom­kvist wręczył mu bez­pieczną komórkę, w pierw­szej chwi­li pomyślał, że Blom­kvist jest pa­ra­no­ikiem. Do­pie­ro gdy po­znał szczegóły i obej­rzał zdjęcia Chri­ste­ra Mal­ma, mu­siał z opo­ra­mi przy­znać, że po­dej­rze­nia Blom­kvista są uza­sad­nio­ne. Co nie wróżyło do­brze, a ra­czej wska­zy­wało, że spi­sek, którego ofiarą piętnaście lat temu padła Lis­beth Sa­lan­der, nie był przy­pad­kiem. 
 Zbiegów oko­licz­ności było po pro­stu zbyt wie­le, żeby uznać je za przy­pad­ko­we. Niech będzie, że Za­la­chen­ko zo­stał za­mor­do­wa­ny przez stuk­niętego pie­nia­cza. Ale nie w tym sa­mym cza­sie, kie­dy zarówno Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi, jak i An­ni­ce Gian­ni­ni ukra­dzio­no do­ku­men­ty, które miały sta­no­wić naj­ważniej­szy dowód. To była ka­ta­stro­fa. Po­nad­to naj­ważniej­szy świa­dek Gun­nar Björck znie­nac­ka się po­wie­sił. 
 – Okej – po­wie­dział Ar­man­ski, składając do­ku­men­ty, które dał mu Mi­ka­el. – A więc je­steśmy zgod­ni, że mogę iść z tym do mo­je­go kon­tak­tu?
 – Ro­zu­miem, że jest to oso­ba, której bez­gra­nicz­nie ufasz.
 – Wiem, że to oso­ba o wy­so­kim mo­ra­le i głęboko de­mo­kra­tycz­nych prze­ko­na­niach.
 – W Säpo – mruknął Mi­ka­el z wyraźnym powątpie­wa­niem w głosie.
 – Mu­si­my się po­ro­zu­mieć. Zarówno ja, jak i Hol­ger Palm­gren za­ak­cep­to­wa­liśmy twój plan i współpra­cu­je­my z tobą. Ale je­stem zda­nia, że nie damy rady prze­pro­wa­dzić tego całko­wi­cie na własną rękę. Mu­si­my zna­leźć so­jusz­ników w apa­ra­cie państwa, jeśli nie chce­my, żeby ta spra­wa miała tra­gicz­ny finał.
 – Okej. – Mi­ka­el niechętnie skinął głową. – Je­stem przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że moje za­an­gażowa­nie w sprawę kończy się w mo­men­cie od­da­wa­nia „Mil­len­nium” do dru­ku. Nig­dy przed­tem nie ujaw­niałem in­for­ma­cji z tek­stu przed jego opublikowa­niem.
 – Ale w tym przy­pad­ku już to zro­biłeś. Wta­jem­ni­czyłeś mnie, swoją siostrę, Hol­ge­ra Palm­gre­na.
 Mi­ka­el przy­znał Ar­man­skie­mu rację.
 – A zro­biłeś to, bo zro­zu­miałeś, że ta spra­wa sięga o wie­le da­lej niż ar­ty­kuł w two­im piśmie. W tym przy­pad­ku nie je­steś obiek­tyw­nym re­por­te­rem, ale uczest­ni­kiem wy­da­rzeń.
 Mi­ka­el znów mu­siał się z nim zgo­dzić.
 – A jako uczest­nik po­trze­bu­jesz po­mo­cy, żeby osiągnąć to, co za­mie­rzasz.
 Mi­ka­el skinął głową. Nie po­wie­dział całej praw­dy – ani Ar­man­skie­mu, ani An­ni­ce Gian­ni­ni. Nadal miał ta­jem­ni­ce, które dzie­lił tyl­ko z Lis­beth Sa­lan­der. Uścisnęli so­bie z Ar­man­skim dłonie.
Roz­dział 9
Środa 4 maja 
 TRZY DNI PO TYM, jak Eri­ka Ber­ger zaczęła pracę jako re­dak­tor na­czel­na SMP, w po­rze lun­chu zmarł re­dak­tor Håkan Mo­ran­der. Sie­dział w swo­im szkla­nym biu­rze przez cały ra­nek, pod­czas gdy Eri­ka ra­zem z se­kre­ta­rzem re­dak­cji Pe­te­rem Fre­driks­so­nem była na spo­tka­niu z działem spor­to­wym, żeby po­znać pra­cow­ników i zo­rien­to­wać się, jak pra­cują. Fre­driks­son miał czter­dzieści pięć lat i po­dob­nie jak Eri­ka Ber­ger był w SMP sto­sun­ko­wo nowy. Pra­co­wał do­pie­ro czte­ry lata. Był mil­kli­wy, ale kom­pe­tent­ny i przy­jem­ny w obejściu, więc Eri­ka już zde­cy­do­wała, że kie­dy obej­mie do­wo­dze­nie na okręcie, w dużym stop­niu będzie po­le­gała na jego opi­niach. Dużo cza­su poświęciła na roz­ważania, na kim będzie mogła po­le­gać i kogo będzie mogła po­zy­skać dla swo­ich rządów. Fre­driks­son był niewątpli­wie jed­nym z kan­dy­datów. Kie­dy wrócili do new­sro­omu, zo­ba­czy­li, że Håkan Mo­ran­der wsta­je i pod­cho­dzi do drzwi swo­je­go biu­ra.
 Wyglądał na za­sko­czo­ne­go.
 Po­tem na­gle zgiął się wpół i złapał za opar­cie krzesła, by po kil­ku se­kun­dach upaść na podłogę.
 Za­nim przy­je­chała ka­ret­ka, już nie żył.
 Po południu w re­dak­cji pa­no­wał nastrój za­gu­bie­nia. Pre­zes zarządu Borgsjö zja­wił się około dru­giej i zwołał pra­cow­ników na krótkie ze­bra­nie. Mówił o tym, że Mo­ran­der poświęcił ga­ze­cie piętnaście ostat­nich lat życia, o ofia­rach, ja­kich nie­jed­no­krot­nie wy­ma­ga upra­wia­nie dzien­ni­kar­stwa. Zarządził mi­nutę ci­szy. Kie­dy upłynęła, ro­zej­rzał się nie­pew­nie dokoła, jak­by nie wie­dział, co da­lej. 
 To rzad­kie, że lu­dzie umie­rają w miej­scu pra­cy, wręcz nie­spo­ty­ka­ne. Po­win­ni mieć na tyle przy­zwo­itości, żeby wy­co­fać się przed śmier­cią. Po­win­ni w porę odejść na eme­ry­turę albo do szpi­ta­la, by na­gle pew­ne­go dnia stać się przed­mio­tem rozmów w stołówce. Czy słyszałeś, że sta­ry Karls­son umarł w zeszły piątek? Tak, na ser­ce. Związki za­wo­do­we poślą wie­niec na po­grzeb. Śmierć w miej­scu pra­cy na oczach współpra­cow­ników to pew­na na­tar­czy­wość. Eri­ka wi­działa, że re­dak­cja nie może otrząsnąć się z szo­ku. SMP zo­stała bez ster­ni­ka. Na­gle za­uważyła, że niektórzy pra­cow­ni­cy zer­kają na nią. Nie­zna­na kar­ta. 
 Nie­pro­szo­na przez ni­ko­go, nie wiedząc na­wet, co po­win­na po­wie­dzieć, odchrząknęła, wystąpiła pół kro­ku naprzód i zaczęła ja­snym, moc­nym głosem:
 – Znałam Håkana Mo­ran­de­ra trzy dni. To krótko, ale choć po­znałam go tyl­ko częścio­wo, mogę szcze­rze po­wie­dzieć, że chciałabym mieć możliwość po­znać go le­piej.
 Kie­dy kąci­kiem oka za­uważyła, że Borgsjö na nią pa­trzy, zro­biła przerwę. Wyglądał na za­sko­czo­ne­go, że w ogóle za­bie­ra głos. Eri­ka zro­biła jesz­cze je­den krok do przo­du. Nie uśmie­chaj się. Nie możesz się uśmie­chać. Wyglądasz nie­pew­nie. Głośniej mówiła da­lej:
 – Nagłe odejście Håkana Mo­ran­de­ra wywoła pro­ble­my w re­dak­cji. Miałam go zastąpić do­pie­ro za dwa mie­siące i byłam pew­na, że do tego cza­su będę mogła ko­rzy­stać z jego doświad­cze­nia.
 Za­uważyła, że Borgsjö otwie­ra usta, żeby coś po­wie­dzieć.
 – Ale tak nie będzie, a nas wszyst­kich cze­ka okres zmian. Ale Mo­ran­der był na­czel­nym ga­ze­ty co­dzien­nej, i ta ga­ze­ta ukaże się także ju­tro. Zo­stało nam dzie­więć go­dzin do dru­ku i czte­ry do zakończe­nia stro­ny re­dak­cyj­nej. Czy mogę za­py­tać… kto spośród was był naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i za­ufa­nym Mo­ran­dera? 
 Za­padła ci­sza. Pra­cow­ni­cy pa­trzy­li po so­bie. Wresz­cie Eri­ka usłyszała głos z le­wej stro­ny.
 – To chy­ba ja.
 Gun­nar Ma­gnus­son, lat sześćdzie­siąt je­den, re­dak­tor pro­wadzący dru­giej stro­ny, pra­cujący w SMP od trzy­dzie­stu pięciu lat.
 – Ktoś musi na­pi­sać wspo­mnie­nie pośmiert­ne o Mo­ran­de­rze. Ja nie mogę tego zro­bić… to byłoby nie na miej­scu. Czy może pan na­pi­sać taki tekst?
 Gun­nar Ma­gnus­son wahał się chwilę. W końcu kiwnął głową.
 – Zro­bię to – po­wie­dział.
 – Wy­ko­rzy­sta­my całą drugą stronę i do­da­my jesz­cze inny ma­te­riał.
 Ma­gnus­son skinął głową.
 – Po­trze­bu­je­my zdjęć… – Spoj­rzała w pra­wo, na sze­fa działu fo­to­gra­fii Len­nar­ta Tor­kels­so­na. Kiwnął głową.
 – Mu­si­my się za­brać do pra­cy. Przez naj­bliższe ty­go­dnie może trochę kołysać. Gdy będę po­trze­bo­wała po­mo­cy w po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji, zwrócę się do was o radę i będę po­le­gała na wa­szej kom­pe­ten­cji i doświad­cze­niu. Wy wie­cie, jak się robi tę ga­zetę. Ja muszę jesz­cze trochę po­sie­dzieć w szkol­nej ławce.
 Zwróciła się do se­kre­ta­rza re­dak­cji Pe­te­ra Fre­driks­so­na.
 – Z tego, co mówił Mo­ran­der, zro­zu­miałam, że miał do pana duże za­ufa­nie. Proszę, by zo­stał pan moim men­to­rem i do­radcą. Ozna­cza to, że będzie pan obciążony bar­dziej niż zwy­kle. Czy zga­dza się pan?
 Fre­driks­son skinął głową. Co mu po­zo­stało?
 Znów wróciła do dru­giej stro­ny. 
 – Jesz­cze jed­no… Mo­ran­der sie­dział dzi­siaj rano nad tek­stem. Gun­na­rze, czy może pan iść do jego kom­pu­te­ra i zo­ba­czyć, czy go dokończył? Na­wet jeśli nie jest go­to­wy, opu­bli­ku­je­my tak, jak jest. To był ostat­ni ko­men­tarz re­dak­cyj­ny Håkana Mo­ran­dera i szko­da byłoby go nie wy­dru­ko­wać. Ga­ze­ta, którą ro­bi­my dzi­siaj, wciąż jest ga­zetą Håkana Mo­ran­dera.
 Ci­sza.
 – Jeśli ktoś po­trze­bu­je prze­rwy, chce być sam i pomyśleć chwilę, proszę się nie krępować. Wszy­scy zna­cie osta­tecz­ne ter­mi­ny.
 Ci­sza. Za­uważyła, że niektórzy z dys­kret­nym uzna­niem ki­wają głowa­mi.
 – Go to work, boys and girls – po­wie­działa ci­cho.
JER­KER HOLM­BERG rozłożył ręce w geście bez­rad­ności. Twa­rze Jana Bu­blan­skie­go i Son­ji Mo­dig zdra­dzały powątpie­wa­nie. Oglądali wy­ni­ki do­cho­dze­nia, które Holm­berg zakończył dziś rano.
 – Nic? – za­py­tała Son­ja Mo­dig z nie­do­wie­rza­niem.
 – Nic – od­parł Holm­berg i pokręcił głową. – Ra­port końcowy pa­to­lo­ga przy­szedł dziś rano. Nie ma żad­nych oznak, że mogłoby to być coś in­ne­go niż sa­mobójstwo przez po­wie­sze­nie.
 Wszy­scy spoj­rze­li na zdjęcia zro­bio­ne w sa­lo­nie dom­ku let­nie­go w Småda­larö. Wszyst­ko wska­zy­wało na to, że Gun­nar Björck, zastępca wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców Säpo, z własnej woli wszedł na ta­bo­ret, na haku od lam­py umo­co­wał pętlę, założył ją so­bie na szyję, a po­tem zde­cy­do­wa­nie kopnął ta­bo­ret, aż po­le­ciał na od­ległość kil­ku metrów. Pa­to­log nie był pe­wien, kie­dy dokład­nie nastąpiła śmierć, ale w końcu jako przy­pusz­czal­ny ter­min podał środę 12 kwiet­nia po południu. Björck zo­stał zna­le­zio­ny 17 kwiet­nia przez ni mniej, ni więcej, tyl­ko Cur­ta Svens­so­na. Bu­blan­ski kil­ka­krot­nie próbował skon­tak­to­wać się z Björckiem. W końcu zi­ry­to­wa­ny wysłał Svens­so­na, by go znów spro­wa­dził.
 Przez te kil­ka dni hak nie wy­trzy­mał ciężaru i ciało Björcka runęło na podłogę. Svens­son zo­ba­czył zwłoki przez okno i za­alar­mo­wał po­licję. Do domu Björcka przy­był Bu­blan­ski ze swo­imi ludźmi i od początku uzna­li go za miej­sce zbrod­ni. Po­dej­rze­wa­li, że Björck zo­stał udu­szo­ny ga­rotą. Do­pie­ro eki­pa tech­nicz­na zna­lazła hak od lam­py. Jer­ker Holm­berg miał zba­dać oko­licz­ności śmier­ci Björcka.
 – Nic nie wska­zu­je na przestępstwo ani na to, że Björck nie był wte­dy sam – po­wie­dział Holm­berg.
 – Lam­pa…
 – Na lam­pie są od­ci­ski palców właści­cie­la domu, który ją za­wie­sił dwa lata temu, i sa­me­go Björcka. To może zna­czyć, że sam ją zdjął.
 – Skąd się wziął sznur?
 – Z masz­tu do fla­gi na tyłach domu. Ktoś odciął kawałek, nie­całe dwa me­try. Na pa­ra­pe­cie przy drzwiach al­ta­ny leżał nóż. Nor­mal­nie jest w skrzy­ni z narzędzia­mi pod zle­wem. Od­ci­ski palców Björcka są na ostrzu i trzon­ku, i na skrzy­ni z narzędzia­mi.
 – Hmm… – mruknęła Son­ja Mo­dig.
 – A węzeł? 
 – Zwy­czaj­ny bab­ski węzeł. Sama pętla była po­je­dyn­cza. To może być je­dy­na rzecz war­ta uwa­gi. Björck znał się na żeglar­stwie i umiał robić praw­dzi­we węzły. Ale kto wie, czy człowiek za­mie­rzający popełnić sa­mobójstwo przej­mu­je się węzłami.
 – Środ­ki odu­rzające?
 – Ra­port tok­sy­ko­lo­gicz­ny po­da­je, że miał ślady sil­nych środków prze­ciwbólo­wych we krwi. Te ta­blet­ki wy­da­je się na re­ceptę, Björck miał je prze­pi­sa­ne. Miał też ślady al­ko­ho­lu, ale nie była to ilość god­na wzmian­ki. In­ny­mi słowy, był trzeźwy.
 – Pa­to­log pi­sze, że miał za­dra­pa­nia.
 – Długie na trzy cen­ty­me­try za­dra­pa­nie po wewnętrznej stro­nie le­we­go ko­la­na. Za­draśnięcie. Za­sta­na­wiałem się nad tym, ale mogło po­wstać z tysiąca najróżniej­szych po­wodów… na przykład mógł za­ha­czyć o kant krzesła albo coś po­dob­ne­go.
 Son­ja Mo­dig wzięła do ręki zdjęcie przed­sta­wiające zde­for­mo­waną twarz Björcka. Pętla wbiła się tak głęboko, że sznur zniknął pod fałdem skóry. Twarz była gro­te­sko­wo na­brzmiała.
 – Możemy stwier­dzić, że przy­pusz­czal­nie wi­siał kil­ka go­dzin, może na­wet dobę, póki hak nie puścił. Krew jest częścio­wo w głowie, gdyż pętla spra­wiła, że nie mogła spływać w dół, a częścio­wo w no­gach. Kie­dy hak puścił, ude­rzył klatką pier­siową w kant stołu. Po­wstało głębo­kie stłucze­nie. Ale wte­dy od daw­na już nie żył. 
 – Co za okrop­na śmierć – po­wie­dział Curt Svens­son.
 – Nie wiem. Pętla była tak cien­ka, że wbiła się bar­dzo głęboko i za­trzy­mała dopływ krwi. Przy­pusz­czal­nie stra­cił przy­tom­ność w ciągu kil­ku se­kund i mi­nutę lub dwie po­tem był mar­twy.
 Bu­blan­ski z nie­sma­kiem za­mknął teczkę z ra­por­tem. Nie po­do­bało mu się to. Nie po­do­bało mu się, że Za­la­chen­ko i Björck zginęli naj­wy­raźniej jed­ne­go dnia. Je­den za­strze­lo­ny przez psy­chicz­nie cho­re­go pie­nia­cza, dru­gi poniósł śmierć z własnej ręki. Ale żadne spe­ku­la­cje nie były w sta­nie zmie­nić fak­tu, że ba­da­nie miej­sca zbrod­ni w żaden sposób nie po­twier­dzało teo­rii, że ktoś mógł pomóc Björcko­wi zejść z tego świa­ta. 
 – Był w ogrom­nym stre­sie – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Wie­dział, że afe­ra Za­la­chen­ki wkrótce zo­sta­nie ujaw­nio­na, a do tego gro­ziło mu więzie­nie za ko­rzy­sta­nie z płat­nych usług sek­su­al­nych i kom­pro­mi­ta­cja w me­diach. Za­sta­na­wiam się, cze­go bał się naj­bar­dziej. Był cho­ry i od dłuższe­go cza­su miał chro­nicz­ne bóle… Nie wiem. Żałuję, że nie zo­sta­wił żad­ne­go li­stu ani nic ta­kie­go. 
 – Wie­lu sa­mobójców nie zo­sta­wia listów pożegnal­nych.
 – Wiem. Okej. Nie mamy wy­bo­ru. Odkłada­my Björcka ad acta.
ERI­KA BER­GER nie mogła się przemóc, żeby zająć miej­sce Mo­ran­de­ra w szkla­nym ga­bi­ne­cie i od­sunąć na bok jego rze­czy oso­bi­ste. Po­pro­siła Gun­na­ra Ma­gnus­so­na, żeby po­roz­ma­wiał z ro­dziną Mo­ran­de­ra i za­pro­po­no­wał, by wdo­wa w do­god­nym dla sie­bie cza­sie przyszła do re­dak­cji i za­brała to, co jest jej własnością.
 Po­le­ciła zro­bić miej­sce na biur­ku w new­sro­omie, w sa­mym środ­ku re­dak­cyj­ne­go oce­anu. Po­sta­wiła swo­je­go lap­to­pa i objęła do­wo­dze­nie. Było nie­co za­mie­sza­nia. Ale trzy go­dzi­ny po tym, jak z mar­szu objęła do­wo­dze­nie SMP, stro­na re­dak­cyj­na poszła do dru­ku. Gun­nar Ma­gnus­son na­pi­sał tekst o życiu Håkana Mo­ran­de­ra na czte­ry szpal­ty. Na środ­ku stro­ny umieścili por­tret Mo­ran­de­ra, po le­wej jego nie­do­kończo­ny wstępniak, a na dole serię zdjęć. Wyszło trochę krzy­wo, ale stro­na działała na emo­cje, co równo­ważyło nie­do­ciągnięcia. 
 Tuż przed szóstą wie­czo­rem Eri­ka przeglądała tytuły na je­dyn­ce i roz­ma­wiała o tek­stach z sze­fem re­dak­cji, kie­dy pod­szedł do niej Borgsjö. Do­tknął jej ra­mie­nia. Pod­niosła wzrok.
 – Czy mogę za­mie­nić z panią kil­ka słów?
 Po­szli do au­to­ma­tu z kawą w po­ko­ju śnia­da­nio­wym.
 – Chciałem tyl­ko po­wie­dzieć, że bar­dzo mi się po­do­bało, jak pani przejęła dzi­siaj do­wo­dze­nie. Myślę, że za­sko­czyła pani nas wszyst­kich.
 – Nie miałam wiel­kie­go wy­bo­ru. Ale niektóre rze­czy jesz­cze będą trochę kulały, za­nim po­czuję się pew­nie w sio­dle.
 – Ależ ro­zu­mie­my to.
 – My?
 – Tak, zarówno per­so­nel, jak i zarząd. A zwłasz­cza zarząd. Ale po tym, co się stało dzi­siaj, je­stem bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek pe­wien, że jest pani naj­lep­szym wy­bo­rem. Po­ja­wiła się tu pani w samą porę i przejęła obo­wiązki w bar­dzo kłopo­tli­wej sy­tu­acji.
 Eri­ka pra­wie się za­ru­mie­niła. Nie zda­rzyło jej się to, odkąd skończyła czter­naście lat.
 – Czy mogę udzie­lić pani do­brej rady…
 – Oczy­wiście.
 – Słyszałem, że miała pani scysję na te­mat tytułów z An­der­sem Hol­mem, sze­fem działu wia­do­mości.
 – Mie­liśmy różne zda­nia na te­mat tek­stu o pro­po­zy­cjach po­dat­ko­wych rządu. Holm za­warł w ty­tu­le swój pogląd w miej­scu wia­do­mości. A tam do­nie­sie­nia mają brzmieć neu­tral­nie. Poglądy przed­sta­wia­my na stro­nie re­dak­cyj­nej. A sko­ro już o tym mówimy: cza­sem za­mie­rzam pisać wstępnia­ki, ale jak mówiłam, nie iden­ty­fi­kuję się z żadną par­tią i nie je­stem ak­tyw­na po­li­tycz­nie, więc mu­si­my zde­cy­do­wać, kto będzie sze­fem stro­ny re­dak­cyj­nej. 
 – Na ra­zie może to robić Ma­gnus­son – za­pro­po­no­wał Borgsjö. 
 Eri­ka Ber­ger wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Wszyst­ko mi jed­no, kogo wy­bie­rze­cie. Ale to po­win­na być oso­ba, która wyraźnie re­pre­zen­tu­je orien­tację ga­ze­ty.
 – Ro­zu­miem. Chciałem po­wie­dzieć, że po­win­na pani dać Hol­mo­wi trochę więcej swo­bo­dy. Pra­cu­je w SMP od daw­na i od piętna­stu lat jest sze­fem wia­do­mości. Wie, co robi. Po­tra­fi być trud­ny, ale jest prak­tycz­nie nie­zastąpio­ny.
 – Wiem. Mo­ran­der mi mówił. Ale jeśli cho­dzi o po­li­cy w spra­wie wia­do­mości, musi do­sto­so­wać się do reguł. W końcu zo­stałam przyjęta po to, żeby od­no­wić ga­zetę.
 Borgsjö skinął w zamyśle­niu głową.
 – Okej. Będzie­my roz­wiązywać pro­ble­my na bieżąco.
KIE­DY W ŚRO­DO­WY WIECZÓR An­ni­ka Gian­ni­ni wsia­dała na dwor­cu w Göte­bor­gu do pociągu X2000, żeby wrócić do Sztok­hol­mu, była zmęczo­na i roz­drażnio­na. Czuła się pra­wie tak, jak­by przez zeszły mie­siąc miesz­kała w X2000. Pra­wie nie wi­dy­wała ro­dzi­ny. W wa­go­nie re­stau­ra­cyj­nym kupiła kawę, poszła na swo­je miej­sce i otwo­rzyła teczkę z no­tat­ka­mi z ostat­niej roz­mo­wy z Lis­beth Sa­lan­der. Która także była po­wo­dem zmęcze­nia i iry­ta­cji An­ni­ki.
 Ona coś ukry­wa. Ta mała idiot­ka nie mówi mi praw­dy. Mic­ke też coś prze­mil­cza. Bóg ra­czy wie­dzieć, co kom­bi­nują.
 Doszła do wnio­sku, że sko­ro jej brat i klient­ka się nie ko­mu­ni­kują, zmo­wa mil­cze­nia – jeśli to było coś ta­kie­go – mu­siała zro­dzić się w sposób na­tu­ral­ny. Nie domyślała się, o co cho­dziło, ale zakładała, że naj­wi­docz­niej do­ty­czy to cze­goś, co Mi­ka­el Blom­kvist woli trzy­mać w ta­jem­ni­cy. 
 Oba­wiała się, że może cho­dzić o ja­kieś pro­ble­my na­tu­ry mo­ral­nej. Były słabym punk­tem Mi­ka­ela. Był przy­ja­cie­lem Lis­beth Sa­lan­der. An­ni­ka znała swo­je­go bra­ta i wie­działa, że jego lo­jal­ność wo­bec lu­dzi, których raz uznał za przy­ja­ciół, gra­ni­czyła cza­sem z głupotą. Na­wet jeśli przy­ja­ciel ewi­dent­nie nie miał ra­cji. Wie­działa za­ra­zem, że Mi­ka­el jest w sta­nie za­ak­cep­to­wać wie­le, ale ist­niała nig­dy nie­sfor­mułowa­na gra­ni­ca, której nie wol­no było prze­kro­czyć. Te gra­ni­ce były różne dla różnych osób, ale An­ni­ka pamiętała, że kil­ka razy całko­wi­cie ze­rwał kon­tak­ty z bli­ski­mi kie­dyś przy­ja­ciółmi, którzy zro­bi­li coś, co uznał za nie­mo­ral­ne lub z in­nych po­wodów nie do przyjęcia. W ta­kich przy­pad­kach był nie­ubłaga­ny. Ze­rwa­nie było to­tal­ne, na za­wsze, i nie pod­le­gało dys­ku­sji. Nie od­bie­rał te­le­fonów, na­wet jeśli de­li­kwent wy­dzwa­niał i na ko­la­nach błagał o wy­ba­cze­nie.
 Co kłębi się w głowie Mi­ka­ela, An­ni­ka była w sta­nie zro­zu­mieć. Ale o tym, co czu­je Lis­beth Sa­lan­der, nie miała pojęcia. Cza­sem miała wrażenie, że tam, pod jej czaszką, trwa kom­plet­ny zastój.
 Z tego, co mówił Mi­ka­el, An­ni­ka zro­zu­miała, że Lis­beth po­tra­fi być hu­mo­rza­sta i pod­cho­dzić do wszyst­kie­go z re­zerwą. Aż do spo­tka­nia ze swoją klientką An­ni­ka miała na­dzieję, że to sta­dium przejścio­we i zdoła po­zy­skać jej za­ufa­nie. Ale po mie­siącu rozmów – choć pierw­sze dwa ty­go­dnie i tak trze­ba uznać za zmar­no­wa­ne, bo Lis­beth Sa­lan­der nie miała siły roz­ma­wiać – stwier­dziła, że mówi tyl­ko jed­na stro­na. 
 Za­uważyła także, że Lis­beth cza­sa­mi pogrąża się w głębo­kiej de­pre­sji i zda­je się w ogóle nie in­te­re­so­wać swoją sy­tu­acją ani przyszłością. Spra­wiała wrażenie, jak­by nie ro­zu­miała albo jak­by jej nie ob­cho­dziło, że do­pusz­cze­nie An­ni­ki do wszyst­kich in­for­ma­cji jest jej je­dyną szansą na sku­teczną obronę. An­ni­ka nie była w sta­nie pra­co­wać po omac­ku.
 Lis­beth Sa­lan­der była na­chmu­rzo­na i małomówna. Robiła długie prze­rwy, żeby się namyślić, a kie­dy coś mówiła, używała pre­cy­zyj­nych sfor­mułowań. Często wca­le nie od­po­wia­dała, za to cza­sem znie­nac­ka od­po­wia­dała na py­ta­nie, które An­ni­ka zadała kil­ka dni wcześniej. Pod­czas po­li­cyj­ne­go przesłucha­nia sie­działa w łóżku w całko­wi­tym mil­cze­niu i pa­trzyła przed sie­bie. Poza jed­nym wyjątkiem nie ode­zwała się do po­li­cjantów ani słowem. Wyjątkiem były py­ta­nia in­spek­to­ra Mar­cu­sa Er­lan­de­ra o Ro­nal­da Nie­der­man­na. Spoj­rzała na nie­go i rze­czo­wo od­po­wie­działa na wszyst­kie py­ta­nia. Gdy zmie­nił te­mat, na­tych­miast stra­ciła za­in­te­re­so­wa­nie i znów gapiła się przed sie­bie. 
 An­ni­ka była przy­go­to­wa­na na to, że Lis­beth nie będzie chciała nic po­wie­dzieć po­li­cji. Z za­sa­dy nie roz­ma­wiała z władza­mi. Co miało do­bre stro­ny. Choć co jakiś czas zachęcała swoją klientkę, żeby udzie­liła od­po­wie­dzi na py­ta­nia po­li­cji, w du­chu bar­dzo się cie­szyła z jej niezłomne­go mil­cze­nia. Powód był pro­sty: mil­cze­nie było kon­se­kwent­ne. Żad­nych kłamstw, z którymi można by ją później kon­fron­to­wać, żad­nych sprzecz­nych wy­wodów, które fa­tal­nie wyglądałyby w sądzie.
 Ale choć An­ni­ka była przy­go­to­wa­na na mil­cze­nie, za­sko­czyło ją to, że jest tak nie­wzru­szo­ne. Kie­dy były same, pytała Lis­beth, dla­cze­go tak de­mon­stra­cyj­nie od­ma­wia rozmów z po­licją.
 – Przekręcą wszyst­ko, co po­wiem, i użyją tego prze­ciw­ko mnie.
 – Ale jeśli nie złożysz wyjaśnień, zo­sta­niesz ska­za­na.
 – No to niech tak będzie. To nie ja na­wa­rzyłam tego piwa. Jeśli chcą mnie za nie ska­zy­wać, to nie mój pro­blem.
 Stop­nio­wo Lis­beth opo­wie­działa pra­wie wszyst­ko, co zda­rzyło się w Stal­lar­hol­men, na­wet jeśli An­ni­ka prze­ważnie mu­siała wy­du­szać z niej słowo po słowie. Z jed­nym wyjątkiem. Nie wyjaśniła, jak doszło do tego, że Mag­ge Lun­din zo­stał po­strze­lo­ny w stopę. Choć An­ni­ka pytała i na­le­gała, Lis­beth tyl­ko pa­trzyła na nią wy­zy­wająco i uśmie­chała się swo­im krzy­wym uśmiesz­kiem.
 Opo­wie­działa także o tym, co stało się w Gos­se­ber­dze. Ale nie przy­znała się, dla­cze­go wyśle­dziła Za­la­chenkę. Czy przy­je­chała tam, żeby zabić ojca – jak twier­dził pro­ku­ra­tor – czy po to, żeby przemówić mu do ro­zu­mu? Z punk­tu wi­dze­nia pra­wa te dwie mo­ty­wa­cje różniły się za­sad­ni­czo. 
 Gdy An­ni­ka wspo­mi­nała daw­ne­go ku­ra­to­ra Lis­beth, ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na, dziew­czy­na sta­wała się jesz­cze bar­dziej małomówna. Najczęściej od­po­wia­dała, że to nie ona go za­strze­liła i że nie jest o to oskarżona.
 Kie­dy An­ni­ka po­ru­szyła za­sad­ni­czy powód całego łańcu­cha zda­rzeń, rolę dok­to­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na w roku 1991, Lis­beth za­milkła na do­bre.
 Tak się nie da. Jeśli Lis­beth nie na­bie­rze do mnie za­ufa­nia, prze­gra­my ten pro­ces. Muszę po­roz­ma­wiać z Mi­ka­elem.
LIS­BETH SA­LAN­DER sie­działa na krawędzi łóżka i wyglądała przez okno. Wi­działa fa­sadę bu­dyn­ku po dru­giej stro­nie par­kin­gu. Sie­działa tak w bez­ru­chu po­nad go­dzinę, odkąd An­ni­ka Gian­ni­ni wstała i zde­ner­wo­wa­na za­trzasnęła za sobą drzwi. Znów bolała ją głowa, ale ból był łagod­niej­szy, jak­by do­cho­dził z od­da­li. Miała za to zły hu­mor.
 Była zła na An­nikę Gian­ni­ni. Czy­sto prak­tycz­nie ro­zu­miała, dla­cze­go jej ad­wo­kat ciągle ma­ru­dzi i pyta o szczegóły z przeszłości. Kie­dy myślała ra­cjo­nal­nie, zda­wała so­bie sprawę, że An­nika musi znać wszyst­kie fak­ty. Ale nie miała naj­mniej­szej ocho­ty opo­wia­dać o swo­ich uczu­ciach ani działaniach. Uważała, że jej życie jest jej pry­watną sprawą. To nie jej wina, że jej oj­ciec był zwy­rod­niałym sa­dystą i mor­dercą. To nie jej wina, że brat jest se­ryj­nym zabójcą. I dzięki Bogu nikt nie wie­dział, że jest jej bra­tem. In­a­czej praw­do­po­dob­nie byłaby to ko­lej­na oko­licz­ność obciążająca w eks­per­ty­zie psy­chia­trycz­nej, którą prędzej czy później będą chcie­li zro­bić. To nie ona za­mor­do­wała Daga Svens­so­na i Mię Berg­man. To nie ona usta­no­wiła dla sie­bie opie­ku­na praw­ne­go, który oka­zał się by­dla­kiem i gwałci­cie­lem. 
 A jed­nak to właśnie jej życie miało zo­stać wywrócone na lewą stronę, to ona mu­siała się tłuma­czyć i prze­pra­szać za to, że się bro­niła. 
 Chciała po pro­stu mieć spokój. W końcu to ona mu­siała ze sobą żyć. Nie ocze­ki­wała, że ktoś będzie chciał zo­stać jej przy­ja­cie­lem. Pie­przo­na An­ni­ka Gian­ni­ni stała za­pew­ne po jej stro­nie, ale była to przy­jaźń za­wo­do­wa, bo była jej ad­wo­ka­tem. Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist też był gdzieś tam w tle – An­ni­ka nie­wie­le mówiła o swo­im bra­cie, a Lis­beth nie pytała. Nie spo­dzie­wała się, że będzie się szczególnie wy­si­lał, kie­dy już wyjaśni sprawę za­mor­do­wa­nia Daga Svens­so­na i będzie miał swój tekst.
 Za­sta­na­wiała się, co Dra­gan Ar­man­ski myśli o niej po tym wszyst­kim, co się stało.
 Za­sta­na­wiała się, jak od­bie­ra tę sy­tu­ację Hol­ger Palm­gren.
 Jak mówiła An­ni­ka Gian­ni­ni, obaj stanęli w jej narożniku, ale to tyl­ko słowa. Nie byli w sta­nie nic zro­bić, żeby roz­wiązać jej oso­bi­ste pro­ble­my. 
 Za­sta­na­wiała się, co czu­je do niej Mi­riam Wu.
 Za­sta­na­wiała się, co sama czu­je do sie­bie, i doszła do wnio­sku, że w za­sa­dzie czu­je obojętność wo­bec całego swo­je­go życia.
 Z roz­myślań wy­rwał ją odgłos klu­cza przekręca­ne­go w zam­ku. Strażnik Se­cu­ri­ta­su wpuścił dok­to­ra An­der­sa Jo­nas­so­na.
 – Do­bry wieczór, pan­no Sa­lan­der. Jak się pani dziś czu­je?
 – Okej – od­parła Lis­beth.
 Le­karz obej­rzał jej kartę cho­ro­by i stwier­dził, że gorączka ustąpiła. Lis­beth przy­zwy­czaiła się do jego wi­zyt. Od­wie­dzał ją kil­ka razy w ty­go­dniu. Ze wszyst­kich lu­dzi, którzy się nią zaj­mo­wa­li, do­ty­ka­li jej, był je­dyną osobą, do której czuła odro­binę za­ufa­nia. Nig­dy nie za­uważyła, żeby ukrad­kiem na nią zer­kał. Zaglądał do jej po­ko­ju, gawędził chwilę i spraw­dzał, w ja­kim sta­nie jest jej ciało. Nie za­da­wał pytań o Ro­nal­da Nie­der­man­na ani o Alek­san­dra Za­la­chenkę, nie pytał, czy jest wa­riatką ani dla­cze­go po­li­cja trzy­ma ją pod klu­czem. Był za­in­te­re­so­wa­ny tyl­ko tym, jak pra­cują jej mięśnie, jak goi się rana na głowie i jak się w ogóle czu­je. 
 Poza tym prze­cież dosłownie grze­bał jej w mózgu. Kogoś, kto grze­bał jej w mózgu, należy trak­to­wać z sza­cun­kiem, uznała. Ku swe­mu zdu­mie­niu uświa­do­miła so­bie, że wi­zy­ty An­der­sa Jo­nas­so­na są dla niej przy­jem­ne, choć do­ty­kał jej i ana­li­zo­wał wy­kres tem­pe­ra­tu­ry.
 – Nie ma pani nic prze­ciw­ko temu, żebym się upew­nił?
 Prze­pro­wa­dził zwykłe ba­da­nia: obej­rzał źre­ni­ce, osłuchał klatkę pier­siową, zmie­rzył puls, spraw­dził opad. 
 – Co ze mną? – za­py­tała Lis­beth.
 – Pani stan ewi­dent­nie się po­pra­wia. Ale musi pani się bar­dziej przykładać do gim­na­sty­ki. I nie dra­pać stru­pa na głowie. 
 Urwał na chwilę.
 – Czy mogę pani zadać oso­bi­ste py­ta­nie?
 Spoj­rzała na nie­go zdzi­wio­na. Le­karz od­cze­kał, aż skinęła głową.
 – Ten smok, którego ma pani na ple­cach… nie wi­działem całego ta­tuażu, ale widzę, że jest bar­dzo duży i po­kry­wa znaczną część pleców. Dla­cze­go pani so­bie go zro­biła?
 – Nie wi­dział go pan?
 Le­karz uśmiechnął się nie­spo­dzie­wa­nie.
 – To zna­czy wi­działem jego skraw­ki, ale kie­dy była pani bez ubra­nia w mo­jej obec­ności, byłem zajęty ta­mo­wa­niem krwo­to­ku, wyj­mo­wa­niem kul z ciała i po­dob­ny­mi rze­cza­mi.
 – Dla­cze­go pan pyta?
 – Z czy­stej cie­ka­wości.
 Lis­beth Sa­lan­der za­sta­na­wiała się dłuższą chwilę. W końcu pod­niosła na nie­go wzrok.
 – Zro­biłam so­bie ten ta­tuaż z po­wodów oso­bi­stych, o których nie chcę mówić.
 An­ders Jo­nas­son roz­ważył od­po­wiedź i kiwnął głową zamyślony.
 – Okej. Prze­pra­szam, że pytałem.
 – Chce pan go zo­ba­czyć?
 Spoj­rzał za­sko­czo­ny.
 – Ależ tak. Dla­cze­go nie.
 Odwróciła się do nie­go ple­ca­mi i pod­ciągnęła ko­szulę nad głowę. Stanęła tak, żeby światło z okna padało na jej ple­cy. Jo­nas­son zo­ba­czył, że smok po­kry­wa prawą stronę pleców. Za­czy­nał się na ra­mie­niu nad łopatką, a ogon kończył się poniżej bio­dra. Był piękny, pro­fe­sjo­nal­nie zro­bio­ny. Wyglądał jak praw­dzi­we dzieło sztu­ki. 
 Po chwi­li odwróciła do nie­go głowę.
 – Za­do­wo­lo­ny? 
 – Jest piękny. Ale to mu­siało po­twor­nie boleć.
 – Tak – przy­znała Lis­beth. – Bolało.
AN­DERS JO­NAS­SON wy­szedł z po­ko­ju Lis­beth Sa­lan­der nie­co skon­fun­do­wa­ny. Był za­do­wo­lo­ny z po­pra­wy sta­nu fi­zycz­ne­go pa­cjent­ki. Ale nie po­tra­fił zro­zu­mieć tej dziw­nej dziew­czy­ny. Nie trze­ba było mieć dy­plo­mu z psy­cho­lo­gii, żeby się domyślać, że psy­chicz­nie nie czuła się do­brze. Od­no­siła się do nie­go uprzej­mie, ale z szorstką po­dejrz­li­wością. Wie­dział także, że jest uprzej­ma dla resz­ty per­so­ne­lu, ale nie od­zy­wa się słowem, gdy przy­cho­dzi po­li­cja. Była szczel­nie za­mknięta w swo­jej sko­ru­pie i cały czas utrzy­my­wała dy­stans.
 Po­li­cja za­mknęła ją na klucz, a pro­ku­ra­tor za­mie­rzał oskarżyć ją o próbę zabójstwa i ciężkie uszko­dze­nie ciała. Nie mógł się na­dzi­wić, że taka mała, drob­na dziew­czy­na mogła się dopuścić tego ro­dza­ju prze­mo­cy, zwłasz­cza że obiek­tem jej ataków byli rośli mężczyźni.
 Za­py­tał o wy­ta­tu­owa­ne­go smo­ka głównie po to, żeby zna­leźć jakiś oso­bi­sty te­mat do roz­mo­wy. Właści­wie nie był cie­ka­wy, dla­cze­go ozdo­biła swo­je ciało w tak eks­tra­wa­ganc­ki sposób, ale uznał, że sko­ro zde­cy­do­wała się na tak duży ta­tuaż, mu­siało to mieć dla niej zna­cze­nie. Uznał to za do­bry wstęp do roz­mo­wy. 
 Od­wie­dzał ją re­gu­lar­nie kil­ka razy w ty­go­dniu. Wi­zy­ty te nie należały do jego obo­wiązków. Jej le­ka­rzem pro­wadzącym była dok­tor He­le­na En­drin, ale An­ders Jo­nas­son był sze­fem chi­rur­gii ura­zo­wej i był nie­zwy­kle dum­ny z tego, co zro­bił tam­tej nocy, kie­dy Lis­beth Sa­lan­der zo­stała przy­wie­zio­na na ostry dyżur. De­cy­zja o usu­nięciu po­ci­sku oka­zała się słuszna i, o ile się orien­to­wał, po po­strza­le nie było żad­nych następstw w po­sta­ci za­ników pamięci czy in­nych za­bu­rzeń funk­cji or­ga­ni­zmu. Jeśli jej powrót do zdro­wia będzie da­lej prze­bie­gał tak samo, po­win­na opuścić szpi­tal je­dy­nie z blizną na głowie, bez żad­nych in­nych ob­jawów. Na te­mat blizn, ja­kie po­wstały w jej du­szy, wolał się nie wy­po­wia­dać. 
 Zbliżał się do swo­je­go ga­bi­ne­tu, kie­dy za­uważył opar­te­go o ścianę przy drzwiach mężczyznę w ciem­nej ma­ry­nar­ce. Miał zmierz­wio­ne włosy i sta­ran­nie przy­strzyżoną brodę.
 – Dok­tor Jo­nas­son?
 – Tak.
 – Dzień do­bry, na­zy­wam się Pe­ter Te­le­bo­rian. Je­stem sze­fem Kli­ni­ki Psy­chia­trycz­nej Świętego Ste­fa­na w Up­psa­li.
 – Tak, po­znaję pana.
 – To świet­nie. Chciałbym po­roz­ma­wiać z pa­nem na osob­ności, jeśli ma pan czas.
 An­ders Jo­nas­son otwo­rzył drzwi do swo­je­go ga­bi­ne­tu.
 – W czym mogę panu pomóc? – za­py­tał.
 – Cho­dzi o jedną z pańskich pa­cjen­tek. Lis­beth Sa­lan­der. Muszę z nią po­roz­ma­wiać. 
 – Hmm… w ta­kim ra­zie musi pan się zwrócić o zgodę do pro­ku­ra­to­ra. Jest aresz­to­wa­na i ma za­kaz od­wie­dzin. Ta­kie wi­zy­ty należy także wcześniej zgłaszać u ad­wo­kat pani Sa­lan­der.
 – Tak, tak, wiem o tym. Ale pomyślałem, że w tym przy­pad­ku możemy ominąć całą tę biu­ro­krację. Je­stem le­ka­rzem i pan może po pro­stu umożliwić mi dostęp do niej z przy­czyn me­dycz­nych.
 – Być może dałoby się to tak umo­ty­wo­wać. Ale nie do końca ro­zu­miem związek.
 – Byłem przez kil­ka lat psy­chiatrą Lis­beth Sa­lan­der, kie­dy prze­by­wała w na­szej kli­ni­ce. Pro­wa­dziłem ją do ukończe­nia przez nią osiem­na­ste­go roku życia, kie­dy to sąd po­sta­no­wił przywrócić ją społeczeństwu, choć pod nad­zo­rem ku­ra­tor­skim. Po­wi­nie­nem wspo­mnieć, że oczy­wiście byłem temu prze­ciw­ny. Od tego cza­su była po­zo­sta­wio­na sa­mej so­bie, cze­go efek­ty wszy­scy dzi­siaj wi­dzi­my. 
 – Ro­zu­miem – wtrącił An­ders Jo­nas­son.
 – Nadal czuję się w znacz­nym stop­niu od­po­wie­dzial­ny za nią, więc chętnie prze­ko­nałbym się, jak bar­dzo w ciągu tych dzie­sięciu lat po­gor­szył się jej stan.
 – Po­gor­szył?
 – W porówna­niu z okre­sem, kie­dy jako na­sto­lat­ka była pod pro­fe­sjo­nalną opieką. Sądzę, że uda nam się zna­leźć roz­wiąza­nie, tak między le­ka­rza­mi. 
 – Coś mi się przy­po­mniało… Może będzie pan mógł wytłuma­czyć mi jedną rzecz, której nie ro­zu­miem, tak między le­ka­rza­mi. Kie­dy zo­stała przyjęta do na­sze­go szpi­ta­la, zarządziłem grun­towną ocenę sta­nu jej zdro­wia. Ko­le­ga zamówił także ra­port sądowo-le­kar­ski o Lis­beth Sa­lan­der. Sporządził go dok­tor Je­sper H. Löder­man. 
 – To praw­da. Byłem pro­mo­to­rem dok­to­ra­tu Je­spe­ra.
 – Ro­zu­miem. Ale zwróciłem uwagę, że ra­port jest bar­dzo ogólni­ko­wy.
 – Ach, do­praw­dy?
 – Nie za­wie­ra żad­nej dia­gno­zy, wygląda ra­czej na aka­de­mic­kie stu­dium milczącego pa­cjen­ta.
 Pe­ter Te­le­bo­rian zaśmiał się. 
 – To praw­da, niełatwo się z nią po­ro­zu­mieć. Jak wy­ni­ka z ra­por­tu, kon­se­kwent­nie od­ma­wiała uczest­nic­twa w roz­mo­wach z Löder­ma­nem, który w ta­kiej sy­tu­acji z ko­niecz­ności mu­siał wyrażać się ogólni­ko­wo. Co było z jego stro­ny stra­te­gią słuszną.
 – Ro­zu­miem. Mimo wszyst­ko za­le­cił za­trzy­ma­nie jej w za­mkniętym ośrod­ku.
 – To wy­ni­kało z jej wcześniej­szej hi­sto­rii. Mamy wie­lo­let­nie doświad­cze­nie z jej przy­pad­kiem.
 – I właśnie to nie do końca ro­zu­miem. Kie­dy po­ja­wiła się u nas, po­pro­si­liśmy o jej do­ku­men­tację z Kli­ni­ki Świętego Ste­fa­na. Ale do dzi­siaj jej nie otrzy­ma­liśmy.
 – Przy­kro mi. Zo­stała obłożona klau­zulą taj­ności przez sąd.
 – Ro­zu­miem. Tyl­ko jak mamy za­pew­nić jej dobrą opiekę w Sahl­gren­ska, jeśli nie mamy dostępu do hi­sto­rii jej cho­ro­by? To my po­no­si­my za nią od­po­wie­dzial­ność w tej chwi­li.
 – Zaj­mo­wałem się nią, od kie­dy skończyła dwa­naście lat, i nie sądzę, żeby ja­ki­kol­wiek le­karz w Szwe­cji miał porówny­walną wiedzę na te­mat jej cho­ro­by.
 – A cho­robą tą jest…
 – Lis­beth Sa­lan­der cier­pi na poważne za­bu­rze­nia psy­chicz­ne. Jak pan wie, psy­chia­tria nie jest dzie­dziną pre­cy­zyjną. Nie chciałbym wiązać się żadną ścisłą dia­gnozą. Ale ma ona ewi­dent­ne uro­je­nia z wyraźnymi ce­cha­mi pa­ra­no­idal­no-schi­zo­idal­ny­mi. Do tego należy jesz­cze dodać okre­sy psy­cho­zy ma­nia­kal­no-de­pre­syj­nej oraz brak em­pa­tii.
 An­ders Jo­nas­son przyglądał się dok­to­ro­wi Te­le­bo­ria­no­wi przez dzie­sięć se­kund. Po­tem rozłożył ręce.
 – Nie za­mie­rzam pod­ważać dia­gno­zy dok­to­ra Te­le­bo­ria­na, ale czy nie roz­ważał pan nig­dy o wie­le prost­szej dia­gno­zy?
 – Czy­li ja­kiej?
 – Na przykład zespół Asper­ge­ra. Wpraw­dzie nie zle­ciłem badań psy­chia­trycz­nych, ale gdy­bym miał na oko po­sta­wić dia­gnozę, brałbym pod uwagę jakąś formę au­ty­zmu. To wyjaśniałoby jej nie­zdol­ność do prze­strze­ga­nia kon­wen­cji społecz­nych. 
 – Przy­kro mi, ale pa­cjen­ci z ze­społem Asper­ge­ra zwy­kle nie pod­pa­lają swo­ich ro­dziców. Proszę mi wie­rzyć, nig­dy przed­tem nie spo­tkałem tak jed­no­znacz­ne­go przy­pad­ku so­cjo­pa­ty. 
 – Od­bie­ram ją jako osobę za­mkniętą w so­bie, ale nie pa­ra­no­idalną so­cjo­patkę.
 – Po­tra­fi zna­ko­mi­cie ma­ni­pu­lo­wać – wyjaśnił Pe­ter Te­le­bo­rian. – Domyśla się, cze­go pan chce, i tak się za­cho­wu­je. 
 An­ders Jo­nas­son le­d­wie za­uważal­nie zmarsz­czył brwi.Pe­ter Te­le­bo­rian całko­wi­cie pod­ważył jego ogólną ocenę Lis­beth Sa­lan­der. Jeśli było coś, cze­go jego zda­niem nie można było jej przy­pi­sać, to właśnie zdol­ności do ma­ni­pu­la­cji. Wprost prze­ciw­nie – była osobą za­cho­wującą nie­zmien­ny dy­stans w sto­sun­ku do oto­cze­nia i nie oka­zy­wała żad­nych emo­cji. Próbował połączyć ob­raz, który od­ma­lo­wał Te­le­bo­rian, z własną wizją Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Po­nad­to wi­dział ją pan krótko, do tego w wy­ni­ku obrażeń nie była zdol­na do działania. Ja wi­działem jej na­pa­dy agre­sji i nie­zro­zu­miałej nie­na­wiści. Poświęciłem wie­le lat na to, żeby pomóc Lis­beth Sa­lan­der. Dla­te­go tu­taj je­stem. Pro­po­nuję współpracę między Sahl­gren­ska i Kli­niką Świętego Ste­fa­na.
 – O ja­kie­go ro­dza­ju współpra­cy pan mówi?
 – Pan zaj­mu­je się jej zdro­wiem fi­zycz­nym i je­stem pe­wien, że jest to naj­lep­sza opie­ka, jaką można jej za­pew­nić. Ale bar­dzo nie­po­koi mnie jej stan psy­chicz­ny i chętnie wkro­czyłbym we wcze­snym sta­dium. Je­stem gotów po­ma­gać na wszel­kie możliwe spo­so­by.
 – Ro­zu­miem.
 – Muszę się z nią zo­ba­czyć, żeby móc oce­nić jej stan.
 – Ro­zu­miem. Nie­ste­ty, nie mogę panu pomóc.
 – Słucham?
 – Jak już mówiłem, jest aresz­to­wa­na. Jeśli chce pan zacząć le­cze­nie psy­chia­trycz­ne, musi pan zwrócić się do pro­ku­ra­tor Je­rvas. To ona po­dej­mu­je de­cy­zje w ta­kich spra­wach. Po­trzeb­na jest także zgo­da obrońcy pa­cjent­ki, An­ni­ki Gian­ni­ni. A przy­go­to­wa­nie opi­nii sądowo-le­kar­skiej musi panu zle­cić sąd.
 – Właśnie tej biu­ro­kra­cji chciałem uniknąć.
 – Cóż, je­stem od­po­wie­dzial­ny za pa­cjentkę i jeśli wkrótce ma stanąć przed sądem, mu­si­my mieć do­ku­men­tację wszyst­kich za­sto­so­wa­nych środków. Mu­si­my więc trzy­mać się biu­ro­kra­cji. 
 – Ro­zu­miem. W ta­kim ra­zie mogę panu oświad­czyć, że otrzy­małem już za­py­ta­nie od pro­ku­ra­to­ra Ri­char­da Ekströma ze Sztok­hol­mu w spra­wie prze­pro­wa­dze­nia badań. Będzie to ak­tu­al­ne przed roz­poczęciem pro­ce­su.
 – To świet­nie. W ta­kim ra­zie otrzy­ma pan ze­zwo­le­nie na od­wie­dzi­ny bez po­trze­by ob­cho­dze­nia re­gu­la­mi­nu.
 – Ale pod­czas gdy my tu ba­wi­my się w biu­ro­krację, jej stan nadal może się po­gar­szać. Myślę przede wszyst­kim o jej zdro­wiu.
 – Ja też – oświad­czył An­ders Jo­nas­son. – I mówiąc między nami, nie za­uważyłem u niej żad­nych oznak cho­ro­by psy­chicz­nej. Jest poważnie zmal­tre­to­wa­na i pod ogromną presją. Ale w żad­nym ra­zie nie uważam, żeby miała być schi­zo­fre­niczką ani żeby cier­piała na uro­je­nia pa­ra­no­idal­ne. 
DOK­TOR PE­TER TE­LE­BO­RIAN jesz­cze chwilę próbował prze­ko­nać An­der­sa Jo­nas­so­na, żeby zmie­nił de­cyzję. Kie­dy wresz­cie pojął, że jego wysiłki są bez­ce­lo­we, wstał znie­nac­ka i wy­szedł. 
 An­ders Jo­nas­son sie­dział jesz­cze jakiś czas i w zamyśle­niu pa­trzył na krzesło, na którym sie­dział Te­le­bo­rian. Wpraw­dzie nie było w tym nic nad­zwy­czaj­ne­go, że inni le­ka­rze kon­tak­to­wa­li się z nim, aby po­dzie­lić się uwa­ga­mi czy do­ra­dzić w spra­wie le­cze­nia – ale pra­wie za­wsze cho­dziło o pa­cjentów będących w trak­cie te­ra­pii. Nig­dy przed­tem nie zda­rzyło się, żeby psy­chia­tra tak znikąd wylądował na jego od­dzia­le jak UFO i nie­mal się upie­rał, żeby z po­mi­nięciem wszel­kich za­sad re­gu­la­mi­nu umożliwić mu dostęp do pa­cjenta, którego naj­wy­raźniej nie le­czył od lat. Po chwi­li An­ders Jo­nas­son zerknął na ze­ga­rek i stwier­dził, że jest pra­wie siódma wieczór. Sięgnął po te­le­fon i za­dzwo­nił do Mar­ti­ny Karl­gren, psy­cho­log i rzecz­ni­ka pa­cjentów po ura­zach w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska.
 – Cześć. Pomyślałem, że już skończyłaś na dzi­siaj. Nie prze­szka­dzam?
 – Nie. Je­stem w domu i nie robię nic spe­cjal­ne­go.
 – Za­sta­na­wiam się nad jedną sprawą. Roz­ma­wiałaś z naszą pa­cjentką Lis­beth Sa­lan­der. Czy mogłabyś mi po­wie­dzieć, ja­kie zro­biła na to­bie wrażenie?
 – Cóż, od­wie­dziłam ją trzy razy i chciałam po­roz­ma­wiać. Była uprzej­ma, ale zde­cy­do­wa­nie od­ma­wiała.
 – Ja­kie od­niosłaś wrażenie?
 – O co ci cho­dzi?
 – Mar­ti­no, wiem, że nie je­steś psy­chiatrą, ale je­steś mądrym i ro­zum­nym człowie­kiem. Ja­kie zro­biła na to­bie wrażenie?
 Mar­ti­na Karl­gren za­sta­na­wiała się chwilę.
 – Nie wiem, co od­po­wie­dzieć. Wi­działam ją dwa razy, kie­dy była w szpi­ta­lu od nie­daw­na, w tak kiep­skim sta­nie, że nie nawiązałam z nią żad­ne­go kon­tak­tu. Po­tem od­wie­dziłam ją jesz­cze raz, mniej więcej ty­dzień temu, na prośbę He­le­ny En­drin.
 – Dla­cze­go He­le­na pro­siła cię o wi­zytę?
 – Lis­beth Sa­lan­der wra­ca do zdro­wia. Prze­ważnie leży i gapi się w su­fit. Dok­tor En­drin chciała, żebym do niej zaj­rzała.
 – I co da­lej?
 – Przed­sta­wiłam się. Roz­ma­wiałyśmy kil­ka mi­nut. Pytałam, jak się czu­je i czy chciałaby z kimś po­roz­ma­wiać. Po­wie­działa, że nie. Za­py­tałam, czy mogę jej pomóc w jakiś inny sposób. Po­pro­siła mnie o prze­my­ce­nie pacz­ki pa­pie­rosów. 
 – Czy była zi­ry­to­wa­na albo oka­zy­wała wro­gość?
 – Nie, tego bym nie po­wie­działa. Była spo­koj­na, ale zdy­stan­so­wa­na. Jej prośbę o prze­my­ce­nie pa­pie­rosów po­trak­to­wałam ra­czej jako żart niż poważne zamówie­nie. Za­py­tałam, czy nie chciałaby cze­goś do czy­ta­nia, czy mogłabym jej przy­nieść ja­kieś książki. Naj­pierw odmówiła, ale po­tem za­py­tała, czy mamy ja­kieś na­uko­we pi­sma o ge­ne­ty­ce i ba­da­niach mózgu.
 – O czym?
 – O ge­ne­ty­ce.
 – O ge­ne­ty­ce?
 – Tak. Po­wie­działam, że w bi­blio­te­ce szpi­tal­nej są książki po­pu­lar­no­nau­ko­we z tej dzie­dzi­ny. Ale nie była za­in­te­re­so­wa­na. Po­wie­działa, że kie­dyś czy­tała książki na ten te­mat, i wy­mie­niła kil­ka prac kla­sycz­nych, o których nig­dy nie słyszałam. Była za­in­te­re­so­wa­na ra­czej czy­sty­mi ba­da­nia­mi na­uko­wy­mi.
 – Ach tak? – po­wie­dział An­ders Jo­nas­son za­sko­czo­ny.
 – Po­wie­działam, że w bi­blio­te­ce dla pa­cjentów nie mamy fa­cho­wych dzieł, że jest tam więcej Phi­li­pa Mar­lo­we’a niż książek na­uko­wych, ale obie­całam, że spróbuję coś zna­leźć.
 – Udało ci się?
 – Poszłam na górę i wypożyczyłam kil­ka nu­merów „Na­tu­re” i „New En­gland Jo­ur­nal of Me­di­ci­ne”. Ucie­szyła się i po­dziękowała mi za fa­tygę.
 – Ale to prze­cież pi­sma na dość za­awan­so­wa­nym po­zio­mie, z ar­ty­kułami o ba­da­niach na­uko­wych.
 – Czy­ta je z dużym za­in­te­re­so­wa­niem.
 An­ders Jo­nas­son sie­dział chwilę bez słowa.
 – Jak oce­niasz jej stan psy­chicz­ny?
 – Jest za­mknięta. Nie chciała roz­ma­wiać o żad­nych oso­bi­stych spra­wach.
 – Czy wydała ci się osobą psy­chicz­nie chorą, ma­nia­kal­no-de­pre­syjną albo pa­ra­no­iczką?
 – Nie, skąd. W ta­kim wy­pad­ku wszczęłabym alarm. Jest oczy­wiście dziw­na, ma duże pro­ble­my i jest pod wpływem ogrom­ne­go stre­su. Ale jest spo­koj­na i rze­czo­wa, wszyst­ko wska­zu­je na to, że umie się od­na­leźć w tej sy­tu­acji.
 – Okej.
 – Dla­cze­go py­tasz? Czy coś się stało?
 – Nie, nic się nie stało. Tyl­ko nie wiem, co o niej myśleć.
Roz­dział 10
So­bo­ta 7 maja – czwar­tek 12 maja
 MI­KA­EL BLOM­KVIST odłożył teczkę z re­zul­ta­ta­mi re­se­ar­chu, który prze­pro­wa­dził w Göte­bor­gu Da­niel Olo­fs­son. Pogrążony w myślach spoj­rzał przez okno na rzekę lu­dzi płynącą Götga­tan. To była jed­na z rze­czy, które po­do­bały mu się w jego po­ko­ju naj­bar­dziej. Götga­tan była pełna życia przez całą dobę i kie­dy sie­dział przy oknie, nig­dy nie czuł się sa­mot­ny.
 Nie miał żad­nej pil­nej spra­wy do załatwie­nia, ale był ze­stre­so­wa­ny. Pra­co­wał wy­trwa­le nad tek­sta­mi do let­nie­go nu­me­ru „Mil­len­nium”, ale za­czy­nał so­bie uświa­da­miać, że ma­te­riał jest tak ob­szer­ny, że na­wet nu­mer te­ma­tycz­ny nie będzie mógł wszyst­kie­go po­mieścić. Był w po­dob­nej sy­tu­acji jak przy oka­zji afe­ry Wen­nerströma i po­sta­no­wił opu­bli­ko­wać tek­sty w książce. Miał już ma­te­riał na po­nad sto pięćdzie­siąt stron i li­czył, że cała książka może li­czyć od trzy­stu do trzy­stu pięćdzie­sięciu. 
 Najłatwiej­sza część była go­to­wa. Opi­sał mor­der­stwo Daga Svens­so­na i Mii Berg­man i opo­wie­dział, jak doszło do tego, że to on zna­lazł ich ciała. Wytłuma­czył, dla­cze­go po­dej­rze­nie padło na Lis­beth Sa­lan­der. Cały liczący trzy­dzieści sie­dem stron roz­dział poświęcił na roz­pra­wie­nie się z me­dial­ny­mi wy­mysłami na te­mat Lis­beth, a także z pro­ku­ra­to­rem Ri­char­dem Ekströmem i pośred­nio całym śledz­twem. Po grun­tow­nym roz­ważeniu spra­wy złago­dził nie­co kry­tykę wo­bec Jana Bu­blan­skie­go i jego ze­społu. Bo kie­dy prze­stu­dio­wał jesz­cze raz na­gra­nia wi­deo z kon­fe­ren­cji pra­so­wej Ekströma, za­uważył, że Bu­blan­ski oka­zy­wał wyraźne nie­za­do­wo­le­nie z po­chop­nych wniosków Ekströma. 
 Po dra­ma­tycz­nym początku cofnął się trochę w cza­sie i opi­sał przy­by­cie Za­la­chen­ki do Szwe­cji, dzie­ciństwo Lis­beth Sa­lan­der i wy­da­rze­nia, które do­pro­wa­dziły do za­mknięcia jej w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na w Up­psa­li. Dołożył sta­rań, żeby znisz­czyć dok­to­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na i nieżyjącego Gun­na­ra Björcka. Przed­sta­wił ra­port le­kar­sko-sądowy z 1991 roku i wyjaśnił, dla­cze­go Lis­beth stała się za­grożeniem dla ano­ni­mo­wych funk­cjo­na­riu­szy państwo­wych, którzy za cel swo­ich działań ob­ra­li ochronę ra­dziec­kie­go agen­ta. Przy­to­czył ob­szer­ne frag­men­ty ko­re­spon­den­cji Te­le­bo­ria­na i Björcka.
 Da­lej opi­sał nową tożsamość Za­la­chen­ki i jego gang­sterską działalność. Opi­sał jego wspólni­ka Ro­nal­da Nie­der­man­na, po­rwa­nie Mi­riam Wu i in­ter­wencję Pa­ola Ro­ber­ta. Wresz­cie opi­sał, co się wy­da­rzyło w Gos­se­ber­dze, po­strze­le­nie i po­grze­ba­nie Lis­beth Sa­lan­der. Wyjaśnił także, jak doszło do zupełnie bez­sen­sow­ne­go za­mor­do­wa­nia po­li­cjan­ta, zważyw­szy na to, że Nie­der­mann już wcześniej zo­stał obezwład­nio­ny.
 Po­tem hi­sto­ria się roz­my­wała. Mi­ka­ela dręczyło to, że w re­kon­struk­cji wy­da­rzeń nadal były luki. Gun­nar Björck nie działał sam. Za tym wszyst­kim mu­siała stać większa gru­pa, po­sia­dająca środ­ki i wpływy. Żadne inne wytłuma­cze­nie nie wcho­dziło w grę. Ale w końcu do­szedł do wnio­sku, że nie­zgod­ne z pra­wem trak­to­wa­nie Lis­beth Sa­lan­der nie mogło być sank­cjo­no­wa­ne przez rząd ani kie­row­nic­two Säpo. Wnio­sek ten nie wy­ni­kał z na­iw­nej wia­ry we władzę państwową, ale ze zna­jo­mości ludz­kiej na­tu­ry. Ope­ra­cja ta­kie­go ro­dza­ju nig­dy nie mogłaby być utrzy­ma­na w ta­jem­ni­cy, gdy­by była umo­ty­wo­wa­na po­li­tycz­nie. Ktoś miałby ja­kieś po­ra­chun­ki z kimś in­nym, wy­ga­dałby się, a wte­dy me­dia lata wcześniej od­kryłyby aferę Sa­lan­der. 
 Klub Za­la­chen­ki wy­obrażał so­bie jako nie­wielką ano­ni­mową grupkę ak­ty­wistów. Pro­blem po­le­gał na tym, że nie był w sta­nie zi­den­ty­fi­ko­wać żad­ne­go z nich, może oprócz Görana Mårtens­so­na, lat czter­dzieści, śledzącego go po­li­cjan­ta z taj­nych służb. 
 Pla­no­wał, że książka zo­sta­nie wy­dru­ko­wa­na i przy­go­to­wa­na do dys­try­bu­cji tego sa­me­go dnia, kie­dy roz­pocz­nie się pro­ces Lis­beth Sa­lan­der. Wraz z Chri­ste­rem Mal­mem za­mie­rza­li zro­bić wy­da­nie kie­szon­ko­we. Miało być za­fo­lio­wa­ne ra­zem z let­nim nu­me­rem „Mil­len­nium”, sprze­da­wa­nym po wyższej ce­nie. Roz­dzie­lił za­da­nia między Hen­ry’ego Cor­te­za i Ma­lin Eriks­son, którzy mie­li na­pi­sać tek­sty o hi­sto­rii Säpo, afe­rze IB i po­dob­nych spra­wach. 
 Tym­cza­sem stało się pew­ne, że pro­ces Lis­beth Sa­lan­der się odbędzie.
 Pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström wniósł prze­ciw­ko niej oskarżenie o ciężkie uszko­dze­nie ciała Mag­ge­go Lun­di­na oraz ciężkie uszko­dze­nie ciała względnie usiłowa­nie zabójstwa Kar­la Axe­la Bo­di­na alias Alek­san­dra Za­la­chen­ki.
 Nie usta­lo­no jesz­cze daty roz­poczęcia pro­ce­su, ale od zna­jo­mych dzien­ni­ka­rzy Mi­ka­el do­wie­dział się, że Ekström pla­no­wał pro­ces na li­piec, o ile stan zdro­wia Lis­beth na to po­zwo­li. Mi­ka­el ro­zu­miał jego stra­te­gię. Pro­ces w środ­ku lata za­wsze bu­dzi mniej­sze za­in­te­re­so­wa­nie niż w in­nym okre­sie.
 Zmarsz­czył czoło i wyj­rzał przez okno swo­je­go po­ko­ju w re­dak­cji „Mil­len­nium”.
 Spra­wa nie jest jesz­cze zakończo­na. Sprzy­siężenie prze­ciw­ko Lis­beth da­lej działa. To je­dy­ne wytłuma­cze­nie podsłuchów te­le­fo­nicz­nych, na­pa­du na An­nikę Gian­ni­ni, kra­dzieży ra­por­tu Björcka z 1991 roku. I być może za­strze­le­nia Za­la­chen­ki. 
 Ale nie miał na to do­wodów.
 Wraz z Ma­lin Eriks­son i Chri­ste­rem Mal­mem podjął de­cyzję, że wy­daw­nic­two „Mil­len­nium” przed pro­ce­sem wyda także książkę Daga Svens­so­na o traf­fic­kin­gu. Le­piej było przed­sta­wić cały pa­kiet za jed­nym za­ma­chem. Nie mie­li po­wo­du zwle­kać z pu­bli­kacją tek­stu Daga. Wręcz prze­ciw­nie – kie­dy in­dziej książka nie wzbu­dziłaby ta­kie­go za­in­te­re­so­wa­nia. Ma­lin była od­po­wie­dzial­na za osta­teczną re­dakcję książki Daga Svens­so­na, pod­czas gdy Hen­ry Cor­tez po­ma­gał Mi­ka­elo­wi przy pi­sa­niu o afe­rze Sa­lan­der. Lot­tie Ka­rim i Chri­ster Malm (wbrew swo­jej woli) zo­sta­li mia­no­wa­ni tym­cza­so­wy­mi se­kre­ta­rza­mi re­dakcji, a Mo­ni­ka Nils­son była je­dyną re­por­terką. W wy­ni­ku tego zwiększo­ne­go obciążenia cała re­dakcja le­d­wie powłóczyła no­ga­mi, a Ma­lin Eriks­son za­an­gażowała do pi­sa­nia tekstów kil­ku wol­nych strzelców. Za­po­wia­dało się kosz­tow­nie, ale nie mie­li wy­bo­ru. 
 Na żółtej sa­mo­przy­lep­nej kar­tecz­ce Mi­ka­el za­no­to­wał, żeby wyjaśnić z ro­dziną Daga Svens­so­na kwe­stię praw au­tor­skich do jego książki. Do­wie­dział się, że ro­dzi­ce Daga miesz­kają w Öre­bro i są je­dy­ny­mi spad­ko­bier­ca­mi. Właści­wie nie po­trze­bo­wał po­zwo­le­nia, żeby wydać książkę pod na­zwi­skiem Daga Svens­so­na, ale i tak za­mie­rzał po­je­chać do Öre­bro i oso­biście od­wie­dzić jego ro­dziców, by uzy­skać ich ak­cep­tację. Ciągle to od­su­wał, bo miał na głowie wie­le in­nych rze­czy, ale czas był naj­wyższy, żeby się tym zająć. 
OPRÓCZ TEGO TRZE­BA się było zająć jesz­cze tysiącem in­nych dro­biazgów. Jed­nym z nich była kwe­stia, jak ob­cho­dzić się w tek­stach z Lis­beth Sa­lan­der. Żeby roz­strzygnąć ten pro­blem, był zmu­szo­ny po­ro­zu­mieć się z nią oso­biście i uzy­skać zgodę na opo­wie­dze­nie praw­dy albo przy­najm­niej jej części. A na oso­bistą roz­mowę nie miał szans, bo Lis­beth była aresz­to­wa­na i nie wol­no jej było od­wie­dzać.
 W tej kwe­stii An­ni­ka Gian­ni­ni nie mogła służyć żadną po­mocą. Skru­pu­lat­nie prze­strze­gała reguł i nie za­mie­rzała być gońcem Mi­ka­ela prze­noszącym taj­ne wia­do­mości. Nie opo­wia­dała też, o czym roz­ma­wia ze swoją klientką. Pytała tyl­ko o spi­sek prze­ciw­ko niej, kie­dy po­trze­bo­wała po­mocy. Było to fru­strujące, ale słuszne. Dla­te­go Mi­ka­el nie miał pojęcia, czy Lis­beth zdra­dziła An­ni­ce, że jej daw­ny ku­ra­tor ją zgwałcił i że zemściła się na nim, ta­tu­ując mu na brzu­chu szczególne przesłanie. Póki An­ni­ka nie po­dej­mo­wała tego te­ma­tu, Mi­ka­el też nie mógł tego zro­bić.
 Ale to izo­la­cja Lis­beth Sa­lan­der niosła je­den za­sad­ni­czy pro­blem. Była eks­pertką od kom­pu­terów i ha­kerką, o czym wie­dział Mi­ka­el, ale nie An­ni­ka. Mi­ka­el obie­cał kie­dyś Lis­beth, że nig­dy nie zdra­dzi jej ta­jem­ni­cy, i do­trzy­mał słowa. Tyl­ko że te­raz sam bar­dzo po­trze­bo­wał jej umiejętności.
 Mu­siał więc w jakiś sposób nawiązać kon­takt z Lis­beth.
 Wes­tchnął, jesz­cze raz otwo­rzył teczkę i wyjął dwie kart­ki. Na jed­nej wid­niał wyciąg z re­je­stru pasz­por­to­we­go nie­ja­kie­go Idri­sa Ghi­die­go, uro­dzo­ne­go w 1950 roku. Miał wąsy, oliw­kową cerę i czar­ne, po­si­wiałe na skro­niach włosy.
 Na dru­giej kart­ce Da­niel Olo­fs­son pokrótce opi­sał jego hi­sto­rię. 
 Ghi­di był kur­dyj­skim uchodźcą z Ira­ku. Da­niel Olo­fs­son wy­szu­kał o wie­le więcej in­for­ma­cji o nim niż o ja­kim­kol­wiek in­nym pra­cow­ni­ku szpi­ta­la. Przy­czyną tej ob­fi­tości było to, że przez pe­wien czas cie­szył się on za­in­te­re­so­wa­niem mediów i występował w wie­lu tek­stach. 
 Uro­dzo­ny w Mo­su­lu w północ­nym Ira­ku Idris Ghi­di skończył stu­dia inżynier­skie i załapał się na duży skok eko­no­micz­ny kra­ju w la­tach sie­dem­dzie­siątych. W 1984 roku zaczął pra­co­wać jako na­uczy­ciel w tech­ni­kum bu­dow­la­nym w Mo­su­lu. Nie był zna­ny z ak­tyw­ności po­li­tycz­nej. Lecz jako Kurd w kra­ju rządzo­nym przez Sad­da­ma Hu­saj­na był au­to­ma­tycz­nie uzna­wa­ny za ele­ment przestępczy. W paździer­ni­ku 1978 roku jego oj­ciec zo­stał aresz­to­wa­ny jako po­dej­rza­ny o działalność na rzecz Kurdów. Nie po­da­no szczegółów oskarżenia. Zo­stał stra­co­ny za zdradę państwa, przy­pusz­czal­nie w 1988 roku. Dwa mie­siące później irac­ka taj­na po­li­cja za­brała Idri­sa Ghi­diego ze szkoły, właśnie gdy za­czy­nał lekcję o wy­trzy­małości ma­te­riałów w kon­struk­cjach mostów. Zo­stał prze­wie­zio­ny do więzie­nia pod Mo­su­lem, gdzie przez je­de­naście mie­sięcy pod­da­wa­no go tor­tu­rom, żeby wy­mu­sić na nim przy­zna­nie się. Nie wie­dział, do cze­go właści­wie ma się przy­znać, więc tor­tu­ry się prze­ciągały. 
 W mar­cu 1989 roku jego wuj zapłacił sumę od­po­wia­dającą pięćdzie­sięciu tysiącom szwedz­kich ko­ron lo­kal­ne­mu sze­fo­wi par­tii Baas, którą to kwotę po­trak­to­wa­no jako re­kom­pen­satę za szko­dy, ja­kie Idris Ghi­di wyrządził irac­kie­mu państwu. Dwa dni później zo­stał wy­pusz­czo­ny i po­wie­rzo­ny opie­ce wuja. Po wyjściu z więzie­nia ważył trzy­dzieści dzie­więć kilo i nie był w sta­nie cho­dzić. Przed zwol­nie­niem zmiażdżono mu młotem lewe bio­dro, żeby nie mógł latać wokoło i wy­naj­dy­wać oka­zji do no­wych nie­go­dzi­wości. 
 Przez kil­ka ty­go­dni ba­lan­so­wał między życiem i śmier­cią. Kie­dy do­szedł trochę do sie­bie, wuj prze­niósł go do go­spo­dar­stwa na wsi, sześćdzie­siąt ki­lo­metrów od Mo­su­lu. W le­cie od­zy­skał siły i zaczął się uczyć cho­dzić o ku­lach. Miał świa­do­mość, że nig­dy w pełni nie od­zy­ska zdro­wia. Nie wie­dział tyl­ko, co da­lej robić. W sierp­niu do­stał na­gle wia­do­mość, że jego dwaj bra­cia zo­sta­li poj­ma­ni przez tajną po­licję. Nig­dy ich już nie zo­ba­czył. Przy­pusz­czał, że leżą po­cho­wa­ni pod stertą pia­chu gdzieś pod Mo­su­lem. We wrześniu wuj dowie­dział się, że po­licja Sad­da­ma Hu­saj­na znów szu­ka Idri­sa. Po­sta­no­wił zwrócić się do jed­ne­go z tych ano­ni­mo­wych wy­zy­ski­wa­czy, którzy prze­my­cają lu­dzi. Ten za wy­na­gro­dze­nie w wy­so­kości trzy­dzie­stu tysięcy ko­ron prze­wiózł Idri­sa przez gra­nicę do Tur­cji i z fałszy­wym pasz­por­tem wy­pra­wił da­lej do Eu­ro­py. 
 Idris Ghi­di wylądował w Szwe­cji na Ar­lan­dzie 19 paździer­ni­ka 1989 roku. Nie znał ani słowa po szwedz­ku, ale zo­stał po­in­stru­owa­ny, że ma od­szu­kać służby gra­nicz­ne i na­tych­miast po­pro­sić o azyl po­li­tycz­ny, co też łamaną an­gielsz­czyzną uczy­nił. Umiesz­czo­no go w ośrod­ku dla uchodźców w Up­plands-Väsby, gdzie spędził następne dwa lata. W końcu Urząd do spraw Uchodźców orzekł, że Idris Ghi­di nie ma wy­star­czająco ważnych po­wodów, by uzy­skać po­zwo­le­nie na po­byt w Szwe­cji.
 Do tego cza­su zdążył się już na­uczyć języka, a le­ka­rze zajęli się jego zmiażdżonym bio­drem. Prze­szedł dwie ope­ra­cje i był w sta­nie po­ru­szać się bez kul. Równo­cześnie w Szwe­cji trwała de­ba­ta na te­mat gmi­ny Sjöbo, do­cho­dziło do ataków na ośrod­ki dla uchodźców, a Bert Karls­son założył pra­wi­cową par­tię Nowi De­mo­kra­ci.
 Bez­pośred­nią przy­czyną, dla której Idris Ghi­di zna­lazł się w Ar­chi­wum Mediów, było to, że w ostat­niej chwi­li do­stał no­we­go ad­wo­ka­ta, który zwrócił się do mediów i przed­sta­wił sy­tu­ację swo­je­go klien­ta. W sprawę za­an­gażowa­li się inni Kur­do­wie miesz­kający w Szwe­cji, między in­ny­mi człon­ko­wie wa­lecz­nej ro­dzi­ny Bak­si. Od­by­wały się de­mon­stra­cje, wysyłano pe­ty­cje do mi­ni­ster do spraw uchodźców Bir­git Frig­ge­bo. Za­in­te­re­so­wa­nie mediów przy­niosło efek­ty. Urząd zmie­nił de­cyzję: Ghi­di do­stał po­zwo­le­nie na po­byt i mógł podjąć pracę w Króle­stwie Szwe­cji. W stycz­niu 1992 opuścił ośro­dek dla uchodźców w Up­plands-Väsby jako wol­ny człowiek.
 Po zwol­nie­niu z ośrod­ka cze­kały go nowe wy­zwa­nia. Mu­siał zna­leźć pracę, a równo­cześnie nadal pod­da­wał się te­ra­pii po ope­ra­cji bio­dra. Wkrótce prze­ko­nał się, że jego inżynier­skie wy­kształce­nie, do­bre wy­ni­ki na stu­diach i wie­lo­let­nie doświad­cze­nie za­wo­do­we znaczą tyle co nic. Przez następne lata pra­co­wał jako roz­no­si­ciel ga­zet, po­my­wacz, sprzątacz i taksówkarz. Roz­no­sze­nie ga­zet mu­siał po­rzu­cić, bo nie mógł wy­star­czająco szyb­ko cho­dzić po scho­dach. Pra­ca taksówka­rza po­do­bałaby mu się, gdy­by nie dwie rze­czy. Gubił się w Sztok­hol­mie i oko­li­cach, nie mógł też sie­dzieć nie­ru­cho­mo dłużej niż go­dzinę. Po­tem ból bio­dra sta­wał się nie do znie­sie­nia.
 W maju 1998 roku prze­niósł się do Göte­bor­ga. Da­le­ki krew­ny zli­to­wał się nad nim i za­pro­po­no­wał mu stałą pracę w fir­mie sprzątającej. Idris Ghi­di nie był w sta­nie pra­co­wać na cały etat, więc miał pół eta­tu sze­fa jed­nej z ekip sprząta­czy w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska, z którym fir­ma pod­pi­sała kon­trakt. Miał swoją ru­tynę i lekką pracę. Szo­ro­wał ko­ry­ta­rze przez sześć dni w ty­go­dniu, między in­ny­mi 11C.
 Mi­ka­el Blom­kvist prze­czy­tał tekst Da­nie­la Olo­fs­so­na i przyj­rzał się zdjęciu Idri­sa Ghi­die­go. Po­tem za­lo­go­wał się w Ar­chi­wum Mediów i ściągnął kil­ka ar­ty­kułów, na których opie­rał się Olo­fs­son. Prze­czy­tał je dokład­nie i zamyślił się na chwilę. Za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Kie­dy odeszła Eri­ka Ber­ger, za­kaz pa­le­nia w re­dak­cji szyb­ko zo­stał złago­dzo­ny. Hen­ry Cor­tez na­wet zupełnie otwar­cie zo­stawiał po­piel­niczkę na biur­ku. 
 Wresz­cie z tecz­ki z ma­te­riałami, które ze­brał Da­niel Olo­fs­son, wyciągnął kartkę z cha­rak­te­ry­styką dok­to­ra An­der­sa Jo­nas­so­na. Prze­czy­tał tekst i jego czoło po­kryły głębo­kie zmarszcz­ki.
MI­KA­EL BLOM­KVIST nie do­strzegł nig­dzie sa­mo­cho­du z re­je­stracją KAB i nie miał po­czu­cia, że jest śle­dzo­ny, ale dla pew­ności po­szedł pie­szo z księgar­ni Aka­de­mi­bo­khan­deln do bocz­ne­go wejścia do domu to­wa­ro­we­go NK, a po­tem wy­szedł głównym wejściem. Żeby nie stra­cić go z oczu w NK, trze­ba by mieć nad­ludz­kie zdol­ności. Wyłączył oby­dwa te­le­fo­ny komórko­we i prze­szedł przez Gal­le­rian do pla­cu Gu­sta­wa Adol­fa. Minął sie­dzibę Riks­da­gu i zapuścił się w ulicz­ki Sta­re­go Mia­sta. Uznał, że nikt za nim nie idzie. Szedł okrężną drogą przez zaułki, aż wresz­cie do­tarł pod właściwy ad­res i za­dzwo­nił do drzwi wy­daw­nic­twa Svar­tvitt. 
 Była trze­cia po południu. Mi­ka­el zja­wił się nie­za­po­wie­dzia­ny, ale re­dak­tor Kur­do Bak­si był na miej­scu i gdy zo­ba­czył gościa, twarz mu się roz­jaśniła. 
 – Wi­taj – po­wie­dział Bak­si ser­decz­nie. – Dla­cze­go ostat­nio do nas nie zaglądasz?
 – Właśnie zaj­rzałem – od­parł Mi­ka­el.
 – Tak, ale od ostat­nie­go razu minęły co naj­mniej trzy lata.
 Uścisnęli so­bie dłonie.
 Mi­ka­el Blom­kvist znał Kur­da Bak­sie­go od lat osiem­dzie­siątych. Był jedną z osób po­ma­gających Bak­sie­mu w spra­wach prak­tycz­nych, kie­dy ten zakładał pi­smo „Svar­tvitt”, które no­ca­mi ko­pio­wa­no w sie­dzi­bie związków za­wo­do­wych LO bez ich po­zwo­le­nia. Kur­do zo­stał przyłapa­ny przez Pera-Eri­ka Åströma, później zna­ne­go jako po­grom­ca pe­do­filów w Rädda Bar­nen. W la­tach osiem­dzie­siątych był se­kre­ta­rzem ko­mi­sji w LO. Pew­nej nocy wszedł do po­ko­ju z kse­ro­ko­piar­ka­mi i zo­ba­czył sto­sy wy­druków pierw­sze­go nu­me­ru „Svar­tvitt” oraz wyraźnie zakłopo­ta­ne­go Bak­sie­go. Przyj­rzał się pierw­szej stro­nie z nie­do­pra­co­wa­nym lay­outem i po­wie­dział, że tak nie może wyglądać żadna sza­nująca się ga­ze­ta. Po­tem za­pro­jek­to­wał logo, które przez piętnaście lat zdo­biło stronę tytułową „Svar­tvitt”, aż do cza­su, gdy pi­smo prze­kształciło się w wy­daw­nic­two książkowe Svar­tvitt. W tym cza­sie Mi­ka­el Blom­kvist miał pracę, którą wpo­mi­nał z praw­dzi­wym obrzy­dze­niem. Pełnił funkcję rzecz­ni­ka pra­so­we­go LO – był to jego je­dy­ny kon­takt z tym ro­dza­jem dzien­ni­kar­stwa. Per-Erik Åström namówił go, żeby robił ko­rek­ty w „Svar­tvitt” i po­ma­gał w re­da­go­wa­niu. Od tego cza­su Kur­do Bak­si i Mi­ka­el Blom­kvist byli przy­ja­ciółmi.
 Mi­ka­el usiadł na so­fie, a Kur­do po­szedł po kawę do au­to­ma­tu na ko­ry­ta­rzu. Po­roz­ma­wia­li chwilę o błahost­kach, jak lu­dzie, którzy długo się nie wi­dzie­li, ale ciągle prze­ry­wał im dzwo­nek komórki Bak­sie­go. Mu­siał od­by­wać krótkie roz­mo­wy po kur­dyj­sku, tu­rec­ku, może na­wet arab­sku czy w jesz­cze in­nym języku, którego Mi­ka­el nie ro­zu­miał. Tak było za­wsze pod­czas wi­zyt w wy­daw­nic­twie Svar­tvitt. Dzwo­ni­li do nie­go lu­dzie z całego świa­ta.
 – Dro­gi Mi­ka­elu, wyglądasz na zmar­twio­ne­go. Co ci leży na wątro­bie? – za­py­tał wresz­cie Bak­si.
 – Czy możesz wyłączyć komórkę na pięć mi­nut, żebyśmy mo­gli spo­koj­nie po­roz­ma­wiać?
 Kur­do spełnił prośbę.
 – Okej… po­trze­buję przysługi. Ważnej przysługi. To musi nastąpić na­tych­miast i nie może wy­do­stać się poza ten pokój.
 – Mów.
 – W 1989 roku przy­je­chał do Szwe­cji kur­dyj­ski uchodźca z Ira­ku na­zwi­skiem Idris Ghi­di. Gro­ziło mu wy­da­le­nie i wte­dy two­ja ro­dzi­na mu po­mogła. Po­tem do­stał po­zwo­le­nie na po­byt. Nie wiem, czy to twój oj­ciec, czy ktoś inny z ro­dzi­ny był w to za­an­gażowa­ny. 
 – Mój stryj, Mah­mud Bak­si. Ja też znam Idri­sa. A co z nim?
 – Pra­cu­je te­raz w Göte­bor­gu. Po­trze­buję jego po­mo­cy. Cho­dzi o prostą rzecz. Je­stem gotów mu zapłacić.
 – Co to za rzecz?
 – Czy masz do mnie za­ufa­nie, Kur­do?
 – Oczy­wiście. Za­wsze byliśmy przy­ja­ciółmi.
 – Za­da­nie, które miałby wy­ko­nać Ghi­di, jest dziw­ne. Bar­dzo dziw­ne. Wolałbym nie opo­wia­dać, na czym ma po­le­gać, ale za­pew­niam cię, że w żaden sposób nie jest nie­le­gal­ne i nie przy­spo­rzy pro­blemów ani to­bie, ani Idri­so­wi.
 Kur­do uważnie przyglądał się Mi­ka­elo­wi.
 – Ro­zu­miem. I nie chcesz po­wie­dzieć, o co cho­dzi.
 – Im mniej osób wie, tym le­piej. Po­trze­buję two­jej po­mo­cy. Chciałbym, żebyś przed­sta­wił mnie Idri­so­wi, żeby mógł mnie wysłuchać.
 Kur­do za­sta­na­wiał się chwilę. Po­tem pod­szedł do swo­je­go biur­ka. Przez chwilę wer­to­wał ka­len­darz, aż zna­lazł nu­mer Idri­sa Ghi­die­go, pod­niósł słuchawkę i zaczął mówić po kur­dyj­sku. Mi­ka­el wi­dział po wy­ra­zie jego twa­rzy, że zaczął od zwy­cza­jo­wych po­zdro­wień i grzecz­ności. Po­tem spo­ważniał i wyłuszczył sprawę. Po chwi­li zwrócił się do Mi­ka­ela: 
 – Kie­dy chcesz się z nim spo­tkać?
 – W piątek po południu, jeśli się da. Za­py­taj, czy mogę od­wie­dzić go w domu.
 Kur­do mówił jesz­cze przez chwilę do słuchaw­ki i się pożegnał.
 – Idris Ghi­di miesz­ka w An­ge­red – po­wie­dział. – Masz ad­res?
 Mi­ka­el skinął głową.
 – W piątek będzie w domu koło piątej po południu. Będzie na cie­bie cze­kał.
 – Dziękuję, Kur­do – po­wie­dział Mi­ka­el. 
 – Pra­cu­je w Sahl­gren­ska jako sprzątacz – dodał Kur­do Bak­si.
 – Wiem – przy­znał Mi­ka­el.
 – Nie dało się nie za­uważyć w ga­ze­tach, że je­steś za­mie­sza­ny w aferę Sa­lan­der.
 – To praw­da.
 – Zo­stała po­strze­lo­na.
 – Właśnie.
 – Zda­je mi się, że leży w Sahl­gren­ska.
 – To też się zga­dza.
 Kur­do Bak­si też nie był w cie­mię bity.
 Domyślał się, że Mi­ka­el za­mie­rza zro­bić coś nie całkiem zgod­ne­go z prze­pi­sa­mi, z cze­go zresztą był zna­ny. Znał Blom­kvi­sta od lat osiem­dzie­siątych. Nig­dy nie byli bli­ski­mi przy­ja­ciółmi, ale też nig­dy się nie kłócili i Mi­ka­el za­wsze był do dys­po­zy­cji, gdy Kur­do po­trze­bo­wał po­mo­cy. Przez lata wy­pi­li ra­zem trochę piwa, kie­dy cza­sa­mi na­ty­ka­li się na sie­bie w ja­kiejś knaj­pie czy na przyjęciu.
 – Czy zo­stanę wciągnięty w coś, o czym po­wi­nie­nem wie­dzieć? – za­py­tał Kur­do.
 – Nie zo­sta­niesz w nic wciągnięty. Twoją rolą było tyl­ko przed­sta­wie­nie mnie zna­jo­me­mu. I po­wta­rzam… nie za­mie­rzam pro­sić Idri­sa Ghi­die­go o nic nie­le­gal­ne­go.
 Kur­do skinął głową. To mu wy­star­czyło. Mi­ka­el wstał. 
 – Je­stem ci wi­nien przysługę.
 – Wszy­scy za­wsze je­steśmy so­bie win­ni przysługi – stwier­dził Kur­do Bak­si.
HEN­RY COR­TEZ odłożył słuchawkę i zabębnił pal­ca­mi o blat stołu tak głośno, że Mo­ni­ka Nils­son uniosła brwi i spoj­rzała na nie­go z iry­tacją. Stwier­dziła, że jest pochłonięty własny­mi myślami. Zda­wała so­bie sprawę, że jest ogólnie po­iry­to­wa­na, i po­sta­no­wiła nie wyłado­wy­wać się aku­rat na nim. 
 Wie­działa, że Blom­kvist szep­cze po kątach z Cor­te­zem, Ma­lin Eriks­son i Chri­ste­rem Mal­mem o spra­wie Sa­lan­der, pod­czas gdy ona i Lot­tie Ka­rim mają ra­zem zaj­mo­wać się nie­wdzięczną pracą – przy­go­to­wa­niem następne­go nu­me­ru pi­sma, które, odkąd odeszła Eri­ka Ber­ger, nie miało praw­dzi­we­go kie­row­nic­twa. Ma­lin była zdol­na, ale nie miała wpra­wy i bra­ko­wało jej au­to­ry­te­tu Eri­ki Ber­ger. A Cor­tez był jesz­cze nie­doświad­czo­nym chłopcem.
 Iry­ta­cja Mo­ni­ki Nils­son nie wy­ni­kała z tego, że czuła się po­mi­ja­na czy chciała robić to co oni – to była ostat­nia rzecz, o ja­kiej myślała. Jej pra­ca po­le­gała na mo­ni­to­ro­wa­niu rządu, Riks­da­gu i in­sty­tu­cji państwo­wych dla po­trzeb „Mil­len­nium”. Lubiła ją i znała się na niej. Poza tym miała pod do­stat­kiem in­nych zajęć. Re­gu­lar­nie co ty­dzień pi­sy­wała w piśmie związków za­wo­do­wych, wy­ko­ny­wała różne pra­ce społecz­ne dla Amne­sty In­ter­na­tio­nal i in­nych or­ga­ni­za­cji. Nie było w jej życiu miej­sca na po­sadę re­dak­to­ra na­czel­ne­go „Mil­len­nium”, pracę co naj­mniej dwa­naście go­dzin na dobę i poświęca­nie week­endów i świąt. 
 Ale czuła, że coś się w „Mil­len­nium” zmie­niło. W re­dak­cji zro­biło się na­gle jakoś obco. I nie po­tra­fiła po­wie­dzieć, co było nie tak.
 Mi­ka­el Blom­kvist jak zwy­kle za­cho­wy­wał się nie­od­po­wie­dzial­nie, od­by­wał ta­jem­ni­cze podróże, przy­cho­dził i wy­cho­dził, kie­dy chciał. Był wpraw­dzie udziałowcem „Mil­len­nium” i sam mógł de­cy­do­wać, co chce robić, ale ja­kieś cho­ler­ne mi­ni­mum od­po­wie­dzial­ności by mu nie za­szko­dziło.
 Chri­ster Malm był dru­gim udziałowcem i było z nie­go mniej więcej tyle pożytku, co gdy­by był na urlo­pie. Bez wątpie­nia był uta­len­to­wa­ny i mógł przej­mo­wać sze­fo­wa­nie, kie­dy Eri­ka wyjeżdżała na urlop albo była pochłonięta czymś in­nym, ale prze­ważnie re­ali­zo­wał tyl­ko to, co po­sta­no­wi­li inni. Był zna­ko­mi­ty w pro­jek­tach gra­ficz­nych i pre­zen­ta­cjach, ale jeśli cho­dzi o pla­no­wa­nie nu­me­ru, nie nada­wał się do ni­cze­go.
 Mo­ni­ka Nils­son zmarsz­czyła brwi.
 Nie była jed­nak nie­spra­wie­dli­wa. Naj­bar­dziej iry­to­wało ją to, że coś w re­dak­cji się zmie­niło. Mi­ka­el pra­co­wał do spółki z Ma­lin i Hen­rym, a cała resz­ta zo­stała w pe­wien sposób od­su­nięta. Utwo­rzy­li wewnętrzny krąg i za­my­ka­li się w po­ko­ju Eri­ki… po­ko­ju Ma­lin, a po­tem wy­cho­dzi­li w mil­cze­niu. Za czasów Eri­ki re­dak­cja sta­no­wiła ko­lek­tyw. Mo­ni­ka nie ro­zu­miała, co się dzie­je, ale zda­wała so­bie sprawę, że stoi z boku.
 Mi­ka­el pra­co­wał nad tek­stem o Sa­lan­der i nie mówił, o co w tym cho­dzi. Choć z dru­giej stro­ny nie było to w jego postępo­wa­niu nic nad­zwy­czaj­ne­go. O spra­wie Wen­nerströma też nie pisnął ani słowa – na­wet Eri­ka nie wie­działa – ale tym ra­zem dopuścił do ta­jem­ni­cy Ma­lin i Hen­ry’ego.
 Mo­ni­ka była, krótko mówiąc, po­iry­to­wa­na. Po­trze­bo­wała urlo­pu. Po­win­na wy­je­chać i ode­rwać się od tego wszyst­kie­go na jakiś czas. Spoj­rzała na Hen­ry’ego Cor­te­za. Wkładał sztruk­sową ma­ry­narkę.
 – Muszę wyjść – po­wie­dział. – Czy możesz po­wie­dzieć Ma­lin, że wrócę za dwie go­dzi­ny?
 – Coś się stało?
 – Wy­da­je mi się, że mam na ce­low­ni­ku niezły te­mat. Na­prawdę do­bry ma­te­riał. O se­de­sach. Chcę spraw­dzić kil­ka rze­czy, a jeśli wszyst­ko się po­twier­dzi, będzie­my mieć tekst do czerw­co­we­go nu­me­ru. 
 – O se­de­sach? – powtórzyła Mo­ni­ka i od­pro­wa­dziła go wzro­kiem.
ERI­KA BER­GER za­cisnęła zęby i po­wo­li odłożyła tekst o zbliżającym się pro­ce­sie Lis­beth Sa­lan­der. Był krótki, na dwie szpal­ty, miał iść na stronę piątą z wia­do­mościa­mi z kra­ju. Przyglądała się wy­dru­ko­wi przez mi­nutę, wy­su­wając war­gi. Był czwar­tek, piętna­sta trzy­dzieści. Pra­co­wała w SMP od dwu­na­stu dni. Sięgnęła po te­le­fon i za­dzwo­niła do sze­fa działu wia­do­mości An­der­sa Hol­ma.
 – Dzień do­bry, mówi Ber­ger. Proszę od­szu­kać re­por­te­ra Jo­han­ne­sa Fri­ska i na­tych­miast przyjść z nim do mo­je­go po­ko­ju.
 Odłożyła słuchawkę i cier­pli­wie cze­kała, aż Holm z Jo­han­ne­sem Fri­skiem po­ja­wią się w jej szkla­nym biu­rze. Gdy we­szli, spoj­rzała na ze­ga­rek.
 – Dwa­dzieścia dwie – rzu­ciła.
 – Co? – za­py­tał Holm.
 – Dwa­dzieścia dwie mi­nu­ty. Tyle cza­su po­trze­bo­wał pan, żeby wstać od biur­ka, przejść piętnaście metrów do Jo­han­ne­sa Fri­ska i przyczłapać tu z nim.
 – Nie mówiła pani, że to ta­kie pil­ne. Je­stem dość zajęty.
 – Nie mówiłam, że nie jest pil­ne. Po­wie­działam, że ma pan za­brać Jo­han­ne­sa Fri­ska i przyjść do mo­je­go po­ko­ju. Po­wie­działam „na­tych­miast” i to właśnie miałam na myśli, nie dziś wie­czo­rem ani w przyszłym ty­go­dniu, ani kie­dy ra­czy pan pod­nieść tyłek ze swo­je­go krzesła.
 – Uważam, że…
 – Proszę za­mknąć drzwi.
 Od­cze­kała, aż An­ders Holm za­mknie za sobą drzwi. Przyglądała mu się w mil­cze­niu. Był bez wątpie­nia kom­pe­tent­nym sze­fem wia­do­mości, a jego rola po­le­gała na co­dzien­nym wypełnia­niu ko­lumn SMP właści­wy­mi tek­sta­mi, na­pi­sa­ny­mi w sposób zro­zu­miały i przed­sta­wio­ny­mi w ko­lej­ności, jaką usta­lo­no na po­ran­nym po­sie­dze­niu re­dak­cji. Dla­te­go co­dzien­nie mu­siał żon­glo­wać niesłychaną ilością zadań. I robił to, nie gubiąc ani jed­nej piłecz­ki.
 Pro­blem po­le­gał na tym, że kon­se­kwent­nie igno­ro­wał de­cy­zje Eri­ki Ber­ger. Przez dwa ty­go­dnie próbowała zna­leźć for­mułę współpra­cy. Od­no­siła się do nie­go ser­decz­nie, próbowała bez­pośred­nich po­le­ceń, zachęcała do sa­mo­dziel­ne­go myśle­nia i robiła wszyst­ko, żeby zro­zu­miał, jaka jest jej wi­zja ga­ze­ty.
 Nic nie po­ma­gało.
 Tekst, który od­rzu­cała po południu, i tak lądował w ga­ze­cie wie­czo­rem, kie­dy wyszła do domu. Je­den tekst wy­padł i mie­liśmy lukę, którą mu­siałem czymś zapełnić.
 Tytuł, który Eri­ka wy­brała, na­gle był od­rzu­ca­ny, a za­miast nie­go uka­zy­wał się zupełnie inny. Nie za­wsze był to zły wybór, ale tych zmian do­ko­ny­wa­no bez kon­sul­ta­cji. De­mon­stra­cyj­nie i wy­zy­wająco. 
 Zwy­kle cho­dziło o dro­bia­zgi. Spo­tka­nie re­dak­cji prze­no­szo­no z czter­na­stej na trzy­nastą pięćdzie­siąt, nie za­wia­da­miając Eri­ki. Kie­dy wresz­cie się zja­wiała, większość de­cy­zji była już prze­dys­ku­to­wa­na. Prze­pra­szam… w pośpie­chu za­po­mniałem panią za­wia­do­mić.
 Eri­ka Ber­ger za nic nie mogła zro­zu­mieć, dla­cze­go An­ders Holm przyjął w sto­sun­ku do niej taką po­stawę, ale za­uważyła, że miłe roz­mo­wy i uprzej­me na­po­mnie­nia nie od­noszą skut­ku. Do­tych­czas nie wda­wała się w spo­ry w obec­ności in­nych pra­cow­ników re­dak­cji, ale sta­rała się dawać wy­raz swo­jej iry­ta­cji pod­czas rozmów w czte­ry oczy. To też nie przy­no­siło efektów. Nad­szedł czas, by sięgnąć po bar­dziej zde­cy­do­wa­ne środ­ki. Tym ra­zem roz­mo­wa miała się odbyć w obec­ności Jo­han­ne­sa Fri­ska. Dawało to gwa­rancję, że jej treść ro­zej­dzie się po całej re­dak­cji. 
 – Kie­dy za­czy­nałam pracę, po­wie­działam od razu, że je­stem szczególnie za­in­te­re­so­wa­na wszyst­kim, co się wiąże z Lis­beth Sa­lan­der. Pro­siłam, żeby mnie in­for­mo­wa­no wcześniej o wszyst­kich pla­no­wa­nych ar­ty­kułach. Chciałam mieć możliwość przej­rze­nia i za­ak­cep­to­wa­nia ma­te­riałów. Przy­po­mi­nałam o tym panu kil­ka­naście razy, ostat­nio na spo­tka­niu re­dak­cji w zeszły piątek. Której części in­struk­cji pan nie zro­zu­miał? 
 – Wszyst­kie tek­sty za­pla­no­wa­ne albo w trak­cie pi­sa­nia znaj­dują się w co­dzien­nych no­tat­kach służbo­wych w in­tra­ne­cie. Za­wsze są do pani wysyłane. Jest pani in­for­mo­wa­na na bieżąco.
 – Bzdu­ra. Kie­dy dziś rano zna­lazłam SMP w skrzyn­ce, na naj­lep­szym miej­scu mie­liśmy tekst na trzy szpal­ty o Sa­lan­der i o tym, co dzie­je się w związku ze Stal­lar­hol­men. 
 – To był tekst Mar­ga­re­ty Or­ring. Jest fre­elan­cerką i przysłała go do­pie­ro wczo­raj o siódmej wie­czo­rem.
 – Mar­ga­re­ta Or­ring dzwo­niła z pro­po­zycją na­pi­sa­nia ar­ty­kułu już o je­de­na­stej wczo­raj przed południem. Pan się zgo­dził i zle­cił na­pi­sa­nie tek­stu około wpół do dwu­na­stej. Na spo­tka­niu re­dak­cyj­nym o czter­na­stej nie wspo­mniał pan o tym ani słowem.
 – Wszyst­ko jest w no­tat­ce służbo­wej.
 – Ach tak? W no­tat­ce jest na­pi­sa­ne: Mar­ga­re­ta Or­ring, wy­wiad z pro­ku­ra­tor Mar­tiną Frans­son. Re: przejęcie nar­ko­tyków w Södertälje.
 – Pod­stawę ma­te­riału sta­no­wił wy­wiad z Mar­tiną Frans­son w spra­wie przejęcia ste­rydów ana­bo­licz­nych, za które aresz­to­wa­no jed­ne­go z no­wych członków Sva­velsjö MC.
 – Właśnie. A w no­tat­ce nie było ani słowa o Sva­velsjö MC ani o tym, że w wy­wia­dzie po­ja­wi się także te­mat Mag­ge­go Lun­di­na i Stal­lar­hol­men, a co za tym idzie, także śledz­twa w spra­wie Sa­lan­der. 
 – Zakładam, że to wyszło w trak­cie wy­wia­du…
 – An­ders, nie poj­muję, jak pan może tak stać przede mną i kłamać w żywe oczy. Roz­ma­wiałam z Mar­ga­retą Or­ring. Wyraźnie tłuma­czyła panu, o czym będzie mowa w wy­wia­dzie.
 – Przy­kro mi, ale naj­wy­raźniej nie zro­zu­miałem, że na sprawę Sa­lan­der ma być położony tak duży na­cisk. Do­stałem tekst wie­czo­rem. Co miałem zro­bić? Wy­co­fać się z pu­bli­ka­cji? Or­ring na­pi­sała do­bry tekst. 
 – Tu się zga­dza­my. To świet­ny tekst. Ale to jest pana trze­cie kłam­stwo w ciągu mniej więcej trzech mi­nut. Or­ring przysłała tekst o piętna­stej dwa­dzieścia, czy­li na długo za­nim około szóstej wyszłam z re­dak­cji. 
 – Pani Ber­ger, nie po­do­ba mi się pani ton.
 – To do­brze. A ja panu po­wiem, że mnie się nie po­do­ba ani pański ton, ani pańskie wykręty i kłam­stwa.
 – To brzmi, jak­by pani myślała, że upra­wiam jakąś kon­spi­rację prze­ciw­ko pani.
 – Nadal nie uzy­skałam od­po­wie­dzi na moje py­ta­nie. Przejdźmy do punk­tu dru­gie­go: dzi­siaj na moim biur­ku po­ja­wia się tekst Jo­han­ne­sa Fri­ska. Nie przy­po­mi­nam so­bie, żebyśmy mówili o tym na spo­tka­niu o czter­na­stej. Jak to możliwe, że je­den z na­szych re­por­terów poświęca cały dzień na sprawę Sa­lan­der, a ja nic o tym nie wiem?
 Jo­han­nes Frisk kręcił się na krześle. Miał jed­nak dość rozsądku, żeby się nie od­zy­wać. 
 – No więc… ro­bi­my ga­zetę i na pew­no mamy set­ki tekstów, których pani nie zna. Mamy w SMP swo­je zwy­cza­je, do których wszy­scy muszą się do­sto­so­wać. Nie mam cza­su ani możliwości, żeby niektóre pu­bli­ka­cje trak­to­wać wyjątko­wo.
 – Nie pro­siłam o wyjątko­we trak­to­wa­nie niektórych tekstów. Żądałam po pierw­sze, żeby mnie in­for­mo­wa­no o wszyst­kim, co ma związek ze sprawą Sa­lan­der, żebym, po dru­gie, mogła za­ak­cep­to­wać to, co zo­sta­nie opu­bli­ko­wa­ne. A więc jesz­cze raz: której części in­struk­cji pan nie ro­zu­mie? 
 An­ders Holm wes­tchnął i zro­bił minę męczen­ni­ka.
 – Okej – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – A więc będę się wyrażała jaśniej. Nie za­mie­rzam się z pa­nem użerać. Zo­ba­czy­my, czy zro­zu­mie pan następującą in­for­mację: jeśli to się powtórzy jesz­cze raz, zdejmę pana z funk­cji sze­fa wia­do­mości. Będzie wiel­ki huk i dużo wrza­sku, a po­tem będzie pan so­bie spo­koj­nie re­da­go­wał stronę ro­dzinną, dział ko­miksów albo coś po­dob­ne­go. Nie mogę mieć sze­fa wia­do­mości, na którym nie mogę po­le­gać, który zaj­mu­je się pod­ważaniem mo­ich de­cy­zji. Czy to ja­sne?
 An­ders Holm rozłożył ręce w geście, który ozna­czał, że za­rzu­ty Eri­ki są nie­do­rzecz­ne.
 – Czy pan to zro­zu­miał? Tak czy nie?
 – Słyszałem, co pani po­wie­działa.
 – Pytałam, czy pan mnie zro­zu­miał. Tak czy nie?
 – Czy myśli pani, że to się pani uda? Ta ga­ze­ta uka­zu­je się tyl­ko dla­te­go, że ja i kil­ka in­nych try­bików w ma­szy­nie za­ha­ro­wu­je­my się na śmierć. Zarząd na pew­no… 
 – Zarząd na pew­no za­ak­cep­tu­je moją de­cyzję. Je­stem tu po to, żeby od­no­wić tę ga­zetę. Mam pre­cy­zyj­nie sfor­mułowaną umowę, którą wspólnie wy­ne­go­cjo­wa­liśmy, a mówi ona, że mam pra­wo wpro­wa­dzać da­le­ko idące zmia­ny na sta­no­wi­skach szefów. Mogę się po­zbyć sta­rych złogów i za­an­gażować młode siły z zewnątrz, jeśli uznam to za sto­sow­ne. A im dłużej patrzę na pana, Holm, tym bar­dziej za­czy­na mi pan wyglądać na mar­twy złóg.
 Umilkła. An­ders Holm spoj­rzał jej w oczy. Był wściekły.
 – To wszyst­ko – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – Pro­po­nuję, żeby pan prze­myślał wszyst­ko, o czym dzi­siaj mówiliśmy.
 – Nie za­mie­rzam…
 – Wybór należy do pana. To wszyst­ko. Może pan odejść.
 Odwrócił się na pięcie i wy­szedł z oszklo­ne­go biu­ra. Eri­ka wi­działa jesz­cze, jak prze­cho­dzi przez biu­ro i zni­ka w po­ko­ju śnia­da­nio­wym. Jo­han­nes Frisk wstał i za­mie­rzał pójść w jego ślady.
 – Pan nie, Jo­han­nes. Proszę zo­stać i usiąść.
 Wzięła do ręki jego tekst i jesz­cze raz prze­le­ciała go wzro­kiem.
 – Pra­cu­je pan u nas w zastępstwie, z tego, co wiem.
 – Tak. Od pięciu mie­sięcy, i to ostat­ni ty­dzień.
 – Przy­kro mi, że zna­lazł się pan na li­nii ognia między mną i Hol­mem. Niech pan opo­wie o swo­im tekście.
 – Do­stałem dziś rano in­for­mację i po­szedłem z nią do Hol­ma, a on po­wie­dział, żebym się tym zajął.
 – Okej. W tekście cho­dzi o to, że po­li­cja spraw­dza po­dej­rze­nia, że Lis­beth Sa­lan­der mogła być za­mie­sza­na w sprze­daż ste­rydów ana­bo­licz­nych. Czy ten tekst ma jakiś związek z wczo­raj­szym ma­te­riałem o Södertälje, w którym też po­ja­wiły się ana­bo­li­ki?
 – Nic o tym nie wiem, możliwe. Tu­taj ta spra­wa z ana­bo­li­ka­mi ma związek z jej kon­tak­ta­mi z bok­se­rem Pa­olem Ro­ber­to i jego zna­jo­my­mi.
 – Czy Pa­olo Ro­ber­to sto­su­je ana­bo­li­ki?
 – Co… nie, oczy­wiście, że nie. Tu cho­dzi ra­czej o śro­do­wi­sko związane z bok­sem. Sa­lan­der tre­nu­je boks z różnymi ciem­ny­mi ty­pa­mi w ja­kimś klu­bie na Söder­mal­mie. Ale to po­mysł po­li­cji, nie mój. Gdzieś w tam­tym kon­tekście po­ja­wiła się myśl, że ona mogłaby być za­mie­sza­na w han­del ana­bo­li­ka­mi.
 – A więc w tym tekście nie ma nic kon­kret­ne­go, opie­ra się tyl­ko na pogłosce?
 – To nie pogłoska, że po­li­cja bada ten trop. Ale czy mają rację, czy nie, tego nie wiem.
 – Okej, Jo­han­nes. Chciałabym, żeby pan wie­dział, że na­sza dys­ku­sja nie ma nic wspólne­go z moim sto­sun­kiem do An­der­sa Hol­ma. Uważam, że jest pan zna­ko­mi­tym dzien­ni­ka­rzem. Do­brze pan pi­sze i ma oko do szczegółów. Krótko mówiąc, to jest niezły ma­te­riał. Ale mój pro­blem po­le­ga na tym, że nie wierzę w jego treść. 
 – A ja za­pew­niam panią, że opie­ra się na fak­tach.
 – Więc wytłumaczę panu, na czym po­le­ga za­sad­ni­czy błąd w tym tekście. Skąd po­cho­dzi in­for­ma­cja?
 – Z na­sze­go źródła w po­li­cji.
 – Od kogo?
 Jo­han­nes Frisk za­wa­hał się. Od­ru­cho­wo. Jak wszy­scy dzien­ni­ka­rze na całym świe­cie wolał nie zdra­dzać tożsamości swo­je­go in­for­ma­to­ra. Z dru­giej stro­ny Eri­ka Ber­ger była re­dak­to­rem na­czel­nym, a przez to jedną z nie­wie­lu osób, które miały pra­wo żądać od nie­go ta­kiej in­for­ma­cji.
 – Po­li­cjant z wy­działu zabójstw, na­zy­wa się Hans Fa­ste.
 – Czy to on za­dzwo­nił do pana, czy pan do nie­go?
 – On do mnie.
 Eri­ka Ber­ger skinęła głową.
 – Jak pan myśli, dla­cze­go za­dzwo­nił?
 – Prze­pro­wa­dziłem z nim kil­ka wy­wiadów pod­czas po­lo­wa­nia na Sa­lan­der. Wie, kim je­stem.
 – I wie, że ma pan dwa­dzieścia sie­dem lat, pra­cu­je w zastępstwie i że można pana użyć, kie­dy chce się puścić w obieg in­for­mację, jeśli zależy na tym pro­ku­ra­to­ro­wi.
 – No tak, zdaję so­bie z tego sprawę. Ale do­stałem sy­gnał o śledz­twie, jadę do Han­sa Fa­ste­go i piję z nim kawę, a on mi to opo­wia­da. Cy­tuję go dosłownie. Co in­ne­go mogę zro­bić?
 – Je­stem prze­ko­na­na, że za­cy­to­wał go pan dosłownie. Ale spra­wa po­win­na wyglądać tak: idzie pan z tą in­for­macją do An­der­sa Hol­ma, który puka do mnie, wyjaśnia sprawę i ra­zem usta­la­my, co zro­bić.
 – Ro­zu­miem. Ale…
 – Złożył pan ma­te­riał u Hol­ma, który jest sze­fem działu wia­do­mości. Postąpił pan właści­wie. To Holm popełnił błąd. Ale zaj­mij­my się ana­lizą pańskie­go tek­stu. Po pierw­sze, dla­cze­go Fa­ste chce, żeby ta in­for­ma­cja wy­ciekła?
 Jo­han­nes Frisk wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Czy to zna­czy, że pan nie wie, czy że się tym nie in­te­re­su­je?
 – Nie wiem.
 – Okej. Jeśli po­wiem, że ta hi­sto­ria jest zmyślona, że Sa­lan­der nie ma nic wspólne­go ze ste­ry­da­mi, co pan na to po­wie?
 – Nie po­tra­fię udo­wod­nić, że tak nie jest.
 – Właśnie. To zna­czy, że pana zda­niem można opu­bli­ko­wać tekst, który może być kłam­li­wy, tyl­ko dla­te­go że nie jest się w sta­nie udo­wod­nić, że to nie­praw­da?
 – Nie, spo­czy­wa na nas dzien­ni­kar­ska od­po­wie­dzial­ność. Ale tu trze­ba wyważyć różne spra­wy. Nie możemy re­zy­gno­wać z pu­bli­ka­cji, kie­dy mamy źródło, które do­star­cza kon­kret­nych in­for­ma­cji.
 – Teo­ria. Możemy za­py­tać, dla­cze­go źródło chce posłać tę in­for­mację w świat. Na tym przykładzie po­zwolę so­bie wytłuma­czyć, dla­cze­go wydałam po­le­ce­nie, żeby wszyst­kie tek­sty do­tyczące Sa­lan­der prze­cho­dziły przez moje biur­ko. Po­nie­waż dys­po­nuję szczególną wiedzą na te­mat tej spra­wy, ja­kiej nie ma nikt inny w SMP. Re­dak­cja praw­na jest po­in­for­mo­wa­na, że mam tę wiedzę i nie mogę z ni­kim o tym roz­ma­wiać. „Mil­len­nium” za­mie­rza opu­bli­ko­wać ob­szer­ny ma­te­riał o spra­wie Sa­lan­der, którego zgod­nie z umową nie mogę ujaw­nić w SMP, choć te­raz tu pra­cuję. Otrzy­małam te in­for­macje, gdy byłam na­czelną „Mil­len­nium”, i te­raz je­stem w dość trud­nej sy­tu­acji. Ro­zu­mie pan, o co mi cho­dzi?
 – Chy­ba tak.
 – A wie­dza wy­nie­sio­na z „Mil­len­nium” po­zwa­la mi jed­no­znacz­nie stwier­dzić, że ten tekst to kłam­stwa i że ma na celu za­szko­dze­nie Lis­beth Sa­lan­der przed zbliżającym się pro­ce­sem.
 – Trud­no chy­ba jesz­cze bar­dziej za­szko­dzić Lis­beth Sa­lan­der, biorąc pod uwagę wszyst­kie do­nie­sie­nia na jej te­mat… 
 – Do­nie­sie­nia, które w znacz­nej części są nie­praw­dzi­we i przekręcone. Hans Fa­ste jest jed­nym z głównych źródeł wszel­kich do­nie­sień o tym, że Sa­lan­der jest pa­ra­no­idalną i mającą zamiłowa­nie do prze­mo­cy les­bijką, która zaj­mu­je się sa­ta­ni­zmem i BDSM. A me­dia kupiły kam­pa­nię Fa­stego, bo jest z po­zo­ru poważnym źródłem, a poza tym za­wsze opłaca się pisać o sek­sie. Te­raz próbuje ją obciążyć w oczach opi­nii pu­blicz­nej jesz­cze in­ny­mi rze­cza­mi i chce, żeby SMP mu po­ma­gała.
 – Ro­zu­miem.
 – Na­prawdę? To do­brze. A więc jesz­cze raz powtórzę wszyst­ko w jed­nym zda­niu. Pańskie obo­wiązki jako dzien­ni­ka­rza po­le­gają na kwe­stio­no­wa­niu i kry­tycz­nej ana­li­zie – a nie na bez­kry­tycz­nym po­wta­rza­niu stwier­dzeń, które po­chodzą od po­bocz­nych gra­czy w in­sty­tu­cjach i różnych ośrod­kach władzy. Niech pan o tym nie za­po­mi­na. Ma pan świet­ne pióro, ale ta­lent jest bez­war­tościo­wy, jeśli za­po­mi­na się o pod­sta­wach za­wo­du dzien­ni­ka­rza.
 – Tak jest.
 – Za­mie­rzam wy­co­fać ten tekst.
 – Okej.
 – Nie prze­ko­nu­je. Nie wierzę w jego treść.
 – Ro­zu­miem.
 – Ale to nie zna­czy, że nie mam do pana za­ufa­nia.
 – Dziękuję.
 – Dla­te­go za­mie­rzam odesłać pana do biur­ka z pro­po­zycją na­pi­sa­nia no­we­go ar­ty­kułu.
 – Ach tak?
 – To się wiąże z moją umową z „Mil­len­nium”. Nie mogę zdra­dzić tego, co wiem o spra­wie Sa­lan­der. A równo­cześnie je­stem re­dak­to­rem na­czel­nym ga­ze­ty, która może się skom­pro­mi­to­wać, gdyż re­dak­cja nie wie tego, co wiem ja.
 – Hmm…
 – A tak nie może być. To wyjątko­wa sy­tu­acja i do­ty­czy wyłącznie spra­wy Sa­lan­der. Dla­te­go po­sta­no­wiłam, że wy­znaczę re­por­te­ra, którego będę na­pro­wa­dzała na właściwe tory, żebyśmy się nie obu­dzi­li z ręką w noc­ni­ku, kie­dy „Mil­len­nium” opu­bli­ku­je swo­je ma­te­riały.
 – I sądzi pani, że „Mil­len­nium” opu­bli­ku­je o  Sa­lan­der coś szczególne­go?
 – Ja nie sądzę, ja to wiem. „Mil­len­nium” ma w za­na­drzu bombę, która po­sta­wi na głowie wszyst­ko, co wia­do­mo o spra­wie Sa­lan­der, i do szału do­pro­wa­dza mnie fakt, że nie mogę tego ujaw­nić. Ale to po pro­stu nie­możliwe.
 – Od­rzu­ca pani mój tekst, bo jest nie­zgod­ny z prawdą… To zna­czy, że pani już te­raz twier­dzi, że w tej spra­wie jest coś, co prze­oczy­li wszy­scy dzien­ni­ka­rze.
 – Właśnie.
 – Prze­pra­szam, ale trud­no mi uwie­rzyć, żeby me­dia całej Szwe­cji dały się tak na­brać…
 – Lis­beth Sa­lan­der padła ofiarą me­dial­nej na­gon­ki. W ta­kiej sy­tu­acji nor­mal­ne reguły prze­stają obo­wiązywać i każdy non­sens można opu­bli­ko­wać na pierw­szej stro­nie.
 – Więc twier­dzi pani, że Lis­beth Sa­lan­der nie jest osobą, za jaką jest uważana?
 – Niech pan spróbuje so­bie wy­obra­zić, że nie popełniła zbrod­ni, o które się ją oskarża, że jej ob­raz, który wyłania się z tytułów ta­blo­idów, to bzdu­ra i że w tej spra­wie działają jesz­cze inne siły niż ujaw­nio­ne do­tych­czas.
 – I pani twier­dzi, że tak jest?
 Eri­ka Ber­ger kiwnęła głową.
 – To zna­czy, że to, co próbowałem opu­bli­ko­wać, jest dalszą częścią kam­pa­nii prze­ciw­ko niej?
 – Właśnie tak.
 – Ale nie może pani po­wie­dzieć, o co tu cho­dzi?
 – Nie.
 Jo­han­nes Frisk po­dra­pał się po głowie i zamyślił głęboko. Eri­ka Ber­ger za­cze­kała, aż młody człowiek roz­waży wszyst­ko, co usłyszał.
 – Okej… więc co mam robić pani zda­niem?
 – Proszę wrócić do biur­ka i zacząć myśleć nad in­nym ar­ty­kułem. Nie musi się pan śpie­szyć, ale krótko przed roz­poczęciem pro­ce­su po­win­niśmy za­mieścić dłuższy tekst, może na całą rozkładówkę, w którym prze­ana­li­zu­je­my wszyst­kie in­for­ma­cje o Lis­beth Sa­lan­der za­mieszczane w me­diach. Może niech pan za­cznie od prze­czy­ta­nia wszyst­kich wy­cinków pra­so­wych i sporządzi listę opi­nii na jej te­mat, a po­tem weźmie je po ko­lei pod lupę.
 – Do­brze.
 – Niech pan myśli po re­por­ter­sku. Niech pan zba­da, kto roz­po­wszech­nia te in­for­ma­cje, dla­cze­go je roz­po­wszech­nia i kto ma w tym in­te­res.
 – Ale kie­dy pro­ces ru­szy, chy­ba już nie będę pra­co­wał w SMP. Jak mówiłem, to ostat­ni ty­dzień mo­je­go zastępstwa.
 Eri­ka wyjęła z szu­fla­dy pla­sti­kową ko­szulkę, wyciągnęła z niej kartkę i położyła przed nim na biur­ku.
 – Już przedłużyłam umowę z pa­nem o trzy mie­siące. Prze­pra­cu­je pan ten ty­dzień do końca i zja­wi się w po­nie­działek.
 – Aha.
 – O ile chce pan nadal pra­co­wać w SMP.
 – Oczy­wiście.
 – Jest pan za­trud­nio­ny do po­szu­ki­wa­nia in­for­ma­cji, poza zwykłą pracą re­dak­cyjną. Pra­cu­je pan bez­pośred­nio pod moim kie­row­nic­twem. Będzie pan szczególnie wni­kli­wie ob­ser­wo­wał pro­ces Sa­lan­der na po­trze­by SMP.
 – Szef wia­do­mości może mieć ja­kieś uwa­gi…
 – Proszę się nie mar­twić o An­der­sa Hol­ma. Roz­ma­wiałam z sze­fa­mi działu praw­ne­go i usta­liłam wszyst­ko, żeby nie było kon­fliktów. Ale będzie pan działał w tle, nie w do­nie­sie­niach bieżących. Czy to panu od­po­wia­da?
 – Jak naj­bar­dziej.
 – To do­brze. W ta­kim ra­zie umo­wa stoi. Do po­nie­działku.
 Mach­nięciem ręki odesłała go ze swo­je­go szkla­ne­go biu­ra. Kie­dy pod­niosła głowę, zo­ba­czyła, że An­ders Holm wpa­tru­je się w nią z new­sro­omu. Na­gle spuścił wzrok, udając, że jej nie wi­dzi.
Roz­dział 11
Piątek 13 maja – so­bo­ta 14 maja
 MI­KA­EL BLOM­KVIST dokład­nie spraw­dził, czy nie jest śle­dzo­ny, kie­dy w piątek wcze­snym ran­kiem szedł z re­dak­cji „Mil­len­nium” do daw­ne­go miesz­ka­nia Lis­beth Sa­lan­der na Lun­da­ga­tan. Mu­siał po­je­chać do Göte­bor­ga, żeby spo­tkać się z Idri­sem Ghi­dim. Pro­ble­mem był trans­port: mu­siał być pew­ny, unie­możli­wiać ob­ser­wo­wa­nie i nie zo­sta­wiać śladów. Po długim namyśle od­rzu­cił pociąg, po­nie­waż nie chciał używać kar­ty kre­dy­to­wej. Zwy­kle pożyczał sa­mochód od Eri­ki Ber­ger, ale to było już nie­możliwe. Za­sta­na­wiał się, czy nie po­pro­sić Hen­ry’ego Cor­te­za albo kogoś in­ne­go o wy­najęcie sa­mochodu, zda­wał so­bie jed­nak sprawę, że to zo­sta­wi ślady na pa­pie­rze.
 Wresz­cie przyszło mu do głowy oczy­wi­ste roz­wiąza­nie. Wyjął więcej gotówki z ban­ko­ma­tu na Götga­tan. Klu­cza­mi Lis­beth otwo­rzył jej bor­dową hondę, która od mar­ca stała opusz­czo­na przed jej daw­nym miesz­ka­niem. Usta­wił sie­dze­nie i stwier­dził, że bak jest do połowy pełny. Po­tem wy­je­chał z par­kin­gu i przez most Lil­je­holms­bron ru­szył w kie­run­ku E4.
 Za­par­ko­wał na prze­czni­cy Ave­nyn w Göte­bor­gu o czter­na­stej pięćdzie­siąt. W pierw­szej z brze­gu ka­wiar­ni zjadł późny lunch. O szes­na­stej dzie­sięć wsiadł do tram­wa­ju do An­ge­red i do­je­chał do cen­trum dziel­ni­cy. Dwa­dzieścia mi­nut zajęło mu od­szu­ka­nie domu Idri­sa Ghi­die­go. Na umówio­ne spo­tka­nie spóźnił się po­nad dwa­dzieścia mi­nut.
 Idris Ghi­di kulał. Otwo­rzył drzwi, podał Mi­ka­elo­wi rękę i za­pro­sił go do spar­tańsko ume­blo­wa­ne­go dużego po­ko­ju. Na se­kre­ta­rzy­ku obok stołu, przy którym sie­dział Mi­ka­el, stało kil­ka­naście opra­wio­nych w ram­ki fo­to­gra­fii. Mi­ka­el przyglądał się zdjęciom.
 – Moja ro­dzi­na – wyjaśnił Idris Ghi­di.
 Mówił z sil­nym ak­cen­tem. Mi­ka­el pomyślał, że nie zdałby te­stu języ­ko­we­go pro­po­no­wa­ne­go przez Folk­par­tiet.
 – Czy to pana bra­cia?
 – Moi bra­cia, z le­wej stro­ny, zo­sta­li za­mor­do­wa­ni przez Sad­da­ma w la­tach osiem­dzie­siątych, tak samo jak oj­ciec, tu, w środ­ku. Mo­ich dwóch wujów Sad­dam za­mor­do­wał w la­tach dzie­więćdzie­siątych. Moja mat­ka umarła w roku 2000. Moje trzy sio­stry żyją. Miesz­kają za gra­nicą. Dwie w Sy­rii, a najmłod­sza w Ma­dry­cie.
 Mi­ka­el po­ki­wał głową. Idris Ghi­di podał kawę po tu­rec­ku.
 – Ma pan po­zdro­wie­nia od Bak­sie­go.
 Idris Ghi­di skinął.
 – Czy wyjaśnił, cze­go od pana chcę?
 – Kur­do po­wie­dział, że ma pan dla mnie pew­ne zle­ce­nie, ale nie mówił, o co cho­dzi. Od razu chciałbym po­wie­dzieć, że go nie przyjmę, jeśli to będzie coś nie­le­gal­ne­go. Nie mogę so­bie po­zwo­lić na udział w czymś ta­kim.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – W tym, o co chcę pana po­pro­sić, nie ma nic nie­le­gal­ne­go, ale jest to rzecz dość nie­zwykła. To ro­bo­ta na kil­ka naj­bliższych ty­go­dni i trze­ba ją wy­ko­ny­wać co­dzien­nie. Z dru­giej stro­ny zaj­mie to panu mniej więcej mi­nutę dzien­nie. Je­stem gotów płacić za to tysiąc ko­ron ty­go­dniowo. Pie­niądze będą po­cho­dziły z mo­jej kie­sze­ni. Do­sta­nie pan gotówkę. Nie za­mie­rzam też zgłaszać tego do urzędu skar­bo­we­go.
 – Ro­zu­miem. A co miałbym robić?
 – Pra­cu­je pan jako sprzątacz w Sahl­gren­ska?
 Idris Ghi­di po­twier­dził kiw­nięciem głowy.
 – Jed­nym z pana obo­wiązków jest sprząta­nie co­dzien­nie albo przez sześć dni w ty­go­dniu, o ile do­brze wiem, ko­ry­ta­rza 11C, który znaj­du­je się na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki.
 Idris Ghi­di skinął głową. 
 – Chciałbym pana pro­sić o następującą rzecz.
 Mi­ka­el Blom­kvist na­chy­lił się ku rozmówcy i zaczął wyjaśniać, o co cho­dzi. 
PRO­KU­RA­TOR RI­CHARD EKSTRÖM w zamyśle­niu przyglądał się gościo­wi. To było jego trze­cie spo­tka­nie z ko­mi­sa­rzem Geo­r­giem Nyströmem. Wi­dział przed sobą pofałdo­waną twarz oko­loną krótko ostrzyżony­mi si­wy­mi włosa­mi. Georg Nyström od­wie­dził go pierw­szy raz kil­ka dni po zabójstwie Za­la­chen­ki. Wy­le­gi­ty­mo­wał się do­ku­men­tem, który zaświad­czał, że pra­cu­je dla RPS/Säk. Długo roz­ma­wia­li przyciszony­mi głosa­mi.
 – To ważne, żeby pan ro­zu­miał, że w żaden sposób nie chcę wpływać na to, ja­kie pan po­dej­mie de­cy­zje i jak pan pra­cu­je.
 Ekström skinął głową.
 – Chciałbym jesz­cze raz pod­kreślić, że to, co panu po­wiem, pod żad­nym po­zo­rem nie może się prze­do­stać do opi­nii pu­blicz­nej.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Ekström.
 Ekström po­wi­nien ra­czej przy­znać, że nie ro­zu­mie, ale wolał nie za­da­wać zbyt wie­lu pytań, żeby nie wyjść na idiotę. Ro­zu­miał, że sprawę Za­la­chen­ki należy trak­to­wać z naj­większą ostrożnością. Ro­zu­miał także, że wi­zy­ty Nyströma mają cha­rak­ter nie­for­mal­ny, choć przy­cho­dził na po­le­ce­nie kogoś wy­so­ko po­sta­wio­ne­go w służbie bez­pie­czeństwa. 
 – Tu cho­dzi o ludz­kie życie – wyjaśnił Nyström już pod­czas pierw­szej roz­mo­wy. – Ze stro­ny Säpo wszyst­ko, co do­ty­czy Za­la­chen­ki, jest opa­trzo­ne klau­zulą taj­ności. Mogę po­twier­dzić, że jest byłym agen­tem ra­dziec­kie­go wy­wia­du woj­sko­we­go i jedną z klu­czo­wych po­sta­ci ofen­sy­wy Ro­sjan w Eu­ro­pie Za­chod­niej w la­tach sie­dem­dzie­siątych. 
 – Ach tak… tak samo twier­dzi Mi­ka­el Blom­kvist.
 – I w tym przy­pad­ku Mi­ka­el Blom­kvist ma całko­witą rację. Jest dzien­ni­ka­rzem i wpadły mu w ręce naj­taj­niej­sze se­kre­ty szwedz­kiej obron­ności w całej hi­sto­rii kra­ju. 
 – Za­mie­rza je opu­bli­ko­wać.
 – Oczy­wiście. Re­pre­zen­tu­je me­dia ze wszyst­ki­mi ich wa­da­mi i za­le­ta­mi. Żyje­my w sys­te­mie de­mo­kra­tycz­nym i nie możemy na­tu­ral­nie wpływać na to, co piszą me­dia. Wadą tej sy­tu­acji jest fakt, że Blom­kvist zna tyl­ko nie­wiel­ki ułamek praw­dy o Za­la­chen­ce, a wie­le z tego, co wie, jest nie­prawdą.
 – Ro­zu­miem.
 – Blom­kvist nie ro­zu­mie jed­nej rze­czy. Mia­no­wi­cie tego, że jeśli praw­da o Za­la­chen­ce wyj­dzie na jaw, Ro­sja­nie będą mo­gli zi­den­ty­fi­ko­wać na­szych in­for­ma­torów i źródła w Ro­sji. Ozna­cza to, że lu­dzie, którzy ry­zy­kują życie dla de­mo­kra­cji, będą narażeni na śmierć. 
 – Ale czy Ro­sja nie jest obec­nie de­mo­kracją? To zna­czy gdy­by to było w cza­sach ko­mu­ni­stycz­nych…
 – To ilu­zja. Cho­dzi o lu­dzi, którzy mogą zo­stać ob­wi­nie­ni o szpie­go­stwo prze­ciw­ko Ro­sji. Cze­goś ta­kie­go nie za­ak­cep­tu­je żaden reżim na świe­cie, na­wet jeśli zda­rzyło się to przed wie­lu laty. A wie­le z tych źródeł nadal działa…
 Ta­kich źródeł nie było, ale tego pro­ku­ra­tor Ekström nie mógł wie­dzieć. Mu­siał wie­rzyć Nyströmowi na słowo. I nic nie mógł na to po­ra­dzić, ale w pe­wien sposób po­chle­biało mu, że zo­stał nie­for­mal­nie do­pusz­czo­ny do in­for­ma­cji należących do naj­taj­niej­szych w Szwe­cji. Był nie­co za­sko­czo­ny, że szwedz­kie służby po­tra­fią in­fil­tro­wać ro­syjską obron­ność w taki sposób, jak su­ge­ro­wał Nyström, ale ro­zu­miał, że te in­for­ma­cje ab­so­lut­nie nie mogły wy­do­stać się da­lej.
 – Kie­dy do­stałem po­le­ce­nie, żeby się z pa­nem skon­tak­to­wać, prześwie­tli­liśmy pana. 
 Uwo­dze­nie za­wsze wy­ma­gało zna­le­zie­nia słabych punktów. Słabością pro­ku­ra­to­ra Ekströma było jego prze­sad­ne prze­ko­na­nie o własnej ważności. Poza tym, jak każdy, lubił po­chleb­stwa. Wy­star­czyło spra­wić, by po­czuł się kimś wy­bra­nym. 
 – I stwier­dzi­liśmy, że jest pan osobą, która cie­szy się dużym za­ufa­niem w po­li­cji… i w kręgach rządo­wych oczy­wiście – dodał Nyström.
 Ekström spra­wiał wrażenie za­do­wo­lo­ne­go. In­for­ma­cja, że nie­wy­mie­nio­ne z na­zwi­ska oso­by z kręgów rządo­wych mają do nie­go za­ufa­nie, ozna­czała – tego nie trze­ba było mówić otwar­cie – że może li­czyć na wdzięczność, jeśli umiejętnie ro­ze­gra tę par­tię. To do­brze wróżyło jego dal­szej ka­rie­rze. 
 – Ro­zu­miem… a cze­go właści­wie pan ocze­ku­je?
 – Moim za­da­niem, że tak po­wiem w dużym uprosz­cze­niu, jest jak naj­dy­skret­niej­sze wspie­ra­nie pana naszą wiedzą. Ro­zu­mie pan oczy­wiście, jak nie­wia­ry­god­nie skom­pli­ko­wa­na jest cała ta hi­sto­ria. Z jed­nej stro­ny zgod­nie z pra­wem to­czy się postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze, za które pan od­po­wia­da. Nikt… ani rząd, ani służby bez­pie­czeństwa, ani kto­kol­wiek inny nie może wtrącać się w to, jak pan je pro­wa­dzi. Pańska pra­ca po­le­ga na do­cie­ra­niu do praw­dy i oskarżaniu win­nych. To jed­na z naj­ważniej­szych funk­cji w państwie pra­wa. 
 Ekström przy­taknął.
 – Z dru­giej zaś stro­ny gdy­by cała praw­da o Za­la­chen­ce prze­do­stała się do opi­nii pu­blicz­nej, doszłoby do ka­ta­stro­fy na­ro­do­wej o trud­nych do prze­wi­dze­nia skut­kach.
 – A więc jaki jest cel pańskiej wi­zy­ty? 
 – Przede wszyst­kim moim za­da­niem jest uświa­do­mie­nie panu po­wa­gi sy­tu­acji. Nie sądzę, żeby od cza­su dru­giej woj­ny świa­to­wej Szwe­cja kie­dy­kol­wiek znaj­do­wała się w sy­tu­acji większe­go za­grożenia. Można wręcz po­wie­dzieć, że w pew­nym sen­sie los kra­ju jest w pańskich rękach. 
 – Kto jest pańskim sze­fem?
 – Przy­kro mi, ale nie mogę zdra­dzić na­zwisk osób pra­cujących nad tą sprawą. Ale po­zwolę so­bie stwier­dzić, że moje in­struk­cje po­chodzą z naj­wyższych możli­wych szcze­bli.
 Wiel­ki Boże. Działa na zle­ce­nie rządu. Ale nie może tego po­wie­dzieć, bo skończyłoby się to po­li­tyczną ka­ta­strofą. 
 Nyström za­uważył, że Ekström połknął przynętę.
 – Mogę za to służyć panu in­for­ma­cja­mi. Mam dość sze­ro­kie upraw­nie­nia, żeby kie­rując się własnym osądem, wta­jem­ni­czyć pana w ma­te­riały należące do naj­bar­dziej strzeżonych ta­jem­nic na­sze­go kra­ju. 
 – Ach tak.
 – Ozna­cza to, że jeśli ma pan ja­kieś py­ta­nia, obojętnie ja­kie, może pan zwra­cać się do mnie. Nie może pan roz­ma­wiać z ni­kim in­nym ze służby bez­pie­czeństwa, tyl­ko ze mną. Mam być pana prze­wod­ni­kiem w tym la­bi­ryn­cie, a jeśli doj­dzie do kon­flik­tu in­te­resów, będzie­my wspólnie po­szu­ki­wać wyjścia.
 – Ro­zu­miem. Chciałbym wy­ra­zić wdzięczność za to, że pan i pańscy ko­le­dzy je­steście skłonni pomóc mi w ten sposób.
 – Chce­my, żeby pro­ce­sy to­czyły się zwykłym try­bem, choć sy­tu­acja jest trud­na.
 – Świet­nie. Wspa­nia­le. Za­pew­niam, że do­cho­wam całko­wi­tej dys­kre­cji. Nie pierw­szy raz mam do czy­nie­nia z taj­ny­mi in­for­ma­cja­mi…
 – To praw­da, do­brze o tym wie­my.
 Ekström miał dzie­siątki pytań, które Nyström skru­pu­lat­nie no­to­wał, a po­tem próbował w miarę możliwości udzie­lić od­po­wie­dzi. Pod­czas trze­ciej wi­zy­ty Ekström miał otrzy­mać od­po­wie­dzi na kil­ka z nich. Naj­ważniej­sze do­ty­czyło ra­por­tu Björcka z 1991 roku: co w nim było prawdą, a co nie.
 – To poważny pro­blem – stwier­dził Nyström.
 Wyglądał, jak­by go to na­prawdę dręczyło.
 – Na początek po­wiem, że odkąd ten ra­port uj­rzał światło dzien­ne, działa utwo­rzo­na przez nas gru­pa ana­li­tyków. Pra­cu­je nie­mal dzień i noc. Jej za­da­niem jest zba­da­nie, co dokład­nie wówczas się zda­rzyło. Obec­nie zbliżamy się do punk­tu, w którym możemy zacząć wyciągać wnio­ski. I są to wnio­ski bar­dzo nie­przy­jem­ne.
 – Ro­zu­miem, że ten ra­port stwier­dza, że Säpo i psy­chia­tra Pe­ter Te­le­bo­rian uknu­li spi­sek, żeby za­mknąć Lis­beth Sa­lan­der w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym.
 – Do­brze by było – po­wie­dział Nyström i uśmiechnął się bla­do.
 – Do­brze?
 – Ależ tak. Gdy­by spra­wy tak wyglądały, wszyst­ko byłoby pro­ste. Ozna­czałoby to, że popełnio­no zbrod­nię i wi­no­wajców należy po­sta­wić przed sądem. Pro­blem po­le­ga na tym, że ten ra­port różni się od tych, które znaj­dują się w na­szych ar­chi­wach.
 – Co pan ma na myśli?
 Nyström wyjął teczkę i otwo­rzył ją.
 – To jest praw­dzi­wy ra­port, który Gun­nar Björck na­pi­sał w 1991 roku. Są tu też ory­gi­nały jego ko­re­spon­den­cji z dok­to­rem Te­le­bo­ria­nem. Po­chodzą z na­sze­go ar­chi­wum. Cho­dzi o to, że te wer­sje się różnią.
 – Proszę mi to wyjaśnić.
 – Naj­gor­sze jest w tym wszyst­kim to, że Björck się po­wie­sił. Zakłada­my, że w oba­wie przed upu­blicz­nie­niem jego sek­su­al­nych upodo­bań, które wkrótce miało nastąpić. Wpędziło go to w tak wiel­kie przygnębie­nie, że wolał ode­brać so­bie życie.
 – Tak…
 – Ory­gi­nał ra­por­tu mówi o do­cho­dze­niu w spra­wie próby zabójstwa Alek­san­dra Za­la­chen­ki przez jego córkę Lis­beth Sa­lan­der za po­mocą kok­taj­lu Mołoto­wa. Pierw­sze trzy­dzieści stron ra­por­tu, który zna­lazł Blom­kvist, po­kry­wa się z ory­gi­nałem. Ta część nie za­wie­ra ni­cze­go szczególne­go. Do­pie­ro na stro­nie trzy­dziestej trze­ciej, gdzie Björck za­czy­na oma­wiać wnio­ski i za­le­ca działania, po­ja­wiają się roz­bieżności. 
 – Ja­kie?
 – W ory­gi­na­le Björck daje pięć wyraźnych za­le­ceń. Nie za­mie­rza­my ukry­wać, że do­tyczą wy­ci­sze­nia afe­ry Za­la­chen­ki w me­diach i tym po­dob­nych. Björck pro­po­nu­je, żeby re­ha­bi­li­ta­cja Za­la­chen­ki, który był ciężko po­pa­rzo­ny, od­by­wała się za gra­nicą. I tym po­dob­ne rze­czy. Su­ge­ru­je także, że Lis­beth Sa­lan­der po­win­na otrzy­mać naj­lepszą z możli­wych opiekę psy­chia­tryczną.
 – Ach tak.
 – Pro­blem po­le­ga na tym, że w bar­dzo sub­tel­ny sposób zmie­nio­no wie­le zdań. Na stro­nie trzy­dzie­stej czwar­tej jest frag­ment, w którym Björck pro­po­nu­je, żeby uznać Sa­lan­der za za­bu­rzoną psy­chicz­nie, żeby nie mogła być uważana za osobę wia­ry­godną, kie­dy ktoś za­cznie wy­py­ty­wać o Za­la­chenkę.
 – I tego stwier­dze­nia nie ma w ory­gi­nal­nym ra­por­cie?
 – Właśnie. Gun­nar Björck nig­dy cze­goś ta­kie­go nie pro­po­no­wał. Byłoby to nie­zgod­ne z pra­wem. Zapro­po­no­wał tyl­ko, żeby otrzy­mała taką opiekę, ja­kiej na­prawdę po­trze­bu­je. W ko­pii Blom­kvi­sta zro­bił się z tego spi­sek. 
 – Czy mógłbym prze­czy­tać ory­gi­nał?
 – Proszę bar­dzo. Ale muszę za­brać ten ra­port ze sobą, gdy będę wy­cho­dził. I za­nim pan się z nim za­po­zna, chciałbym zwrócić pańską uwagę na załączni­ki do ko­re­spon­den­cji między Björckiem i Te­le­bo­ria­nem. To nie­mal wyłącznie fałszyw­ki. Tu­taj nie cho­dzi o drob­ne zmia­ny, to są poważne fałszer­stwa. 
 – Fałszer­stwa?
 – Wy­da­je mi się, że w tej sy­tu­acji to naj­lep­sze określe­nie. Ory­gi­nały po­ka­zują, że sąd okręgowy zwrócił się do psy­chia­try Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na o sporządze­nie eks­per­ty­zy sądowo-le­kar­skiej na te­mat Lis­beth Sa­lan­der. Nie ma w tym nic dziw­ne­go. Lis­beth Sa­lan­der miała dwa­naście lat i usiłowała zabić swo­je­go ojca ładun­kiem za­pa­lającym. Dziw­ne byłoby, gdy­by po tym wszyst­kim nie prze­ba­da­no jej psy­chia­trycznie.
 – To praw­da.
 – Gdy­by pan był pro­ku­ra­to­rem, zakładam, że także zażądałby pan ba­da­nia psy­chia­trycz­ne­go i ra­por­tu opie­ki społecz­nej.
 – Na pew­no.
 – Te­le­bo­rian był już wte­dy zna­nym i sza­no­wa­nym psy­chiatrą dzie­cięcym, po­nad­to zaj­mo­wał się me­dy­cyną sądową. Otrzy­mał zle­ce­nie i wy­ko­nał całkiem nor­mal­ne ba­da­nie, po czym do­szedł do wnio­sku, że Lis­beth Sa­lan­der jest psy­chicz­nie cho­ra… nie muszę chy­ba wda­wać się w fa­cho­we ter­mi­ny me­dycz­ne.
 – Oczy­wiście. 
 – Wnio­ski Te­le­bo­rian przed­sta­wił w ra­por­cie, który wysłał Björcko­wi i który po­tem zo­stał przedłożony w sądzie, co do­pro­wa­dziło do orze­cze­nia, że Sa­lan­der po­win­na zo­stać pod­da­na le­cze­niu w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na.
 – Ro­zu­miem.
 – W wer­sji Blom­kvi­sta nie ma eks­per­ty­zy, którą prze­pro­wa­dził Te­le­bo­rian. Za­miast niej jest ko­re­spon­den­cja między Björckiem i Te­le­bo­rianem, z której wy­ni­ka, że Björck in­stru­uje le­ka­rza, jak ma sfałszo­wać ba­da­nie psy­chia­trycz­ne. 
 – I pan twier­dzi, że to fałszyw­ka?
 – Bez wątpie­nia.
 – Ale kto miałby in­te­res w tym, żeby do­ko­nać ta­kie­go fałszer­stwa?
 Nyström odłożył ra­port i zmarsz­czył brwi.
 – Zbliżył się pan do py­ta­nia za­sad­ni­cze­go.
 – A od­po­wiedź brzmi…
 – Nie wie­my. To właśnie nad od­po­wie­dzią na to py­ta­nie pra­cu­je bez wy­tchnie­nia gru­pa na­szych ana­li­tyków.
 – Czy to możliwe, żeby Blom­kvist coś so­bie wymyślił?
 Nyström zaśmiał się. 
 – No cóż, na początku tak po­dej­rze­wa­liśmy. Ale nie wie­rzy­my, żeby tak było. Uważamy, że fałszer­stwa do­ko­na­no o wie­le wcześniej, przy­pusz­czal­nie wte­dy, kie­dy po­wsta­wał praw­dzi­wy ra­port.
 – Ach tak?
 – I to pro­wa­dzi do przy­krych wniosków. Oso­by, które do­ko­nały tych fałszerstw, były bar­dzo zo­rien­to­wa­ne w spra­wie. Poza tym miały dostęp do tej sa­mej ma­szy­ny do pi­sa­nia, której używał Björck.
 – Chce pan po­wie­dzieć…
 – Nie wie­my, gdzie Björck na­pi­sał swój ra­port. To mogła być ma­szy­na, którą miał w domu albo w miej­scu pra­cy, albo jesz­cze gdzie in­dziej. Możemy so­bie wy­obra­zić dwie możliwości: albo oso­ba, która zro­biła fałszywkę, była psy­chiatrą lub le­ka­rzem sądo­wym i z ja­kie­goś po­wo­du chciała skom­pro­mi­to­wać Te­le­bo­ria­na, albo fałszer­stwo zo­stało do­ko­na­ne w zupełnie in­nym celu przez kogoś w Säpo.
 – Dla­cze­go?
 – To się zda­rzyło w roku 1991. Mógł to być ra­dziec­ki agent w RPS/Säk, który tra­fił na ślad Za­la­chen­ki. W związku z tą ewen­tu­al­nością w tej chwi­li uważnie przeglądamy ogrom­ne ilości te­czek oso­bo­wych pra­cow­ników.
 – Ale gdy­by KGB się o tym do­wie­działa… spra­wa byłaby zna­na już od wie­lu lat.
 – Do­brze pomyślane. Ale niech pan nie za­po­mi­na, że to właśnie wte­dy Związek Ra­dziec­ki upadł i roz­wiązano KGB. Nie wie­my, co się wy­da­rzyło. Może to była za­pla­no­wa­na ope­ra­cja, którą po­tem za­wie­szo­no. Aku­rat w tych spra­wach, w fałszo­wa­niu do­ku­mentów i dez­in­for­ma­cji, KGB była mi­strzem. 
 – Ale jaką ko­rzyść miałaby KGB ze sfałszo­wa­nia ta­kie­go do­ku­men­tu…
 – Tego także nie wie­my. Ale oczy­wistą ko­rzyścią byłoby wywołanie skan­da­lu rządo­we­go w Szwe­cji.
 Ekström uszczypnął się w dolną wargę.
 – A więc twier­dzi pan, że me­dycz­na dia­gno­za Sa­lan­der jest pra­widłowa?
 – O tak. Niewątpli­wie. Sa­lan­der jest zdro­wo porąbana, że się tak po­tocz­nie wyrażę. Nie ma po­trze­by kwe­stio­no­wa­nia tego. De­cy­zja, żeby umieścić ją w zakładzie za­mkniętym, była całko­wi­cie słuszna.
– SE­DE­SY – PO­WIE­DZIAŁA po­dejrz­li­wie pełniąca obo­wiązki re­dak­to­ra na­czel­ne­go Ma­lin Eriks­son. Brzmiało to tak, jak­by myślała, że Hen­ry Cor­tez z niej kpi. 
 – Se­de­sy – powtórzył Cor­tez, ki­wając głową. 
 – Chcesz na­pi­sać tekst o se­de­sach. Do „Mil­len­nium”?
 Mo­ni­ka Nils­son znie­nac­ka wy­buchnęła głośnym śmie­chem. Trochę nie na miej­scu. Wi­działa jego z tru­dem ukry­wa­ny en­tu­zjazm, kie­dy wszedł na piątko­we ko­le­gium re­dak­cyj­ne, i roz­po­znała wszyst­kie ozna­ki, że oto dzien­ni­karz ma w za­na­drzu świet­ny ma­te­riał.
 – Okej, to wytłumacz nam, o co cho­dzi.
 – To bar­dzo pro­ste – po­wie­dział Hen­ry Cor­tez. – Zde­cy­do­wa­nie naj­większą gałęzią prze­mysłu Szwe­cji jest bu­dow­nic­two. To działalność, której nie można wy­pro­wa­dzić za gra­nicę, na­wet jeśli Skan­ska twier­dzi, że ma biu­ro w Lon­dy­nie i ta­kie tam. W każdym ra­zie chałupy muszą być bu­do­wa­ne w Szwe­cji.
 – No tak, ale to nic no­we­go. 
 – Nie. Nowe jest to, że branża bu­dow­la­na jest o całe lata świetl­ne do tyłu w porówna­niu z in­ny­mi gałęzia­mi prze­mysłu, jeśli cho­dzi o kon­ku­ren­cyj­ność i efek­tyw­ność. Gdy­by Vo­lvo pro­du­ko­wało sa­mo­cho­dy w taki sposób, jak oni bu­dują, zeszłorocz­ny mo­del vo­lvo kosz­to­wałby około mi­lio­na lub dwóch. W każdym nor­mal­nym prze­myśle cho­dzi o to, żeby utrzy­mać jak naj­niższe ceny. W branży bu­dow­la­nej jest od­wrot­nie. Mają w du­pie ogra­ni­cza­nie kosztów, co pro­wa­dzi do tego, że metr kwa­dra­to­wy jest co­raz droższy, a państwo ładu­je pie­niądze po­dat­ników w sub­wen­cje, żeby ceny nie osiągnęły po­zio­mu ko­smicz­ne­go.
 – I to jest te­mat na ar­ty­kuł?
 – Cze­kaj. To skom­pli­ko­wa­ne. Gdy­by ceny na przykład ham­bur­gerów od lat sie­dem­dzie­siątych rosły tak samo, big mac kosz­to­wałby dzi­siaj po­nad trzy­sta pięćdzie­siąt ko­ron, albo i więcej. Ile trze­ba by zapłacić jesz­cze za fryt­ki i colę, wolę nie myśleć, ale moje za­rob­ki w „Mil­len­nium” nie wy­star­czyłyby na długo. Ile osób siedzących przy tym sto­le poszłoby do McDo­nal­da kupić ham­bur­gera za stówę?
 Nikt się nie ode­zwał.
 – Oczy­wiście. Ale kie­dy NCC sta­wia kil­ka bla­sza­nych kon­te­nerów w Gåsha­ga na Li­dingö i roz­po­czy­na bu­dowę, a po­tem bie­rze dzie­sięć albo dwa­naście tysięcy czyn­szu mie­sięcznie za trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nie… Ilu z was tyle płaci? 
 – Mnie na to nie stać – po­wie­działa Mo­ni­ka Nils­son.
 – Nie. Ale ty już miesz­kasz w dwóch po­ko­jach przy Da­nvik­stull, które twój oj­ciec kupił dla cie­bie dwa­dzieścia lat temu. Gdy­byś te­raz chciała je sprze­dać, do­stałabyś, po­wiedz­my, z pół mi­lio­na. Ale co ma zro­bić dwu­dzie­sto­la­tek, który chce się wy­pro­wa­dzić z domu? Nie stać go na to. Więc wy­naj­mu­je z dru­giej albo na­wet trze­ciej ręki albo miesz­ka z matką do eme­ry­tu­ry.
 – Ale co mają z tym wspólne­go se­de­sy? – za­py­tał Chri­ster Malm.
 – Doj­dzie­my do tego. Py­ta­nie brzmi: dla­cze­go miesz­ka­nia są tak cho­ler­nie dro­gie? Bo in­we­sto­rzy, którzy zle­cają bu­do­wy, nie umieją za­ma­wiać. Mówiąc w uprosz­cze­niu: ko­mu­nal­na spółdziel­nia miesz­ka­nio­wa dzwo­ni do fir­my bu­dow­la­nej w ro­dza­ju Skan­ska i mówi, że chce zamówić sto miesz­kań, i pyta, ile to będzie kosz­to­wało. Skan­ska robi ob­li­cze­nia i zgłasza się z ofertą, że to kosz­tu­je, po­wiedz­my, pięćset mi­lionów ko­ron. Co zna­czy, że cena me­tra kwa­dra­to­we­go będzie wy­no­siła x ko­ron i jeśli będziesz chciał się tam wpro­wa­dzić, będziesz mu­siał bulić dzie­sięć tysięcy mie­sięcznie. Bo w odróżnie­niu od McDo­nal­da z tego nie możesz zre­zy­gno­wać, gdyż po pro­stu mu­sisz gdzieś miesz­kać. Mu­sisz płacić tyle, ile to kosz­tu­je.
 – Hen­ry… na litość boską, przejdź wresz­cie do rze­czy.
 – Do­bra, ale właśnie w tym rzecz. Dla­cze­go mu­sisz płacić dzie­sięć tysięcy, żeby się wpro­wa­dzić do ja­kiejś za­sra­nej dziu­pli w Ham­mar­by­ham­nen? Właśnie dla­te­go, że fir­my bu­dow­la­ne mają gdzieś obniżanie kosztów. Klient i tak zapłaci. Jedną z istot­nych po­zy­cji w kosz­tach są ma­te­riały bu­dow­la­ne. Han­dlują nimi w hur­tow­niach, które usta­lają własne ceny. A po­nie­waż nie ma kon­ku­ren­cji, u nas wan­na kosz­tu­je pięć tysięcy ko­ron, pod­czas gdy w Niem­czech taka sama wan­na z ta­kiej sa­mej fa­bry­ki dwa tysiące ko­ron. Nie ma żad­ne­go sen­sow­ne­go uza­sad­nie­nia tej różnicy.
 – Okej. 
 – Część tych spraw jest opi­sa­na w ra­por­cie rządo­wej ko­mi­sji do spraw kosztów bu­dow­la­nych, która działała pod ko­niec lat dzie­więćdzie­siątych. Od tego cza­su nie­wie­le się działo. Nikt nie ne­go­cju­je z fir­ma­mi bu­dow­la­ny­mi tych nie­do­rzecz­nych cen. In­we­sto­rzy grzecz­nie płacą tyle, ile się od nich zażąda, a w re­zul­ta­cie kasa na to wszyst­ko idzie z kie­sze­ni lo­ka­torów i po­dat­ników.
 – Hen­ry, a se­de­sy?
 – Pew­ne efek­ty prac ko­mi­sji do spraw kosztów bu­dow­la­nych były wi­docz­ne tyl­ko lo­kal­nie, głównie poza Sztok­hol­mem. Są zle­ce­nio­daw­cy, którzy mają dość wy­so­kich cen. Na przykład Karls­kro­na­hem bu­du­je ta­niej niż wszyst­kie inne fir­my, po pro­stu dla­te­go że sami ku­pują ma­te­riały u pro­du­cen­ta. Poza tym włączył się w to Svensk Han­del. Uważają, że ceny ma­te­riałów bu­dow­la­nych są wzięte z ko­smo­su, i dla­te­go sta­rają się ułatwić fir­mom za­ma­wia­nie po­dob­nych, ale tańszych pro­duktów. Do­pro­wa­dziło to do małej awan­tu­ry na tar­gach bu­dow­la­nych w Älvsjö, jakiś rok temu. Svensk Han­del ściągnął fa­ce­ta z Taj­lan­dii, który ofe­ro­wał se­de­sy za nie­wie­le po­nad pięćset ko­ron.
 – Aha. I co da­lej?
 – Bez­pośred­nim kon­ku­ren­tem była szwedz­ka fir­ma Vi­ta­va­ra AB, pro­wadząca sprze­daż hur­tową. Sprze­da­je na­sze szwedz­kie se­de­sy po tysiąc sie­dem­set ko­ron sztu­ka. Więc nie­co bar­dziej roz­gar­nięci in­we­sto­rzy zaczęli dra­pać się po głowach i pytać, dla­cze­go płacą tysiąc sie­dem­set ko­ron, kie­dy porówny­wal­ny sracz z Taj­lan­dii mogą do­stać za pięćset ko­ron. 
 – Może lep­sza jakość? – rzu­ciła Lot­tie Ka­rim.
 – Nic z tych rze­czy. Są porówny­wal­ne.
 – Taj­lan­dia – po­wie­dział Chri­ster Malm. – Na ki­lo­metr śmier­dzi pracą dzie­ci i po­dob­ny­mi rze­cza­mi. Co może tłuma­czyć niską cenę.
 – Też nie – od­parł Hen­ry Cor­tez. – Wy­ko­rzy­sty­wa­nie pra­cy dzie­ci w Taj­lan­dii zda­rza się głównie w prze­myśle tek­styl­nym czy pamiątkar­skim. I w tu­ry­sty­ce pe­do­fil­skiej. Ten pro­du­cent se­desów to praw­dzi­wy zakład prze­mysłowy. ONZ spraw­dza ich pod kątem pra­cy dzie­ci. Ja też się im przyj­rzałem. Działają czy­sto. To duży, no­wo­cze­sny i re­no­mo­wa­ny zakład pro­du­kujący ce­ra­mikę sa­ni­tarną.
 – Aha… ale mówimy o kra­jach, w których płace są ni­skie, co ozna­cza, że na­pi­szesz ar­ty­kuł su­ge­rujący, że szwedz­ki prze­mysł po­wi­nien po­lec w kon­ku­ren­cji z prze­mysłem taj­landz­kim. Wy­rzu­cić szwedz­kich ro­bot­ników na bruk, za­mknąć zakłady i im­por­to­wać to­wa­ry z Taj­lan­dii. Związki za­wo­do­we nie po­chwalą cię za to, de­li­kat­nie mówiąc.
 Na twa­rzy Hen­ry’ego Cor­te­za po­ja­wił się uśmiech. Na­chy­lił się nad stołem. Miał wprost obrzy­dli­wie za­ro­zu­miałą minę.
 – Nic z tego – po­wie­dział. – Zgad­nij­cie, gdzie Vi­ta­va­ra AB pro­du­ku­je swo­je se­de­sy po tysiąc sie­dem­set ko­ron sztu­ka. 
 W re­dak­cji za­padła ci­sza.
 – W Wiet­na­mie – ob­wieścił trium­fal­nie Hen­ry Cor­tez.
 – To nie­możliwe – po­wie­działa Ma­lin Eriks­son. 
 – A jed­nak – po­twier­dził Hen­ry. – Pro­du­kują se­de­sy na zamówie­nie od co naj­mniej dzie­sięciu lat. Szwedz­cy ro­bot­ni­cy do­sta­li kopa już w la­tach dzie­więćdzie­siątych.
 – O kur­wa. 
 – Ale nie po­wie­działem jesz­cze naj­lep­sze­go. Gdy­byśmy im­por­to­wa­li bez­pośred­nio od pro­du­cen­ta w Wiet­na­mie, cena za sztukę wy­no­siłaby nie­co po­nad trzy­sta dzie­więćdzie­siąt ko­ron. Zgad­nij­cie, jak można wytłuma­czyć różnicę ceny między Wiet­na­mem i Taj­lan­dią.
 – Nie mów, że…
 Hen­ry Cor­tez po­ki­wał głową. Jego uśmiech był nie­mal większy od twa­rzy.
 – Vi­ta­va­ra AB zle­ca pro­dukcję fir­mie, która na­zy­wa się Fong Soo In­du­stries. Fi­gu­ru­je na oen­ze­tow­skiej liście zakładów, które przy­najm­niej pod­czas kon­tro­li w roku 2001 za­trud­niały dzie­ci. Ale główną część załogi sta­no­wią więźnio­wie. 
 Ma­lin Eriks­son uśmiechnęła się nie­ocze­ki­wa­nie.
 – To jest do­bre – stwier­dziła. – To jest na­prawdę do­bre. Chy­ba jed­nak zo­sta­niesz dzien­ni­ka­rzem, gdy dorośniesz. Jak szyb­ko je­steś w sta­nie na­pi­sać ten ar­ty­kuł?
 – W dwa ty­go­dnie. Muszę jesz­cze spraw­dzić trochę rze­czy w han­dlu między­na­ro­do­wym. Przy­dałby się też jakiś bad guy w tekście. Chcę spraw­dzić właści­cie­li Vi­ta­va­ra AB.
 – Czy­li mo­gli­byśmy to puścić w nu­me­rze czerw­co­wym? – za­py­tała Ma­lin z na­dzieją w głosie.
 – No pro­blem.
IN­SPEK­TOR JAN BU­BLAN­SKI po­zba­wio­nym wy­ra­zu spoj­rze­niem przyglądał się pro­ku­ra­to­ro­wi Ri­char­do­wi Ekströmowi. Roz­ma­wia­li od czter­dzie­stu mi­nut i Bu­blan­ski czuł prze­możną chęć wyciągnięcia ręki po ko­deks kar­ny leżący na skra­ju biur­ka Ekströma i wal­nięcia pro­ku­ra­to­ra w głowę. Za­sta­na­wiał się po ci­chu, co by się zda­rzyło, gdy­by na­prawdę to zro­bił. Niewątpli­wie w popołudniówkach po­ja­wiłyby się sen­sa­cyj­ne tytuły, a przy­pusz­czal­nie zo­stałby także oskarżony o uszko­dze­nie ciała. Ode­pchnął te myśli. Człowiek cy­wi­li­zo­wa­ny nie może pod­da­wać się ta­kim im­pul­som, nie­za­leżnie od tego, jak bar­dzo dru­ga stro­na sta­ra się pro­wo­ko­wać. Zresztą wzy­wa­no go właśnie wte­dy, kie­dy ktoś uległ po­dob­ne­mu im­pul­so­wi.
 – A więc tak – po­wie­dział Ekström. – Ro­zu­miem, że się zga­dza­my.
 – Nie, nie zga­dza­my się – po­wie­dział Bu­blan­ski, pod­nosząc się z krzesła. – Ale to ty pro­wa­dzisz postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze.
 Idąc ko­ry­ta­rzem do swo­je­go ga­bi­ne­tu, mru­czał coś do sie­bie. Po dro­dze wstąpił po in­spek­torów Cur­ta Svens­so­na i Sonję Mo­dig, którzy sta­no­wi­li cały per­so­nel, ja­kim tego popołudnia dys­po­no­wał. Jer­ker Holm­berg trochę nie w porę wziął dwa ty­go­dnie urlo­pu.
 – Za­pra­szam do mnie – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Przy­nieście kawę.
 Kie­dy usie­dli, Bu­blan­ski otwo­rzył no­tat­nik na za­pi­skach z roz­mo­wy z Ekströmem.
 – Sy­tu­acja wygląda tak, że Ekström wy­co­fał oskarżenie prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der w spra­wie mor­derstw, za które była ści­ga­na li­stem gończym. A więc jeśli cho­dzi o nas, do­cho­dze­nie już nie obej­mu­je Sa­lan­der.
 – Mimo wszyst­ko jest chy­ba pe­wien postęp – stwier­dziła Son­ja Mo­dig.
 Curt Svens­son jak zwy­kle się nie od­zy­wał.
 – Wca­le nie je­stem pe­wien – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Sa­lan­der nadal jest po­dej­rza­na o ciężkie przestępstwa w związku ze Stal­lar­hol­men i Gos­se­bergą. Ale to już nie wcho­dzi w za­kres na­sze­go śledz­twa. My mamy skon­cen­tro­wać się na szu­ka­niu Nie­der­man­na i wyjaśnie­niu spra­wy leśnego cmen­ta­rza w Ny­kvarn.
 – Ro­zu­miem.
 – Ale ja­sne jest, że Ekström wnie­sie oskarżenie prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der. Spra­wa zo­stała prze­nie­sio­na do Sztok­hol­mu i objęta osob­nym śledz­twem.
 – Co?
 – Zgad­nij­cie, kto ma pro­wa­dzić sprawę Sa­lan­der.
 – Oba­wiam się naj­gor­sze­go.
 – Hans Fa­ste wrócił do służby. Będzie po­moc­ni­kiem Ekströma w spra­wie Sa­lan­der.
 – To jest, kur­wa, nie­możliwe. Fa­ste zupełnie się nie na­da­je, żeby co­kol­wiek robić w spra­wie Sa­lan­der.
 – Wiem. Ale Ekström ma do­bry ar­gu­ment. Mówi, że Fa­ste był na zwol­nie­niu od… hm… od załama­nia w kwiet­niu, a to byłaby do­bra oka­zja i łatwa spra­wa dla nie­go, żeby się mógł czymś zająć na początek.
 Ci­sza.
 – Tak więc po południu mamy mu prze­ka­zać wszel­kie ma­te­riały do­tyczące Sa­lan­der.
 – A ta hi­sto­ria z Gun­na­rem Björckiem, Säpo i tym ra­por­tem z 1991 roku…
 – Prze­cho­dzi w ręce Ekströma i Fa­ste­go.
 – To mi się wca­le nie po­do­ba – po­wie­działa Son­ja Mo­dig.
 – Mnie też nie. Ale Ekström jest sze­fem i ma umo­co­wa­nie w wyższych in­stan­cjach. In­ny­mi słowy, na­sze za­da­nie nadal po­le­ga na złapa­niu mor­der­cy. Curt, gdzie je­steśmy? 
 Curt Svens­son potrząsnął głową.
 – Nie­der­man­na da­lej nie ma, jak­by się za­padł pod zie­mię. Muszę przy­znać, że przez wszyst­kie lata mo­jej pra­cy w po­li­cji nig­dy nie spo­tkałem się z po­dob­nym przy­pad­kiem. Nie skon­tak­to­wał się z nami nikt, kto by go znał albo miał pojęcie, gdzie może być. 
 – Dziw­ne – za­uważyła Son­ja Mo­dig. – Ale jest ści­ga­ny li­stem gończym za za­mor­do­wa­nie po­li­cjan­ta w Gos­se­ber­dze, ciężkie uszko­dze­nie ciała po­li­cjan­ta, usiłowa­nie zabójstwa Lis­beth Sa­lan­der i bru­tal­ne po­rwa­nie oraz po­bi­cie po­mo­cy den­ty­stycz­nej Ani­ty Ka­spers­son. A także za za­mor­do­wa­nie Daga Svens­so­na i Mii Berg­man. We wszyst­kich tych przy­pad­kach mamy do­sta­tecz­ne ma­te­riały do­wo­do­we. 
 – Chy­ba tego wy­star­czy. A jak z do­cho­dze­niem w spra­wie eks­per­ta fi­nan­so­we­go Sva­velsjö MC?
 – Vik­tor Görans­son i jego kon­ku­bi­na Lena Ny­gren. Mamy do­wo­dy, które łączą Nie­der­man­na z tam­tym miej­scem. Od­ci­ski palców i DNA z ciała Görans­sona. Moc­no ob­tarł so­bie kost­ki, kie­dy się nad nim znęcał.
 – Okej. Coś no­we­go o Sva­velsjö MC?
 – Son­ny Nie­mi­nen objął sze­fo­stwo na czas, kie­dy Mag­ge Lun­din sie­dzi w aresz­cie, cze­kając na pro­ces w spra­wie po­rwa­nia Mi­riam Wu. Chodzą słuchy, że wy­zna­czył sporą na­grodę za in­for­ma­cje o miej­scu po­by­tu Nie­der­man­na.
 – Przez co jesz­cze dziw­niej­sze wy­da­je się, że go dotąd nie zna­le­zio­no. A co z sa­mo­cho­dem Görans­so­na?
 – Sa­mochód Ani­ty Ka­spers­son zna­leźliśmy koło domu Görans­so­na, więc po­dej­rze­wa­my, że Nie­der­mann zmie­nił auto. Po tym no­wym nie ma żad­nych śladów. 
 – A więc mu­si­my wszy­scy zadać so­bie py­ta­nie, czy Nie­der­mann nadal cho­wa się gdzieś w Szwe­cji, a w ta­kim ra­zie gdzie i u kogo, czy może zdążył już bez­piecz­nie zbiec za gra­nicę. Co myślimy?
 – W ta­kim ra­zie gdzie po­zbył się sa­mo­cho­du?
 Zarówno Son­ja Mo­dig, jak i Curt Svens­son potrząsnęli głowa­mi. Ich pra­ca była w dzie­więciu przy­pad­kach na dzie­sięć ra­czej pro­sta, kie­dy cho­dziło o po­szu­ki­wa­nie zna­nej z na­zwi­ska oso­by ści­ga­nej li­stem gończym. Trze­ba było od­two­rzyć lo­gicz­ny łańcuch wy­da­rzeń i zacząć roz­wi­jać oczko za oczkiem. Ja­kich miał ko­legów? Z kim sie­dział w pier­dlu? Gdzie miesz­ka jego dziew­czy­na? Z kim cho­dził się upić? Gdzie używa­no ostat­nio jego komórki? Gdzie jest jego sa­mochód? Na końcu tego łańcu­cha po­wi­nien się od­na­leźć po­szu­ki­wa­ny.
 Kłopot z Ro­nal­dem Nie­der­man­nem po­le­gał na tym, że nie miał ko­legów, nie miał dziew­czy­ny, nig­dy nie sie­dział w pier­dlu i nie zna­no nu­me­ru jego komórki.
 Dla­te­go duża część po­szu­ki­wań kon­cen­tro­wała się na zna­le­zie­niu sa­mo­cho­du Vik­to­ra Görans­so­na, którym przy­pusz­czal­nie po­ru­szał się Ro­nald Nie­der­mann. To dałoby im wskazówkę, gdzie należy kon­ty­nu­ować po­szu­ki­wania. Początko­wo spo­dzie­wa­li się, że gdzieś się od­naj­dzie w ciągu kil­ku dni, może na ja­kimś par­kin­gu w Sztok­hol­mie. Mimo po­sta­wie­nia na nogi całego kra­ju nadal go nie było.
 – A jeśli jest za gra­nicą… to gdzie?
 – Jest oby­wa­te­lem nie­miec­kim, więc na­tu­ral­ne byłoby, gdy­by udał się do Nie­miec.
 – W Niem­czech jest po­szu­ki­wa­ny li­stem gończym. Wygląda na to, że nie ma kon­tak­tu z daw­ny­mi kum­pla­mi z Ham­bur­ga.
 Curt Svens­son machnął ręką.
 – Gdy­by miał plan, żeby dać nogę do Nie­miec… Dla­cze­go miałby w ta­kim ra­zie je­chać do Sztok­hol­mu? Czy nie po­wi­nien ra­czej je­chać w stronę Malmö i mo­stu Öre­sunds­bron albo ja­kie­goś pro­mu? 
 – Wiem. I Mar­cus Er­lan­der z Göte­bor­ga początko­wo kon­cen­tro­wał po­szu­ki­wa­nia na tam­tym kie­run­ku. Po­li­cja duńska zo­stała za­wia­do­mio­na o sa­mo­cho­dzie Görans­so­na i z całą pew­nością możemy po­wie­dzieć, że nie było go na żad­nym pro­mie.
 – Za to po­je­chał do Sztok­hol­mu, do Sva­velsjö MC, zabił ich skarb­ni­ka i, jak możemy przy­pusz­czać, zniknął z nie­określoną kwotą pie­niędzy. Jaki mógłby być jego następny krok?
 – Musi opuścić Szwecję – po­wie­dział Bu­blan­ski. – Na­tu­ral­nym roz­wiąza­niem byłby prom do którejś z re­pu­blik bałtyc­kich. Ale Görans­son i jego kon­ku­bi­na zo­sta­li za­mor­do­wa­ni późnym wie­czo­rem dzie­wiątego kwiet­nia. To zna­czy, że Nie­der­mann mógł wsiąść na prom następne­go ran­ka. Zo­sta­liśmy za­wia­do­mie­ni szes­naście go­dzin po ich śmier­ci i od tego cza­su sa­mochód jest po­szu­ki­wa­ny. 
 – Jeśli wsiadł na prom rano, sa­mochód Görans­so­na po­wi­nien stać za­par­ko­wa­ny przy którejś przy­sta­ni pro­mo­wej – po­wie­działa Son­ja Mo­dig.
 Curt Svens­son skinął głową.
 – A może nie możemy zna­leźć sa­mo­cho­du Görans­so­na, bo Nie­der­mann zwy­czaj­nie wy­je­chał z kra­ju na północy przez Ha­pa­randę? Mu­siałby nadłożyć dro­gi wokół Za­to­ki Bot­nic­kiej, ale w szes­naście go­dzin mógł zdążyć do­trzeć do fińskiej gra­ni­cy.
 – Może tak, ale po­tem mu­siałby zo­sta­wić sa­mochód gdzieś w Fin­lan­dii i od tego cza­su po­win­ni go zna­leźć nasi fińscy ko­le­dzy.
 Sie­dzie­li w mil­cze­niu dłuższą chwilę. Wresz­cie Bu­blan­ski wstał i pod­szedł do okna.
 – Zarówno lo­gi­ka, jak i praw­do­po­do­bieństwo prze­ma­wiają prze­ciw­ko temu, ale sa­mochód Görans­so­na nadal jest za­gi­nio­ny. Może zna­lazł jakąś kryjówkę, po pro­stu za­szył się i cze­ka, jakiś let­ni do­mek albo…
 – Dom­ki let­ni­sko­we ra­czej od­pa­dają. O tej po­rze roku wszy­scy właści­cie­le ta­kich domów są na miej­scu i pil­nują swo­ich chat.
 – I wy­klu­czo­ne jest, żeby po­ma­gał mu ktoś związany ze Sva­velsjö MC. Ich ostat­nich chciałby te­raz spo­tkać.
 – W ten sposób po­win­niśmy wy­klu­czyć prak­tycz­nie cały przestępczy świa­tek… Może jakaś dziew­czy­na, o której nie wie­my?
 Długo jesz­cze mo­gli­by spe­ku­lo­wać, ale bra­ko­wało im faktów, na których mo­gli­by się oprzeć.
KIE­DY CURT SVENS­SON skończył pracę i po­szedł do domu, Son­ja Mo­dig poszła do po­ko­ju Bu­blan­skie­go i za­pu­kała w fu­trynę. Dał ręką znak, żeby weszła.
 – Masz dwie mi­nu­ty?
 – A o co cho­dzi?
 – O Sa­lan­der.
 – Okej.
 – Nie po­do­ba mi się ten nowy po­mysł z Ekströmem i Fa­stem i no­wym pro­ce­sem. Czy­tałeś ra­port Björcka. Ja też czy­tałam ra­port Björcka. Ona zo­stała wte­dy uni­ce­stwio­na i Ekström o tym wie. Co się, do cho­le­ry, dzie­je?
 Bu­blan­ski zdjął oku­la­ry do czy­ta­nia i wsunął je do kie­szon­ki na pier­si.
 – Nie wiem.
 – A masz jakiś po­mysł?
 – Ekström twier­dzi, że ra­port Björcka i ko­re­spon­den­cja z Te­le­bo­ria­nem są sfa­bry­ko­wa­ne.
 – Bzdu­ra. Gdy­by tak było, Björck by nam o tym po­wie­dział, kie­dy go tu przesłuchi­wa­liśmy.
 – Ekström twier­dzi, że Björck nie chciał o tym mówić, bo spra­wa jest ściśle taj­na. Zo­stałem skry­ty­ko­wa­ny, że uprze­dziłem wy­pad­ki i kazałem go do­pro­wa­dzić.
 – Ten Ekström co­raz mniej mi się po­do­ba.
 – Jest na­ci­ska­ny ze wszyst­kich stron.
 – To go nie tłuma­czy.
 – Nie mamy mo­no­po­lu na prawdę. Ekström twier­dzi, że do­stał po­twier­dze­nie, że ra­port jest fałszywką: nie ist­nie­je żaden ra­port z tym nu­me­rem dzien­ni­ka. Mówi też, że fałszer­stwo jest zręcznie zro­bio­ne i za­wie­ra mie­sza­ninę praw­dy i zmyśleń. Co było prawdą, a co zmyśle­niem?
 – Hi­sto­ria jest z grub­sza praw­dzi­wa. Za­la­chen­ko jest oj­cem Lis­beth Sa­lan­der i ka­na­lią, która mal­tre­to­wała jej matkę. Pro­blem jest ty­po­wy: mat­ka nig­dy nie chciała tego zgłosić na po­licję, więc mal­tre­to­wanie trwało całymi la­ta­mi. Björck miał za za­da­nie zba­dać, co się stało, kie­dy Lis­beth próbowała zabić ojca kok­taj­lem Mołoto­wa. Ko­re­spon­do­wał z Te­le­bo­ria­nem, ale cała ko­re­spon­den­cja w tej for­mie, jaką zna­my, jest sfałszo­wa­na. Te­le­bo­rian prze­pro­wa­dził naj­zwy­klej­sze ba­da­nie psy­chia­trycz­ne Sa­lan­der i stwier­dził, że jest sza­lo­na, a pro­ku­ra­tor po­sta­no­wił, że nie będzie dal­sze­go do­cho­dze­nia prze­ciw­ko niej. Po­trze­bo­wała opie­ki le­kar­skiej i otrzy­mała ją u Świętego Ste­fa­na.
 – Jeśli to rze­czy­wiście fałszer­stwo… kto w ta­kim ra­zie miałby go do­ko­nać i w ja­kim celu? – Bu­blan­ski rozłożył ręce.
 – Kpisz so­bie ze mnie?
 – O ile do­brze zro­zu­miałem, Ekström zażąda po­now­ne­go grun­tow­ne­go ba­da­nia psy­chi­ki Lis­beth Sa­lan­der.
 – Nie mogę się na to zgo­dzić.
 – To już nie jest na­sze zmar­twie­nie. Je­steśmy wyłącze­ni ze spra­wy Sa­lan­der.
 – A Hans Fa­ste zo­stał włączo­ny… Ja­nie, jeśli te by­dla­ki jesz­cze raz rzucą się na Sa­lan­der, pójdę do mediów. 
 – Nie, Son­ju. Nie zro­bisz tego. Po pierw­sze, nie mamy już dostępu do ra­por­tu, a to zna­czy, że nie masz w tej chwi­li żad­nych do­wodów na po­twier­dze­nie swo­ich słów. Wyj­dziesz na wal­niętą pa­ra­no­iczkę i tak skończy się two­ja ka­rie­ra. 
 – Mam ten ra­port – po­wie­działa ci­cho Son­ja. – Zro­biłam kopię dla Cur­ta Svens­so­na, ale nie zdążyłam mu jej dać, a po­tem pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny wszyst­kie po­za­bie­rał.
 – I jeśli prze­każesz komuś ten ra­port, nie tyl­ko wy­le­cisz z pra­cy, ale w do­dat­ku zo­sta­niesz oskarżona o poważne wy­kro­cze­nie: prze­kazanie me­diom ma­te­riału objętego klau­zulą taj­ności. 
 Son­ja Mo­dig mil­czała przez chwilę, wpa­trując się w sze­fa.
 – Son­ju, le­piej nic nie rób. Obie­caj mi to.
 Zwle­kała z od­po­wie­dzią.
 – Nie, Ja­nie, nie mogę tego obie­cać. W tej hi­sto­rii coś śmier­dzi.
 Bu­blan­ski skinął głową.
 – To praw­da, coś tu śmier­dzi. Ale w tej chwi­li nie wiem, kto jest na­szym wro­giem.
 Son­ja Mo­dig prze­krzy­wiła głowę.
 – A czy ty za­mie­rzasz coś zro­bić?
 – Nie chcę o tym z tobą dys­ku­to­wać. Za­ufaj mi. Jest piątko­wy wieczór. Zrób so­bie wol­ne. Idź do domu. Ta roz­mo­wa nig­dy się nie odbyła.
O WPÓŁ DO DRU­GIEJ w so­bot­nie popołudnie strażnik Se­cu­ri­ta­su Ni­klas Adams­son pod­niósł głowę znad podręczni­ka eko­no­mii, którą miał zda­wać za trzy ty­go­dnie. Słyszał odgłos ob­ra­cających się szczo­tek w mruczącej ci­cho fro­ter­ce i stwier­dził, że to ten ku­la­wy Ara­bus. Za­wsze witał się uprzej­mie, ale był bar­dzo ci­chy. Na­wet się nie śmiał, kie­dy Ni­klas cza­sa­mi próbował z nim żar­to­wać. Te­raz Ni­klas mu się przyglądał. Sprzątacz wziął bu­telkę z aja­xem, po­psi­kał dwa razy kon­tu­ar re­cep­cji i wy­tarł ścierką do czy­sta. Po­tem chwy­cił mopa i wy­tarł kil­ka kątów, do których nie do­cie­rały szczot­ki ma­szy­ny. Ni­klas Adams­son znów scho­wał nos w książce i czy­tał da­lej.
 Po dzie­sięciu mi­nu­tach sprzątacz do­tarł do miej­sca w końcu ko­ry­ta­rza, gdzie sie­dział Adams­son. Skinęli so­bie głowa­mi. Adams­son wstał, żeby sprzątacz mógł prze­trzeć podłogę wokół jego krzesła przy po­ko­ju Lis­beth Sa­lan­der. Strażnik wi­dy­wał go pra­wie za­wsze, kie­dy miał dyżur pod jej po­ko­jem, ale za nic w świe­cie nie mógł so­bie przy­po­mnieć jego imie­nia. W każdym ra­zie ja­kieś dziw­ne. Ale nie przyszło mu do głowy, żeby spraw­dzać jego do­ku­men­ty. Po pierw­sze dla­te­go, że Ara­bus nie miał sprzątać w środ­ku, w po­ko­ju aresz­tant­ki – to załatwiały dwie sprzątacz­ki przed południem – a po dru­gie, nie wy­da­wał mu się szczególnym za­grożeniem.
 Kie­dy ku­la­wy sprzątacz był gotów z końcówką ko­ry­ta­rza, otwo­rzył drzwi do po­miesz­cze­nia sąsia­dującego z po­ko­jem Lis­beth Sa­lan­der. Adams­son zerknął na nie­go, ale i to nie sta­no­wiło spe­cjal­ne­go odstępstwa od co­dzien­nej ru­ty­ny. Ma­ga­zyn sprząta­czy znaj­do­wał się na końcu ko­ry­ta­rza. Przez następne pięć mi­nut sprzątacz opróżniał wia­der­ka, czyścił szczot­ki i uzu­pełniał na wózku wor­ki fo­lio­we do ko­szy na śmie­ci. A w końcu scho­wał cały swój wózek do ma­ga­zy­nu. 
IDRIS GHI­DI ko­ja­rzył strażnika Se­cu­ri­ta­su siedzącego na ko­ry­ta­rzu. Ja­snowłosy chłopak w wie­ku około dwu­dzie­stu pięciu lat. Sie­dział tam dwa albo trzy razy w ty­go­dniu i czy­tał podręcznik do eko­no­mii. Ghi­di domyślał się, że pra­cu­je na pół eta­tu, a równo­le­gle stu­diu­je, więc jest tak czuj­ny jak, nie przy­mie­rzając, cegła. 
 Za­sta­na­wiał się, co Adams­son by zro­bił, gdy­by ktoś na­prawdę próbował do­stać się do po­ko­ju Lis­beth Sa­lan­der. 
 Za­sta­na­wiał się także, o co tak na­prawdę cho­dzi Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi. Potrząsnął głową. Oczy­wiście czy­tał o nim w ga­ze­tach i powiązał go z Lis­beth Sa­lan­der i ko­ry­ta­rzem 11C, spo­dzie­wał się więc, że zo­sta­nie po­pro­szo­ny o prze­my­ce­nie cze­goś dla niej. Mu­siałby odmówić, po­nie­waż nie miał dostępu do jej po­ko­ju, nig­dy na­wet jej nie wi­dział. Ale choćby snuł naj­dzik­sze do­mysły, nie wpadłby na to, że do­sta­nie właśnie ta­kie zle­ce­nie. 
 Nie do­pa­trzył się w nim ni­cze­go nie­le­gal­ne­go. Zerknął przez szparę w drzwiach i zo­ba­czył, że Adams­son znów usiadł na krześle przed drzwia­mi i zagłębił się w lek­tu­rze. Był za­do­wo­lo­ny, że w po­bliżu nie ma ni­ko­go in­ne­go. Zresztą prze­ważnie tak było, bo ma­ga­zyn sprząta­czy znaj­do­wał się na końcu śle­pe­go ko­ry­ta­rza. Włożył rękę do kie­sze­ni ki­tla i wyjął nową komórkę Sony Erics­son Z600. Spraw­dził w pro­spek­cie re­kla­mo­wym i do­wie­dział się, że kosz­tu­je po­nad trzy tysiące pięćset ko­ron i po­sia­da wszyst­kie funk­cje niezbędne do ko­rzy­sta­nia z in­ter­ne­tu.
 Rzu­cił okiem na wyświe­tlacz. Komórka była włączo­na, ale miała wyłączo­ny sy­gnał, zarówno dzwo­nek, jak i alarm wi­bra­cyj­ny. Po­tem stanął na pal­cach i odkręcił okrągłą po­krywę prze­wo­du wen­ty­la­cyj­ne­go, który pro­wa­dził do po­ko­ju Lis­beth Sa­lan­der. Umieścił w nim komórkę naj­da­lej, jak tyl­ko mógł, dokład­nie tak, jak chciał Mi­ka­el Blom­kvist. 
 Wszyst­ko trwało mniej więcej trzy­dzieści se­kund. Następne­go dnia po­win­no mu wy­star­czyć dzie­sięć. Miał wyjąć komórkę, wy­mie­nić ba­te­rie i odłożyć te­le­fon z po­wro­tem do otwo­ru wen­ty­la­cyj­ne­go. Starą ba­te­rię miał za­brać do domu i nałado­wać w nocy.
 To wszyst­ko, co miał robić.
 Choć to nie po­ma­gało Sa­lan­der. Po jej stro­nie w ścia­nie znaj­do­wała się przy­twier­dzo­na na stałe krat­ka. Nie byłaby w sta­nie wy­do­stać komórki, chy­ba że miałaby pod ręką śru­bokręt i dra­binkę.
 – Wiem – przy­znał Mi­ka­el Blom­kvist. – Ale ona wca­le nie musi do­ty­kać tego te­le­fo­nu.
 Właśnie ta­kie za­da­nie Idris Ghi­di miał wy­ko­ny­wać co­dzien­nie, aż Mi­ka­el Blom­kvist za­wia­do­mi go, że to już nie­po­trzeb­ne. 
 I za to miał do­sta­wać tysiąc ko­ron co ty­dzień, do ręki. Po­nad­to mógł za­cho­wać komórkę, kie­dy cała spra­wa się zakończy.
 Potrząsnął głową. Ro­zu­miał oczy­wiście, że Mi­ka­el Blom­kvist ma po­dej­rza­ne za­mia­ry, ale za nic w świe­cie nie mógł zro­zu­mieć, na czym by to miało po­le­gać. Wkłada­nie te­le­fo­nu komórko­we­go do prze­wo­du wen­ty­la­cyj­ne­go w za­mkniętym ma­ga­zy­nie, włączo­ne­go, ale nie­podłączo­ne­go, wy­da­wało się tak ab­sur­dal­ne, że nie wi­dział w tym żad­ne­go sen­su. Jeśli Blom­kvist chciał mieć możliwość po­ro­zu­mie­wa­nia się z Lis­beth Sa­lan­der, o wie­le sen­sow­niej­sze byłoby prze­ku­pie­nie ja­kiejś pielęgniar­ki, żeby prze­szmu­glo­wała te­le­fon do jej po­ko­ju. A w tym, co robił, nie było żad­nej lo­gi­ki.
 Znów pokręcił głową. Z dru­giej stro­ny chętnie wyświad­czał Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi tę przysługę, dopóki ten płacił mu tysiąc ko­ron ty­go­dnio­wo. I nie za­mie­rzał o nic pytać. 
DOK­TOR AN­DERS JO­NAS­SON zwol­nił nie­co kro­ku, kie­dy zo­ba­czył po­nad­czter­dzie­sto­let­nie­go mężczyznę opar­te­go o kratę przed bramą jego domu na Ha­ga­ga­tan. Wyglądał zna­jo­mo i skinął mu głową na po­wi­ta­nie.
 – Dok­tor Jo­nas­son?
 – Tak, to ja.
 – Prze­pra­szam, że na­chodzę pana na uli­cy przed do­mem. Ale nie chciałem przy­cho­dzić do pana do pra­cy, a bar­dzo chciałbym z pa­nem po­roz­ma­wiać.
 – O co cho­dzi i kim pan jest?
 – Na­zy­wam się Mi­ka­el Blom­kvist. Je­stem dzien­ni­ka­rzem i pra­cuję w piśmie „Mil­len­nium”. Cho­dzi o Lis­beth Sa­lan­der.
 – Ach, te­raz pana po­znaję. To pan we­zwał po­go­to­wie, kie­dy ją zna­le­zio­no… Czy to pan za­kleił jej ranę taśmą izo­la­cyjną?
 – Tak, to ja.
 – To było bar­dzo spryt­ne. Ale nie­ste­ty nie mogę roz­ma­wiać z dzien­ni­ka­rza­mi o pa­cjen­tach. Proszę się zwrócić do rzecz­ni­ka pra­so­we­go Sahl­gren­ska, jak wszy­scy.
 – Pan mnie nie zro­zu­miał. Nie cho­dzi mi o in­for­ma­cje. To całko­wi­cie pry­wat­na spra­wa. Nie musi pan mówić ani słowa ani ni­cze­go zdra­dzać. Wręcz od­wrot­nie. To ja chciałbym panu prze­ka­zać pew­ne in­for­ma­cje.
 An­ders Jo­nas­son zmarsz­czył brwi.
 – Bar­dzo proszę – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. – Nie zwykłem na­pa­dać na chi­rurgów na uli­cy w biały dzień, ale bar­dzo zależy mi na roz­mo­wie z pa­nem. Tu za­raz za ro­giem jest ka­wiar­nia. Mogę pana za­pro­sić na kawę? 
 – O czym chce pan roz­ma­wiać?
 – O przyszłości Lis­beth Sa­lan­der i jej do­brym sa­mo­po­czu­ciu. Je­stem jej przy­ja­cie­lem.
 An­ders Jo­nas­son długo się wahał. Zda­wał so­bie sprawę, że gdy­by to był ktoś inny, a nie Mi­ka­el Blom­kvist – gdy­by jakiś nie­zna­ny człowiek za­cze­pił go w ten sposób – na pew­no by się nie zgo­dził. Ale Blom­kvist był osobą znaną i An­ders Jo­nas­son mógł mieć pew­ność, że nie cho­dzi o nic złego.
 – Pod żad­nym wa­run­kiem nie chcę udzie­lać wy­wia­du i nie będę się wy­po­wia­dał na te­mat mo­jej pa­cjent­ki.
 – W porządku – po­wie­dział Mi­ka­el.
 An­ders Jo­nas­son kiwnął w końcu głową na zgodę i po­szli do ka­wiar­ni.
 – O co cho­dzi? – za­py­tał neu­tral­nie, kie­dy sie­dzie­li już przy ka­wie. – Wysłucham pana, ale nie za­mie­rzam ni­cze­go ko­men­to­wać.
 – Pan się oba­wia, że za­cy­tuję pana lub skry­ty­kuję w me­diach. Więc na początek chciałbym pana za­pew­nić, że nic ta­kie­go nie zro­bię. Jeżeli o mnie cho­dzi, ta roz­mo­wa nig­dy się nie odbyła. 
 – Okej.
 – Chciałbym pana pro­sić o przysługę. Ale za­nim to zro­bię, muszę dokład­nie wyjaśnić dla­cze­go, żeby pan mógł zde­cy­do­wać, czy jest to dla pana mo­ral­nie do przyjęcia.
 – Nie­zbyt mi się po­do­ba ta roz­mo­wa.
 – Proszę tyl­ko posłuchać. Jako le­karz Lis­beth Sa­lan­der trosz­czy się pan o jej zdro­wie fi­zycz­ne i psy­chicz­ne. Ja sta­ram się robić to samo jako jej przy­ja­ciel. Nie je­stem le­karzem, więc nie mogę grze­bać jej w mózgu i wyj­mo­wać kul, ale mam inne umiejętności, tak samo ważne dla jej sa­mo­po­czu­cia.
 – Aha.
 – Je­stem dzien­ni­ka­rzem i od­kryłem prawdę o tym, co ją spo­tkało. 
 – Ro­zu­miem.
 – Mogę z grub­sza panu opo­wie­dzieć, o co cho­dzi, żeby pan sam mógł wy­ro­bić so­bie opi­nię.
 – Aha.
 – Na początek chciałbym po­wie­dzieć, że An­ni­ka Gian­ni­ni jest ad­wo­ka­tem Lis­beth Sa­lan­der. Po­znał ją pan?
 Jo­nas­son skinął głową.
 – An­ni­ka jest moją siostrą i to ja jej płacę za to, żeby bro­niła Lis­beth. 
 – Na­prawdę?
 – Może pan spraw­dzić w ewi­den­cji lud­ności. O tę przysługę nie mogę pro­sić An­ni­ki. Nie roz­ma­wia ze mną o Lis­beth. Ma zresztą obo­wiązek za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy, pod­le­ga zupełnie in­nym regułom.
 – Hmm…
 – Zakładam, że czy­tał pan, co piszą o Lis­beth Sa­lan­der ga­ze­ty.
 An­ders Jo­nas­son kiwnął głową.
 – Przed­sta­wia­no ją jako psy­cho­patkę, wa­riatkę, les­bijkę i se­ryjną mor­der­czy­nię. To wszyst­ko bzdu­ry. Lis­beth Sa­lan­der nie cier­pi na żadną psy­chozę. Przy­pusz­czal­nie ma tak samo do­brze w głowie jak pan i ja. A jej pre­fe­ren­cje sek­su­al­ne nie po­win­ny ni­ko­go ob­cho­dzić. 
 – O ile do­brze zro­zu­miałem, sy­tu­acja się zmie­niła. Te mor­der­stwa przy­pi­su­je się temu Niem­co­wi.
 – Zresztą całkiem słusznie. To Ro­nald Nie­der­mann jest win­ny, jest bez­względnym mor­dercą. Ale Lis­beth ma wrogów. Na­prawdę potężnych, groźnych wrogów. Kil­ku z nich pra­cu­je w Säpo.
 An­ders Jo­nas­son uniósł brwi.
 – Kie­dy miała dwa­naście lat, zo­stała za­mknięta w kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej w Up­psa­li, gdyż znała ta­jem­nicę, którą Säpo za wszelką cenę chciała ukryć. Jej oj­ciec, Alek­san­der Za­la­chen­ko, który właśnie zo­stał za­mor­do­wa­ny w Sahl­gren­ska, był zbiegłym ra­dziec­kim szpie­giem, re­lik­tem z czasów zim­nej woj­ny. Był także dam­skim bok­se­rem, la­ta­mi mal­tre­to­wał jej matkę. Kie­dy Lis­beth miała dwa­naście lat, po­sta­no­wiła się zemścić i próbowała zabić Za­la­chenkę kok­taj­lem Mołoto­wa. Dla­te­go za­mknięto ją na psy­chia­trii dzie­cięcej.
 – Nie ro­zu­miem. Jeśli próbowała za­mor­do­wać ojca, być może le­cze­nie psy­chia­trycz­ne było uza­sad­nio­ne.
 – W ar­ty­ku­le, który za­mie­rzam opu­bli­ko­wać, twierdzę, że Säpo wie­działa, co się stało, ale wolała chro­nić Za­la­chenkę jako źródło ważnych in­for­ma­cji. A więc wy­sta­wi­li lipną dia­gnozę i do­pil­no­wa­li, żeby Lis­beth zo­stała za­mknięta. 
 An­ders Jo­nas­son nie do­wie­rzał. Miał taki wy­raz twa­rzy, aż Mi­ka­el mu­siał się uśmiechnąć.
 – Na po­twier­dze­nie wszyst­kie­go, co mówię, mam do­ku­men­ty. Ob­szer­ny tekst ukaże się mniej więcej równo­le­gle z roz­poczęciem pro­ce­su Lis­beth. Niech mi pan wie­rzy, to będzie praw­dzi­we trzęsie­nie zie­mi.
 – Ro­zu­miem.
 – Za­mie­rzam ujaw­nić wszyst­ko i bar­dzo su­ro­wo po­trak­to­wać dwóch le­ka­rzy, którzy działali na zle­ce­nie Säpo i po­grze­ba­li Lis­beth żyw­cem w domu wa­riatów. Mam za­miar bez­li­tośnie ich napiętno­wać. Je­den z nich to zna­na i bar­dzo sza­no­wa­na oso­ba. Ale, jak mówiłem, mam do­ku­men­ty na po­twier­dze­nie wszyst­kie­go.
 – Ro­zu­miem. Jeśli był w to za­mie­sza­ny le­karz, to będzie kom­pro­mi­ta­cja dla całej na­szej gru­py za­wo­do­wej. 
 – Nie, nie wierzę w winę zbio­rową. To kom­pro­mi­ta­cja dla tych kon­kret­nych le­ka­rzy. To samo do­ty­czy Säpo. Na pew­no pra­cują tam także porządni lu­dzie. Ta gru­pa, o której mówię, to coś w ro­dza­ju sek­ty. Kie­dy Lis­beth skończyła osiem­naście lat, próbo­wa­li znów umieścić ją w zakładzie za­mkniętym. Tym ra­zem się nie udało, ale do­stała opie­ku­na praw­ne­go. Pod­czas pro­ce­su znów będą usiłowa­li mak­sy­mal­nie ją skom­pro­mi­to­wać i ob­rzu­cić błotem. Za­mie­rzam, a ra­czej moja sio­stra za­mie­rza, wal­czyć o unie­win­nie­nie Lis­beth i znie­sie­nie jej ubezwłasno­wol­nie­nia.
 – Ro­zu­miem.
 – Ale ona po­trze­bu­je amu­ni­cji. Ta­kie są wa­run­ki tej gry. Może po­wi­nie­nem także wspo­mnieć, że jest też kil­ku po­li­cjantów, którzy w tej wal­ce stoją po stro­nie Lis­beth. Ale to nie do­ty­czy pro­ku­ra­to­ra, który wno­si oskarżenie.
 – Ro­zu­miem.
 – Przed roz­poczęciem pro­ce­su Lis­beth po­trze­bu­je po­mo­cy.
 – Tak. Z tym że ja nie je­stem ad­wo­ka­tem.
 – Nie. Ale jest pan le­ka­rzem i ma do niej dostęp.
 Oczy An­der­sa Jo­nas­so­na zwęziły się.
 – To, o co pana za­mie­rzam po­pro­sić, jest nie­etycz­ne i może na­wet zo­stać po­trak­to­wa­ne jako złama­nie pra­wa.
 – Aha.
 – Ale mo­ral­nie jest jak naj­bar­dziej słuszne. Jej pra­wa są z pre­me­dy­tacją łama­ne przez oso­by, które po­win­ny je chro­nić.
 – Aha.
 – Dam panu przykład. Jak pan wie, Lis­beth ma za­kaz od­wie­dzin, nie wol­no jej czy­tać ga­zet ani ko­mu­ni­ko­wać się ze świa­tem zewnętrznym. Po­nad­to pro­ku­ra­tor nałożył na jej ad­wo­ka­ta za­kaz roz­ma­wia­nia o niej z kim­kol­wiek. An­ni­ka dziel­nie trzy­ma się tej reguły. Tym­cza­sem to sam pro­ku­ra­tor jest głównym źródłem prze­cieków do pra­sy, która da­lej wy­pi­su­je bzdu­ry o Lis­beth. 
 – Na­prawdę?
 – Na przykład ta hi­sto­ria. – Mi­ka­el wyjął popołudniówkę sprzed ty­go­dnia. – Źródło związane z do­cho­dze­niem twier­dzi, że Lis­beth jest nie­po­czy­tal­na, a ga­ze­ta na tej pod­sta­wie bu­du­je sze­reg spe­ku­la­cji na te­mat jej sta­nu psy­chicz­ne­go.
 – Czy­tałem ten ar­ty­kuł. To bred­nie.
 – A więc nie uważa pan, że Sa­lan­der jest wa­riatką?
 – Na ten te­mat nie chcę się wy­po­wia­dać. Ale wiem, że pa­cjent­ki nie pod­da­no żad­nym ba­da­niom psy­chia­trycz­nym, więc ten ar­ty­kuł to stek bzdur.
 – Okej. Ale mogę udo­ku­men­to­wać, że to po­li­cjant na­zwi­skiem Hans Fa­ste, który współpra­cu­je z pro­ku­ra­to­rem Ekströmem, wypuścił te pogłoski.
 – Ro­zu­miem.
 – Ekström będzie się do­ma­gał, żeby pro­ces od­by­wał się za za­mkniętymi drzwia­mi, co ozna­cza, że nikt z zewnątrz nie będzie mógł oglądać i ana­li­zo­wać ma­te­riałów prze­ciw­ko Lis­beth. Ale co naj­gor­sze… izo­lując Lis­beth, pro­ku­ra­tor unie­możliwił prze­pro­wa­dze­nie re­se­ar­chu, który jest niezbędny, żeby móc jej bro­nić. 
 – O ile do­brze ro­zu­miem, to tym po­win­na się zająć jej ad­wo­kat.
 – Lis­beth, jak pan pew­nie zdążył za­uważyć, jest osobą dość nie­zwykłą. Ma ta­jem­ni­ce, które znam, ale nie mogę ich ujaw­nić sio­strze. Lis­beth może jed­nak sama zde­cy­do­wać, czy posłuży się nimi w swo­jej obro­nie pod­czas pro­ce­su.
 – Aha.
 – I żeby to zro­bić, Lis­beth po­trze­bu­je tego.
 Mi­ka­el położył na ka­wiar­nia­nym sto­li­ku palm­to­pa Lis­beth Sa­lan­der z łado­warką.
 – To naj­sil­niej­sza broń, jaką Lis­beth ma w swo­im ar­se­na­le. Po­trze­bu­je jej.
 An­ders Jo­nas­son spoj­rzał po­dejrz­li­wie na kom­pu­ter.
 – A dla­cze­go nie prze­każe go pan jej ad­wo­kat?
 – Dla­te­go że tyl­ko Lis­beth wie, jak zdo­być ma­te­riał do­wo­do­wy. 
 Le­karz sie­dział w mil­cze­niu dłuższą chwilę, nie do­ty­kając palm­to­pa.
 – Może opo­wiem panu o dok­to­rze Pe­te­rze Te­le­bo­ria­nie – za­pro­po­no­wał Mi­ka­el, wyciągając teczkę, w której ze­brał naj­ważniej­sze ma­te­riały.
 Sie­dzie­li w ka­wiar­ni jesz­cze dwie go­dzi­ny, roz­ma­wiając półgłosem.
W SO­BOTĘ KRÓTKO PO ÓSMEJ wie­czo­rem Dra­gan Ar­man­ski wy­szedł z biu­ra Mil­ton Se­cu­ri­ty i po­szedł do sy­na­go­gi gmi­ny Söder­malm na St:Pauls­ga­tan. Za­pu­kał, przed­sta­wił się, po czym zo­stał wpusz­czo­ny do środ­ka przez sa­me­go ra­bi­na. 
 – Umówiłem się tu na spo­tka­nie ze zna­jo­mym – po­wie­dział Ar­man­ski.
 – Proszę na górę. Za­pro­wadzę pana.
 Ra­bin za­pro­po­no­wał kipę, którą Ar­man­ski po krótkim wa­ha­niu założył. Zo­stał wy­cho­wa­ny w ro­dzi­nie muzułmańskiej. No­sze­nie kipy i od­wie­dza­nie sy­na­gog ra­czej nie były jego zwy­cza­jem. Z ta­kim na­kry­ciem głowy czuł się zakłopo­ta­ny.
 Jan Bu­blan­ski także był w ki­pie.
 – Dzień do­bry. Dziękuję, że pan przy­szedł. Po­pro­siłem ra­bi­na, żeby udostępnił nam pokój, w którym mo­gli­byśmy bez przeszkód po­roz­ma­wiać.
 Ar­man­ski usiadł na­prze­ciw­ko.
 – Zakładam, że ma pan ważne po­wo­dy, by sto­so­wać te wszyst­kie środ­ki ostrożności.
 – Nie będę owi­jał w bawełnę. Wiem, że jest pan przy­ja­cie­lem Lis­beth Sa­lan­der.
 Ar­man­ski skinął głową.
 – Chcę wie­dzieć, co pan i Blom­kvist kom­bi­nu­je­cie, żeby pomóc Sa­lan­der.
 – Dla­cze­go pan sądzi, że coś kom­bi­nu­je­my?
 – Dla­te­go że pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström pytał mnie co naj­mniej tu­zin razy, jaką wiedzę ma­cie w Mil­ton Se­cu­ri­ty o śledz­twie w spra­wie Sa­lan­der. A pytał nie dla za­ba­wy, ale dla­te­go że się nie­po­koi, że możecie zro­bić coś, co od­bi­je się sze­ro­kim echem w me­diach.
 – Hmm…
 – A jeśli Ekström się nie­po­koi, to zna­czy, że wie albo oba­wia się, że wy po­dej­mu­je­cie ja­kieś działania. Albo roz­ma­wiał z kimś, kto się tego oba­wia.
 – Z kimś?
 – Pa­nie Ar­man­ski, skończmy z tą ciu­ciu­babką. Wie pan, że Sa­lan­der zo­stała skrzyw­dzo­na w 1991 roku, a ja oba­wiam się, że szy­ku­je się powtórka, kie­dy pro­ces się za­cznie.
 – Jest pan po­li­cjan­tem w de­mo­kra­tycz­nym państwie. Jeśli ma pan jakąś wiedzę na ten te­mat, po­wi­nien pan re­ago­wać.
 Bu­blan­ski kiwnął głową.
 – Za­mie­rzam działać. Py­ta­nie tyl­ko: jak?
 – Co chce pan usłyszeć?
 – Chcę wie­dzieć, co kom­bi­nu­je­cie z Blom­kvi­stem. Zakładam, że nie sie­dzi­cie z założony­mi rękami. 
 – To skom­pli­ko­wa­na spra­wa. Jaką mam pew­ność, że mogę panu za­ufać?
 – Ist­nie­je ra­port ze śledz­twa z 1991 roku, który od­na­lazł Mi­ka­el Blom­kvist. 
 – Znam ten ra­port.
 – Ja nie mam już do nie­go dostępu.
 – Ja też nie. Oby­dwa eg­zem­pla­rze, które mie­li Blom­kvist i jego sio­stra, za­ginęły.
 – Za­ginęły?
 – Eg­zem­plarz Blom­kvi­sta zo­stał skra­dzio­ny pod­czas włama­nia do jego miesz­ka­nia, a ko­pia, którą miała An­ni­ka Gian­ni­ni, pod­czas na­pa­du ra­bun­ko­we­go w Göte­bor­gu. Zda­rzyło się to tego sa­me­go dnia, kie­dy za­mor­do­wa­no Za­la­chenkę.
 Bu­blan­ski mil­czał przez dłuższą chwilę. 
 – Dla­cze­go nic o tym nie wie­dzie­liśmy?
 – Jak to ujął Mi­ka­el Blom­kvist: jest tyl­ko je­den do­bry mo­ment na pu­bli­kację i nie­skończe­nie wie­le niedo­brych.
 – Ale wy… on za­mie­rza to opu­bli­ko­wać? 
 Ar­man­ski szyb­ko skinął głową.
 – Na­pad w Göte­bor­gu i włama­nie w Sztok­hol­mie. Tego sa­me­go dnia. To zna­czy, że nasi prze­ciw­ni­cy są świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­ni – po­wie­dział Bu­blan­ski.
 – Mógłbym jesz­cze dodać, że mamy do­wo­dy na to, że te­le­fon Gian­ni­ni jest na podsłuchu.
 – To zna­czy, że ktoś tu łamie pra­wo na dużą skalę.
 – No właśnie, oto jest py­ta­nie: kim są nasi prze­ciw­ni­cy – po­wie­dział Dra­gan Ar­man­ski.
 – Ja też się nad tym za­sta­na­wiam. Naj­ogólniej rzecz biorąc, to Säpo byłaby naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na wy­ci­sze­niem ra­por­tu Björcka. Ale… mówimy o szwedz­kiej państwo­wej służbie bez­pie­czeństwa. To in­sty­tu­cja państwo­wa. Nie mogę so­bie wy­obra­zić, żeby ta­kie działania mogły być sank­cjo­no­wa­ne przez Säpo. Nie sądzę na­wet, żeby Säpo miała upraw­nie­nia do cze­goś ta­kiego.
 – Wiem. Mnie też nie może się po­mieścić to w głowie. Nie mówiąc już o tym, że ktoś wcho­dzi do szpi­ta­la i strze­la Za­la­chen­ce w głowę.
 Bu­blan­ski mil­czał. Wte­dy Ar­man­ski wbił ostat­ni gwóźdź: 
 – A równo­cześnie Gun­nar Björck de­cy­du­je się na sa­mobójstwo i się wie­sza.
 – Czy­li uważacie, że to za­pla­no­wa­ne mor­der­stwa. Znam Mar­cu­sa Er­lan­de­ra, który pro­wa­dzi śledz­two w Göte­bor­gu. Nie znaj­du­je ni­cze­go, co wska­zy­wałoby na wyjaśnie­nie inne niż im­puls cho­re­go psy­chicz­nie człowie­ka. Zba­da­liśmy też dro­bia­zgo­wo sprawę śmier­ci Björcka. Wszyst­ko prze­ma­wia za sa­mobójstwem.
 Ar­man­ski skinął głową. 
 – Evert Gul­l­berg, lat sie­dem­dzie­siąt osiem, cho­ry na raka w ostat­nim sta­dium, na kil­ka mie­sięcy przed zabójstwem le­czo­ny na de­presję. Po­le­ciłem Fräklun­do­wi, żeby zna­lazł wszyst­ko, co można zna­leźć o Gul­l­bergu w re­je­strach i ar­chi­wach pu­blicz­nych.
 – I co?
 – W la­tach czter­dzie­stych odbył służbę woj­skową w Karls­kro­nie, stu­dio­wał pra­wo, po­tem zo­stał do­radcą po­dat­ko­wym w sek­to­rze pry­wat­nym. Miał biu­ro tu, w Sztok­hol­mie, przez po­nad trzy­dzieści lat. Dys­kret­na działalność, pry­wat­ni klien­ci… kim­kol­wiek byli. Na eme­ry­tu­rze od 1991 roku. W 1994 roku prze­pro­wa­dził się z po­wro­tem do ro­dzin­ne­go La­holm… Nic god­ne­go uwa­gi.
 – Ale?
 – Poza kil­ko­ma dziw­ny­mi szczegółami. Fräklund nie zna­lazł ani jed­nej in­for­ma­cji o Gul­l­ber­gu. Nig­dzie. Nig­dy nie pi­sa­no o nim w żad­nej ga­ze­cie, nikt nie wie, ja­kich miał klientów. Wygląda to tak, jak­by nig­dy nie pra­co­wał.
 – Co pan su­ge­ru­je?
 – W oczy­wi­sty sposób na­su­wa się Säpo. Za­la­chen­ko był ra­dziec­kim szpie­giem, więc kto inny miałby się nim zaj­mo­wać, jeśli nie Säpo? Da­lej weźmy możliwość zor­ga­ni­zo­wa­nia cze­goś ta­kie­go jak za­mknięcie Lis­beth Sa­lan­der w psy­chia­try­ku w 1991 roku. Nie mówiąc o włama­niach, na­pa­dach i podsłuchach piętnaście lat później… Ale ja też nie sądzę, żeby to Säpo stała za tym wszyst­kim. Mi­ka­el Blom­kvist na­zy­wa ich Klu­bem Za­la­chen­ki… to mała gru­pa sek­cia­rzy, składająca się z nie­do­bitków zim­nej woj­ny, którzy ukry­wają się w ja­kimś ciem­nym ko­ry­ta­rzu w Säpo.
 Bu­blan­ski po­ki­wał głową.
 – Więc co możemy zro­bić? 
Roz­dział 12
Nie­dzie­la 15 maja – po­nie­działek 16 maja
 KO­MI­SARZ TOR­STEN ED­KLINTH, szef wy­działu ochro­ny kon­sty­tu­cji w Säpo, uszczypnął się w płatek ucha i w zamyśle­niu spoj­rzał na dy­rek­to­ra wy­ko­naw­cze­go sza­no­wa­nej pry­wat­nej fir­my ochro­niar­skiej Mil­ton Se­cu­ri­ty, który nie­daw­no zupełnie znie­nac­ka za­dzwo­nił do nie­go i na­le­gał na spo­tka­nie i wspólną ko­lację u sie­bie w domu na Li­dingö. Żona Ar­man­skie­go Ri­tva przy­go­to­wała wyśmie­ni­ty gu­lasz. Je­dli, miło kon­wer­sując. Ed­klinth za­sta­na­wiał się, o co Ar­man­skie­mu może cho­dzić. Po posiłku Ri­tva wy­co­fała się na sofę stojącą przed te­le­wi­zo­rem i zo­sta­wiła mężczyzn sa­mych przy sto­le. Ar­man­ski zaczął opo­wia­dać hi­sto­rię Lis­beth Sa­lan­der. 
 Ed­klinth po­wo­li ob­ra­cał w pal­cach kie­li­szek z czer­wo­nym wi­nem.
 Ar­man­ski nie był świ­rem. To wie­dział na pew­no.
 Znał Ar­man­skie­go od dwu­na­stu lat, odkąd pew­na le­wi­co­wa par­la­men­ta­rzyst­ka do­stała serię ano­ni­mo­wych pogróżek. Posłanka zwróciła się do swo­jej frak­cji w Riks­da­gu, po czym o spra­wie po­in­for­mo­wa­no wy­dział bez­pie­czeństwa szwedz­kie­go par­la­men­tu. Pogróżki były pi­sem­ne, pełne wul­ga­ryzmów i za­wie­rały in­for­ma­cje su­ge­rujące, że ano­ni­mo­wy nadaw­ca dużo wie o posłance. Spra­wa stała się przed­mio­tem za­in­te­re­so­wa­nia służby bez­pie­czeństwa. Na czas trwa­nia śledz­twa par­la­men­ta­rzy­st­ce za­pew­nio­no ochronę. 
 W tam­tych cza­sach ochro­na oso­bi­sta dys­po­no­wała naj­mniej­szym budżetem ze wszyst­kich wy­działów służb bez­pie­czeństwa. Jej środ­ki były bar­dzo ogra­ni­czo­ne. Wy­dział od­po­wia­dał za ochronę ro­dzi­ny królew­skiej i pre­mie­ra, a po­nad­to, w ra­zie po­trze­by, po­szczególnych mi­nistrów lub szefów par­tii. Po­trze­by najczęściej prze­kra­czały możliwości, więc w rze­czy­wi­stości wie­lu szwedz­kich po­li­tyków nie miało żad­nej ochro­ny. Nękana pogróżkami posłanka do­stała ochronę na kil­ka pu­blicz­nych wystąpień, ale wy­co­fy­wa­no ją po go­dzi­nach pra­cy, czy­li w mo­men­cie kie­dy zwy­kle praw­do­po­do­bieństwo ata­ku ze stro­ny prześla­dow­cy rośnie. Posłanka szyb­ko zwątpiła w to, że Säpo jest w sta­nie za­pew­nić jej bez­pie­czeństwo.
 Miała dom w Na­cka. Kie­dyś wróciła późnym wie­czo­rem po zma­ga­niach w Ko­mi­sji Fi­nansów Pu­blicz­nych i od­kryła, że ktoś włamał się przez we­randę, na­ba­zgrał wul­gar­ne i obraźliwe słowa na ścia­nach w sa­lo­nie i ona­ni­zo­wał się w jej sy­pial­ni. Na­tych­miast chwy­ciła za te­le­fon i za­dzwo­niła do Mil­ton Se­cu­ri­ty, zle­cając fir­mie ochronę. Nie za­wia­do­miła o tym Säpo i gdy następne­go ran­ka miała spo­tka­nie w szko­le w Täby, doszło do zde­rze­nia czołowe­go między ochro­nia­rza­mi państwo­wy­mi i pry­wat­ny­mi.
 Tor­sten Ed­klinth był wte­dy pełniącym obo­wiązki zastępcy sze­fa ochro­ny oso­bi­stej. Czuł obrzy­dze­nie na myśl, że pry­wat­ni chu­li­ga­ni mie­li­by robić to, co należy do państwo­wych chu­li­ganów. Ro­zu­miał na­wet, że par­la­men­ta­rzyst­ka miała pra­wo się po­skarżyć – już samo zbez­czesz­czo­ne łóżko było wy­star­czającym do­wo­dem na nie­udol­ność państwa. Za­miast więc prężyć mu­skuły i wsz­czy­nać kłótnie, po­sta­no­wił za­pro­sić na lunch sze­fa Mil­ton Se­cu­ri­ty Dra­ga­na Ar­man­skie­go. Do­szli do wnio­sku, że sy­tu­acja jest poważniej­sza, niż początko­wo przy­pusz­cza­no w Säpo, należy więc wzmoc­nić ochronę posłanki. Ed­klinth miał także dość ro­zu­mu, by za­uważyć, że lu­dzie Ar­man­skie­go nie tyl­ko dys­po­nują wy­ma­ga­ny­mi w tej pra­cy umiejętnościa­mi, ale mają co naj­mniej tak samo do­bre wy­kształce­nie i przy­pusz­czal­nie lep­szy sprzęt. Roz­wiązano pro­blem w ten sposób, że lu­dzie Ar­man­skie­go przejęli całą od­po­wie­dzial­ność za ochronę oso­bistą, a Säpo od­po­wia­dała za samo śledz­two i zapłaciła ra­chu­nek.
 Obaj od­kry­li przy oka­zji, że się lubią i że do­brze im się współpra­cu­je, do cze­go zresztą w następnych la­tach mie­li jesz­cze kil­ka oka­zji. Ed­klinth zdążył na­brać wiel­kie­go sza­cun­ku dla fa­cho­wości Ar­man­skie­go, więc był skłonny go wysłuchać, gdy ten za­dzwo­nił z za­pro­sze­niem na ko­lację i po­pro­sił o po­ufną roz­mowę. 
 Nie spo­dzie­wał się jed­nak, że Ar­man­ski położy mu na ko­la­nach bombę z za­pa­lo­nym lon­tem.
 – Jeśli do­brze zro­zu­miałem, twier­dzisz, że po­li­cja bez­pie­czeństwa pro­wa­dzi działalność przestępczą.
 – Nie – od­parł Ar­man­ski. – Źle mnie zro­zu­miałeś. Twierdzę, że kil­ka osób za­trud­nio­nych w służbie bez­pie­czeństwa pro­wa­dzi taką działalność. W żad­nym wy­pad­ku nie sądzę, żeby ta działalność była sank­cjo­no­wa­na przez kie­row­nic­two Säpo albo w ja­ki­kol­wiek sposób ak­cep­to­wa­na przez or­ga­ny państwa.
 Ed­klinth przyglądał się zro­bio­nym przez Chri­ste­ra Mal­ma zdjęciom mężczy­zny wsia­dającego do sa­mo­cho­du z re­je­stracją za­czy­nającą się od li­ter KAB.
 – Dra­gan… to na pew­no nie jest żaden prac­ti­cal joke?
 – Wolałbym, żeby tak było, ale to nie jest żart.
 Ed­klinth zamyślił się na chwilę.
 – I cze­go, do cho­le­ry, się spo­dzie­wasz? Co ja mam z tym zro­bić? 
NASTĘPNE­GO RAN­KA Tor­sten Ed­klinth pogrążony w myślach sta­ran­nie czyścił oku­la­ry. Był si­wowłosym mężczyzną o wiel­kich uszach i wy­ra­zi­stej twa­rzy. W tej chwi­li ma­lo­wała się na niej kon­fu­zja. Sie­dział w swo­im ga­bi­ne­cie w sie­dzi­bie po­li­cji na Kung­shol­men. Wcześniej, w nocy, długo roz­myślał o tym, co po­wie­dział mu Dra­gan Ar­man­ski. 
 Nie były to przy­jem­ne roz­myśla­nia. Służba bez­pie­czeństwa była w Szwe­cji in­sty­tucją, którą wszyst­kie par­tie (no do­brze, pra­wie wszyst­kie) uzna­wały za niezbędną, ale równo­cześnie wszyst­kie w ta­kim sa­mym stop­niu nie miały do niej za­ufa­nia i wymyślały na jej te­mat naj­fan­ta­stycz­niej­sze teo­rie spi­sko­we. Bez wątpie­nia stała się bo­ha­te­rem wie­lu skan­da­li, choćby w le­wi­cujących la­tach sie­dem­dzie­siątych, kie­dy to na pew­no kil­ka­krot­nie doszło do na­ru­sze­nia za­sad kon­sty­tu­cji. Po pięciu ostro kry­ty­ko­wa­nych państwo­wych do­cho­dze­niach w spra­wie Säpo wy­rosły nowe po­ko­le­nia funk­cjo­na­riu­szy. Była to nowa szkoła ak­ty­wistów re­kru­tujących się z nor­mal­nej po­li­cji, wy­działów go­spo­dar­czych, han­dlu bro­nią czy oszustw – po­li­cjantów przy­zwy­cza­jo­nych do ba­da­nia praw­dzi­wych przestępstw, a nie po­li­tycz­nych uro­jeń.
 Służba bez­pie­czeństwa zmo­der­ni­zo­wała się i główną rolę zaczął pełnić między in­ny­mi wy­dział ochro­ny kon­sty­tu­cji. Jego za­da­nie, sfor­mułowa­ne w in­struk­cji rządo­wej, po­le­gało na za­po­bie­ga­niu za­grożeniom bez­pie­czeństwa wewnętrzne­go państwa i ujaw­nia­niu ich. Za­grożenia te zo­stały zdefiniowa­ne jako nie­le­gal­na działalność mająca na celu zmianę ustro­ju państwa z użyciem siły, groźby lub przy­mu­su, wpływa­nie na de­cy­zje po­li­tycz­ne or­ganów lub in­sty­tu­cji lub utrud­nia­nie oby­wa­te­lom ko­rzy­sta­nia z praw i swobód kon­sty­tu­cyj­nych. 
 Czy­li za­da­niem wy­działu ochro­ny kon­sty­tu­cji była obro­na szwedz­kiej de­mo­kra­cji przed rze­czy­wi­sty­mi lub do­mnie­ma­ny­mi za­ma­cha­mi. Głównie przed anar­chi­sta­mi i na­zi­sta­mi. Przed anar­chi­sta­mi dla­te­go, że upie­ra­li się przy nie­posłuszeństwie oby­wa­tel­skim, pod­pa­lając skle­py z fu­tra­mi. Przed na­zi­sta­mi dla­te­go, że byli na­zi­sta­mi, czy­li z de­fi­ni­cji wro­ga­mi de­mo­kra­cji.
 Będąc praw­ni­kiem z wy­kształce­nia, Tor­sten Ed­klinth zo­stał pro­ku­ra­to­rem. Po­tem przez dwa­dzieścia je­den lat pra­co­wał w Säpo. Naj­pierw był ad­mi­ni­stra­to­rem ochro­ny oso­bi­stej, po­tem prze­szedł do ochro­ny kon­sty­tu­cji, gdzie początko­wo zaj­mo­wał się ana­lizą, po­tem zo­stał sze­fem ad­mi­ni­stra­cyj­nym i wresz­cie dy­rek­to­rem biu­ra. In­ny­mi słowy, był naj­wyższym sze­fem po­li­cyj­nej części sił obro­ny szwedz­kiej de­mo­kra­cji. Uważał się za de­mo­kratę. Spra­wa była pro­sta: kon­sty­tucję uchwa­lał Riks­dag, a jego za­da­niem było pil­no­wa­nie, aby jej nie łama­no. 
 Szwedz­ka de­mo­kra­cja opie­ra się na jed­nym pod­sta­wo­wym pra­wie, pra­wie do swo­bo­dy wy­po­wie­dzi. Pra­wo to głosi, że oby­wa­te­le mają nie­zby­wal­ne pra­wo mówić, myśleć, sądzić, uważać i wie­rzyć, w co tyl­ko chcą. Do­ty­czy ono wszyst­kich szwedz­kich oby­wa­te­li, od obłąka­ne­go na­zi­sty po rzu­cającego ka­mie­nia­mi anar­chistę, i całego spek­trum, które mieści się pomiędzy nimi.
 Wszyst­kie inne pra­wa pod­sta­wo­we, na przykład usta­wa ustro­jo­wa, są je­dy­nie prak­tycz­ny­mi ozdob­ni­ka­mi wol­ności wy­po­wie­dzi. Dla­te­go pra­wo do swo­bo­dy wy­po­wie­dzi two­rzy de­mo­krację, a jego na­ru­sze­nie ozna­cza jej ko­niec. Ed­klinth uważał, że jego naj­ważniej­szym obo­wiązkiem jest obro­na usta­wo­wych praw szwedz­kich oby­wa­te­li, by mo­gli myśleć i mówić, co tyl­ko ze­chcą, choćby sam ani przez se­kundę nie po­dzie­lał ich poglądów czy wy­po­wie­dzi.
 Owa wol­ność nie ozna­cza jed­nak, że wszyst­ko jest do­zwo­lo­ne, co w pu­blicz­nej de­ba­cie po­li­tycz­nej próbo­wa­li głosić niektórzy fun­da­men­tal­ni in­ter­pre­ta­to­rzy tego pra­wa, głównie pe­do­fi­le i ugru­po­wa­nia ra­si­stow­skie. Każda de­mo­kra­cja ma ogra­ni­cze­nia, a o ogra­ni­cze­niach swo­bo­dy wy­po­wie­dzi mówi usta­wa o wol­ności pu­bli­ka­cji. De­fi­niu­je ona czte­ry za­sad­ni­cze ogra­ni­cze­nia de­mo­kra­cji: za­bra­nia pu­bli­ko­wa­nia por­no­gra­fii dzie­cięcej oraz niektórych sek­su­al­nych ob­razów prze­mo­cy, nie­za­leżnie od tego, jak ar­ty­stycz­nie wy­ra­fi­no­wa­ne by były zda­niem au­torów, podżega­nia i nakłania­nia do przestępstw, na­ru­sza­nia czci dru­giej oso­by i po­ma­wia­nia jej, a także pod­sy­ca­nia niechęci wo­bec grup et­nicz­nych.
 Również uchwa­lo­na przez Riks­dag usta­wa o wol­ności pu­bli­ka­cji jest społecz­nie i de­mo­kra­tycz­nie ak­cep­to­wal­nym ogra­ni­cze­niem de­mo­kra­cji. Jest umową społeczną, która two­rzy ramę dla cy­wi­li­zo­wa­ne­go społeczeństwa. Samo pra­wo­daw­stwo mówi, że żaden człowiek nie ma pra­wa prześla­do­wać ani poniżać in­ne­go człowie­ka.
 Po­nie­waż zarówno wol­ność wy­po­wie­dzi, jak i wol­ność pu­bli­ka­cji są pra­wa­mi, po­trzeb­na jest in­sty­tu­cja, która gwa­ran­tu­je ich prze­strze­ga­nie. W Szwe­cji funk­cja ta jest roz­dzie­lo­na między dwie in­sty­tu­cje, z których jed­na, spe­cjal­ny urząd do­rad­cy praw­ne­go rządu, ma za za­da­nie ścigać za na­ru­sze­nie usta­wy o wol­ności pu­bli­ka­cji.
 W tej kwe­stii Tor­sten Ed­klinth miał za­strzeżenia. Uważał, że do­rad­ca praw­ny rządu jest zbyt łagod­ny, zbyt rzad­ko wno­si oskarżenie, na­wet jeśli ma do czy­nie­nia z rze­czy­wi­stym na­ru­sze­niem kon­sty­tu­cji. Urząd do­rad­cy zwy­kle od­po­wia­dał, że za­sa­dy de­mo­kra­cji są tak ważne, że wkra­czać i wno­sić oskarżenie należy je­dy­nie w eks­tre­mal­nych przy­pad­kach. To na­sta­wie­nie było w ostat­nich la­tach co­raz po­wszech­niej kry­ty­ko­wa­ne, zwłasz­cza odkąd se­kre­tarz ge­ne­ral­ny szwedz­kie­go Ko­mi­te­tu Hel­sińskie­go Ro­bert Hårdh zle­cił sporządze­nie ra­por­tu w spra­wie wie­lo­let­nie­go po­wstrzy­my­wa­nia się od po­dej­mo­wa­nia ini­cja­ty­wy przez do­radcę praw­ne­go. Ra­port stwier­dzał, że pra­wie nie­możliwe jest oskarżenie i ska­za­nie ko­go­kol­wiek za pod­sy­ca­nie nie­na­wiści wo­bec grup et­nicz­nych. 
 Drugą in­sty­tucją był wy­dział ochro­ny kon­sty­tu­cji służby bez­pie­czeństwa. Ko­mi­sarz Tor­sten Ed­klinth trak­to­wał swo­je za­da­nie z nie­zwykłą po­wagą. Uważał, że to naj­ważniej­sza i naj­piękniej­sza funk­cja, jaką szwedz­ki po­li­cjant może spra­wo­wać. Nie za­mie­niłby swo­jego sta­no­wi­ska na żadne inne, w żad­nej in­sty­tucji praw­nej lub po­li­cyj­nej w całej Szwe­cji. Był po pro­stu je­dy­nym po­li­cjantem w Szwe­cji, który miał działać jak po­li­cja po­li­tycz­na. Było to za­da­nie de­li­kat­ne, wy­ma­gające dużej mądrości i sil­ne­go po­czu­cia spra­wie­dli­wości. Doświad­cze­nia wie­lu krajów po­ka­zy­wały, że po­li­cja po­li­tycz­na z łatwością może stać się za­grożeniem dla de­mo­kra­cji. 
 Me­dia i opi­nia pu­blicz­na wy­obrażały so­bie, że ochro­na kon­sty­tu­cji musi mieć oko głównie na na­zistów i wo­jujących we­ganów. Po części słusznie, gdyż tego ro­dza­ju po­sta­wy często sta­no­wiły przed­miot jej za­in­te­re­so­wa­nia, lecz przyglądała się również wie­lu in­nym in­sty­tu­cjom i zja­wi­skom. Gdy­by na przykład król albo zwierzch­nik sił zbroj­nych do­szli do wnio­sku, że par­la­men­ta­ryzm już się przeżył i należy zastąpić Riks­dag dyk­ta­turą woj­skową lub czymś po­dob­nym, szyb­ko sta­li­by się obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia ochro­ny kon­sty­tu­cji. A gdy­by gru­pa po­li­cjantów posta­no­wiła naciągnąć pra­wo do tego stop­nia, że doszłoby do ogra­ni­cze­nia pod­sta­wo­wych praw jed­nost­ki, ochro­na kon­sty­tu­cji także miała obo­wiązek za­re­ago­wać. W tak poważnych spra­wach do­cho­dze­nie od­da­wa­no w ręce pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go. 
 Pro­blem sta­no­wiło to, że ochro­na kon­sty­tu­cji pro­wa­dziła działalność ob­ser­wa­cyjną i ana­li­tyczną, ale nie ope­ra­cyjną. Dla­te­go właśnie kie­dy miało dojść na przykład do za­trzy­ma­nia na­zistów, do ak­cji wkra­cza­li głównie po­li­cjan­ci lub inne wy­działy po­li­cji bez­pie­czeństwa.
 Bu­dziło to głębo­kie nie­za­do­wo­le­nie Tor­ste­na Ed­klin­tha. Pra­wie wszyst­kie cy­wi­li­zo­wa­ne kra­je miały sa­mo­dziel­ne try­bu­nały kon­sty­tu­cyj­ne, które między in­ny­mi miały pil­no­wać, by władze nie na­ru­szały za­sad de­mo­kra­cji. W Szwe­cji za­da­nie to spo­czy­wało w rękach do­rad­cy praw­ne­go rządu lub rzecz­ni­ka praw oby­wa­tel­skich, którzy mu­sie­li jed­nak brać pod uwagę de­cy­zje in­nych osób. Gdy­by Szwe­cja miała try­bu­nał kon­sty­tu­cyj­ny, ad­wo­kat Lis­beth Sa­lan­der mogłaby oskarżyć bez­pośred­nio państwo szwedz­kie o złama­nie jej kon­sty­tu­cyj­nych praw. Try­bu­nał zażądałby wyłożenia na stół wszyst­kich do­ku­mentów i mógłby wzy­wać na przesłucha­nia wszyst­kich, z pre­mie­rem włącznie, aż do wyjaśnie­nia spra­wy. W obec­nej sy­tu­acji obrońca mógł naj­wyżej złożyć do­nie­sie­nie do rzecz­ni­ka praw oby­wa­tel­skich, który jed­nak nie miał upraw­nień, żeby zwrócić się do służby bez­pie­czeństwa i zażądać jej do­ku­mentacji. 
 Tor­sten Ed­klinth od wie­lu lat był orędo­wni­kiem powołania try­bu­nału kon­sty­tu­cyj­ne­go. Mógłby wte­dy wy­ko­rzy­stać re­we­la­cje Dra­ga­na Ar­man­skie­go, składając do­nie­sie­nie na po­li­cji, a do­ku­men­ty przed­sta­wiając try­bu­nałowi. Spra­wa po­to­czyłaby się właści­wym to­rem.
 Te­raz Tor­sten Ed­klinth nie miał upraw­nień do roz­poczęcia postępo­wa­nia wstępne­go.
 Wes­tchnął i wsunął do ust prymkę ty­to­niu.
 Jeżeli in­for­ma­cje Dra­ga­na Ar­man­skie­go były zgod­ne z prawdą, to kil­ku funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji bez­pie­czeństwa na kie­row­ni­czych sta­no­wi­skach pa­trzyło przez pal­ce na ciężkie przestępstwa wo­bec szwedz­kiej oby­wa­tel­ki. Po­tem za­mknęli jej córkę w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym, a wresz­cie dali byłemu ra­dziec­kie­mu aso­wi wy­wia­du wolną rękę – po­zwo­li­li mu na han­del bro­nią, przestępstwa nar­ko­ty­ko­we i han­del żywym to­wa­rem. Tor­sten Ed­klinth w zamyśle­niu wydął war­gi. Wolał na­wet nie li­czyć, do ilu na­ru­szeń pra­wa przez ten czas doszło. Nie mówiąc o włama­niu do miesz­ka­nia Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, na­pa­dzie na obrońcę Lis­beth Sa­lan­der oraz ewen­tu­al­nie – w co Ed­klinth nie był w sta­nie uwie­rzyć – udzia­le w za­mor­do­wa­niu Alek­san­dra Za­la­chen­ki.
 Był to pasz­tet, z którym Tor­sten Ed­klinth wolałby nie mieć do czy­nie­nia. Nie­ste­ty, zo­stał w to wciągnięty w mo­men­cie, kie­dy Dra­gan Ar­man­ski za­pro­sił go na ko­lację. 
 Te­raz mu­siał od­po­wie­dzieć so­bie na py­ta­nie, jak ma postąpić w tej sy­tu­acji. For­mal­nie od­po­wiedź była pro­sta. Jeśli opo­wieść Ar­man­skie­go była praw­dzi­wa, to Lis­beth Sa­lan­der zo­stała całko­wi­cie po­zba­wio­na możliwości ko­rzy­sta­nia ze swo­ich pod­sta­wo­wych swobód i praw. Z punk­tu wi­dze­nia kon­sty­tu­cji po­wsta­wało kłębo­wi­sko po­dej­rzeń, że or­ga­ny lub in­sty­tu­cje usta­wo­daw­cze były nakłania­ne do po­dej­mo­wa­nia pew­nych de­cy­zji, a taka sy­tu­acja sta­no­wiła za­sad­ni­czy przed­miot za­in­te­re­so­wa­nia ochro­ny kon­sty­tu­cji. Tor­sten Ed­klinth był po­li­cjan­tem i zo­stał za­wia­do­mio­ny o przestępstwie, miał więc obo­wiązek za­wia­do­mić pro­ku­ra­to­ra i złożyć do­nie­sie­nie. Lecz nie­for­mal­nie od­po­wiedź już taka pro­sta nie była. Była wręcz bar­dzo skom­pli­ko­wa­na.
IN­SPEK­TOR MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA mimo nie­zwykłego na­zwi­ska uro­dziła się w Da­lar­nie w ro­dzi­nie, która co naj­mniej od czasów Gu­sta­wa Wazy miesz­kała w Szwe­cji. Była ko­bietą, na którą lu­dzie zwy­kle zwra­ca­li uwagę. Z kil­ku po­wodów. Miała trzy­dzieści sześć lat, nie­bie­skie oczy i sto osiem­dzie­siąt czte­ry cen­ty­me­try wzro­stu. Ja­sne, kręcone włosy nosiła krótko obcięte. Była atrak­cyj­na i ubie­rała się w sposób, który do­dat­ko­wo to pod­kreślał.
 I była wyjątko­wo wy­spor­to­wa­na.
 A to dzięki temu, że jako na­sto­lat­ka wy­czy­no­wo upra­wiała lek­ko­atle­tykę i w wie­ku sie­dem­na­stu lat pra­wie za­kwa­li­fi­ko­wała się do szwedz­kiej re­pre­zen­ta­cji olim­pij­skiej. Po­tem po­rzu­ciła lek­ko­atle­tykę, ale nadal przez pięć wie­czorów w ty­go­dniu za­wzięcie tre­no­wała na siłowni. Bie­gała tak często, że en­dor­fi­ny działały na nią jak nar­ko­tyk. Gdy­by rzu­ciła tre­ning, czułaby się jak na głodzie. Bie­gała, pod­no­siła ciężary, grała w te­ni­sa, ćwi­czyła ka­ra­te, a poza tym przez po­nad dzie­sięć lat tre­no­wała body bu­il­ding. Ostat­nio moc­no ogra­ni­czyła ów eks­tre­mal­ny wa­riant kul­tu ciała. Dwa lata temu co­dzien­nie przez dwie go­dzi­ny pod­no­siła ciężary. Te­raz poświęcała na to tyl­ko chwilę, ale i tak była tak mu­sku­lar­na, że niektórzy złośliwi ko­le­dzy na­zy­wa­li ją pa­nem Fi­gu­erolą. W pod­ko­szul­kach bez rękawów i let­nich su­kien­kach jej bi­cep­sy i ra­mio­na pre­zen­to­wały się tak, że nikt nie mógł ich prze­oczyć. 
 Oprócz jej fi­gu­ry dla niektórych pra­cujących z nią mężczyzn pro­blem sta­no­wiło to, że była czymś więcej niż pret­ty face. Gim­na­zjum skończyła z naj­lep­szy­mi wy­ni­ka­mi, w wie­ku dwu­dzie­stu lat ukończyła szkołę po­li­cyjną, a po­tem przez dzie­więć lat służyła w po­li­cji w Up­psa­li, równo­cześnie stu­diując pra­wo. Dla roz­ryw­ki zro­biła także dy­plom z po­li­to­lo­gii. Nie miała trud­ności z za­pa­mięty­wa­niem i ana­li­zo­wa­niem. Rzad­ko czy­tała kry­mi­nały i inną li­te­ra­turę roz­ryw­kową. Za to z dużym za­in­te­re­so­wa­niem wgłębiała się w najróżniej­sze te­ma­ty, od pra­wa między­na­ro­do­we­go aż po hi­sto­rię sta­rożytną.
 W po­li­cji przeszła ze służby w pa­tro­lach ulicz­nych, co wpłynęło na zmniej­sze­nie bez­pie­czeństwa w Up­psa­li, na sta­no­wi­sko in­spek­to­ra kry­mi­nal­ne­go, naj­pierw w wy­dzia­le zabójstw, po­tem w wy­dzia­le przestępczości go­spo­dar­czej. W roku 2000 złożyła po­da­nie do Säpo w Up­psa­li, a w 2001 prze­niosła się do Sztok­hol­mu. Naj­pierw pra­co­wała w agen­cji kontr­wy­wia­du, lecz nie­mal na­tych­miast zo­stała wyłowio­na przez Tor­ste­na Ed­klin­tha i prze­nie­sio­na do ochro­ny kon­sty­tu­cji. Ed­klinth znał jej ojca i przez lata śle­dził jej ka­rierę.
 Gdy wresz­cie po­sta­no­wił, że z in­for­ma­cji otrzy­ma­nych od Dra­ga­na Ar­man­skie­go musi zro­bić jakiś użytek, za­sta­no­wił się chwilę. Po­tem za­dzwo­nił i we­zwał do swo­je­go ga­bi­ne­tu Mo­nikę Fi­gu­erolę. W ochro­nie kon­sty­tu­cji pra­co­wała od bli­sko trzech lat, co ozna­czało, że w większym stop­niu była jesz­cze praw­dziwą po­li­cjantką niż wo­jow­ni­kiem zza biur­ka. 
 Weszła ubra­na w ob­cisłe nie­bie­skie dżinsy i gra­na­to­wy żakiet. Na no­gach miała tur­ku­so­we san­dały na nie­wiel­kim ob­ca­sie.
 – Czym się te­raz zaj­mu­jesz? – za­py­tał Ed­klinth, wska­zując jej krzesło.
 – Ba­da­my sprawę ra­bun­ku w skle­pi­ku spożyw­czym w Sun­ne sprzed dwóch ty­go­dni.
 Oczy­wiście Säpo nie zaj­mo­wała się kra­dzieżami w skle­pach spożyw­czych. Ta­kie spra­wy należały do po­li­cji. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la była sze­fem liczącej pięciu pra­cow­ników komórki mającej badać ochronę kon­sty­tu­cji. Zaj­mo­wa­li się ana­li­zo­wa­niem przestępczości po­li­tycz­nej. Naj­ważniej­szym narzędziem ich pra­cy były kom­pu­te­ry podłączo­ne na stałe do ser­werów po­li­cyj­nych i zbie­rające na bieżąco ich zgłosze­nia. W za­sa­dzie każde zgłosze­nie na po­licję do­ko­na­ne w ja­kim­kol­wiek dys­tryk­cie w Szwe­cji prze­cho­dziło przez kom­pu­te­ry, nad którymi opiekę spra­wo­wała Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. Spe­cjal­ne pro­gra­my au­to­ma­tycz­nie ska­no­wały każdy ra­port po­li­cyj­ny w po­szu­ki­wa­niu jed­ne­go z trzy­stu dzie­sięciu słów, ta­kich jak: czar­nuch, skin­he­ad, swa­sty­ka, imi­grant, anar­chi­sta, heil, na­zi­sta, na­ro­do­wy de­mo­kra­ta, zdra­da sta­nu, żydow­ska dziw­ka albo ko­cha­ni­ca Mu­rzy­na. Jeśli w ja­kimś ra­por­cie zo­stało zna­le­zio­ne ta­kie słowo, kom­pu­ter dawał sy­gnał, a ra­port był bra­ny pod lupę i ana­li­zo­wa­ny. Można było wszcząć postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze i da­lej badać sprawę.
 Do zadań ochro­ny kon­sty­tu­cji należało do­rocz­ne pu­bli­ko­wa­nie ra­por­tu o za­grożeniach bez­pie­czeństwa państwa, sta­no­wiącego je­dyną wia­ry­godną sta­ty­stykę przestępczości po­li­tycz­nej. Sta­ty­sty­ka opie­rała się wyłącznie na zgłosze­niach do lo­kal­nych po­ste­runków po­li­cji. W przy­pad­ku kra­dzieży w skle­pie w Sun­ne kom­pu­ter wyłowi trzy słowa: imi­grant, opa­ska na­ra­mien­na i czar­nuch. Dwóch za­ma­sko­wa­nych młodych mężczyzn okradło nie­wiel­ki sklep spożyw­czy, grożąc pi­sto­le­tem właści­cie­lo­wi, który był imi­grantem. Za­bra­li około dwóch tysięcy sied­miu­set osiem­dzie­sięciu ko­ron oraz kar­ton pa­pie­rosów. Je­den z nich miał krótką kurtkę ze szwedzką flagą na ra­mie­niu. Dru­gi kil­ka razy na­zwał właści­cie­la skle­pu „pie­przo­nym czar­nuchem” i kazał mu położyć się na podłodze.
 Wszyst­ko ra­zem wy­star­czyło, żeby podwładni Fi­gu­ero­li sięgnęli po ra­port ze śledz­twa i spróbo­wa­li zba­dać, czy złodzie­je mie­li ja­kieś powiąza­nia z ugru­po­wa­nia­mi na­zi­stow­ski­mi Värmlan­dii i czy na­pad można uznać za przestępstwo na tle ra­so­wym, sko­ro na­past­nik dał wy­raz swo­im ra­si­stow­skim prze­ko­na­niom. Gdy­by się oka­zało, że można, na­pad na sklep sta­no­wiłby jedną z po­zy­cji w przyszłorocz­nym pod­su­mo­wa­niu, które następnie zo­stałoby prze­ana­li­zo­wa­ne i włączo­ne do eu­ro­pej­skich sta­ty­styk, pu­bli­ko­wa­nych co roku przez wie­deńskie biu­ro UE. Ale mogło się też oka­zać, że złodzie­je byli skau­ta­mi, którzy po pro­stu ku­pi­li kurtkę ze szwedzką flagą, a to, że na­padli na sklep pro­wa­dzo­ny przez imi­gran­ta i użyli słowa czar­nuch, było dziełem przy­pad­ku. Jeśli komórka Fi­gu­ero­li stwier­dzi, że tak właśnie było, skreśli na­pad ze sta­ty­styk.
 – Mam dla cie­bie dość kłopo­tli­we za­da­nie – zaczął Tor­sten Ed­klinth. 
 – Aha – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Możesz przez to popaść w niełaskę. Może to na­wet ozna­czać ko­niec two­jej ka­rie­ry.
 – Ro­zu­miem.
 – Ale z dru­giej stro­ny, jeśli zro­bisz co trze­ba i wszyst­ko po­to­czy się do­brze, może to być duży krok naprzód. Za­mie­rzam prze­nieść cię do jed­nost­ki ope­ra­cyj­nej. 
 – Prze­pra­szam, ale muszę wtrącić spro­sto­wa­nie: ochro­na kon­sty­tu­cji nie ma jed­nost­ki ope­ra­cyj­nej.
 – Ależ tak – od­parł Tor­sten Ed­klinth. – Te­raz już ma. Utwo­rzyłem ją dzi­siaj rano. Obec­nie składa się z jed­nej oso­by. Je­steś nią ty.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la pa­trzyła z powątpie­wa­niem.
 – Ochro­na kon­sty­tu­cji ma strzec kon­sty­tu­cji przed za­grożenia­mi z wewnątrz, czy­li głównie ze stro­ny na­zistów i anar­chistów. Ale co mamy zro­bić, gdy za­graża jej na­sza własna or­ga­ni­za­cja?
 Przez następne pół go­dzi­ny opo­wia­dał, co usłyszał od Dra­ga­na Ar­man­skie­go po­przed­nie­go wie­czo­ru. 
 – Skąd to wszyst­ko wiesz? – za­py­tała Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – W tej chwi­li to nie­ważne. Skon­cen­truj się na in­for­ma­cjach, których ten ktoś do­star­czył.
 – Za­sta­na­wiam się tyl­ko, czy uważasz to źródło za wia­ry­god­ne.
 – Znam to źródło od wie­lu lat i uważam, że jest w naj­wyższym stop­niu wia­ry­god­ne.
 – To brzmi zupełnie… sama nie wiem. Nie­praw­do­po­dob­nie to mało po­wie­dzia­ne.
 Ed­klinth skinął głową.
 – Jak po­wieść szpie­gow­ska – przy­znał.
 – Cze­go ode mnie ocze­ku­jesz? 
 – Od tej chwi­li je­steś zwol­nio­na ze wszyst­kich po­zo­stałych obo­wiązków. Masz tyl­ko jed­no za­da­nie: zba­dać praw­dzi­wość tej hi­sto­rii. Masz ją zwe­ry­fi­ko­wać. Składasz spra­woz­da­nia bez­pośred­nio mnie i ni­ko­mu in­ne­mu.
 – Wiel­ki Boże – wes­tchnęła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – Ro­zu­miem już, co miałeś na myśli, mówiąc, że mogę popaść w niełaskę. 
 – Tak. Ale jeśli to praw­da… jeśli choć ułamek tego wszyst­kie­go jest praw­dzi­wy, znaj­dzie­my się w ob­li­czu kry­zy­su kon­sty­tu­cyj­ne­go i będzie­my so­bie mu­sie­li z nim po­ra­dzić.
 – Od cze­go mam zacząć? Co robić?
 – Za­cznij od rze­czy naj­prost­szych. Od prze­czytania ra­por­tu, który Gun­nar Björck na­pi­sał w 1991 roku. Po­tem masz zi­den­ty­fi­ko­wać oso­by, które rze­ko­mo śledzą Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Jak twier­dzi moje źródło, sa­mochód należy do nie­ja­kie­go Görana Mårtens­so­na, lat czter­dzieści, po­li­cjan­ta za­miesz­kałego na Vit­tan­gi­ga­tan w Välling­by. Po­tem masz zi­den­ty­fi­ko­wać drugą osobę wi­doczną na zdjęciu, które zro­bił fo­to­graf Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Tego młod­sze­go blon­dy­na.
 – Okej.
 – Następnie zba­daj życio­rys Ever­ta Gul­l­ber­ga. Nig­dy nie słyszałem o ni­kim ta­kim, ale moje źródło twier­dzi, że ma on związek z Säpo. 
 – Czy­li ktoś tu­taj w Säk miałby za­trud­nić sie­dem­dzie­sięcioośmio­let­nie­go dziad­ka do sprzątnięcia szpie­ga? Nie wierzę.
 – Nie­mniej jed­nak po­win­naś go spraw­dzić. Do­cho­dze­nie ma być pro­wa­dzo­ne w ta­jem­ni­cy. Za­nim po­czy­nisz ja­kie­kol­wiek kro­ki, chcę być o nich po­in­for­mo­wa­ny. Nie chcę, żeby się two­rzyły ja­kieś kręgi na wo­dzie.
 – To ogrom­ne do­cho­dze­nie. Jak mam je prze­pro­wa­dzić sama?
 – Nie masz. Masz tyl­ko wszyst­ko wstępnie spraw­dzić. Jeśli wrócisz i po­wiesz, że spraw­dziłaś i nic ta­kie­go nie zna­lazłaś, wszyst­ko będzie w porządku. A jeśli od­kry­jesz coś po­dej­rza­ne­go, będzie­my mu­sie­li zde­cy­do­wać, co da­lej.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA poświęciła przerwę na lunch na pod­no­sze­nie ciężarów w po­li­cyj­nej siłowni. Lunch składał się z czar­nej kawy, ka­nap­ki z klop­si­ka­mi mięsny­mi i sałatki z bu­raków. Za­brała je­dze­nie do swo­je­go po­ko­ju. Za­mknęła drzwi, uprzątnęła biur­ko i po­gry­zając ka­napkę, zaczęła czy­tać ra­port Gun­na­ra Björcka.
 Prze­czy­tała także załącznik z ko­re­spon­dencją Björcka z Te­le­bo­ria­nem. No­to­wała każde na­zwi­sko i każde po­je­dyn­cze wy­da­rze­nie, które będzie można zwe­ry­fi­ko­wać. Po dwóch go­dzi­nach wstała i przy­niosła so­bie kawę z au­to­ma­tu. Wy­chodząc z po­ko­ju, za­mknęła drzwi na klucz. W RPS/Säk za­wsze tak ro­bio­no.
 Naj­pierw spraw­dziła nu­mer dzien­ni­ka po­daw­cze­go. Za­dzwo­niła do re­je­stra­cji i do­wie­działa się, że ra­port o ta­kim nu­merze nie ist­nie­je. Po­tem spraw­dziła w Ar­chi­wum Mediów. Tu miała więcej szczęścia. Oby­dwie popołudniówki i jed­na ga­ze­ta po­ran­na z 1991 roku do­no­siły o oso­bie ciężko ran­nej w pożarze sa­mo­cho­du na Lunt­ma­kar­ga­tan. Ofiarą był mężczy­zna w śred­nim wie­ku. Jego na­zwi­ska nie po­da­no. Jed­na z popołudniówek pisała, że według świadków pożar świa­do­mie spo­wo­do­wała jakaś dziew­czyn­ka. A więc to miałby być ten słynny ładu­nek za­pa­lający, którym Lis­beth Sa­lan­der rzu­ciła w ra­dziec­kie­go agen­ta na­zwi­skiem Za­la­chen­ko. Przy­najm­niej było wia­do­mo, że wy­da­rze­nie to rze­czy­wiście miało miej­sce.
 Gun­nar Björck, au­tor ra­por­tu, ist­niał na­prawdę. Był zna­nym wy­so­kim urzędni­kiem w wy­dzia­le do spraw ob­co­kra­jowców, na zwol­nie­niu le­kar­skim z po­wo­du dys­ko­pa­tii. Nie­ste­ty, popełnił sa­mobójstwo.
 Dział per­so­nal­ny nie mógł jed­nak udzie­lić in­for­ma­cji, czym Gun­nar Björck zaj­mo­wał się w 1991 roku. In­for­ma­cje te były taj­ne także dla in­nych pra­cow­ników Säk. Ta­kie były reguły.
 Łatwo było spraw­dzić, że w roku 1991 Lis­beth Sa­lan­der miesz­kała na Lun­da­ga­tan, a następne dwa lata spędziła w Kli­ni­ce Psy­chia­trii Dzie­cięcej Świętego Ste­fa­na. Pod tym względem rze­czy­wi­stość nie pod­ważała treści ra­por­tu.
 Pe­ter Te­le­bo­rian był zna­nym psy­chiatrą, często występował w te­le­wi­zji. Pra­co­wał u Świętego Ste­fa­na w roku 1991 i do dzi­siaj był dy­rek­to­rem kli­ni­ki.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la za­sta­na­wiała się chwilę nad zna­cze­niem ra­por­tu. Po­tem za­dzwo­niła do zastępcy sze­fa wy­działu per­so­nal­ne­go.
 – Mam nie­co skom­pli­ko­wa­ne py­ta­nie – po­wie­działa.
 – O co cho­dzi?
 – W ochro­nie kon­sty­tu­cji ana­li­zu­je­my pewną sprawę. Cho­dzi o wia­ry­god­ność pew­nej oso­by i jej ogólne zdro­wie psy­chicz­ne. Po­trzeb­na jest kon­sul­ta­cja psy­chia­try lub in­ne­go spe­cja­li­sty, który byłby do­pusz­czo­ny do in­for­ma­cji z klau­zulą taj­ności. Ktoś po­le­cił mi dok­to­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Chciałabym wie­dzieć, czy mogę się do nie­go zwrócić. 
 Do­pie­ro po dłuższej chwi­li otrzy­mała od­po­wiedź.
 – Dok­tor Te­le­bo­rian był zewnętrznym kon­sul­tan­tem Säk przy kil­ku spra­wach. Ma przy­zna­ny cer­ty­fi­kat bez­pie­czeństwa i może pani ogólnie po­roz­ma­wiać z nim o taj­nych spra­wach. Ale za­nim się pani do nie­go zwróci, musi pani trzy­mać się na­szych pro­ce­dur. Pani szef musi wy­ra­zić zgodę i wystąpić z for­mal­nym wnio­skiem. 
 Ser­ce Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li zabiło moc­niej. Właśnie po­twier­dziła coś, o czym nie mógł wie­dzieć nikt spo­za bar­dzo wąskie­go gro­na wy­bra­nych. Pe­ter Te­le­bo­rian był w jakiś sposób związany z RPS/Säk. Czy­li wia­ry­god­ność ra­por­tu zo­stała po­twier­dzo­na.
 Odłożyła do­ku­men­ty na bok i zajęła się in­ny­mi in­for­ma­cja­mi, które prze­ka­zał jej Tor­sten Ed­klinth. Przyglądała się zdjęciom Chri­ste­ra Mal­ma przed­sta­wiającym dwie oso­by, które pierw­sze­go maja miały śle­dzić Mi­ka­ela Blom­kvi­sta od ka­wiar­ni Co­pa­ca­ba­na. 
 Spraw­dziła w cen­tral­nym re­je­strze po­jazdów. Do­wie­działa się, że Göran Mårtens­son ist­nie­je na­prawdę i po­sia­da sza­re vo­lvo o po­da­nym nu­me­rze re­je­stra­cyj­nym. Po­tem dział per­so­nal­ny służby bez­pie­czeństwa po­twier­dził, że jest za­trud­nio­ny w RPS/Säk. Spraw­dze­nie tego było na­prawdę pro­ste. Także i ta in­for­ma­cja zda­wała się od­po­wia­dać praw­dzie. 
 Göran Mårtens­son pra­co­wał w wy­dzia­le ochro­ny oso­bi­stej. Był ochro­nia­rzem. Wcho­dził w skład gru­py od­po­wia­dającej za bez­pie­czeństwo pre­mie­ra. Ale kil­ka ty­go­dni temu prze­nie­sio­no go cza­so­wo do kontr­wy­wia­du. Z do­tych­cza­so­wych obo­wiązków zo­stał zwol­nio­ny 10 kwiet­nia, kil­ka dni po tym, jak Alek­san­der Za­la­chen­ko i Lis­beth Sa­lan­der zna­leźli się w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska. Ta­kie cza­so­we prze­nie­sie­nia nie były ni­czym nad­zwy­czaj­nym, gdy do ja­kiejś pil­nej spra­wy bra­ko­wało lu­dzi. 
 Następnie za­dzwo­niła do zastępcy sze­fa kontr­wy­wia­du, którego znała oso­biście – pra­co­wała dla nie­go przez jakiś czas. Za­py­tała, czy Göran Mårtens­son jest zajęty czymś ważnym, czy może dałoby się go wypożyczyć do do­cho­dze­nia w ochro­nie kon­sty­tu­cji.
 Zastępca sze­fa kontr­wy­wia­du wy­ra­ził zdzi­wie­nie. Ktoś mu­siał wpro­wa­dzić ją w błąd. Göran Mårtens­son z ochro­ny oso­bi­stej nie zo­stał wypożyczo­ny przez kontr­wy­wiad. Nie­ste­ty.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la odłożyła słuchawkę. Przez dwie mi­nu­ty sie­działa wpa­trzo­na w te­le­fon. W ochro­nie oso­bi­stej byli prze­ko­na­ni, że Mårtens­son zo­stał wypożyczo­ny przez kontr­wy­wiad. Tym­cza­sem w kontr­wy­wiadzie go nie było. Ta­kie trans­fe­ry mu­siały być za­twier­dzo­ne przez sze­fa kan­ce­la­rii. Wyciągnęła dłoń po słuchawkę, żeby do nie­go za­dzwo­nić, ale zre­zy­gno­wała z tego po­mysłu. Jeśli Mårtens­son zo­stał wypożyczo­ny z ochro­ny oso­bi­stej, szef kan­ce­la­rii mu­siał o tym wie­dzieć. Lecz Mårtens­sona nie było tam, gdzie miał być. Cze­go szef kan­ce­la­rii mu­siał być świa­do­my. Jeśli Mårtens­son zo­stał wypożyczo­ny przez jakiś wy­dział zaj­mujący się śle­dze­niem Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, szef kan­ce­la­rii mu­siał być po­in­for­mo­wa­ny także o tym.
 Tor­sten Ed­klinth po­wie­dział, żeby nie two­rzyła kręgów na wo­dzie. Za­da­nie py­ta­nia wprost sze­fo­wi kan­ce­la­rii byłoby porówny­wal­ne z wrzu­ce­niem ogrom­ne­go ka­mie­nia do sa­dzaw­ki.
W PO­NIE­DZIAŁEK tuż po wpół do je­de­na­stej Eri­ka Ber­ger usiadła przy swo­im biur­ku w szkla­nym ga­bi­ne­cie i ode­tchnęła z ulgą. Bar­dzo po­trze­bo­wała tej kawy, którą przy­niosła so­bie z po­ko­ju śnia­da­nio­we­go. Pierw­sze go­dzi­ny spędziła na dwóch ze­bra­niach. Naj­pierw odbyło się piętna­sto­mi­nu­to­we po­ran­ne spo­tka­nie, na którym se­kre­tarz re­dak­cji Pe­ter Fre­driks­son przed­sta­wił pla­ny na dzi­siej­szy dzień. Z po­wo­du bra­ku za­ufa­nia do An­der­sa Hol­ma Eri­ka była zmu­szo­na co­raz bar­dziej po­le­gać na zda­niu Fre­driks­sona. 
 Pod­czas dru­gie­go, trwającego go­dzinę spo­tka­nia roz­ma­wiała z pre­ze­sem zarządu Ma­gnu­sem Borgsjö, dy­rek­to­rem fi­nan­so­wym SMP Chri­ste­rem Sel­l­ber­giem i sze­fem budżetu Ulfem Flo­di­nem. Roz­ma­wia­li o upa­dającym ryn­ku re­klam i ogłoszeń oraz zmniej­szającej się licz­bie sprze­da­wa­nych eg­zem­pla­rzy. Szef budżetu i dy­rek­tor fi­nan­so­wy byli zgod­ni co do tego, że trze­ba podjąć kro­ki w celu ogra­ni­cze­nia de­fi­cy­tu ga­ze­ty.
 – Pierw­szy kwar­tał tego roku zakończy­liśmy na plu­sie dzięki mi­ni­mal­ne­mu wzro­sto­wi na ryn­ku re­klam oraz dzięki temu, że dwóch pra­cow­ników wraz z końcem roku odeszło na eme­ry­turę. Ich sta­no­wi­ska nie są ob­sa­dzo­ne – po­wie­dział Ulf Flo­din. – Przy­pusz­czal­nie obec­ny kwar­tał zakończy­my mi­ni­mal­nym de­fi­cy­tem. Ale oczy­wi­ste jest, że dar­mo­we ga­ze­ty „Me­tro” i „Stoc­kholm City” da­lej pod­gry­zają ry­nek re­klamowy w Sztok­hol­mie. Je­dy­na pro­gno­za, jaką możemy sporządzić na trze­ci kwar­tał bieżącego roku, prze­wi­du­je poważny de­fi­cyt.
 – I jak za­mie­rza­my się na to przy­go­to­wać? – za­py­tał Borgsjö.
 – Je­dyną sen­sowną al­ter­na­tywą jest cięcie kosztów. Nie ro­bi­liśmy tego od 2002 roku. Ale oce­niam, że pod ko­niec roku trze­ba będzie zre­du­ko­wać około dzie­sięciu etatów.
 – A ja­kichże to? – spy­tała Eri­ka Ber­ger.
 – Mu­si­my działać jak nóż do sera: ścinać wszędzie po tro­chu, je­den etat tu, je­den tam. Re­dak­cja spor­to­wa ma w tej chwi­li sześć i pół eta­tu. Tam po­win­niśmy zmniej­szyć za­trud­nie­nie do pięciu pełnych etatów.
 – O ile do­brze ro­zu­miem, re­dak­cja spor­to­wa już te­raz robi bo­ka­mi. To ozna­cza, że będzie­my mu­sie­li znacz­nie ogra­ni­czyć bieżące do­nie­sie­nia z im­prez spor­to­wych. 
 Flo­din wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Chętnie posłucham lep­szych pro­po­zy­cji. 
 – Nie mam lep­szych pro­po­zy­cji, ale za­sa­da jest taka, że jeśli zwol­ni­my część pra­cow­ników, będzie­my zmu­sze­ni robić ga­zetę o mniej­szej objętości, a jeśli ga­zeta będzie cieńsza, zmniej­szy się licz­ba czy­tel­ników, czy­li także re­kla­mo­dawców.
 – Słynny zaklęty krąg – sko­men­to­wał Sel­l­berg.
 – Zo­stałam za­trud­nio­na po to, żeby zmie­nić te ten­den­cje. Ozna­cza to, że będę próbowała ofen­syw­nie zmie­niać ga­zetę, by była bar­dziej atrak­cyj­na dla czy­tel­ników. Ale nie mogę tego zro­bić, jeśli za­cznę re­du­ko­wać per­so­nel.
 Zwróciła się do Ma­gnu­sa Borgsjö:
 – Jak długo ga­ze­ta może krwa­wić? Jak wiel­ki de­fi­cyt je­steśmy w sta­nie znieść, póki sy­tu­acja się nie odwróci? 
 Borgsjö wydął war­gi. 
 – Od początku lat dzie­więćdzie­siątych SMP prze­jadła dużą część daw­nych zysków złożonych w fun­du­szach. Mamy port­fel ak­cji, którego war­tość spadła o nie­co po­nad trzy­dzieści pro­cent w porówna­niu ze sta­nem sprzed dzie­sięciu lat. Duża część tych fun­du­szy poszła na in­we­sty­cje w tech­nikę kom­pu­te­rową. Mie­liśmy na­prawdę gi­gan­tycz­ne wy­dat­ki.
 – Za­uważyłam, że SMP ma własny pro­gram re­dak­cyj­no-ko­rek­tor­ski, AXT. Ile kosz­to­wało jego stwo­rze­nie?
 – Około pięciu mi­lionów ko­ron.
 – Nie do końca ro­zu­miem lo­gikę tego przed­sięwzięcia. Ist­nieją ta­nie ko­mer­cyj­ne pro­gra­my, do ku­pie­nia na ryn­ku. Dla­cze­go SMP in­we­stu­je w two­rze­nie własnych pro­gramów?
 – Wie pani, Eri­ko, trud­no po­wie­dzieć. Namówił nas po­przed­ni szef działu tech­nicz­ne­go. Twier­dził, że na dłuższą metę będzie ta­niej, że SMP będzie mogła sprze­da­wać li­cen­cje in­nym ga­ze­tom.
 – I czy ktoś kupił ten pro­gram?
 – Tak, w rze­czy sa­mej, pew­na lo­kal­na ga­ze­ta z Nor­we­gii.
 – Wspa­nia­le – stwier­dziła cierp­ko Eri­ka. – Następne py­ta­nie: pra­cu­je­my na kom­pu­te­rach, które mają pięć czy sześć lat…
 – W naj­bliższych la­tach wszel­kie in­we­sty­cje w nowy sprzęt kom­pu­te­ro­wy są wy­klu­czo­ne – uciął Flo­din.
 Dys­ku­sja po­to­czyła się da­lej. Eri­ka zaczęła so­bie boleśnie zda­wać sprawę, że Flo­din i Sel­l­berg non­sza­lanc­ko od­rzu­cają jej uwa­gi. Dla nich li­czyło się tyl­ko cięcie kosztów, co zresztą było zro­zu­miałe z per­spek­ty­wy sze­fa budżetu, ale nie do przyjęcia z punk­tu wi­dze­nia nowo mia­no­wa­nej re­dak­tor na­czel­nej. Ale naj­bar­dziej iry­to­wało ją to, że ciągle od­rzu­ca­li jej ar­gu­men­ty z uprzej­mym uśmie­chem. Czuła się jak od­py­ty­wa­na na lek­cji uczen­ni­ca. Nie wy­po­wia­dając ani jed­ne­go nie­do­pusz­czal­ne­go słowa, od­no­si­li się do niej w sposób tak ste­reo­ty­po­wy, że było to nie­mal za­baw­ne. Nie zaprzątaj so­bie główki skom­pli­ko­wa­ny­mi spra­wa­mi, maleńka. 
 Na po­moc Borgsjö nie mogła li­czyć. Był ostrożny, wolał za­cze­kać i po­zwo­lić po­zo­stałym uczest­ni­kom spo­tka­nia dokończyć wy­po­wiedź, ale przy­najm­niej z jego stro­ny nie czuła tego lek­ce­ważenia. 
 Wes­tchnęła, włączyła lap­top i otwo­rzyła skrzynkę ma­ilową. Do­stała dzie­więtnaście wia­do­mości. Czte­ry od kogoś, kto a) chciał, żeby kupiła viagrę, b) pro­po­no­wał jej cy­ber­seks z The Se­xiest Lo­li­tas on the net za je­dy­ne czte­ry do­la­ry za mi­nutę, c) składał nie­co ostrzejszą ofertę na Ani­mal Sex, the Ju­ciest Hor­se Fuck in the Uni­ver­se oraz d) pro­po­no­wał elek­tro­niczną pre­nu­me­ratę do­nie­sień ze świa­ta mody, wysyłanych przez tan­detną firmę mode.nu, która za­sy­py­wała od­biorców re­kla­ma­mi. Po­tem, mimo usil­nych sta­rań, nie można się było od niej od­cze­pić. Da­lej sie­dem listów ni­ge­ryj­skich od wdo­wy po byłym dy­rek­to­rze ban­ku cen­tral­ne­go w Abu Zabi, z pro­po­zycją fan­ta­stycz­nych sum za wspar­cie nie­wiel­kim ka­pi­tałem, i tym po­dob­ne bzdu­ry. 
 Wśród po­zo­stałych wia­do­mości były po­ran­ne no­tat­ki służbowe, południo­we no­tat­ki służbowe, trzy ma­ile od se­kre­ta­rza re­dak­cji Pe­te­ra Fre­driks­so­na, który in­for­mo­wał ją na bieżąco o zmia­nach w ma­te­ria­le tytułowym dzi­siej­sze­go dnia, mail od jej oso­bi­ste­go księgo­we­go, który chciał się spo­tkać i omówić zmia­ny w jej do­cho­dach po przejściu z „Mil­len­nium” do SMP, oraz od den­ty­sty z przy­po­mnie­niem o co­kwar­tal­nej wi­zy­cie. Eri­ka za­pi­sała datę w elek­tro­nicz­nym ka­len­da­rzu i od razu za­uważyła, że będzie zmu­szo­na zmie­nić ter­min, gdyż tego dnia ma za­pla­no­waną kon­fe­rencję w re­dak­cji. 
 Wresz­cie otwo­rzyła ostat­ni mail, wysłany przez cen­tral­red@smpost.se, a za­ty­tułowa­ny „Do wia­do­mości re­dak­tor na­czel­nej”. Po­wo­li od­sta­wiła ku­bek z kawą.
 TY KUR­WO! MYŚLISZ, ŻE JE­STEŚ KIMŚ WYJĄTKO­WYM, PIE­PRZO­NA PIZ­DO. NIE WY­OBRAŻAJ SO­BIE, ŻE MOŻESZ TU PRZY­CHO­DZIĆ I ZA­DZIE­RAĆ NOSA. ZO­STA­NIESZ WY­RU­CHA­NA ŚRU­BOKRĘTEM W DUPĘ, DZIW­KO! IM PRĘDZEJ STĄD ZNIK­NIESZ, TYM LE­PIEJ.
 
Od­ru­cho­wo pod­niosła wzrok w po­szu­ki­wa­niu sze­fa wia­do­mości An­der­sa Hol­ma. Nie było go na jego miej­scu, nie wi­działa go też w re­dak­cji. Spoj­rzała jesz­cze raz na nadawcę, sięgnęła po te­le­fon i za­dzwo­niła do Pe­te­ra Fle­min­ga, sze­fa tech­nicz­ne­go SMP.
 – Dzień do­bry. Kto używa ad­re­su cen­tral­red@smpost.se?
 – Nikt. Ta­kie­go ad­re­su nie ma w SMP.
 – Właśnie do­stałam ma­ila z tego właśnie ad­re­su.
 – To oszu­stwo. Czy ten mail za­wie­ra wi­ru­sa?
 – Nie. Przy­najm­niej mój pro­gram an­ty­wi­ru­so­wy go nie wy­krył.
 – Okej. Ta­kie­go ad­re­su nie ma. Ale bar­dzo łatwo można pod­ro­bić ad­res tak, żeby wyglądał jak praw­dzi­wy. Są w ne­cie stro­ny, przez które można coś ta­kie­go wysyłać.
 – Czy można prześle­dzić, skąd przy­szedł taki mail?
 – To pra­wie nie­możliwe, na­wet jeśli nadaw­ca jest tak głupi, żeby ko­rzy­stać z pry­wat­ne­go, do­mo­we­go kom­pu­te­ra. Ewen­tu­al­nie można dojść do nu­me­ru IP ser­we­ra, ale jeśli ten ktoś używa kon­ta założone­go na przykład na Hot­ma­ilu, to ślad się ury­wa. 
 Eri­ka po­dziękowała za in­for­ma­cje. Za­sta­na­wiała się nad tym przez chwilę. Nie pierw­szy raz do­sta­wała ma­ile z pogróżkami czy li­sty od ewi­dent­ne­go wa­ria­ta. Mail od­no­sił się jed­no­znacz­nie do jej no­wej pra­cy jako re­dak­tor na­czel­nej SMP. Nie była pew­na, czy to jakiś świr, który czy­tał o niej w związku ze śmier­cią Mo­ran­de­ra, czy może ktoś, kto pra­cu­je w tym bu­dyn­ku.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA długo i głęboko za­sta­na­wiała się, co ma zro­bić z Ever­tem Gul­l­ber­giem. Za­letą pra­cy w ochro­nie kon­sty­tu­cji były da­le­ko idące upraw­nie­nia. Mogła zażądać wglądu w każde śledz­two po­li­cyj­ne w Szwe­cji, które mogło mieć związek z przestępczością po­li­tyczną lub przestępstwa­mi na tle ra­so­wym. Stwier­dziła, że Alek­san­der Za­la­chen­ko był imi­gran­tem, a prze­cież w za­kres jej obo­wiązków wcho­dziło między in­ny­mi mo­ni­to­ro­wa­nie prze­mo­cy wo­bec osób uro­dzo­nych za gra­nicą i oce­nia­nie, czy miały tło ra­si­stow­skie, czy nie. Dla­te­go miała pra­wo przyj­rzeć się śledz­twu w spra­wie mor­der­stwa Za­la­chen­ki, żeby zde­cy­do­wać, czy Evert Gul­l­berg miał powiąza­nia z jakąś or­ga­ni­zacją ra­si­stowską i czy w związku z mor­der­stwem wyrażał poglądy ra­si­stow­skie. Zamówiła ra­port ze śledz­twa i dokład­nie go prze­czy­tała. Dołączo­no do nie­go li­sty wysyłane do mi­ni­stra spra­wiedliwości. Mo­ni­ka przej­rzała je i stwier­dziła, że oprócz praw­ni­cze­go bełkotu, awan­tur­nic­twa i obraźli­wych ataków oso­bi­stych za­wie­rają także określe­nia „miłośnik czar­nuchów” i „zdraj­ca oj­czy­zny”. 
 Zro­biła się go­dzi­na piąta. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la za­mknęła wszyst­kie ma­te­riały w sza­fie pan­cer­nej w swo­im po­ko­ju, sprzątnęła ku­bek po ka­wie, wyłączyła kom­pu­ter i pod­biła kartę. Szyb­kim kro­kiem poszła na siłownię przy S:t Erik­splan i następną go­dzinę poświęciła na spo­koj­ny tre­ning siłowy.
 Po tre­nin­gu poszła pie­szo do swo­je­go miesz­ka­nia przy Pon­tonjärga­tan. Wzięła prysz­nic i zjadła późny obiad, uwzględniając za­sa­dy zdro­we­go żywie­nia. Przez chwilę za­sta­na­wiała się, czy nie za­dzwo­nić do Da­nie­la Mo­gre­na, który miesz­kał trzy prze­czni­ce da­lej przy tej sa­mej uli­cy. Da­niel był sto­la­rzem. Zaj­mo­wał się także kul­tu­ry­styką i od trzech lat od cza­su do cza­su to­wa­rzy­szył jej w tre­nin­gach. Od kil­ku mie­sięcy po przy­ja­ciel­sku ze sobą sy­pia­li. 
 Seks nie­mal za­wsze był tak samo sa­tys­fak­cjo­nujący jak ostry tre­ning na siłowni, ale w doj­rzałym wie­ku lat trzy­dzie­stu plus, właści­wie wkrótce czter­dzie­stu mi­nus, Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la zaczęła się za­sta­na­wiać, czy jed­nak nie po­win­na się za­in­te­re­so­wać ja­kimś mężczyzną na dłużej i pomyśleć o bar­dziej ure­gu­lo­wa­nej sy­tu­acji oso­bi­stej. Może na­wet o dziec­ku. Ale nie z Da­nie­lem Mo­gre­nem. 
 Doszła do wnio­sku, że jed­nak nie ma ocho­ty się z ni­kim spo­tkać. Poszła do łóżka z książką o hi­sto­rii sta­rożytności. Zasnęła krótko przed północą. 
Roz­dział 13
Wto­rek 17 maja
 WE WTO­REK RANO Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la obu­dziła się dzie­sięć po szóstej. Zro­biła dużą rundę wzdłuż Norr Mälar­strand, wzięła prysz­nic i już dzie­sięć po ósmej pod­biła kartę w sie­dzi­bie po­li­cji. Pierwszą go­dzinę poświęciła na sporządze­nie no­tat­ki służbo­wej z wnio­ska­mi, do których doszła po­przed­nie­go dnia.
 O dzie­wiątej w pra­cy zja­wił się Tor­sten Ed­klinth. Mo­ni­ka dała mu dwa­dzieścia mi­nut na załatwie­nie po­ran­nej pocz­ty. Po­tem po­deszła do jego drzwi i za­pu­kała. Czy­tał no­tatkę dzie­sięć mi­nut. Dwa razy prze­biegł ocza­mi czte­ry za­pi­sa­ne stro­ny for­ma­tu A4, od początku do końca. Wresz­cie spoj­rzał na nią.
 – Szef kan­ce­la­rii – po­wie­dział z za­dumą.
 Mo­ni­ka skinęła głową.
 – Mu­siał się zgo­dzić na wypożycze­nie Mårtens­so­na. Mu­siał więc być po­in­for­mo­wa­ny, że Mårtens­so­na nie ma w kontr­wy­wia­dzie, gdzie, jak twier­dzi ochro­na oso­bi­sta, po­wi­nien być.
 Tor­sten Ed­klinth zdjął oku­la­ry i porządnie wy­czyścił je pa­pie­rową ser­wetką. Zamyślił się. Spo­ty­kał sze­fa kan­ce­la­rii Al­fre­da Shen­ke­go na ze­bra­niach i wewnętrznych kon­fe­ren­cjach nie­zli­czoną ilość razy, ale nie mógł po­wie­dzieć, że zna go oso­biście szczególnie do­brze. Był to ra­czej nie­wy­so­ki mężczy­zna z rzad­ki­mi ja­sno­ru­dy­mi włosa­mi i po­sze­rzającym się z upływem lat ob­wo­dem w pa­sie. Ed­klinth wie­dział, że Shen­ke ma nie­co po­nad pięćdzie­siąt pięć lat i co naj­mniej od dwu­dzie­stu pięciu pra­cu­je w RPS/Säk. Przez dzie­sięć ostat­nich spra­wo­wał funkcję sze­fa kan­ce­la­rii, przed­tem był zastępcą sze­fa kan­ce­la­rii, a jesz­cze wcześniej zaj­mo­wał inne sta­no­wi­ska w ad­mi­ni­stra­cji. Tor­sten Ed­klinth uważał Shen­ke­go za człowie­ka małomówne­go, po­tra­fiącego działać bez­par­do­no­wo i zde­cy­do­wa­nie, jeśli trze­ba. Nie miał pojęcia, czym Shen­ke zaj­mu­je się w wol­nym cza­sie, ale przy­po­mniał so­bie, że przy ja­kiejś oka­zji wi­dział go w garażu bu­dyn­ku po­li­cji w ubra­niu spor­to­wym i z ki­ja­mi gol­fo­wy­mi na ra­mie­niu. Raz, kil­ka lat temu, przy­pad­kiem na­tknęli się na sie­bie w ope­rze. 
 – Jed­na rzecz mnie ude­rzyła – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Co?
 – Evert Gul­l­berg. W la­tach czter­dzie­stych odbył służbę woj­skową, po­tem zo­stał do­radcą biz­ne­so­wym i w la­tach pięćdzie­siątych rozpłynął się we mgle.
 – Tak?
 – Kie­dy za­sta­na­wia­liśmy się nad tą sprawą, mówiliśmy o nim tak, jak­by był wy­najętym mor­dercą.
 – Wiem, że to nie brzmi zbyt praw­do­po­dob­nie, ale…
 – Ude­rzyło mnie, że jest o nim tak mało in­for­ma­cji, że to wygląda pra­wie jak ka­mu­flaż. Zarówno IB, jak i Säk w la­tach czter­dzie­stych i pięćdzie­siątych zakładały zewnętrzne fir­my.
 Tor­sten Ed­klinth skinął głową.
 – Byłem cie­kaw, kie­dy pomyślisz o tej możliwości.
 – Po­trze­bo­wałabym po­zwo­le­nia na ko­rzy­sta­nie z akt oso­bo­wych z lat pięćdzie­siątych – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Nie – od­parł Ed­klinth, kręcąc głową. – Nie możemy wcho­dzić do ar­chi­wum bez zgo­dy sze­fa kan­ce­la­rii, a nie chce­my zwra­cać na sie­bie uwa­gi, póki nie sta­nie­my moc­niej na nogi.
 – A więc jak two­im zda­niem mamy działać da­lej?
 – Mårtens­son – rzu­cił Ed­klinth. – Do­wiedz się, czym on się zaj­mu­je. 
LIS­BETH SA­LAN­DER wpa­try­wała się w otwór wen­ty­la­cyj­ny w oknie swo­je­go za­mkniętego po­ko­ju, kie­dy usłyszała odgłos klu­cza w zam­ku. Wszedł dok­tor An­ders Jo­nas­son. Był wto­rek, dzie­siąta wieczór. Wejście le­ka­rza prze­rwało jej snu­cie planów uciecz­ki ze szpi­ta­la. Zmie­rzyła śred­nicę otwo­ru wen­ty­la­cyj­ne­go i stwier­dziła, że jej głowa mogłaby się zmieścić, nie po­win­na też mieć szczególnych pro­blemów z prze­ciśnięciem resz­ty ciała. Od zie­mi dzie­liła ją wy­so­kość trzech pięter, ale związa­nie po­dar­tych na pasy przeście­ra­deł i trzy­me­tro­we­go ka­bla od lamp­ki stojącej mogło roz­wiązać ten pro­blem. 
 Za­pla­no­wała ucieczkę krok po kro­ku. Kłopot sta­no­wiły ubra­nia. Miała na so­bie majt­ki i ko­szulę nocną, należące do szpi­ta­la. Dwieście ko­ron w gotówce, które do­stała od An­ni­ki Gian­ni­ni, żeby mogła so­bie zamówić słody­cze w szpi­tal­nym skle­pi­ku, po­win­no wy­star­czyć na ta­nie dżinsy i podko­szulek w szma­tek­sie cha­ry­ta­tyw­nej sie­ci My­ror­na, jeśli oczy­wiście uda jej się od­na­leźć My­ror­na w Göte­bor­gu. Za resztę pie­niędzy miała za­dzwo­nić z bud­ki do Pla­gue’a. Po­tem wszyst­ko po­win­no się ułożyć. Po kil­ku dniach za­mie­rzała wylądować w Gi­bral­ta­rze, a po­tem zacząć nowe życie gdzieś w świe­cie. 
 An­ders Jo­nas­son skinął głową na po­wi­ta­nie i usiadł na krześle dla od­wie­dzających. Lis­beth usiadła na krawędzi łóżka.
 – Dzień do­bry, Lis­beth. Prze­pra­szam, że nie zaglądałem do pani w ostat­nich dniach, ale miałem mnóstwo pra­cy w izbie przyjęć. Poza tym zo­stałem opie­ku­nem kil­ku młodych le­ka­rzy.
 Kiwnęła głową. Nie spo­dzie­wała się, że dok­tor An­ders Jo­nas­son będzie jej składał wi­zy­ty.
 Wziął do ręki kartę cho­ro­by i w sku­pie­niu przyglądał się wy­kre­so­wi tem­pe­ra­tu­ry i po­da­wa­nym le­kom. Za­uważył, że gorączka usta­bi­li­zo­wała się na po­zio­mie między 37 i 37,2. W zeszłym ty­go­dniu nie do­sta­wała także żad­nych ta­ble­tek od bólu głowy. 
 – Pani le­karką jest dok­tor En­drin. Czy do­brze się pani z nią do­ga­du­je?
 – Jest okej – od­parła Lis­beth bez większe­go en­tu­zja­zmu.
 – Czy mogę panią zba­dać?
 Kiwnęła głową na zgodę. Le­karz wyjął z kie­sze­ni far­tu­cha długo­pis z la­tarką, na­chy­lił się do niej i poświe­cił w oczy, żeby spraw­dzić, jak jej źre­ni­ce zwężają się i roz­sze­rzają. Po­tem po­pro­sił, żeby otwo­rzyła usta, i zba­dał jej gardło. De­li­kat­nie oto­czył dłońmi szyję i kil­ka razy po­ru­szył jej głową na boki, w przód i w tył. 
 – Nie ma pani żad­nych pro­blemów z kar­kiem?
 Potrząsnęła głową.
 – A jak z bólami głowy?
 – Cza­sa­mi jesz­cze boli, ale prze­cho­dzi.
 – Wciąż się goi. Bóle głowy będą stop­nio­wo za­ni­kać. 
 Lis­beth nadal miała tak krótkie włosy, że mu­siał tyl­ko od­garnąć na bok mały ko­smyk, żeby do­tknąć bli­zny nad uchem. Goiła się bez pro­blemów, ale był na niej mały stru­pek.
 – Znów dra­pała pani bliznę. Nie wol­no tego robić.
 Kiwnęła głową. Le­karz ujął jej lewy łokieć i pod­niósł do góry.
 – Czy może pani pod­nieść ramię o własnych siłach?
 Zro­biła to, o co po­pro­sił.
 – Czu­je pani w ra­mie­niu ból albo ma inne nie­przy­jem­ne wrażenia?
 Potrząsnęła głową.
 – Nie ciągnie?
 – Trochę.
 – Wy­da­je mi się, że po­win­na pani trochę więcej ćwi­czyć mięsień ra­mie­nia.
 – To trud­ne, kie­dy jest się za­mkniętym.
 Uśmiechnął się do niej.
 – To nie będzie trwało wiecz­nie. Czy wy­ko­nu­je pani ćwi­cze­nia, które za­le­ca te­ra­peu­ta?
 Skinęła głową.
 Dok­tor Jo­nas­son wyjął ste­to­skop i na chwilę przyłożył do prze­gu­bu swo­jej dłoni, żeby go ogrzać. Po­tem usiadł obok na krawędzi łóżka, osłuchał jej ser­ce i zmie­rzył puls. Po­pro­sił, żeby się na­chy­liła, i przyłożył ste­to­skop do jej pleców, żeby osłuchać płuca. 
 – Proszę kaszlnąć.
 Kaszlnęła.
 – Okej. Może pani zapiąć ko­szulę. Z me­dycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia jest pani w za­sa­dzie wy­le­czo­na.
 Lis­beth kiwnęła głową. Spo­dzie­wała się, że te­raz le­karz wsta­nie i za­po­wie, że za kil­ka dni znów do niej zaj­rzy. Tym­cza­sem An­ders Jo­nas­son nie ru­szał się z krzesła i naj­wy­raźniej nad czymś się za­sta­na­wiał. Lis­beth cze­kała cier­pli­wie.
 – Wie pani, dla­cze­go zo­stałem le­ka­rzem? – za­py­tał znie­nac­ka.
 Pokręciła głową.
 – Po­chodzę z ro­dzi­ny ro­bot­ni­czej. Za­wsze chciałem być le­ka­rzem. Jako na­sto­la­tek miałem na­wet za­miar zo­stać psy­chiatrą. Byłem wte­dy ciężkim in­te­lek­tu­alistą. 
 Kie­dy Lis­beth usłyszała słowo psy­chia­tra, spoj­rzała na nie­go z nagłym za­in­te­re­so­wa­niem.
 – Ale nie byłem pe­wien, czy so­bie po­radzę na stu­diach. Więc po ma­tu­rze zro­biłem kurs spa­wa­cza i przez jakiś rok na­wet pra­co­wałem w tym za­wo­dzie. 
 Po­ki­wał głową na znak, że mówi prawdę.
 – Myślałem, że to do­bry po­mysł mieć jakiś fach w ręku, gdy­by z me­dy­cyną nie wyszło. A pra­ca spa­wa­cza wca­le nie jest tak od­legła od by­cia le­ka­rzem. Cho­dzi o na­pra­wia­nie, łata­nie różnych rze­czy. A te­raz pra­cuję w Sahl­gren­ska i łatam lu­dzi ta­kich jak pani.
 Lis­beth zmarsz­czyła brwi i pomyślała po­dejrz­li­wie, że dok­tor chy­ba so­bie z niej żar­tu­je. Ale spoglądał poważnie.
 – Lis­beth… za­sta­na­wiam się…
 Za­milkł i nie od­zy­wał się tak długo, że Lis­beth już chciała za­py­tać, cze­go on właści­wie chce. Udało jej się opa­no­wać im­puls i cze­kała, aż za­cznie mówić da­lej. 
 – Za­sta­na­wiam się, czy byłaby pani na mnie zła, gdy­bym zadał pani pry­wat­ne i oso­bi­ste py­ta­nie. Py­tam jako oso­ba pry­wat­na. Nie jako le­karz. Nie za­mie­rzam no­to­wać pani od­po­wie­dzi, nie będę też z ni­kim o tym roz­ma­wiał. Nie musi pani od­po­wia­dać, jeśli pani nie chce.
 – Słucham?
 – To dość nie­dy­skret­ne i oso­bi­ste py­ta­nie.
 Spoj­rzała mu pro­sto w oczy.
 – Odkąd w wie­ku dwu­na­stu lat zna­lazła się pani w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na w Up­psa­li, od­ma­wia pani od­po­wie­dzi na każde py­ta­nie, kie­dy próbuje z panią roz­ma­wiać psy­chia­tra. Dla­cze­go?
 Oczy Lis­beth lek­ko po­ciem­niały. Pa­trzyła na An­der­sa Jo­nas­so­na wzro­kiem całko­wi­cie po­zba­wio­nym wy­ra­zu. Mil­czała dwie mi­nu­ty.
 – Dla­cze­go pana to in­te­re­su­je? – za­py­tała wresz­cie.
 – Szcze­rze mówiąc, sam nie je­stem pe­wien. Wy­da­je mi się, że próbuję zro­zu­mieć pew­ne rze­czy. 
 Wydęła lek­ko usta.
 – Nie ga­dam z dok­to­ra­mi od czubków, bo nig­dy nie słuchają tego, co mówię. 
 An­ders Jo­nas­son skinął głową i zaśmiał się nie­spo­dzie­wa­nie.
 – Okej. Proszę mi po­wie­dzieć… co pani sądzi o Pe­te­rze Te­le­bo­ria­nie?
 – Co to, kur­wa, ma być? Jakiś cho­ler­ny quiz czy co? O co panu cho­dzi? 
 Jej głos na­gle za­brzmiał jak pa­pier ścier­ny. An­ders Jo­nas­son na­chy­lił się ku niej tak bli­sko, że nie­mal na­ru­szył jej strefę in­tymną.
 – Cho­dzi o to, że ten… jak go pani określiła… dok­tor od czubków na­zwi­skiem Pe­ter Te­le­bo­rian, który nie jest całkiem nie­zna­ny w mo­ich kręgach za­wo­do­wych, w ciągu ostat­nich kil­ku dni na­cho­dził mnie już dwa razy i usiłował do­stać po­zwo­le­nie na zba­da­nie pani.
 Lis­beth na­gle po­czuła lo­do­wa­te zim­no wzdłuż kręgosłupa.
 – Sąd wy­zna­czy go do eks­per­ty­zy sądowo-le­kar­skiej na pani te­mat.
 – I co?
 – Nie po­do­ba mi się ten Pe­ter Te­le­bo­rian. Za­ka­załem mu dostępu do pani. Dru­gim ra­zem zja­wił się na od­dzia­le nie­za­po­wie­dzia­ny i usiłował namówić pielęgniarkę, żeby go do pani wpuściła.
 Lis­beth za­cisnęła usta.
 – Jego za­cho­wa­nie było nie­co dziw­ne i trochę zbyt na­tar­czy­we, żeby je uznać za coś nor­mal­ne­go. Dla­te­go chciałbym wie­dzieć, co pani o nim sądzi.
 Tym ra­zem to An­ders Jo­nas­son mu­siał cier­pli­wie po­cze­kać na od­po­wiedź Lis­beth Sa­lan­der.
 – Te­le­bo­rian to bydlę – po­wie­działa w końcu. 
 – Czy to ja­kieś oso­bi­ste ura­zy między wami?
 – Można tak po­wie­dzieć.
 – Roz­ma­wiałem także z pew­nym wy­so­kim urzędni­kiem, który na­le­gał, żebym wpuścił do pani Te­le­bo­ria­na.
 – I co?
 – Za­py­tałem tego człowie­ka, ja­kie ma kom­pe­ten­cje, żeby oce­niać pani stan, i odesłałem go do diabła. Choć w bar­dziej dy­plo­ma­tycz­nych słowach.
 – Okej.
 – Ostat­nie py­ta­nie. Dla­cze­go pani mi to mówi?
 – Prze­cież pan pytał.
 – No tak. Ale je­stem le­ka­rzem i stu­dio­wałem psy­chia­trię. Więc dla­cze­go pani ze mną roz­ma­wia? Czy mam przez to ro­zu­mieć, że ma pani do mnie choć trochę za­ufa­nia?
 Nie od­po­wie­działa.
 – A więc wy­bie­ram taką in­ter­pre­tację. Chciałbym panią za­pew­nić, że jest pani moją pa­cjentką. To zna­czy, że działam dla pani do­bra, a nie na czy­je­kol­wiek zle­ce­nie.
 Lis­beth pa­trzyła na nie­go po­dejrz­li­wie. Sie­dział chwilę i przyglądał się jej. Po­tem po­wie­dział już lżej­szym to­nem:
 – Z me­dycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia jest pani mniej lub bar­dziej zdro­wa. Po­trze­bu­je pani jesz­cze kil­ku ty­go­dni re­ha­bi­li­ta­cji. Ale, nie­ste­ty, jest pani niesłycha­nie zdro­wa.
 – Nie­ste­ty?
 – Tak. – Uśmiechnął się do niej żar­to­bli­wie. – Czu­je się pani aż za do­brze.
 – Co pan ma na myśli?
 – To zna­czy, że nie mam już po­wodów, żeby trzy­mać panią w od­osob­nie­niu w szpi­ta­lu, więc pro­ku­ra­tor wkrótce będzie mógł zażądać prze­nie­sie­nia pani do aresz­tu w Sztok­hol­mie, gdzie przez sześć ty­go­dni będzie pani cze­kała na pro­ces. Domyślam się, że taki wnio­sek wpłynie do nas w przyszłym ty­go­dniu. A to będzie ozna­czało, że Pe­ter Te­le­bo­rian będzie miał możliwość ob­ser­wo­wa­nia pani. 
 Lis­beth sie­działa nie­ru­cho­mo na łóżku. An­ders Jo­nas­son, jak­by trochę roz­ko­ja­rzo­ny, na­chy­lił się, żeby po­pra­wić jej po­duszkę. Mówił przy tym głosem, który brzmiał tak, jak­by głośno myślał.
 – Nie ma pani bólów głowy ani śladu gorączki, więc dok­tor En­drin naj­praw­do­po­dob­niej wkrótce panią wy­pi­sze. 
 Na­gle wstał.
 – Dziękuję za roz­mowę. Zajrzę jesz­cze do pani przed wy­pi­sa­niem.
 Był już przy drzwiach, gdy Lis­beth wresz­cie się ode­zwała.
 – Dok­to­rze Jo­nas­son.
 Le­karz odwrócił się do niej.
 – Dziękuję.
 Skinął krótko głową i wy­szedł, za­my­kając drzwi na klucz.
LIS­BETH SA­LAN­DER długo jesz­cze sie­działa na łóżku i wpa­try­wała się w za­mknięte drzwi. Wresz­cie położyła się na ple­cach ze wzro­kiem wbi­tym w su­fit. 
 Wte­dy po­czuła, że pod po­duszką jest coś twar­de­go. Pod­niosła ją i ku swo­je­mu za­sko­cze­niu zo­ba­czyła nie­wiel­ki płócien­ny wo­rek, którego z całą pew­nością przed­tem tam nie było. Otwo­rzyła go, a po­tem nic nie­ro­zu­miejącym wzro­kiem wpa­try­wała się w kom­pu­ter Palm Tung­sten T3 i łado­warkę do aku­mu­la­to­ra. Obej­rzała kom­pu­ter dokład­niej i od­kryła rysę na górnej krawędzi. Jej ser­ce zabiło moc­niej. To mój palm. Ale jak… Za­sko­czo­na po­wiodła wzro­kiem do drzwi. An­ders Jo­nas­son po­tra­fił robić nie­spo­dzian­ki. Na­gle ogarnęło ją pod­nie­ce­nie. Na­tych­miast włączyła kom­pu­ter i równie szyb­ko od­kryła, że jest za­bez­pie­czo­ny hasłem.
 Roz­cza­ro­wa­na spoj­rzała na mo­ni­tor. Migał py­tająco. I jak mam te­raz, do cho­le­ry… Po­tem zaj­rzała jesz­cze raz do wor­ka i na jego dnie zo­ba­czyła złożony kawałek pa­pie­ru. Wytrząsnęła go, roz­winęła i prze­czy­tała na­pi­sa­ne pięknym cha­rak­te­rem pi­sma:
Je­steś ha­kerką. Wy­kom­bi­nuj sama! Kal­le B.
Lis­beth zaśmiała się po raz pierw­szy od wie­lu ty­go­dni. Odpłacił jej pięknym za na­dob­ne. Pomyślała chwilę. Po­tem sięgnęła po ry­sik i wpi­sała cy­fry 9277, od­po­wia­dające li­te­rom WASP na kla­wia­tu­rze. To był kod, który Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist mu­siał od­gadnąć, kie­dy nie­pro­szo­ny wszedł do jej miesz­ka­nia na Fi­skar­ga­tan i włączył alarm an­tywłama­nio­wy. 
 Kod nie za­działał.
 Wpi­sała cy­fry 52553, od­po­wia­dające li­te­rom KAL­LE.
 Też nie działało. Ale po­nie­waż Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist chy­ba chciał, żeby ona jed­nak używała tego kom­pu­te­ra, na pew­no wy­brał ja­kieś pro­ste hasło. Użył pseu­do­ni­mu Kal­le, którego nie­na­wi­dził. Lis­beth zaczęła ko­ja­rzyć. Chwilę roz­ważała różne możliwości. To musi być coś obraźli­we­go. Po­tem wy­stu­kała cy­fry 63663, które od­po­wia­dały słowu PIP­PI.
 Kom­pu­ter posłusznie ru­szył.
 Na mo­ni­to­rze po­ka­zał się uśmie­szek i dy­mek z tek­stem: 
No proszę – to wca­le nie było ta­kie trud­ne. Pro­po­nuję, żebyś kliknęła na za­cho­wa­ne do­ku­men­ty.
 
Od razu zna­lazła plik <Hej Sal­ly>, znaj­dujący się na sa­mej górze li­sty. Otwo­rzyła go i zaczęła czy­tać.
Przede wszyst­kim – to ma po­zo­stać między nami. Two­ja ad­wo­kat, czy­li moja sio­stra An­ni­ka, nie ma pojęcia, że masz dostęp do tego kom­pu­te­ra. I niech tak zo­sta­nie.
Nie wiem, ile wiesz o tym, co dzie­je się poza two­im za­mkniętym po­ko­jem, ale dziw­nym tra­fem (mimo two­je­go cha­rak­ter­ku) kil­ku lo­jal­nych kre­tynów pra­cu­je dla cie­bie. Kie­dy to wszyst­ko się skończy, założę sto­wa­rzy­sze­nie, które za­mie­rzam na­zwać Ry­ce­rze Sza­lo­ne­go Stołu. Jego ce­lem będzie do­rocz­ne or­ga­ni­zo­wa­nie uro­czy­stej ko­la­cji, na której będzie­my się za­ba­wiać opo­wia­da­niem sa­mych naj­gor­szych rze­czy o to­bie. (Nie – ty nie je­steś za­pro­szo­na).
No do­bra. Do rze­czy. An­ni­ka pra­cu­je ostro nad przy­go­to­wa­nia­mi do pro­ce­su. Szko­da tyl­ko, że upie­ra się przy ja­kichś cho­ler­nych bzdu­rach z ta­jem­nicą za­wo­dową. To zna­czy, że nie opo­wia­da na­wet mnie, o czym roz­ma­wia­cie, co w tej sy­tu­acji sta­no­wi pew­ne utrud­nie­nie. Ale na szczęście mogę się z tobą kon­tak­to­wać in­a­czej. 
Mu­si­my się namówić, ty i ja.
Nie używaj mo­je­go ad­re­su ma­ilo­we­go.
Może je­stem pa­ra­no­ikiem, ale mam pod­sta­wy sądzić, że nie tyl­ko ja spraw­dzam moje kon­to. Jeśli chcesz mi coś wysłać, wejdź na Yahoo do gru­py [Sza­lo­ny­_Stół]. Lo­gin Pip­pi, hasło p9i­2p7p7i. Mi­ka­el
 
Lis­beth dwa razy prze­czy­tała list od Mi­ka­ela i zbi­ta z tro­pu spoj­rzała na kom­pu­ter. Po okre­sie całko­wi­tej abs­ty­nen­cji miała ogrom­ny głód in­ter­ne­tu. Za­sta­na­wiała się, którą częścią ciała Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist myślał, kie­dy pod­rzu­cał jej kom­pu­ter, za­po­mi­nając, że do połącze­nia z in­ter­ne­tem po­trze­bu­je komórki.
 Leżała, szu­kając roz­wiąza­nia, gdy na­gle usłyszała kro­ki na ko­ry­ta­rzu. Błyska­wicz­nie wyłączyła kom­pu­ter i wsunęła go pod po­duszkę. Kie­dy usłyszała przekręca­nie klu­cza w zam­ku, zo­ba­czyła, że po­kro­wiec i łado­war­ka nadal leżą na noc­nej szaf­ce. Wyciągnęła rękę i scho­wała wo­rek pod kołdrę, a kłębek ka­bli wcisnęła so­bie między nogi. Leżała nie­ru­cho­mo, patrząc w su­fit, kie­dy pielęgniar­ka zaj­rzała z uprzej­mym py­ta­niem, jak się czu­je i czy cze­goś jej nie po­trze­ba.
 Lis­beth od­parła, że czu­je się do­brze i że chciałaby do­stać paczkę pa­pie­rosów. Prośba zo­stała od­rzu­co­na uprzej­mie, acz sta­now­czo. Do­stała paczkę gumy an­ty­ni­ko­ty­no­wej. Gdy pielęgniar­ka za­my­kała za sobą drzwi, Lis­beth mignął strażnik Se­cu­ri­ta­su. Sie­dział na po­ste­run­ku na ko­ry­ta­rzu. Od­cze­kała, aż kro­ki się od­dalą, i znów wyjęła kom­pu­ter.
 Włączyła go i spróbowała połączyć się z in­ter­ne­tem. 
 Nie­mal do­znała szo­ku, gdy kom­pu­ter się połączył. In­ter­net. Nie­możliwe. 
 Wy­sko­czyła z łóżka tak szyb­ko, że po­czuła ból w po­strze­lo­nym bio­drze. Z nie­do­wie­rza­niem ro­zej­rzała się po po­ko­ju. Jak? Obeszła po­wo­li całe po­miesz­cze­nie, zaglądała w każdy kąt… Nie, w po­ko­ju nie ma żad­nej komórki. A mimo to miała połącze­nie z in­ter­ne­tem. Po­tem na jej twa­rzy po­ka­zał się krzy­wy uśmie­szek. Bez­prze­wo­do­wy in­ter­net przez Blu­eto­oth połączo­ny z komórką, która miała zasięg od dzie­sięciu do dwu­na­stu metrów. Jej spoj­rze­nie powędro­wało do krat­ki wen­ty­la­cyj­nej tuż pod su­fi­tem. 
 Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist umieścił te­le­fon tuż obok jej po­ko­ju. To było je­dy­ne wytłuma­cze­nie.
 Ale dla­cze­go nie prze­szmu­glo­wać też komórki… Oczy­wiście. Ba­te­rie.
 Jej palm po­trze­bo­wał no­wych ba­te­rii śred­nio co trzy dni. Sta­le włączo­na komórka, przez którą in­ten­syw­nie sur­fo­wała, bar­dzo szyb­ko wy­czer­py­wałaby ba­te­rie. Blom­kvist, czy ra­czej ktoś, komu to zle­cił, ktoś z zewnątrz, mu­siał re­gu­lar­nie wy­mie­niać ba­te­rie. 
 Przesłał za to łado­warkę do jej kom­pu­te­ra. Do niej mu­siała mieć dostęp. Ale łatwiej jej było ukry­wać je­den przed­miot niż dwa. Jed­nak nie jest taki głupi.
 Zaczęła od wymyśle­nia skryt­ki dla kom­pu­te­ra. Po­trze­bo­wała miej­sca, gdzie mogłaby go cho­wać. Gniazd­ka elek­trycz­ne były przy drzwiach i w pa­ne­lu na ścia­nie za łóżkiem. Stamtąd czer­pały prąd jej noc­na lamp­ka i elek­tro­nicz­ny bu­dzik. W pa­ne­lu była pu­sta wnęka po ra­diu. Uśmiechnęła się. Zmieścił się w niej zarówno kom­pu­ter, jak i łado­war­ka. Mogła ko­rzy­stać z gniazd­ka przy szaf­ce noc­nej i łado­wać kom­pu­ter w nocy. 
LIS­BETH SA­LAN­DER była szczęśliwa. Jej ser­ce moc­no waliło, kie­dy po raz pierw­szy od dwóch mie­sięcy włączyła kom­pu­ter i weszła do in­ter­ne­tu. 
 Sur­fo­wa­nie na kom­pu­te­rze z maleńkim mo­ni­to­rem i ry­si­kiem to nie to samo co sur­fo­wa­nie na Po­wer­Bo­oku z sie­dem­na­sto­ca­lo­wym ekra­nem. Ale była w sie­ci. Z łóżka w Sahl­gren­ska mogła do­trzeć do każdego miej­sca na świe­cie. 
 Zaczęła od pry­wat­nej stro­ny re­kla­mującej ra­czej nie­zbyt cie­ka­we zdjęcia nie­zna­ne­go i nie całkiem pro­fe­sjo­nal­ne­go fo­to­gra­fa na­zwi­skiem Gill Ba­tes z Job­svil­le w Pen­syl­wa­nii. Przy ja­kiejś oka­zji spraw­dziła to i stwier­dziła, że miej­sco­wość Job­svil­le nie ist­nie­je. Mimo to Ba­tes zro­bił tam po­nad dwieście zdjęć i umieścił w in­ter­ne­cie jako ga­le­rię mi­nia­tur. Od­szu­kała zdjęcie 167 i powiększyła je klik­nięciem. Przed­sta­wiało kościół w Job­svil­le. Na­pro­wa­dziła kur­sor na czu­bek kościel­nej wieży i kliknęła. Od razu wy­sko­czyło okien­ko z prośbą o po­da­nie lo­gi­nu i hasła. Lo­gin – Re­mar­ka­ble, hasło – A(89)Cx#ma­gno­lia. 
 Po­ka­zało się okien­ko z na­pi­sem [ER­ROR – You have the wrong pas­sword] i przy­cisk [OK – Try aga­in]. Lis­beth wie­działa, że gdy­by kliknęła przy­cisk i próbowała wpi­sać nowe hasło, wyświe­tliłoby się znów to samo okien­ko – nie­za­leżnie od tego, ile razy by próbowała. Kliknęła li­terę O w słowie ER­ROR.
 Mo­ni­tor zro­bił się czar­ny. Po­tem otwo­rzyły się ry­sun­ko­we drzwi i wyszło z nich coś wyglądającego jak Lara Croft. Po­ja­wił się dy­mek z tek­stem [WHO GOES THE­RE?].
 Kliknęła w dy­mek i wpi­sała Wasp. Na­tych­miast do­stała od­po­wiedź: [PRO­VE IT – OR ELSE…], a równo­cześnie ani­mo­wa­na Lara Croft od­bez­pie­czyła pi­sto­let. Lis­beth wie­działa, że ta groźba wca­le nie jest tak do końca żar­tem. Gdy­by trzy razy z rzędu wpi­sała nie­pra­widłowe hasło, stro­na zniknęłaby, a imię Wasp zo­stałoby skreślone z li­sty użyt­kow­ników. Sta­ran­nie wpi­sała hasło: Mon­key­Bu­si­ness.
 Ekran znów się zmie­nił. Te­raz na nie­bie­skim tle wid­niał tekst:
We­lco­me to Hac­ker Re­pu­blic, ci­ti­zen Wasp. It is 56 days sin­ce your last vi­sit. The­re are 10 ci­ti­zens on­li­ne. Do you want to (a) Brow­se the Fo­rum (b) Send a Mes­sa­ge (c) Se­arch the Ar­chi­ve (d) Talk (e) Get laid?
 
Kliknęła na (d) Talk, po­tem wy­brała opcję [Who’s on­li­ne?] i otrzy­mała listę nicków: Andy, Bam­bi, Da­ko­ta, Jab­ba, Buc­kRo­gers, Man­dra­ke, Pred, Slip, Si­ster­Jen, Si­xO­fO­ne i Tri­ni­ty. 
 <Hi gang>, na­pi­sała.
 <Wasp. That re­al­ly U?>, od­pi­sał od razu Si­xO­fO­ne. <Look who’s home>. 
 <Gdzie się po­dzie­wałaś?>, za­py­tał Tri­ni­ty.
 <Pla­gue mówił, że masz ja­kieś kłopo­ty>, na­pi­sała Da­ko­ta.
 Lis­beth nie była pew­na, ale po­dej­rze­wała, że Da­ko­ta jest ko­bietą. Po­zo­sta­li człon­ko­wie, łącznie z tym, który na­zwał się Si­ster­Jen, byli fa­ce­ta­mi. Hac­ker Re­pu­blic miała w su­mie (kie­dy ostat­nio tam była) sześćdzie­sięciu dwóch oby­wa­te­li, w tym czte­ry dziew­czy­ny. 
 <Cześć, Tri­ni­ty>, na­pi­sała Lis­beth. <Cześć wszyst­kim>.
 <Dla­cze­go wi­tasz się z Trin? Czy coś się kroi? A może coś jest nie tak z nami po­zo­stałymi?>, na­pi­sała Da­ko­ta. 
 <Mie­liśmy randkę>, od­pi­sał Tri­ni­ty. <Wasp spo­ty­ka się tyl­ko z in­te­li­gent­ny­mi ludźmi>.
 Od razu do­stał abu­se od pięciu osób.
 Spośród sześćdzie­sięciu dwóch oby­wa­te­li Wasp tyl­ko dwie oso­by po­znała oso­biście. Pla­gue, który wyjątko­wo nie był za­lo­go­wa­ny, był jedną z nich. Drugą był Tri­ni­ty. An­glik z Lon­dy­nu. Dwa lata temu wi­działa się z nim kil­ka go­dzin, kie­dy po­ma­gał jej i Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi w po­szu­ki­wa­niach Har­riet Van­ger. Założył nie­le­gal­ny podsłuch na pry­wat­ny te­le­fon w ma­low­ni­czym pod­miej­skim St. Al­bans. Lis­beth z tru­dem ma­ni­pu­lo­wała nie­wy­god­nym ry­si­kiem, marząc o kla­wia­tu­rze. 
 <Je­steś jesz­cze?>, za­py­tał Man­dra­ke.
 Od­pi­sała.
 <Sor­ry. Mam tyl­ko pal­ma. Wol­no idzie>.
 <Co się stało z two­im kom­pu­te­rem?>, za­py­tał Pred.
 <Mój kom­pu­ter ma się do­brze. To ja mam pro­ble­my>.
 <Wyżal się star­sze­mu bra­tu>, na­pi­sał Slip.
 <Je­stem uwięzio­na przez państwo>.
 <Co? Dla­cze­go?>, na­deszło na­tych­miast od trzech rozmówców.
 Lis­beth streściła swoją sy­tu­ację w pięciu li­nij­kach. Zo­stały przyjęte z za­tro­ska­ny­mi po­mru­ka­mi.
 <Jak się czu­jesz?>, za­py­tał Tri­ni­ty.
 <Mam dziurę w głowie>.
 <Nie za­uważyłem różnicy>, stwier­dził Bam­bi.
 <Wasp za­wsze miała po­wie­trze w głowie>, po­wie­dział Si­ster­Jen, po czym nastąpiła se­ria uszczy­pli­wych uwag o ro­zu­mie Wasp. Lis­beth uśmiechnęła się. Kon­wer­sa­cja wróciła na daw­ny tor po wpi­sie Da­ko­ty:
 <Cze­kaj­cie. To jest atak na oby­wa­te­la Hac­ker Re­pu­blic. Jak mamy na to od­po­wie­dzieć?>.
 <Atak jądro­wy na Sztok­holm?>, za­pro­po­no­wał Si­xO­fO­ne.
 <Nie, to byłaby prze­sa­da >, stwier­dziła Wasp.
 <Maleńka bomb­ka?>.
 <Za­mknij się, Si­xOO>.
 <Możemy wy­ka­so­wać Sztok­holm>, za­pro­po­no­wał Man­dra­ke.
 <Wi­rus, który wy­ka­su­je rząd?>.
OBY­WA­TE­LE HAC­KER RE­PU­BLIC właści­wie nie zaj­mo­wa­li się roz­syłaniem wi­rusów kom­pu­te­ro­wych. Wprost prze­ciw­nie – byli ha­ke­ra­mi, czy­li nie­prze­jed­na­ny­mi wro­ga­mi idiotów roz­syłających wi­rusy, których je­dy­nym ce­lem było sa­bo­to­wa­nie sie­ci i nisz­cze­nie kom­pu­terów. Byli uza­leżnie­ni od in­for­ma­cji, więc po­trze­bo­wa­li działającej sie­ci, do której mogą się włamy­wać.
 Ale pro­po­zy­cja, żeby wy­ka­so­wać szwedz­ki rząd, wca­le nie była pustą pogróżką. Hac­ker Re­pu­blic była bar­dzo eks­klu­zyw­nym klu­bem zrze­szającym naj­lep­szych z naj­lep­szych, eli­tar­nym od­działem, za który każde siły zbroj­ne świa­ta zapłaciłyby ol­brzy­mie sumy, żeby móc używać go w cy­ber­mi­li­tar­nych ce­lach, gdy­by ci­ti­zens można było prze­ko­nać do ta­kie­go ro­dza­ju lo­jal­ności wo­bec ja­kie­goś państwa. 
 Lecz równo­cześnie jako Com­pu­ter Wi­zards po­tra­fi­li kon­stru­ować wi­ru­sy. Jeśli sy­tu­acja wy­ma­gała prze­pro­wa­dze­nia ja­kiejś kam­pa­nii, nie da­wa­li się długo pro­sić. Kil­ka lat temu je­den z oby­wa­te­li Hac­ker Re­pu­blic, w cy­wi­lu pro­gra­mi­sta z Ka­li­for­nii, zo­stał przez jedną z dy­na­micz­nych firm dot.com okra­dzio­ny z pa­ten­tu. Fir­ma była na tyle bez­czel­na, żeby zaciągnąć go do sądu. To skłoniło wszyst­kich ak­ty­wistów Hac­ker Rep, żeby przez pół roku z nie­wy­czer­paną ener­gią włamy­wać się do każdego kom­pu­te­ra tej fir­my i go nisz­czyć. Każdą ta­jem­nicę biz­ne­sową i każdy mail – plus kil­ka sfałszo­wa­nych do­ku­mentów, które mogły ozna­czać, że fir­ma do­pusz­cza się oszustw po­dat­ko­wych – z sa­tys­fakcją umiesz­cza­li w in­ter­ne­cie wraz z in­for­macją o ta­jem­niczej ko­chan­ce pre­ze­sa i zdjęcia­mi z przyjęcia w Hol­ly­wo­od, na którym pre­zes wciągał kokę. Fir­ma splaj­to­wała pół roku później, a niektórzy pamiętli­wi człon­ko­wie mi­li­cji oby­wa­tel­skiej Hac­ker Re­pu­blic jesz­cze przez kil­ka lat re­gu­lar­nie na­wie­dza­li byłego pre­ze­sa.
 Gdy­by pięćdzie­siątka naj­lep­szych ha­kerów świa­ta po­sta­no­wiła wspólnie za­ata­ko­wać ja­kieś państwo, państwo to pew­nie mogłoby prze­trwać, ale miałoby poważne pro­ble­my. Gdy­by Lis­beth pod­niosła kciuk do góry, kosz­ty ta­kie­go ata­ku poszłyby w mi­liar­dy. Za­sta­no­wiła się chwilę. 
 <Jesz­cze nie te­raz. Ale jeśli wszyst­ko po­to­czy się nie tak, jak chcę, może po­proszę was o po­moc>.
 <Tyl­ko po­wiedz>, od­pi­sała Da­ko­ta.
 <Daw­no już nie wal­czy­liśmy z żad­nym rządem>, na­pi­sał Man­dra­ke.
 <Mam pro­po­zycję: mo­gli­byśmy po­sta­wić na głowie sys­tem po­bie­ra­nia po­datków. Pro­gram pa­so­wałby jak ulał do ta­kie­go małego kra­ju jak Nor­we­gia>, na­pi­sał Bam­bi.
 <Su­per, ale Sztok­holm jest w Szwe­cji>, wyjaśnił Tri­ni­ty.
 <Obojętnie. Jed­no gówno. Można zro­bić tak…>.
LIS­BETH SA­LAN­DER oparła się na po­dusz­ce i z krzy­wym uśmiesz­kiem śle­dziła roz­mowę. Za­sta­na­wiała się, dla­cze­go ona, oso­ba tak niechętnie mówiąca o so­bie z ludźmi, których spo­ty­ka na żywo, może bez skrępo­wa­nia zwie­rzać się w in­ter­ne­cie z naj­in­tym­niej­szych ta­jem­nic gru­pie całko­wi­cie nie­zna­nych wa­riatów. Fakt po­zo­sta­wał fak­tem: jeśli Lis­beth Sa­lan­der miała jakąkol­wiek ro­dzinę lub od­czu­wała jakąkol­wiek przy­na­leżność gru­pową, to tyl­ko w sto­sun­ku do tych kom­plet­nych sza­leńców. Żaden z nich nie miał właści­wie możliwości pomóc jej w pro­ble­mach ze szwedz­kim państwem. Ale wie­działa, że gdy­by zaszła po­trze­ba, poświęci­li­by dużo cza­su i ener­gii na de­mon­strację siły. Dzięki sie­ci mogła też zna­leźć schro­nie­nie za gra­nicą. To właśnie dzięki kon­tak­tom, ja­ki­mi dys­po­no­wał w sie­ci Pla­gue, zdo­była nor­we­ski pasz­port na na­zwi­sko Ire­ne Nes­ser.
 Lis­beth nie miała pojęcia, jak wyglądają oby­wa­te­le Hac­ker Re­pu­blic, miała też bar­dzo mgli­ste pojęcie, czym się zaj­mują poza in­ter­ne­tem – ci­ti­zens kon­se­kwent­nie uni­ka­li ja­snych wy­po­wie­dzi na te­mat swo­jej tożsamości. Na przykład Si­xO­fO­ne twier­dził, że jest Afro­ame­ry­ka­ni­nem o ka­to­lic­kich ko­rze­niach, za­miesz­kałym w To­ron­to w Ka­na­dzie. Ale równie do­brze mógł być białą ko­bietą, lu­te­ranką miesz­kającą w Skövde. 
 Naj­le­piej znała Pla­gue’a – to on kie­dyś wpro­wa­dził ją do ro­dzi­ny. Naj­wi­docz­niej nie można było zo­stać człon­kiem tego eks­klu­zyw­ne­go to­wa­rzy­stwa bez do­brych re­ko­men­da­cji. Nowy członek mu­siał po­nad­to znać oso­biście ja­kie­goś in­ne­go oby­wa­te­la – w jej wy­pad­ku był to Pla­gue.
 W sie­ci Pla­gue był człowie­kiem in­te­li­gent­nym i to­wa­rzy­skim. W rze­czy­wi­stości zaś był aspołecz­nym, około trzy­dzie­sto­let­nim ren­cistą ze znaczną nad­wagą. Miesz­kał w Sund­by­ber­gu. Mył się zde­cy­do­wa­nie zbyt rzad­ko i w jego miesz­ka­niu po­twor­nie cuchnęło. Lis­beth sta­rała się oszczędnie daw­ko­wać wi­zy­ty u nie­go. Wy­star­czyły kon­tak­ty przez in­ter­net.
 Chat trwał da­lej, a Wasp w tym cza­sie ściągała ma­ile, które przyszły na jej pry­watną skrzynkę w Hac­ker Re­pu­blic. Je­den zo­stał wysłany przez członka wspólno­ty Po­ison i za­wie­rał nową wersję pro­gra­mu Asphy­xia 1.3, który w ar­chi­wum dostępny był dla wszyst­kich oby­wa­te­li re­pu­bli­ki. Dzięki Asphy­xii Lis­beth mogła kon­tro­lo­wać przez in­ter­net kom­pu­te­ry in­nych osób. Po­ison wyjaśniał, że z po­wo­dze­niem ko­rzy­stał z tego pro­gra­mu. Jego po­pra­wio­na wer­sja obej­mo­wała naj­now­sze wer­sje Uni­xa, Ap­ple i Win­dows. Lis­beth zwięźle mu po­dziękowała. 
 W ciągu następnej go­dzi­ny, kie­dy w Sta­nach za­pa­dał wieczór, za­lo­go­wało się sześciu ko­lej­nych ci­ti­zens. Wi­ta­li Wasp i włącza­li się do dys­ku­sji. Gdy Lis­beth wresz­cie się wy­lo­go­wała, dys­ku­sja do­ty­czyła kwe­stii, jak można spra­wić, żeby kom­pu­ter szwedz­kie­go pre­mie­ra wysyłał uprzej­me, ale kom­plet­nie bez­sen­sow­ne ma­ile do in­nych szefów rządów na całym świe­cie. Po­wstała gru­pa ro­bo­cza, która miała się tym zająć. Lis­beth zakończyła krótkim wpi­sem:
 <Dys­ku­tuj­cie da­lej, ale nie róbcie ni­cze­go bez mo­jej zgo­dy. Wrócę, kie­dy będę znów podłączo­na>.
 Wszy­scy za­sy­pa­li ją całusa­mi, uści­ska­mi i prośbami, żeby dbała o dziurę w głowie.
PO WY­LO­GO­WA­NIU SIĘ z Hac­ker Re­pu­blic Lis­beth weszła na www.yahoo.com i za­lo­go­wała się na pry­wat­nej gru­pie new­so­wej [Sza­lo­ny­_Stół]. Za­uważyła, że grupę tworzą dwie oso­by: ona i Mi­ka­el Blom­kvist. Skrzyn­ka za­wie­rała tyl­ko jedną wia­do­mość, wysłaną dwa dni temu. Była za­ty­tułowa­na „Prze­czy­taj to naj­pierw”.
Cześć, Sal­ly. Sy­tu­acja wygląda w tej chwi­li następująco:
• Po­li­cja jesz­cze nie zna­lazła two­je­go miesz­ka­nia i nie ma dostępu do płyty z na­gra­niem gwałtu. Płyta sta­no­wi bar­dzo ważny dowód, ale nie chcę prze­ka­zy­wać jej An­ni­ce bez two­je­go po­zwo­le­nia. Mam też klu­cze od two­je­go miesz­ka­nia i pasz­port na na­zwi­sko Ire­ne Nes­ser.
• Mają za to ple­cak, który miałaś ze sobą w Gos­se­ber­dze. Nie wiem, czy jest w nim coś nie­wy­god­ne­go.
 
Lis­beth za­sta­no­wiła się chwilę. Pół ter­mo­su kawy, kil­ka jabłek i ubra­nie na zmianę. Spo­ko.
Zo­sta­niesz oskarżona o ciężkie uszko­dze­nie ciała względnie próbę mor­der­stwa Za­la­chen­ki oraz ciężkie uszko­dze­nie ciała Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na ze Sva­velsjö MC – po­strze­liłaś go w stopę i ko­pem wybiłaś mu szczękę. Z wia­ry­god­ne­go źródła w po­li­cji wiem jed­nak, że sy­tu­acja do­wo­do­wa w obu przy­pad­kach jest trochę nie­ja­sna. Ważne są następujące rze­czy: 
(1) Za­nim Za­la­chen­ko zo­stał za­strze­lo­ny, za­prze­czał wszyst­kie­mu i twier­dził, że to Nie­der­mann mu­siał cię po­strze­lić i po­grze­bać w le­sie. Złożył do­nie­sie­nie, że próbowałaś go za­mor­do­wać. Pro­ku­ra­tor będzie kładł na­cisk na to, że już po raz dru­gi próbowałaś zabić Za­la­chenkę.
(2) Ani Mag­ge Lun­din, ani Son­ny Nie­mi­nen nie po­wie­dzie­li ani słowa o tym, co zda­rzyło się w Stal­lar­hol­men. Lun­din zo­stał aresz­to­wa­ny za po­rwa­nie Mi­riam Wu. Nie­mi­nen opuścił areszt.
 
Lis­beth roz­ważała przez chwilę treść li­stu. Po­tem wzru­szyła ra­mio­na­mi. Wszyst­ko to już omówiła z An­niką Gian­ni­ni. Sy­tu­acja była kiep­ska, ale to żadna nowość. Otwar­cie zdała re­lację z tego, co wy­da­rzyło się w Gos­se­ber­dze, ale nie opo­wia­dała szczegółowo o Bjur­ma­nie. Czy­tała da­lej:
Zala był chro­nio­ny przez piętnaście lat, właści­wie nie­za­leżnie od tego, co robił. Na jego zna­cze­niu ro­bio­no ka­rie­ry. W kil­ku przy­pad­kach udzie­lo­no mu po­mo­cy, usu­wając ślady po jego wy­bry­kach. Wszyst­ko to jest działalnością przestępczą. Szwedz­kie władze po­ma­gały ukry­wać przestępstwa prze­ciw­ko po­je­dyn­czym oby­wa­te­lom.
Jeśli to prze­do­sta­nie się do wia­do­mości pu­blicz­nej, rozpęta się po­li­tycz­ny skan­dal, który będzie do­ty­czył zarówno rządów kon­ser­wa­tyw­nych, jak i so­cjal­de­mo­kra­tycz­nych. Ozna­cza to przede wszyst­kim, że kil­ku szefów Säpo zo­sta­nie pu­blicz­nie napiętno­wa­nych za wspie­ra­nie przestępczej, nie­mo­ral­nej działalności. Na­wet jeśli po­je­dyn­cze przestępstwa są przedaw­nio­ne, i tak wy­buch­nie skan­dal. Cho­dzi o gru­be ryby, które obec­nie są na eme­ry­tu­rze lub tuż przed. 
Zro­bią wszyst­ko, żeby ogra­ni­czyć szko­dy, a wte­dy znów ty sta­jesz się ważnym ele­men­tem roz­gryw­ki. Ale te­raz nie cho­dzi o poświęce­nie pion­ka – te­raz cho­dzi o ak­tyw­ne ogra­ni­cza­nie szkód w tro­sce o własną skórę. A więc muszą cię za­mknąć.
 
W zamyśle­niu przy­gryzła dolną wargę.
To wygląda tak: wiedzą, że in­for­ma­cji o Za­la­chen­ce nie uda im się długo utrzy­mać w ta­jem­ni­cy. Ja znam tę sprawę i je­stem dzien­ni­ka­rzem. Wiedzą, że prędzej czy później to opu­bli­kuję. Te­raz to i tak nie jest ta­kie ważne, bo Za­la­chen­ko nie żyje. Te­raz oni sami walczą o przeżycie. Dla­te­go naj­ważniej­sze na ich liście są następujące punk­ty:
(1) Muszą prze­ko­nać sąd re­jo­no­wy (to zna­czy opi­nię pu­bliczną), że de­cy­zja o za­mknięciu cię w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na w 1991 roku była uza­sad­nio­na – po­nie­waż rze­czy­wiście je­steś cho­ra psy­chicz­nie. 
(2) Muszą od­dzie­lić „sprawę Lis­beth Sa­lan­der” od „spra­wy Za­la­chen­ki”. Usiłują do­pro­wa­dzić do sy­tu­acji, w której będą mo­gli po­wie­dzieć: „No tak, Za­la­chen­ko był łaj­da­kiem, ale to nie ma nic wspólne­go z de­cyzją o za­mknięciu jego córki. Zo­stała wysłana do zakładu, bo jest cho­ra psy­chicz­nie – wszyst­ko inne to cho­re fan­ta­zje zgorzk­niałych dzien­ni­ka­rzy. Nie, nie po­ma­ga­liśmy Za­la­chen­ce przy żad­nym przestępstwie – to tyl­ko czcza ga­da­ni­na i wy­mysły cho­rej psy­chicz­nie na­sto­lat­ki”. 
(3) Pro­blem po­le­ga na tym, że jeśli zo­sta­niesz unie­win­nio­na, będzie to ozna­czało, że sąd nie uzna­je cię za wa­riatkę, co z ko­lei na­su­nie po­dej­rze­nia, że za­mknięcie cię w kli­ni­ce w 1991 roku było brudną sprawą. A więc za wszelką cenę muszą do­pro­wa­dzić do ska­za­nia cię na po­byt na od­dzia­le za­mkniętym. Jeśli sąd stwier­dzi, że je­steś psy­chicz­nie cho­ra, skończy się za­in­te­re­so­wa­nie mediów grze­ba­niem w spra­wie Sa­lan­der. Tak właśnie działają me­dia.
Ro­zu­miesz?
 
Lis­beth skinęła głową sama do sie­bie. Wszyst­ko to wy­de­du­ko­wała sama. Pro­blem w tym, że nie wie­działa, co z tym zro­bić.
Lis­beth – mówię poważnie – o wy­ni­ku tego me­czu zde­cy­dują me­dia, a nie sąd. Nie­ste­ty ze względu na „ochronę pry­wat­ności” pro­ces będzie się od­by­wał za za­mkniętymi drzwia­mi.
Tego sa­me­go dnia, kie­dy zginął Za­la­chen­ko, włama­no się do mo­je­go miesz­ka­nia. Nie ma śladów na drzwiach, ni­cze­go nie do­ty­ka­no ani nie zmie­nio­no – poza jedną rzeczą. Zniknął sko­ro­szyt z dom­ku let­nie­go Bjur­ma­na z ra­por­tem Gun­na­ra Björcka. Równo­cześnie na­pad­nięto na moją siostrę i skra­dzio­no jej kopię ra­por­tu. Ten sko­ro­szyt to twój naj­ważniej­szy dowód. 
Za­cho­wy­wałem się tak, jak­byśmy stra­ci­li do­ku­men­ty o Za­la­chen­ce. W rze­czy­wi­stości miałem trze­cią kopię, którą za­mie­rzałem dać Dra­ga­no­wi Ar­man­skie­mu. Sko­pio­wałem ją w kil­ku eg­zem­pla­rzach i umieściłem w różnych miej­scach.
Stro­na prze­ciw­na, czy­li pew­ni funk­cjo­na­riu­sze służb i niektórzy psy­chia­trzy, także przy­go­to­wu­je się do pro­ce­su, we współpra­cy z pro­ku­ra­to­rem Ri­char­dem Ekströmem. Mam źródło w po­li­cji, które in­for­mu­je mnie na bieżąco, co się dzie­je, ale mam na­dzieję, że masz większe możliwości do­tar­cia do in­te­re­sujących nas in­for­ma­cji… Jeśli tak, to spra­wa jest pil­na. 
Pro­ku­ra­tor będzie próbował ska­zać cię na le­cze­nie psy­chia­trycz­ne w zakładzie za­mkniętym. Do po­mo­cy ma two­je­go daw­ne­go zna­jo­me­go Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na.
An­ni­ka nie będzie mogła wystąpić z kam­pa­nią me­dialną w taki sposób, jak to czy­ni stro­na pro­ku­ra­tor­ska, po­zwa­lając na prze­ciek in­for­ma­cji, które są dla nich wy­god­ne. Ma więc związane ręce.
Ale mnie nie ogra­ni­czają żadne reguły. Mogę pisać wszyst­ko, co tyl­ko chcę – poza tym mam do dys­po­zy­cji całą ga­zetę.
Trze­ba dodać dwa ważne szczegóły:
1. Chcę mieć coś, co do­wo­dzi, że pro­ku­ra­tor Ekström współpra­cu­je dziś z Te­le­bo­ria­nem w sposób nie­do­zwo­lo­ny i że ce­lem tej współpra­cy jest umiesz­cze­nie cię w domu wa­riatów. Chcę mieć możliwość wystąpie­nia w naj­lep­szych talk-show i po­ka­za­nia do­ku­mentów, które obalą ar­gu­men­ty pro­ku­ra­tora.
2. A żebym mógł pro­wa­dzić wojnę me­dialną prze­ciw­ko Säpo, muszę pu­blicz­nie mówić o rze­czach, które przy­pusz­czal­nie uważasz za swo­je spra­wy oso­bi­ste. O ano­ni­mo­wości w tej sy­tu­acji nie ma mowy, biorąc pod uwagę wszyst­ko, co pi­sa­no o to­bie od Wiel­ka­no­cy. Muszę mieć możliwość zbu­do­wa­nia no­we­go ob­ra­zu me­dialnego two­jej oso­by – na­wet jeśli two­im zda­niem na­ru­sza to twoją pry­wat­ność. Wolałbym mieć na to twoją zgodę. Ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi?
 
Lis­beth otwo­rzyła ar­chi­wum [Sza­lo­ny­_Stół]. Za­wie­rało dwa­dzieścia sześć do­ku­mentów różnej objętości.
Roz­dział 14
Środa 18 maja
 W ŚRODĘ MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA wstała o piątej rano. Zro­biła nie­zwy­kle krótką rundę, wzięła prysz­nic i ubrała się w czar­ne dżinsy, białą bluzkę i cien­ki żakiet z sza­re­go lnu. Napełniła ter­mos kawą i zro­biła ka­nap­ki. Założyła ka­burę i z szaf­ki na broń wyjęła sig sau­era. Tuż po szóstej wsiadła do białego sa­aba 9-5 i po­je­chała na ulicę Vit­tan­gi­ga­tan w Välling­by.
 Göran Mårtens­son miesz­kał na naj­wyższym piętrze trzy­kon­dy­gna­cyj­ne­go domu na przed­mieściu. We wto­rek Mo­ni­ka ze­brała wszyst­kie in­for­ma­cje na jego te­mat, ja­kie mogła zna­leźć w pu­blicz­nych ar­chi­wach. Nie był żona­ty, choć nie ozna­czało to, że z kimś nie miesz­kał. Nie występował w re­je­strze dłużników, nie po­sia­dał większe­go majątku i nic nie wska­zy­wało na to, żeby pro­wa­dził hu­lasz­cze życie. Rzad­ko brał zwol­nie­nia le­kar­skie. 
 Je­dyną za­sta­na­wiającą rzeczą było w jego przy­pad­ku to, że po­sia­dał li­cen­cje na ni mniej, ni więcej, tyl­ko szes­naście sztuk ręcznej bro­ni pal­nej różnego typu. Miał li­cen­cje, więc nie było to przestępstwo, ale Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la żywiła uza­sad­nioną nie­uf­ność do osób, które gro­madzą w domu duże ilości bro­ni.
 Vo­lvo z re­je­stracją za­czy­nającą się od li­ter KAB stało na par­kin­gu około czter­dzie­stu metrów od miej­sca, gdzie się za­trzy­mała. Nalała so­bie czar­nej kawy do pa­pie­ro­we­go kub­ka i zjadła ba­gietkę z se­rem i sałatą. Po­tem obrała po­ma­rańczę i długo ssała każdą cząstkę. 
POD­CZAS PO­RAN­NE­GO OB­CHO­DU Lis­beth Sa­lan­der była w kiep­skiej for­mie. Bolała ją głowa. Po­pro­siła o alve­don i do­stała go bez dys­ku­sji.
 Po go­dzi­nie ból głowy się na­si­lił. Za­dzwo­niła po pielęgniarkę i po­pro­siła o jesz­cze jedną ta­bletkę. Ale i to nie po­mogło. W po­rze lun­chu ból stał się tak sil­ny, że pielęgniar­ka we­zwała dok­tor En­drin, która po krótkim ba­da­niu prze­pi­sała pa­cjent­ce sil­niej­sze środ­ki.
 Lis­beth włożyła pa­styl­ki pod język i wy­pluła, gdy tyl­ko zo­stała sama.
 Około dru­giej po południu zaczęła wy­mio­to­wać. Po­tem znów, koło trze­ciej.
 O czwar­tej na od­dzia­le zja­wił się dok­tor An­ders Jo­nas­son, aku­rat gdy dok­tor En­drin wy­bie­rała się do domu. Od­by­li krótką na­radę.
 – Ma mdłości i sil­ne bóle głowy. Dałam jej de­xo­fen. Na­prawdę nie ro­zu­miem, co się z nią dzie­je… Tak do­brze się czuła w ostat­nim cza­sie. Może to jakaś gry­pa… 
 – Ma gorączkę? – za­py­tał dok­tor Jo­nas­son.
 – Nie, za­le­d­wie 37,2 go­dzinę temu. Opad też nie jest nie­po­kojący.
 – Okej. Będę ją miał na oku w nocy.
 – Idę na urlop i nie będzie mnie trzy ty­go­dnie – po­wie­działa dok­tor En­drin. – Ty albo Svan­tes­son chy­ba będzie­cie mu­sie­li ją przejąć. Ale Svan­tes­son miał z nią nie­wie­le do czy­nie­nia…
 – Okej. Na czas two­jej nie­obec­ności wpiszę sie­bie jako jej le­ka­rza pro­wadzącego.
 – Świet­nie. Jeśli będzie jakiś kry­zys i będziesz po­trze­bo­wał po­mo­cy, możesz oczy­wiście za­dzwo­nić.
 Ra­zem złożyli Lis­beth krótką wi­zytę. Leżała przy­kry­ta kołdrą po czu­bek nosa i wyglądała mi­zer­nie.
 An­ders Jo­nas­son położył jej dłoń na czo­le i stwier­dził, że jest spo­co­na.
 – Myślę, że mu­si­my prze­pro­wa­dzić małe ba­da­nie. 
 Po­dziękował dok­tor En­drin i pożegnał się z nią.
 Około piątej po południu dok­tor Jo­nas­son za­uważył, że Lis­beth na­gle sko­czyła tem­pe­ra­tu­ra, do 37,8 stop­nia. Wpi­sa­no to do jej kar­ty cho­ro­by. Wie­czo­rem zaglądał do niej trzy razy i od­no­to­wał w kar­cie, że tem­pe­ra­tu­ra nadal utrzy­mu­je się na po­zio­mie 38 stop­ni – jest za wy­so­ka, żeby to uznać za nor­mal­ne, i za ni­ska, żeby spra­wiać praw­dzi­wy kłopot. Około ósmej zle­cił rent­gen czasz­ki. 
 Następnie dokład­nie prze­stu­dio­wał zdjęcia. Nie za­ob­ser­wo­wał ni­cze­go nie­po­kojącego, ale za­uważył, że tuż przy wlo­cie kuli po­ja­wiła się le­d­wo za­uważalna ciem­niej­sza pla­ma. Do kar­ty cho­ro­by wpi­sał sta­ran­nie prze­myślane, acz nie­zo­bo­wiązujące sfor­mułowa­nie: „Ba­da­nie rent­ge­now­skie nie daje pod­staw do wyciąga­nia de­fi­ni­tyw­nych wniosków, lecz stan pa­cjent­ki w wi­docz­ny sposób na­gle się po­gor­szył. Nie można wy­klu­czyć nie­wiel­kie­go krwa­wie­nia, które jest nie­wi­docz­ne na zdjęciach rent­ge­now­skich. Pa­cjent­ce należy za­pew­nić spokój i od­po­czy­nek. W naj­bliższym cza­sie po­win­na znaj­do­wać się pod ścisłą ob­ser­wacją”. 
W ŚRODĘ ERI­KA BER­GER przyszła do SMP o wpół do siódmej rano. Miała w skrzyn­ce dwa­dzieścia trzy ma­ile.
 Je­den zo­stał wysłany z ad­re­su re­dak­cja-sr@sve­ri­ge­sra­dio.com. Tekst był krótki, składał się z jed­ne­go tyl­ko słowa:
KUR­WA
 
Z wes­tchnie­niem wyciągnęła pa­lec wska­zujący, żeby wy­ma­zać mail. W ostat­niej chwi­li zmie­niła zda­nie. Przej­rzała listę otrzy­ma­nych ma­ili i otwo­rzyła wia­do­mość, którą do­stała przed dwo­ma dnia­mi. Nadaw­ca miał ad­res cen­tral­red@smpost.se. Hmm… dwa ma­ile ze słowem kur­wa i fałszy­wy­mi ad­resami wska­zującymi na me­dia. Założyła nowy fol­der, który na­zwała [Me­dial­ny czub], i prze­niosła do nie­go obie wia­do­mości. Po­tem zajęła się po­ran­ny­mi no­tat­ka­mi służbo­wy­mi.
GÖRAN MÅRTENS­SON wy­szedł ze swo­je­go miesz­ka­nia za dwa­dzieścia ósma rano. Wsiadł do vo­lvo i ru­szył w stronę cen­trum, ale po­tem skręcił, po czym przez Sto­ra Es­sin­gen i Gröndal wje­chał na Söder­malm. Je­chał Horns­ga­tan, po­tem przez Brännkyr­ka­ga­tan do­je­chał na Bel­l­mans­ga­tan. Skręcił w lewo na Ta­va­st­ga­tan przy pu­bie Bi­shop’s Arms i za­par­ko­wał na sa­mym rogu.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la miała nie­sa­mo­wi­te szczęście. Aku­rat gdy dojeżdżała do Bi­shop’s Arms, jakaś fur­go­net­ka włączyła się do ru­chu i zwol­niła miej­sce par­kin­go­we na chod­ni­ku Bel­l­mans­ga­tan. Stała przo­dem do skrzyżowa­nia Bel­l­mans­ga­tan i Ta­va­st­ga­tan. Ze wznie­sie­nia przy Bi­shop’s Arms miała zna­ko­mi­ty wi­dok na miej­sce ak­cji. Wi­działa skra­wek tyl­nej szy­by sa­mo­cho­du Mårtens­so­na, za­par­ko­wa­ne­go na Ta­va­st­ga­tan. Tuż przed nią, na stro­miźnie opa­dającej ku Pryssgränd, stał dom o ad­re­sie Bel­l­mans­ga­tan 1. Wi­działa jego fa­sadę z boku, więc nie mogła ob­ser­wo­wać bra­my wejścio­wej, ale gdy tyl­ko ktoś wy­cho­dził na ulicę, mu­siała go za­uważyć. Nie miała wątpli­wości, że to właśnie ten ad­res przy­ciągnął w te stro­ny Mårtens­so­na. Była to bra­ma Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la stwier­dziła, że oko­li­ce Bel­l­mans­ga­tan są dla ob­ser­wa­to­ra kosz­ma­rem. Je­dy­nym miej­scem, z którego można było ob­ser­wo­wać bramę w obniżeniu Bel­l­mans­ga­tan, była pro­me­na­da i kładka w górnej części Bel­l­mans­ga­tan przy win­dzie Ma­ria­his­sen i Domu Lau­ri­na. Nie było tu gdzie za­par­ko­wać sa­mo­cho­du, a ob­ser­wa­tor stał odsłonięty jak jaskółka na dru­cie te­le­fo­nicz­nym. Ten zakątek przy skrzyżowa­niu Bel­l­mans­ga­tan i Ta­va­st­ga­tan, na którym par­ko­wała, był w za­sa­dzie je­dy­nym miej­scem, skąd mogła ob­ser­wo­wać oko­licę, siedząc w sa­mo­cho­dzie. Miał jed­nak tę wadę, że czuj­ny obiekt ob­ser­wa­cji łatwo mógł ją za­uważyć.
 Odwróciła głowę. Nie chciała wy­cho­dzić z sa­mo­cho­du i szwen­dać się po oko­li­cy. Miała świa­do­mość, że łatwo zwra­ca uwagę. W jej pra­cy wygląd działał na jej nie­ko­rzyść.
 Mi­ka­el Blom­kvist wy­szedł z bra­my o dzie­wiątej dzie­sięć. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la za­no­to­wała czas. Wi­działa, jak omia­ta wzro­kiem kładkę w górnej części Bel­l­mans­ga­tan. Ru­szył pod górę, pro­sto w jej stronę.
 Otwo­rzyła scho­wek i wyjęła plan Sztok­hol­mu. Rozłożyła na sie­dze­niu pasażera. Po­tem otwo­rzyła no­tes, z kie­sze­ni żakie­tu wyjęła długo­pis, a do dru­giej ręki wzięła komórkę i zaczęła uda­wać, że roz­ma­wia. Opuściła głowę tak, żeby dłoń z te­le­fo­nem zasłaniała część jej twa­rzy.
 Wi­działa, jak Mi­ka­el Blom­kvist rzu­ca szyb­kie spoj­rze­nie w głąb Ta­va­st­ga­tan. Wie­dział, że jest ob­ser­wo­wa­ny, i mu­siał za­uważyć sa­mochód Mårtens­so­na, ale szedł da­lej, nie oka­zując żad­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia vo­lvo. Działa spo­koj­nie i na zim­no. Niektórzy szarpnęliby drzwi auta i dali tam­te­mu po mor­dzie. 
 W następnym mo­men­cie Blom­kvist mijał jej sa­mochód. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la była bar­dzo zajęta szu­ka­niem na pla­nie Sztok­hol­mu ja­kie­goś miej­sca i roz­ma­wiała równo­cześnie przez komórkę, ale po­czuła, że spoj­rzał na nią. Po­dejrz­li­wy wo­bec całego oto­cze­nia. Wi­działa jego ple­cy w lu­ster­ku od stro­ny pasażera, kie­dy szedł da­lej w stronę Horns­ga­tan. Wi­działa go kil­ka razy w te­le­wi­zji, ale te­raz pierw­szy raz mogła oglądać go na żywo. Miał na so­bie nie­bie­skie dżinsy, pod­ko­szu­lek i szarą ma­ry­narkę. Na ra­mie­niu niósł torbę i szedł długim, za­ma­szy­stym kro­kiem. Przy­stoj­ny fa­cet.
 Göran Mårtens­son uka­zał się na rogu przy Bi­shop’s Arms i powiódł wzro­kiem za Mi­ka­elem Blom­kvi­stem. Miał dość dużą spor­tową torbę prze­wie­szoną przez ramię i właśnie kończył roz­ma­wiać przez komórkę. Mo­ni­ka spo­dzie­wała się, że pójdzie śla­dem Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, ale ku jej zdzi­wie­niu Mårtens­son prze­ciął ulicę tuż przed maską jej sa­mo­cho­du i skręcił w lewo, w dół uli­cy, do bra­my domu Blom­kvi­sta. W następnym mo­men­cie obok jej sa­mo­cho­du prze­szedł mężczy­zna w nie­bie­skim ro­bo­czym kom­bi­ne­zo­nie. Dołączył do Mårtens­sona. Ejże, a ty skąd się wziąłeś?
 Obaj mężczyźni za­trzy­ma­li się przed bramą Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Mårtens­son wy­brał kod, po czym zniknęli na klat­ce scho­do­wej. Za­mie­rzają spraw­dzić miesz­ka­nie. Pa­ra­da ama­torów. Co on, do cho­le­ry, so­bie wy­obraża? 
 Po­tem pod­niosła wzrok na lu­ster­ko wstecz­ne i ze­sztyw­niała, gdy znie­nac­ka znów zo­ba­czyła Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Wrócił i za­trzy­mał się mniej więcej dzie­sięć metrów za nią, wy­star­czająco bli­sko, żeby móc śle­dzić wzro­kiem Mårtens­so­na i jego kom­pa­na idących ku Bel­l­mans­ga­tan 1. Mo­ni­ka przyj­rzała się jego twa­rzy. Nie pa­trzył na nią. Przyglądał się, jak Göran Mårtens­son wcho­dzi do bra­my. Po chwi­li odwrócił się na pięcie i ru­szył da­lej, w stronę Horns­ga­tan.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la sie­działa nie­ru­cho­mo przez trzy­dzieści se­kund. Wie, że jest ob­ser­wo­wa­ny. Zwra­ca uwagę na oto­cze­nie. Ale dla­cze­go nic nie robi? Nor­mal­ny człowiek po­ru­szyłby nie­bo i zie­mię… on chy­ba coś knu­je.
MI­KA­EL BLOM­KVIST odłożył te­le­fon i zamyślony wpa­try­wał się w leżący na biur­ku no­tat­nik. Biu­ro re­je­stru po­jazdów właśnie go po­in­for­mo­wało, że sa­mochód z blon­dynką, który wi­dział na wznie­sie­niu Bel­l­mans­ga­tan, należy do nie­ja­kiej Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li, uro­dzo­nej w 1969 roku i za­miesz­kałej na Pon­tonjärga­tan na Kung­shol­men. Po­nie­waż w au­cie sie­działa ko­bie­ta, Mi­ka­el zakładał, że była to Fi­gu­ero­la we własnej oso­bie. 
 Roz­ma­wiała przez komórkę i spraw­dzała coś na rozłożonym pla­nie mia­sta. Mi­ka­el nie miał po­wo­du przy­pusz­czać, że ma coś wspólne­go z Klu­bem Za­la­chen­ki, ale re­je­stro­wał wszyst­ko, co w jego oto­cze­niu, a zwłasz­cza w po­bliżu miesz­ka­nia, od­bie­gało od nor­my.
 Zawołał Lot­tie Ka­rim.
 – Kim jest ta ko­bie­ta? Zdobądź zdjęcie pasz­por­to­we, do­wiedz się, gdzie pra­cu­je, wszyst­ko, co się da zna­leźć na jej te­mat.
 – Okej – po­wie­działa Lot­tie i wróciła do swo­je­go biur­ka.
DY­REK­TOR FI­NAN­SO­WY SMP Chri­ster Sel­l­berg wyglądał, jak­by osłupiał. Od­sunął od sie­bie kartkę pa­pie­ru z dzie­więcio­ma punk­ta­mi, które Eri­ka Ber­ger przed­sta­wiła na co­ty­go­dnio­wym spo­tka­niu budżeto­wym. Szef budżetu Ulf Flo­din miał za­tro­skaną minę. Pre­zes zarządu Borgsjö jak zwy­kle neu­tralną.
 – To nie­możliwe – stwier­dził Sel­l­berg z uprzej­mym uśmiesz­kiem.
 – Dla­cze­go? – zdzi­wiła się Eri­ka Ber­ger.
 – Zarząd nig­dy się na to nie zgo­dzi. Prze­cież to nie ma rąk ani nóg.
 – Więc za­cznij­my jesz­cze raz od początku – po­wie­działa Eri­ka. – Zo­stałam za­an­gażowa­na po to, żeby SMP znów zaczęła przy­no­sić zy­ski. Żeby to osiągnąć, muszę mieć na czym pra­co­wać. Nie­praw­daż?
 – Tak, ale…
 – Nie mogę wy­cza­ro­wać za­war­tości ga­ze­ty co­dzien­nej, siedząc tyl­ko w prze­szklo­nym biu­rze i śniąc o różnych rze­czach.
 – Pani nie ro­zu­mie re­aliów eko­no­micz­nych. 
 – Możliwe. Ale wiem, jak się robi ga­zetę. A praw­da jest taka, że w ostat­nich la­tach licz­ba za­trud­nio­nych w SMP zmniej­szyła się o sto osiem­naście osób. Na­wet jeśli uzna­my, że połowa z nich to byli gra­fi­cy, których wy­miotła tech­ni­ka kom­pu­te­ro­wa i tak da­lej, to i tak gru­pa osób piszących tek­sty skur­czyła się w tym okre­sie o czter­dzieści osiem osób. 
 – To były niezbędne cięcia. Gdy­byśmy ich nie prze­pro­wa­dzi­li, ga­ze­ta mu­siałaby zo­stać za­mknięta daw­no temu. 
 – Za­cze­kaj­my może z oceną, co jest niezbędne, a co nie. Przez ostat­nie trzy lata zniknęło osiem­naście etatów re­por­ter­skich. Po­nad­to mamy wa­ka­ty na dzie­więciu. W pew­nym stop­niu obsługi­wa­ne są przez prak­ty­kantów. Re­dak­cja spor­to­wa ma wiel­kie bra­ki per­so­nal­ne. Po­win­ni mieć dzie­więciu pra­cow­ników, a przez po­nad rok dwa eta­ty były nie­ob­sa­dzo­ne.
 – Tu cho­dzi o oszczędności. To prze­cież pro­ste.
 – W dzia­le kul­tu­ry nie­ob­sa­dzo­ne są trzy eta­ty. W re­dak­cji eko­no­micz­nej bra­ku­je jed­ne­go. Re­dak­cja praw­na prak­tycz­nie już nie ist­nie­je… mamy tam sze­fa re­dak­cji, który do każdego zle­ce­nia ściąga re­por­terów z re­dak­cji ogólnej. I tak da­lej. SMP nie pro­wa­dzi poważnego mo­ni­to­rin­gu in­sty­tu­cji i urzędów państwo­wych co naj­mniej od ośmiu lat. Je­steśmy uza­leżnie­ni od wol­nych strzelców i ma­te­riałów pro­du­ko­wa­nych przez agencję TT… a jak wie­cie, TT za­mknęła swoją re­dakcję zaj­mującą się in­sty­tu­cja­mi państwo­wy­mi kil­ka lat temu. In­ny­mi słowy, nie ma w Szwe­cji ani jed­nej re­dak­cji, która zaj­mo­wałaby się pa­trze­niem władzy na ręce.
 – Pra­sa jest w ciężkiej sy­tu­acji…
 – Sy­tu­acja wygląda tak, że albo po­win­niśmy za­mknąć SMP ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym, albo zarząd musi zde­cy­do­wać o podjęciu kroków ofen­syw­nych. Mamy dzi­siaj mniej za­trud­nio­nych, którzy pro­du­kują więcej tekstów. Tek­sty są kiep­skie, po­wierz­chow­ne i brak im wia­ry­god­ności. Dla­te­go lu­dzie prze­stają czy­tać SMP.
 – Pani nie ro­zu­mie, że…
 – Mam dość słucha­nia, cze­go to ja nie ro­zu­miem. Nie je­stem uczen­nicą gim­na­zjum, która przyszła tu na prak­tykę. 
 – Ale pani pro­po­zy­cja jest sza­lo­na.
 – Dla­cze­go?
 – Pro­po­nu­je pani, żeby ga­ze­ta nie przy­no­siła zysków.
 – Niech pan posłucha, Sel­l­berg. W tym roku roz­dzie­li pan znaczną sumę pie­niędzy, jako dy­wi­dendę dla dwu­dzie­stu trzech ak­cjo­na­riu­szy ga­ze­ty. Do tego do­chodzą ab­so­lut­nie ko­smicz­ne bo­nu­sy dla dzie­więciu członków zarządu, które będą kosz­to­wały SMP około dzie­sięciu mi­lionów ko­ron. Sa­me­mu so­bie przy­znał pan bo­nus w wy­so­kości czte­ry­stu tysięcy ko­ron za zarządza­nie oszczędnościa­mi ad­mi­ni­stra­cyj­ny­mi w SMP. Wpraw­dzie to jesz­cze nie są ta­kie bo­nu­sy, ja­kie zgar­niają pa­zer­ni dy­rek­to­rzy Skan­dii, ale w mo­ich oczach nie zasłużył pan ani na jed­no öre. Bo­nus ma być przy­znawany za do­ko­na­nie cze­goś, co wzmac­nia ga­zetę. A te cięcia osłabiły ga­zetę i pogłębiły kry­zys.
 – To bar­dzo nie­spra­wie­dli­we. Zarząd za­ak­cep­to­wał wszyst­ko, co za­pro­po­no­wałem.
 – Zarząd ak­cep­tu­je pańskie po­mysły, bo co roku gwa­ran­tu­je pan zy­ski z ak­cji. To właśnie musi się zmie­nić od za­raz.
 – A więc pro­po­nu­je pani zupełnie poważnie, żeby zarząd podjął de­cyzję o wstrzy­ma­niu wypłat dla ak­cjo­na­riu­szy i wszyst­kich bo­nusów. Czy sądzi pani, że udziałowcy się na to zgodzą?
 – Pro­po­nuję w tym roku ze­ro­wy po­ziom zy­sku. Przy­niosłoby to oszczędności rzędu dwu­dzie­stu je­den mi­lionów ko­ron i możliwość wzmoc­nie­nia per­so­nal­ne­go i fi­nan­so­we­go SMP. Pro­po­nuję także obniżenie pen­sji na sta­no­wi­skach kie­row­ni­czych. Do­staję mie­sięcznie osiem­dzie­siąt osiem tysięcy ko­ron, co jest sza­leństwem w przy­pad­ku ga­ze­ty, która nie jest na­wet w sta­nie ob­sa­dzić etatów w re­dak­cji spor­to­wej.
 – A więc chce pani obniżyć własną pensję? Czyżby była pani głosi­cielką ja­kie­goś ko­mu­ni­zmu w kwe­stii do­chodów?
 – Niech pan nie gada głupstw. Do­sta­je pan pensję w wy­so­kości stu dwu­na­stu tysięcy ko­ron mie­sięcznie, jeśli do­li­czyć rocz­ny bo­nus. To jest cho­re. Gdy­by ga­ze­ta miała sta­bilną po­zycję i przy­no­siła za­wrot­ne zy­ski, mógłby pan przy­zna­wać bo­nusy według uzna­nia. Ale to nie jest sy­tu­acja, w której może pan pod­wyższać so­bie bo­nus. Pro­po­nuję obniżenie o połowę do­chodów wszyst­kich szefów. 
 – Nie ro­zu­mie pani, że nasi ak­cjo­na­riu­sze są ak­cjo­na­riu­sza­mi dla­te­go, że chcą za­ra­biać pie­niądze. To się na­zy­wa ka­pi­ta­lizm. Jeśli za­pro­po­nu­je im pani, żeby tra­ci­li pie­niądze, nie ze­chcą już być udziałowca­mi.
 – Nie pro­po­nuję, żeby tra­ci­li pie­niądze, ale kie­dyś może dojść i do tego. Z po­sia­da­niem wiąże się od­po­wie­dzial­ność. Sam pan za­uważył, że to jest ka­pi­ta­lizm. Ak­cjo­na­riu­sze SMP chcą mieć zy­ski. Ale reguły są ta­kie, że to ry­nek de­cy­du­je o zy­skach i stra­tach. Z pańskie­go ro­zu­mo­wa­nia wy­ni­ka, że pra­wa ka­pi­ta­lizmu mają do­ty­czyć za­trud­nio­nych w SMP, ale udziałowcy i pan sam ma­cie być wyłącze­ni.
 Sel­l­berg wes­tchnął i pod­niósł oczy do góry. Po­szu­kał wzro­kiem po­mo­cy u Borgsjö. Ale ten w sku­pie­niu stu­dio­wał dzie­więcio­punk­to­wy pro­gram Eri­ki Ber­ger.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA cze­kała czter­dzieści mi­nut, aż Göran Mårtens­son wraz z nie­zna­jo­mym mężczyzną wyjdą z bra­my przy Bel­l­mans­ga­tan 1. Kie­dy szli w jej stronę w górę uli­cy, uniosła ni­ko­na z trzy­stu­mi­li­me­tro­wym te­le­obiek­ty­wem i zro­biła dwa zdjęcia. Włożyła apa­rat do schow­ka i znów zajęła się pla­nem mia­sta. Na­gle przy­pad­kiem spoj­rzała w stronę Ma­ria­his­sen. Otwo­rzyła sze­ro­ko oczy. W górnym końcu Bel­l­mans­ga­tan, tuż przy wejściu do Ma­ria­his­sen, stała ciem­nowłosa ko­bie­ta z ka­merą cy­frową i fil­mo­wała Mårtens­sona i to­wa­rzyszącego mu mężczyznę. Co jest, do cho­le­ry… czy to jakiś zlot agentów na Bel­l­mans­ga­tan?
 Mårtens­son i jego to­wa­rzysz roz­sta­li się bez słowa. Mårtens­son pod­szedł do swo­je­go sa­mo­cho­du za­par­ko­wa­ne­go na Ta­va­st­ga­tan. Włączył sil­nik, wy­co­fał i zniknął z jej pola wi­dze­nia.
 Tym­cza­sem ona prze­niosła wzrok na lu­ster­ko wstecz­ne i zo­ba­czyła ple­cy mężczy­zny w ro­bo­czym ubra­niu. Pod­niosła wzrok i zo­ba­czyła, że ko­bie­ta z ka­merą skończyła fil­mo­wać i idzie w jej stronę.
 Orzeł czy resz­ka? Wie­działa już, kim jest Göran Mårtens­son i czym się zaj­mu­je. Zarówno mężczy­zna w ro­bo­czym kom­bi­ne­zo­nie, jak i fil­mująca ko­bie­ta byli no­wy­mi, nie­zna­ny­mi kar­ta­mi. Lecz gdy­by wyszła z sa­mo­cho­du, ry­zy­ko­wałaby, że ko­bie­ta z ka­merą ją za­uważy.
 Sie­działa nie­ru­cho­mo. W tyl­nym lu­ster­ku wi­działa, jak mężczy­zna w kom­bi­ne­zo­nie skręca w Brännkyr­ka­ga­tan. Cze­kała, aż ko­bie­ta z ka­merą doj­dzie do skrzyżowa­nia i ją mi­nie, ale tam­ta zawróciła i poszła w dół, do domu przy Bel­l­mans­ga­tan 1. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la zo­ba­czyła około trzy­dzie­sto­pięcio­let­nią ko­bietę o ciem­nych, krótko obciętych włosach, ubraną w ciem­ne dżinsy i czarną kurtkę. Gdy tyl­ko zeszła nie­co niżej stromą ulicą, Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la otwo­rzyła drzwi sa­mo­cho­du i wy­sko­czyła na Brännkyr­ka­ga­tan. Nie wi­działa mężczy­zny w kom­bi­ne­zo­nie. W następnej se­kun­dzie od krawężnika ode­rwała się fur­go­net­ka mar­ki To­yo­ta. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la do­strzegła półpro­fil mężczy­zny i spoj­rzała na nu­mer re­je­stra­cyj­ny. Ale na­wet gdy­by go nie za­pa­miętała, i tak mogła ten sa­mochód od­na­leźć. Na bo­kach wid­niała re­kla­ma fir­my ślu­sar­skiej „Ser­wis klu­czy i zamków Lar­sa Fauls­so­na” oraz nu­mer te­le­fo­nu.
 Nie próbowała biec z po­wro­tem do sa­mo­cho­du, żeby ru­szyć za to­yotą. Spo­koj­nie wróciła na miej­sce. Doszła do szczy­tu wznie­sie­nia aku­rat w chwi­li, gdy ko­bie­ta z ka­merą wcho­dziła do bra­my Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 Wsiadła do sa­mo­cho­du i za­pi­sała nu­mer re­je­stra­cyj­ny ser­wi­su Lar­sa Fauls­so­na wraz z te­le­fo­nem. Po­tem po­dra­pała się w głowę. Strasz­nie dużo ta­jem­ni­czych rze­czy działo się wokół miesz­ka­nia Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Pod­niosła wzrok na strych ka­mie­ni­cy przy Bel­l­mans­ga­tan 1. Wie­działa, że jest tam miesz­ka­nie Blom­kvi­sta, ale z planów, ja­kie otrzy­mała w wy­dzia­le bu­dow­la­nym, za­pa­miętała, że znaj­du­je się ono po dru­giej stro­nie domu, a okno szczy­to­we wy­cho­dzi na Rid­darfjärden i Sta­re Mia­sto. Eks­klu­zyw­ny ad­res w sza­cow­nym miej­scu z tra­dy­cja­mi. Cie­ka­wa była, czy Blom­kvist jest za­ro­zu­miałym szpa­ne­rem.
 Po dzie­sięciu mi­nu­tach ko­bie­ta z ka­merą wyszła z bra­my. Za­miast wrócić pod górę na Ta­va­st­ga­tan, poszła da­lej w dół i skręciła za róg Pryssgränd. Hmm… jeśli cze­kał tam na nią sa­mochód, Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la nie miała szans. Ale jeśli szła pie­szo, miała tyl­ko jed­no wyjście z obniżenia – przy Brännkyr­ka­ga­tan w po­bliżu zaułka Pu­stegränd od stro­ny Slus­sen. 
 Mo­ni­ka wy­siadła z sa­mo­cho­du i poszła w lewo na Brännkyr­ka­ga­tan, ku Slus­sen. Do­tarła nie­mal do Pu­stegränd, gdy wy­rosła przed nią ko­bie­ta z ka­merą. Bin­go. Ru­szyła za nią wzdłuż ho­te­lu Hil­ton i wyszła na Söder­malm­storg przed mu­zeum przy Slus­sen. Ko­bie­ta zmie­rzała przed sie­bie szyb­kim kro­kiem, nie rozglądając się dokoła. Mo­ni­ka dała jej około trzy­dzie­stu metrów prze­wa­gi. Ko­bie­ta zniknęła w wejściu na stację me­tra Slus­sen i Mo­ni­ka mu­siała przyśpie­szyć kro­ku, ale za­trzy­mała się, widząc, że ko­bie­ta nie prze­cho­dzi przez bram­ki na pe­ro­ny, tyl­ko skręca do kio­sku.
 Przyglądała się ko­bie­cie stojącej w ko­lej­ce. Miała około stu sie­dem­dzie­sięciu cen­ty­metrów wzro­stu i wyglądała na dość wy­spor­to­waną. Na no­gach miała adi­da­sy. Kie­dy stanęła przy okien­ku obie­ma sto­pa­mi moc­no opar­ta na zie­mi, Mo­ni­ka od­niosła na­gle prze­lot­ne wrażenie, że może być po­li­cjantką. Ko­bie­ta kupiła pudełko ty­to­niu Catch Dry i wróciła na Söder­malm­storg. Po­tem poszła w pra­wo przez Ka­ta­ri­navägen. 
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la szła za nią. Była pew­na, że tam­ta jej nie za­uważyła. Ko­bie­ta zniknęła na rogu za McDo­nal­dem, gdy była około czter­dzie­stu metrów za nią.
 Kie­dy po chwi­li skręciła za róg, po ta­jem­ni­czej ko­bie­cie nie było ani śladu. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la stanęła za­sko­czo­na. Niech to dia­bli. Po­wo­li szła wzdłuż domów, patrząc na bra­my. Jej wzrok padł na ta­bliczkę Mil­ton Se­cu­ri­ty. 
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la skinęła głową sama do sie­bie i poszła z po­wro­tem na Bel­l­mans­ga­tan.
 Po­je­chała na Götga­tan, gdzie znaj­do­wała się re­dak­cja „Mil­len­nium”, i krążyła wokół niej przez następne pół go­dzi­ny. Nie za­uważyła nig­dzie sa­mo­cho­du Mårtens­so­na. W po­rze lun­chu wróciła do sie­dzi­by po­li­cji na Kung­shol­men. Po­tem spędziła go­dzinę w siłowni na pod­no­sze­niu żela­stwa.
– MAMY PRO­BLEM – zaczął Hen­ry Cor­tez.
 Ma­lin Eriks­son i Mi­ka­el Blom­kvist spoj­rze­li na nie­go znad wy­dru­ku książki o Za­la­chen­ce. Było wpół do dru­giej po południu.
 – Sia­daj – po­pro­siła Ma­lin.
 – Cho­dzi o firmę Vi­ta­va­ra AB, czy­li firmę, która pro­du­ku­je se­de­sy w Wiet­na­mie, a po­tem sprze­da­je po tysiąc sie­dem­set ko­ron za sztukę.
 – Aha. A jaki jest pro­blem? – za­py­tał Mi­ka­el.
 – Vi­ta­va­ra AB jest w całości spółką córką fir­my Sve­aBygg AB.
 – Ach tak. To wiel­kie przed­siębior­stwo.
 – Właśnie. Pre­zes zarządu na­zy­wa się Ma­gnus Borgsjö i za­wo­do­wo za­sia­da w zarządach. Jest też między in­ny­mi pre­ze­sem zarządu w „Sven­ska Mor­gon-Po­sten” i ma po­nad dzie­sięć pro­cent udziałów.
 Mi­ka­el spoj­rzał na nie­go szyb­ko. 
 – Je­steś pe­wien?
 – Tak. Szef Eri­ki Ber­ger to obrzy­dli­wy łotr, który ciągnie zy­ski z pra­cy wiet­nam­skich dzie­ci.
 – Ożeż – wy­rwało się Ma­lin Eriks­son.
KIE­DY OKOŁO DRU­GIEJ PO POŁUDNIU se­kre­tarz re­dak­cji Pe­ter Fre­driks­son za­pu­kał do drzwi biu­ra Eri­ki Ber­ger, miał bar­dzo nie­wy­raźną minę.
 – Słucham?
 – Cóż, to dość de­li­kat­na spra­wa. Ale pew­na oso­ba w re­dak­cji do­stała od pani ma­ile.
 – Ode mnie?
 – Tak. Nie­ste­ty.
 – Ale o co cho­dzi?
 Podał jej ar­ku­sze z wy­dru­ka­mi ma­ili, których ad­re­satką była Eva Carls­son, dwu­dzie­sto­sześcio­let­nia prak­ty­kant­ka z działu kul­tu­ry. Nadawcą była według nagłówka eri­ka.ber­ger@smpost.se. 
 Ko­cha­na Evo. Chciałabym cię pieścić i całować two­je pier­si. Je­stem roz­grza­na z pod­nie­ce­nia i nie mogę się opa­no­wać. Proszę, żebyś od­wza­jem­niła moje uczu­cia. Możesz się ze mną spo­tkać? Eri­ka
 
Eva Carls­son nie od­po­wie­działa na tę wstępną pro­po­zycję i w ciągu kil­ku dni otrzy­mała ko­lej­ne dwa ma­ile. 
Naj­droższa, uko­cha­na Evo. Proszę, żebyś mnie nie odtrącała. Je­stem jak osza­lała z pożąda­nia. Chcę cie­bie nagą. Muszę cię mieć. Spra­wię, że będzie ci do­brze. Nie będziesz żałowała. Wycałuję każdy cen­ty­metr two­jej na­giej skóry, two­je piękne pier­si i twoją cu­downą mu­szelkę. Eri­ka
 
Evo, dla­cze­go nie od­po­wia­dasz? Nie bój się mnie. Nie od­rzu­caj mnie. Nie je­steś dzie­wicą. Wiesz, o co cho­dzi. Chcę upra­wiać z tobą seks i do­brze cię wy­na­grodzę. Jeśli będziesz dla mnie miła, ja będę miła dla cie­bie. Pytałaś o przedłużenie prak­ty­ki. W mo­jej mocy jest przedłużenie jej, a na­wet prze­kształce­nie w stały etat. Spo­tkaj­my się dziś wie­czo­rem o 21.00 przy moim samocho­dzie w garażu. Two­ja Eri­ka
 
– Aha – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – I te­raz ona się za­sta­na­wia, czy ja na­prawdę wysyłam do niej te sprośne pro­po­zy­cje.
 – Właści­wie nie… to zna­czy… ech…
 – Pe­te­rze, niech pan nie owi­ja w bawełnę.
 – Może była skłonna uwie­rzyć w pierw­szy mail, ale w każdym ra­zie była so­lid­nie za­sko­czo­na. Po­tem zro­zu­miała, że to jest całko­wi­cie cho­re i ra­czej nie w pani sty­lu i tak da­lej…
 – Tak?
 – Ona uważa to za żenujące i nie wie, co ma z tym zro­bić. Trze­ba dodać, że pani bar­dzo jej im­po­nu­je i lubi panią… jako sze­fową, chciałem po­wie­dzieć. Więc przyszła do mnie, żeby po­pro­sić o radę.
 – Ro­zu­miem. I co pan jej po­wie­dział?
 – Po­wie­działem, że ktoś pod­ro­bił pani ad­res albo ją mo­le­stu­je. A naj­pew­niej jed­no i dru­gie. I obie­całem, że po­roz­ma­wiam o tym z panią.
 – Dziękuję. Niech pan będzie tak do­bry i przyśle ją do mnie za dzie­sięć mi­nut.
 Przez ten czas Eri­ka na­pi­sała całko­wi­cie własne­go ma­ila:
W związku z za­ist­niałą sy­tu­acją chciałabym po­in­for­mo­wać wszyst­kich, że je­den z pra­cow­ników SMP otrzy­mał kil­ka wia­do­mości, które wyglądały na na­pi­sa­ne prze­ze mnie. Li­sty za­wie­rały or­dy­nar­ne ero­tycz­ne alu­zje. Ja również do­sta­wałam wul­gar­ne ma­ile, których nadawcą był „cen­tral­red” SMP. Lecz, jak wia­do­mo, w SMP taki ad­res nie ist­nie­je.
Skon­sul­to­wałam się z dy­rek­to­rem tech­nicz­nym, który wyjaśnił, że nie­zwy­kle łatwo jest pod­ro­bić ad­res nadaw­cy. Nie wiem dokład­nie, w jaki sposób, ale ist­nieją po­dob­no stro­ny in­ter­ne­to­we, na których coś ta­kie­go można zro­bić. Muszę nie­ste­ty stwier­dzić, że jakiś cho­ry osob­nik właśnie czymś ta­kim się zaj­mu­je. 
Chciałabym wie­dzieć, czy jesz­cze ktoś z pra­cow­ników do­sta­wał dziw­ne ma­ile. Proszę niezwłocznie za­wia­do­mić o tym se­kre­ta­rza re­dak­cji Pe­te­ra Fre­driks­so­na. Jeśli te głupie wy­bry­ki nie ustaną, będzie­my mu­sie­li roz­ważyć zgłosze­nie na po­licję.
Eri­ka Ber­ger, re­dak­tor na­czel­na
 
Wy­dru­ko­wała je­den eg­zem­plarz, a po­tem na­cisnęła przy­cisk wyślij. Wia­do­mość poszła do wszyst­kich za­trud­nio­nych w SMP. W tej sa­mej chwi­li do drzwi za­pu­kała Eva Carls­son.
 – Dzień do­bry, proszę usiąść – po­wi­tała ją Eri­ka. – Słyszałam, że do­sta­wała pani ma­ile ode mnie.
 – Ech, nie wierzę, żeby po­cho­dziły od pani.
 – W każdym ra­zie trzy­dzieści se­kund temu do­stała pani ma­ila ode mnie. Na­pi­sałam go całkiem sama i wysłałam do wszyst­kich pra­cow­ników.
 Podała Evie Carls­son wy­druk.
 – Okej. Ro­zu­miem – po­wie­działa prak­ty­kant­ka.
 – Przy­kro mi, że ktoś wy­brał panią na ofiarę tej nie­przy­jem­nej gry.
 – Nie musi pani prze­pra­szać za coś, co so­bie wymyślił jakiś idio­ta.
 – Chciałabym tyl­ko się upew­nić, że nie ma pani ja­kichś resz­tek po­dej­rzeń, że mam coś wspólne­go z tymi li­sta­mi.
 – Nig­dy nie myślałam, że to pani je wysyłała.
 – Okej, dziękuję – zakończyła Eri­ka z uśmie­chem.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA przez całe popołudnie zbie­rała in­for­ma­cje. Zaczęła od zamówie­nia zdjęcia pasz­por­to­we­go Lar­sa Fauls­so­na, żeby spraw­dzić, czy to jego wi­działa z Göra­nem Mårtens­so­nem. Po­tem zaj­rzała do re­je­stru po­li­cyj­ne­go, w którym od razu zna­lazła cie­ka­we in­for­ma­cje.
 Lars Fauls­son, lat czter­dzieści sie­dem, zna­ny pod pseu­do­ni­mem Fa­lun, zaczął ka­rierę jako sie­demnastolatek, od kra­dzieży sa­mo­cho­du. W la­tach sie­demdziesiątych i osiem­dzie­siątych był dwa razy aresz­to­wa­ny i oskarżony o kra­dzież, włama­nia i pa­ser­stwo. Naj­pierw otrzy­mał nie­wielką karę więzie­nia, za dru­gim ra­zem zo­stał ska­za­ny na trzy lata. Przesłuchi­wa­no go także w cha­rak­te­rze po­dej­rza­ne­go w związku z trze­ma włama­niami, między in­ny­mi ze skom­pli­ko­wa­nym i dość głośnym opróżnie­niem sej­fu w domu to­wa­ro­wym w Västerås. Po od­sie­dze­niu kary wy­szedł w 1984 roku i od tego cza­su był czy­sty – a przy­najm­niej nie zo­stał złapa­ny i osądzo­ny. Wy­uczył się za to za­wo­du ślu­sa­rza (ze wszyst­kich za­wodów wy­brał właśnie ten) i w 1987 roku założył firmę „Lars Fauls­son Ser­wis klu­czy i zamków” z ad­re­sem w Nor­r­tull.
 Zi­den­ty­fi­ko­wa­nie nie­zna­jo­mej ko­bie­ty, która fil­mo­wała Mårtens­so­na z Fauls­so­nem, oka­zało się prost­sze, niż Mo­ni­ka się spo­dzie­wała. Za­dzwo­niła po pro­stu do re­cep­cji Mil­ton Se­cu­ri­ty i wyjaśniła, że szu­ka za­trud­nio­nej tam ko­bie­ty, którą spo­tkała, ale za­po­mniała na­zwi­ska. Po­tra­fiła ją za to do­brze opi­sać. Re­cep­cjo­nist­ka stwier­dziła, że opis pa­su­je do Su­san­ne Lin­der, i połączyła ją z nią. Kie­dy Su­san­ne Lin­der się ode­zwała, Fi­gu­ero­la prze­pro­siła i wyjaśniła, że to pomyłka.
 Weszła na stro­ny ewi­den­cji mel­dun­ko­wej i stwier­dziła, że w Sztok­hol­mie i oko­li­cy miesz­ka osiem­naście ko­biet o ta­kim imie­niu i na­zwi­sku. Trzy z nich miały około trzy­dzie­stu pięciu lat. Jed­na miesz­kała w Sztok­hol­mie, jed­na w Norrtälje, jed­na w Na­cka. Zamówiła zdjęcia pasz­por­to­we całej trójki i na­tych­miast zi­den­ty­fi­ko­wała ko­bietę, którą śle­dziła od Bel­l­mans­ga­tan jako Su­san­ne Lin­der, na stałe za­mel­do­waną w Na­cka.
 Opi­sała swo­je działania w no­tat­ce służbo­wej i poszła z nią do Tor­ste­na Ed­klin­tha. 
OKOŁO PIĄTEJ MI­KA­EL BLOM­KVIST za­mknął teczkę z re­zul­ta­ta­mi re­se­ar­chu Hen­ry’ego Cor­te­za i od­sunął od sie­bie z nie­sma­kiem. Chri­ster Malm odłożył wy­dru­ko­wa­ny tekst Cor­te­za. Prze­czy­tał go czte­ry razy. Hen­ry Cor­tez sie­dział na so­fie w po­ko­ju Ma­lin Eriks­son i wyglądał, jak­by dręczyło go po­czu­cie winy.
 – Kawa – po­wie­działa Ma­lin i poszła do kuch­ni. Wróciła z czte­re­ma kub­ka­mi i dzban­kiem.
 Mi­ka­el wes­tchnął.
 – To jest cho­ler­nie do­bry tekst – zaczął. – Pierw­szorzędny re­se­arch. Każde stwier­dze­nie jest udo­ku­men­to­wa­ne. Do­sko­nała dra­ma­tur­gia, w roli głównej bad guy, który dzięki sys­te­mo­wi oszu­ku­je szwedz­kich lo­ka­torów – co jest zresztą zgod­ne z pra­wem – ale jest przy tym tak cho­ler­nie pa­zer­ny i dur­ny, że wy­ko­rzy­stu­je firmę za­trud­niającą wiet­nam­skie dzie­ci.
 – Poza tym do­brze na­pi­sa­ny – dodał Chri­ster Malm. – Na dru­gi dzień po pu­bli­ka­cji Borgsjö zo­sta­nie per­so­na non gra­ta szwedz­kie­go biz­ne­su. Te­le­wi­zja na pew­no też się tym za­in­te­re­su­je. Po­sta­wią go obok dy­rek­torów Skan­dii i in­nych chci­wych oszustów. To będzie wiel­ki suk­ces „Mil­len­nium”. Świet­na ro­bo­ta, Hen­ry.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Ale ta spra­wa z Eriką jest łyżką dzieg­ciu w tej becz­ce mio­du.
 Chri­ster Malm po­ki­wał głową.
 – Ale dla­cze­go to ma być pro­blem? – za­py­tała Ma­lin. – Prze­cież to nie Eri­ka jest dra­niem. Mu­si­my mieć pra­wo brać pod lupę każdego pre­ze­sa zarządu, na­wet jeśli przy­pad­kiem jest jej sze­fem.
 – To cho­ler­ny pro­blem – od­rzekł Mi­ka­el.
 – Eri­ka Ber­ger nie ze­rwała z nami całkiem – wyjaśnił Chri­ster Malm. – Po­sia­da trzy­dzieści pro­cent „Mil­len­nium” i za­sia­da w na­szym zarządzie. Jest na­wet pre­ze­sem, do cza­su, kie­dy na następnym ze­bra­niu będzie­my mo­gli wy­brać Har­riet Van­ger, a to będzie możliwe do­pie­ro w sierp­niu. Te­raz Eri­ka pra­cu­je w SMP, gdzie także za­sia­da w zarządzie, a pre­zes tego zarządu zo­sta­nie przez nas pu­blicz­nie znisz­czo­ny.
 Po­nu­ra ci­sza.
 – No to co zro­bi­my? – za­py­tał Hen­ry Cor­tez. – Mamy wy­co­fać tekst?
 Mi­ka­el spoj­rzał mu pro­sto w oczy.
 – Nie, Hen­ry. Nie wy­co­fa­my tego tek­stu. W „Mil­len­nium” nie pra­cu­je­my w taki sposób. Ale to będzie wy­ma­gało trochę za­cho­du. Nie możemy tak po pro­stu za­sko­czyć tym Eri­ki. Nie może się do­wie­dzieć z pra­sy.
 Chri­ster Malm kiwnął głową i po­ki­wał pal­cem. 
 – Pa­ku­je­my Erikę w niezły bi­gos. Ma wybór między sprze­dażą swo­ich udziałów i na­tych­mia­sto­wym odejściem z zarządu „Mil­len­nium” i, w naj­gor­szym ra­zie, wy­ko­pa­niem z po­sa­dy w SMP. Tak czy in­a­czej, to będzie kon­flikt in­te­resów. Po­wiem szcze­rze, Hen­ry… myślę tak jak Mi­ka­el, że po­win­niśmy opu­bli­ko­wać ten tekst, ale może będzie­my zmu­sze­ni prze­sunąć to o mie­siąc.
 Mi­ka­el kiwnął głową z apro­batą.
 – Dla­te­go że dla nas to też kon­flikt. Lo­jal­ności – po­wie­dział.
 – Czy mam do niej za­dzwo­nić? – za­py­tał Chri­ster Malm.
 – Nie – od­parł Mi­ka­el. – Ja do niej za­dzwo­nię i umówię się na spo­tka­nie. Może dziś wie­czo­rem.
TOR­STEN ED­KLINTH słuchał uważnie Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li. Stresz­czała mu cały cyrk roz­gry­wający się w oko­li­cy miesz­ka­nia Mi­ka­ela Blom­kvi­sta na Bel­l­mans­ga­tan 1. Czuł, jak podłoga ugi­na mu się pod sto­pa­mi.
 – A więc pra­cow­nik RPS/Säk wszedł do domu Blom­kvi­sta ra­zem z byłym ka­sia­rzem, który wy­uczył się na ślu­sa­rza.
 – Tak jest.
 – Jak myślisz, co ro­bi­li na klat­ce scho­do­wej?
 – Tego nie wiem. Ale nie było ich czter­dzieści dzie­więć mi­nut. Można oczy­wiście zga­dy­wać, że Fauls­son otwo­rzył drzwi, a Mårtens­son wszedł do miesz­ka­nia Blom­kvi­sta.
 – I co tam ro­bi­li?
 – Ra­czej nie in­sta­lo­wa­li podsłuchu, bo coś ta­kie­go zaj­mu­je mi­nutę. A więc Mårtens­son mu­siał szpe­rać w pa­pie­rach Blom­kvi­sta, czy co on tam ma w domu.
 – Ale Blom­kvist zo­stał już ostrzeżony… prze­cież ukra­dli mu z domu ra­port Björcka.
 – Właśnie. Wie, że jest ob­ser­wo­wa­ny, i ob­ser­wu­je tych, co ob­ser­wują jego. Jest cwa­ny. Kal­ku­lu­je na zim­no.
 – Jak to?
 – Ma jakiś plan. Zbie­ra in­for­ma­cje i za­mie­rza zde­ma­sko­wać Görana Mårtens­so­na. To je­dy­ne sen­sow­ne wyjaśnie­nie.
 – A po­tem zja­wiła się tam­ta ko­bie­ta, Lin­der.
 – Su­san­ne Lin­der, lat trzy­dzieści czte­ry, za­miesz­kała w Na­cka. Jest byłą po­li­cjantką.
 – Po­li­cjantką?
 – Skończyła szkołę po­li­cyjną i przez sześć lat pra­co­wała w jed­no­st­ce in­ter­wen­cyj­nej na Söder­mal­mie. Po­tem nie­spo­dzie­wa­nie zwol­niła się z pra­cy. W jej pa­pie­rach nie ma żad­ne­go wyjaśnie­nia. Przez kil­ka mie­sięcy była bez­ro­bot­na, a później za­trud­niła się w Mil­ton Se­cu­ri­ty.
 – Dra­gan Ar­man­ski – po­wie­dział Ed­klinth zamyślony. – A jak długo była w domu?
 – Dzie­więć mi­nut.
 – I co robiła?
 – Domyślam się, że sko­ro fil­mo­wała Mårtens­so­na i Fauls­so­na, to zna­czy, że do­ku­men­to­wała ich działania. Wy­ni­kałoby z tego, że Mil­ton Se­cu­ri­ty współpra­cu­je z Blom­kvi­stem, że założyli ukry­te ka­me­ry w jego miesz­ka­niu albo na klat­ce scho­do­wej. Ona praw­do­po­dob­nie weszła, żeby za­brać na­gra­ne ma­te­riały.
 Ed­klinth wes­tchnął. Spra­wa Za­la­chen­ki za­czy­nała się niesłycha­nie kom­pli­ko­wać.
 – Okej. Dziękuję. Możesz iść do domu. Muszę nad tym pomyśleć.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la poszła do siłowni na S:t Erik­splan i zajęła się tre­nin­giem.
MI­KA­EL BLOM­KVIST z nie­bie­skiej komórki Erics­son T10 za­dzwo­nił do Eri­ki Ber­ger, do SMP. Prze­rwał jej dys­kusję z re­dak­to­ra­mi na te­mat sta­no­wi­ska ga­ze­ty w ar­ty­ku­le o między­na­ro­do­wym ter­ro­ry­zmie.
 – Ależ wi­taj… za­cze­kaj se­kundę.
 Eri­ka położyła dłoń na słuchaw­ce i ro­zej­rzała się po ze­bra­nych.
 – Wy­da­je mi się, że wszyst­ko jest ja­sne – po­wie­działa i dała jesz­cze kil­ka ostat­nich in­struk­cji. 
 Kie­dy zo­stała sama, pod­niosła słuchawkę.
 – Cześć, Mi­ka­el. Prze­pra­szam, że się nie od­zy­wałam. Je­stem po pro­stu za­wa­lo­na ro­botą i muszę się na­uczyć tysiąca no­wych rze­czy.
 – Ja też ra­czej nie sie­działem bez­czyn­nie – od­parł Mi­ka­el.
 – Jak idzie ze sprawą Sa­lan­der?
 – Do­brze. Ale nie dla­te­go dzwo­nię. Mu­si­my się spo­tkać. Dziś wie­czo­rem.
 – Bar­dzo bym chciała, ale muszę być w pra­cy do ósmej. I je­stem pad­nięta. Je­stem na no­gach od szóstej rano.
 – Ric­ky… nie mówię o uroz­ma­ica­niu two­je­go życia sek­su­al­ne­go. Muszę z tobą po­roz­ma­wiać. To ważne.
 Eri­ka za­milkła na chwilę.
 – A o co cho­dzi?
 – Po­ga­da­my, jak się zo­ba­czy­my. Ale to nie jest przy­jem­na spra­wa.
 – Okej. Przyjdę do cie­bie koło wpół do dzie­wiątej.
 – Nie, nie u mnie w domu. To długa hi­sto­ria, ale moje miesz­ka­nie w tej chwi­li nie­zbyt się na­da­je. Przyjdź do Sa­mirs Gry­ta, to na­pi­je­my się piwa.
 – Je­stem sa­mo­cho­dem.
 – Do­brze. Weźmie­my ni­sko­pro­cen­to­we.
KIE­DY O WPÓŁ DO DZIE­WIĄTEJ Eri­ka Ber­ger wcho­dziła do lo­ka­lu Sa­mirs Gry­ta, była lek­ko po­iry­to­wa­na. Dręczyły ją wy­rzu­ty su­mie­nia, że nie ode­zwała się do Mi­ka­ela ani słowem od dnia, kie­dy przeszła do SMP. Ale jesz­cze nig­dy nie miała tyle pra­cy.
 Mi­ka­el dał jej znak ręką. Sie­dział przy narożnym sto­li­ku pod oknem. Eri­ka za­trzy­mała się w drzwiach. Przez se­kundę miała wrażenie, że Mi­ka­el jest całko­wi­cie ob­cym człowie­kiem. Wy­da­wało jej się, że pa­trzy na nie­go in­ny­mi ocza­mi. Co to za fa­cet? Boże, ależ je­stem zmęczo­na. Po­tem Mi­ka­el wstał i cmoknął ją w po­li­czek, a ona ku swe­mu prze­rażeniu uświa­do­miła so­bie, że na­wet nie myślała o nim od kil­ku ty­go­dni, ale po­twor­nie za nim tęskniła. Po­czuła się, jak­by czas spędzo­ny w SMP był tyl­ko snem i jak­by za­raz miała się obu­dzić na swo­jej so­fie w „Mil­len­nium”. Wszyst­ko było ta­kie nie­rze­czy­wi­ste.
 – Cześć, Mi­ka­el.
 – Cześć, na­czel­na. Jadłaś ko­lację?
 – Jest wpół do dzie­wiątej. Nie mam tak fa­tal­nych przy­zwy­cza­jeń żywie­nio­wych jak ty.
 Po­tem uświa­do­miła so­bie, że umie­ra z głodu. Pod­szedł Sa­mir z kartą i Eri­ka zamówiła ni­sko­pro­cen­to­we piwo i małą porcję kal­marów z ćwiart­ka­mi pie­czo­nych ziem­niaków. Mi­ka­el wy­brał ku­skus i ta­kie samo lek­kie piwo. 
 – Jak się czu­jesz? – za­py­tała Eri­ka.
 – Żyje­my w cie­ka­wych cza­sach. Mam pełno ro­bo­ty.
 – Co tam z Sa­lan­der?
 – Ona też spra­wia, że cza­sy są cie­ka­we.
 – Mic­ke, nie za­mie­rzam uciec z two­im ma­te­riałem.
 – Prze­pra­szam… ale nie uni­kam od­po­wie­dzi. Po pro­stu w tej chwi­li spra­wy są nie­co skom­pli­ko­wa­ne. Chętnie ci wszyst­ko opo­wiem, ale to zaj­mie pół nocy. A jak to jest być sze­fem SMP?
 – Nie­zu­pełnie tak jak być sze­fem „Mil­len­nium”.
 Mil­czała chwilę.
 – Po po­wro­cie do domu za­sy­piam jak zdmuch­nięta świecz­ka, a kie­dy się budzę, mam przed ocza­mi ob­li­cze­nia budżeto­we. Tęskniłam za tobą. Nie możemy iść do cie­bie i położyć się spać? Nie mam siły na seks, ale chętnie przy­tu­liłabym się i zasnęła u cie­bie.
 – Sor­ry, Ric­ky. Moje miesz­ka­nie nie jest te­raz naj­lep­szym miej­scem.
 – Dla­cze­go nie? Coś się stało?
 – Bo wiesz… pew­na ban­da założyła w nim podsłuch i słyszy każde moje słowo. Ja sam za­in­sta­lo­wałem ukry­te ka­me­ry, które po­ka­zują, co się tam dzie­je, kie­dy nie ma mnie w domu. Myślę, że le­piej oszczędzić świa­tu wi­do­ku two­je­go gołego tyłka.
 – Żar­tu­jesz?
 – Nie. Ale to nie z tego po­wo­du mu­siałem się z tobą zo­ba­czyć.
 – Co się stało? Masz taką dziwną minę.
 – Otóż… zaczęłaś pra­co­wać w SMP. A my w „Mil­len­nium” tra­fi­liśmy na świet­ny te­mat, który pogrąży pre­ze­sa two­je­go zarządu. Cho­dzi o wy­ko­rzy­sty­wa­nie pra­cy dzie­ci i więźniów po­li­tycz­nych w Wiet­na­mie. Myślę, że zna­leźliśmy się w sy­tu­acji kon­flik­tu in­te­resów.
 Eri­ka odłożyła wi­de­lec i wbiła wzrok w Mi­ka­ela. Od razu zro­zu­miała, że to nie żarty.
 – Spra­wa wygląda tak – zaczął. – Borgsjö jest pre­ze­sem zarządu i ma większość w spółce, która na­zy­wa się Sve­aBygg AB. Zle­cają pro­dukcję se­desów w Wiet­na­mie fir­mie, która fi­gu­ru­je na pro­wa­dzo­nej przez ONZ czar­nej liście zakładów wy­ko­rzy­stujących pracę dzie­ci.
 – Powtórz to.
 Mi­ka­el ze szczegółami opo­wie­dział o tym, co wyśle­dził Hen­ry Cor­tez. Z tor­by wyjął ko­pie do­ku­men­ta­cji. Eri­ka po­wo­li prze­czy­tała tekst Cor­teza. Wresz­cie pod­niosła wzrok i spoj­rzała Mi­ka­elowi pro­sto w oczy. Ogarnęła ją nie­wytłuma­czal­na pa­ni­ka po­mie­sza­na z po­dejrz­li­wością.
 – Co to ma, do cho­le­ry, zna­czyć, że pierwszą rzeczą, jaką zaj­mu­je się „Mil­len­nium” po moim odejściu, jest spraw­dza­nie członków zarządu SMP?
 – To nie było tak, Ric­ky.
 Wyjaśnił, jak roz­ra­stał się ten te­mat.
 – Od jak daw­na o tym wiesz?
 – Od dzi­siaj po południu. Czuję się z tym pod­le.
 – Co za­mier­za­cie zro­bić?
 – Nie wiem. Mu­si­my to opu­bli­ko­wać. Nie możemy zro­bić wyjątku dla­te­go, że to do­ty­czy two­je­go sze­fa. Ale nikt z nas nie chce ci za­szko­dzić. – Rozłożył bez­rad­nie ręce. – Je­steśmy podłama­ni. Zwłasz­cza Hen­ry.
 – Nadal je­stem człon­kiem zarządu „Mil­len­nium”. Mam tam udziały… to będzie wyglądało jak…
 – Wiem do­sko­na­le, jak to będzie wyglądało. Będziesz miała w SMP prze­chla­pa­ne.
 Eri­ka po­czuła, jak zmęcze­nie ogar­nia całe jej ciało. Za­cisnęła zęby i stłumiła od­ruch, żeby po­pro­sić Mi­ka­ela o za­mie­ce­nie spra­wy pod dy­wan.
 – A niech to dia­bli – po­wie­działa. – Nie ma żad­nych wątpli­wości? Spra­wa jest pew­na? 
 Mi­ka­el pokręcił głową.
 – Przez cały wieczór przeglądałem ma­te­riały Hen­ry’ego. Borgsjö jest go­to­wy do od­strzału.
 – Co za­mier­za­cie zro­bić?
 – A co ty byś zro­biła, gdy­by ta spra­wa wypłynęła dwa mie­siące wcześniej?
 Eri­ka Ber­ger spoj­rzała uważnie na swo­je­go przy­ja­cie­la i ko­chan­ka. Był nim od po­nad dwu­dzie­stu lat. Po­tem opuściła wzrok.
 – Wiesz do­brze, co bym zro­biła.
 – To fa­tal­ny zbieg oko­licz­ności. Nic tu nie jest wy­mie­rzo­ne prze­ciw­ko to­bie. Jest mi na­prawdę przy­kro. To dla­te­go na­le­gałem na spo­tka­nie jak naj­szyb­ciej. Mu­si­my po­sta­no­wić, co zro­bi­my.
 – My?
 – Otóż… ten tekst miał pójść do dru­ku w nu­me­rze czerw­co­wym. Już go za­sto­po­wałem. Zo­sta­nie opu­bli­ko­wa­ny naj­wcześniej w sierp­niu, ale możemy jesz­cze przełożyć ter­min, jeśli chcesz.
 – Ro­zu­miem.
 W jej głosie dało się słyszeć go­rycz.
 – Eri­ko, pro­po­nuję, żebyśmy dziś ni­cze­go nie po­sta­na­wia­li. Weź te ma­te­riały, idź do domu i za­stanów się. Nie rób nic, póki nie usta­li­my wspólnej stra­te­gii. Mamy jesz­cze czas.
 – Wspólnej stra­te­gii?
 – Mu­sisz albo odejść z zarządu „Mil­len­nium” jakiś czas przed pu­bli­kacją, albo odejść z SMP. Nie możesz sie­dzieć na obu stołkach.
 Skinęła głową.
 – Je­stem ko­ja­rzo­na z „Mil­len­nium” tak moc­no, że nikt nie uwie­rzy, że nie ma­czałam w tym palców, choćbym nie wiem ile razy odeszła.
 – Ist­nie­je al­ter­na­ty­wa. Możesz wziąć ten tekst do SMP, skon­fron­to­wać za­war­te w nim in­for­ma­cje z Borgsjö i zażądać jego odejścia. Je­stem pe­wien, że Hen­ry Cor­tez zgo­dzi się na to. Ale nie rób nic, za­nim się nie do­ga­da­my.
 – Pracę w SMP za­czy­nam od tego, że człowiek, który mnie za­an­gażował, prze­ze mnie wy­la­tu­je z po­sa­dy. 
 – Przy­kro mi.
 – To nie jest zły człowiek.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Wierzę ci. Ale chci­wy.
 Eri­ka po­ki­wała głową. Po­tem wstała.
 – Muszę je­chać do domu.
 – Ric­ky, ja…
 Prze­rwała mu:
 – Je­stem po pro­stu śmier­tel­nie zmęczo­na. Dziękuję, że mnie ostrzegłeś. Muszę pomyśleć, co to wszyst­ko może ozna­czać.
 Mi­ka­el ze zro­zu­mie­niem kiwnął głową.
 Eri­ka wyszła, bez pocałunku na pożegna­nie, i zo­sta­wiła go z ra­chun­kiem.
ERI­KA BER­GER za­par­ko­wała dwieście metrów od Sa­mirs Gry­ta. Była w połowie dro­gi do sa­mo­cho­du, kie­dy na­gle po­czuła tak sil­ne kołata­nie ser­ca, że mu­siała oprzeć się o ścianę. Było jej nie­do­brze.
 Stała długo, wdy­chając chłodne ma­jo­we po­wie­trze. Na­gle uświa­do­miła so­bie, że od pierw­sze­go maja pra­co­wała śred­nio piętnaście go­dzin na dobę. Wkrótce miną trzy ty­go­dnie. A jak będzie się czuła za trzy lata? Jak czuł się Mo­ran­der, kie­dy padł mar­twy na środ­ku re­dak­cji?
 Po dzie­sięciu mi­nu­tach wróciła do Sa­mirs Gry­ta i w drzwiach na­tknęła się na wy­chodzącego Mi­ka­ela. Za­trzy­mał się zdzi­wio­ny.
 – Eri­ko…
 – Mi­ka­el, nie mów nic. Przy­jaźnimy się od tak daw­na, że nic tego nie ze­psu­je. Je­steś moim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i te­raz jest tak samo jak wte­dy, kie­dy wy­je­chałeś do He­de­stad dwa lata temu, tyl­ko na odwrót. Je­stem pod presją i czuję się nieszczęśliwa. 
 Mi­ka­el oto­czył ją ra­mio­na­mi. Na­gle po­czuła, że ma łzy w oczach.
 – Te trzy ty­go­dnie w re­dak­cji SMP mnie wykończyły – zaśmiała się.
 – Ależ skąd. Chy­ba trochę więcej po­trze­ba, żeby wykończyć Erikę Ber­ger.
 – Two­je miesz­ka­nie to ko­cioł. Je­stem za bar­dzo zmęczo­na, żeby je­chać do domu, do Saltsjöba­den. Mogłabym zasnąć za kółkiem i się zabić. Podjęłam de­cyzję. Za­mie­rzam pójść do ho­te­lu Scan­dic Crown i wy­nająć pokój. Chodź ze mną.
 Skinął głową.
 – Te­raz to się na­zy­wa Hil­ton.
 – Wszyst­ko mi jed­no.
KRÓTKI OD­CI­NEK DO HO­TE­LU prze­szli pie­szo. Żadne z nich się nie od­zy­wało. Mi­ka­el obej­mo­wał Erikę. Pod­niosła na nie­go wzrok i stwier­dziła, że jest tak samo zmęczo­ny jak ona.
 Po­szli pro­sto do re­cep­cji, po­pro­si­li o dwu­oso­bo­wy pokój i zapłaci­li kartą Eri­ki. W po­ko­ju ro­ze­bra­li się, wzięli prysz­nic i wśliznęli się do łóżka. Erikę bolały mięśnie, jak­by prze­biegła ma­ra­ton sztok­holm­ski. Po­przy­tu­la­li się chwilę i po chwi­li zasnęli jak za­bi­ci.
 Żadne z nich nie za­uważyło, że są ob­ser­wo­wa­ni. Nie zwrócili uwa­gi na mężczyznę, który przyglądał się im przy wejściu do ho­te­lu.
Roz­dział 15
Czwar­tek 19 maja – nie­dzie­la 22 maja
 LIS­BETH SA­LAN­DER dużą część czwart­ko­wej nocy spędziła na czy­ta­niu ar­ty­kułów Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i pra­wie go­to­wych roz­działów książki. Po­nie­waż pro­ku­ra­tor Ekström pla­no­wał pro­ces na li­piec, Mi­ka­el usta­lił osta­tecz­ny ter­min dru­ku na dwu­dzie­ste­go czerw­ca. To ozna­czało, że Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist ma jesz­cze około mie­siąca na uzu­pełnie­nie braków i dokończe­nie książki.
 Lis­beth nie wie­działa, jak za­mie­rza ze wszyst­kim zdążyć, ale to był jego pro­blem, nie jej. Jej pro­blemem było usto­sun­ko­wa­nie się do pytań, które po­sta­wił Mi­ka­el.
 Wzięła do ręki palm­to­pa, za­lo­go­wała się na Sza­lo­nym Sto­le i spraw­dziła, czy od wczo­raj nie na­pi­sał cze­goś no­we­go. Nic no­we­go nie było. Po­tem otwo­rzyła do­ku­ment, który za­ty­tułował „Za­sad­ni­cze py­ta­nia”. Znała ten tekst na pamięć, ale prze­czy­tała jesz­cze raz. 
 Mi­ka­el na­szki­co­wał stra­te­gię, którą już przed­sta­wiła jej An­ni­ka Gian­ni­ni. Kie­dy roz­ma­wiała z nią An­ni­ka, słuchała nie całkiem uważnie, jak­by jej to wszyst­ko nie do­ty­czyło. Ale Mi­ka­el Blom­kvist znał jej ta­jem­ni­ce, o których nie wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni. Dla­te­go mógł bar­dziej wy­ra­ziście za­ry­so­wać stra­te­gię. Lis­beth prze­czy­tała czwar­ty aka­pit:
Je­dyną osobą, która może zde­cy­do­wać, jak będzie wyglądała two­ja przeszłość, je­steś ty sama. Nie ma zna­cze­nia, jak bar­dzo An­ni­ka będzie się dla cie­bie sta­rała ani czy ja, Ar­man­ski i Palm­gren będzie­my usiłowa­li cię wspie­rać. Nie za­mie­rzam próbować cię do cze­go­kol­wiek na­ma­wiać. Mu­sisz sama zde­cy­do­wać, co za­mie­rzasz zro­bić. Albo odwrócisz pro­ces na swoją ko­rzyść, albo po­zwo­lisz, żeby cię ska­za­li. Ale jeśli chcesz wy­grać, mu­sisz zacząć wal­czyć.
 
Wyłączyła kom­pu­ter i po­pa­trzyła w su­fit. Mi­ka­el pro­sił ją o po­zwo­le­nie, żeby w swo­jej książce mógł przed­sta­wić prawdę. Za­mie­rzał po­minąć po­nu­ry roz­dział z gwałtem. Na­pi­sał już ten frag­ment. Wspo­mniał tyl­ko, że Bjur­man zaczął współpra­co­wać z Za­la­chenką, ale coś im nie wyszło i Nie­der­mann był zmu­szo­ny go zabić. Nie ana­li­zo­wał mo­tywów Bjur­mana.
 Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist nie ułatwiał jej życia.
 Długo roz­myślała.
 Około dru­giej w nocy znów sięgnęła po pal­ma tung­ste­na T3 i otwo­rzyła edy­tor tekstów. Utwo­rzyła nowy do­ku­ment, wyjęła ry­sik i zaczęła na­ci­skać li­ter­ki na cy­fro­wej kla­wia­tu­rze. 
Na­zy­wam się Lis­beth Sa­lan­der. Uro­dziłam się 30 kwiet­nia 1978 roku. Moja mat­ka, Agne­ta So­fia Sa­lan­der, miała wte­dy sie­dem­naście lat. Mój oj­ciec był psy­cho­patą, mor­dercą i dam­skim bok­se­rem. Na­zy­wał się Alek­san­der Za­la­chen­ko. Wcześniej pra­co­wał w Eu­ro­pie Za­chod­niej jako nie­le­gal­ny ope­ra­tor ra­dziec­kiej woj­sko­wej służby in­for­ma­cyj­nej GRU.
 
Pi­sa­nie szło jej wol­no, bo mu­siała po­je­dyn­czo wy­stu­ki­wać każdą li­terkę. Naj­pierw układała so­bie zda­nie w głowie, a po­tem je za­pi­sy­wała. Nie zro­biła ani jed­nej po­praw­ki. Pra­co­wała do czwar­tej nad ra­nem. Po­tem wyłączyła palm­to­pa i umieściła go we wnęce za szafką nocną, żeby się nałado­wał. Na­pi­sa­ny tekst od­po­wia­dał mniej więcej dwóm stro­nom A4 z po­je­dyn­czym odstępem między wer­sa­mi. 
ERI­KA BER­GER obu­dziła się o siódmej rano. Nie czuła się wy­poczęta, ale spała bez prze­rwy osiem go­dzin. Spoj­rzała na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Nadal spał głęboko. 
 Zaczęła od włącze­nia komórki, żeby spraw­dzić, czy do­stała ja­kieś wia­do­mości. Wyświe­tlacz po­ka­zał, że jej mąż, Gre­ger Back­man, dzwo­nił je­de­naście razy. Cho­le­ra. Za­po­mniałam go uprze­dzić. Wy­brała nu­mer i wyjaśniła, gdzie jest i dla­cze­go nie wróciła do domu. Mąż był zły.
 – Eri­ko, nig­dy więcej tego nie rób. Wiesz, że tu nie cho­dzi o Mi­ka­ela, ale przez całą noc byłem bar­dzo nie­spo­koj­ny. Bałem się, że coś ci się stało. Mu­sisz za­dzwo­nić i po­wie­dzieć, że nie wra­casz do domu. Nie wol­no ci o tym za­po­mi­nać.
 Gre­ger Back­man był całko­wi­cie po­go­dzo­ny z fak­tem, że Mi­ka­el Blom­kvist jest ko­chan­kiem jego żony. Ich ro­mans roz­wi­jał się za jego przy­zwo­le­niem. Lecz przed­tem, ile­kroć po­sta­na­wiała no­co­wać u Mi­ka­ela, za­wsze dzwo­niła do męża i go o tym in­for­mo­wała. Tym ra­zem poszła do Hil­to­na tyl­ko z jedną myślą w głowie – żeby się wy­spać. 
 – Prze­pra­szam – po­wie­działa. – Ale wczo­raj po pro­stu padłam jak ścięta.
 Po­mru­ki­wał coś jesz­cze przez chwilę.
 – Nie złość się, Gre­ger. Nie mam te­raz na to siły. Możesz mnie opie­przyć, jak wrócę wie­czo­rem do domu.
 Tym ra­zem po­mru­ki­wa­nie było łagod­niej­sze. Obie­cał, że ją zwy­myśla, kie­dy się spo­tkają.
 – Okej. A co z Blom­kvi­stem?
 – Śpi. – Zaśmiała się na­gle. – Możesz mi wie­rzyć albo nie, ale zasnęliśmy już po pięciu mi­nu­tach w łóżku. Nig­dy wcześniej coś ta­kie­go się nie zda­rzyło.
 – Eri­ko, to brzmi poważnie. Może po­win­naś pójść do le­ka­rza. 
 Po roz­mo­wie z mężem za­dzwo­niła do cen­tra­li SMP i zo­sta­wiła wia­do­mość dla se­kre­ta­rza re­dak­cji Pe­te­ra Fre­driks­so­na. Wyjaśniła, że ma pro­ble­my i przyj­dzie nie­co później niż zwy­kle. Po­pro­siła o przełożenie za­pla­no­wa­ne­go wcześniej ze­bra­nia z pra­cow­ni­ka­mi działu kul­tu­ry.
 Po­tem od­szu­kała to­rebkę, wyjęła szczo­teczkę do zębów i poszła do łazien­ki. Wróciła do łóżka i obu­dziła Mi­ka­ela.
 – Dzień do­bry – wy­mam­ro­tał.
 – Dzień do­bry – po­wie­działa. – Leć do łazien­ki umyć się i wy­szo­ro­wać zęby.
 – Co… co?
 Usiadł na łóżku i ro­zej­rzał się dokoła zdez­o­rien­to­wa­ny, aż Eri­ka mu­siała mu przy­po­mnieć, że znaj­dują się w Hil­to­nie przy Slus­sen.
 – Tak. A te­raz idź do łazien­ki. 
 – Dla­cze­go?
 – Bo jak wrócisz, chcę się z tobą ko­chać.
 Spoj­rzała na ze­ga­rek.
 – I pośpiesz się. Mam spo­tka­nie o je­de­na­stej, a muszę jesz­cze mieć co naj­mniej pół go­dzi­ny na zro­bie­nie so­bie twa­rzy. Muszę też w dro­dze do pra­cy kupić czystą bie­liznę. Mamy dwie go­dzi­ny, żeby nad­ro­bić mnóstwo stra­co­ne­go cza­su.
 Mi­ka­el po­szedł do łazien­ki.
JER­KER HOLM­BERG za­par­ko­wał for­da swo­je­go ojca na podwórzu byłego pre­mie­ra Thorbjörna Fälldi­na w Ås koło Ra­mvi­ku w gmi­nie Härnösand. Wy­siadł i ro­zej­rzał się dokoła. Było czwart­ko­we przed­południe. Mżyło i pola były już wyraźnie za­zie­le­nio­ne. W wie­ku sie­dem­dzie­sięciu dzie­więciu lat Fälldin nie zaj­mo­wał się ak­tyw­nie rol­nic­twem. Holm­berg za­sta­na­wiał się, kto te­raz sie­je i zbie­ra. Wie­dział, że jest ob­ser­wo­wa­ny z ku­chen­ne­go okna. Ta­kie są reguły wiej­skie­go życia. Sam do­ra­stał w Hälle­dal pod Ra­mvi­kiem, nie­da­le­ko Sandöbron, jed­ne­go z naj­piękniej­szych miejsc na zie­mi. Jego zda­niem.
 Pod­szedł do fron­to­wych schodów i za­pu­kał do drzwi. 
 Daw­ny przywódca par­tii Cen­trum po­sta­rzał się, ale nadal spra­wiał wrażenie człowie­ka dziar­skie­go i sil­ne­go.
 – Dzień do­bry. Na­zy­wam się Jer­ker Holm­berg. Spo­tka­liśmy się kil­ka razy, ale to było daw­no temu. Je­stem sy­nem Gu­sta­va Holm­berga, rad­ne­go z ra­mie­nia Cen­trum w la­tach sie­dem­dzie­siątych i osiem­dzie­siątych. 
 – Dzień do­bry. Oczy­wiście, że cię po­znaję, Jer­ke­rze. Je­steś po­li­cjan­tem w Sztok­hol­mie, o ile się nie mylę. Ostat­nio wi­dzie­liśmy się chy­ba z piętnaście lat temu.
 – Co naj­mniej. Mogę wejść?
 Usiadł przy ku­chen­nym sto­le, a Thorbjörn Fälldin nalał mu kawy. 
 – Mam na­dzieję, że twój oj­ciec ma się do­brze. To nie z jego po­wo­du przy­je­chałeś?
 – Nie. Tata czu­je się do­brze. W tej chwi­li sie­dzi na da­chu i wbi­ja gwoździe.
 – Ile ma lat?
 – Dwa mie­siące temu skończył sie­dem­dzie­siąt je­den.
 – Aha – mruknął Fälldin i usiadł. – A więc co cię spro­wa­dza?
 Jer­ker Holm­berg wyj­rzał przez ku­chen­ne okno. Zo­ba­czył srokę, która usiadła przy jego sa­mo­cho­dzie i badała grunt. Po­tem zwrócił się do Fälldi­na: 
 – Przy­jeżdżam bez za­pro­sze­nia i z wiel­kim pro­ble­mem. Możliwe, że po tej roz­mo­wie zo­stanę wy­rzu­co­ny z pra­cy. Je­stem tu więc w związku ze spra­wa­mi za­wo­do­wy­mi, ale mój szef, in­spek­tor Jan Bu­blan­ski z wy­działu kry­mi­nal­ne­go w Sztok­hol­mie, nic nie wie o tej wi­zy­cie.
 – To brzmi poważnie.
 – Chodzę po cien­kim lo­dzie. Miałbym kłopo­ty, gdy­by mój przełożony się o tym do­wie­dział.
 – Ro­zu­miem.
 – Ale boję się, że jeśli nic nie zro­bię, doj­dzie do ogrom­ne­go bez­pra­wia, i to już dru­gi raz.
 – Naj­le­piej będzie, jak mi wszyst­ko wyjaśnisz.
 – Cho­dzi o mężczyznę na­zwi­skiem Alek­san­der Za­la­chen­ko. Był szpie­giem ra­dziec­kiej służby GRU i zbiegł do Szwe­cji. To się stało w dniu wy­borów w 1976 roku. Do­stał azyl i zaczął pra­co­wać dla Säpo. Mam po­wo­dy sądzić, że wie pan coś o tej hi­sto­rii.
 Thorbjörn Fälldin uważnie wpa­try­wał się w Jer­ke­ra Holm­ber­ga.
 – To długa hi­sto­ria – mówił da­lej Holm­berg i przed­sta­wił postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze, w którym uczest­ni­czył przez ostat­nie mie­siące. 
ERI­KA BER­GER prze­tur­lała się na brzuch i pod­parła głowę na pięściach. Uśmiechnęła się znie­nac­ka.
 – Mi­ka­elu, czy nig­dy nie pomyślałeś, że my obo­je mu­si­my być całkiem sza­le­ni?
 – Dla­cze­go?
 – Przy­najm­niej ja tak to czuję. Pożądam cię bez­gra­nicz­nie. Je­stem jak zwa­rio­wa­na na­sto­lat­ka.
 – Aha.
 – A po­tem chcę je­chać do domu i ko­chać się z mężem.
 Mi­ka­el zaśmiał się.
 – Znam do­bre­go te­ra­peutę.
 Eri­ka dziobnęła go pal­cem w brzuch.
 – Mi­ka­elu, całe to SMP wy­da­je się jedną wielką pomyłką.
 – Bzdu­ry. To dla cie­bie ogrom­na szan­sa. Jeśli ktoś może ożywić tę pa­dlinę, to tyl­ko ty.
 – Tak, może masz rację. Ale to właśnie jest pro­blem. SMP jest jak trup. A po­tem jesz­cze ty przy­cho­dzisz i opo­wia­dasz mi o grzesz­kach Ma­gnu­sa Borgsjö. Nie mam pojęcia, co ja tam jesz­cze robię.
 – Po­cze­kaj, niech się wszyst­ko ułoży.
 – Do­brze, ale ta spra­wa z Borgsjö to nic przy­jem­ne­go. Nie mam zie­lo­ne­go pojęcia, jak do niej po­dejść.
 – Ja też nie wiem. Ale coś wymyślimy.
 Eri­ka leżała chwilę bez słowa.
 – Bra­ku­je mi cie­bie.
 Skinął głową i spoj­rzał na nią.
 – Mnie cie­bie też.
 – Co by się mu­siało stać, żebyś zgo­dził się przejść do SMP i zo­stać sze­fem działu wia­do­mości?
 – Nig­dy w życiu. Czy ten, jak mu tam, Holm nim nie jest?
 – Tak, ale on jest idiotą.
 – Masz rację.
 – Znasz go.
 – Ja­sne. Pra­co­wałem pod jego kie­row­nic­twem trzy mie­siące jako prak­ty­kant, w połowie lat osiem­dzie­siątych. To pa­lant, który na­pusz­cza lu­dzi na sie­bie. Poza tym…
 – Poza tym co?
 – Ech. Nic ta­kie­go. Nie chciałbym roz­no­sić plo­tek.
 – Po­wiedz.
 – Jed­na dziew­czy­na, Ulla Jakaśtam, która też była prak­ty­kantką, mówiła, że ją mo­le­sto­wał sek­su­al­nie. Nie wiem, co było prawdą, a co nie, ale związki za­wo­do­we nic w tej spra­wie nie zro­biły, a ona nie do­stała obie­ca­ne­go przedłużenia umo­wy.
 Eri­ka spoj­rzała na ze­ga­rek, wes­tchnęła i zniknęła w łazien­ce. Kie­dy się wy­cie­rała i ubie­rała, Mi­ka­el nie ru­szył się z łóżka.
 – Poleżę jesz­cze trochę – po­wie­dział.
 Eri­ka ucałowała go w po­li­czek, po­ma­chała ręką i wyszła.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA za­par­ko­wała przy Lunt­ma­kar­ga­tan, tuż obok Olof Pal­mes gata, dwa­dzieścia metrów od sa­mo­cho­du Görana Mårtens­so­na. Wi­działa, jak Mårtens­son idzie po­nad sześćdzie­siąt metrów do au­to­ma­tu i płaci za par­ko­wa­nie. Po­tem ru­szył ku Sve­avägen. 
 Mo­ni­ka nie za­wra­cała so­bie głowy par­ko­me­trem. Gdy­by te­raz chciała zapłacić, stra­ciłaby go z oczu. Szła za nim do Kungs­ga­tan, gdzie skręcił w lewo. Po­tem wszedł do ka­wiar­ni Kung­stor­net. Mruknęła do sie­bie nie­za­do­wo­lo­na, ale nie miała wy­bo­ru. Od­cze­kała trzy mi­nu­ty i też weszła do lo­ka­lu. Sie­dział na par­te­rze i roz­ma­wiał z mężczyzną w wie­ku około trzy­dzie­stu pięciu lat. Nie­zna­jo­my miał ja­sne włosy i wyglądał na dość wy­spor­to­wa­ne­go. Gli­na, pomyślała. 
 Roz­po­znała w nim mężczyznę, którego Chri­ster Malm sfo­to­gra­fo­wał przed Co­pa­ca­baną pierw­sze­go maja.
 Kupiła kawę, usiadła w dru­gim końcu sali i otwo­rzyła „Da­gens Ny­he­ter”. Mårtens­son i jego to­wa­rzysz roz­ma­wia­li przy­ci­szo­ny­mi głosa­mi. Nie słyszała ani słowa. Wyjęła komórkę i uda­wała, że dzwo­ni – choć to nie było po­trzeb­ne, bo żaden z nich nie zwra­cał na nią uwa­gi. Zro­biła zdjęcie apa­ra­tem w komórce, wiedząc, że ma roz­dziel­czość tyl­ko 72 dpi i jakość będzie za słaba, żeby nada­wało się do wy­dru­ko­wa­nia. Ale mogło być wy­ko­rzy­sta­ne jako dowód, że spo­tka­nie się odbyło.
 Nie­co po­nad piętnaście mi­nut później młody blon­dyn wstał i wy­szedł z ka­wiar­ni. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la zaklęła w du­chu. Dla­cze­go nie zo­stała na zewnątrz. Roz­po­znałaby go, gdy­by stała przed Kung­stor­net. Chciała się ze­rwać i ru­szyć w pościg. Ale Mårtens­son sie­dział spo­koj­nie przy sto­li­ku i kończył kawę. Nie chciała zwra­cać na sie­bie uwa­gi, wstając i wy­chodząc w ślad za jego ta­jem­ni­czym to­wa­rzy­szem. 
 Czter­dzieści se­kund później Mårtens­son wstał i po­szedł do to­a­le­ty. Gdy tyl­ko za­mknął za sobą drzwi, Mo­ni­ka wy­biegła na Kungs­ga­tan. Rozglądała się na wszyst­kie stro­ny, ale blon­dyn zniknął. 
 Na chy­bił tra­fił ru­szyła do skrzyżowa­nia ze Sve­avägen. Nig­dzie go nie wi­działa, więc zbiegła na pe­ro­ny me­tra. Spra­wa była bez­na­dziej­na.
 Wróciła do Kung­stor­net. Mårtens­so­na też już nie było.
KIE­DY ERI­KA BER­GER wróciła do miej­sca, w którym po­przed­nie­go dnia zo­sta­wiła swo­je bmw, dwie prze­czni­ce od Sa­mirs Gry­ta, zaklęła siar­czyście.
 Sa­mochód był na miej­scu. Ale w nocy ktoś po­prze­bi­jał wszyst­kie opo­ny. Niech to szlag tra­fi, cho­ler­ne łobu­zy, zaklęła, go­tując się ze złości.
 Nie miała wiel­kie­go wy­bo­ru. Za­dzwo­niła po po­moc dro­gową i wyjaśniła, o co cho­dzi. Nie miała cza­su cze­kać na ich przy­jazd, więc włożyła klu­czy­ki do rury wy­de­cho­wej, żeby mo­gli otwo­rzyć sa­mochód. Po­tem zeszła do Ma­ria­tor­get i za­trzy­mała taksówkę. 
LIS­BETH SA­LAN­DER weszła na stronę Hac­ker Re­pu­blic i stwier­dziła, że Pla­gue jest za­lo­go­wa­ny. Wywołała go.
 <Cześć, Wasp. Jak tam Sahl­gren­ska?>.
 <Spo­ko. Po­trze­buję two­jej po­mo­cy>.
 <O cho­le­ra>.
 <Nig­dy nie myślałam, że będę mu­siała o to pro­sić>.
 <To musi być coś poważnego>.
 <Göran Mårtens­son, za­miesz­kały w Välling­by. Po­trze­buję dostępu do jego kom­pu­te­ra>.
 <Okej>.
 <Cały ma­te­riał trze­ba prze­nieść na kom­pu­ter Mi­ka­ela Blom­kvi­sta z „Mil­len­nium”>.
 <Okej. Zro­bi się>.
 <Wiel­ki Brat pil­nu­je te­le­fo­nu Kal­le­go Blom­kvi­sta i przy­pusz­czal­nie pocz­ty elek­tro­nicz­nej. Wyślij wszyst­ko na ad­res na Hot­ma­ilu. Jeśli ja nie będę osiągal­na, Blom­kvist będzie po­trze­bo­wał two­jej po­mo­cy. Musi mieć możliwość kon­tak­tu z tobą>.
 <Hmm>.
 <Jest trochę sztyw­ny, ale możesz mu za­ufać>.
 <Hmm>.
 <Ile za to chcesz?>.
 Pla­gue nie od­zy­wał się kil­ka se­kund.
 <Czy to ma związek z two­imi kłopo­ta­mi?>.
 <Tak>.
 <Czy może ci pomóc?>.
 <Tak>.
 <Zro­bię to za fri­ko>.
 <Dziękuję. Ale za­wsze spłacam długi. Będę po­trze­bo­wała two­jej po­mo­cy aż do pro­ce­su. Płacę 30 000>.
 <Stać cię?>.
 <Stać mnie>.
 <Okej>.
 <Sądzę, że będzie­my po­trze­bo­wać Tri­ni­ty. Myślisz, że dałoby się go ściągnąć do Szwe­cji?>.
 <I co miałby zro­bić?>.
 <To, w czym jest naj­lep­szy. Płacę mu stan­dar­do­we ho­no­ra­rium plus zwrot kosztów>.
 <Okej. O kogo cho­dzi?>.
 Lis­beth wyjaśniła, cze­go po­trze­bu­je.
W PIĄTKO­WY PO­RA­NEK dok­tor An­ders Jo­nas­son uprzej­mie przyglądał się wyraźnie zi­ry­to­wa­ne­mu in­spek­to­ro­wi Han­so­wi Fa­ste­mu siedzącemu po dru­giej stro­nie biur­ka. 
 – Przy­kro mi – po­wie­dział dok­tor Jo­nas­son. Miał za­tro­skaną minę.
 – Nie ro­zu­miem tego. Sądziłem, że Sa­lan­der jest już wy­le­czo­na. Przy­je­chałem do Göte­bor­ga, żeby ją przesłuchać i żeby przy­go­to­wać prze­nie­sie­nie jej do celi w Sztok­hol­mie, gdzie jest jej miej­sce.
 – Przy­kro mi – powtórzył An­ders Jo­nas­son. – Bar­dzo chętnie bym się jej po­zbył. Jak wia­do­mo, nie cier­pi­my na nad­miar wol­nych łóżek. Ale… 
 – A czy jest możliwe, że ona sy­mu­lu­je?
 An­ders Jo­nas­son roześmiał się.
 – Nie sądzę, żeby to było możliwe. Musi pan zro­zu­mieć jedną rzecz. Lis­beth Sa­lan­der zo­stała po­strze­lo­na w głowę. Ope­ra­cyj­nie usunąłem po­cisk z jej mózgu i wte­dy była to właści­wie lo­te­ria, czy przeżyje, czy nie. Przeżyła i pro­gno­zy były na­wet bar­dzo do­bre… tak do­bre, że wraz z ko­le­ga­mi pla­no­wa­liśmy ją wy­pi­sać. Ale wczo­raj nastąpiło po­gor­sze­nie. Skarżyła się na sil­ne bóle głowy i na­gle do­stała gorączki. Gorączka opa­dała i po­wra­cała. Wczo­raj wie­czo­rem miała 38 stop­ni i dwa razy wy­mio­to­wała. W nocy gorączka spadła, nie miała tem­pe­ra­tu­ry, i myślałem już, że to było coś prze­lot­ne­go. Ale kie­dy badałem ją dziś rano, miała pra­wie 39 stop­ni, co jest już nie­po­kojące. Te­raz, w dzień, tem­pe­ra­tu­ra znów spadła. 
 – Czy­li co jej do­le­ga?
 – Tego nie wiem, ale fakt, że ma sko­ki tem­pe­ra­tu­ry, świad­czy o tym, że to nie jest gry­pa ani nic po­dob­ne­go. Co to dokład­nie jest, nie umiem po­wie­dzieć, ale może być na przykład uczu­lo­na na ja­kieś le­kar­stwo albo jakąś inną sub­stancję, z którą się ze­tknęła.
 Otwo­rzył zdjęcie w kom­pu­te­rze i odwrócił mo­ni­tor do po­li­cjan­ta.
 – Zle­ciłem rent­gen głowy. Jak pan wi­dzi, jest tu ciem­niej­szy frag­ment, tuż przy ra­nie po­strzałowej. Nie po­tra­fię po­wie­dzieć, co to jest. Może to być bli­zna po­wstała pod­czas go­je­nia, ale możliwe też, że to mały krwiak. Ale dopóki nie wyjaśnimy, co jej jest, nie mogę jej wypuścić, choćby nie wiem jak pil­na to była spra­wa.
 Hans Fa­ste z re­zy­gnacją kiwnął głową. Wie­dział, że nie ma sen­su wda­wać się w dys­ku­sje z le­ka­rza­mi, że są pa­na­mi życia i śmier­ci i że są pierw­si po Bogu. Może jesz­cze po po­li­cjan­tach. W każdym ra­zie nie miał ani kom­pe­ten­cji, ani wie­dzy, żeby oce­nić, czy z Lis­beth Sa­lan­der na­prawdę jest tak źle.
 – I co te­raz?
 – Za­le­ciłem całko­wi­ty spokój i od­po­czy­nek. Zro­bi­my przerwę w te­ra­pii. Po­trze­bu­je fizjote­ra­pii z po­wo­du po­strzałów w bio­dro i ramię.
 – Okej… muszę się skon­tak­to­wać z pro­ku­ra­to­rem Ekströmem ze Sztok­hol­mu. To było trochę nie­spo­dzie­wa­ne. Co mam mu po­wie­dzieć?
 – Dwa dni temu byłem gotów zgo­dzić się na prze­nie­sie­nie, może pod ko­niec tego ty­go­dnia. Ale w tej chwi­li wygląda na to, że po­trwa to jesz­cze jakiś czas. Niech pan go uprze­dzi, że ra­czej nie po­dejmę de­cy­zji w przyszłym ty­go­dniu. Pew­nie naj­wcześniej za dwa ty­go­dnie będzie­cie mo­gli ją prze­wieźć do aresz­tu w Sztok­hol­mie. Wszyst­ko zależy od tego, jak sy­tu­acja się roz­wi­nie.
 – Roz­poczęcie pro­ce­su jest prze­wi­dzia­ne na li­piec…
 – Jeśli nie nastąpi nic nie­prze­wi­dzia­ne­go, po­win­na być na no­gach od­po­wied­nio wcześniej.
IN­SPEK­TOR JAN BU­BLAN­SKI nie­uf­nie pa­trzył na umięśnioną ko­bietę siedzącą z nim przy sto­li­ku. Sie­dzie­li w ogródku ka­wiar­nia­nym przy Norr Mälar­strand i pili kawę. Był piątek, dwu­dzie­ste­go maja, w po­wie­trzu wy­czu­wało się ciepło lata. O piątej prze­chwy­ciła go w dro­dze do domu. Wy­le­gi­ty­mo­wała się jako Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la z RPS/Säk i za­pro­po­no­wała roz­mowę w czte­ry oczy przy filiżance kawy.
 Bu­blan­ski początko­wo od­no­sił się do niej z niechęcią. Był nie­uprzej­my. Po chwi­li spoj­rzała mu pro­sto w oczy i po­wie­działa, że nie ma ofi­cjal­ne­go po­le­ce­nia przesłucha­nia go i że oczy­wiście nie musi nic mówić, jeśli nie chce. Za­py­tał, o co jej cho­dzi, a ona otwar­cie wyjaśniła, że szef po­le­cił jej, by nie­ofi­cjal­nie zo­rien­to­wała się, co jest prawdą, a co fałszem w tak zwa­nej hi­sto­rii Za­la­chen­ki, na­zy­wa­nej też hi­sto­rią Sa­lan­der. Wyjaśniła także, że nie jest całkiem pew­na, czy ma pra­wo za­da­wać mu py­ta­nia, i sam może zde­cy­do­wać, co zro­bić.
 – Co pani chce wie­dzieć? – za­py­tał wresz­cie Bu­blan­ski.
 – Proszę opo­wie­dzieć, co pan wie o Lis­beth Sa­lan­der, Mi­ka­elu Blom­kviście, Gun­na­rze Björcku i Alek­san­drze Za­la­chen­ce. Co po­wsta­je z tych puz­zli?
 Po­tem roz­ma­wia­li po­nad dwie go­dzi­ny.
TOR­STEN ED­KLINTH za­sta­na­wiał się długo i głęboko, jak po­wi­nien postępować da­lej. Po pięciu dniach śledz­twa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la do­star­czyła mu wie­le wyraźnych wskazówek, że w RPS/Säk dzie­je się coś po­dej­rza­ne­go. Zda­wał so­bie sprawę, że za­nim zbie­rze wy­star­czająco dużo do­wodów, trze­ba będzie działać ostrożnie. Zna­lazł się w pew­ne­go ro­dza­ju kon­sty­tu­cyj­nej pułapce, po­nie­waż nie miał upraw­nień do pro­wa­dze­nia taj­nych do­cho­dzeń ope­ra­cyj­nych, zwłasz­cza prze­ciw­ko ko­le­gom. 
 Dla­te­go mu­siał zna­leźć sposób na upra­wo­moc­nie­nie swo­ich po­czy­nań. W sy­tu­acji kry­zy­so­wej za­wsze mógł zasłonić się le­gi­ty­macją po­li­cyjną i po­wie­dzieć, że obo­wiązkiem po­li­cjan­ta jest wyjaśnia­nie zbrod­ni w każdej sy­tu­acji – lecz w tym przy­pad­ku zbrod­nia była tak niesłycha­nie de­li­kat­nej na­tu­ry, że gdy­by zro­bił fałszy­wy krok, praw­do­po­dob­nie zo­stałby wy­rzu­co­ny z pra­cy. Cały piątek sie­dział sa­mot­nie w ga­bi­ne­cie i roz­myślał. 
 Osta­tecz­nie do­szedł do wnio­sku, że Dra­gan Ar­man­ski ma rację, jak­kol­wiek nie­praw­do­po­dob­nie by to brzmiało. W łonie RPS/Säk zawiązano spi­sek. Kil­ka osób prze­kro­czyło za­kres swo­ich obo­wiązków lub działało obok nie­go. Po­nie­waż działalność ta trwała od wie­lu lat – co naj­mniej od roku 1976, kie­dy Za­la­chen­ko przy­był do Szwe­cji – mu­siała być zor­ga­ni­zo­wa­na i usank­cjo­no­wa­na odgórnie. Jak wy­so­ko sięgał ten spi­sek, jesz­cze nie wie­dział.
 Dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi na­pi­sał w no­tat­ni­ku trzy na­zwi­ska:
GÖRAN MÅRTENS­SON, ochro­na oso­bi­sta. In­spek­tor 
 GUN­NAR BJÖRCK, zast. sze­fa wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców. Nie żyje. (Sa­mobójstwo?)
 AL­BERT SHEN­KE, szef kan­ce­la­rii, RPS/Säk
Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la su­ge­ro­wała, że przy­najm­niej szef kan­ce­la­rii mu­siał pociągać za sznur­ki, kie­dy Mårtens­son zo­stał prze­nie­sio­ny z ochro­ny oso­bi­stej do kontr­wy­wia­du, choć wca­le się tam nie po­ja­wił. Zaj­mo­wał się prze­cież śle­dze­niem dzien­ni­ka­rza Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, co wszak nie miało nic wspólne­go z działalnością kontr­wy­wia­du.
 Do li­sty należało do­pi­sać ko­lej­ne na­zwi­ska, spo­za RPS/Säk.
PE­TER TE­LE­BO­RIAN, psy­chia­tra
 LARS FAULS­SON, ślu­sarz
Te­le­bo­rian współpra­co­wał z RPS/Säk. Zle­co­no mu kon­sul­ta­cje psy­chia­trycz­ne w kil­ku przy­pad­kach pod ko­niec lat osiem­dzie­siątych i na początku dzie­więćdzie­siątych. Dokład­nie w trzech. Ed­klinth przej­rzał ra­por­ty z ar­chi­wum. Pierw­szy był sprawą nad­zwy­czajną: kontr­wy­wiad zi­den­ty­fi­ko­wał ra­dziec­kie­go szpie­ga w szwedz­kim prze­myśle te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nym, a jego hi­sto­ria dawała pod­sta­wy do po­dej­rzeń, że w przy­pad­ku zde­ma­sko­wa­nia mógłby popełnić sa­mobójstwo. Te­le­bo­rian sporządził zna­ko­mitą ana­lizę, z której wy­ni­kało, że in­for­ma­to­ra można zwer­bo­wać i zro­bić z nie­go podwójne­go agen­ta. Po­zo­stałe przy­pad­ki do­ty­czyły spraw mniej­sze­go ka­li­bru. Raz cho­dziło o pra­cow­ni­ka RPS/Säk z pro­ble­mem al­ko­ho­lo­wym, a in­nym ra­zem o dziw­ne za­cho­wa­nia sek­su­al­ne dy­plo­ma­ty z pew­ne­go afry­kańskie­go kra­ju. 
 Ale Te­le­bo­rian i Fauls­son – zwłasz­cza Fauls­son – nie mie­li eta­tu w RPS/Säk. A mimo to po­przez zle­ce­nia byli powiązani z… z czym?
 Spi­sek wyraźnie do­ty­czył nieżyjącego Alek­san­dra Za­la­chen­ki, ra­dziec­kie­go agen­ta GRU, który po­rzu­cił służbę i rze­ko­mo przy­był do Szwe­cji w dniu wy­borów w 1976 roku. O którym nikt nic nie słyszał. Jak to możliwe?
 Ed­klinth próbował so­bie wy­obra­zić, co mogłoby się stać, gdy­by sam pia­sto­wał kie­row­ni­cze sta­no­wi­sko w RPS/Säk w cza­sie, kie­dy w Szwe­cji po­ja­wił się Za­la­chen­ko. Jak by się wte­dy za­cho­wał? Wszyst­ko ściśle taj­ne. To było ko­niecz­ne. O uciecz­ce szpie­ga mogło wie­dzieć tyl­ko nie­wiel­kie gro­no wy­bra­nych lu­dzi, jeśli chciało się wy­eli­mi­no­wać ry­zy­ko, że in­for­ma­cja o jego dal­szych lo­sach prze­do­sta­nie się znów do Ro­sjan i… Ale jak małe gro­no?
 Wy­dział ope­ra­cyj­ny?
 Nie­zna­ny wy­dział ope­ra­cyj­ny?
 Gdy­by wszyst­ko od­by­wało się zgod­nie z regułami, Za­la­chen­ko wylądowałby w kontr­wy­wia­dzie. Naj­bar­dziej od­po­wied­nim miej­scem była woj­sko­wa służba in­for­ma­cyj­na, ale ci nie mie­li środków ani kom­pe­ten­cji, żeby pro­wa­dzić działalność ope­ra­cyjną ta­kie­go ro­dza­ju. A więc Säk.
 A w kontr­wy­wia­dzie Za­la­chen­ko nig­dy nie był. Klu­czem był tu Björck; naj­wy­raźniej to on od­po­wia­dał za Za­la­chenkę. Tyl­ko że Björck nie miał nic wspólne­go z kontr­wy­wia­dem. Był ta­jem­niczą po­sta­cią. For­mal­nie od lat sie­dem­dzie­siątych miał etat w wy­dzia­le do spraw ob­co­kra­jowców, ale pra­wie nig­dy go tam nie wi­dy­wa­no. Po­ja­wił się tam do­pie­ro w la­tach dzie­więćdzie­siątych, kie­dy na­gle zo­stał zastępcą sze­fa.
 A mimo to był głównym źródłem in­for­ma­cji Blom­kvi­sta. Jak Blom­kvi­sto­wi udało się namówić Björcka do ujaw­nie­nia tak wy­bu­cho­we­go ma­te­riału? I to dzien­ni­ka­rzo­wi?
 Kur­wy. Björck od­wie­dzał młodo­cia­ne pro­sty­tut­ki, a „Mil­len­nium” za­mie­rzało to ujaw­nić. Blom­kvist na pew­no szan­tażował Björcka.
 Po­tem na sce­nie po­ja­wiła się Sa­lan­der.
 Nieżyjący ad­wo­kat Bjur­man pra­co­wał w wy­dzia­le ob­co­kra­jowców w tym sa­mym cza­sie co nieżyjący Björck. To oni za­opie­ko­wa­li się Za­la­chenką. Ale co z nim zro­bi­li?
 Ktoś mu­siał po­dej­mo­wać de­cy­zje. W przy­pad­ku zbiegłego szpie­ga o ta­kim zna­cze­niu na pew­no sama góra.
 Rząd. To rząd mu­siał je po­dej­mo­wać. Inne możliwości były wy­klu­czo­ne.
 Czyż nie?
 Ed­klinth po­czuł nie­przy­jem­ny zim­ny dreszcz. Wszyst­ko to od stro­ny for­mal­nej było zro­zu­miałe. Szpieg o zna­cze­niu Za­la­chen­ki mu­siał być tak taj­ny, jak tyl­ko się dało. Sam też podjąłby taką de­cyzję. Taką de­cyzję na pew­no podjął rząd Fälldi­na. To lo­gicz­ne.
 Ale to, co się stało w roku 1991, było bez sen­su. Björck po­pro­sił Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na, żeby mu pomógł za­mknąć Lis­beth Sa­lan­der w dzie­cięcym szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym pod pre­tek­stem jej rze­ko­mej cho­ro­by. To była zbrod­nia. Zbrod­nia tak wiel­ka, że Ed­klin­tho­wi znów zro­biło się zim­no.
 Ktoś mu­siał po­dej­mo­wać de­cy­zje. W tym przy­pad­ku to po pro­stu nie mógł być rząd… Pre­mie­rem był In­gvar Carls­son, po nim funkcję tę objął Carl Bild. Ale żaden po­li­tyk nie chciałby mieć nic wspólne­go z taką de­cyzją. Była za­prze­cze­niem wszel­kie­go pra­wa, wszel­kiej spra­wie­dli­wości. Gdy­by spra­wa kie­dy­kol­wiek wyszła na jaw, wy­buchłby gi­gan­tycz­ny skan­dal. 
 Jeśli rząd był w to za­mie­sza­ny, Szwe­cja nie jest ani odro­binę lep­sza od pierw­szej lep­szej dyk­ta­tu­ry.
 To było nie­możliwe.
 A do tego jesz­cze wy­da­rze­nia ze szpi­ta­la Sahl­gren­ska z dwu­na­ste­go kwiet­nia. Śmierć Za­la­chen­ki – w bar­dzo do­god­nym dla wszyst­kich mo­men­cie, z ręki psy­chicz­nie cho­re­go pie­nia­cza – a w tym sa­mym cza­sie włama­nie u Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i na­pad na An­nikę Gian­ni­ni. W obu przy­pad­kach do­cho­dzi do kra­dzieży ra­por­tu Björcka z 1991 roku. Te in­for­ma­cje Dra­gan Ar­man­ski prze­ka­zał mu całko­wi­cie off the re­cord. Nie złożono do­nie­sie­nia na po­licję. 
 A równo­cześnie Gun­nar Björck zakłada so­bie stry­czek na szyję i się wie­sza. Oso­ba, z którą Ed­klinth bar­dziej niż z kim­kol­wiek in­nym chciałby poważnie po­roz­ma­wiać.
 Tor­sten Ed­klinth nie wie­rzył w ta­kie na­gro­ma­dze­nie przy­padków. In­spek­tor Jan Bu­blan­ski też nie. Ani Mi­ka­el Blom­kvist. Ed­klinth znów sięgnął po długo­pis.
EVERT GUL­L­BERG, lat 78. Praw­nik po­dat­ko­wy???
Kim, do ja­snej cho­le­ry, jest Evert Gul­l­berg?
 Za­sta­na­wiał się, czy nie za­dzwo­nić do sze­fa RPS/Säk, ale po­wstrzy­mał się z tego pro­ste­go po­wo­du, że nie wie­dział, jak wy­so­ko w or­ga­ni­za­cji sięgał spi­sek. Nie był pe­wien, na kim może po­le­gać.
 Po od­rzu­ce­niu tej ewen­tu­al­ności pomyślał o skon­tak­to­wa­niu się z po­licją. Jan Bu­blan­ski do­wo­dził śledz­twem w spra­wie Ro­nal­da Nie­der­man­na i w oczy­wi­sty sposób po­wi­nien być za­in­te­re­so­wa­ny wszel­ki­mi in­for­ma­cja­mi z nią związa­ny­mi. Ale z po­li­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia to też było nie­możliwe.
 Ed­klinth czuł ciężar, jaki spo­czy­wał na jego bar­kach. 
 W końcu zo­stała mu tyl­ko jed­na do­pusz­czal­na kon­sty­tu­cyj­nie możliwość, która zresztą gwa­ran­to­wałaby mu pewną ochronę, gdy­by miał w przyszłości popaść w niełaskę. Musi zwrócić się do sze­fa i za­dbać o po­li­tycz­ne umo­co­wa­nie tego, co za­mie­rza zro­bić.
 Spoj­rzał na ze­ga­rek. Krótko przed czwartą, piątko­we popołudnie. Pod­niósł słuchawkę i za­dzwo­nił do mi­ni­stra spra­wie­dli­wości. Znał go od wie­lu lat i spo­ty­kał przy różnych oka­zjach w de­par­ta­men­cie. W ciągu pięciu mi­nut mi­ni­ster był na li­nii. 
 – Wi­taj, Tor­ste­nie – ucie­szył się. – Daw­no się nie słysze­liśmy. O co cho­dzi?
 – Szcze­rze mówiąc, dzwo­nię chy­ba po to, żeby spraw­dzić, do ja­kie­go stop­nia da­rzysz mnie za­ufa­niem.
 – Za­ufa­nie. To in­te­re­sująca kwe­stia. Jeśli o mnie cho­dzi, darzę cię dużym za­ufa­niem. A skąd to py­ta­nie?
 – Py­ta­nie wy­ni­ka z dra­ma­tycz­nej i nad­zwy­czaj­nej prośby… Muszę spo­tkać się z tobą i z pre­mie­rem. Spra­wa jest pil­na. 
 – Rety. 
 – Wy­bacz, ale wolałbym po­cze­kać z wyjaśnie­nia­mi do cza­su, kie­dy siądzie­my do roz­mo­wy w czte­ry oczy. Tra­fiłem na sprawę tak nie­by­wałą, że uznałem, że trze­ba o niej po­in­for­mo­wać zarówno cie­bie, jak i pre­mie­ra.
 – To brzmi poważnie.
 – To jest poważne.
 – Czy to ma coś wspólne­go z ter­ro­ry­zmem i za­grożenia­mi…
 – Nie, to coś poważniej­sze­go. Dzwo­niąc do cie­bie z tą prośbą, ry­zy­kuję całą ka­rierę i dobrą opi­nię. Nie za­czy­nałbym tej roz­mo­wy, gdy­bym nie uważał, że sy­tu­acja jest na­prawdę poważna i że jest to ko­niecz­ne.
 – Ro­zu­miem. Dla­te­go pytałeś, czy ci ufam… Kie­dy chcesz się spo­tkać?
 – Jesz­cze dziś wie­czo­rem, jeśli to możliwe.
 – Te­raz się za­nie­po­koiłem.
 – Nie­ste­ty, masz ku temu po­wo­dy.
 – Jak długo to po­trwa?
 Ed­klinth za­sta­no­wił się chwilę.
 – Omówie­nie wszyst­kich szczegółów po­win­no zająć około go­dzi­ny.
 – Do­brze. Od­dzwo­nię za chwilę.
 Za­dzwo­nił po pięciu mi­nu­tach i po­wie­dział, że pre­mier może go przyjąć w swo­im miesz­ka­niu o dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzieści. Gdy Ed­klinth odkładał te­le­fon, miał spo­co­ne ręce. Okej… a więc ju­tro rano moja ka­rie­ra może się skończyć.
 Znów pod­niósł słuchawkę i za­dzwo­nił do Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li. 
 – Cześć, Mo­ni­ko. Zgłoś się na służbę dziś o dzie­wiątej wie­czo­rem. Nie­na­gan­nie ubra­na.
 – Za­wsze je­stem nie­na­gan­nie ubra­na – od­parła.
PRE­MIER PRZYGLĄDAŁ SIĘ sze­fo­wi ochro­ny kon­sty­tu­cji wzro­kiem, który należałoby opi­sać jako nie­uf­ny. Ed­klinth miał wrażenie, że za oku­la­ra­mi sze­fa rządu z ogromną prędkością wi­rują zębate kółka.
 Następnie pre­mier prze­niósł wzrok na Mo­nikę Fi­gu­erolę, która pod­czas go­dzin­nej pre­zen­ta­cji nie ode­zwała się ani słowem. Zo­ba­czył bar­dzo wy­soką i umięśnioną ko­bietę, która od­wza­jem­niła jego spoj­rze­nie uprzej­mie i z pew­nym wy­cze­ki­wa­niem w oczach. Po­tem zwrócił się do mi­ni­stra spra­wie­dli­wości, który w trak­cie spo­tka­nia trochę po­bladł.
 W końcu wziął głęboki od­dech, zdjął oku­la­ry i na dłuższą chwilę za­pa­trzył się gdzieś w dal.
 – Sądzę, że po­trze­bu­je­my więcej kawy – ode­zwał się wresz­cie.
 – Tak, po­proszę – ode­zwała się Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 Ed­klinth skinął głową i pre­mier nalał wszyst­kim kawy ze stojącego na sto­le ter­mo­su. 
 – Może jesz­cze raz wszyst­ko streszczę, żeby mieć ab­so­lutną pew­ność, że do­brze pana zro­zu­miałem – po­wie­dział pre­mier. – Po­dej­rze­wa pan, że w służbie bez­pie­czeństwa po­wstał spi­sek, że pew­ne oso­by działają poza ra­ma­mi kon­sty­tu­cyj­ny­mi i przez wie­le lat pro­wa­dziły działalność, którą można określić jako przestępczą. 
 Ed­klinth skinął głową.
 – I przy­cho­dzi pan z tym do mnie, gdyż nie ma pan za­ufa­nia do kie­row­nic­twa służby bez­pie­czeństwa. 
 – Właści­wie – zaczął Ed­klinth – zde­cy­do­wałem się zwrócić do pana pre­mie­ra dla­te­go, że działalność tego ro­dza­ju na­ru­sza kon­sty­tucję, ale nie znam celu tego spi­sku i nie­wy­klu­czo­ne jest, że niewłaści­wie in­ter­pre­tuję pew­ne dane. Może ta działalność jest jed­nak le­gal­na i usank­cjo­no­wa­na przez rząd. Wte­dy ry­zy­ko­wałbym podjęcie działań na pod­sta­wie błędnych lub fałszy­wie zin­ter­pre­to­wa­nych in­for­ma­cji i mógłbym przez nie­ostrożność ujaw­nić tajną ope­rację.
 Pre­mier spoj­rzał na mi­ni­stra spra­wie­dli­wości. Obaj ro­zu­mie­li, że Ed­klinth chce się za­bez­pie­czyć. 
 – Nig­dy nie słyszałem o czymś po­dob­nym. Czy pan coś o tym wie?
 – Ab­so­lut­nie nic – za­prze­czył mi­ni­ster. – W żad­nym z ra­portów Säpo, które wi­działem, nie ma o czymś ta­kim ani słowa. 
 – Mi­ka­el Blom­kvist uważa, że w łonie Säpo ist­nie­je wewnętrzna frak­cja, którą na­zy­wa Klu­bem Za­la­chen­ki. 
 – Nig­dy nie słyszałem, żeby Szwe­cja przyjęła i utrzy­my­wała zbiegłego ra­dziec­kie­go szpie­ga tej ran­gi… Czy­li prze­szedł do nas za rządów Fälldi­na…
 – Nie mogę uwie­rzyć, żeby Fälldin mógł ukry­wać taką sprawę – po­wie­dział mi­ni­ster spra­wie­dli­wości. – Taki łup po­wi­nien być ra­czej prio­ry­te­tem do prze­ka­za­nia ko­lej­ne­mu rządowi.
 Ed­klinth odchrząknął.
 – Rząd kon­ser­wa­tyw­ny ustąpił Olo­fo­wi Pal­me­mu. Nie jest żadną ta­jem­nicą, że niektórzy z mo­ich po­przed­ników w RPS/Säk mie­li o nim dość spe­cy­ficz­ne mnie­ma­nie.
 – Chce pan po­wie­dzieć, że ktoś za­po­mniał po­in­for­mo­wać rząd so­cjal­de­mo­kratów…
 Ed­klinth po­twier­dził ski­nie­niem.
 – Przy­po­mi­nam, że Fälldin rządził przez dwie ka­den­cje. Oba ga­bi­ne­ty się roz­padły. Za pierw­szym ra­zem prze­ka­zał rządy Oli Ul­l­ste­no­wi, który w 1979 roku utwo­rzył rząd mniej­szościo­wy. Po­tem rząd upadł dru­gi raz, kie­dy wystąpili z nie­go mo­de­ra­ci, a Fälldin rządził do spółki z li­be­rałami. Można się domyślać, że w okre­sach przejścio­wych kan­ce­la­ria pre­mie­ra pogrążała się w cha­osie. Możliwe na­wet, że ta spra­wa była utrzy­my­wa­na w tak ścisłej ta­jem­ni­cy, że pre­mier Fälldin na­wet o niej nie wie­dział i dla­te­go nie miał nic do prze­ka­zania Pal­me­mu.
 – Kto w ta­kim ra­zie za to od­po­wia­da? – za­py­tał pre­mier.
 Wszy­scy oprócz Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li potrząsnęli głowa­mi. 
 – Zakładam, że ta spra­wa nie­uchron­nie prze­nik­nie do mediów – po­wie­dział pre­mier.
 – Mi­ka­el Blom­kvist i jego „Mil­len­nium” za­mie­rzają to opu­bli­ko­wać. In­ny­mi słowy, sta­wiają nas w sy­tu­acji przy­mu­so­wej.
 Ed­klinth świa­do­mie użył licz­by mno­giej, mówiąc „nas”. Szef rządu skinął głową. Ro­zu­miał po­wagę sy­tu­acji.
 – W ta­kim ra­zie chciałbym naj­pierw panu po­dziękować, że tak szyb­ko po­in­for­mo­wał mnie pan o tej spra­wie. Nie mam w zwy­cza­ju brać udziału w naprędce zwołanych ze­bra­niach, ale mi­ni­ster spra­wiedliwości za­pew­nił mnie, że jest pan rozsądnym człowie­kiem i mu­siało się zda­rzyć coś nad­zwy­czaj­ne­go, sko­ro chce pan roz­ma­wiać ze mną poza ofi­cjal­ny­mi kanałami.
 Ed­klinth ode­tchnął z pewną ulgą. Nie­za­leżnie od tego, co się sta­nie, nie do­tknie go niełaska pre­mie­ra. 
 – Te­raz mu­si­my zde­cy­do­wać, co w tej sy­tu­acji zro­bić. Czy ma pan ja­kieś pro­po­zy­cje?
 – Być może – od­po­wie­dział Ed­klinth nie­pew­nym głosem.
 Po­tem nie od­zy­wał się tak długo, że Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la odchrząknęła i za­py­tała: 
 – Czy mogę coś po­wie­dzieć?
 – Proszę bar­dzo – od­rzekł pre­mier.
 – Jeśli jest tak, że rząd nie wie o tej ope­ra­cji, to zna­czy, że jest bez­praw­na. Od­po­wie­dzial­ny w ta­kich przy­pad­kach jest przestępca, czy­li ten urzędnik lub ci urzędni­cy państwo­wi, którzy przekroczy­li swo­je upraw­nie­nia. Jeżeli uda nam się po­twier­dzić wszyst­ko, co mówi Mi­ka­el Blom­kvist, będzie to ozna­czało, że gru­pa osób za­trud­nio­nych w Säk zaj­mo­wała się działalnością przestępczą. Ten pro­blem dzie­li się jesz­cze na dwie części.
 – Co pani ma na myśli?
 – Po pierw­sze, trze­ba od­po­wie­dzieć na py­ta­nie: jak mogło do tego dojść? Kto po­no­si od­po­wie­dzial­ność? Jak taki spi­sek mógł po­wstać w ist­niejącej od daw­na or­ga­ni­za­cji po­li­cyj­nej? Chciałabym przy­po­mnieć, że sama pra­cuję w RPS/Säk i je­stem z tego dum­na. Jak to możliwe, żeby to trwało tak długo? Jak uda­wało się ukry­wać tę działalność i jak ją fi­nan­so­wa­no?
 Pre­mier kiwnął głową.
 – Jeśli o to cho­dzi, to będzie się jesz­cze pisało książki o tej spra­wie – mówiła da­lej Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – Ale jed­no jest pew­ne: ktoś musi to fi­nan­so­wać i na pew­no cho­dzi o wie­le mi­lionów ko­ron rocz­nie. Przeglądałam budżet służb bez­pie­czeństwa i nie zna­lazłam ni­cze­go, co można by połączyć z Klu­bem Za­la­chen­ki. Ale jak pan wie, ist­nie­je mnóstwo ukry­tych fun­du­szy, w które wgląd mają szef kan­ce­la­rii i dy­rek­tor fi­nan­so­wy. Do nich nie mogę do­trzeć.
 Pre­mier skinął głową z po­nurą miną. Dla­cze­go zarządza­nie Säpo za­wsze musi być ta­kim kosz­ma­rem?
 – Dru­ga rzecz to kwe­stia, kto jest w to za­mie­sza­ny. Albo in­a­czej: kto dokład­nie po­wi­nien zo­stać aresz­to­wa­ny.
 Pre­mier wydął war­gi. 
 – Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia od­po­wie­dzi na wszyst­kie te py­ta­nia zależą od tego, jaką de­cyzję pan po­dej­mie, pa­nie pre­mie­rze, w ciągu naj­bliższych mi­nut. 
 Tor­sten Ed­klinth wstrzy­mał od­dech. Gdy­by mógł kopnąć Mo­nikę Fi­gu­erolę w kostkę, zro­biłby to bez wa­ha­nia. Na­gle ucięła całą re­to­rykę i stwier­dziła, że pre­mier po­no­si oso­bistą od­po­wie­dzial­ność. Sam też za­mie­rzał dojść do ta­kiej kon­klu­zji, ale do­pie­ro po długich dy­plo­ma­tycz­nych pod­cho­dach.
 – A jaką de­cyzję pani zda­niem po­wi­nie­nem podjąć? – za­py­tał pre­mier.
 – My uważamy, że łączy nas wspólny in­te­res. Pra­cuję w ochro­nie kon­sty­tu­cji od trzech lat i uważam, że jest to za­da­nie o ogrom­nym zna­cze­niu dla szwedz­kiej de­mo­kra­cji. Po­li­cja bez­pie­czeństwa przez ostat­nie lata za­cho­wy­wała się jak należy. Oczy­wiście nie chcę, żeby skan­dal do­tknął RPS/Säk. Dla nas naj­ważniej­sze jest pod­kreśla­nie, że cho­dzi o działalność przestępczą, pro­wa­dzoną przez po­je­dyn­cze oso­by.
 – Działalność tego ro­dza­ju na pew­no nie jest sank­cjo­no­wa­na przez rząd – po­wie­dział mi­ni­ster spra­wie­dli­wości. 
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la skinęła głową i za­sta­na­wiała się przez chwilę.
 – Dla pana, jak zakładam, ważne jest, żeby skan­dal nie odbił się na rządzie. A stałoby się tak, gdy­by rząd próbował za­tu­szo­wać tę hi­sto­rię – mówiła da­lej.
 – Rząd nie zaj­mu­je się tu­szo­wa­niem działalności przestępczej – wyjaśnił mi­ni­ster spra­wie­dli­wości.
 – Nie, ale załóżmy, że próbowałby to robić. Wte­dy będzie­my mieć do czy­nie­nia ze skan­da­lem nie­by­wałych roz­miarów.
 – Proszę mówić da­lej – po­wie­dział pre­mier.
 – Sy­tu­ację do­dat­ko­wo kom­pli­ku­je to, że w ochro­nie kon­sty­tu­cji je­steśmy zmu­sze­ni pro­wa­dzić działalność nie­zgodną z re­gu­la­mi­nem, żeby wyjaśnić tę hi­sto­rię. Chcie­li­byśmy więc, aby mogło się to od­by­wać le­gal­nie i zgod­nie z kon­sty­tucją.
 – Tego chce­my wszy­scy – wtrącił pre­mier.
 – W ta­kim ra­zie chciałabym za­pro­po­no­wać, żeby pan pre­mier, ko­rzy­stając ze swo­ich upraw­nień, zle­cił ochro­nie kon­sty­tu­cji roz­wikłanie tej za­gad­ki. Proszę nam dać pi­sem­ne po­le­ce­nie i po­trzeb­ne upraw­nienia.
 – Nie je­stem pe­wien, czy to, co pani pro­po­nu­je, jest zgod­ne z pra­wem – po­wie­dział mi­ni­ster spra­wie­dli­wości. 
 – Ależ tak. Jest zgod­ne z pra­wem. Rząd ma pra­wo po­czy­nić da­le­ko idące kro­ki w przy­pad­ku za­grożenia kon­sty­tu­cji przez nie­le­gal­ne działania. Jeśli gru­pa woj­sko­wych albo po­li­cjantów pro­wa­dzi po­li­tykę za­gra­niczną na własną rękę, to tak, jak­by doszło do za­ma­chu sta­nu.
 – Po­li­tykę za­gra­niczną? – powtórzył mi­ni­ster.
 Pre­mier znie­nac­ka po­ki­wał głową.
 – Za­la­chen­ko był zbie­giem z in­ne­go mo­car­stwa – wyjaśniła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – In­for­ma­cje, których do­star­czał swo­im opie­ku­nom, były prze­ka­zy­wa­ne, jak twier­dzi Mi­ka­el Blom­kvist, służbom wy­wia­dow­czym in­nych krajów. Jeśli rząd nie był o tym po­in­for­mo­wa­ny, to był to za­mach sta­nu.
 – Ro­zu­miem tok pani ro­zu­mo­wa­nia – po­wie­dział pre­mier. – A te­raz proszę posłuchać mnie.
 Pre­mier wstał i prze­szedł się do­okoła stołu. Wresz­cie za­trzy­mał się przed Tor­ste­nem Ed­klin­them.
 – Ma pan zdolną współpra­cow­nicę. W do­dat­ku nie owi­ja w bawełnę.
 Ed­klinth przełknął ślinę i skinął głową. Po­tem pre­mier zwrócił się do mi­ni­stra spra­wie­dli­wości: 
 – Niech pan za­dzwo­ni do swo­je­go se­kre­ta­rza sta­nu i dy­rek­to­ra praw­ne­go. Ju­tro rano chcę mieć do­ku­ment przy­znający ochro­nie kon­sty­tu­cji nad­zwy­czaj­ne upraw­nie­nia do wyjaśnie­nia tej afe­ry. Zle­ce­nie obej­mu­je określe­nie stop­nia praw­dzi­wości oma­wia­nych tu twier­dzeń, ze­bra­nie do­ku­mentów o ich zasięgu oraz zi­den­ty­fi­ko­wa­nie osób, które są od­po­wie­dzial­ne lub za­mie­sza­ne w tę działalność.
 Ed­klinth skinął głową.
 – Do­ku­ment nie może stwier­dzać, że pro­wa­dzi pan postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze. Mogę się mylić, ale wy­da­je mi się, że tyl­ko pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny może wy­zna­czyć kogoś do ta­kie­go postępo­wa­nia. Ale mogę panu zle­cić jed­no­oso­bo­we śledz­two. Będzie pan więc w pew­nym sen­sie pełnił funkcję ko­mi­sji spe­cjal­nej. Ro­zu­mie pan?
 – Tak. Chciałbym tyl­ko przy­po­mnieć, że sam byłem kie­dyś pro­ku­ra­to­rem.
 – Hmm… Po­pro­si­my dy­rek­to­ra praw­ne­go, żeby na to spoj­rzał i roz­ważył, co będzie naj­lep­sze od stro­ny for­mal­nej. W każdym ra­zie pan je­den jest od­po­wie­dzial­ny za to śledz­two. Może pan do­bie­rać so­bie pra­cow­ników, ja­kich pan po­trze­bu­je. Jeśli znaj­dzie pan ja­kieś do­wo­dy na działalność przestępczą, po­wi­nien je pan przed­sta­wić pro­ku­ra­to­ro­wi ge­ne­ral­ne­mu, który za­de­cy­du­je o po­sta­wie­niu w stan oskarżenia.
 – Muszę jesz­cze to spraw­dzić, ale wy­da­je mi się, że mu­si­my po­in­for­mo­wać sze­fa par­la­men­tu i ko­misję kon­sty­tu­cyjną… To się szyb­ko ro­zej­dzie – po­wie­dział mi­ni­ster spra­wie­dli­wości.
 – To zna­czy, że mu­si­my działać szyb­ko – stwier­dził pre­mier.
 – Hmm… – mruknęła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Słucham? – za­py­tał pre­mier.
 – Po­zo­stają dwa pro­ble­my… Po pierw­sze, pu­bli­ka­cja w „Mil­len­nium” może ko­li­do­wać z na­szym śledz­twem, a po dru­gie, pro­ces prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der za­czy­na się już za kil­ka ty­go­dni.
 – Czy możemy się do­wie­dzieć, kie­dy „Mil­len­nium” chce wypuścić swo­je ma­te­riały?
 – Możemy naj­wyżej za­py­tać – od­parł Tor­sten Ed­klinth. – Ab­so­lut­nie ostat­nią rzeczą, jaką chce­my robić, jest wtrąca­nie się w działania mediów.
 – Jeśli cho­dzi o tę dziew­czynę, Sa­lan­der… – zaczął mi­ni­ster spra­wie­dli­wości. Urwał i zamyślił się na chwilę. – To byłoby strasz­ne, gdy­by rze­czy­wiście spo­tkało ją to, co twierdzą w „Mil­len­nium”… Czy to na­prawdę możliwe?
 – Oba­wiam się, że tak – stwier­dził Tor­sten Ed­klinth.
 – W ta­kim ra­zie mu­si­my do­pil­no­wać, żeby otrzy­mała zadośćuczy­nie­nie, a przede wszyst­kim żeby znów nie była narażona na ta­kie bez­pra­wie – po­wie­dział pre­mier.
 – A jak mamy to zro­bić? – za­py­tał mi­ni­ster spra­wie­dli­wości. – Rząd w żad­nym wy­pad­ku nie może wpływać na pro­ces sądowy. To byłoby złama­nie pra­wa.
 – Czy nie możemy po­roz­ma­wiać z pro­ku­ra­to­rem…
 – Nie – prze­rwał Ed­klinth. – Jako pre­mier w żaden sposób nie może pan wpływać na działalność sądów. 
 – In­ny­mi słowy, Sa­lan­der musi ro­ze­grać swój mecz przed sądem – wyjaśnił mi­ni­ster spra­wie­dli­wości. – Do­pie­ro jeśli prze­gra pro­ces i za­skarży wy­rok, rząd może wkro­czyć i ułaska­wić ją lub zle­cić pro­ku­ra­to­ro­wi ge­ne­ral­ne­mu zba­da­nie, czy ist­nieją pod­sta­wy do wzno­wie­nia pro­cesu. 
 Po­tem dodał jesz­cze jed­no:
 – Ale taka możliwość ist­nie­je tyl­ko w przy­pad­ku, kie­dy otrzy­ma karę więzie­nia. Jeśli sąd wyśle ją do zakładu za­mkniętego, rząd nie będzie w sta­nie nic zro­bić. To kwe­stia na­tu­ry me­dycz­nej, a pre­mier nie po­sia­da kom­pe­ten­cji, by stwier­dzić, czy jest zdro­wa, czy nie. 
W PIĄTEK O DZIE­SIĄTEJ WIE­CZO­REM Lis­beth Sa­lan­der usłyszała chro­bot klu­cza w zam­ku. Błyska­wicz­nie wyłączyła palm­to­pa i wsunęła go pod po­duszkę. Kie­dy pod­niosła wzrok, zo­ba­czyła An­der­sa Jo­nas­so­na za­my­kającego za sobą drzwi.
 – Do­bry wieczór, pan­no Sa­lan­der. Jak się pani dziś czu­je?
 – Mam po­twor­ne bóle głowy i chy­ba tem­pe­ra­turę – od­parła Lis­beth.
 – To nie­do­brze.
 Lis­beth Sa­lan­der nie wyglądała na szczególnie obo­lałą ani roz­pa­loną. Dok­tor An­ders Jo­nas­son badał ją dzie­sięć mi­nut. Stwier­dził, że w go­dzi­nach wie­czor­nych tem­pe­ra­tu­ra znacz­nie wzrosła.
 – To przy­kre, że coś ta­kie­go się zda­rzyło. W ostat­nich ty­go­dniach robiła pani ta­kie postępy. Te­raz nie­ste­ty nie mogę wypuścić pani ze szpi­ta­la przez co naj­mniej dwa ty­go­dnie.
 – Dwa ty­go­dnie po­win­ny wy­star­czyć.
 Posłał jej długie spoj­rze­nie.
OD­LEGŁOŚĆ MIĘDZY Lon­dy­nem i Sztok­hol­mem drogą lądową wy­no­si z grub­sza tysiąc osiem­set ki­lo­metrów. Teo­re­tycz­nie można ją po­ko­nać w ciągu dwu­dzie­stu go­dzin. Tym­cza­sem około dwu­dzie­stu go­dzin zajęło samo do­tar­cie do gra­ni­cy nie­miec­ko-duńskiej. Był po­nie­działek. Nie­bo za­snuły ołowia­ne bu­rzo­we chmu­ry. Gdy Tri­ni­ty stał na środ­ku mo­stu nad Sun­dem, zaczął lać rzęsi­sty deszcz. Zwol­nił trochę i włączył wy­cie­racz­ki. 
 Tri­ni­ty uważał, że podróżowa­nie sa­mo­cho­dem po Eu­ro­pie to kosz­mar, po­nie­waż cały kon­ty­nent upie­ra się przy jeżdżeniu złą stroną dro­gi. W so­botę rano za­pa­ko­wał fur­go­netkę i wsiadł na prom między Do­ver i Ca­la­is, a po­tem prze­je­chał Bel­gię drogą przez Liège. Nie­miecką gra­nicę prze­kro­czył w po­bliżu Akwi­zgra­nu, a po­tem po­je­chał au­to­stradą na północ, do Ham­bur­ga i da­lej do Da­nii.
 Jego to­wa­rzysz Bob the Dog drze­mał na tyl­nym sie­dze­niu. Zmie­nia­li się za kie­row­nicą. Zro­bi­li tyl­ko kil­ka go­dzin­nych po­stojów w przy­drożnych ba­rach, poza tym sta­le utrzy­my­wa­li prędkość około dzie­więćdzie­sięciu ki­lo­metrów na go­dzinę. Fur­go­net­ka miała osiem­naście lat i nie była w sta­nie roz­wi­jać większych prędkości. 
 Ist­niały prost­sze spo­so­by podróżowa­nia między Lon­dy­nem i Sztok­hol­mem, ale nie­ste­ty ra­czej nie­możliwe byłoby prze­wie­zie­nie po­nad trzy­dzie­stu ki­lo­gramów sprzętu elek­tro­nicz­ne­go zwykłym rej­so­wym sa­mo­lo­tem. Choć prze­kro­czy­li sześć gra­nic, ani razu nie zo­sta­li za­trzy­ma­ni przez cel­ni­ka czy kon­trolę pasz­por­tową. Tri­ni­ty był gorącym zwo­len­ni­kiem Unii Eu­ro­pej­skiej. Unij­ne reguły ułatwiały mu wi­zy­ty na kon­ty­nen­cie.
 Uro­dził się trzy­dzieści dwa lata wcześniej w Brad­ford, ale od dzie­ciństwa miesz­kał w północ­nym Lon­dy­nie. For­mal­nie miał kiep­skie wy­kształce­nie, skończył szkołę za­wo­dową i miał pa­pie­ry tech­ni­ka te­le­ko­mu­ni­ka­cji. Zresztą po ukończe­niu dzie­więtna­ste­go roku życia prze­pra­co­wał trzy lata jako in­sta­la­tor w Bri­tish Te­le­com.
 W rze­czy­wi­stości miał ogromną teo­re­tyczną wiedzę z dzie­dzi­ny elek­tro­ni­ki i in­for­ma­ty­ki i był w sta­nie pobić na tym polu wie­lu nadętych pro­fe­sorów. Od dzie­siątego roku życia zaj­mo­wał się kom­pu­te­ra­mi. Kie­dy miał lat trzy­naście, pierw­szy raz włamał się do in­ne­go kom­pu­te­ra. Spodo­bało mu się to tak bar­dzo, że w wie­ku szes­na­stu lat mógł już kon­ku­ro­wać z naj­lep­szy­mi na świe­cie. Był taki okres w jego życiu, kie­dy każdą wolną mi­nutę spędzał przed kom­pu­te­rem. Pisał własne pro­gra­my kom­pu­te­ro­we i umiesz­czał zdra­dziec­kie pułapki w sie­ci. Za­kradł się do BBC, do bry­tyj­skie­go de­par­ta­men­tu obro­ny i do Sco­tland Yar­du. Udało mu się na­wet chwi­lo­wo objąć do­wo­dze­nie na bry­tyj­skiej ato­mo­wej łodzi pod­wod­nej na Mo­rzu Północ­nym. Na szczęście należał ra­czej do cie­kaw­skich niż do złośli­wych fi­gla­rzy kom­pu­te­ro­wych. Jego za­in­te­re­so­wa­nie gasło w mo­men­cie, gdy uda­wało mu się wejść do kom­pu­te­ra i po­znać jego ta­jem­ni­ce. Cza­sa­mi po­zwa­lał so­bie na jakiś prac­ti­cal joke. Na przykład kie­dy ka­pi­tan łodzi pod­wod­nej chciał spraw­dzić położenie, kom­pu­ter po­le­cił mu, żeby pod­tarł so­bie tyłek. Ten żart spo­wo­do­wał zwołanie kil­ku kry­zy­so­wych na­rad w mi­ni­ster­stwie obro­ny, więc Tri­ni­ty zro­zu­miał, że może le­piej nie chwa­lić się swo­imi ta­len­ta­mi, jeśli państwo nie żar­tu­je, grożąc ha­ke­rom wie­lo­let­nim więzie­niem.
 Zo­stał tech­ni­kiem te­le­ko­mu­ni­ka­cji, bo i tak już wie­dział, jak działa sieć te­le­fo­nicz­na. A po­nie­waż jego zda­niem była bez­na­dziej­nie prze­sta­rzała, zmie­nił działkę i zo­stał pry­wat­nym kon­sul­tan­tem do spraw za­bez­pie­czeń. In­sta­lo­wał alar­my i sys­te­my an­tywłama­nio­we. Wy­bra­nym klien­tom ofe­ro­wał także ta­kie usługi jak podgląd i podsłuchy te­le­fo­nicz­ne. 
 Był jed­nym z założycie­li Hac­ker Re­pu­blic. A Wasp jed­nym z oby­wa­te­li.
 W nie­dzielę o wpół do ósmej wie­czo­rem Tri­ni­ty i Bob the Dog zbliżali się do Sztok­hol­mu. Kie­dy prze­jeżdżali obok Ikei w Skärhol­men, Tri­ni­ty otwo­rzył komórkę i wy­brał z pamięci nu­mer.
 – Pla­gue – po­wie­dział.
 – Gdzie je­steście?
 – Mówiłeś, że mam dzwo­nić, gdy mi­nie­my Ikeę. 
 Pla­gue po­pro­wa­dził ich do schro­ni­ska na Långhol­men, gdzie za­re­zer­wo­wał dla nich po­ko­je. Po­nie­waż sam pra­wie nie wy­cho­dził z domu, umówili się u nie­go następne­go dnia o dzie­siątej rano.
 Po chwi­li na­mysłu Pla­gue stwier­dził, że po­wi­nien się jed­nak trochę po­sta­rać i po­zmy­wać, może też umyć podłogi i wy­wie­trzyć miesz­ka­nie, za­nim zja­wią się goście.
Część 3
Disc 
Crash
 27 maja – 6 czerw­ca
 
Żyjący w II wie­ku przed naszą erą hi­sto­ryk Dio­dor Sy­cy­lij­ski (którego część in­nych hi­sto­ryków uważa za źródło nie­wia­ry­god­ne) opi­su­je Ama­zon­ki z Li­bii. W tam­tych cza­sach Libią na­zy­wa­no całą Afrykę Północną na zachód od Egip­tu. Owo państwo Ama­zo­nek było gy­no­kracją, czy­li wyłącznie ko­bie­ty mogły spra­wo­wać funk­cje pu­blicz­ne, z woj­sko­wy­mi włącznie. Jak po­dają le­gen­dy, państwem rządziła królowa My­ri­na. Na cze­le trzy­dzie­stu tysięcy ko­biet żołnie­rzy i trzy­ty­sięcznej ko­bie­cej ka­wa­le­rii przeszła Egipt i Syrię, do­tarła aż do Mo­rza Egej­skie­go, pod­bi­jając po dro­dze kil­ka ar­mii złożonych z mężczyzn. Po śmier­ci królo­wej My­ri­ny jej woj­sko uległo roz­pro­sze­niu. 
 Lecz jej ar­mia wy­warła wpływ na cały re­gion. Ko­bie­ty z Ana­to­lii chwy­ciły za broń, żeby prze­ciw­sta­wić się in­wa­zji z Kau­ka­zu, po tym jak mężczyźni zo­sta­li wy­bi­ci w wy­ni­ku lu­dobójstwa. Ko­bie­ty owe ćwi­czyły posługi­wa­nie się wszel­ki­mi ro­dza­ja­mi bro­ni: łukiem, oszcze­pem, to­po­rem i lancą. Ko­pio­wały kol­czu­gi z brązu, ja­kie no­si­li Gre­cy.
 Od­rzu­cały małżeństwo jako pod­porządko­wa­nie ko­bie­ty. Żeby płodzić dzie­ci, były zwal­nia­ne ze służby. W tym cza­sie od­by­wały sto­sun­ki z przy­pad­ko­wo wy­bra­ny­mi mężczy­zna­mi z po­bli­skich wio­sek. Je­dy­nie ko­bie­ta, która w wal­ce zabiła mężczyznę, mogła stra­cić cnotę.
Roz­dział 16
Piątek 27 maja – wto­rek 31 maja
 W PIĄTEK MI­KA­EL BLOM­KVIST wy­szedł z re­dak­cji „Mil­len­nium” o wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem. Zszedł na par­ter, ale za­miast wyjść z klat­ki scho­do­wej na ulicę, skręcił w lewo i przez su­te­renę wy­do­stał się na dzie­dzi­niec wewnętrzny, a po­tem przez sąsied­nią po­sesję na Hökens gata. Minął grupkę młodzieży wra­cającej z Mo­se­bac­ke. Nikt nie zwra­cał na nie­go uwa­gi. Jeśli ktoś go ob­ser­wo­wał, miał pomyśleć, że no­cu­je w re­dak­cji. Wy­pra­co­wał ten sys­tem już w kwiet­niu. Tym­cza­sem dziś dyżur noc­ny w re­dak­cji pełnił Chri­ster Malm.
 Przez piętnaście mi­nut krążył po wąskich ulicz­kach i alej­kach wokół Mo­se­bac­ke, by po­tem ru­szyć w stronę Fi­skars­ga­tan 9. Wstu­kał kod do bra­my i po scho­dach wszedł na ostat­nie piętro. Klu­cza­mi Lis­beth Sa­lan­der otwo­rzył drzwi do jej miesz­ka­nia. Wyłączył alarm. Ile­kroć wcho­dził do tego miesz­ka­nia, składającego się z dwu­dzie­stu je­den po­koi, z cze­go ume­blo­wa­ne były trzy, za­wsze czuł się tak samo za­gu­bio­ny.
 Zaczął od za­pa­rze­nia kawy i przy­go­to­wa­nia ka­na­pek. Po­tem po­szedł do ga­bi­ne­tu Lis­beth Sa­lan­der i włączył jej Po­wer­Bo­oka.
 Od cza­su kie­dy w połowie kwiet­nia skra­dzio­no mu ra­port Björcka i zro­zu­miał, że jest ob­ser­wo­wa­ny, w miesz­ka­niu Lis­beth urządził swoją pry­watną kwa­terę główną. Prze­wiózł tu wszyst­kie ważne ma­te­riały. Kil­ka nocy w ty­go­dniu spędzał w jej miesz­ka­niu, spał w jej łóżku i pra­co­wał na jej kom­pu­te­rze. Przed wy­jaz­dem do Gos­se­ber­gi na roz­prawę z Za­la­chenką Lis­beth wy­czyściła twar­dy dysk ze wszyst­kich in­for­ma­cji. Mi­ka­el domyślił się, że ra­czej nie za­mie­rzała wra­cać. Za po­mocą jej płyt in­sta­la­cyj­nych przywrócił kom­pu­ter do sta­nu używal­ności. 
 Od kwiet­nia na­wet nie podłączał swo­je­go kom­pu­te­ra do sie­ci. Za­lo­go­wał się na łączu sze­ro­ko­pa­smo­wym Lis­beth, uru­cho­mił ICQ i wywołał ad­res, który założyła dla nie­go i przesłała przez grupę Yahoo [Sza­lo­ny­_Stół].
 <Cześć, Sal­ly>.
 <Opo­wia­daj>.
 <Prze­ro­biłem te dwa roz­działy, o których roz­ma­wia­liśmy w tym ty­go­dniu. Nowa wer­sja jest na Yahoo. A to­bie jak idzie?>.
 <Skończyłam sie­dem­naście stron. Wysyłam je w tej chwi­li na Sza­lo­ny Stół>.
 Pling.
 <Okej. Mam. Po­czy­tam, a po­tem po­ga­da­my>.
 <Mam coś jesz­cze>.
 <Co?>.
 <Stwo­rzyłam jesz­cze jedną grupę na Yahoo. Na­zy­wa się Ry­ce­rze>.
 Mi­ka­el uśmiechnął się.
 <Okej. Ry­ce­rze Sza­lo­ne­go Stołu>.
 <Hasło yaca­ra­na­12>.
 <Okej>.
 <Czte­rech członków. Ty, ja, Pla­gue i Tri­ni­ty>.
 <Twoi ta­jem­ni­czy kum­ple z sie­ci>.
 <Zasłona>.
 <Okej>.
 <Pla­gue sko­pio­wał in­for­ma­cje z dys­ku pro­ku­ra­to­ra Ekströma. Włama­liśmy się do nie­go w kwiet­niu>.
 <Okej>
 <Jeśli stracę pal­ma, on będzie cię in­for­mo­wał na bieżąco>.
 <Świet­nie. Dzięki>.
Mi­ka­el wyłączył ICQ i wszedł na nowo utwo­rzoną grupę Ry­ce­rze. Zna­lazł tam link od Pla­gue’a do ano­ni­mo­we­go ad­re­su http, składającego się z sa­mych cyfr. Sko­pio­wał ad­res do Explo­re­ra, na­cisnął en­ter i zna­lazł się na stro­nie za­wie­rającej szes­naście gi­ga­bajtów z twar­de­go dys­ku pro­ku­ra­to­ra Ri­char­da Ekströma. 
 Pla­gue naj­wy­raźniej ułatwił so­bie sprawę, ko­piując cały dysk. Mi­ka­el poświęcił po­nad go­dzinę na sor­to­wa­nie jego za­war­tości. Od­rzu­cił pli­ki sys­te­mo­we, pro­gra­my i ogromną liczbę postępowań z wie­lu lat. W końcu ściągnął czte­ry fol­de­ry. Nosiły na­zwy Post­Przyg/Sa­lan­der, Od­pa­dy/Sa­lan­der oraz Post­Przyg/Nie­der­mann. Czwar­ty fol­der za­wie­rał sko­pio­waną pocztę elek­tro­niczną pro­ku­ra­to­ra Ekströma do go­dziny czter­na­stej po­przed­nie­go dnia. 
 – Dzięki, Pla­gue – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist do sie­bie.
 Trzy go­dzi­ny zajęło mu prze­czy­ta­nie ma­te­riałów z postępo­wa­nia przy­go­to­waw­cze­go Ekströma i stra­te­gii prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der. Nie był za­sko­czo­ny tym, że duże zna­cze­nie przy­pi­sy­wał jej zdro­wiu psy­chicz­ne­mu. Zażądał ba­da­nia psy­chia­trycz­ne­go i wysłał masę ma­ili, na­le­gając na jak naj­szyb­sze prze­wie­zie­nie jej do aresz­tu w Kro­no­ber­gu.
 Mi­ka­el stwier­dził, że po­szu­ki­wa­nia Nie­der­man­na utknęły w mar­twym punk­cie. Bu­blan­ski nad­zo­ro­wał śledz­two. Naj­wy­raźniej udało mu się zdo­być do­wo­dy obciążające Nie­der­man­na w spra­wie mor­der­stwa Daga Svens­so­na i Mii Berg­man, jak również Bjur­ma­na. Mi­ka­el sam pod­czas trzech długich przesłuchań do­star­czył znaczną część tych do­wodów i jeśli Nie­der­mann kie­dy­kol­wiek zo­sta­nie ujęty, będzie mu­siał ze­zna­wać w sądzie. Udało się wresz­cie porównać DNA uzy­ska­ne z kil­ku kro­pli potu i dwóch włosów z miesz­ka­nia Bjur­ma­na z próbka­mi zna­le­zio­ny­mi w po­ko­ju Nie­der­man­na w Gos­se­ber­dze. To samo DNA w znacz­nych ilościach znaj­do­wało się także na cie­le eks­per­ta fi­nan­so­we­go Sva­velsjö MC Vik­to­ra Görans­so­na.
 W kom­pu­te­rze Ekströma było za to za­dzi­wiająco mało in­for­ma­cji o Za­la­chen­ce. 
 Mi­ka­el za­pa­lił pa­pie­ro­sa, stanął przy oknie i po­pa­trzył na Djurgården.
 Ekström pro­wa­dził obec­nie dwa postępo­wa­nia, wy­dzie­lo­ne z jed­ne­go. In­spek­tor Hans Fa­ste kie­ro­wał śledz­twem we wszyst­kich spra­wach związa­nych z Lis­beth Sa­lan­der. Bu­blan­ski zaj­mo­wał się je­dy­nie Nie­der­man­nem.
 Kie­dy w postępo­wa­niu po­ja­wiło się na­zwi­sko Za­la­chen­ko, Ekström po­wi­nien był skon­tak­to­wać się z dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym służby bez­pie­czeństwa i do­py­tać, kim właści­wie jest Za­la­chen­ko. Ale Mi­ka­el ni­cze­go ta­kie­go nie zna­lazł ani w ma­ilach Ekströma, ani w dzien­ni­ku, ani w no­tat­kach. Równo­cześnie oczy­wi­ste było, że pro­ku­ra­tor po­sia­da pew­ne in­for­ma­cje na te­mat Za­la­chen­ki. W jego no­tat­kach Mi­ka­el zna­lazł wie­le za­gad­ko­wych sfor­mułowań.
 Ra­port o Sa­lan­der jest sfałszo­wa­ny. Ory­gi­nał Björcka nie zga­dza się z wersją Blom­kvi­sta. Ściśle taj­ne. 
 Hmmm. Po­tem sze­reg za­pisków o tym, że Lis­beth Sa­lan­der ma schi­zo­fre­nię pa­ra­no­idalną.
 Przy­mu­so­we za­mknięcie jej w kli­ni­ce w 1991 roku było słuszne.
 To, co łączyło ra­por­ty, Mi­ka­el zna­lazł w fol­de­rze Sa­lan­der Od­pa­dy. Były tam in­for­ma­cje, które pro­ku­ra­tor oce­nił jako nie­istot­ne dla postępo­wa­nia i których nie za­mie­rzał przed­sta­wiać przed sądem ani włączać do do­wodów prze­ciw­ko niej. Czy­li pra­wie wszyst­ko, co wiązało się z przeszłością Za­la­chen­ki. 
 Do­cho­dze­nie było całko­wi­cie nie­prze­ko­nujące. 
 Mi­ka­el był cie­kaw, co było w nim kwe­stią przy­pad­ku, a co zo­stało za­aranżowa­ne. Gdzie prze­bie­gała gra­ni­ca? I czy Ekström był świa­dom ist­nie­nia tej gra­ni­cy?
 A może ktoś świa­do­mie pod­su­wał Ekströmowi wia­ry­god­nie wyglądające, lecz błędne in­for­ma­cje?
 Na ko­niec Mi­ka­el wszedł na Hot­ma­il. Przez dzie­sięć mi­nut spraw­dzał kil­ka założonych przez sie­bie ano­ni­mo­wych kont. Co­dzien­nie spraw­dzał ad­res, który dał Son­ji Mo­dig. Nie miał szczególnej na­dziei, że się kie­dy­kol­wiek ode­zwie. Dla­te­go moc­no się zdzi­wił, kie­dy otwo­rzył skrzynkę i zna­lazł mail od wpo­dro­zy­9kwie@hot­ma­il.com. Wia­do­mość składała się z jed­nej li­nij­ki:
[Cafe Ma­de­le­ine, na piętrze, g. 11 so­bo­ta]
 
Mi­ka­el Blom­kvist po­ki­wał w zamyśle­niu głową.
PLA­GUE WYWOŁAŁ Lis­beth Sa­lan­der około północy, prze­ry­wając jej w pół zda­nia. Właśnie opi­sy­wała okres swo­je­go życia, kie­dy jej opie­ku­nem praw­nym był Hol­ger Palm­gren. Spoj­rzała z iry­tacją na wyświe­tlacz.
 <Cze­go chcesz?>.
 <Cześć, Wasp, też się cieszę, że cię słyszę>.
 <No do­bra. Co tam?>.
 <Te­le­bo­rian>.
 Usiadła wy­pro­sto­wa­na na łóżku i w napięciu spoj­rzała na ekran palm­to­pa.
 <Opo­wia­daj>.
 <Tri­ni­ty załatwił to eks­pre­so­wo szyb­ko>.
 <Jak?>.
 <Dok­tor od czubków nie sie­dzi na tyłku. Ciągle jeździ między Sztok­hol­mem i Up­psalą i nie możemy zro­bić ho­sti­le ta­ke­over>.
 <Wiem. Jak?>.
 <Gra w te­ni­sa dwa razy w ty­go­dniu. Po­nad dwie go­dzi­ny. Zo­sta­wił kom­pu­ter w au­cie w garażu>.
 <Aha>.
 <Tri­ni­ty bez pro­ble­mu wyłączył alarm i za­brał kom­pu­ter. Wy­star­czyło trzy­dzieści mi­nut, żeby wszyst­ko sko­pio­wać przez Fi­re­wi­re i za­in­sta­lo­wać Asphy­xię>.
 <Gdzie?>.
 Pla­gue podał jej ad­res ser­we­ra, na którym znaj­do­wała się ko­pia twar­de­go dys­ku dok­to­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na.
 <Jak po­wie­dział Tri­ni­ty… This is some na­sty shit>.
 <?>.
 <Sprawdź jego dysk>.
 Lis­beth rozłączyła się i weszła na ser­wer, którego ad­res do­stała od Pla­gue’a. Przez następne trzy go­dzi­ny przeglądała fol­der za fol­derem.
 Zna­lazła ko­re­spon­dencję między dok­to­rem i osobą, która z ad­re­su na Hot­ma­ilu wysyłała za­szy­fro­wa­ne wia­do­mości. Miała dostęp do klu­cza PGP Te­le­bo­ria­na, więc bez pro­ble­mu mogła od­czy­ty­wać wia­do­mości. Tam­ten miał na imię Jo­nas, na­zwi­ska nie było. Jo­nas i Te­le­bo­rian żywi­li nie­zdro­we za­in­te­re­so­wa­nie kiep­skim sta­nem zdro­wia Lis­beth Sa­lan­der.
 Yes… możemy udo­wod­nić, że był spi­sek.
 Ale tym, co na­prawdę za­in­te­re­so­wało Lis­beth Sa­lan­der, było czter­dzieści sie­dem fol­derów za­wie­rających osiem tysięcy sie­demset pięćdzie­siąt sześć zdjęć z twardą por­no­gra­fią dzie­cięcą. Otwie­rała jed­no za dru­gim. Przed­sta­wiały dzie­ci w wie­ku od mniej więcej piętna­stu lat w dół. Na niektórych były na­prawdę małe dzie­ci. Prze­ważnie dziew­czyn­ki. Część miała cha­rak­ter sa­dy­stycz­ny. 
 Zna­lazła lin­ki do co naj­mniej tu­zi­na osób z kil­ku krajów, które wy­mie­niały między sobą dzie­cięcą por­no­gra­fię.
 Przy­gryzła wargę. Poza tym jej twarz była całko­wi­cie po­zba­wio­na wy­ra­zu.
 Pamiętała noce, kie­dy jako dwu­na­sto­lat­ka leżała przy­pięta pa­sa­mi do łóżka, po­zba­wio­na wszel­kich bodźców, w pu­stym po­ko­ju w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na. Te­le­bo­rian wie­le razy przy­cho­dził do niej w nocy i przyglądał się jej w świe­tle lamp­ki.
 Wie­działa. Nig­dy jej nie do­tknął, ale ona za­wsze to wie­działa.
 Sklęła samą sie­bie. Po­win­na roz­pra­wić się z Te­le­bo­ria­nem wie­le lat temu. Ale wy­parła go z pamięci. Nie chciała wie­dzieć, że ist­nie­je.
 Po­zwo­liła mu robić swo­je.
 Po chwi­li wysłała sy­gnał Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi na ICQ.
MI­KA­EL BLOM­KVIST spędził noc w miesz­ka­niu Sa­lan­der na Fi­skar­ga­tan. Do­pie­ro o wpół do siódmej rano wyłączył kom­pu­ter. Zasnął z ob­ra­za­mi por­no­gra­fii dzie­cięcej pod po­wie­ka­mi. Obu­dził się piętnaście po dzie­siątej. Wy­sko­czył z łóżka Lis­beth, wziął prysz­nic i zamówił taksówkę. Miała cze­kać na nie­go przed Södra Te­atern. Za pięć je­de­na­sta wy­siadł na Bir­ger Jarls­ga­tan i po­szedł pie­szo do Café Ma­de­le­ine.
 Son­ja Mo­dig cze­kała na nie­go nad filiżanką czar­nej kawy.
 – Dzień do­bry – przy­wi­tał się Mi­ka­el.
 – Dużo ry­zy­kuję, przy­chodząc tu­taj – po­wie­działa bez po­wi­ta­nia. – Jeśli kie­dy­kol­wiek wyj­dzie na jaw, że się z pa­nem spo­ty­kałam, zo­stanę wy­rzu­co­na z pra­cy. I mogą mi po­sta­wić za­rzu­ty.
 – Ode mnie nikt się nie do­wie.
 Wyglądała na ze­stre­so­waną.
 – Mój ko­le­ga z pra­cy od­wie­dził nie­daw­no byłego pre­mie­ra Thorbjörna Fälldi­na. Po­je­chał tam pry­wat­nie. Jego ka­rie­ra też wisi na włosku.
 – Ro­zu­miem.
 – Ocze­kuję, że po­zo­sta­nie­my ano­ni­mo­wi, on i ja.
 – Na­wet nie wiem, o którym ko­le­dze pani mówi.
 – Dojdę do tego. Chcę, żeby nam pan obie­cał ochronę źródła.
 – Ma pani moje słowo.
 Zerknęła na ze­ga­rek.
 – Śpie­szy się pani?
 – Tak. Za dzie­sięć mi­nut je­stem umówio­na z mężem i dziećmi w Stu­re­gal­le­rian. Mój mąż myśli, że je­stem w pra­cy.
 – A Bu­blan­ski nie ma o tym pojęcia.
 – Tak jest.
 – Okej. Pani i pani ko­le­ga jako in­for­ma­to­rzy ma­cie za­pew­nioną całko­witą gwa­rancję ano­ni­mo­wości. Do gro­bo­wej de­ski.
 – Mój ko­le­ga to Jer­ker Holm­berg. Spo­tkał go pan w Göte­bor­gu. Jego oj­ciec należy do par­tii Cen­trum i Jer­ker zna Fälldi­na od dziec­ka. Po­je­chał z pry­watną wi­zytą i za­py­tał go o Za­la­chenkę.
 – Ro­zu­miem.
 Na­gle ser­ce Mi­ka­ela zabiło moc­niej.
 – Fälldin wygląda na porządne­go człowie­ka. Holm­berg opo­wie­dział mu o Za­la­chen­ce i po­pro­sił, żeby Fälldin po­wie­dział, co o nim wie. Fälldin nie po­wie­dział nic. Wte­dy Holm­berg wspo­mniał o na­szych po­dej­rze­niach, że Lis­beth Sa­lan­der zo­stała za­mknięta w psy­chia­try­ku przez lu­dzi chcących chro­nić Za­la­chenkę. Fälldin był strasz­nie obu­rzo­ny.
 – Ro­zu­miem.
 – Po­wie­dział, że ówcze­sny szef Säpo z kimś jesz­cze od­wie­dzi­li go krótko po tym, jak zo­stał pre­mie­rem. Przed­sta­wi­li mu nie­sa­mo­witą szpie­gowską hi­sto­rię o ra­dziec­kim agen­cie, który uciekł do Szwe­cji. Usłyszał, że to naj­pil­niej strzeżona ta­jem­ni­ca woj­sko­wa Szwe­cji. W hi­sto­rii szwedz­kiej obron­ności nie było do­tych­czas ni­cze­go o porówny­wal­nym zna­cze­niu.
 – Ro­zu­miem.
 – Fälldin mówił, że nie miał pojęcia, co zro­bić z tą sprawą. Był nowo mia­no­wa­nym pre­mie­rem i nikt w jego rządzie nie miał doświad­cze­nia. So­cjal­de­mo­kra­ci spra­wo­wa­li rządy przez po­nad czter­dzieści lat. Usłyszał, że na nim oso­biście spo­czy­wa od­po­wie­dzial­ność, że musi podjąć de­cyzję sam, a jeśli zwróci się do kogoś z rządu, Säpo umy­je ręce. To wszyst­ko było dla nie­go bar­dzo nie­przy­jem­ne, nie wie­dział, co ma zro­bić.
 – Okej.
 – W końcu po­czuł się zmu­szo­ny zro­bić to, co pro­po­no­wa­li pa­no­wie z Säpo. Wydał roz­porządze­nie przy­znające Säpo wyłączność na zaj­mo­wa­nie się Za­la­chenką. Zo­bo­wiązał się nie roz­ma­wiać z ni­kim o tej spra­wie. Nie po­znał na­wet na­zwi­ska szpie­ga.
 – Ro­zu­miem.
 – Po­tem w za­sa­dzie nic o tym nie słyszał przez swo­je dwie ka­den­cje. Ale przed­tem zro­bił coś bar­dzo rozsądne­go. Na­le­gał, żeby wta­jem­ni­czyć w sprawę se­kre­ta­rza sta­nu, który miałby działać jako go be­twe­en między kan­ce­la­rią pre­mie­ra i oso­ba­mi chro­niącymi Za­la­chenkę.
 – Aha.
 – Se­kre­tarz sta­nu na­zy­wał się Ber­til K. Ja­ne­ryd. Dziś ma sześćdzie­siąt trzy lata i jest kon­su­lem ge­ne­ral­nym Szwe­cji w Am­ster­da­mie.
 – O cho­le­ra.
 – Kie­dy Fälldin zro­zu­miał po­wagę sy­tu­acji, na­pi­sał do Ja­ne­ry­da list.
 Son­ja Mo­dig pod­sunęła Mi­ka­elo­wi ko­pertę.
Dro­gi Ber­ti­lu!
 Ta­jem­ni­ca, której oby­dwaj do­cho­wy­wa­liśmy pod­czas mo­ich rządów, stanęła obec­nie pod wie­lo­ma poważnymi zna­ka­mi za­py­ta­nia. Oso­ba, której to do­ty­czy, nie żyje, więc nic jej nie gro­zi. Za­grożone są za to inne oso­by.
 Cho­dzi o uzy­ska­nie od­po­wie­dzi na kil­ka niezbędnych pytań.
 Oso­ba, która do­star­czy ci ten list, zaj­mu­je się tą sprawą nie­ofi­cjal­nie. Darzę ją za­ufa­niem. Proszę, żebyś wysłuchał hi­sto­rii, którą ci opo­wie, i od­po­wie­dział na py­ta­nia.
 Kie­ruj się rozsądkiem. Je­steś z nie­go zna­ny.
 TF
– A więc w tym liście jest mowa o Jer­ke­rze Holm­ber­gu.
 – Nie. Holm­berg spe­cjal­nie pro­sił Fälldi­na, żeby nie po­da­wał na­zwi­ska. Po­wie­dział wyraźnie, że jesz­cze nie wie, kto po­je­dzie do Am­ster­da­mu.
 – Pani myśli…
 – Omówiliśmy tę sprawę z Jer­ke­rem. My już i tak je­steśmy w trud­nej sy­tu­acji. Cho­dzi­my po polu mi­no­wym i w każdej chwi­li możemy wy­le­cieć w po­wie­trze. W żad­nym wy­pad­ku nie mamy upraw­nień, żeby je­chać do Am­ster­da­mu i przesłuchi­wać kon­su­la ge­ne­ral­ne­go. Za to pan mógłby to zro­bić. 
 Mi­ka­el złożył list i chciał włożyć do kie­szon­ki ma­ry­nar­ki, kie­dy Son­ja Mo­dig złapała go za rękę.
 – In­for­ma­cja za in­for­mację – po­wie­działa. – Chce­my wie­dzieć, co Ja­ne­ryd panu po­wie.
 Mi­ka­el skinął głową. Son­ja Mo­dig wstała.
 – Chwi­leczkę. Wspo­mi­nała pani, że Fälldi­na od­wie­dziło dwóch lu­dzi z Säpo. Jedną z nich był szef. A ten dru­gi? 
 – Fälldin spo­tkał go wte­dy pierw­szy raz i nie za­pa­miętał jego na­zwi­ska. Pod­czas spo­tkania nikt nie robił no­ta­tek. Fälldin pamięta go jako szczupłego mężczyznę z cien­kim wąsi­kiem. Zo­stał przed­sta­wio­ny jako szef Sek­cji Ana­liz Spe­cjal­nych albo cze­goś po­dob­ne­go. Fälldin spraw­dził po­tem w sche­ma­cie or­ga­ni­za­cji Säpo, ale nie zna­lazł ta­kie­go wy­działu.
 Klub Za­la­chen­ki, pomyślał Mi­ka­el.
 Son­ja Mo­dig znów usiadła. Widać było, że roz­waża każde słowo.
 – Okej – po­wie­działa w końcu. – A niech mnie za to roz­strze­lają. Było jesz­cze jed­no źródło, o którym nie pomyślał Fälldin ani jego goście.
 – Ja­kie?
 – Dzien­nik wi­zyt Fälldi­na w Ro­sen­bad.
 – I?
 – Jer­ker zażądał wglądu do tego dzien­ni­ka. To prze­cież pu­blicz­ny do­ku­ment.
 – I co?
 Son­ja Mo­dig jesz­cze raz się za­wa­hała.
 – Dzien­nik po­da­je tyl­ko, że pre­mier spo­tkał się z sze­fem Säpo i jego ko­legą w celu prze­dys­ku­to­wa­nia za­gad­nień ogólnych.
 – Było ja­kieś na­zwi­sko?
 – Tak. E. Gul­l­berg.
 Mi­ka­el po­czuł, jak krew ude­rza mu do głowy.
 – Evert Gul­l­berg – powtórzył.
 Son­ja Mo­dig miała zaciętą minę. Skinęła głową, wstała i wyszła.
MI­KA­EL BLOM­KVIST sie­dział jesz­cze chwilę w Café Ma­de­le­ine. Z ogólno­dostępne­go te­le­fo­nu za­re­zer­wo­wał lot do Am­ster­da­mu. Sa­mo­lot od­la­ty­wał z Ar­lan­dy o czter­na­stej pięćdzie­siąt. Po­szedł do Dres­sma­na na Kungs­ga­tan, kupił czystą ko­szulę i zmianę bie­li­zny, a po­tem w ap­te­ce szczotkę do zębów i przy­bo­ry to­a­le­to­we. Kie­dy wsia­dał do au­to­bu­su jadącego na lot­ni­sko, zwra­cał baczną uwagę, czy nikt go nie ob­ser­wu­je. Zdążył na sa­mo­lot z dzie­sięcio­mi­nu­to­wym za­pa­sem. 
 O osiem­na­stej trzy­dzieści wy­najął pokój w pod­upadłym ho­te­lu w dziel­ni­cy czer­wo­nych la­tar­ni, około dzie­sięciu mi­nut pie­chotą od główne­go dwor­ca w Am­ster­da­mie.
 Następnie przez dwie go­dzi­ny usiłował zlo­ka­li­zo­wać ge­ne­ral­ne­go kon­su­la Szwe­cji w Am­ster­da­mie i około dzie­wiątej udało mu się połączyć z nim te­le­fo­nicz­nie. Mu­siał użyć całego swe­go daru prze­ko­ny­wa­nia, pod­kreślając, że dzwo­ni w spra­wie naj­wyższej wagi, którą musi bezzwłocznie prze­dys­ku­to­wać. Kon­sul w końcu się pod­dał i wy­zna­czył Mi­ka­elo­wi spo­tka­nie w nie­dziel­ny po­ra­nek o dzie­siątej.
 Po­tem Mi­ka­el wy­szedł i zjadł lekką ko­lację w re­stau­ra­cji obok ho­te­lu. Zasnął około je­de­na­stej.
KON­SUL GE­NE­RAL­NY Ber­til K. Ja­ne­ryd przyjął Mi­ka­ela kawą w swo­im pry­wat­nym miesz­ka­niu. Nie był zbyt roz­mow­ny.
 – A więc… Co to za pil­na spra­wa?
 – Alek­san­der Za­la­chen­ko. Zbiegły ra­dziec­ki szpieg, który zna­lazł się w Szwe­cji w 1976 roku – po­wie­dział Mi­ka­el i wręczył go­spo­da­rzo­wi list od Fälldi­na.
 Ja­ne­ryd wyglądał na za­sko­czo­ne­go. Prze­czy­tał list i ostrożnie odłożył go na bok.
 Przez następne pół go­dzi­ny Mi­ka­el wyjaśniał mu, na czym po­le­ga pro­blem i dla­cze­go Fälldin na­pi­sał ten list.
 – Ja… nie mogę z pa­nem o tym roz­ma­wiać – po­wie­dział w końcu.
 – Ależ tak, może pan.
 – Nie. Mogę o tym mówić tyl­ko przed ko­misją kon­sty­tu­cyjną.
 – Ist­nie­je duże praw­do­po­do­bieństwo, że będzie pan mu­siał to zro­bić. Ale au­tor li­stu ra­dzi, żeby się pan kie­ro­wał własnym ro­zu­mem.
 – Fälldin to uczci­wy człowiek.
 – Wca­le w to nie wątpię. I nie po­luję w tej chwi­li ani na Fälldi­na, ani na pana. Nie musi pan zdra­dzać żad­nych woj­sko­wych ta­jem­nic, które ewen­tu­al­nie wy­ja­wił Za­la­chen­ko. 
 – Nie znam żad­nej ta­jem­ni­cy. Nie wie­działem na­wet, że na­zy­wał się Za­la­chen­ko… Znałem go tyl­ko pod pseu­do­ni­mem.
 – Ja­kim?
 – Na­zy­wa­li go Ru­ben.
 – Okej.
 – Nie mogę o tym mówić.
 – Ależ tak, może pan – powtórzył Mi­ka­el i usiadł wy­god­niej. – Gdyż sy­tu­acja wygląda tak, że cała spra­wa wkrótce prze­do­sta­nie się do pu­blicz­nej wia­do­mości. A kie­dy to nastąpi, me­dia albo pana zniszczą, albo po­trak­tują jako uczci­we­go urzędni­ka państwo­we­go, który w trud­nej sy­tu­acji do­ko­nał właści­we­go wy­bo­ru. To pan miał za za­da­nie być pośred­ni­kiem między Fälldi­nem i ludźmi opie­kującymi się Za­la­chenką. Tyle już wiem.
 Ja­ne­ryd skinął głową.
 – Proszę mówić.
 Ja­ne­ryd mil­czał pra­wie mi­nutę.
 – Nig­dy o ni­czym mnie nie in­for­mo­wa­no. Byłem młody… nie wie­działem, jak mam się za­cho­wać w związku z tą sprawą. Spo­ty­kałem ich może dwa razy do roku w tam­tym cza­sie. Dowie­działem się, że Ru­ben… Za­la­chen­ko żyje i ma się do­brze, że współpra­cu­je, a in­for­ma­cje, których do­star­cza, są bez­cen­ne. Nig­dy nie po­znałem szczegółów. Nie miałem po­trze­by ich znać.
 Mi­ka­el cze­kał na dal­szy ciąg.
 – Jako szpieg działał w in­nych kra­jach, o Szwe­cji nie wie­dział nic. Dla­te­go nig­dy nie był szczególnie ważny dla na­szej po­li­ty­ki bez­pie­czeństwa. In­for­mo­wałem pre­mie­ra przy kil­ku oka­zjach, ale często nie było nic istot­ne­go do po­wie­dze­nia.
 – Ro­zu­miem.
 – Za­wsze mówili, że jest trak­to­wa­ny zgod­nie z za­sa­da­mi, a in­for­ma­cje, których do­star­cza, prze­chodzą przez na­sze nor­mal­ne kanały. Co miałem mówić? Kie­dy pytałem, co to ozna­cza, od­po­wia­da­li z uśmie­chem, że to prze­kra­cza moje upraw­nie­nia w sfe­rze bez­pie­czeństwa. Czułem się jak idio­ta.
 – Nig­dy pan nie pomyślał, że w tym układzie jest coś po­dej­rza­ne­go?
 – Nie. Układ był w porządku. Zakładałem, że Säpo wie, co robi, że mają wy­star­czająco dużo ru­ty­ny i doświad­cze­nia. Ale ja nie mogę o tym roz­ma­wiać.
 Tym­cza­sem mówił o tym już do­brych kil­ka mi­nut.
 – Ale to nie ma zna­cze­nia. Naj­ważniej­sza w tej chwi­li jest jed­na rzecz.
 – Jaka?
 – Na­zwi­ska osób, z którymi się pan spo­ty­kał.
 Ja­ne­ryd spoj­rzał py­tająco na Mi­ka­ela. 
 – Oso­by, które opie­ko­wały się Za­la­chenką, prze­kro­czyły wszel­kie po­sia­da­ne upraw­nie­nia. Pro­wa­dziły działalność przestępczą i spra­wa ta musi stać się przed­mio­tem do­cho­dze­nia. Dla­te­go Fälldin mnie do pana wysłał. Fälldin nie zna tych na­zwisk. To pan się z nimi spo­ty­kał. 
 Ja­ne­ryd za­mru­gał, po­tem za­cisnął usta.
 – Spo­ty­kał się pan z Ever­tem Gul­l­ber­giem… to on był sze­fem.
 Ja­ne­ryd skinął głową.
 – Ile razy pan się z nim spo­tkał?
 – Był na wszyst­kich spo­tka­niach z wyjątkiem jed­ne­go. Za rządów Fälldi­na odbyło się ich mniej więcej dzie­sięć.
 – Gdzie się spo­ty­ka­liście?
 – W holu ja­kie­goś ho­te­lu. Najczęściej She­ra­to­na. Raz w Ama­ran­ten na Kung­shol­men, kil­ka razy w pu­bie w Con­ti­nen­ta­lu.
 – Kto jesz­cze bywał na tych spo­tka­niach?
 Ja­ne­ryd spoj­rzał z re­zy­gnacją.
 – To było daw­no temu… nie pamiętam już.
 – Niech pan spróbuje.
 – Je­den na­zy­wał się… Clin­ton. Jak ame­ry­kański pre­zy­dent.
 – Imię?
 – Fre­drik Clin­ton. Jego spo­tkałem pięć razy.
 – Okej… inni?
 – Hans von Rot­tin­ger. Jego znałem przez moją matkę.
 – Matkę?
 – Tak, mat­ka znała ro­dzinę von Rot­tin­gerów. Hans był bar­dzo miłym człowie­kiem. Nie miałem pojęcia, że pra­cu­je w Säpo, póki na­gle nie po­ja­wił się na jed­nym ze spo­tkań.
 – Nie pra­co­wał w Säpo – wtrącił Mi­ka­el.
 Ja­ne­ryd zbladł.
 – Pra­co­wał w czymś, co na­zy­wało się Spe­cjal­na Sek­cja Ana­liz – wyjaśnił Mi­ka­el. – Cze­go się pan o nich do­wie­dział?
 – Ni­cze­go… to zna­czy tyle, że to oni zaj­mo­wa­li się byłym szpie­giem.
 – Tak. Ale czy to nie cie­ka­we, że w sche­ma­cie or­ga­ni­za­cji Säpo ich nie ma?
 – To ab­sur­dal­ne…
 – Właśnie, nie­praw­daż? A jak się uma­wia­liście? Czy to oni dzwo­ni­li do pana, czy pan do nich?
 – Nie… pod­czas każdego spo­tka­nia usta­la­liśmy czas i miej­sce następne­go.
 – A gdy­by pan mu­siał się z nimi skon­tak­to­wać? Na przykład żeby zmie­nić ter­min spo­tka­nia czy coś po­dob­ne­go?
 – Miałem dzwo­nić.
 – Na jaki nu­mer?
 – Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie pamiętam.
 – Do kogo należał?
 – Nie wiem. Nig­dy z nie­go nie sko­rzy­stałem.
 – Okej. Następne py­ta­nie… komu prze­ka­zał pan swo­je za­da­nie?
 – Co pan ma na myśli?
 – Kie­dy Fälldin od­szedł. Kto przejął pana funkcję?
 – Tego nie wiem.
 – Na­pi­sał pan jakiś ra­port?
 – Nie, wszyst­ko było prze­cież taj­ne. Nie mogłem na­wet robić no­ta­tek.
 – I nie wpro­wa­dzał pan żad­ne­go zastępcy?
 – Nie.
 – Więc co się stało?
 – No… Fälldin złożył urząd i pre­mie­rem zo­stał Ola Ul­l­sten. Do­stałem in­for­mację, że mamy cze­kać do następnych wy­borów. Wte­dy Fälldin znów zo­stał wy­bra­ny i zno­wu zaczęliśmy się spo­ty­kać. Po­tem nad­szedł rok 1982 i wy­gra­li so­cjal­de­mo­kra­ci. Zakładam, że Pal­me wy­zna­czył kogoś, kto mnie zastąpił. Ja po­szedłem do MSZ i zo­stałem dy­plo­matą. Zo­stałem wysłany do Egip­tu, po­tem do In­dii.
 Mi­ka­el jesz­cze przez kil­ka mi­nut za­da­wał py­ta­nia, choć był prze­ko­na­ny, że wie już to, co Ja­ne­ryd miał do po­wie­dze­nia. Trzy na­zwi­ska.
 Fre­drik Clin­ton.
 Hans von Rot­tin­ger.
 Evert Gul­l­berg – człowiek, który za­strze­lił Za­la­chenkę.
 Klub Za­la­chen­ki. 
 Mi­ka­el po­dziękował Ja­ne­ry­do­wi za in­for­ma­cje i wziął taksówkę na dwo­rzec. Do­pie­ro kie­dy zna­lazł się w taksówce, odpiął kie­szeń ma­ry­nar­ki i wyłączył dyk­ta­fon. Wylądował na Ar­lan­dzie o wpół do ósmej wie­czo­rem.
ERI­KA BER­GER w zamyśle­niu przyglądała się zdjęciu na ekra­nie. Pod­niosła wzrok i spoj­rzała na opu­sto­szałą re­dakcję za szklaną ścianą swo­je­go biu­ra. An­ders Holm miał dzi­siaj wol­ne. Nie wi­działa, żeby ktoś oka­zy­wał za­in­te­re­so­wa­nie jej osobą, ani otwar­cie, ani ukrad­kiem. Nie miała też po­wo­du po­dej­rze­wać, że ktoś z re­dakcji chce ją skrzyw­dzić.
 Mail przy­szedł kil­ka mi­nut wcześniej. Nadawcą był re­dax@afton­bla­det.com. Dla­cze­go aku­rat Afton­bla­det? Ad­res był fałszy­wy.
 Nie za­wie­rał tek­stu, tyl­ko zdjęcie w for­ma­cie JPG. Otwo­rzyła je w Pho­to­sho­pie.
 Por­no­gra­ficz­ne zdjęcie przed­sta­wiające nagą ko­bietę z wyjątko­wo dużymi pier­sia­mi i psią obrożą na szyi. Stała na czwo­ra­kach, a ktoś brał ją od tyłu. 
 Ko­bie­ta miała nie swoją twarz. Nie był to szczególnie fi­ne­zyj­ny fo­to­mon­taż, przy­pusz­czal­nie wca­le nie o to cho­dziło. W miej­scu jej twa­rzy ktoś wkleił zdjęcie Eri­ki Ber­ger. Pocho­dziło z jej daw­ne­go bio­gra­mu z „Mil­len­nium”, każdy mógł ściągnąć je z sie­ci. 
 W dol­nym rogu funkcją spray w Pho­to­sho­pie na­pi­sa­no jed­no słowo: Kur­wa.
 To była dzie­wiąta ano­ni­mo­wa wia­do­mość ze słowem „kur­wa”, której nadaw­ca był rze­ko­mo pra­cow­ni­kiem ja­kie­goś wiel­kie­go szwedz­kie­go kon­cer­nu me­dial­ne­go. Naj­wi­docz­niej jakiś cy­ber­stal­ker wziął Erikę na ce­low­nik. 
PODSŁUCH TE­LE­FO­NICZ­NY to niełatwa spra­wa. Tri­ni­ty bez pro­ble­mu zlo­ka­li­zo­wał ka­bel do­mo­we­go te­le­fo­nu pro­ku­ra­to­ra Ekströma. Pro­ble­mem było tyl­ko to, że Ekström rzad­ko albo nig­dy nie używał go do za­wo­do­wych rozmów. Nie próbował na­wet podsłuchi­wać te­le­fo­nu Ekströma w pra­cy, w bu­dyn­ku po­li­cji na Kung­shol­men. Wy­ma­gałoby to dostępu do szwedz­kiej sie­ci ka­bli w wy­mia­rze, na który Tri­ni­ty nie miał szans.
 Za to ra­zem ze swo­im kom­pa­nem Bo­bem the Do­giem przez większą część ty­go­dnia usiłował zi­den­ty­fi­ko­wać i wyłowić komórkę Ekströma w szu­mie mniej więcej dwu­stu tysięcy komórek w pro­mie­niu ki­lo­me­tra od sie­dzi­by po­li­cji.
 Tri­ni­ty i Bob the Dog ko­rzy­sta­li z tech­ni­ki zwa­nej Ran­dom Fre­qu­en­cy Trac­king Sys­tem, w skrócie RFTS. Tech­ni­ka była dość zna­na. Zo­stała stwo­rzo­na przez ame­ry­kańską agencję Na­tio­nal Se­cu­ri­ty Agen­cy, w skrócie NSA, i wbu­do­wa­na w nie­znaną liczbę sa­te­litów, które punk­to­wo ob­ser­wo­wały szczególnie ważne kon­flik­ty i sto­li­ce na całym świe­cie.
 NSA dys­po­no­wała ogrom­ny­mi środ­ka­mi i używała wiel­kiej sie­ci, żeby na­mie­rzyć równo­cześnie dużą liczbę rozmów przez komórki w da­nym re­gio­nie. Każda po­je­dyn­cza roz­mo­wa była od­dzie­la­na od tła i zdi­gi­ta­li­zo­wa­na prze­cho­dziła przez kom­pu­ter za­pro­gra­mo­wa­ny tak, żeby re­ago­wał na pew­ne słowa, na przykład ter­ro­ry­sta czy kałasz­ni­kow. Jeśli ta­kie słowo się po­ja­wiło, kom­pu­ter au­to­ma­tycz­nie wysyłał sy­gnał, po którym ope­ra­tor włączał się i słuchał roz­mo­wy, żeby oce­nić, czy do­ty­czy cze­goś god­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia, czy nie. 
 Większym pro­ble­mem było zi­den­ty­fi­ko­wa­nie kon­kret­ne­go te­le­fo­nu. Każdy te­le­fon komórko­wy ma własny uni­ka­to­wy pod­pis – od­cisk pal­ca – w po­sta­ci nu­me­ru. Mając wyjątko­wo czułą apa­ra­turę, NSA mogła spraw­dzać określony ob­szar, wy­dzie­lać i podsłuchi­wać roz­mo­wy pro­wa­dzo­ne przez komórki. Tech­ni­ka była pro­sta, lecz nie nie­za­wod­na. Szczególnie trud­ne do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia były roz­mo­wy wy­chodzące. Przy­chodzące łatwiej było wyłapać, po­nie­waż po­prze­dzał je od­cisk pal­ca, który miał skłonić wy­bra­ny te­le­fon do ode­bra­nia sy­gnału. 
 Różnice między am­bi­cja­mi podsłucho­wy­mi Tri­ni­ty’ego i NSA były głównie na­tu­ry eko­no­micz­nej. Budżet rocz­ny NSA wy­no­sił kil­ka mi­liardów do­larów. Agen­cja miała dwa­naście tysięcy pełno­eta­to­wych agentów i dostęp do ab­so­lut­nie naj­now­szej tech­no­lo­gii w dzie­dzi­nie in­for­ma­ty­ki i te­le­fo­nii. Fur­go­net­ka Tri­ni­ty’ego mogła po­mieścić około trzy­dzie­stu ki­lo­gramów sprzętu elek­tro­nicz­ne­go, a dużą jego część sta­no­wiły urządze­nia własnej ro­bo­ty zmon­to­wa­ne przez Boba the Doga. NSA dzięki glo­bal­nej ob­ser­wa­cji sa­te­li­tar­nej mogła usta­wiać an­te­ny o wy­so­kiej czułości na określony bu­dy­nek w każdym miej­scu na świe­cie. Tri­ni­ty miał an­tenę o zasięgu około pięciu­set metrów, którą skon­stru­ował Bob the Dog.
 Tech­ni­ka, jaką dys­po­no­wał Tri­ni­ty, wy­ma­gała, żeby fur­go­net­ka była za­par­ko­wa­na na Bergs­ga­tan lub jed­nej z sąsied­nich uli­czek. Po­tem trze­ba było mo­zol­nie usta­wić sprzęt i zi­den­ty­fi­ko­wać od­cisk pal­ca – nu­mer te­le­fo­nu pro­ku­ra­to­ra Ri­char­da Ekströma. Po­nie­waż Tri­ni­ty nie znał szwedz­kie­go, mu­siał przez dru­gi te­le­fon komórko­wy prze­kie­ro­wy­wać roz­mo­wy do domu Pla­gue’a, który zaj­mo­wał się ich odsłuchi­wa­niem.
 Przez pięć dni co­raz bar­dziej wy­czer­pa­ny Pla­gue słuchał mnóstwa rozmów od­bie­ra­nych i pro­wa­dzo­nych z sie­dzi­by po­li­cji oraz z sąsied­nich bu­dynków. Słyszał uryw­ki trwających śledztw, do­wia­dy­wał się o pla­no­wa­nych rand­kach i na­grał wie­le rozmów o nie­istot­nych bzdu­rach. Piątego dnia późnym wie­czo­rem Tri­ni­ty wysłał sy­gnał, który cy­fro­wy wyświe­tlacz od razu zi­den­ty­fi­ko­wał jako nu­mer te­le­fo­nu komórko­we­go pro­ku­ra­to­ra Ekströma. Pla­gue usta­wił an­tenę sa­te­li­tarną na właściwą często­tli­wość. 
 Tech­ni­ka RTS spraw­dzała się naj­le­piej w przy­pad­ku rozmów przy­chodzących. Tri­ni­ty łapał po pro­stu an­teną nu­mer Ekströma, kie­dy w po­szu­ki­wa­niu połącze­nia był emi­to­wa­ny w eter nad całą Szwecją.
 Tri­ni­ty zaczął na­gry­wać roz­mo­wy Ekströma. Udało mu się także uzy­skać cha­rak­te­ry­stykę jego głosu, którą Pla­gue mógł roz­pra­co­wać.
 Pla­gue prze­puścił zdi­gi­ta­li­zo­wa­ny głos Ekströma przez pro­gram VPRS, czy­li Vo­ice­print Re­co­gni­tion Sys­tem. Wy­brał kil­ka­naście po­wta­rzających się słów, na przykład „okej” i „Sa­lan­der”. Kie­dy miał pięć różnych wer­sji da­ne­go słowa, ana­li­zo­wał je, określając, jak długo trwa ich wy­po­wie­dze­nie, ton głosu i często­tli­wości, ak­cen­to­wa­nie końcówki i kil­ka in­nych pa­ra­metrów. W re­zul­ta­cie otrzy­my­wał wy­kres. Dzięki temu mógł odsłuchi­wać roz­mo­wy wy­chodzące. Jego an­te­na od­bie­rała roz­mo­wy, po­szu­kując ta­kiej, w której po­ja­wi się wy­kres Ekströma dla jed­ne­go z kil­ku­na­stu wy­bra­nych słów. Tech­ni­ka nie była do­sko­nała, lecz po­zwa­lała podsłuchi­wać i na­gry­wać około pięćdzie­sięciu pro­cent wszyst­kich rozmów, które Ekström pro­wa­dził z komórki gdzieś w sie­dzi­bie po­li­cji i jej oko­li­cach.
 Nie­ste­ty, miała jedną za­sad­niczą wadę: gdy pro­ku­ra­tor Ekström opusz­czał bu­dy­nek po­li­cji, nie dało się już go podsłuchi­wać. Tri­ni­ty nie wie­dział, gdzie znaj­du­je się pro­ku­ra­tor, i nie mógł w po­bliżu za­par­ko­wać fur­go­net­ki.
Z PO­LE­CE­NIA NAJ­WYŻSZE­GO SZCZE­BLA Tor­sten Ed­klinth na­resz­cie mógł utwo­rzyć mały, lecz le­gal­ny wy­dział ope­ra­cyj­ny. Wy­brał czte­rech pra­cow­ników, świa­do­mie de­cy­dując się na młod­szych, wy­wodzących się z po­li­cji, sto­sun­ko­wo nie­daw­no zwer­bo­wa­nych do RPS/Säk. Dwaj pra­co­wa­li w wy­dziale zwal­cza­nia oszustw, je­den w po­li­cji fi­nan­so­wej, je­den w wy­dziale zabójstw. We­zwał ich do swo­je­go ga­bi­ne­tu i po­in­for­mo­wał o cha­rak­te­rze za­da­nia, uprze­dzając o ko­niecz­ności do­cho­wa­nia ab­so­lut­nej ta­jem­ni­cy. Pod­kreślił, że śledz­two zle­cił pre­mier. Sze­fem no­wej jed­nost­ki zo­stała Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. Kie­ro­wała śledz­twem z siłą od­po­wia­dającą jej po­wierz­chow­ności. 
 Po­su­wało się jed­nak po­wo­li, głównie dla­te­go że nikt nie był do końca pe­wien, kogo śle­dzić. Ed­klinth i Fi­gu­ero­la kil­ka razy roz­ważali, czy nie należałoby znie­nac­ka aresz­to­wać Mårtens­so­na, by zadać mu kil­ka pytań. Lecz przy każdej oka­zji de­cy­do­wa­li, żeby jesz­cze za­cze­kać. Po za­trzy­ma­niu Mårtens­so­na śledz­two prze­stałoby być taj­ne.
 Do­pie­ro we wto­rek, je­de­naście dni po roz­mo­wie z pre­mie­rem, Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la za­pu­kała do Ed­klin­tha.
 – Wy­da­je mi się, że coś mamy.
 – Sia­daj.
 – Evert Gul­l­berg.
 – Tak?
 – Je­den z na­szych śled­czych roz­ma­wiał z Mar­cu­sem Er­lan­de­rem, który zaj­mu­je się śledz­twem w spra­wie za­mor­do­wa­nia Za­la­chen­ki. Er­lan­der twier­dzi, że lu­dzie z RPS/Säk skon­tak­to­wa­li się z po­licją z Göte­bor­ga już dwie go­dzi­ny po zabójstwie i przesłali in­for­ma­cje o li­stach z pogróżkami Gul­l­ber­ga.
 – Nie tra­ci­li cza­su.
 – Tak. Na­wet trochę się pośpie­szy­li. Prze­fak­so­wa­li do Göte­bor­ga dzie­więć listów, które po­dob­no na­pi­sał Gul­l­berg. Jest tyl­ko je­den pro­blem.
 – Jaki?
 – Dwa z nich były za­adre­so­wa­ne do mi­ni­ster­stwa spra­wie­dli­wości: do mi­ni­stra spra­wie­dli­wości i mi­ni­stra de­mo­kra­cji. 
 – Tak. Ale to już wiem.
 – Tak, tyl­ko że list do mi­ni­stra de­mo­kra­cji zo­stał wpi­sa­ny do dzien­ni­ka do­pie­ro następne­go dnia. Przy­szedł z późniejszą pocztą.
 Ed­klinth wpa­try­wał się w Mo­nikę Fi­gu­erolę. Po raz pierw­szy po­czuł rze­czy­wi­sty strach, że wszyst­kie jego po­dej­rze­nia mogą się spraw­dzić. A Mo­nika nie­ubłaga­nie mówiła da­lej:
 – In­ny­mi słowy, RPS/Säk wysłała fak­sem kopię li­stu, który jesz­cze nie do­tarł do ad­re­sa­ta.
 – Wiel­ki Boże – po­wie­dział Ed­klinth.
 – Li­sty fak­so­wał pra­cow­nik wy­działu ochro­ny oso­bi­stej.
 – Kto?
 – Nie sądzę, żeby miał z tym coś wspólne­go. Do­stał li­sty na biur­ko rano i wkrótce po zabójstwie otrzy­mał po­le­ce­nie skon­tak­to­wa­nia się z göte­borską po­licją.
 – Kto mu to po­le­cił?
 – Se­kre­tarz sze­fa kan­ce­la­rii.
 – Na Boga, Mo­ni­ko… Czy ro­zu­miesz, co to ozna­cza?
 – Tak.
 – To ozna­cza, że RPS/Säk ma­czała pal­ce w za­mor­do­wa­niu Za­la­chen­ki.
 – Nie. Ale to na pew­no ozna­cza, że pew­ne oso­by z RPS/Säk wie­działy o mor­der­stwie, za­nim zo­stało popełnio­ne. Nie wie­my tyl­ko kto.
 – Szef kan­ce­la­rii…
 – Tak. Ale za­czy­nam po­dej­rze­wać, że ten Klub Za­la­chen­ki ma sie­dzibę poza na­szym bu­dyn­kiem.
 – Dla­cze­go tak myślisz?
 – Mårtens­son. Zo­stał prze­nie­sio­ny z ochro­ny oso­bi­stej i pra­cu­je na własną rękę. Ob­ser­wo­wa­liśmy go przez cały zeszły ty­dzień. Nie kon­tak­to­wał się z ni­kim tu, w bu­dyn­ku, o ile wie­my. Jego rozmów przez komórkę nie możemy podsłuchi­wać. Nie wiem, co to za nu­mer, ale to nie jego własna komórka. Spo­ty­kał się z tym blon­dy­nem, którego jesz­cze nie udało nam się zi­den­ty­fi­ko­wać.
 Ed­klinth zmarsz­czył czoło. W tej sa­mej chwi­li do drzwi za­pu­kał An­ders Ber­glund, nowy pra­cow­nik jed­nost­ki ope­ra­cyj­nej, za­trud­nio­ny wcześniej w po­li­cji fi­nan­so­wej.
 – Wy­da­je mi się, że zna­lazłem Ever­ta Gul­l­ber­ga – po­wie­dział.
 – Niech pan wej­dzie – za­pro­sił go Ed­klinth.
 Ber­glund położył na biur­ku znisz­czoną czar­no-białą fo­to­gra­fię. Ed­klinth i Fi­gu­ero­la przyj­rze­li się zdjęciu. Przed­sta­wiało mężczyznę, którego obo­je od razu roz­po­zna­li. Dwóch po­staw­nych po­li­cjantów w cy­wi­lu wy­pro­wa­dzało go przez drzwi. Le­gen­dar­ny szpieg pułkow­nik Stig Wen­nerström. 
 – To zdjęcie po­cho­dzi z wy­daw­nic­twa Åhlén & Åker­lund i zo­stało opu­bli­ko­wa­ne w ga­ze­cie „Se” wiosną roku 1964. Zo­stało zro­bio­ne przy oka­zji pro­ce­su, na którym Wen­nerström do­stał dożywo­cie. 
 – Aha.
 – W tle widać trzy oso­by. Po pra­wej ko­mi­sarz Otto Da­niels­son, czy­li ten, który schwy­tał Wen­nerströma.
 – Tak…
 – Proszę spoj­rzeć na mężczyznę z boku, po le­wej za Da­niels­so­nem.
 Ed­klinth i Fi­gu­ero­la przyj­rze­li się wy­so­kie­mu mężczyźnie z cien­kim wąsi­kiem i w ka­pe­lu­szu. Przy­po­mi­nał trochę pi­sa­rza Da­shiel­la Ham­met­ta.
 – Niech pan porówna twarz ze zdjęciem pasz­por­to­wym Gul­l­ber­ga. Kie­dy je ro­bio­no, miał sześćdzie­siąt sześć lat.
 Ed­klinth zmarsz­czył brwi.
 – Nie mógłbym przy­siąc, że to ta sama oso­ba…
 – Ale ja mogę – po­wie­dział Ber­glund. – Niech pan odwróci zdjęcie.
 Na od­wro­cie wid­niała pieczątka in­for­mująca o tym, że zdjęcie jest własnością wy­daw­nic­twa Åhlén & Åker­lund, a wy­ko­nał je Ju­lius Es­tholm. Ołówkiem do­pi­sa­no: Stig Wen­nerström pro­wa­dzo­ny przez po­li­cjantów do sądu re­jo­no­we­go w Sztok­hol­mie. W tle O. Da­niels­son, E. Gul­l­berg i H.W. Franc­ke.
 – Evert Gul­l­berg – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – Był w RPS/Säk.
 – Nie – od­parł Ber­glund. – Ściśle rzecz biorąc, nie był. Przy­najm­niej wte­dy, kie­dy zro­bio­no to zdjęcie.
 – Jak to?
 – RPS/Säk po­wstała do­pie­ro czte­ry mie­siące później. Na tym zdjęciu należy jesz­cze do taj­nej po­li­cji państwo­wej.
 – Kim jest H.W. Franc­ke? – za­py­tała Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Hans Wil­helm Franc­ke – wyjaśnił Ed­klinth. – Zmarł na początku lat dzie­więćdzie­siątych, był zastępcą sze­fa taj­nej po­li­cji pod ko­niec lat pięćdzie­siątych i na początku sześćdzie­siątych. Jest czymś w ro­dza­ju le­gen­dy, po­dob­nie jak Otto Da­niels­son. Spo­tkałem go na­wet kil­ka razy.
 – Na­prawdę? – za­py­tała Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Od­szedł z RPS/Säk pod ko­niec lat sześćdzie­siątych. Franc­ke i Per Gun­nar Vin­ge nig­dy nie po­tra­fi­li się do­ga­dać. W grun­cie rze­czy zo­stał wy­rzu­co­ny krótko po pięćdzie­siątce. Założył własną firmę.
 – Własną?
 – Tak, zo­stał do­radcą do spraw bez­pie­czeństwa w pry­wat­nej fir­mie. Miał biu­ro przy Stu­re­plan, cza­sem też wykładał na szko­le­niach wewnętrznych w RPS/Säk. Wte­dy go spo­tkałem.
 – Ro­zu­miem. A dla­cze­go Vin­ge i Franc­ke się kłócili?
 – Każdy ciągnął w swoją stronę. Franc­ke był kow­bo­jem i wszędzie wi­dział agentów KGB, a Vin­ge biu­ro­kratą ze sta­rej szkoły. Zresztą krótko po­tem Vin­ge też zo­stał wy­rzu­co­ny – co za iro­nia – bo twier­dził, że Pal­me pra­cu­je dla KGB. 
 – Hmmm… – mruknęła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la, przyglądając się zdjęciu, na którym Gul­l­berg stał ramię w ramię z Franc­kem.
 – Wy­da­je mi się, że na­deszła pora, żebyśmy jesz­cze raz po­roz­ma­wia­li z mi­ni­ster­stwem spra­wie­dli­wości. 
 – Dzi­siaj uka­zało się „Mil­len­nium”.
 Ed­klinth rzu­cił jej szyb­kie spoj­rze­nie.
 – Ani słowa o Za­la­chen­ce – dodała.
 – To zna­czy, że przy­pusz­czal­nie mamy jesz­cze mie­siąc, do następne­go nu­me­ru. Do­brze wie­dzieć. Ale mu­si­my się zająć Blom­kvi­stem. W całym tym za­mie­sza­niu jest jak od­bez­pie­czo­ny gra­nat.
Roz­dział 17
Środa 1 czerw­ca
 MI­KA­EL BLOM­KVIST po­ko­nał ostat­ni zakręt schodów przed swo­im miesz­ka­niem przy Bel­l­mans­ga­tan 1. Nie spo­dzie­wał się, że ktoś jest na klat­ce. Była siódma wie­czo­rem. Gdy zo­ba­czył ko­bietę o ja­snych, krótko obciętych lo­kach, siedzącą na ostat­nim stop­niu, na­gle się za­trzy­mał. Od razu roz­po­znał Mo­nikę Fi­gu­erolę z RPS/Säk. Wi­dział ją na zdjęciu, które zdo­była Lot­tie Ka­rim.
 – Do­bry wieczór, pa­nie Blom­kvist – przy­wi­tała go i za­mknęła książkę, którą czy­tała. Mi­ka­el zerknął na okładkę i stwier­dził, że czy­tała po an­giel­sku, o pojęciu bóstwa w sta­rożytności. Pod­niósł wzrok i przyglądał się nie­spo­dzie­wa­ne­mu gościo­wi. Ko­bie­ta wstała. Miała na so­bie białą let­nią su­kienkę z krótkim ręka­wem. Na ba­lu­stra­dzie schodów po­wie­siła ce­gla­sto­czer­woną skórzaną kurtkę. 
 – Mu­si­my po­roz­ma­wiać – po­wie­działa.
 Mi­ka­el nie od­ry­wał od niej wzro­ku. Była wy­so­ka, wyższa od nie­go, a wrażenie potęgowało jesz­cze to, że stała dwa schod­ki nad nim. Przyj­rzał się jej ra­mio­nom, po­tem opuścił wzrok na nogi i stwier­dził, że jest o wie­le le­piej umięśnio­na od nie­go.
 – Na pew­no spędza pani kil­ka go­dzin ty­go­dnio­wo na siłowni – po­wie­dział.
 Ko­bie­ta uśmiechnęła się i sięgnęła po le­gi­ty­mację.
 – Na­zy­wam się…
 – Na­zy­wa się pani Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la, uro­dzo­na w 1969 roku, za­miesz­kała przy Pon­tonjärga­tan na Kung­shol­men. Po­cho­dzi pani z Borlänge, pra­co­wała pani jako po­li­cjant­ka w Up­psa­li. Od trzech lat jest pani za­trud­nio­na w RPS/Säk, w ochro­nie kon­sty­tu­cji. Jest pani fa­na­tyczką tre­ningów, byłą lek­ko­atletką, otarła się pani na­wet o szwedzką re­pre­zen­tację olim­pijską. Słucham?
 Była kom­plet­nie za­sko­czo­na, ale skinęła głową i szyb­ko od­zy­skała fa­son.
 – Nieźle – po­wie­działa lek­kim to­nem. – W ta­kim ra­zie wie pan, kim je­stem, i że nie musi się pan mnie oba­wiać.
 – Nie?
 – Kil­ka osób chciało z pa­nem w spo­ko­ju po­roz­ma­wiać. A po­nie­waż pańskie miesz­ka­nie i te­le­fon chy­ba są na podsłuchu, ist­nieją pod­sta­wy do za­cho­wa­nia dys­kre­cji. Wysłano mnie, żebym pana za­pro­siła.
 – A dla­cze­go miałbym je­chać gdzie­kol­wiek z osobą, która pra­cu­je dla Säpo?
 Pomyślała chwilę.
 – No cóż… może pan po­je­chać ze mną na uprzej­me oso­bi­ste za­pro­sze­nie, chy­ba że woli pan, żebym pana skuła i za­brała siłą.
 Uśmiechnęła się roz­bra­jająco. Mi­ka­el Blom­kvist od­wza­jem­nił uśmiech.
 – Pa­nie Blom­kvist… ro­zu­miem, że nie ma pan szczególnych po­wodów ufać komuś, kto pra­cu­je w RPS/Säk. Ale to nie jest tak, że wszy­scy lu­dzie stamtąd są pański­mi wro­ga­mi. Ma pan na­prawdę dużo ważnych po­wodów, żeby po­roz­ma­wiać z moim zle­ce­nio­dawcą. 
 Mi­ka­el jesz­cze się wahał.
 – Więc jak pan woli? W kaj­dan­kach czy do­bro­wol­nie?
 – Już raz w tym roku zo­stałem sku­ty przez po­licję. To mi na ra­zie wy­star­czy. Dokąd je­dzie­my? 
 Jej nowy saab 9-5 stał za­par­ko­wa­ny za ro­giem, na Pryssgränd. Gdy wsie­dli do sa­mo­cho­du, Mo­ni­ka wyjęła komórkę i wy­brała nu­mer.
 – Będzie­my za piętnaście mi­nut – po­wie­działa.
 Po­pro­siła, żeby zapiął pasy, a po­tem przez Slus­sen po­je­chała na Öster­malm i za­par­ko­wała w prze­czni­cy Ar­til­le­ri­ga­tan. Przez se­kundę sie­działa nie­ru­cho­mo i pa­trzyła na Mi­ka­ela. 
 – Blom­kvist… to zwykłe za­pro­sze­nie. Nic pan nie ry­zy­ku­je.
 Nie ode­zwał się. Cze­kał, aż do­wie się, o co cho­dzi. Mo­ni­ka wy­stu­kała kod do bra­my. Wje­cha­li windą na czwar­te piętro i stanęli przed drzwia­mi miesz­ka­nia z na­zwi­skiem Mar­tins­son. 
 – Ko­rzy­sta­my z tego miesz­ka­nia tyl­ko pod­czas dzi­siej­sze­go spo­tka­nia – po­wie­działa i otwo­rzyła drzwi. – Na pra­wo, do sa­lo­nu. 
 Pierwszą osobą, którą zo­ba­czył Mi­ka­el, był Tor­sten Ed­klinth. Wca­le go to nie za­sko­czyło, bo to Säpo było w naj­wyższym stop­niu w tę sprawę za­mie­sza­ne, a Ed­klinth był sze­fem Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li. Sko­ro szef ochro­ny kon­sty­tu­cji po­fa­ty­go­wał się, żeby we­zwać go na spo­tka­nie, ktoś mu­siał się bar­dzo nie­po­koić.
 Po­tem zo­ba­czył okno i jesz­cze kogoś, kto odwrócił się w jego stronę. Mi­ni­ster spra­wie­dli­wości. Co za nie­spo­dzian­ka.
 Usłyszał jakiś odgłos z pra­wej stro­ny i zo­ba­czył, jak z fo­te­la wsta­je do­brze zna­na po­stać. Nie spo­dzie­wał się, że Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la przy­wie­zie go na kon­spi­ra­cyj­ne wie­czor­ne spo­tka­nie z pre­mie­rem.
 – Do­bry wieczór, pa­nie Blom­kvist – przy­wi­tał go pre­mier. – Proszę wy­ba­czyć, że za­pro­si­liśmy pana na to spo­tka­nie z tak małym wy­prze­dze­niem, ale roz­ważyliśmy sy­tu­ację i wspólnie do­szliśmy do wnio­sku, że mu­si­my z pa­nem po­roz­ma­wiać. Czy mogę panu za­pro­po­no­wać kawę albo coś in­ne­go do pi­cia?
 Mi­ka­el ro­zej­rzał się dokoła. Zo­ba­czył stół z ciem­ne­go drew­na za­sta­wio­ny szklan­ka­mi, pu­sty­mi filiżan­ka­mi i reszt­ka­mi ka­na­pek. Mu­sie­li tu sie­dzieć już od kil­ku go­dzin.
 – Proszę wodę – po­wie­dział.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la obsłużyła go. Trzy­mała się z tyłu, a po­zo­sta­li usie­dli na fo­te­lach. 
 – Roz­po­znał mnie. Wie­dział, jak się na­zy­wam, gdzie miesz­kam i pra­cuję i że dużo tre­nuję – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 Pre­mier rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na Ed­klin­tha, po­tem na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Mi­ka­el uświa­do­mił so­bie na­gle, że jest górą. To pre­mier po­trze­bo­wał cze­goś od nie­go, a przy­pusz­czal­nie nie miał na­wet pojęcia, co Mi­ka­el tak na­prawdę wie, a cze­go nie wie.
 – Próbuję tyl­ko roz­po­znać ak­torów grających w tej zawiłej sztu­ce – rzu­cił od nie­chce­nia.
 No to po­ble­fuj­my so­bie trochę przed pre­mie­rem. 
 – Skąd znał pan na­zwi­sko Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li? – za­py­tał Ed­klinth.
 Mi­ka­el spoj­rzał na sze­fa ochro­ny kon­sty­tu­cji. Nie miał pojęcia, co skłoniło pre­mie­ra do zor­ga­ni­zo­wa­nia taj­ne­go spo­tka­nia w wy­najętym miesz­ka­niu na Öster­mal­mie, ale miał pew­ne po­dej­rze­nia. Prak­tycz­nie rzecz biorąc, nie było aż tak wie­lu możliwości. To Dra­gan Ar­man­ski uru­cho­mił ten łańcuch wy­da­rzeń, prze­ka­zując in­for­ma­cje oso­bie, do której miał za­ufa­nie. Osobą tą był praw­do­po­dob­nie Ed­klinth lub ktoś z jego oto­cze­nia. Mi­ka­el za­ry­zy­ko­wał.
 – Roz­ma­wiał z pa­nem nasz wspólny zna­jo­my – zwrócił się do Ed­klin­tha. – Następnie zle­cił pan Fi­gu­ero­li zba­da­nie, co się tak na­prawdę dzie­je, a ona od­kryła, że kil­ku funk­cjo­na­riu­szy Säpo pro­wa­dzi nie­le­gal­ne podsłuchy, włamu­je się do mo­je­go miesz­ka­nia i tym po­dob­ne. To ozna­cza, że po­twier­dził pan ist­nie­nie Klu­bu Za­la­chen­ki. Za­nie­po­koiło to pana do tego stop­nia, że zde­cy­do­wał się pan pójść z tą sprawą da­lej, ale naj­pierw przez pe­wien czas dumał pan w swo­im ga­bi­ne­cie, do kogo się z tym zwrócić. Wresz­cie skon­tak­to­wał się pan z mi­ni­strem spra­wie­dli­wości, który za­wia­do­mił pre­mie­ra. I te­raz wszy­scy się tu spo­ty­ka­my. Cze­go pa­no­wie chcą?
 Mi­ka­el mówił to­nem, który miał su­ge­ro­wać, że ma ja­kieś stra­te­gicz­nie umiesz­czo­ne źródło i śle­dzi każdy krok Ed­klin­tha. Stwier­dził, że blef działa. Oczy Ed­klin­tha roz­sze­rzyły się. Blom­kvist mówił da­lej: 
 – Klub Za­la­chen­ki szpie­gu­je mnie, ja szpie­guję ich, a pan szpie­gu­je Klub Za­la­chen­ki. Pre­mier zaś jest wściekły i za­nie­po­ko­jo­ny. Zda­je so­bie sprawę, że na końcu tej roz­mo­wy czai się skan­dal, którego rząd może nie prze­trwać.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la uśmiechnęła się nie­ocze­ki­wa­nie, ale zasłoniła twarz unie­sioną szklanką wody Ramlösa. Zro­zu­miała, że Blom­kvist ble­fu­je. Domyśliła się, skąd tyle o niej wie.
 Wi­dział mnie w sa­mo­cho­dzie na Bel­l­mans­ga­tan. Jest bar­dzo czuj­ny. Za­pi­sał nu­mer re­je­stra­cyj­ny i w ten sposób mnie zi­den­ty­fi­ko­wał. Cała resz­ta to do­mysły.
 Nic nie po­wie­działa.
 Pre­mier wyglądał na za­tro­ska­ne­go.
 – Czy rze­czy­wiście to nas cze­ka? – za­py­tał. – Skan­dal, który wy­sa­dzi rząd?
 – Rząd nie jest moim pro­ble­mem – od­parł Mi­ka­el. – Moim obo­wiązkiem jest ujaw­nie­nie całego bru­du o Klu­bie Za­la­chen­ki.
 Pre­mier skinął głową.
 – A moje obo­wiązki po­le­gają na kie­ro­wa­niu kra­jem zgod­nie z kon­sty­tucją. 
 – Co ozna­cza, że mój pro­blem jest w naj­wyższym stop­niu pro­blemem rządu. Lecz nie na odwrót.
 – Czy możemy prze­stać kręcić się w kółko? Jak pan sądzi, dla­cze­go zwołałem to spo­tka­nie?
 – Żeby się do­wie­dzieć, co wiem i co za­mie­rzam zro­bić.
 – Po części ma pan rację. Ale cho­dzi ra­czej o to, że sto­imy w ob­li­czu kry­zy­su kon­sty­tu­cyj­ne­go. Chciałbym na początek wyjaśnić, że rząd nie ma z tym ab­so­lut­nie nic wspólne­go. Zo­sta­liśmy kom­plet­nie za­sko­cze­ni. Nig­dy nie słyszałem o tym… co pan na­zy­wa Klu­bem Za­la­chen­ki. Mi­ni­ster spra­wie­dli­wości też nic o tym nie wie. Tor­sten Ed­klinth, który zaj­mu­je wy­so­kie sta­no­wi­sko w RPS/Säk i pra­co­wał w Säpo wie­le lat, też nie miał o tym pojęcia.
 – To nadal nie mój pro­blem.
 – Ro­zu­miem. Chce­my wie­dzieć, kie­dy za­mie­rza pan opu­bli­ko­wać swój tekst, a także chętnie usłysze­li­byśmy, co dokład­nie chce pan opu­bli­ko­wać. To moje py­ta­nie. To nie ma ab­so­lut­nie nic wspólne­go z mi­ni­ma­li­zacją szkód.
 – Nie?
 – Pa­nie Blom­kvist, naj­gorszą rzeczą, jaką mógłbym w tej sy­tu­acji zro­bić, byłaby próba wpływa­nia na treść pańskie­go ar­ty­kułu. Ale chciałbym za­pro­po­no­wać panu współpracę.
 – To zna­czy?
 – Kie­dy otrzy­ma­liśmy po­twier­dze­nie, że w niesłycha­nie de­li­kat­nym dzia­le ad­mi­ni­stra­cji państwo­wej zawiązano spi­sek, zle­ciłem śledz­two. – Pre­mier zwrócił się do mi­ni­stra spra­wie­dli­wości: – Może pan wyjaśni, na czym po­le­ga zle­ce­nie rządu.
 – To pro­ste. Tor­sten Ed­klinth miał bezzwłocznie spraw­dzić, czy ist­nie­je możliwość po­twier­dze­nia tych in­for­ma­cji. Jego za­da­nie po­le­ga na zbie­ra­niu in­for­ma­cji. Po­tem zo­staną prze­ka­za­ne pro­ku­ra­to­ro­wi ge­ne­ral­ne­mu, który z ko­lei ma za za­da­nie oce­nić, czy można wnieść oskarżenie. To bar­dzo ja­sna in­struk­cja.
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Pod­czas na­sze­go dzi­siej­sze­go spo­tka­nia Ed­klinth przed­sta­wił postępy w śledz­twie. Długo roz­ma­wia­liśmy o kwe­stiach kon­sty­tu­cyj­nych. Oczy­wiście chce­my, żeby wszyst­ko odbyło się zgod­nie z pra­wem.
 – Oczy­wiście – przy­znał Mi­ka­el to­nem, który su­ge­ro­wał, że ani trochę nie wie­rzy w jego za­pew­nie­nia.
 – Śledz­two jest w tej chwi­li w trud­nej fa­zie. Jesz­cze nie zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy wszyst­kich za­mie­sza­nych w tę sprawę osób. Po­trze­bu­je­my na to cza­su. Dla­te­go wysłaliśmy Mo­nikę Fi­gu­erolę, żeby za­pro­siła pana na to spo­tka­nie.
 – Wywiązała się jak należy. Nie miałem wiel­kie­go wy­bo­ru.
 Pre­mier zmarsz­czył brwi i spoj­rzał w stronę Fi­gu­ero­li. 
 – Nie­ważne – po­wie­dział Mi­ka­el. – Za­cho­wała się wzo­ro­wo. Cze­go pan ocze­ku­je?
 – Chce­my wie­dzieć, kie­dy chce pan opu­bli­ko­wać swój tekst. W tej chwi­li śledz­two to­czy się z za­cho­wa­niem reguł taj­ności, ale jeśli za­cznie pan działać, za­nim Ed­klinth skończy, może pan uda­rem­nić na­sze działania. 
 – Hmm… a kie­dy według pana po­wi­nie­nem to opu­bli­ko­wać? Po następnych wy­bo­rach?
 – Sam pan zde­cy­du­je. Nikt nie może na pana wpływać. Chciałbym tyl­ko, żeby pan nas po­in­for­mo­wał, kie­dy za­mie­rza to zro­bić, żebyśmy wie­dzie­li, kie­dy mu­si­my zakończyć śledz­two.
 – Ro­zu­miem. Wspo­mniał pan o współpra­cy…
 Pre­mier skinął głową.
 – Chciałbym jesz­cze tyl­ko po­wie­dzieć, że w nor­mal­nej sy­tu­acji nig­dy nie przyszłoby mi do głowy pro­sić dzien­ni­ka­rza o przyjście na ta­kie spo­tka­nie.
 – W nor­mal­nej sy­tu­acji zro­biłby pan wszyst­ko, żeby utrzy­mać dzien­ni­ka­rzy jak naj­da­lej od ta­kie­go spo­tka­nia.
 – Właśnie. Ale zro­zu­miałem, że ma pan wie­le mo­tywów. Jako dzien­ni­karz zna­ny jest pan z tego, że kie­dy cho­dzi o ujaw­nia­nie ko­rup­cji, nie cofa się pan przed ni­czym. Pod tym względem nie ma między nami różnicy.
 – Nie ma?
 – Nie. Naj­mniej­szej. Czy może ściślej mówiąc… różnice, które mogą się po­ja­wić, mają ewen­tu­al­nie cha­rak­ter praw­ny, ale nie do­tyczą za­sa­dy. Jeśli Klub Za­la­chen­ki rze­czy­wiście ist­nie­je, to jest to nie tyl­ko sto­wa­rzy­sze­nie o cha­rak­terze przestępczym, ale także za­grożenie dla bez­pie­czeństwa państwa. Trze­ba ich za­trzy­mać i pociągnąć do od­po­wie­dzial­ności. W tym punk­cie się zga­dza­my? 
 Mi­ka­el po­twier­dził ski­nie­niem głowy.
 – Domyślam się, że wie pan o tej spra­wie więcej niż kto­kol­wiek inny. Chcie­li­byśmy, żeby się pan z nami po­dzie­lił swoją wiedzą. Gdy­by to było zwykłe po­li­cyj­ne śledz­two w spra­wie zwykłego przestępstwa, pro­wadzący postępo­wa­nie mógłby podjąć de­cyzję o we­zwa­niu pana na przesłucha­nie. Ale, jak pan ro­zu­mie, jest to sy­tu­acja wyjątko­wa. 
 Mi­ka­el mil­czał przez chwilę. Ana­li­zo­wał sy­tu­ację. 
 – A co do­stanę w za­mian, jeśli zgodzę się na współpracę?
 – Nic. Nie za­mie­rzam się z pa­nem tar­go­wać. Jeśli chce pan opu­bli­ko­wać swój tekst ju­tro rano, to pan to zro­bi. Nie chcę wda­wać się w jakiś han­del wy­mien­ny, który może być po­dej­rza­ny od stro­ny kon­sty­tu­cyj­nej. Proszę pana o współpracę dla do­bra kra­ju.
 – Nic to może być całkiem spo­ro – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. – Chciałbym wyjaśnić jedną rzecz… je­stem cho­ler­nie wściekły. Je­stem wku­rzo­ny na państwo, na rząd i Säpo, i tych cho­ler­nych by­dlaków, którzy zupełnie bez po­wo­du za­mknęli dwu­na­sto­let­nią dziew­czynkę w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym, a po­tem załatwi­li jej ubezwłasno­wol­nie­nie. 
 – Lis­beth Sa­lan­der stała się sprawą rządu – po­wie­dział pre­mier i na­wet się uśmiechnął. – Pa­nie Blom­kvist, też je­stem głęboko po­ru­szo­ny tym, co ją spo­tkało. Proszę mi wie­rzyć, kie­dy mówię, że win­ni po­niosą karę. Ale za­nim do tego doj­dzie, mu­si­my wie­dzieć, kto za to od­po­wia­da.
 – To pański pro­blem. Moim pro­blemem jest uwol­nie­nie Lis­beth Sa­lan­der i umożli­wie­nie jej od­zy­ska­nia kon­tro­li nad swo­im życiem.
 – W tym nie mogę panu pomóc. Nie mogę po­sta­wić się po­nad pra­wem i de­cy­do­wać o po­sta­no­wie­niach pro­ku­ra­to­ra czy sądów. Musi zo­stać zwol­nio­na przez sąd.
 – Okej – zgo­dził się Mi­ka­el. – Chce pan współpra­cy. Niech mi pan umożliwi wgląd w śledz­two Ed­klin­tha. Wte­dy po­wiem, kie­dy i co za­mie­rzam opu­bli­ko­wać.
 – Tego nie mogę panu umożliwić. Bo zna­lazłbym się w ta­kiej sa­mej sy­tu­acji w sto­sun­ku do pana jak kie­dyś przed­sta­wi­ciel mi­ni­stra spra­wie­dli­wości w sto­sun­ku do nie­ja­kie­go Eb­be­go Carls­so­na.
 – Nie je­stem Eb­bem Carls­so­nem – od­parł spo­koj­nie Mi­ka­el.
 – Zdaję so­bie z tego sprawę. Za to Tor­sten Ed­klinth może oczy­wiście sam zde­cy­do­wać, czym może się z pa­nem po­dzie­lić.
 – Hmm – mruknął Mi­ka­el. – Chcę wie­dzieć, kim był Evert Gul­l­berg.
 Na chwilę za­padła ci­sza.
 – Evert Gul­l­berg przez wie­le lat był przy­pusz­czal­nie sze­fem wy­działu RPS/Säk, który pan na­zy­wa Klu­bem Za­la­chen­ki – wyjaśnił Ed­klinth.
 Pre­mier spoj­rzał na nie­go su­ro­wo.
 – Sądzę, że pan Blom­kvist już to wie – wytłuma­czył się Ed­klinth. 
 – To praw­da – przy­znał Mi­ka­el. – Zaczął pra­co­wać w Säpo w la­tach pięćdzie­siątych, zo­stał sze­fem jed­nost­ki zwa­nej Spe­cjalną Sekcją Ana­liz w la­tach sześćdzie­siątych. To on zaj­mo­wał się sprawą Za­la­chen­ki. 
 Pre­mier potrząsnął głową.
 – Wie pan więcej, niż po­wi­nien. Chętnie bym się do­wie­dział, jak pan do tego do­szedł. Ale nie za­mie­rzam pytać.
 – W moim tekście są jesz­cze luki – stwier­dził Mi­ka­el. – Chciałbym je uzu­pełnić. Jeśli mi pomożecie, nie będę wam utrud­niał pra­cy.
 – Jako pre­mier nie mogę ni­cze­go ujaw­niać. A Tor­sten Ed­klinth będzie stąpał po cien­kim lo­dzie, jeśli to zro­bi.
 – Daj­my temu spokój. Wiem coś, co wy chcie­li­byście wie­dzieć. Pan wie coś, co chciałbym wie­dzieć ja. Jeśli do­stanę po­trzeb­ne in­for­ma­cje, po­trak­tuję panów jako źródło i za­pew­nię ano­ni­mo­wość. Proszę mnie źle nie zro­zu­mieć. Za­mie­rzam przed­sta­wić w swo­im re­por­tażu prawdę taką, jak ja ją widzę. Jeśli jest pan w to za­mie­sza­ny, ujaw­nię to i do­pil­nuję, żeby już nig­dy nie zo­stał pan wy­bra­ny na żadne sta­no­wi­sko. Ale w tej chwi­li nie mam po­wodów, żeby tak sądzić.
 Pre­mier zerknął na Ed­klin­tha. Po chwi­li skinął głową. Mi­ka­el ode­brał to jako znak, że pre­mier właśnie na­ru­szył pra­wo – czy może jego bar­dziej aka­de­mic­ki wa­riant – i po ci­chu zgo­dził się, żeby Mi­ka­el Blom­kvist zo­stał do­pusz­czo­ny do taj­nych in­for­ma­cji. 
 – Można to roz­wiązać w bar­dzo pro­sty sposób – po­wie­dział Ed­klinth. – Pro­wadzę jed­no­oso­bo­we śledz­two i sam de­cy­duję, kogo powołuję do współpra­cy. Nie może pan pra­co­wać przy tym śledz­twie, po­nie­waż wy­ma­gałoby to pod­pi­sa­nia zo­bo­wiąza­nia do za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy. Ale mogę pana za­an­gażować jako zewnętrzne­go kon­sul­tan­ta.
OD KIE­DY ERI­KA BER­GER przejęła obo­wiązki zmarłego re­dak­to­ra na­czel­ne­go Håkana Mo­ran­de­ra, jej życie wypełniło się nie­kończącymi się ze­bra­nia­mi i pracą dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Nie­ustan­nie czuła się nie­przy­go­to­wa­na, nie dość do­bra i nie­zo­rien­to­wa­na.
 Do­pie­ro w środę wie­czo­rem, nie­mal dwa ty­go­dnie po tym, jak Mi­ka­el Blom­kvist wręczył jej teczkę z ma­te­riałami Hen­ry’ego Cor­te­za o pre­ze­sie zarządu Ma­gnu­sie Borgsjö, zna­lazła czas, żeby zająć się tą sprawą. Otwie­rając teczkę, uświa­do­miła so­bie, że to opóźnie­nie wy­ni­ka też z tego, że w grun­cie rze­czy nie chciała się tym zaj­mo­wać. Wie­działa, że nie­za­leżnie od tego, co zro­bi, i tak wszyst­ko skończy się ka­ta­strofą. 
 Wróciła do wil­li w Saltsjöba­den wcześniej niż zwy­kle, już o siódmej wie­czo­rem. Wyłączyła alarm i ze zdzi­wie­niem stwier­dziła, że jej męża Gre­ge­ra Back­ma­na nie ma w domu. Do­pie­ro po chwi­li przy­po­mniała so­bie, że rano ucałowała go szczególnie moc­no, bo miał je­chać do Paryża na wykłady, a wrócić miał do­pie­ro w week­end. Uświa­do­miła so­bie, że nie ma pojęcia, gdzie i dla kogo będzie wykładał, o czym będą wykłady ani kie­dy je za­pla­no­wał. 
 Prze­pra­szam, ale zgu­biłam swo­je­go męża. Czuła się jak po­stać z książki dok­to­ra Ri­char­da Schwart­za i prze­mknęło jej przez głowę, czy nie po­win­na sko­rzy­stać z po­mo­cy psy­cho­te­ra­peu­ty.
 Weszła na piętro, napuściła wody do wan­ny i zdjęła ubra­nie. Teczkę z ma­te­riałami wzięła ze sobą do wan­ny i ko­lej­ne pół go­dzi­ny poświęciła na dokładne prze­czy­ta­nie całego ar­ty­kułu. Kie­dy skończyła, nie mogła po­wstrzy­mać uśmie­chu. Hen­ry Cor­tez za­po­wia­dał się na wspa­niałego pi­sma­ka. Miał dwa­dzieścia sześć lat i od czte­rech pra­co­wał w „Mil­len­nium”, gdzie tra­fił pro­sto po stu­diach dzien­ni­kar­skich. Erikę roz­pie­rała duma. Ar­ty­kuł o se­de­sach i pre­ze­sie Borgsjö od początku do końca nosił znak jakości „Mil­len­nium”. Wszyst­ko, każda li­nij­ka, było udo­ku­men­to­wa­ne. 
 Ale po­czuła też przygnębie­nie. Ma­gnus Borgsjö był porządnym człowie­kiem, na­wet go lubiła. Był małomówny, umiał słuchać, miał dużo uro­ku i spra­wiał wrażenie bez­pre­ten­sjo­nal­ne­go. Po­nad­to był jej sze­fem i pra­co­dawcą. Pie­przo­ny Borgsjö. Jak mogłeś być tak cho­ler­nie głupi.
 Za­sta­na­wiała się przez chwilę, czy nie zna­lazłyby się ja­kieś inne powiąza­nia lub oko­licz­ności łagodzące, ale wie­działa, że żadne wyjaśnie­nia nie mogły od­da­lić po­sta­wio­nych za­rzutów.
 Położyła teczkę na pa­ra­pe­cie, wyciągnęła się wy­god­nie w wan­nie i pogrążyła w myślach.
 Pu­bli­ka­cja w „Mil­len­nium” była nie­unik­nio­na. Gdy­by nadal była na­czelną, nie wahałaby się ani se­kun­dy, a to, że ujaw­ni­li przed nią ma­te­riały, należało uznać za gest przy­jaźni, który miał po­ka­zać, że „Mil­len­nium” sta­ra się w miarę możliwości ogra­ni­czyć ne­ga­tyw­ne dla niej kon­se­kwen­cje. Gdy­by było od­wrot­nie – gdy­by SMP zna­lazło ma­te­riały kom­pro­mi­tujące pre­ze­sa zarządu „Mil­len­nium” (co praw­da tak się złożyło, że to ona nim była) – też na­wet by się nie za­sta­na­wiała, czy należy je opu­bli­ko­wać, czy nie. 
 Pu­bli­ka­cja poważnie za­szko­dzi Ma­gnu­so­wi Borgsjö. Naj­gor­sze w tym wszyst­kim nie było na­wet to, że jego fir­ma Vi­ta­va­ra AB za­ma­wiała se­de­sy u wiet­nam­skiej fir­my, którą ONZ po­dej­rze­wała o wy­ko­rzy­sty­wa­nie pra­cy dzie­ci i nie­wol­ni­czej pra­cy więźniów. A z pew­nością nie­je­den z tych więźniów zo­stał ska­za­ny z po­wodów po­li­tycz­nych. Naj­gor­sze było to, że Ma­gnus Borgsjö wie­dział o tym, ale nadal współpra­co­wał z Fong Soo In­du­stries. Ta­kiej pa­zer­ności po hi­sto­riach z byłym pre­ze­sem Skan­dii czy in­ny­mi ka­pi­ta­li­stycz­ny­mi gang­ste­ra­mi w gar­ni­tu­rach Szwe­dzi nie ak­cep­to­wa­li. 
 Ma­gnus Borgsjö z pew­nością będzie utrzy­my­wał, że nie znał wa­runków pra­cy w fa­bry­ce Fong Soo, ale Hen­ry Cor­tez miał do­ku­men­tację w tej spra­wie, więc gdy­by Borgsjö chciał iść w za­par­te, wyj­dzie na kłamcę. W czerw­cu 1997 roku był w Wiet­na­mie, żeby pod­pi­sać pierwszą umowę. Spędził tam wte­dy dzie­sięć dni, od­wie­dzając między in­ny­mi fa­bry­ki należące do fir­my. Jeśli będzie twier­dził, że nie domyślał się, że część pra­cow­ników ma dwa­naście czy trzy­naście lat, wyj­dzie do­dat­ko­wo na idiotę.
 Ewen­tu­al­nej nieświa­do­mości Ma­gnu­sa Borgsjö prze­czył fakt, że ko­mi­sja ONZ zaj­mująca się pracą dzie­ci w roku 1999 umieściła Fong Soo In­du­stries na czar­nej liście przed­siębiorstw wy­ko­rzy­stujących dzie­ci jako siłę ro­boczą. Spra­wa ta stała się następnie te­ma­tem ar­ty­kułów pra­so­wych. Dwie or­ga­ni­za­cje po­zarządowe, w tym zna­na In­ter­na­tio­nal Jo­int Ef­fort Aga­inst Child La­bo­ur, nie­za­leżnie od sie­bie wy­sto­so­wały li­sty do firm współpra­cujących z Fong Soo. Do Vi­ta­va­ra AB co naj­mniej sie­dem. Dwa z nich za­adre­so­wa­no bez­pośred­nio do Ma­gnu­sa Borgsjö. Or­ga­ni­za­cja z Lon­dy­nu z przy­jem­nością wysłała ko­pie Hen­ry’emu Cor­te­zo­wi, pod­kreślając, że Vi­ta­va­ra AB nig­dy na żaden nie od­po­wie­działa. 
 Tym­cza­sem Borgsjö jesz­cze dwa razy po­je­chał do Wiet­na­mu, żeby od­no­wić kon­trakt, w 2001 i w 2004 roku. To osta­tecz­nie przesądzało sprawę. Nie miał naj­mniej­szych szans, żeby ko­go­kol­wiek prze­ko­nać, że o ni­czym nie wie­dział. 
 Bu­rza me­dial­na, jaka się po tym rozpęta, może się skończyć tyl­ko w je­den sposób. Jeśli Borgsjö będzie miał dość ro­zu­mu, będzie chciał od­po­ku­to­wać i odej­dzie ze sta­no­wisk w zarządach. Jeśli za­cznie się bro­nić, zo­sta­nie znisz­czo­ny w sądzie. 
 Eri­ki nie ob­cho­dziło spe­cjal­nie, czy Borgsjö będzie, czy nie będzie pre­ze­sem zarządu Vi­ta­va­ra AB. Dla niej li­czyło się to, że był także pre­ze­sem SMP. Pu­bli­ka­cja spra­wi, że będzie mu­siał odejść. Aku­rat kie­dy ga­ze­ta ba­lan­su­je nad prze­paścią i za­czy­na się pro­ces jej od­no­wy. SMP nie może so­bie po­zwo­lić na pre­ze­sa o wątpli­wej mo­ral­ności. Ga­ze­ta mogłaby na tym ucier­pieć. Dla­te­go będzie mu­siał odejść z SMP.
 Eri­ka roz­ważała dwie al­ter­na­tyw­ne stra­te­gie. 
 Albo pójdzie do Borgsjö i wyłoży kar­ty na stół, pokaże do­ku­men­tację i skłoni go, żeby sam wyciągnął wnio­ski i od­szedł ze sta­no­wi­ska przed pu­bli­kacją ar­ty­kułu.
 Albo, jeśli będzie się upie­rał przy swo­im, zwoła w try­bie pil­nym ze­bra­nie zarządu, po­in­for­mu­je o tym, co się dzie­je, i zmu­si zarząd, żeby po­zbył się pre­ze­sa. Jeśli zarząd nie zgo­dzi się na ta­kie roz­wiąza­nie, Eri­ka ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym złoży dy­misję.
 Kie­dy doszła do tego miej­sca, woda zdążyła wy­stygnąć. Spłukała ciało prysz­ni­cem, wy­tarła się i poszła do sy­pial­ni po szla­frok. Po­tem za­dzwo­niła do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Nie zgłaszał się, więc zeszła na par­ter, żeby na­sta­wić kawę i, po raz pierw­szy, odkąd zaczęła pracę w SMP, spraw­dzić, czy w te­le­wi­zji jest jakiś film, przy którym mogłaby się ro­ze­rwać. 
 Kie­dy prze­cho­dziła obok drzwi do sa­lo­nu, po­czuła nagły ból w sto­pie. Spoj­rzała w dół i zo­ba­czyła, że ob­fi­cie krwa­wi. Przy następnym kro­ku ból prze­szył całą stopę. Skacząc na jed­nej no­dze, do­tarła do krzesła i usiadła. Ku swe­mu prze­rażeniu od­kryła kawałek szkła w po­de­szwie sto­py. Naj­pierw zro­biło się jej słabo. Po­tem wzięła się w garść, chwy­ciła szkło za krawędź i szyb­ko je wyciągnęła. Po­czuła strasz­li­wy ból, a z rany aż trysnęła krew. 
 Z ko­mo­dy stojącej w przed­po­ko­ju wyciągnęła szu­fladę z sza­li­ka­mi i ręka­wicz­ka­mi. Zna­lazła jakąś chustkę, szyb­ko obwiązała nią stopę i moc­no za­cisnęła. Nie wy­star­czyło, więc ten za­im­pro­wi­zo­wa­ny opa­tru­nek po­pra­wiła jesz­cze jedną chustką. Upływ krwi się trochę zmniej­szył.
 Zszo­ko­wa­na pa­trzyła na odłamek szkła. Skąd on się tu wziął? Po­tem na podłodze przed­po­ko­ju od­kryła więcej ta­kich kawałków. Co, do ja­snej cho­le­ry… Wstała, zaj­rzała do sa­lo­nu i zo­ba­czyła, że wiel­kie pa­no­ra­micz­ne okno z wi­do­kiem na Saltsjön jest roz­bi­te, a całą podłogę po­kry­wają odłamki szkła.
 Wy­co­fała się do drzwi wejścio­wych i włożyła buty, które zrzu­ciła po przyjściu do domu. Właści­wie włożyła je­den, a do dru­gie­go wsunęła tyl­ko pal­ce zra­nio­nej sto­py i pokuśtykała do sa­lo­nu, żeby obej­rzeć znisz­cze­nia. 
 Po­tem zo­ba­czyła cegłę leżącą na środ­ku stołu.
 Po­deszła do drzwi we­ran­dy i wyszła na tyły domu.
 Na ścia­nie me­tro­wy­mi li­te­ra­mi ktoś na­pi­sał spray­em jed­no słowo: 
KUR­WA
KRÓTKO PO DZIE­WIĄTEJ WIE­CZO­REM Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la otwo­rzyła Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi drzwi auta. Obeszła sa­mochód i usiadła na miej­scu kie­row­cy. 
 – Mam pana pod­wieźć do domu czy wy­sa­dzić gdzie in­dziej?
 Mi­ka­el pa­trzył przed sie­bie pu­stym wzro­kiem.
 – Szcze­rze mówiąc… nie bar­dzo wiem, gdzie je­stem. Nig­dy przed­tem nie na­ci­skałem pre­mie­ra.
 Mo­ni­ka zaśmiała się.
 – Świet­nie pan ro­ze­grał kar­ty – stwier­dziła. – Nie miałam pojęcia, że ma pan taki ta­lent do po­ke­ra. 
 – Każde słowo było szcze­re.
 – Tak, ale cho­dzi mi o to, że uda­wał pan, że wie więcej niż w rze­czy­wi­stości. Zro­zu­miałam to, kie­dy domyśliłam się, w jaki sposób udało się panu zi­den­ty­fi­ko­wać mnie.
 Mi­ka­el odwrócił się do niej i przyglądał się jej pro­fi­lo­wi.
 – Za­no­to­wał pan mój nu­mer re­je­stra­cyj­ny, kie­dy sie­działam w au­cie przed pańskim do­mem.
 Skinął głową.
 – A pan przed­sta­wił to tak, jak­by pan co naj­mniej wie­dział wszyst­ko, o czym się mówi w kan­ce­la­rii pre­mie­ra.
 – Dla­cze­go się pani nie ode­zwała?
 Rzu­ciła mu szyb­kie spoj­rze­nie i skręciła w Grev Tu­re­ga­tan.
 – Reguły gry. Nie po­win­nam tam stać. Ale nie mogłam za­par­ko­wać gdzie in­dziej. Kon­tro­lu­je pan wszyst­ko do­okoła, praw­da?
 – Sie­działa pani z mapą na przed­nim sie­dze­niu i roz­ma­wiała przez te­le­fon. Spraw­dziłem nu­me­ry ru­ty­no­wo. Spraw­dzam wszyst­kie sa­mo­cho­dy, które zwra­cają uwagę. Prze­ważnie tra­fiam na pu­ste losy. Ale tym ra­zem od­kryłem, że pra­cu­je pani w Säpo.
 – Pil­no­wałam Mårtens­so­na. Po­tem za­uważyłam, że pan też go pil­nu­je za pośred­nic­twem Su­san­ne Lin­der z Mil­ton Se­cu­ri­ty.
 – Ar­man­ski wy­zna­czył ją do do­ku­men­to­wa­nia wszyst­kie­go, co się dzie­je wokół mo­je­go miesz­ka­nia.
 – A po­nie­waż weszła do bra­my, domyśliłam się, że Ar­man­ski umieścił w pańskim miesz­ka­niu ukry­te ka­me­ry.
 – To praw­da. Mamy zna­ko­mi­te na­gra­nia, jak włamują się do środ­ka i przeglądają moje pa­pie­ry. Mårtens­son miał ze sobą prze­nośną ko­piarkę. Czy zi­den­ty­fi­ko­wa­liście jego kom­pa­na? 
 – To nikt ważny. Ślu­sarz o kry­mi­nal­nej przeszłości, któremu pew­nie zapłaci­li za tę ro­botę. 
 – Na­zwi­sko?
 – Ochro­na źródła?
 – Ja­sne.
 – Lars Fauls­son. Lat czter­dzieści sie­dem. Na­zy­wa­ny Fa­lun. Ska­za­ny za na­pad na kasę w la­tach osiem­dzie­siątych i kil­ka mniej­szych rze­czy. Ma firmę przy Nor­r­tull.
 – Dzięki.
 – Ale za­cho­waj­my może ja­kieś ta­jem­ni­ce na ju­tro.
 Spo­tka­nie zakończyło się po­ro­zu­mie­niem. Następne­go dnia Mi­ka­el Blom­kvist miał zja­wić się w ochro­nie kon­sty­tu­cji, żeby wy­mie­nić się in­for­ma­cja­mi. Na­gle coś mu przyszło do głowy. Właśnie mi­ja­li Ser­gels torg.
 – Wie pani co? Umie­ram z głodu. Jadłem późny lunch koło dru­giej i właśnie za­mie­rzałem ugo­to­wać so­bie w domu ma­ka­ron, kie­dy pani mnie zgarnęła. Czy pani już jadła?
 – Jakiś czas temu.
 – Jedźmy do ja­kiejś re­stau­ra­cji z porządnym je­dze­niem.
 – Każde je­dze­nie jest porządne.
 Mi­ka­el zerknął na nią.
 – Myślałem, że jest pani jedną z tych fa­na­ty­czek zdro­wej żywności.
 – Nie, je­stem fa­na­tyczką tre­ningów. Kie­dy się upra­wia sport, można jeść, co się chce. W gra­ni­cach rozsądku, oczy­wiście.
 Za­trzy­mała się przy Kla­ra­berg­svia­duk­ten i roz­ważała różne możliwości. Za­miast skręcić na Söder­malm, je­chała da­lej pro­sto, na Kung­shol­men.
 – Nie wiem, ja­kie są knaj­py na Söder­mal­mie, ale znam świetną bośniacką re­stau­rację przy Fri­dhem­splan. Mają wspa­niały bu­rek. 
 – To brzmi obie­cująco – zgo­dził się Mi­ka­el Blom­kvist.
LIS­BETH SA­LAN­DER pisała li­te­ra za li­terą. Pra­co­wała śred­nio po pięć go­dzin dzien­nie. Sta­rała się wyrażać pre­cy­zyj­nie. Sta­rannie po­mi­jała wszyst­kie szczegóły, które mogłyby zo­stać wy­ko­rzy­sta­ne prze­ciw­ko niej.
 Fakt, że była za­mknięta w szpi­tal­nym po­ko­ju, oka­zał się błogosławieństwem. Mogła pra­co­wać, kie­dy chciała, gdy była sama i za­wsze brzęk klu­czy lub chrzęst otwie­ra­ne­go zam­ka ostrze­gał ją w porę, żeby zdążyła scho­wać kom­pu­ter. 
Kie­dy za­my­kałam let­ni do­mek Bjur­ma­na pod Stal­lar­hol­men, przy­je­cha­li na mo­to­rach Carl-Ma­gnus Lun­din i Son­ny Nie­mi­nen. Po­nie­waż na próżno szu­ka­li mnie wcześniej na zle­ce­nie Za­la­chen­ki/Nie­der­man­na, byli zdzi­wie­ni, że mnie tam widzą. Mag­ge Lun­din zsiadł z mo­to­ru i po­wie­dział: „Tej les­bie po­trze­ba fiu­ta”. Obaj z Nie­mi­nenem za­cho­wy­wa­li się groźnie, więc byłam zmu­szo­na sko­rzy­stać z pra­wa do obro­ny ko­niecz­nej. Opuściłam miej­sce zda­rze­nia na mo­to­rze Lun­dina, który później zo­sta­wiłam przy kom­plek­sie tar­go­wym w Älvsjö.
 
Prze­czy­tała jesz­cze raz to, co na­pi­sała, i za­do­wo­lo­na kiwnęła głową. Nie było po­wo­du, żeby wspo­mi­nać, że Mag­ge Lun­din na­zwał ją kurwą, a ona w związku z tym schy­liła się i pod­niosła pi­sto­let P-83 wa­nad należący do Son­ny’ego Nie­mi­ne­na i uka­rała go, strze­lając mu w stopę. Przy­pusz­czal­nie po­li­cja się tego domyślała, ale to ich spra­wa, żeby udo­wod­nić, że na­prawdę tak było. Nie za­mie­rzała ułatwiać im pra­cy, przy­znając się do cze­goś, za co gro­ziło jej więzie­nie z tytułu spo­wo­do­wa­nia ciężkich obrażeń ciała. 
 Tekst rozrósł się do trzy­dzie­stu trzech stron i Lis­beth zbliżała się do końca. W niektórych par­tiach była szczególnie oszczędna, jeśli cho­dzi o szczegóły, i bar­dzo uważała, żeby nie przed­sta­wiać do­wodów po­twier­dzających jej wy­po­wie­dzi. Po­sunęła się do tego, że po­mi­jała pew­ne oczy­wi­ste do­wody i przecho­dziła do ko­lej­ne­go ogni­wa w łańcu­chu zda­rzeń. 
 Za­sta­no­wiła się chwilę, po­tem prze­winęła tekst i jesz­cze raz od­czy­tała frag­ment opi­sujący bru­tal­ny, sa­dy­stycz­ny gwałt me­ce­na­sa Nil­sa Bjur­ma­na. Poświęciła na ten kawałek naj­więcej cza­su. Było to jed­no z nie­wie­lu miejsc, które kil­ka razy prze­ra­biała, aż uznała, że jest w porządku. Rze­czo­wo zre­la­cjo­no­wała, jak ją bił, rzu­cił na łóżko twarzą do dołu, za­kleił usta taśmą i przy­kuł kaj­dan­ka­mi. Następnie opi­sała, jak wie­lo­krot­nie do­ko­nał wy­mu­szo­nych czynów lu­bieżnych, między in­ny­mi pe­ne­tra­cji anal­nej i oral­nej. Da­lej zre­la­cjo­no­wała, jak pod­czas gwałtu w pew­nym mo­men­cie owinął jej wokół szyi ja­kieś ubra­nie – jej własny T-shirt – i za­cisnął tak moc­no, że na chwilę stra­ciła przy­tom­ność. Po­tem w kil­ku li­nij­kach wy­mie­niła narzędzia, ja­kich użył pod­czas gwałtu: krótki pejcz, czop anal­ny, wiel­ki wi­bra­tor i spi­na­cze, którymi miażdżył jej sut­ki.
 Czy­tała ze zmarsz­czo­nym czołem. W końcu uniosła ry­sik i wy­stu­kała kil­ka do­dat­ko­wych li­ni­jek.
W pew­nym mo­men­cie, kie­dy usta nadal miałam za­kle­jo­ne taśmą, Bjur­man sko­men­to­wał moje licz­ne ta­tuaże i kol­czy­ki, między in­ny­mi w le­wym sut­ku. Za­py­tał, czy lubię robić so­bie dziu­ry, i na chwilę wy­szedł z po­ko­ju. Wrócił ze szpilką, którą następnie prze­bił mój pra­wy su­tek.
 
Prze­czy­tała nowy frag­ment i z apro­batą skinęła głową. Su­chy, rze­czo­wy ton nada­wał opi­so­wi nie­co sur­re­ali­stycz­ny cha­rak­ter, spra­wiał, że wszyst­ko to wyglądało na nie­do­rzecz­ne fan­ta­zje.
 Cała opo­wieść brzmiała po pro­stu nie­wia­ry­god­nie.
 I właśnie taki był cel Lis­beth Sa­lan­der.
 W następnym mo­men­cie usłyszała po­dzwa­nia­nie klu­czy strażnika Se­cu­ri­ta­su. Błyska­wicz­nie wyłączyła pal­ma i włożyła go do ni­szy za nocną szafką. Do po­ko­ju weszła An­ni­ka Gian­ni­ni. Lis­beth zmarsz­czyła brwi. Było już po dzie­wiątej wie­czo­rem. Zwy­kle Gian­ni­ni nie zja­wiała się o tak późnej po­rze. 
 – Wi­taj, Lis­beth.
 – Cześć.
 – Jak się czu­jesz?
 – Jesz­cze nie je­stem go­to­wa. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni wes­tchnęła.
 – Lis­beth… datę roz­poczęcia pro­ce­su usta­li­li na trzy­na­sty lip­ca.
 – W porządku.
 – Nie, to nie jest w porządku. Czas ucie­ka, a ty nic mi nie mówisz. Za­czy­nam się oba­wiać, że popełniłam ko­lo­salną pomyłkę, kie­dy podjęłam się two­jej obro­ny. Żeby mieć ja­kieś szan­se, mu­sisz mi za­ufać. Mu­si­my współpra­co­wać.
 Lis­beth przez dłuższą chwilę wpa­try­wała się w An­nikę Gian­ni­ni. Wresz­cie od­chy­liła głowę do tyłu i spoj­rzała na su­fit.
 – Wiem, co te­raz zro­bi­my – po­wie­działa. – Zro­zu­miałam plan Mi­ka­ela. I on ma rację.
 – Nie je­stem tego pew­na – stwier­dziła An­ni­ka.
 – Za to ja je­stem.
 – Po­li­cja chce cię jesz­cze raz przesłuchać. Jakiś Hans Fa­ste ze Sztok­hol­mu.
 – A niech mnie przesłuchu­je. Nie po­wiem ani słowa.
 – Mu­sisz złożyć ja­kieś wyjaśnie­nia.
 Lis­beth spoj­rzała by­stro na An­nikę.
 – Po­wta­rzam: nie po­wie­my po­li­cji ani słowa. Kie­dy za­cznie się pro­ces, pro­ku­ra­tor nie będzie miał ani słowa z żad­ne­go przesłucha­nia, żeby się na nim oprzeć. Je­dyną rzeczą, jaką będą mie­li, będzie moja re­la­cja, którą właśnie spi­suję i która w wie­lu miej­scach będzie spra­wiała wrażenie nie­wia­ry­god­nej. A otrzy­mają ją kil­ka dni przed pro­cesem.
 – A kie­dy za­mie­rzasz usiąść i ją spi­sać?
 – Do­sta­niesz ją za kil­ka dni. Ale do pro­ku­ra­to­ra pójdzie do­pie­ro kil­ka dni przed pro­ce­sem.
 An­ni­ka Gian­ni­ni nie była prze­ko­na­na. Lis­beth posłała jej ostrożny krzy­wy uśmie­szek.
 – Mówisz o za­ufa­niu. Czy ja mogę ci za­ufać? 
 – Oczy­wiście.
 – Okej, czy mogłabyś w ta­kim ra­zie prze­my­cić dla mnie palm­to­pa, żebym mogła kon­tak­to­wać się ze świa­tem przez in­ter­net?
 – Nie. Oczy­wiście, że nie. Gdy­by ktoś to od­krył, po­sta­wio­no by mi za­rzu­ty i mogłabym stra­cić li­cencję ad­wo­kacką.
 – A gdy­by ktoś inny prze­my­cił taki kom­pu­ter, czy zgłosiłabyś to po­li­cji?
 An­ni­ka uniosła brwi.
 – Jeśli o nim nie wiem…
 – Ale gdy­byś wie­działa, co byś wte­dy zro­biła?
 An­ni­ka długo się za­sta­na­wiała.
 – Uda­wałabym, że nie widzę. A dla­cze­go py­tasz?
 – Ten hi­po­te­tycz­ny kom­pu­ter wkrótce wyśle ci hi­po­te­tycz­ne­go ma­ila. Kie­dy go prze­czy­tasz, przyjdź do mnie zno­wu.
 – Lis­beth…
 – Cze­kaj. Spra­wa wygląda tak: pro­ku­ra­tor gra zna­czo­ny­mi kar­ta­mi. Choćbym nie wiem co robiła, je­stem w gor­szej sy­tu­acji, a ce­lem pro­ce­su jest wysłanie mnie do zakładu za­mkniętego.
 – Wiem.
 – Jeśli mam przeżyć, też muszę wal­czyć nie­czy­sty­mi me­to­da­mi.
 An­ni­ka Gian­ni­ni w końcu skinęła głową.
 – Kie­dy przyszłaś do mnie pierw­szy raz, prze­ka­załaś mi wia­do­mość od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Po­wie­dział, że wta­jem­ni­czył cię we wszyst­ko, z kil­ko­ma wyjątka­mi. Je­den z tych wyjątków to moje umiejętności, o których się do­wie­dział, kie­dy byliśmy w He­de­stad.
 – Ro­zu­miem.
 – Cho­dzi o to, że je­stem za­je­biście do­bra w kom­pu­te­rach. Tak do­bra, że mogę czy­tać i ko­pio­wać wszyst­ko, co znaj­du­je się w kom­pu­te­rze pro­ku­ra­to­ra Ekströma. 
 An­ni­ka zbladła.
 – Ale ty nie możesz być w to wciągnięta. Nie mogłabyś wy­ko­rzy­stać tej wie­dzy pod­czas pro­ce­su – po­wie­działa Lis­beth.
 – Nie, nie sądzę.
 – A więc nic o tym nie wiesz.
 – Okej.
 – Ale za to ktoś inny, na przykład twój brat, może opu­bli­ko­wać wy­bra­ne części tego ma­te­riału. Mu­sisz wziąć to pod uwagę, kie­dy będziesz pla­no­wała naszą stra­te­gię na pro­ces.
 – Ro­zu­miem.
 – An­ni­ko, pod­czas pro­ce­su będzie li­czyło się to, kto użyje bar­dziej bez­względnych me­tod.
 – Wiem.
 – Cieszę się, że je­steś moim ad­wo­ka­tem. Ufam ci i po­trze­buję two­jej po­mo­cy.
 – Hmm…
 – Ale jeśli będziesz się obu­rzać, że ja też używam nie­etycz­nych me­tod, prze­gra­my. 
 – Tak. 
 – A gdy­by miało tak być, chciałabym to wie­dzieć już te­raz. Wte­dy będę mu­siała cię zwol­nić i zna­leźć so­bie in­ne­go ad­wo­ka­ta.
 – Lis­beth, ja nie mogę łamać pra­wa.
 – Wca­le nie masz łamać pra­wa. Ale po­win­naś przy­my­kać oczy, kie­dy ja to robię. Czy będziesz w sta­nie?
 Lis­beth cze­kała cier­pli­wie pra­wie mi­nutę. Wresz­cie An­ni­ka skinęła głową. 
 – Świet­nie. W ta­kim ra­zie opo­wiem ci z grub­sza, o czym na­piszę.
 Roz­ma­wiały dwie go­dzi­ny.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA miała rację. Bu­rek w bośniac­kiej re­stau­ra­cji był wyśmie­ni­ty. Mi­ka­el Blom­kvist zer­kał na nią ostrożnie, kie­dy wra­cała z to­a­le­ty. Po­ru­szała się z gracją ba­let­ni­cy, ale ciało miała jak… Mi­ka­el nie mógł nic po­ra­dzić, że go to fa­scy­no­wało. Po­wstrzy­mał im­puls, żeby wyciągnąć rękę i do­tknąć mięśni jej nóg.
 – Jak długo tre­nu­jesz? – za­py­tał.
 – Zaczęłam jako na­sto­lat­ka.
 – Ile go­dzin ty­go­dnio­wo?
 – Dwie dzien­nie. Cza­sem trzy.
 – Dla­cze­go? To zna­czy ro­zu­miem, dla­cze­go lu­dzie tre­nują, ale…
 – Myślisz, że to prze­sa­da?
 – Sam już nie wiem, co myślałem.
 Mo­ni­ka uśmiechnęła się. Wca­le nie wyglądała na zi­ry­to­waną jego py­ta­nia­mi.
 – Może je­steś tyl­ko zi­ry­to­wa­ny, widząc umięśnioną ko­bietę, i uważasz, że to jest asek­su­al­ne i nie­ko­bie­ce?
 – Nie. Ależ skąd. To pa­su­je do cie­bie w pe­wien sposób. Je­steś bar­dzo sek­sow­na.
 Znów się zaśmiała.
 – Te­raz trochę ogra­ni­czam tre­nin­gi. Dzie­sięć lat temu ostro upra­wiałam body bu­il­ding. To było su­per. Ale te­raz muszę uważać, żeby wszyst­kie mięśnie nie za­mie­niły się w tłuszcz, bo będę za pulch­na. Więc te­raz raz w ty­go­dniu pod­noszę ciężary, poza tym bie­gam, gram w bad­min­to­na, pływam albo coś po­dob­ne­go. To bar­dziej ruch niż tre­ning.
 – Ro­zu­miem.
 – A tre­nuję dla­te­go, że to bar­dzo przy­jem­ne. To się często zda­rza lu­dziom, którzy dużo tre­nują. Ciało wy­twa­rza sub­stan­cje uśmie­rzające ból, od których można się uza­leżnić. Po pew­nym cza­sie ma się ob­ja­wy głodu nar­ko­ty­ko­we­go, kie­dy się co­dzien­nie nie bie­ga. To niesłycha­ny kop po­zy­tyw­nej ener­gii, kie­dy człowiek daje z sie­bie wszyst­ko. Pra­wie tak moc­ny jak do­bry seks.
 Mi­ka­el roześmiał się.
 – Ty też po­wi­nie­neś zacząć tre­no­wać – po­wie­działa. – Brzuch ci rośnie.
 – Wiem – przy­znał. – Nie­ustające wy­rzu­ty su­mie­nia. Cza­sa­mi biorę się w garść i za­czy­nam bie­gać, gubię kil­ka kilo, a po­tem coś mnie tak wciąga, że je­stem ciągle zajęty i nie mam cza­su na bie­ganie przez mie­siąc albo dwa.
 – Przez ostat­nie mie­siące byłeś bar­dzo zajęty.
 Mi­ka­el na­gle spo­ważniał. Po­tem skinął głową.
 – Przez ostat­nie ty­go­dnie bar­dzo dużo o to­bie czy­tałam. Kie­dy wyśle­dziłeś Za­la­chenkę i zi­den­ty­fi­ko­wałeś Nie­der­man­na, wy­prze­dziłeś po­licję o kil­ka długości.
 – Lis­beth Sa­lan­der była szyb­sza.
 – A jak ci się udało tra­fić na Gos­se­bergę?
 Mi­ka­el wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Zwykły re­se­arch. Zresztą to nie ja ją zna­lazłem, tyl­ko na­sza se­kre­tarz re­dak­cji, te­raz na­czel­na, Ma­lin Eriks­son. To jej udało się od­na­leźć Nie­der­man­na w re­je­strze firm. Był w zarządzie przed­siębior­stwa KAB, należącego do Za­la­chen­ki.
 – Ro­zu­miem.
 – Dla­cze­go zo­stałaś funk­cjo­na­riuszką Säpo? – za­py­tał.
 – Możesz mi wie­rzyć albo nie, ale je­stem kimś na­prawdę nie­dzi­siej­szym, osobą o de­mo­kra­tycz­nych prze­ko­na­niach. Uważam, że po­li­cja jest po­trzeb­na, a de­mo­kra­cja po­trze­bu­je po­li­cyj­nej ochro­ny. Dla­te­go je­stem bar­dzo dum­na, że mogę pra­co­wać w ochro­nie kon­sty­tu­cji. 
 – Hmm… – mruknął Mi­ka­el.
 – Nie lu­bisz służby bez­pie­czeństwa.
 – Nie lubię in­sty­tu­cji, które są poza kon­trolą par­la­men­tarną. To pro­wo­ku­je do nadużywa­nia władzy, nie­za­leżnie od szla­chet­nych in­ten­cji. Dla­cze­go in­te­re­su­jesz się sta­rożyt­ny­mi bóstwa­mi?
 Uniosła brwi.
 – Czy­tałaś książkę o tym, kie­dy sie­działaś u mnie na scho­dach.
 – Ach tak. Oczy­wiście. Fa­scy­nu­je mnie to.
 – Aha.
 – In­te­re­suję się wie­lo­ma rze­cza­mi. Równo­le­gle ze służbą w po­li­cji stu­dio­wałam pra­wo i po­li­to­lo­gię. A przed­tem hi­sto­rię idei i fi­lo­zo­fię.
 – Nie masz żad­nych słabych stron?
 – Nie czy­tam li­te­ra­tu­ry pięknej, nie chodzę do kina, a w te­le­wi­zji oglądam tyl­ko wia­do­mości. A ty? Dla­cze­go zo­stałeś dzien­ni­ka­rzem?
 – Bo ist­nieją in­sty­tu­cje ta­kie jak Säpo, nie­kon­tro­lo­wa­ne przez par­la­ment, którym trze­ba pa­trzeć na ręce.
 Mi­ka­el uśmiechnął się.
 – Szcze­rze mówiąc, nie wiem do końca. Ale właści­wie od­po­wiedź po­win­na być chy­ba taka sama jak two­ja. Wierzę w de­mo­krację kon­sty­tu­cyjną, której cza­sem trze­ba bro­nić.
 – Jak w przy­pad­ku fi­nan­si­sty Han­sa-Eri­ka Wen­nerströma.
 – Coś w tym ro­dza­ju.
 – Nie je­steś żona­ty. Czy je­steście parą z Eriką Ber­ger?
 – Eri­ka jest mężatką.
 – Okej. A więc wszyst­kie plot­ki o was to wy­mysły. Masz kogoś?
 – Ni­ko­go na stałe.
 – A więc i te plot­ki są praw­dzi­we.
 Mi­ka­el wzru­szył ra­mio­na­mi i znów się uśmiechnął.
RE­DAK­TOR NA­CZEL­NA MA­LIN ERIKS­SON wieczór i znaczną część nocy spędziła przy ku­chen­nym sto­le w swo­im domu w Årsta. Sie­działa nad budżetem „Mil­len­nium” i była tak zajęta, że jej chłopak An­ton po­wo­li po­rzu­cił wszel­kie próby nawiąza­nia kon­tak­tu. Po­zmy­wał, zro­bił so­bie późną ka­napkę i kawę. Po­tem zo­sta­wił ją w spo­ko­ju i usiadł przed te­le­wi­zo­rem. Aku­rat le­ciała powtórka CSI.
 Ma­lin Eriks­son nig­dy jesz­cze nie zaj­mo­wała się czymś bar­dziej skom­pli­ko­wa­nym niż budżet do­mo­wy, ale ra­zem z Eriką Ber­ger robiła roz­li­cze­nia mie­sięczne, więc za­sa­dy księgowości były jej zna­ne. Te­raz na­gle była na­czelną i od­po­wia­dała także za budżet. Było już po północy, kie­dy po­sta­no­wiła, że jed­nak musi mieć kogoś do po­mo­cy. In­ge­la Oscars­son, która raz w ty­go­dniu zaj­mo­wała się księgowością, nie od­po­wia­dała za budżet i nie była szczególną po­mocą, kie­dy cho­dziło o de­cyzję, ile można zapłacić wol­ne­mu strzel­co­wi albo czy re­dakcję stać na za­kup no­wej dru­kar­ki la­se­ro­wej ze środków nie­prze­zna­czo­nych na tech­nikę. W grun­cie rze­czy sy­tu­acja była idio­tycz­na: „Mil­len­nium” przy­no­siło zy­ski, ale tyl­ko dla­te­go, że Eri­ka Ber­ger nie­ustan­nie kom­bi­no­wała, jak zre­du­ko­wać do zera wy­dat­ki. I bywało, że tak pod­sta­wo­wa spra­wa jak ko­lo­ro­wa dru­kar­ka la­se­ro­wa za czter­dzieści pięć tysięcy ko­ron szyb­ko oka­zy­wała się czar­no-białą dru­karką za osiem tysięcy. 
 Przez chwilę po­zaz­drościła Eri­ce. W SMP dys­po­no­wała budżetem, w którym wy­da­tek na dru­karkę był dro­bia­zgiem bez zna­cze­nia. 
 Na ostat­nim wal­nym ze­bra­niu stwier­dzo­no, że sy­tu­acja fi­nan­so­wa „Mil­len­nium” jest nie naj­gor­sza, lecz nad­wyżki w budżecie po­cho­dziły głównie ze sprze­daży książki Mi­ka­ela Blom­kvi­sta o afe­rze Wen­nerströma. Nad­wyżka prze­zna­czo­na na in­we­sty­cje kur­czyła się w za­stra­szającym tem­pie. Jedną z przy­czyn były wy­dat­ki Mi­ka­ela w związku ze sprawą Sa­lan­der. „Mil­len­nium” nie miało wy­star­czających środków na po­kry­wa­nie z bieżącego budżetu wszel­kich wy­datków pra­cow­ników, czy­li wy­naj­mu sa­mo­chodów, noc­legów w ho­te­lach, taksówek, za­ku­pu ma­te­riałów do badań, te­le­fonów komórko­wych i tym po­dob­nych. 
 Ma­lin przyjęła fak­turę od fre­elan­ce­ra Da­vi­da Olo­fs­so­na z Göte­bor­ga. Wes­tchnęła. Mi­ka­el Blom­kvist wydał czter­naście tysięcy na ty­dzień re­se­ar­chu do ar­ty­kułu, który na­wet nie miał zo­stać opu­bli­ko­wa­ny. Wy­na­gro­dze­nie dla Idri­sa Ghi­die­go z Göte­bor­ga szło z budżetu na ho­no­ra­ria dla ano­ni­mo­wych źródeł, których na­zwisk nie wol­no było po­da­wać, co ozna­czało, że re­wi­zor przy­cze­pi się do bra­ku po­kwi­to­wa­nia i o wszyst­kim będzie mu­siał zde­cy­do­wać zarząd. „Mil­len­nium” płaciło także ho­no­ra­rium An­ni­ki Gian­ni­ni, która wpraw­dzie miała do­stać pie­niądze z budżetu państwa, ale i tak na bieżąco po­trze­bo­wała ich na bi­le­ty ko­le­jo­we i tym po­dob­ne spra­wy. 
 Ma­lin odłożyła długo­pis i przyj­rzała się wy­li­cze­niom. Mi­ka­el Blom­kvist, nie biorąc pod uwagę ich sy­tu­acji, prze­puścił po­nad sto pięćdzie­siąt tysięcy ko­ron na sprawę Sa­lan­der, całko­wi­cie poza budżetem. Tak nie mogło być. 
 Uświa­do­miła so­bie, że musi z nim po­roz­ma­wiać.
ZA­MIAST NA SO­FIE przed te­le­wi­zo­rem Eri­ka Ber­ger spędziła wieczór na po­go­to­wiu w szpi­ta­lu Na­cka. Szkło wbiło się tak głęboko, że krwa­wie­nie nie usta­wało, a oględzi­ny wy­ka­zały, że ukru­szo­ny kawałeczek szkła nadal tkwi w jej pięcie i trze­ba go usunąć. Za­bieg prze­pro­wa­dzo­no przy znie­czu­le­niu miej­sco­wym, a po­tem założono jej trzy szwy.
 Przez cały czas po­by­tu w szpi­ta­lu, klnąc pod no­sem, co chwilę próbowała do­dzwo­nić się do Gre­ge­ra Back­ma­na lub Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Lecz ani jej mąż, ani ko­cha­nek nie ra­czy­li ode­brać. O dzie­siątej wie­czo­rem, z gru­bo oban­dażowaną stopą i wypożyczo­ny­mi ku­la­mi, wróciła taksówką do domu. 
 Naj­pierw, kuśty­kając na jed­nej no­dze i pod­pie­rając się na pal­cach dru­giej, po­za­mia­tała szkło w sa­lo­nie i zamówiła nową szybę. Miała szczęście. W mieście nie było wiel­kie­go ru­chu, więc szkla­rze przy­je­cha­li już po dzie­sięciu mi­nu­tach. Ale po­tem oka­zało się, że ma pe­cha. Okno w sa­lo­nie było tak duże, że w ma­ga­zy­nie nie mie­li od­po­wied­niej szy­by. Za­pro­po­no­wa­li pro­wi­zo­rycz­ne zasłonięcie okna dyktą, na co Eri­ka z wdzięcznością się zgo­dziła.
 Kie­dy zakłada­no dyktę, za­dzwo­niła do dyżurne­go w pry­wat­nej fir­mie ochro­niar­skiej NIP, czy­li Na­cka In­te­gra­ted Pro­tec­tion, żeby za­py­tać, dla­cze­go jej kosz­tow­ny alarm an­tywłama­nio­wy się nie włączył, kie­dy ktoś wrzu­cił przez okno cegłę do domu o po­wierzch­ni dwu­stu pięćdzie­sięciu metrów kwa­dra­to­wych. 
 Wkrótce zja­wił się sa­mochód z ludźmi z NIP. Obej­rze­li in­sta­lację i stwier­dzi­li, że tech­nik, który kil­ka lat temu zakładał alarm, za­po­mniał podłączyć ka­bel­ki do okna w sa­lo­nie. 
 Eri­ka Ber­ger za­niemówiła.
 Na pro­po­zycję NIP, że załatwią sprawę następne­go ran­ka, od­po­wie­działa, że nie muszą się fa­ty­go­wać. Za­dzwo­niła na noc­ny dyżur do Mil­ton Se­cu­ri­ty, wyjaśniła swoją sy­tu­ację i po­pro­siła o jak naj­szyb­sze założenie kom­plet­ne­go sys­te­mu alar­mo­we­go. Tak, wiem, że trze­ba pod­pi­sać umowę, ale niech pan po­wie Dra­ga­no­wi Ar­man­skie­mu, że dzwo­niła Eri­ka Ber­ger, i do­pil­nu­je, żeby alarm zo­stał za­in­sta­lo­wa­ny ju­tro rano. 
 Na ko­niec za­te­le­fo­no­wała na po­licję. Do­wie­działa się, że w tej chwi­li nie ma wol­ne­go ra­dio­wo­zu. Po­ra­dzo­no jej, żeby następne­go dnia udała się do naj­bliższe­go ko­mi­sa­ria­tu. Piękne dzięki. Fuck off.
 Po­tem sie­działa sa­mot­nie i długo jesz­cze wszyst­ko w niej bu­zo­wało. Wresz­cie po­ziom ad­re­na­li­ny zaczął opa­dać i uświa­do­miła so­bie, że będzie mu­siała spać sama w nie­za­bez­pie­czo­nym domu, pod­czas gdy ktoś, kto na­zy­wa ją kurwą i ma skłonność do agre­sji, krąży po oko­li­cy.
 Przez chwilę roz­ważała, czy nie po­je­chać do mia­sta i nie prze­no­co­wać w ho­te­lu, ale nie lubiła, kie­dy jej grożono, a jesz­cze bar­dziej nie lubiła się przed pogróżkami ugi­nać. Niech so­bie ta pie­przo­na men­da nie myśli, że mnie tak łatwo wy­ku­rzy z własne­go domu. 
 Po­tem za­sto­so­wała kil­ka pro­stych środków ostrożności.
 Mi­ka­el Blom­kvist opo­wia­dał jej, jak Lis­beth Sa­lan­der po­trak­to­wała se­ryj­ne­go zabójcę Mar­ti­na Van­ge­ra ki­jem gol­fo­wym. Poszła więc do garażu, gdzie przez dzie­sięć mi­nut szu­kała kom­ple­tu kijów. Nie używała ich od piętna­stu lat. Wy­brała żela­zny, którym najłatwiej było się za­machnąć, i położyła go w sy­pial­ni przy łóżku. Małego put­te­ra umieściła w przed­po­ko­ju, a dru­gi żela­zny kij w kuch­ni. Ze skrzy­ni na narzędzia stojącej w piw­ni­cy wyjęła młotek i położyła go w łazien­ce obok sy­pial­ni. 
 Z to­reb­ki wyciągnęła po­jem­nik z ga­zem łzawiącym i po­sta­wiła go na noc­nym sto­li­ku. Wresz­cie zna­lazła gu­mo­wy klin, za­mknęła drzwi sy­pial­ni i za­blo­ko­wała je. Nie­mal miała na­dzieję, że ten pie­przo­ny dureń, który na­zwał ją kurwą i roz­wa­lił okno, będzie na tyle głupi, żeby po­ja­wić się w nocy jesz­cze raz.
 Była już pierw­sza, kie­dy stwier­dziła, że jest wy­star­czająco do­brze za­bez­pie­czo­na. W SMP miała być o ósmej. Zaj­rzała do ka­len­da­rza i stwier­dziła, że ma umówio­ne czte­ry spo­tka­nia, pierw­sze o dzie­siątej. Sto­pa bar­dzo ją bolała. Mu­siała kuśtykać pod­par­ta na pal­cach. Ro­ze­brała się i wsunęła do łóżka. Nie miała ko­szu­li noc­nej i przez chwilę za­sta­na­wiała się, czy nie włożyć ja­kie­goś pod­ko­szul­ka, ale po­nie­waż sy­piała nago od wcze­snej młodości, uznała, że jakaś cegła wrzu­co­na przez okno sa­lo­nu nie po­win­na zmie­niać jej zwy­czajów. 
 Po­tem oczy­wiście nie mogła zasnąć, więc leżała pogrążona w myślach.
 Kur­wa.
 Do­stała dzie­więć ma­ili ze słowem kur­wa. Zda­wały się po­cho­dzić od różnych osób ze śro­do­wi­ska mediów. Pierw­szy z jej własnej re­dak­cji, ale ad­res nadaw­cy był fałszy­wy. 
 Wstała i przy­niosła swój nowy lap­top Del­la. Do­stała go, kie­dy zaczęła pra­co­wać w SMP.
 Pierw­szy mail – naj­bar­dziej wul­gar­ny i groźny, w którym była mowa o ru­cha­niu śru­bokrętem – przy­szedł szes­na­ste­go maja.
 Mail nu­mer dwa dwa dni później, osiem­na­ste­go maja.
 Po ty­go­dniu prze­rwy znów zaczęły przy­cho­dzić, śred­nio co dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny. Po­tem atak na jej dom. Kur­wa.
 W tym cza­sie także Eva Carls­son z działu kul­tu­ry do­sta­wała wul­gar­ne ma­ile, których nadawcą była rze­ko­mo Eri­ka, więc możliwe, że do­sta­wali je także inni, o czym nie miała pojęcia. 
 Nie była to przy­jem­na myśl.
 Ale naj­bar­dziej nie­po­koił ją atak na dom.
 Ozna­czało to, że ktoś zadał so­bie trud, żeby przy­je­chać do Saltsjöba­den, zlo­ka­li­zo­wać jej dom i wrzu­cić przez okno cegłę. Na­past­nik się przy­go­to­wał – za­brał ze sobą puszkę far­by w sprayu. W pew­nej chwi­li aż ją zmro­ziło, bo uświa­do­miła so­bie, że może do­pi­sać do tej li­sty jesz­cze je­den punkt. Kie­dy no­co­wała z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem w Hil­to­nie przy Slus­sen, ktoś prze­dziu­ra­wił wszyst­kie opo­ny w jej au­cie. 
 Wnio­sek był tyleż oczy­wi­sty, ile nie­po­kojący. Prześla­do­wał ją stal­ker. 
 Był ktoś, kto z nie­zna­nych po­wodów po­sta­no­wił dręczyć Erikę Ber­ger.
 Atak na dom był w pew­nym sen­sie zro­zu­miały – bu­dy­nek jest tu, gdzie jest, nie dało się go ukryć ani prze­nieść. Ale to, że ktoś znisz­czył jej sa­mochód, kie­dy stał na przy­pad­ko­wo wy­bra­nej uli­cy na Söder­mal­mie, ozna­czało, że stal­ker śle­dzi każdy jej krok.
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 ERI­KA BER­GER obu­dziła się pięć po dzie­wiątej, kie­dy za­dzwo­niła komórka.
 – Dzień do­bry, pani Ber­ger. Mówi Dra­gan Ar­man­ski. Słyszałem, że coś się działo w nocy.
 Eri­ka wyjaśniła, co zaszło, i za­py­tała, czy Mil­ton Se­cu­ri­ty może przejąć zle­ce­nie po Na­cka In­te­gra­ted Pro­tec­tion.
 – Możemy w każdym ra­zie za­in­sta­lo­wać alarm, który będzie działał – stwier­dził sar­ka­stycz­nie Ar­man­ski. – Pro­blem tyl­ko w tym, że naj­bliższy pa­trol z sa­mo­cho­dem, ja­kim dys­po­nu­je­my w nocy, jest w cen­trum Na­cka. Do­jazd trwałby około trzy­dzie­stu mi­nut. Jeśli przyj­mie­my ochronę pani domu, będę to mu­siał zle­cić fir­mie zewnętrznej. Mamy umowę o współpra­cy z miej­scową firmą ochro­niarską, Adam Säker­het z Fi­sksätry. Jeśli wszyst­ko do­brze pójdzie, mogą być na miej­scu w ciągu dzie­sięciu mi­nut.
 – To lep­sze niż NIP, który nie przy­jeżdża wca­le.
 – Fir­ma, z którą współpra­co­wa­liśmy, to fir­ma ro­dzin­na, oj­ciec, dwóch synów i kil­ku ku­zynów. Gre­cy, porządni lu­dzie. Ojca znam od wie­lu lat. Są do dys­po­zy­cji przez trzy­sta dwa­dzieścia dni w roku. Kie­dy nie są, z po­wo­du urlo­pu czy in­nych spraw, uprze­dzają, i wte­dy do Na­cka wysyłamy nasz sa­mochód.
 – W porządku.
 – Wyślę do pani na­sze­go człowie­ka przed południem. Na­zy­wa się Da­vid Ro­sin i już jest w dro­dze. Spraw­dzi, ja­kie za­bez­pie­cze­nia są po­trzeb­ne. Jeśli nie za­sta­nie pani w domu, będzie po­trze­bo­wał klu­czy. Musi mieć po­zwo­le­nie na zba­da­nie całego domu od piw­ni­cy aż po dach. Zro­bi zdjęcia domu, działki i naj­bliższe­go oto­cze­nia. 
 – Ro­zu­miem.
 – Ro­sin ma duże doświad­cze­nie. Po jego ra­por­cie przed­sta­wi­my pani ofertę za­bez­pie­czeń. Za kil­ka dni plan będzie go­to­wy. Obej­mu­je in­sta­lację alar­mową, za­bez­pie­czenie prze­ciw­pożaro­we, plan ewa­ku­acji i ochronę an­tywłama­niową.
 – Okej.
 – Chce­my także panią prze­szko­lić, żeby pani w ra­zie cze­go wie­działa, co trze­ba robić przez te dzie­sięć mi­nut do przy­jaz­du sa­mo­cho­du z Fi­sksätry. 
 – Do­brze.
 – Już dziś po południu założymy alarm. Po­tem mu­si­my pod­pi­sać umowę.
 Po roz­mo­wie z Ar­man­skim Eri­ka uświa­do­miła so­bie, że za­spała. Za­dzwo­niła do se­kre­ta­rza re­dak­cji Pe­te­ra Fre­driks­so­na, wyjaśniła, że miała wy­pa­dek, i po­pro­siła o przełożenie spo­tka­nia z go­dzi­ny dzie­siątej.
 – Jak się pani czu­je? – za­py­tał.
 – Zra­niłam się w stopę – po­wie­działa Eri­ka. – Dokuśty­kam do re­dak­cji, jak tyl­ko się po­zbie­ram.
 Następnie poszła do łazien­ki sąsia­dującej z sy­pial­nią. Po­tem włożyła czar­ne spodnie, a na oban­dażowaną stopę nałożyła pan­to­fel męża. Do tego czar­na bluz­ka i żakiet. Za­nim usunęła gu­mo­wy klin spod drzwi sy­pial­ni, uzbroiła się w gaz łzawiący.
 Rozglądając się uważnie, poszła do kuch­ni i na­sta­wiła kawę. Jadła śnia­da­nie przy ku­chen­nym sto­le, nasłuchując cały czas. Właśnie na­le­wała so­bie drugą filiżankę kawy, kie­dy do drzwi za­pu­kał Da­vid Ro­sin z Mil­ton Se­cu­ri­ty.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA przyszła pie­szo na Bergs­ga­tan i zwołała czwórkę swo­ich podwład­nych na po­ran­ne spo­tka­nie.
 – Te­raz mamy już de­adli­ne – po­in­for­mo­wała. – Mu­si­my zakończyć pracę do trzy­na­ste­go lip­ca. Wte­dy ru­szy pro­ces prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der. To zna­czy, że zo­stał nam jesz­cze po­nad mie­siąc. Mu­si­my usta­lić, co jest w tej chwi­li naj­ważniej­sze. Jak uważacie?
 Ber­glund odchrząknął.
 – Ten blon­dyn, który spo­ty­ka się z Mårtens­so­nem. Mu­si­my usta­lić, kto to jest.
 Wszy­scy skinęli głowa­mi.
 – Mamy go na zdjęciach, ale nie wie­my, jak go zna­leźć. Nie możemy ro­zesłać li­stu gończe­go.
 – A Gul­l­berg? Musi być jakiś sposób, żeby prześle­dzić, co się z nim działo. Wie­my, że w taj­nej po­li­cji państwo­wej był od początku lat pięćdzie­siątych do 1964 roku. Wte­dy po­wstała RPS/Säk. Po­tem zniknął gdzieś w mro­ku.
 Fi­gu­ero­la po­ki­wała głową.
 – Czy możemy w ta­kim ra­zie wyciągnąć wnio­sek, że Klub Za­la­chen­ki to coś, co po­wstało w 1964 roku? A więc na długo, za­nim Za­la­chen­ko zna­lazł się w Szwe­cji?
 – Może mie­li wte­dy jakiś inny cel… taj­na or­ga­ni­za­cja w or­ga­ni­za­cji.
 – To było po spra­wie z Wen­nerströmem. Wte­dy wszy­scy wpa­dli w pa­ra­noję.
 – Coś w ro­dza­ju taj­nej po­li­cji szpie­gow­skiej?
 – Ist­nieją po­dob­ne rze­czy za gra­nicą. W Sta­nach w la­tach sześćdzie­siątych po­wstała spe­cjal­na gru­pa wewnętrznych łowców szpiegów w łonie CIA. Kie­ro­wał nią Ja­mes Je­sus An­gle­ton. Udało im się nie­mal roz­wa­lić działalność całej CIA. Lu­dzie An­gle­tona to byli fa­na­ty­cy i pa­ra­no­icy – każdego cie­cia w CIA po­dej­rze­wa­li, że jest ra­dziec­kim agen­tem. W re­zul­ta­cie znacz­ne ob­sza­ry ak­tyw­ności CIA były spa­ra­liżowa­ne. 
 – Ale to tyl­ko spe­ku­la­cje…
 – Gdzie są prze­cho­wy­wa­ne daw­ne akta oso­bo­we?
 – Gul­l­ber­ga w nich nie ma. Już spraw­dzałam.
 – A co z budżetem? Taka ope­ra­cja mu­siała być jakoś fi­nan­so­wa­na…
 Dys­ku­sja trwała aż do prze­rwy na lunch. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la prze­pro­siła i wyszła do siłowni, żeby trochę pomyśleć w spo­ko­ju.
ERI­KA BER­GER, ku­lejąc, weszła do re­dak­cji SMP w po­rze lun­chu. Sto­pa bolała ją tak bar­dzo, że nie mogła jej sta­wiać na podłodze. Do­tarła do swo­je­go biu­ra i z ulgą osunęła się na krzesło. Pe­ter Fre­driks­son zo­ba­czył ją ze swo­je­go miej­sca w new­sro­omie. Dała mu ręką znak, żeby do niej przy­szedł.
 – Co się stało? – za­py­tał.
 – Nastąpiłam na kawałek szkła. Odłamek utkwił w pięcie.
 – To nie­do­brze.
 – Bar­dzo nie­do­brze. Czy ktoś do­stał ja­kieś dziw­ne ma­ile?
 – Nic o tym nie wiem.
 – Okej. Niech pan ma uszy otwar­te. Chcę wie­dzieć o wszyst­kich po­dej­rza­nych spra­wach w SMP.
 – Co pani ma na myśli?
 – Oba­wiam się, że jakiś wa­riat roz­syła obrzy­dli­we ma­ile i mnie upa­trzył so­bie na ofiarę. Chcę wie­dzieć, jeśli pan coś za­uważy. 
 – Na przykład ta­kie ma­ile, ja­kie do­stała Eva Carls­son?
 – Wszel­kie dziw­ne spra­wy. Ja sama też do­stałam masę cho­rych ma­ili. Ktoś przy­pi­su­je mi wszyst­ko co naj­gor­sze i pro­po­nu­je różne zbo­czo­ne rze­czy.
 Pe­ter Fre­driks­son spo­chmur­niał.
 – Od jak daw­na to trwa?
 – Kil­ka ty­go­dni. A te­raz niech pan po­wie, co ju­tro będzie w ga­ze­cie.
 – Hmm…
 – Co zna­czy hmmm…?
 – Holm i szef re­dak­cji praw­nej się pieklą.
 – Ach tak. A z ja­kie­go po­wo­du?
 – Z po­wo­du Jo­han­ne­sa Fri­ska. Przedłużyła mu pani umowę i zle­ciła na­pi­sa­nie re­por­tażu, a on nie chce po­wie­dzieć, o co cho­dzi.
 – Nie może tego po­wie­dzieć. Ta­kie było moje po­le­ce­nie.
 – On też tak mówi. I właśnie dla­te­go Holm i szef praw­nej są na panią wście­kli. 
 – Ro­zu­miem. Proszę umówić spo­tka­nie z re­dakcją prawną na dziś na trze­cią po południu. Wyjaśnię, o co cho­dzi. 
 – Holm jest trochę zły…
 – Ja też je­stem trochę zła na Hol­ma, więc wszyst­ko się wyrównu­je.
 – Jest tak zły, że po­szedł na skargę do zarządu.
 Eri­ka pod­niosła wzrok. Ja­sna cho­le­ra. Muszę zająć się sprawą Borgsjö.
 – Borgsjö przyj­dzie dziś po południu i chce się z panią spo­tkać. Po­dej­rze­wam, że to zasługa Hol­ma.
 – Okej. O której?
 – O dru­giej.
 Po­tem zaczął re­fe­ro­wać popołudnio­we no­tat­ki służbowe.
DOK­TOR AN­DERS JO­NAS­SON od­wie­dził Lis­beth Sa­lan­der w po­rze lun­chu. Pa­cjent­ka od­sunęła od sie­bie ta­lerz ze szpi­talną za­pie­kanką wa­rzywną. Jak zwy­kle zro­bił krótkie ba­da­nie, ale Lis­beth za­uważyła, że nie przykładał się zbyt­nio.
 – Jest pani zdro­wa – stwier­dził w końcu.
 – Hmm… Mu­si­cie coś zro­bić z je­dze­niem w tym lo­ka­lu.
 – Z je­dze­niem?
 – No… nie dałoby się załatwić piz­zy albo cze­goś po­dob­ne­go?
 – Nie­ste­ty. Za mały budżet.
 – Tego się oba­wiałam.
 – Lis­beth. Ju­tro prze­pro­wa­dzi­my dokładną kon­trolę sta­nu pani zdro­wia…
 – Ro­zu­miem. I je­stem już zdro­wa.
 – Jest pani wy­star­czająco zdro­wa, żeby można było panią prze­nieść do Kro­no­ber­gu w Sztok­hol­mie.
 Skinęła głową.
 – Pew­nie mógłbym opóźnić prze­nie­sie­nie jesz­cze o jakiś ty­dzień, ale moi ko­le­dzy za­czną so­bie za­da­wać py­ta­nia.
 – Nie musi pan tego robić.
 – Na pew­no?
 Kiwnęła głową.
 – Je­stem go­to­wa. Zresztą to i tak musi nastąpić prędzej czy później.
 Le­karz skinął głową.
 – To do­brze – po­wie­dział. – W ta­kim ra­zie ju­tro dam zie­lo­ne światło. To zna­czy, że praw­do­po­dob­nie prze­niosą panią dość szyb­ko.
 Lis­beth skinęła głową.
 – Nie­wy­klu­czo­ne, że już w naj­bliższy week­end. Kie­row­nic­two szpi­ta­la nie chce już pani trzy­mać.
 – Ro­zu­miem.
 – Ehm… a pani za­baw­ka…
 – Będzie we wnęce za nocną szafką.
 Po­ka­zała mu.
 – Okej.
 Sie­dzie­li chwilę w mil­cze­niu, po­tem An­ders Jo­nas­son pod­niósł się. 
 – Muszę zaj­rzeć do in­nych pa­cjentów. Oni bar­dziej po­trze­bują mo­jej po­mo­cy.
 – Dziękuję za wszyst­ko. Je­stem panu win­na przysługę.
 – Wy­ko­ny­wałem tyl­ko swoją pracę.
 – Nie. Pan zro­bił dużo więcej. Nie za­pomnę tego.
MI­KA­EL BLOM­KVIST wszedł do bu­dyn­ku po­li­cji na Kung­shol­men przez bramę od Po­lhems­ga­tan. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la wyszła po nie­go i za­pro­wa­dziła do wy­działu ochro­ny kon­sty­tu­cji. W win­dzie spoglądali na sie­bie w mil­cze­niu.
 – Czy to rozsądne, żebym po­ka­zy­wał się tu, na po­li­cji? – za­py­tał Mi­ka­el. – Ktoś może mnie zo­ba­czyć i za­cznie się za­sta­na­wiać.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la skinęła głową.
 – To będzie je­dy­ne spo­tka­nie tu­taj. Po­tem będzie­my się spo­ty­kać w biu­rze, które wy­naj­mu­je­my przy Fri­dhem­splan. Będzie­my mie­li do nie­go dostęp od ju­tra. Ale to nie pro­blem. Ochro­na kon­sty­tu­cji jest małą i nie­mal sa­mo­wy­star­czalną jed­nostką. Nikt w RPS/Säk nie zwra­ca na nią uwa­gi. Zresztą je­steśmy na in­nym piętrze niż resz­ta Säpo. 
 Mi­ka­el skinął na po­wi­ta­nie Tor­ste­no­wi Ed­klin­tho­wi, nie po­dając ręki, i przy­wi­tał się z dwo­ma pra­cow­ni­ka­mi, którzy naj­wy­raźniej wcho­dzi­li w skład ze­społu Ed­klin­tha. Przed­sta­wi­li się jako Ste­fan i An­ders. Mi­ka­el zwrócił uwagę, że nie po­da­li na­zwisk.
 – Od cze­go za­czy­na­my? – za­py­tał Blom­kvist.
 – Może na początek kawa… Mo­ni­ko?
 – Chętnie, po­proszę – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 Mi­ka­el za­uważył, że szef ochro­ny kon­sty­tu­cji przez chwilę się wahał, a po­tem po­szedł po dzba­nek z kawą i przy­niósł do stołu kon­fe­ren­cyj­ne­go, na którym stały już filiżanki. Mi­ka­el domyślił się, że Tor­sten Ed­klinth ocze­ki­wał, że to Mo­ni­ka poda kawę. Uśmiechnął się na­wet, po­dając ją sam, co Mi­ka­el uznał za do­bry znak. Po­tem spo­ważniał.
 – Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie wiem, jak mam się za­cho­wać w tej sy­tu­acji. Cze­goś ta­kie­go chy­ba jesz­cze nie było, żeby dzien­ni­karz sie­dział na ro­bo­czym spo­tka­niu w służbie bez­pie­czeństwa. Spra­wy, o których tu będzie­my mówić, są w większości objęte klau­zulą taj­ności.
 – Nie in­te­re­sują mnie ta­jem­ni­ce woj­sko­we. In­te­re­su­je mnie Klub Za­la­chen­ki. 
 – Ale mu­si­my zna­leźć złoty śro­dek. Po pierw­sze, moi pra­cow­ni­cy nie mogą być wy­mie­nia­ni w pańskich tek­stach.
 – Okej.
 Ed­klinth ze zdzi­wie­niem spoj­rzał na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 – Po dru­gie, nie będzie pan roz­ma­wiał z żad­nym in­nym pra­cow­ni­kiem oprócz mnie i Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li. To my będzie­my de­cy­do­wać, co możemy panu po­wie­dzieć.
 – Jeśli ma pan jesz­cze dużo ta­kich żądań, po­wi­nien pan zgłosić je wczo­raj.
 – Wczo­raj nie zdążyłem wszyst­kie­go prze­myśleć.
 – A więc ja też coś panu wy­znam. Jest to chy­ba pierw­szy i ostat­ni raz w mo­jej ka­rie­rze za­wo­do­wej, kie­dy zdra­dzam po­li­cji treść nie­opu­bli­ko­wa­ne­go tek­stu. Więc, że posłużę się pański­mi słowa­mi… szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie wiem, jak mam się za­cho­wać w tej sy­tu­acji.
 Na chwilę przy sto­le za­padła ci­sza.
 – Może mo­gli­byśmy…
 – A gdy­by…
 Ed­klinth i Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la ode­zwa­li się jed­no­cześnie i za­raz za­mil­kli.
 – Szu­kam Klu­bu Za­la­chen­ki. Wy chce­cie po­sta­wić przed sądem Klub Za­la­chen­ki. Tego się trzy­maj­my – za­pro­po­no­wał Mi­ka­el.
 Ed­klinth skinął głową.
 – Co ma­cie?
 Ed­klinth opo­wie­dział, cze­go do­wie­działa się Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la i jej lu­dzie. Po­ka­zał zdjęcie Ever­ta Gul­l­ber­ga z agen­tem pułkow­ni­kiem Sti­giem Wen­nerströmem.
 – Do­brze. Chcę mieć kopię tego zdjęcia.
 – Znaj­du­je się w ar­chi­wach Åhléna & Åker­lun­da – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Znaj­du­je się przede mną na sto­le. Z no­tatką na od­wro­cie – od­parł Mi­ka­el. 
 – Okej. Daj­cie mu kopię.
 – To zna­czy, że Za­la­chenkę za­mor­do­wała Sek­cja.
 – Zabójstwo i sa­mobójstwo człowie­ka, który sam umie­rał na raka. Gul­l­berg jesz­cze żyje, ale le­ka­rze dają mu naj­wyżej parę ty­go­dni. Po próbie sa­mobójstwa ma ta­kie uszko­dze­nia mózgu, że w prak­ty­ce jest jak roślina.
 – I to on był oso­biście od­po­wie­dzial­ny za Za­la­chenkę po jego uciecz­ce do Szwe­cji.
 – Skąd pan to wie?
 – Gul­l­berg spo­tkał się z pre­mie­rem Thorbjörnem Fälldi­nem sześć ty­go­dni po przy­by­ciu Za­la­chen­ki.
 – Czy może pan to udo­wod­nić?
 – Tak. Dzien­nik wi­zyt kan­ce­la­rii pre­mie­ra. Gul­l­berg zja­wił się tam ra­zem z ówcze­snym sze­fem RPS/Säk.
 – Nieżyjącym już.
 – Ale Fälldin żyje i jest gotów o tym opo­wie­dzieć.
 – Czy pan…
 – Nie, ja z nim nie roz­ma­wiałem. Ale zro­bił to ktoś inny. Nie mogę podać na­zwi­ska tej oso­by. Ochro­na źródła.
 Mi­ka­el opo­wie­dział, jak Thorbjörn Fälldin za­re­ago­wał na in­for­ma­cje o Za­la­chen­ce, opo­wie­dział o swo­jej wi­zy­cie w Ho­lan­dii i roz­mo­wie z Ja­ne­ry­dem.
 – A więc Klub Za­la­chen­ki ma sie­dzibę gdzieś w tym bu­dyn­ku – po­wie­dział Mi­ka­el, wska­zując zdjęcie.
 – Po części. Po­dej­rze­wa­my, że jest to or­ga­ni­za­cja w or­ga­ni­za­cji. Klub Za­la­chen­ki nie może ist­nieć bez wspar­cia ważnych osób z tego bu­dyn­ku. Ale sądzi­my, że tak zwa­na Spe­cjal­na Sek­cja Ana­liz mieści się gdzie in­dziej.
 – Czy­li to działa tak, że ktoś może być za­trud­nio­ny przez Säpo, opłaca­ny przez Säpo, a po­tem składać ra­por­ty ze swo­jej pra­cy komuś zupełnie in­ne­mu? 
 – Mniej więcej tak.
 – A więc kto w tym bu­dyn­ku po­ma­ga Klu­bo­wi Za­la­chen­ki?
 – Tego jesz­cze nie wie­my. Mamy pew­ne po­dej­rze­nia.
 – Mårtens­son – pod­po­wie­dział Mi­ka­el. 
 Ed­klinth skinął głową.
 – Mårtens­son pra­cu­je dla Säpo i kie­dy Klub Za­la­chen­ki go po­trze­bu­je, zwal­nia się go z nor­mal­nych obo­wiązków – wyjaśniła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Jak to jest możliwe od stro­ny prak­tycz­nej?
 – Do­bre py­ta­nie – od­parł Ed­klinth i uśmiechnął się bla­do. – Nie miałby pan ocho­ty po­pra­co­wać u nas?
 – Nig­dy w życiu – od­parł Mi­ka­el.
 – Żar­to­wałem. Ale py­ta­nie na­su­wa się samo. Mamy tu jed­ne­go po­dej­rza­ne­go, ale jesz­cze nie po­tra­fi­my nic udo­wod­nić. 
 – Pomyślmy… to musi być ktoś, kto ma upraw­nie­nia ad­mi­ni­stra­cyj­ne.
 – Po­dej­rze­wa­my, że to szef kan­ce­la­rii Al­bert Shen­ke – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – I tu do­cho­dzi­my do pierw­sze­go pro­ble­mu – wtrącił Ed­klinth. – Po­da­liśmy panu na­zwi­sko, ale to nie jest udo­ku­men­to­wa­ne w żaden sposób. Jak pan za­mie­rza w związku z tym postąpić?
 – Nie mogę opu­bli­ko­wać na­zwi­ska, jeśli nie mam żad­nej do­ku­men­ta­cji. Jeśli Shen­ke jest nie­win­ny, będzie mógł po­zwać „Mil­len­nium” za pomówie­nie. 
 – Do­brze. Czy­li je­steśmy zgod­ni. Na­sza współpra­ca musi się opie­rać na wza­jem­nym za­ufa­niu. Pana ko­lej. Co pan jesz­cze ma?
 – Trzy na­zwi­ska – po­wie­dział Mi­ka­el. – Dwaj pierw­si byli człon­ka­mi Klu­bu Za­la­chen­ki w la­tach osiem­dzie­siątych.
 Ed­klinth i Fi­gu­ero­la czuj­nie na­sta­wi­li uszu.
 – Hans von Rot­tin­ger i Fre­drik Clin­ton. Rot­tin­ger nie żyje. Clin­ton jest na eme­ry­tu­rze. Ale obaj wcho­dzi­li w skład naj­bliższe­go kręgu wokół Za­la­chen­ki.
 – A trze­cie na­zwi­sko? – za­py­tał Ed­klinth.
 – Te­le­bo­rian jest w kon­tak­cie z osobą na­zy­waną Jo­nas. Nie zna­my jego na­zwi­ska, ale wie­my, że obec­nie należy do Klu­bu Za­la­chen­ki… Spe­ku­lo­wa­liśmy na­wet, czy to może być mężczy­zna, który ra­zem z Mårtens­so­nem jest na zdjęciach sprzed Co­pa­ca­ba­ny.
 – A w ja­kim kon­tekście po­ja­wiło się imię Jo­nas?
 – Lis­beth Sa­lan­der włamała się do kom­pu­te­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na, więc możemy śle­dzić jego ko­re­spon­dencję. Te­le­bo­rian kon­spi­ru­je z Jo­na­sem w taki sam sposób, jak kon­spi­ro­wał z Björckiem w 1991 roku. Jo­nas daje dok­to­ro­wi in­struk­cje. No i tu­taj do­cho­dzi­my do ko­lej­nej kom­pli­ka­cji – po­wie­dział Mi­ka­el i uśmiechnął się do Ed­klin­tha. – Je­stem w sta­nie udo­ku­men­to­wać to, o czym mówię, ale nie mogę prze­ka­zać wam do­ku­men­ta­cji, nie zdra­dzając źródła. Mu­si­cie przyjąć to, co mówię.
 Ed­klinth zamyślił się.
 – Może jakiś ko­le­ga Te­le­bo­ria­na w Up­psa­li – za­sta­na­wiał się głośno. 
 – Okej. Za­cznie­my od Clin­to­na i von Rot­tin­ge­ra. Niech pan opo­wie, co o nich wie.
PRE­ZES ZARZĄDU MA­GNUS BORGSJÖ przyjął Erikę Ber­ger w swo­im ga­bi­ne­cie obok sali kon­fe­ren­cyj­nej zarządu. Miał za­tro­skaną minę.
 – Słyszałem, że się pani zra­niła – po­wie­dział, wska­zując na stopę Eri­ki.
 – To przej­dzie – od­parła Eri­ka, oparła kule o kant biur­ka i usiadła na krześle na­prze­ciw­ko nie­go.
 – Ach tak, to do­brze. Eri­ko, jest pani u nas od mie­siąca i chciałbym, żebyśmy omówili parę spraw. Jak się pani czu­je?
 Muszę po­roz­ma­wiać z nim o Vi­ta­va­ra AB. Ale jak? Kie­dy?
 – Za­czy­nam się po­wo­li orien­to­wać w tym wszyst­kim. Są dwie stro­ny. Z jed­nej stro­ny SMP ma pro­ble­my eko­no­micz­ne, a budżet dławi ga­zetę. Z dru­giej stro­ny SMP ma w re­dak­cji nie­wia­ry­godną masę złogów.
 – A są ja­kieś po­zy­tyw­ne stro­ny?
 – Ależ tak. Mnóstwo pro­fe­sjo­na­listów, sta­rych wy­ja­da­czy, którzy wiedzą, co mają robić. Pro­blem po­le­ga na tym, że mamy też ta­kich, którzy nie po­zwa­lają im tego robić.
 – Holm był u mnie…
 – Wiem.
 Borgsjö uniósł brwi.
 – Miał sze­reg uwag na pani te­mat. W za­sa­dzie same ne­ga­tyw­ne. 
 – To do­brze. Ja też mam sze­reg uwag na jego te­mat.
 – Ne­ga­tyw­nych? To nie­do­brze, że współpra­ca się wam nie układa. 
 – Ja nie mam pro­ble­mu z pracą z nim. Za to on ma pro­blem ze mną.
 Eri­ka wes­tchnęła.
 – Do­pro­wa­dza mnie do szału. Ma duże doświad­cze­nie i bez wątpie­nia jest jed­nym z naj­bar­dziej kom­pe­tent­nych szefów wia­do­mości, ja­kich spo­tkałam. Jed­no­cześnie to kawał dra­nia. Knu­je in­try­gi i wy­gry­wa lu­dzi prze­ciw­ko so­bie. Pra­cuję w branży od dwu­dzie­stu pięciu lat i nig­dy nie spo­tkałam ta­kie­go człowie­ka na sta­no­wi­sku sze­fa.
 – Musi rządzić twardą ręką, żeby so­bie ra­dzić ze swoją rolą. Jest na­ci­ska­ny ze wszyst­kich stron. 
 – Twar­da ręka, tak. Ale to nie zna­czy, że musi być idiotą. Nie­ste­ty Holm to ka­ta­stro­fa i główny spraw­ca tego, że tak trud­no namówić pra­cow­ników do pra­cy ze­społowej. Jemu się wy­da­je, że jego obo­wiązki po­le­gają na tym, żeby dzie­lić i rządzić.
 – Ostre słowa.
 – Daję mu jesz­cze mie­siąc na za­sta­no­wie­nie. Po­tem zdejmę go ze sta­no­wi­ska sze­fa wia­do­mości.
 – Nie może pani tego zro­bić. Pani pra­ca nie ma po­le­gać na roz­wa­la­niu or­ga­ni­za­cji pra­cy.
 Eri­ka umilkła i przez chwilę wpa­try­wała się w pre­ze­sa.
 – Prze­pra­szam, ale muszę przy­po­mnieć, że właśnie po to mnie pan za­trud­nił. Spi­sa­liśmy na­wet kon­trakt, który daje mi wolną rękę w spra­wie zmian w re­dak­cji, które uznam za niezbędne. Moje za­da­nie po­le­ga na od­no­wie­niu ga­ze­ty, a to mogę zro­bić, zmie­niając or­ga­ni­zację i sposób pra­cy. 
 – Holm poświęcił SMP całe życie.
 – Owszem. Ale ma pięćdzie­siąt osiem lat i za sześć lat idzie na eme­ry­turę, a ja nie mogę po­zwo­lić, żeby przez cały ten czas był obciążeniem. Proszę mnie źle nie zro­zu­mieć. Od chwi­li, kie­dy usiadłam na fo­te­lu w tym szkla­nym biu­rze, moim ce­lem jest ulep­sze­nie SMP i wzrost nakładu ga­ze­ty. Holm może wy­brać: może pra­co­wać tak, jak ja ocze­kuję, albo robić coś in­ne­go. Je­stem zde­cy­do­wa­na roz­pra­wić się z każdym, kto sta­nie mi na dro­dze albo w inny sposób będzie chciał za­szko­dzić SMP. 
 Cho­le­ra… muszę się za­brać za sprawę Vi­ta­va­ra. Borgsjö wy­le­ci.
 Borgsjö nie­ocze­ki­wa­nie się uśmiechnął.
 – Wy­da­je mi się, że pani też po­tra­fi mieć twardą rękę.
 – Tak, po­tra­fię, ale w tym przy­pad­ku to przy­kre, bo nie po­win­no być po­trzeb­ne. Moja pra­ca po­le­ga na ro­bie­niu do­brej ga­ze­ty, a to mogę robić tyl­ko wte­dy, kie­dy mam do­brze działające kie­row­nic­two i za­do­wo­lo­nych współpra­cow­ników.
 Po roz­mo­wie z Borgsjö Eri­ka pokuśtykała do swo­je­go biu­ra. Czuła się pod­le. Roz­ma­wiała z nim czter­dzieści pięć mi­nut i ani słowem nie wspo­mniała o spra­wie Vi­ta­va­ry. In­ny­mi słowy, nie była wo­bec nie­go szcze­ra.
 Zaj­rzała do kom­pu­te­ra i od­kryła nowy mail od mik­blom@mil­len­nium.nu. Wie­działa do­sko­na­le, że ta­kie­go ad­re­su w „Mil­len­nium” nie ma, więc łatwo mogła się domyślić, że to nowy znak życia od jej stal­ke­ra. Otwo­rzyła wia­do­mość.
CZY MYŚLISZ, ŻE BORGSJÖ CIĘ URA­TU­JE, TY KU­REW­KO? JAK STO­PA?
 
Pod­niosła wzrok i od­ru­cho­wo po­wiodła nim po re­dak­cji. Jej spoj­rze­nie padło na Hol­ma. Pa­trzył na nią. Po­tem skinął głową i uśmiechnął się.
 To na pew­no ktoś z SMP.
SPO­TKA­NIE W OCHRO­NIE KON­STY­TU­CJI skończyło się do­pie­ro o go­dzi­nie piątej. Umówili się na ko­lej­ne w przyszłym ty­go­dniu, a gdy­by Mi­ka­el Blom­kvist po­trze­bo­wał cze­goś od RPS/Säk wcześniej, miał się kon­tak­to­wać z Mo­niką Fi­gu­erolą. Mi­ka­el wziął swoją torbę kom­pu­te­rową i wstał.
 – Jak mam stąd wyjść? – za­py­tał.
 – Ra­czej nie po­wi­nien pan cho­dzić po bu­dyn­ku sam – po­wie­dział Ed­klinth.
 – Ja go wy­pro­wadzę – za­pro­po­no­wała Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – Za­cze­kaj kil­ka mi­nut, tyl­ko za­biorę rze­czy z mo­je­go po­ko­ju.
 Szli ra­zem przez Kro­no­berg­spar­ken w stronę Fri­dhem­splan.
 – To co te­raz będzie? – za­py­tał Mi­ka­el.
 – Będzie­my w kon­tak­cie – od­parła Mo­ni­ka.
 – Za­czy­nam lubić kon­tak­ty z Säpo – po­wie­dział Mi­ka­el, patrząc na nią z uśmie­chem.
 – Masz może ochotę na wspólną ko­lację?
 – Znów w bośniac­kiej re­stau­ra­cji?
 – Nie, nie stać mnie, żeby co wieczór jadać poza do­mem. Myślałam ra­czej o czymś skrom­nym u mnie w domu.
 Za­trzy­mała się i uśmiechnęła do nie­go.
 – Wiesz, na co mam w tej chwi­li ochotę? – za­py­tała.
 – Nie.
 – Chciałabym za­brać cię do sie­bie do domu i ro­ze­brać.
 – To może wszyst­ko skom­pli­ko­wać.
 – Wiem. Nie za­mie­rzam opo­wia­dać o tym sze­fo­wi.
 – Nie wie­my, jak to się da­lej po­to­czy. Możemy się zna­leźć po prze­ciw­nych stro­nach ba­ry­ka­dy.
 – Za­ry­zy­kuję. Pójdziesz do­bro­wol­nie czy muszę cię skuć?
 Skinął głową. Wzięła go pod ramię i po­pro­wa­dziła na Pon­tonjärga­tan. Po trzy­dzie­stu se­kun­dach od za­mknięcia drzwi obo­je byli nadzy.
KIE­DY ERI­KA BER­GER około siódmej wie­czo­rem wróciła do domu, cze­kał na nią Da­vid Ro­sin, kon­sul­tant do spraw bez­pie­czeństwa w Mil­ton Se­cu­ri­ty. Z obo­lałą stopą wkuśtykała do kuch­ni i opadła na naj­bliższe krzesło. Ro­sin za­pa­rzył i podał kawę. 
 – Dziękuję. Czy ser­wo­wa­nie kawy wcho­dzi w za­kres usług Mil­ton Se­cu­ri­ty?
 Uśmiechnął się uprzej­mie. Był pulch­nym mężczyzną około pięćdzie­siątki, z ru­dawą brodą.
 – Dziękuję, że mogłem ko­rzy­stać z kuch­ni w ciągu dnia.
 – Drob­nost­ka. Jak to wszyst­ko wygląda?
 – W ciągu dnia byli tech­ni­cy i za­in­sta­lo­wa­li praw­dzi­wy alarm. Za chwilę pani pokażę, jak działa. Obej­rzałem także cały dom, od piw­nic po strych, i oko­li­ce. Naj­pierw omówimy sprawę z ko­le­ga­mi z Mil­ton Se­cu­ri­ty i za kil­ka dni będzie go­to­wa ana­li­za, którą pani przed­sta­wi­my. Ale jest jesz­cze kil­ka spraw, o których po­win­niśmy przed­tem po­roz­ma­wiać.
 – Okej.
 – Po pierw­sze, mu­si­my załatwić for­mal­ności. Osta­tecz­ny kon­trakt spi­sze­my później – zależy, na ja­kie usługi się umówimy – ale musi pani pod­pi­sać, że zle­ca pani Mil­ton Se­cu­ri­ty in­sta­lację alar­mu, który dzi­siaj założyliśmy. To stan­dar­do­wy kon­trakt dwu­stron­ny: na­sza fir­ma ma wo­bec pani pew­ne wy­ma­ga­nia i obie stro­ny zo­bo­wiązują się do różnych rze­czy, za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy i tak da­lej. 
 – Wy­ma­ga­nia wo­bec mnie?
 – Tak. Alarm to alarm i nie zna­czy nic, kie­dy jakiś wa­riat z ka­ra­bi­nem stoi w pani sa­lo­nie. Jeśli za­bez­pie­cze­nia mają mieć sens, pani i pani mąż mu­si­cie prze­myśleć pew­ne spra­wy i zde­cy­do­wać się na pew­ne ru­ty­no­we środ­ki. Omówimy to punkt po punk­cie. 
 – Okej.
 – Nie za­mie­rzam uprze­dzać końco­wej ana­li­zy, ale sy­tu­ację widzę tak: miesz­kają państwo w wil­li. Z tyłu za do­mem ma­cie wodę, a w naj­bliższym sąsiedz­twie kil­ka dużych wil­li. O ile mogłem się zo­rien­to­wać, sąsie­dzi nie mają do­bre­go wi­do­ku na pani dom, bu­dy­nek stoi nie­co na ubo­czu. 
 – To praw­da.
 – To zna­czy, że in­truz może po­dejść pod pani dom nie­zau­ważony. 
 – Sąsie­dzi z pra­wej stro­ny prze­by­wają przez dużą część roku poza do­mem, a po le­wej miesz­ka star­sze małżeństwo, które wcześnie kładzie się spać. 
 – Właśnie. Poza tym domy zwrócone są do sie­bie ścia­na­mi szczy­to­wy­mi. A w nich jest mało okien. Jeśli ktoś wcho­dzi na pani po­sesję – w pięć se­kund można zbo­czyć z dro­gi i zna­leźć się z tyłu domu – nikt go nie wi­dzi. Tył domu jest oto­czo­ny wy­so­kim żywopłotem, jest garaż i duży wol­no stojący bu­dy­nek.
 – To ate­lier mo­je­go męża.
 – Jest ma­la­rzem, tak?
 – Tak. I co da­lej?
 – Człowiek, który roz­wa­lił okno i po­ma­lo­wał spray­em fa­sadę, mógł to zro­bić bez przeszkód. Ry­zy­ko­wał naj­wyżej, że ktoś usłyszy brzęk tłuczo­ne­go szkła i za­re­agu­je, ale dom ma taki kształt, że fa­sada stłumiła odgłos. 
 – Aha.
 – Inna rzecz, że to duży dom, około dwu­stu pięćdzie­sięciu metrów kwa­dra­to­wych, do tego do­cho­dzi strych i piw­ni­ca. Je­de­naście po­koi na dwóch kon­dy­gna­cjach.
 – Ten dom to gi­gant. Gre­ger przejął go po ro­dzi­cach.
 – Jest też dużo różnych możliwości do­sta­nia się do domu. Przez drzwi wejścio­we, przez we­randę z tyłu, przez we­randę na piętrze i przez garaż. Poza tym są okna na par­te­rze i sześć okien piw­nicz­nych, które wca­le nie były podłączo­ne do in­sta­la­cji alar­mo­wej. Można się też włamać, wspi­nając się po dra­bin­ce prze­ciw­pożaro­wej z tyłu domu, a po­tem przez właz w da­chu. Jest za­mknięty tyl­ko na ha­czyk. 
 – To brzmi tak, jak­byśmy tu mie­li co naj­mniej drzwi ob­ro­to­we. Co mamy zro­bić?
 – Alarm, który dzi­siaj założyliśmy, jest pro­wi­zo­rycz­ny. Wrócimy w przyszłym ty­go­dniu i zro­bi­my so­lidną in­sta­lację, za­bez­pie­czy­my wszyst­kie okna na par­te­rze i w piw­ni­cy. To za­bez­pie­cze­nie przed włama­niem, na wy­pa­dek gdy­by pani i pani męża nie było w domu.
 – Okej.
 – Ale to wszyst­ko wy­ni­ka z tego, że ktoś za­graża bez­pośred­nio pani bez­pie­czeństwu. To znacz­nie poważniej­sza spra­wa. Nie wie­my o nim nic, kim jest, ja­kie ma mo­ty­wy i jak da­le­ko może się po­sunąć, ale możemy wyciągnąć pew­ne wnio­ski. Gdy­by cho­dziło o zwykłe pogróżki, ry­zy­ko byłoby nie­co mniej­sze, ale tu ktoś za­da­je so­bie trud, żeby przy­je­chać do pani domu, a do Saltsjöba­den jest kawałek dro­gi, i się włamać. To zde­cy­do­wa­nie źle wróży. 
 – Zga­dzam się.
 – Roz­ma­wiałem dzi­siaj z Ar­man­skim i zgo­dzi­liśmy się, że za­grożenie jest oczy­wi­ste.
 – Aha.
 – Póki nie do­wie­my się więcej o tym kimś, mu­si­my dmu­chać na zim­ne.
 – Czy­li…
 – Po pierw­sze: alarm, który za­in­sta­lo­wa­liśmy dzi­siaj, składa się z dwóch części. Zwykłego alar­mu an­tywłama­nio­we­go, włączo­ne­go, kie­dy pani nie ma w domu, i de­tek­torów ru­chu na par­te­rze, które musi pani włączyć, kie­dy w nocy jest pani na piętrze.
 – Okej.
 – To trochę kłopo­tli­we, bo za każdym ra­zem, kie­dy scho­dzi pani na par­ter, musi pani wyłączyć alarm.
 – Ro­zu­miem.
 – Po dru­gie, wy­mie­ni­liśmy drzwi do sy­pial­ni.
 – Wy­mie­ni­liście drzwi?
 – Tak. Założyliśmy pan­cer­ne sta­lo­we drzwi. Proszę się nie oba­wiać, są po­ma­lo­wa­ne na biało i wyglądają zupełnie nor­mal­nie. Różnica po­le­ga na tym, że au­to­ma­tycz­nie się blo­kują, kie­dy pani je za­my­ka. Żeby je otwo­rzyć od środ­ka, wy­star­czy na­cisnąć klamkę, jak w każdych nor­mal­nych drzwiach. Ale żeby otwo­rzyć je od zewnątrz, trze­ba wpi­sać trzy­cy­fro­wy kod. W klamkę wbu­do­wa­na jest spe­cjal­na płytka. 
 – Okej.
 – Jeśli ktoś na­pad­nie panią w domu, ma pani jed­no bez­piecz­ne po­miesz­cze­nie, żeby się za­ba­ry­ka­do­wać. Ścia­ny są moc­ne i wyłama­nie tych drzwi po­win­no zająć dużo cza­su, na­wet jeśli ma się po­trzeb­ne narzędzia. Po trze­cie, za­in­sta­lu­je­my ka­me­ry. Będą po­ka­zy­wały, co się dzie­je z tyłu domu i na par­te­rze, kie­dy pani jest w sy­pial­ni. Zro­bi­my to jakoś w ty­go­dniu. Założymy też de­tek­to­ry ru­chu przed do­mem.
 – Ojej. Wygląda na to, że sy­pial­nia już nie będzie zbyt ro­man­tycz­nym miej­scem.
 – To mały mo­ni­tor. Możemy wbu­do­wać go do sza­fy, żeby nie był na wi­do­ku.
 – Okej.
 – W tym ty­go­dniu chciałbym też wy­mie­nić drzwi do ga­bi­ne­tu i po­ko­ju tu, na dole. Gdy­by coś się stało, może pani szyb­ko się tu schro­nić, za­mknąć drzwi i cze­kać na po­moc.
 – Tak.
 – Jeśli przez pomyłkę włączy pani alarm an­tywłama­nio­wy, musi pani na­tych­miast za­dzwo­nić do cen­tra­li alar­mo­wej Mil­ton Se­cu­ri­ty i odwołać wy­jazd sa­mo­cho­du z po­mocą. W tym celu musi pani podać hasło, które będzie u nas za­re­je­stro­wa­ne. Jeśli za­po­mni pani hasła i załoga i tak przy­je­dzie, obciążymy panią pewną kwotą.
 – Ro­zu­miem.
 – Po czwar­te, w czte­rech miej­scach w domu ma pani alarm na wy­pa­dek na­pa­du. Tu, w kuch­ni, w przed­po­ko­ju, w pani ga­bi­ne­cie na piętrze i w sy­pial­ni. To dwa gu­zi­ki, które na­ci­ska pani równo­cześnie i trzy­ma wciśnięte przez trzy se­kun­dy. Można to zro­bić jedną ręką, ale nie można przez pomyłkę.
 – Aha.
 – Jeśli uru­cho­mi się ten alarm, dzieją się trzy rze­czy. Naj­pierw przy­jeżdżają sa­mo­cho­dy Mil­ton Se­cu­ri­ty. Naj­bliżej ma nasz part­ner Adam Säker­het z Fi­sksätry. To dwaj potężni fa­ce­ci, którzy mogą tu być w ciągu dzie­sięciu, dwu­na­stu mi­nut. Po­tem przy­jedzie sa­mochód z na­sze­go od­działu w Na­cka. W naj­lep­szym ra­zie mogą do­je­chać w dwa­dzieścia mi­nut, ale bar­dziej praw­do­po­dob­ne jest dwa­dzieścia pięć. Po piąte, au­to­ma­tycz­nie sy­gnał idzie na po­licję. Czy­li co kil­ka mi­nut na miej­scu będą się po­ja­wiały sa­mo­cho­dy. 
 – Okej.
 – Alar­mu an­ty­na­pa­do­we­go nie można odwołać tak jak an­tywłama­nio­we­go. Nie może pani za­dzwo­nić i po­wie­dzieć, że to była pomyłka. Na­wet jeśli wyj­dzie pani do nas na pod­jazd i po­wie, że to pomyłka, po­li­cja i tak wej­dzie do domu. Mu­si­my się upew­nić, że żaden sza­le­niec nie przy­sta­wia pi­sto­le­tu do głowy pani mężowi czy coś po­dob­ne­go. Tego alar­mu należy używać tyl­ko w przy­pad­ku praw­dzi­we­go za­grożenia. 
 – Ro­zu­miem.
 – To nie musi być bez­pośred­nia napaść. Wy­star­czy, że ktoś próbuje się włamać albo krąży z tyłu domu, albo coś w tym ro­dza­ju. Jeśli czu­je się pani w ja­ki­kol­wiek sposób za­grożona, może go pani użyć, ale naj­pierw proszę oce­nić sy­tu­ację.
 – Obie­cuję.
 – Za­uważyłem, że tu i ówdzie ma pani po­rozkłada­ne kije gol­fo­we. 
 – Tak. Tej nocy spałam tu sama.
 – Ja wolałbym pójść do ho­te­lu. Nie prze­szka­dza mi, że za­bez­pie­cza się pani na własną rękę. Ale mam na­dzieję, że zda­je so­bie pani sprawę, że ki­jem gol­fo­wym można z łatwością zabić.
 – Hmm…
 – I gdy­by do tego doszło, praw­do­po­dob­nie zo­sta­nie pani oskarżona o nie­umyślne zabójstwo. A jeśli pani przy­zna, że kije miały być bro­nią, może na­wet o umyślne. 
 – A więc po­win­nam…
 – Niech pani nic nie mówi. Wiem, co pani myśli.
 – Jeśli ktoś mnie na­pad­nie, to nie za­wa­ham się roz­wa­lić mu łba.
 – Ro­zu­miem. Ale po to właśnie je­steśmy, żeby miała pani wybór. Cho­dzi o to, żeby pani mogła we­zwać po­moc, żeby nie doszło do sy­tu­acji, kie­dy musi pani roz­wa­lić komuś łeb.
 – Okej.
 – Zresztą na co się przy­dadzą kije gol­fo­we, jeśli on będzie miał broń palną? Przy za­pew­nia­niu ochro­ny cho­dzi o to, żeby za­wsze być o krok do przo­du przed na­past­ni­kiem.
 – A co, jeśli prześla­du­je mnie jakiś stal­ker?
 – Po­win­na pani pil­no­wać, żeby nie miał naj­mniej­szej szan­sy zna­leźć się w bez­pośred­niej bli­skości. Sy­tu­acja wygląda tak, że wszyst­kie in­sta­la­cje będą go­to­we do­pie­ro za kil­ka dni, a po­tem będzie­my mu­sie­li po­roz­ma­wiać z pani mężem, żeby miał taką samą świa­do­mość środków bez­pie­czeństwa jak pani.
 – Aha.
 – Ale wolałbym, żeby do tego cza­su nie miesz­kała pani w domu.
 – Nie mogę się nig­dzie wy­nieść. Mój mąż wróci za kil­ka dni. Ale obo­je dużo podróżuje­my i cza­sem ktoś jest tu sam.
 – Ro­zu­miem. Ale cho­dzi tyl­ko o te kil­ka dni, póki nie za­mon­tu­je­my wszyst­kich in­sta­la­cji. Może mogłaby pani po­miesz­kać u zna­jo­mych?
 Eri­ka pomyślała przez chwilę o miesz­ka­niu Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, ale przy­po­mniała so­bie, że to nie jest do­bre roz­wiąza­nie.
 – Nie, wolę jed­nak zo­stać w domu.
 – Tego się oba­wiałem. W ta­kim ra­zie chciałbym, żeby do końca ty­go­dnia miała pani to­wa­rzy­stwo.
 – Hmm…
 – Czy ktoś z pani zna­jo­mych mógłby tu z panią po­miesz­kać kil­ka dni?
 – Na pew­no. Ale nie wie­czo­rem, kie­dy jakiś sza­lo­ny mor­der­ca krąży koło domu.
 Da­vid Ro­sin za­sta­na­wiał się chwilę.
 – Okej. Czy miałaby pani coś prze­ciw­ko to­wa­rzy­stwu pra­cow­ni­ka Mil­ton Se­cu­ri­ty? Mogę za­dzwo­nić do koleżanki, na­zy­wa się Su­san­ne Lin­der i ma dziś wie­czo­rem wol­ne. Na pew­no nie miałaby nic prze­ciw­ko temu, żeby so­bie do­ro­bić kil­ka­set ko­ron na boku.
 – A ile to kosz­tu­je?
 – Musi pani to omówić z nią. To byłaby usługa poza for­mal­ny­mi umo­wa­mi. Ale na­prawdę nie chcę, żeby pani była tu sama.
 – Nie boję się ciem­ności.
 – Wierzę. Wte­dy nie spałaby tu pani w nocy. A Su­san­ne Lin­der jest poza tym byłą po­li­cjantką. Zo­stałaby u pani tyl­ko przez jakiś czas. Gdy­by pani chciała oso­bi­ste­go ochro­nia­rza, to byłaby inna spra­wa. Kosz­to­wałoby to dość dużo.
 Poważny ton Da­vi­da Ro­si­na zro­bił na Eri­ce wrażenie. Zro­zu­miała na­gle, że oto sie­dzi i trzeźwo dys­ku­tu­je o za­grożeniu jej własne­go życia. Czy to prze­sa­dzo­ne oba­wy? Czy po­win­na zlek­ce­ważyć jego pro­fe­sjo­nal­ny nie­pokój? Dla­cze­go w ta­kim ra­zie dzwo­niła do Mil­ton Se­cu­ri­ty i zamówiła alarm?
 – Okej. Niech pan do niej za­dzwo­ni. Pościelę łóżko w gościn­nym.
DO­PIE­RO OKOŁO DZIE­SIĄTEJ wie­czo­rem Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la i Mi­ka­el Blom­kvist owi­nięci przeście­radłami po­szli do kuch­ni i z resz­tek zna­le­zio­nych w lodówce naprędce przy­go­to­wa­li sałatkę z ma­ka­ro­nu z tuńczy­kiem i be­ko­nem. Pili wodę. Na­gle Mo­ni­ka za­chi­cho­tała.
 – Co?
 – Oba­wiam się, że Ed­klinth byłby trochę zdzi­wio­ny, gdy­by nas te­raz zo­ba­czył. Nie sądzę, że miał na myśli prze­spa­nie się z tobą, kie­dy mówił, że mam cię wziąć pod lupę.
 – To ty zaczęłaś. Miałem do wy­bo­ru kaj­dan­ki albo pójść do­bro­wol­nie.
 – Wiem. Ale nie było trud­no cię namówić.
 – Może nie zda­jesz so­bie z tego spra­wy, choć sądzę, że tak, ale masz po pro­stu znie­wa­lającą ero­tyczną aurę.
 – Dziękuję. Ale aż tak sek­sow­na nie je­stem. I tak często sek­su też nie upra­wiam.
 – Hmm…
 – To praw­da. Nie chodzę do łóżka z pierw­szym lep­szym fa­ce­tem. Spo­ty­kałam się z ta­kim jed­nym na wiosnę. Ale to się skończyło.
 – Dla­cze­go?
 – Był całkiem miły, ale po­tem zro­biły się z tego nud­ne za­wo­dy siłowe. Byłam od nie­go sil­niej­sza i nie mógł tego znieść.
 – Ro­zu­miem.
 – Ty też je­steś ta­kim fa­ce­tem, który będzie chciał się ze mną siłować?
 – Cho­dzi ci o to, czy mam pro­blem z tym, że je­steś bar­dziej wy­spor­to­wa­na i fi­zycz­nie sil­niej­sza ode mnie? Nie.
 – Po­wiem szcze­rze. Za­uważyłam, że wie­lu fa­cetów się mną in­te­re­su­je, ale po­tem za­czy­nają pro­wo­ko­wać i próbują mnie zdo­mi­no­wać na różne spo­so­by. Zwłasz­cza gdy się do­wiedzą, że je­stem gliną.
 – Nie za­mie­rzam z tobą kon­ku­ro­wać. Je­stem lep­szy w tym, co robię. Ty je­steś lep­sza w tym, co ty ro­bisz.
 – Do­brze. Z ta­kim na­sta­wie­niem da się żyć.
 – Dla­cze­go mnie po­de­rwałaś?
 – Zwy­kle ule­gam im­pul­som. A ty byłeś ta­kim im­pul­sem.
 – Okej. Ale je­steś po­li­cjantką i ze wszyst­kich cho­ler­nych miejsc wy­brałaś Säpo. W do­dat­ku pro­wa­dzisz śledz­two, którego je­stem jed­nym z bo­ha­terów…
 – Uważasz, że to było nie­pro­fe­sjo­nal­ne z mo­jej stro­ny. Masz rację. Nie po­win­nam tego robić. I mogę mieć pro­ble­my, gdy­by to się wydało. Ed­klinth na pew­no by się wściekł.
 – Ja nie wy­ga­dam.
 – Dzięki.
 Mil­cze­li chwilę.
 – Nie wiem, co z tego będzie. Jak ro­zu­miem, je­steś fa­ce­tem, który lubi się za­ba­wić tu i ówdzie. Czy to praw­da?
 – Tak. Nie­ste­ty. I ra­czej nie szu­kam dziew­czy­ny na stałe.
 – Okej. Do­stałam ostrzeżenie. Ja też ra­czej nie szu­kam fa­ce­ta na stałe. Czy możemy po­zo­stać przy­ja­ciółmi?
 – Bar­dzo chętnie. Mo­ni­ko, nie po­wiem ni­ko­mu, że się ze sobą prze­spa­liśmy. Ale jeśli wszyst­ko pójdzie źle, może dojść do kon­flik­tu między mną a two­imi ko­le­ga­mi.
 – Nie sądzę. Ed­klinth jest bar­dzo uczci­wy. My na­prawdę chce­my dopaść Klub Za­la­chen­ki. Jeśli two­je teo­rie są praw­dzi­we, to mamy do czy­nie­nia z kom­plet­nym sza­leństwem.
 – Zo­ba­czy­my.
 – Sy­piałeś także z Lis­beth Sa­lan­der.
 Mi­ka­el pod­niósł wzrok na Mo­nikę.
 – Wiesz… nie je­stem otwartą książką, którą każdy może so­bie czy­tać, jak chce. Moja re­la­cja z Lis­beth Sa­lan­der nie po­win­na ni­ko­go ob­cho­dzić.
 – Jest córką Za­la­chen­ki.
 – Tak. I musi z tym żyć. Ale nie jest Za­la­chenką. To cho­ler­nie ważna różnica.
 – Nie cho­dziło mi o to. Za­sta­na­wiałam się tyl­ko nad two­im za­an­gażowa­niem w tę hi­sto­rię.
 – Lis­beth jest moją przy­ja­ciółką. To wy­star­czające wyjaśnie­nie.
SU­SAN­NE LIN­DER z Mil­ton Se­cu­ri­ty była ubra­na w dżinsy, czarną skórzaną kurtkę i adi­da­sy. Przy­je­chała do Saltsjöba­den około dzie­wiątej wie­czo­rem, wysłuchała in­struk­cji Da­vi­da Ro­si­na, a po­tem ra­zem z nim obeszła cały dom. Była uzbro­jo­na w lap­top, składaną pałkę, gaz łzawiący, kaj­dan­ki i szczo­teczkę do zębów, wszyst­ko w zie­lo­nej woj­sko­wej tor­bie. Roz­pa­ko­wała ją w po­ko­ju gościn­nym Eri­ki Ber­ger. Po­tem Eri­ka za­pro­po­no­wała jej kawę. 
 – Dziękuję. Będzie pani myślała, że je­stem gościem, którego trze­ba na różne spo­so­by za­ba­wiać. Ale ja wca­le nie je­stem gościem. Je­stem złem ko­niecz­nym, które na­gle wkro­czyło w pani życie. Do­brze, że tyl­ko na kil­ka dni. Sześć lat pra­co­wałam jako po­li­cjant­ka, po­tem czte­ry lata w Mil­ton Se­cu­ri­ty. Je­stem wy­szko­lo­nym ochro­nia­rzem.
 – Ach tak.
 – Jest pani w nie­bez­pie­czeństwie, a ja je­stem tu, żeby pełnić straż, żeby pani mogła spo­koj­nie spać, pra­co­wać, czy­tać książkę czy robić co­kol­wiek. Jeśli chce pani po­roz­ma­wiać, chętnie posłucham. Ale mam też ze sobą książkę, którą mogę się zająć.
 – Okej.
 – Cho­dzi mi o to, żeby pani żyła swo­im życiem i nie czuła pre­sji, żeby się mną zaj­mo­wać. Wte­dy będę tyl­ko prze­szkodą w pani życiu. Więc proszę mnie trak­to­wać jako chwi­lową koleżankę z pra­cy.
 – Muszę przy­znać, że to dla mnie zupełnie nowa sy­tu­acja. Grożono mi już, kie­dy byłam na­czelną „Mil­len­nium”, ale wte­dy cho­dziło o spra­wy za­wo­do­we. A te­raz to jakiś wyjątko­wo obrzy­dli­wy typ…
 – Który uwziął się aku­rat na panią.
 – Coś w tym ro­dza­ju.
 – Jeśli będzie­my mu­sie­li za­pew­nić pani praw­dziwą ochronę oso­bistą, to będzie to panią spo­ro kosz­to­wać i musi pani to omówić z Dra­ga­nem Ar­man­skim. To ma sens w przy­pad­ku bar­dzo wyraźnego i określo­ne­go za­grożenia. Te­raz to dla mnie do­dat­ko­wa fu­cha. Biorę pięćset ko­ron za to, że w ty­go­dniu śpię tu­taj za­miast u sie­bie w domu. To nie­dużo i o wie­le mniej, niż do­stałabym, gdy­bym robiła to na zle­ce­nie Mil­ton Se­cu­ri­ty. Czy to pani od­po­wia­da?
 – Całko­wi­cie.
 – Jeśli coś się będzie działo, pani za­my­ka się w sy­pial­ni, a ja próbuję opa­no­wać sy­tu­ację. Pani za­da­niem jest uru­cho­mie­nie alar­mu an­ty­na­pa­do­we­go.
 – Ro­zu­miem.
 – Mówię poważnie. Gdy­by coś się miało zda­rzyć, nie chcę, żeby pani się tu kręciła.
ERI­KA BER­GER położyła się spać około je­de­na­stej. Słyszała klik­nięcie zam­ka, kie­dy za­mknęła drzwi sy­pial­ni. W zamyśle­niu ro­ze­brała się i położyła do łóżka.
 Mimo że miała nie za­ba­wiać gościa, prze­sie­działa z Su­san­ne Lin­der przy ku­chen­nym sto­le dwie go­dzi­ny. Stwier­dziła, że świet­nie się do­ga­dują i do­brze się z nią czu­je. Roz­ma­wiały o psy­cho­lo­gicz­nych przy­czy­nach, dla których niektórzy mężczyźni prześla­dują ko­bie­ty. Su­san­ne Lin­der nie za­wra­cała so­bie głowy na­ukową ga­da­niną. Uważała, że naj­ważniej­sze jest unie­możli­wie­nie wa­ria­tom tego, co chcą zro­bić, dla­te­go lubiła swoją pracę w Mil­ton Se­cu­ri­ty, gdyż jej obo­wiązki w znacz­nym stop­niu po­le­gały na uniesz­ko­dli­wia­niu groźnych świrów. 
 – Dla­cze­go odeszłaś z po­li­cji? – za­py­tała Eri­ka Ber­ger.
 – Za­py­taj ra­czej, dla­cze­go zo­stałam po­li­cjantką.
 – Okej. Dla­cze­go zo­stałaś po­li­cjantką?
 – Dla­te­go że kie­dy miałam sie­dem­naście lat, moja bli­ska przy­ja­ciółka zo­stała na­pad­nięta i zgwałcona w sa­mo­cho­dzie przez trzech żuli. Zo­stałam po­li­cjantką, bo miałam ro­man­tycz­ne wy­obrażenie, że po­li­cja jest po to, żeby za­po­bie­gać ta­kim przestępstwom.
 – Tak…
 – Tym­cza­sem nie byłam w sta­nie za­po­biec ni­cze­mu. Jako po­li­cjant­ka zja­wiałam się na miej­scu za­wsze po tym, jak już doszło do zbrod­ni. Nie mogłam znieść tych ga­dek twar­dzie­li z po­ste­run­ku. Szyb­ko na­uczyłam się, że niektóre przestępstwa nig­dy nie są wyjaśnia­ne. Je­steś tego ty­po­wym przykładem. Czy próbowałaś dzwo­nić na po­licję z tym, co się zda­rzyło?
 – Ależ tak.
 – I przy­je­cha­li?
 – Nie całkiem. Po­ra­dzi­li mi, żebym złożyła do­nie­sie­nie na naj­bliższym po­ste­run­ku.
 – No właśnie. Czy­li już wiesz. Te­raz pra­cuję dla Ar­man­skie­go i tam wkra­czam do ak­cji, za­nim doj­dzie do przestępstwa.
 – Ko­bie­ty w sy­tu­acji za­grożenia?
 – Zaj­muję się wszyst­kim. Ana­li­zy bez­pie­czeństwa, ochro­na oso­bi­sta, ob­ser­wa­cja i tym po­dob­ne. Ale często cho­dzi o lu­dzi w sy­tu­acji za­grożenia i to od­po­wia­da mi o wie­le bar­dziej niż pra­ca w po­li­cji.
 – Okej.
 – Jest tyl­ko jed­na wada.
 – Jaka?
 – Możemy po­ma­gać tyl­ko lu­dziom, którzy za to płacą.
 Kładąc się do łóżka, Eri­ka Ber­ger roz­myślała o tym, co po­wie­działa Su­san­ne Lin­der. Nie każdego stać na bez­pie­czeństwo. Sama bez mru­gnięcia okiem przyjęła pro­po­zy­cje Da­vi­da Ro­si­na, obej­mujące wy­mianę kil­ku drzwi, podwójny sys­tem alar­mo­wy i inne rze­czy. To wszyst­ko może kosz­to­wać na­wet pięćdzie­siąt tysięcy ko­ron. Było ją stać.
 Za­sta­na­wiała się nad swo­im wrażeniem, że na­past­nik ma coś wspólne­go z SMP. Wie­dział, że zra­niła się w stopę. Pomyślała o An­der­sie Hol­mie. Nie lubiła go, łatwiej więc było go po­dej­rze­wać, ale wia­do­mość o jej wy­pad­ku szyb­ko się roz­niosła, gdy tyl­ko weszła o ku­lach do re­dak­cji.
 Musi też roz­wiązać pro­blem z Ma­gnu­sem Borgsjö.
 Na­gle usiadła na łóżku i ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi ro­zej­rzała się po sy­pial­ni. Nie pamiętała, gdzie położyła teczkę Hen­ry’ego Cor­te­za o Borgsjö i fir­mie Vi­ta­va­ra AB.
 Wstała, na­rzu­ciła szla­frok i sięgnęła po kule. Po­tem poszła do ga­bi­ne­tu i za­pa­liła światło. Nie, nie była w tym po­ko­ju, od kie­dy… czy­tała teczkę w wan­nie po­przed­nie­go wie­czo­ru. Odłożyła ją na pa­ra­pet.
 Poszła do łazien­ki. Nie było jej na oknie.
 Stała chwilę w bez­ru­chu, zbie­rając myśli.
 Wyszłam z wan­ny, chciałam na­sta­wić kawę, nastąpiłam po dro­dze na szkło, a po­tem miałam co in­ne­go na głowie.
 Nie przy­po­mi­nała so­bie, żeby rano wi­działa teczkę. Nie przełożyła jej w inne miej­sce.
 Na­gle prze­szedł ją dreszcz. Zaczęła sys­te­ma­tycz­nie prze­szu­ki­wać łazienkę, po­tem przej­rzała sto­sy pa­pierów i ga­zet w kuch­ni i w sy­pial­ni. W końcu mu­siała uznać, że tecz­ka zniknęła.
 W którymś mo­men­cie, po tym, jak się zra­niła, ale przed przy­by­ciem Da­vi­da Ro­si­na następne­go ran­ka, ktoś mu­siał wejść do łazien­ki i za­brać ma­te­riały „Mil­len­nium” o Vi­ta­va­ra AB. 
 Uświa­do­miła so­bie na­gle, że ma w domu jesz­cze inne ta­jem­ni­ce. Pokuśtykała szyb­ko do sy­pial­ni i otwo­rzyła dolną szu­fladę w szaf­ce przy łóżku. Jej ser­ce za­stygło na chwilę, ciężkie jak ka­mień. Wszy­scy lu­dzie mają ta­jem­ni­ce. Eri­ka zbie­rała swo­je w szu­fladzie w sy­pial­ni. Nie pisała pamiętni­ka re­gu­lar­nie, ale bywały okre­sy, kie­dy za­pi­sy­wała swo­je myśli i emo­cje. Za­cho­wała li­sty miłosne z wcze­snej młodości.
 W szu­fla­dzie była też ko­per­ta ze zdjęcia­mi, które wy­da­wały się za­baw­ne, gdy je ro­bio­no, ale nie nada­wałyby się do pu­bli­ka­cji. W wie­ku około dwu­dzie­stu pięciu lat Eri­ka należała do Club Xtre­me, który or­ga­ni­zo­wał pry­wat­ne im­pre­zy ero­tycz­ne dla lu­dzi lu­bujących się w skórach i la­tek­sach. W ko­per­cie były zdjęcia, do których wolała się nie przy­zna­wać na trzeźwo. 
 I naj­większa ka­ta­stro­fa – ka­se­ta wi­deo na­gra­na pod­czas urlo­pu na początku lat dzie­więćdzie­siątych, kie­dy ra­zem z mężem gościli u Tor­ke­la Bol­lin­ge­ra, ar­ty­sty pra­cującego w szkle, w jego let­nim domu na Co­sta del Sol. Eri­ka za­uważyła wte­dy u swo­je­go męża wyraźne skłonności bi­sek­su­al­ne. Obo­je wylądo­wa­li w łóżku z Tor­ke­lem. To był wspa­niały urlop. Ka­me­ry wi­deo były wówczas jesz­cze no­winką, a film, który wte­dy nakręcili, na pew­no nie nada­wał się dla dzie­ci.
 Szu­fla­da była pu­sta.
 Boże, jak mogłam być tak bez­na­dziej­nie głupia?
 Na dnie szu­fla­dy ktoś na­pi­sał spray­em do­brze zna­ne słowo na k.
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Piątek 3 czerw­ca – so­bo­ta 4 czerw­ca
 W PIĄTEK OKOŁO CZWAR­TEJ nad ra­nem Lis­beth Sa­lan­der skończyła au­to­bio­gra­fię. Wysłała tekst Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi na grupę Yahoo [Sza­lo­ny­_Stół]. Po­tem leżała nie­ru­cho­mo w łóżku, wpa­trzo­na w su­fit. 
 Przy­po­mniała so­bie, że ostat­nie­go dnia kwiet­nia skończyła dwa­dzieścia sie­dem lat, ale wte­dy na­wet nie pomyślała o tym, że ma uro­dzi­ny. Była w nie­wo­li. Tak samo czuła się, kie­dy prze­by­wała w Kli­ni­ce Psy­chia­trii Dzie­cięcej Świętego Ste­fa­na, a te­raz, jeśli wszyst­ko po­to­czy się nie tak, jak po­win­no, jesz­cze nie­jed­ne uro­dzi­ny być może spędzi w domu wa­riatów. 
 Na co nie za­mie­rzała się go­dzić.
 Kie­dy za­mknięto ją po­przed­nim ra­zem, le­d­wie zaczęła być na­sto­latką. Te­raz była do­rosła, miała inną wiedzę o świe­cie i inne umiejętności. Za­sta­na­wiała się, ile cza­su zajęłaby jej uciecz­ka i zna­le­zie­nie bez­piecz­ne­go miej­sca gdzieś za gra­nicą, za­fun­do­wa­nie so­bie no­we­go życia i no­wej tożsamości.
 Wstała, poszła do to­a­le­ty i przyj­rzała się so­bie w lu­strze. Już nie kulała. Prze­sunęła dłonią po zewnętrznej stro­nie uda. Rana po­strzałowa za­goiła się, zo­sta­wiając bliznę. Wygięła ra­mio­na, napięła i roz­luźniła mięśnie. Czuła jesz­cze pe­wien opór, ale właści­wie była wy­le­czo­na. Po­stu­kała się w głowę. Zakładała, że jej mózg nie ucier­piał szczególnie od po­ci­sku płasz­czo­we­go.
 Miała sza­lo­ne szczęście.
 Za­nim do­stała do rąk kom­pu­ter, zaj­mo­wała się wymyśla­niem spo­sobów uciecz­ki z za­mkniętego po­ko­ju w Sahl­gren­ska.
 Po­tem dok­tor An­ders Jo­nas­son i Mi­ka­el Blom­kvist po­krzyżowa­li jej pla­ny, prze­my­cając palm­to­pa. Czy­tała tek­sty Mi­ka­ela Blom­kvista i roz­myślała. Prze­myślała kon­se­kwen­cje i za­sta­no­wiła się nad jego pla­nem, ważąc swo­je szan­se. Wresz­cie po­sta­no­wiła wyjątko­wo, raz, zro­bić to, co pro­po­no­wał. Zde­cy­do­wała, że spraw­dzi sys­tem. Mi­ka­el prze­ko­nał ją, że właści­wie nie ma nic do stra­ce­nia. Wymyślił inny sposób uciecz­ki. Jeśli plan się nie po­wie­dzie, po pro­stu będzie mu­siała za­pla­no­wać ucieczkę ze Świętego Ste­fa­na czy in­ne­go domu wa­riatów. 
 Ale tym, co na­prawdę prze­ko­nało ją do pla­nu Mi­ka­ela, było pra­gnie­nie ze­msty.
 Ni­cze­go nie wy­ba­czała.
 Za­la­chen­ko, Björck i Bjur­man nie żyli.
 Ale Te­le­bo­rian żył.
 Tak samo jak jej brat Ro­nald Nie­der­mann. Choć w grun­cie rze­czy nie był dla niej pro­ble­mem. Wpraw­dzie po­ma­gał ją za­mor­do­wać i po­grze­bać, ale był po­sta­cią po­boczną. Jeśli kie­dyś się na nie­go na­tknę, zo­ba­czy­my, ale na ra­zie jest pro­ble­mem po­li­cji.
 Ale Mi­ka­el miał rację: za spi­skiem prze­ciw­ko niej mu­siały stać też inne oso­by. To dzięki nim jej życie ułożyło się tak, jak się ułożyło. Mu­siała po­znać na­zwi­ska i inne dane tych ano­ni­mo­wych twa­rzy.
 Po­sta­no­wiła więc działać zgod­nie z pla­nem Mi­ka­ela. I dla­te­go spi­sała nagą, nie­usz­min­ko­waną prawdę o swo­im życiu – suchą jak pieprz czter­dzie­sto­stro­ni­cową au­to­bio­gra­fię. Sta­ran­nie do­bie­rała słowa. Każde zda­nie było praw­dzi­we. Zro­zu­miała Mi­ka­ela, kie­dy po­wie­dział, że szwedz­kie me­dia już ją doszczętnie skom­pro­mi­to­wały tak gro­te­sko­wy­mi stwier­dze­nia­mi, że por­cja praw­dzi­wego sza­leństwa ra­czej nie po­win­na jej za­szko­dzić jesz­cze bar­dziej.
 Lecz au­to­bio­gra­fia była też w pew­nym sen­sie fałszem: nie opo­wie­działa w niej całej praw­dy o so­bie i swo­im życiu. Nie wi­działa po­wodów, żeby to zro­bić.
 Wróciła do łóżka i przy­kryła się kołdrą. Czuła iry­tację, ale sama nie wie­działa dla­cze­go. Wyciągnęła rękę po no­tat­nik, który do­stała od An­ni­ki Gian­ni­ni. Pra­wie nieużywa­ny. Otwo­rzyła go na pierw­szej stro­nie i za­pi­sała tyl­ko jedną je­dyną li­nijkę: 
(x3 + y3 = z3) 
Zeszłej zimy spędziła wie­le ty­go­dni na Ka­ra­ibach, roz­myślając dużo nad twier­dze­niem Fer­ma­ta. Po po­wro­cie do Szwe­cji, za­nim wciągnęła ją pogoń za Za­la­chenką, nadal dla roz­ryw­ki zaj­mo­wała się równa­nia­mi. Te­raz miała iry­tujące wrażenie, że wi­działa dowód… że przeżyła dowód.
 Ale nie mogła go so­bie przy­po­mnieć.
 Nie­przy­po­mi­na­nie so­bie cze­goś było dla Lis­beth Sa­lan­der zja­wi­skiem do­tych­czas nie­zna­nym. Spraw­dziła pamięć, wchodząc do in­ter­ne­tu i wy­bie­rając na chy­bił tra­fił kil­ka kodów HTML. Prze­czy­tała je za jed­nym za­ma­chem, za­pa­miętała, a po­tem bezbłędnie od­two­rzyła.
 Nie stra­ciła fo­to­gra­ficz­nej pamięci, którą cza­sem uważała za prze­kleństwo.
 W jej głowie wszyst­ko było po sta­re­mu.
 Po­mi­jając fakt, że wy­da­wało jej się, że wi­działa dowód twier­dze­nia Fer­ma­ta, ale nie pamiętała jak, gdzie i kie­dy.
 Naj­gor­sze było to, że już nie była za­in­te­re­so­wa­na tą za­gadką. Fer­mat już jej nie fa­scy­no­wał. To zły znak. Tak właśnie z nią było. Fa­scy­no­wał ją jakiś pro­blem, ale gdy tyl­ko udało jej się zna­leźć roz­wiąza­nie, prze­sta­wał.
 I właśnie coś ta­kie­go od­czu­wała w sto­sun­ku do twier­dze­nia Fer­ma­ta. Nie był to już dia­bełek siedzący jej na ra­mie­niu i do­po­mi­nający się o uwagę, wy­zwa­nie dla jej in­te­lek­tu. Tyl­ko płaska for­mułka, kil­ka gry­zmołów na pa­pie­rze. Nie czuła żad­nej po­trze­by zmie­rze­nia się z nią.
 Po­win­na się wy­spać.
 Mimo to znów sięgnęła po kom­pu­ter i weszła do in­ter­ne­tu. Po krótkim za­sta­no­wie­niu zaj­rzała na twar­dy dysk Dra­ga­na Ar­man­skie­go. Nie od­wie­dzała go, od kie­dy do­stała palm­to­pa. Ar­man­ski współpra­co­wał z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem, ale nie od­czu­wała bez­pośred­niej po­trze­by czy­ta­nia, czym się zaj­mu­je. 
 Z roz­tar­gnie­niem przeglądała jego skrzynkę ma­ilową.
 Po­tem zna­lazła sporządzoną przez Da­vi­da Ro­si­na ana­lizę bez­pie­czeństwa domu Eri­ki Ber­ger. Uniosła brwi.
 Eri­ka Ber­ger ma na kar­ku stal­ke­ra.
 Zna­lazła no­tatkę służbową Su­san­ne Lin­der, która wi­docz­nie spała u Eri­ki Ber­ger po­przed­niej nocy i późnym wie­czo­rem wysłała ra­port. Spoj­rzała na go­dzinę wysłania. Tuż przed trze­cią nad ra­nem. Prze­czy­tała, że z szu­fla­dy w sy­pial­ni Eri­ki zniknęły oso­bi­ste dzien­ni­ki, li­sty, zdjęcia i taśmy wi­deo o wyjątko­wo in­tym­nym cha­rak­te­rze.
Po prze­dys­ku­to­wa­niu spra­wy z panią Ber­ger stwier­dziłyśmy, że do kra­dzieży mu­siało dojść w cza­sie, kie­dy pani Ber­ger była w szpi­ta­lu w Na­cka, po tym jak nastąpiła na odłamek szkła. Wte­dy przez bli­sko dwie i pół go­dzi­ny dom był nie­pil­no­wa­ny, a alarm fir­my NIP nie był podłączo­ny. Poza tym aż do chwi­li od­kry­cia kra­dzieży w domu byli albo Eri­ka Ber­ger, albo Da­vid Ro­sin. 
Można z tego wy­wnio­sko­wać, że jej prześla­dow­ca był w po­bliżu i mógł ob­ser­wo­wać, jak odjeżdża taksówką. Przy­pusz­czal­nie także wi­dział, że ma zra­nioną stopę i ku­le­je. Wy­ko­rzy­stał okazję, żeby wejść do domu.
 
Lis­beth wyszła z dys­ku Ar­man­skie­go i pogrążona w myślach wyłączyła kom­pu­ter. Tar­gały nią sprzecz­ne uczu­cia.
 Nie miała po­wodów, żeby ko­chać Erikę Ber­ger. Pamiętała jesz­cze poniżenie, które przeżyła, kie­dy półtora roku temu dzień przed syl­we­strem wi­działa ją, jak zni­ka z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem za ro­giem Horns­ga­tan.
 Nig­dy w życiu nie czuła się bar­dziej głupio i nig­dy więcej nie za­mie­rzała przeżywać cze­goś ta­kie­go.
 Pamiętała tę nie­pojętą nie­na­wiść, jaką wte­dy czuła, i chęć, żeby ich do­go­nić i zro­bić Eri­ce krzywdę.
 Co za żena­da.
 Była ule­czo­na.
 Nadal jed­nak nie miała po­wodów, żeby ko­chać Erikę Ber­ger.
 Zaczęła się za­sta­na­wiać, co też mogło za­wie­rać wi­deo Eri­ki o wyjątko­wo in­tym­nym cha­rak­te­rze. Sama też miała na­gra­nie o wyjątko­wo in­tym­nym cha­rak­te­rze. Po­ka­zy­wało, jak wy­ko­rzy­stu­je ją Obleśny Dziad Nils Bjur­man. Te­raz znaj­do­wało się w rękach Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Nie wie­działa, co by zro­biła, gdy­by ktoś włamał się do jej domu i je ukradł. Właści­wie, ściśle rzecz biorąc, Mi­ka­el zro­bił to samo, na­wet jeśli jego ce­lem nie było za­szko­dze­nie Lis­beth. 
 Hmm…
 Niełatwa spra­wa.
W NOCY Z CZWART­KU NA PIĄTEK Eri­ka Ber­ger nie mogła zasnąć. Kuśtykała bez prze­rwy po domu, tam i z po­wro­tem, a Su­san­ne Lin­der czuj­nie się jej przyglądała. Lęk Eri­ki za­le­gał w całym domu jak ciężka mgła.
 Około wpół do trze­ciej nad ra­nem Su­san­ne udało się namówić Erikę, żeby przy­najm­niej położyła się do łóżka i chwilę od­poczęła. Kie­dy Eri­ka za­mknęła za sobą drzwi sy­pial­ni, Su­san­ne ode­tchnęła z ulgą. Otwo­rzyła lap­top i na­pi­sała do Dra­ga­na Ar­man­skie­go o ostat­nich wy­da­rze­niach. Le­d­wie zdążyła wysłać mail, gdy Eri­ka znów wstała i zaczęła cho­dzić po domu.
 O siódmej rano Su­san­ne Lin­der wresz­cie prze­ko­nała Erikę, żeby za­dzwo­niła do SMP i wzięła dzień zwol­nie­nia. Eri­ka niechętnie przy­znała, że w pra­cy nie byłoby z niej żad­ne­go pożytku. Oczy same jej się za­my­kały. Zasnęła na so­fie w sa­lo­nie, przed zasłoniętym dyktą oknem. Su­san­ne Lin­der przy­niosła koc i ją przy­kryła. Po­tem zro­biła so­bie kawy, za­dzwo­niła do Ar­man­skie­go i wyjaśniła, co robi u Eri­ki. Opo­wie­działa, jak we­zwał ją Da­vid Ro­sin.
 – Ja też nie zmrużyłam oka – po­wie­działa.
 – Okej. W ta­kim ra­zie zo­stań u Ber­ger. Połóż się i prześpij kil­ka go­dzin – za­pro­po­no­wał Ar­man­ski.
 – Nie wiem, jak mam wy­sta­wić fak­turę…
 – Po­tem coś wymyślimy.
 Eri­ka Ber­ger spała do wpół do trze­ciej po południu. Po prze­bu­dze­niu zna­lazła Su­san­ne Lin­der uśpioną w fo­te­lu w dru­gim końcu sa­lo­nu.
W PIĄTKO­WY RA­NEK Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la za­spała i nie miała cza­su przed pójściem do pra­cy prze­biec po­ran­nej run­dy. Winą za to obciążyła Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Wzięła prysz­nic, a po­tem wy­ko­pała go z łóżka.
 Mi­ka­el od razu po­je­chał do „Mil­len­nium”. Wszy­scy bar­dzo się zdzi­wi­li, że jest na no­gach tak wcześnie. Wy­mam­ro­tał coś, po­szedł po kawę i zawołał Ma­lin Eriks­son i Hen­ry’ego Cor­te­za do swo­je­go po­ko­ju. Przez trzy go­dzi­ny oma­wia­li tek­sty do nu­me­ru te­ma­tycz­ne­go i postępy w pro­duk­cji książki.
 – Książka Daga Svens­so­na poszła wczo­raj do dru­kar­ni – po­wie­działa Ma­lin. – Ro­bi­my ją w for­ma­cie kie­szon­ko­wym.
 – Okej.
 – A nu­mer te­ma­tycz­ny to nie będzie nic in­ne­go jak Sa­lan­der sto­ry – dodał Hen­ry Cor­tez. – Ter­min pro­ce­su już po­da­no, trzy­na­sty lip­ca. Do tego cza­su nu­mer będzie wy­dru­ko­wa­ny, ale dys­try­bu­cja prze­ciągnie się do połowy ty­go­dnia. Ty zde­cy­du­jesz, kie­dy ma się uka­zać.
 – Do­brze. Zo­sta­je w ta­kim ra­zie tyl­ko książka o Za­la­chen­ce. W tej chwi­li pra­ca nad nią to jakiś kosz­mar. Będzie miała tytuł Sek­cja. Pierw­sza część to właści­wie to, co wy­dru­ku­je­my w „Mil­len­nium”. Punk­tem wyjścia będzie mor­der­stwo Daga i Mii, po­tem po­lo­wa­nie na Lis­beth Sa­lan­der, Za­la­chenkę i Nie­der­man­na. W dru­giej części będzie wszyst­ko, co wie­my o Sek­cji.
 – Mi­ka­elu, na­wet jeśli dru­kar­nia zro­bi, co może, żeby pójść nam na rękę, go­to­wy do dru­ku tekst mu­si­my złożyć ostat­nie­go dnia czerw­ca – po­wie­działa Ma­lin. – Chri­ster po­trze­bu­je co naj­mniej kil­ku dni na lay­out. Mamy nie­co po­nad dwa ty­go­dnie. Nie wy­obrażam so­bie, jak ma nam się udać.
 – Nie zdążymy wy­do­być na światło dzien­ne wszyst­kie­go – przy­znał Mi­ka­el. – Ale nie sądzę, żeby to w ogóle było możliwe, na­wet gdy­byśmy mie­li jesz­cze rok. W tej książce po pro­stu opo­wie­my, co się wy­da­rzyło. Jeśli nie będzie­my w sta­nie podać źródła, wspomnę o tym. Jeśli będzie­my spe­ku­lo­wać, będzie to ja­sno i wyraźnie po­wie­dzia­ne. A więc na­pi­sze­my to, co się stało i co możemy udo­ku­men­to­wać, i to, co sądzi­my, że mogło się zda­rzyć.
 – Dość ry­zy­kow­ne – stwier­dził Hen­ry Cor­tez.
 Mi­ka­el potrząsnął głową.
 – Jeśli po­wiem, że funk­cjo­na­riu­sze Säpo włamują się do mo­je­go miesz­ka­nia i je­stem w sta­nie do­star­czyć na­gra­nie wi­deo, to mam dowód. A jeśli po­wiem, że robią to na zle­ce­nie Sek­cji, to jest to spe­ku­la­cja, ale w świe­tle wszyst­kich faktów, które ujaw­nia­my, jest to spe­ku­la­cja uza­sad­nio­na. Ro­zu­miesz?
 – Ro­zu­miem.
 – Nie zdążę sam na­pi­sać wszyst­kich tekstów. Hen­ry, mam tu listę tego, co mu­sisz jakoś poskładać do kupy. To będzie mniej więcej pięćdzie­siąt stron książki. Ma­lin, ty będziesz go wspie­rać, jak przy re­da­go­wa­niu książki Daga Svens­so­na. Na okładce wszy­scy tro­je będzie­my au­to­ra­mi. Czy wam to od­po­wia­da?
 – Ja­sne – po­wie­działa Ma­lin. – Ale mamy jesz­cze kil­ka in­nych pro­blemów.
 – Ja­kich?
 – Kie­dy ty męczyłeś się nad hi­sto­rią Za­la­chen­ki, mie­liśmy tu cho­ler­ne spiętrze­nie ro­bo­ty… 
 – Cho­dzi ci o to, że byłem nie­osiągal­ny?
 Ma­lin skinęła głową.
 – Masz rację. Przy­kro mi.
 – Nie musi. Wie­my wszy­scy, że kie­dy wciąga cię jakaś spra­wa, nic in­ne­go nie ist­nie­je. Ale to dla nas trud­ne. Trud­ne dla mnie. Eri­ka miała opar­cie we mnie. Ja mam Hen­ry’ego i on jest praw­dzi­wym asem, ale pra­cu­je nad two­im tek­stem tak samo dużo jak ty. Na­wet jeśli do­li­czy­my cie­bie, to nadal bra­ku­je nam dwóch lu­dzi.
 – Okej.
 – Tyl­ko że ja nie je­stem Eriką Ber­ger. Ona miała wprawę, której mi bra­ku­je. Ja do­pie­ro uczę się tej pra­cy. Mo­ni­ka Nils­son za­pie­prza jak dzi­ki osioł. Lot­tie Ka­rim tak samo. I nikt nie ma chwi­li, żeby się za­trzy­mać i pomyśleć.
 – To przejścio­we. Gdy tyl­ko ru­szy pro­ces…
 – Nie, Mi­ka­elu, to się wte­dy nie skończy. Kie­dy ru­szy pro­ces, rozpęta się praw­dzi­we piekło. Pamiętasz, jak było z aferą Wen­nerströma. To zna­czy, że nie będzie­my cię oglądać przez co naj­mniej trzy mie­siące, naj­wyżej w te­le­wi­zji w różnych dys­ku­sjach.
 Mi­ka­el wes­tchnął. Po­wo­li skinął głową.
 – Więc co pro­po­nu­jesz?
 – Jeśli mamy so­bie jakoś ra­dzić w „Mil­len­nium” je­sie­nią, mu­si­my za­trud­nić no­wych lu­dzi. Co naj­mniej dwóch. Może więcej. Nie mamy wa­runków, żeby robić to, co chce­my i…
 – I co?
 – I nie je­stem pew­na, czy chcę to robić.
 – Ro­zu­miem.
 – Mówię poważnie. Znam się na ro­bo­cie se­kre­ta­rza re­dak­cji, to jest pie­ce of cake z Eriką Ber­ger w roli sze­fa. Mówiliśmy, że spróbu­je­my przez lato… okej, spróbo­wa­liśmy. Nie je­stem dobrą na­czelną.
 – Bzdu­ra – rzu­cił Hen­ry Cor­tez.
 Ma­lin potrząsnęła głową.
 – Okej – stwier­dził Mi­ka­el. – Wysłuchałem tego, co masz do po­wie­dze­nia. Ale nie za­po­mi­naj, że to była sy­tu­acja przy­mu­so­wa.
 Ma­lin uśmiechnęła się do nie­go.
 – Po­trak­tuj to jako skar­gi i zażale­nia per­so­ne­lu – po­wie­działa.
JED­NOST­KA OPE­RA­CYJ­NA ochro­ny kon­sty­tu­cji cały piątek poświęciła na uporządko­wa­nie in­for­ma­cji otrzy­ma­nych od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Dwo­je pra­cow­ników prze­nie­sio­no do tym­cza­so­we­go biu­ra przy Fri­dhem­splan. Zbie­ra­no tam całą do­ku­men­tację. Nie było to zbyt wy­god­ne, gdyż wewnętrzny sys­tem kom­pu­te­ro­wy znaj­do­wał się w sie­dzi­bie po­li­cji. Pra­cow­ni­cy kil­ka razy dzien­nie mu­sie­li cho­dzić tam i z po­wro­tem. Po­ko­na­nie tego od­cin­ka zaj­mo­wało tyl­ko dzie­sięć mi­nut, ale i tak było to iry­tujące utrud­nie­nie. Już w po­rze lun­chu udało się ze­brać ob­szerną do­ku­men­tację poświad­czającą, że zarówno Fre­drik Clin­ton, jak i Hans von Rot­tin­ger byli związani ze służbą bez­pie­czeństwa w la­tach sześćdzie­siątych i siedemdzie­siątych.
 Von Rot­tin­ger wy­wo­dził się z woj­sko­wych służb in­for­ma­cyj­nych i kil­ka lat pra­co­wał w biu­rze ko­or­dy­nującym siły zbroj­ne i służby bez­pie­czeństwa. Fre­drik Clin­ton służył przed­tem w lot­nic­twie woj­sko­wym i w 1976 roku zaczął pracę w kon­tro­li per­so­nal­nej Säpo.
 Ale obaj ode­szli z RPS/Säk na początku lat sie­dem­dzie­siątych: Clin­ton w 1971, a von Rot­tin­ger w 1973 roku. Clin­ton prze­szedł do pry­wat­nej przed­siębior­czości jako kon­sul­tant, a von Rot­tin­ger do służb cy­wil­nych, pro­wadzących ba­da­nia dla Między­na­ro­do­wej Agen­cji Ener­gii Ato­mo­wej. Zo­stał wysłany do Lon­dy­nu.
 Do­pie­ro późnym popołudniem Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la za­pu­kała do Ed­klin­tha z in­for­macją, że fak­ty z życia Clin­to­na i von Rot­tin­ge­ra po odejściu z RPS/Säk są naj­praw­do­po­dob­niej spre­pa­ro­wa­ne. Trud­no było prześle­dzić działalność Clin­to­na. Kon­sul­tant w pry­wat­nym biz­ne­sie może ozna­czać w grun­cie rze­czy wszyst­ko. Taki ktoś nie ma obo­wiązku składać państwu spra­woz­dań ze swo­jej działalności. Z de­kla­ra­cji wy­ni­kało, że miał niezłe ob­ro­ty. Nie­ste­ty, jego klien­ta­mi były w większości ano­ni­mo­we spółki z sie­dzibą w Szwaj­ca­rii lub po­dob­nych kra­jach. Dla­te­go nie można było udo­wod­nić, że to nie­praw­da.
 Za to von Rot­tin­ger nig­dy na­wet nie był w biu­rze, które miało być jego miej­scem pra­cy w Lon­dy­nie. W 1973 roku bu­dy­nek, w którym rze­ko­mo pra­co­wał, zbu­rzo­no, żeby zro­bić miej­sce pod roz­bu­dowę sta­cji King’s Cross. Ktoś naj­wy­raźniej dopuścił się nie­do­pa­trze­nia, kie­dy pi­sa­no tę ba­jeczkę. W ciągu dnia zespół Fi­gu­ero­li prze­py­tał wie­lu eme­ry­to­wa­nych pra­cow­ników agen­cji ato­mo­wej. Nikt z nich nig­dy nie słyszał o Han­sie von Rot­tin­gerze.
 – A więc to już wie­my – po­wie­dział Ed­klinth. – Te­raz mu­si­my się tyl­ko do­wie­dzieć, co oni tak na­prawdę ro­bi­li.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la skinęła głową.
 – A co zro­bi­my z Blom­kvi­stem?
 – Co masz na myśli?
 – Obie­ca­liśmy, że go po­in­for­mu­je­my, gdy tyl­ko znaj­dzie­my Clin­to­na i Rot­tin­ge­ra.
 Ed­klinth za­sta­no­wił się chwilę.
 – Okej. I tak sam się do tego do­ko­pie za jakiś czas. Le­piej, żebyśmy mie­li z nim do­bre układy. Możesz mu prze­ka­zać te in­for­ma­cje. Kie­ruj się własnym osądem.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la po­wie­działa, że tak właśnie zro­bi. Po­tem w kil­ka mi­nut omówili pla­ny na week­end. Dwóch podwład­nych Mo­ni­ki miało nadal pra­co­wać nad tą sprawą. Sama za­mie­rzała zro­bić so­bie wol­ne.
 Pod­biła kartę i poszła na siłownię na S:t Erik­splan. Przez dwie go­dzi­ny za­wzięcie próbowała nad­ro­bić tre­ning. Wróciła do domu około siódmej, wzięła prysz­nic, zro­biła so­bie skromną ko­lację i włączyła te­le­wi­zor, żeby obej­rzeć wia­do­mości. O wpół do ósmej już nie mogła usie­dzieć spo­koj­nie i włożyła strój do jog­gin­gu. Za­trzy­mała się przy drzwiach i za­sta­no­wiła się nad po­wo­dem swo­je­go na­stro­ju. Pie­przo­ny Blom­kvist. Włączyła komórkę i za­dzwo­niła do Mi­ka­ela na T10. 
 – Wie­my co nie­co o Rot­tin­ge­rze i Clin­to­nie.
 – Opo­wia­daj – po­pro­sił Mi­ka­el.
 – Jeśli przyj­dziesz do mnie, mogę ci opo­wie­dzieć.
 – Hmm… – mruknął w od­po­wie­dzi.
 – Właśnie ubrałam się w ciu­chy do bie­ga­nia, żeby się po­zbyć nad­wyżek ener­gii – po­wie­działa Mo­ni­ka. – Czy mam iść bie­gać, czy za­cze­kać na cie­bie?
 – Czy będzie ci pa­so­wało, jeśli przyjdę gdzieś tak po dzie­wiątej?
 – Jak naj­bar­dziej.
W PIĄTKO­WY WIECZÓR około ósmej Lis­beth Sa­lan­der od­wie­dził dok­tor An­ders Jo­nas­son. Usiadł na krześle dla gości i od­chy­lił się na opar­cie.
 – Czy będzie mnie pan badał? – za­py­tała Lis­beth.
 – Nie, dziś nie.
 – Okej.
 – Prze­ana­li­zo­wa­liśmy dzi­siaj pani stan i po­in­for­mo­wa­liśmy pro­ku­ra­to­ra, że je­steśmy go­to­wi panią wypuścić.
 – Ro­zu­miem.
 – Chcie­li panią za­brać do aresz­tu w Göte­bor­gu już dzi­siaj wie­czo­rem.
 – Tak szyb­ko?
 Skinął głową.
 – Naj­wy­raźniej Sztok­holm bar­dzo na­ci­ska. Po­wie­działem, że ju­tro zro­bi­my jesz­cze część badań końco­wych i nie wy­puszczę pani wcześniej niż w nie­dzielę.
 – Dla­cze­go?
 – Nie wiem. Trochę się wku­rzyłem, że są tacy na­mol­ni.
 Lis­beth Sa­lan­der nie mogła po­wstrzy­mać uśmie­chu. Na pew­no udałoby się jej zro­bić z dok­to­ra Jo­nas­so­na porządne­go anar­chistę, gdy­by tyl­ko miała kil­ka lat. W każdym ra­zie miał ciągoty do nie­posłuszeństwa cy­wil­ne­go w sfe­rze pry­wat­nej.
– FRE­DRIK CLIN­TON – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist i spoj­rzał w su­fit nad łóżkiem Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li.
 – Jeśli za­pa­lisz tego pa­pie­ro­sa, zgaszę go w two­im pępku – uprze­dziła Mo­ni­ka.
 Mi­ka­el spoj­rzał za­sko­czo­ny na pa­pie­ro­sa, którego wyjął z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki.
 – Prze­pra­szam – mruknął. – Mogę sko­rzy­stać z bal­ko­nu?
 – Jeśli po­tem umy­jesz zęby.
 Kiwnął głową, owinął się przeście­radłem i wstał z łóżka. Mo­ni­ka poszła za nim do kuch­ni i nalała so­bie dużą szklankę wody z kra­nu. Oparła się o fu­trynę drzwi bal­ko­no­wych.
 – Fre­drik Clin­ton? 
 – Jesz­cze żyje. Jest łączni­kiem z przeszłością.
 – Ale jest umie­rający. Cze­ka na prze­szczep ner­ki i większość cza­su spędza na dia­li­zach i in­nych ta­kich spra­wach. 
 – Mimo wszyst­ko żyje. Mo­gli­byśmy się z nim skon­tak­to­wać i za­py­tać go bez­pośred­nio. Może ze­chce mówić.
 – Nie – za­prze­czyła Mo­ni­ka. – Po pierw­sze, to jest postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze, które pro­wa­dzi po­li­cja. W tym sen­sie nie ma tu żad­ne­go „my”. Po dru­gie, do­sta­jesz te in­for­ma­cje dzięki umo­wie z Ed­klin­them, ale zo­bo­wiązałeś się w niej, że nie będziesz robił nic, co może zakłócić do­cho­dze­nie.
 Mi­ka­el spoj­rzał na nią z uśmie­chem. Zga­sił pa­pie­ro­sa.
 – Ho, ho – po­wie­dział. – Po­li­cja bez­pie­czeństwa krótko trzy­ma smycz.
 Mo­ni­ka na­gle spo­ważniała.
 – Mi­ka­elu, to nie są żarty.
W SO­BOT­NI PO­RA­NEK Eri­ka Ber­ger je­chała do re­dak­cji „Sven­ska Mor­gon-Po­sten” z żołądkiem zaciśniętym w supeł. Czuła, że za­czy­na pa­no­wać nad pro­dukcją ga­ze­ty, i właści­wie za­mie­rzała po­zwo­lić so­bie na wol­ny week­end – pierw­szy, odkąd przyszła do SMP – ale od­kry­cie, że jej naj­bar­dziej oso­bi­ste i in­tym­ne pamiątki zniknęły wraz z ra­por­tem w spra­wie Ma­gnu­sa Borgsjö, spra­wiło, że nie mogła się roz­luźnić. 
 Pod­czas bez­sen­nej nocy spędzo­nej głównie w kuch­ni w to­wa­rzy­stwie Su­san­ne Lin­der snuła wy­obrażenia, jak Za­tru­te Pióro znów ude­rza i szyb­ko roz­po­wszech­nia jej mało sto­sow­ne zdjęcia. In­ter­net był dla ta­kich łaj­daków zna­ko­mi­tym narzędziem. Do­bry Boże, cho­ler­ne wi­deo, na którym się pieprzę z mężem i jesz­cze jed­nym fa­ce­tem – na­piszą o tym wszyst­kie ta­blo­idy na całym świe­cie. Naj­in­tym­niej­sze spra­wy.
 Ogarnęły ją lęk i pa­ni­ka.
 Su­san­ne Lin­der udało się wresz­cie zmu­sić ją, żeby poszła się położyć.
 Wstała o ósmej i po­je­chała do SMP. Nie mogła wy­trzy­mać. Jeśli za­po­wia­dała się bu­rza, chciała zmie­rzyć się z nią pierw­sza.
 Ale w na pół wy­lud­nio­nej re­dak­cji wszyst­ko wyglądało nor­mal­nie. Pra­cow­ni­cy wi­ta­li ją uprzej­mie, kie­dy szła do new­sro­omu. An­ders Holm miał wol­ne. Sze­fem wia­do­mości był Pe­ter Fre­driks­son.
 – Dzień do­bry. Myślałem, że ma pani dziś wol­ne – po­wi­tał ją.
 – Ja też. Ale wczo­raj źle się czułam i mam trochę do nad­ro­bie­nia. Czy coś się dzie­je?
 – Nie, cien­ko dziś z wia­do­mościa­mi. Naj­cie­kaw­sza do­ty­czy prze­mysłu drzew­ne­go z Da­lar­ny, który od­no­to­wał wzrost. Był też ra­bu­nek w Norrköping, jed­na oso­ba ran­na.
 – Okej. Po­siedzę trochę w swo­im biu­rze.
 Usiadła, opie­rając kule o regał z książkami, i za­lo­go­wała się do in­ter­ne­tu. Zaczęła od spraw­dze­nia skrzyn­ki ma­ilo­wej. Do­stała kil­ka wia­do­mości, ale żadna nie po­cho­dziła od Za­tru­te­go Pióra. Zmarsz­czyła brwi. Od włama­nia minęły dwa dni, a on jesz­cze nie zaczął ko­rzy­stać ze zdo­by­tych skarbów. Dla­cze­go? Czyżby za­mie­rzał zmie­nić tak­tykę? Szan­taż? Chce mnie trzy­mać w nie­pew­ności?
 Nie miała nic szczególne­go do załatwie­nia, więc otwo­rzyła do­ku­ment, w którym for­mułowała plan dla SMP. Sie­działa tak i piętnaście mi­nut wpa­try­wała się w mo­ni­tor, nie widząc li­ter.
 Próbowała dzwo­nić do Gre­ge­ra, ale nie udało jej się go złapać. Nie wie­działa na­wet, czy jego komórka działa za gra­nicą. Oczy­wiście gdy­by się po­sta­rała, byłaby w sta­nie go od­szu­kać, ale czuła się całko­wi­cie zo­bojętniała i bez­sil­na. Nie – czuła się zroz­pa­czo­na i spa­ra­liżowa­na lękiem.
 Za­dzwo­niła do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, żeby go po­in­for­mo­wać, że tecz­ka z do­ku­men­ta­mi o Borgsjö zo­stała skra­dzio­na. Mi­ka­el nie od­bie­rał.
 Była dzie­wiąta, a ona jesz­cze nie zro­biła nic sen­sow­ne­go, więc po­sta­no­wiła po­je­chać do domu. Właśnie wyciągała rękę, żeby wyłączyć kom­pu­ter, kie­dy ode­zwał się jej ICQ. Za­sko­czo­na spoj­rzała na menu. Wie­działa, co to za pro­gram, ale rzad­ko zda­rzało jej się cza­to­wać, a odkąd zaczęła pra­co­wać w SMP, nig­dy z nie­go nie ko­rzy­stała.
 Z wa­ha­niem kliknęła na od­po­wiedz.
 <Cześć, Eri­ko>.
 <Cześć. Kto tam?>.
 <Oso­ba pry­wat­na. Je­steś sama?>.
 Co to za sztucz­ka? Za­tru­te Pióro?
 <Tak. Kim je­steś?>.
 <Spo­tkałyśmy się w miesz­ka­niu Kal­le­go Blom­kvi­sta, kie­dy wrócił z San­dhamn>.
 Eri­ka Ber­ger za­sko­czo­na wpa­try­wała się w mo­ni­tor. Do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach sko­ja­rzyła. Lis­beth Sa­lan­der. To nie­możliwe.
 <Je­steś tam jesz­cze?>.
 <Tak>.
 <Żad­nych na­zwisk. Wiesz, kim je­stem?>.
 <Skąd mam wie­dzieć, że nie ble­fu­jesz?>.
 <Wiem, skąd Mi­ka­el ma bliznę na szyi>.
 Eri­ka przełknęła ślinę. Czte­ry oso­by na świe­cie wie­działy, jak do tego doszło. Lis­beth Sa­lan­der była jedną z nich.
 <Okej. Ale jak to możliwe, że ze mną cza­tu­jesz?>.
 <Nieźle się znam na kom­pu­te­rach>.
 Lis­beth Sa­lan­der to sza­tan kom­pu­te­ro­wy. Ale nie poj­muję, jak uda­je jej się od­zy­wać przez in­ter­net z Sahl­gren­ska. Leży tam za­mknięta od kwiet­nia. 
 <Czy mogę ci za­ufać?>.
 <Co masz na myśli?>.
 <Ta roz­mo­wa musi po­zo­stać między nami>.
 Nie chce, żeby po­li­cja wie­działa, że ma dostęp do in­ter­ne­tu. Oczy­wiście, że nie. Dla­te­go cza­tu­je z re­dak­to­rem na­czel­nym jed­ne­go z naj­większych szwedz­kich dzien­ników.
 <Nie ma spra­wy. Cze­go chcesz?>.
 <Zapłacić>.
 <O co cho­dzi?>.
 <Mil­len­nium mnie wspie­rało>.
 <Ro­bi­liśmy swoją ro­botę>.
 <Ale inne ga­ze­ty nie>.
 <Nie je­steś win­na tego, o co cię oskarżano>.
 <Masz na kar­ku stal­ke­ra>.
 Na­gle ser­ce Eri­ki Ber­ger zakołatało. Zwle­kała chwilę.
 <Co wiesz?>.
 <Skra­dzio­ne wi­deo. Włama­nie>.
 <Tak. Możesz pomóc?>.
 Eri­ka Ber­ger sama nie wie­rzyła, że zadała to py­ta­nie. To było wyjątko­wo nie­rozsądne. Lis­beth Sa­lan­der prze­by­wała na re­ha­bi­li­ta­cji w Sahl­gren­ska i sama miała masę pro­blemów. Była ostat­nią osobą, do której Eri­ka mogłaby się zwrócić z na­dzieją na po­moc.
 <Nie wiem. Mogę spróbować>.
 <Jak?>.
 <Py­ta­nie. Myślisz, że ten by­dlak jest w SMP?>.
 <Nie umiem tego udo­wod­nić>.
 <Dla­cze­go nie?>.
 Eri­ka za­sta­na­wiała się chwilę, za­nim od­po­wie­działa.
 <Prze­czu­cie. To się zaczęło, kie­dy przyszłam do SMP. Inne oso­by z SMP do­stały od Za­tru­te­go Pióra nie­przy­jem­ne ma­ile, które wyglądały, jak­by po­cho­dziły ode mnie>.
 <Za­tru­te­go Pióra?>
 <Ja tak na­zwałam tego dra­nia>.
 <Okej. Dla­cze­go on się tobą in­te­re­su­je?>.
 <Nie wiem>.
 <Czy coś wska­zu­je, że to ja­kieś oso­bi­ste po­wo­dy?>.
 <Co masz na myśli?>.
 <Ilu lu­dzi pra­cu­je w SMP?>.
 <Po­nad 230 ra­zem z wy­daw­nic­twem>.
 <Ilu znasz oso­biście?>.
 <Nie wiem do końca. Po­znałam wie­lu dzien­ni­ka­rzy i in­nych pra­cow­ników lata wcześniej, przy różnych oka­zjach>.
 <Miałaś z kimś za­targ?>.
 <Nie. Ra­czej nie>.
 <Ktoś, kto może chcieć się na to­bie zemścić?>.
 <Zemścić? Za co?>.
 <Ze­msta jest wielką siłą napędową>.
 Eri­ka ze zdzi­wie­niem spoj­rzała na mo­ni­tor, nie wiedząc, co Lis­beth Sa­lan­der chciała przez to po­wie­dzieć.
 <Je­steś tam?>.
 <Tak. Dla­cze­go py­tasz o zemstę?>.
 <Czy­tałam listę Ro­si­na ze wszyst­ki­mi in­cy­den­ta­mi, które łączysz z Za­tru­tym Piórem>.
 Dla­cze­go mnie to nie dzi­wi?
 <Okej???>.
 <To nie wygląda na stal­ke­ra>.
 <Co masz na myśli?>.
 <Stal­ker to ktoś, kogo napędza opęta­nie sek­su­al­ne. Wygląda ra­czej na to, jak­by ktoś uda­wał stal­ke­ra. Śru­bokręt w ci­pie… daj spokój, to czy­sta pa­ro­dia>.
 <Tak?>.
 <Wi­działam praw­dzi­wych stal­kerów. Są o wie­le bar­dziej per­wer­syj­ni, wul­gar­ni i gro­te­sko­wi. Wyrażają równo­cześnie miłość i nie­na­wiść. To tak nie wygląda>.
 <Uważasz, że to nie jest wy­star­czająco wul­gar­ne?>.
 <Tak. Ma­ile do Evy Carls­son nie pa­sują. Ktoś chce się z tobą pod­rażnić>.
 <Ro­zu­miem. Nie myślałam o tym w taki sposób>.
 <To nie stal­ker. Per­so­nal­nie prze­ciw­ko to­bie>.
 <Okej. Co pro­po­nu­jesz?>.
 <Ufasz mi?>.
 <Może>.
 <Po­trze­buję dostępu do sie­ci kom­pu­te­ro­wej SMP>.
 <Nie tak szyb­ko>.
 <Na­tych­miast. Bo wkrótce mnie prze­noszą i nie będę miała in­ter­ne­tu>.
 Eri­ka wahała się kil­ka­naście se­kund. Wydać całą SMP na łaskę i niełaskę… no właśnie, kogo? Kom­plet­nej wa­riat­ki? Lis­beth może nie była win­na mor­derstw, ale zde­cy­do­wa­nie nie była nor­malną osobą.
 Ale z dru­giej stro­ny co miała do stra­ce­nia?
 <Jak?>.
 <Muszę za­in­sta­lo­wać pro­gram w two­im kom­pu­te­rze>.
 <Mamy fi­re­wall>.
 <Mu­sisz trochę pomóc. Wejdź do in­ter­ne­tu>.
 <Już je­stem>.
 <Explo­rer?>.
 <Tak>.
 <Na­piszę ci ad­res. Sko­piuj go i wklej do Explo­re­ra>.
 <Zro­bio­ne>.
 <Te­raz wi­dzisz listę wie­lu pro­gramów. Klik­nij na Asphy­xia Se­rver i ściągnij go>.
 Eri­ka postąpiła zgod­nie z in­strukcją.
 <Go­to­we>.
 <Uru­chom Asphy­xię. Klik­nij na in­sta­lację i wy­bierz Explo­re­ra>.
 To zajęło trzy mi­nu­ty.
 <Go­to­we. Okej. Te­raz mu­sisz jesz­cze raz wy­star­to­wać kom­pu­ter. Na chwilę stra­ci­my kon­takt>.
 <Okej>.
 <Kie­dy znów się połączy­my, prze­niosę za­war­tość two­je­go twar­de­go dys­ku na inny ser­wer w sie­ci>.
 <Okej>.
 <Uru­chom od nowa. Na ra­zie>.
 Eri­ka Ber­ger za­fa­scy­no­wa­na wpa­try­wała się w mo­ni­tor. Jej kom­pu­ter po­wo­li znów się włączał. Za­sta­na­wiała się, czy przy­pad­kiem nie zwa­rio­wała. Po­tem ode­zwał się jej ICQ.
 <Wi­taj zno­wu>.
 <Cześć>.
 <Szyb­ciej pójdzie, jeśli ty to zro­bisz. Włącz in­ter­net i wklej ad­res, który ci wysyłam>.
 <Okej>.
 <Do­stałaś py­ta­nie. Klik­nij start>.
 <Okej>.
 <Te­raz masz py­ta­nie, jak chcesz na­zwać dysk. Na­zwij go SMP-2>.
 <Okej>.
 <A te­raz idź i przy­nieś so­bie kawę. To po­trwa jesz­cze jakiś czas>.
W SO­BOTĘ MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA obu­dziła się około ósmej, dwie go­dzi­ny później niż zwy­kle. Usiadła na łóżku i spoj­rzała na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Chra­pał.
 Well. No­bo­dy is per­fect.
 Za­sta­na­wiała się, do cze­go do­pro­wa­dzi hi­sto­ria z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem. To nie jest ga­tu­nek po­czci­we­go fa­ce­ta, z którym można pla­no­wać przyszłość na dłuższą metę – to już wie­działa z jego bio­gra­fii. Z dru­giej stro­ny sama nie była pew­na, czy na­prawdę szu­ka stałego związku z fa­ce­tem, lodówką i dziec­kiem. Po kil­ku­na­stu nie­uda­nych próbach co­raz bar­dziej skłaniała się do poglądu, że stałe związki są prze­re­kla­mo­wa­ne. Jej najdłuższym związkiem było wspólne miesz­ka­nie przez dwa lata z ko­legą w Up­psa­li. 
 Z dru­giej stro­ny nie była też dziew­czyną lu­bującą się w zna­jo­mościach na jedną noc, na­wet jeśli uważała, że seks jest zde­cy­do­wa­nie nie­do­ce­nia­ny jako te­ra­pia prak­tycz­nie na wszyst­kie do­le­gli­wości. A seks z Mi­ka­elem był całkiem w porządku. Na­wet więcej niż w porządku. Był su­per­fa­ce­tem. Chciała go le­piej po­znać.
 Let­ni ro­mans? Za­ko­cha­nie? Czy była za­ko­cha­na?
 Poszła do łazien­ki, obmyła twarz, wy­szo­ro­wała zęby, włożyła buty i szor­ty do bie­ga­nia, cienką kurtkę, i wyszła ci­cho z miesz­ka­nia. Zro­biła ćwi­cze­nia roz­ciągające, a po­tem prze­biegła czter­dzie­sto­pięcio­mi­nu­tową rundę obok szpi­ta­la Rålamb­shov wokół Fredhäll i z po­wro­tem przez Smed­sud­den. Wróciła o dzie­wiątej i stwier­dziła, że Mi­ka­el da­lej śpi. Po­chy­liła się nad nim i ukąsiła lek­ko w ucho. Zdez­o­rien­to­wa­ny otwo­rzył oczy.
 – Dzień do­bry, ko­cha­nie. Po­trze­buję kogoś, kto wy­szo­ru­je mi ple­cy.
 Spoj­rzał na nią i wy­mru­czał coś nie­wy­raźnie.
 – Co mówiłeś?
 – Nie mu­sisz się kąpać. Już i tak je­steś mo­kra.
 – Zro­biłam swoją rundę. Po­wi­nie­neś się dołączyć.
 – Po­dej­rze­wam, że jak­bym próbował do­trzy­mać ci kro­ku, mu­siałabyś za­dzwo­nić na po­go­to­wie. Zawał ser­ca na Norr Mälar­strand.
 – Bzdu­ra. Chodź. Czas wsta­wać.
 Wy­szo­ro­wał jej ple­cy i na­my­dlił pa­chy. I bio­dra. I brzuch. I pier­si. W końcu Mo­ni­ka stra­ciła ochotę na prysz­nic i zaciągnęła go z po­wro­tem do łóżka. Do­pie­ro o je­de­na­stej pili kawę w ka­wiar­nia­nym ogródku przy Norr Mälar­strand. 
 – Mogłabym się od cie­bie uza­leżnić – po­wie­działa Mo­ni­ka. – Zna­my się do­pie­ro kil­ka dni.
 – Bar­dzo mnie pociągasz. Ale myślę, że to już wiesz.
 Skinęła głową.
 – A dla­cze­go?
 – Sor­ry. Nie umiem od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie. Nig­dy nie umiem wytłuma­czyć, dla­cze­go na­gle pociąga mnie jed­na ko­bie­ta, a inna nie in­te­re­su­je ani trochę.
 Uśmiechnęła się znacząco.
 – Mam dzi­siaj wol­ne – po­wie­działa.
 – Ale ja nie. Mam górę ro­bo­ty przed roz­poczęciem pro­ce­su i za­miast pra­co­wać, spędzałem ostat­nio noce u cie­bie.
 – Szko­da.
 Po­ki­wał głową, wstał i pocałował ją w po­li­czek. Mo­ni­ka złapała go za rękaw.
 – Blom­kvist, chciałabym da­lej się z tobą spo­ty­kać.
 – Ja też – po­wie­dział. – Ale to będzie trochę trud­ne, póki nie skończy­my tej spra­wy.
ERI­KA BER­GER przy­niosła so­bie kawę i wpa­trzyła się w mo­ni­tor. Przez pięćdzie­siąt trzy mi­nu­ty nie działo się ab­so­lut­nie nic, tyl­ko wy­ga­szacz ekra­nu włączał się co chwilę. Po­tem znów zadźwięczało jej ICQ.
 <Go­to­we. Masz na twar­dym dys­ku bar­dzo dużo śmie­ci, w tym dwa wi­ru­sy>.
 <Sor­ry. Co da­lej?>.
 <Kto jest ad­mi­nem sie­ci SMP?>.
 <Nie wiem. Chy­ba Pe­ter Fle­ming, jest sze­fem tech­nicz­nym>.
 <Okej>.
 <Co mam robić?>.
 <Nic. Idź do domu>.
 <Tak po pro­stu?>.
 <Odezwę się>.
 <Mam zo­sta­wić włączo­ny kom­pu­ter?>.
 Ale Lis­beth Sa­lan­der już wyszła z jej ICQ. Eri­ka zdez­o­rien­to­wa­na wpa­trzyła się w mo­ni­tor. W końcu wyłączyła kom­pu­ter i wyszła po­szu­kać ka­wiar­ni, gdzie mogłaby po­sie­dzieć w spo­ko­ju i pomyśleć.
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 MI­KA­EL BLOM­KVIST wy­siadł z au­to­bu­su przy Slus­sen, wje­chał windą Ka­ta­ri­na­his­sen na Mo­se­bac­ke i po­szedł na Fi­skar­ga­tan 9. W skle­pie spożyw­czym na­prze­ciw­ko sie­dzi­by Land­stin­gu kupił chleb, mle­ko i ser. Od razu włożył je do lodówki. Po­tem włączył kom­pu­ter Lis­beth.
 Po chwi­li za­sta­no­wie­nia włączył także nie­bie­skie­go erics­so­na T10. Nie za­wra­cał so­bie głowy dru­gim te­le­fo­nem, bo i tak nie chciał roz­ma­wiać z ni­kim, kto nie jest za­an­gażowa­ny w sprawę Za­la­chen­ki. Stwier­dził, że w ciągu mi­nio­nej doby dzwo­nio­no do nie­go sześć razy: trzy razy Hen­ry Cor­tez, dwa Ma­lin Eriks­son i raz Eri­ka Ber­ger.
 Zaczął od te­le­fo­nu do Cor­te­za. Był aku­rat w ka­wiar­ni w Va­sa­stan i miał parę drob­nych spraw do omówie­nia, ale nic szczególnie pil­ne­go.
 Ma­lin Eriks­son chciała tyl­ko spraw­dzić, co u nie­go.
 Po­tem za­te­le­fo­no­wał do Eri­ki Ber­ger, ale jej komórka była zajęta.
 Wszedł na Yahoo [Sza­lo­ny­_Stół] i zna­lazł osta­teczną wersję bio­gra­fii Lis­beth Sa­lan­der. Z za­do­wo­le­niem po­ki­wał głową, wy­dru­ko­wał do­ku­ment i od razu zaczął czy­tać. 
LIS­BETH SA­LAN­DER sie­działa nad pal­mem tung­ste­nem T3. Go­dzinę poświęciła na zo­rien­to­wa­nie się w sie­ci kom­pu­te­ro­wej SMP przez kon­to Eri­ki Ber­ger. Nie próbowała wcho­dzić na kon­to Pe­te­ra Fle­min­ga, bo pełne upraw­nie­nia ad­mi­ni­stra­to­ra nie były jej po­trzeb­ne. Była za­in­te­re­so­wa­na dostępem do ad­mi­ni­stra­cji SMP z pli­ka­mi pry­wat­ny­mi. A tam Eri­ka miała pełne upraw­nie­nia. 
 Lis­beth przez chwilę za­ma­rzyła, żeby Mi­ka­el Blom­kvist był na tyle wspa­niałomyślny i prze­my­cił jej Po­wer­Bo­oka z praw­dziwą kla­wia­turą i sie­dem­na­sto­ca­lo­wym mo­ni­to­rem za­miast małego palm­to­pa. Po­tem ściągnęła listę wszyst­kich pra­cow­ników SMP i zaczęła ją ana­li­zo­wać. Fi­gu­ro­wały na niej dwieście dwa­dzieścia trzy oso­by, w tym osiem­dzie­siąt dwie ko­bie­ty.
 Zaczęła od wy­kreśle­nia wszyst­kich ko­biet. Nie od­ma­wiała ko­bietom pra­wa do popełnia­nia ta­kich nie­go­dzi­wości, ale sta­ty­sty­ki mówiły, że ab­so­lut­na większość osób prześla­dujących ko­biety to mężczyźni. Zo­stało sto czter­dzieści je­den osób.
 Według sta­ty­styk większość Za­tru­tych Piór to na­sto­lat­ki lub oso­by w śred­nim wie­ku. Po­nie­waż w SMP nie pra­co­wał żaden na­sto­la­tek, zro­biła wy­kres wie­ku i wy­kreśliła wszyst­kich poniżej dwu­dzie­ste­go piątego i powyżej pięćdzie­siątego piątego roku życia. Zo­stały sto trzy oso­by.
 Zamyśliła się na chwilę. Miała mało cza­su. Zde­cy­do­wa­nym cięciem wy­rzu­ciła wszyst­kich za­trud­nio­nych w dys­try­bu­cji, ogłosze­niach, dzia­le fo­to­gra­fii i pio­nie tech­nicz­nym. Sku­piła się na dzien­ni­ka­rzach i pra­cow­ni­kach re­dak­cji. Na liście zna­lazło się czter­dzie­stu ośmiu mężczyzn w wie­ku od dwu­dzie­stu sześciu do pięćdzie­sięciu czte­rech lat. 
 Po­tem usłyszała dzwo­nie­nie klu­czy. Na­tych­miast wyłączyła kom­pu­ter i scho­wała pod kołdrą między uda­mi. Ostat­ni so­bot­ni lunch w Sahl­gren­ska. Spoj­rzała po­nu­ro na du­szoną ka­pustę. Wie­działa, że po lun­chu nie będzie mogła pra­co­wać w spo­ko­ju, więc scho­wała kom­pu­ter w skryt­ce za nocną szafką i cze­kała, aż dwie ko­bie­ty z Ery­trei od­kurzą i zmie­nią jej pościel.
 Jed­na z nich, Sara, w ostat­nich ty­go­dniach re­gu­lar­nie prze­my­cała Lis­beth po­je­dyn­cze marl­bo­ro li­ght. Przy­niosła także za­pal­niczkę, którą Lis­beth cho­wała za nocną szafką. Lis­beth z wdzięcznością przyjęła dwa pa­pie­ro­sy. Za­mie­rzała je wy­pa­lić w nocy przy otwo­rze wen­ty­la­cyj­nym.
 Do­pie­ro około dru­giej znów za­pa­no­wał spokój. Lis­beth wyjęła kom­pu­ter i już chciała po­now­nie wejść do ad­mi­ni­stra­cji SMP, ale przy­po­mniała so­bie, że ma też własne pro­ble­my, którymi musi się zająć. Zro­biła co­dzien­ny przegląd, na początek zaj­rzała na grupę Sza­lo­ny Stół. Stwier­dziła, że Mi­ka­el Blom­kvist w ciągu ostat­nich trzech dni nie dołożył nic no­we­go, i była cie­ka­wa, czym się zaj­mu­je. Ten pa­lant na pew­no gdzieś łazi i gzi się z jakąś laską z wiel­kim cy­cem. 
 Przeszła do gru­py Ry­ce­rze i spraw­dziła, czy Pla­gue coś zo­sta­wił. Nie było nic no­we­go.
 Po­tem spraw­dziła twar­de dys­ki pro­ku­ra­to­ra Ekströma (nie­zbyt cie­ka­wa ko­re­spon­den­cja na te­mat zbliżającego się pro­ce­su) oraz dok­to­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na.
 Ile­kroć wcho­dziła na dysk Te­le­bo­ria­na, miała wrażenie, jak­by tem­pe­ra­tu­ra jej ciała obniżała się o kil­ka stop­ni.
 Zna­lazła eks­per­tyzę sądowo-le­karską na swój te­mat. Była już go­to­wa, choć ofi­cjal­nie miała zo­stać na­pi­sa­na do­pie­ro po tym, jak Te­le­bo­rian ją zba­da. Wpro­wa­dził do tek­stu kil­ka po­pra­wek, ale w grun­cie rze­czy nie było tam nic no­we­go. Ściągnęła do­ku­ment i posłała go da­lej na Sza­lo­ny Stół. Spraw­dziła skrzynkę ma­ilową Te­le­bo­riana. Otwo­rzyła jedną po dru­giej wia­do­mości z ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin. O mało nie prze­ga­piła krótkie­go ma­ila: 
So­bo­ta, 15.00 przy okręgu na Cen­tral­nym. Jo­nas
 
Fuck. Jo­nas. Po­ja­wiał się w wie­lu ma­ilach do Te­le­bo­ria­na. Używa kon­ta na Hot­ma­ilu. Nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny.
 Rzu­ciła okiem na elek­tro­nicz­ny ze­gar na szaf­ce. Była czter­na­sta dwa­dzieścia osiem. Na­tych­miast wysłała Mi­ka­elo­wi Blom­kvi­sto­wi sy­gnał na ICQ. Nie otrzy­mała od­po­wie­dzi.
MI­KA­EL BLOM­KVIST wy­dru­ko­wał dwieście dwa­dzieścia go­to­wych stron. Po­tem wyłączył kom­pu­ter, wziął do ręki długo­pis i usiadł przy ku­chen­nym sto­le Lis­beth. 
 Był za­do­wo­lo­ny. Choć w tekście nadal ziała wiel­ka dziu­ra. Jak zna­leźć resztę Sek­cji? Ma­lin Eriks­son miała rację. To nie­możliwe. Był pod ogromną presją cza­su.
LIS­BETH SA­LAN­DER zaklęła z bez­sil­ności i spróbowała skon­tak­to­wać się z Pla­giem na ICQ. Nie od­po­wia­dał. Zerknęła na ze­ga­rek. Czter­na­sta trzy­dzieści.
 Usiadła na krawędzi łóżka i spróbowała przy­wołać z pamięci ad­re­sy ICQ. Naj­pierw chciała złapać Hen­ry’ego Cor­te­za, po­tem Ma­lin Eriks­son. Nikt się nie zgłaszał. So­bo­ta. Wszy­scy mają wol­ne. Ze­ga­rek po­ka­zy­wał czter­nastą trzy­dzieści trzy. 
 Mogłaby wysłać SMS-a na komórkę Mi­ka­ela Blom­kvi­sta… ale była na podsłuchu. Przy­gryzła dolną wargę.
 W końcu zde­spe­ro­wa­na za­dzwo­niła po pielęgniarkę. Była czter­na­sta trzy­dzieści pięć, kie­dy usłyszała klucz przekręcany w zam­ku. Po­tem weszła sio­stra Agne­ta.
 – Czy pani cze­goś po­trze­bu­je?
 – Czy dok­tor Jo­nas­son jest na od­dzia­le?
 – Źle się pani czu­je?
 – Do­brze się czuję. Ale muszę za­mie­nić z nim kil­ka słów. Jeśli to możliwe.
 – Wi­działam go przed chwilą. A o co cho­dzi?
 – Muszę z nim po­roz­ma­wiać.
 Sio­stra Agne­ta zmarsz­czyła brwi. Pa­cjent­ka Sa­lan­der rzad­ko dzwo­niła po pielęgniar­ki, jeśli nie miała bólów głowy lub in­ne­go nagłego pro­ble­mu. Nig­dy wcześniej nie ma­ru­dziła ani nie pro­siła o roz­mowę z kon­kret­nym le­ka­rzem. Ale sio­stra Agne­ta za­uważyła, że dok­tor Jo­nas­son spędzał u aresz­to­wa­nej pa­cjent­ki nie­co więcej cza­su niż gdzie in­dziej. U pa­cjent­ki poza tym całko­wi­cie odciętej od świa­ta. Możliwe, że mają ja­kieś wspólne spra­wy. 
 – Okej. Zo­baczę, czy ma czas – po­wie­działa sio­stra Agne­ta i za­mknęła drzwi. I przekręciła klucz. Na ze­ga­rze czter­na­sta trzy­dzieści sześć właśnie zmie­niła się w czter­nastą trzy­dzieści sie­dem.
 Lis­beth wstała z łóżka i po­deszła do okna. Co chwilę spoglądała na ze­ga­rek. Czter­na­sta trzy­dzieści dzie­więć. Czter­na­sta czter­dzieści.
 O czter­na­stej czter­dzieści czte­ry usłyszała kro­ki na ko­ry­ta­rzu i brzęk klu­czy strażnika Se­cu­ri­ta­su. An­ders Jo­nas­son posłał Lis­beth py­tające spoj­rze­nie i za­trzy­mał się, widząc de­spe­rację w jej oczach. 
 – Czy coś się stało?
 – Coś się dzie­je właśnie te­raz. Czy ma pan przy so­bie komórkę?
 – Co?
 – Komórkę. Muszę za­dzwo­nić.
 An­ders Jo­nas­son spoj­rzał nie­pew­nie na drzwi.
 – Dok­to­rze… Po­trze­buję pańskiej komórki. Na­tych­miast!
 Zro­zu­miał, że spra­wa jest na­prawdę ważna. Włożył rękę do kie­sze­ni i podał jej swoją mo­to­rolę. Lis­beth nie­mal wy­rwała mu ją z ręki. Nie mogła za­dzwo­nić do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, po­nie­waż jego te­le­fon był na podsłuchu. A nig­dy nie dał jej nu­me­ru swo­je­go ano­ni­mo­we­go nie­bie­skie­go erics­so­na T10, bo nie spo­dzie­wał się, że mogłaby za­dzwo­nić do nie­go ze swo­je­go więzie­nia. Za­wa­hała się na ułamek se­kun­dy i wy­brała nu­mer komórki Eri­ki Ber­ger. Po trzech sy­gnałach uzy­skała połącze­nie. 
ERI­KA BER­GER sie­działa w swo­im bmw, jakiś ki­lo­metr od domu w Saltsjöba­den, kie­dy za­dzwo­nił ktoś, po kim się tego nie spo­dzie­wała. Ale z dru­giej stro­ny Lis­beth Sa­lan­der już raz za­sko­czyła ją dzi­siaj rano.
 – Ber­ger.
 – Sa­lan­der. Nie mam cza­su na wyjaśnie­nia. Masz nu­mer ano­ni­mo­wej komórki Mi­ka­ela. Tej nie­podsłuchi­wa­nej.
 – Tak.
 – Za­dzwoń do nie­go. Na­tych­miast! Te­le­bo­rian spo­tka się z Jo­na­sem przy okręgu na Cen­tral­nym o piętna­stej.
 – Co to…
 – Pośpiesz się. Te­le­bo­rian. Jo­nas. Okręg na Cen­tral­nym. Piętna­sta. Ma kwa­drans, żeby zdążyć.
 Lis­beth wyłączyła komórkę, żeby Eri­ka nie miała po­ku­sy mar­no­wa­nia cen­nych se­kund na nie­po­trzeb­ne py­ta­nia. Zerknęła na ze­ga­rek. Wyświe­tlacz właśnie po­ka­zał czter­nastą czter­dzieści sześć.
 Eri­ka Ber­ger zje­chała na po­bo­cze. Z to­reb­ki wyjęła no­tes z te­le­fo­na­mi i od­szu­kała nu­mer, który Mi­ka­el dał jej tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy spo­tka­li się w Sa­mirs Gry­ta.
MI­KA­EL BLOM­KVIST usłyszał sy­gnał te­le­fo­nu. Wstał od stołu, po­szedł do ga­bi­ne­tu Lis­beth i wziął leżącą na biur­ku komórkę.
 – Tak?
 – Eri­ka.
 – Cześć.
 – Te­le­bo­rian spo­tka się z Jo­na­sem przy okręgu na Cen­tral­nym o piętna­stej. Masz tyl­ko kil­ka mi­nut.
 – Co? Co?
 – Te­le­bo­rian…
 – Słyszałem. A skąd ty o tym wiesz?
 – Nie ga­daj, tyl­ko leć już.
 Mi­ka­el spoj­rzał na ze­ga­rek. Czter­na­sta czter­dzieści sie­dem.
 – Dzięki. Cześć.
 Złapał w bie­gu torbę od kom­pu­te­ra i zbiegł scho­da­mi, za­miast cze­kać na windę. Biegnąc, wy­bie­rał nu­mer nie­bie­skie­go T10 Hen­ry’ego Cor­te­za.
 – Cor­tez.
 – Gdzie je­steś?
 – W Aka­de­mi­bo­khan­deln.
 – Te­le­bo­rian spo­tka się z Jo­na­sem przy okręgu na Cen­tral­nym o piętna­stej. Je­stem w dro­dze, ale ty masz bliżej.
 – O kur­wa. To pędzę.
 Mi­ka­el do­biegł do Götga­tan i puścił się pędem ku Slus­sen. Kie­dy zdy­sza­ny do­tarł na plac, spoj­rzał na ze­ga­rek. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la chy­ba miała rację, kie­dy mówiła, że po­wi­nien zacząć tre­no­wać. Czter­na­sta pięćdzie­siąt sześć. Nie zdąży. Ro­zej­rzał się za taksówką.
LIS­BETH SA­LAN­DER oddała komórkę An­der­so­wi Jo­nas­so­no­wi.
 – Dzięki.
 – Te­le­bo­rian? – za­py­tał le­karz. Nie mógł nie słyszeć tego na­zwi­ska.
 Po­ki­wała głową i spoj­rzała mu w oczy.
 – Te­le­bo­rian to na­prawdę obrzy­dli­wa gni­da. Nie ma pan bla­de­go pojęcia.
 – Nie. Ale domyślam się, że właśnie dzie­je się coś, co po­ru­szyło panią tak, że jesz­cze nie wi­działem pani w ta­kim sta­nie, odkąd jest pani pod moją opieką. Mam na­dzieję, że pani wie, co robi.
 Lis­beth posłała mu krzy­wy uśmie­szek.
 – Po­wi­nien pan się o tym prze­ko­nać w nie­da­le­kiej przyszłości – od­parła.
HEN­RY COR­TEZ jak sza­lo­ny wy­biegł z księgar­ni Aka­de­mi­bo­khan­deln. Prze­ciął Sve­avägen wia­duk­tem nad Mäster Sa­mu­els­ga­tan i da­lej biegł pro­sto w dół do Kla­ra Nor­ra, gdzie skręcił na Kla­rabergsviadukten i prze­ciął Va­sa­ga­tan. Prze­biegł przez Kla­rabergsgatan pomiędzy au­to­bu­sem i dwo­ma sa­mo­cho­da­mi oso­bo­wy­mi, które go głośno obtrąbiły, i wpadł w drzwi Dwor­ca Cen­tral­ne­go równo o piętna­stej.
 Zje­chał ru­cho­my­mi scho­da­mi do głównej hali, prze­sa­dzając w bie­gu po trzy stop­nie na­raz, minął księgar­nię, a po­tem zwol­nił kro­ku, żeby nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi. Wpa­try­wał się upo­rczy­wie w lu­dzi zgro­ma­dzo­nych wokół ko­li­stej ba­rier­ki na środ­ku hali.
 Nie wi­dział ani Te­le­bo­ria­na, ani człowie­ka, którego Chri­ster Malm sfo­to­gra­fo­wał przed Co­pa­ca­baną. Domyślali się, że to on jest Jo­na­sem. Spoj­rzał na ze­gar. Piętna­sta je­den. Dy­szał tak, jak­by prze­biegł ma­ra­ton sztok­holm­ski. 
 Za­ry­zy­ko­wał i prze­szedł przez halę w stronę wyjścia na Va­sa­ga­tan. Za­trzy­mał się i ro­zej­rzał bacz­nie do­okoła, przyglądając się każdemu z osob­na, jak da­le­ko mógł sięgnąć wzro­kiem. Nie było Te­le­bo­ria­na. Nie było Jo­na­sa. 
 Odwrócił się i znów wszedł do bu­dyn­ku dwor­ca. Piętna­sta trzy. Wokół okręgu było pu­sto.
 Po­tem spoj­rzał w bok i na mgnie­nie oka do­strzegł zmierz­wio­ne włosy i brodę Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Właśnie wy­cho­dził z kio­sku w dru­gim końcu hali. W następnej se­kun­dzie zma­te­ria­li­zo­wał się obok nie­go mężczy­zna sprzed Co­pa­ca­ba­ny. Jo­nas. Prze­cięli halę i północ­nym wyjściem wy­do­sta­li się na Va­sa­ga­tan.
 Hen­ry Cor­tez ode­tchnął z ulgą. Wy­tarł dłonią pot z czoła i ru­szył ich śla­dem. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST do­je­chał taksówką na dwo­rzec o piętna­stej sie­dem. Po­biegł do głównej hali, ale nie zo­ba­czył ani Te­le­bo­ria­na, ani Jo­na­sa. Hen­ry’ego też nie.
 Wyjął swo­je­go T10, żeby do nie­go za­dzwo­nić, ale te­le­fon wcześniej zabrzęczał w jego dłoni.
 – Mam ich. Siedzą w pu­bie Tre Rem­ma­re na Va­sa­ga­tan przy wejściu do me­tra na Akallę.
 – Dzięki, Hen­ry. Gdzie je­steś?
 – Stoję przy ba­rze. Piję piwo. Zasłużyłem so­bie.
 – Okej. Mogą mnie roz­po­znać, więc nie będę wcho­dził. Domyślam się, że nie słyszysz, o czym roz­ma­wiają?
 – Nie ma szans. Widzę ple­cy Jo­na­sa, a ten cho­ler­ny Te­le­bo­rian tyl­ko mam­ro­cze, za­miast mówić. Nie widzę na­wet ru­chu warg.
 – Ro­zu­miem.
 – Ale możemy mieć pro­blem. 
 – Jaki pro­blem?
 – Jo­nas położył na sto­li­ku port­fel i komórkę. Na port­felu leżą klu­czy­ki od sa­mo­cho­du.
 – Okej. Zajmę się tym.
KOMÓRKA MO­NI­KI FI­GU­ERO­LI za­dzwo­niła po­li­fo­nicz­nym sy­gnałem, me­lo­dyjką z fil­mu Pew­ne­go razu na Dzi­kim Za­cho­dzie. Odłożyła książkę o pojęciu bóstwa w sta­rożytności, której chy­ba nig­dy już nie skończy.
 – Cześć. Tu Mi­ka­el. Co ro­bisz?
 – Siedzę w domu i przeglądam zdjęcia daw­nych ko­chanków. Zo­stałam dziś rano sro­mot­nie po­rzu­co­na.
 – Wy­bacz. Czy masz pod ręką sa­mochód?
 – Ostat­nio wi­działam go na par­kin­gu przed do­mem.
 – Świet­nie. Masz ochotę na prze­jażdżkę po mieście?
 – Nie­spe­cjal­nie. Dla­cze­go?
 – W tej chwi­li Pe­ter Te­le­bo­rian pije piwo z Jo­na­sem na Va­sa­ga­tan. A po­nie­waż współpra­cuję z biu­ro­kra­ta­mi ze Sta­si w Säpo, pomyślałem, że może chciałabyś się przyłączyć.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la w jed­nej chwi­li była na no­gach i sięgała po klu­czy­ki.
 – Nie żar­tu­jesz?
 – Ra­czej nie. A Jo­nas położył przed sobą na sto­li­ku klu­czy­ki od auta.
 – Już jadę.
MA­LIN ERIKS­SON nie od­bie­rała komórki, ale Mi­ka­el Blom­kvist miał szczęście i złapał Lot­tie Ka­rim. Była właśnie w domu to­wa­ro­wym Åhlens, żeby kupić pre­zent uro­dzi­no­wy dla męża. Mi­ka­el zarządził nad­go­dzi­ny i po­pro­sił, żeby jak naj­szyb­ciej poszła do pubu jako posiłki dla Hen­ry’ego Cor­te­za. Po­tem za­dzwo­nił jesz­cze raz do Cor­te­za.
 – Taki jest plan. Za pięć mi­nut będę miał na miej­scu sa­mochód. Za­par­ku­je­my na Järnvägsga­tan, nie­da­le­ko pubu.
 – Okej.
 – Za chwilę przyj­dzie do cie­bie Lot­tie Ka­rim, żeby cię wzmoc­nić.
 – Do­bra.
 – Kie­dy wyjdą z pubu, ty przy­kle­jasz się do Jo­na­sa. Idziesz za nim pie­szo i przez komórkę mówisz mi, gdzie je­steście. Gdy tyl­ko zo­ba­czysz, że pod­cho­dzi do sa­mo­cho­du, mu­sisz nam po­wie­dzieć. Lot­tie pójdzie za Te­le­bo­ria­nem. Jeśli nie zdążymy do­je­chać, za­pi­szesz nu­mer auta Jo­na­sa.
 – Okej.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA za­par­ko­wała przy Nor­dic Li­ght Ho­tel, obok przy­stan­ku au­to­busów Ar­lan­da Express. Mi­nutę później Mi­ka­el Blom­kvist otwo­rzył drzwi od stro­ny pasażera.
 – W którym pu­bie siedzą?
 Mi­ka­el wyjaśnił.
 – Muszę po­pro­sić o posiłki.
 – Nie de­ner­wuj się. Mamy ich pod kon­trolą. Im więcej ku­cha­rek, tym bar­dziej mogą spie­przyć zupę. 
 Mo­ni­ka przyj­rzała mu się po­dejrz­li­wie.
 – A skąd wie­działeś, że to spo­tka­nie się odbędzie?
 – Sor­ry. Ochro­na źródła.
 – Czy wy ma­cie jakąś cho­lerną służbę wy­wia­dowczą w tym swo­im „Mil­len­nium”?! – wy­krzyknęła.
 Mi­ka­el pękał z dumy. To było przy­jem­ne uczu­cie po­ko­nać Säpo na ich własnym te­ry­to­rium.
 W rze­czy­wi­stości nie miał bla­de­go pojęcia, jak doszło do tego, że Eri­ka Ber­ger za­dzwo­niła do nie­go jak grom z ja­sne­go nie­ba i za­ko­mu­ni­ko­wała, że Te­le­bo­rian ma się spo­tkać z Jo­na­sem. Nie miała wglądu w pracę re­dak­cji „Mil­len­nium” od połowy kwiet­nia. Oczy­wiście wie­działa o Te­le­bo­rianie, ale Jo­nas po­ja­wił się w tej hi­sto­rii do­pie­ro w maju, i z tego, co Mi­ka­el wie­dział, Eri­ka nie miała pojęcia o jego ist­nie­niu ani o tym, że był przed­mio­tem in­ten­syw­nych spe­ku­la­cji zarówno w „Mil­len­nium”, jak i w Säpo.
 Musi porządnie po­roz­ma­wiać z Eriką, jak naj­szyb­ciej.
LIS­BETH SA­LAN­DER wydęła war­gi, wpa­trując się w wyświe­tlacz swo­je­go palm­to­pa. Po roz­mo­wie z An­der­sem Jo­nas­so­nem od­sunęła na bok myśli o Sek­cji i zajęła się pro­ble­ma­mi Eri­ki Ber­ger. Po dogłębnym prze­myśle­niu spra­wy skreśliła z li­sty mężczyzn, wszyst­kich żona­tych, między dwu­dzie­stym szóstym a pięćdzie­siątym czwar­tym ro­kiem życia. Wie­działa, że to wiel­kie uprosz­cze­nie i właści­wie jej de­cy­zja nie opie­rała się na żad­nych przesłan­kach sta­ty­stycz­nych czy na­uko­wych. Za­tru­te Pióro bez wątpie­nia mógł być szczęśli­wym małżon­kiem z piątką dzie­ci i psem. Po pro­stu mógłby to być również ktoś z por­tier­ni. A na­wet ko­bie­ta, choć Lis­beth w to nie wie­rzyła. 
 Chciała po pro­stu skrócić listę, a ta de­cy­zja okroiła ją z czter­dzie­stu ośmiu na­zwisk do osiem­na­stu. Stwier­dziła, że są na niej głównie bar­dziej znaczący re­por­te­rzy, sze­fo­wie i zastępcy szefów w wie­ku od trzy­dzie­stu pięciu lat w górę. Jeśli pośród nich nie tra­fi na nic in­te­re­sującego, za­wsze może za­rzu­cić sieć sze­rzej.
 O czwar­tej po południu weszła na stronę Hac­ker Re­pu­blic i przesłała listę na ad­res Pla­gue’a. Ode­zwał się po kil­ku mi­nu­tach.
 <18 na­zwisk. I co?>.
 <Mały pro­jekt po­bocz­ny. Po­trak­tuj to jako ćwi­cze­nie>.
 <Okej>.
 <Jed­no z tych na­zwisk to łaj­dak. Znajdź go>.
 <Ja­kie są kry­te­ria?>.
 <Muszę działać szyb­ko. Ju­tro wyciągną mi wtyczkę. Mu­si­my go zna­leźć do tego cza­su>.
 Opo­wie­działa o Eri­ce Ber­ger i Za­tru­tym Piórze.
 <Okej. A będą z tego ja­kieś ko­rzyści?>.
 Lis­beth za­sta­no­wiła się szyb­ko.
 <Tak. Nie przy­jadę do cie­bie, żeby spa­lić twoją budę>.
 <Zro­biłabyś to?>.
 <Płacę ci za wszyst­ko, co dla mnie ro­bisz. Tu nie cho­dzi o mnie. Po­trak­tuj to jako po­da­tek>.
 <Za­uważam u cie­bie ozna­ki przy­sto­so­wa­nia społecz-nego>.
 <To jak będzie?>.
 <Okej>.
 Wysłała mu kody dostępu do re­dak­cji SMP i wyszła z ICQ.
BYŁA JUŻ SZES­NA­STA DWA­DZIEŚCIA, kie­dy Hen­ry Cor­tez wresz­cie za­dzwo­nił.
 – Wygląda na to, że zbie­rają się do wyjścia.
 – Okej. Je­steśmy go­to­wi.
 Ci­sza.
 – Żegnają się przed pu­bem. Jo­nas idzie na północ. Lot­tie za Te­le­bo­ria­nem na południe. 
 Mi­ka­el pod­niósł pa­lec i wska­zał kie­ru­nek. Jo­nas prze­mknął przed nimi na Va­sa­ga­tan. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la skinęła głową. Kil­ka se­kund później Mi­ka­el zo­ba­czył także Hen­ry’ego Cor­te­za. Mo­ni­ka włączyła sil­nik.
 – Prze­ci­na Va­sa­ga­tan i idzie da­lej Kungs­ga­tan – mówił Hen­ry przez komórkę.
 – Za­cho­wuj od­ległość, żeby cię nie za­uważył.
 – Na uli­cy jest dość dużo lu­dzi.
 Ci­sza.
 – Idzie na północ Kungs­ga­tan. 
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la zmie­niła bieg i wy­je­chała na Va­sa­ga­tan. Tam od razu utknęli na czer­wo­nym świe­tle.
 – Gdzie je­steście? – za­py­tał Mi­ka­el, kie­dy udało im się do­stać na Kungs­ga­tan.
 – Na wy­so­kości skle­pu PUB. Idzie szyb­ko. Uwa­ga, skręca w Drot­t­ning­ga­tan, idzie na północ.
 – Drot­t­ning­ga­tan, na północ – powtórzył Mi­ka­el.
 – Okej – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la i wy­ko­nała nie­do­zwo­lo­ny ma­newr, skręcając w Kla­ra Nor­ra. Następnie wje­chała w Olof Pal­mes gata i za­ha­mo­wała przed biu­row­cem SIF. Jo­nas prze­ciął Olof Pal­mes gata i szedł w górę ku Sve­avägen. Hen­ry Cor­tez szedł za nim po dru­giej stro­nie uli­cy.
 – Skręca na wschód…
 – W porządku. Wi­dzi­my was obu.
 – Zbo­czył w Holländar­ga­tan… No właśnie… Sa­mochód. Czer­wo­ne audi.
 – Sa­mochód – powtórzył Mi­ka­el i za­pi­sał nu­mer re­je­stra­cyj­ny, który szyb­ko wy­re­cy­to­wał Hen­ry.
 – W którą stronę jest za­par­ko­wa­ny? – za­py­tała Mo­ni­ka.
 – Przo­dem na południe – za­mel­do­wał Hen­ry Cor­tez. – Wyjeżdża na Olof Pal­mes gata pro­sto na was… te­raz.
 Mo­ni­ka znów ru­szyła i minęła Drot­t­ning­ga­tan. Włączyła kie­run­kow­skaz, prze­go­niła ru­chem ręki kil­ku nie­cier­pli­wych prze­chod­niów, którzy próbo­wa­li przejść przez ulicę na czer­wo­nym świe­tle. 
 – Dzięki, Hen­ry. Przej­mu­je­my go.
 Czer­wo­ne audi je­chało na południe Sve­avägen. Mo­ni­ka je­chała za nim, równo­cześnie lewą ręką włączyła komórkę i wy­brała nu­mer.
 – Czy możecie spraw­dzić dla mnie nu­mer re­je­stra­cyj­ny, czer­wo­ne audi – po­wie­działa i powtórzyła nu­mer, który podał Hen­ry Cor­tez.
 – Jo­nas Sand­berg, rok uro­dze­nia 1971. Co mówisz… Hel­singörga­tan, Ki­sta. Dziękuję. 
 Mi­ka­el za­no­to­wał dane. 
 Je­cha­li śla­dem czer­wo­ne­go audi przez Hamn­ga­tan, Strandvägen, po­tem skręcili w Ar­til­le­ri­ga­tan. Jo­nas Sand­berg za­par­ko­wał o prze­cznicę od Mu­zeum Bro­ni. Prze­szedł na drugą stronę uli­cy i zniknął w bra­mie ka­mie­ni­cy z przełomu wieków.
 – Hmm… – mruknęła Mo­ni­ka i zerknęła na Mi­ka­ela.
 Po­ki­wał głową. Jo­nas Sand­berg wszedł do domu stojącego za­le­d­wie kil­ka domów od tego, w którym odbyło się pry­wat­ne spo­tka­nie z pre­mie­rem.
 – Do­bra ro­bo­ta – po­wie­działa Mo­ni­ka.
 W tej sa­mej chwi­li za­dzwo­niła Lot­tie Ka­rim i po­wie­działa, że Pe­ter Te­le­bo­rian przez Dwo­rzec Cen­tral­ny scho­da­mi ru­cho­my­mi do­tarł do Kla­ra­bergs­ga­tan, a stamtąd idzie da­lej do sie­dzi­by po­li­cji na Kung­shol­men.
 – Po­li­cja? O piątej w so­bot­ni wieczór? – zdzi­wił się Mi­ka­el.
 Mo­ni­ka i Mi­ka­el spoglądali na sie­bie nie­pew­nie. W końcu Mo­ni­ka sięgnęła po komórkę i za­dzwo­niła do in­spek­to­ra Jana Bu­blan­skie­go.
 – Dzień do­bry, mówi Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la z RPS/Säk. Spo­tka­liśmy się nie­daw­no na Norr Mälar­strand.
 – Słucham – po­wie­dział Bu­blan­ski.
 – Czy ktoś ma u pana dyżur week­en­do­wy?
 – Son­ja Mo­dig.
 – Po­trze­buję pew­nej przysługi. Wie pan, czy jest w bu­dyn­ku po­li­cji?
 – Wątpię. Jest piękna po­go­da, so­bot­ni wieczór.
 – Okej. A mógłby pan spróbować ją złapać? Albo kogoś in­ne­go z ze­społu, kto mógłby mieć coś do załatwie­nia na ko­ry­ta­rzu pro­ku­ra­to­ra Ri­char­da Ekströma? Chciałabym wie­dzieć, czy przy­pad­kiem nie od­by­wa się u nie­go spo­tka­nie.
 – Spo­tka­nie?
 – Nie mam cza­su na wyjaśnie­nia. Chciałabym tyl­ko wie­dzieć, czy spo­ty­ka się z kimś te­raz. A jeśli tak, to z kim.
 – Chce pani, żebym szpie­go­wał pro­ku­ra­to­ra, który jest moim zwierzch­ni­kiem?
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la uniosła brwi. Po­tem wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Tak – od­parła.
 – Okej – po­wie­dział Bu­blan­ski i rozłączył się.
SON­JA MO­DIG była w rze­czy­wi­stości znacz­nie bliżej sie­dzi­by po­li­cji, niż Bu­blan­ski so­bie wy­obrażał. Sie­działa z mężem na bal­ko­nie i piła kawę w miesz­ka­niu przy­ja­ciółki na Va­sa­stan. Mie­li czas dla sie­bie, gdyż ro­dzi­ce Son­ji na ty­dzień wzięli dzie­ci. Pla­no­wa­li więc tak sta­roświec­kie zajęcia jak wyjście do re­stau­ra­cji czy do kina.
 Bu­blan­ski wyjaśnił, o co cho­dzi.
 – A pod ja­kim pre­tek­stem mam tak po pro­stu wpa­ro­wać do Ekströma?
 – Obie­całem, że wyślę mu naj­now­sze re­zul­ta­ty po­szu­ki­wań Nie­der­man­na, ale wczo­raj przed wyjściem za­po­mniałem mu to za­nieść. Leżą na moim biur­ku.
 – Okej – zgo­dziła się Son­ja Mo­dig.
 Spoj­rzała na męża i przy­ja­ciółkę.
 – Muszę zaj­rzeć do pra­cy. Biorę sa­mochód. Przy do­brych układach za go­dzinę je­stem z po­wro­tem.
 Jej mąż wes­tchnął. Przy­ja­ciółka wes­tchnęła.
 – Mam prze­cież dyżur week­en­do­wy – próbowała się tłuma­czyć.
 Za­par­ko­wała przy Bergs­ga­tan, po­je­chała windą do ga­bi­ne­tu Bu­blan­skie­go i wzięła trzy ar­ku­sze A4 z re­zul­ta­ta­mi po­szu­ki­wań ści­ga­ne­go li­stem gończym Ro­nal­da Nie­der­man­na. Ra­czej nie ma się czym po­chwa­lić, pomyślała.
 Po­tem weszła piętro wyżej. Przy drzwiach na ko­ry­tarz stanęła na chwilę. W let­ni wieczór w sie­dzi­bie po­li­cji było pu­sto. Nie skra­dała się. Po pro­stu szła bar­dzo ci­cho. Za­trzy­mała się przed za­mkniętymi drzwia­mi Ekströma. Usłyszała ja­kieś głosy. Przy­gryzła dolną wargę.
 Na­gle opuściła ją od­wa­ga i po­czuła się głupio. W nor­mal­nej sy­tu­acji za­pu­kałaby do drzwi, otwo­rzyła je i weszła, mówiąc: Ach, więc pan jesz­cze nie wy­szedł. Te­raz wy­da­wało się to nie­możliwe.
 Ro­zej­rzała się.
 Dla­cze­go Bu­blan­ski do niej za­dzwo­nił? Co to za spo­tka­nie?
 Zerknęła na drugą stronę ko­ry­ta­rza. Na­prze­ciw­ko ga­bi­ne­tu Ekströma znaj­do­wała się nie­wiel­ka sala kon­fe­ren­cyj­na na dzie­sięć osób. Sama sie­działa tam na nie­jed­nym ze­bra­niu.
 Weszła i za­mknęła za sobą drzwi. Żalu­zje były opusz­czo­ne, a szkla­na ścia­na od stro­ny ko­ry­ta­rza zasłonięta ko­tarą. W po­ko­ju pa­no­wał półmrok. Przy­sunęła so­bie krzesło i od­sunęła zasłonę tak, żeby mieć wi­dok na ko­ry­tarz. 
 Czuła się nie­swo­jo. Gdy­by ktoś otwo­rzył drzwi, miałaby duże pro­ble­my z wytłuma­cze­niem, co tam robi. Na wyświe­tla­czu komórki spraw­dziła go­dzinę. Krótko przed szóstą. Wyłączyła dzwo­nek, od­chy­liła się na opar­cie i przyglądała się za­mkniętym drzwiom ga­bi­ne­tu Ekströma.
O SIÓDMEJ WIE­CZO­REM Pla­gue wysłał Lis­beth Sa­lan­der wia­do­mość: 
 <Okej. Je­stem ad­mi­nem SMP>.
 <Gdzie?>.
 Podał jej ad­res http.
 <Nie zdążymy w 24 go­dzi­ny. Mamy pocztę elek­tro­niczną wszyst­kich osiem­na­stu, ale do­tar­cie do ich do­mo­wych kom­pu­terów zaj­mie kil­ka dni. Zresztą na pew­no większość nie sie­dzi w in­ter­ne­cie w so­botę wie­czo­rem>.
 <Pla­gue, skup się na ich kom­pu­te­rach do­mo­wych, a ja się zajmę SMP>.
 <Tak myślałem. Twój kom­pu­ter ma ogra­ni­cze­nia. Czy ktoś ma iść na pierw­szy ogień?>.
 <Nie. Weź ko­go­kol­wiek>.
 <Okej>.
 <Pla­gue>.
 <No co?>.
 <Jeśli nie zdążymy do ju­tra, chciałabym, żebyś to robił da­lej sam>.
 <Okej>.
 <Wte­dy mogę ci zapłacić>.
 <Ech, daj spokój, to świet­na za­ba­wa>.
 Lis­beth wyszła z ICQ i wkleiła ad­res stro­ny, na której Pla­gue zo­sta­wił dla niej upraw­nie­nia ad­mi­ni­stra­to­ra sie­ci SMP. Na początek spraw­dziła, czy Pe­ter Fle­ming nie jest przy­pad­kiem za­lo­go­wa­ny i czy nie ma go w SMP. Nie było. Więc pożyczyła so­bie jego upraw­nie­nia i weszła na ser­wer pocz­to­wy SMP. Mogła prześle­dzić wszyst­ko, co działo się w po­czcie elek­tro­nicz­nej, na­wet prze­czy­tać ma­ile daw­no wy­ka­so­wa­ne.
 Zaczęła od Ern­sta Teo­do­ra Bil­lin­ga, lat czter­dzieści trzy, jed­ne­go z szefów noc­nej zmia­ny. Otwo­rzyła jego skrzynkę i zaczęła przeglądać wia­do­mości, co­fając się w cza­sie. Poświęcała mniej więcej dwie se­kun­dy na każdy mail. Tyle wy­star­czyło, żeby spraw­dzić, kto go wysłał i o co cho­dziło. Po kil­ku mi­nu­tach wie­działa, jak wyglądają ru­ty­no­we wia­do­mości re­dak­cyj­ne, no­tat­ki służbowe, rozkłady ter­minów i inne. Mogła je po pro­stu prze­wi­jać.
 Czy­tała wszyst­ko do trzech mie­sięcy wstecz. Po­tem prze­ska­ki­wała z mie­siąca na mie­siąc i czy­tała tyl­ko tytuły wia­do­mości. Spraw­dzała dokład­niej, jeśli było w nich coś szczególne­go. Do­wie­działa się, że spo­ty­ka się z ko­bietą imie­niem So­fia i że źle ją trak­tu­je. Nie było w tym nic dziw­ne­go, bo Bil­ling był nie­miły dla większości osób, do których pi­sy­wał – re­por­terów, lay­outerów i in­nych. Uznała jed­nak, że nie jest nor­mal­ne, kie­dy ktoś zwra­ca się do swo­jej dziew­czy­ny cho­ler­na klępo, głupia dupo czy sta­ra cipo. 
 Gdy cofnęła się o rok, prze­rwała. Zaj­rzała do jego Explo­re­ra i przej­rzała hi­sto­rię jego ak­tyw­ności w in­ter­ne­cie. Za­uważyła, że jak większość mężczyzn w jego wie­ku re­gu­lar­nie zagląda na stro­ny por­no­gra­ficz­ne, ale najczęściej od­wie­dza stro­ny związane z pracą. In­te­re­so­wał się też sa­mo­cho­da­mi i często oglądał w sie­ci naj­now­sze mo­de­le.
 Po po­nad go­dzi­nie wyszła z kon­ta Bil­lin­ga i skreśliła go z li­sty. Zajęła się Lar­sem Örja­nem Wol­l­ber­giem, lat pięćdzie­siąt je­den, naj­star­szym re­por­te­rem w re­dak­cji praw­nej.
W SO­BOT­NI WIECZÓR o wpół do ósmej Tor­sten Ed­klinth przy­szedł do sie­dzi­by po­li­cji. Cze­ka­li na nie­go Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la i Mi­ka­el Blom­kvist. Sie­dzie­li przy tym sa­mym sto­le kon­fe­ren­cyj­nym, przy którym dzień wcześniej odbyło się spo­tka­nie z Blom­kvistem. 
 Ed­klinth stwier­dził, że stąpa po grząskim grun­cie, gdyż z chwilą wejścia Blom­kvi­sta na ten ko­ry­tarz złama­nych zo­stało kil­ka wewnętrznych reguł. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la zde­cy­do­wa­nie nie po­win­na za­pra­szać go tu z własnej ini­cja­ty­wy. Nor­mal­nie na­wet żony i mężowie nie mie­li wstępu na taj­ne ko­ry­tarze RPS/Säk – jeśli chcie­li po­roz­ma­wiać z part­ne­rem, mu­sie­li grzecz­nie cze­kać na scho­dach. A Blom­kvist był na do­miar złego dzien­ni­ka­rzem. W przyszłości będzie mógł przy­cho­dzić tyl­ko do wy­najętego tym­cza­so­we­go biu­ra przy Fri­dhem­splan.
 A z dru­giej stro­ny ko­ry­ta­rza­mi prze­my­kały masy lu­dzi ze spe­cjal­ny­mi za­pro­sze­nia­mi. Za­gra­nicz­ni goście, ba­da­cze, na­ukow­cy, do­ryw­czy kon­sul­tan­ci… Ed­klinth umieścił Blom­kvi­sta w przegródce z zewnętrzny­mi kon­sul­tan­ta­mi. Całe to za­wra­ca­nie głowy z ka­te­go­ria­mi bez­pie­czeństwa i tak było tyl­ko czczą ga­da­niną. Ktoś de­cy­do­wał, że ktoś inny do­sta­nie taką czy inną ka­te­go­rię taj­ności. Ed­klinth zde­cy­do­wał, że w ra­zie kłopotów będzie mówił, że oso­biście po­zwo­lił Blom­kvi­sto­wi wcho­dzić.
 Usiadł i spoj­rzał na Fi­gu­erolę. 
 – Jak się do­wie­działaś o spo­tka­niu?
 – Blom­kvist za­dzwo­nił do mnie około czwar­tej – od­parła z uśmie­chem.
 – A jak pan się o tym do­wie­dział?
 – Od mo­je­go źródła – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist.
 – Czy mam z tego wnio­sko­wać, że pro­wa­dzi pan jakiś ro­dzaj ob­ser­wa­cji Te­le­bo­ria­na?
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la potrząsnęła głową.
 – Początko­wo też tak myślałam – po­wie­działa zde­cy­do­wa­nie, jak­by Mi­ka­ela nie było w po­ko­ju. – Ale to się nie trzy­ma kupy. Na­wet gdy­by ktoś śle­dził Te­le­bo­ria­na na zle­ce­nie Blom­kvi­sta, to i tak nie mógłby z góry wie­dzieć, że ma się spo­tkać z Jo­na­sem Sand­ber­giem.
 Ed­klinth po­wo­li skinął głową.
 – A więc… co nam zo­sta­je? Nie­le­gal­ny podsłuch albo coś ta­kie­go?
 – Mogę pana za­pew­nić, że nie pro­wadzę nie­le­gal­nych podsłuchów ani nie słyszałem, żeby ktoś coś ta­kie­go robił – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist, jak­by chcąc przy­po­mnieć, że jest w po­ko­ju. – Bądźmy re­ali­sta­mi. Nie­le­gal­ny­mi podsłucha­mi zaj­mują się in­sty­tu­cje państwo­we.
 Ed­klinth wydął war­gi.
 – A więc nie chce pan po­wie­dzieć, skąd miał in­for­ma­cje o spo­tka­niu.
 – Ależ tak. Już mówiłem. Od mo­je­go źródła. Źródło jest ano­ni­mo­we. Może zajęlibyśmy się tym, co z tego wy­ni­ka?
 – Nie lubię ta­kich tropów do­nikąd – po­wie­dział Ed­klinth. – Ale okej. Co wie­my?
 – Na­zy­wa się Jo­nas Sand­berg – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – Wy­szko­lo­ny nu­rek woj­sko­wy, na początku lat dzie­więćdzie­siątych skończył szkołę po­li­cyjną. Pra­co­wał naj­pierw w Up­psa­li, po­tem w Södertälje. 
 – Ty po­cho­dzisz z Up­psa­li.
 – Tak, ale minęliśmy się o rok czy dwa. Zaczęłam wte­dy, kie­dy on prze­niósł się do Södertälje.
 – Okej.
 – Zo­stał zwer­bo­wa­ny przez RPS/Säk do kontr­wy­wia­du w 1998 roku. Prze­nie­sio­ny za gra­nicę w taj­nej mi­sji w 2000 roku. Według na­szych do­ku­mentów po­wi­nien w tej chwi­li być w am­ba­sa­dzie w Ma­dry­cie. Skon­tak­to­wałam się z am­ba­sadą. Nie mają pojęcia, kim jest Jo­nas Sand­berg.
 – To samo co z Mårtens­so­nem. Ofi­cjal­nie prze­nie­sio­ny gdzie in­dziej, ale tam go nie ma.
 – Tyl­ko szef kan­ce­la­rii może robić ta­kie rze­czy, jeśli to ma działać.
 – A w nor­mal­nym przy­pad­ku po­trak­to­wa­no by coś ta­kie­go jako pomyłkę w pa­pie­rach. Od­kry­liśmy to, bo zwróciliśmy na to szczególną uwagę. A gdy ktoś za­cznie gadać, mówi się: taj­ne, albo że cho­dzi o ter­ro­ryzm.
 – Jest jesz­cze masa spraw budżeto­wych do spraw­dze­nia.
 – Dy­rek­tor fi­nan­so­wy?
 – Być może.
 – Okej. Coś jesz­cze?
 – Miesz­ka w Sol­len­tu­nie. Nie jest żona­ty, ale ma dziec­ko z na­uczy­cielką z Södertälje. Żad­nych haków w życio­ry­sie. Li­cen­cja na dwie sztu­ki bro­ni. Porządny, abs­ty­nent. Je­dy­na trochę dziw­na rzecz to fakt, że jest chy­ba re­li­gij­ny. Był w sek­cie Słowa Życia w la­tach dzie­więćdzie­siątych.
 – Skąd to wiesz?
 – Roz­ma­wiałam z daw­nym sze­fem z Up­psa­li. Bar­dzo do­brze pamięta Sand­ber­ga.
 – Okej. Wierzący nu­rek woj­sko­wy z dwo­ma pi­sto­le­ta­mi i dzie­cia­kiem w Södertälje. Coś jesz­cze?
 – Zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy go trzy go­dzi­ny temu. Chy­ba nieźle się spra­wi­liśmy jak na tak nie­wie­le cza­su.
 – Prze­pra­szam. Co wie­my o domu na Ar­til­le­ri­ga­tan?
 – Jesz­cze nie­zbyt dużo. Ste­fan mu­siał złapać kogoś z wy­działu bu­dow­la­ne­go. Mamy pla­ny bu­dyn­ku. Ka­mie­ni­ca czyn­szo­wa z końca dzie­więtna­ste­go wie­ku. Sześć pięter z dwu­dzie­sto­ma dwo­ma miesz­ka­nia­mi plus osiem miesz­kań w ofi­cy­nie. Spraw­dzałam na­jemców, ale nie zna­lazłam nic spe­cjal­ne­go. Dwóch lo­ka­torów jest po wy­ro­kach.
 – Kto?
 – Nie­ja­ki Lindström z pierw­sze­go piętra. Lat sześćdzie­siąt trzy. Ska­za­ny za oszu­stwo ubez­pie­cze­nio­we w la­tach sie­demdzie­siątych. Wit­t­felt z trze­cie­go piętra. Lat czter­dzieści sie­dem. Dwa razy ska­za­ny za mal­tre­to­wa­nie byłej żony.
 – Hmm…
 – Miesz­ka tam so­lid­na kla­sa śred­nia. Tyl­ko jed­no miesz­ka­nie sta­no­wi znak za­py­ta­nia.
 – Które?
 – Na naj­wyższym piętrze. Je­de­naście po­koi, luk­su­so­wy apar­ta­ment. Jest własnością fir­my o na­zwie Bel­lo­na AB.
 – A czym się zaj­mu­je ta fir­ma?
 – Bóg wie. Pro­wadzą ana­li­zy ryn­ku i mają ob­ro­ty w wy­so­kości po­nad trzy­dzieści mi­lionów ko­ron rocz­nie. Wszy­scy udziałowcy miesz­kają za gra­nicą.
 – Aha.
 – Co za aha?
 – Tyl­ko aha. Ba­daj­cie tę Bel­lonę da­lej.
 W tej chwi­li wszedł funk­cjo­na­riusz, którego Mi­ka­el po­znał jako Ste­fa­na.
 – Cześć, sze­fie – po­zdro­wił Tor­ste­na Ed­klin­tha. – To bar­dzo cie­ka­we. Spraw­dziłem hi­sto­rię miesz­ka­nia należącego do Bel­lo­ny.
 – I co? – za­py­tała Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Fir­ma Bel­lo­na zo­stała założona w la­tach sie­dem­dzie­siątych i za­ku­piła miesz­ka­nie ze spad­ku po daw­nym właści­cie­lu. To była ko­bie­ta, na­zy­wała się Kri­sti­na Ce­der­holm, uro­dzo­na w 1917 roku.
 – Ach tak?
 – Była żoną Han­sa Wil­hel­ma Franc­ke­go, kow­bo­ja, który kłócił się z Pe­rem Gun­na­rem Vin­gem, kie­dy zakłada­no RPS/Säk.
 – Świet­nie – po­wie­dział Tor­sten Ed­klinth. – Bar­dzo do­brze. Mo­ni­ko, ten bu­dy­nek ma być ob­ser­wo­wa­ny przez całą dobę. Do­wiedz­cie się, ja­kie tam są te­le­fo­ny. Chcę wie­dzieć, kto wcho­dzi i wy­cho­dzi przez bramę, ja­kie sa­mo­cho­dy tam się po­ja­wiają. To co zwy­kle.
 Ed­klinth zerknął na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Wyglądał, jak­by chciał coś po­wie­dzieć, ale się po­wstrzy­mał. Mi­ka­el uniósł brwi.
 – Czy jest pan za­do­wo­lo­ny z przepływu in­for­ma­cji? – za­py­tał w końcu Ed­klinth.
 – Jak naj­bar­dziej. A pan jest za­do­wo­lo­ny z wkładu „Mil­len­nium”?
 Ed­klinth po­wo­li skinął głową.
 – Zda­je pan so­bie sprawę, że mogę za to beknąć? – za­py­tał.
 – Z mo­jej stro­ny na pew­no nic panu nie gro­zi. Uważam, że to, co tu usłyszałem, pod­le­ga ochro­nie źródła. Za­mie­rzam podać fak­ty, ale nie mówić, jak się o nich do­wie­działem. Za­nim rzecz pójdzie do dru­ku, chciałbym z pa­nem prze­pro­wa­dzić ofi­cjal­ny wy­wiad. Jeśli nie będzie pan chciał od­po­wie­dzieć, po­wie pan tyl­ko: bez ko­men­ta­rza. Albo po­wie pan, co sądzi o Spe­cjal­nej Sek­cji Ana­liz. Sam pan zde­cy­du­je.
 Ed­klinth skinął głową.
 Mi­ka­el był za­do­wo­lo­ny. W ciągu kil­ku za­le­d­wie go­dzin Sek­cja na­gle na­brała na­ma­cal­nych kształtów. To był praw­dzi­wy przełom.
SON­JA MO­DIG z przygnębie­niem stwier­dziła, że spo­tka­nie w ga­bi­ne­cie pro­ku­ra­to­ra Ekströma się prze­ciąga. Na sto­le kon­fe­ren­cyj­nym zna­lazła za­po­mnianą bu­telkę wody mi­ne­ral­nej Loka. Dwa razy dzwo­niła do męża, żeby po­wie­dzieć, że się spóźni, i obie­cać, że wy­na­gro­dzi mu to wie­czo­rem, gdy tyl­ko wróci do domu. Nie­cier­pli­wiła się co­raz bar­dziej.
 Spo­tka­nie skończyło się do­pie­ro około wpół do ósmej. Son­ja Mo­dig była całko­wi­cie za­sko­czo­na, kie­dy na­gle otwo­rzyły się drzwi i na ko­ry­ta­rzu po­ja­wił się Hans Fa­ste. Tuż za nim wy­szedł dok­tor Pe­ter Te­le­bo­rian. Po­tem star­szy si­wowłosy mężczy­zna, którego nig­dy nie wi­działa. Ostat­ni wy­cho­dził sam Ekström. Wkładał jesz­cze ma­ry­narkę, równo­cześnie gasząc światło i za­my­kając drzwi na klucz.
 Son­ja Mo­dig wsunęła komórkę w szparę w zasłonie i utrwa­liła grupę przed drzwia­mi Ekströma na dwóch zdjęciach o ni­skiej roz­dziel­czości. Po kil­ku se­kun­dach mężczyźni ru­szy­li ko­ry­ta­rzem. Kie­dy mi­ja­li salę kon­fe­ren­cyjną, Son­ja wstrzy­mała od­dech i sku­liła się za zasłoną. Wresz­cie usłyszała trzaśnięcie drzwi na klatkę scho­dową i uświa­do­miła so­bie, że jest zla­na zim­nym po­tem. Pod­niosła się i stanęła na drżących no­gach.
BU­BLAN­SKI ZA­DZWO­NIŁ do Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li tuż po ósmej wie­czo­rem.
 – Chciała pani wie­dzieć, czy u Ekströma było ja­kieś spo­tka­nie.
 – Tak – po­twier­dziła Fi­gu­ero­la.
 – Właśnie się skończyło. Ekström spo­tkał się z dok­to­rem Te­le­bo­ria­nem i moim daw­nym współpra­cow­ni­kiem, in­spek­to­rem Han­sem Fa­stem. Był tam też star­szy mężczy­zna, którego jesz­cze nie zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy. 
 – Chwi­leczkę – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. Zasłoniła dłonią słuchawkę i zwróciła się do ze­bra­nych: – Nasz strzał w ciem­no był cel­ny. Te­le­bo­rian po­je­chał pro­sto do pro­ku­ra­to­ra Ekströma.
 – Jest pani tam?
 – Prze­pra­szam. Czy mamy ry­so­pis tego nie­zna­jo­me­go mężczy­zny?
 – Na­wet więcej. Wysyłam pani zdjęcie.
 – Zdjęcie. Cu­dow­nie. Je­stem panu win­na wielką przysługę.
 – Wy­star­czyłoby, gdy­by pani po­wie­działa, o co cho­dzi.
 – Odezwę się wkrótce.
 Przez jakąś mi­nutę sie­dzie­li w mil­cze­niu.
 – Okej – ode­zwał się w końcu Ed­klinth. – Te­le­bo­rian spo­ty­ka się z Sekcją, a po­tem je­dzie bez­pośred­nio do pro­ku­ra­to­ra Ekströma. Dużo dałbym za to, żeby wie­dzieć, o czym roz­ma­wia­li.
 – Może pan za­py­tać mnie – za­pro­po­no­wał Mi­ka­el Blom­kvist.
 Ed­klinth i Fi­gu­ero­la spoj­rze­li na nie­go.
 – Spo­tka­li się, żeby do­pre­cy­zo­wać szczegóły stra­te­gii, którą za­mie­rzają za mie­siąc wykończyć w sądzie Lis­beth Sa­lan­der.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la przyj­rzała mu się. Po­tem po­wo­li po­ki­wała głową.
 – To przy­pusz­cze­nie – stwier­dził Ed­klinth. – O ile nie ma pan nad­przy­ro­dzo­nych zdol­ności.
 – To nie jest przy­pusz­cze­nie – od­parł Mi­ka­el. – Spo­tka­li się, żeby omówić szczegóły eks­per­ty­zy sądowo-le­kar­skiej na te­mat Sa­lan­der. Te­le­bo­rian właśnie ją na­pi­sał. 
 – Bzdu­ra. Prze­cież Sa­lan­der na­wet nie zo­stała jesz­cze zba­da­na.
 Mi­ka­el Blom­kvist wzru­szył ra­mio­na­mi. Po­tem sięgnął do tor­by. 
 – Przed­tem coś ta­kie­go też nie było dla nie­go pro­ble­mem. Tu­taj mam ostat­nią wersję jego opi­nii. Jak państwo widzą, do­ku­ment jest da­to­wa­ny na dzień, kie­dy ma się roz­począć pro­ces.
 Ed­klinth i Fi­gu­ero­la spoglądali na leżącą przed nimi kartkę. W końcu po­wo­li pod­nieśli wzrok, po­pa­trzy­li na sie­bie, po­tem na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. 
 – A skąd pan to ma? – za­py­tał Ed­klinth.
 – Sor­ry. Ochro­na źródła – po­wie­dział Mi­ka­el.
 – Pa­nie Blom­kvist… mu­si­my na so­bie po­le­gać. Pan za­trzy­mu­je in­for­ma­cje dla sie­bie. Czy ma pan więcej ta­kich nie­spo­dzia­nek?
 – Tak. Oczy­wiście mam swo­je ta­jem­ni­ce. Pan też, mam wrażenie, nie dawał mi wol­nej ręki, żebym mógł zaglądać we wszyst­ko, co ro­bi­cie w Säpo. Nie­praw­daż?
 – To nie to samo.
 – Ależ tak. Dokład­nie to samo. Na­sza umo­wa określa cha­rak­ter współpra­cy. Dokład­nie jak pan mówi, mu­si­my na so­bie po­le­gać. Nie ukry­wam ni­cze­go, co może się przy­czy­nić do zde­ma­sko­wa­nia Sek­cji czy wy­kry­cia popełnio­nych przestępstw. Już do­star­czyłem państwu ma­te­riały, które do­wodzą, że Te­le­bo­rian ra­zem z Björckiem popełnił przestępstwo w 1991 roku, i po­wie­działem, że te­raz otrzy­mał ta­kie samo zle­ce­nie. A ten do­ku­ment po­twier­dza, że właśnie tak jest.
 – Ale ma pan ta­jem­ni­ce.
 – Na­tu­ral­nie. Więc albo pan ze­rwie współpracę, albo się z tym po­go­dzi.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la dy­plo­ma­tycz­nie pod­niosła pa­lec.
 – Prze­pra­szam, ale czy to ozna­cza, że pro­ku­ra­tor Ekström pra­cu­je dla Sek­cji?
 Mi­ka­el zmarsz­czył brwi.
 – Tego nie wiem. Mam ra­czej wrażenie, że jest pożytecz­nym idiotą, którego Sek­cja wy­ko­rzy­stu­je. Jest ka­rie­ro­wi­czem, ale wy­da­je mi się uczci­wy, choć nie­zbyt mądry. Moje źródło opo­wia­da, że gładko łykał wszyst­ko, co Te­le­bo­rian opo­wia­dał o Lis­beth pod­czas ze­bra­nia na po­li­cji w cza­sie, kie­dy pogoń za nią trwała w naj­lep­sze.
 – Czy­li twier­dzi pan, że nie po­trze­ba dużo, żeby nim ma­ni­pu­lo­wać?
 – Właśnie. A Hans Fa­ste to idio­ta, który myśli, że Lis­beth Sa­lan­der jest les­bijką sa­ta­nistką.
ERI­KA BER­GER sie­działa sama w wil­li w Saltsjöba­den. Czuła się jak spa­ra­liżowa­na. Nie mogła się sku­pić na ni­czym sen­sow­nym. Cały czas spo­dzie­wała się, że ktoś za­dzwo­ni i po­wie, że jej zdjęcia już można obej­rzeć na ja­kiejś stro­nie in­ter­ne­to­wej.
 Przyłapała się na tym, że co chwilę wra­ca myślami do Lis­beth Sa­lan­der, i uświa­do­miła so­bie, że wiązała z nią pew­ne, ra­czej płonne na­dzie­je. Sa­lan­der była za­mknięta w izo­lat­ce w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska. Miała za­kaz przyj­mo­wa­nia wi­zyt, nie mogła na­wet czy­tać ga­zet. Ale była nie­sa­mo­wi­cie twardą i po­mysłową dziew­czyną. Mimo za­mknięcia udało jej się skon­tak­to­wać z nią przez ICQ, a po­tem przez te­le­fon. A przed dwo­ma laty na własną rękę znisz­czyła im­pe­rium Wen­nerströma i ura­to­wała „Mil­len­nium”.
 O ósmej wie­czo­rem do drzwi za­pu­kała Su­san­ne Lin­der. Eri­ka drgnęła, jak­by ktoś wy­strze­lił z pi­sto­le­tu.
 – Cześć. Sie­dzisz tu sama po ciem­ku z po­nurą miną.
 Eri­ka za­pa­liła górne światło.
 – Cześć. Za­raz zro­bię kawy…
 – Nie. Ja zro­bię. Zda­rzyło się coś no­we­go?
 Jak naj­bar­dziej. Lis­beth Sa­lan­der się ode­zwała i przejęła kon­trolę nad moim kom­pu­te­rem. Po­tem za­dzwo­niła i po­wie­działa, że Te­le­bo­rian i ktoś, kto na­zy­wa się Jo­nas, po południu spo­tka­li się na dwor­cu.
 – Nie. Nic no­we­go – od­parła. – Ale jest coś, co chciałabym z tobą omówić.
 – Okej.
 – Co myślisz o możliwości, że to nie żaden stal­ker, tyl­ko ktoś z kręgu zna­jo­mych, kto chce się ze mną trochę pod­rażnić?
 – A czym się to różni?
 – Stal­ker to ktoś nie­zna­ny, kto się na mnie za­fik­so­wał. Ten dru­gi wa­riant to ktoś, kto chce się na mnie zemścić lub znisz­czyć moje życie z po­wodów oso­bi­stych.
 – Cie­ka­wa myśl. Jak na to wpadłaś?
 – Roz­ma­wiałam o tym dzi­siaj z… pewną osobą. Nie mogę po­wie­dzieć z kim, ale ten ktoś po­wie­dział, że groźby stal­ke­ra wyglądałyby in­a­czej. Ale przede wszyst­kim stal­ker nig­dy nie na­pi­sałby ma­ili do Evy Carls­son z działu kul­tu­ry. To było bez­sen­sow­ne po­su­nięcie.
 Su­san­ne Lin­der po­wo­li skinęła głową.
 – Coś w tym jest. Wiesz, właści­wie nig­dy na­wet nie czy­tałam tych ma­ili. Czy mogłabym je zo­ba­czyć? 
 Eri­ka wyjęła lap­top i po­sta­wiła na ku­chen­nym sto­le.
OKOŁO DZIE­SIĄTEJ WIE­CZO­REM Mi­ka­el Blom­kvist wy­cho­dził z bu­dyn­ku po­li­cji. Eskor­to­wała go Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. Za­trzy­ma­li się w par­ku Kro­no­berg na tym sa­mym pla­cu co po­przed­nie­go dnia. 
 – A więc znów tu je­steśmy. Za­mie­rzasz ucie­kać do pra­cy czy pójdzie­my do mnie upra­wiać seks?
 – Wiesz…
 – Mi­ka­elu, nie myśl, że na cie­bie na­ci­skam. Jeśli mu­sisz pra­co­wać, po pro­stu pra­cuj.
 – Słuchaj, Fi­gu­ero­la, bar­dzo łatwo się od cie­bie uza­leżnić. 
 – A nie chcesz być od ni­cze­go zależny. Czy o to cho­dzi?
 – Nie. Nie to miałem na myśli. Ale dziś w nocy muszę z kimś po­roz­ma­wiać i to trochę po­trwa. Więc za­nim skończę, ty na pew­no zdążysz zasnąć.
 Skinęła głową.
 – No to na ra­zie.
 Pocałował ją w po­li­czek i ru­szył w stronę przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go na Fri­dhem­splan. 
 – Blom­kvist! – zawołała za nim.
 – Tak?
 – Ju­tro rano też mam wol­ne. Wpad­nij na śnia­da­nie, jeśli zdążysz.
Roz­dział 21
So­bo­ta 4 czerw­ca – po­nie­działek 6 czerw­ca
 LIS­BETH SA­LAN­DER po­czuła złowróżbne wi­bra­cje, kie­dy za­brała się do spraw­dza­nia An­der­sa Hol­ma. Miał pięćdzie­siąt osiem lat, więc właści­wie zna­lazł się poza wy­se­lek­cjo­no­waną grupą, ale Lis­beth włączyła go, bo był w kon­flik­cie z Eriką Ber­ger. Był in­try­gan­tem, który w ma­ilach do różnych osób pisał, jak źle inni wy­ko­nują swoją pracę. 
 Lis­beth za­uważyła, że Holm nie lubi Eri­ki Ber­ger i poświęca dużo miej­sca na uwa­gi o tym, co „to bab­sko” po­wie­działo czy zro­biło. Sur­fo­wał w sie­ci wyłącznie po stro­nach związa­nych z pracą. Jeśli miał ja­kieś inne za­in­te­re­so­wa­nia, od­da­wał się im w cza­sie wol­nym lub ko­rzy­stał z in­ne­go kom­pu­te­ra.
 Nadal po­zo­sta­wał kan­dy­da­tem na Za­tru­te Pióro, ale był to kan­dy­dat wy­so­kie­go ry­zy­ka. Lis­beth za­sta­na­wiała się chwilę, dla­cze­go właści­wie nie wie­rzy, że to on, i doszła do wnio­sku, że Holm jest tak niesłycha­nie but­ny, że nie musi krążyć opłotka­mi i pisać ano­ni­mo­wych ma­ili. Gdy­by chciał na­zwać Erikę kurwą, zro­biłby to otwar­cie. Nie wyglądał też na typa, który zadałby so­bie tyle tru­du, żeby za­kra­dać się nocą do jej domu.
 Około dzie­siątej zro­biła przerwę. Weszła na Sza­lo­ny Stół i stwier­dziła, że Mi­ka­el Blom­kvist jesz­cze nie wrócił. Po­czuła przypływ lek­kiej iry­ta­cji. Była cie­ka­wa, co robi i czy zdążył na spo­tka­nie z Te­le­bo­ria­nem. 
 Po­tem wróciła na ser­wer SMP.
 Przeszła do następne­go na­zwi­ska na liście. Se­kre­tarz re­dak­cji spor­to­wej Cla­es Lun­din, lat dwa­dzieścia dzie­więć. Le­d­wie otwo­rzyła jego skrzynkę ma­ilową, gdy przyszła jej do głowy nowa myśl. Przy­gryzła dolną wargę. Za­mknęła Lun­dina i weszła do pocz­ty Eri­ki Ber­ger. 
 Cofnęła się do naj­star­szych wia­do­mości. Li­sta była sto­sun­ko­wo krótka, gdyż kon­to zo­stało otwar­te do­pie­ro dru­gie­go maja. Pierw­szym ma­ilem była po­ran­na no­tat­ka służbowa od se­kre­ta­rza re­dak­cji Pe­te­ra Fre­driks­so­na. Pierw­sze­go dnia wie­le osób pisało do Eri­ki, żeby po­wi­tać ją w SMP. 
 Lis­beth czy­tała dokład­nie każdy mail. Za­uważyła, że już pierw­sze­go dnia w ko­re­spon­den­cji z An­der­sem Hol­mem po­ja­wił się ton podskórnej wro­gości. Nie zga­dza­li się w żad­nej chy­ba spra­wie, a Holm, jak za­uważyła Lis­beth, do­dat­ko­wo utrud­niał Eri­ce pracę, wysyłając jej po kil­ka ma­ili do­tyczących dro­biazgów.
 Prze­sko­czyła re­kla­my, spam i zwy­czaj­ne no­tat­ki służbowe. Skon­cen­tro­wała się na wszel­kich bar­dziej oso­bi­stych wia­do­mościach. Czy­tała wewnętrzne roz­li­cze­nia budżeto­we, wy­ni­ki działu re­kla­my i ryn­ku, obej­mującą po­nad ty­dzień wy­mianę ma­ili z dy­rek­to­rem fi­nan­so­wym Chri­ste­rem Sel­l­ber­giem, którą można było na­zwać wręcz awan­turą o re­dukcję etatów. Eri­ka do­sta­wała pełne wymówek ma­ile od sze­fa re­dak­cji praw­nej do­tyczące prak­ty­kan­ta na­zwi­skiem Jo­han­nes Frisk, któremu zle­ciła na­pi­sa­nie pew­ne­go tek­stu, co nie wywołało po­wszech­ne­go za­chwy­tu. Po­mi­jając pierw­sze po­wi­tal­ne ma­ile, wyglądało na to, że nikt z pra­cow­ników SMP wyższych szcze­bli nie wi­dział nic do­bre­go w pro­po­zy­cjach i ar­gu­men­tach Eri­ki Ber­ger.
 Prze­winęła listę na początek i prze­pro­wa­dziła w głowie ob­li­cze­nia. Stwier­dziła, że spośród różnych szefów i dy­rek­torów SMP, którzy ota­cza­li Erikę, tyl­ko czte­ry oso­by nie próbowały kwe­stio­no­wać jej po­zy­cji. Do tej czwórki należeli pre­zes zarządu Ma­gnus Borgsjö, se­kre­tarz re­dak­cji Pe­ter Fre­driks­son, se­kre­tarz stro­ny re­dak­cyj­nej Gun­nar Ma­gnusson i szef działu kul­tu­ry Se­ba­stian Stran­dlund. 
 Czy w SMP nig­dy nie słysze­li o ko­bie­tach? Wszy­scy sze­fo­wie to fa­ce­ci.
 Osobą, z którą Eri­ka miała do czy­nie­nia naj­mniej, był szef kul­tu­ry. Od początku wy­mie­niła z nim tyl­ko dwa ma­ile. Naj­bar­dziej życz­li­we i sym­pa­tycz­ne wia­do­mości pisał od­po­wie­dzial­ny za stronę re­dak­cyjną Ma­gnus­son. Borgsjö był zwięzły i szorst­ki. Po­zo­sta­li sze­fo­wie w grun­cie rze­czy trzy­ma­li Erikę pod mniej lub bar­dziej otwar­tym ostrzałem.
 Po co, do ja­snej cho­le­ry, ci fa­ce­ci za­trud­ni­li Erikę Ber­ger, sko­ro wszyst­ko wska­zu­je na to, że ich je­dy­nym za­mia­rem jest roz­szar­pać ją na kawałki. 
 Osobą, z którą Eri­ka miała do czy­nie­nia naj­więcej, był se­kre­tarz re­dak­cji Pe­ter Fre­driks­son. Był na każdym spo­tka­niu re­dak­cyj­nym, cho­dził za Eriką jak cień. Przy­go­to­wy­wał no­tat­ki służbowe, in­for­mo­wał Erikę na bieżąco o różnych tek­stach, o pro­ble­mach, i trzy­mał rękę na pul­sie.
 Co­dzien­nie wy­mie­niał z nią po kil­ka­naście ma­ili.
 Lis­beth ze­brała wszyst­kie wia­do­mości Pe­te­ra Fre­driks­so­na i prze­czy­tała je jedną po dru­giej. W kil­ku przy­pad­kach miał uwa­gi do ja­kiejś de­cy­zji Eri­ki. Po­da­wał rze­czo­we ar­gu­men­ty, więc Eri­ka zda­wała się mu ufać i zmie­niała de­cy­zje lub do­ce­niała jego ro­zu­mo­wa­nie. Nig­dy nie od­no­sił się do niej wro­go. Ale z dru­giej stro­ny w jego ma­ilach nie po­ja­wił się na­wet cień oso­bi­ste­go sto­sun­ku do Eri­ki.
 Lis­beth wyszła z kon­ta Eri­ki i zamyśliła się na chwilę.
 Po­tem otwo­rzyła skrzynkę Pe­te­ra Fre­driks­so­na.
PLA­GUE PRZEZ CAŁY WIECZÓR bez po­wo­dze­nia do­bie­rał się do kom­pu­terów do­mo­wych pra­cow­ników SMP. Udało mu się do­stać na twar­dy dysk An­der­sa Hol­ma, gdyż miał on stałe łącze ze swo­im biur­kiem w pra­cy, żeby w każdej chwi­li móc wejść i coś zro­bić. Pry­wat­ny kom­pu­ter Hol­ma był jed­nym z naj­nud­niej­szych, ja­kie Pla­gue kie­dy­kol­wiek oglądał. Ale z po­zo­stałymi osiem­na­sto­ma na­zwi­ska­mi z li­sty Lis­beth Sa­lan­der nie udało mu się nic zdziałać. Między in­ny­mi dla­te­go, że w so­bot­ni wieczór żadna z tych osób nie była podłączo­na do sie­ci. Zaczęło go już nu­dzić to nie­wy­ko­nal­ne za­da­nie, gdy Lis­beth ode­zwała się na ICQ. Było wpół do je­de­na­stej wie­czo­rem. 
 <Co?>.
 <Pe­ter Fre­driks­son>.
 <Okej>.
 <Olej resztę. Skup się na nim>.
 <Dla­cze­go?>.
 <Prze­czu­cie>.
 <To trochę po­trwa>.
 <Jest dro­ga na skróty. Fre­driks­son jest se­kre­ta­rzem re­dak­cji i używa pro­gra­mu In­te­gra­tor, żeby spraw­dzać z domu, co się dzie­je w jego kom­pu­te­rze w SMP>.
 <Nic nie wiem o In­te­gra­to­rze>.
 <Nie­wiel­ki pro­gram sprzed kil­ku lat. Te­raz nieużywa­ny. Za­wie­ra błąd. Jest w ar­chi­wum Hac­kers Rep. Teo­re­tycz­nie możesz go używać w obie stro­ny i z pra­cy wejść do jego kom­pu­te­ra w domu>.
 Pla­gue wes­tchnął. Ona, kie­dyś jego uczen­ni­ca, te­raz była lep­sza od nie­go. 
 <Okej. Spróbuję>.
 <Jak coś znaj­dziesz – idź z tym do Kal­le­go Blom­kvi­sta, jeśli już nie będę on­li­ne>.
MI­KA­EL BLOM­KVIST wrócił do miesz­ka­nia Lis­beth przy Mo­se­bac­ke około wpół do dwu­na­stej. Był zmęczo­ny i zaczął od prysz­ni­ca i włącze­nia eks­pre­su do kawy. Po­tem włączył kom­pu­ter Lis­beth i wywołał ją na ICQ.
 <No, na­resz­cie>.
 <Sor­ry>.
 <Gdzie byłeś przez ostat­nią dobę?>.
 <W łóżku z taj­nym agen­tem. I ścigałem Jo­na­sa>.
 <Zdążyłeś na spo­tka­nie?>.
 <Tak. To ty dzwo­niłaś do Eri­ki???>.
 <Je­dy­ny sposób, żeby cię za­wia­do­mić>.
 <Spryt­nie>.
 <Ju­tro prze­noszą mnie do aresz­tu>.
 <Wiem>.
 <Pla­gue będzie ci po­ma­gał w in­ter­ne­cie>.
 <Świet­nie>.
 <Po­zo­sta­je tyl­ko finał>.
 Mi­ka­el skinął głową sam do sie­bie.
 <Sal­ly… zro­bi­my to, co po­win­niśmy>.
 <Wiem. Je­steś prze­wi­dy­wal­ny>.
 <A ty jak zwy­kle cza­rująca>.
 <Czy po­win­nam wie­dzieć coś jesz­cze?>.
 <Nie>.
 <W ta­kim ra­zie muszę załatwić jesz­cze parę ostat­nich spraw w ne­cie>.
 <Okej. Trzy­maj się>.
SU­SAN­NE LIN­DER na­gle ze­rwała się z łóżka. W słuchaw­ce, którą miała w uchu, roz­legł się pisk. Ktoś uru­cho­mił de­tek­tor ru­chu, który umieściła na par­te­rze wil­li Eri­ki Ber­ger. Stwier­dziła, że jest piąta dwa­dzieścia trzy w nie­dziel­ny ra­nek. Po ci­chu wstała, włożyła dżinsy, T-shirt i spor­to­we buty. Gaz łzawiący wsa­dziła do kie­sze­ni spodni. Wzięła też pałkę sprężynową. 
 Prze­mknęła ci­cho obok drzwi sy­pial­ni Eri­ki i stwier­dziła, że są za­mknięte, czy­li za­blo­ko­wa­ne.
 Po­tem za­trzy­mała się przy scho­dach i zaczęła nasłuchi­wać. Ktoś był na par­te­rze. Do­le­ciał ją odgłos prze­su­wa­nia krzesła w kuch­ni. Ujęła moc­no pałkę, po czym bez­sze­lest­nie po­deszła do ku­chen­nych drzwi i zo­ba­czyła łysiejącego, nie­ogo­lo­ne­go mężczyznę. Sie­dział przy sto­le ze szklanką soku po­ma­rańczo­we­go i czy­tał SMP. Za­uważył ją i pod­niósł wzrok znad ga­ze­ty.
 – A kimże pani jest, u diabła? – za­py­tał.
 Su­san­ne ode­tchnęła z ulgą i oparła się o fra­mugę.
 – Gre­ger Back­man, jak przy­pusz­czam. Dzień do­bry. Na­zy­wam się Su­san­ne Lin­der.
 – Aha. Czy chce mnie pani zdzie­lić tą pałką w łeb, czy może woli pani napić się soku?
 – Chętnie – po­wie­działa Su­san­ne, odkładając pałkę. – To zna­czy proszę soku.
 Gre­ger Back­man wziął szklankę z su­szar­ki do na­czyń i nalał jej soku z kar­to­nu.
 – Pra­cuję w Mil­ton Se­cu­ri­ty – wyjaśniła Su­san­ne. – Myślę, że naj­le­piej będzie, jeśli żona wytłuma­czy panu, co tu robię.
 Na­gle Gre­ger Back­man się ze­rwał.
 – Czy coś się stało Eri­ce?
 – Z pana żoną wszyst­ko w porządku. Ale były pew­ne nie­przy­jem­ności. Szu­ka­liśmy pana w Paryżu.
 – W Paryżu? Cho­le­ra, prze­cież ja byłem w Hel­sin­kach!
 – Ach tak. Prze­pra­szam, ale pańska żona myślała, że w Paryżu.
 – To za mie­siąc.
 Gre­ger po­szedł do drzwi.
 – Drzwi sy­pial­ni są za­mknięte. Żeby je otwo­rzyć, musi pan mieć kod – po­wie­działa Su­san­ne Lin­der.
 – Kod?
 Podała mu trzy cy­fry, które miał wy­stu­kać, żeby drzwi się otwo­rzyły. Po­biegł po scho­dach na piętro. Su­san­ne Lin­der wyciągnęła rękę po jego po­rzu­coną SMP.
W NIE­DZIEL­NY PO­RA­NEK o dzie­siątej dok­tor An­ders Jo­nas­son zaj­rzał do Lis­beth Sa­lan­der.
 – Dzień do­bry, Lis­beth.
 – Dzień do­bry.
 – Chciałem tyl­ko uprze­dzić, że w po­rze lun­chu zja­wi się po­li­cja.
 – Okej.
 – Nie wygląda pani na szczególnie za­nie­po­ko­joną.
 – Nie je­stem.
 – Mam dla pani pre­zent.
 – Pre­zent? Z ja­kiej oka­zji?
 – Od daw­na nie miałem tak za­baw­ne­go pa­cjen­ta jak pani.
 – Ach tak – po­wie­działa Lis­beth po­dejrz­li­wie.
 – Słyszałem, że jest pani za­fa­scy­no­wa­na DNA i ge­ne­tyką.
 – Kto wy­ga­dał… ach, pew­nie ta nu­dzia­ra psy­cho­lożka. Tak myślę.
 An­ders Jo­nas­son skinął głową.
 – Jeśli będzie się pani nu­dziło w więzie­niu… proszę, oto naj­now­szy hit z dzie­dzi­ny badań DNA.
 Podał jej opasły tom za­ty­tułowa­ny Spi­rals – My­ste­ries of DNA, au­tor­stwa pro­fe­so­ra Yoshi­to Ta­ka­mu­ry z Uni­wer­sy­te­tu To­kij­skie­go. Lis­beth Sa­lan­der otwo­rzyła książkę i przej­rzała spis treści.
 – Faj­ne – po­wie­działa.
 – Kie­dyś chętnie bym się do­wie­dział, jak to możliwe, że czy­ta pani ar­ty­kuły na­uko­we, których na­wet ja nie ro­zu­miem.
 Gdy tyl­ko An­ders Jo­nas­son wy­szedł, Lis­beth wyjęła palm­to­pa. Ostat­nie po­dejście. W dzia­le per­so­nal­nym SMP do­wie­działa się, że Pe­ter Fre­driks­son pra­cu­je w ga­ze­cie od sześciu lat. W tym cza­sie dwa razy brał dłuższe zwol­nie­nia. Dwa mie­siące w 2003 roku i trzy w 2004. W jego ak­tach per­so­nal­nych wy­czy­tała, że w obu przy­pad­kach przy­czyną było wy­pa­le­nie za­wo­do­we. Po­przed­nik Eri­ki Ber­ger Håkan Mo­ran­der przy ja­kiejś oka­zji wy­ra­ził wątpli­wości, czy Fre­driks­son po­wi­nien da­lej być se­kre­ta­rzem re­dak­cji.
 Ga­da­nie, ga­da­nie, ga­da­nie. Nic kon­kret­ne­go. 
 Za piętnaście dwu­na­sta wywołał ją Pla­gue.
 <Co?>.
 <Je­steś jesz­cze w Sahl­gren­ska?>.
 <Zgad­nij>.
 <To on>.
 <Je­steś pe­wien?>.
 <Pół go­dzi­ny temu wszedł do swo­je­go kom­pu­te­ra z domu. Sko­rzy­stałem z oka­zji i włamałem się do do­mo­we­go. Ma na twar­dym dys­ku zdjęcia Eri­ki Ber­ger>.
 <Dzięki>.
 <Wygląda całkiem ape­tycz­nie>.
 <Pla­gue>.
 <Wiem. Co mam zro­bić?>.
 <Czy wsta­wił ja­kieś zdjęcia do sie­ci?>
 <Nic nie za­uważyłem>.
 <Możesz za­mi­no­wać jego kom­pu­ter?>.
 <Już załatwio­ne. Jeśli spróbuje prze­ma­ilo­wać zdjęcia albo wsta­wić do sie­ci coś, co ma po­nad dwa­dzieścia ki­lo­bajtów, jego twar­dziel pad­nie>.
 <Pięknie>.
 <Idę spać. Po­ra­dzisz so­bie sama?>.
 <Jak zwy­kle>.
 Lis­beth wyszła z ICQ. Rzu­ciła okiem na ze­ga­rek i stwier­dziła, że zbliża się pora lun­chu. Szyb­ko na­pi­sała na grupę Yahoo [Sza­lo­ny­_Stół].
Mi­ka­el. Ważne. Za­dzwoń na­tych­miast do Eri­ki Ber­ger i prze­każ jej, że Za­tru­te Pióro to Pe­ter Fre­driks­son.
 
W tej chwi­li, gdy wysłała wia­do­mość, usłyszała po­ru­sze­nie na ko­ry­ta­rzu. Pod­niosła pal­ma tung­ste­na T3 do góry i ucałowała jego wyświe­tlacz. Po­tem go wyłączyła i umieściła w schow­ku za nocną szafką.
 – Dzień do­bry, Lis­beth – po­wie­działa od drzwi An­ni­ka Gian­ni­ni.
 – Do­bry.
 – Po­li­cjan­ci przyjdą po cie­bie za chwilę. Przy­niosłam ci trochę ubrań. Mam na­dzieję, że roz­miar będzie do­bry.
 Lis­beth spoj­rzała nie­uf­nie na kupkę grzecz­nych ciem­nych spodni i ja­snych blu­zek.
PRZYSZŁY PO NIĄ DWIE umun­du­ro­wa­ne po­li­cjant­ki z göte­bor­skiej po­li­cji. W dro­dze do aresz­tu to­wa­rzy­szyła jej An­ni­ka Gian­ni­ni.
 Kie­dy szły ko­ry­ta­rzem, Lis­beth za­uważyła, że część per­so­ne­lu przygląda jej się cie­ka­wie. Kiwnęła do nich przy­jaźnie głową. Niektórzy po­zdra­wia­li ją ge­stem dłoni. Przy­pad­kiem koło re­cep­cji stał An­ders Jo­nas­son. Wy­mie­ni­li spoj­rze­nia i dys­kret­nie skinęli do sie­bie głowa­mi. Skręcając za róg, Lis­beth zdążyła jesz­cze zo­ba­czyć, że le­karz ru­sza w stronę jej po­ko­ju.
 Pod­czas opusz­cza­nia szpi­ta­la i trans­por­tu do aresz­tu Lis­beth Sa­lan­der nie ode­zwała się do po­li­cji ani słowem.
MI­KA­EL BLOM­KVIST skończył pracę i za­mknął iBo­oka w nie­dzielę o siódmej rano. Sie­dział jesz­cze chwilę przy biur­ku Lis­beth Sa­lan­der i gapił się przed sie­bie pu­stym wzro­kiem.
 Po­tem po­szedł do jej sy­pial­ni i po­pa­trzył na ogrom­ne podwójne łóżko. Wrócił do biur­ka, wziął komórkę i za­dzwo­nił do Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li.
 – Cześć. Mówi Mi­ka­el.
 – No cześć. Już wstałeś?
 – Właśnie skończyłem pracę i za­mie­rzam się położyć. Tak tyl­ko dzwo­nię, żeby się ode­zwać.
 – Fa­ce­ci, którzy dzwo­nią, żeby się ode­zwać, mają ukry­te za­mia­ry.
 Zaśmiał się.
 – Blom­kvist, możesz przy­je­chać spać tu­taj, jeśli chcesz.
 – Ale będę nud­nym to­wa­rzy­stwem.
 – Przy­zwy­czaję się.
 Wziął taksówkę na Pon­tonjärga­tan.
ERI­KA BER­GER spędziła nie­dzielę w łóżku z mężem. Leżeli i roz­ma­wia­li, cza­sa­mi za­pa­dając w drzemkę. Po południu ubra­li się i po­szli na długi spa­cer, aż do przy­sta­ni pa­rowców.
 – SMP to pomyłka – po­wie­działa Eri­ka, kie­dy wrócili do domu.
 – Nie mów tak. Jest ciężko, ale wie­działaś, że tak będzie. Wszyst­ko się uspo­koi, gdy tyl­ko na­bie­rzesz wpra­wy.
 – Ale tu nie cho­dzi o pracę. Z tym mogę so­bie po­ra­dzić. Cho­dzi o ich na­sta­wie­nie.
 – Hmm…
 – Nie czuję się tam do­brze. Ale nie mogę odejść po kil­ku ty­go­dniach.
 Przygnębio­na usiadła przy ku­chen­nym sto­le i tępo pa­trzyła przed sie­bie. Gre­ger Back­man nig­dy nie wi­dział swo­jej żony tak załama­nej.
IN­SPEK­TOR HANS FA­STE po raz pierw­szy spo­tkał się z Lis­beth Sa­lan­der w nie­dzielę koło wpół do pierw­szej, kie­dy po­li­cjant­ka wpro­wa­dziła ją do ga­bi­ne­tu Mar­cu­sa Er­lan­de­ra. 
 – Cho­ler­nie trud­no było cię złapać – po­wie­dział.
 Lis­beth ob­rzu­ciła go ba­daw­czym spoj­rze­niem i uznała, że jest idiotą, więc nie war­to poświęcać cza­su na przej­mo­wa­nie się jego ist­nie­niem.
 – In­spek­tor Gu­nil­la Wäring po­je­dzie z wami do Sztok­hol­mu – po­wie­dział Er­lan­der.
 – Aha – po­wie­dział Fa­ste. – No to za­raz możemy ru­szać. Jest w Sztok­hol­mie kil­ka osób, które ko­niecz­nie chcą z tobą po­roz­ma­wiać, Sa­lan­der.
 Er­lan­der po­wie­dział jej do wi­dze­nia. Lis­beth go zi­gno­ro­wała.
 Po­sta­no­wi­li dla ułatwie­nia prze­wieźć aresz­tantkę do Sztok­hol­mu służbo­wym sa­mo­cho­dem. Pro­wa­dziła Gu­nil­la Wäring. Na początku Hans Fa­ste sie­dział z przo­du, na sie­dze­niu pasażera, z głową odwróconą do tyłu. Próbował roz­ma­wiać z Lis­beth. Na wy­so­kości Alingsås zaczął mu sztyw­nieć kark, więc się pod­dał. 
 Lis­beth przez boczną szybę przyglądała się kra­jo­bra­zom. Spra­wiała wrażenie, jak­by zupełnie nie do­strze­gała Fa­ste­go.
 Te­le­bo­rian ma rację. Prze­cież ta pin­da jest nie­nor­mal­na. Ale zaj­mie­my się tym w Sztok­hol­mie.
 Co jakiś czas zer­kał na nią i próbował wy­ro­bić so­bie jakąś opi­nię o ko­bie­cie, którą ścigał tak długo. Na­wet jego ogarnęły wątpli­wości co do tej spra­wy, kie­dy zo­ba­czył tę drobną dziew­czynę. Za­sta­na­wiał się, ile może ważyć. Po­tem przy­po­mniał so­bie, że jest les­bijką, więc nie jest praw­dziwą ko­bietą.
 Ale możliwe, że ta spra­wa z sa­ta­ni­zmem to prze­sa­da. Nie wyglądała szczególnie sa­ta­ni­stycz­nie.
 Iro­nią losu było to, że zde­cy­do­wa­nie wolałby ją aresz­to­wać za trzy mor­der­stwa, o które pier­wot­nie ją po­dej­rze­wa­no. Rze­czy­wi­stość roz­minęła się z jego śledz­twem. Pi­sto­le­tem po­tra­fi się posługi­wać na­wet drob­na ko­bie­ta. A te­raz była aresz­to­wana za ciężkie uszko­dze­nie ciała naj­wyższe­go sze­fo­stwa Sva­velsjö MC. Jej wina była oczy­wi­sta. Gdy­by się nie przy­znała, ist­niały do­wo­dy.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA zbu­dziła Mi­ka­ela Blom­kvi­sta około pierw­szej po południu. Sie­działa na bal­ko­nie i wresz­cie skończyła książkę o pojęciu bóstwa w sta­rożytności, słuchając przy tym po­chra­py­wa­nia Mi­ka­ela z sy­pial­ni. Pa­no­wał błogi spokój. Kie­dy weszła, żeby na nie­go spoj­rzeć, uświa­do­miła so­bie, że bar­dzo ją pociąga, bar­dziej niż ja­ki­kol­wiek inny mężczy­zna w ostat­nich la­tach.
 To było przy­jem­ne uczu­cie, choć także nie­po­kojące. Mi­ka­el Blom­kvist nie nada­wał się ra­czej na stały punkt w jej życiu.
 Po­szli na kawę na Norr Mälar­strand. Po­tem Mo­ni­ka zaciągnęła go do domu i resztę popołudnia spędzi­li w łóżku. Wy­szedł około siódmej wie­czo­rem. Po­czuła, że za nim tęskni, w tej sa­mej chwi­li, kie­dy cmoknął ją na pożegna­nie i za­mknął za sobą drzwi.
W NIE­DZIELĘ OKOŁO ÓSMEJ wie­czo­rem Su­san­ne Lin­der za­pu­kała do Eri­ki Ber­ger. Nie miała u niej no­co­wać, bo do domu wrócił Gre­ger Back­man. Była to wi­zy­ta całko­wi­cie pry­wat­na. W ciągu tych kil­ku nocy, które spędziła u Eri­ki na długich roz­mo­wach w kuch­ni, bar­dzo się do sie­bie zbliżyły. Su­san­ne uświa­do­miła so­bie, że lubi Erikę. Wi­działa w niej załamaną ko­bietę, która nakłada maskę i z po­zo­ru nie­wzru­szo­na je­dzie do pra­cy, a tak na­prawdę jest chodzącym kłębkiem lęków.
 Po­dej­rze­wała, że po­wo­dem lęków Eri­ki jest nie tyl­ko Za­tru­te Pióro. Ale nie była ku­ra­to­rem, a życie i pro­ble­my Eri­ki Ber­ger nie były jej sprawą. Po­je­chała do niej, żeby się pożegnać i spraw­dzić, czy wszyst­ko w porządku. Za­stała ją z mężem w kuch­ni, milczących i przygnębio­nych. Wyglądało na to, że spędzi­li nie­dzielę na roz­mo­wach o poważnych spra­wach.
 Gre­ger Back­man na­sta­wił kawę. Su­san­ne Lin­der była u nich do­pie­ro kil­ka mi­nut, gdy za­dzwo­niła komórka Eri­ki.
KAŻDY TE­LE­FON, który Eri­ka Ber­ger od­bie­rała tego dnia, wiązał się z na­ra­stającym prze­czu­ciem zbliżającej się ka­ta­stro­fy.
 – Ber­ger.
 – Cześć, Ric­ky.
 Mi­ka­el. Ja­sny gwint. Nie po­wie­działam mu, że tecz­ka Borgsjö zniknęła.
 – Cześć, Mic­ke.
 – Dziś wie­czo­rem Sa­lan­der zo­stała prze­wie­zio­na do aresz­tu.
 – Ro­zu­miem.
 – Przysłała mi… wia­do­mość dla cie­bie.
 – Aha?
 – Jest bar­dzo ta­jem­ni­cza.
 – No?
 – Po­wie­działa, że Za­tru­te Pióro to Pe­ter Fre­driks­son.
 Eri­ka Ber­ger za­milkła na dzie­sięć se­kund. W głowie miała go­nitwę myśli. Nie­możliwe. Pe­ter nie jest taki. Sa­lan­der na pew­no się po­my­liła.
 – Coś jesz­cze?
 – Nie. To wszyst­ko. Czy wiesz, o co cho­dzi?
 – Tak.
 – Ric­ky, co ty właści­wie kom­bi­nu­jesz z Lis­beth? Za­dzwo­niła do cie­bie z in­for­macją o Te­le­bo­ria­nie i…
 – Dzięki, Mic­ke. Po­roz­ma­wia­my po­tem.
 Wyłączyła komórkę i spoj­rzała na Su­san­ne Lin­der roz­bie­ga­nym wzro­kiem.
 – Opo­wia­daj – po­pro­siła Su­san­ne.
SU­SAN­NE LIN­DER miała sprzecz­ne uczu­cia. Eri­ka Ber­ger na­gle do­stała wia­do­mość, że Za­tru­tym Piórem jest se­kre­tarz re­dak­cji Pe­ter Fre­driks­son. Słowa try­skały z niej jak woda, kie­dy o tym opo­wia­dała. Po­tem Su­san­ne za­py­tała, skąd Eri­ka wie, że to on jest stal­ke­rem.
 Wte­dy Eri­ka na­gle umilkła. Su­san­ne ob­ser­wo­wała jej oczy i do­strzegła pewną zmianę w jej za­cho­wa­niu. Na­gle zaczęła spra­wiać wrażenie za­gu­bio­nej.
 – Nie mogę o tym mówić…
 – To zna­czy?
 – Su­san­ne, wiem, że to Fre­driks­son. Ale nie mogę po­wie­dzieć skąd. Co mam zro­bić?
 – Mu­sisz mi po­wie­dzieć, jeśli mam ci pomóc.
 – Ale… nie mogę. Nie ro­zu­miesz?
 Eri­ka wstała i po­deszła do okna, ple­ca­mi zwrócona do Su­san­ne. Wresz­cie odwróciła się.
 – Po­jadę do tego skur­wie­la do domu.
 – Po moim tru­pie. Nig­dzie nie po­je­dziesz, a już na pew­no nie do domu kogoś, kogo po­dej­rze­wa­my o nie­na­wiść i agresję w sto­sun­ku do cie­bie.
 Eri­ka była nie­zde­cy­do­wa­na.
 – Sia­daj. Opo­wiedz, co się stało. To Mi­ka­el Blom­kvist dzwo­nił?
 Eri­ka skinęła głową.
 – Po­pro­siłam ha­ke­ra, żeby przej­rzał do­mo­we kom­pu­te­ry pra­cow­ników.
 – Aha. Za­pew­ne popełniłaś poważne przestępstwo kom­pu­te­ro­we prze­ciw­ko ochro­nie in­for­ma­cji. I nie chcesz po­wie­dzieć, kim jest ten ha­ker?
 – Przy­rzekłam, że nie po­wiem… Tu cho­dzi o in­nych lu­dzi. To coś, nad czym pra­cu­je Mi­ka­el.
 – Czy Blom­kvist zna Za­tru­te Pióro?
 – Nie, prze­ka­zał tyl­ko wia­do­mość.
 Su­san­ne Lin­der prze­krzy­wiła głowę i przyj­rzała się Eri­ce Ber­ger. Na­gle w jej głowie po­wstał łańcuch sko­ja­rzeń.
 Eri­ka Ber­ger. Mi­ka­el Blom­kvist. „Mil­len­nium”. Po­dej­rza­ni agen­ci, którzy włama­li się do miesz­ka­nia Blom­kvista i go podsłuchi­wa­li. Ja ob­ser­wo­wałam ob­ser­wa­torów. Blom­kvist pra­co­wał jak opętany nad hi­sto­rią Lis­beth Sa­lan­der.
 Wszy­scy w Mil­ton Se­cu­ri­ty wie­dzie­li, że Lis­beth jest do­sko­nałym spe­cem od kom­pu­terów. Nikt nie wie­dział, gdzie się tego na­uczyła, i Su­san­ne nig­dy nie słyszała na­wet plo­tek, że Sa­lan­der miałaby być ha­kerką. Ale Dra­gan Ar­man­ski kie­dyś wspo­mniał, że Lis­beth do­star­cza zna­ko­mi­te ra­por­ty, kie­dy robi wy­wiad śro­do­wi­sko­wy. Ha­ker­ka…
 Ale prze­cież Sa­lan­der leży odcięta od świa­ta w szpi­ta­lu, do cho­le­ry.
 To się nie trzy­mało kupy.
 – Czy mówimy o Sa­lan­der? – za­py­tała Su­san­ne.
 Eri­ka wyglądała jak rażona gro­mem.
 – Nie mogę o tym roz­ma­wiać. Nie po­wiem ani słowa.
 Su­san­ne nie­spo­dzie­wa­nie za­chi­cho­tała.
 To Sa­lan­der. Po­twier­dze­nie nie mogło być wyraźniej­sze. Jest kom­plet­nie wytrącona z równo­wa­gi.
 Ale to prze­cież nie­możliwe.
 Co tu się, kur­wa, dzie­je?
 A więc prze­by­wająca w aresz­cie Lis­beth Sa­lan­der miałaby podjąć się wyjaśnie­nia, kim jest Za­tru­te Pióro. Czy­ste sza­leństwo.
 Su­san­ne in­ten­syw­nie roz­myślała. Nie miała pojęcia, co w hi­sto­rii Sa­lan­der jest prawdą, a co nie. Spo­tkała ją może pięć razy, kie­dy pra­co­wała w Mil­ton Se­cu­ri­ty, i właści­wie nig­dy nie roz­ma­wiały o ni­czym oso­bi­stym. Uważała ją za po­nurą i aspołeczną osobę o tak twar­dej sko­ru­pie, że na­wet młot pneu­ma­tycz­ny nie mógłby się przez nią prze­bić. Za­uważyła także, że Dra­gan Ar­man­ski trzy­ma nad Lis­beth pa­ra­sol ochron­ny. A po­nie­waż sza­no­wała Ar­man­skiego, uznała, że jego za­cho­wa­nie wo­bec tej po­chmur­nej dziew­czy­ny musi mieć ja­kieś przy­czy­ny.
 Za­tru­te Pióro to Pe­ter Fre­driks­son.
 Czy mogła mieć rację? Były ja­kieś do­wo­dy?
 Przez następne dwie go­dzi­ny Su­san­ne wy­py­ty­wała Erikę o wszyst­ko, co wie o Fre­driks­so­nie, co robi w SMP i jak wyglądają ich re­la­cje, od kie­dy jest jego sze­fem. Od­po­wie­dzi nie­wie­le jej po­mogły.
 Eri­ka była roz­chwia­na i miała mnóstwo wątpli­wości. Raz chciała je­chać do nie­go i po­wie­dzieć, że o wszyst­kim wie, a po chwi­li wątpiła, że to może być praw­da. W końcu Su­san­ne prze­ko­nała ją, że nie może ot tak wpaść do Pe­te­ra Fre­driks­so­na i go oskarżyć. Gdy­by się oka­zało, że jest nie­win­ny, wyszłaby na kom­pletną idiotkę.
 Su­san­ne obie­cała, że sama się zaj­mie tą sprawą. Na­tych­miast zaczęła tego żałować, bo nie miała pojęcia, jak się do tego za­brać. 
 Za­par­ko­wała swo­je­go sta­re­go fia­ta stradę tak bli­sko miesz­ka­nia Pe­te­ra Fre­driks­so­na w Fi­sksätra, jak tyl­ko mogła. Za­mknęła drzwi auta i ro­zej­rzała się. Sama nie wi­działa, co z tego wy­nik­nie, ale uznała, że po­win­na za­pu­kać do jego drzwi i w jakiś sposób skłonić go do udzie­le­nia od­po­wie­dzi na kil­ka pytań. Zda­wała so­bie ja­sno sprawę, że ta ak­cja wy­kra­czała poza jej obo­wiązki w Mil­ton Se­cu­ri­ty i że Dra­gan Ar­man­ski wście­kałby się na nią, gdy­by wie­dział, czym się zaj­mu­je.
 To nie był do­bry plan. W do­dat­ku roz­sy­pał się, za­nim zaczęła go re­ali­zo­wać.
 W chwi­li kie­dy weszła na podwórko i zbliżała się do bra­my Fre­driks­so­na, bra­ma się otwo­rzyła. Od razu go roz­po­znała. Wi­działa go na zdjęciu w jego ak­tach, które oglądała w kom­pu­te­rze Eri­ki. Su­san­ne nie zwol­niła kro­ku i po chwi­li się minęli. Fre­driks­son po­szedł w stronę garaży. Su­san­ne za­trzy­mała się nie­zde­cy­do­wa­nie i spoj­rzała za nim. Po­tem po­pa­trzyła na ze­ga­rek i stwier­dziła, że jest krótko przed je­de­nastą, a Pe­ter Fre­driks­son naj­wy­raźniej dokądś się wy­bie­rał. Była cie­ka­wa dokąd, więc po­biegła do swo­je­go sa­mo­cho­du. 
KIE­DY ERI­KA BER­GER się rozłączyła, Mi­ka­el Blom­kvist jesz­cze długo sie­dział wpa­trzo­ny w swoją komórkę. Bez­rad­ny spoj­rzał na kom­pu­ter Lis­beth. O tej po­rze była już w aresz­cie i nie mógł jej za­py­tać.
 Sięgnął po nie­bie­skie­go erics­so­na T10 i za­dzwo­nił do Idri­sa Ghi­die­go do An­ge­red.
 – Do­bry wieczór, mówi Mi­ka­el Blom­kvist.
 – Do­bry wieczór.
 – Chciałbym tyl­ko po­in­for­mo­wać, że to już ko­niec zle­ce­nia.
 Idris Ghi­di w mil­cze­niu skinął głową. Spo­dzie­wał się, że Mi­ka­el za­dzwo­ni, bo Lis­beth Sa­lan­der zo­stała prze­wie­zio­na do aresz­tu.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział.
 – Może pan za­cho­wać komórkę, jak się uma­wia­liśmy. Pod ko­niec ty­go­dnia wyślę ostat­nią zapłatę.
 – Dziękuję.
 – To ja panu muszę po­dziękować.
 Otwo­rzył iBo­oka i za­brał się do pra­cy. Wy­da­rze­nia z ostat­niej doby spra­wiły, że będzie mu­siał zmie­nić istotną część tek­stu i praw­do­po­dob­nie dodać całkiem nowy wątek.
 Wes­tchnął.
KWA­DRANS PO JE­DE­NA­STEJ Pe­ter Fre­driks­son za­par­ko­wał trzy prze­czni­ce od domu Eri­ki Ber­ger. Su­san­ne Lin­der wie­działa już, dokąd jadą, więc zwiększyła od­ległość, żeby jej nie za­uważył. Minęła jego po­zo­sta­wio­ny na po­bo­czu sa­mochód i stwier­dziła, że jest pu­sty. Po­tem prze­je­chała obok domu Eri­ki. Za­par­ko­wała kawałek da­lej. Czuła, że ma spo­co­ne dłonie.
 Sięgnęła po pudełko catch dry i wsunęła do ust prymkę ty­to­niu.
 Po­tem przy­je­chała do domu Eri­ki, otwo­rzyła drzwi i ro­zej­rzała się dokoła. Gdy tyl­ko uświa­do­miła so­bie, że Fre­driks­son je­dzie do Saltsjöba­den, zro­zu­miała, że in­for­ma­cja od Sa­lan­der była praw­dzi­wa. Su­san­ne nie miała pojęcia, jak Sa­lan­der na to wpadła, ale już nie wątpiła, że to Fre­driks­son jest Za­tru­tym Piórem. Ra­czej nie wy­bie­rałby się do Saltsjöba­den dla za­ba­wy. Na pew­no miał nie­cne za­mia­ry.
 Su­san­ne było to bar­dzo na rękę, gdyż dzięki temu mogła go złapać na gorącym uczyn­ku.
 Ze schow­ka w drzwiach sa­mo­cho­du wyjęła składaną pałkę i przez chwilę ważyła ją w dłoni. Na­cisnęła blo­kadę w uchwy­cie i wy­sunęła ciężką sta­lową kolbę. Za­cisnęła zęby.
 To dla­te­go zwol­niła się z pra­cy w jed­no­st­ce in­ter­wen­cyj­nej po­li­cji w Söder­malm­spi­ke­ten.
 Tyl­ko raz miała na­pad szału, kie­dy po raz trze­ci w ciągu trzech dni zo­stała we­zwa­na pod pe­wien ad­res w Häger­sten. Ko­bie­ta dzwo­niła na po­licję, krzycząc, że mąż ją bije. I za każdym ra­zem przed przy­by­ciem po­licji sy­tu­acja się uspo­ka­jała.
 Ru­ty­no­wo wy­pro­wa­dza­li fa­ce­ta na klatkę scho­dową i przesłuchi­wa­li ko­bietę. Nie, nie chce składać do­nie­sie­nia. Nie, to pomyłka. Nie, on jest do­bry, to w grun­cie rze­czy jej wina. Spro­wo­ko­wała go… 
 I przez cały czas ten by­dlak stał i z uśmie­chem pa­trzył Su­san­ne pro­sto w oczy. 
 Nie po­tra­fiła wytłuma­czyć, dla­cze­go to zro­biła. Ale na­gle coś w niej pękło. Wyjęła pałkę i ude­rzyła go w usta. Pierw­sze ude­rze­nie było słabe. Spuchła mu tyl­ko war­ga i sku­lił się w so­bie. Ale przez ko­lej­ne dzie­sięć se­kund, za­nim jej ko­le­gom udało się ją obezwładnić i wy­wlec z klat­ki, za­sy­pała go cio­sa­mi w ple­cy, ner­ki, boki i ra­mio­na.
 Nie po­sta­wio­no jej za­rzutów. Zwol­niła się tego sa­me­go wie­czo­ru. Po­je­chała do domu i płakała przez ty­dzień. Po­tem wzięła się w garść i za­pu­kała do Dra­ga­na Ar­man­skie­go. Szu­kała pra­cy. Opo­wie­działa, co zro­biła i dla­cze­go odeszła z po­li­cji. Dra­gan Ar­man­ski miał wątpli­wości i po­pro­sił ją o czas do na­mysłu. Już stra­ciła na­dzieję, kie­dy sześć ty­go­dni później za­dzwo­nił i po­wie­dział, że chce ją za­trud­nić na próbę.
 Wy­krzy­wiła się w gorz­kim gry­ma­sie i wsunęła pałkę za pa­sek od spodni na ple­cach. Spraw­dziła, czy po­jem­nik z ga­zem łzawiącym jest w pra­wej kie­sze­ni kurt­ki i czy ma porządnie zawiązane sznurówki. Cofnęła się do domu Eri­ki i weszła na po­sesję.
 Wie­działa, że czuj­ni­ki ru­chu w ogro­dzie jesz­cze nie są za­in­sta­lo­wa­ne, więc bez­sze­lest­nie cho­dziła po traw­ni­ku wzdłuż żywopłotu sta­no­wiącego gra­nicę działki. Nie wi­działa ni­ko­go. Obeszła dom dokoła i za­trzy­mała się na chwilę. Na­gle za­uważyła jego cień w mro­ku, przy ate­lier Gre­ge­ra Back­ma­na.
 Nie zda­je so­bie spra­wy, jaki głupi błąd popełnia, wra­cając tu­taj. Nie po­tra­fi się po­wstrzy­mać. 
 Fre­driks­son przy­kucnął i próbował zaj­rzeć przez szparę w zasłonie do po­ko­ju sąsia­dującego z sa­lo­nem. Po­tem prze­niósł się na we­randę i zaglądał w szcze­li­ny opusz­czo­nych żalu­zji obok wiel­kie­go pa­no­ra­micz­ne­go okna, nadal za­kry­te­go dyktą.
 Su­san­ne Lin­der na­gle się uśmiechnęła.
 Prze­kradła się ogro­dem do rogu bu­dyn­ku, ko­rzy­stając z tego, że Fre­driks­son był odwrócony ple­ca­mi. Scho­wała się w krza­kach po­rze­czek przy ścia­nie szczy­to­wej i cze­kała. Przez gałęzie wi­działa za­rys jego syl­wet­ki. Ze swo­je­go miej­sca Fre­driks­son po­wi­nien wi­dzieć sień i część kuch­ni. Chy­ba zna­lazł coś cie­ka­we­go, bo nie ru­szał się przez dzie­sięć mi­nut. Po­tem pod­szedł do następne­go okna. Szedł w jej stronę.
 Kie­dy skręcił za róg i mijał krza­ki po­rze­czek, Su­san­ne ze­rwała się i po­wie­działa głośno:
 – Wi­tam, pa­nie Fre­driks­son.
 Za­trzy­mał się na­gle i odwrócił w jej stronę.
 Zo­ba­czyła jego oczy połyskujące w ciem­nościach. Nie wi­działa wy­ra­zu twa­rzy, ale słyszała, że za­sko­czo­ny wstrzy­mał od­dech.
 – Możemy to załatwić w pro­sty sposób albo w trud­ny – po­wie­działa Su­san­ne. – Pójdzie­my do pańskie­go sa­mo­cho­du i…
 Fre­driks­son odwrócił się na pięcie i zaczął ucie­kać.
 Su­san­ne Lin­der uniosła pałkę i z boku wy­mie­rzyła mu bo­le­sny cios w lewe ko­la­no.
 Upadł, tłumiąc jęk bólu.
 Su­san­ne wzniosła pałkę do ko­lej­ne­go ude­rze­nia, ale po­wstrzy­mała się. Po­czuła na kar­ku spoj­rze­nie Dra­ga­na Ar­man­skie­go.
 Schy­liła się, prze­tur­lała go na brzuch i ko­la­nem oparła się na jego krzyżu. Złapała go za prawą rękę, wykręciła ją na ple­cy i skuła go kaj­dan­ka­mi. Nie był sil­ny i nie sta­wiał opo­ru.
ERI­KA BER­GER zga­siła lampę w sa­lo­nie i uty­kając, poszła na górę. Nie po­trze­bo­wała już kul, ale sto­pa nadal bolała, kie­dy opie­rała na niej ciężar ciała. Gre­ger Back­man zga­sił światło w kuch­ni i po­szedł za żoną. Nig­dy przed­tem nie wi­dział Eri­ki tak nieszczęśli­wej. Nic nie mogło jej uspo­koić ani złago­dzić jej lęku.
 Ro­ze­brała się i położyła do łóżka, od­wra­cając się do nie­go ple­ca­mi.
 – To nie two­ja wina, Gre­ge­rze – po­wie­działa, kie­dy usłyszała, że on też się kładzie.
 – Nie czu­jesz się do­brze – od­parł. – Chcę, żebyś zo­stała w domu przez kil­ka dni.
 Objął ją. Nie próbowała się uwol­nić, ale nie ru­szyła się. Mąż po­chy­lił się nad nią, pocałował w szyję i przy­tu­lił.
 – Nie możesz po­wie­dzieć ani zro­bić nic, co mogłoby pomóc. Wiem, że po­trze­buję cza­su. Czuję się tak, jak­bym wsiadła do pociągu pośpiesz­ne­go i od­kryła, że jadę nie w tę stronę.
 – Możemy wy­je­chać gdzieś na kil­ka dni, pożeglo­wać, zo­sta­wić to wszyst­ko. 
 – Nie, nie mogę zo­sta­wić tego wszyst­kie­go.
 Odwróciła się do nie­go. 
 – Naj­gorszą rzeczą, jaką mogłabym te­raz zro­bić, byłaby uciecz­ka. Muszę roz­wiązać te pro­ble­my. Po­tem możemy wy­je­chać.
 – Okej – zgo­dził się Gre­ger. – Rze­czy­wiście nie­wie­le ci mogę pomóc.
 Uśmiechnęła się bla­do.
 – Ależ tak. Możesz. Dziękuję ci, że tu je­steś. Ko­cham cię jak sza­lo­na, wiesz o tym.
 Skinął głową.
 – Nie mogę uwie­rzyć, że to Pe­ter Fre­driks­son – po­wie­działa Eri­ka. – Nig­dy nie od­czułam żad­nej wro­gości z jego stro­ny.
SU­SAN­NE LIN­DER za­sta­na­wiała się, czy po­win­na za­dzwo­nić do Eri­ki Ber­ger. Zo­ba­czyła, że na par­te­rze gasną światła. Spoj­rzała w dół na Pe­te­ra Fre­driks­so­na. Nie od­zy­wał się ani słowem. Był całko­wi­cie bez­wol­ny. Po chwi­li na­mysłu podjęła de­cyzję.
 Schy­liła się, złapała za kaj­dan­ki, pod­ciągnęła go do góry, żeby stanął na no­gach, i oparła o ścianę domu.
 – Możesz stać? – za­py­tała.
 Nie od­po­wie­dział.
 – Okej, to ułatwi­my so­bie sprawę. Jeśli będziesz sta­wiał naj­mniej­szy opór, tak samo po­trak­tuję twoją prawą nogę.
 Usłyszała jego przyśpie­szo­ny od­dech. Strach?
 Po­py­chając Fre­driks­so­na przed sobą, po­pro­wa­dziła go na ulicę i da­lej do jego sa­mo­cho­du trzy prze­czni­ce da­lej. Uty­kał. Mu­siała go pod­pie­rać. Kie­dy do­szli do auta, spo­tka­li noc­ne­go wędrow­ca z psem na smy­czy. Przy­stanął i po­pa­trzył na sku­te­go Fre­driks­so­na.
 – To po­li­cyj­na spra­wa – po­wie­działa Su­san­ne Lin­der zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Proszę iść da­lej.
 We­pchnęła Fre­driks­so­na na tyl­ne sie­dze­nie sa­mo­cho­du i po­je­chała do Fi­sksätry. Było wpół do pierw­szej w nocy. W dro­dze do bra­my domu nie spo­tka­li żywe­go du­cha. Su­san­ne wyjęła z kie­sze­ni Fre­driks­so­na klu­cze i za­pro­wa­dziła go do miesz­ka­nia na trze­cim piętrze.
 – Nie możesz wcho­dzić do mo­je­go miesz­ka­nia – ode­zwał się.
 To były jego pierw­sze słowa od chwi­li poj­ma­nia. 
 Otwo­rzyła drzwi i po­pchnęła go do środ­ka.
 – Nie masz pra­wa. Mu­sisz mieć na­kaz prze­szu­ka­nia…
 – Nie je­stem po­li­cjantką – od­parła ci­cho.
 Pa­trzył na nią nie­uf­nie. 
 Chwy­ciła go za ko­szulę, po­pchnęła przo­dem do sa­lo­nu i po­sa­dziła na so­fie. Miał ele­ganc­kie i czy­ste trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nie. Na lewo była sy­pial­nia, kuch­nia po prze­ciw­nej stro­nie przed­po­ko­ju, do sa­lo­nu przy­le­gał nie­wiel­ki ga­bi­net.
 Zaj­rzała do nie­go i ode­tchnęła z ulgą. The smo­king gun. Na­tych­miast zo­ba­czyła zdjęcia z al­bu­mu Eri­ki Ber­ger po­rozkłada­ne na podręcznym sto­li­ku obok kom­pu­te­ra. Na ścia­nie wokół kom­pu­te­ra przy­piął około trzy­dzie­stu. Su­san­ne obej­rzała wy­stawę z unie­sio­ny­mi brwia­mi. Eri­ka była na­prawdę piękną ko­bietą. I miała cie­kaw­sze życie sek­su­al­ne niż ona.
 Usłyszała, jak Fre­driks­son wsta­je. Wróciła do sa­lo­nu i złapała go w bie­gu. Wy­mie­rzyła mu cios, pociągnęła za sobą do ga­bi­ne­tu i po­sa­dziła na podłodze. 
 – Nie ru­szać się – po­wie­działa.
 Poszła do kuch­ni i przy­niosła pa­pie­rową re­klamówkę z Kon­su­mu. Po­zdej­mo­wała ze ścia­ny wszyst­kie zdjęcia. Zna­lazła roz­be­be­szo­ny al­bum i pamiętni­ki Eri­ki Ber­ger.
 – Gdzie jest wi­deo? – za­py­tała.
 Fre­driks­son nie od­po­wie­dział. Su­san­ne poszła do sa­lo­nu i włączyła te­le­wi­zor. Ka­se­ta była w od­twa­rza­czu, ale długo szu­kała pi­lo­tem kanału wi­deo. 
 Wyjęła ka­setę i spraw­dziła dokład­nie, czy nie zro­bił ko­pii. 
 Zna­lazła młodzieńcze li­sty miłosne Eri­ki i ma­te­riały do­tyczące Ma­gnu­sa Borgsjö. Po­tem za­in­te­re­so­wała się kom­pu­te­rem. Za­uważyła, że do pe­ce­ta ma podłączo­ny ska­ner Mi­cro­tek. Pod­niosła klapę i zna­lazła za­po­mnia­ne zdjęcie z al­bu­mu Eri­ki, przed­sta­wiające im­prezę w Club Xtre­me. Jak wska­zy­wał ba­ner na ścia­nie, syl­we­ster 1986.
 Od­pa­liła kom­pu­ter i za­uważyła, że jest za­bez­pie­czo­ny hasłem. 
 – Ja­kie masz hasło? – za­py­tała.
 Pe­ter Fre­driks­son z wściekłością wpa­try­wał się w podłogę i nie chciał w ogóle z nią roz­ma­wiać. 
 Su­san­ne na­gle po­czuła wiel­ki spokój. Wie­działa, że for­mal­nie rzecz biorąc, tego wie­czo­ru popełniła kil­ka przestępstw, włącznie z ta­ki­mi, które można by określić jako użycie prze­mo­cy czy na­wet po­rwa­nie. Ale nie przej­mo­wała się tym. Wprost prze­ciw­nie, czuła się wręcz szczęśliwa. 
 Po chwi­li wzru­szyła ra­mio­na­mi, sięgnęła do kie­sze­ni i wyjęła scy­zo­ryk. Odłączyła od kom­pu­te­ra wszyst­kie ka­ble, odwróciła go tyłem do sie­bie i śru­bokrętem odkręciła po­krywę. W ciągu pięciu mi­nut roz­mon­to­wała kom­pu­ter i wyjęła twar­dy dysk.
 Ro­zej­rzała się po miesz­ka­niu. Miała już wszyst­ko, ale dla pew­ności jesz­cze raz grun­tow­nie prze­szu­kała szu­fla­dy i pa­pie­ry na półkach. Na­gle jej wzrok padł na starą pamiątkową księgę ma­tu­ralną leżącą na pa­ra­pe­cie. Zo­ba­czyła na­pis Li­ceum Djur­sholm 1978. Czy Eri­ka Ber­ger nie po­cho­dzi przy­pad­kiem z Djur­shol­mu… Otwo­rzyła księgę i zaczęła przeglądać abi­tu­rientów, kla­sa za klasą.
 Zna­lazła Erikę, osiem­na­sto­let­nią, w białej czap­ce stu­denc­kiej, z pro­mien­nym uśmie­chem i dołecz­ka­mi w po­licz­kach. Była ubra­na w białą bawełnianą su­kienkę, w rękach trzy­mała kwia­ty. Wyglądała jak na­sto­let­nie uoso­bie­nie nie­win­ności z wzo­ro­wym świa­dec­twem.
 Mało bra­ko­wało, żeby prze­ga­piła to powiąza­nie, ale zerknęła na następną stronę. Nie po­tra­fiłaby go roz­po­znać, ale pod­pis pod zdjęciem roz­wie­wał wszel­kie wątpli­wości. Pe­ter Fre­driks­son. Cho­dził do równo­ległej kla­sy. Zo­ba­czyła chu­de­go chłopca z poważną miną, spoglądającego w obiek­tyw spod czap­ki z dasz­kiem.
 Pod­niosła wzrok i na­po­tkała jego spoj­rze­nie.
 – Już wte­dy była kurwą.
 – To bar­dzo cie­ka­we – stwier­dziła Su­san­ne.
 – Pie­przyła się z każdym chłopa­kiem ze szkoły.
 – Wątpię.
 – Była cho­lerną…
 – Co ty nie po­wiesz? A co? Czyżby dla cie­bie nie ściągnęła maj­tek?
 – Trak­to­wała mnie jak po­wie­trze. Śmiała się ze mnie. A kie­dy zaczęła pra­co­wać w SMP, na­wet mnie nie po­znała.
 – Tak, tak – po­wie­działa Su­san­ne Lin­der zmęczo­nym to­nem. – Na pew­no miałeś strasz­ne dzie­ciństwo. Może po­roz­ma­wia­my poważnie?
 – Cze­go chcesz?
 – Nie je­stem po­li­cjantką – po­wie­działa Su­san­ne Lin­der. – Je­stem kimś, kto uniesz­ko­dli­wia ta­kich jak ty.
 Za­cze­kała, żeby jego fan­ta­zja mogła chwilę po­pra­co­wać.
 – Chcę wie­dzieć, czy wsta­wiłeś jej zdjęcia do in­ter­ne­tu.
 Potrząsnął głową.
 – Na pew­no?
 – Eri­ka Ber­ger sama zde­cy­du­je, czy złoży na cie­bie do­nie­sie­nie na po­licję za mo­le­sto­wa­nie, pogróżki i na­ru­sze­nie miru do­mo­we­go, czy może ze­chce to roz­wiązać po­lu­bow­nie. 
 Nie od­zy­wał się.
 – Jeśli zde­cy­du­je, że nie będzie so­bie tobą za­wra­cać głowy, a jest to mniej więcej to, cze­go je­steś wart, ja będę cię mieć na oku.
 Wyjęła pałkę.
 – Jeśli kie­dy­kol­wiek zbliżysz się do domu Eri­ki Ber­ger albo wyślesz jej ma­ila, albo w ja­ki­kol­wiek inny sposób będziesz ją nie­po­koił, stłukę cię tak, że cię ro­dzo­na mat­ka nie po­zna. Czy ro­zu­miesz?
 Nie od­zy­wał się.
 – Masz więc szansę zde­cy­do­wać, jak się ta hi­sto­ria zakończy. Czy je­steś za­in­te­re­so­wa­ny?
 Niechętnie skinął głową.
 – W ta­kim ra­zie będę na­ma­wiała Erikę Ber­ger, żeby puściła cię wol­no. Nie mu­sisz już cho­dzić do pra­cy. Zwol­niłeś się ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym.
 Skinął głową.
 – Do­ga­da­liśmy się?
 Pe­ter Fre­driks­son na­gle się rozpłakał.
 – Nie chciałem zro­bić nic złego – po­wie­dział. – Chciałem tyl­ko…
 – Chciałeś tyl­ko zmie­nić jej życie w piekło i to ci się udało. Czy mam two­je słowo?
 Kiwnął głową.
 Su­san­ne schy­liła się nad nim, przewróciła go na brzuch i otwo­rzyła kaj­dan­ki. Za­brała pa­pie­rową torbę Kon­su­mu wypełnioną życiem Eri­ki Ber­ger i zo­sta­wiła go na podłodze.
W PO­NIE­DZIAŁEK O WPÓŁ DO TRZE­CIEJ nad ra­nem Su­san­ne Lin­der wyszła z bra­my domu Fre­driks­so­na. Za­sta­na­wiała się, czy nie zo­sta­wić tej spra­wy do ju­tra, ale stwier­dziła, że gdy­by to do­ty­czyło jej, wolałaby wie­dzieć od razu. Poza tym jej sa­mochód zo­stał w Saltsjöba­den. Za­dzwo­niła po taksówkę.
 Gre­ger Back­man otwo­rzył jej, za­nim zdążyła na­cisnąć dzwo­nek. Miał na so­bie dżinsy i wyglądał na wy­rwa­ne­go ze snu.
 – Eri­ka nie śpi? – za­py­tała Su­san­ne.
 Kiwnął głową.
 – Czy zda­rzyło się coś no­we­go? – za­py­tał.
 Po­twier­dziła ski­nie­niem i uśmiechnęła się do nie­go.
 – Wejdź. Sie­dzi­my w kuch­ni i roz­ma­wia­my.
 We­szli do środ­ka.
 – Cześć, Ber­ger – po­wie­działa Su­san­ne. – Mu­sisz na­uczyć się spać od cza­su do cza­su.
 – Co się stało?
 Su­san­ne podała jej torbę z Kon­su­mu.
 – Pe­ter Fre­driks­son obie­cu­je, że zo­sta­wi cię w spo­ko­ju. Dia­bli wiedzą, czy można na nim po­le­gać, ale jeśli do­trzy­ma słowa, będzie to lep­sze niż użera­nie się z do­nie­sie­niem na po­licję i sprawą sądową. Sama możesz zde­cy­do­wać. 
 – A więc to jed­nak on?
 Su­san­ne skinęła głową. Gre­ger Back­man zro­bił kawę, ale po­dziękowała. Przez ostat­nią dobę wypiła o wie­le za dużo kawy. Usiadła i opo­wie­działa, co się wy­da­rzyło w nocy pod ich do­mem.
 Eri­ka chwilę sie­działa w mil­cze­niu. Po­tem wstała, poszła na górę i wróciła ze swo­im eg­zem­pla­rzem księgi ma­tu­ral­nej. Długo wpa­try­wała się w twarz Pe­te­ra Fre­driks­so­na.
 – Pamiętam go – po­wie­działa w końcu. – Ale nie miałam pojęcia, że to ten sam Pe­ter Fre­driks­son pra­cu­je w SMP. 
 – Coś się wte­dy stało? – za­py­tała Su­san­ne.
 – Nic. Zupełnie nic. Był ci­chym i ab­so­lut­nie nie­cie­ka­wym chłopa­kiem z równo­ległej kla­sy. Chy­ba mie­liśmy ra­zem je­den przed­miot, fran­cu­ski, o ile się nie mylę. 
 – Mówił, że trak­to­wałaś go jak po­wie­trze.
 Eri­ka skinęła głową.
 – Pew­nie tak było. Nie znałam go, nie należał do na­szej pacz­ki.
 – Czy znęcaliście się nad nim jakoś czy coś w tym ro­dza­ju?
 – Ależ skąd. Nig­dy nie lubiłam mob­bin­gu. W li­ceum mie­liśmy ak­cje prze­ciw­ko mob­bin­go­wi, byłam wte­dy prze­wod­niczącą sa­morządu uczniow­skie­go. Po pro­stu nie pamiętam, żeby kie­dy­kol­wiek się do mnie ode­zwał albo żebym ja za­mie­niła z nim choć słowo.
 – Okej – po­wie­działa Su­san­ne. – W każdym ra­zie naj­wy­raźniej od tam­te­go cza­su żywił do cie­bie jakąś urazę. Dwa razy był na dłuższym zwol­nie­niu, z po­wo­du stre­su i wy­pa­le­nia. Ale może po­wo­dy były inne, może nie wie­my wszyst­kie­go. 
 Wstała i na­rzu­ciła skórzaną kurtkę.
 – Za­trzy­mam jego twar­dy dysk. W za­sa­dzie to była kra­dzież, więc nie po­wi­nien być u cie­bie. Nie mu­sisz się oba­wiać, zniszczę go, jak tyl­ko wrócę do domu.
 – Za­cze­kaj, Su­san­ne… Czy mogę ci się jakoś od­wdzięczyć?
 – Hm… możesz mnie wspie­rać, kie­dy gniew Ar­man­skie­go spad­nie na mnie jak grom z ja­sne­go nie­ba.
 Eri­ka spoj­rzała na nią z po­wagą.
 – Czy możesz mieć przez to kłopo­ty? 
 – Nie wiem… na­prawdę nie wiem.
 – Możemy ci zapłacić za…
 – Nie. Ale może Ar­man­ski do­pi­sze do ra­chun­ku tę noc. Mam na­dzieję, że to zro­bi. To będzie zna­czyło, że po­pie­ra to, co zro­biłam, i może nie będzie chciał mnie wylać.
 – Do­pil­nuję, żeby to do­li­czył.
 Eri­ka wstała i na chwilę moc­no objęła Su­san­ne.
 – Dziękuję, Su­san­ne. Jeśli kie­dy­kol­wiek będziesz po­trze­bo­wała po­mo­cy, masz we mnie przy­ja­cie­la. W każdej spra­wie.
 – Dziękuję. I nie zo­sta­wiaj tych zdjęć na wierz­chu. A tak przy oka­zji, to Mil­ton Se­cu­ri­ty in­sta­lu­je su­per­bez­piecz­ne sej­fy.
 Eri­ka uśmiechnęła się.
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 W PO­NIE­DZIAŁKOWY RA­NEK Eri­ka Ber­ger obu­dziła się o szóstej. Wpraw­dzie spała nie­całą go­dzinę, ale czuła się dziw­nie wy­poczęta. Po raz pierw­szy od wie­lu mie­sięcy ubrała się w spor­to­we ciu­chy i prze­biegła długą trasę do przy­sta­ni pro­mo­wej. Na­rzu­ciła so­bie sza­lo­ne tem­po, ale po około stu me­trach stwier­dziła, że boli ją jesz­cze zra­nio­na pięta, więc nie­co zwol­niła. Ból w pięcie przy każdym kro­ku spra­wiał jej nie­mal przy­jem­ność.
 Czuła się jak nowo na­ro­dzo­na. Jak­by ko­stu­cha, która już szła do jej drzwi, w ostat­niej chwi­li zmie­niła zda­nie i za­pu­kała do sąsiadów. Nie mieściło się jej w głowie, że miała ta­kie szczęście. Pe­ter Fre­driks­son trzy­mał w łapach jej zdjęcia przez czte­ry doby i nic z nimi nie zro­bił. Ze­ska­no­wał je, więc pew­nie miał ja­kieś za­mia­ry, ale do ni­cze­go nie doszło.
 Po­sta­no­wiła zro­bić Su­san­ne Lin­der nie­spo­dziankę na Boże Na­ro­dze­nie, dać jakiś dro­gi pre­zent. Wymyśli coś spe­cjal­ne­go.
 O wpół do ósmej zo­sta­wiła śpiącego Gre­ge­ra w łóżku i wsiadła do swo­je­go bmw, żeby po­je­chać do re­dak­cji SMP przy Nor­r­tull. Za­par­ko­wała w garażu, windą wje­chała na górę i usiadła w swo­im szkla­nym biu­rze. Na początek za­dzwo­niła do por­tie­ra.
 – Pe­ter Fre­driks­son zwol­nił się z SMP ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym – po­wie­działa. – Proszę zna­leźć jakiś duży kar­ton i opróżnić jego biur­ko z przed­miotów oso­bi­stych. Niech posłaniec za­wie­zie to do jego domu jesz­cze przed południem.
 Spoj­rzała na new­sro­om. Właśnie wszedł An­ders Holm. Na­po­tkał jej wzrok i skinął głową.
 Od­po­wie­działa ski­nie­niem.
 Holm był pa­lan­tem, ale po kłótni sprzed kil­ku ty­go­dni prze­stał spra­wiać kłopo­ty. Jeśli nadal będzie miał ta­kie po­zy­tyw­ne na­sta­wie­nie, może utrzy­ma się na sta­no­wi­sku sze­fa wia­do­mości. Może. 
 Po­czuła, że będzie w sta­nie zmie­nić kurs tego stat­ku.
 O ósmej czter­dzieści pięć zo­ba­czyła Borgsjö. Wy­szedł z win­dy i zniknął na scho­dach pro­wadzących do jego ga­bi­ne­tu piętro wyżej. Muszę z nim po­ga­dać, naj­le­piej jesz­cze dzi­siaj.
 Przy­niosła so­bie kawę i przez chwilę przeglądała po­ran­ne no­tat­ki służbowe. Nic spe­cjal­ne­go nie wy­da­rzyło się tego ran­ka. Je­dy­nym cie­kaw­szym tek­stem była no­tat­ka o prze­wie­zie­niu Lis­beth Sa­lan­der do aresz­tu. Za­ak­cep­to­wała ją i przesłała do An­der­sa Hol­ma. 
 O ósmej pięćdzie­siąt dzie­więć za­dzwo­nił Borgsjö.
 – Ber­ger. Proszę przyjść do mnie na górę. Na­tych­miast.
 I od razu odłożył słuchawkę.
 Kie­dy Eri­ka weszła do ga­bi­ne­tu, Ma­gnus Borgsjö był biały na twa­rzy. Wstał, odwrócił się do niej i cisnął na biur­ko plik pa­pierów.
 – Co to ma być, do diabła? – ryknął na Erikę.
 Ser­ce Eri­ki na­gle zro­biło się ciężkie jak ka­mień. Jed­no spoj­rze­nie na okładkę wy­star­czyło, żeby się domyślić, co Borgsjö zna­lazł w po­ran­nej po­czcie. 
 Fre­driks­son nie zdążył wy­ko­rzy­stać zdjęć. Ale udało mu się wysłać do Borgsjö tekst Hen­ry’ego Cor­te­za.
 Eri­ka spo­koj­nie usiadła przed biur­kiem.
 – To re­por­taż na­pi­sa­ny przez Hen­ry’ego Cor­te­za. „Mil­len­nium” za­mie­rzało wy­dru­ko­wać go w nu­me­rze, który uka­zał się ty­dzień temu.
 Borgsjö był wściekły.
 – Jak śmiesz. Ściągnąłem cię do SMP i od razu za­czy­nasz knuć in­try­gi. Co za kur­wa me­dial­na z cie­bie?!
 Oczy Eri­ki Ber­ger zwęziły się, po­czuła lo­do­wa­ty chłód. Miała już dość słowa kur­wa.
 – Czy na­prawdę myślisz, że ktoś się tym przej­mie? Myślisz, że się mnie pozbędziesz przez ta­kie bzdur­ne wy­mysły? I dla­cze­go, do kur­wy nędzy, wysyłasz to do mnie ano­ni­mo­wo?
 – To nie jest tak, Borgsjö.
 – No to opo­wiedz jak.
 – To Pe­ter Fre­driks­son wysłał ci ten tekst. Wczo­raj zo­stał wy­rzu­co­ny z SMP.
 – O czym ty, kur­wa, mówisz?
 – To długa hi­sto­ria. Ale za­sta­na­wiałam się nad tym po­nad dwa ty­go­dnie i próbowałam wymyślić, jak ci to po­wie­dzieć.
 – To ty sto­isz za tym tek­stem.
 – Nie, to nie­praw­da. Hen­ry Cor­tez zro­bił re­se­arch i na­pi­sał tekst. Nie miałam o tym pojęcia.
 – I ja mam w to wie­rzyć?
 – Gdy tyl­ko moi ko­le­dzy z „Mil­len­nium” za­uważyli, że je­steś w to za­mie­sza­ny, Mi­ka­el Blom­kvist za­blo­ko­wał pu­bli­kację. Za­dzwo­nił do mnie i dał mi tę kopię. Z tro­ski o mnie. Skra­dzio­no mi ją i tak zna­lazła się w two­ich rękach. „Mil­len­nium” chciało mi dać możliwość po­roz­ma­wia­nia z tobą przed pu­bli­kacją. Za­mie­rzają dać to w nu­me­rze sierp­nio­wym.
 – Nig­dy jesz­cze nie spo­tkałem tak bez­względne­go dzien­ni­ka­rza. Bi­jesz wszyst­kich na głowę.
 – Okej. Sko­ro prze­czy­tałeś ten re­por­taż, może przej­rzałeś też ma­te­riały z re­se­ar­chu. Cor­tez na­pi­sał tekst, w którym nie można pod­ważyć ani jed­ne­go słowa. Wiesz o tym.
 – Co to ma, do diabła, zna­czyć?
 – Że jeśli nadal będziesz pre­ze­sem zarządu, kie­dy „Mil­len­nium” pójdzie do dru­ku, poważnie za­szko­dzi to SMP. Łamałam so­bie głowę, próbując zna­leźć wyjście z tej sy­tu­acji, ale nie zna­lazłam.
 – Co masz na myśli?
 – Mu­sisz odejść.
 – Czy to ma być żart? Nie zro­biłem nic, co byłoby nie­zgod­ne z pra­wem.
 – Ma­gnu­sie, czy na­prawdę nie ro­zu­miesz wagi tych faktów? Wolałabym nie być zmu­szo­na do zwołania zarządu. To będzie kom­pro­mi­ta­cja.
 – Nie będziesz ni­cze­go zwoływać. Je­steś skończo­na w SMP. 
 – Sor­ry. Tyl­ko zarząd może mnie wy­rzu­cić. Będziesz mu­siał zwołać ze­bra­nie nad­zwy­czaj­ne. Pro­po­no­wałabym dziś po południu.
 Borgsjö wy­szedł zza biur­ka i stanął tak bli­sko Eri­ki Ber­ger, że po­czuła jego od­dech.
 – Ber­ger… masz szansę to przeżyć. Pójdziesz do swo­ich pie­przo­nych kum­pli z „Mil­len­nium” i do­pil­nu­jesz, żeby ten tekst nig­dy nie po­szedł do dru­ku. Jeśli zręcznie to załatwisz, mogę spróbować za­po­mnieć o tym, co zro­biłaś.
 Eri­ka Ber­ger wes­tchnęła.
 – Ma­gnu­sie, nadal nie ro­zu­miesz po­wa­gi sy­tu­acji. Nie mam żad­ne­go wpływu na to, co „Mil­len­nium” opu­bli­ku­je i cze­go nie opu­bli­ku­je. Ta hi­sto­ria i tak będzie nagłośnio­na, wszyst­ko jed­no, co zro­bię. Je­dyną rzeczą, jaka mnie te­raz in­te­re­su­je, jest to, jak ta spra­wa się od­bi­je na SMP. Dla­te­go mu­sisz odejść. 
 Borgsjö położył dłonie na opar­ciu krzesła i na­chy­lił się do niej.
 – Twoi kom­pa­ni z „Mil­len­nium” może się za­sta­no­wią, jeśli do­sta­niesz kopa w tej sa­mej chwi­li, w której te bred­nie ujrzą światło dzien­ne.
 Po­tem znów się wy­pro­sto­wał.
 – Muszę za­raz je­chać na ze­bra­nie do Norrköping. – Spoj­rzał na nią i dodał z na­ci­skiem: – Sve­aBygg.
 – Ach tak.
 – Kie­dy ju­tro wrócę, masz za­mel­do­wać, że spra­wa zo­stała załatwio­na. Zro­zu­mia­no?
 Włożył ma­ry­narkę. Eri­ka Ber­ger przyglądała mu się przy­mrużony­mi ocza­mi.
 – Załatw to zręcznie, to może utrzy­masz się w SMP. A te­raz wynoś się z mo­je­go biu­ra.
 Wstała i wróciła do swo­je­go szkla­ne­go biu­ra. Przez dwa­dzieścia mi­nut sie­działa w bez­ru­chu na krześle. Po­tem pod­niosła słuchawkę i po­pro­siła An­der­sa Hol­ma, żeby do niej przy­szedł. Po­tra­fił się uczyć na błędach i zja­wił się już po mi­nu­cie.
 – Niech pan sia­da.
 An­ders Holm uniósł jedną brew i usiadł na krześle.
 – No, co zno­wu zro­biłem nie tak? – za­py­tał iro­nicz­nie.
 – An­ders, to mój ostat­ni dzień w SMP. Zwal­niam się z pra­cy od za­raz. Za­mie­rzam za­pro­sić wi­ce­pre­ze­sa i resztę zarządu na spo­tka­nie w po­rze lun­chu. 
 Pa­trzył na nią z au­ten­tycz­nym za­sko­cze­niem.
 – Za­pro­po­nuję pana na pełniącego obo­wiązki re­dak­to­ra na­czel­ne­go.
 – Co?
 – Czy to panu od­po­wia­da?
 An­ders Holm od­chy­lił się na opar­cie i przyglądał się Eri­ce.
 – Nig­dy za diabła nie chciałem być re­dak­to­rem na­czel­nym – po­wie­dział.
 – Wiem o tym. Ale ma pan twardą rękę, której do tego po­trze­ba. I będzie pan szedł po tru­pach, żeby opu­bli­ko­wać do­bry tekst. Wolałabym tyl­ko, żeby miał pan trochę więcej ro­zu­mu.
 – Ale co się właści­wie stało?
 – Mam inny styl niż pan. Ciągle kłóciliśmy się o to, jak mamy przed­sta­wiać różne rze­czy, i ra­czej nig­dy się nie do­ga­da­my.
 – Nie – zgo­dził się. – Nig­dy. Ale możliwe, że mój styl jest sta­roświec­ki.
 – Nie wiem, czy sta­roświec­ki to do­bre słowo. Jest pan cho­ler­nie do­brym spe­cem od wia­do­mości, ale za­cho­wu­je się pan jak drań. To nie­po­trzeb­ne. A najczęściej kłóciliśmy się dla­te­go, że pan nig­dy nie do­pusz­czał, żeby oso­bi­ste poglądy wpływały na ocenę wy­da­rzeń.
 Tu Eri­ka nie­spo­dzie­wa­nie posłała mu złośliwy uśmie­szek. Otwo­rzyła teczkę i wyjęła ma­te­riał o Borgsjö.
 – Spraw­dzi­my, jak to jest z pańskim po­dejściem do oce­ny wia­do­mości. Mam tu tekst, który otrzy­ma­liśmy od Hen­ry’ego Cor­te­za, pra­cow­ni­ka pi­sma „Mil­len­nium”. Zde­cy­do­wałam dziś rano, że wy­ko­rzy­sta­my ten tekst jako ma­te­riał na czołówkę.
 Rzu­ciła teczkę na ko­la­na Hol­ma.
 – Pan jest sze­fem wia­do­mości. Cie­ka­wa je­stem, czy się pan ze mną zga­dza.
 An­ders Holm otwo­rzył teczkę i zaczął czy­tać. Już przy wstępie jego oczy się roz­sze­rzyły. Usiadł pro­sto i spoj­rzał na Erikę Ber­ger. Po­tem opuścił wzrok i przeczy­tał cały tekst od początku do końca. Przej­rzał sta­ran­nie do­ku­men­tację. Zajęło mu to dzie­sięć mi­nut. Po­tem po­wo­li odłożył teczkę.
 – Z tego będzie gi­gan­tycz­na afe­ra. 
 – Wiem. Dla­te­go dzi­siaj je­stem w SMP ostat­ni dzień. „Mil­len­nium” za­mie­rzało puścić to w nu­me­rze czerw­co­wym, ale Mi­ka­el Blom­kvist to za­sto­po­wał. Dał mi ten tekst, żebym przed pu­bli­kacją mogła po­roz­ma­wiać z Borgsjö.
 – I co?
 – Borgsjö kazał mi to wy­ci­szyć.
 – Ro­zu­miem. Więc na złość jemu za­mie­rza pani to opu­bli­ko­wać w SMP?
 – Nie na złość. Po pro­stu nie ma in­ne­go wyjścia. Jeśli to SMP wy­dru­ku­je ten tekst, mamy jesz­cze szansę wyjść z tego z ho­no­rem. Borgsjö musi odejść. Ale to zna­czy, że po tym wszyst­kim ja też nie mogę tu zo­stać.
 Holm mil­czał dwie mi­nu­ty.
 – Ja­sny gwint, Ber­ger, nie sądziłam, że z pani taki twar­dziel. Nig­dy nie myślałem, że coś ta­kie­go po­wiem, ale ma pani jaja. Na­prawdę żałuję, że pani od­cho­dzi. 
 – Mógłby pan za­trzy­mać pu­bli­kację, ale jeśli je­steśmy zgod­ni… Chce pan to opu­bli­ko­wać?
 – Ja­sne, że tak. I tak prędzej czy później spra­wa by wy­ciekła.
 – Właśnie.
 An­ders Holm wstał i nie­zde­cy­do­wa­ny za­trzy­mał się jesz­cze przy jej biur­ku.
 – No to do ro­bo­ty – po­wie­działa.
PO WYJŚCIU HOL­MA od­cze­kała pięć mi­nut, a po­tem sięgnęła po te­le­fon i za­dzwo­niła do Ma­lin Eriks­son, do „Mil­len­nium”.
 – Cześć, Ma­lin. Czy Hen­ry Cor­tez jest gdzieś w po­bliżu?
 – Tak. Przy swo­im biur­ku.
 – Czy mogłabyś go zawołać i przełączyć te­le­fon na głośne mówie­nie? Mu­si­my się na­ra­dzić.
 W ciągu piętna­stu se­kund zja­wił się Hen­ry Cor­tez. 
 – Co się dzie­je?
 – Hen­ry, zro­biłam dziś coś nie­mo­ral­ne­go.
 – Aha?
 – Dałam twój tekst o Vi­ta­va­ra AB An­der­so­wi Hol­mo­wi, sze­fo­wi wia­do­mości tu, w SMP.
 – Co?
 – Po­le­ciłam mu wy­dru­ko­wać go w ju­trzej­szym nu­me­rze. Z two­im na­zwi­skiem i da­ny­mi. Oczy­wiście do­sta­niesz za to pie­niądze. Możesz sam wy­zna­czyć cenę.
 – Eri­ko… co się, kur­wa, dzie­je?
 Streściła wy­da­rze­nia ostat­nich ty­go­dni i opo­wie­działa, jak Pe­ter Fre­driks­son pra­wie ją znisz­czył.
 – Kur­wa mać – po­wie­dział Hen­ry Cor­tez.
 – Wiem, że to twój tekst, Hen­ry. Ale nie miałam wy­bo­ru. Czy zga­dzasz się na taki układ?
 Hen­ry Cor­tez nie od­po­wia­dał przez kil­ka se­kund.
 – Dzięki, że za­dzwo­niłaś, Eri­ko. Zga­dzam się na wy­dru­ko­wa­nie ar­ty­kułu w SMP pod moim na­zwi­skiem. Jeśli Ma­lin się na to zga­dza oczy­wiście.
 – Zga­dzam się – wtrąciła Ma­lin.
 – Świet­nie – po­wie­działa Eri­ka. – Czy możecie za­wia­do­mić Mi­ka­ela? Domyślam się, że jesz­cze go nie ma.
 – Po­ga­dam z Mi­ka­elem – po­wie­działa Ma­lin Eriks­son. – Ale słuchaj, Eri­ko, czy to ozna­cza, że od dzi­siaj je­steś bez­ro­bot­na?
 Eri­ka zaśmiała się.
 – Po­sta­no­wiłam, że wezmę so­bie urlop do końca roku. Wierz­cie mi, kil­ka ty­go­dni w SMP wy­star­czyło.
 – Le­piej nie pla­nuj jesz­cze urlo­pu – po­wie­działa Ma­lin Eriks­son.
 – Dla­cze­go nie?
 – Czy mogłabyś wpaść do „Mil­len­nium” dziś po południu?
 – Po co?
 – Po­trze­buję po­mo­cy. Jeśli chcesz z po­wro­tem być na­czelną tu­taj, możesz zacząć już ju­tro rano.
 – Ma­lin, to ty je­steś na­czelną „Mil­len­nium”. Nic in­ne­go nie wcho­dzi w grę.
 – Okej. To możesz zo­stać se­kre­ta­rzem re­dak­cji – zaśmiała się Ma­lin. 
 – Mówisz poważnie?
 – Do diabła, Eri­ko, bra­ku­je mi cie­bie tak bar­dzo, że nie umiem tego wy­ra­zić. Przyszłam do „Mil­len­nium” między in­ny­mi dla­te­go, żeby móc współpra­co­wać z tobą. A te­raz na­gle ty je­steś w niewłaści­wej ga­ze­cie.
 Eri­ka Ber­ger mil­czała chwilę. Na­wet nie zdążyła pomyśleć o ewen­tu­al­nym po­wro­cie do „Mil­len­nium”.
 – Ale czy wy chcie­li­byście, żebym wróciła? – za­py­tała nie­pew­nie.
 – A jak myślisz? Wy­da­je mi się, że po­win­niśmy zacząć od me­ga­im­pre­zy. Sama ją zor­ga­ni­zuję. I wróciłabyś aku­rat w samą porę przed pu­bli­kacją wiesz cze­go.
 Eri­ka spoj­rzała na ze­gar stojący na biur­ku. Za pięć dzie­siąta. W ciągu go­dzi­ny cały jej świat stanął na głowie. Na­gle po­czuła, jak bar­dzo tęskni za tym, żeby znów wcho­dzić na górę do „Mil­len­nium”.
 – Mam jesz­cze kil­ka spraw do załatwie­nia w SMP. Czy pa­su­je ci, żebym przyszła o czwar­tej? 
SU­SAN­NE LIN­DER pa­trzyła Dra­ga­no­wi Ar­man­skie­mu w oczy. Re­la­cjo­no­wała dokład­nie wy­pad­ki ostat­niej nocy. Je­dyną rzeczą, jaką po­minęła, było jej nagłe prze­ko­na­nie, że z włama­niem do kom­pu­te­ra Fre­driks­so­na miała związek Lis­beth Sa­lan­der. Po­minęła ten fakt z dwóch po­wodów. Po pierw­sze, wie­działa, że to brzmi nie­praw­do­po­dob­nie. Po dru­gie, wie­działa, że Dra­gan Ar­man­ski jest głęboko za­an­gażowa­ny w sprawę Lis­beth Sa­lan­der, po­dob­nie jak Mi­ka­el Blom­kvist.
 Szef słuchał jej uważnie. Kie­dy skończyła swoją opo­wieść, umilkła i cze­kała na jego re­akcję.
 – Gre­ger Back­man dzwo­nił go­dzinę temu – po­wie­dział.
 – Aha.
 – Przyjdą ra­zem z Eriką jesz­cze w tym ty­go­dniu, żeby pod­pi­sać umowę. Chcie­li po­dziękować za po­moc Mil­ton Se­cu­ri­ty, a przede wszyst­kim za twój wkład.
 – Ro­zu­miem. To miło, kie­dy klien­ci są za­do­wo­le­ni.
 – Chcą także zamówić sejf do domu. Za­in­sta­lu­je­my go i zro­bi­my cały sys­tem alar­mo­wy do końca ty­go­dnia.
 – Do­brze.
 – Chciał też, żebyśmy do­pi­sa­li twój dyżur w zeszły week­end.
 – Hmm…
 – To zna­czy, że w su­mie zapłacą niezłą sumkę.
 – Tak.
 Ar­man­ski wes­tchnął.
 – Su­san­ne, zda­jesz so­bie chy­ba sprawę, że Fre­driks­son może pójść na po­licję i złożyć na cie­bie do­nie­sie­nie? Z wie­lu po­wodów
 Skinęła głową.
 – Sam też wpa­ko­wałby się pro­sto do paki, ale może pomyśleć, że mu się to opłaca.
 – Nie sądzę, żeby miał ta­kie jaja, żeby pójść na po­licję.
 – Może nie ma, ale działałaś wbrew wszel­kim moim in­struk­cjom.
 – Wiem – przy­znała.
 – Więc jak sądzisz, co po­wi­nie­nem zro­bić?
 – Tyl­ko ty możesz o tym zde­cy­do­wać.
 – Ale co ty sądzisz?
 – Co ja sądzę, nie ma tu nic do rze­czy. Za­wsze możesz mnie wy­rzu­cić. 
 – Nie bar­dzo. Nie mogę so­bie po­zwo­lić na utratę pra­cow­ni­ka tej kla­sy.
 – Dziękuję.
 – Ale jeśli jesz­cze raz zro­bisz coś ta­kie­go, będę bar­dzo zły.
 Su­san­ne Lin­der kiwnęła głową.
 – A co zro­biłaś z twar­dym dys­kiem?
 – Znisz­czyłam. Włożyłam go dziś rano w imadło i zmiażdżyłam w drob­ny mak.
 – Okej. A więc od­ci­na­my tę sprawę grubą krechą.
ERI­KA BER­GER spędziła przed­południe na te­le­fo­no­wa­niu do członków zarządu SMP. Wi­ce­pre­ze­sa zna­lazła w jego let­nim domu przy Va­xholm i namówiła, żeby wsiadł do sa­mo­cho­du i jak naj­szyb­ciej przy­je­chał do re­dak­cji. Po lun­chu odbyło się ze­bra­nie moc­no okro­jo­ne­go zarządu. Naj­pierw opo­wie­działa, jak doszło do po­wsta­nia tecz­ki Cor­te­za i ja­kie były tego kon­se­kwen­cje.
 Kie­dy skończyła, po­ja­wiły się łatwe do prze­wi­dze­nia pro­po­zy­cje, żeby po­szu­kać al­ter­na­tyw­ne­go roz­wiąza­nia. Eri­ka wyjaśniła, że SMP za­mie­rza wy­dru­ko­wać tekst Cor­te­za w ju­trzej­szym nu­me­rze. Dodała, że jest to ostat­ni dzień jej pra­cy i jej de­cy­zja jest nie­odwołalna.
 Prze­ko­nała zarząd do uchwa­le­nia i za­pro­to­kołowa­nia dwóch po­sta­no­wień. Po pierw­sze, Ma­gnus Borgsjö jest pro­szo­ny o ustąpie­nie ze sta­no­wi­ska ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym, po dru­gie, An­ders Holm będzie pełnił obo­wiązki re­dak­to­ra na­czel­ne­go. Po­tem prze­pro­siła ze­bra­nych i zo­sta­wiła ich, żeby prze­dys­ku­to­wa­li sy­tu­ację we własnym gro­nie. 
 O czter­na­stej zeszła do działu per­so­nal­ne­go i sporządziła kon­trakt. Po­tem poszła do działu kul­tu­ry, żeby po­roz­ma­wiać z jego sze­fem Stran­dlun­dem i Evą Carls­son.
 – Jak ro­zu­miem, uważacie w dzia­le kul­tu­ry, że Eva Carls­son jest dobrą dzien­ni­karką – za­gadnęła Se­ba­stia­na Stran­dlun­da.
 – To praw­da – przy­znał.
 – I w pro­jek­cie budżetu przez ostat­nie dwa lata pro­si­liście o wzmoc­nie­nie re­dak­cji o co naj­mniej dwie oso­by.
 – Tak.
 – Evo, z uwa­gi na ko­re­spon­dencję, na jaką była pani narażona, mogą się po­ja­wić nie­przy­jem­ne plot­ki, kie­dy otrzy­ma pani stałą umowę. Czy jest pani nadal za­in­te­re­so­wa­na?
 – Oczy­wiście.
 – W ta­kim ra­zie moją ostat­nią de­cyzją w SMP będzie pod­pi­sa­nie z panią umo­wy o pracę.
 – Ostat­nią?
 – To długa hi­sto­ria. Dzi­siaj kończę pracę. Czy możecie jesz­cze przez go­dzinę za­cho­wać tę in­for­mację dla sie­bie?
 – Co…
 – Za chwilę wszy­scy otrzy­mają no­tatkę służbową.
 Eri­ka Ber­ger złożyła pod­pis na umo­wie i pod­sunęła ją Evie Carls­son.
 – Po­wo­dze­nia – po­wie­działa z uśmie­chem.
– NIE­ZNA­JO­MY STAR­SZY MĘŻCZY­ZNA, który brał udział w spo­tka­niu u Ekströma w so­botę, na­zy­wa się Georg Nyström i jest ko­mi­sa­rzem – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la i położyła zdjęcia na biur­ku przed Tor­ste­nem Ed­klin­them.
 – Ko­mi­sarz – mruknął Ed­klinth.
 – Ste­fan zi­den­ty­fi­ko­wał go wczo­raj wie­czo­rem. Georg od­wie­dził miesz­ka­nie na Ar­til­le­ri­ga­tan. Przy­je­chał sa­mo­cho­dem.
 – Co o nim wie­my?
 – Był w po­li­cji, a od 1983 roku pra­co­wał w RPS/Säk. Od 1996 roku jest śled­czym i nie od­po­wia­da przed ni­kim. Pro­wa­dzi wewnętrzne kon­tro­le i ana­li­zu­je spra­wy zakończo­ne przez Säk.
 – Okej.
 – Od so­bo­ty w su­mie sześć osób z kręgu na­szych za­in­te­re­so­wań wcho­dziło do tego domu. Oprócz Jo­na­sa Sand­ber­ga i Geo­r­ga Nyströma Fre­drik Clin­ton. Dziś rano po­je­chał trans­por­tem sa­ni­tar­nym na dia­lizę.
 – A po­zo­stała trójka?
 – Je­den na­zy­wa się Otto Hal­l­berg. Pra­co­wał w RPS/Säk w la­tach osiem­dzie­siątych, ale właści­wie związany jest ze Szta­bem Obro­ny. Pra­cu­je w ma­ry­nar­ce i Woj­sko­wej Służbie In­for­ma­cyj­nej.
 – Aha. Dla­cze­go mnie to nie dzi­wi…
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la położyła na sto­le ko­lej­ne zdjęcie.
 – Tego fa­ce­ta jesz­cze nie zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy. Był na lun­chu ra­zem z Hal­l­ber­giem. Zo­ba­czy­my, czy uda nam się go na­mie­rzyć, jak będzie wra­cał wie­czo­rem do domu.
 – Okej.
 – Ale bar­dziej in­te­re­sujący jest ten człowiek.
 Dołożyła jesz­cze jed­no zdjęcie.
 – Tego po­znaję – po­wie­dział Ed­klinth.
 – Na­zy­wa się Wa­densjöö.
 – Właśnie. Naj­pierw pra­co­wał w wy­dzia­le zwal­cza­nia ter­ro­ry­zmu, ja­kieś piętnaście lat temu. Ge­ne­rał zza biur­ka. Był jed­nym z kan­dy­datów na sta­no­wi­sko sze­fa tu, w Fir­mie. Nie wiem, co się z nim stało.
 – Zwol­nił się w 1991 roku. Zgad­nij, z kim jadł lunch jakąś go­dzinę temu.
 Położyła na biur­ku jesz­cze jed­no zdjęcie.
 – Szef kan­ce­la­rii Al­bert Shen­ke i dy­rek­tor fi­nan­so­wy Gu­stav At­ter­bom. Chcę ich ob­ser­wo­wać przez całą dobę. Muszę dokład­nie wie­dzieć, z kim się spo­ty­kają.
 – To nie­możliwe. Mam do dys­po­zy­cji tyl­ko czte­rech lu­dzi. A oni muszą zaj­mo­wać się do­ku­men­tacją.
 Ed­klinth skinął głową i w zamyśle­niu ścisnął pal­ca­mi dolną wargę. Po chwi­li pod­niósł wzrok na Mo­nikę Fi­gu­erolę.
 – Po­trze­bu­je­my więcej lu­dzi – po­wie­dział. – Myślisz, że mogłabyś dys­kret­nie skon­tak­to­wać się z Bu­blan­skim i za­py­tać, czy miałby ochotę zjeść ze mną ko­lację po pra­cy? Po­wiedz­my koło siódmej.
 Po­tem wziął do ręki te­le­fon i z pamięci wy­brał nu­mer.
 – Cześć, Ar­man­ski. Mówi Ed­klinth. Czy mógłbym się zre­wanżować za tę wspa­niałą ko­lację, na którą za­pro­siłeś mnie ostat­nio… nie, na­le­gam. Może koło siódmej? 
LIS­BETH SA­LAN­DER spędziła noc w Kro­no­ber­gu w celi o wy­mia­rach mniej więcej dwa na czte­ry me­try. Bar­dzo skrom­nie wy­po­sażonej. Zasnęła w ciągu pięciu mi­nut po za­mknięciu drzwi i obu­dziła się wcześnie. Był po­nie­działkowy ra­nek. Posłusznie wy­ko­nała ćwi­cze­nia roz­ciągająco-roz­luźniające, które za­le­cił jej te­ra­peu­ta z Sahl­gren­ska. Po­tem do­stała śnia­da­nie i sie­działa na pry­czy, patrząc przed sie­bie. 
 O wpół do dzie­siątej za­pro­wa­dzo­no ją do po­ko­ju przesłuchań na dru­gim końcu ko­ry­ta­rza. Strażnik był star­szym, ni­skim, łysym dziad­kiem o okrągłej twa­rzy, w ro­go­wych oku­la­rach na no­sie. Trak­to­wał ją po­praw­nie i do­bro­dusz­nie.
 An­ni­ka Gian­ni­ni ser­decz­nie po­wi­tała swoją klientkę. Lis­beth zi­gno­ro­wała Han­sa Fa­ste­go. Po­tem po raz pierw­szy spo­tkała się z pro­ku­ra­to­rem Ri­char­dem Ekströmem i przez następne pół go­dzi­ny sie­działa na krześle na­prze­ciw­ko nie­go, wpa­trując się upo­rczy­wie w jakiś punkt na ścia­nie nie­co po­nad jego głową. Nie po­wie­działa ani słowa, nie drgnął jej ani je­den mięsień.
 O dzie­siątej Ekström prze­rwał nie­uda­ne przesłucha­nie. Był zi­ry­to­wa­ny, że nie udało mu się wy­cisnąć z niej żad­nej re­ak­cji. Po raz pierw­szy stra­cił pew­ność, kie­dy zo­ba­czył tę chudą, wyglądającą jak lal­ka dziew­czynę. Czy możliwe, żeby mogła sko­pać tyłek Mag­ge­mu Lun­di­no­wi i Son­ny’emu Nie­mi­ne­no­wi w Stal­lar­hol­men? Czy sąd uwie­rzy w tę hi­sto­rię, na­wet jeśli będzie miał sil­ny ma­te­riał do­wo­do­wy?
 O dwu­na­stej Lis­beth do­stała skrom­ny lunch i przez następną go­dzinę roz­wiązywała w myślach równa­nia. Kon­cen­tro­wała się na frag­men­cie książki o astro­no­mii sfe­rycz­nej, którą czy­tała dwa lata wcześniej. 
 O czter­na­stej trzy­dzieści znów za­pro­wa­dzo­no ją do po­ko­ju przesłuchań. Tym ra­zem strażni­kiem była młoda ko­bie­ta. Pokój był pu­sty. Usiadła na krześle i kon­ty­nu­owała roz­ważania o szczególnie zawiłym równa­niu.
 Po dzie­sięciu mi­nu­tach drzwi się otwo­rzyły. 
 – Wi­taj, Lis­beth – po­wie­dział przy­jaźnie Pe­ter Te­le­bo­rian.
 Uśmie­chał się. Lis­beth Sa­lan­der ze­sztyw­niała w so­pel lodu. Ele­men­ty równa­nia, które kon­stru­owała w po­wie­trzu, po­spa­dały na podłogę. Słyszała, jak cy­fry i zna­ki pod­ska­kują i grze­choczą, jak­by ist­niały fi­zycz­nie.
 Pe­ter Te­le­bo­rian mi­nutę stał nie­ru­cho­mo i przyglądał się jej, a po­tem usiadł na­prze­ciw­ko. Lis­beth nie prze­sta­wała wpa­try­wać się w ścianę.
 Po chwi­li prze­niosła wzrok i spoj­rzała mu pro­sto w oczy.
 – Przy­kro mi, że zna­lazłaś się w tej sy­tu­acji – po­wie­dział Te­le­bo­rian. – Spróbuję ci pomóc na wszel­kie możliwe spo­so­by. Mam na­dzieję, że uda nam się zbu­do­wać wza­jem­ne za­ufa­nie.
 Lis­beth oglądała go cen­ty­metr po cen­ty­metrze. Roz­wi­chrzo­ne włosy. Bro­da. Prze­rwa między przed­ni­mi zębami. Wąskie usta. Brązowa ma­ry­nar­ka. Roz­pięta pod szyją ko­szu­la. Słyszała jego łagod­ny i zdra­dziec­ko miły głos. 
 – Mam też na­dzieję, że tym ra­zem będę umiał ci pomóc bar­dziej niż wte­dy, kie­dy się spo­tka­liśmy ostat­nim ra­zem.
 Na sto­le przed sobą położył mały no­tat­nik i pióro. Lis­beth spuściła wzrok i przyj­rzała się pióru. Wyglądało jak sre­brzy­sta, ostro zakończo­na rur­ka.
 Ana­li­za kon­se­kwen­cji.
 Po­wstrzy­mała od­ruch, żeby wyciągnąć rękę i po­rwać pióro.
 Po­szu­kała ocza­mi małego pal­ca u jego le­wej dłoni. Wciąż było widać nie­wy­raźny biały pa­sek w miej­scu, gdzie piętnaście lat temu wbiła zęby i za­cisnęła tak moc­no, że nie­mal mu go od­gryzła. Po­trze­ba było trzech pielęgnia­rzy, żeby ją przy­trzy­mać i ro­ze­wrzeć jej szczęki. 
 Wte­dy byłam małą, prze­rażoną dziew­czynką, która le­d­wie prze­stała być dziec­kiem. Te­raz je­stem do­rosła. Mogę cię zabić, kie­dy ze­chcę. 
 Wbiła spoj­rze­nie w punkt za głową Te­le­bo­ria­na, po­zbie­rała cy­fry i sym­bo­le ma­te­ma­tycz­ne, które roz­sy­pały się po podłodze, i na nowo zaczęła układać równa­nia.
 Dok­tor Pe­ter Te­le­bo­rian przyglądał się Lis­beth Sa­lan­der z obojętnym wy­ra­zem twa­rzy. Nie zo­stałby ce­nio­nym za gra­nicą psy­chiatrą, gdy­by nie znał ludz­kiej na­tu­ry. Zna­ko­mi­cie po­tra­fił od­czy­ty­wać ludz­kie uczu­cia i na­stro­je. Po­czuł chłodny cień prze­ciągający przez pokój, ale zin­ter­pre­to­wał to jako oznakę stra­chu i za­wsty­dze­nia, ja­kie pa­cjent­ka od­czu­wa pod nie­wzru­szoną po­wierzch­nią. Ode­brał to po­zy­tyw­nie, jako znak, że jed­nak re­agu­je na jego obec­ność. Cie­szyło go też, że wciąż za­cho­wu­je się tak samo. W sądzie sama się tym pogrąży.
OSTAT­NIĄ RZECZĄ, jaką Eri­ka Ber­ger zro­biła w SMP, było na­pi­sa­nie no­tat­ki służbo­wej do pra­cow­ników. Kie­dy za­bie­rała się do pi­sa­nia, była po­iry­to­wa­na. Miała świa­do­mość, że źle robi, tak się roz­pi­sując. Mimo to wyszły jej dwie stro­ny A4. Wyjaśniła, dla­cze­go od­cho­dzi z SMP, i zre­fe­ro­wała, co sądzi o niektórych oso­bach. Po­tem ska­so­wała wszyst­ko i zaczęła od nowa, tym ra­zem bar­dziej rze­czo­wo.
 Nie wspo­mniała o Pe­te­rze Fre­driks­so­nie. Gdy­by to zro­biła, cała uwa­ga sku­piłaby się na nim i praw­dzi­wy powód zniknąłby za nagłówka­mi o mo­le­sto­wa­niu.
 Podała dwa po­wo­dy. Naj­ważniej­szym był sil­ny opór zarządu, z ja­kim spo­tkała się jej pro­po­zy­cja, żeby sze­fo­wie i udziałowcy zmniej­szy­li swo­je pen­sje i dy­wi­den­dy. Była zmu­szo­na zacząć pracę w SMP od dra­stycz­ne­go okro­je­nia licz­by za­trud­nio­nych, co uznała za na­ru­sze­nie obiet­nic, ja­kimi ją ma­mio­no, kie­dy pro­po­no­wa­no jej sta­no­wi­sko na­czel­nej. Po­nad­to unie­możli­wiało to wszel­kie próby długo­fa­lo­wej po­pra­wy i wzmoc­nie­nia kon­dy­cji ga­ze­ty. 
 Dru­gim po­wo­dem było ujaw­nie­nie praw­dy o Ma­gnu­sie Borgsjö. Wyjaśniła, że po­le­co­no jej wy­ci­szyć tę sprawę, a to nie wcho­dziło w za­kres jej obo­wiązków. Zna­lazła się więc w sy­tu­acji bez wyjścia. Dla­te­go jest zmu­szo­na opuścić re­dakcję. Zakończyła stwier­dze­niem, że pro­ble­my, z ja­ki­mi bo­ry­ka się SMP, to nie kłopo­ty na­tu­ry per­so­nal­nej, ale pro­ble­my z zarządza­niem.
 Prze­czy­tała no­tatkę jesz­cze raz, po­pra­wiła li­terówki i przesłała ją do wszyst­kich pra­cow­ników kon­cer­nu. Kopię wysłała do ga­ze­ty „Pres­sens Tid­ning” i or­ga­nu związku dzien­ni­ka­rzy „Jo­ur­na­li­sten”. Po­tem spa­ko­wała lap­top i po­deszła do An­der­sa Hol­ma.
 – Do wi­dze­nia – po­wie­działa.
 – Do wi­dze­nia, pani Ber­ger. Pra­ca z panią była męczar­nią.
 Wy­mie­ni­li uśmie­chy.
 – Jest jesz­cze jed­na rzecz – po­wie­działa.
 – Co?
 – Jo­han­nes Frisk pra­cu­je nad tek­stem na moje po­le­ce­nie.
 – I nikt nie wie, o co cho­dzi.
 – Wes­przyj­cie go. Do­szedł już dość da­le­ko i za­mie­rzam być z nim w kon­tak­cie. Niech to skończy. Za­pew­niam, że pan na tym sko­rzy­sta.
 Holm namyślał się chwilę. Po­tem skinął głową.
 Nie uścisnęli so­bie dłoni. Eri­ka zo­sta­wiła prze­pustkę na biur­ku Hol­ma, zje­chała do garażu i wsiadła do swo­je­go bmw. Tuż po czwar­tej za­par­ko­wała w po­bliżu re­dak­cji „Mil­len­nium”.
Część 4
Re­bo­oting
Sys­tem
 1 lip­ca – 7 paździer­ni­ka

Mimo bo­gac­twa le­gend o Ama­zon­kach ze sta­rożyt­nej Gre­cji, Ame­ry­ki Południo­wej, Afry­ki i in­nych miejsc ist­nie­je tyl­ko je­den hi­sto­rycz­nie udo­ku­men­to­wa­ny przykład ko­biet wo­jow­ni­czek. Jest nim ko­bie­ca ar­mia Fonów z za­chod­nio­afry­kańskie­go Da­ho­me­ju, obec­nie Be­ni­nu.
 Owe żołnie­rki nie występują nig­dzie w ofi­cjal­nej hi­sto­rii woj­sko­wości, nie robi się o nich uro­man­tycz­nio­nych filmów, mogą po­ja­wić się naj­wyżej w przy­pi­sach hi­sto­rycz­nych. Na­pi­sa­no o nich tyl­ko jedną pracę na­ukową: Ama­zons of Black Spar­ta. Au­to­rem jest hi­sto­ryk Stan­ley B. Al­pern (Hurst & Co Ltd, Lon­don 1998). A prze­cież była to ar­mia, która mogła się zmie­rzyć z każdą ówczesną armią do­bo­ro­wych żołnie­rzy sił oku­pa­cyj­nych.
 Nie wia­do­mo dokład­nie, kie­dy po­wstała ko­bie­ca ar­mia Fonów, choć niektóre źródła da­tują ją na wiek XVII. Początko­wo była to królew­ska straż przy­bocz­na, która roz­rosła się do sześciu tysięcy żołnie­rek, mających sta­tus półbo­ski. Ko­bie­ty te nie pełniły by­najm­niej funk­cji ozdob­ni­ka. Przez po­nad dwieście lat były główną siłą w wal­ce z eu­ro­pej­ski­mi ko­lo­ni­za­to­ra­mi. Bu­dziły lęk wśród wojsk fran­cu­skich, nad którymi nie­jed­no­krot­nie zwy­ciężały. Do­pie­ro w 1892 roku udało się ko­biecą armię po­ko­nać, gdy Fran­cu­zi przy­wieźli stat­ka­mi no­wo­cze­sne od­działy ar­ty­le­rii, Legię Cu­dzo­ziemską, od­dział pie­cho­ty mor­skiej i ka­wa­le­rię.
 Nie­zna­na jest licz­ba po­ległych wo­jow­ni­czek. Te, które przeżyły, przez wie­le lat pro­wa­dziły wojnę par­ty­zancką, a we­te­ran­ki dożyły lat czter­dzie­stych XX wie­ku, kie­dy to zo­stały sfo­to­gra­fo­wa­ne i prze­pro­wa­dzo­no z nimi wy­wia­dy.
Roz­dział 23
Piątek 1 lip­ca – nie­dzie­la 10 lip­ca
 DWA TY­GO­DNIE PRZED PRO­CE­SEM Lis­beth Sa­lan­der Chri­ster Malm zakończył pracę nad lay­outem 364-stro­ni­co­wej książki o skrom­nym ty­tu­le Sek­cja. Okładka była utrzy­ma­na w od­cie­niach błękitu. Li­te­ry były żółte. Na sa­mym dole Chri­ster Malm umieścił sie­dem por­tretów roz­miarów znacz­ka pocz­to­we­go, przed­sta­wiających szwedz­kich pre­mierów. Po­nad nimi za­wisło zdjęcie Za­la­chen­ki. Malm wy­ko­rzy­stał jego zdjęcie pasz­por­to­we. Zwiększył kon­trast tak, że wi­docz­ne były tyl­ko ciem­niej­sze par­tie, jak cień rzu­co­ny na okładkę. Nie był to pro­jekt szczególnie wy­ra­fi­no­wa­ny, ale dość efek­tow­ny. Jako au­torów po­da­no Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, Hen­ry’ego Cor­te­za i Ma­lin Eriks­son.
 Zbliżała się piąta trzy­dzieści. Chri­ster prze­pra­co­wał całą noc. Trochę go mdliło i czuł po­trzebę położenia się do łóżka. Ma­lin Eriks­son sie­działa z nim cały czas i robiła osta­teczną ko­rektę każdej stro­ny, którą Chri­ster uznał za go­tową i wy­dru­ko­wał. Te­raz już spała na re­dak­cyj­nej so­fie. 
 Chri­ster Malm ze­brał do­ku­men­ty ze zdjęcia­mi i czcion­ka­mi w jed­nym fol­de­rze. Uru­cho­mił pro­gram To­ast i wy­pa­lił dwie płyty CD. Jedną umieścił w re­dak­cyj­nej sza­fie pan­cer­nej. Drugą ode­brał za­spa­ny Mi­ka­el Blom­kvist, który zja­wił się krótko przed siódmą.
 – Idź do domu i połóż się – po­wie­dział.
 – Właśnie idę – od­parł Chri­ster.
 Po­zwo­li­li Ma­lin Eriks­son spać da­lej i włączy­li alarm. Hen­ry Cor­tez miał przyjść o ósmej, żeby objąć dyżur. Przy­bi­li piątkę i roz­sta­li się przed bramą.
MI­KA­EL BLOM­KVIST po­szedł pie­szo na Lun­da­ga­tan, gdzie znów sa­mo­wol­nie pożyczył so­bie po­rzu­coną hondę Lis­beth Sa­lan­der. Oso­biście zawiózł płytę Ja­no­wi Köbi­no­wi, sze­fo­wi dru­kar­ni Hal­lvigs Re­klam­tryc­ke­ri. Mieściła się w nie­po­zor­nym ce­gla­nym bu­dyn­ku przy to­rach ko­le­jo­wych w miej­sco­wości Mor­gongåva pod Salą. Nie chciał po­wie­rzyć tej prze­syłki po­czcie. 
 Je­chał wol­no, spo­koj­nie. W dru­kar­ni za­cze­kał, aż spraw­dzi­li, czy płyta działa. Upew­nił się, że książka na­prawdę będzie go­to­wa w dniu roz­poczęcia pro­ce­su. Pro­ble­mem nie był druk, ale opra­wa, która mogła trwać trochę dłużej. Ale Jan Köbin za­pew­nił, że w umówio­nym ter­mi­nie będą w sta­nie do­star­czyć co naj­mniej pięć tysięcy eg­zem­pla­rzy z zamówio­nych dzie­sięciu tysięcy pierw­sze­go nakładu. Książka miała mieć większy for­mat kie­szon­ko­wy. 
 Mi­ka­el upew­nił się do­dat­ko­wo, czy wszy­scy zo­bo­wiązują się za­cho­wać ścisłą ta­jem­nicę. Choć było to ra­czej zby­tecz­ne. Przed dwo­ma laty w po­dob­nych oko­licz­nościach dru­kar­nia Hal­lvigs wy­dru­ko­wała książkę Mi­ka­ela o fi­nan­siście Han­sie-Eri­ku Wen­nerströmie. Wszy­scy wie­dzie­li, że książki małego wy­daw­nic­twa „Mil­len­nium” są czymś wyjątko­wym. 
 Po­tem Mi­ka­el bez pośpie­chu wrócił do Sztok­hol­mu. Za­par­ko­wał przed swo­im miesz­ka­niem na Bel­l­mans­ga­tan, wszedł na górę i szyb­ko spa­ko­wał trochę ubrań, go­larkę i szczo­teczkę do zębów. Po­je­chał na przy­stań Sta­vsnäs w Värmdö. Za­par­ko­wał i wsiadł na prom do San­dhamn.
 Pierw­szy raz od Bożego Na­ro­dze­nia wy­brał się do let­nie­go domu. Otwo­rzył okien­ni­ce, wpuścił świeże po­wie­trze i napił się wody mi­ne­ral­nej. Jak zwy­kle, kie­dy skończył pracę, tekst po­szedł do dru­ku i nic już nie można było zmie­nić, czuł się pu­sty.
 Przez go­dzinę za­mia­tał, ście­rał ku­rze, czyścił prysz­nic. Uru­cho­mił lodówkę, spraw­dził wo­do­ciąg i zmie­nił pościel na an­tre­so­li. Po­szedł do skle­pu spożyw­cze­go i kupił wszyst­ko, cze­go po­trze­ba na week­end. Po­tem włączył eks­pres do kawy, usiadł na we­ran­dzie, palił pa­pie­ro­sa i nie myślał o ni­czym spe­cjal­nym.
 Tuż przed piątą ru­szył do przy­sta­ni pa­rowców i ode­brał Mo­nikę Fi­gu­erolę.
 – Nie sądziłem, że uda ci się wziąć wol­ne – po­wie­dział, całując ją w po­li­czek.
 – Ja też nie sądziłam. Ale po­wie­działam Ed­klin­tho­wi, jak jest. Pra­co­wałam nie­ustan­nie przez ostat­nie ty­go­dnie i prze­staję być efek­tyw­na. Po­trze­buję dwóch wol­nych dni, żeby nałado­wać ba­te­rie.
 – W San­dhamn?
 – Nie po­wie­działam, dokąd się wy­bie­ram – odpo­wie­działa z uśmie­chem.
 Naj­pierw dokład­nie obej­rzała dwu­dzie­sto­pięcio­me­tro­wy do­mek Mi­ka­ela. Kry­tycz­nym okiem zlu­stro­wała wnękę ku­chenną, łazienkę i an­tre­solę do spa­nia. W końcu z apro­batą po­ki­wała głową. Umyła się i prze­brała w cienką let­nią su­kienkę, pod­czas gdy Mi­ka­el przy­go­to­wy­wał ko­tle­ty ja­gnięce w so­sie z czer­wo­ne­go wina i na­kry­wał na ta­ra­sie. Je­dli w mil­cze­niu, przyglądając się jach­tom płynącym do lub z por­tu w San­dhamn. Wy­pi­li na spółkę bu­telkę wina.
 – Cu­dow­na jest ta cha­ta. Czy to tu za­bie­rasz wszyst­kie swo­je dziew­czy­ny? – za­py­tała na­gle Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Nie wszyst­kie. Tyl­ko te naj­ważniej­sze.
 – Czy Eri­ka Ber­ger tu była?
 – Wie­le razy.
 – A Lis­beth Sa­lan­der?
 – Miesz­kała tu przez kil­ka ty­go­dni, kie­dy pisałem książkę o Wen­nerströmie. Dwa lata temu spędzi­liśmy tu ra­zem Boże Na­ro­dze­nie.
 – A więc Ber­ger i Sa­lan­der są tak ważne w two­im życiu?
 – Eri­ka jest moją naj­lepszą przy­ja­ciółką. Przy­jaźnimy się od dwu­dzie­stu pięciu lat. Lis­beth to zupełnie inna hi­sto­ria. Jest spe­cy­ficzną osobą i naj­bar­dziej aspołeczną, jaką spo­tkałem. Można po­wie­dzieć, że zro­biła na mnie duże wrażenie, kie­dy się po­zna­liśmy. Lubię ją. Przy­jaźnimy się.
 – Żal ci jej?
 – Nie. W ja­kimś sen­sie sama wy­brała to gówno, w którym tkwi. Ale czuję do niej dużą sym­pa­tię i przy­wiąza­nie. 
 – Ale nie je­steś za­ko­cha­ny w niej ani w Ber­ger?
 Wzru­szył ra­mio­na­mi. Mo­ni­ka przyglądała się spóźnio­ne­mu ami­go 23 z za­pa­lo­ny­mi światłami po­zy­cyj­ny­mi, który z war­ko­tem za­bur­to­we­go sil­ni­ka przepłynął przed dzio­bem, w dro­dze do por­tu.
 – Jeśli miłość ozna­cza, że bar­dzo się kogoś lubi, to chy­ba je­stem za­ko­cha­ny w kil­ku oso­bach – od­parł.
 – A te­raz we mnie?
 Mi­ka­el skinął głową. Mo­ni­ka pa­trzyła na nie­go ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi.
 – Czy to ci prze­szka­dza? – za­py­tał.
 – Że miałeś przed­tem ko­bie­ty? Nie. Ale prze­szka­dza mi, że tak na­prawdę nie wiem, co się między nami dzie­je. I nie sądzę, żebym mogła po­zo­sta­wać w związku z fa­ce­tem, który pie­przy się z kim po­pad­nie…
 – Nie za­mie­rzam prze­pra­szać za to, jak żyję.
 – A ja myślę, że mam do cie­bie słabość właśnie dla­te­go, że je­steś tym, kim je­steś. Tak łatwo jest iść z tobą do łóżka, bo nie ma żad­ne­go za­wra­ca­nia głowy. Do­brze się z tym czuję. Ale wszyst­ko zaczęło się od tego, że uległam sza­lo­ne­mu im­pul­so­wi. Coś ta­kie­go nie zda­rza mi się zbyt często, wca­le tego nie pla­no­wałam. A te­raz do­szliśmy do ta­kie­go eta­pu, że je­stem jedną z la­sek, które tu za­pra­szasz.
 Mi­ka­el sie­dział chwilę w mil­cze­niu.
 – Nie mu­siałaś przy­jeżdżać.
 – A właśnie że mu­siałam. Tak, do ja­snej cho­le­ry. Mi­ka­elu…
 – Wiem.
 – Je­stem nieszczęśliwa. Nie chcę się w to­bie za­ko­chać. To będzie zbyt moc­no bolało, gdy się skończy.
 – Do­stałem tę chatę, kie­dy umarł mój oj­ciec, a mat­ka prze­pro­wa­dziła się do Nor­r­lan­dii. Po­dzie­li­liśmy się tak, że sio­stra do­stała miesz­ka­nie, a ja do­mek. Jest mój od pra­wie dwu­dzie­stu pięciu lat.
 – Ro­zu­miem.
 – Po­mi­jając kil­ka przy­pad­ko­wych zna­jo­mości z początku lat osiem­dzie­siątych, dokład­nie pięć ko­biet było tu­taj przed tobą. Eri­ka, Lis­beth i moja była żona. Byliśmy małżeństwem w la­tach osiem­dzie­siątych. I jesz­cze dziew­czy­na, z którą spo­ty­kałem się dość poważnie pod ko­niec lat dzie­więćdzie­siątych, a ostat­nio ko­bieta, która jest trochę star­sza ode mnie. Po­znałem ją dwa lata temu i wi­du­je­my się od cza­su do cza­su. To trochę wyjątko­we oko­licz­ności…
 – Ach tak?
 – Mam ten do­mek po to, żeby cza­sem uciec z mia­sta i mieć święty spokój. Pra­wie za­wsze je­stem tu sam. Czy­tam książki, piszę, od­po­czy­wam, siedzę na pomoście i gapię się na łódki. To nie jest ka­wa­ler­skie gniazd­ko roz­pu­sty.
 Wstał, żeby przy­nieść bu­telkę wina, którą po­sta­wił w cie­niu przy drzwiach.
 – Nie mogę ci ni­cze­go obie­cać – po­wie­dział. – Moje małżeństwo się roz­padło, bo Eri­ka i ja nie mo­gliśmy bez sie­bie wy­trzy­mać. Been the­re, done that, got the T-shirt.
 Napełnił kie­lisz­ki.
 – Ale ty je­steś naj­bar­dziej in­te­re­sującą osobą… bar­dzo daw­no ta­kiej nie spo­tkałem. Nasz związek od pierw­sze­go dnia działa na naj­wyższych ob­ro­tach. Myślę, że za­ko­chałem się w to­bie już wte­dy, kie­dy za­brałaś mnie ze schodów przed moim miesz­ka­niem. Za każdym ra­zem, kie­dy później spałem u sie­bie w domu, bu­dziłem się w środ­ku nocy i tęskniłem za tobą. Nie wiem, czy chcę być w stałym związku, ale umie­ram ze stra­chu, że mogę cię stra­cić.
 Spoj­rzał na nią.
 – Więc jak myślisz, co zro­bi­my?
 – Za­stanówmy się nad tym – po­wie­działa Mo­ni­ka. – Ja też czuję, że coś mnie do cie­bie niesłycha­nie przy­ciąga.
 – To za­czy­na być coś poważnego – po­wie­dział Mi­ka­el.
 Kiwnęła głową i na­gle po­czuła wiel­ki smu­tek. Po­tem przez bar­dzo długą chwilę nic nie mówili. Kie­dy się ściem­niło, sprzątnęli ze stołu i za­mknęli drzwi.
W PIĄTEK, NA TY­DZIEŃ przed pro­ce­sem, Mi­ka­el za­trzy­mał się przed kio­skiem przy Slus­sen i obej­rzał stro­ny tytułowe po­ran­nych ga­zet. Pre­zes zarządu „Sven­ska Mor­gon-Po­sten” Ma­gnus Borgsjö ska­pi­tu­lo­wał i za­po­wie­dział swo­je ustąpie­nie. Mi­ka­el kupił ga­zety i po­szedł do Javy na Horns­ga­tan, gdzie zjadł późne śnia­da­nie. Jako powód swo­jego nagłego odejścia Borgsjö podał spra­wy ro­dzin­ne. Nie chciał ko­men­to­wać su­ge­stii, że jego de­cy­zja miała coś wspólne­go z fak­tem, że Eri­ka Ber­ger była zmu­szo­na zre­zy­gno­wać ze sta­no­wi­ska na­czel­nej, kie­dy po­le­cił jej wy­ci­szyć hi­sto­rię o swo­im za­an­gażowa­niu w Vi­ta­va­ra AB. W krótkiej no­tat­ce poniżej wyjaśnio­no, że prze­wod­niczący Szwedz­kiej Izby Prze­mysłowej po­sta­no­wił powołać ko­misję ety­ki, która ma się przyj­rzeć kon­tak­tom szwedz­kich firm z przed­siębior­stwa­mi z Azji Południo­wo-Wschod­niej za­trud­niającymi dzie­ci. 
 Mi­ka­el Blom­kvist znie­nac­ka głośno się zaśmiał.
 Po­tem złożył ga­ze­ty, wziął do ręki nie­bie­skie­go erics­so­na T10 i za­dzwo­nił do Tej z TV4, prze­ry­wając jej je­dze­nie ka­nap­ki.
 – Cześć, ko­cha­nie – po­wie­dział. – Zakładam, że nadal nie chcesz się ze mną umówić.
 – Cześć, Mi­ka­el – zaśmiała się Ta z TV4. – Sor­ry, ale je­steś dokład­nym prze­ci­wieństwem mo­je­go typu. Ale i tak by­wasz dość za­baw­ny.
 – Więc może przy­najm­niej mogłabyś dziś zjeść ze mną ko­lację i po­ga­dać o spra­wach za­wo­do­wych?
 – A co masz?
 – Dwa lata temu Eri­ka Ber­ger za­warła z tobą umowę w spra­wie afe­ry Wen­nerströma. Do­brze to wyszło. Chciałbym umówić się z tobą po­dob­nie.
 – Opo­wia­daj.
 – Do­pie­ro jak usta­li­my wa­run­ki. Tak samo jak przy Wen­nerströmie, za­mie­rza­my opu­bli­ko­wać książkę i roz­pro­wa­dzać ją ra­zem z nu­me­rem te­ma­tycz­nym. To będzie wiel­ka spra­wa. Ofe­ruję ci wyłączność na cały ma­te­riał przed pu­bli­kacją, jeśli do­cho­wasz ta­jem­ni­cy do cza­su jej uka­za­nia się. A pu­bli­kacja w tym przy­pad­ku jest skom­pli­ko­wa­na, bo wszyst­ko musi się uka­zać kon­kret­ne­go dnia.
 – Jak wiel­ka jest ta spra­wa?
 – Większa niż Wen­nerströma – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist. – Czy je­steś za­in­te­re­so­wa­na? 
 – Żar­tu­jesz? Ja­sne! Gdzie się spo­ty­ka­my?
 – Co po­wiesz na Sa­mirs Gry­ta? Eri­ka Ber­ger też przyj­dzie.
 – A co to za hi­sto­ria z Ber­ger? Czy wróciła do „Mil­len­nium” po tym, jak ją wy­rzu­ci­li z SMP?
 – Nie wy­rzu­ci­li. Sama się zwol­niła w try­bie na­tych­mia­sto­wym. Różnica zdań z Borgsjö.
 – Ten to mi wygląda na praw­dzi­we­go pa­lan­ta. 
 – Mnie też – zgo­dził się Mi­ka­el Blom­kvist.
FRE­DRIK CLIN­TON słuchał Ver­die­go przez słuchaw­ki. Mu­zy­ka po­zo­stała je­dyną rzeczą w jego życiu, która po­zwa­lała mu ode­rwać się od apa­ratów do dia­li­zy i na­si­lającego się bólu kręgosłupa. Nie nucił. Za­mknął oczy i naśla­do­wał linię me­lo­dii prawą ręką. Fru­wała w po­wie­trzu i zda­wała się żyć własnym życiem przy jego rozkładającym się cie­le. 
 Tak to wygląda. Ro­dzi­my się. Żyje­my. Sta­rze­je­my się. Umie­ra­my. Zro­bił swo­je. Je­dy­ne, co po­zo­stało, to rozkład.
 Czuł się dziw­nie za­do­wo­lo­ny z życia. 
 Pusz­czał mu­zykę, by uczcić swo­je­go przy­ja­cie­la Ever­ta Gul­l­ber­ga.
 Była so­bo­ta, dzie­wiątego lip­ca. Za nie­cały ty­dzień za­czy­nał się pro­ces, po którym Sek­cja będzie mogła odłożyć tę przykrą sprawę ad acta. Rano otrzy­mał wia­do­mość. Gul­l­berg był twar­dy jak mało kto. Kie­dy człowiek strze­la so­bie w skroń dzie­więcio­mi­li­me­tro­wym po­ci­skiem płasz­czo­wym, li­czy na to, że umrze. A mimo to minęły trzy mie­siące, za­nim ciało Gul­l­berga wresz­cie się pod­dało. Zresztą za­de­cy­do­wał o tym ra­czej przy­pa­dek, a nie upór, z ja­kim dok­tor An­ders Jo­nas­son usiłował wal­czyć o jego życie. To rak, a nie kula, był osta­teczną przy­czyną śmier­ci.
 Ale umie­ra­nie wiązało się z bólem, co na­pa­wało Clin­to­na przygnębie­niem. Gul­l­berg nie był w sta­nie ko­mu­ni­ko­wać się z oto­cze­niem, ale mie­wał okre­sy przebłysków świa­do­mości. Od­bie­rał bodźce. Per­so­nel za­uważył, że pa­cjent się uśmie­cha, kie­dy ktoś gładzi go po po­licz­ku, i postękuje, kie­dy od­czu­wa ból. Cza­sa­mi próbował się z kimś po­ro­zu­mieć, ar­ty­kułując ja­kieś nie­zro­zu­miałe słowa.
 Nie miał ro­dzi­ny, żaden przy­ja­ciel nie od­wie­dzał go w szpi­ta­lu. Ostat­nim do­zna­niem w jego życiu był wi­dok po­chodzącej z Ery­trei noc­nej pielęgniar­ki na­zwi­skiem Sara Ki­ta­ma, która czu­wała przy jego łóżku i trzy­mała go za rękę, gdy umie­rał.
 Fre­drik Clin­ton zda­wał so­bie sprawę, że wkrótce podąży za to­wa­rzy­szem bro­ni. Nie było co do tego wątpli­wości. Praw­do­po­do­bieństwo, że uda mu się do­cze­kać trans­plan­ta­cji ner­ki, której tak dra­ma­tycz­nie po­trze­bo­wał, zmniej­szało się z każdym dniem, a rozkład jego ciała postępował nie­uchron­nie. Wątro­ba i ner­ki pra­co­wały go­rzej przy każdym ba­da­niu.
 Miał na­dzieję, że uda mu się dożyć do Bożego Na­ro­dze­nia.
 Był mimo wszyst­ko za­do­wo­lo­ny. Od­czu­wał nie­sa­mo­witą, ra­dosną sa­tys­fakcję, że schyłek jego życia nie­spo­dzie­wa­nie oka­zał się po­wro­tem na służbę.
 Nig­dy nie li­czył na taki przy­wi­lej.
 Ostat­nie dźwięki Ver­die­go prze­brzmiały aku­rat w mo­men­cie, gdy Wa­densjöö otwo­rzył drzwi do małego po­ko­ju wy­po­czyn­ko­we­go Clin­to­na w kwa­te­rze głównej Sek­cji na Ar­til­le­ri­ga­tan.
 Clin­ton otwo­rzył oczy.
 Do­szedł do wnio­sku, że Wa­densjöö sta­no­wi obciążenie. Po pro­stu nie nada­wał się na sze­fa naj­ważniej­szej szpi­cy szwedz­kiej obron­ności. Nie poj­mo­wał, jak mógł kie­dyś ra­zem z von Rot­tin­ge­rem do­ko­nać tak niewłaści­we­go wy­bo­ru. Uważali Wa­densjöö za na­tu­ral­ne­go następcę. 
 Wa­densjöö był wo­jow­ni­kiem, który po­trze­bo­wał ko­rzyst­nych wiatrów. W cza­sach kry­zy­su był słaby i nie­zdol­ny do po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji. Żeglarz spo­koj­ne­go mo­rza. Stra­chli­wy, po­zba­wio­ny sta­lo­we­go, niezłomne­go kręgosłupa. Gdy­by losy Sek­cji zależały od nie­go, sie­działby spa­ra­liżowa­ny i po­zwo­lił, by wszyst­ko się roz­padło.
 To pro­ste.
 Jed­ni to mają. Inni za­wsze będą za­wo­dzić w chwi­li próby.
 – Chciałeś ze mną roz­ma­wiać? – za­py­tał Wa­densjöö.
 – Sia­daj – po­wie­dział Clin­ton.
 Wa­densjöö usiadł.
 – Je­stem już w ta­kim wie­ku, że nie mam cza­su odkładać spraw na później. Po­wiem pro­sto z mo­stu. Chcę, żebyś prze­stał kie­ro­wać Sekcją, kie­dy ta spra­wa się skończy.
 – Co?
 Clin­ton mówił da­lej łagod­niej­szym to­nem.
 – Je­steś porządnym człowie­kiem, Wa­densjöö. Ale nie­ste­ty nie na­da­jesz się do tego, żeby przejąć od­po­wie­dzial­ność po Gul­l­ber­gu. Nig­dy nie po­wi­nie­neś był otrzy­mać tej funk­cji. To był błąd von Rot­tin­ge­ra i mój, że nie zajęliśmy się bliżej sprawą suk­ce­sji, kie­dy zacząłem cho­ro­wać.
 – Nig­dy mnie nie lubiłeś.
 – My­lisz się. Byłeś wspa­niałym ad­mi­ni­stra­to­rem, kie­dy ra­zem z Rot­tin­ge­rem kie­ro­wa­liśmy Sekcją. Nie po­ra­dzi­li­byśmy so­bie bez two­jej po­mo­cy, w naj­wyższym stop­niu po­le­gam też na two­im pa­trio­ty­zmie. Ale nie wierzę w two­je zdol­ności do po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji.
 Wa­densjöö uśmiechnął się gorz­ko.
 – Po tym wszyst­kim sam nie wiem, czy chcę jesz­cze zo­stać w Sek­cji.
 – Kie­dy za­brakło Gul­l­ber­ga i Rot­tin­ge­ra, sam mu­siałem po­dej­mo­wać za­sad­ni­cze de­cy­zje. Ty w ciągu ostat­nich kil­ku mie­sięcy kon­se­kwent­nie pod­ważałeś wszel­kie moje po­sta­no­wie­nia.
 – I mogę powtórzyć, że te two­je po­sta­no­wie­nia były sza­lo­ne. To się skończy ka­ta­strofą.
 – Możliwe. Ale brak de­cy­zji gwa­ran­to­wał upa­dek. Te­raz mamy przy­najm­niej szansę i wszyst­ko jest na do­brej dro­dze. „Mil­len­nium” jest spa­ra­liżowa­ne. Może po­dej­rze­wają, że gdzieś tam je­steśmy, ale nie mają do­wodów i nie będą w sta­nie ich zna­leźć ani też zna­leźć nas. Mam kon­trolę nad wszyst­ki­mi ich po­czy­na­nia­mi.
 Wa­densjöö po­pa­trzył przez okno. Wi­dział szczy­ty dachów kil­ku sąsied­nich domów.
 – Je­dy­ne, co nam po­zo­stało, to córka Za­la­chen­ki. Jeśli ktoś za­cznie grze­bać w jej hi­sto­rii i posłucha tego, co może po­wie­dzieć, mogą się zda­rzyć różne rze­czy. Ale pro­ces za­czy­na się za kil­ka dni, a po­tem spra­wa będzie załatwio­na. Tym ra­zem mu­si­my za­ko­pać ją tak głęboko, żeby już nig­dy nie mogła się wy­do­stać i nas stra­szyć.
 Wa­densjöö potrząsnął głową.
 – Nie poj­muję two­jej po­sta­wy – po­wie­dział Clin­ton.
 – Tak. Ro­zu­miem, że nie poj­mu­jesz. Nie­daw­no skończyłeś sześćdzie­siąt osiem lat. Je­steś umie­rający. Two­je de­cy­zje są ir­ra­cjo­nal­ne, ale mimo to za­cza­ro­wałeś w jakiś sposób Geo­r­ga Nyströma i Jo­na­sa Sand­ber­ga. Słuchają cię, jak­byś był Bo­giem Oj­cem.
 – Bo je­stem Bo­giem Oj­cem we wszyst­kich spra­wach związa­nych z Sekcją. Pra­cu­je­my według pla­nu. Na­sze zde­cy­do­wa­nie daje Sek­cji szansę. I z ta­kim sa­mym zde­cy­do­wa­niem mówię, że Sek­cja nig­dy więcej nie znaj­dzie się w ta­kim położeniu. Kie­dy ta spra­wa się skończy, prze­pro­wa­dzi­my dokładny przegląd na­szej działalności.
 – Ro­zu­miem.
 – No­wym sze­fem zo­sta­nie Georg Nyström. Właści­wie jest za sta­ry, ale jest je­dyną osobą, która wcho­dzi w grę, obie­cał też, że zo­sta­nie w Sek­cji co naj­mniej sześć lat. Sand­berg jest za młody i z po­wo­du two­je­go sty­lu zarządza­nia ma za mało doświad­cze­nia. Właści­wie po­wi­nien już być w pełni wy­szko­lo­ny.
 – Clin­ton, czy ty nie ro­zu­miesz? Za­mor­do­wałeś człowie­ka. Björck pra­co­wał dla Sek­cji przez trzy­dzieści pięć lat, a ty kazałeś go zabić. Czy nie ro­zu­miesz…
 – Wiesz do­brze, że to było ko­niecz­ne. Zdra­dził nas i nig­dy nie wy­trzy­małby pre­sji, gdy­by po­li­cja go przy­szpi­liła.
 Wa­densjöö wstał.
 – Jesz­cze nie skończyłem.
 – W ta­kim ra­zie dokończy­my kie­dy in­dziej. Mam ro­botę, a ty tu so­bie leżysz i od­da­jesz się fan­ta­zjom, że je­steś Bo­giem Wszech­mogącym.
 Wa­densjöö ru­szył do drzwi.
 – Jeśli je­steś aż tak obu­rzo­ny, dla­cze­go nie pójdziesz do Jana Bu­blan­skie­go i nie wy­znasz grzechów?
 Wa­densjöö odwrócił się do cho­re­go.
 – Przeszło mi to przez głowę. Ale nie­za­leżnie od tego, co ty o tym myślisz, będę ze wszyst­kich sił bro­nił Sek­cji.
 Kie­dy otwo­rzył drzwi, na­tknął się na Geo­r­ga Nyströma i Jo­na­sa Sand­ber­ga.
 – Cześć, Clin­ton – po­wie­dział Nyström. – Mu­si­my po­roz­ma­wiać o kil­ku spra­wach.
 – Wchodźcie. Wa­densjöö właśnie wy­cho­dzi.
 Nyström za­cze­kał, aż drzwi się za­mkną.
 – Fre­dri­ku, je­stem poważnie za­nie­po­ko­jo­ny – po­wie­dział.
 – Dla­cze­go?
 – Za­sta­na­wia­liśmy się nad tym z Sand­ber­giem. Dzieją się rze­czy, których nie umie­my wyjaśnić. Dzi­siaj rano ad­wo­kat Sa­lan­der prze­ka­zała pro­ku­ra­to­ro­wi jej au­to­bio­gra­fię.
 – Co?
IN­SPEK­TOR HANS FA­STE przyglądał się An­ni­ce Gian­ni­ni. Pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström na­le­wał kawy z ter­mo­su stojącego na sto­le. Ekström był za­sko­czo­ny do­ku­men­tem, który do­stał do rąk, kie­dy rano zja­wił się w pra­cy. Ra­zem z Fa­stem prze­czy­ta­li czter­dzieści stron re­la­cji Lis­beth Sa­lan­der. Długo dys­ku­to­wa­li o tym dziw­nym do­ku­men­cie. W końcu Ekström po­czuł się zmu­szo­ny we­zwać An­nikę Gian­ni­ni na nie­for­malną roz­mowę.
 Usie­dli przy nie­wiel­kim sto­le kon­fe­ren­cyj­nym w ga­bi­ne­cie Ekströma.
 – Dziękuję, że ze­chciała pani przyjść – zaczął Ekström. – Prze­czy­tałem to… hm… spra­woz­da­nie, które pani zo­sta­wiła mi dziś rano, i chciałbym wyjaśnić kil­ka spraw…
 – Tak, słucham? – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni życz­li­wie.
 – Właści­wie sam nie wiem, od cze­go zacząć. Może od tego, że zarówno ja, jak i in­spek­tor Fa­ste je­steśmy ogrom­nie za­sko­cze­ni.
 – Ach tak?
 – Próbuję zro­zu­mieć pani in­ten­cje.
 – O co panu cho­dzi?
 – Ta au­to­bio­gra­fia czy jak to określić. Cze­mu ma służyć?
 – To chy­ba oczy­wi­ste. Moja klient­ka chce przed­sta­wić swoją wersję wy­da­rzeń.
 Ekström zaśmiał się do­bro­dusz­nie. Pogładził się po bro­dzie cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie ge­stem, który z ja­kie­goś po­wo­du zaczął drażnić An­nikę. 
 – Tak, ale pani klient­ka miała kil­ka mie­sięcy na to, żeby się wytłuma­czyć. Nie ode­zwała się ani słowem pod­czas wszyst­kich przesłuchań, ja­kie usiłował prze­pro­wa­dzić in­spek­tor Fa­ste.
 – O ile wiem, nie ma za­pi­su praw­ne­go, który zmu­szałby do mówie­nia wte­dy, kie­dy to pa­su­je in­spek­to­ro­wi Fa­ste­mu.
 – Nie, ale chciałbym po­wie­dzieć, że za dwa dni za­czy­na się pro­ces, a pani Sa­lan­der pod­rzu­ca nam to za pięć dwu­na­sta. Czuję tu od­po­wie­dzial­ność wy­kra­czającą nie­co poza moje obo­wiązki pro­ku­ra­to­ra.
 – Do­praw­dy?
 – Nie chciałbym w żad­nym wy­pad­ku wyrażać się w sposób, który mogłaby pani ode­brać jako obraźliwy. Nie jest to moim za­mia­rem. Ale mamy w na­szym kra­ju pra­wo pro­ce­so­we. A pani, pani Gian­ni­ni, jest obrończy­nią praw ko­biet i nig­dy nie re­pre­zen­to­wała pani oso­by oskarżonej o przestępstwo kry­mi­nal­ne. Nie wnoszę oskarżenia prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der dla­te­go, że jest ko­bietą, ale dla­te­go że dopuściła się bru­tal­nych przestępstw. Wy­da­je mi się, że na­wet pani po­win­na ro­zu­mieć, że Sa­lan­der cier­pi na poważne za­bu­rze­nia psy­chicz­ne i społeczeństwo po­win­no za­pew­nić jej po­moc i opiekę.
 – Może po­mogę panu – po­wie­działa uprzej­mie An­ni­ka Gian­ni­ni. – Oba­wia się pan, że nie będę w sta­nie za­pew­nić Lis­beth Sa­lan­der wy­star­czającej obro­ny w sądzie.
 – Nie ma w tym nic de­pre­cjo­nującego – tłuma­czył się Ekström. – Ja nie pod­ważam pani kom­pe­ten­cji. Za­uważam tyl­ko, że bra­ku­je pani doświad­cze­nia.
 – Ro­zu­miem. I przy­znam panu rację. Nie mam doświad­cze­nia w spra­wach kry­mi­nal­nych.
 – A mimo to kon­se­kwent­nie od­ma­wiała pani przyjęcia po­mo­cy, którą ofe­ro­wa­li bar­dziej doświad­cze­ni ad­wo­ka­ci…
 – Zgod­nie z życze­niem mo­jej klient­ki. Lis­beth Sa­lan­der chce, żebym była jej ad­wo­ka­tem. Będę ją re­pre­zen­to­wać w sądzie za dwa dni.
 Uśmiechnęła się uprzej­mie.
 – Okej. Ale cie­kaw je­stem, czy rze­czy­wiście za­mie­rza pani z całą po­wagą przed­sta­wić ten tekst przed sądem?
 – Oczy­wiście. To jest hi­sto­ria Lis­beth Sa­lan­der.
 Ekström i Fa­ste spoj­rze­li po so­bie. Fa­ste uniósł brwi. Nie ro­zu­miał, o czym Ekström właści­wie gada. Jeśli Gian­ni­ni nie ro­zu­mie, że jest na naj­lep­szej dro­dze, żeby pogrążyć swoją klientkę, to ra­czej, do diabła, nie jest to pro­blem pro­ku­ra­to­ra. Trze­ba sko­rzy­stać z oka­zji, po­dziękować i odłożyć sprawę ad acta. 
 Nie miał wątpli­wości, że Sa­lan­der ma nie po ko­lei w głowie. Używając wszyst­kich swo­ich umiejętności, próbował ją skłonić, żeby po­wie­działa cho­ciaż, gdzie miesz­ka. Ale na każdym przesłucha­niu ta pie­przo­na idiot­ka sie­działa z gębą na kłódkę i wpa­try­wała się w ścianę za jego ple­ca­mi. Nie drgnęła na­wet o mi­li­metr. Nie przyj­mo­wała pa­pie­rosów, którymi ją często­wał, kawy ani na­pojów chłodzących. Nie re­ago­wała, kie­dy do niej ape­lo­wał ani kie­dy wy­pro­wa­dzo­ny z równo­wa­gi pod­no­sił głos. 
 To były chy­ba naj­bar­dziej fru­strujące przesłucha­nia, ja­kie kie­dy­kol­wiek pro­wa­dził.
 Wes­tchnął.
 – Pani Gian­ni­ni – po­wie­dział w końcu Ekström. – Je­stem zda­nia, że pani klient­ka nie po­win­na sta­wać przed sądem. Jest cho­ra. Mam spe­cja­li­styczną dia­gnozę sądowo-le­karską, na której opie­ram swoją opi­nię. Po­win­na otrzy­mać opiekę psy­chia­tryczną, ja­kiej od wie­lu lat po­trze­bu­je. 
 – W ta­kim ra­zie uważam, że po­wi­nien pan po­wie­dzieć to przed sądem.
 – Tak też zro­bię. Nie jest moim za­da­niem pod­po­wia­da­nie pani, jak ma pani jej bro­nić. Ale jeśli to jest li­nia obro­ny, jaką pani poważnie za­mie­rza za­pre­zen­to­wać, to zna­czy, że sy­tu­acja jest całko­wi­cie ab­sur­dal­na. Ta au­to­bio­gra­fia za­wie­ra nie­do­rzecz­ne i nie­po­twier­dzo­ne oskarżenia wo­bec sze­re­gu osób… między in­ny­mi wo­bec jej byłego ku­ra­to­ra, ad­wo­ka­ta Bjur­ma­na, i dok­to­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Mam na­dzieję, że pani nie wie­rzy w to, że sąd przyj­mie stwier­dze­nia, które bez cie­nia do­wo­du obciążają Te­le­bo­ria­na. Ten do­ku­ment będzie gwoździem do trum­ny pani klient­ki, proszę wy­ba­czyć to wyrażenie.
 – Ro­zu­miem.
 – Może pani w trak­cie pro­ce­su ne­go­wać jej cho­robę i zażądać uzu­pełniającej eks­per­ty­zy sądowo-le­kar­skiej. Spra­wa może zo­stać prze­ka­za­na do roz­strzy­gnięcia biegłym. Ale, szcze­rze mówiąc, po tym tekście Sa­lan­der nie ma wątpli­wości, że wszy­scy psy­chia­trzy dojdą do tych sa­mych wniosków co Pe­ter Te­le­bo­rian. Jej własna opo­wieść po­twier­dza wszyst­kie do­ku­men­ty stwier­dzające, że jest pa­ra­no­idalną schi­zo­fre­niczką.
 An­ni­ka Gian­ni­ni uśmiechnęła się miło.
 – Ist­nie­je jesz­cze jed­na al­ter­na­ty­wa – po­wie­działa.
 – Jaka? – za­py­tał Ekström.
 – No cóż. Możliwe, że jej opo­wieść jest praw­dzi­wa i sąd ze­chce w nią uwie­rzyć.
 Pro­ku­ra­tor Ekström nie po­tra­fił ukryć za­sko­cze­nia. Uśmiechnął się uprzej­mie i pogładził brodę.
FRE­DRIK CLIN­TON sie­dział w swo­im po­ko­ju przy nie­wiel­kim bocz­nym sto­li­ku koło okna. Słuchał uważnie re­la­cji Geo­r­ga Nyströma i Jo­na­sa Sand­ber­ga. Jego twarz po­kryła się fałdami, ale oczy były sku­pio­ne i ostre jak zia­ren­ka pie­przu. 
 – Spraw­dza­liśmy te­le­fo­ny i pocztę elek­tro­niczną naj­ważniej­szych pra­cow­ników „Mil­len­nium” od kwiet­nia – po­wie­dział Clin­ton. – Stwier­dzi­liśmy, że Blom­kvist, Ma­lin Eriks­son i ten Cor­tez są bli­scy załama­nia. Prze­czy­ta­liśmy w lay­oucie naj­bliższy nu­mer „Mil­len­nium”. Wygląda na to, że Blom­kvist sam się wy­co­fał i twier­dzi, że Sa­lan­der mimo wszyst­ko jest wa­riatką. Na­pi­sał społecz­nie za­an­gażowaną obronę Lis­beth Sa­lan­der, w której do­wo­dzi, że nie do­stała od społeczeństwa po­mo­cy, ja­kiej po­trze­bo­wała, i dla­te­go w pew­nym sen­sie to nie jej wina, że próbowała zabić swo­je­go ojca… ale to opi­nia, która nic nie zna­czy. Nie ma ani słowa o włama­niu do jego miesz­ka­nia ani o na­pa­dzie na jego siostrę w Göte­bor­gu i za­gi­nio­nych do­ku­men­tach. Wie, że nie jest w sta­nie ni­cze­go udo­wod­nić. 
 – Właśnie na tym po­le­ga pro­blem – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg. – Blom­kvist mu­siał wie­dzieć, że coś jest nie tak. Ale po pro­stu wszyst­ko igno­ro­wał. Prze­pra­szam, ale to mi wca­le nie wygląda na styl działania „Mil­len­nium”. Poza tym Eri­ka Ber­ger wróciła do re­dak­cji. Cały ten nu­mer jest tak jałowy i po­zba­wio­ny treści, że spra­wia wrażenie kawału.
 – Czy­li co… sądzisz, że to może być fałszyw­ka?
 Jo­nas Sand­berg skinął głową.
 – Let­ni podwójny nu­mer „Mil­len­nium” po­wi­nien się uka­zać w ostat­nim ty­go­dniu czerw­ca. Z tego, co wy­czy­ta­liśmy z ko­re­spon­den­cji Ma­lin Eriks­son i Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, pi­smo zo­sta­nie wy­dru­ko­wa­ne przez pewną firmę z Södertälje. Ale kie­dy dzi­siaj rano dzwo­niłem do tej fir­my, do­wie­działem się, że nie do­sta­li na­wet ory­gi­nału do dru­ku. Mie­li tyl­ko za­py­ta­nie ofer­to­we z „Mil­len­nium”, sprzed mie­siąca.
 – Hmm… – mruknął Fre­drik Clin­ton.
 – A gdzie wcześniej dru­ko­wa­li?
 – W fir­mie Hal­lvigs Re­klam­tryc­ke­ri w Mor­gongåva. Za­dzwo­niłem tam i za­py­tałem, na ja­kim eta­pie są – po­da­wałem się za pra­cow­ni­ka „Mil­len­nium”. Szef Hal­lvigs nie chciał po­wie­dzieć ani słowa. Za­mie­rzam prze­je­chać się tam dziś wie­czo­rem i trochę się ro­zej­rzeć.
 – Ro­zu­miem. Georg?
 – Przyj­rzałem się wszyst­kim za­re­je­stro­wa­nym roz­mo­wom te­le­fo­nicz­nym z ostat­nie­go ty­go­dnia – po­wie­dział Georg Nyström. – To dziw­ne, ale żaden z pra­cow­ników „Mil­len­nium” nie mówi o spra­wach związa­nych z pro­ce­sem czy sprawą Za­la­chen­ki.
 – Nic nie mówią?
 – Nie. Ten te­mat po­ja­wia się tyl­ko wte­dy, kie­dy ktoś z „Mil­len­nium” roz­ma­wia z kimś z zewnątrz. Posłuchaj­cie tego na przykład. Do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta dzwo­ni dzien­ni­karz z „Afton­bla­det” i pro­si o sko­men­to­wa­nie zbliżającego się pro­ce­su.
 Wyciągnął ma­gne­to­fon.
 – Sor­ry, ale nie wy­po­wia­dam się na ten te­mat.
 – Ale był pan w to za­an­gażowa­ny od sa­me­go początku. To prze­cież pan od­na­lazł Sa­lan­der w Gos­se­ber­dze. I nie na­pi­sał pan jesz­cze o tym ani słowa. Kie­dy za­mie­rza pan coś opu­bli­ko­wać?
 – Kie­dy na­dej­dzie pora. Jeśli oczy­wiście będę miał co opu­bli­ko­wać.
 – A ma pan?
 – Cóż, naj­le­piej będzie, jak pan kupi „Mil­len­nium” i sam się prze­ko­na.
 – Właści­wie nie za­sta­na­wia­liśmy się nad tym wcześniej, ale cofnąłem się trochę i słuchałem na wy­ryw­ki. Cały czas to samo. Pra­wie nig­dy nie mówi o spra­wie Za­la­chen­ki, a jeśli już, to wy­po­wia­da się jak naj­ogólniej. Nie dys­ku­tu­je na­wet ze swoją siostrą, która prze­cież jest ad­wo­ka­tem Sa­lan­der.
 – Może na­prawdę nie ma nic do po­wie­dze­nia?
 – Kon­se­kwent­nie od­ma­wia spe­ku­lo­wa­nia na ja­ki­kol­wiek te­mat. Wygląda, jak­by na okrągło sie­dział w re­dak­cji, pra­wie nig­dy nie bywa w domu na Bel­l­mans­ga­tan. Jeśli pra­cu­je dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, po­wi­nien stwo­rzyć coś lep­sze­go niż to, co ma się zna­leźć w następnym nu­me­rze „Mil­len­nium”. 
 – I nadal nie możemy podsłuchi­wać re­dak­cji?
 – Nie – od­po­wie­dział za­miast Nyströma Jo­nas Sand­berg. – Cały czas ktoś tam jest. To też jest za­sta­na­wiające.
 – Hmm?
 – Od chwi­li kie­dy włama­liśmy się do miesz­ka­nia Blom­kvi­sta, za­wsze ktoś jest w re­dak­cji. Blom­kvist tam zni­ka i w jego po­ko­ju bez prze­rwy pali się światło. Jeśli nie on, to sie­dzi tam ten Cor­tez, Ma­lin Eriks­son albo tam­ten pedał… Chri­ster Malm. 
 Clin­ton pogładził się po podbródku. Namyślał się chwilę.
 – Okej. Wnio­ski?
 Georg Nyström po­wie­dział z wa­ha­niem:
 – Jak by tu… gdy­bym nie wie­dział, o co cho­dzi, powie­działbym, że od­gry­wają przed nami przed­sta­wie­nie.
 Clin­ton po­czuł zim­ny dreszcz na kar­ku.
 – Dla­cze­go wcześniej tego nie za­uważyliśmy?
 – Słucha­liśmy tego, co mówią, a nie tego, cze­go nie mówią. Cie­szy­liśmy się, kie­dy słysze­liśmy albo czy­ta­liśmy w ma­ilach, jacy są za­gu­bie­ni. Blom­kvist wie, że ktoś ukradł ra­port Björcka w spra­wie Sa­lan­der, zarówno jemu, jak i jego sio­strze. Ale co może z tym zro­bić?
 – Nie zgłosi­li tego na po­licję?
 Nyström potrząsnął głową.
 – Gian­ni­ni sie­działa przy przesłucha­niach Sa­lan­der. Jest uprzej­ma, ale nie mówi nic istot­ne­go. A Sa­lan­der w ogóle nic nie mówi.
 – Ależ to jest nam na rękę. Im dłużej trzy­ma gębę na kłódkę, tym le­piej. Co na to Ekström?
 – Spo­tkałem go dwie go­dzi­ny temu. Za­raz po tym, jak do­stał tę au­to­bio­gra­fię Sa­lan­der.
 Wska­zał na kopię leżącą na ko­la­nach Clin­to­na. 
 – Ekström jest zdez­o­rien­to­wa­ny. To do­brze, że Sa­lan­der pi­sze tak nie­po­rad­nie. Dla nie­zo­rien­to­wa­ne­go czy­tel­ni­ka to spra­woz­da­nie będzie wyglądać na kom­plet­nie wa­riacką teo­rię spi­skową z ele­men­ta­mi por­no­gra­fii. Ale strze­la bli­sko bram­ki. Opo­wia­da dokład­nie, jak to było, kie­dy zo­stała za­mknięta w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na. Twier­dzi, że Za­la­chen­ko pra­co­wał dla Säpo i tak da­lej. Mówi, że jej zda­niem cho­dzi o małą sektę wewnątrz Säpo, co świad­czy o tym, że po­dej­rze­wa ist­nie­nie Sek­cji. W grun­cie rze­czy to dokładny opis na­szej działalności. Ale, jak mówiłem, nie jest wia­ry­god­ny. Ekström jest zdez­o­rien­to­wa­ny, bo to jest też li­nia obro­ny Gian­ni­ni przed sądem.
 – Kur­wa – wy­rwało się Clin­to­no­wi.
 Opuścił głowę i myślał in­ten­syw­nie kil­ka mi­nut. W końcu pod­niósł na nich wzrok.
 – Jo­nas, po­jedź wie­czo­rem do Mor­gongåvy i zba­daj, czy coś tam się dzie­je. Jeśli dru­kują „Mil­len­nium”, chcę mieć je­den eg­zem­plarz.
 – Wezmę ze sobą Fa­lu­na.
 – Do­brze. Georg, chcę, żebyś po południu po­szedł do Ekströma i wy­ba­dał go trochę. Do­tych­czas wszyst­ko szło jak po maśle, ale nie mogę zlek­ce­ważyć tego, co mówi­cie. 
 – Okej.
 Clin­ton sie­dział jesz­cze chwilę w mil­cze­niu.
 – Naj­le­piej by było, gdy­by nie doszło do pro­ce­su… – po­wie­dział wresz­cie.
 Pod­niósł wzrok i spoj­rzał Nyströmowi pro­sto w oczy. Nyström skinął głową. Sand­berg też. Ci­cha zgo­da.
 – Nyström, możesz spraw­dzić, ja­kie są możliwości.
JO­NAS SAND­BERG i ślu­sarz Lars Fauls­son, bar­dziej zna­ny jako Fa­lun, za­par­ko­wa­li kawałek od torów i prze­spa­ce­ro­wa­li się przez Mor­gongåvę. Był wieczór, wpół do dzie­wiątej. Nadal było wid­no. Właści­wie było za wcześnie, żeby po­czy­nić ja­kie­kol­wiek kro­ki, ale chcie­li się ro­zej­rzeć i zo­rien­to­wać w sy­tu­acji.
 – Nie wchodzę w to, jeśli tam będzie alarm – uprze­dził Fa­lun.
 Sand­berg skinął głową.
 – Le­piej naj­pierw zaj­rzeć przez okna. Jeśli coś leży na wierz­chu, wy­bi­je­my szybę ka­mie­niem, chwy­ci­my, co nam trze­ba, i spier­da­la­my.
 – Do­brze – zgo­dził się Sand­berg.
 – Jeśli po­trze­bu­je pan tyl­ko jed­ne­go eg­zem­pla­rza ga­ze­ty, możemy spraw­dzić, czy na tyłach są po­jem­ni­ki na śmie­ci. Muszą być wy­bra­ko­wa­ne eg­zem­pla­rze, wy­dru­ki próbne i ta­kie tam.
 Fir­ma Hal­lvigs Re­klam­tryc­ke­ri mieściła się w ni­skim ce­gla­nym bu­dyn­ku. Zbliżali się od południa, drugą stroną uli­cy. Sand­berg właśnie za­mie­rzał przejść przez jezd­nię, kie­dy Fa­lun chwy­cił go za łokieć.
 – Niech pan idzie da­lej przed sie­bie – po­wie­dział.
 – Co?
 – Niech pan idzie da­lej, jak­byśmy szli na wie­czor­ny spa­cer.
 Minęli dru­kar­nię i obe­szli oko­licz­ne domy.
 – Ale o co cho­dzi? – za­py­tał Sand­berg.
 – Niech pan le­piej na­uczy się pa­trzeć. Ta buda jest za­bez­pie­czo­na nie tyl­ko alar­mem. Obok stał sa­mochód.
 – Myśli pan, że ktoś tam był?
 – To był sa­mochód Mil­ton Se­cu­ri­ty. Dru­kar­nia jest ostro strzeżona, do kur­wy nędzy!
– MIL­TON SE­CU­RI­TY! – wy­krzyknął Fre­drik Clin­ton. Po­czuł wstrząs aż w prze­po­nie.
 – Gdy­by Fa­lun mnie nie po­wstrzy­mał, wszedłbym pro­sto w ich łapy – przy­znał Jo­nas Sand­berg.
 – Tu się kroi ja­kieś draństwo – po­wie­dział Georg Nyström. – Nie ma żad­ne­go sen­sow­ne­go po­wo­du, żeby jakaś mała pro­win­cjo­nal­na dru­kar­nia wy­naj­mo­wała na stałe Mil­ton Se­cu­ri­ty.
 Clin­ton kiwnął głową. Jego usta wyglądały jak wąska kre­ska. Była je­de­na­sta wie­czo­rem, po­trze­bo­wał od­po­czyn­ku.
 – To zna­czy, że „Mil­len­nium” coś przy­go­to­wu­je – po­wie­dział Sand­berg.
 – Domyśliłem się – stwier­dził Clin­ton. – Okej. Prze­ana­li­zuj­my sy­tu­ację. Jaki jest naj­gor­szy możliwy sce­na­riusz? Co oni mogą wie­dzieć?
 Spoj­rzał wy­cze­kująco na Nyströma.
 – To musi być ra­port w spra­wie Sa­lan­der z 1991 roku – po­wie­dział Nyström. – Zro­bi­li się ostrożniej­si po kra­dzieży ko­pii ra­portu. Mu­sie­li się domyślić, że są ob­ser­wo­wa­ni. W naj­gor­szym ra­zie mogą mieć jesz­cze jedną kopię.
 – Ale Blom­kvist był prze­cież taki załama­ny, że go stra­ci­li.
 – Wiem. Ale mógł nas robić w ba­lo­na. Po­win­niśmy brać pod uwagę i taką możliwość.
 Clin­ton skinął głową.
 – Do­brze, a więc załóżmy, że tak było. Sand­berg?
 – Wie­my, jak będzie wyglądała obro­na Sa­lan­der. Opo­wia­da, co się wy­da­rzyło, tak jak to wi­dzi. Prze­czy­tałem jesz­cze raz tę jej tak zwaną au­to­bio­gra­fię. Jest dla nas na­wet ko­rzyst­na. Za­wie­ra tak poważne oskarżenia o gwałt i nadużycia pra­wa, że wygląda jak ja­kieś bred­nie mi­to­man­ki.
 Nyström skinął głową.
 – Poza tym nie jest w sta­nie ni­cze­go udo­wod­nić. Ekström użyje tego prze­ciw­ko niej. To­tal­nie pod­waży jej wia­ry­god­ność.
 – Okej. Nowa eks­per­ty­za Te­le­bo­ria­na jest zna­ko­mi­ta. Ist­nie­je oczy­wiście możliwość, że Gian­ni­ni powoła własne­go eks­per­ta, który stwier­dzi, że Sa­lan­der wca­le nie jest wa­riatką, a wte­dy trze­ba będzie powołać ko­lej­nych biegłych. Ale tu znów mamy to samo: jeśli Sa­lan­der nie zmie­ni tak­ty­ki, to nie będzie chciała z nimi roz­ma­wiać i oni też dojdą do wnio­sku, że Te­le­bo­rian ma rację, że jest wa­riatką. Ona sama jest swo­im naj­gor­szym wro­giem.
 – Ale i tak naj­le­piej by było, gdy­by pro­ces nie do­szedł do skut­ku – po­wie­dział Clin­ton.
 Nyström potrząsnął głową.
 – To pra­wie nie­możliwe. Sie­dzi w Kro­no­ber­gu i nie ma kon­tak­tu z in­ny­mi aresz­tan­ta­mi. Co­dzien­nie go­dzinę ćwi­czy na wy­dzie­lo­nym kawałku da­chu, ale nie możemy się tam do­stać. Nie mamy żad­nych kon­taktów wśród per­so­ne­lu.
 – Ro­zu­miem.
 – Gdy­byśmy chcie­li po­czy­nić ja­kieś kro­ki prze­ciw­ko niej, po­win­niśmy to zro­bić, kie­dy leżała w Sahl­gren­ska. Te­raz mu­sie­li­byśmy to zro­bić otwar­cie. Praw­do­po­do­bieństwo, że mor­der­ca zo­sta­nie ujęty, jest nie­mal stu­pro­cen­to­we. A gdzie znaj­dzie­my sho­ote­ra, który się na to zgo­dzi? Z tak małym wy­prze­dze­niem nie da się za­aranżować sa­mobójstwa ani nieszczęśli­we­go wy­pad­ku.
 – Tego się oba­wiałem. A nie­spo­dzie­wa­ne śmier­ci mają ten­dencję do mnożenia pytań. Okej, w ta­kim ra­zie zo­ba­czy­my, jak pójdzie w sądzie. W sa­mej spra­wie nic się nie zmie­niło. Cały czas cze­ka­liśmy na jakiś ruch z ich stro­ny i naj­wi­docz­niej jest nim ta tak zwa­na au­to­bio­gra­fia.
 – Pro­ble­mem jest „Mil­len­nium” – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg.
 Wszy­scy po­ki­wa­li głowa­mi.
 – „Mil­len­nium” i Mil­ton Se­cu­ri­ty – po­wie­dział Clin­ton z na­mysłem. – Sa­lan­der pra­co­wała dla Ar­man­skie­go, a Blom­kvist z nią sy­piał. Czy mamy wyciągnąć wnio­sek, że połączy­li siły?
 – To wca­le nie jest ta­kie nie­do­rzecz­ne, jeśli Mil­ton Se­cu­ri­ty pil­nu­je dru­kar­ni, w której dru­ko­wa­ne jest „Mil­len­nium”. To nie może być przy­pa­dek.
 – Okej. Kie­dy nu­mer ma się uka­zać? Sand­berg mówił, że się spóźniają już dwa ty­go­dnie. Jeśli przyj­mie­my, że Mil­ton Se­cu­ri­ty pil­nu­je dru­kar­ni, żeby nikt nie zdo­był „Mil­len­nium” przed cza­sem, to może to z jed­nej stro­ny ozna­czać, że chcą opu­bli­ko­wać coś, cze­go nie za­mie­rzają ujaw­niać przed­wcześnie, a z dru­giej stro­ny że pi­smo jest już wy­dru­ko­wa­ne.
 – I ukaże się równo­cześnie z roz­poczęciem pro­ce­su – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg. – To je­dy­ny sen­sow­ny ter­min.
 Clin­ton skinął głową.
 – A co może być w tym nu­me­rze? Jaki jest naj­gor­szy sce­na­riusz?
 Wszy­scy pogrążyli się w myślach. Ciszę prze­rwał w końcu Nyström:
 – W naj­gor­szym ra­zie, jak mówiłem, mogą mieć kopię ra­por­tu z 1991 roku.
 Clin­ton i Sand­berg kiwnęli głowa­mi. Do­szli do tych sa­mych wniosków.
 – Py­ta­nie brzmi, ile mogą z nim zro­bić – po­wie­dział Sand­berg. – W ra­por­cie występują Björck i Te­le­bo­rian. Björck nie żyje. Za­biorą się ostro za Te­le­bo­riana, ale on może mówić, że prze­pro­wa­dził zwy­czaj­ne ba­da­nie sądowo-le­kar­skie. Będzie więc słowo prze­ciw­ko słowu, a on oczy­wiście nie będzie miał pojęcia, o co cho­dzi w tych wszyst­kich oskarżeniach.
 – Co zro­bi­my, jeśli opu­bli­kują ra­port? – za­py­tał Nyström.
 – Wy­da­je mi się, że mamy jesz­cze asa w ręka­wie – po­wie­dział Clin­ton. – Jeśli za­cznie się gadać o ra­por­cie, wszy­scy zwrócą uwagę na Säpo, a nie na Sekcję. A kie­dy dzien­ni­ka­rze za­czną za­da­wać py­ta­nia, Säpo wyciągnie ra­port z ar­chi­wum…
 – I oczy­wiście to nie będzie ten sam ra­port – dokończył Sand­berg.
 – Shen­ke podłożył do ar­chi­wum zmo­dy­fi­ko­waną wersję, tę, którą prze­czy­tał pro­ku­ra­tor Ekström. Do­stała nu­mer dzien­ni­ka po­daw­cze­go. Szyb­ko możemy zalać me­dia fałszy­wy­mi in­for­ma­cja­mi… Mamy ory­gi­nał, który do­stał się w ręce Bjur­ma­na, a „Mil­len­nium” ma tyl­ko kopię. Możemy na­wet za­su­ge­ro­wać, że to sam Blom­kvist sfałszo­wał ra­port.
 – Do­brze. Co jesz­cze mogą wie­dzieć w „Mil­len­nium”?
 – Nie mogą nic wie­dzieć o Sek­cji. To nie­możliwe. Czy­li będą się kon­cen­tro­wać na Säpo, przez co Blom­kvist wyj­dzie na fa­na­ty­ka teo­rii kon­spi­ra­cji, a wte­dy Säpo po­wie, że jest stuk­nięty.
 – Jest dosyć zna­ny – po­wie­dział z na­mysłem Clin­ton. – Po afe­rze Wen­nerströma cie­szy się dużym za­ufa­niem. 
 Nyström skinął głową.
 – Czy dałoby się jakoś pod­ważyć to za­ufa­nie? – za­py­tał Jo­nas Sand­berg.
 Nyström i Clin­ton wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Po­tem obaj kiwnęli głowa­mi. Clin­ton spoj­rzał na Nyströma.
 – Myślisz, że mógłbyś skom­bi­no­wać… po­wiedz­my, pięćdzie­siąt gramów ko­ka­iny?
 – Może od Ju­go­li.
 – Okej. Spróbuj. Ale to pil­ne. Pro­ces za­czy­na się za dwa dni.
 – Nie ro­zu­miem… – po­wie­dział Jo­nas Sand­berg.
 – To trik sta­ry jak nasz zawód. Ale nadal bar­dzo sku­tecz­ny.
– MOR­GONGÅVA? – zdzi­wił się Tor­sten Ed­klinth i zmarsz­czył brwi. Sie­dział w domu na so­fie, ubra­ny w szla­frok, i po raz trze­ci czy­tał au­to­bio­gra­fię Lis­beth Sa­lan­der, kie­dy za­dzwo­niła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. Po­nie­waż było już do­brze po północy, domyślił się, że mu­siało się stać coś wyjątko­we­go.
 – Mor­gongåva – powtórzyła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – Sand­berg i Lars Fauls­son po­je­cha­li tam dziś koło siódmej wie­czo­rem. Curt Svens­son z ze­społu Bu­blan­skie­go ob­ser­wo­wał ich przez całą drogę, co było tym łatwiej­sze, że w au­cie Sand­berga umieściliśmy na­daj­nik. Za­par­ko­wa­li przy sta­rej sta­cji ko­le­jo­wej i prze­szli się przez kil­ka ulic, a po­tem wrócili do sa­mo­cho­du i od­je­cha­li do Sztok­hol­mu.
 – Ro­zu­miem. Spo­tka­li się z kimś czy…?
 – Nie. To właśnie jest naj­dziw­niej­sze. Wy­sie­dli, zro­bi­li rundę, wrócili i po­je­cha­li z po­wro­tem.
 – Aha. W ta­kim ra­zie dla­cze­go dzwo­nisz w środ­ku nocy, żeby mi o tym po­wie­dzieć?
 – Zro­zu­mie­nie, o co cho­dzi, zajęło nam trochę cza­su. Prze­szli obok bu­dyn­ku Hal­lvigs Re­klam­tryc­ke­ri. Roz­ma­wiałam o tym z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem. To tam dru­ku­je się „Mil­len­nium”.
 – O kur­wa – po­wie­dział Ed­klinth.
 Na­tych­miast sko­ja­rzył powiąza­nia.
 – Po­nie­waż był tam Fa­lun, domyślam się, że chcie­li złożyć późną wi­zytę w dru­kar­ni, ale zmie­ni­li za­miar – po­wie­działa Mo­ni­ka.
 – A dla­cze­go?
 – Dla­te­go, że Blom­kvist po­pro­sił Ar­man­skie­go o pil­no­wa­nie dru­kar­ni aż do roz­poczęcia dys­try­bu­cji nu­me­ru. Przy­pusz­czal­nie zo­ba­czy­li auto Mil­ton Se­cu­ri­ty. Pomyślałam, że chciałbyś o tym wie­dzieć od razu.
 – Masz rację. To zna­czy, że za­czy­nają coś po­dej­rze­wać…
 – Mu­siał im za­dzwo­nić dzwo­nek alar­mo­wy. Jeśli nie wcześniej, to na pew­no kie­dy zo­ba­czy­li sa­mochód. Sand­berg wy­sa­dził Fauls­so­na w mieście i wrócił na Ar­til­le­ri­ga­tan. Wie­my, że Fre­drik Clin­ton tam jest. Georg Nyström przy­szedł mniej więcej równo­cześnie. Po­zo­sta­je py­ta­nie, co te­raz zro­bią.
 – Pro­ces za­czy­na się we wto­rek… Czy mogłabyś za­dzwo­nić do Blom­kvi­sta i po­pro­sić go, żeby wzmoc­nił środ­ki ostrożności w „Mil­len­nium”? Na wszel­ki wy­pa­dek.
 – Oni już za­cho­wują ostrożność. A sposób, w jaki wy­ko­rzy­sta­li swo­je podsłuchi­wa­ne te­le­fo­ny, żeby stwo­rzyć zasłonę dymną, to czy­ste za­wo­dow­stwo. Fak­tem jest, że Blom­kvist jest pa­ra­no­ikiem do tego stop­nia, że za­sto­so­wał ma­new­ry ma­skujące, które nam też mogłyby się przy­dać.
 – Okej. Ale za­dzwoń do nie­go mimo to.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA wyłączyła komórkę i odłożyła na noc­ny sto­lik. Pod­niosła wzrok i spoj­rzała na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, który nagi ułożył się w no­gach łóżka.
 – Mam do cie­bie za­dzwo­nić i po­wie­dzieć, żebyś zwiększył środ­ki ostrożności w „Mil­len­nium” – po­wie­działa.
 – Dzięki za radę – rzu­cił zwięźle.
 – Mówię poważnie. Jeśli oni za­czną się cze­goś domyślać, ist­nie­je ry­zy­ko, że zro­bią coś nie­prze­myśla­ne­go. Wte­dy może dojść do włama­nia.
 – Hen­ry Cor­tez tam śpi. Poza tym mamy alarm an­ty­na­pa­do­wy podłączo­ny bez­pośred­nio do Mil­ton Se­cu­ri­ty, trzy mi­nu­ty od re­dak­cji.
 Umilkł na krótką chwilę.
 – Pa­ra­no­ik – mruknął.
Roz­dział 24
Po­nie­działek 11 lip­ca
 W PO­NIE­DZIAŁEK O SZÓSTEJ RANO Su­san­ne Lin­der z Mil­ton Se­cu­ri­ty za­dzwo­niła do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta na nie­bie­skie­go erics­so­na T10. 
 – Czy pani w ogóle nie sy­pia? – za­py­tał Mi­ka­el za­spa­ny.
 Spoj­rzał na Mo­nikę Fi­gu­erolę, która właśnie wstała i prze­brała się w spodnie do bie­ga­nia, ale nie zdążyła jesz­cze włożyć ko­szul­ki.
 – Ależ tak. Ale zbu­dził mnie nasz noc­ny dyżurny. Ci­chy alarm, który za­in­sta­lo­wa­liśmy w pańskim miesz­ka­niu, włączył się o trze­ciej w nocy.
 – Ach tak?
 – Więc mu­siałam tam po­je­chać i zo­ba­czyć, co się stało. To bar­dzo spryt­ne. Czy mógłby pan przy­je­chać do Mil­ton Se­cu­ri­ty te­raz? Jak naj­szyb­ciej?
– TO POWAŻNA SPRA­WA – po­wie­dział Dra­gan Ar­man­ski.
 Krótko po ósmej spo­tka­li się przed mo­ni­to­rem te­le­wi­zyj­nym w sali kon­fe­ren­cyj­nej Mil­ton Se­cu­ri­ty. Obec­ni byli Ar­man­ski, Mi­ka­el Blom­kvist i Su­san­ne Lin­der. Ar­man­ski we­zwał także Jo­ha­na Fräklun­da, sześćdzie­siąt dwa lata, byłego in­spek­to­ra po­li­cji w Sol­nie, obec­nie sze­fa służb ope­ra­cyj­nych Mil­ton Se­cu­ri­ty, oraz czter­dzie­stoośmio­let­nie­go Son­ny’ego Boh­ma­na, też byłego in­spek­to­ra po­li­cji, który od początku śle­dził sprawę Sa­lan­der. Wszy­scy w sku­pie­niu oglądali film z ukry­tej ka­me­ry, który po­ka­zy­wała im Su­san­ne Lin­der. 
 – Wi­dzi­my tu­taj, że Jo­nas Sand­berg otwie­ra drzwi do miesz­ka­nia Mi­ka­ela Blom­kvi­sta o trze­ciej sie­dem­naście. Ma swo­je klu­cze… Pamięta­cie, że tam­ten ślu­sarz Fauls­son zro­bił od­ci­ski za­pa­so­wych klu­czy Blom­kvi­sta, kie­dy kil­ka ty­go­dni temu ra­zem z Nyströmem włama­li się do miesz­ka­nia.
 Ar­man­ski po­nu­ro skinął głową.
 – Sand­berg prze­by­wał w miesz­ka­niu nie­co po­nad osiem mi­nut. W tym cza­sie zro­bił następujące rze­czy: wziął z kuch­ni małą pla­sti­kową to­rebkę, do której coś wsy­pał, po­tem odkręcił tylną po­krywę ko­lum­ny głośnika w sa­lo­nie i tam umieścił wo­re­czek.
 – Hmm… – mruknął Blom­kvist.
 – To, że wziął to­rebkę z pańskiej kuch­ni, jest ważne. 
 – To to­reb­ka po bułkach z Kon­su­mu – wyjaśnił Mi­ka­el. – Nie wy­rzu­cam ich od razu, trzy­mam w nich ser i ta­kie tam.
 – Robię tak samo. To ważne, dla­te­go że na to­reb­ce są pańskie od­ci­ski palców. Po­tem z wor­ka ze śmie­cia­mi w przed­po­ko­ju wyjął starą SMP. Ode­rwał jedną kartkę i za­winął w nią jakiś przed­miot, który później umieścił w pańskiej sza­fie.
 – Hmm… – mruknął znów Mi­ka­el Blom­kvist.
 – To samo tu­taj. Na ga­ze­cie są pańskie od­ci­ski palców.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział Mi­ka­el.
 – Po­je­chałam do pańskie­go miesz­ka­nia koło piątej. I zna­lazłam w ko­lum­nie około stu osiem­dzie­sięciu gramów ko­ka­iny. Wzięłam je­den gram na próbę, proszę bar­dzo.
 Położyła na sto­le małą to­rebkę.
 – A co jest w sza­fie? – za­py­tał Mi­ka­el.
 – Około stu dwu­dzie­stu tysięcy ko­ron w gotówce.
 Ar­man­ski po­pro­sił Su­san­ne Lin­der, żeby wyłączyła te­le­wi­zor. Spoj­rzał na Fräklun­da.
 – A więc Mi­ka­el Blom­kvist jest za­mie­sza­ny w han­del ko­ka­iną – po­wie­dział do­bro­dusz­nie Fräklund. – Naj­wy­raźniej za­czy­nają się nie­po­koić, bo nie wiedzą, ja­kie ma za­mia­ry.
 – To ich kon­tra – po­wie­dział Mi­ka­el.
 – Kon­tra?
 – Wczo­raj wie­czo­rem wi­dzie­li strażników Mil­ton Se­cu­ri­ty w Mor­gongåva. 
 Opo­wie­dział o wy­ciecz­ce Sand­ber­ga do Mor­gongåvy, o której mówiła mu Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 – Pra­co­wi­ty mały łotrzyk – po­wie­dział Son­ny Boh­man.
 – Ale dla­cze­go aku­rat te­raz? 
 – Naj­wy­raźniej boją się tego, co „Mil­len­nium” może zro­bić przed roz­poczęciem pro­ce­su – po­wie­dział Fräklund. – Jeśli Blom­kvist zo­sta­nie aresz­to­wa­ny za han­del ko­ka­iną, jego wia­ry­god­ność będzie pod­ważona.
 Su­san­ne Lin­der skinęła głową. Blom­kvist wyglądał na nie­zde­cy­do­wa­ne­go.
 – I co z tym zro­bi­my? – za­py­tał Ar­man­ski.
 – Na ra­zie nie zro­bi­my nic – za­pro­po­no­wał Fräklund. – Mamy asa w ręka­wie. Mamy wspa­niałą do­ku­men­tację, po­ka­zującą, jak Sand­berg umiesz­cza ma­te­riał do­wo­do­wy w miesz­ka­niu Blom­kvi­sta. Po­cze­kaj­my, aż pułapka się za­trzaśnie. Od razu udo­wod­ni­my nie­win­ność Mi­ka­ela i będzie to ko­lej­ny dowód na przestępczą działalność Sek­cji. Chętnie objąłbym rolę pro­ku­ra­to­ra, kie­dy tych dra­ni po­sta­wi­my przed sądem.
 – Nie wiem – zaczął po­wo­li Mi­ka­el Blom­kvist. – Pro­ces za­czy­na się już po­ju­trze. „Mil­len­nium” ukaże się w piątek, w trze­cim dniu pro­ce­su. Jeśli chcą mnie wsa­dzić do paki za han­del ko­ka­iną, to po­win­no to nastąpić wcześniej… nie będę mógł wytłuma­czyć, jak do tego doszło, za­nim nu­mer się nie ukaże. Ry­zy­kuję, że będę sie­dział w aresz­cie i prze­ga­pię cały początek pro­ce­su.
 – In­ny­mi słowy, ist­nieją ważne po­wo­dy, żebyś na ten ty­dzień się ukrył – za­pro­po­no­wał Ar­man­ski.
 – Sam nie wiem… muszę zro­bić ma­te­riał dla TV4 i zająć się in­ny­mi przy­go­to­wa­nia­mi. To jest mi nie na rękę…
 – Ale dla­cze­go aku­rat te­raz – po­wie­działa na­gle Su­san­ne Lin­der.
 – Co masz na myśli? – za­py­tał Ar­man­ski.
 – Mie­li trzy mie­siące na to, żeby skom­pro­mi­to­wać Blom­kvi­sta. Dla­cze­go wzięli się do ro­bo­ty właśnie te­raz? Obojętne, co zro­bią, i tak nie po­wstrzy­mają pu­bli­ka­cji.
 Przez chwilę sie­dzie­li w mil­cze­niu.
 – To może ozna­czać, że domyślają się, co chcesz opu­bli­ko­wać, Mi­ka­elu – po­wie­dział po­wo­li Ar­man­ski. – Wiedzą, że coś masz… ale może myślą, że cho­dzi tyl­ko o ra­port Björcka z 1991 roku.
 Mi­ka­el nie­zde­cy­do­wa­nie po­ki­wał głową.
 – Nie do­tarło do nich, że za­mie­rzasz ujaw­nić całą Sekcję. Gdy­by cho­dziło tyl­ko o ra­port Björcka, wy­star­czyłoby pod­ważyć twoją wia­ry­god­ność. Two­je ewen­tu­al­ne re­we­la­cje utoną w in­for­ma­cjach o two­im aresz­to­wa­niu. Wiel­ki skan­dal. Zna­ny re­por­ter Mi­ka­el Blom­kvist ujęty przez po­licję za przestępstwo nar­ko­ty­ko­we. Sześć do ośmiu lat więzie­nia.
 – Czy mógłbym do­stać dwie ko­pie tego na­gra­nia? – po­pro­sił Mi­ka­el.
 – Co za­mie­rzasz zro­bić?
 – Jed­na ko­pia dla Ed­klin­tha. A za­raz, za dwie go­dzi­ny, je­stem umówio­ny z TV4. Może do­brze będzie przy­go­to­wać coś do po­ka­za­nia w te­le­wi­zji, kie­dy to wszyst­ko gruch­nie.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA wyłączyła od­twa­rzacz DVD i odłożyła pi­lo­ta na stół. Spo­tka­li się w tym­cza­so­wym biu­rze na Fri­dhem­splan.
 – Ko­ka­ina – po­wie­dział Ed­klinth. – Ostro grają.
 Mo­ni­ka zamyśliła się. Zerknęła na Mi­ka­ela.
 – Pomyślałem, że po­win­niście o tym wie­dzieć – po­wie­dział Blom­kvist, wzru­szając ra­mio­na­mi.
 – Nie po­do­ba mi się to – zaczęła Mo­ni­ka. – Widzę w tym de­spe­rację i brak prze­myśla­ne­go pla­nu. Muszą chy­ba ro­zu­mieć, że nie po­zwo­lisz tak po pro­stu wsa­dzić się do lochów Kum­li, jeśli złapią cię za han­del nar­ko­ty­ka­mi. 
 – Właśnie – przy­znał Mi­ka­el.
 – Na­wet gdy­byś zo­stał ska­za­ny, nadal ist­nie­je ry­zy­ko, że lu­dzie będą ci wie­rzyć. A twoi ko­le­dzy z „Mil­len­nium” prze­cież też nie będą sie­dzie­li ci­cho.
 – Poza tym to kosz­tu­je masę pie­niędzy – dodał Ed­klinth. – To zna­czy, że mają budżet, który po­zwa­la im bez mru­gnięcia okiem wyłożyć sto dwa­dzieścia tysięcy ko­ron. Plus war­tość sa­mej ko­ka­iny.
 – Wiem – przy­znał Mi­ka­el. – Ale plan wca­le nie jest taki zły. Liczą na to, że Lis­beth Sa­lan­der wyląduje w psy­chia­try­ku, a ja zniknę w obłoku po­dej­rzeń. Poza tym spo­dzie­wają się, że ewen­tu­al­na uwa­ga sku­pi się na Säpo, a nie na Sek­cji. Mają niezłą sy­tu­ację wyjściową.
 – Ale jak im się uda namówić wy­dział nar­ko­ty­ko­wy do prze­szu­ka­nia two­je­go miesz­ka­nia? Chy­ba nie wy­star­czy ano­ni­mo­wy te­le­fon, żeby od razu po­szli wyważać drzwi u zna­ne­go dzien­ni­ka­rza. Jeśli to ma się udać, po­dej­rze­nia muszą się po­ja­wić już w ciągu następnej doby. 
 – No tak, ale my nie zna­my ich rozkładu jaz­dy – po­wie­dział Mi­ka­el.
 Czuł się zmęczo­ny i ma­rzył tyl­ko o tym, żeby już było po wszyst­kim. Wstał.
 – Dokąd się wy­bie­rasz? – za­py­tała Mo­ni­ka. – Chciałabym wie­dzieć, gdzie będziesz prze­by­wał w naj­bliższym cza­sie.
 – Po południu mam się spo­tkać z TV4. A po­tem o szóstej umówiłem się z Eriką Ber­ger w Sa­mirs Gry­ta. Mu­si­my do­pre­cy­zo­wać ko­mu­ni­kat pra­so­wy. Po­tem będę w re­dak­cji, tak mi się wy­da­je.
 Oczy Mo­ni­ki lek­ko się zwęziły, kie­dy usłyszała na­zwi­sko Eri­ki Ber­ger. 
 – Chciałabym, żebyśmy przez cały dzień byli w kon­tak­cie. Naj­le­piej by było, gdy­byś utrzy­my­wał z nami bli­ski kon­takt aż do roz­poczęcia pro­ce­su. 
 – Okej. To może wpro­wadzę się do cie­bie na te kil­ka dni? – za­py­tał Mi­ka­el i uśmiechnął się tak, jak­by to był żart.
 Mo­ni­ka spo­chmur­niała. Rzu­ciła szyb­kie spoj­rze­nie na Ed­klin­tha.
 – Mo­ni­ka ma rację – przy­znał Ed­klinth. – Sądzę, że naj­le­piej będzie, jeśli do cza­su zakończe­nia tej spra­wy będzie się pan trzy­mał w ukry­ciu. Jeśli do­pad­nie pana po­li­cja nar­ko­ty­ko­wa, nie może pan mówić, póki pro­ces się nie roz­pocz­nie.
 – Spo­koj­nie – po­wie­dział Mi­ka­el. – Nie za­mie­rzam wpa­dać w pa­nikę i pusz­czać far­by na tym eta­pie. Zaj­mij­cie się swoją ro­botą, a ja zajmę się swoją.
TA Z TV4 NIE BYŁA w sta­nie ukryć pod­eks­cy­to­wa­nia no­wym ma­te­riałem fil­mo­wym, który do­stała od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta. Mi­ka­el uśmiechnął się na wi­dok jej łap­czy­wości. Od ty­go­dnia ciężko pra­co­wa­li nad przej­rzy­stym re­por­tażem o Sek­cji dla te­le­wi­zji. Zarówno pro­du­cent, jak i szef wia­do­mości TV4 mie­li świa­do­mość, że to będzie sen­sa­cja. Ma­te­riał pro­du­ko­wa­no w naj­większej ta­jem­ni­cy, tyl­ko kil­ka osób brało w tym udział. Zgo­dzi­li się na żąda­nie Mi­ka­ela, żeby wy­emi­to­wać go do­pie­ro wie­czo­rem trze­cie­go dnia pro­ce­su. Po­sta­no­wi­li zro­bić go­dzin­ne wyda­nie spe­cjal­ne wia­do­mości. 
 Mi­ka­el do­star­czył dużo zdjęć, ale w te­le­wi­zji nic nie prze­bi­je ru­cho­mych ob­razków. Kie­dy Ta z TV4 obej­rzała na­gra­nie wi­deo zna­ko­mi­tej jakości, które po­ka­zu­je, jak zna­ny z na­zwi­ska po­li­cjant pod­rzu­ca ko­ka­inę w miesz­ka­niu Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, ogarnął ją szał radości.
 – To jest do­pie­ro te­le­wi­zja! – zawołała. – Do tego damy wiel­ki­mi li­te­ra­mi: tak Säpo pod­rzu­ca ko­ka­inę do miesz­ka­nia re­por­te­ra.
 – Nie Säpo… Sek­cja – po­pra­wił ją Mi­ka­el. – Nie myl tych dwóch rze­czy.
 – Ale prze­cież Sand­berg pra­cu­je w Säpo, do cho­le­ry – za­pro­te­sto­wała.
 – No tak, ale w prak­ty­ce można to trak­to­wać jako in­fil­trację. Trzy­maj się tego wyraźnego roz­gra­ni­cze­nia. 
 – Okej. To Sek­cja jest te­ma­tem, nie Säpo. Mi­ka­elu, czy możesz mi wytłuma­czyć, jak to się dzie­je, że za­wsze je­steś za­mie­sza­ny w ta­kie sen­sa­cyj­ne afe­ry? Masz rację. To będzie większa spra­wa niż afe­ra Wen­nerströma.
 – Po pro­stu ta­lent, jak sądzę. Ale zrządze­niem losu ta hi­sto­ria też za­czy­na się od afe­ry Wen­nerströma. Tam­tej afe­ry szpie­gow­skiej z lat sześćdzie­siątych.
 O czwar­tej po południu za­dzwo­niła Eri­ka Ber­ger. Była na spo­tka­niu w Związku Wy­dawców Pra­sy, gdzie miała przed­sta­wić swoją opi­nię na te­mat cięć per­so­nal­nych w SMP. Po jej odejściu w ga­ze­cie wy­buchł ostry kon­flikt ze związka­mi za­wo­do­wy­mi. Uprze­dziła, że się spóźni na umówioną ko­lację, będzie mogła przyjść do Sa­mirs Gry­ta do­pie­ro o wpół do siódmej.
JO­NAS SAND­BERG asy­sto­wał Fre­dri­ko­wi Clin­to­no­wi przy prze­no­sze­niu się z wózka in­wa­lidz­kie­go na pryczę w po­ko­ju wy­po­czyn­ko­wym, sta­no­wiącym cen­trum do­wo­dze­nia Sek­cji w kwa­te­rze głównej na Ar­til­le­ri­ga­tan. Clin­ton właśnie wrócił z dia­li­zy. Zajęła mu całe przed­południe. Czuł się bar­dzo sta­ry i nie­ziem­sko zmęczo­ny. W ciągu ostat­nich dwóch nocy pra­wie wca­le nie spał i ma­rzył o tym, żeby cała spra­wa już się skończyła. Le­d­wie zdążył usa­do­wić się wy­god­nie na łóżku, kie­dy wszedł Georg Nyström.
 Clin­ton ze­brał wszyst­kie siły.
 – Czy wszyst­ko przy­go­to­wa­ne? – za­py­tał.
 Nyström skinął głową.
 – Właśnie roz­ma­wiałem z braćmi Ni­ko­lic – po­wie­dział. – To będzie kosz­to­wało pięćdzie­siąt pa­tyków.
 – Stać nas – stwier­dził Clin­ton. 
 Kur­wa, gdy­by tyl­ko człowiek znów był młody.
 Odwrócił głowę i po ko­lei przyj­rzał się Sand­ber­go­wi i Nyströmowi.
 – Żad­nych kon­fliktów su­mie­nia? – za­py­tał.
 Obaj potrząsnęli głowa­mi.
 – Kie­dy? – za­py­tał Clin­ton.
 – W ciągu naj­bliższych dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin – po­wie­dział Nyström. Cho­ler­nie trud­no na­mie­rzyć, gdzie Blom­kvist aku­rat prze­by­wa, ale w naj­gor­szym ra­zie zro­bią to przed re­dakcją.
 Clin­ton skinął głową.
 – Już dzi­siaj mamy pierwszą szansę, za dwie go­dzi­ny – po­wie­dział Sand­berg.
 – Ach tak? 
 – Eri­ka Ber­ger dzwo­niła do nie­go przed chwilą. Chcą iść na ko­lację do Sa­mirs Gry­ta. To knaj­pa w po­bliżu Bel­l­mans­ga­tan.
 – Ber­ger… – po­wie­dział Clin­ton prze­ciągle.
 – Na Boga, mam tyl­ko na­dzieję, że ona nie… – zaczął Georg Nyström.
 – To nie byłoby ta­kie złe – prze­rwał mu Sand­berg.
 Clin­ton i Nyström spoj­rze­li na nie­go.
 – Je­steśmy zgod­ni co do tego, że Blom­kvist sta­no­wi dla nas naj­większe za­grożenie i praw­do­po­dob­nie opu­bli­ku­je coś w naj­bliższym nu­me­rze „Mil­len­nium”. Nie możemy go po­wstrzy­mać. Więc mu­si­my pod­ważyć jego wia­ry­god­ność. Jeśli zo­sta­nie za­mor­do­wa­ny w sy­tu­acji wyglądającej na po­ra­chun­ki półświat­ka, a po­li­cja znaj­dzie w jego miesz­ka­niu nar­ko­ty­ki i pie­niądze, śledz­two do­pro­wa­dzi do od­po­wied­nich wniosków. W każdym ra­zie nie będą od razu szu­kać kon­spi­ra­cji powiąza­nej ze służbą bez­pie­czeństwa.
 Clin­ton skinął głową.
 – Eri­ka Ber­ger jest prze­cież ko­chanką Blom­kvi­sta – mówił da­lej Sand­berg z na­ci­skiem. – Ma męża i zdra­dza go. Jeśli na­gle zgi­nie, może się po­ja­wić wie­le spe­ku­la­cji.
 Clin­ton i Nyström wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Sand­berg miał na­tu­ral­ny ta­lent do two­rze­nia zasłon dym­nych. Szyb­ko się uczył. Ale zarówno Clin­ton, jak i Nyström mie­li pew­ne wątpli­wości. Sand­berg zbyt bez­tro­sko pod­cho­dził do życia i śmier­ci. To nie było do­bre. Mor­der­stwo było środ­kiem osta­tecz­nym, a nie czymś, co można było zro­bić, bo aku­rat nada­rzyła się oka­zja. To nie był pa­tent na wszel­kie pro­ble­my, ale śro­dek, po który można było sięgnąć, kie­dy nie było in­ne­go wyjścia.
 Clin­ton potrząsnął głową.
 Col­la­te­ral da­ma­ge, pomyślał. Na­gle po­czuł nie­smak na myśl o tym wszyst­kim.
 Po tylu la­tach w służbie króle­stwa sie­dzi­my tu te­raz jak zwy­kli skry­tobójcy. Za­la­chen­ko był niezbędny. Björck był… przykrą ko­niecz­nością, ale Gul­l­berg miał rację. Björcko­wi nie­wie­le było trze­ba, żeby zdra­dził. Blom­kvist jest… przy­pusz­czal­nie ko­niecz­ny. Ale Eri­ka Ber­ger jest tyl­ko nie­win­nym wi­dzem.
 Zerknął ukrad­kiem na Jo­na­sa Sand­ber­ga. Miał na­dzieję, że ten młody mężczy­zna nie sta­nie się psy­cho­patą.
 – Ile wiedzą bra­cia Ni­ko­lic?
 – Nic. To zna­czy o nas. Tyl­ko ja się z nimi spo­ty­kałem. Posługi­wałem się in­nym na­zwi­skiem, więc nie mogą mnie wyśle­dzić. Myślą, że to zle­ce­nie wiąże się z traf­fic­kin­giem.
 – A co się z nimi sta­nie po mor­der­stwie?
 – Na­tych­miast opuszczą Szwecję – po­wie­dział Nyström. – Tak samo jak po spra­wie Björcka. Jeśli po­tem po­li­cja do ni­cze­go nie doj­dzie, mogą ostrożnie wrócić za kil­ka ty­go­dni. 
 – A jaki jest plan? 
 – Mo­del sy­cy­lij­ski. Po pro­stu pod­chodzą do Blom­kvi­sta, opróżniają ma­ga­zy­nek i wy­chodzą.
 – Broń?
 – Mają broń au­to­ma­tyczną. Nie wiem, ja­kie­go typu.
 – Mam na­dzieję, że nie zma­sa­krują całej re­stau­ra­cji…
 – Nie ma oba­wy. Są opa­no­wa­ni i wiedzą, co mają robić. Ale jeśli Ber­ger będzie sie­działa przy tym sa­mym sto­li­ku co Blom­kvist…
 Col­la­te­ral da­ma­ge.
 – Posłuchaj­cie – zaczął Clin­ton. – To ważne, żeby Wa­densjöö się nie do­wie­dział, że je­steśmy w to za­mie­sza­ni. Zwłasz­cza jeśli jedną z ofiar będzie Eri­ka Ber­ger. Już te­raz jest spięty do gra­nic możliwości. Boję się, że będzie­my mu­sie­li wysłać go na eme­ry­turę, jak to wszyst­ko się skończy.
 Nyström skinął głową. 
 – To zna­czy, że kie­dy do­sta­nie­my wia­do­mość, że Blom­kvist zo­stał za­mor­do­wa­ny, mu­si­my ode­grać przed­sta­wie­nie. Zwołamy na­radę kry­zy­sową i będzie­my całko­wi­cie za­sko­cze­ni roz­wo­jem wy­da­rzeń. Będzie­my spe­ku­lo­wać, kto może stać za tym mor­der­stwem, ale nie wol­no nam po­wie­dzieć ani słowa o nar­ko­ty­kach i tym po­dob­nych spra­wach, póki po­li­cja nie znaj­dzie do­wodów. 
MI­KA­EL BLOM­KVIST roz­stał się z Tą z TV4 krótko przed piątą. Poświęcili całe popołudnie na omówie­nie nie­ja­snych punktów w ma­te­ria­le, a po­tem Mi­ka­el zo­stał upu­dro­wa­ny i udzie­lił długie­go wy­wia­du. Na­gra­no go na taśmę.
 Za­da­no mu py­ta­nie, na które nie był w sta­nie od­po­wie­dzieć w sposób zro­zu­miały, więc mu­sie­li na­gry­wać je kil­ka razy. Jak to możliwe, żeby urzędni­cy szwedz­kie­go apa­ra­tu państwo­we­go po­sunęli się aż do popełnie­nia mor­der­stwa?
 Mi­ka­el za­sta­na­wiał się nad tą kwe­stią, na długo za­nim Ta z TV4 je zadała. Sek­cja mu­siała po­strze­gać Za­la­chenkę jako wyjątko­we za­grożenie, ale to nie była za­do­wa­lająca od­po­wiedź. Od­po­wiedź, która w końcu zo­stała za­re­je­stro­wa­na, też nie była całko­wi­cie za­do­wa­lająca.
 – Je­dy­ne sen­sow­ne wyjaśnie­nie, ja­kie się na­su­wa, jest ta­kie, że Sek­cja przez lata prze­kształcała się w sektę w dosłownym zna­cze­niu tego słowa. Sta­li się jak ci z Knut­by czy pa­stor Jim Jo­nes albo coś po­dob­ne­go. Tworzą własne pra­wo, w którym pojęcia ta­kie jak do­bro i zło nic nie znaczą. Działają w całko­wi­tym ode­rwa­niu od nor­mal­ne­go społeczeństwa.
 – To brzmi jak opis cho­ro­by psy­chicz­nej.
 – Nie jest to całkiem chy­bio­ne określe­nie.
 Po­je­chał me­trem do Slus­sen i za­uważył, że jest jesz­cze za wcześnie, żeby iść do Sa­mirs Gry­ta. Stał przez chwilę na pla­cu Söder­maln­storg. Był trochę przygnębio­ny, ale równo­cześnie na­gle wszyst­ko znów było w porządku. Do­pie­ro po po­wro­cie Eri­ki Ber­ger do „Mil­len­nium” uświa­do­mił so­bie, jak ogrom­nie mu jej bra­ko­wało. Poza tym po­now­ne objęcie ste­ru przez Erikę nie wywołało żad­nych wewnętrznych kon­fliktów. Ma­lin Eriks­son powróciła na sta­no­wi­sko se­kre­ta­rza re­dak­cji. Była wręcz uszczęśli­wio­na, że życie (jak to określiła) znów wróciło do nor­my.
 Powrót Eri­ki spra­wił także, że wszy­scy na­gle od­kry­li, jak bar­dzo przez ostat­nie trzy mie­siące bra­ko­wało im rąk do pra­cy. Eri­ka w bie­gu objęła sze­fo­stwo „Mil­len­nium” i ra­zem z Ma­lin Eriks­son udało jej się opa­no­wać cha­os or­ga­ni­za­cyj­ny. Zwołali także po­sie­dze­nie re­dak­cji, na którym po­sta­no­wi­li, że „Mil­len­nium” musi za­trud­nić co naj­mniej jed­ne­go, a naj­le­piej dwóch no­wych pra­cow­ników. Ale nie mie­li pojęcia, jak zna­leźć na to środ­ki.
 W końcu Mi­ka­el kupił popołudniówkę i po­szedł na kawę do Javy na Horns­ga­tan, żeby zabić czas przed spo­tka­niem z Eriką. 
PRO­KU­RA­TOR RA­GN­HILD GU­STA­VS­SON z pro­ku­ra­tu­ry ge­ne­ral­nej odłożyła oku­la­ry do czy­ta­nia na stół kon­fe­ren­cyj­ny i spoj­rzała na ze­bra­nych. Miała pięćdzie­siąt osiem lat, po­marsz­czoną, lecz ru­mianą jak jabłko twarz i siwe, krótko przy­cięte włosy. Od dwu­dzie­stu pięciu lat była pro­ku­ra­to­rem, a w pro­ku­ra­tu­rze ge­ne­ral­nej pra­co­wała od początku lat dzie­więćdzie­siątych.
 Minęły trzy ty­go­dnie, odkąd na­gle zo­stała we­zwa­na do ga­bi­ne­tu pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go na spo­tka­nie z Tor­ste­nem Ed­klin­them. Tam­te­go dnia kończyła właśnie kil­ka ru­ty­no­wych spraw, przy­go­to­wując się do sześcio­ty­go­dnio­we­go urlo­pu w dom­ku let­nim na wy­spie Hu­sarö. Tym­cza­sem do­stała po­le­ce­nie objęcia do­cho­dze­nia prze­ciw­ko gru­pie urzędników państwo­wych określa­nych mia­nem Sek­cji. Na­gle oka­zało się, że pla­ny urlo­po­we musi odłożyć na później. Po­in­for­mo­wa­no ją, że w naj­bliższym cza­sie będzie to jej naj­ważniej­sze za­da­nie. Dano jej nie­mal wolną rękę przy wy­bo­rze me­tod pra­cy i po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji.
 – To będzie jed­no z naj­bar­dziej sen­sa­cyj­nych śledztw w hi­sto­rii Szwe­cji – po­wie­dział pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny.
 Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son była skłonna się z tym zgo­dzić.
 Z rosnącym zdu­mie­niem słuchała Tor­ste­na Ed­klin­tha. Streścił sprawę i pod­su­mo­wał wy­ni­ki swo­je­go śledz­twa, prze­pro­wa­dzo­ne­go na zle­ce­nie pre­mie­ra. Śledz­two nie zo­stało jesz­cze zakończo­ne, ale Ed­klinth uznał, że do­tarł już tak da­le­ko, że po­wi­nien przed­sta­wić re­zul­ta­ty pro­ku­ra­tu­rze. 
 Naj­pierw pro­ku­ra­tor Gu­sta­vs­son za­po­znała się z ma­te­riałami do­star­czo­ny­mi przez Ed­klin­tha. Kie­dy uświa­do­miła so­bie za­kres przestępczej działalności, zro­zu­miała, że wszyst­ko, co zro­bi, wszel­kie de­cy­zje, ja­kie po­dej­mie, zo­staną w przyszłości wzięte pod lupę i będą bez końca ana­li­zo­wa­ne w książkach hi­sto­rycz­nych. Od tej chwi­li cały swój czas poświęciła na ogar­nięcie nie­mal nie­wy­obrażal­ne­go re­je­stru przestępstw, którymi miała się zająć. Spra­wa była czymś wyjątko­wym w hi­sto­rii szwedz­kie­go sądo­wnic­twa, a po­nie­waż trze­ba było ujaw­nić przestępstwa popełnia­ne od co naj­mniej trzy­dzie­stu lat, zda­wała so­bie sprawę, że trze­ba za­sto­so­wać spe­cjal­ne me­to­dy. Przy­po­mniała so­bie o rządo­wym śled­czym do spraw ma­fii we Włoszech w la­tach sie­dem­dzie­siątych i osiem­dzie­siątych, który był zmu­szo­ny pra­co­wać nie­mal w pod­zie­miu. Ro­zu­miała, dla­cze­go Ed­klinth mu­siał działać w ukry­ciu. Nie wie­dział, komu może za­ufać.
 Pierw­szym kro­kiem, jaki zro­biła, było we­zwa­nie trzech pra­cow­ników pro­ku­ra­tu­ry ge­ne­ral­nej. Wy­brała lu­dzi, których znała od lat. Po­tem zwróciła się do zna­ne­go hi­sto­ry­ka, pra­cującego w Ra­dzie Za­po­bie­ga­nia Przestępczości, żeby przed­sta­wił, jak rosło zna­cze­nie służb przez dzie­sięcio­le­cia. Na ko­niec for­mal­nie wy­zna­czyła Mo­nikę Fi­gu­erolę na sze­fa śledz­twa. 
 W ten sposób do­cho­dze­nie w spra­wie Sek­cji stało się zgod­ne z za­sa­da­mi kon­sty­tu­cji. Te­raz można było je trak­to­wać jak każde śledz­two po­li­cyj­ne, na­wet jeśli było obłożone za­ka­zem udzie­la­nia in­for­ma­cji.
 Przez ostat­nie dwa ty­go­dnie pro­ku­ra­tor Gu­sta­vs­son wzy­wała wie­le osób na for­mal­ne, lecz bar­dzo dys­kret­ne przesłucha­nia. Wzy­wa­ni byli, oprócz Ed­klin­tha i Fi­gu­ero­li, między in­ny­mi in­spek­to­rzy Bu­blan­ski, Son­ja Mo­dig, Curt Svens­son i Jer­ker Holm­berg. Po­tem przesłucha­nia objęły Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, Ma­lin Eriks­son, Hen­ry’ego Cor­te­za, Chri­ste­ra Mal­ma, An­nikę Gian­ni­ni, Dra­ga­na Ar­man­skie­go, Su­san­ne Lin­der i Hol­ge­ra Palm­gre­na. Oprócz przed­sta­wi­cie­li „Mil­len­nium”, którzy z za­sa­dy nie od­po­wia­da­li na py­ta­nia do­tyczące źródeł in­for­ma­cji, wszy­scy po­zo­sta­li chętnie udzie­la­li wy­czer­pujących in­for­ma­cji i przed­sta­wia­li do­ku­men­ty. 
 Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son nie była w naj­mniej­szym stop­niu za­chwy­co­na tym, że mu­siała brać pod uwagę plan „Mil­len­nium”, z którego wy­ni­kało, że będzie zmu­szo­na prze­pro­wa­dzić aresz­to­wa­nia wy­zna­czo­nych osób w wy­zna­czo­nym dniu. Uważała, że po­trze­ba kil­ku­mie­sięcznych przy­go­to­wań, za­nim do­cho­dze­nie doj­dzie do tego eta­pu, lecz w tej sy­tu­acji nie miała wy­bo­ru. Mi­ka­el Blom­kvist z „Mil­len­nium” był nie­ubłaga­ny. Nie obo­wiązywały go usta­wy i re­gu­la­cje praw­ne wiążące urzędników państwo­wych. Za­mie­rzał opu­bli­ko­wać swój ma­te­riał w trze­cim dniu pro­ce­su Lis­beth Sa­lan­der. Dla­te­go Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son mu­siała się do­sto­so­wać i ude­rzyć w tym sa­mym mo­men­cie, za­nim po­dej­rza­ni znikną, a ewen­tu­al­ny ma­te­riał do­wo­do­wy zo­sta­nie znisz­czo­ny. Blom­kvist miał poza tym za­ska­kujące po­par­cie Ed­klin­tha i Fi­gu­ero­li. Pro­ku­ra­tor w końcu doszła do wnio­sku, że pro­po­no­wa­ny przez nie­go mo­del ma wie­le za­let. Dzięki temu będzie miała za­pew­nio­ne me­dial­ne wspar­cie, które przy­da się przy for­mułowa­niu oskarżenia. Po­nad­to wszyst­ko odbędzie się tak szyb­ko, że do­cho­dze­nie nie zdąży wkro­czyć na ko­ry­ta­rze różnych urzędów i in­sty­tu­cji, czy­li nie ma oba­wy, że do­trze do Sek­cji.
 – Blom­kvi­sto­wi cho­dzi przede wszyst­kim o zadośćuczy­nie­nie dla Lis­beth Sa­lan­der. Załatwie­nie Sek­cji jest tyl­ko kon­se­kwencją – stwier­dziła Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la.
 Pro­ces prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der miał się zacząć w środę, za dwa dni, a po­nie­działkowe spo­tka­nie poświęcono na przegląd dostępne­go ma­te­riału i roz­dzie­le­nie zadań. 
 Uczest­ni­czyło w nim trzy­naście osób. Z pro­ku­ra­tu­ry ge­ne­ral­nej Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son za­pro­siła dwóch naj­bliższych współpra­cow­ników. Z ochro­ny kon­sty­tu­cji obec­ni byli kie­rująca śledz­twem Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la i jej dwóch podwład­nych, Ste­fan Bladh i An­ders Ber­glund. Szef ochro­ny kon­sty­tu­cji Tor­sten Ed­klinth był ob­ser­wa­to­rem.
 Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son zde­cy­do­wała, że spra­wa ta­kiej wagi nie może zo­stać bez­stron­nie roz­pra­co­wa­na przez samo RPS/Säk. We­zwała więc także in­spek­to­ra Jana Bu­blan­skie­go i jego zespół, składający się z Son­ji Mo­dig, Jer­ke­ra Holm­ber­ga i Cur­ta Svens­so­na. Pra­co­wa­li nad sprawą Sa­lan­der od Wiel­ka­no­cy i byli zo­rien­to­wa­ni we wszyst­kim. Po­nad­to za­pro­sze­ni zo­stali pro­ku­ra­tor Agne­ta Je­rvas i in­spek­tor Mar­cus Er­lan­der z Göte­bor­ga. Do­cho­dze­nie w spra­wie Sek­cji było bez­pośred­nio związane z do­cho­dze­niem w spra­wie zabójstwa Alek­san­dra Za­la­chen­ki.
 Kie­dy Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la wspo­mniała, że były pre­mier Thorbjörn Fälldin po­wi­nien ewen­tu­al­nie zo­stać przesłucha­ny w cha­rak­te­rze świad­ka, po­li­cjan­ci Jer­ker Holm­berg i Son­ja Mo­dig zaczęli się nie­spo­koj­nie kręcić na krzesłach.
 Przez pięć go­dzin bra­no po ko­lei na warsz­tat oso­by zi­den­ty­fi­ko­wa­ne jako pra­cow­ni­cy Sek­cji. Na­zwi­sko za na­zwi­skiem. Stwier­dza­no popełnie­nie przestępstwa i za­pa­dała de­cy­zja o aresz­to­wa­niu. Udało się zi­den­ty­fi­ko­wać i powiązać z miesz­ka­niem na Ar­til­le­ri­ga­tan sie­dem osób. Zi­den­ty­fi­ko­wa­no też dzie­więć osób, którym można było przy­pi­sać powiąza­nia z Sekcją, choć nig­dy nie bywały w jej sie­dzi­bie. Większość pra­co­wała w RPS/Säk na Kung­shol­men i cza­sem spo­ty­kała się z człon­ka­mi Sek­cji.
 – Nadal nie je­steśmy w sta­nie po­wie­dzieć, jak da­le­ko sięga ten spi­sek. Nie wie­my, na ja­kich za­sa­dach oso­by te spo­ty­kają się z Wa­densjöö czy in­ny­mi człon­ka­mi Sek­cji. Mogą być in­for­ma­to­ra­mi, mogą mieć wrażenie, że pra­cują nad ja­kimś śledz­twem wewnętrznym lub czymś w tym ro­dza­ju. Te nie­ja­sności co do ich roli można wyjaśnić, tyl­ko przesłuchując je. Są to oso­by, które zi­den­ty­fi­ko­wa­liśmy w ciągu kil­ku ty­go­dni śledz­twa. Może ich być więcej.
 – Ale szef kan­ce­la­rii i dy­rek­tor fi­nan­so­wy…
 – O nich z całą pew­nością możemy po­wie­dzieć, że pra­cują dla Sek­cji.
 O szóstej po południu Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son zarządziła go­dzinną przerwę na ko­lację.
 Wszy­scy pod­no­si­li się właśnie z miejsc, kie­dy Je­sper Thoms, współpra­cow­nik Mo­ni­ki Fi­gu­ero­li z jed­nost­ki ope­ra­cyj­nej ochro­ny kon­sty­tu­cji, po­pro­sił ją o chwilę roz­mo­wy. Chciał przed­sta­wić re­zul­ta­ty ostat­nich go­dzin ob­ser­wa­cji.
 – Clin­ton długo był na dia­li­zie i wrócił na Ar­til­le­ri­ga­tan około piętna­stej. Je­dyną osobą, która robiła coś cie­ka­we­go, był Georg Nyström, choć tak do końca nie wie­my, co ta­kie­go robił.
 – Aha.
 – O trzy­na­stej trzy­dzieści po­je­chał na Cen­tral­ny i spo­tkał się z dwie­ma oso­ba­mi. Po­tem po­szli do She­ra­to­na i w ba­rze pili kawę. Spo­tka­nie trwało nie­co po­nad dwa­dzieścia mi­nut. Po­tem od razu wrócił na Ar­til­le­ri­ga­tan.
 – Tak. A z kim się spo­tkał?
 – Tego nie wie­my. To nowe twa­rze. Dwóch mężczyzn w wie­ku około trzy­dzie­stu pięciu lat. Wyglądają, jak­by po­cho­dzi­li z Eu­ro­py Wschod­niej. Nie­ste­ty, nasz człowiek ich zgu­bił, kie­dy we­szli do me­tra.
 – Ro­zu­miem – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la zmęczo­nym głosem.
 – Tu są ich zdjęcia. – Je­sper Thoms wręczył jej kil­ka fo­to­gra­fii. 
 Fi­gu­ero­la spoj­rzała na powiększe­nia twa­rzy, których nig­dy przed­tem nie wi­działa.
 – Okej. Dziękuję – po­wie­działa i położyła zdjęcia na sto­le kon­fe­ren­cyj­nym. Po­tem wstała, żeby pójść coś zjeść.
 Curt Svens­son, który stał w po­bliżu, spoj­rzał na zdjęcia.
 – O cho­le­ra – rzu­cił. – Czyżby bra­cia Ni­ko­lic też byli w to za­mie­sza­ni?
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la za­trzy­mała się.
 – Kto?
 – To dwa na­prawdę groźne typy – po­wie­dział Curt Svens­son. – Tomi i Miro Ni­ko­lic.
 – Pan ich zna?
 – Tak. To bra­cia z Hud­din­ge. Ser­bo­wie. Ob­ser­wo­wa­liśmy ich przy różnych oka­zjach, kie­dy mie­li po ja­kieś dwa­dzieścia lat. Zaj­mo­wałem się wte­dy przestępczością zor­ga­ni­zo­waną. Miro Ni­ko­lic jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny. Zresztą od ja­kiegoś cza­su jest po­szu­ki­wa­ny za bru­tal­ne po­bi­cie. Ale myślałem, że wy­je­cha­li do Ser­bii i zo­sta­li po­li­ty­ka­mi albo kimś ta­kim. 
 – Po­li­ty­ka­mi?
 – Tak jest. Po­je­cha­li do Ser­bii w pierw­szej połowie lat dzie­więćdzie­siątych i po­ma­ga­li w czyst­kach et­nicz­nych. Pra­co­wa­li dla sze­fa ma­fii Ar­ka­na, który miał coś w ro­dza­ju pry­wat­nej fa­szy­stow­skiej mi­li­cji. Mówio­no o nich, że są sho­oters.
 – Sho­oters?
 – Tak, płat­ny­mi mor­der­ca­mi. Roz­bi­ja­li się trochę tam i z po­wro­tem między Bel­gra­dem i Sztok­hol­mem. Ich wuj pro­wa­dzi knajpę na Nor­r­mal­mie, w której ofi­cjal­nie pra­cują od cza­su do cza­su. Mie­liśmy kil­ka do­nie­sień o ich udzia­le w co naj­mniej dwóch mor­der­stwach związa­nych z tak zwaną wojną pa­pie­ro­sową między Ju­go­la­mi, ale nig­dy nie udało się nam ni­cze­go im udo­wod­nić.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la w mil­cze­niu wpa­try­wała się w fo­to­gra­fie. Na­gle zro­biła się bla­da jak ścia­na. Spoj­rzała na Tor­ste­na Ed­klin­tha.
 – Blom­kvist! – wy­krzyknęła w pa­ni­ce. – Im nie wy­star­czy skan­dal. Chcą go zabić, żeby po­tem po­li­cja zna­lazła ko­ka­inę i wyciągnęła wnio­ski.
 Ed­klinth od­wza­jem­nił jej spoj­rze­nie.
 – Miał się spo­tkać z Eriką Ber­ger w Sa­mirs Gry­ta – rzu­ciła Mo­ni­ka. Chwy­ciła Cur­ta Svens­so­na za ramię.
 – Ma pan broń?
 – Tak…
 – Proszę ze mną.
 Pędem wy­biegła z sali kon­fe­ren­cyj­nej. Jej pokój znaj­do­wał się na tym sa­mym ko­ry­ta­rzu, tro­je drzwi da­lej. Otwo­rzyła drzwi, z szu­fla­dy biur­ka wzięła służbowy pi­sto­let i po­gnała do wind, nie za­my­kając, wbrew re­gu­la­mi­no­wi, drzwi do swo­je­go po­ko­ju. Zo­sta­wiła je otwar­te na oścież. Curt Svens­son stał chwilę nie­zde­cy­do­wa­ny.
 – Idź – po­le­cił mu Bu­blan­ski. – Son­ju… pójdziesz z nimi.
MI­KA­EL BLOM­KVIST przy­szedł do Sa­mirs Gry­ta dwa­dzieścia po szóstej. Eri­ka Ber­ger właśnie się zja­wiła i zajęła wol­ny sto­lik przy ba­rze, nie­da­le­ko drzwi wejścio­wych. Mi­ka­el cmoknął ją w po­li­czek. Zamówili po dużym pi­wie i por­cji du­szo­nej ja­gnięciny. Do­sta­li piwo od razu.
 – Co u Tej z TV4? – za­py­tała Eri­ka Ber­ger.
 – Tak samo chłodna jak za­wsze.
 Eri­ka zaśmiała się.
 – Jeśli nie będziesz się pil­no­wał, na­ba­wisz się ob­se­sji na jej punk­cie. Pogódź się, że są też dziew­czy­ny, na które nie działa urok Blom­kvi­sta.
 – Przez lata kil­ka się ich uzbie­rało – od­parł Mi­ka­el. – A co u cie­bie?
 – Do ni­cze­go. Ale zgo­dziłam się na udział w de­ba­cie o SMP w Klu­bie Pu­bli­cystów. To będzie mój ostat­ni wkład w tę sprawę.
 – Wspa­nia­le.
 – To ta­kie nie­wia­ry­god­nie cu­dow­ne uczu­cie być z po­wro­tem w „Mil­len­nium” – po­wie­działa Eri­ka.
 – Nie masz na­wet pojęcia, jak ja się cieszę, że wróciłaś. Wciąż nie mogę w to uwie­rzyć.
 – Faj­nie jest znów cho­dzić do pra­cy.
 – Mmm…
 – Je­stem szczęśliwa.
 – A ja muszę do ki­bla – po­wie­dział Mi­ka­el i wstał.
 Prze­szedł kil­ka kroków i nie­mal zde­rzył się z mężczyzną w wie­ku około trzy­dzie­stu pięciu lat, który właśnie wszedł do lo­ka­lu. Za­uważył, że tam­ten ma południo­wo­eu­ro­pej­ski wygląd i dziw­nie mu się przygląda. Po­tem za­uważył pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny.
KIE­DY PRZE­JEŻDŻALI Rid­dar­hol­men, za­dzwo­nił Tor­sten Ed­klinth, żeby po­wie­dzieć, że ani Mi­ka­el Blom­kvist, ani Eri­ka Ber­ger nie od­bie­rają te­le­fonów. Pew­nie na czas ko­la­cji wyłączy­li komórki.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la zaklęła, prze­jeżdżając Söder­malm­storg z prędkością bli­sko osiem­dzie­sięciu ki­lo­metrów na go­dzinę. Na sy­gna­le wy­ko­nała ostry zakręt i wje­chała w Horns­ga­tan. Curt Svens­son mu­siał się trzy­mać drzwi. Wyjął broń i spraw­dzał, czy jest nałado­wa­na. Na tyl­nym sie­dze­niu Son­ja Mo­dig robiła to samo.
 – Mu­si­my we­zwać posiłki – po­wie­dział Curt Svens­son. – Z braćmi Ni­ko­lic nie ma żartów.
 Mo­ni­ka skinęła głową.
 – Zro­bi­my tak – po­wie­działa. – Son­ja i ja wcho­dzi­my pro­sto do lo­ka­lu. Miej­my na­dzieję, że Blom­kvist i Ber­ger są w środ­ku. Pan, Svens­son, zna bra­ci Ni­ko­lic, więc zo­sta­nie pan na uli­cy i będzie się rozglądał.
 – Okej.
 – Jeśli będzie spo­koj­nie, od razu wy­pro­wa­dza­my Blom­kvi­sta i Ber­ger do sa­mo­cho­du i je­dzie­my na Kung­shol­men. Jeśli tyl­ko za­uważymy coś po­dej­rza­ne­go, zo­sta­je­my w środ­ku i wzy­wa­my posiłki.
 – Okej – po­wie­działa Son­ja.
 Mo­ni­ka była wciąż na Horns­ga­tan, kie­dy po­li­cyj­ne ra­dio pod deską roz­dzielczą za­trzesz­czało. Ko­mu­ni­kat o alar­mie w związku ze strzałami na Ta­va­st­ga­tan na Söder­mal­mie. W re­stau­ra­cji Sa­mirs Gry­ta.
 Na­gle po­czuła skurcz w żołądku.
ERI­KA BER­GER zo­ba­czyła, jak Mi­ka­el w dro­dze do to­a­le­ty wpa­da na mężczyznę w wie­ku około trzy­dzie­stu pięciu lat. Zmarsz­czyła brwi, nie wiedząc właści­wie dla­cze­go. Wy­da­wało jej się, że tam­ten pa­trzy na Mi­ka­ela i jest za­sko­czo­ny. Była cie­ka­wa, czy to jakiś jego zna­jo­my.
 Po­tem mężczy­zna szyb­ko cofnął się o krok i upuścił na podłogę torbę. Eri­ka nie wie­rzyła własnym oczom. Sie­działa jak spa­ra­liżowa­na, kie­dy tam­ten wy­ce­lo­wał broń w Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
MI­KA­EL BLOM­KVIST za­re­ago­wał od­ru­cho­wo. Wyciągnął lewą rękę, chwy­cił za lufę pi­sto­le­tu i skie­ro­wał ją w su­fit. Przez ułamek se­kun­dy wy­lot znaj­do­wał się na wprost jego twa­rzy.
 Huk pi­sto­le­tu au­to­ma­tycz­ne­go w nie­wiel­kim po­miesz­cze­niu był ogłuszający. Tynk i szkło z lamp po­sy­pały się na Mi­ka­ela, kie­dy Miro Ni­ko­lic oddał je­de­naście strzałów w su­fit. Przez krótki mo­ment pa­trzył pro­sto w oczy za­ma­chow­ca.
 Po­tem Ni­ko­lic cofnął się i wy­szarpnął broń. Mi­ka­el był na to zupełnie nie­przy­go­to­wa­ny i wypuścił lufę. Na­gle do­tarło do nie­go, że jest w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeństwie. Bez za­sta­no­wie­nia rzu­cił się w stronę na­past­ni­ka, za­miast próbować ucie­kać lub się scho­wać. Później zro­zu­miał, że gdy­by za­cho­wał się in­a­czej, gdy­by się sku­lił lub cofnął, zginąłby na miej­scu. Znów złapał lufę pi­sto­le­tu. Całym ciężarem ciała przy­cisnął tam­te­go do ścia­ny. Usłyszał ko­lej­ne sześć czy sie­dem strzałów i zaczął w de­spe­ra­cji szar­pać lufę, by skie­ro­wać ją w podłogę.
KIE­DY PADŁA dru­ga se­ria, Eri­ka Ber­ger in­stynk­tow­nie się sku­liła. Spadła z krzesła i ude­rzyła w nie głową. Po­tem zwi­nięta na podłodze pod­niosła wzrok i zo­ba­czyła, że w miej­scu, gdzie przed chwilą sie­działa, po­ja­wiły się w ścia­nie trzy dziu­ry.
 Zszo­ko­wa­na odwróciła głowę i zo­ba­czyła, że Mi­ka­el Blom­kvist siłuje się z kimś przy wejściu. Upadł na ko­la­na, oburącz trzy­mał moc­no pi­sto­let i próbował wy­szarpnąć go na­past­ni­ko­wi. Tam­ten tłukł go pięścia­mi w twarz i skroń.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA gwałtow­nie za­ha­mo­wała na­prze­ciw­ko Sa­mirs Gry­ta, wy­sko­czyła z sa­mo­cho­du i popędziła w stronę re­stau­ra­cji. W rękach trzy­mała sig sau­era i właśnie go od­bez­pie­czała, kie­dy za­uważyła sa­mochód par­kujący tuż przy wejściu.
 Zo­ba­czyła To­mie­go Ni­ko­li­ca za kie­row­nicą i skie­ro­wała broń w jego twarz za szybą sa­mo­cho­du.
 – Po­li­cja! Pokaż ręce! – krzyknęła.
 Tomi Ni­ko­lic pod­niósł ręce do góry.
 – Wyłaź z sa­mo­cho­du i kładź się na uli­cy! – krzy­czała z wściekłością. Odwróciła głowę i wzro­kiem dała znak Cur­to­wi Svens­so­no­wi. – Re­stau­ra­cja – rzu­ciła krótko.
 Curt i Son­ja prze­bie­gli na drugą stronę uli­cy.
 Son­ja pomyślała o swo­ich dzie­ciach. To było wbrew wszel­kim po­li­cyj­nym in­struk­cjom wpa­dać do bu­dyn­ku z wyciągniętą bro­nią bez posiłków na miej­scu, bez ka­mi­ze­lek ku­lo­od­por­nych i bez roz­po­zna­nia sy­tu­acji…
 Po­tem usłyszała huk wy­strzału z re­stau­ra­cji.
KIE­DY MIRO NI­KO­LIC znów zaczął strze­lać, Mi­ka­el Blom­kvist wcisnął środ­ko­wy pa­lec między spust i kabłąk. Usłyszał za sobą brzęk tłuczo­ne­go szkła. Po­czuł przej­mujący ból w pal­cu. Za­ma­cho­wiec, raz za ra­zem próbując na­cisnąć spust, miażdżył mu go, ale dopóki pa­lec Mi­ka­ela tam tkwił, broń nie mogła wy­strze­lić. Cio­sy pięścią nie­ustan­nie spa­dały na bok jego głowy. Na­gle po­czuł, że ma czter­dzieści pięć lat i dra­ma­tycz­nie kiepską kon­dycję.
 Nie wy­trzy­mam tak długo. Trze­ba to skończyć. 
 To była jego pierw­sza ra­cjo­nal­na myśl od chwi­li, kie­dy za­uważył mężczyznę z pi­sto­le­tem.
 Za­cisnął zęby i jesz­cze głębiej wsunął pa­lec za spust.
 Po­tem za­parł się no­ga­mi, przy­cisnął ramię do ciała prze­ciw­ni­ka i z wysiłkiem znów pod­niósł się na nogi. Prawą ręką puścił pi­sto­let i zgiętym łokciem zasłonił twarz przed ude­rze­nia­mi. Miro Ni­ko­lic zaczął go okładać po żebrach i pod pachą. Przez mo­ment znów sta­li oko w oko.
 W następnej chwi­li Mi­ka­el Blom­kvist po­czuł, że za­ma­cho­wiec od­ry­wa się od nie­go. Pie­kiel­ny ból szarpnął jego pal­cem. Po­tem zo­ba­czył potężną po­stać Cur­ta Svens­so­na. Svens­son dosłownie pod­niósł Mira Ni­ko­li­ca, trzy­mając go moc­no za kark, i walnął jego głową w ścianę przy drzwiach. Miro Ni­ko­lic opadł na podłogę jak roz­sy­pa­ny do­mek z kart.
 – Leżeć! – usłyszał krzyk Son­ji Mo­dig. – Po­li­cja. Leż spo­koj­nie.
 Odwrócił głowę i zo­ba­czył ją, jak stoi na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach, oburącz trzy­ma broń i próbuje zo­rien­to­wać się w za­mie­sza­niu. W końcu skie­ro­wała broń w su­fit i spoj­rzała na Blom­kvi­sta.
 – Jest pan ran­ny? – za­py­tała.
 Mi­ka­el pa­trzył na nią oszołomio­ny. Z łuku brwio­we­go i nosa płynęła mu krew.
 – Chy­ba złamałem pa­lec – po­wie­dział i usiadł na podłodze.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA otrzy­mała po­moc od jed­nost­ki in­ter­wen­cyj­nej z Söder­mal­mu nie­całą mi­nutę po tym, jak zmu­siła To­mie­go Ni­ko­li­ca, by położył się na zie­mi. Wy­le­gi­ty­mo­wała się i prze­ka­zała więźnia umun­du­ro­wa­nym po­li­cjan­tom, a sama po­biegła do re­stau­ra­cji. Za­trzy­mała się w drzwiach, żeby się ro­zej­rzeć.
 Mi­ka­el i Eri­ka sie­dzie­li na podłodze. On miał za­krwa­wioną twarz i wyglądał, jak­by był w szo­ku. Mo­ni­ka ode­tchnęła. A więc żyje. Za­raz po­tem zmarsz­czyła brwi, kie­dy Eri­ka go objęła.
 Son­ja Mo­dig przy­kucnęła i oglądała dłoń Blom­kvi­sta. Curt Svens­son za­ku­wał w kaj­dan­ki Mira Ni­ko­li­ca, który wyglądał, jak­by zde­rzył się z pociągiem eks­pre­so­wym. Zo­ba­czyła na podłodze pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny używa­ny przez szwedzką armię.
 Pod­niosła wzrok i zo­ba­czyła zszo­ko­wa­nych pra­cow­ników re­stau­ra­cji i prze­rażonych gości. Za­uważyła potłuczo­ne na­czy­nia, po­przew­ra­ca­ne krzesła i sto­li­ki i znisz­cze­nia spo­wo­do­wa­ne strzałami. Czuła za­pach pro­chu. Ale nie wi­działa za­bi­tych ani ran­nych. Po­li­cjan­ci z od­działu in­ter­wen­cyj­ne­go zaczęli wcho­dzić do lo­ka­lu z od­bez­pie­czoną bro­nią. Wyciągnęła rękę i do­tknęła ra­mie­nia Cur­ta Svens­so­na. Wstał.
 – Mówił pan, że Miro Ni­ko­lic jest po­szu­ki­wa­ny?
 – Zga­dza się. Bru­tal­ne po­bi­cie, mniej więcej rok temu. Jakaś awan­tu­ra w Hal­lun­dzie.
 – Okej. Zro­bi­my tak: za­bie­ram Blom­kvi­sta i Ber­ger i spa­da­my stąd jak naj­szyb­ciej. Pan zo­sta­je. Spra­wa wygląda tak: po­szedł pan z Sonją Mo­dig na ko­lację, kie­dy na­gle po­ja­wił się Ni­ko­lic, którego pamięta pan z czasów pra­cy w wy­dzia­le przestępczości zor­ga­ni­zo­wa­nej. Próbował pan go za­trzy­mać, a on wyciągnął broń i zaczął strze­lać. Wte­dy pan go skuł.
 Svens­son spra­wiał wrażenie za­sko­czo­ne­go.
 – Ale to nie przej­dzie… są świad­ko­wie.
 – Świad­ko­wie po­wiedzą, że ktoś się szar­pał i strze­lał. To nie musi się trzy­mać kupy dłużej niż do ju­trzej­sze­go wy­da­nia popołudniówek. Wer­sja ofi­cjal­na jest taka, że bra­cia Ni­ko­lic zo­sta­li schwy­ta­ni dzięki przy­pad­ko­wi, bo pan ich roz­po­znał.
 Svens­son przyj­rzał się cha­oso­wi po zajściu. Po­tem krótko skinął głową.
MO­NI­KA FI­GU­ERO­LA prze­biła się przez grupę po­li­cjantów stojących na uli­cy i usa­do­wiła Mi­ka­ela Blom­kvi­sta z Eriką Ber­ger na tyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du. Chwilę po­roz­ma­wiała przy­ci­szo­nym głosem z dowódcą od­działu in­ter­wen­cyj­ne­go. Ru­chem głowy wska­zała sa­mochód, w którym sie­dzie­li Mi­ka­el i Eri­ka. Dowódca wyglądał na zdez­o­rien­to­wa­ne­go, ale w końcu skinął na zgodę. Po­tem Mo­ni­ka po­je­chała z nimi na Zin­kens­damm, za­trzy­mała się i odwróciła do nie­go. 
 – Jak moc­no do­stałeś?
 – Piąchą kil­ka razy. Zęby są na swo­im miej­scu. Mam uszko­dzo­ny pa­lec.
 – Po­je­dzie­my na po­go­to­wie do szpi­ta­la S:t Görans.
 – Co się dzie­je? – za­py­tała Eri­ka Ber­ger. – I kim pani jest?
 – Prze­pra­szam – po­wie­dział Mi­ka­el. – Eri­ko, to jest Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. Pra­cu­je w Säpo. Mo­ni­ko, to jest Eri­ka Ber­ger.
 – Domyśliłam się – od­parła Mo­ni­ka obojętnym to­nem. Nie pa­trzyła na Erikę.
 – Mo­ni­ka i ja po­zna­liśmy się pod­czas śledz­twa. Jest moim kon­tak­tem w Säk.
 – Ro­zu­miem – po­wie­działa Eri­ka i na­gle zaczęła dy­go­tać. Spóźnio­ny ob­jaw szo­ku.
 Mo­ni­ka spo­koj­nie się jej przyglądała.
 – Co to było? – za­py­tał Mi­ka­el.
 – Nie zro­zu­mie­liśmy, o co cho­dzi z tą ko­ka­iną – wyjaśniła Mo­ni­ka. – Myśleliśmy, że chcą cię po pro­stu uwikłać w skan­dal. Tym­cza­sem pla­no­wa­li mor­der­stwo. Po­li­cja sama miała zna­leźć ko­ka­inę pod­czas prze­szu­ka­nia two­je­go miesz­ka­nia.
 – Jaką ko­ka­inę? – za­py­tała Eri­ka.
 Mi­ka­el na chwilę za­mknął oczy.
 – Za­wieź mnie do S:t Görans – po­wie­dział.
– ARESZ­TO­WA­NI?! – wy­krzyknął Fre­drik Clin­ton. Po­czuł lek­ki ucisk w oko­li­cy ser­ca.
 – Sądzi­my, że nie ma nie­bez­pie­czeństwa – po­wie­dział Georg Nyström. – To wygląda na czy­sty przy­pa­dek.
 – Przy­pa­dek?
 – Miro Ni­ko­lic był po­szu­ki­wa­ny za ja­kieś daw­ne po­bi­cie. Gli­niarz od przestępczości zor­ga­ni­zo­wa­nej przy­pad­kiem go roz­po­znał i złapał, kie­dy wszedł do Sa­mirs Gry­ta. Ni­ko­lic wpadł w pa­nikę i zaczął strze­lać, żeby się uwol­nić.
 – Blom­kvist?
 – Nie uczest­ni­czył w tym. Nie wie­my na­wet, czy był w lo­ka­lu, kie­dy ujęto Ni­ko­li­ca.
 – To się, kur­wa, nie mieści w głowie – wy­buchnął Clin­ton. – Co wiedzą bra­cia Ni­ko­lic?
 – O nas? Nic. Myślą, że zarówno Björck, jak i Blom­kvist to zle­ce­nia związane z traf­fic­kin­giem.
 – Ale wiedzą, że ce­lem był Blom­kvist?
 – Pew­nie, ale ra­czej nie będą się chwa­li­li, że podjęli się zabójstwa na zle­ce­nie. Będą trzy­mać gębę na kłódkę przez cały czas, aż do sądu. Pójdą sie­dzieć za nie­le­gal­ne po­sia­da­nie bro­ni i sta­wia­nie opo­ru po­li­cjan­to­wi.
 – Cho­ler­ne patałachy – po­wie­dział Clin­ton.
 – To praw­da, zbłaźnili się. Na ra­zie mu­si­my zo­sta­wić Blom­kvi­sta w spo­ko­ju, ale właści­wie nic się nie stało.
BYŁA JE­DE­NA­STA WIE­CZO­REM, kie­dy Su­san­ne Lin­der w to­wa­rzy­stwie dwóch po­staw­nych byczków z ochro­ny oso­bi­stej Mil­ton Se­cu­ri­ty przy­je­chała ode­brać Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i Erikę Ber­ger z Kung­shol­men.
 – Trze­ba przy­znać, że nieźle się ba­wisz na mieście – po­wie­działa Su­san­ne do Eri­ki.
 – Sor­ry – od­parła po­nu­ro Eri­ka.
 Eri­ka nadal była w szo­ku. Do­padł ją w sa­mo­cho­dzie po dro­dze do szpi­ta­la. Na­gle uświa­do­miła so­bie, że właśnie o mało z Blom­kvi­stem nie zginęli.
 Mi­ka­el spędził go­dzinę na po­go­to­wiu, gdzie opa­trzo­no mu twarz, zro­bio­no prześwie­tle­nie i usztyw­nio­no środ­ko­wy pa­lec. Miał zmiażdżony czu­bek pal­ca i przy­pusz­czal­nie miał stra­cić pa­zno­kieć. Lecz do naj­po­ważniej­sze­go uszko­dze­nia doszło pa­ra­dok­sal­nie wte­dy, kie­dy Curt Svens­son, ra­tując mu życie, odciągnął od nie­go Mira Ni­ko­li­ca. Środ­ko­wy pa­lec był za­blo­ko­wa­ny w spuście pi­sto­le­tu i po pro­stu się złamał. Było to po­twor­nie bo­le­sne, ale ra­czej nie za­grażało życiu.
 Mi­ka­el od­czuł szok do­pie­ro po dwóch go­dzi­nach, kie­dy zna­lazł się w sie­dzi­bie ochro­ny kon­sty­tu­cji w RPS/Säk i zdał re­lację in­spek­to­ro­wi Bu­blan­skie­mu oraz pro­ku­ra­tor Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son. Na­gle do­stał dresz­czy i po­czuł się tak zmęczo­ny, że pra­wie za­sy­piał między py­ta­nia­mi. Po­tem zaczęli roz­ma­wiać.
 – Nie wie­my, co oni pla­nują – po­wie­działa Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la. – Nie wie­my, czy tyl­ko Blom­kvist miał być ofiarą, czy Ber­ger też. Nie wie­my, czy za­mie­rzają spróbować jesz­cze raz, czy ktoś inny z „Mil­len­nium” też jest za­grożony… I właści­wie dla­cze­go nie zabić Sa­lan­der, która sta­no­wi dla Sek­cji na­prawdę poważne za­grożenie?
 – Już ob­dzwo­niłam pra­cow­ników „Mil­len­nium” i po­in­for­mo­wałam o wszyst­kim, kie­dy Mi­ka­el był opa­try­wa­ny – po­wie­działa Eri­ka Ber­ger. – Wszy­scy będą się trzy­ma­li w ukry­ciu, póki nu­mer się nie ukaże. W re­dak­cji nie będzie ni­ko­go.
 Pierwszą re­akcją Tor­ste­na Ed­klin­tha była chęć przy­dzie­le­nia ochro­ny oso­bi­stej Blom­kvi­sto­wi i Ber­ger. Po chwi­li jed­nak wspólnie z Fi­gu­erolą do­szli do wnio­sku, że nie byłoby to mądre po­su­nięcie. Kon­tak­tując się z wy­działem ochro­ny oso­bi­stej służby bez­pie­czeństwa, zwróci­li­by na sie­bie uwagę.
 Pro­blem roz­wiązała Eri­ka, po pro­stu nie godząc się na po­li­cyjną ochronę. Za­dzwo­niła do Dra­ga­na Ar­man­skie­go i opo­wie­działa, co się stało. Sku­tek był taki, że późnym wie­czo­rem Su­san­ne Lin­der zo­stała nie­spo­dzie­wa­nie we­zwa­na na służbę.
MI­KA­EL BLOM­KVIST i Eri­ka Ber­ger zo­sta­li za­kwa­te­ro­wa­ni na piętrze tak zwa­ne­go safe ho­use, położone­go tuż za Drot­t­ni­ghol­mem, przy dro­dze do cen­trum Ekerö. Była to oka­zała wil­la z lat trzy­dzie­stych ubiegłego wie­ku, z wi­do­kiem na je­zio­ro, im­po­nującym ogro­dem i przy­budówka­mi dużej po­siadłości. Należała do Mil­ton Se­cu­ri­ty, a miesz­kała w niej Mar­ti­na Sjögren, lat sześćdzie­siąt osiem, wdo­wa po długo­let­nim pra­cow­ni­ku fir­my Han­sie Sjögre­nie, który piętnaście lat wcześniej zginął na służbie, kie­dy za­padła się pod nim podłoga w opusz­czo­nym domu pod Salą. Po po­grze­bie Ar­man­ski po­roz­ma­wiał z Mar­tiną Sjögren i za­trud­nił ją w cha­rak­te­rze go­spo­dy­ni i do­zor­czy­ni po­siadłości. Miesz­kała za dar­mo w przy­budówce na par­te­rze i dbała o to, żeby piętro za­wsze było przy­go­to­wa­ne na zda­rzające się zwy­kle kil­ka razy w roku sy­tu­acje, kie­dy Mil­ton Se­cu­ri­ty na­gle mu­siało ukryć gdzieś kogoś, kto z rze­czy­wi­stych lub zmyślo­nych po­wodów lękał się o swo­je bez­pie­czeństwo.
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la po­je­chała z nimi. Osunęła się na krzesło w kuch­ni i chętnie poczęsto­wała się kawą po­daną przez Mar­tinę Sjögren. Eri­ka Ber­ger i Mi­ka­el Blom­kvist in­sta­lo­wa­li się na górze, a Su­san­ne Lin­der spraw­dzała alarm i elek­tro­niczną apa­ra­turę ob­ser­wa­cyjną wokół po­se­sji.
 – W szaf­ce koło łazien­ki są szczo­tecz­ki do zębów i inne przy­bo­ry to­a­le­to­we! – zawołała Mar­ti­na Sjögren na górę. 
 Su­san­ne Lin­der i dwóch ochro­nia­rzy z Mil­ton Se­cu­ri­ty ulo­ko­wa­li się na par­te­rze. 
 – Je­stem na no­gach, odkąd mnie zbu­dzi­li o czwar­tej rano – po­wie­działa Su­san­ne. – Możecie zro­bić listę dyżurów, ale pozwólcie mi po­spać cho­ciaż do piątej.
 – Możesz spać całą noc, my się wszyst­kim zaj­mie­my – oświad­czył je­den z ochro­nia­rzy.
 – Dzięki – po­wie­działa Su­san­ne i poszła się położyć.
 Mo­ni­ka przysłuchi­wała się od nie­chce­nia, jak ochro­nia­rze podłączają de­tek­to­ry ru­chu w ogro­dzie i ciągną losy, kto obej­mie pierwszą zmianę. Prze­gra­ny przy­go­to­wał so­bie ka­napkę i usiadł przed te­le­wi­zo­rem w po­ko­ju sąsia­dującym z kuch­nią. Mo­ni­ka przyglądała się filiżan­kom w kwiat­ki. Też była na no­gach od wcze­snych go­dzin ran­nych i czuła się bar­dzo wy­czer­pa­na. Za­sta­na­wiała się, czy nie po­je­chać do domu, kie­dy Eri­ka zeszła na dół, nalała so­bie kawy i usiadła na­prze­ciw­ko.
 – Mi­ka­el zasnął jak ka­mień, gdy tyl­ko się położył. 
 – Re­ak­cja na ad­re­na­linę.
 – Co te­raz będzie?
 – Po­zo­sta­nie­cie w ukry­ciu przez kil­ka dni. W ciągu naj­bliższe­go ty­go­dnia to się skończy, wszyst­ko jed­no jak. Jak się czu­jesz?
 – Tak so­bie. Je­stem jesz­cze trochę roztrzęsio­na. Nie co dzień zda­rza się coś ta­kie­go. Właśnie dzwo­niłam do męża i wyjaśniłam mu, dla­cze­go nie wróciłam na noc do domu. 
 – Hmm…
 – Mój mąż to…
 – Wiem, czyją je­steś żoną.
 Mil­cze­nie. Mo­ni­ka po­tarła oczy i ziewnęła.
 – Muszę je­chać do domu wy­spać się – po­wie­działa.
 – Na miłość boską, prze­stań się wresz­cie wygłupiać i idź się położyć z Mi­ka­elem – po­wie­działa Eri­ka.
 Mo­ni­ka spoj­rzała na nią.
 – Czy to tak bar­dzo widać? – za­py­tała.
 Eri­ka skinęła głową.
 – Czy Mi­ka­el coś mówił…
 – Ani słowa. Jest za­wsze ra­czej dys­kret­ny, jeśli cho­dzi o przy­ja­ciółki. Ale cza­sem jest jak otwar­ta książka. A ty je­steś wyraźnie wro­go na­sta­wio­na, kie­dy na mnie pa­trzysz. Próbu­je­cie coś ukryć.
 – To przez mo­je­go sze­fa – wyjaśniła Mo­ni­ka.
 – Two­je­go sze­fa?
 – Tak. Ed­klinth na pew­no by się wściekł, gdy­by się do­wie­dział, że ja i Mi­ka­el… 
 – Ro­zu­miem.
 Mil­cze­nie.
 – Nie wiem, co tam między wami jest, ale nie je­stem twoją ry­walką – ode­zwała się Eri­ka.
 – Nie?
 – Mi­ka­el bywa moim ko­chan­kiem od cza­su do cza­su. Ale nie je­stem jego żoną.
 – Za­uważyłam, że łączy was szczególna więź. Opo­wia­dał mi o tym, kie­dy byliśmy w San­dhamn.
 – Byłaś z nim w San­dhamn? A więc to coś poważnego.
 – Nie kpij ze mnie.
 – Mo­ni­ko… mam na­dzieję, że wy z Mi­ka­elem… Spróbuję trzy­mać się z boku.
 – A jeśli ci się nie uda?
 Eri­ka wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Jego była żona do­stała szału, kie­dy Mi­ka­el zdra­dził ją ze mną. Wy­rzu­ciła go z domu. To był mój błąd. Póki Mi­ka­el jest sin­glem i jest dostępny, nie za­mie­rzam mieć wy­rzutów su­mie­nia. Ale obie­całam so­bie, że jeśli zwiąże się z kimś na poważnie, od­sunę się.
 – Nie wiem, czy się odważę na nie­go po­sta­wić.
 – Mi­ka­el jest wyjątko­wy. Czy je­steś w nim za­ko­cha­na?
 – Tak mi się wy­da­je.
 – W ta­kim ra­zie nie skreślaj go za wcześnie. A te­raz idź się położyć.
 Mo­ni­ka jesz­cze przez chwilę się za­sta­na­wiała. Po­tem poszła na piętro, ro­ze­brała się i wsunęła do łóżka obok Mi­ka­ela. Mruknął coś przez sen i oto­czył ra­mie­niem jej talię. 
 Eri­ka zo­stała sama w kuch­ni i długo roz­myślała. Na­gle po­czuła się bar­dzo nieszczęśliwa.
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 MI­KA­EL BLOM­KVIST za­wsze się za­sta­na­wiał, dla­cze­go głośniki w sądzie są ta­kie ci­che i dys­kret­ne. Z tru­dem dosłyszał ko­mu­ni­kat o tym, że roz­pra­wa prze­ciw­ko Lis­beth Sa­lan­der roz­pocz­nie się w sali nu­mer pięć o dzie­siątej. Ale był na miej­scu przed cza­sem i usta­wił się przy wejściu. Był jedną z pierw­szych wpusz­czo­nych osób. Usiadł na wi­dow­ni po le­wej stro­nie, skąd miał naj­lep­szy wi­dok na oskarżoną i obronę. Miej­sca szyb­ko się zapełniły. Za­in­te­re­so­wa­nie mediów stop­nio­wo na­ra­stało, a w ostat­nim ty­go­dniu przed pro­ce­sem pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström nie­mal co­dzien­nie udzie­lał wy­wiadów.
 Przyłożył się do pra­cy.
 Lis­beth Sa­lan­der zo­stała oskarżona o uszko­dze­nie ciała, a w przy­pad­ku Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na o ciężkie uszko­dze­nie ciała, o groźby ka­ral­ne, usiłowa­nie zabójstwa i ciężkie uszko­dze­nie ciała nieżyjącego Kar­la Axe­la Bo­di­na alias Alek­san­dra Za­la­chen­ki, o dwa włama­nia – do domu let­nie­go nieżyjącego me­ce­na­sa Nil­sa Bjur­ma­na w Stal­lar­hol­men oraz do jego miesz­ka­nia przy Oden­plan, o kra­dzież po­jaz­du – har­leya da­vid­so­na będącego własnością nie­ja­kie­go Son­ny’ego Nie­mi­ne­na, członka Sva­velsjö MC, o trzy przy­pad­ki nie­le­gal­ne­go po­sia­da­nia bro­ni – po­jem­ni­ka z ga­zem łzawiącym, pa­ra­li­za­to­ra i pol­skie­go P-83 wa­na­da, zna­le­zio­ne­go w Gos­se­ber­dze, o kra­dzież lub za­ta­je­nie ma­te­riału do­wo­do­we­go – tu sfor­mułowa­nie było nie­ja­sne, ale od­no­siło się do do­ku­mentów, które zna­lazła w let­nim domu Bjur­ma­na, oraz o sze­reg mniej­szych wy­kro­czeń. Oskarżenie obej­mo­wało w su­mie szes­naście punktów.
 Ekström ujaw­nił na­wet in­for­mację, że stan psy­chicz­ny Lis­beth Sa­lan­der po­zo­sta­wia wie­le do życze­nia. Powoływał się na eks­per­tyzę sądowo-le­karską prze­pro­wa­dzoną przez dok­to­ra Je­spe­ra H. Löder­ma­na z oka­zji jej osiem­na­stych uro­dzin, częścio­wo także na ra­port sporządzo­ny na wnio­sek sądu przez Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na w ra­mach postępo­wa­nia przy­go­to­waw­cze­go. Po­nie­waż psy­chicz­nie cho­ra dziew­czy­na zgod­nie ze zwy­cza­jem ka­te­go­rycz­nie od­ma­wiała rozmów z psy­chia­tra­mi, ana­li­za zo­stała prze­pro­wa­dzona na pod­sta­wie „ob­ser­wa­cji”, które od­by­wały się w sztok­holm­skim aresz­cie Kro­no­berg mie­siąc przed roz­prawą. Te­le­bo­rian, który ma wie­lo­let­nie doświad­cze­nie w pra­cy z pa­cjentką, stwier­dził, że Lis­beth Sa­lan­der cier­pi na poważne za­bu­rze­nia psy­chicz­ne. Używał słów ta­kich, jak psy­cho­pa­tia, pa­to­lo­gicz­ny nar­cyzm i schi­zo­fre­nia pa­ra­no­idal­na.
 Me­dia do­no­siły także, że prze­pro­wa­dzo­no sie­dem przesłuchań po­li­cyj­nych. Oskarżona za każdym ra­zem nie chciała na­wet po­wie­dzieć śled­czym dzień do­bry. Pierw­sze przesłucha­nia pro­wa­dziła po­li­cja göte­bor­ska, po­zo­stałe od­by­wały się na ko­men­dzie po­li­cji w Sztok­hol­mie. Na­gra­nia utrwa­liły prośby i groźby, uprzej­me zachęty, na­mo­wy i upo­rczy­wie po­wta­rza­ne py­ta­nia, ale ani jed­nej od­po­wie­dzi. 
 Ani jed­ne­go chrząknięcia.
 Kil­ka razy na taśmie było słychać głos An­ni­ki Gian­ni­ni, stwier­dzającej, że jej klient­ka naj­wy­raźniej nie za­mie­rza udzie­lić od­po­wie­dzi. Dla­te­go oskarżenie wo­bec Lis­beth Sa­lan­der opie­rało się wyłącznie na do­wo­dach i fak­tach, które udało się ze­brać w toku śledz­twa.
 Mil­cze­nie Lis­beth sta­wiało jej ad­wo­kat w nie­wy­god­nej sy­tu­acji. Mu­siała być pra­wie tak samo małomówna jak jej klient­ka. Wszyst­ko, co An­ni­ka Gian­ni­ni i Lis­beth Sa­lan­der oma­wiały na osob­ności, było po­uf­ne.
 Ekström nie ukry­wał także, że za­mie­rza zażądać przede wszyst­kim umiesz­cze­nia oskarżonej w zakładzie za­mkniętym, a w osta­tecz­ności do­tkli­wej kary więzie­nia. Nor­mal­nie ko­lej­ność byłaby inna, ale uważał, że w jej przy­pad­ku występowały tak wyraźne za­bu­rze­nia psy­chicz­ne, a eks­per­ty­za sądowo-le­kar­ska była tak jed­no­znacz­na, że nie było in­ne­go wyjścia. Niesłycha­nie rzad­ko zda­rzało się, żeby sąd po­dej­mo­wał de­cyzję wbrew opi­nii psy­chiatrów.
 Uważał także, że należy utrzy­mać w mocy ubezwłasno­wol­nie­nie Sa­lan­der. W wy­wia­dzie opo­wia­dał z za­tro­skaną miną, że w Szwe­cji jest wie­lu so­cjo­patów z tak sil­ny­mi za­bu­rze­nia­mi psy­chicz­ny­mi, że sta­no­wią za­grożenie dla sie­bie sa­mych i dla oto­cze­nia, a na­uka jesz­cze nie zna­lazła na to in­nej me­to­dy niż trzy­ma­nie ta­kich osób w za­mknięciu. Przy­wołał przy­pa­dek agre­syw­nej dziew­czyn­ki imie­niem Anet­te, o której me­dia roz­pi­sy­wały się w la­tach sie­dem­dzie­siątych i która do dziś, choć minęło trzy­dzieści lat, prze­by­wa w zakładzie za­mkniętym. Każda próba złago­dze­nia re­stryk­cji kończyła się agre­syw­ny­mi ata­ka­mi na ro­dzinę i per­so­nel albo próbą sa­mo­oka­le­cze­nia. Ekström był zda­nia, że Lis­beth Sa­lan­der cier­pi na po­dob­ne za­bu­rze­nia. 
 Za­in­te­re­so­wa­nie mediów pod­sy­cało także to, że obrońca Lis­beth Sa­lan­der, me­ce­nas An­ni­ka Gian­ni­ni, nie wy­po­wia­dała się pu­blicz­nie. Kon­se­kwent­nie od­ma­wiała udzie­la­nia wy­wiadów, nie ko­rzy­stała z możliwości przed­sta­wie­nia opi­nii dru­giej stro­ny. Dla­te­go me­dia zna­lazły się w kłopo­tli­wej sy­tu­acji: oskarżyciel wręcz za­le­wał je in­for­ma­cja­mi, pod­czas gdy obro­na nie prze­ka­zała ani jed­nej in­for­ma­cji o sta­no­wi­sku Sa­lan­der w spra­wie za­rzutów czy o pla­no­wa­nej stra­te­gii obro­ny.
 Sy­tu­ację sko­men­to­wał eks­pert za­an­gażowa­ny przez jedną z popołudniówek do ob­ser­wo­wa­nia pro­ce­su. Na­pi­sał, że An­ni­ka Gian­ni­ni jest uznaną spe­cja­listką od praw ko­biet, ale nie ma doświad­cze­nia w spra­wach kry­mi­nal­nych, więc nie na­da­je się do re­pre­zen­to­wa­nia Lis­beth Sa­lan­der. Mi­ka­el słyszał także od sa­mej An­ni­ki, że wie­lu zna­nych ad­wo­katów kon­tak­to­wało się z nią i ofe­ro­wało swo­je usługi. An­ni­ka Gian­ni­ni w imie­niu swo­jej klient­ki uprzej­mie od­rzu­cała wszel­kie pro­po­zy­cje. 
W OCZE­KI­WA­NIU na roz­poczęcie pro­ce­su Mi­ka­el przyglądał się pu­blicz­ności. Na­gle za­uważył Dra­ga­na Ar­man­skie­go, który sie­dział przy wyjściu.
 Ich spoj­rze­nia spo­tkały się na krótką chwilę.
 Przed Ekströmem leżała ogrom­na ster­ta pa­pierów. Ski­nie­nia­mi po­zdro­wił kil­ku dzien­ni­ka­rzy. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni sie­działa na­prze­ciw­ko Ekströma. Porządko­wała swo­je do­ku­men­ty i nie rozglądała się na boki. Mi­ka­el odniósł wrażenie, że jest nie­co zde­ner­wo­wa­na. Może lek­ka tre­ma, pomyślał.
 Po­tem wszedł prze­wod­niczący składu sędziow­skie­go, sędzia po­moc­ni­czy oraz przy­sięgli. Prze­wod­niczącym był sędzia Jörgen Iver­sen, pięćdzie­sięcio­sied­mio­let­ni si­wowłosy mężczy­zna o wy­chu­dzo­nej twa­rzy i sprężystym kro­ku. Mi­ka­el zro­bił wy­wiad na te­mat Iver­sena i do­wie­dział się, że jest zna­ny jako doświad­czo­ny i su­mien­ny sędzia i że pro­wa­dził wie­le głośnych spraw.
 Wresz­cie do sali sądu okręgo­we­go wpro­wa­dzo­no Lis­beth Sa­lan­der.
 Choć Mi­ka­el wie­dział o skłonnościach Lis­beth do szo­ko­wa­nia stro­jem, był zdu­mio­ny, że An­ni­ka Gian­ni­ni po­zwo­liła jej po­ka­zać się w sądzie w krótkiej skórza­nej spódnicz­ce wystrzępio­nej u dołu i czar­nym pod­ko­szul­ku na ramiączkach, ozdo­bio­nym na­pi­sem I am ir­ri­ta­ted. Nie był w sta­nie za­kryć jej ta­tuaży. Do tego gla­ny, pa­sek na­bi­ja­ny ćwie­ka­mi i pa­sia­ste czar­no-fio­le­to­we pod­ko­lanówki. Miała kil­ka­naście kol­czyków w uszach i po­przekłuwa­ne war­gi i brwi. W ciągu trzech mie­sięcy, które upłynęły od ope­ra­cji głowy, od­rosła jej czar­na, stercząca na wszyst­kie stro­ny szcze­ci­na. Poza tym była bar­dzo moc­no uma­lo­wa­na. Miała szarą szminkę na ustach, pod­kreślone brwi i więcej czar­ne­go tu­szu do rzęs, niż Mi­ka­el kie­dy­kol­wiek u niej wi­dział. W cza­sach kie­dy się spo­ty­ka­li, ra­czej nie była za­in­te­re­so­wa­na ma­ki­jażem.
 Wyglądała dość wul­gar­nie, mówiąc oględnie. Nie­mal go­tyc­ko. Przy­po­mi­nała wam­pi­ra z ja­kie­goś ar­ty­stycz­ne­go fil­mu pop-art z lat sześćdzie­siątych. Mi­ka­el za­uważył, że kil­ku re­por­terów naj­pierw za­tkało z wrażenia, kie­dy się po­ja­wiła, a po­tem uśmie­cha­li się uba­wie­ni. Kie­dy wresz­cie mo­gli zo­ba­czyć skan­da­li­zującą bo­ha­terkę, o której tyle pi­sa­li, z nawiązką spełniła wszyst­kie ich ocze­ki­wa­nia.
 Po­tem zro­zu­miał, że jest prze­bra­na. Nor­mal­nie ubie­rała się nie­dba­le i po­zor­nie bez gu­stu. Za­wsze czuł, że nie ubie­ra się tak z po­wo­du mody, ale żeby za­ma­ni­fe­sto­wać swoją odrębność. Za­zna­czała swój pry­wat­ny re­wir jako wro­gie te­ry­to­rium. Za­wsze wie­dział, że ćwie­ki na jej skórza­nej kurt­ce to taki sam me­cha­nizm obron­ny jak kol­ce u jeża. Sy­gnał dla oto­cze­nia. Nie próbuj mnie głaskać. Może za­bo­leć.
 Lecz jej strój na sali sądo­wej był tak prze­sa­dzo­ny, że spra­wiał wrażenie pa­ro­dii.
 Mi­ka­el uświa­do­mił so­bie na­gle, że to nie przy­pa­dek, ale część stra­te­gii An­ni­ki.
 Gdy­by Lis­beth przyszła do sądu grzecz­nie uli­za­na, w bluz­ce z żabo­tem i ele­ganc­kich pan­to­fel­kach, wyglądałaby jak oszust­ka, która próbuje sprze­dać sądowi jakąś bujdę. Cho­dziło o wia­ry­god­ność. Przyszła jako ona sama i nikt inny. W nie­co prze­sa­dzo­nej for­mie, dla ja­sności prze­ka­zu. Nie uda­wała kogoś, kim nie jest. Ko­mu­ni­ko­wała, że nie ma po­wo­du się wsty­dzić ani ni­cze­go uda­wać. Jeśli sąd ma pro­blem z jej wyglądem, to nie jest to jej pro­blem. Społeczeństwo oskarżyło ją o różne rze­czy, a pro­ku­ra­tor zaciągnął ją przed sąd. Ona zaś sa­mym swo­im po­ja­wie­niem się za­sy­gna­li­zo­wała, że za­mie­rza od­rzu­cić wy­wo­dy pro­ku­ra­tora jako bred­nie. 
 Szła pew­nie i usiadła na wska­za­nym miej­scu obok swo­jej ad­wo­kat. Omiotła wzro­kiem pu­blicz­ność. W jej oczach nie było cie­ka­wości. Wyglądało ra­czej, jak­by prze­kor­nie re­je­stro­wała oso­by, które już osądziły ją w me­diach.
 Mi­ka­el zo­ba­czył ją pierw­szy raz od chwi­li, kie­dy jak za­krwa­wio­na szma­cia­na lal­ka leżała na ku­chen­nej so­fie w Gos­se­ber­dze. A od cza­su, kie­dy się spo­tka­li w nor­mal­nych wa­run­kach, minęło po­nad półtora roku. O ile w przy­pad­ku Lis­beth Sa­lan­der można mówić o nor­mal­nych wa­run­kach. Ich spoj­rze­nia skrzyżowały się na kil­ka se­kund. Za­trzy­mała się przy nim na chwilę, ale w żaden sposób nie oka­zała, że go po­zna­je. Przyglądała się ciem­nym si­nia­kom po­kry­wającym jego podbródek i skroń i taśmie chi­rur­gicz­nej na pra­wym łuku brwio­wym. Na mgnie­nie oka Mi­ka­elowi wydało się, że do­strzegł w jej oczach cień uśmie­chu. Nie był pe­wien, czy so­bie tego nie wymyślił. Po­tem sędzia Iver­sen za­stu­kał w stół i roz­począł pro­ces.
WI­DZO­WIE BYLI OBEC­NI na sali przez trzy­dzieści mi­nut. Wysłucha­li wstępne­go przed­sta­wie­nia spra­wy pro­ku­ra­to­ra Ekströma, w którym omówił punk­ty oskarżenia.
 Wszy­scy re­por­te­rzy poza Mi­ka­elem gor­li­wie no­to­wa­li, choć zna­li już za­rzu­ty Ekströma. Mi­ka­el już na­pi­sał swój tekst i po­szedł do sądu tyl­ko po to, żeby za­zna­czyć swoją obec­ność i spoj­rzeć w oczy Lis­beth Sa­lan­der.
 Wpro­wa­dze­nie Ekströma zajęło po­nad dwa­dzieścia dwie mi­nu­ty. Po­tem przyszła ko­lej na An­nikę Gian­ni­ni. Jej wy­po­wiedź trwała trzy­dzieści se­kund. Była opa­no­wa­na.
 – Jako obro­na od­rzu­ca­my wszyst­kie punk­ty oskarżenia poza jed­nym. Moja klient­ka przy­zna­je się do nie­le­gal­ne­go po­sia­da­nia bro­ni, kon­kret­nie gazu łzawiącego. We wszyst­kich ko­lej­nych moja klient­ka od­rzu­ca od­po­wie­dzial­ność czy też działanie z pre­me­dy­tacją. Wykażemy, że stwier­dze­nia oskarżycie­la są fałszy­we, moja klient­ka zaś padła ofiarą bru­tal­ne­go bez­pra­wia. Występuję o uzna­nie mo­jej klient­ki za nie­winną, cof­nięcie jej ubezwłasno­wol­nie­nia oraz zwol­nie­nie.
 Słychać było sze­lest re­por­ter­skich no­tat­ników. Wresz­cie An­ni­ka Gian­ni­ni ujaw­niła swoją stra­te­gię. Nie było to to, cze­go spo­dzie­wa­li się re­por­te­rzy. Naj­pow­szech­niej­sze było przy­pusz­cze­nie, że An­ni­ka Gian­ni­ni powoła się na cho­robę psy­chiczną swo­jej klient­ki i będzie chciała ją wy­ko­rzy­stać jako oko­licz­ność łagodzącą. Mi­ka­el uśmiechnął się znie­nac­ka.
 – Ach tak – po­wie­dział sędzia Iver­sen i za­no­to­wał coś. Spoj­rzał na An­nikę. – Czy pani już skończyła?
 – To jest moje sta­no­wi­sko.
 – Czy oskarżyciel ma coś do do­da­nia?
 W tej właśnie chwi­li pro­ku­ra­tor Ekström zażądał, żeby pro­ces od­by­wał się za za­mkniętymi drzwia­mi. Powołał się na to, że cho­dzi o stan psy­chicz­ny i sa­mo­po­czu­cie oso­by oskarżonej oraz spra­wy, które mogą sta­no­wić za­grożenie dla bez­pie­czeństwu państwa. 
 – Domyślam się, że ma pan na myśli tak zwaną sprawę Za­la­chen­ki – po­wie­dział sędzia Iver­sen.
 – To praw­da. Alek­san­der Za­la­chen­ko przy­był do Szwe­cji jako uchodźca po­li­tycz­ny, szu­kając ochro­ny przed strasz­liwą dyk­ta­turą. Część jego spra­wy jest objęta klau­zulą taj­ności, choć pan Za­la­chen­ko dziś już nie żyje. Dla­te­go wnoszę, by pro­ces od­by­wał się za za­mkniętymi drzwia­mi, a szczególnie de­li­kat­ne części pro­cesu zo­stały objęte obo­wiązkiem do­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy. 
 – Ro­zu­miem – oznaj­mił sędzia Iver­sen i zmarsz­czył czoło.
 – Po­nad­to znacz­na część pro­ce­su do­ty­czyć będzie ku­ra­te­li nad oskarżoną. Cho­dzi tu o spra­wy, które au­to­ma­tycz­nie trak­to­wa­ne są jako po­uf­ne, więc ze względu na do­bro oskarżonej chcę wyłącze­nia jaw­ności pro­ce­su.
 – Jak me­ce­nas Gian­ni­ni usto­sun­ko­wu­je się do wnio­sku oskarżenia?
 – Dla nas nie ma to żad­ne­go zna­cze­nia.
 Sędzia Iver­sen za­sta­na­wiał się chwilę. Na­ra­dził się z sędzią po­moc­ni­czym, po czym ku iry­ta­cji ze­bra­nych re­por­terów oznaj­mił, że przy­chy­la się do wnio­sku pro­ku­ra­to­ra. Mi­ka­el Blom­kvist opuścił salę.
DRA­GAN AR­MAN­SKI cze­kał na Mi­ka­ela przy scho­dach przed bu­dyn­kiem sądu. W lip­co­wym upa­le Mi­ka­el po­czuł, jak pod pa­cha­mi tworzą mu się pla­my potu. Jego dwóch ochro­nia­rzy po­deszło do nie­go, kie­dy wy­szedł z sądu. Ski­nie­niem po­zdro­wi­li Dra­ga­na Ar­man­skie­go, a po­tem zajęli się ob­ser­wo­wa­niem oto­cze­nia.
 – To dziw­ne uczu­cie cho­dzić z ochroną – po­wie­dział Mi­ka­el. – Ile to będzie kosz­to­wało?
 – Fir­ma bie­rze to na sie­bie – po­wie­dział Ar­man­ski. – Je­stem oso­biście za­in­te­re­so­wa­ny utrzy­ma­niem cię przy życiu. Ale w ciągu ostat­nich mie­sięcy wy­da­liśmy pro pu­bli­co bono mniej więcej dwieście pięćdzie­siąt tysięcy ko­ron. 
 Mi­ka­el po­ki­wał głową.
 – Kawa? – za­py­tał, wska­zując włoski bar na Bergs­ga­tan.
 Ar­man­ski zgo­dził się. Mi­ka­el zamówił caffè lat­te, a Ar­man­ski podwójne espres­so z łyżeczką mle­ka. Usie­dli w cie­niu na chod­ni­ku przed ka­wiar­nią. Ochro­nia­rze sie­dzie­li przy sto­li­ku obok. Pili colę.
 – Za za­mkniętymi drzwia­mi – po­wie­dział Ar­man­ski.
 – To było do prze­wi­dze­nia. I do­brze, bo dzięki temu łatwiej nam będzie kon­tro­lo­wać przepływ in­for­ma­cji. 
 – Tak, to nie ma zna­cze­nia, ale pro­ku­ra­tor Ekström za­czy­na mi się co­raz mniej po­do­bać.
 Mi­ka­el zgo­dził się z nim. Pili kawę, spoglądając na bu­dy­nek sądu, w którym miała się roz­strzygnąć przyszłość Lis­beth Sa­lan­der.
 – Cu­ster’s last stand, ostat­nia bi­twa – po­wie­dział Mi­ka­el.
 – Two­ja sio­stra jest do­brze przy­go­to­wa­na – od­parł po­cie­szająco Ar­man­ski. – I muszę przy­znać, że mi za­im­po­no­wała. Kie­dy zaczęła przed­sta­wiać stra­te­gię, myślałem, że żar­tu­je, ale im dłużej się nad tym za­sta­na­wiam, tym rozsądniej­sza mi się wy­da­je.
 – Ten pro­ces nie roz­strzy­gnie się na sali sądo­wej – stwier­dził Mi­ka­el.
 Po­wta­rzał to jak mantrę od kil­ku mie­sięcy.
 – Zo­sta­niesz we­zwa­ny jako świa­dek.
 – Wiem. Je­stem przy­go­to­wa­ny. Ale to do­pie­ro po­ju­trze. Przy­najm­niej na to się na­sta­wia­my.
PRO­KU­RA­TOR RI­CHARD EKSTRÖM zo­sta­wił dwu­ogni­sko­we oku­la­ry w domu, więc mu­siał prze­sunąć oku­la­ry na czoło, żeby zmrużony­mi ocza­mi od­czy­tać drob­ne li­ter­ki w no­tat­kach. Pogładził prze­lot­nie swoją jasną bródkę, po­tem znów założył na nos szkła i ro­zej­rzał się po sali. 
 Lis­beth Sa­lan­der sie­działa wy­pro­sto­wa­na i przyglądała mu się nie­prze­nik­nio­nym wzro­kiem. Jej twarz i oczy były nie­ru­cho­me. Nie wyglądała na obecną du­chem. Przy­szedł czas, żeby pro­ku­ra­tor zaczął jej za­da­wać py­ta­nia.
 – Chcę pani przy­po­mnieć, pani Sa­lan­der, że ze­zna­je pani pod przy­sięgą – po­wie­dział Ekström. 
 Wy­raz twa­rzy Lis­beth nie zmie­nił się. Pro­ku­ra­tor Ekström cze­kał naj­wi­docz­niej na od­po­wiedź i zwle­kał jesz­cze kil­ka se­kund. Uniósł brwi.
 – A więc ze­zna­je pani pod przy­sięgą – powtórzył wresz­cie.
 Lis­beth Sa­lan­der lek­ko prze­chy­liła głowę. An­ni­ka Gian­ni­ni była zajęta czy­ta­niem spra­woz­da­nia z postępo­wa­nia przy­go­to­waw­cze­go i nie zwra­cała uwa­gi na to, co robi pro­ku­ra­tor Ekström. Ekström ze­brał swo­je pa­pie­ry i przez chwilę pa­no­wała uciążliwa ci­sza. Po­tem odchrząknął. 
 – A więc – zaczął rze­czo­wym to­nem – przejdźmy bez­pośred­nio do wy­da­rzeń, które miały miej­sce w let­nim domu nieżyjącego me­ce­na­sa Bjur­ma­na pod Stal­lar­hol­men szóste­go kwiet­nia bieżącego roku. Sta­no­wiły one punkt wyjścia mo­jej po­ran­nej re­la­cji. Spróbu­je­my wyjaśnić, jak doszło do tego, że po­je­chała pani do Stal­lar­hol­men i strze­lała do Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na. 
 Ekström spoj­rzał wy­cze­kująco na Lis­beth. Jej twarz nadal miała ten sam wy­raz. Pro­ku­ra­tor spra­wiał wrażenie zre­zy­gno­wa­ne­go. Rozłożył ręce i prze­niósł wzrok na prze­wod­niczącego. Sędzia Iver­sen był zamyślony. Zerknął na An­nikę Gian­ni­ni, nadal zagłębioną w do­ku­men­tach, całko­wi­cie nieświa­domą tego, co się dzie­je.
 Sędzia Iver­sen odchrząknął. Po­pa­trzył na Lis­beth.
 – Czy pani mil­cze­nie mamy ro­zu­mieć jako od­mowę udzie­le­nia od­po­wie­dzi na py­ta­nia? – za­py­tał.
 Lis­beth odwróciła głowę i spoj­rzała sędzie­mu Iver­se­no­wi w oczy.
 – Chętnie udzielę od­po­wie­dzi na py­ta­nia – od­parła.
 Sędzia skinął głową.
 – W ta­kim ra­zie może pani od­po­wie – wtrącił pro­ku­ra­tor Ekström.
 Lis­beth Sa­lan­der znów prze­niosła wzrok na pro­ku­ra­to­ra. Nadal mil­czała.
 – Czy ze­chce pani udzie­lić od­po­wie­dzi na py­ta­nie? – po­wie­dział sędzia Iver­sen.
 Lis­beth jesz­cze raz odwróciła głowę w stronę sędzie­go i uniosła brwi. Jej głos był ja­sny i zde­cy­do­wa­ny.
 – Ja­kie py­ta­nie? Na ra­zie on – kiwnęła głową w stronę Ekströma – przed­sta­wił wie­le nie­po­twier­dzo­nych opi­nii. Nie usłyszałam żad­ne­go py­ta­nia.
 An­ni­ka Gian­ni­ni pod­niosła wzrok. Oparła łokieć na bla­cie stołu i dłonią pod­parła podbródek. W jej oczach na­gle po­ja­wiło się za­in­te­re­so­wa­nie. 
 Pro­ku­ra­tor Ekström na chwilę zgu­bił wątek.
 – Czy byłby pan uprzej­my powtórzyć py­ta­nie? – po­pro­sił sędzia Iver­sen.
 – Pytałem, czy po­je­chała pani do let­nie­go domu me­ce­na­sa Bjur­ma­na z za­mia­rem po­strze­le­nia Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na.
 – Nie, po­wie­dział pan, że próbuje wyjaśnić, jak doszło do tego, że po­je­chałam do Stal­lar­hol­men i strze­lałam do Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na. To nie było py­ta­nie. To było ka­te­go­rycz­ne stwier­dze­nie, w którym uprze­dza pan moją od­po­wiedź. Nie po­noszę odpo­wie­dzialności za pańskie stwier­dze­nia.
 – Proszę nie cze­piać się sfor­mułowań, tyl­ko od­po­wia­dać na py­ta­nia.
 – Nie.
 Ci­sza.
 – Nie? Ale co nie?
 – Tak brzmi od­po­wiedź na py­ta­nie.
 Pro­ku­ra­tor Ri­chard Ekström wes­tchnął. Za­po­wia­dał się długi dzień. Lis­beth Sa­lan­der przyglądała mu się wy­cze­kująco.
 – Może le­piej będzie, jeśli za­cznie­my od początku – po­wie­dział. – Czy była pani w dom­ku nieżyjącego me­ce­na­sa Bjur­ma­na w Stal­lar­hol­men po południu szóste­go kwiet­nia tego roku?
 – Tak.
 – Jak się pani tam do­stała?
 – Po­je­chałam ko­lejką pod­miejską do Södertälje, po­tem prze­siadłam się w au­to­bus do Strängnäs.
 – Z ja­kie­go po­wo­du po­je­chała pani do Stal­lar­hol­men? Czy umówiła się tam pani na spo­tka­nie z Car­lem-Ma­gnu­sem Lun­di­nem i jego ko­legą Son­nym Nie­mi­ne­nem? 
 – Nie.
 – Więc dla­cze­go się tam zja­wi­li?
 – O to musi pan za­py­tać ich.
 – Py­tam panią.
 Lis­beth Sa­lan­der nie od­po­wie­działa.
 Sędzia Iver­sen odchrząknął.
 – Przy­pusz­czam, że pani Sa­lan­der nie od­po­wia­da dla­te­go, że nie jest to py­ta­nie do niej – pod­po­wie­dział.
 An­ni­ka Gian­ni­ni za­chi­cho­tała w tej sa­mej chwi­li, gdy sędzia to po­wie­dział. Szyb­ko umilkła i znów spoj­rzała w swo­je pa­pie­ry. Ekström z iry­tacją po­pa­trzył w jej stronę.
 – Jak pani sądzi, dla­cze­go Lun­din i Nie­mi­nen przy­je­cha­li do dom­ku Bjur­ma­na?
 – Tego nie wiem. Domyślam się, że po­je­cha­li tam, żeby go pod­pa­lić. Lun­din miał litr ben­zy­ny w pla­sti­ko­wej bu­tel­ce w tor­bie przy sio­dle swo­je­go har­leya.
 Ekström wydął war­gi.
 – Dla­cze­go pani po­je­chała do domu let­nie­go me­ce­na­sa Bjur­ma­na?
 – Szu­kałam in­for­ma­cji.
 – Ja­kich in­for­ma­cji?
 – Tych in­for­ma­cji, które, jak po­dej­rze­wam, Lun­din i Nie­mi­nen mie­li znisz­czyć, czy­li tych, które po­mogłyby wyjaśnić, kto zabił tego by­dla­ka. 
 – Uważa pani, że me­ce­nas Bjur­man był by­dla­kiem? Czy do­brze zro­zu­miałem?
 – Tak.
 – A dla­cze­go pani tak uważa?
 – Bo był sa­dy­styczną świnią, dup­kiem i gwałci­cie­lem, czy­li by­dla­kiem.
 Za­cy­to­wała słowa wy­ta­tu­owa­ne na brzu­chu Bjur­ma­na, pośred­nio przy­znała się więc, że to ona za to od­po­wia­da. Lecz nie o to była oskarżona. Bjur­man nig­dy nie doniósł na po­licję, że do­znał uszko­dze­nia ciała, a udo­wod­nie­nie, że doszło do tego pod przy­mu­sem, a nie wy­ta­tu­ował się z własnej woli, było nie­możliwe.
 – In­ny­mi słowy, twier­dzi pani, że pani opie­kun praw­ny panią zgwałcił. Czy może pani po­wie­dzieć, kie­dy miałoby do tego dojść?
 – To było we wto­rek osiem­na­ste­go lu­te­go 2003 roku i po­now­nie w piątek siódme­go mar­ca tego sa­me­go roku.
 – Nie udzie­liła pani od­po­wie­dzi na żadne py­ta­nia śled­czych, którzy próbo­wa­li z panią roz­ma­wiać. Dla­cze­go? 
 – Nie miałam im nic do po­wie­dze­nia.
 – Prze­czy­tałem pani tak zwaną au­to­bio­gra­fię, którą pani ad­wo­kat do­star­czyła nie­ocze­ki­wa­nie kil­ka dni przed pro­ce­sem. Muszę po­wie­dzieć, że jest to zdu­mie­wający do­ku­ment. Jesz­cze do nie­go powrócimy. Twier­dzi w nim pani, że za pierw­szym ra­zem me­ce­nas Bjur­man zmu­sił panią do sek­su oral­ne­go, a za dru­gim przez całą noc wie­lo­krot­nie panią gwałcił i bru­tal­nie tor­tu­ro­wał.
 Lis­beth nie od­po­wie­działa.
 – Czy to praw­da?
 – Tak.
 – Czy zgłosiła pani gwałty na po­li­cji?
 – Nie.
 – Dla­cze­go?
 – Po­li­cja nig­dy nie słuchała, kie­dy próbowałam im coś wyjaśniać. Dla­te­go uznałam, że zgłasza­nie im cze­go­kol­wiek nie ma sen­su.
 – Czy roz­ma­wiała pani o gwałtach z kimś zna­jo­mym? Przy­ja­ciółką?
 – Nie.
 – Dla­cze­go?
 – Bo to nie po­win­no ni­ko­go ob­cho­dzić.
 – Okej. Czy próbowała się pani skon­tak­to­wać z ad­wo­ka­tem?
 – Nie.
 – Czy zwróciła się pani do le­ka­rza w celu opa­trze­nia obrażeń, których pani, jak twier­dzi, do­znała?
 – Nie.
 – Nie zwróciła się też pani do żad­nej or­ga­ni­za­cji wspie­rającej ko­bie­ty.
 – Znów pan wygłosił stwier­dze­nie.
 – Prze­pra­szam. Czy zwróciła się pani do or­ga­ni­za­cji wspo­ma­gającej ko­bie­ty?
 – Nie.
 Ekström zwrócił się do prze­wod­niczącego.
 – Chciałbym zwrócić uwagę wy­so­kie­go sądu, że oskarżona po­da­je, że dwa razy padła ofiarą czynów nierządnych, z cze­go dru­gi należy uznać za wyjątko­wo bru­tal­ny. Twier­dzi, że czynów tych dopuścił się jej opie­kun praw­ny, nieżyjący me­ce­nas Nils Bjur­man. Równo­cześnie należy wziąć pod uwagę, że…
 Ekström wer­to­wał swo­je pa­pie­ry.
 – W ma­te­riałach ze śledz­twa, które wy­dział zabójstw prze­pro­wa­dził w związku z mor­der­stwem, nie ma żad­nych in­for­ma­cji o przeszłości Bjur­ma­na, które po­twier­dzałyby wy­po­wie­dzi Lis­beth Sa­lan­der. Bjur­man nig­dy nie zo­stał ska­za­ny za żadne przestępstwo. Nie było do­nie­sień po­li­cyj­nych na nie­go, nig­dy też nie to­czyło się prze­ciw­ko nie­mu do­cho­dze­nie. Przed­tem był opie­ku­nem praw­nym lub mężem za­ufa­nia wie­lu młodych lu­dzi i żadna z tych osób nig­dy nie zgłaszała żad­nych form wy­ko­rzy­sty­wa­nia sek­su­al­ne­go. Wręcz prze­ciw­nie, wszy­scy twierdzą zde­cy­do­wa­nie, że Bjur­man za­wsze za­cho­wy­wał się wo­bec nich po­praw­nie i życz­li­wie.
 Ekström odwrócił kartkę.
 – Moim za­da­niem jest także przy­po­mnie­nie, że u Lis­beth Sa­lan­der zdia­gno­zo­wa­no schi­zo­fre­nię pa­ra­no­idalną. Jest to młoda ko­bie­ta o udo­ku­men­to­wa­nych agre­syw­nych skłonnościach, która od najmłod­szych lat miała poważne pro­ble­my w kon­tak­tach ze społeczeństwem. Spędziła kil­ka lat w dzie­cięcej kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej i od osiem­na­ste­go roku życia znaj­du­je się pod ku­ra­telą. Są to smut­ne fak­ty, lecz wszyst­ko to nie działo się bez po­wo­du. Lis­beth Sa­lan­der sta­no­wi za­grożenie dla sie­bie sa­mej i dla oto­cze­nia. Je­stem głęboko prze­ko­na­ny, że nie po­win­na tra­fić do więzie­nia. Po­trze­bu­je opie­ki le­kar­skiej.
 Zro­bił efek­towną pauzę.
 – Roztrząsa­nie sta­nu psy­chicz­ne­go młodej oso­by jest przy­krym za­da­niem. Jest to na­ru­sze­nie jej in­te­gral­ności, jej psy­chi­ka sta­je się przed­mio­tem in­ter­pre­ta­cji. W tym przy­pad­ku możemy jed­nak usto­sun­ko­wać się do cho­re­go ob­ra­zu świa­ta tej oso­by. Jest on wi­docz­ny bar­dzo wyraźnie w tak zwa­nej au­to­bio­gra­fii Lis­beth Sa­lan­der. Nic wyraźniej nie do­wo­dzi jej bra­ku kon­tak­tu z rze­czy­wi­stością. Nie po­trze­bu­je­my świadków ani in­ter­pre­ta­cji, w których słowo stoi prze­ciw­ko słowu. Mamy jej własne słowa. Sami możemy oce­nić wia­ry­god­ność jej wy­po­wie­dzi. 
 Jego spoj­rze­nie spoczęło na Lis­beth Sa­lan­der. Ich oczy się spo­tkały. Na­gle Lis­beth uśmiechnęła się. Wyglądała złowro­go. Ekström zmarsz­czył czoło.
 – Czy pani Gian­ni­ni ma coś do do­da­nia? – za­py­tał sędzia Iver­sen.
 – Nie – od­parła An­ni­ka Gian­ni­ni. – Nic po­nad to, że wnio­ski pro­ku­ra­to­ra Ekströma są bzdur­ne.
POPOŁUDNIO­WE PO­SIE­DZE­NIE zaczęło się od ze­znań Ulri­ki von Lie­ben­sta­ahl z Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. We­zwał ją Ekström, żeby się do­wie­dzieć, czy były ja­kieś skar­gi na me­ce­na­sa Bjur­ma­na. Świa­dek von Lie­ben­sta­ahl za­prze­czyła z całą mocą. Uważała, że ta­kie stwier­dze­nia są krzywdzące.
 – Ku­ra­te­la pod­le­ga ścisłej kon­tro­li. Me­ce­nas Bjur­man pra­co­wał dla Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go pra­wie dwa­dzieścia lat, za­nim zo­stał tak ha­nieb­nie za­mor­do­wa­ny.
 Spoj­rzała na Lis­beth Sa­lan­der miażdżącym wzro­kiem, mimo że Lis­beth nie była oskarżona o za­mor­do­wa­nie Bjur­ma­na, a na­wet udo­wod­nio­no, że mor­dercą jest Ro­nald Nie­der­mann.
 – Przez te wszyst­kie lata nig­dy nie było skarg na me­ce­na­sa Bjur­ma­na. Był su­mien­nym człowie­kiem, wy­ka­zy­wał duże za­an­gażowa­nie w spra­wy swo­ich pod­opiecz­nych.
 – A więc pani zda­niem nie jest praw­do­po­dob­ne, żeby mógł do­ko­nać bru­tal­ne­go gwałtu na Lis­beth Sa­lan­der?
 – Uważam to za ab­surd. Do­sta­wa­liśmy co­mie­sięczne ra­por­ty od me­ce­na­sa Bjur­ma­na. Spo­ty­kałam go też oso­biście przy licz­nych oka­zjach.
 – Me­ce­nas Gian­ni­ni wno­si o na­tych­mia­sto­we uchy­le­nie opie­ki ku­ra­tor­skiej nad Lis­beth Sa­lan­der.
 – Nikt w Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go nie cie­szy się bar­dziej niż ja, kie­dy do­cho­dzi do uchy­le­nia ku­ra­te­li. Nie­ste­ty, po­no­si­my dużą od­po­wie­dzial­ność, więc mu­si­my prze­strze­gać usta­lo­nych reguł. Za­nim będzie­my mo­gli uchy­lić ubezwłasno­wol­nie­nie Lis­beth Sa­lan­der, musi ona w nor­mal­nym try­bie zo­stać uzna­na za zdrową psy­chicz­nie przez psy­chiatrę.
 – Ro­zu­miem.
 – Ozna­cza to, że będzie mu­siała się pod­dać ba­da­niom psy­chia­trycz­nym. Cze­go, jak wia­do­mo, od­ma­wia.
 Przesłucha­nie Ulri­ki von Lie­ben­sta­ahl trwało około czter­dzie­stu mi­nut. W tym cza­sie do­ko­na­no także przeglądu co­mie­sięcznych spra­woz­dań Bjur­ma­na. 
 Tuż przed zakończe­niem przesłucha­nia An­ni­ka Gian­ni­ni zadała tyl­ko jed­no py­ta­nie: 
 – Czy była pani w sy­pial­ni me­ce­na­sa Bjur­ma­na w nocy z siódme­go na ósmy mar­ca 2003 roku?
 – Oczy­wiście, że nie.
 – A więc, in­ny­mi słowy, nie może pani mieć pojęcia, czy stwier­dze­nia mo­jej klient­ki są praw­dzi­we, czy nie?
 – Oskarżenia wo­bec me­ce­na­sa Bjur­ma­na są nie­do­rzecz­ne.
 – To pani zda­nie. Czy jest pani w sta­nie za­pew­nić mu ali­bi lub w ja­ki­kol­wiek inny sposób udo­ku­men­to­wać stwier­dze­nie, że nie wy­ko­rzy­stał sek­su­al­nie mo­jej klient­ki?
 – Oczy­wiście nie je­stem. Ale praw­do­po­do­bieństwo…
 – Dziękuję. To wszyst­ko – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni.
OKOŁO SIÓDMEJ WIE­CZO­REM Mi­ka­el Blom­kvist spo­tkał się z siostrą w biu­rze Mil­ton Se­cu­ri­ty przy Slus­sen.
 – Było mniej więcej tak, jak się można było spo­dzie­wać – stwier­dziła An­ni­ka. – Ekström kupił au­to­bio­gra­fię Sa­lan­der.
 – Świet­nie. A jak ona so­bie ra­dzi?
 An­ni­ka na­gle się roześmiała.
 – Ra­dzi so­bie do­sko­na­le i wygląda jak praw­dzi­wa psy­cho­pat­ka. Po pro­stu za­cho­wu­je się na­tu­ral­nie.
 – Hmm…
 – Dzi­siaj była mowa głównie o Stal­lar­hol­men. Ju­tro rano na ta­pe­cie będzie Gos­se­ber­ga, przesłucha­nia tech­ników kry­mi­na­li­stycz­nych i tak da­lej. Ekström będzie usiłował udo­wod­nić, że Sa­lan­der po­je­chała tam, żeby za­mor­do­wać ojca.
 – Okej.
 – Ale możemy mieć mały pro­blem tech­nicz­ny. Po południu Ekström we­zwał nie­jaką Ulrikę von Lie­ben­sta­ahl z Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. Zaczęła coś gadać, że nie mam pra­wa re­pre­zen­to­wać Lis­beth. 
 – Jak to?
 – Twier­dzi, że Lis­beth jako ubezwłasno­wol­nio­na nie ma pra­wa sama wy­bie­rać ad­wo­ka­ta.
 – Ach tak?
 – A więc for­mal­nie nie mogę być jej ad­wo­ka­tem, o ile nie za­twier­dzi tego Ko­mi­sja Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go.
 – I co?
 – Sędzia Iver­sen ma się do tego od­nieść ju­tro rano. Roz­ma­wiałam z nim chwilę po zakończe­niu po­sie­dze­nia. Ale wy­da­je mi się, że jest skłonny zde­cy­do­wać, żebym da­lej jej bro­niła. Jako ar­gu­ment podałam, że ko­mi­sja miała trzy mie­siące na pro­te­sty i zażale­nia, dla­te­go trochę bez­czel­nie jest przy­cho­dzić z czymś ta­kim, kie­dy pro­ces już się roz­począł.
 – W piątek będzie ze­zna­wał Te­le­bo­rian. Mu­sisz go przesłuchać.
W CZWAR­TEK PO PRZE­STU­DIO­WA­NIU licz­nych map i zdjęć, po wysłucha­niu licz­nych eks­per­tyz tech­nicz­nych na te­mat wy­da­rzeń w go­spo­dar­stwie Gos­se­ber­ga pro­ku­ra­tor Ekström stwier­dził, że wszyst­kie do­wo­dy świadczą o tym, że Lis­beth Sa­lan­der od­wie­dziła swo­je­go ojca z za­mia­rem po­zba­wie­nia go życia. Naj­bar­dziej obciążającym do­wo­dem było to, że za­brała ze sobą do Gos­se­ber­gi broń palną, pol­skie­go wa­na­da P-38.
 To, że Alek­san­der Za­la­chen­ko (według re­la­cji Lis­beth Sa­lan­der) lub po­szu­ki­wa­ny za mor­der­stwo po­li­cjan­ta Ro­nald Nie­der­mann (według ze­znań, które przed śmier­cią złożył Za­la­chen­ko) także usiłowa­li za­mor­do­wać Lis­beth Sa­lan­der, a następnie po­grze­ba­li ją w leśnym wy­ko­pie, w naj­mniej­szym stop­niu nie pod­ważało fak­tu, że po­je­chała do Gos­se­ber­gi z za­mia­rem za­mor­do­wania ojca. Po­nad­to jej za­miar pra­wie się powiódł, kie­dy ude­rzyła go w twarz sie­kierą. Ekström wnio­sko­wał o uzna­nie Lis­beth za winną usiłowa­nia zabójstwa względnie przygotowa­nia zabójstwa oraz, w dwóch przy­pad­kach, ciężkie­go uszko­dze­nia ciała.
 Według sa­mej Lis­beth Sa­lan­der po­je­chała ona do Gos­se­ber­gi, żeby spo­tkać się z oj­cem, namówić go, żeby przy­znał się do za­mor­do­wa­nia Daga Svens­so­na i Mii Berg­man. Ten punkt miał za­sad­ni­cze zna­cze­nie – działała umyślnie.
 Kie­dy Ekström zakończył przesłuchi­wa­nie świad­ka Mel­ke­ra Hans­so­na z wy­działu tech­nicz­ne­go po­li­cji w Göte­bor­gu, obrońca An­ni­ka Gian­ni­ni zadała mu jesz­cze kil­ka pytań:
 – Pa­nie Hans­son, czy w pańskim ra­por­cie i całej do­ku­men­ta­cji tech­nicz­nej, którą pan sporządził, jest coś, co mogłoby świad­czyć o tym, że Lis­beth Sa­lan­der kłamie, mówiąc o swo­ich za­mia­rach związa­nych z wi­zytą w Gos­se­ber­dze? Czy może pan udo­wod­nić, że po­je­chała tam z za­mia­rem za­mor­do­wa­nia swo­je­go ojca?
 Mel­ker Hans­son za­sta­na­wiał się chwilę.
 – Nie – od­parł w końcu.
 – A więc nie jest pan w sta­nie po­wie­dzieć, czy działała umyślnie?
 – Nie.
 – Czy­li wnio­sek pro­ku­ra­to­ra Ekströma, choć przed­sta­wio­ny tak ob­szer­nie i z taką swadą, jest spe­ku­lacją? 
 – Tak sądzę.
 – Czy wśród do­wodów rze­czo­wych jest coś, co za­prze­czałoby słowom Lis­beth Sa­lan­der, że wzięła ze sobą pi­sto­let P-83 wa­nad przy­pad­kiem, po pro­stu dla­te­go, że znaj­do­wał się w jej tor­bie i nie wie­działa, co ma z tą bro­nią zro­bić po tym, jak ode­brała ją Son­ny’emu Nie­mi­ne­no­wi w Stal­lar­hol­men?
 – Nie.
 – Dziękuję – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni i usiadła na swo­im miej­scu. Tyl­ko tyle po­wie­działa pod­czas go­dzin­ne­go przesłucha­nia Hans­so­na.
W CZWART­KO­WY WIECZÓR około szóstej Bir­ger Wa­densjöö wy­szedł z sie­dzi­by Sek­cji na Ar­til­le­ri­ga­tan z po­czu­ciem, że wiszą nad nim groźne ciem­ne chmu­ry i ko­niec jest co­raz bliższy. Od kil­ku ty­go­dni zda­wał so­bie sprawę, że jego dy­rek­tor­ska funk­cja, funk­cja sze­fa Spe­cjal­nej Sek­cji Ana­liz, była tyl­ko pustą nazwą. Jego zda­nie, jego pro­te­sty i ape­le nic nie zna­czyły. Do­wo­dze­nie przejął Fre­drik Clin­ton. Gdy­by Sek­cja była otwartą in­sty­tucją pu­bliczną, spra­wa wyglądałaby in­a­czej – mógłby się zwrócić do bez­pośred­nie­go przełożone­go i złożyć pro­test.
 Lecz w tej sy­tu­acji nie było ni­ko­go, komu mógłby się po­skarżyć. Był osa­mot­nio­ny i zda­ny na łaskę i niełaskę człowie­ka, którego uważał za opęta­ne­go. Naj­gor­sze było to, że Clin­ton miał nie­pod­ważalny au­to­ry­tet. Szcze­nia­ki ta­kie jak Jo­nas Sand­berg i doświad­cze­ni długo­let­ni pra­cow­ni­cy jak Georg Nyström – wszy­scy na­gle kar­nie usta­wi­li się w sze­re­gu, go­to­wi na każde ski­nie­nie śmier­tel­nie cho­re­go sza­leńca.
 Mu­siał przy­znać, że Clin­ton wy­ko­rzy­sty­wał swój au­to­ry­tet dys­kret­nie i nie dbając o własne przy­wi­le­je. Wa­densjöö po­tra­fił na­wet zro­zu­mieć, że Clin­ton działał dla do­bra Sek­cji, a przy­najm­niej tego, co uważał za jej do­bro. Tak jak­by cała or­ga­ni­za­cja była w sta­nie nie­kon­tro­lo­wa­ne­go upad­ku. W sta­nie zbio­ro­wych omamów doświad­cze­ni pra­cow­ni­cy nie chcie­li do­strzec, że każdy ich ruch, każda de­cy­zja, którą po­dej­mują i re­ali­zują, pro­wa­dzi co­raz bliżej skra­ju prze­paści.
 Wa­densjöö czuł ucisk w pier­siach. Szedł na Linnéga­tan, gdzie tego dnia zna­lazł miej­sce, żeby za­par­ko­wać sa­mochód. Wyłączył alarm, wyjął klu­czy­ki i właśnie miał otwo­rzyć drzwi, kie­dy usłyszał za ple­ca­mi jakiś ruch i odwrócił się. Pa­trzył pod światło, więc przy­mrużył oczy. Do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach roz­po­znał po­staw­ne­go mężczyznę, który stał za nim na chod­ni­ku.
 – Do­bry wieczór, pa­nie Wa­densjöö – po­wie­dział Tor­sten Ed­klinth, szef wy­działu ochro­ny kon­sty­tu­cji. – Od dzie­sięciu lat nie brałem udziału w ak­cji w te­re­nie, ale uznałem, że dziś wie­czo­rem moja obec­ność może się przy­dać.
 Wa­densjöö pa­trzył zdez­o­rien­to­wa­ny na po­li­cjantów w cy­wi­lu, którzy sta­li po bo­kach Ed­klin­tha. Byli to Jan Bu­blan­ski i Mar­cus Er­lan­der.
 Na­gle uświa­do­mił so­bie, co się za­raz sta­nie.
 – Mam przy­kry obo­wiązek po­in­for­mo­wać pana, że po­sta­no­wie­niem pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go jest pan aresz­to­wa­ny za popełnie­nie wie­lu przestępstw. Jest ich tak wie­le, że sporządze­nie kom­plet­nej li­sty za­rzutów po­trwa przy­pusz­czal­nie kil­ka ty­go­dni.
 – Co to ma zna­czyć? – za­py­tał Wa­densjöö z obu­rze­niem.
 – Ma to zna­czyć, że jest pan tym­cza­so­wo aresz­to­wa­ny jako po­dej­rza­ny o udział w mor­der­stwie. Jest pan także po­dej­rza­ny o szan­taż, wręcza­nie łapówek, in­sta­lo­wa­nie nie­le­gal­nych podsłuchów, kil­ka przy­padków fałszo­wa­nia do­ku­mentów, ciężkie sprze­nie­wie­rze­nie, współudział we włama­niu, nadużywa­nie urzędu, szpie­go­stwo i wie­le in­nych spraw. Po­je­dzie­my te­raz na Kung­shol­men i na spo­koj­nie poważnie po­roz­ma­wia­my.
 – Ni­ko­go nie za­mor­do­wałem – po­wie­dział Wa­densjöö bez tchu. 
 – O tym prze­ko­na­my się pod­czas śledz­twa.
 – To Clin­ton. To wszyst­ko Clin­ton – wy­znał Wa­densjöö.
 Tor­sten Ed­klinth z za­do­wo­le­niem skinął głową.
KAŻDY PO­LI­CJANT WIE, że ist­nieją dwa spo­so­by przesłuchi­wa­nia po­dej­rza­ne­go. Na złego po­li­cjan­ta i na do­bre­go po­li­cjan­ta. Zły po­li­cjant gro­zi, klnie, ude­rza pięścią w stół i w ogóle za­cho­wu­je się bez­względnie, żeby na­stra­szyć de­li­kwen­ta i skłonić go do przy­zna­nia się do winy. Do­bry po­li­cjant – naj­le­piej typ szpa­ko­wa­te­go wuj­ka – częstu­je pa­pie­ro­sa­mi i kawą, z sym­pa­tią kiwa głową i mówi rze­czo­wym to­nem. 
 Większość po­li­cjantów – choć nie wszy­scy – wie też, że tech­ni­ka na do­bre­go po­li­cjanta przy­no­si zde­cy­do­wa­nie lep­sze re­zul­ta­ty. Na za­twar­działym złodzie­ju re­cy­dy­wiście me­to­dy złego po­li­cjanta nie robią żad­ne­go wrażenia. A nie­pew­ny ama­tor, którego zły po­li­cjant może sku­tecz­nie po­stra­szyć, przy­znałby się praw­do­po­dob­nie i tak, nie­za­leżnie od tech­ni­ki przesłuchi­wa­nia.
 Mi­ka­el Blom­kvist śle­dził przysłucha­nie Bir­ge­ra Wa­densjöö z sąsied­nie­go po­ko­ju. Jego obec­ność stała się przed­mio­tem wewnętrznych sporów, które Ed­klinth uciął, stwier­dzając, że spo­strzeżenia Mi­ka­ela mogą oka­zać się przy­dat­ne.
 Mi­ka­el za­uważył, że Tor­sten Ed­klinth wy­brał trze­cią me­todę po­li­cyj­ne­go przesłucha­nia, na znu­dzo­ne­go po­li­cjan­ta, która w tym przy­pad­ku zda­wała się spraw­dzać jesz­cze le­piej. Wszedł do po­ko­ju przesłuchań, nalał kawy do por­ce­la­no­wych kubków, włączył ma­gne­to­fon i od­chy­lił się na opar­cie krzesła.
 – Spra­wa wygląda tak, że mamy już do­wo­dy prze­ciw­ko panu. Nie je­steśmy za­in­te­re­so­wa­ni pańską opo­wieścią, może je­dy­nie chcie­li­byśmy, żeby pan po­twier­dził to, co już wie­my. A py­ta­nie, na które chce­my ewen­tu­al­nie otrzy­mać od­po­wiedź, brzmi: dla­cze­go? Jak mo­gliście być ta­ki­mi sza­leńcami, żeby po­dej­mo­wać de­cy­zje o li­kwi­do­wa­niu lu­dzi w Szwe­cji, jak­byśmy byli w Chi­le za dyk­ta­tu­ry Pi­no­che­ta? Ma­gne­to­fon jest włączo­ny. Jeśli chce pan coś po­wie­dzieć, te­raz ma pan okazję. Jeśli nie chce pan mówić, wyłączę ma­gne­to­fon, po­tem za­bie­rze­my panu kra­wat, sznu­ro­wadła, i za­kwa­te­ru­je­my na górze, w aresz­cie tym­cza­so­wym, gdzie po­cze­ka pan na ad­wo­ka­ta, pro­ces i wy­rok.
 Ed­klinth napił się kawy i za­milkł. Przez dwie mi­nu­ty nie padło ani jed­no słowo, więc wyciągnął rękę i wyłączył ma­gne­to­fon. Wstał.
 – Po­wiem, żeby ktoś pana za­brał za kil­ka mi­nut. Do wi­dze­nia.
 – Ni­ko­go nie za­mor­do­wałem – rzu­cił Wa­densjöö, kie­dy Ed­klinth zdążył otwo­rzyć drzwi. Za­trzy­mał się w pro­gu.
 – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny pana ogólny­mi wy­nu­rze­nia­mi. Jeśli chce pan złożyć ze­zna­nia, usiądę i włączę ma­gne­to­fon. Cały apa­rat władzy Szwe­cji, nie wyłączając pre­mie­ra, cze­ka nie­cier­pli­wie na to, co ma pan do po­wie­dze­nia. Jeśli będzie pan ze­zna­wał, mogę jesz­cze dziś wie­czo­rem po­je­chać do pre­mie­ra i przed­sta­wić mu pańską wersję wy­da­rzeń. Jeśli nie ze­chce pan ze­zna­wać, i tak zo­sta­nie pan oskarżony i ska­za­ny. 
 – Niech pan siądzie – po­wie­dział Wa­densjöö.
 Wszy­scy za­uważyli, że już zre­zy­gno­wał. Mi­ka­el ode­tchnął z ulgą. Sie­dział w bocz­nym po­ko­ju ra­zem z Mo­niką Fi­gu­erolą, pro­ku­ra­tor Ra­gn­hild Gu­sta­vs­son, ano­ni­mo­wym funk­cjo­na­riu­szem Säpo Ste­fa­nem oraz dwie­ma jesz­cze nie­zna­ny­mi mu oso­ba­mi. Mi­ka­el po­dej­rze­wał, że co naj­mniej jed­na z tych osób re­pre­zen­tu­je mi­ni­stra spra­wie­dli­wości. 
 – Nie mam nic wspólne­go z mor­der­stwa­mi – po­wie­dział Wa­densjöö, kie­dy Ed­klinth po­now­nie włączył ma­gne­to­fon.
 – Mor­der­stwa­mi – powtórzył Mi­ka­el Blom­kvist, spoglądając na Mo­nikę Fi­gu­erolę.
 – Ćśśś – od­po­wie­działa. 
 – To Clin­ton i Gul­l­berg. Nie miałem pojęcia, co za­mie­rzają zro­bić. Przy­sięgam. Byłem kom­plet­nie zszo­ko­wa­ny, kie­dy do­wie­działem się, że Gul­l­berg za­strze­lił Za­la­chenkę. Nie mogłem uwie­rzyć, że to praw­da… nie wie­rzyłem. A kie­dy do­wie­działem się o Björcku, omal nie do­stałem ata­ku ser­ca. 
 – Niech pan opo­wie o za­mor­do­wa­niu Björcka – po­wie­dział Ed­klinth, nie zmie­niając tonu. – Jak to się odbyło?
 – Clin­ton kogoś wy­najął. Na­wet nie wiem, jak to wyglądało, ale to byli dwaj lu­dzie z byłej Ju­gosławii. Ser­bo­wie, o ile się nie mylę. To Georg Nyström im to zle­cił i zapłacił. Kie­dy się o tym do­wie­działem, stało się dla mnie ja­sne, że to wszyst­ko do­pro­wa­dzi do ka­ta­stro­fy.
 – Za­cznij­my może od początku – za­pro­po­no­wał Ed­klinth. – Kie­dy zaczął pan pra­co­wać dla Sek­cji?
 Wa­densjöö zaczął swą opo­wieść i nie mógł skończyć. Przesłucha­nie trwało pra­wie pięć go­dzin.
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 DOK­TOR PE­TER TE­LE­BO­RIAN mówił w sposób budzący za­ufa­nie, kie­dy w piątko­we przed­południe zna­lazł się w sądzie na miej­scu dla świadków. Pro­ku­ra­tor Ekström przesłuchi­wał go około dzie­więćdzie­sięciu mi­nut. Dok­tor od­po­wia­dał na py­ta­nia spo­koj­nie, to­nem au­to­ry­te­tu. Cza­sem na jego twa­rzy po­ja­wiał się wy­raz za­tro­ska­nia, cza­sem roz­ba­wie­nia. 
 – Tytułem pod­su­mo­wa­nia… – po­wie­dział Ekström, wer­tując do­ku­men­ty. – Więc stwier­dza pan, jako długo­let­ni psy­chia­tra Lis­beth Sa­lan­der, że cier­pi ona na schi­zo­fre­nię pa­ra­no­idalną. 
 – Cały czas mówiłem, że nie­zwy­kle trud­no pre­cy­zyj­nie określić jej stan. Pa­cjent­ka, jak wia­do­mo, w kon­tak­tach z le­ka­rza­mi i władza­mi za­cho­wu­je się nie­mal au­ty­stycz­nie. Oce­niam, że cier­pi na poważne za­bu­rze­nia psy­chicz­ne, ale w obec­nej sy­tu­acji nie mogę po­sta­wić szczegółowej dia­gno­zy. Bez prze­pro­wa­dze­nia bar­dziej ob­szer­nych badań nie mogę też stwier­dzić, w którym sta­dium psy­cho­zy się znaj­du­je.
 – Tak czy in­a­czej, uważa pan, że nie jest zdro­wa psy­chicz­nie.
 – Cała jej hi­sto­ria jest ewi­dent­nym do­wo­dem na to, że nie jest.
 – Prze­czy­tał pan tak zwaną au­to­bio­gra­fię, którą Lis­beth Sa­lan­der na­pi­sała i złożyła w sądzie okręgo­wym jako swo­je oświad­cze­nie. Jak pan mógłby ją sko­men­to­wać?
 Pe­ter Te­le­bo­rian rozłożył ręce i wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – A jak oce­nia pan wia­ry­god­ność tej opo­wieści?
 – W ogóle nie jest wia­ry­god­na. Jest w niej wie­le opi­nii o różnych oso­bach, jed­na hi­sto­ria jest bar­dziej niewia­ry­god­na od dru­giej. Biorąc pod uwagę całość, jej pi­sem­ne oświad­cze­nie po­twier­dza tyl­ko po­dej­rze­nia, że Lis­beth Sa­lan­der cier­pi na schi­zo­fre­nię pa­ra­no­idalną.
 – Czy może pan podać jakiś przykład?
 – Naj­lep­szym przykładem jest opis tak zwa­ne­go gwałtu, którego jej opie­kun praw­ny Bjur­man miał się rze­ko­mo na niej dopuścić.
 – Czy może pan to roz­winąć?
 – Cały opis jest nie­zwy­kle szczegółowy. Jest kla­sycz­nym przykładem ta­kie­go ro­dza­ju gro­te­sko­wych fan­ta­zji, ja­kie można za­ob­ser­wo­wać u dzie­ci. Ist­nie­je wie­le po­dob­nych przy­padków z głośnych spraw o ka­zi­rodz­two, kie­dy to dziec­ko mówi o czymś, co przez swoją nie­do­rzecz­ność samo się de­ma­sku­je jako nie­praw­dzi­we. Poza tym bra­ku­je ja­kich­kol­wiek do­wodów na popełnie­nie tych czynów. Są to więc ero­tycz­ne fan­ta­zje, które mogą występować na­wet u bar­dzo małych dzie­ci… To tak jak­by oglądały film gro­zy w te­le­wi­zji. 
 – Lis­beth Sa­lan­der nie jest już dziec­kiem, jest do­rosłą ko­bietą – po­wie­dział Ekström.
 – Właśnie, ale trze­ba by jesz­cze oce­nić, na ja­kim dokład­nie po­zio­mie men­tal­nym znaj­du­je się obec­nie. W jed­nym ma pan rację. Jest do­rosła i praw­do­po­dob­nie wie­rzy w opo­wieść, którą przed­sta­wiła sądowi.
 – Czy­li uważa pan, że to kłam­stwo?
 – Nie, sko­ro ona wie­rzy w to, co mówi, to nie jest to kłam­stwo. To po­ka­zu­je, że nie po­tra­fi odróżnić fan­ta­zji od rze­czy­wi­stości. 
 – A więc nie zo­stała zgwałcona przez me­ce­na­sa Bjur­ma­na?
 – Nie. Praw­do­po­do­bieństwo, że tak było, należy uznać za bli­skie zera. Ona po­trze­bu­je fa­cho­wej opie­ki.
 – Pan także występuje w opo­wieści Lis­beth Sa­lan­der…
 – Tak, to dość pi­kant­ne. Ale to znów są jej fan­ta­zje, którym w taki sposób daje wy­raz. Jeśli wie­rzyć tej bied­nej dziew­czy­nie, to ja je­stem nie­mal pe­do­fi­lem…
 Uśmiechnął się i mówił da­lej:
 – Ale to jest właśnie wy­raz tego, o czym cały czas mówiłem. Z bio­gra­fii Sa­lan­der do­wia­du­je­my się, że była dręczo­na przez przy­pi­na­nie pa­sa­mi do łóżka przez większość cza­su spędzo­ne­go w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na, a ja no­ca­mi za­cho­dziłem do jej po­ko­ju. Jest to nie­mal kla­sycz­ny przykład jej nie­zdol­ności do ro­zu­mie­nia rze­czy­wi­stości lub, ściślej mówiąc, tego, jak ona in­ter­pre­tu­je rze­czy­wi­stość.
 – Dziękuję. Od­daję głos obro­nie, o ile pani Gian­ni­ni ma ja­kieś py­ta­nia.
 Po­nie­waż w ciągu dwóch pierw­szych dni pro­ce­su An­ni­ka Gian­ni­ni pra­wie nie miała żad­nych pytań ani uwag, wszy­scy spo­dzie­wa­li się, że znów zada ja­kieś ru­ty­no­we py­ta­nia i na tym skończy. Co za kiep­ski, żenujący wręcz po­ziom obro­ny, myślał Ekström.
 – Tak. Mam py­ta­nia – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni. – Mam na­wet dość dużo pytań i pew­nie po­trwa to trochę dłużej. Jest wpół do dwu­na­stej. Pro­po­nuję te­raz zro­bić przerwę na lunch, żebym po­tem mogła pana przesłuchać bez ko­niecz­ności prze­ry­wa­nia.
 Sędzia Iver­sen zde­cy­do­wał, że sąd uda się na lunch.
KIE­DY RÓWNO O DWU­NA­STEJ w południe Curt Svens­son położył swoją wielką dłoń na ra­mie­niu ko­mi­sa­rza Geo­r­ga Nyströma przed re­stau­racją Mäster An­ders na Han­tver­ker­ga­tan, to­wa­rzy­szyło mu dwóch umun­du­ro­wa­nych po­li­cjantów. Nyström spoj­rzał za­sko­czo­ny w górę na Svens­sona, który pod­su­wał mu pod nos le­gi­ty­mację po­li­cyjną. 
 – Dzień do­bry. Jest pan aresz­to­wa­ny na pod­sta­wie po­dej­rzeń o współudział w zabójstwie i usiłowa­nie zabójstwa. Punk­ty oskarżenia przed­sta­wi panu pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny na roz­pra­wie w spra­wie tym­cza­so­we­go aresz­to­wa­nia dzi­siaj po południu. Proszę, żeby po­szedł pan ze mną – po­wie­dział Curt Svens­son. 
 Georg Nyström spra­wiał wrażenie, jak­by nie ro­zu­miał języka, w którym przemówił Svens­son. Stwier­dził jed­nak, że le­piej iść bez pro­testów.
PUNK­TU­AL­NIE O DWU­NA­STEJ in­spek­tor Jan Bu­blan­ski w to­wa­rzy­stwie Son­ji Mo­dig i sied­miu po­li­cjantów w mun­du­rach zo­stał wpusz­czo­ny przez Ste­fa­na Bla­dha, pra­cow­ni­ka ochro­ny kon­sty­tu­cji, do za­mkniętego kom­plek­su w bu­dyn­ku na Kung­shol­men, sie­dzi­by służby bez­pie­czeństwa. Kro­czy­li ko­ry­ta­rza­mi, aż Ste­fan za­trzy­mał się i wska­zał ja­kieś drzwi. Se­kre­tarz sze­fa kan­ce­la­rii prze­ra­ził się, kie­dy Bu­blan­ski wyciągnął le­gi­ty­mację.
 – Proszę się nie ru­szać. Po­li­cja.
 Pod­szedł do wewnętrznych drzwi i zo­ba­czył sze­fa kan­ce­la­rii Al­ber­ta Shen­ke­go roz­ma­wiającego przez te­le­fon.
 – Co to ma być? – zdzi­wił się Shen­ke.
 – In­spek­tor Jan Bu­blan­ski. Aresz­tuję pana za przestępstwo prze­ciw­ko szwedz­kiej kon­sty­tu­cji. Po południu otrzy­ma pan długą listę za­rzutów. 
 – To niesłycha­ne! – wy­krzyknął Shen­ke.
 – Tak, to praw­da – przy­znał Bu­blan­ski.
 Kazał za­pieczętować ga­bi­net Shen­ke­go i po­sta­wił na straży dwóch po­li­cjantów. Za­ka­zał wpusz­czać ko­go­kol­wiek za próg. Mie­li pra­wo użyć pałek, a na­wet bro­ni pal­nej, gdy­by ktoś chciał się siłą we­drzeć do środ­ka.
 Następnie ru­szy­li da­lej ko­ry­ta­rzem, aż Ste­fan wska­zał ko­lej­ne drzwi. To samo powtórzyło się w po­ko­ju dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go Gu­sta­va At­ter­bo­ma.
JER­KER HOLM­BERG miał ze sobą wspar­cie w po­sta­ci od­działu in­ter­wen­cyj­ne­go po­li­cji Söder­mal­mu. Równo o dwu­na­stej załomo­tał do drzwi wy­naj­mo­wa­ne­go cza­so­wo biu­ra na trze­cim piętrze, na­prze­ciw­ko re­dak­cji „Mil­len­nium” na Götga­tan. 
 Po­nie­waż nikt nie otwie­rał, Jer­ker Holm­berg po­le­cił wyłamać drzwi, ale za­nim po­li­cjan­ci zdążyli użyć łomu, drzwi się uchy­liły.
 – Po­li­cja – po­wie­dział Jer­ker Holm­berg. – Proszę wyjść z rękami z przo­du.
 – Je­stem po­li­cjan­tem – po­wie­dział in­spek­tor Göran Mårtens­son.
 – Wiem. I ma pan li­cen­cje na całą masę bro­ni.
 – Tak, ale je­stem po­li­cjan­tem na służbie.
 – Gówno mnie to ob­cho­dzi – od­parł Jer­ker Holm­berg.
 Z po­mocą asy­sty po­sta­wił Mårtens­so­na pod ścianą i ode­brał mu broń.
 – Jest pan za­trzy­ma­ny za nie­le­gal­ny podsłuch, prze­kro­cze­nie upraw­nień, wie­lo­krot­ne włama­nia do miesz­ka­nia dzien­ni­ka­rza Mi­ka­ela Blom­kvi­sta na Bel­l­mans­ga­tan i przy­pusz­czal­nie kil­ka in­nych za­rzutów. Skuć go.
 Jer­ker Holm­berg prze­pro­wa­dził szybką in­spekcję biu­ra i stwier­dził, że jest w nim dość elek­tro­ni­ki, żeby obsłużyć stu­dio na­gra­nio­we. Zo­sta­wił jed­ne­go po­li­cjan­ta na straży, na­ka­zując mu sie­dzieć nie­ru­cho­mo na krześle i ni­cze­go nie do­ty­kać, żeby nie zo­sta­wić od­cisków palców.
 Kie­dy po­li­cjan­ci wy­pro­wa­dza­li Mårtens­so­na z bra­my, Hen­ry Cor­tez uniósł swo­je­go cy­fro­we­go ni­ko­na i zro­bił serię dwu­dzie­stu dwóch zdjęć. Nie był pro­fe­sjo­nal­nym fo­to­gra­fem i jakość zdjęć po­zo­sta­wiała wie­le do życze­nia. Ale następne­go dnia sprze­dał je pew­nej popołudniówce za nie­przy­zwo­itą wręcz sumę.
MO­NI­CE FI­GU­ERO­LI jako je­dy­nej z po­li­cjantów biorących udział w aresz­to­wa­niach wy­da­rzyło się coś nie­prze­wi­dzia­ne­go. Wraz z od­działem in­ter­wen­cyj­nym po­li­cji z Nor­r­mal­mu i trze­ma ko­le­ga­mi z RPS/Säk punk­tu­al­nie o dwu­na­stej weszła w bramę domu na Ar­til­le­ri­ga­tan, a po­tem scho­da­mi do miesz­ka­nia na naj­wyższym piętrze, należącego do fir­my Bel­lo­na. 
 Ope­ra­cja zo­stała za­pla­no­wa­na z nie­wiel­kim wy­prze­dze­niem. Gdy po­li­cjan­ci ze­bra­li się przed drzwia­mi miesz­ka­nia, Fi­gu­ero­la dała im znak. Dwaj po­staw­ni funk­cjo­na­riu­sze w mun­du­rach pod­nieśli czter­dzie­sto­ki­lo­wy sta­lo­wy ta­ran i dwo­ma cel­ny­mi ude­rze­nia­mi otwo­rzy­li drzwi. Od­dział in­ter­wen­cyj­ny w ka­mi­zel­kach ku­lo­od­por­nych i z bro­nią w go­to­wości zajął miesz­ka­nie w ciągu dzie­sięciu se­kund od sfor­so­wa­nia drzwi. 
 Pro­wa­dzo­ne od świtu ob­ser­wa­cje wska­zy­wały na to, że rano do bra­my weszło pięć osób zi­den­ty­fi­ko­wa­nych jako pra­cow­ni­cy Sek­cji. Wszyst­kie pięć szyb­ko od­na­le­zio­no i za­ku­to w kaj­dan­ki. 
 Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la też miała na so­bie ka­mi­zelkę ku­lo­od­porną. Szła przez miesz­ka­nie będące kwa­terą główną Sek­cji od lat sześćdzie­siątych i otwie­rała po ko­lei wszyst­kie drzwi. Pomyślała, że do po­sor­to­wa­nia pa­pierów wypełniających wszyst­kie po­ko­je po­trzeb­ny będzie ar­che­olog.
 Otwo­rzyła drzwi do mniej­sze­go po­miesz­cze­nia na tyłach miesz­ka­nia i stwier­dziła, że to sy­pial­nia. Nie­ocze­ki­wa­nie stanęła oko w oko z Jo­na­sem Sand­ber­giem. Pod­czas po­ran­ne­go roz­dzie­la­nia zadań Sand­berg sta­no­wił znak za­py­ta­nia. Wczo­raj wie­czo­rem zgu­bił się agen­to­wi, który go ob­ser­wo­wał. Jego sa­mochód stał na Kung­shol­men. W nocy nie był wi­dzia­ny w oko­li­cy swe­go miesz­ka­nia. Rano nikt nie wie­dział, jak go zlo­ka­li­zo­wać i aresz­to­wać.
 Mają dyżury noc­ne ze względów bez­pie­czeństwa. Oczy­wiście. A Sand­berg właśnie od­sy­pia nockę.
 Jo­nas Sand­berg miał na so­bie tyl­ko spoden­ki i wyglądał na za­spa­ne­go. Wyciągnął rękę po broń leżącą na noc­nym sto­li­ku. Mo­ni­ka Fi­gu­ero­la schy­liła się i ręką zmiotła pi­sto­let, jak naj­da­lej od Sand­berga.
 – Pa­nie Sand­berg, jest pan aresz­to­wa­ny na pod­sta­wie po­dej­rzeń o udział w zabójstwie Gun­na­ra Björcka i Alek­san­dra Za­la­chen­ki oraz udział w próbie zabójstwa Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i Eri­ki Ber­ger. Niech pan włoży spodnie. 
 Sand­berg chciał ude­rzyć Mo­nikę Fi­gu­erolę pięścią. Zasłoniła się od­ru­cho­wo.
 – Pan żar­tu­je? – za­py­tała. Złapała go za ramię i wykręciła tak moc­no, że był zmu­szo­ny położyć się na podłodze. Fi­gu­ero­la przewróciła go na brzuch i oparła ko­la­no na jego lędźwiach. Sama założyła mu kaj­dan­ki. Po raz pierw­szy, odkąd zaczęła pra­co­wać w RPS/Säk, użyła kaj­da­nek na służbie.
 Prze­ka­zała Sand­ber­ga w ręce po­li­cjantów i poszła da­lej. Wresz­cie otwo­rzyła ostat­nie drzwi, na końcu ko­ry­ta­rza. Według planów do­star­czo­nych przez miej­ski wy­dział bu­dow­la­ny była to klit­ka wy­chodząca na podwórze. Stanęła w pro­gu i zo­ba­czyła naj­bar­dziej wy­chu­dzo­ne­go stra­cha na wróble, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek wi­działa. Ani przez se­kundę nie wątpiła, że stoi przed człowie­kiem śmier­tel­nie cho­rym.
 – Pa­nie Clin­ton, jest pan aresz­to­wa­ny za udział w mor­der­stwie, próbie mor­der­stwa i sze­re­gu in­nych przestępstw – po­wie­działa. – Niech pan nie wsta­je z łóżka. Już we­zwa­liśmy ka­retkę, która prze­trans­por­tu­je pana na Kung­shol­men. 
 Chri­ster Malm stanął tuż przy bra­mie domu na Ar­til­le­ri­ga­tan. W odróżnie­niu od Hen­ry’ego Cor­te­za po­tra­fił posługi­wać się cy­fro­wym ni­ko­nem. Użył krótkie­go te­le­obiek­ty­wu i jego zdjęcia wyszły pro­fe­sjo­nal­nie.
 Przed­sta­wiały członków Sek­cji wy­pro­wa­dza­nych je­den za dru­gim z bra­my i wsia­dających do po­li­cyj­nych sa­mo­chodów. Na ko­niec sfo­to­gra­fo­wał ka­retkę, która przy­je­chała po Fre­dri­ka Clin­to­na. Jego wzrok spoczął na obiek­ty­wie apa­ra­tu aku­rat w mo­men­cie, kie­dy Chri­ster na­ci­skał mi­gawkę. Clin­ton wyglądał na prze­rażone­go i zdez­o­rien­to­wa­ne­go.
 Zdjęcie to zdo­było później tytuł zdjęcia roku.
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 O DWU­NA­STEJ TRZY­DZIEŚCI sędzia Iver­sen za­stu­kał młotkiem w stół i ogłosił, że po­sie­dze­nie sądu okręgo­we­go zo­sta­je wzno­wio­ne. Od razu za­uważył, że przy sto­le An­ni­ki Gian­ni­ni po­ja­wiła się trze­cia oso­ba. Hol­ger Palm­gren sie­dział na wózku in­wa­lidz­kim.
 – Wi­tam pana, pa­nie Palm­gren – po­wie­dział sędzia Iver­sen. – Daw­no pana nie wi­działem na sali sądo­wej.
 – Dzień do­bry, wy­so­ki sądzie. Niektóre spra­wy są tak skom­pli­ko­wa­ne, że młodzież po­trze­bu­je trochę wspar­cia.
 – Myślałem, że nie pra­cu­je pan już jako ad­wo­kat.
 – Byłem cho­ry. Ale me­ce­nas Gian­ni­ni po­pro­siła mnie, bym był obrońcą po­moc­ni­czym w tej spra­wie.
 – Ro­zu­miem.
 An­ni­ka Gian­ni­ni odchrząknęła.
 – Trze­ba dodać, że Hol­ger Palm­gren przez wie­le lat re­pre­zen­to­wał Lis­beth Sa­lan­der. 
 – Nie zgłaszam sprze­ci­wu – po­wie­dział sędzia Iver­sen.
 Ski­nie­niem głowy dał obro­nie znak, że może za­czy­nać. An­ni­ka Gian­ni­ni wstała. Nig­dy nie lubiła szwedz­kie­go zwy­cza­ju pro­wa­dze­nia roz­praw w nie­for­mal­nym sty­lu, przy nie­wiel­kim sto­le, nie­mal jak­by cho­dziło o popołudniową her­batkę. O wie­le pew­niej się czuła, kie­dy mogła mówić na stojąco. 
 – Wy­da­je mi się, że po­win­niśmy zacząć od ko­men­ta­rzy kończących przed­południo­we przesłucha­nie. Pa­nie Te­le­bo­rian, dla­cze­go tak kon­se­kwent­nie ne­gu­je pan wszyst­kie wy­po­wie­dzi Lis­beth Sa­lan­der?
 – Po­nie­waż są w oczy­wi­sty sposób nie­praw­dzi­we – od­parł le­karz.
 Był spo­koj­ny i zre­lak­so­wa­ny. An­ni­ka Gian­ni­ni skinęła głową i zwróciła się do sędzie­go Iver­se­na.
 – Wy­so­ki sądzie, Pe­ter Te­le­bo­rian twier­dzi, że Lis­beth Sa­lan­der kłamie i zmyśla. Obro­na za­mie­rza wy­ka­zać, że każde słowo na­pi­sa­ne przez Lis­beth Sa­lan­der w jej au­to­bio­gra­fii jest praw­dzi­we. Przed­sta­wi­my do­wo­dy, które to po­twier­dzają. Wi­zu­al­ne, pi­sem­ne oraz wy­ni­kające z ze­znań świadków. Oskarżyciel przed­sta­wił już swoją in­ter­pre­tację. Przysłuchi­wa­liśmy się temu i wie­my, o co dokład­nie jest oskarżona Lis­beth Sa­lan­der. 
 An­ni­ce na­gle zaschło w ustach. Po­czuła, że drżą jej dłonie. Wzięła głęboki od­dech i napiła się wody mi­ne­ral­nej. Po­tem moc­no oparła dłonie na opar­ciu krzesła, żeby nie zdra­dzały jej zde­ner­wo­wa­nia.
 – Z mowy oskarżycie­la wy­wnio­sko­wa­liśmy, że ma on wie­le do po­wie­dze­nia, ale bar­dzo mało do­wodów. Uważa, że Lis­beth Sa­lan­der po­strze­liła Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na w Stal­lar­hol­men. Twier­dzi, że po­je­chała do Gos­se­ber­gi z za­mia­rem po­zba­wie­nia życia swo­je­go ojca. Przy­pusz­cza, że moja klient­ka cier­pi na schi­zo­fre­nię pa­ra­no­idalną i wszel­kie inne za­bu­rze­nia psy­chicz­ne. A przy­pusz­cze­nie to opie­ra na in­for­ma­cjach z jed­ne­go tyl­ko źródła, mia­no­wi­cie dok­to­ra Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. 
 Zro­biła przerwę, żeby za­czerpnąć po­wie­trza. Pil­no­wała się, żeby mówić po­wo­li.
 – Sy­tu­acja wygląda tak, że ze stro­ny oskarżenia spra­wa opie­ra się całko­wi­cie na Pe­te­rze Te­le­bo­ria­nie. Jeśli ma rację, wszyst­ko jest w naj­lep­szym porządku. Wte­dy mo­jej klient­ce rze­czy­wiście naj­le­piej posłużyłaby fa­cho­wa opie­ka psy­chia­trycz­na, o którą wnoszą zarówno dok­tor, jak i oskarżyciel. 
 Pau­za.
 – Ale jeśli dok­tor Te­le­bo­rian się myli, spra­wa za­czy­na wyglądać zupełnie in­a­czej. A gdy­by po­nad­to świa­do­mie mówił nie­prawdę, okaże się, że moja klient­ka zo­stała pod­da­na działaniom będącym na­ru­sze­niem pra­wa i że bez­pra­wie to trwało wie­le lat. 
 Zwróciła się do Ekströma.
 – Dzi­siaj zaj­mie­my się wy­ka­za­niem, że pański świa­dek się myli, a pan jako pro­ku­ra­tor zo­stał wpro­wa­dzo­ny w błąd i przyjął jego fałszy­we wnio­ski.
 Pe­ter Te­le­bo­rian uśmiechnął się z roz­ba­wie­niem. Rozłożył bez­rad­nie ręce i zachęcająco skinął głową do An­ni­ki Gian­ni­ni. An­ni­ka znów zwróciła się do Iver­se­na.
 – Wy­so­ki sądzie. Za­mie­rzam wy­ka­zać, że tak zwa­na eks­per­ty­za sądowo-le­kar­ska Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na jest od początku do końca oszu­stwem. Wykażę, że z pełną świa­do­mością kłamie on w spra­wie Lis­beth Sa­lan­der. Za­mie­rzam wy­ka­zać, że moja klient­ka padła ofiarą bru­tal­ne­go bez­pra­wia. Za­mie­rzam wy­ka­zać, że jest tak samo nor­mal­na i ro­zum­na jak każda inna oso­ba na tej sali.
 – Prze­pra­szam, ale… – zaczął Ekström.
 – Chwi­leczkę. – Pod­niosła pa­lec. – Po­zwo­liłam panu mówić, nie prze­ry­wając, przez dwa dni. Te­raz ko­lej na mnie.
 Po­now­nie zwróciła się do sędzie­go Iver­se­na:
 – Nie for­mułowałabym przed sądem ta­kich oskarżeń, gdy­bym nie miała moc­nych do­wodów.
 – Proszę kon­ty­nu­ować – po­wie­dział sędzia. – Ale nie chcę wysłuchi­wać ja­kichś wziętych z po­wie­trza teo­rii spi­sko­wych. Niech pani pamięta, że może pani zo­stać oskarżona o zniesławie­nie także za stwier­dze­nia przed­sta­wio­ne przed sądem.
 – Dziękuję. Będę pamiętała.
 Po­tem zwróciła się do Te­le­bo­ria­na, który nadal zda­wał się do­brze bawić. 
 – Obro­na wie­lo­krot­nie zwra­cała się o udostępnie­nie kar­ty cho­ro­by Lis­beth Sa­lan­der z okre­su, kie­dy jako dwu­na­sto­lat­ka zna­lazła się pod pańską opieką w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na. Dla­cze­go jej nie otrzy­ma­liśmy?
 – Dla­te­go że po­sta­no­wie­niem sądu okręgo­we­go zo­stała utaj­nio­na. Po­sta­no­wie­nie to zo­stało podjęte ze względu na do­bro Lis­beth Sa­lan­der, lecz jeśli wyższa in­stan­cja je uchy­li, wte­dy oczy­wiście do­starczę państwu ten do­ku­ment.
 – Dziękuję. Ile nocy w ciągu owych dwóch lat, które Lis­beth Sa­lan­der spędziła w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na, leżała przy­pięta do łóżka pa­sa­mi?
 – Tego nie mogę po­wie­dzieć z głowy.
 – Ona twier­dzi, że było to trzy­sta osiem­dzie­siąt z sied­miu­set osiem­dzie­sięciu sześciu nocy, ja­kie w su­mie prze­by­wała w kli­ni­ce.
 – Nie je­stem w sta­nie podać dokład­nej licz­by, ale to jest ogrom­na prze­sa­da. Skąd ma pani te dane?
 – Z jej au­to­bio­gra­fii.
 – I uważa pani, że dzi­siaj jest w sta­nie pamiętać o każdej nocy spędzo­nej w pa­sach? To nie­do­rzecz­ność.
 – Do­praw­dy? A ile nocy pan pamięta?
 – Lis­beth Sa­lan­der była bar­dzo agre­sywną pa­cjentką, bar­dzo bru­talną, co w sposób oczy­wi­sty wy­ma­gało za­mknięcia jej kil­ka razy w po­miesz­cze­niu za­pew­niającym brak bodźców. Może wytłumaczę, jaki jest cel po­by­tu w ta­kim po­miesz­cze­niu…
 – Dziękuję, to zby­tecz­ne. W teo­rii jest to po­miesz­cze­nie, w którym pa­cjent jest odcięty od wszel­kich wrażeń zmysłowych mogących wywołać nie­pokój. Ile dni i nocy młod­ziut­ka Lis­beth Sa­lan­der leżała skrępo­wa­na w tym po­miesz­cze­niu?
 – To mogło być… tak na oko może trzy­dzieści razy przez ten czas, kie­dy była w kli­ni­ce. 
 – Trzy­dzieści. To ułamek licz­by trzy­sta osiem­dzie­siąt, którą ona sama po­da­je.
 – Bez wątpie­nia.
 – Mniej niż dzie­sięć pro­cent po­da­nej przez nią licz­by.
 – Tak.
 – Czy jej kar­ta cho­ro­by mogłaby do­star­czyć dokład­niej­szych da­nych?
 – To możliwe.
 – Do­sko­na­le – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni i wyjęła z aktówki pokaźny plik pa­pierów. – A więc proszę o możliwość przedłożenia sądowi ko­pii kar­ty cho­ro­by Lis­beth Sa­lan­der z Kli­ni­ki Świętego Ste­fa­na. Po­li­czyłam za­pi­sy o przy­pad­kach użycia pasów i uzy­skałam liczbę trzy­sta osiem­dzie­siąt je­den, czy­li na­wet więcej, niż twier­dzi moja klient­ka.
 Oczy Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na roz­sze­rzyły się.
 – Chwi­leczkę… to są taj­ne in­for­ma­cje. Skąd pani je ma?
 – Do­stałam je od re­por­te­ra pi­sma „Mil­len­nium”. Nie są więc aż tak taj­ne, sko­ro po­nie­wie­rają się po re­dak­cjach pra­so­wych. Może po­win­nam dodać, że frag­men­ty kar­ty cho­ro­by Lis­beth Sa­lan­der zo­staną dzi­siaj opu­bli­ko­wa­ne w „Mil­len­nium”. Uważam więc, że wy­so­ki sąd także po­wi­nien mieć pra­wo obej­rze­nia tych do­ku­mentów.
 – To na­ru­sze­nie pra­wa…
 – Nie. Lis­beth Sa­lan­der zgo­dziła się na pu­bli­kację frag­mentów. Moja klient­ka nie ma nic do ukry­cia.
 – Pani klient­ka jest ubezwłasno­wol­nio­na i nie ma pra­wa po­dej­mo­wać ta­kich de­cy­zji na własną rękę.
 – Do jej ubezwłasno­wol­nie­nia jesz­cze wrócimy. Ale naj­pierw przyj­rzyj­my się temu, co się z nią działo u Świętego Ste­fa­na.
 Sędzia Iver­sen zmarsz­czył brwi i wziął do­ku­men­ty, które podała mu An­ni­ka Gian­ni­ni.
 – Nie zro­biłam ko­pii dla oskarżenia. Pro­ku­ra­tor otrzy­mał te na­ru­szające pry­wat­ność pa­cjent­ki do­ku­men­ty już mie­siąc temu.
 – Jak to? – zdzi­wił się Iver­sen.
 – Pro­ku­ra­tor Ekström otrzy­mał kopię tych taj­nych do­ku­mentów od pana Te­le­bo­ria­na pod­czas spo­tka­nia, które odbyło się w jego ga­bi­ne­cie w so­botę czwar­te­go lip­ca tego roku o go­dzi­nie sie­dem­na­stej.
 – Czy to praw­da? – za­py­tał Iver­sen.
 W pierw­szym od­ru­chu pro­ku­ra­tor Ekström chciał za­prze­czyć. Po­tem pomyślał, że An­ni­ka Gian­ni­ni może mieć dowód, że ta­kie spo­tka­nie się odbyło.
 – Po­pro­siłem o możliwość za­po­zna­nia się z kartą cho­ro­by, zo­bo­wiązując się do za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy – tłuma­czył się. – Mu­siałem się prze­ko­nać, czy Sa­lan­der rze­czy­wiście ma za sobą ta­kie doświad­cze­nia, jak twier­dzi.
 – Dziękuję – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni. – Mamy więc po­twier­dze­nie, że dok­tor Te­le­bo­rian nie tyl­ko mówi nie­prawdę, ale także popełnił przestępstwo, wy­dając do­ku­men­ty, które, jak sam twier­dzi, są taj­ne.
 – Sąd przyjął to do wia­do­mości – po­wie­dział Iver­sen.
SĘDZIA IVER­SEN na­gle stał się czuj­ny. An­ni­ka Gian­ni­ni w nie­zwykły sposób przy­puściła atak na świad­ka i udało jej się roz­nieść w pył ważną część jego ze­znań. I twier­dzi, że na wszyst­ko ma do­wo­dy. Iver­sen po­pra­wił oku­la­ry. 
 – Dok­to­rze Te­le­bo­rian, czy te­raz, mając przed sobą kartę cho­ro­by, którą sam pan pro­wa­dził, może pan po­wie­dzieć, ile nocy Lis­beth Sa­lan­der spędziła skrępo­wa­na pa­sa­mi?
 – Nie przy­po­mi­nam so­bie, żeby tego było tak dużo, ale jeśli z kar­ty cho­ro­by tak wy­ni­ka, muszę w to wie­rzyć.
 – Trzy­sta osiem­dzie­siąt je­den nocy. Czy to nie jest wyjątko­wo dużo?
 – To wyjątko­wo dużo, tak.
 – Jak pan by się czuł, gdy­by jako trzy­na­sto­let­nie dziec­ko przez po­nad rok był pan przez kogoś przy­wiązy­wa­ny skórzaną uprzężą do łóżka o sta­lo­wych ra­mach? Jak na tor­tu­rach?
 – Musi pani pamiętać, że pa­cjent­ka sta­no­wiła za­grożenie dla sie­bie sa­mej i dla oto­cze­nia…
 – Okej. Za­grożenie dla sie­bie. Czy Lis­beth Sa­lan­der kie­dy­kol­wiek się zra­niła?
 – Ist­niały ta­kie oba­wy…
 – Po­wta­rzam py­ta­nie: Czy Lis­beth Sa­lan­der kie­dy­kol­wiek się zra­niła? Tak czy nie?
 – Jako psy­chia­tra muszę brać pod uwagę ob­raz całościo­wy. Jeśli cho­dzi o Lis­beth Sa­lan­der, to może pani na przykład zo­ba­czyć na jej cie­le masę ta­tuaży i kol­czyków, co także jest ob­ja­wem skłonności au­to­de­struk­cyj­nych i spo­so­bem za­da­wa­nia bólu swo­je­mu ciału. Możemy to in­ter­pre­to­wać jako wy­raz nie­na­wiści do sie­bie.
 An­ni­ka Gian­ni­ni zwróciła się do Lis­beth Sa­lan­der.
 – Czy two­je ta­tuaże są wy­ra­zem nie­na­wiści do sie­bie? – za­py­tała.
 – Nie – od­parła Lis­beth.
 An­ni­ka Gian­ni­ni znów odwróciła się do Te­le­bo­ria­na:
 – A więc sądzi pan, że sko­ro noszę kol­czy­ki, a na­wet mam ta­tuaż w dość in­tym­nym miej­scu, sta­no­wię za­grożenie dla sie­bie sa­mej?
 Hol­ger Palm­gren za­chi­cho­tał, ale za­raz za­ma­sko­wał to chrząknięciem.
 – Nie, to nie tak… ta­tuaż może także być formą ry­tuału so­cjal­ne­go.
 – A więc uważa pan, że w przy­pad­ku Lis­beth Sa­lan­der nie może być mowy o ry­tu­ale so­cjal­nym?
 – Sama może pani za­uważyć, że jej ta­tuaże są prze­sad­ne i po­kry­wają znacz­ne ob­sza­ry ciała. To nie jest zwykły ob­jaw kul­tu ciała ani też ozdo­ba. 
 – Ile pro­cent?
 – Słucham?
 – Przy ilu pro­cen­tach po­wierzch­ni ciała ta­tuaż prze­sta­je być ob­ja­wem kul­tu ciała czy ozdobą, a sta­je się ob­ja­wem cho­ro­by psy­chicz­nej?
 – Pani przekręca moje słowa.
 – Do­praw­dy? A więc jak pan wytłuma­czy, że pana zda­niem jest to całko­wi­cie ak­cep­to­wal­ny społecz­nie ry­tuał, kie­dy cho­dzi o mnie lub in­nych młodych lu­dzi, ale sta­je się ob­ja­wem obciążającym, kie­dy cho­dzi o ocenę sta­nu psy­chicz­ne­go mo­jej klient­ki?
 – Jako psy­chia­tra muszę na wszyst­ko pa­trzeć całościo­wo. Ta­tuaże to tyl­ko ozna­ka, jed­na z wie­lu oznak, które muszę brać pod uwagę przy oce­nie jej sta­nu.
 An­ni­ka Gian­ni­ni mil­czała kil­ka se­kund, wpa­trując się w Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Po­tem po­wie­działa po­wo­li:
 – Ależ dok­to­rze Te­le­bo­rian, prze­cież zaczął pan krępować moją klientkę pa­sa­mi, kie­dy miała dwa­naście lat, pra­wie trzy­naście. Wte­dy nie miała jesz­cze ani jed­ne­go ta­tuażu, praw­da?
 Pe­ter Te­le­bo­rian chwilę zwle­kał z od­po­wie­dzią. Więc An­ni­ka mówiła da­lej:
 – Zakładam, że nie przy­wiązywał jej pan do łóżka dla­te­go, że prze­wi­dy­wał pan, że za­cznie się ta­tu­ować kie­dyś, w przyszłości.
 – Nie, oczy­wiście, że nie. Jej ta­tuaże nie miały nic wspólne­go z sy­tu­acją w roku 1991.
 – A więc wróciliśmy do wyjścio­we­go py­ta­nia. Czy Lis­beth Sa­lan­der kie­dy­kol­wiek zro­biła so­bie krzywdę w sposób, który uza­sad­niałby trzy­ma­nie jej przy­wiąza­nej do łóżka przez po­nad rok? Czy na przykład pocięła się nożem albo brzytwą, albo czymś po­dob­nym?
 Pe­ter Te­le­bo­rian przez mo­ment miał nie­pewną minę.
 – Nie, ale mie­liśmy po­wo­dy sądzić, że sta­no­wi dla sie­bie za­grożenie.
 – Po­wo­dy sądzić. A więc twier­dzi pan, że prze­trzy­my­wał ją skrępo­waną na pod­sta­wie przy­pusz­czeń…
 – Do­ko­nu­je­my oce­ny.
 – Mniej więcej od pięciu mi­nut za­daję to samo py­ta­nie. Twier­dzi pan, że to z po­wo­du au­to­de­struk­cyj­nych za­cho­wań mo­jej klient­ki krępo­wa­no ją pa­sa­mi przez po­nad rok z dwóch lat, które spędziła pod pańską opieką. Czy ze­chce pan wresz­cie podać przykłady au­to­de­struk­cyj­nych za­cho­wań, ja­kie wy­ka­zy­wała w wie­ku dwu­na­stu lat?
 – Była na przykład skraj­nie nie­dożywio­na. Między in­ny­mi dla­te­go, że od­ma­wiała przyj­mo­wa­nia po­karmów. Po­dej­rze­wa­liśmy ano­reksję. Wie­le razy byliśmy zmu­sze­ni kar­mić ją na siłę.
 – Z cze­go to wy­ni­kało?
 – Wy­ni­kało to oczy­wiście z tego, że nie chciała jeść.
 An­ni­ka Gian­ni­ni zwróciła się do swo­jej klient­ki:
 – Lis­beth, czy to praw­da, że od­ma­wiałaś przyj­mo­wa­nia po­karmów w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na?
 – Tak.
 – Dla­cze­go?
 – Bo ten by­dlak do­da­wał mi do je­dze­nia psy­cho­tro­py.
 – Ach tak. A więc dok­tor Te­le­bo­rian chciał ci dawać le­kar­stwa. Dla­cze­go nie chciałaś ich przyj­mo­wać?
 – Nie po­do­bały mi się. Czułam się po nich otępiała. Nie mogłam myśleć i najczęściej nic nie czułam, kie­dy nie spałam. To było nie­przy­jem­ne. A ten by­dlak nie chciał po­wie­dzieć, co to za leki. 
 – A więc od­ma­wiałaś przyj­mo­wa­nia leków?
 – Tak. Wte­dy zaczął do­da­wać to gówno do je­dze­nia. No to prze­stałam jeść. Za każdym ra­zem, kie­dy coś mi do­da­li do je­dze­nia, nie brałam nic do ust przez pięć dni.
 – Czy­li głodo­wałaś?
 – Nie za­wsze. Pielęgnia­rze cza­sa­mi prze­my­ca­li mi ka­nap­ki. Zwłasz­cza je­den dawał mi jeść późno w nocy. Kil­ka razy tak było.
 – Czy­li twier­dzisz, że pra­cow­ni­cy Kli­ni­ki Świętego Ste­fa­na mie­li wrażenie, że je­steś głodna, i da­wa­li ci jeść, żebyś nie mu­siała głodo­wać?
 – To było wte­dy, kie­dy pro­wa­dziłam wojnę z by­dla­kiem o psy­cho­tro­py.
 – A więc ist­niały całko­wi­cie ra­cjo­nal­ne po­wo­dy, dla których od­ma­wiałaś przyj­mo­wa­nia je­dze­nia?
 – Tak.
 – Czy­li nie cho­dziło o to, że nie chciałaś jeść?
 – Nie. Często byłam głodna.
 – Czy można więc po­wie­dzieć, że między tobą a dok­to­rem Te­le­bo­ria­nem po­wstał kon­flikt?
 – Można po­wie­dzieć.
 – Zna­lazłaś się w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na, bo oblałaś ojca ben­zyną i pod­pa­liłaś.
 – Tak.
 – Dla­cze­go to zro­biłaś?
 – Bo mal­tre­to­wał moją matkę.
 – Czy kie­dy­kol­wiek wyjaśniałaś to komuś?
 – Tak.
 – Komu?
 – Opo­wia­dałam o tym po­li­cjan­tom, którzy mnie przesłuchi­wa­li, opie­ce społecz­nej, wy­działowi do spraw nie­let­nich, le­ka­rzom, księdzu i by­dla­ko­wi.
 – Mówiąc by­dlak, masz na myśli…?
 – Tego tam.
 Wska­zała Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na.
 – Dla­cze­go go tak na­zy­wasz?
 – Kie­dy przy­wieźli mnie do Świętego Ste­fa­na, próbowałam mu wytłuma­czyć, co się stało. 
 – I co po­wie­dział dok­tor Te­le­bo­rian?
 – Nie chciał mnie słuchać. Twier­dził, że zmyślam. I za karę miałam być przy­wiązana do łóżka, aż prze­stanę zmyślać. A po­tem próbował mi wcisnąć psy­cho­tro­py.
 – To bzdu­ry – wtrącił Pe­ter Te­le­bo­rian.
 – Czy to dla­te­go się do nie­go nie od­zy­wasz?
 – Nie ode­zwałam się do nie­go ani słowem od tam­tej nocy, kie­dy skończyłam trzy­naście lat. Wte­dy też leżałam w pa­sach. To był mój pre­zent uro­dzi­no­wy dla sie­bie sa­mej.
 An­ni­ka Gian­ni­ni zwróciła się do Te­le­bo­ria­na:
 – Dok­to­rze Te­le­bo­rian, wygląda na to, że moja klient­ka nie przyj­mo­wała po­karmów, gdyż nie chciała przyj­mo­wać leków psy­cho­tro­po­wych, które pan jej dawał.
 – Możliwe, że ona tak to od­bie­ra.
 – A jak pan to od­bie­ra?
 – Miałem pa­cjentkę, która była wyjątko­wo trud­na. Twierdzę, że jej za­cho­wa­nie wska­zy­wało na to, że sta­no­wi za­grożenie dla sie­bie, ale może to być kwe­stia in­ter­pre­ta­cji. Za to na pew­no miała skłonności do prze­mo­cy i za­cho­wań psy­cho­tycz­nych. Nie ma wątpli­wości, że była groźna dla oto­cze­nia. Tra­fiła prze­cież do Świętego Ste­fa­na po tym, jak próbowała zabić swo­je­go ojca. 
 – Doj­dzie­my do tego. Był pan za nią od­po­wie­dzial­ny przez dwa lata. W tym cza­sie przez trzy­sta osiem­dzie­siąt je­den dni i nocy kazał ją pan przy­wiązywać do łóżka. Czy mogło być tak, że sto­so­wał pan tę me­todę, żeby uka­rać moją klientkę, kie­dy nie robiła tego, co pan chciał?
 – To czy­sty non­sens.
 – Na­prawdę? Zwróciłam uwagę, że zgod­nie z kartą cho­ro­by zde­cy­do­wa­na większość przy­padków krępo­wa­nia pa­sa­mi miała miej­sce w ciągu pierw­sze­go roku… Trzy­sta dwa­dzieścia przy­padków na trzy­sta osiem­dzie­siąt je­den. Dla­cze­go później prze­stał pan sto­so­wać tę me­todę?
 – Pa­cjent­ka po­czy­niła postępy i za­cho­wy­wała się bar­dziej har­mo­nij­nie.
 – Czy może było tak, że sto­so­wa­ne przez pana me­to­dy zo­stały oce­nio­ne przez in­nych pra­cow­ników jako zbyt bru­tal­ne?
 – Co pani ma na myśli?
 – Czy nie było tak, że per­so­nel zgłaszał skar­gi między in­ny­mi w związku z przy­mu­so­wym kar­mie­niem Lis­beth Sa­lan­der?
 – Na­tu­ral­nie wszyst­ko można różnie oce­niać. To nic nie­zwykłego. A przy­mu­so­we kar­mie­nie Lis­beth Sa­lan­der stało się dużym obciążeniem, gdyż pa­cjent­ka bro­niła się tak gwałtow­nie… 
 – Po­nie­waż nie chciała przyj­mo­wać leków psy­cho­tro­po­wych, po których czuła się otępiała i bier­na. Nie miała pro­blemów z je­dze­niem, kie­dy nie do­sta­wała leków. Czy od­cze­ka­nie z za­sto­so­wa­niem środków przy­mu­so­wych nie byłoby lepszą me­todą?
 – Z całym sza­cun­kiem, pani Gian­ni­ni. To ja je­stem le­ka­rzem. Po­dej­rze­wam, że moje kom­pe­ten­cje w dzie­dzi­nie me­dy­cy­ny są nie­co większe niż pani. Oce­na, ja­kie środ­ki należało za­sto­so­wać, należy do mnie.
 – To praw­da, nie je­stem le­karką, dok­to­rze Te­le­bo­rian. A mimo to po­sia­dam pew­ne kom­pe­ten­cje. Poza stu­dia­mi praw­ni­czy­mi mam także ukończo­ne stu­dia psy­cho­lo­gicz­ne na Uni­wer­sy­te­cie Sztok­holm­skim. W mo­jej pra­cy to niezbędna wie­dza. 
 Na sali za­padła przej­mująca ci­sza. Zarówno Ekström, jak i Te­le­bo­rian pa­trzy­li na An­nikę Gian­ni­ni ze zdu­mie­niem. A ona nie­ubłaga­nie mówiła da­lej: 
 – Czy jest prawdą, że me­to­dy sto­so­wa­ne przez pana wo­bec mo­jej klient­ki do­pro­wa­dziły do ostrych spięć między pa­nem i pańskim ówcze­snym sze­fem, or­dy­na­to­rem Jo­han­ne­sem Cal­di­nem?
 – Nie… to nie­praw­da.
 – Jo­han­nes Cal­din nie żyje od wie­lu lat i nie może ze­zna­wać. Ale mamy dziś tu­taj kogoś, kto kil­ka razy spo­tkał się z or­dy­na­to­rem Cal­dinem. To mój po­moc­nik Hol­ger Palm­gren.
 Zwróciła się do nie­go:
 – Czy może pan opo­wie­dzieć, jak to było?
 Hol­ger Palm­gren odchrząknął. Skut­ki wy­le­wu nadal były wi­docz­ne i mu­siał się sku­pić, żeby wyraźnie mówić.
 – Zo­stałem wy­zna­czo­ny na ku­ra­to­ra Lis­beth, kie­dy jej mat­ka zo­stała przez męża tak moc­no po­bi­ta, że do­znała uszczerb­ku na zdro­wiu i nie mogła zaj­mo­wać się córką. Do­znała trwałego uszko­dze­nia mózgu, kil­ka­krot­nych wy­lewów krwi do mózgu. 
 – Mówi pan o Alek­san­drze Za­la­chen­ce?
 Pro­ku­ra­tor Ekström z za­in­te­re­so­wa­niem po­chy­lił się do przo­du.
 – Zga­dza się – przy­znał Palm­gren.
 Ekström odchrząknął.
 – Proszę wziąć pod uwagę, że wkra­cza­my na ob­szar, na którym obo­wiązuje klau­zu­la naj­wyższej taj­ności. 
 – Nie jest chy­ba żadną ta­jem­nicą, że Alek­san­der Za­la­chen­ko przez wie­le lat mal­tre­to­wał matkę Lis­beth Sa­lan­der – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni.
 Pe­ter Te­le­bo­rian pod­niósł rękę.
 – Spra­wa nie jest do końca tak oczy­wi­sta, jak pani Gian­ni­ni ją przed­sta­wiła.
 – Co pan ma na myśli?
 – Niewątpli­wie fak­tem jest, że Lis­beth Sa­lan­der była świad­kiem ro­dzin­nej tra­ge­dii, że coś do­pro­wa­dziło do ciężkie­go po­bi­cia w 1991 roku. Lecz nie ist­nieją żadne do­ku­men­ty, które by po­twier­dzały, że sy­tu­acja taka trwała od wie­lu lat, jak twier­dzi pani Gian­ni­ni. Mogły to być jed­nost­ko­we przy­pad­ki albo kłótnia, która poszła nie­co za da­le­ko. Szcze­rze mówiąc, nie ist­nieje na­wet do­ku­men­ta­cja po­twier­dzająca, że to pan Za­la­chen­ko pobił matkę Lis­beth Sa­lan­der. Mamy in­for­ma­cje, że się pro­sty­tu­owała, więc sprawców mogło być więcej.
AN­NI­KA GIAN­NI­NI spoj­rzała na Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na kom­plet­nie za­sko­czo­na. Na chwilę ode­brało jej mowę. Po­tem w jej spoj­rze­niu znów po­ja­wiło się sku­pie­nie.
 – Czy może pan to roz­winąć? – po­pro­siła.
 – Cho­dzi mi o to, że właści­wie opie­ra­my się wyłącznie na słowach Lis­beth Sa­lan­der.
 – I?
 – Po pierw­sze, dzie­ci było dwo­je. Sio­stra Lis­beth, Ca­mil­la Sa­lan­der, nig­dy o ni­czym ta­kim nie mówiła. Za­prze­czała, że coś ta­kie­go miało miej­sce. Poza tym gdy­by rze­czy­wiście miało miej­sce mal­tre­to­wa­nie w ta­kiej ska­li, jak to przed­sta­wia pani klient­ka, w oczy­wi­sty sposób stałoby się to przed­mio­tem za­in­te­re­so­wa­nia opie­ki społecz­nej.
 – Czy jest dostępny jakiś pro­tokół z przesłucha­nia Ca­mil­li Sa­lan­der, z którym mo­gli­byśmy się za­po­znać?
 – Z przesłucha­nia?
 – Czy ma pan jakiś dowód na to, że Ca­mil­la Sa­lan­der była w ogóle py­ta­na, co się działo w jej domu?
 Kie­dy mówio­no o jej sio­strze, Lis­beth Sa­lan­der zaczęła się nie­spo­koj­nie wier­cić. Zer­kała na An­nikę Gian­ni­ni.
 – Zakładam, że opie­ka społecz­na zajęła się do­cho­dze­niem…
 – Przed chwilą twier­dził pan, że Ca­mil­la Sa­lan­der nig­dy nie mówiła, że Alek­san­der Za­la­chen­ko mal­tre­to­wał jej matkę, a na­wet, wręcz prze­ciw­nie, za­prze­czała temu. Było to ka­te­go­rycz­ne stwier­dze­nie. Skąd ma pan ta­kie in­for­ma­cje? 
 Pe­ter Te­le­bo­rian umilkł na kil­ka se­kund. An­ni­ka Gian­ni­ni za­uważyła, że jego oczy zmie­niły się, kie­dy uświa­do­mił so­bie, że popełnił błąd. Zro­zu­miał, do cze­go zmie­rzała, ale już nie po­tra­fił wykręcić się od tego py­ta­nia.
 – Wy­da­je mi się, że to wy­ni­kało z ra­por­tu po­li­cyj­ne­go – po­wie­dział w końcu.
 – Wy­da­je się panu… Sama usiłowałam za wszelką cenę zna­leźć po­li­cyj­ny ra­port ze zda­rze­nia na Lun­da­ga­tan, kie­dy Alek­san­der Za­la­chen­ko do­znał ciężkich po­pa­rzeń. Dostępne są je­dy­nie skrótowe ra­porty sporządzo­ne przez po­li­cjantów na miej­scu.
 – To możliwe…
 – Chciałabym więc się do­wie­dzieć, jak to możliwe, że czy­tał pan po­li­cyj­ny ra­port, który nie jest dostępny dla obro­ny. 
 – Na to py­ta­nie nie mogę od­po­wie­dzieć – po­wie­dział Te­le­bo­rian. – Miałem możliwość za­po­zna­nia się z ra­por­tem w związku z tym, że w 1991 roku pisałem opi­nię sądowo-le­karską na te­mat Sa­lan­der, po tym jak do­ko­nała za­ma­chu na ojca. 
 – Czy pro­ku­ra­tor Ekström również za­po­znał się z tym ra­por­tem?
 Ekström kręcił się na krześle i chwy­tał za brodę. Już wie­dział, że nie do­ce­niał An­ni­ki Gian­ni­ni. Ale nie miał po­wo­du kłamać.
 – Tak, za­po­znałem się z nim.
 – Dla­cze­go obro­na nie miała dostępu do tych do­ku­mentów?
 – Uznałem, że nie mają istot­ne­go zna­cze­nia dla pro­ce­su.
 – Czy może mi pan po­wie­dzieć, jak się panu udało do nich do­trzeć? Kie­dy zwróciłam się do po­li­cji, do­stałam od­po­wiedź, że taki ra­port nie ist­nie­je.
 – Do­cho­dze­nie zo­stało prze­pro­wa­dzo­ne przez służbę bez­pie­czeństwa. Ra­port zo­stał utaj­nio­ny. 
 – A więc Säpo pro­wa­dziło do­cho­dze­nie w spra­wie mal­tre­to­wa­nia ko­bie­ty i zde­cy­do­wało o utaj­nie­niu ra­por­tu?
 – To ze względu na sprawcę… Alek­san­dra Za­la­chenkę. Był uchodźcą po­li­tycz­nym.
 – Kto sporządził ten ra­port?
 Ci­sza.
 – Nie słyszałam. Ja­kie na­zwi­sko wid­nie­je na pierw­szej stro­nie?
 – Zo­stał na­pi­sa­ny przez Gun­na­ra Björcka z wy­działu do spraw ob­co­kra­jowców RPS/Säk.
 – Czy to ten sam Gun­nar Björck, który, jak twier­dzi moja klient­ka, wspólnie z Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem sporządził sfin­go­waną eks­per­tyzę sądowo-le­karską na jej te­mat w 1991 roku?
 – Zakładam, że tak.
AN­NI­KA GIAN­NI­NI znów sku­piła się na Pe­te­rze Te­le­bo­ria­nie. 
 – W 1991 roku sąd okręgowy zde­cy­do­wał o za­mknięciu Lis­beth Sa­lan­der w dzie­cięcej kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej. Dla­cze­go podjął taką de­cyzję?
 – Sąd do­ko­nał grun­tow­nej oce­ny postępo­wa­nia pani klient­ki i jej sta­nu psy­chicz­ne­go – prze­cież próbowała za­mor­do­wać swo­je­go ojca za po­mocą bom­by za­pa­lającej. To nie jest zajęcie, któremu od­dają się nor­mal­ne na­sto­lat­ki, nie­za­leżnie od tego, czy są wy­ta­tu­owa­ne, czy nie.
 Pe­ter Te­le­bo­rian uśmiechnął się uprzej­mie.
 – A na czym sąd oparł swoją ocenę? Jeśli do­brze zro­zu­miałam, miał do dys­po­zy­cji tyl­ko jedną opi­nię le­karską. Na­pi­saną przez pana do spółki z po­li­cjan­tem na­zwi­skiem Gun­nar Björck. 
 – To są spi­sko­we teo­rie pan­ny Sa­lan­der, me­ce­nas Gian­ni­ni. Muszę w tym miej­scu…
 – Prze­pra­szam, ale nie zadałam jesz­cze żad­ne­go py­ta­nia – prze­rwała mu An­ni­ka Gian­ni­ni i znów zwróciła się do Hol­ge­ra Palm­gre­na: – Hol­ge­rze, mówiliśmy o tym, że spo­ty­kał się pan z sze­fem Te­le­bo­ria­na, or­dy­na­to­rem Cal­di­nem.
 – Tak. Zo­stałem ku­ra­to­rem Lis­beth Sa­lan­der. Zdążyłem się z nią spo­tkać tyl­ko raz w pośpie­chu. Tak jak wszy­scy od­niosłem wrażenie, że jest cho­ra psy­chicz­nie. Ale po­nie­waż to należało do mo­ich obo­wiązków, do­wia­dy­wałem się o stan jej zdro­wia.
 – I co po­wie­dział dok­tor Cal­din?
 – Lis­beth była pa­cjentką dok­to­ra Te­le­bo­ria­na, więc dok­tor Cal­din nie poświęcał jej zbyt wie­le uwa­gi. Pisał oczy­wiście zwy­cza­jo­we opi­nie i tym po­dob­ne. Do­pie­ro po po­nad roku zacząłem z nim roz­ma­wiać o tym, jak umożliwić jej powrót do społeczeństwa. Za­pro­po­no­wałem ro­dzinę zastępczą. Nie wiem dokład­nie, co się zda­rzyło w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na, ale kie­dy Lis­beth leżała tam już po­nad rok, dok­tor Cal­din zaczął się in­te­re­so­wać jej sprawą.
 – Co mia­no­wi­cie robił?
 – Miałem wrażenie, że jego oce­na była inna niż dok­to­ra Te­le­bo­ria­na. Przy ja­kiejś oka­zji po­wie­dział mi, że podjął de­cyzję o zmia­nie pro­ce­dur w jej le­cze­niu. Do­pie­ro później do­wie­działem się, że cho­dziło o przy­pi­na­nie pa­sa­mi. Cal­din po­sta­no­wił, że nie należy jej już przy­pi­nać do łóżka. Uważał, że nie ma ku temu żad­nych po­wodów.
 – Czy­li sprze­ci­wił się dok­to­ro­wi Te­le­bo­ria­no­wi?
 – Prze­pra­szam, ale to są tyl­ko pogłoski – za­pro­te­sto­wał Ekström.
 – Nie – od­parł Hol­ger Palm­gren. – Nie tyl­ko. Po­pro­siłem o opi­nię, jak Lis­beth Sa­lan­der mogłaby zo­stać przywrócona społeczeństwu. Na­pi­sał ją dok­tor Cal­din. Za­cho­wałem ten do­ku­ment.
 Podał pi­smo An­ni­ce Gian­ni­ni.
 – Czy może pan po­wie­dzieć, co to za pi­smo?
 – To list dok­to­ra Cal­di­na do mnie. Da­to­wa­ny na paździer­nik 1992 roku, kie­dy Lis­beth prze­by­wała w Świętym Ste­fa­nie od dwu­dzie­stu mie­sięcy. Dok­tor Cal­din pi­sze wyraźnie, cy­tuję: „Moja de­cy­zja, żeby nie przy­pi­nać pa­cjent­ki pa­sa­mi i nie kar­mić na siłę, przy­niosła wi­docz­ny efekt. Pa­cjent­ka się uspo­koiła. Nie ma po­trze­by po­da­wa­nia jej leków psy­cho­tro­po­wych. Pa­cjent­ka jest jed­nak nadal skraj­nie za­mknięta w so­bie i skry­ta, nadal więc po­trze­bu­je wspar­cia”. Ko­niec cy­ta­tu.
 – A więc pi­sze wyraźnie, że to była jego de­cy­zja.
 – To praw­da. Także dok­tor Cal­din oso­biście zde­cy­do­wał, że Lis­beth ma tra­fić do ro­dzi­ny zastępczej.
 Lis­beth skinęła głową. Pamiętała dok­to­ra Cal­di­na tak samo, jak pamiętała każdy szczegół po­by­tu w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na. Nie chciała roz­ma­wiać z Cal­di­nem, był dok­to­rem od czubków, jesz­cze jed­nym w sze­re­gu białych far­tuchów, który chciał grze­bać w jej myślach. Ale on był miły i do­bry. Sie­działa w jego po­ko­ju i słuchała, jak mówi, co o niej sądzi.
 Spra­wiał wrażenie zra­nio­ne­go tym, że ona nie chce z nim roz­ma­wiać. W końcu Lis­beth spoj­rzała mu w oczy i wyjaśniła swoją de­cyzję: „Nig­dy nie będę z pa­nem roz­ma­wiała ani z żad­nym in­nym dok­to­rem od czubków. Nie słucha­cie tego, co mówię. Możecie mnie trzy­mać w za­mknięciu, aż umrę. To ni­cze­go nie zmie­ni. Nie będę z wami roz­ma­wiała”. Spoj­rzał na nią zdu­mio­ny. Po­tem skinął głową, jak­by coś zro­zu­miał.
 – Dok­to­rze Te­le­bo­rian… Stwier­dziłam, że za­mknął pan Lis­beth Sa­lan­der w dzie­cięcej kli­ni­ce psy­chia­trycz­nej. To pan do­star­czył sądowi ra­port, na pod­sta­wie którego zo­stała podjęta ta de­cy­zja. Czy to praw­da?
 – To praw­da, jeśli cho­dzi o fak­ty. Ale uważam…
 – Będzie pan miał jesz­cze dość cza­su, żeby wyjaśnić, co pan uważa. Kie­dy Lis­beth Sa­lan­der skończyła osiem­naście lat, znów próbował pan in­ge­ro­wać w jej życie i usiłował na nowo umieścić ją w kli­ni­ce.
 – Tym ra­zem to nie ja sporządziłem opi­nię sądowo-le­karską…
 – Nie, eks­per­tyzę na­pi­sał dok­tor Je­sper H. Löder­man. Przy­pad­kiem był wte­dy pańskim dok­torantem. A pan jego pro­mo­to­rem. Czy­li to pańska oce­na zde­cy­do­wała o przyjęciu eks­per­tyzy.
 – W tych opi­niach nie ma nic nie­etycz­ne­go ani nie­praw­dzi­we­go. Po­wstały zgod­nie z regułami sztu­ki.
 – Te­raz Lis­beth Sa­lan­der ma dwa­dzieścia sie­dem lat i po raz trze­ci próbuje pan prze­ko­nać sąd, że moja klient­ka jest cho­ra psy­chicz­nie i musi zo­stać skie­ro­wa­na do za­mkniętego zakładu psy­chia­trycz­ne­go.
DOK­TOR PE­TER TE­LE­BO­RIAN wziął głęboki wdech. An­ni­ka Gian­ni­ni do­brze się przy­go­to­wała. Za­sko­czyła go kil­ko­ma podstępny­mi py­ta­nia­mi. Udało się jej przekręcić jego od­po­wie­dzi. Nie działał na nią jego urok, igno­ro­wała też jego au­to­ry­tet. Był przy­zwy­cza­jo­ny, że kie­dy mówi, lu­dzie ki­wają z apro­batą głowa­mi.
 Co ona wie?
 Zerknął na pro­ku­ra­to­ra Ekströma, ale zro­zu­miał, że od nie­go nie może się spo­dzie­wać po­mo­cy. Tę burzę mu­siał prze­trwać sam.
 Przy­po­mniał so­bie, że mimo wszyst­ko jest au­to­ry­te­tem.
 Nie ma zna­cze­nia, co ona mówi. Tyl­ko jego oce­na się li­czy.
 An­ni­ka Gian­ni­ni wzięła ze stołu jego eks­per­tyzę.
 – Przyj­rzyj­my się więc bliżej pańskiej ostat­niej eks­per­ty­zie. Dużo miej­sca poświęca pan na ana­li­zo­wa­nie życia du­cho­we­go Lis­beth Sa­lan­der. Duża część do­ku­men­tu to pańskie in­ter­pre­ta­cje jej za­cho­wań i zwy­czajów sek­su­al­nych.
 – W tej eks­per­ty­zie usiłowałem oddać całościo­wy ob­raz.
 – Do­brze. I wy­chodząc od tego całościo­we­go ob­ra­zu, do­cho­dzi pan do wnio­sku, że Lis­beth Sa­lan­der cier­pi na schi­zo­fre­nię pa­ra­no­idalną.
 – Nie chcę się ogra­ni­czać kon­kretną dia­gnozą.
 – Lecz do tego wnio­sku nie do­szedł pan w wy­ni­ku rozmów z Lis­beth Sa­lan­der, praw­da?
 – Wie pani bar­dzo do­brze, że pani klient­ka kon­se­kwent­nie od­ma­wia udzie­la­nia od­po­wie­dzi na py­ta­nia moje i po­li­cji. Już samo to wie­le mówi. Można to in­ter­pre­to­wać tak, że pa­ra­no­idal­ne ce­chy pa­cjent­ki ob­ja­wiają się tak sil­nie, że nie jest po pro­stu w sta­nie pro­wa­dzić roz­mo­wy z ja­kim­kol­wiek przed­sta­wi­cie­lem władzy. Jest prze­ko­na­na, że wszy­scy chcą ją skrzyw­dzić, i ma po­czu­cie tak sil­ne­go za­grożenia, że za­my­ka się w nie­prze­nik­nio­nej sko­ru­pie i dosłownie od­bie­ra jej mowę.
 – Za­uważyłam, że wyraża się pan bar­dzo ostrożnie. Mówi pan, że można to in­ter­pre­to­wać tak lub tak…
 – Tak, to praw­da. Wyrażam się ostrożnie. Psy­chia­tria nie jest ścisłą dzie­dziną wie­dzy, więc muszę przy wyciąga­niu wniosków za­cho­wać ostrożność. Ale nie jest też tak, że my, psy­chia­trzy, od­da­je­my się luźnym przy­pusz­cze­niom. 
 – Bar­dzo sta­ran­nie się pan za­bez­pie­cza. W rze­czy­wi­stości jest tak, że nie za­mie­nił pan z moją klientką ani słowa od tam­tej nocy, kie­dy skończyła trzy­naście lat, po­nie­waż kon­se­kwent­nie od­ma­wia roz­ma­wia­nia z pa­nem.
 – Nie tyl­ko ze mną. Nie jest w sta­nie roz­ma­wiać z żad­nym in­nym psy­chiatrą.
 – To zna­czy, że wszyst­ko, co pan pi­sze, pańskie wnio­ski, opie­rają się na doświad­cze­niu i ob­ser­wa­cji mo­jej klient­ki.
 – To praw­da.
 – Cze­go można się do­wie­dzieć, przyglądając się dziew­czyn­ce, która ze skrzyżowa­ny­mi ra­mio­na­mi sie­dzi na krześle i się nie od­zy­wa?
 Pe­ter Te­le­bo­rian wes­tchnął. Miał minę, jak­by myślał, że tłuma­cze­nie rze­czy oczy­wi­stych jest bar­dzo męczące. Uśmiechnął się.
 – Od pa­cjen­ta, który upar­cie mil­czy, można się do­wie­dzieć, że jest to pa­cjent, który po­tra­fi upar­cie mil­czeć. Już samo to jest ob­ja­wem za­bu­rzeń za­cho­wa­nia, ale nie opie­ram na tym swo­ich wniosków.
 – Po południu powołam na świad­ka in­ne­go psy­chiatrę. Na­zy­wa się Svan­te Brandén i jest biegłym spe­cja­listą od psy­chiatrii sądo­wej. Czy zna go pan?
 Pe­ter Te­le­bo­rian znów po­czuł się pew­niej. Uśmiechnął się. Domyślał się, że Gian­ni­ni ściągnie jesz­cze jed­ne­go psy­chiatrę, żeby spróbować pod­ważyć jego wnio­ski. Był na to przy­go­to­wa­ny. Bez pro­ble­mu mógłby ode­przeć każdy za­rzut. Właści­wie łatwiej po­ra­dzić so­bie w po­tycz­ce z ko­legą po fa­chu niż z ta­kim ad­wo­ka­tem jak Gian­ni­ni, po­zba­wio­nym za­ha­mo­wań i bez­ce­re­mo­nial­nie trak­tującym to, co on mówi. 
 – Tak. To uzna­ny, do­sko­nały psy­chia­tra. Ale ro­zu­mie pani, pani Gian­ni­ni, że sporządze­nie opi­nii ta­kie­go ro­dza­ju to rzecz z dzie­dzi­ny na­uki. Może pani się nie zga­dzać z mo­imi wnio­ska­mi, a inny psy­chia­tra może in­ter­pre­to­wać ja­kieś za­cho­wa­nie czy postępek in­a­czej, niż ja to robię. Ist­nieją różne spo­so­by pa­trze­nia, może po pro­stu li­czy się to, jak do­brze le­karz zna swo­je­go pa­cjen­ta. Svan­te Brandén może dojść do całkiem in­nych wniosków na te­mat Lis­beth Sa­lan­der. To wca­le nie jest rzad­kie w psy­chia­trii.
 – Nie po to go wzy­wam. Dok­tor Brandén nig­dy nie spo­tkał Lis­beth Sa­lan­der ani jej nie badał, i nie będzie wyciągał wniosków na te­mat jej sta­nu psy­chicz­ne­go.
 – Ach tak…
 – Po­pro­siłam go, żeby prze­czy­tał pańską eks­per­tyzę i całą pańską do­ku­men­tację w spra­wie Lis­beth Sa­lan­der, a także kartę cho­ro­by z jej po­by­tu w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na. Po­pro­siłam go o ocenę, ale nie sta­nu zdro­wia mo­jej klient­ki, tyl­ko tego, czy z czy­sto na­uko­we­go punk­tu wi­dze­nia pańskie wnio­ski mają po­kry­cie w przed­sta­wio­nym ma­te­ria­le. 
 Pe­ter Te­le­bo­rian wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Z całym sza­cun­kiem… sądzę, że mam większą wiedzę o Lis­beth Sa­lan­der niż ja­ki­kol­wiek inny psy­chia­tra w kra­ju. Śle­dziłem jej rozwój od dwu­na­ste­go roku życia i nie­ste­ty fak­ty są ta­kie, że swo­im za­cho­wa­niem sta­le po­twier­dza moje wnio­ski. 
 – Do­brze – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni. – Przyj­rzyj­my się więc pańskim wnio­skom. Pi­sze pan, że te­ra­pia zo­stała prze­rwa­na, kie­dy Sa­lan­der miała piętnaście lat i zo­stała umiesz­czo­na w ro­dzi­nie zastępczej. 
 – To praw­da. To był poważny błąd. Gdy­byśmy mo­gli do­pro­wa­dzić te­ra­pię do końca, może nie sie­dzie­li­byśmy tu dzi­siaj.
 – A więc twier­dzi pan, że gdy­by pan mógł jesz­cze przez rok trzy­mać ją przy­wiązaną pa­sa­mi do łóżka, może byłaby bar­dziej posłuszna?
 – To dość pry­mi­tyw­ny ko­men­tarz.
 – Prze­pra­szam. Cy­tu­je pan ob­szer­nie opi­nię swo­je­go dok­to­ran­ta Je­spe­ra H. Löder­ma­na, która po­wstała, kie­dy Lis­beth Sa­lan­der kończyła osiem­naście lat. Pi­sze pan: „Jej au­to­de­struk­cyj­ne i aspołecz­ne skłonności po­twier­dziły uza­leżnie­nia i roz­wiązłość, ja­kie wy­ka­zy­wała po opusz­cze­niu Kli­ni­ki Świętego Ste­fa­na”. Co chce pan przez to po­wie­dzieć?
 Pe­ter Te­le­bo­rian mil­czał kil­ka se­kund.
 – Tak… muszę się trochę cofnąć w cza­sie. Po wy­pusz­cze­niu z Kli­ni­ki Świętego Ste­fa­na Lis­beth Sa­lan­der miała, tak jak prze­wi­dy­wałem, pro­ble­my z uza­leżnie­niem od al­ko­ho­lu i nar­ko­tyków. Kil­ka razy była za­trzy­my­wa­na przez po­licję. Do­cho­dze­nie opie­ki społecz­nej ujaw­niło też, że miała przy­pad­ko­we kon­tak­ty sek­su­al­ne ze star­szy­mi mężczy­zna­mi i przy­pusz­czal­nie zaj­mo­wała się pro­sty­tucją.
 – Za­trzy­maj­my się przy tym na chwilę. Mówi pan, że nadużywała al­ko­ho­lu. Ile razy była pi­ja­na?
 – Słucham?
 – Czy była pi­ja­na co­dzien­nie od wy­pusz­cze­nia ze szpi­ta­la aż do ukończe­nia osiem­na­ste­go roku życia? Czy może raz w ty­go­dniu?
 – Na to py­ta­nie nie umiem od­po­wie­dzieć. 
 – Ale prze­cież stwier­dził pan, że nadużywała al­ko­ho­lu?
 – Jako nie­let­nia zo­stała kil­ka razy za­trzy­ma­na przez po­licję za pijaństwo.
 – Już dru­gi raz używa pan wyrażenia kil­ka razy za­trzy­ma­na. Jak często się to zda­rzało? Czy to było raz w ty­go­dniu, czy raz na dwa ty­go­dnie?
 – Tego nie wiem, ale mogę so­bie wy­obra­zić, że jej za­cho­wa­nie było…
 – Prze­pra­szam, czy do­brze słyszałam? A więc nie wie pan, czy jako na­sto­lat­ka była pi­ja­na więcej niż dwa razy, ale wy­obraża pan so­bie, że tak było. I mimo to stwier­dza pan, że Lis­beth Sa­lan­der znaj­du­je się w zaklętym kręgu al­ko­ho­lu i nar­ko­tyków?
 – To są in­for­ma­cje opie­ki społecz­nej. Nie moje. Cho­dzi o całokształt sy­tu­acji życio­wej Lis­beth Sa­lan­der. Pro­gno­zy były po­nu­re, kie­dy prze­rwa­no te­ra­pię i jej życie stało się ciągiem nadużywa­nia al­ko­ho­lu, in­ter­wen­cji po­li­cyj­nych i nie­kon­tro­lo­wa­nej roz­wiązłości. 
 – Użył pan określe­nia nie­kon­tro­lo­wa­na roz­wiązłość.
 – Tak… to ter­min, który ozna­cza, że nie miała kon­tro­li nad swo­im życiem. Mie­wała sto­sun­ki sek­su­al­ne ze star­szy­mi mężczy­zna­mi.
 – To nie jest przestępstwo.
 – Nie, ale to nie­nor­mal­ne za­cho­wa­nie w przy­pad­ku szes­na­sto­let­niej dziew­czyn­ki. Można zadać so­bie py­ta­nie, czy robiła to z własnej woli, czy znaj­do­wała się w sy­tu­acji przy­mu­su. 
 – Ale twier­dził pan, że się pro­sty­tu­owała.
 – Była to chy­ba na­tu­ral­na kon­se­kwen­cja fak­tu, że nie miała wy­kształce­nia, nie ra­dziła so­bie z nauką i nie mogła da­lej się kształcić, a w związku z tym nie mogła do­stać pra­cy. Możliwe, że w star­szych mężczy­znach wi­działa ojca, a wy­na­gro­dze­nie za usługi sek­su­al­ne było tyl­ko do­dat­kiem. W każdym ra­zie uważam, że jest to za­cho­wa­nie neu­ro­tycz­ne.
 – Chce pan przez to po­wie­dzieć, że szes­na­sto­let­nia dziew­czy­na upra­wiająca seks za­cho­wu­je się neu­ro­tycz­nie?
 – Pani przekręca moje wy­po­wie­dzi. 
 – Ale nie wie pan, czy kie­dy­kol­wiek czer­pała zy­ski z usług sek­su­al­nych?
 – Nig­dy nie zo­stała aresz­to­wa­na za pro­sty­tucję.
 – Nie mogła być za to aresz­to­wa­na, bo to nie jest przestępstwo.
 – Ech, to praw­da. W jej przy­pad­ku cho­dzi o to, że jest to ob­se­syj­ne za­cho­wa­nie neu­ro­tycz­ne.
 – I z tak wątłego ma­te­riału bez naj­mniej­sze­go wa­ha­nia wyciąga pan wnio­sek, że Lis­beth Sa­lan­der cier­pi na cho­robę psy­chiczną. Kie­dy ja miałam szes­naście lat, upiłam się do nie­przy­tom­ności połową bu­tel­ki wódki, którą ukradłam ojcu. Czy chce pan po­wie­dzieć, że je­stem cho­ra psy­chicznie?
 – Nie, oczy­wiście, że nie.
 – Czy to praw­da, że kie­dy pan sam miał sie­dem­naście lat, upił się pan na im­pre­zie tak bar­dzo, że cho­dził pan po Up­psa­li i tłukł szy­by przy ryn­ku? Zo­stał pan za­trzy­ma­ny przez po­licję i za­wie­zio­ny do izby wy­trzeźwień, a po­tem miał pan ko­le­gium.
 Pe­ter Te­le­bo­rian wyglądał na za­sko­czo­ne­go.
 – Czyż nie?
 – Tak… ale człowiek robi tyle głupstw, kie­dy ma sie­dem­naście lat. Ale…
 – Ale to nie jest powód, żeby wyciągnąć wnio­sek, że cier­pi pan na poważną cho­robę psy­chiczną.
PE­TER TE­LE­BO­RIAN był zi­ry­to­wa­ny. Ta pie­przo­na… ad­wo­kat przez cały czas prze­ina­czała jego wy­po­wie­dzi, przy­cze­piała się do szczegółów. Nie chciała do­strzec całości. Sięgała po całko­wi­cie nie­istot­ne ar­gu­men­ty, wyciągała jego własne pijaństwo… Skąd ona, do ja­snej cho­le­ry, o tym wie?
 Odchrząknął i po­wie­dział głośniej:
 – Ra­por­ty opie­ki społecz­nej były jed­no­znacz­ne i zde­cy­do­wa­nie po­twier­dzały, że życie Lis­beth Sa­lan­der kręciło się wokół al­ko­ho­lu, nar­ko­tyków i sek­su. Opie­ka społecz­na stwier­dziła także, że Lis­beth Sa­lan­der była pro­sty­tutką.
 – Nie, opie­ka społecz­na nig­dy nie twier­dziła, że jest pro­sty­tutką.
 – Zo­stała za­trzy­ma­na przy…
 – Nie. Nie zo­stała za­trzy­ma­na. Zo­stała prze­szu­ka­na w Tan­to­lun­den, kie­dy jako sie­dem­na­sto­lat­ka prze­by­wała tam w to­wa­rzy­stwie o wie­le star­sze­go mężczy­zny. W tym sa­mym roku zo­stała za­trzy­ma­na za pijaństwo. Także wte­dy w to­wa­rzy­stwie dużo star­sze­go mężczy­zny. Opie­ka społecz­na oba­wiała się, że być może zaj­mu­je się pro­sty­tucją. Ale nig­dy nie zna­le­zio­no do­wodów po­twier­dzających te po­dej­rze­nia.
 – Pro­wa­dziła bar­dzo swo­bod­ne życie sek­su­al­ne z dużą liczbą part­nerów, zarówno z chłopca­mi, jak i dziewczętami.
 – W swo­jej eks­per­ty­zie, od­noszę się tu do stro­ny czwar­tej, zaj­mu­je się pan zwy­cza­ja­mi sek­su­al­ny­mi Lis­beth Sa­lan­der. Twier­dzi pan, że jej związek z przy­ja­ciółką Mi­riam Wu po­twier­dza po­dej­rze­nia o sek­su­al­ne za­bu­rze­nia psy­cho­pa­tycz­ne. Jak należy to ro­zu­mieć?
 Pe­ter Te­le­bo­rian mil­czał. 
 – Mam głęboką na­dzieję, że nie za­mie­rza pan twier­dzić, że ho­mo­sek­su­alizm jest cho­robą psy­chiczną. Ta­kie stwier­dze­nie bo­wiem może być ka­ral­ne.
 – Nie, oczy­wiście, że nie. Od­noszę się tu do ele­mentów sa­dy­stycz­nych po­ja­wiających się w tym związku.
 – Czy­li chce pan po­wie­dzieć, że Lis­beth jest sa­dystką?
 – Ja…
 – Mamy ze­zna­nia Mi­riam Wu, złożone na po­li­cji. W ich związku nie było prze­mo­cy.
 – Ale upra­wiały BDSM i…
 – Coś mi się wy­da­je, że na­czy­tał się pan za dużo ta­blo­idów. Lis­beth Sa­lan­der i Mi­riam Wu kil­ka razy za­ba­wiały się w ten sposób, że Mi­riam Wu przy­wiązywała moją klientkę i do­star­czała jej sa­tys­fak­cji sek­su­al­nej. Nie jest to ani szczególnie nie­zwykłe, ani za­ka­za­ne. Czy dla­te­go chce pan za­mknąć moją klientkę w szpi­ta­lu?
 Pe­ter Te­le­bo­rian machnął ręką. Był znie­cier­pli­wio­ny.
 – Mam na­dzieję, że wol­no mi po­wie­dzieć coś oso­bi­ste­go. Kie­dy miałam szes­naście lat, upiłam się do nie­przy­tom­ności. Byłam pi­ja­na jesz­cze przy kil­ku in­nych oka­zjach w cza­sach li­ce­al­nych. Próbowałam nar­ko­tyków. Paliłam ma­ri­hu­anę, a na­wet raz spróbowałam ko­ka­iny, ja­kieś dwa­dzieścia lat temu. Pierw­szy raz poszłam do łóżka z ko­legą z kla­sy, kie­dy miałam piętnaście lat. Po­tem byłam z fa­ce­tem, który przy­wiązywał mi ręce do opar­cia łóżka. W wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat przez kil­ka mie­sięcy za­da­wałam się z mężczyzną, który miał czter­dzieści sie­dem lat. Czy to zna­czy, że je­stem psy­chicz­nie cho­ra?
 – Pani Gian­ni­ni… pani so­bie urządza kpi­ny, a tym­cza­sem pani doświad­cze­nia sek­su­al­ne nie mają żad­ne­go związku ze sprawą.
 – A dla­cze­go? Kie­dy czy­tałam pańską tak zwaną eks­per­tyzę psy­chia­tryczną Lis­beth Sa­lan­der, zna­lazłam w niej masę punktów, które wy­rwa­ne z kon­tek­stu mogłyby się od­no­sić do mnie. Dla­cze­go ja je­stem zdro­wa i nor­mal­na, a Lis­beth Sa­lan­der jest nie­bez­pieczną dla oto­cze­nia sa­dystką?
 – Ale to nie te szczegóły o tym de­cy­dują. Pani nie próbowała dwa razy za­mor­do­wać swo­je­go ojca…
 – Dok­to­rze Te­le­bo­rian, tak na­prawdę nie po­win­no pana ob­cho­dzić, z kim Lis­beth Sa­lan­der upra­wia seks. Nie po­win­no pana ob­cho­dzić, ja­kiej płci part­nerów mie­wa ani ja­kie­go ro­dza­ju sto­sun­ki sek­su­al­ne od­by­wa. A mimo to wy­bie­ra pan ta­kie szczegóły z jej życia i używa ich na po­par­cie tezy, że moja klient­ka jest cho­ra.
 – Całe życie Lis­beth Sa­lan­der, odkąd zaczęła cho­dzić do szkoły pod­sta­wo­wej, to se­ria uwag i wpisów o nie­uza­sad­nio­nych agre­syw­nych ata­kach na na­uczy­cie­li i ko­legów z kla­sy.
 – Chwi­leczkę…
 Głos An­ni­ki Gian­ni­ni na­gle za­brzmiał jak zgrzyt skro­bacz­ki na ob­lo­dzo­nej szy­bie sa­mo­cho­du. 
 – Niech pan spoj­rzy na moją klientkę.
 Wszy­scy spoj­rze­li na Lis­beth Sa­lan­der.
 – Moja klient­ka wy­rosła w wyjątko­wo nie­sprzy­jających wa­run­kach, z oj­cem, który przez kil­ka lat nie­ustan­nie bru­tal­nie mal­tre­to­wał jej matkę.
 – To jest…
 – Niech mi pan po­zwo­li skończyć. Mat­ka Lis­beth Sa­lan­der śmier­tel­nie bała się Alek­san­dra Za­la­chen­ki. Nie miała od­wa­gi pro­te­sto­wać. Nie miała od­wa­gi pójść do le­ka­rza. Nie miała dość od­wa­gi, żeby się zwrócić do or­ga­ni­za­cji ko­bie­cych. Zo­stała znisz­czo­na i w końcu po­bi­ta tak moc­no, że do­znała trwałego uszko­dze­nia mózgu. Osobą, która brała od­po­wie­dzial­ność, je­dyną osobą, która próbowała brać od­po­wie­dzial­ność za ro­dzinę, była Lis­beth Sa­lan­der, za­nim jesz­cze prze­stała być dziec­kiem. I tę od­po­wie­dzial­ność mu­siała dźwigać całkiem sama, bo szpieg Za­la­chen­ko był ważniej­szy niż jej mat­ka.
 – Nie mogę…
 – Fak­ty są ta­kie, że społeczeństwo po­rzu­ciło matkę Lis­beth i jej dzie­ci. Dzi­wi pana, że Lis­beth miała pro­ble­my w szko­le? Niech pan na nią spoj­rzy. Jest mała i drob­na. Za­wsze była naj­mniejszą dziew­czynką w kla­sie. Była za­mknięta w so­bie, dziw­na i nie miała przy­ja­ciół. Czy wie pan, jak dzie­ci trak­tują ko­legów, którzy odróżniają się od resz­ty kla­sy? 
 Pe­ter Te­le­bo­rian wes­tchnął.
 – Możemy zaj­rzeć do jej daw­nych dzien­ników szkol­nych i po­li­czyć przy­pad­ki, kie­dy Lis­beth była agre­syw­na – mówiła da­lej An­ni­ka Gian­ni­ni. – Za każdym ra­zem była pro­wo­ko­wa­na. Bar­dzo wyraźnie roz­po­znaję tu wszel­kie ozna­ki mob­bin­gu. Wie pan co?
 – Tak? 
 – Po­dzi­wiam Lis­beth Sa­lan­der. Jest dziel­niej­sza ode mnie. Gdy­bym ja przez rok leżała przy­pięta pa­sa­mi, kie­dy miałam trzy­naście lat, pew­nie całkiem bym się załamała. A ona zre­wanżowała się je­dyną bro­nią, jaką miała do dys­po­zy­cji. Po­gardą dla pana. Prze­stała z pa­nem roz­ma­wiać.
AN­NI­KA GIAN­NI­NI na­gle pod­niosła głos. Cała ner­wo­wość opuściła ją daw­no temu. Czuła, że kon­tro­lu­je sy­tu­ację.
 – W swo­ich dzi­siej­szych ze­zna­niach mówił pan dużo o fan­ta­zjach. Stwier­dził pan na przykład, że gwałt do­ko­na­ny przez me­ce­na­sa Bjur­ma­na jest zmyślony.
 – Zga­dza się.
 – Na czym opie­ra pan ten wnio­sek?
 – Na swo­jej wie­dzy o tym, jak ona po­tra­fi fan­ta­zjo­wać.
 – Na tym, jak po­tra­fi fan­ta­zjo­wać… Jak pan roz­strzy­ga, kie­dy ona fan­ta­zju­je? Kie­dy moja klient­ka mówi, że leżała przy­pięta pa­sa­mi trzy­sta osiem­dzie­siąt dni, to według pana jest fan­ta­zja, cho­ciaż pana własne wpi­sy do kar­ty cho­ro­by do­wodzą, że tak właśnie było.
 – To coś zupełnie in­ne­go. Nie ma na­wet cie­nia do­wo­du na to, że Bjur­man zgwałcił Lis­beth Sa­lan­der. Cho­dzi mi o te szpil­ki wbi­ja­ne w sut­ki i prze­moc tak bru­talną, że bez wątpie­nia mu­siałaby zo­stać za­wie­zio­na do szpi­ta­la… Samo to świad­czy o tym, że nic ta­kie­go nig­dy nie miało miej­sca. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni zwróciła się do sędzie­go Iver­se­na: 
 – Pro­siłam dzi­siaj o pro­jek­tor, żeby po­ka­zać film na­gra­ny na płytę DVD…
 – Wszyst­ko jest – po­wie­dział Iver­sen.
 – Możemy za­sunąć zasłony?
 An­ni­ka Gian­ni­ni otwo­rzyła Po­wer­Bo­oka i podłączyła ka­ble pro­jek­to­ra. Zwróciła się do swo­jej klient­ki:
 – Lis­beth. Te­raz pokażemy ten film. Je­steś na to przy­go­to­wa­na?
 – Ja go już przeżyłam – od­parła su­cho Lis­beth Sa­lan­der.
 – I mam twoją zgodę na po­ka­za­nie go?
 Lis­beth skinęła głową. Cały czas wpa­try­wała się w Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na.
 – Czy możesz po­wie­dzieć, kie­dy film zo­stał zro­bio­ny?
 – Siódme­go mar­ca 2003 roku.
 – Kto go na­grał?
 – Ja. Ukrytą ka­merą. To stan­dar­do­we wy­po­sażenie w Mil­ton Se­cu­ri­ty.
 – Chwi­leczkę! – zawołał pro­ku­ra­tor Ekström. – To za­czy­na przy­po­mi­nać cyr­ko­we sztucz­ki.
 – Co będzie­my oglądać? – za­py­tał ostrym to­nem sędzia Iver­sen.
 – Pe­ter Te­le­bo­rian twier­dzi, że opo­wieść Lis­beth Sa­lan­der jest zmyślona. Pokażę do­ku­men­tal­ne na­gra­nie, które po­ka­zu­je, że jest wręcz prze­ciw­nie, że jest praw­dzi­wa w każdym calu. Film trwa dzie­więćdzie­siąt mi­nut. Pokażę kil­ka frag­mentów. Uprze­dzam, że będą to nie­przy­jem­ne sce­ny.
 – Czy to jakiś trik? – za­py­tał Ekström.
 – Jest do­bry sposób, żeby się o tym prze­ko­nać – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni i włączyła od­twa­rza­nie.
 „Nie znasz się na ze­gar­ku?”, przy­wi­tał ją opry­skli­wie me­ce­nas Bjur­man. Ka­me­ra weszła do miesz­ka­nia.
 Po dzie­więciu mi­nu­tach sędzia Iver­sen ude­rzył młotkiem w stół. Aku­rat w mo­men­cie, kie­dy me­ce­nas Nils Bjur­man prze­mocą wci­skał sztucz­ny członek do od­byt­ni­cy Lis­beth. An­ni­ka Gian­ni­ni zro­biła głośniej. Krzyk Lis­beth, stłumio­ny przez taśmę, którą za­kleił jej usta, roz­legł się w całej sali.
 – Niech pani wyłączy film – po­wie­dział Iver­sen głośno i zde­cy­do­wa­nie.
 An­ni­ka Gian­ni­ni na­cisnęła stop. Za­pa­lo­no górne światła. Sędzia Iver­sen był cały czer­wo­ny. Pro­ku­ra­tor Ekström sie­dział jak ska­mie­niały. Pe­ter Te­le­bo­rian był bla­dy jak trup.
 – Pani me­ce­nas Gian­ni­ni, mówiła pani, że jak długi jest ten film? – za­py­tał sędzia Iver­sen.
 – Dzie­więćdzie­siąt mi­nut. Sam gwałt trwał z prze­rwa­mi około pięciu, sześciu go­dzin, ale moja klient­ka ma bar­dzo nie­ja­sne wspo­mnie­nia z tego, co się działo pod ko­niec. – An­ni­ka Gian­ni­ni zwróciła się do Te­le­bo­ria­na: – Na­gra­na jest za to sce­na, kie­dy Bjur­man prze­bi­ja su­tek mo­jej klient­ki szpilką. Dok­tor Te­le­bo­rian twier­dzi, że jest to wytwór jej wy­bu­jałej fan­ta­zji. Mi­nu­ta siedemdzie­siąta dru­ga, mogę od razu po­ka­zać ten frag­ment.
 – Dziękuję, ale to nie jest po­trzeb­ne – po­wie­dział Iver­sen. – Pan­no Sa­lan­der…
 Urwał na chwilę, jak­by za­brakło mu słów.
 – Pan­no Sa­lan­der, dla­cze­go na­grała pani ten film?
 – Bjur­man już raz mnie zgwałcił i za­mie­rzał to robić da­lej. Za pierw­szym ra­zem zo­stałam zmu­szo­na, żeby obciągnąć temu obleśnemu dzia­do­wi. Myślałam, że chce to zro­bić jesz­cze raz i będę miała do­sko­nały dowód na to, co zro­bił, żebym później mogła go szan­tażować i utrzy­mać z dala od sie­bie. Nie do­ce­niłam go.
 – Ale dla­cze­go nie do­niosła pani na po­licję o gwałcie ze szczególnym okru­cieństwem, kie­dy ma pani… tak prze­ko­nujący dowód?
 – Nie roz­ma­wiam z po­licją – od­parła Lis­beth Sa­lan­der bez­na­miętnie.
NA­GLE HOL­GER PALM­GREN wstał z wózka. Oparł się o krawędź stołu. Mówił bar­dzo wyraźnie.
 – Na­sza klient­ka z za­sa­dy nie roz­ma­wia z po­li­cjan­ta­mi i in­ny­mi przed­sta­wi­cie­la­mi władz, a zwłasz­cza z psy­chia­tra­mi. Powód jest pro­sty. Kie­dy była dziec­kiem, wie­lo­krot­nie próbowała roz­ma­wiać z po­li­cjan­ta­mi, opieką społeczną, władza­mi, i wyjaśniać, że jej mat­ka jest mal­tre­to­wa­na przez Alek­san­dra Za­la­chenkę. Za każdym ra­zem była ka­ra­na, bo państwo zde­cy­do­wało, że Za­la­chenko jest ważniej­szy niż Sa­lan­der.
 Odchrząknął i mówił da­lej:
 – A kie­dy wresz­cie zro­zu­miała, że nikt jej nie chce słuchać, uznała, że je­dy­nym spo­so­bem na ura­to­wa­nie mat­ki jest użycie prze­mo­cy wo­bec Za­la­chen­ki. A wte­dy ten by­dlak, który na­zy­wa sie­bie dok­to­rem – tu wska­zał na Te­le­bo­ria­na – spre­pa­ro­wał opi­nię sądowo-le­karską, w której stwier­dzał, że dziew­czyn­ka jest cho­ra psy­chicz­nie. Dzięki temu mógł trzy­mać ją w Kli­ni­ce Świętego Ste­fa­na przy­piętą pa­sa­mi do łóżka. To po­twor­ne.
 Palm­gren usiadł. Iver­sen wy­da­wał się za­sko­czo­ny jego wy­bu­chem. Zwrócił się do Lis­beth Sa­lan­der:
 – Może po­trze­bu­je pani chwi­li prze­rwy?
 – A po co? – za­py­tała Lis­beth.
 – W ta­kim ra­zie będzie­my kon­ty­nu­ować. Pani me­ce­nas Gian­ni­ni, na­gra­nie zo­sta­nie pod­da­ne eks­per­ty­zie w celu spraw­dze­nia jego au­ten­tycz­ności. Idzie­my da­lej.
 – Chętnie. Ja także uważam, że to nie­przy­jem­ne. Ale praw­da jest taka, że moja klient­ka padła ofiarą prze­mo­cy fi­zycz­nej, psy­chicz­nej i praw­nej. A osobą, którą naj­bar­dziej ze wszyst­kich można obciążyć od­po­wie­dzial­nością za to, jest Pe­ter Te­le­bo­rian. Sprze­nie­wie­rzył się le­kar­skiej przy­siędze, sprze­nie­wie­rzył się swo­jej pa­cjent­ce. Ra­zem z Gun­na­rem Björckiem, współpra­cow­ni­kiem nie­le­gal­nej gru­py działającej w ra­mach służby bez­pie­czeństwa, sfa­bry­ko­wał eks­per­tyzę sądowo-le­karską, której ce­lem było usu­nięcie kłopo­tli­we­go świad­ka. Je­stem prze­ko­na­na, że jest to wy­pa­dek bez pre­ce­den­su w szwedz­kim sądo­wnic­twie.
 – To bar­dzo poważne oskarżenia – po­wie­dział Pe­ter Te­le­bo­rian. – Usiłowałem pomóc Lis­beth Sa­lan­der naj­le­piej, jak mogłem. Próbowała zabić swo­je­go ojca. To prze­cież oczy­wi­ste, że mu­siała być za­bu­rzo­na i miała jakiś pro­blem…
 An­ni­ka Gian­ni­ni prze­rwała mu: 
 – Chciałabym zwrócić uwagę wy­so­kie­go sądu na drugą eks­per­tyzę na te­mat mo­jej klient­ki sporządzoną przez dok­to­ra Te­le­bo­ria­na. Opi­nię, która zo­stała dziś za­pre­zen­to­wa­na w sądzie. Twierdzę, że ta także jest sfałszo­wa­na, tak samo jak do­ku­ment z 1991 roku.
 – Ależ to prze­cież jest…
 – Wy­so­ki sądzie, proszę upo­mnieć świad­ka, żeby mi nie prze­ry­wał.
 – Pa­nie Te­le­bo­rian…
 – Będę mil­czał. Ale to bar­dzo poważne oskarżenia. Nie po­win­no dzi­wić, że je­stem obu­rzo­ny…
 – Pa­nie Te­le­bo­rian, proszę mil­czeć, póki nie usłyszy pan py­ta­nia. Proszę kon­ty­nu­ować, pani me­ce­nas.
 – To eks­per­ty­za sądowo-le­kar­ska, którą dok­tor Te­le­bo­rian przedłożył w sądzie. Opie­ra się na tak zwa­nych ob­ser­wa­cjach mo­jej klient­ki, które miały się od­by­wać po prze­nie­sie­niu jej do Kro­no­ber­gu szóste­go czerw­ca. Ob­ser­wa­cje zo­stały zakończo­ne piątego lip­ca.
 – Tak, tak też zro­zu­miałem – po­wie­dział sędzia Iver­sen.
 – Dok­to­rze Te­le­bo­rian, czy to praw­da, że nie miał pan możliwości prze­pro­wa­dze­nia tych badań przed szóstym czerw­ca? Do tego cza­su, jak wia­do­mo, moja klient­ka leżała w izo­lat­ce w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska.
 – Tak – przy­znał Te­le­bo­rian.
 – Dwa razy próbował pan do­stać się do mo­jej klient­ki w Sahl­gren­ska. Za każdym ra­zem od­ma­wia­no panu dostępu do niej. Czy to praw­da?
 – Tak. 
 An­ni­ka Gian­ni­ni znów otwo­rzyła aktówkę i wyjęła jakiś do­ku­ment. Wyszła zza stołu i wręczyła pa­pier sędzie­mu Iver­se­no­wi.
 – To ko­pia opi­nii dok­to­ra Te­le­bo­ria­na – stwier­dził sędzia. – Cze­go to do­wo­dzi?
 – Chcę we­zwać dwóch świadków, którzy cze­kają za drzwia­mi.
 – Kto to?
 – To Mi­ka­el Blom­kvist z pi­sma „Mil­len­nium” oraz ko­mi­sarz Tor­sten Ed­klinth, szef ochro­ny kon­sty­tu­cji w służbie bez­pie­czeństwa.
 – Cze­kają na zewnątrz?
 – Tak.
 – Proszę ich wpro­wa­dzić – po­wie­dział sędzia Iver­sen.
 – To nie­re­gu­la­mi­no­we – za­pro­te­sto­wał pro­ku­ra­tor Ekström. Od dłuższe­go cza­su nic nie mówił.
EKSTRÖM BYŁ ZSZO­KO­WA­NY. Za­uważył, że An­ni­ka Gian­ni­ni roz­no­si jego klu­czo­we­go świad­ka w puch. Film był dru­zgoczącym do­wo­dem. Iver­sen zi­gno­ro­wał uwagę Ekströma i kiwnął na woźnego, żeby otwo­rzył drzwi. Na salę we­szli Mi­ka­el Blom­kvist i Tor­sten Ed­klinth.
 – Jako pierw­sze­go wzy­wam Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 – W ta­kim ra­zie muszę po­pro­sić pana Te­le­bo­ria­na, żeby na chwilę od­szedł na bok.
 – Czy pani już skończyła mnie przesłuchi­wać? – za­py­tał Te­le­bo­rian.
 – Nie, jesz­cze długo nie – od­parła An­ni­ka Gian­ni­ni.
 Mi­ka­el Blom­kvist zastąpił Te­le­bo­ria­na na krześle dla świadków. Sędzia Iver­sen szyb­ko do­ko­nał for­mal­ności, po czym Mi­ka­el przy­siągł, że będzie mówił prawdę.
 An­ni­ka Gian­ni­ni po­deszła do Iver­se­na i po­pro­siła o wypożycze­nie na chwilę do­ku­men­tu, który przed chwilą mu dała. Podała pa­pier Mi­ka­elo­wi.
 – Czy wi­dział pan wcześniej ten do­ku­ment?
 – Tak, wi­działem. Je­stem w po­sia­da­niu trzech jego wer­sji. Pierwszą do­stałem około dwu­na­ste­go maja, drugą dzie­więtna­ste­go maja, a trze­cią, czy­li właśnie tę tu­taj, trze­ciego czerw­ca.
 – Czy może pan po­wie­dzieć, jak pan wszedł w po­sia­da­nie tego do­ku­men­tu?
 – Do­stałem go jako dzien­ni­karz od kogoś, kogo na­zwi­ska nie mogę zdra­dzić.
 Lis­beth nie od­ry­wała wzro­ku od Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na, który na­gle zbladł jak ścia­na.
 – Co pan zro­bił z tą eks­per­tyzą?
 – Prze­ka­załem ją Tor­ste­no­wi Ed­klin­tho­wi z ochro­ny kon­sty­tu­cji.
 – Dziękuję. Wzy­wam więc Tor­ste­na Ed­klin­tha – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni i wzięła od Mi­ka­ela do­ku­ment. Dała go z po­wro­tem sędzie­mu Iver­se­no­wi. W zamyśle­niu trzy­mał go w dłoni.
 Tor­sten Ed­klinth złożył przy­sięgę.
 – Ko­mi­sa­rzu Ed­klinth, czy to praw­da, że otrzy­mał pan eks­per­tyzę sądowo-le­karską na te­mat Lis­beth Sa­lan­der od Mi­ka­ela Blom­kvi­sta?
 – Tak.
 – Kie­dy?
 – Jest wpi­sa­na do dzien­ni­ka po­daw­cze­go RPS/Säk czwar­te­go czerw­ca.
 – Czy to ten sam do­ku­ment, który właśnie oddałam sędzie­mu Iver­se­no­wi?
 – Jeśli na od­wro­cie wid­nie­je mój pod­pis, to jest to ten sam do­ku­ment.
 Iver­sen odwrócił kart­ki i stwier­dził, że na dru­giej stro­nie jest pod­pis Ed­klin­tha.
 – Ko­mi­sa­rzu Ed­klinth, czy może mi pan wytłuma­czyć, jak doszło do tego, że do­stał pan pi­semną eks­per­tyzę sądowo-le­karską na te­mat oso­by, która znaj­do­wała się w od­osob­nie­niu w szpi­ta­lu Sahl­gren­ska?
 – Tak, mogę.
 – Słucham.
 – Eks­per­ty­za Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na jest sfałszo­wa­na. Zro­bił to do spółki z człowie­kiem na­zwi­skiem Jo­nas Sand­berg, tak samo jak w roku 1991 sporządził po­dobną fałszywkę ra­zem z Gun­na­rem Björckiem.
 – To kłam­stwo – po­wie­dział słabym głosem Te­le­bo­rian.
 – Czy to kłam­stwo? – za­py­tała An­ni­ka Gian­ni­ni.
 – Nie, ab­so­lut­nie nie. Może po­wi­nie­nem dodać, że Jo­nas Sand­berg jest jedną z kil­ku­na­stu osób, które na mocy po­sta­no­wie­nia pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go zo­stały dzi­siaj aresz­to­wa­ne. Zo­stał aresz­to­wa­ny za współudział w zabójstwie Gun­na­ra Björcka. Jest człon­kiem nie­le­gal­nej gru­py, która od lat sie­dem­dzie­siątych działa w ra­mach służby bez­pie­czeństwa, żeby chro­nić Alek­san­dra Za­la­chenkę. Ta sama gru­pa stoi za de­cyzją o za­mknięciu Lis­beth Sa­lan­der w kli­ni­ce w 1991 roku. Zdo­by­liśmy wie­le do­wodów, które to po­twier­dzają. Mamy także ze­zna­nia sze­fa tej gru­py. 
 Na sali za­padła śmier­tel­na ci­sza.
 – Czy pan, pa­nie Te­le­bo­rian, chce sko­men­to­wać to, co zo­stało po­wie­dzia­ne? – za­py­tał sędzia Iver­sen.
 Te­le­bo­rian potrząsnął głową.
 – W ta­kim ra­zie chciałbym uprze­dzić, że może pan zo­stać oskarżony o krzy­wo­przy­sięstwo oraz kil­ka in­nych rze­czy – po­wie­dział Iver­sen.
 – Jeśli mogę się wtrącić… – po­wie­dział Mi­ka­el Blom­kvist.
 – Tak? – za­py­tał sędzia.
 – Pe­ter Te­le­bo­rian ma w tej chwi­li większe pro­ble­my. Za drzwia­mi cze­kają dwie po­li­cjant­ki, które chcą go za­brać na przesłucha­nie.
 – Mam je wpuścić do środ­ka? To pan chce po­wie­dzieć? – za­py­tał Iver­sen.
 – To byłby chy­ba do­bry po­mysł.
 Iver­sen skinął do woźnego, żeby wpuścił in­spek­tor Sonję Mo­dig oraz ko­bietę, którą pro­ku­ra­tor Ekström od razu roz­po­znał. Na­zy­wała się Lisa Col­lsjö i była in­spek­torem w wy­dzia­le zadań spe­cjal­nych. W po­li­cji kra­jo­wej był to wy­dział zaj­mujący się między in­ny­mi sek­su­al­nym mo­le­sto­wa­niem dzie­ci i por­no­gra­fią dzie­cięcą.
 – W ja­kim celu pa­nie tu przyszły? – za­py­tał Iver­sen.
 – Je­steśmy tu, żeby za­trzy­mać Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na, gdy tyl­ko to będzie możliwe bez zakłóca­nia po­sie­dze­nia sądu.
 Sędzia Iver­sen zerknął na An­nikę Gian­ni­ni.
 – Jesz­cze z nim nie skończyłam, ale do­brze, niech będzie.
 – Proszę – po­wie­dział Iver­sen.
 Lisa Col­lsjö po­deszła do Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na.
 – Jest pan aresz­to­wa­ny za po­sia­da­nie por­no­gra­fii dzie­cięcej.
 Pe­ter Te­le­bo­rian sie­dział onie­miały. An­ni­ka Gian­ni­ni pomyślała, że wygląda tak, jak­by całe światło w jego oczach zgasło. 
 – A ściślej mówiąc, za po­sia­da­nie w kom­pu­te­rze po­nad ośmiu tysięcy zdjęć por­no­gra­ficz­nych.
 Schy­liła się i pod­niosła torbę kom­pu­te­rową, którą dok­tor miał ze sobą.
 – Re­kwi­ru­je­my to – po­wie­działa.
 Kie­dy go wy­pro­wa­dza­no, cały czas czuł na ple­cach spoj­rze­nie Lis­beth Sa­lan­der. Paliło żywym ogniem.
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 SĘDZIA IVER­SEN za­stu­kał długo­pi­sem o krawędź stołu, żeby uci­szyć gwar, jaki po­wstał po wy­pro­wa­dze­niu Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Po­tem sie­dział chwilę bez słowa, naj­wi­docz­niej nie wiedząc, jak da­lej pro­wa­dzić roz­prawę. Zwrócił się do pro­ku­ra­to­ra Ekströma: 
 – Czy chce pan dodać coś na te­mat tego, co się zda­rzyło w ciągu ostat­niej go­dzi­ny?
 Ri­chard Ekström nie miał pojęcia, co po­wie­dzieć. Wstał, spoj­rzał na Iver­se­na, po­tem na Tor­ste­na Ed­klin­tha, wresz­cie odwrócił głowę i na­po­tkał bez­li­to­sne spoj­rze­nie Lis­beth Sa­lan­der. Zro­zu­miał, że prze­grał bitwę. Prze­niósł wzrok na Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i na­gle uświa­do­mił so­bie ze zgrozą, że o nim też może być mowa w pu­bli­ka­cji „Mil­len­nium”… A to ozna­czałoby ka­ta­strofę. 
 Nadal jed­nak nie poj­mo­wał, co się stało. Przystąpił do pro­ce­su z prze­ko­na­niem, że wie, o co w tej hi­sto­rii cho­dzi. 
 Po wie­lu szcze­rych roz­mo­wach z ko­mi­sa­rzem Geo­r­giem Nyströmem ro­zu­miał, jak de­li­kat­ne­go i wyważone­go po­dejścia wy­ma­ga bez­pie­czeństwo państwa. Za­pew­nio­no go, że ra­port w spra­wie Sa­lan­der z 1991 roku jest sfałszo­wa­ny. Otrzy­mał po­uf­ne in­for­ma­cje, ja­kich po­trze­bo­wał. Za­da­wał py­ta­nia, set­ki pytań, na które za­wsze do­sta­wał od­po­wie­dzi. A te­raz Nyström był aresz­to­wa­ny, jak twier­dziła me­ce­nas Gian­ni­ni. Po­le­gał na Pe­te­rze Te­le­bo­ria­nie, który spra­wiał wrażenie tak… tak kom­pe­tent­ne­go. Był taki prze­ko­nujący.
 Wiel­ki Boże. W co ja się wplątałem?
 I po­tem:
 Jak ja się z tego wyplączę?
 Pogładził się po bro­dzie. Odchrząknął. Po­wo­li zdjął oku­la­ry.
 – Przy­znaję to z przy­krością, ale mam wrażenie, że zo­stałem wpro­wa­dzo­ny w błąd w kil­ku istot­nych kwe­stiach.
 Za­sta­na­wiał się chwilę, czy mógłby obar­czyć tym śled­czych z po­li­cji, i na­gle zo­ba­czył przed sobą in­spek­to­ra Bu­blan­skie­go. Bu­blan­ski nig­dy nie udzie­liłby mu wspar­cia. Gdy­by Ekströmowi po­winęła się noga, Bu­blan­ski na­tych­miast zwołałby kon­fe­rencję pra­sową. Pogrążyłby go.
 Ekström spoj­rzał w oczy Lis­beth Sa­lan­der. Sie­działa i cze­kała cier­pli­wie, a w jej oczach widać było cie­ka­wość i pra­gnie­nie ze­msty.
 Żad­nych kom­pro­misów.
 Mógłby nadal wno­sić o uzna­nie jej za winną bru­tal­ne­go po­bi­cia w Stal­lar­hol­men. Mógłby uzy­skać wy­rok ska­zujący za usiłowa­nie zabójstwa ojca w Gos­se­ber­dze. Mu­siałby tyl­ko w jed­nej chwi­li zmie­nić stra­te­gię i po­rzu­cić wszyst­ko, co wiązało się z Pe­te­rem Te­le­bo­ria­nem. Ozna­czało to, że wszyst­kie wy­wo­dy na te­mat jej cho­ro­by psy­chicz­nej stracą zna­cze­nie, ale też że jej opo­wieść zy­sku­je wia­ry­god­ność, również jeśli cho­dzi o rok 1991. Czy­li ubezwłasno­wol­nie­nie było błędem, a przez to…
 No i miała jesz­cze ten pie­przo­ny film, który…
 Po­tem na­gle do­znał olśnie­nia.
 Mój Boże. Ona jest nie­win­na.
 – Wy­so­ki sądzie… nie wiem, co się stało, ale uświa­do­miłem so­bie, że nie mogę już po­le­gać na do­ku­men­tach, które mam w ręku.
 – Do­praw­dy? – po­wie­dział Iver­sen z sar­ka­zmem.
 – Wy­da­je mi się, że muszę wnieść o za­wie­sze­nie albo prze­rwa­nie pro­ce­su do cza­su, aż zdążę zba­dać, co się właści­wie stało.
 – Pani Gian­ni­ni? – za­py­tał Iver­sen.
 – Wnoszę o uwol­nie­nie mo­jej klient­ki od wszyst­kich za­rzutów i uchy­le­nie po­zba­wie­nia wol­ności ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym. Wnio­skuję także o usto­sun­ko­wa­nie się sądu do kwe­stii ubezwłasno­wol­nie­nia Lis­beth Sa­lan­der. Uważam, że po­win­na otrzy­mać zadośćuczy­nie­nie za po­gwałce­nie jej praw.
 Lis­beth prze­niosła spoj­rze­nie na sędzie­go Iver­se­na.
 Żad­nych kom­pro­misów.
 Sędzia Iver­sen przyglądał się au­to­bio­gra­fii Lis­beth Sa­lan­der. Po­tem spoj­rzał na pro­ku­ra­to­ra Ekströma.
 – Je­stem zda­nia, że to do­bry po­mysł dokład­nie zba­dać, co się właści­wie stało. Ale oba­wiam się, że ra­czej nie jest pan właściwą osobą do prze­pro­wa­dze­nia tego do­cho­dze­nia.
 Za­sta­na­wiał się chwilę.
 – Przez wszyst­kie lata pra­cy jako praw­nik i sędzia nig­dy nie spo­tkałem się z czymś, co choćby przy­po­mi­nałoby sy­tu­ację prawną w tej spra­wie. Muszę przy­znać, że je­stem bez­rad­ny. Nig­dy na­wet nie słyszałem o czymś ta­kim, żeby główny świa­dek oskarżenia zo­stał aresz­to­wa­ny na oczach sądu, a coś, co wyglądało na moc­ny ma­te­riał do­wo­do­wy, oka­zało się fałszer­stwem. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie wiem, co w tej sy­tu­acji zo­staje na liście za­rzutów oskarżycie­la.
 Hol­ger Palm­gren odchrząknął.
 – Tak? – po­wie­dział Iver­sen.
 – Jako przed­sta­wi­ciel obro­ny nie mogę nie po­dzie­lać wrażenia wy­so­kie­go sądu. Cza­sem trze­ba zro­bić krok do tyłu i po­zwo­lić, by mądrość wzięła górę nad biu­ro­kracją. Chciałbym przy­po­mnieć, że wy­so­ki sąd wi­dział na ra­zie tyl­ko początek tej afe­ry, która wstrząśnie całą ad­mi­ni­stracją Szwe­cji. Dzi­siaj ujęto kil­ku­na­stu funk­cjo­na­riu­szy Säpo. Zo­staną oskarżeni o popełnie­nie mor­der­stwa i tak wie­le in­nych przestępstw, że śledz­two na pew­no po­trwa długo. 
 – Przy­pusz­czam, że po­wi­nie­nem zarządzić przerwę w pro­ce­sie.
 – Jeśli można: uważam, że to nie byłaby najszczęśliw­sza de­cy­zja. 
 – Słucham.
 Palm­gren miał wi­docz­ne trud­ności z mówie­niem. Ale mówił po­wo­li i nie jąkał się.
 – Lis­beth Sa­lan­der jest nie­win­na. Jej fan­ta­stycz­na bio­gra­fia, którą pro­ku­ra­tor po­trak­to­wał z taką po­gardą, jest praw­dzi­wa. I można to udo­wod­nić. Ta dziew­czy­na padła ofiarą skan­da­licz­ne­go bez­pra­wia. Jako sąd możemy albo trzy­mać się za­sad i da­lej pro­wa­dzić pro­ces, aż za­pad­nie wy­rok unie­win­niający, albo wszyst­kie spra­wy związane z Lis­beth Sa­lan­der objąć no­wym śledz­twem. To śledz­two właśnie się zaczęło i obej­mu­je część tego ba­gna, które pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny musi prześwie­tlić. 
 – Ro­zu­miem, o co panu cho­dzi.
 – Jako sędzia może wy­so­ki sąd do­ko­nać wy­bo­ru. Naj­lep­szym wyjściem byłoby od­rzu­ce­nie całego do­cho­dze­nia wstępne­go pro­ku­ra­to­ra i upo­mnie­nie go, żeby jesz­cze raz od­ro­bił lek­cje.
 Sędzia Iver­sen w zamyśle­niu spoglądał na Ekströma.
 – Spra­wie­dli­we byłoby na­tych­mia­sto­we uwol­nie­nie na­szej klient­ki. Po­nad­to zasługu­je ona na zadośćuczy­nie­nie, ale na od­szko­do­wa­nie trze­ba będzie trochę po­cze­kać. Będzie zależało od wy­ni­ku tego dru­gie­go śledz­twa.
 – Ro­zu­miem pański punkt wi­dze­nia, me­ce­na­sie Palm­gren. Ale za­nim będę mógł ogłosić unie­win­nie­nie pańskiej klient­ki, muszę zo­rien­to­wać się w całej tej hi­sto­rii. A to chy­ba trochę po­trwa…
 Za­wa­hał się i spoj­rzał na An­nikę Gian­ni­ni.
 – Jeśli zde­cy­duję, że pro­ces zo­sta­nie prze­rwa­ny do po­nie­działku, i wyjdę państwu na­prze­ciw tak da­le­ce, że nie będę na­le­gał na dal­szy areszt dla oskarżonej, co ozna­cza, że można ocze­ki­wać, iż tak czy in­a­czej nie zo­sta­nie ska­za­na na karę po­zba­wie­nia wol­ności, czy mogą państwo za­gwa­ran­to­wać, że zja­wi się na ko­lej­nych roz­pra­wach, kie­dy zo­sta­nie we­zwa­na? 
 – Oczy­wiście – po­wie­dział szyb­ko Hol­ger Palm­gren.
 – Nie – rzu­ciła ostro Lis­beth Sa­lan­der.
 Wszy­scy skie­ro­wa­li spoj­rze­nia na główną bo­ha­terkę dra­ma­tu.
 – Co pani ma na myśli? – za­py­tał sędzia Iver­sen.
 – Jak tyl­ko zo­stanę zwol­nio­na, wy­jadę stąd. Nie za­mie­rzam poświęcić już ani jed­nej mi­nu­ty na ten pro­ces.
 Sędzia Iver­sen pa­trzył na nią ze zdu­mie­niem.
 – Od­ma­wia pani sta­wie­nia się w sądzie? 
 – Tak jest. Jeśli pan chce, żebym od­po­wie­działa jesz­cze na ja­kieś py­ta­nia, może mnie pan za­trzy­mać w aresz­cie. Z chwilą kie­dy stąd wyjdę, ta spra­wa będzie dla mnie skończo­na. I nie zna­czy to, że w nie­określo­nej przyszłości będę do dys­po­zy­cji Ekströma czy po­li­cji.
 Sędzia Iver­sen wes­tchnął. Hol­ger Palm­gren spra­wiał wrażenie oszołomio­ne­go. 
 – Zga­dzam się z moją klientką – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni. – To państwo i jego in­sty­tu­cje za­wi­niły wo­bec Lis­beth Sa­lan­der, a nie od­wrot­nie. Moja klient­ka zasługu­je na to, żeby wyjść tymi drzwia­mi z wy­ro­kiem unie­win­niającym i móc zo­sta­wić tę hi­sto­rię za sobą.
 Żad­nych kom­pro­misów.
 Sędzia Iver­sen spoj­rzał na ze­ga­rek.
 – Właśnie minęła trze­cia. To zna­czy, że zmu­sza mnie pani do za­trzy­ma­nia swo­jej klient­ki w aresz­cie.
 – Jeśli taka będzie de­cy­zja wy­so­kie­go sądu, przyj­mie­my ją do wia­do­mości. Jako pełno­moc­nik Lis­beth Sa­lan­der żądam uzna­nia jej za nie­winną przestępstw, które za­rzu­ca jej pro­ku­ra­tor Ekström. Wnio­skuję, aby wy­so­ki sąd zniósł ogra­ni­cze­nie wol­ności mo­jej klient­ki bez żad­nych re­stryk­cji i ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym. Żądam także uchy­le­nia orze­cze­nia o ubezwłasno­wol­nie­niu mo­jej klient­ki i bezzwłoczne­go przywróce­nia jej pełni praw oby­wa­tel­skich.
 – Kwe­stia ubezwłasno­wol­nie­nia to o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­na spra­wa. Muszę mieć opi­nię biegłych psy­chiatrów. Nie mogę o tym za­de­cy­do­wać tak z mar­szu.
 – Nie – za­pro­te­sto­wała An­ni­ka Gian­ni­ni. – Z tym nie możemy się zgo­dzić.
 – Jak to?
 – Lis­beth Sa­lan­der musi mieć ta­kie same pra­wa oby­wa­tel­skie jak wszy­scy inni Szwe­dzi. Padła ofiarą działań przestępczych. Zo­stała bez­pod­staw­nie ubezwłasno­wol­nio­na. Fałszer­stwo można udo­wod­nić. Oka­zu­je się, że de­cy­zja o przy­zna­niu jej ku­ra­to­ra nie ma pod­staw praw­nych. Po­win­na więc zo­stać uchy­lo­na na­tych­miast i bez­wa­run­ko­wo. Nie ma żad­ne­go po­wo­du, aby moja klient­ka pod­da­wała się ba­da­niom psy­chia­trycz­nym. Nikt nie musi udo­wad­niać, że nie jest wa­ria­tem, kie­dy pada ofiarą przestępstwa.
 Iver­sen roz­ważał przez chwilę słowa An­ni­ki.
 – Me­ce­nas Gian­ni­ni – po­wie­dział wresz­cie. – Zga­dzam się, że mamy tu do czy­nie­nia z sy­tu­acją wyjątkową. Za­mie­rzam ogłosić piętna­sto­mi­nu­tową przerwę, żebyśmy mo­gli roz­pro­sto­wać nogi i trochę się po­zbie­rać. Nie chcę za­trzy­my­wać pani klient­ki w aresz­cie na ko­lejną noc, sko­ro jest nie­win­na, ale pro­ces musi to­czyć się da­lej, aż doj­dzie­my do roz­strzy­gnięcia. 
 – To brzmi do­brze – po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni.
W PRZE­RWIE MI­KA­EL pocałował siostrę w po­li­czek. 
 – Jak poszło?
 – Mi­ka­elu, poszło mi świet­nie z Te­le­bo­ria­nem. Roz­niosłam go to­tal­nie.
 – Mówiłem prze­cież, że będziesz nie do po­ko­na­nia. Kie­dy się do­brze przyj­rzeć, to w całej tej hi­sto­rii nie cho­dzi o szpiegów i służby państwo­we, ale przede wszyst­kim o zwy­czajną prze­moc wo­bec ko­biet i o mężczyzn, którzy się jej do­pusz­czają. W tym małym frag­men­cie, który wi­działem, byłaś wspa­niała. A więc zo­sta­nie unie­win­nio­na?
 – Tak. Co do tego nie ma żad­nych wątpli­wości.
PO PRZE­RWIE SĘDZIA IVER­SEN za­stu­kał w stół.
 – Czy byłaby pani tak uprzej­ma i opo­wie­działa tę hi­sto­rię od początku do końca, żebym mógł się zo­rien­to­wać, co się właści­wie działo?
 – Z chęcią – od­parła An­ni­ka Gian­ni­ni. – Czy mam zacząć od zdu­mie­wającej hi­sto­rii gru­py funk­cjo­na­riu­szy służby bez­pie­czeństwa, którzy na­zwa­li się Sekcją i w połowie lat sie­dem­dzie­siątych wzięli pod opiekę zbiegłego ra­dziec­kie­go szpie­ga? Całą hi­sto­rię można prze­czy­tać w naj­now­szym nu­me­rze mie­sięczni­ka „Mil­len­nium”, który dzi­siaj się uka­zał. Przy­pusz­czam, że będzie to główny te­mat do­nie­sień wszyst­kich wie­czor­nych ser­wisów in­for­ma­cyj­nych.
OKOŁO SZÓSTEJ WIE­CZO­REM sędzia Iver­sen zde­cy­do­wał o uchy­le­niu aresz­tu wo­bec Lis­beth Sa­lan­der i cof­nięciu de­cy­zji o ubezwłasno­wol­nie­niu.
 Ale pod jed­nym wa­run­kiem. Zażądał, żeby Lis­beth pod­dała się przesłucha­niu i opo­wie­działa wszyst­ko, co wie o spra­wie Za­la­chen­ki. Lis­beth naj­pierw upar­cie się sprze­ci­wiała. Ów sprze­ciw do­pro­wa­dził do małej kłótni. Sędzia Iver­sen był zmu­szo­ny pod­nieść głos. Na­chy­lił się do przo­du i wbił spoj­rze­nie w Lis­beth.
 – Pan­no Sa­lan­der, jeśli uchylę pani ubezwłasno­wol­nie­nie, będzie to ozna­czało, że ma pani dokład­nie ta­kie same pra­wa jak wszy­scy oby­wa­te­le. Ale również że ma pani ta­kie same obo­wiązki. A więc pani pod­sta­wo­wym obo­wiązkiem jest kon­tro­lo­wa­nie własnych fi­nansów, płace­nie po­datków, posłuszeństwo wo­bec pra­wa i wspie­ra­nie po­li­cji w wyjaśnia­niu ciężkich przestępstw. Zo­sta­nie więc pani we­zwa­na na przesłucha­nie jak każdy inny oby­wa­tel, który musi złożyć ze­zna­nia.
 Lo­gi­ka tego ar­gu­men­tu naj­wy­raźniej przemówiła do Lis­beth Sa­lan­der. Wydęła dolną wargę i choć nadal wyglądała na nie­za­do­wo­loną, prze­stała się wykłócać.
 – Kie­dy po­li­cja będzie miała pani ze­zna­nia, nad­zo­rujący postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze – w tym przy­pad­ku pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny – oce­ni, czy należy panią we­zwać jako świad­ka w ewen­tu­al­nym przyszłym pro­ce­sie. Jak każdy inny oby­wa­tel Szwe­cji ma pani pra­wo nie sta­wić się na ta­kie we­zwanie. Jak pani postąpi, nie moja spra­wa, ale nic pani z tego obo­wiązku nie zwal­nia. Jeśli nie sta­wi się pani w sądzie, może pani tak samo jak każdy pełno­praw­ny oby­wa­tel zo­stać ska­za­na za lek­ce­ważenie sądu lub krzy­wo­przy­sięstwo. Wyjątków nie ma.
 Lis­beth Sa­lan­der na­chmu­rzyła się jesz­cze bar­dziej.
 – Co pani po­sta­no­wiła? – za­py­tał Iver­sen.
 Po trwającym mi­nutę namyśle nie­znacz­nie skinęła głową.
 Okej. Mały kom­pro­mis.
 Pod­czas wie­czor­nej pre­zen­ta­cji spra­wy Za­la­chen­ki An­ni­ka Gian­ni­ni ostro za­ata­ko­wała pro­ku­ra­to­ra Ekströma. W końcu Ekström przy­znał, że wszyst­ko ro­ze­grało się mniej więcej tak, jak to przed­sta­wiła. Przy postępo­wa­niu wstępnym po­ma­gał mu ko­mi­sarz Georg Nyström, otrzy­my­wał także in­for­ma­cje od Pe­te­ra Te­le­bo­ria­na. Nie miał pojęcia o spi­sku. Działał na rzecz Sek­cji w do­brej wie­rze. Kie­dy uświa­do­mił so­bie po­wagę sy­tu­acji i wagę wy­da­rzeń, zde­cy­do­wał się wy­co­fać oskarżenie wo­bec Lis­beth Sa­lan­der. Ozna­czało to, że można było po­minąć część for­mal­ności. Iver­sen przyjął to z ulgą.
 Po pierw­szym od wie­lu lat dniu w sądzie Hol­ger Palm­gren był wy­czer­pa­ny. Mu­siał wrócić do łóżka w ośrod­ku re­ha­bi­li­ta­cyj­nym w Er­sta. Zawiózł go umun­du­ro­wa­ny strażnik z Mil­ton Se­cu­ri­ty. Przed wyjściem Palm­gren położył dłoń na ra­mie­niu Lis­beth. Po­pa­trzy­li na sie­bie. Po chwi­li skinęła głową i uśmiechnęła się lek­ko. 
O SIÓDMEJ AN­NI­KA GIAN­NI­NI za­dzwo­niła do Mi­ka­ela Blom­kvi­sta i za­ko­mu­ni­ko­wała, że Lis­beth Sa­lan­der zo­stała uwol­nio­na od wszyst­kich za­rzutów, ale miała zo­stać jesz­cze kil­ka go­dzin w bu­dyn­ku po­li­cji na przesłucha­niu.
 Wia­do­mość przyszła w chwi­li, gdy wszy­scy pra­cow­ni­cy „Mil­len­nium” byli w re­dak­cji. Od kie­dy około południa posłańcy roz­nieśli do re­dak­cji pra­so­wych w Sztok­hol­mie pierw­sze eg­zem­pla­rze, te­le­fo­ny dzwo­niły nie­prze­rwa­nie. Po południu TV4 wypuściła pierw­sze za­po­wie­dzi spe­cjal­ne­go pro­gra­mu o Za­la­chen­ce i Sek­cji. To było jak me­dial­ne Boże Na­ro­dze­nie.
 Mi­ka­el stanął na środ­ku re­dak­cji, włożył pal­ce do ust i gwizdnął.
 – Właśnie do­stałem wia­do­mość, że Lis­beth zo­stała uwol­nio­na od wszyst­kich za­rzutów.
 Roz­legły się okla­ski. Po­tem wszy­scy da­lej roz­ma­wia­li przez te­le­fon, jak­by nic się nie stało.
 Mi­ka­el pod­niósł wzrok na stojący pośrod­ku re­dak­cji włączo­ny te­le­wi­zor. Właśnie za­czy­nały się wia­do­mości w TV4. Za­po­wiedź sta­no­wił ury­wek fil­mu po­ka­zujący, jak Jo­nas Sand­berg ukry­wa ko­ka­inę w miesz­ka­niu na Bel­l­mans­ga­tan.
 – Wi­dzi­my, jak pra­cow­nik Säpo pod­rzu­ca ko­ka­inę w miesz­ka­niu dzien­ni­ka­rza „Mil­len­nium” Mi­ka­ela Blom­kvi­sta.
 Po­tem na wi­zji po­ja­wił się pre­zen­ter.
 – Kil­ku­na­stu pra­cow­ników służby bez­pie­czeństwa za­trzy­ma­no dzi­siaj na pod­sta­wie poważnych za­rzutów, obej­mujących między in­ny­mi mor­der­stwo.
 Na ekra­nie uka­zała się Ta z TV4, a po­tem Mi­ka­el zo­ba­czył sie­bie w te­le­wi­zyj­nym fo­te­lu. Wyłączył dźwięk. Pamiętał, co po­wie­dział. Prze­niósł wzrok na biur­ko Daga Svens­so­na. Ślady jego re­por­tażu o traf­fic­kin­gu zniknęły i na biur­ku znów lądowały ga­ze­ty i nie­uporządko­wa­ne ster­ty pa­pierów, do których nikt się nie przy­zna­wał.
 To przy tym biur­ku zaczęła się dla Mi­ka­ela afe­ra Za­la­chen­ki. Na­gle za­ma­rzył, żeby Dag Svens­son mógł zo­ba­czyć zakończe­nie tej spra­wy. Kil­ka eg­zem­pla­rzy jego świeżo wy­dru­ko­wa­nej książki stało obok książki o Sek­cji.
 Na pew­no by ci się to po­do­bało.
 Słyszał, że w jego po­ko­ju za­dzwo­nił te­le­fon, ale nie miał siły go ode­brać. Za­mknął drzwi i po­szedł do po­ko­ju Eri­ki Ber­ger. Usiadł w jed­nym z wy­god­nych fo­te­li przy małym sto­li­ku przy oknie. Eri­ka roz­ma­wiała przez te­le­fon. Mi­ka­el ro­zej­rzał się. Wróciła już mie­siąc temu, ale nie zdążyła za­gra­cić po­ko­ju oso­bi­sty­mi przed­mio­ta­mi, które sprzątnęła w kwiet­niu, żegnając się z re­dakcją. Półki nadal były pu­ste, nie po­wie­siła też nic na ścia­nach.
 – Jak się czu­jesz? – za­py­tała, kie­dy skończyła roz­mowę.
 – Wy­da­je mi się, że je­stem szczęśliwy – od­parł.
 Zaśmiała się.
 – Sek­cja będzie hi­tem. We wszyst­kich re­dak­cjach po pro­stu po­sza­le­li. Masz ochotę wystąpić w Ak­tu­al­nościach o dzie­wiątej?
 – Nie.
 – Tak myślałam.
 – Będzie­my o tym gadać jesz­cze kil­ka mie­sięcy. Nie ma pośpie­chu.
 Skinęła głową.
 – A co ro­bisz wie­czo­rem?
 – Nie wiem.
  Mi­ka­el przy­gryzł wargę.
 – Eri­ko… ja…
 – Fi­gu­ero­la – po­wie­działa Eri­ka z uśmie­chem. 
 Mi­ka­el skinął głową.
 – Czy to coś poważnego?
 – Nie wiem.
 – Jest w to­bie dia­bel­nie za­ko­cha­na.
 – Ja chy­ba też je­stem w niej za­ko­cha­ny 
 – Będę się trzy­mała z da­le­ka, póki nie będziesz pew­ny.
 Kiwnął głową.
 – Może – dodała Eri­ka.
O ÓSMEJ DRA­GAN AR­MAN­SKI i Su­san­ne Lin­der za­pu­ka­li do drzwi re­dak­cji. Uzna­li, że taka oka­zja wy­ma­ga szam­pa­na, i przy­nieśli ze sobą pełną re­klamówkę ze skle­pu mo­no­po­lo­we­go. Eri­ka Ber­ger objęła Su­san­ne Lin­der na po­wi­ta­nie. Po­tem opro­wa­dziła ją po re­dak­cji, pod­czas gdy Ar­man­ski roz­gościł się w po­ko­ju Mi­ka­ela. 
 Pili. Przez dłuższą chwilę nikt się nie od­zy­wał. Wresz­cie Ar­man­ski zaczął:
 – Wiesz co, Blom­kvist? Kie­dy się po­zna­liśmy przy oka­zji tej hi­sto­rii w He­de­stad, bar­dzo mi się nie po­do­bałeś.
 – Aha.
 – Przy­szliście do mnie pod­pi­sać kon­trakt, kie­dy zle­ciłeś Lis­beth re­se­arch.
 – Pamiętam.
 – Myślę, że byłem za­zdro­sny. Znałeś ją za­le­d­wie od paru go­dzin. A ona śmiała się ra­zem z tobą. Od kil­ku lat próbowałem za­przy­jaźnić się z Lis­beth, ale nie udało mi się na­wet spra­wić, żeby się uśmiechnęła.
 – No cóż… mnie też nie poszło za do­brze.
 Sie­dzie­li chwilę w mil­cze­niu.
 – Do­brze, że to już się skończyło – po­wie­dział Ar­man­ski.
 – Amen – dodał Mi­ka­el.
IN­SPEK­TO­RZY JAN BU­BLAN­SKI i Son­ja Mo­dig przesłuchi­wa­li Lis­beth Sa­lan­der w cha­rak­te­rze świad­ka. Obo­je wrócili do domu po długim dniu pra­cy i nie­mal od razu mu­sie­li wra­cać do sie­dzi­by po­li­cji.
 Sa­lan­der to­wa­rzy­szyła An­ni­ka Gian­ni­ni, nie wtrącała się jed­nak zbyt często. Lis­beth od­po­wia­dała pre­cy­zyj­nie na wszyst­kie py­ta­nia.
 Kon­se­kwent­nie kłamała w dwóch za­sad­ni­czych spra­wach. Opi­sując zda­rze­nia w Stal­lar­hol­men, twier­dziła z upo­rem, że to Son­ny Nie­mi­nen nie­chcący po­strze­lił Car­la-Ma­gnu­sa Lun­di­na w stopę w tym sa­mym mo­men­cie, kie­dy ona po­ra­ziła go pa­ra­li­za­to­rem. Skąd miała pa­ra­li­za­tor? Wyjaśniła, że skon­fi­sko­wała go Mag­ge­mu Lun­di­no­wi. 
 Zarówno Bu­blan­ski, jak i Mo­dig zda­wa­li się mieć wątpli­wości. Ale nie było żad­nych do­wodów ani świadków mogących pod­ważyć jej ze­zna­nia. Son­ny Nie­mi­nen mógłby za­pro­te­sto­wać, ale od­ma­wiał ze­znań na te­mat tego zajścia. Zresztą nie miał pojęcia, co się stało kil­ka se­kund po tym, jak zo­stał po­trak­to­wa­ny pa­ra­li­za­to­rem.
 Co do swo­je­go wy­jaz­du do Gos­se­ber­gi Lis­beth wyjaśniła, że chciała się spo­tkać z oj­cem i namówić go do od­da­nia się w ręce po­li­cji.
 Spra­wiała wrażenie pro­sto­dusz­nej oso­by. 
 Nikt nie po­tra­fił oce­nić, czy mówi prawdę, czy nie. An­ni­ka Gian­ni­ni nie wy­po­wia­dała się na ten te­mat.
 Je­dyną osobą, która z całą pew­nością wie­działa, że Lis­beth po­je­chała do Gos­se­ber­gi, żeby raz na za­wsze roz­pra­wić się z oj­cem, był Mi­ka­el Blom­kvist. Ale on zo­stał odesłany na ko­ry­tarz w chwilę po wzno­wie­niu pro­ce­su. Nikt nie wie­dział, że kie­dy Lis­beth leżała za­mknięta w Sahl­gren­ska, to­czy­li długie noc­ne roz­mo­wy przez in­ter­net.
ME­DIA PRZE­GA­PIŁY wy­pusz­cze­nie jej na wol­ność. Gdy­by ogłoszo­no, o której go­dzi­nie to się sta­nie, sie­dzibę po­li­cji oku­po­wałaby większa re­pre­zen­ta­cja re­por­terów. Ale dzien­ni­ka­rze byli wy­czer­pa­ni cha­osem, jaki rozpętał się po pu­bli­ka­cji „Mil­len­nium” i aresz­to­wa­niu przed­sta­wi­cie­li Säpo. 
 Ta z TV4 była je­dyną dzien­ni­karką, która wie­działa, o co cho­dzi w tej hi­sto­rii. Jej go­dzin­ny ma­te­riał stał się kla­sy­kiem ga­tun­ku i kil­ka mie­sięcy później zo­stał na­gro­dzo­ny jako naj­lep­szy te­le­wi­zyj­ny pro­gram in­for­ma­cyj­ny.
 Son­ja Mo­dig wy­pro­wa­dziła Lis­beth z bu­dyn­ku po­li­cji, za­bie­rając ją i An­nikę Gian­ni­ni po pro­stu windą do garażu, skąd za­wiozła je swo­im sa­mo­cho­dem pod biu­ro An­niki na Kung­sholms Kyr­ko­plan. Tam prze­siadły się do sa­mo­cho­du Gian­ni­ni. An­nika za­cze­kała, aż Son­ja Mo­dig się od­da­li, a po­tem włączyła sil­nik. Ru­szyła w stronę Söder­mal­mu. Kie­dy znaj­do­wały się na wy­so­kości par­la­men­tu, An­nika za­py­tała:
 – Dokąd?
 Lis­beth namyślała się kil­ka se­kund.
 – Możesz mnie wy­sa­dzić gdzieś na Lun­da­ga­tan.
 – Mi­riam Wu tam nie ma.
 Lis­beth zerknęła na An­nikę.
 – Wy­je­chała do Fran­cji za­raz po wyjściu ze szpi­ta­la. Miesz­ka u ro­dziców, jeśli chcesz się z nią skon­tak­to­wać.
 – Dla­cze­go mi o tym nie po­wie­działaś?
 – Bo nig­dy nie pytałaś.
 – Hmm…
 – Chciała na­brać dy­stan­su. Mi­ka­el dał mi je dzi­siaj rano. Po­wie­dział, że chy­ba będziesz je chciała z po­wro­tem.
 Podała jej pęk klu­czy. Lis­beth przyjęła je bez słowa.
 – Dzięki. Możesz mnie w ta­kim ra­zie wy­sa­dzić gdzieś na Fol­kun­ga­ga­tan.
 – Nie chcesz mi na­wet po­wie­dzieć, gdzie miesz­kasz?
 – Później. Chcę mieć spokój.
 – Okej.
 Kie­dy po przesłucha­niu wy­cho­dziły z bu­dyn­ku po­li­cji, An­ni­ka włączyła komórkę. Kie­dy mijały Slus­sen, roz­legł się dzwo­nek. Spoj­rzała na wyświe­tlacz.
 – To Mi­ka­el. Przez ostat­nich kil­ka go­dzin dzwo­nił śred­nio co dzie­sięć mi­nut.
 – Nie chcę z nim roz­ma­wiać.
 – Okej. A mogę ci zadać oso­bi­ste py­ta­nie?
 – Tak?
 – Co ta­kie­go Mi­ka­el ci zro­bił, że tak bar­dzo go nie­na­wi­dzisz? Prze­cież gdy­by nie on, pew­nie już dziś wie­czo­rem wylądowałabyś w psy­chia­try­ku.
 – Nie nie­na­widzę Mi­ka­ela. Nic mi nie zro­bił. Po pro­stu nie mam ocho­ty się z nim te­raz spo­tkać.
 An­ni­ka Gian­ni­ni spoj­rzała na swoją klientkę.
 – Nie chcę się wtrącać w two­je spra­wy, ale chy­ba się w nim za­du­rzyłaś, czyż nie?
 Lis­beth wyglądała przez bocz­ne okien­ko. Nie od­po­wie­działa.
 – Mój brat jest kom­plet­nie nie­od­po­wie­dzial­ny, jeśli cho­dzi o związki. Bzy­ka się na pra­wo i lewo i nie obcho­dzi go, jak się mogą czuć ko­bie­ty, które widzą w nim coś więcej niż tyl­ko jed­no­ra­zową przy­godę. 
 Lis­beth spoj­rzała jej w oczy.
 – Nie chcę z tobą roz­ma­wiać o Mi­ka­elu.
 – Okej – zgo­dziła się An­ni­ka. Za­par­ko­wała przy chod­ni­ku tuż przed Er­sta­ga­tan. – Czy tu będzie do­brze?
 – Tak.
 Sie­działy chwilę w ci­szy. Lis­beth nie kwa­piła się do otwar­cia drzwi. Po ja­kimś cza­sie An­ni­ka wyłączyła sil­nik.
 – Co te­raz będzie? – za­py­tała wresz­cie Lis­beth. 
 – Będzie to, że od dzi­siaj nie masz już ku­ra­to­ra. Możesz robić, co chcesz. Udało nam się wszyst­ko prze­for­so­wać w sądzie, ale zo­sta­je jesz­cze cała masa biu­ro­kra­cji. Będzie do­cho­dze­nie w spra­wie od­po­wie­dzial­ności w Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go, będzie spra­wa o od­szko­do­wa­nie i tym po­dob­ne. A śledz­two w spra­wie łama­nia pra­wa będzie się to­czyło da­lej.
 – Nie chcę żad­ne­go od­szko­do­wa­nia. Chcę, żeby mnie zo­sta­wi­li w spo­ko­ju.
 – Ro­zu­miem. Ale two­je zda­nie nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. Ten pro­ces to­czy się poza tobą. Pro­po­nuję, żebyś zna­lazła so­bie ad­wo­ka­ta, który będzie cię re­pre­zen­to­wał. 
 – Nie chcesz da­lej być moim ad­wo­ka­tem? 
 An­ni­ka po­tarła oczy. Po emo­cjach dzi­siej­sze­go dnia czuła się całko­wi­cie pu­sta. Chciała je­chać do domu, wziąć prysz­nic i po­pro­sić męża, żeby po­ma­so­wał jej ple­cy.
 – Nie wiem. Nie ufasz mi. A ja nie ufam to­bie. Nie mam ocho­ty dać się wciągnąć w długi pro­ces, pod­czas którego będę się zde­rzać z fru­strującym mil­cze­niem, ile­kroć coś za­pro­po­nuję albo będę chciała coś prze­dys­ku­to­wać.
 Lis­beth nie od­zy­wała się dłuższą chwilę.
 – Ja… ja nie je­stem do­bra w re­la­cjach między­ludz­kich. Ale na­prawdę ci ufam.
 Za­brzmiało to nie­mal jak prze­pro­si­ny. 
 – Możliwe. Ale to nie mój pro­blem, że nie umiesz utrzy­my­wać re­la­cji z ludźmi. To będzie mój pro­blem, jeśli będę mu­siała cię re­pre­zen­to­wać.
 Ci­sza.
 – Chcesz, żebym nadal była two­im ad­wo­ka­tem?
 Lis­beth skinęła głową. An­ni­ka wes­tchnęła.
 – Miesz­kam na Fi­skar­ga­tan 9. Nad Mo­se­bac­ke torg. Czy możesz mnie tam wy­sa­dzić?
 An­ni­ka zerknęła na swoją klientkę. Wresz­cie włączyła sil­nik. Lis­beth ją po­pro­wa­dziła. Za­trzy­mały się kawałek od domu.
 – Okej – po­wie­działa An­ni­ka. – Możemy spróbować. Moje wa­run­ki są następujące: będę cię re­pre­zen­to­wała, ale chcę, żebyś się od­zy­wała, kie­dy chcę się z tobą skon­tak­to­wać. Kie­dy będę chciała wie­dzieć, jak za­mie­rzasz postąpić, muszę do­stać jasną od­po­wiedź. Jeśli za­dzwo­nię i po­wiem, że po­win­naś się spo­tkać z po­licją, pro­ku­ra­to­rem czy kimś in­nym, to zna­czy, że w mo­jej oce­nie jest to ko­niecz­ne. I wte­dy zażądam, żebyś zna­lazła się w wy­zna­czo­nym miej­scu o umówio­nej po­rze i nie kom­bi­no­wała. Czy możesz na to przy­stać?
 – Okej.
 – A jeśli za­czniesz utrud­niać, prze­stanę cię re­pre­zen­to­wać. Zro­zu­miałaś?
 Lis­beth po­ki­wała głową.
 – Jesz­cze jed­no. Nie chcę uczest­ni­czyć w żad­nym dra­ma­cie między tobą a moim bra­tem. Jeśli masz z nim jakiś pro­blem, mu­sisz go roz­wiązać. Ale on na­prawdę nie jest two­im wro­giem.
 – Wiem. Załatwię to. Ale po­trze­buję cza­su.
 – Co za­mie­rzasz te­raz zro­bić?
 – Nie wiem. Możesz się ze mną kon­tak­to­wać ma­ilem. Obie­cuję, że będę od­po­wia­dać, jak tyl­ko będę mogła, ale ra­czej nie będę spraw­dzała skrzyn­ki co­dzien­nie…
 – Nie sta­niesz się nie­wol­nicą z tego po­wo­du, że masz ad­wo­ka­ta. Na ra­zie to nam wy­star­czy. A te­raz wy­sia­daj. Pa­dam ze zmęcze­nia, chcę je­chać do domu spać.
 Lis­beth otwo­rzyła drzwi i wyszła na chod­nik. Kie­dy miała je za­trzasnąć, za­wa­hała się na chwilę. Wyglądała, jak­by chciała coś po­wie­dzieć, ale za­brakło jej słów. An­ni­ka pomyślała, że Lis­beth spra­wia wrażenie bez­bron­nej.
 – W porządku – po­wie­działa An­ni­ka. – Idź do domu i się wyśpij. I w naj­bliższym cza­sie nie rób żad­nych głupstw.
 Lis­beth stała na chod­ni­ku i pa­trzyła za sa­mo­cho­dem An­ni­ki, aż tyl­ne światła zniknęły za ro­giem.
 – Dziękuję – po­wie­działa w końcu.
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 ZNA­LAZŁA SWO­JE­GO PAL­MA tung­ste­na T3 na ko­mo­dzie w przed­po­ko­ju. Leżały tam też jej klu­czy­ki od sa­mo­cho­du i tor­ba na ramię, którą zgu­biła, gdy Mag­ge Lun­din rzu­cił się na nią przed bramą na Lun­da­ga­tan. Były też otwar­te i nieotwar­te li­sty ze skryt­ki pocz­to­wej na Horns­ga­tan. Mi­ka­el Blom­kvist.
 Zro­biła po­wol­ny obchód ume­blo­wa­nej części swo­je­go miesz­ka­nia. Wszędzie wi­działa ślady jego obec­ności. Spał w jej łóżku i pra­co­wał przy jej biur­ku. Używał jej dru­kar­ki, a w ko­szu na pa­pie­ry zna­lazła brud­no­pi­sy tekstów o Sek­cji, nie­po­trzeb­ne no­tat­ki i ba­zgroły.
 Kupił litr mle­ka, chleb, ser, pastę ka­wio­rową i dzie­sięć pudełek Bil­ly’s Pan Piz­za i włożył wszyst­ko do lodówki.
 Na ku­chen­nym sto­le zna­lazła małą białą ko­pertę ze swo­im imie­niem. Wia­do­mość od nie­go. Bar­dzo krótka. Nu­mer jego komórki. Nic więcej.
 Lis­beth po­czuła na­gle, że piłka znaj­du­je się na jej połowie. On nie za­mie­rzał szu­kać z nią kon­tak­tu. Skończył tekst, oddał jej klu­cze od miesz­ka­nia i nie za­mie­rzał się do niej od­zy­wać. Jeśli cze­goś chciała, mu­siała sama za­dzwo­nić. Pie­przo­ny upar­ty osioł.
 Zro­biła so­bie dzba­nek kawy i czte­ry ka­nap­ki. Po­tem usiadła na pa­ra­pe­cie i wyglądała na Djurgården. Za­pa­liła pa­pie­ro­sa i roz­myślała. 
 Wszyst­ko się skończyło, a mimo to wy­da­wało się, że jest bar­dziej sa­mot­na niż kie­dy­kol­wiek.
 Mi­riam Wu wy­je­chała do Fran­cji. To moja wina, że pra­wie zo­stałaś za­bi­ta. Przed­tem z obawą myślała o chwi­li, kie­dy będzie zmu­szo­na spo­tkać się z Mi­riam Wu. Właśnie dla­te­go po­sta­no­wiła wte­dy, że to będzie pierw­sza rzecz, którą zro­bi po wyjściu na wol­ność. A ona po­je­chała do Fran­cji.
 Na­gle oka­zało się, że ma wo­bec in­nych dług.
 Hol­ger Palm­gren. Dra­gan Ar­man­ski. Po­win­na się z nimi skon­tak­to­wać i po­dziękować. Pa­olo Ro­ber­to. I jesz­cze Pla­gue i Tri­ni­ty. Na­wet te cho­ler­ne gli­ny, Bu­blan­ski i Mo­dig, całkiem obiek­tyw­nie były po jej stro­nie. Nie lubiła mieć długów. Czuła się jak pio­nek w grze, której nie była w sta­nie kon­tro­lo­wać. 
 Pie­przo­ny Kal­le Blom­kvist. I może na­wet Pie­przo­na Eri­ka Ber­ger z dołecz­ka­mi w po­licz­kach, piękny­mi ciu­cha­mi i tą swoją pew­nością sie­bie.
 To już się skończyło, po­wie­działa An­ni­ka Gian­ni­ni, kie­dy opusz­czały bu­dy­nek po­li­cji. To praw­da. Pro­ces się skończył. Skończył się dla An­ni­ki Gian­ni­ni. I dla Mi­ka­ela Blom­kvi­sta, który opu­bli­ko­wał swój tekst, a te­raz będzie ciągle w te­le­wi­zji i na pew­no za­in­ka­su­je jakąś cho­lerną na­grodę.
 Ale dla Lis­beth Sa­lan­der to nie był ko­niec. To był tyl­ko pierw­szy dzień resz­ty jej życia.
O CZWAR­TEJ NAD RA­NEM po­sta­no­wiła prze­stać roz­myślać. Zrzu­ciła pun­ko­wy strój na podłogę w sy­pial­ni, poszła do łazien­ki i wzięła prysz­nic. Zmyła cały ma­ki­jaż i ubrała się w ciem­ne luźne spodnie z lnu, biały T-shirt i cien­ki żakiet. Spa­ko­wała torbę na wy­jazd – zmianę ubrań, bie­liznę i kil­ka T-shirtów – i włożyła zwykłe buty na płaskim ob­ca­sie.
 Dołożyła do tego pal­ma i zamówiła taksówkę na Mo­se­bac­ke torg. Po­je­chała na Ar­landę i krótko przed szóstą była na miej­scu. Przyglądała się ta­bli­cy wy­lotów. Po­tem kupiła bi­let na pierw­szy lep­szy sa­mo­lot. Posłużyła się własnym pasz­por­tem z własnym na­zwi­skiem. Zdzi­wiła się, że przy re­zer­wa­cji i od­pra­wie nikt jej nie po­znał ani nie za­re­ago­wał na na­zwi­sko.
 Po­ran­nym lo­tem wy­le­ciała do Ma­la­gi. Wylądowała w samo upal­ne południe. Kwa­drans stała nie­zde­cy­do­wa­na przy ter­mi­na­lu. W końcu spoj­rzała na mapę i za­sta­no­wiła się, co mogłaby robić w Hisz­pa­nii. Nie miała siły za­sta­na­wiać się nad li­nia­mi au­to­bu­so­wy­mi czy in­ny­mi środ­ka­mi trans­por­tu. W bu­ti­ku na lot­ni­sku kupiła oku­la­ry słonecz­ne, poszła na postój taksówek i usiadła na tyl­nym sie­dze­niu pierw­sze­go sa­mo­cho­du.
 – Gi­bral­tar. Płacę kartą kre­dy­tową.
 Je­cha­li nową au­to­stradą wzdłuż wy­brzeża. Trwało to trzy go­dzi­ny. Taksówkarz wy­sa­dził ją przy punk­cie kon­tro­li pasz­por­to­wej na gra­ni­cy z te­ry­to­rium bry­tyj­skim. Po­tem pie­szo poszła do The Rock Ho­tel przy Eu­ro­pa Road, na zbo­czu wy­so­kiej na czte­ry­sta dwa­dzieścia pięć metrów skały. Za­py­tała, czy mają wol­ny pokój. Mie­li dwu­oso­bo­wy. Wy­najęła go na dwa ty­go­dnie i podała kartę kre­dy­tową. 
 Wzięła prysz­nic, a po­tem owi­nięta ręczni­kiem kąpie­lo­wym sie­działa na ta­ra­sie i pa­trzyła na Cieśninę Gi­bral­tarską. Wi­działa frach­tow­ce i kil­ka żaglowców. Za­uważyła we mgle po dru­giej stro­nie cieśniny nie­wy­raźny za­rys Ma­ro­ka. Wszyst­ko tchnęło spo­ko­jem.
 Po chwi­li wróciła do po­ko­ju, położyła się i od razu zasnęła.
NASTĘPNE­GO RAN­KA LIS­BETH Sa­lan­der obu­dziła się o wpół do szóstej. Wstała, wzięła prysz­nic i w ho­te­lo­wym ba­rze na par­te­rze napiła się kawy. O siódmej opuściła ho­tel. Poszła na targ, kupiła torbę owoców man­go i jabłek, a po­tem taksówką po­je­chała aż do The Peak i pie­szo po­deszła do małp. O tak wcze­snej po­rze nie było wie­lu tu­rystów. Była pra­wie sama z małpami.
 Lubiła Gi­bral­tar. To była jej trze­cia wi­zy­ta na tej dziw­nej ska­le z ab­sur­dal­nie gęsto za­lud­nio­nym bry­tyj­skim mia­stem nad Mo­rzem Śródziem­nym. Gi­bral­tar nie przy­po­mi­nał żad­ne­go in­ne­go miej­sca. Mia­sto – nie­gdyś ko­lo­nia, która upar­cie opie­rała się włącze­niu do Hisz­pa­nii – było od­izo­lo­wa­ne przez wie­le dzie­siątków lat. Hisz­pa­nie oczy­wiście pro­te­sto­wa­li prze­ciw­ko tej oku­pa­cji. (Lis­beth Sa­lan­der uważała jed­nak, że Hisz­pa­nie po­win­ni sie­dzieć ci­cho, dopóki sami oku­po­wa­li Ceutę na te­ry­to­rium Ma­ro­ka po dru­giej stro­nie cieśniny). Było to miej­sce w za­baw­ny sposób odcięte od świa­ta, mia­sto z ogromną skałą w środ­ku, z po­nad dwo­ma ki­lo­me­tra­mi kwa­dra­to­wy­mi miej­skiej za­bu­do­wy i lot­ni­skiem, które za­czy­nało się i kończyło w mo­rzu. Żeby do­stać się do mia­sta, podróżni mu­sie­li prze­cho­dzić przez pasy star­to­we.
 Gi­bral­tar nada­wał nowy sens wyrażeniu com­pact li­ving. 
 Lis­beth zo­ba­czyła sil­ne­go sam­ca wspi­nającego się na mur przy pro­me­na­dzie. Pa­trzył na nią. Ma­got bez­ogo­no­wy. Wie­działa, że le­piej nie próbować go głaskać.
 – Cześć, ko­le­go – po­wie­działa. – Wróciłam.
 Pod­czas swo­jej pierw­szej wi­zy­ty w Gi­bral­ta­rze na­wet nie słyszała o tych małpach. Wy­brała się na szczyt góry, żeby po pro­stu się ro­zej­rzeć, i była całko­wi­cie za­sko­czo­na, kie­dy poszła za grupą tu­rystów i na­gle zna­lazła się w środ­ku sta­da małp. Wie­szały się i wspi­nały po obu stro­nach dróżki. 
 To było nie­sa­mo­wi­te uczu­cie iść so­bie ścieżką i na­gle zna­leźć się wśród dwóch tu­zinów małp. Lis­beth przyglądała się im z naj­większą nie­uf­nością. Nie były nie­bez­piecz­ne ani agre­syw­ne, ale za to wy­star­czająco sil­ne, żeby do­tkli­wie po­gryźć, gdy­by ktoś je roz­drażnił albo gdy­by po­czuły się za­grożone.
 Od­szu­kała jed­ne­go z opie­kunów małp i za­py­tała, czy może im dać owo­ce. Po­zwo­lił jej.
 Wyjęła z tor­by man­go i położyła na mur­ku, kawałek od sam­ca.
 – Śnia­da­nie – po­wie­działa i ugryzła jabłko.
 Sa­miec po­pa­trzył na nią, po­ka­zał zęby i za­do­wo­lo­ny za­brał owoc.
PIĘĆ DNI PÓŹNIEJ około czwar­tej po południu Lis­beth Sa­lan­der spadła ze stołka w Har­ry’s Bar przy bocz­nej ulicz­ce Main Stre­et, dwie prze­czni­ce od swo­je­go ho­te­lu. Od wy­ciecz­ki do małp była bez prze­rwy pi­ja­na, a upi­jała się głównie u Har­ry’ego O’Con­nel­la, właści­cie­la baru, który mówił z wy­stu­dio­wa­nym ir­landz­kim ak­cen­tem, choć nig­dy w życiu nie był w Ir­lan­dii. Ob­ser­wo­wał ją z za­tro­skaną miną. 
 Kie­dy czte­ry dni temu po południu za­ma­wiała pierw­sze­go drin­ka, Har­ry zażądał od niej oka­za­nia pasz­por­tu. Wyglądała o wie­le młodziej, niż z nie­go wy­ni­kało. Wie­dział, że ma na imię Lis­beth, więc na­zy­wał ją Liz. Przy­cho­dziła zwy­kle po lun­chu, sia­dała na wy­so­kim stołku przy końcu kon­tu­aru i opie­rała się o ścianę. Po­tem pochłaniała ogrom­ne ilości piwa albo whi­sky.
 Kie­dy piła piwo, nie za­wra­cała so­bie głowy marką. Brała wszyst­ko, co jej nalał. W przy­pad­ku whi­sky za­wsze wy­bie­rała tul­la­mo­re dew. Tyl­ko raz zaczęła się przyglądać bu­tel­kom stojącym za ba­rem i wy­brała la­ga­vu­lin. Do­stała drin­ka, powąchała, uniosła brwi i upiła Tyl­ko Mały Łyczek. Od­sta­wiła szklankę i gapiła się na nią przez mi­nutę z ta­kim wy­ra­zem twa­rzy, jak­by w środ­ku sie­dział groźny wróg.
 W końcu od­sunęła szklankę i po­pro­siła Har­ry’ego, żeby za­miast tego nalał jej cze­goś, cze­go nie używa się do smołowa­nia łodzi. Nalał tul­la­mo­re dew i Lis­beth wróciła do swo­ich przy­zwy­cza­jeń. W ciągu czte­rech dni sama wypiła po­nad bu­telkę whi­sky. A jeśli cho­dzi o piwo, Har­ry stra­cił ra­chubę. Był co naj­mniej zdzi­wio­ny, że dziew­czy­na o tak skrom­nych ga­ba­ry­tach może wlać w sie­bie tak dużo al­ko­ho­lu, ale uważał, że sko­ro chce się upi­jać, to będzie to robić, w jego ba­rze albo gdzieś in­dziej.
 Piła po­wo­li, nie roz­ma­wiając z ni­kim, i nie wywoływała burd. Jej je­dy­nym zajęciem, po­mi­jając kon­sumpcję al­ko­ho­lu, było kle­pa­nie w kom­pu­ter, który od cza­su do cza­su podłączała do komórki. Kil­ka razy próbował nawiązać z nią roz­mowę, ale na­po­ty­kał pełne niechęci mil­cze­nie. Wyglądało na to, że nie chce to­wa­rzy­stwa. Kie­dy w ba­rze było dużo lu­dzi, prze­no­siła się do ogródka na ulicę albo szła na ko­lację do włoskiej re­stau­ra­cji dwo­je drzwi da­lej, a po­tem wra­cała do Har­ry’ego i za­ma­wiała tul­la­mo­re dew. Zwy­kle wy­cho­dziła około dzie­siątej wie­czo­rem i chwiej­nym kro­kiem szła na północ.
 Tego dnia piła więcej i szyb­ciej niż zwy­kle, więc Har­ry zaczął ją czuj­nie ob­ser­wo­wać. Kie­dy w ciągu nie­co po­nad dwóch go­dzin opróżniła sie­dem szkla­ne­czek tul­la­mo­re dew, zde­cy­do­wał, że nie poda jej więcej al­ko­ho­lu. Ale za­nim zdążył zre­ali­zo­wać swo­je po­sta­no­wie­nie, usłyszał łoskot, Lis­beth spadła ze stołka.
 Od­sta­wił szklankę, którą właśnie wy­cie­rał, wy­szedł zza baru i pod­niósł ją. Wyglądała na urażoną.
 – Wy­da­je mi się, że masz już dość – po­wie­dział Har­ry.
 Pa­trzyła na nie­go lek­ko błędnym wzro­kiem.
 – Chy­ba masz rację – po­wie­działa za­ska­kująco wyraźnie.
 Jedną ręką trzy­mała się kon­tu­aru, drugą wyciągnęła kil­ka bank­notów z kie­szon­ki na pier­siach i nie­pew­nie ru­szyła do wyjścia. Har­ry złapał ją za ramię.
 – Za­cze­kaj. Co po­wiesz na wi­zytę w łazien­ce, żeby zwy­mio­to­wać resztkę al­ko­ho­lu? Po­tem możesz jesz­cze chwilę po­sie­dzieć w ba­rze. Wolałbym cię nie wy­pusz­czać w ta­kim sta­nie.
 Nie pro­te­sto­wała, kie­dy za­pro­wa­dził ją do łazien­ki. Włożyła pal­ce do gardła i zro­biła to, co pro­po­no­wał. Kie­dy wróciła do baru, podał jej dużą szklankę wody so­do­wej. Wypiła ją do dna i czknęła. Nalał jej jesz­cze jedną ko­lejkę. 
 – Ju­tro będziesz się pod­le czuła – po­wie­dział Har­ry.
 Kiwnęła głową.
 – To nie moja spra­wa, ale gdy­bym był na two­im miej­scu, przez kil­ka dni byłbym trzeźwy.
 Znów kiwnęła głową. Po­tem jesz­cze raz poszła do łazien­ki i zwy­mio­to­wała.
 Zo­stała w ba­rze Har­ry’ego jesz­cze go­dzinę, aż jej spoj­rze­nie roz­jaśniło się do tego stop­nia, że Har­ry nie bał się puścić jej w drogę. Wyszła na chwiej­nych no­gach, poszła w dół do lot­ni­ska, po­tem pro­me­nadą wzdłuż wy­brzeża. Spa­ce­ro­wała, aż zro­biło się wpół do dzie­wiątej i zie­mia prze­stała jej się kołysać pod sto­pa­mi. Do­pie­ro wte­dy wróciła do ho­te­lu. Poszła do swo­je­go po­ko­ju, wy­szo­ro­wała zęby i opłukała twarz, prze­brała się i zeszła do ho­te­lo­we­go baru w foy­er, gdzie zamówiła filiżankę kawy i wodę mi­ne­ralną.
 Sie­działa nie­zau­ważona przy fi­la­rze i przyglądała się lu­dziom w ba­rze. Wi­działa parę trzy­dzie­sto­latków pogrążonych w ci­chej roz­mo­wie. Ko­bie­ta miała na so­bie jasną let­nią su­kienkę. Mężczy­zna trzy­mał ją pod stołem za rękę. Dwa sto­li­ki da­lej sie­działa czar­noskóra ro­dzi­na: on z si­wiejącymi skro­nia­mi, ona w pięknej wie­lo­barw­nej su­kien­ce, żółto-czar­no-czer­wo­nej, plus dwójka pra­wie nastolet­nich dzie­ci. Przyglądała się gru­pie biz­nes­menów w białych ko­szu­lach i kra­wa­tach, z ma­ry­nar­ka­mi na opar­ciach krze­seł. Pili piwo. Wi­działa grupę eme­rytów, niewątpli­wie ame­ry­kańskich tu­rystów. Mężczyźni mie­li bejs­bolówki, no­si­li ko­szul­ki polo i luźne spodnie. Ko­bie­ty były ubra­ne w mar­ko­we dżinsy i czer­wo­ne T-shir­ty, do tego oku­la­ry słonecz­ne na sznur­ku. Zo­ba­czyła mężczyznę w ja­snej lnia­nej ma­ry­nar­ce, sza­rej ko­szu­li i ciem­nym kra­wa­cie. Wszedł z uli­cy, wziął z re­cep­cji klu­cze, a po­tem pod­szedł do baru i zamówił piwo. Sie­działa trzy me­try od nie­go i sku­piła na nim spoj­rze­nie. Mężczy­zna sięgnął po komórkę i zaczął mówić po nie­miec­ku.
 – Cześć, to ja… wszyst­ko do­brze?… Świet­nie idzie, następne spo­tka­nie mamy ju­tro po południu… Nie, nie sądzę, żeby to się udało… Zo­stanę tu jesz­cze pięć czy sześć dni, a po­tem po­jadę do Ma­dry­tu… Nie, nie wrócę do domu wcześniej niż pod ko­niec przyszłego ty­go­dnia… Ja też… Ko­cham cię… Oczy­wiście… Za­dzwo­nię w ty­go­dniu… całuję.
 Miał około stu osiem­dzie­sięciu pięciu cen­ty­metrów wzro­stu, nie­co po­nad pięćdzie­siąt, może pięćdzie­siąt pięć lat, ja­sne nie­co dłuższe włosy po­prze­ty­ka­ne si­wizną, miękki podbródek i trochę za dużo w ta­lii. Mimo to do­brze się trzy­mał jak na swój wiek. Czy­tał „Fi­nan­cial Ti­mes”. Kie­dy skończył pić piwo i ru­szył do win­dy, Lis­beth też wstała i poszła za nim.
 Na­cisnął szóstkę. Lis­beth stanęła obok nie­go i oparła głowę o ścianę.
 – Je­stem pi­ja­na – po­wie­działa.
 Spoj­rzał na nią.
 – Ach tak?
 – Tak. To był taki ty­dzień… Niech zgadnę. Je­steś biz­nes­me­nem, po­cho­dzisz z Ha­no­we­ru albo gdzieś z północ­nych Nie­miec. Je­steś żona­ty. Ko­chasz swoją żonę. I mu­sisz zo­stać tu, w Gi­bral­ta­rze, jesz­cze kil­ka dni. Tyle zro­zu­miałam z two­jej roz­mo­wy w ba­rze.
 Pa­trzył na nią zdu­mio­ny.
 – Ja je­stem ze Szwe­cji. I mam nie­od­partą po­trzebę sek­su. Nie ob­cho­dzi mnie, że je­steś żona­ty, nie chcę znać two­je­go te­le­fo­nu.
 Mężczy­zna uniósł brwi.
 – Miesz­kam w po­ko­ju 711, piętro nad tobą. Za­mie­rzam iść do swo­je­go po­ko­ju, ro­ze­brać się, wziąć kąpiel i położyć się do łóżka. Jeśli chcesz mi do­trzy­mać to­wa­rzy­stwa, możesz do mnie za­stu­kać za pół go­dzi­ny. Bo in­a­czej zasnę.
 – Czy to jakiś żart? – za­py­tał mężczy­zna, kie­dy win­da się za­trzy­mała.
 – Nie. Nie mam siły na te głupo­ty, iść do knaj­py i bawić się w pod­ryw. Albo do mnie za­pu­kasz, albo nic z tego.
 Dwa­dzieścia pięć mi­nut później roz­legło się pu­ka­nie. Otwo­rzyła owi­nięta w ręcznik. 
 – Wejdź – po­wie­działa.
 Wszedł i zaczął po­dejrz­li­wie rozglądać się po po­ko­ju.
 – Je­stem sama – wyjaśniła.
 – Ile właści­wie masz lat?
 Wyciągnęła rękę i podała mu pasz­port, który leżał na ko­mo­dzie.
 – Wyglądasz na młodszą.
 – Wiem – od­parła. Od­chy­liła ręcznik i rzu­ciła go na krzesło. Po­deszła do łóżka i od­sunęła na­rzutę.
 Mężczy­zna przyglądał się jej ta­tuażom. Lis­beth zerknęła na nie­go znad ra­mie­nia.
 – To nie jest pułapka. Je­stem dziew­czyną, sin­gielką, i przy­je­chałam tu na kil­ka dni. Nie upra­wiałam sek­su od wie­lu mie­sięcy.
 – A dla­cze­go wy­brałaś aku­rat mnie?
 – Bo byłeś je­dy­nym mężczyzną w ba­rze, który nie miał to­wa­rzy­stwa.
 – Je­stem żona­ty…
 – A ja nie chcę wie­dzieć, kim ona jest ani na­wet kim ty je­steś. I nie chcę roz­ma­wiać o so­cjo­lo­gii. Chcę się pie­przyć. Roz­bierz się albo wra­caj do swo­je­go po­ko­ju.
 – Tak po pro­stu?
 – Dla­cze­go nie? Je­steś do­rosły i wiesz, cze­go się od cie­bie ocze­ku­je.
 Za­sta­na­wiał się pół mi­nu­ty. Wyglądało, jak­by chciał wyjść. Lis­beth usiadła na krawędzi łóżka i cze­kała. Mężczy­zna przy­gryzł wargę. Po­tem zdjął spodnie i ko­szulę i stał da­lej nie­pew­nie w sa­mych sli­pach.
 – Wszyst­ko – po­wie­działa Lis­beth. – Nie za­mie­rzam się pie­przyć z fa­ce­tem w sli­pach. I masz używać pre­zer­wa­ty­wy. Wiem, gdzie ja byłam, ale nie wiem, gdzie ty byłeś.
 Zdjął sli­py, pod­szedł do niej i położył jej rękę na ra­mie­niu. Lis­beth za­mknęła oczy, a on po­chy­lił się i ją pocałował. Sma­ko­wał przy­jem­nie. Po­zwo­liła położyć się na łóżko. Jego ciało było ciężkie.
JE­RE­MY STU­ART MAC­MIL­LAN, ad­wo­kat, otwo­rzył drzwi swo­je­go biu­ra w Bu­cha­nan Ho­use na Qu­een­sway Quay nad pro­me­nadą i po­czuł, jak włosy jeżą mu się na kar­ku. Po­czuł za­pach ty­to­niu i usłyszał skrzy­pie­nie fo­te­la. Było tuż przed siódmą rano i w pierw­szej chwi­li pomyślał, że przyłapał włamy­wa­cza.
 Po­tem z anek­su ku­chen­ne­go do­le­ciał go za­pach świeżo za­pa­rzo­nej kawy. Po kil­ku se­kun­dach nie­uf­nie przestąpił próg, minął przed­pokój i zaj­rzał do swo­je­go ob­szer­ne­go i ele­ganc­ko ume­blo­wa­ne­go ga­bi­ne­tu. Lis­beth Sa­lan­der sie­działa w jego fo­te­lu, ple­ca­mi odwrócona do drzwi. Sto­py trzy­mała na pa­ra­pe­cie. Jego kom­pu­ter był włączo­ny, naj­wy­raźniej nie miała pro­blemów z hasłem. Nie miała też pro­blemu z otwar­ciem jego sej­fu. Na ko­la­nach trzy­mała teczkę z jego ab­so­lut­nie pry­watną ko­re­spon­dencją i księgowością. 
 – Dzień do­bry, pan­no Sa­lan­der – po­wie­dział w końcu.
 – Mmm… – od­po­wie­działa. – W kuch­ni jest świeża kawa i ro­ga­li­ki.
 – Dziękuję – od­parł i wes­tchnął z re­zy­gnacją.
 Wpraw­dzie kupił biu­ro za jej pie­niądze i na jej po­le­ce­nie, ale nie spo­dzie­wał się, że ona na­gle zma­te­ria­li­zu­je się w nim bez ostrzeżenia. Poza tym naj­wy­raźniej zna­lazła i prze­czy­tała ge­jow­skie pi­sem­ko por­no­gra­ficz­ne, które cho­wał w jed­nej z szu­flad.
 Co za wstyd.
 A może nie.
 Miał wrażenie, że Lis­beth Sa­lan­der jest naj­bar­dziej bez­względną osobą, jaką spo­tkał, w sto­sun­ku do lu­dzi, którzy ją iry­to­wa­li, ale nig­dy na­wet nie uniosła brwi wo­bec ludz­kiej słabości. Wie­działa, że ofi­cjal­nie jest he­te­ro, ale jego mroczną ta­jem­nicą jest to, że pociągają go mężczyźni, i po roz­wo­dzie, piętnaście lat temu, po­sta­no­wił zacząć re­ali­zo­wać swo­je naj­in­tym­niej­sze fan­ta­zje.
 To za­baw­ne. Czuję się z nią bez­piecz­nie.
PO­NIE­WAŻ I TAK BYŁA w Gi­bral­ta­rze, zde­cy­do­wała się od­wie­dzić ad­wo­ka­ta Je­re­my’ego Mac­Mil­la­na, który zaj­mo­wał się jej fi­nan­sa­mi. Nie kon­tak­to­wała się z nim od początku roku i chciała wie­dzieć, czy przez ten czas udało mu się ją zruj­no­wać.
 Ale to nie było pil­ne i nie dla­te­go po zwol­nie­niu z aresz­tu po­je­chała aku­rat do Gi­bral­ta­ru. Przy­je­chała tu, bo miała ogromną po­trzebę ode­rwa­nia się od tam­tych spraw, a do tego celu Gi­bral­tar zna­ko­mi­cie się nada­wał. Spędziła pra­wie ty­dzień na upi­ja­niu się, po­tem ko­lej­ne kil­ka dni na upra­wia­niu sek­su z nie­miec­kim biz­nes­me­nem, który w końcu przed­sta­wił się jako Die­ter. Lis­beth wątpiła, czy to jego praw­dzi­we imię, ale nie próbowała badać tej spra­wy. Die­ter spędzał dnie na ja­kichś ze­bra­niach, a wie­czo­ra­mi jadł z nią ko­lację, a po­tem szli do jej lub jego po­ko­ju.
 Stwier­dziła, że w łóżku jest całkiem niezły. Może trochę nie­zdar­ny i cza­sem nie­po­trzeb­nie bru­tal­ny.
 Die­ter nie mógł wyjść ze zdzi­wie­nia, że pod wpływem im­pul­su po­de­rwała pulch­ne­go nie­miec­kie­go biz­nes­me­na, który nie szu­kał ni­ko­go do łóżka. Był jak naj­bar­dziej żona­ty i nie miał w zwy­cza­ju zdra­dzać żony ani szu­kać dam­skie­go to­wa­rzy­stwa pod­czas wy­jazdów służbo­wych. Ale sko­ro szan­sa w po­sta­ci drob­nej wy­ta­tu­owa­nej dziew­czy­ny zo­stała mu po­da­na na tacy, nie mógł się oprzeć. Tak mówił. 
 Lis­beth nie przej­mo­wała się szczególnie tym, co mówił. Nie ocze­ki­wała ni­cze­go więcej niż re­kre­acyj­ne­go sek­su i była za­sko­czo­na, że na­prawdę się sta­rał ją za­do­wo­lić. Do­pie­ro czwar­tej nocy, ostat­niej, na­gle do­padły go lęki i zaczął się za­sta­na­wiać, co po­wie­działaby jego żona. Lis­beth była zda­nia, że po­wi­nien trzy­mać buzię na kłódkę i nic nie mówić. 
 Ale nie po­wie­działa, co myśli.
 Był do­rosły i mógł jej odmówić. To nie był jej pro­blem, jeśli miał wy­rzu­ty su­mie­nia albo chciał się przy­znać żonie. Leżała ple­ca­mi do nie­go i przez piętnaście mi­nut go słuchała. W końcu zi­ry­to­wa­na przewróciła ocza­mi i usiadła na nim okra­kiem. 
 – Czy mógłbyś zro­bić so­bie przerwę w swo­ich bia­do­le­niach i jesz­cze raz zro­bić mi do­brze? – za­py­tała.
 Je­re­my Mac­Mil­lan to zupełnie inna hi­sto­ria. Zupełnie jej nie pociągał. Był łotrem. To za­baw­ne, ale z wyglądu przy­po­mi­nał Die­te­ra. Miał czter­dzieści osiem lat, dużo uro­ku, lekką nad­wagę i si­wiejące kręcone ciem­no­blond włosy, które za­cze­sy­wał go góry. Nosił oku­la­ry w cien­kich złotych opraw­kach. 
 Kie­dyś był lon­dyńskim praw­ni­kiem biz­ne­so­wym i do­radcą in­we­sty­cyj­nym po stu­diach w Oxbrig­de. Miał przed sobą obie­cującą przyszłość i był udziałowcem w kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej obsługującej wiel­kie fir­my i dzia­nych no­wo­bo­gac­kich ja­pi­szonów, którzy zaj­mo­wa­li się ku­po­wa­niem nie­ru­cho­mości lub ucie­ka­niem od po­datków. Wesołe lata osiem­dzie­siąte spędził na im­pre­zach z bo­ga­ty­mi ce­le­bry­ta­mi. Ostro pił i wciągał ko­ka­inę w to­wa­rzy­stwie lu­dzi, z którymi wolałby się nie obu­dzić następne­go ran­ka. Nig­dy nie zo­stał o nic oskarżony, ale stra­cił żonę i dwo­je dzie­ci, zo­stał wy­rzu­co­ny z fir­my, kie­dy zaczął za­nie­dby­wać obo­wiązki, a w końcu pi­ja­ny po­ja­wił się na roz­pra­wie po­jed­naw­czej. 
 Nie namyślając się długo, gdy tyl­ko wy­trzeźwiał, wyniósł się ci­cha­czem z Lon­dy­nu. Sam nie wie­dział, dla­cze­go wy­brał aku­rat Gi­bral­tar, ale w 1991 roku połączył siły z miej­sco­wym praw­ni­kiem i ra­zem otwo­rzy­li skrom­ne biu­ro gdzieś w podwórku. Ofi­cjal­nie spe­cja­li­zo­wało się w mało efek­tow­nych spra­wach spadków i te­sta­mentów. Nie­co mniej ofi­cjal­nie Mac­Mil­lan & Marks zaj­mo­wa­li się zakłada­niem le­wych firm po­sia­dających tyl­ko skrytkę pocz­tową i załatwia­li in­te­re­sy różnych ciem­nych typów z Eu­ro­py. Jakoś so­bie ra­dzi­li, aż Lis­beth Sa­lan­der wy­brała Je­re­my’ego Mac­Mil­lana, żeby zarządzał jej pie­niędzmi, sumą dwóch mi­liardów czte­ry­stu mi­lionów do­larów, którą ukradła roz­sy­pującemu się im­pe­rium fi­nan­si­sty Han­sa-Eri­ka Wen­nerströma.
 Mac­Mil­lan bez wątpie­nia był łotrem. Ale ona trak­to­wała go jako swo­je­go łotra, on zaś za­sko­czył sa­me­go sie­bie ab­so­lutną uczci­wością wo­bec Lis­beth. Naj­pierw zle­ciła mu pro­ste za­da­nie. Za nie­wielką opłatą założył kil­ka fik­cyj­nych firm, z których mogła ko­rzy­stać, i umieściła w nich po mi­lio­nie do­larów w każdej. Skon­tak­to­wała się z nim przez te­le­fon, była tyl­ko głosem z od­da­li. Nig­dy nie pytał, skąd po­chodzą pie­niądze. Zro­bił to, co mu zle­ciła, i wy­sta­wił ra­chu­nek na pięć pro­cent. Wkrótce po­tem po­desłała większą sumę na utwo­rze­nie fir­my Wasp En­ter­pri­ses, która kupiła miesz­ka­nie w Sztok­hol­mie. Kon­takt z Lis­beth Sa­lan­der stał się opłacal­ny, choć dla nie­go nadal były to drob­ne kwo­ty.
 Dwa mie­siące później na­gle zja­wiła się w Gi­bral­ta­rze. Za­dzwo­niła i za­pro­siła go na ko­lację, do swo­je­go po­ko­ju w ho­te­lu The Rock, może nie naj­większym, ale naj­star­szym na Ska­le. Nie był pe­wien, cze­go się spo­dzie­wał, ale na pew­no nig­dy by nie pomyślał, że jego klient­ka jest dziew­czynką o wyglądzie lal­ki, na oko ze szkoły śred­niej. Wy­da­wało mu się, że ktoś so­bie z nie­go żar­tu­je.
 Szyb­ko jed­nak zmie­nił zda­nie. Ta dziw­na dziew­czy­na roz­ma­wiała z nim swo­bod­nie, ani razu się nie uśmie­chając ani nie oka­zując choćby odro­bi­ny ludz­kie­go ciepła. Zresztą chłodu też nie. Sie­dział jak spa­ra­liżowa­ny, a ona w ciągu kil­ku mi­nut zbu­rzyła jego pro­fe­sjo­nalną fa­sadę świa­to­we­go człowie­ka in­te­resów, którą tak usil­nie sta­rał się za­cho­wać. 
 – Cze­go pani chce? – za­py­tał.
 – Ukradłam pewną sumę pie­niędzy – od­po­wie­działa z po­wagą. – Po­trze­buję łotra, który będzie nimi zarządzał.
 Za­sta­na­wiał się, czy ma po ko­lei w głowie, ale grzecz­nie przystąpił do gry. Była po­ten­cjalną ofiarą, która dzięki kil­ku zręcznym sztucz­kom mogła dawać niezły do­dat­ko­wy dochód. Po­tem wyjaśniła, komu ukradła pie­niądze i ile ich jest. Po­czuł, jak­by raził go pio­run. Afe­ra Wen­nerströma była naj­gorętszym te­ma­tem w świe­cie między­na­ro­do­wej fi­nan­sje­ry.
 – Ro­zu­miem. 
 Różne możliwości prze­la­ty­wały mu przez głowę.
 – Jest pan spraw­nym praw­ni­kiem biz­ne­so­wym i do­radcą in­we­sty­cyj­nym. Gdy­by pan był idiotą, nig­dy nie do­stałby pan tych zle­ceń, które miał w la­tach osiem­dzie­siątych. Za to za­cho­wy­wał się pan jak idio­ta i za to wy­le­ciał z ro­bo­ty.
 Uniósł brwi.
 – W przyszłości będę pańską je­dyną klientką.
 Spoj­rzała na nie­go naj­bar­dziej pro­sto­dusz­nym wzro­kiem, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dział.
 – Mam dwa żąda­nia. Po pierw­sze, nie może pan nig­dy popełnić przestępstwa ani wplątać się w spra­wy, które mogą nam przy­spo­rzyć pro­blemów i zwrócić uwagę władz na moją firmę i kon­ta. Po dru­gie, nie może mnie pan okłamy­wać. Nig­dy. Ani razu. I z żad­ne­go po­wo­du. Jeśli pan skłamie, na­tych­miast zerwę kon­takty z pa­nem, a jeśli roz­drażni mnie pan moc­no, będę w sta­nie pana zruj­no­wać.
 Nalała mu kie­li­szek wina. 
 – Nie ma po­wo­du, żeby pan mnie okłamy­wał. I tak wiem wszyst­ko, co war­to wie­dzieć o pańskim życiu. Wiem, ile pan za­ra­bia w do­brym mie­siącu, a ile w kiep­skim. Wiem, ile pan wy­da­je. Wiem, że nig­dy tak na­prawdę nie star­cza panu pie­niędzy. Wiem, że ma pan sto dwa­dzieścia tysięcy długów, długo- i krótko­ter­mi­no­wych, i że ciągle musi pan po­dej­mo­wać ry­zy­ko i kom­bi­no­wać, żeby spłacać od­set­ki. Ubie­ra się pan ele­ganc­ko i próbuje za­cho­wy­wać po­zo­ry, ale jest pan na dnie i nie kupił pan no­wej ma­ry­nar­ki od kil­ku mie­sięcy. Za to dwa ty­go­dnie temu oddał pan starą ma­ry­narkę do kraw­ca, żeby załatał pod­szewkę. Ko­lek­cjo­no­wał pan białe kru­ki, ale te­raz stop­nio­wo wy­prze­da­je pan zbio­ry. W zeszłym mie­siącu sprze­dał pan wcze­sne wy­da­nie Oli­ve­ra Twi­sta za sie­dem­set sześćdzie­siąt funtów.
 Za­milkła, nie spusz­czając z nie­go wzro­ku. Przełknął ślinę.
 – W zeszłym ty­go­dniu zro­bił pan świet­ny in­te­res. Całkiem spryt­nie naciągnął pan tę wdowę, swoją klientkę. Zgarnął pan sześć tysięcy funtów, a ona na pew­no nie od­czu­je ich bra­ku.
 – Skąd, do cho­le­ry, pani o tym wie?
 – Wiem, że był pan żona­ty i ma w An­glii dwo­je dzie­ci, które nie chcą się z pa­nem spo­ty­kać, a po roz­wo­dzie prze­stał się pan ukry­wać i był głównie w ho­mo­sek­su­al­nych związkach. Pew­nie trochę się pan tego wsty­dzi, bo nie cha­dza pan do ge­jow­skich klubów i nie chce być wi­dy­wa­ny na mieście z żad­nym ze swo­ich ko­chanków. Często jeździ pan za gra­nicę, do Hisz­pa­nii, żeby spo­ty­kać się z fa­ce­ta­mi.
 Je­re­my Mac­Mil­lan sie­dział zszo­ko­wa­ny i onie­miały. Na­gle po­czuł prze­rażenie. Nie miał pojęcia, skąd to wszyst­ko wie­działa, ale wie­działa wy­star­czająco dużo, żeby go znisz­czyć.
 – I po­wiem to wszyst­ko tyl­ko raz. Jest mi ab­so­lut­nie obojętne, z kim pan sy­pia. Nie ob­cho­dzi mnie to. Chcę wie­dzieć, kim pan jest, ale nie za­mie­rzam nig­dy wy­ko­rzy­stać tej wie­dzy. Nie za­mie­rzam panu gro­zić ani pana szan­tażować.
 Mac­Mil­lan nie był idiotą. Ro­zu­miał oczy­wiście, że to, że ta dziew­czy­na tyle o nim wie, ozna­cza za­grożenie. Miała nad nim kon­trolę. Przez chwilę roz­ważał, czy nie pod­nieść jej i nie zrzu­cić z ta­ra­su, ale się opa­no­wał. Nig­dy przed­tem tak się nie bał.
 – Cze­go pani chce? – wy­du­sił.
 – Chcę, żeby pan zo­stał moim wspólni­kiem. Ma pan zo­stawić wszyst­kie spra­wy, którymi się pan zaj­mu­je, i pra­co­wać wyłącznie dla mnie. Za­ro­bi pan więcej, niż kie­dy­kol­wiek mógł pan za­ma­rzyć.
 Wyjaśniła, cze­go chce i jak so­bie wy­obraża współpracę.
 – Chcę po­zo­stać nie­wi­dzial­na – wyjaśniła. – Pan zaj­mie się mo­imi in­te­re­sa­mi. Wszyst­ko ma być le­gal­ne. Jeśli na­broję na własną rękę, nig­dy się to nie od­bi­je na panu ani na na­szych in­te­re­sach.
 – Ro­zu­miem.
 – A więc będę pańską je­dyną klientką. Ma pan ty­dzień, żeby po­zbyć się in­nych klientów i za­prze­stać drob­nych krętactw.
 Pojął, że oto do­stał ofertę, jaka nig­dy się nie powtórzy. Za­sta­na­wiał się sześćdzie­siąt se­kund, a po­tem wy­ra­ził zgodę. Miał tyl­ko jed­no py­ta­nie:
 – Skąd pani wie, że nie wy­sta­wię pani do wia­tru?
 – Niech pan tego nie robi. Bo będzie pan tego żałował do końca swo­je­go nędzne­go życia.
 Nie było po­wo­du, żeby kręcić. Lis­beth Sa­lan­der za­pro­po­no­wała mu zle­ce­nie, które mogło przy­no­sić ta­kie zy­ski, że nie­do­rzecz­nością byłoby ry­zy­ko­wać dla kil­ku gro­szy. Dopóki będzie w miarę skrom­ny i nie za­cznie kom­bi­no­wać na własną rękę, jego przyszłość jest za­pew­nio­na.
 Nie za­mie­rzał wy­sta­wiać Lis­beth Sa­lan­der do wia­tru.
 Czy­li po­zo­stał uczci­wy albo przy­najm­niej na tyle uczci­wy, na ile uczci­wy może być skom­pro­mi­to­wa­ny ad­wo­kat zarządzający astro­no­micz­nym majątkiem po­chodzącym z kra­dzieży.
 Lis­beth nie była w naj­mniej­szym stop­niu za­in­te­re­so­wa­na go­spo­da­ro­wa­niem swo­imi pie­niędzmi. Za­da­niem Mac­Mil­la­na było in­we­sto­wa­nie i pil­no­wa­nie, żeby kar­ty kre­dy­to­we, z których ko­rzy­stała, miały po­kry­cie. Dys­ku­to­wa­li kil­ka go­dzin. Wytłuma­czyła, jak so­bie wy­obraża swoją sy­tu­ację fi­nan­sową w przyszłości. On miał spra­wić, żeby to było możliwe. 
 Znacz­na część ukra­dzio­nych pie­niędzy zo­stała ulo­ko­wa­na w sta­bil­nych fun­du­szach, które za­pew­niły jej nie­za­leżność fi­nan­sową aż do śmier­ci, na­wet gdy­by chciała pro­wa­dzić skraj­nie hu­lasz­czy i roz­rzut­ny tryb życia. To z tych fun­du­szy szły pie­niądze na po­kry­cie kart kre­dy­to­wych.
 Resztą pie­niędzy mógł się bawić we­dle uzna­nia i in­we­sto­wać, w co chciał, oczy­wiście o ile nie było to coś, co mogłoby ściągnąć na nich pro­ble­my. Za­bro­niła mu zaj­mo­wa­nia się małymi oszu­stwa­mi i tu­zin­ko­wy­mi przekrętami, które – gdy­by mie­li pe­cha – mogły do­pro­wa­dzić do śledz­twa i w re­zul­ta­cie do dokład­niej­sze­go zba­da­nia jej in­te­resów.
 Po­zo­stało tyl­ko umówić się, ile on na tym za­ro­bi.
 – Płacę pięćset tysięcy funtów wstępne­go ho­no­ra­rium. Dzięki temu może pan się po­zbyć długów i jesz­cze zo­sta­nie trochę gro­sza na początek. Po­tem sam będzie pan za­ra­biał. Uru­cho­mi pan firmę, w której obo­je będzie­my udziałowca­mi. Do­sta­nie pan dwa­dzieścia pro­cent od zy­sku, jaki fir­ma będzie przy­no­sić. Chcę, żeby pan miał dość pie­niędzy, żeby nie kusiły pana ja­kieś lewe in­te­re­sy, ale nie tak dużo, żeby pan stra­cił mo­ty­wację.
 Zaczął pierw­sze­go lu­te­go. Pod ko­niec mar­ca spłacił długi i usta­bi­li­zo­wał swo­je pry­wat­ne fi­nan­se. Lis­beth upie­rała się, żeby zaczął od uporządko­wa­nia własnych spraw, żeby miał płynność fi­nan­sową. W maju ze­rwał współpracę ze swo­im part­ne­rem, al­ko­ho­li­kiem Geo­r­ge’em Mark­sem, współudziałowcem spółki Mac­Mil­lan & Marks. Miał wo­bec nie­go wy­rzu­ty su­mie­nia, ale za­an­gażowa­nie Mark­sa w in­te­re­sy Lis­beth Sa­lan­der było wy­klu­czo­ne.
 Roz­ma­wiał o tym z Lis­beth, kie­dy po­ja­wiła się w Gi­bral­ta­rze na początku lip­ca i od­kryła, że Mac­Mil­lan pra­cu­je w swo­im miesz­ka­niu za­miast w daw­nym biu­rze.
 – Mój part­ner jest al­ko­ho­li­kiem i nie będzie so­bie umiał z tym po­ra­dzić. A na­wet byłoby to ry­zy­kow­ne. Ale przed piętna­stu laty ura­to­wał mi życie, kie­dy przy­je­chałem do Gi­bral­ta­ru, a on przyjął mnie do swo­jej fir­my.
 Namyślała się dwie mi­nu­ty, wpa­trując się w twarz Mac­Mil­la­na. 
 – Ro­zu­miem. Jest pan łotrem, ale lo­jal­nym. To chy­ba bar­dzo chwa­leb­na ce­cha. Pro­po­nuję, żeby pan otwo­rzył nie­wiel­kie kon­to, którym będzie mógł się bawić. Niech pan do­pil­nu­je, żeby pan za­ra­biał kil­ka tysięcy na mie­siąc, żeby so­bie jakoś ra­dził.
 Po­ki­wała głową i ro­zej­rzała się po jego ka­wa­ler­skim miesz­ka­niu. Miał je­den pokój z wnęką ku­chenną w jed­nej z małych uli­czek koło szpi­ta­la. Je­dyną jego za­letą był wi­dok z okna. Choć z dru­giej stro­ny tego wi­doku trud­no było w Gi­bral­ta­rze uniknąć.
 – Po­trze­bu­je pan biu­ra i lep­sze­go miesz­ka­nia – stwier­dziła.
 – Nie miałem cza­su – od­parł.
 – Okej.
 Po­tem kupiła mu biu­ro. Wy­brała stu­trzy­dzie­sto­me­tro­wy lo­kal z nie­wiel­kim ta­ra­sem od stro­ny mo­rza w Bu­cha­nan Ho­use na Qu­een­sway Quay. Zde­cy­do­wa­nie upmar­ket w Gi­bral­ta­rze. Za­trud­niła ar­chi­tek­ta wnętrz, który zajął się re­mon­tem i urządze­niem.
MAC­MIL­LAN PRZY­PO­MNIAŁ so­bie, że kie­dy on był zajęty pa­pier­kową ro­botą, Lis­beth oso­biście czu­wała nad in­sta­lacją alar­mu, sprzętu kom­pu­te­ro­we­go i sza­fy pan­cer­nej, w której właśnie szpe­rała, kie­dy przy­szedł rano do biu­ra.
 – Czyżbym po­padł w niełaskę? – za­py­tał.
 – Nie, Je­re­my. Nie je­steś w niełasce. 
 – To do­brze – po­wie­dział i po­szedł so­bie nalać kawy. – Masz skłonność do zja­wia­nia się w naj­mniej ocze­ki­wa­nych mo­men­tach.
 – Ostat­nio byłam bar­dzo zajęta. Chciałam tyl­ko być na bieżąco ze wszyst­kim, co się przez ten czas wy­da­rzyło.
 – O ile do­brze zro­zu­miałem, byłaś ści­ga­na za potrójne mor­der­stwo, zo­stałaś po­strze­lo­na w głowę i oskarżona o kil­ka przestępstw. Przez chwilę bar­dzo się o cie­bie nie­po­koiłem. Myślałem, że wciąż sie­dzisz. Uciekłaś?
 – Nie. Zo­stałam uwol­nio­na od wszyst­kich za­rzutów i wy­pusz­czo­na na wol­ność. A co słyszałeś?
 Za­wa­hał się.
 – Okej. Nie będę ściem­niał. Kie­dy zro­zu­miałem, że sie­dzisz w gównie, za­an­gażowałem biu­ro tłuma­czeń, które prze­cze­sy­wało szwedz­kie ga­ze­ty i in­for­mo­wało mnie na bieżąco. Je­stem dość do­brze zo­rien­to­wa­ny.
 – Jeśli opie­rasz swoją wiedzę na tym, co pisały ga­ze­ty, to wca­le nie je­steś zo­rien­to­wa­ny. Ale domyślam się, że po­znałeś nie­jedną moją ta­jem­nicę.
 Skinął głową.
 – Co te­raz będzie?
 Spoj­rzała na nie­go ze zdzi­wie­niem.
 – Nic. Działamy jak przed­tem. Na­sza współpra­ca nie ma nic wspólne­go z mo­imi pro­ble­ma­mi w Szwe­cji. Opo­wiedz, co się działo, kie­dy mnie nie było. Do­brze się spra­wo­wałeś?
 – Nie piję – po­wie­dział. – Jeśli o to ci cho­dzi.
 – Nie. Two­je pry­wat­ne spra­wy mnie nie ob­chodzą, dopóki nie zakłócają in­te­resów. Cho­dzi mi o to, czy je­stem bo­gat­sza, czy bied­niej­sza niż rok temu.
 Przy­sunął so­bie krzesło dla gości. Właści­wie to nie miało zna­cze­nia, że ona zajęła jego miej­sce. Nie było po­wo­du wsz­czy­nać wal­ki o pre­stiż.
 – Prze­ka­załaś mi dwa mi­liar­dy czte­ry­sta mi­lionów do­larów. Za­in­we­sto­wa­liśmy dwieście mi­lionów w fun­du­sze. Resztę dałaś mi do za­ba­wy.
 – Tak.
 – Na two­ich pry­wat­nych fun­du­szach nie ma szczególnych zmian, doszły tyl­ko od­set­ki. Mogę zwiększyć zy­ski, jeśli… 
 – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na zwiększa­niem zysków.
 – Okej. Wydałaś śmieszną sumę. Naj­większym po­je­dyn­czym wy­dat­kiem był za­kup miesz­ka­nia i fun­da­cja na rzecz tego ad­wo­ka­ta Palm­gre­na, którą powołałaś do życia. Poza tym masz nor­mal­ne wy­dat­ki na kon­sumpcję, zresztą nie na­zbyt wy­bu­jałą. Sto­py pro­cen­to­we były ko­rzyst­ne. Wyszłaś mniej więcej na zero.
 – Do­brze.
 – Po­zo­stałą część za­in­we­sto­wałem. W zeszłym roku nie za­ro­bi­liśmy większych kwot. Trochę wy­szedłem z wpra­wy i mu­siałem od nowa uczyć się ryn­ku. Mie­liśmy wy­dat­ki. Do­pie­ro w tym roku zaczęliśmy no­to­wać zy­ski. Kie­dy sie­działaś w pace, za­ro­bi­liśmy po­nad sie­dem mi­lionów. Do­larów.
 – Z cze­go dwa­dzieścia pro­cent przy­padło to­bie.
 – Z cze­go dwa­dzieścia pro­cent przy­padło mnie.
 – Czy je­steś za­do­wo­lo­ny? 
 – Za­ro­biłem po­nad mi­lion do­larów w pół roku. Tak, je­stem za­do­wo­lo­ny.
 – Wiesz… kto za dużo chce… Możesz się wy­co­fać, jeśli po­czu­jesz, że masz dość. Ale od cza­su do cza­su da­lej zaj­muj się mo­imi in­te­re­sa­mi. 
 – Dzie­sięć mi­lionów do­larów – po­wie­dział.
 – Słucham?
 – Kie­dy uzbie­ram dzie­sięć mi­lionów, wy­co­fam się. Do­brze, że się zja­wiłaś. Mamy kil­ka spraw do omówie­nia.
 – Słucham.
 – To taka kupa pie­niędzy, że robię w ga­cie ze stra­chu. Nie mam pojęcia, jak się z nimi ob­cho­dzić. Wiem, że cho­dzi nie tyl­ko o za­ra­bia­nie pie­niędzy. Na co te pie­niądze są prze­zna­czo­ne?
 – Nie wiem.
 – Ja też nie. Ale pie­niądze mogą się stać ce­lem sa­mym w so­bie. To cho­re. Dla­te­go po­sta­no­wiłem, że dam so­bie spokój, kie­dy będę miał dzie­sięć mi­lionów. Nie chcę dłużej dźwigać ta­kiej od­po­wie­dzial­ności.
 – Okej.
 – Ale za­nim odejdę, chciałbym, żebyś zde­cy­do­wała, co ma się dziać z tymi pie­niędzmi w przyszłości. Musi być jakiś cel, ja­kieś wy­tycz­ne i jakaś or­ga­ni­za­cja, która się nimi zaj­mie.
 – Mmm…
 – To nie­możliwe, żeby jed­na oso­ba była w sta­nie zaj­mo­wać się in­te­re­sa­mi o ta­kim zasięgu. Po­dzie­liłem tę sumę na in­we­sty­cje długo­ter­mi­no­we: nie­ru­cho­mości, pa­pie­ry war­tościo­we i tym po­dob­ne. W kom­pu­te­rze masz kom­pletną listę.
 – Czy­tałam ją.
 – Drugą połowę prze­zna­czyłem na spe­ku­la­cje, ale to tak dużo pie­niędzy, że nie dam rady sam się tym zająć. Dla­te­go założyłem spółkę in­we­sty­cyjną w Jer­sey. Masz w tej chwi­li sześciu pra­cow­ników w Lon­dy­nie. Dwóch zdol­nych młodych do­radców in­we­sty­cyjnych i per­so­nel biu­ro­wy.
 – Yel­low Bal­l­ro­om Ltd? Właśnie się za­sta­na­wiałam, co to jest.
 – Na­sza fir­ma. Tu­taj, w Gi­bral­ta­rze, za­trud­niłem se­kre­tarkę i obie­cującego młode­go praw­ni­ka… zja­wią się tu za ja­kieś pół go­dzi­ny.
 – Aha. Mol­ly Flint, lat czter­dzieści je­den, i Brian De­la­ney, dwa­dzieścia sześć.
 – Chcesz ich po­znać?
 – Nie. Czy Brian jest two­im ko­chan­kiem?
 – Co? Nie.
 Wyglądał na zszo­ko­wa­ne­go.
 – Nie mie­szam…
 – To do­brze.
 – A zresztą… nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny młody­mi chłopca­mi… to zna­czy nie­doświad­czo­ny­mi.
 – Nie, pociągają cię fa­ce­ci tward­si, z doświad­cze­niem, ja­kie­go gówniarz nie może mieć. To mnie nadal nie ob­cho­dzi, ale, Je­re­my… 
 – Tak?
 – Bądź ostrożny.
WŁAŚCI­WIE NIE ZA­MIE­RZAŁA zo­stać w Gi­bral­ta­rze dłużej niż kil­ka ty­go­dni. Chciała tyl­ko od­na­leźć właściwy kie­ru­nek na swo­im kom­pa­sie. Na­gle stwier­dziła, że nie ma pojęcia, co robić i dokąd po­je­chać. Zo­stała dwa­naście ty­go­dni. Raz dzien­nie spraw­dzała pocztę elek­tro­niczną i posłusznie od­pi­sy­wała na nie­licz­ne ma­ile An­ni­ki Gian­ni­ni. Nie przy­zna­wała się, gdzie jest. Na inne ma­ile nie od­pi­sy­wała.
 Nadal od­wie­dzała Har­ry’s Bar, ale te­raz przy­cho­dziła tyl­ko na jed­no piwo, wie­czo­ra­mi. Większość cza­su spędzała w The Rock, albo na ta­ra­sie, albo w łóżku. Za­li­czyła prze­lot­ny ro­mans z trzy­dzie­sto­let­nim ofi­ce­rem bry­tyj­skiej ma­ry­nar­ki, ale to był tyl­ko one ni­ght stand i w grun­cie rze­czy przeżycie ra­czej nie­cie­ka­we.
 Uświa­do­miła so­bie, że się nu­dzi.
 Na początku paździer­ni­ka jadła obiad z Je­re­mym Mac­Mil­la­nem. Pod­czas jej po­by­tu w Gi­bral­ta­rze spo­tka­li się za­le­d­wie kil­ka razy. Ściem­niało się. Pili białe wino o owo­co­wym aro­ma­cie i roz­ważali, na co można by prze­zna­czyć mi­liar­dy Lis­beth. Na­gle Je­re­my za­sko­czył ją, py­tając, co ją gnębi.
 Spoj­rzała na nie­go i za­sta­no­wiła się. Po­tem tak samo za­ska­kująco opo­wie­działa o swo­im związku z Mi­riam Wu, o tym, jak zo­stała po­bi­ta i nie­mal za­mor­do­wa­na przez Ro­nal­da Nie­der­man­na. To była jej wina. Oprócz po­zdro­wień prze­ka­za­nych przez An­nikę Gian­ni­ni Lis­beth nie słyszała od niej ani słowa. A te­raz jej przy­ja­ciółka miesz­ka we Fran­cji.
 Je­re­my Mac­Mil­lan dłuższą chwilę sie­dział bez słowa.
 – Je­steś w niej za­ko­cha­na? – za­py­tał na­gle.
 Lis­beth Sa­lan­der zamyśliła się. W końcu potrząsnęła głową.
 – Nie. Nie sądzę, żebym była ty­pem, który się za­ko­chu­je. Była przy­ja­ciółką. I była świet­na w łóżku.
 – Nikt nie może uniknąć za­ko­cha­nia – od­parł. – Może chcieć się tego wy­przeć, ale przy­jaźń to chy­ba naj­pow­szech­niej­sza for­ma miłości.
 Po­pa­trzyła na nie­go ze zdu­mie­niem.
 – Czy będziesz zła, jeśli dam ci oso­bistą radę?
 – Nie.
 – Jedźże do Paryża, na miłość boską – po­wie­dział.
WYLĄDOWAŁA NA LOT­NI­SKU de Gaul­le’a o wpół do trze­ciej po południu. Po­je­chała au­to­bu­sem pod Łuk Trium­fal­ny i dwie go­dzi­ny cho­dziła po uli­cach w po­szu­ki­wa­niu wol­ne­go po­ko­ju. Poszła na południe, w stronę Se­kwa­ny, i wresz­cie zna­lazła pokój w małym ho­te­li­ku Vic­tor Hugo przy rue Co­per­nic.
 Wykąpała się, a po­tem za­dzwo­niła do Mi­riam Wu. Spo­tkały się około dzie­wiątej w ba­rze przy ka­te­drze No­tre Dame. Mi­riam Wu miała na so­bie białą bluzkę i żakiet. Wyglądała olśnie­wająco. Lis­beth na­tych­miast po­czuła się za­wsty­dzo­na. Ucałowały się w po­licz­ki.
 – Tak mi przy­kro, że się nie od­zy­wałam ani nie przy­je­chałam na pro­ces – po­wie­działa Mi­riam Wu.
 – W porządku. Pro­ces i tak od­by­wał się za za­mkniętymi drzwia­mi.
 – Byłam trzy ty­go­dnie w szpi­ta­lu, a po­tem, kie­dy wróciłam do domu na Lun­da­ga­tan, rozpętało się piekło. Nie mogłam spać. Miałam kosz­mar­ne sny o tym cho­ler­nym Nie­der­man­nie. Za­dzwo­niłam do mamy i po­wie­działam, że chcę do niej przy­je­chać.
 Lis­beth skinęła głową.
 – Prze­pra­szam cię.
 – Nie bądź cho­lerną idiotką. To ja przy­je­chałam tu­taj, żeby cię prze­pro­sić.
 – Za co?
 – Za­cho­wałam się bez­myślnie. Nig­dy nie przyszło mi do głowy, że narażam cię na nie­bez­pie­czeństwo, kie­dy prze­ka­załam ci miesz­ka­nie, a sama da­lej byłam w nim za­mel­do­wa­na. To prze­ze mnie omal cię nie za­mor­do­wał. Ro­zu­miem, jeśli mnie za to nie­na­wi­dzisz.
 Mi­riam Wu wyglądała na za­sko­czoną.
 – Nig­dy mi to nie przyszło do głowy. To Ro­nald Nie­der­mann próbował mnie zabić, nie ty.
 Chwilę sie­działy w mil­cze­niu.
 – Aha – po­wie­działa wresz­cie Lis­beth Sa­lan­der.
 – No właśnie – przy­taknęła Mi­riam Wu.
 – Nie przy­je­chałam tu za tobą dla­te­go, że je­stem w to­bie za­ko­cha­na – po­wie­działa Lis­beth.
 Mi­riam skinęła głową.
 – Świet­nie mi z tobą w łóżku, ale nie je­stem w to­bie za­ko­cha­na – powtórzyła Lis­beth.
 – Lis­beth… myślę, że…
 – Chciałam po­wie­dzieć, że mam na­dzieję… kur­wa.
 – Co?
 – Nie mam wie­lu przy­ja­ciół…
 Mi­riam Wu po­ki­wała głową.
 – Zo­stanę w Paryżu jesz­cze jakiś czas. Z mo­ich stu­diów w Szwe­cji nic nie wyszło, więc za­pi­sałam się na uni­wer­sy­tet tu­taj. Będę tu jesz­cze co naj­mniej rok.
 Lis­beth skinęła głową.
 – A co po­tem, nie wiem. Ale wrócę do Sztok­hol­mu. Będę płaciła czynsz za Lun­da­ga­tan i chciałabym za­cho­wać to miesz­ka­nie. Jeśli się zga­dzasz.
 – To two­je miesz­ka­nie. Zrób z nim, co chcesz.
 – Lis­beth, je­steś kimś wyjątko­wym – po­wie­działa Mi­riam. – Chciałabym da­lej się z tobą przy­jaźnić.
 Roz­ma­wiały dwie go­dzi­ny. Lis­beth nie miała po­wo­du ukry­wać przed nią swo­jej przeszłości. Spra­wa Za­la­chen­ki była zna­na wszyst­kim, którzy mie­li dostęp do szwedz­kiej pra­sy, a Mi­riam Wu śle­dziła aferę z dużym za­in­te­re­so­wa­niem. Opo­wie­działa szczegółowo, co się zda­rzyło w Ny­kvarn tam­tej nocy, kie­dy Pa­olo Ro­ber­to ura­to­wał jej życie.
 Po­tem po­je­chały do stu­denc­kie­go miesz­ka­nia Mi­riam w po­bliżu uni­wer­sy­te­tu.
Epi­log
Spa­dek
 Piątek 2 grud­nia – nie­dzie­la 18 grud­nia
 OKOŁO DZIE­WIĄTEJ WIE­CZO­REM An­ni­ka Gian­ni­ni spo­tkała się z Lis­beth Sa­lan­der w ba­rze w Södra Te­atern. Lis­beth piła moc­ne piwo, właśnie kończyła dru­gi ku­fel.
 – Prze­pra­szam za spóźnie­nie – po­wie­działa An­ni­ka, zer­kając na ze­ga­rek. – Miałam trochę za­wra­ca­nia głowy z jed­nym klien­tem.
 – Aha.
 – Co opi­jasz?
 – Nic. Po pro­stu miałam ochotę się upić.
 An­ni­ka spoj­rzała na nią scep­tycz­nie i usiadła.
 – Często mie­wasz na to ochotę?
 – Urżnęłam się do nie­przy­tom­ności, kie­dy mnie wypuścili, ale nie mam skłonności do al­ko­ho­li­zmu, jeśli to masz na myśli. Po pro­stu ude­rzyło mnie, że po raz pierw­szy w życiu nie je­stem ubezwłasno­wol­nio­na i mam pra­wo się upić tu, w Szwe­cji.
 An­ni­ka zamówiła cam­pa­ri.
 – Okej – po­wie­działa. – Wo­lisz pić sama czy chcesz mieć to­wa­rzy­stwo?
 – Sama. Ale jeśli nie będziesz za dużo gadać, możesz tu sie­dzieć. Domyślam się, że nie chcesz iść do mnie, żeby upra­wiać seks.
 – Słucham?
 – Nie, tak myślałam. Je­steś jedną z tych strasz­nie he­te­ro­sek­su­al­nych osób.
 An­ni­ka wyglądała na uba­wioną.
 – Pierw­szy raz mi się zda­rza, żeby ktoś z mo­ich klientów pro­po­no­wał mi seks.
 – A je­steś za­in­te­re­so­wa­na?
 – Sor­ry. Ani trochę. Ale dziękuję za pro­po­zycję.
 – A więc cze­go chcesz, pani me­ce­nas?
 – Dwóch rze­czy. Albo za­czniesz od­bie­rać te­le­fon, kie­dy dzwo­nię, albo zre­zy­gnuję z pełnie­nia obo­wiązków two­je­go ad­wo­ka­ta. Roz­ma­wiałyśmy już o tym, kie­dy cię wypuścili.
 Lis­beth pa­trzyła na An­nikę.
 – Próbowałam cię złapać od ty­go­dnia. Dzwo­niłam, pisałam i ma­ilo­wałam.
 – Nie było mnie w domu.
 – Nie można było się z tobą skon­tak­to­wać przez większą część je­sie­ni. Tak się nie da. Zgo­dziłam się być two­im przed­sta­wi­cie­lem praw­nym we wszyst­kich spra­wach do­tyczących two­ich re­la­cji z państwem. To ozna­cza wie­le for­mal­ności do załatwie­nia i masę do­ku­mentów. Trze­ba pod­pi­sy­wać różne pa­pie­ry. Udzie­lać od­po­wie­dzi na py­ta­nia. Muszę mieć kon­takt z tobą, nie mam ocho­ty sie­dzieć jak idiot­ka, nie mając pojęcia, gdzie aku­rat prze­by­wasz.
 – Ro­zu­miem. Dwa ty­go­dnie byłam za gra­nicą. Wczo­raj wróciłam do domu i od razu do cie­bie za­dzwo­niłam, kie­dy usłyszałam, że mnie szu­kasz.
 – To nie wy­star­czy. Mu­sisz mnie in­for­mo­wać, gdzie je­steś, i od­zy­wać się co naj­mniej raz w ty­go­dniu, póki wszyst­kie spra­wy z od­szko­do­wa­niem i inne nie zo­staną załatwio­ne.
 – Pieprzę od­szko­do­wa­nie. Chcę, żeby państwo dało mi spokój.
 – Ale państwo nie da ci spo­ko­ju, choćbyś nie wiem jak chciała. Unie­win­nie­nie w sądzie okręgo­wym ma wie­le kon­se­kwen­cji. Tu nie tyl­ko cho­dzi o cie­bie. Pe­ter Te­le­bo­rian usłyszy za­rzu­ty w związku z tym, co ci zro­bił. To zna­czy, że mu­sisz ze­zna­wać. Prze­ciw­ko pro­ku­ra­to­ro­wi Ekströmowi to­czy się do­cho­dze­nie w spra­wie wy­kro­cze­nia służbo­we­go. Poza tym może stanąć przed sądem, jeśli okaże się, że nie­do­pełnie­nia obo­wiązków służbo­wych dopuścił się świa­do­mie, na po­le­ce­nie Sek­cji.
 Lis­beth uniosła brwi. Na chwilę nie­mal oka­zała za­in­te­re­so­wa­nie.
 – Nie sądzę, żeby go oskarżono. Zo­stał wpusz­czo­ny w ma­li­ny i właści­wie nie ma nic wspólne­go z Sekcją. Ale nie da­lej jak w zeszłym ty­go­dniu pro­ku­ra­tor wszczął postępo­wa­nie przy­go­to­waw­cze prze­ciw­ko Ko­mi­sji Nad­zo­ru Ku­ra­tor­skie­go. Jest kil­ka do­nie­sień do rzecz­ni­ka spra­wie­dli­wości i wnio­sek do kanc­le­rza spra­wie­dli­wości.
 – Na ni­ko­go nie do­no­siłam.
 – Nie. Ale naj­wy­raźniej doszło tam do poważnych nadużyć i trze­ba to zba­dać. Nie je­steś je­dyną osobą, za którą od­po­wia­dała ko­mi­sja.
 Lis­beth wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Nie ob­cho­dzi mnie to. Ale obie­cuję, że będę się z tobą kon­tak­to­wać częściej niż do­tych­czas. Te dwa ostat­nie ty­go­dnie to był wyjątek. Pra­co­wałam.
 An­ni­ka spoj­rzała na nią po­dejrz­li­wie.
 – A co ta­kie­go robiłaś?
 – Działalność kon­sul­tin­go­wa.
 – Okej – po­wie­działa An­ni­ka. – A dru­ga spra­wa to to, że wresz­cie skończyła się spra­wa o spa­dek. 
 – Jaki spa­dek?
 – Po two­im ojcu. Przed­sta­wi­ciel sądu skon­tak­to­wał się ze mną, bo nie wie­dział, jak do­trzeć do cie­bie. Ty i two­ja sio­stra je­steście je­dy­ny­mi spad­ko­bier­czy­nia­mi.
 Lis­beth pa­trzyła na An­nikę z nie­ru­chomą twarzą. Po­tem po­szu­kała wzro­ku kel­ner­ki i wska­zała swoją szklankę.
 – Nie chcę żad­ne­go spad­ku po ojcu. Zrób z nim, co chcesz.
 – Błąd. To ty możesz z nim zro­bić, co chcesz. Moim za­da­niem jest do­pil­no­wać, żebyś mogła to zro­bić.
 – Nie chcę ani gro­sza po tej świni.
 – Okej. To prze­każ pie­niądze Gre­en­pe­ace albo komuś in­ne­mu.
 – Mam w du­pie wa­le­nie.
 Głos An­ni­ki na­gle spo­ważniał:
 – Lis­beth, jeśli chcesz być pełno­praw­nym oby­wa­te­lem, mu­sisz zacząć zgod­nie z tym się te­raz za­cho­wy­wać. Nie ob­cho­dzi mnie, co zro­bisz ze swo­imi pie­niędzmi. Pod­pisz tu, że ode­brałaś do­ku­men­ty, a po­tem możesz wszyst­ko w spo­ko­ju prze­pić.
 Lis­beth zerknęła spod grzyw­ki na An­nikę, po­tem wbiła wzrok w stół. An­nika po­trak­to­wała to jako coś w ro­dza­ju prze­pro­sin. W ogra­ni­czo­nej pa­le­cie mi­mi­ki Lis­beth Sa­lan­der to coś chy­ba naj­bar­dziej je przy­po­mi­nało.
 – Okej. Ile tego?
 – Całkiem spo­ro. Twój oj­ciec miał po­nad trzy­sta tysięcy w pa­pie­rach war­tościo­wych. Sprze­daż Gos­se­ber­gi może przy­nieść tak na oko półtora mi­lio­na. Jest tam też kawałek lasu. Miał jesz­cze trzy inne nie­ru­cho­mości.
 – Nie­ru­cho­mości?
 – Tak. Wygląda na to, że lo­ko­wał ka­pi­tał. To nie są ja­kieś wy­bit­nie war­tościo­we obiek­ty. Po­sia­dał nie­wiel­ki dom czyn­szo­wy w Ud­de­val­li, sześć miesz­kań. Z czyn­szu jest niezły dochód. Ale jest w kiep­skim sta­nie, nie dbał o re­mon­ty. Dom był na­wet zgłoszo­ny do wy­działu ochro­ny lo­ka­torów. To nie jakiś wiel­ki majątek, ale ze sprze­daży mogą być so­lid­ne pie­niądze. Po­sia­dał jesz­cze dom let­ni w Sma­lan­dii, którego war­tość osza­co­wa­no na po­nad dwieście pięćdzie­siąt tysięcy ko­ron.
 – Aha.
 – Poza tym miał jesz­cze zruj­no­wa­ny obiekt prze­mysłowy pod Norrtälje.
 – Po co, do wszyst­kich diabłów, kupił to gówno?
 – Nie mam pojęcia. Sza­cun­ko­wo sprze­daż tych obiektów może dać coś po­nad czte­ry mi­lio­ny ko­ron. Do tego jesz­cze po­da­tek i ta­kie tam, ale…
 – Tak?
 – Po­tem trze­ba spa­dek równo po­dzie­lić między cie­bie i twoją siostrę. Jest tyl­ko je­den pro­blem: nikt nie wie, gdzie ona jest. 
 Lis­beth obojętnie pa­trzyła na An­nikę. Mil­czała.
 – No?
 – Co no?
 – Gdzie jest two­ja sio­stra?
 – Nie mam pojęcia. Nie wi­działam jej od dzie­sięciu lat.
 – Jej dane są utaj­nio­ne, ale do­wie­działam się, że jest za­re­je­stro­wa­na jako prze­by­wająca poza kra­jem.
 – Ach tak? – po­wie­działa Lis­beth z umiar­ko­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem.
 An­ni­ka wes­tchnęła bez­rad­nie.
 – Okej. W ta­kim ra­zie pro­po­nuję, żebyśmy spie­niężyły całe mie­nie spad­ko­we i złożyły połowę kwo­ty w ban­ku, póki two­ja sio­stra się nie od­naj­dzie. Mogę się tym zająć, jeśli wy­ra­zisz zgodę. 
 Lis­beth wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Nie chcę mieć nic wspólne­go z jego forsą.
 – Ro­zu­miem. Ale i tak mu­si­my zakończyć tę sprawę. To twój obo­wiązek jako pełno­praw­nej oby­wa­tel­ki.
 – No to sprze­daj to gówno. Wpłać połowę do ban­ku, a resztę prze­każ, na co chcesz.
 An­ni­ka Gian­ni­ni uniosła jedną brew. Domyśliła się, że Lis­beth Sa­lan­der musi mieć za­cho­mi­ko­wa­ne pie­niądze, ale nie sądziła, że jej klient­ce po­wo­dzi się aż tak do­brze, że może zlek­ce­ważyć spa­dek w wy­so­kości około mi­lio­na ko­ron, jeśli nie więcej. Nie miała pojęcia, skąd Lis­beth ma pie­niądze ani ile ich może być. Ale chciała mieć za sobą całą biu­ro­krację.
 – Lis­beth, proszę cię… Czy możesz prze­czy­tać spis in­wen­ta­rza i dać mi zie­lo­ne światło, żebyśmy mogły do­pro­wa­dzić to do końca?
 Lis­beth po­mru­ki­wała przez chwilę nie­za­do­wo­lo­na, ale w końcu pod­dała się i włożyła teczkę do tor­by. Obie­cała, że wszyst­ko przej­rzy i da An­ni­ce in­struk­cje, jak ma postąpić. Po­tem zajęła się swo­im pi­wem. An­ni­ka Gian­ni­ni do­trzy­my­wała jej to­wa­rzy­stwa jesz­cze go­dzinę. Piła głównie wodę mi­ne­ralną.
DO­PIE­RO PO KIL­KU DNIACH, kie­dy An­ni­ka za­dzwo­niła, żeby przy­po­mnieć o spad­ku, Lis­beth wyciągnęła teczkę i wygładziła pomięte pa­pie­ry. Usiadła przy ku­chen­nym sto­le w domu przy Mo­se­bac­ke i prze­czy­tała całą do­ku­men­tację.
 Spis in­wen­ta­rza li­czył wie­le stron i obej­mo­wał najróżniej­sze gra­ty – por­ce­lanę w szaf­kach ku­chen­nych w Gos­se­ber­dze, po­zo­sta­wioną odzież, apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne i inne oso­bi­ste przed­mio­ty. Alek­san­der Za­la­chen­ko nie zo­sta­wił po so­bie wie­lu cen­nych rze­czy, a żadna z nich nie miała dla Lis­beth Sa­lan­der war­tości emo­cjo­nal­nej. Za­sta­na­wiała się przez chwilę, a po­tem doszła do wnio­sku, że od roz­mo­wy z An­niką w ba­rze jej na­sta­wie­nie się nie zmie­niło. Sprze­daj to gówno i spal pie­niądze. Albo zrób coś in­ne­go. Była ab­so­lut­nie pew­na, że nie chce ani gro­sza po swo­im ojcu. Miała zresztą pod­sta­wy, żeby po­dej­rze­wać, że jego praw­dzi­wy majątek leżał za­ko­pa­ny gdzieś, gdzie żaden ad­wo­kat by nie szu­kał.
 Po­tem otwo­rzyła wyciąg z księgi wie­czy­stej nie­ru­cho­mości prze­mysłowej w Norrtälje. 
 Był to obiekt prze­mysłowy składający się z trzech bu­dynków o łącznej po­wierzch­ni dwu­dzie­stu tysięcy metrów kwa­dra­to­wych, położony w po­bliżu Ske­de­rid między Norrtälje i Rim­bo.
 Pra­cow­nik urzędu skar­bo­we­go odbył tam krótką wi­zytę i stwier­dził, że to nie­czyn­na ce­giel­nia, zli­kwi­do­wa­na w la­tach sześćdzie­siątych. W siedemdzie­siątych wy­ko­rzy­sty­wa­no ją jako ma­ga­zyn wy­robów drew­nia­nych. Stwier­dził, że bu­dyn­ki są w skraj­nie złym sta­nie i nie na­dają się do re­mon­tu ani do ni­cze­go in­ne­go. Zły stan bu­dynków ozna­czał między in­ny­mi to, że je­den z nich, określany jako „bu­dy­nek północ­ny”, spa­lił się i za­wa­lił. Wy­ko­na­no na­to­miast pew­ne pra­ce re­mon­to­we w „głównym bu­dynku”.
 Tym, co zwróciło uwagę Lis­beth Sa­lan­der, była hi­sto­ria tego obiek­tu. Alek­san­der Za­la­chen­ko kupił go za śmieszną sumę dwu­na­ste­go mar­ca 1984 roku, ale w do­ku­men­tach za­ku­pu wid­niało na­zwi­sko Agne­ty So­fii Sa­lan­der. 
 A więc to mat­ka Lis­beth Sa­lan­der była właści­cielką tego obiek­tu. Ale już w 1987 roku Za­la­chen­ko od­ku­pił od niej bu­dyn­ki za sumę dwóch tysięcy ko­ron. Po­tem wszyst­ko wska­zy­wało na to, że nie­ru­cho­mość stała pu­sta przez piętnaście lat. Z do­ku­mentów wy­ni­kało, że sie­dem­na­ste­go września 2003 roku fir­ma KAB zle­ciła przed­siębior­stwu bu­dow­la­ne­mu Nor­r­Bygg AB wy­ko­na­nie prac re­mon­to­wych, obej­mujących między in­ny­mi na­prawę podłóg i dachów oraz in­sta­la­cji wod­nej i elek­trycz­nej. Ro­bo­ty trwały po­nad dwa mie­siące, do końca li­sto­pa­da 2004 roku, a po­tem je prze­rwa­no. Nor­r­Bygg przysłała ra­chu­nek, który zo­stał ure­gu­lo­wa­ny.
 Ze wszyst­kich części spad­ku po jej ojcu ta jed­na była za­sta­na­wiająca. Lis­beth zmarsz­czyła brwi. Po­sia­da­nie lo­ka­lu prze­mysłowe­go byłoby zro­zu­miałe, gdy­by jej oj­ciec chciał uda­wać, że jego fir­ma KAB pro­wa­dzi jakiś ro­dzaj działalności czy po­sia­da jakiś majątek. Zro­zu­miałe było także, że wy­ko­rzy­stał matkę Lis­beth jako fi­gu­ran­ta przy kup­nie, a po­tem przejął bu­dyn­ki.
 Ale dla­cze­go, na litość boską, w roku 2003 zapłacił pra­wie czte­ry­sta czter­dzieści tysięcy ko­ron za re­mont roz­sy­pującej się ru­de­ry, która według pełno­moc­ni­ka sądu w roku 2005 nadal nie była do ni­cze­go wy­ko­rzy­sty­wa­na?
 Lis­beth była skon­fun­do­wa­na, ale nie in­te­re­so­wała się tym nad­mier­nie. Za­mknęła teczkę i za­dzwo­niła do An­ni­ki Gian­ni­ni.
 – Prze­czy­tałam. Moja de­cy­zja się nie zmie­niła. Sprze­daj to całe gówno i zrób z forsą, co chcesz. Nie chcę po nim ni­cze­go.
 – Okej. W ta­kim ra­zie do­pil­nuję, żeby połowa sumy zo­stała zde­po­no­wa­na w ban­ku dla two­jej sio­stry. Po­tem prześlę ci kil­ka pro­po­zy­cji, na ja­kie cele możesz prze­zna­czyć swoją część. 
 – Aha – po­wie­działa Lis­beth i odłożyła słuchawkę.
 Usiadła w ni­szy okien­nej, za­pa­liła pa­pie­ro­sa i wyglądała na Saltsjön.
PRZEZ NASTĘPNY TY­DZIEŃ Lis­beth Sa­lan­der pra­co­wała dla Dra­ga­na Ar­man­skie­go. Po­trze­bo­wał jej po­mo­cy w pil­nej spra­wie. Miała wyśle­dzić i zi­den­ty­fi­ko­wać kogoś, kogo po­dej­rze­wa­no, że zo­stał wy­najęty w celu po­rwa­nia dziec­ka. Cho­dziło o spór o pra­wa opie­kuńcze między Szwedką i jej roz­wie­dzio­nym libańskim mężem. Udział Lis­beth Sa­lan­der ogra­ni­czył się do spraw­dza­nia pocz­ty elek­tro­nicz­nej oso­by, która miała być zle­ce­nio­dawcą. Zle­ce­nie zo­stało cof­nięte, kie­dy stro­ny doszły do po­ro­zu­mie­nia w sądzie i nastąpiło po­jed­na­nie.
 W przedświąteczną nie­dzielę osiem­na­ste­go grud­nia Lis­beth obu­dziła się o siódmej rano i stwier­dziła, że musi kupić upo­mi­nek gwiazd­ko­wy dla Hol­ge­ra Palm­gre­na. Za­sta­na­wiała się przez chwilę, czy nie po­win­na kupić pre­zen­tu komuś in­ne­mu – może An­ni­ce Gian­ni­ni? Nie śpie­szyła się ze wsta­wa­niem z łóżka. Wzięła prysz­nic i zjadła śnia­da­nie składające się z kawy i tostów z se­rem i dżemem po­ma­rańczo­wym.
 Nie za­pla­no­wała na ten dzień nic spe­cjal­ne­go i chwilę poświęciła na sprząta­nie pa­pierów i ga­zet z biur­ka. Jej wzrok spoczął na tecz­ce z do­ku­men­ta­mi spad­ko­wy­mi. Otwo­rzyła ją i jesz­cze raz prze­czy­tała o bu­dyn­kach w Norrtälje. W końcu wes­tchnęła. Okej. Muszę się do­wie­dzieć, co on tam u diabła wy­pra­wiał.
 Włożyła ciepłe ubra­nie i buty. O wpół do dzie­wiątej wy­je­chała swoją bor­dową hondą z garażu pod bu­dyn­kiem przy Fi­skar­ga­tan 9. Było mroźno, ale pięknie. Dużo słońca i pa­ste­lo­wobłękit­ne nie­bo. Po­je­chała przez Slus­sen i Kla­ra­berg­sle­den, po­tem, klucząc, wy­do­stała się na E19 w kie­run­ku Norrtälje. Nie śpie­szyła się. Około dzie­siątej zje­chała na stację ben­zy­nową OK, kil­ka ki­lo­metrów za Ske­de­rid, żeby za­py­tać o drogę do sta­rej ce­giel­ni. Gdy tyl­ko za­par­ko­wała, za­uważyła, że już nie musi pytać.
 Znaj­do­wała się na nie­wiel­kim wznie­sie­niu, skąd miała do­bry wi­dok na do­linę po dru­giej stro­nie dro­gi. Po le­wej stro­nie, w kie­run­ku na Norrtälje, za­uważyła hur­tow­nię farb i coś, co wyglądało na skład ma­te­riałów bu­dow­la­nych, oraz par­king ko­pa­rek. Na pra­wo, na skra­ju te­re­nu prze­mysłowe­go, około czte­ry­stu metrów od głównej dro­gi, stał po­nu­ry ce­gla­ny bu­dy­nek z roz­wa­lo­nym ko­mi­nem. Nie­co na ubo­czu, przy wąskiej dro­dze i jesz­cze węższej rzecz­ce. Przyglądała mu się w zamyśle­niu, za­sta­na­wiając się, co ją skłoniło, żeby poświęcić dzień na przy­jazd tu­taj.
 Odwróciła głowę i spoj­rzała na stację. Właśnie za­trzy­mał się tir. Na­gle uświa­do­miła so­bie, że znaj­du­je się na głównym szla­ku z por­tu pro­mo­we­go Ka­pel­lskär, przez który prze­cho­dziła znacz­na część ru­chu to­wa­ro­we­go między Szwecją i kra­ja­mi bałtyc­ki­mi.
 Włączyła sil­nik, wy­je­chała z po­wro­tem na drogę i skręciła w stronę opusz­czo­nej ce­giel­ni. Za­par­ko­wała na środ­ku pla­cu i wy­siadła. Po­wie­trze było mroźne, więc włożyła czarną wełnianą czapkę i czar­ne skórza­ne ręka­wicz­ki. 
 Główny bu­dy­nek miał dwa piętra. Na par­te­rze wszyst­kie okna były zasłonięte dyktą. Na piętrze za­uważyła dużo po­wy­bi­ja­nych okien. Ce­giel­nia była o wie­le większa, niż so­bie wy­obrażała. Spra­wiała wrażenie całko­wi­cie zruj­no­wa­nej. Nie do­strzegła żad­nych śladów re­mon­tu. Nie wi­działa żywe­go du­cha, ale na środ­ku par­kin­gu ktoś wy­rzu­cił zużyty kon­dom, a część fa­sa­dy padła ofiarą graf­fi­cia­rzy.
 Do cze­go, u diabła, był Za­la­chen­ce po­trzeb­ny ten bu­dy­nek?
 Obeszła ce­giel­nię i z tyłu zna­lazła za­wa­lo­ne skrzydło. Stwier­dziła, że wszyst­kie wejścia do główne­go bu­dyn­ku są za­mknięte na kłódki i łańcu­chy. W końcu zniechęcona przyj­rzała się drzwiom w ścia­nie szczy­to­wej. We wszyst­kich drzwiach kłódki były przy­mo­co­wa­ne sta­lo­wy­mi oku­cia­mi. Za­mek na ścia­nie szczy­to­wej wyglądał na słab­szy. Przy­trzy­my­wał go je­dy­nie wiel­ki gwóźdź. Ech, prze­cież je­stem, kur­wa, właści­cielką tej budy. Ro­zej­rzała się dokoła, w ster­cie ru­pie­ci zna­lazła cienką sta­lową rurkę i użyła jej jako dźwi­gni do pod­ważenia zam­ka.
 Zna­lazła się na klat­ce scho­do­wej z przejściem do po­miesz­cze­nia na par­te­rze. Za­bi­te dyktą okna spra­wiały, że w środ­ku pa­no­wały ciem­ności. Tyl­ko kil­ka po­je­dyn­czych smug światła prze­ci­skało się przy brze­gach. Stała w bez­ru­chu kil­ka mi­nut, żeby przy­zwy­czaić oczy do mro­ku. Po­tem zo­ba­czyła mo­rze śmie­ci, po­rzu­co­nych drew­nia­nych pa­let, sta­rych części ma­szyn i drew­na, wypełniające halę o wy­mia­rach czter­dzieści pięć metrów na bli­sko dwa­dzieścia, pod­partą kil­ko­ma so­lid­ny­mi fi­la­ra­mi. Ce­giel­nia­ne pie­ce zo­stały naj­wi­docz­niej ro­ze­bra­ne. Ich fun­da­men­ty stały się wiel­ki­mi ba­se­na­mi z wodą. Na podłodze też były kałuże wody i błota. Wszyst­ko cuchnęło stęchlizną i pleśnią. Zmarsz­czyła nos.
 Odwróciła się i poszła scho­da­mi na górę. Piętro było su­che. Były tam dwie hale w am­fi­la­dzie, o roz­mia­rach mniej więcej dwa­dzieścia na dwa­dzieścia metrów, wy­so­kie na osiem. Wy­so­kie okna były umiesz­czo­ne tuż pod su­fi­tem i nie­dostępne. Nie można było przez nie wyglądać, ale dawały przy­jem­ne światło. Tak samo jak par­ter, piętro za­wa­lały ru­pie­cie. Mijała tu­zi­ny me­tro­wych skrzyń po­usta­wia­nych jed­na na dru­giej. Próbowała ru­szyć jedną z nich. Ani drgnęła. Prze­czy­tała na­pis: Ma­chi­ne parts 0-A77. Niżej to samo po ro­syj­sku. Za­uważyła otwartą windę to­wa­rową w dłuższej ścia­nie zewnętrznej hali.
 Skład ma­szyn, które ra­czej nie mogły przy­no­sić zysków, póki stały i rdze­wiały w sta­rej ce­giel­ni.
 Przeszła do dru­giej hali i od­kryła, że znaj­du­je się w miej­scu, gdzie pro­wa­dzo­no pra­ce re­mon­to­we. Tu też było pełno gratów, skrzyń i sta­rych me­bli biu­ro­wych. Two­rzyły la­bi­rynt. Frag­ment podłogi był odsłonięty, położono tam nowe de­ski. Lis­beth stwier­dziła, że pra­ce naj­praw­do­po­dob­niej zo­stały prze­rwa­ne na­gle. Narzędzia, piła po­przecz­na, piła stołowa, pi­sto­let do gwoździ, łom, le­wa­ry i skrzyn­ki z narzędzia­mi nadal były po­rozkłada­ne na podłodze. Zmarsz­czyła brwi. Na­wet jeśli pra­ce zo­stały prze­rwa­ne na­gle, fir­ma chy­ba po­win­na po­za­bie­rać swój sprzęt. Ale i na to py­ta­nie wkrótce zna­lazła od­po­wiedź. Pod­niosła śru­bokręt i od­kryła na uchwy­cie ro­syj­skie li­te­ry. Za­la­chen­ko im­por­to­wał narzędzia, a pew­nie i siłę ro­boczą.
 Po­deszła do piły po­przecz­nej i przekręciła wyłącznik. Za­pa­liła się zie­lo­na lamp­ka. Był prąd. Znów przekręciła kon­takt.
 Na końcu hali znaj­do­wało się tro­je drzwi do mniej­szych po­miesz­czeń, być może daw­nych biur. Na­cisnęła klamkę w drzwiach od północy. Za­mknięte. Ro­zej­rzała się dokoła, po­tem wróciła do po­rzu­co­nych narzędzi i wzięła łom. Po chwi­li udało się jej wyłamać drzwi.
 W po­miesz­cze­niu było całkiem ciem­no i za­la­ty­wało stęchlizną. Po omac­ku zna­lazła kon­takt i włączyła gołą żarówkę pod su­fi­tem. Ro­zej­rzała się za­sko­czo­na.
 Ume­blo­wa­nie składało się z trzech łóżek z brud­ny­mi ma­te­ra­ca­mi, ko­lej­ne trzy ma­te­ra­ce leżały bez­pośred­nio na podłodze. Wszędzie była po­roz­rzu­ca­na brud­na pościel. Po pra­wej stro­nie stała mała ku­chen­ka elek­trycz­na i kil­ka garnków, obok w ścia­nie tkwił za­rdze­wiały kran. W kącie było bla­sza­ne wia­dro i rol­ka pa­pie­ru to­a­le­to­we­go.
 Ktoś tu miesz­kał. Kil­ka osób.
 Na­gle za­uważyła, że od środ­ka w drzwiach bra­ku­je klam­ki. Po­czuła lo­do­wa­ty dreszcz wzdłuż kręgosłupa.
 W naj­dal­szym kącie po­ko­ju znaj­do­wała się duża sza­fa. Po­deszła, otwo­rzyła drzwi i zna­lazła dwie wa­liz­ki. Wyjęła tę z wierz­chu. Były w niej ubra­nia. Wyciągnęła spódnicę z metką i na­pi­sem po ro­syj­sku. Zna­lazła to­rebkę i wy­sy­pała jej za­war­tość na podłogę. Wśród szmi­nek i in­nych śmie­ci od­kryła pasz­port należący do około dwu­dzie­sto­let­niej ciem­nowłosej dziew­czy­ny. Ro­syj­ski pasz­port. Od­cy­fro­wała jej imię: Va­len­ti­na.
 Po­wo­li wyszła z po­ko­ju. Miała déjà vu. Już kie­dyś prze­pro­wa­dziła po­dob­ne oględzi­ny miej­sca zbrod­ni. W piw­ni­cy w He­de­by, dwa i pół roku temu. Ko­bie­ca odzież. Więzie­nie. Stała w bez­ru­chu i za­sta­na­wiała się chwilę. Nie­po­koiło ją, że ubra­nia i pasz­port zo­stały po­rzu­co­ne. To nie wróżyło nic do­bre­go.
 Po­tem wróciła do ster­ty narzędzi i przetrząsała ją tak długo, aż zna­lazła so­lidną la­tarkę. Spraw­dziła, czy są ba­te­rie, i zeszła na par­ter do wiel­kiej hali. Woda prze­mo­czyła jej buty.
 Im da­lej szła, tym sil­niej­szy sta­wał się odór rozkładu. Naj­bar­dziej cuchnęło w środ­ku hali. Lis­beth za­trzy­mała się przy fun­da­men­cie jed­ne­go z pieców. Był napełnio­ny wodą nie­mal po brze­gi. Skie­ro­wała światło la­tar­ki na czarną po­wierzch­nię wody, ale ni­cze­go nie mogła do­strzec. Lu­stro wody było częścio­wo po­kry­te glo­na­mi, tworzącymi zie­loną maź. Ro­zej­rzała się i zna­lazła długi na trzy me­try pręt zbro­je­nio­wy. Włożyła jego ko­niec do ba­se­nu i za­mie­szała. Woda miała za­le­d­wie pół me­tra głębokości. Nie­mal na­tych­miast na­po­tkała opór. Po kil­ku se­kun­dach wy­do­była na po­wierzch­nię ciało. Naj­pierw zo­ba­czyła twarz, wy­szcze­rzoną maskę śmier­ci i rozkładu. Od­dy­chając usta­mi, przyglądała się twa­rzy w świe­tle la­tar­ki i stwier­dziła, że to mu­siała być ko­bie­ta, być może ko­bie­ta z pasz­por­tu. Nie miała pojęcia, jak szyb­ko postępuje rozkład w stojącej zim­nej wo­dzie, ale wyglądało na to, że ciało leży w ba­se­nie od daw­na. 
 Na­gle zo­ba­czyła, że na wo­dzie coś się po­ru­sza. Ja­kieś ro­ba­ki.
 Po­zwo­liła ciału opaść na dno i jesz­cze chwilę grze­bała w wo­dzie sta­lo­wym prętem. W rogu ba­se­nu tra­fiła na coś, co mogło być dru­gim ciałem. Nie ru­szała go. Wyciągnęła pręt i zamyślona stała chwilę przy ba­se­nie.
LIS­BETH SA­LAN­DER znów poszła na piętro. Otwo­rzyła łomem środ­ko­we drzwi. Pokój był pu­sty i wyglądał na nieużywa­ny.
 Po­deszła do ostat­nich drzwi i przyłożyła łom, ale za­nim zdążyła na­cisnąć, drzwi same się uchy­liły. Nie były za­mknięte. Otwo­rzyła je i ro­zej­rzała się.
 Pokój miał około trzy­dzie­stu metrów kwa­dra­to­wych. Okna były na nor­mal­nej wy­so­kości, z wi­do­kiem na plac przed ce­giel­nią. Na wznie­sie­niu nad drogą ma­ja­czyła sta­cja ben­zy­no­wa. W po­ko­ju było łóżko, stół i zlew z por­ce­la­no­wy­mi na­czy­nia­mi. Po­tem zo­ba­czyła na podłodze otwartą spor­tową torbę. Była pełna pie­niędzy. Zdu­mio­na zro­biła dwa kro­ki i po­czuła, że w po­ko­ju jest ciepło. Jej wzrok spoczął na elek­trycz­nym grzej­ni­ku. Zo­ba­czyła eks­pres do kawy. Paliła się czer­wo­na lamp­ka.
 Ktoś tu miesz­ka. Nie je­stem sama.
 Odwróciła się na pięcie i szyb­ko prze­biegła przez halę. Minęła drzwi, prze­cięła drugą halę w stronę wyjścia i za­trzy­mała się na­gle, pięć kroków przed klatką scho­dową. Za­uważyła, że drzwi wyjścio­we zo­stały za­mknięte na kłódkę. Była uwięzio­na. Odwróciła się po­wo­li i ro­zej­rzała na wszyst­kie stro­ny. Nie wi­działa ni­ko­go.
 – Cześć, sio­stra – usłyszała ja­sny głos do­chodzący z boku.
 Odwróciła głowę i uj­rzała zwa­listą po­stać Ro­nal­da Nie­der­man­na wyłaniającą się zza sto­su pak z częścia­mi ma­szyn.
 W dłoni miał ba­gnet.
 – Miałem na­dzieję, że się jesz­cze kie­dyś zo­ba­czy­my – po­wie­dział. – Na­sze ostat­nie spo­tka­nie było ta­kie krótkie.
 Lis­beth rozglądała się dokoła.
 – To nic nie da – po­wie­dział Nie­der­mann. – Je­steśmy tu tyl­ko ty i ja i nie ma żad­ne­go wyjścia oprócz tych za­mkniętych drzwi za tobą. 
 Lis­beth prze­niosła wzrok na przy­rod­nie­go bra­ta.
 – Jak tam ręka? – za­py­tała.
 Nie­der­mann da­lej się do niej uśmie­chał. Pod­niósł i po­ka­zał prawą dłoń. Bra­ko­wało małego pal­ca.
 – Wdało się zakażenie. Mu­siałem go obciąć.
 Ro­nald Nie­der­mann cier­piał na anal­gezję wro­dzoną i nie od­czu­wał bólu. Lis­beth rozpłatała mu dłoń łopatą w Gos­se­ber­dze, a kil­ka se­kund później Za­la­chen­ko po­strze­lił ją w głowę.
 – Po­win­nam ce­lo­wać w łeb – po­wie­działa Lis­beth obojętnym to­nem. – Co ty tu, kur­wa, ro­bisz? Myślałam, że daw­no temu zniknąłeś za gra­nicą.
RO­NALD NIE­DER­MANN nie po­tra­fił od­po­wie­dzieć na py­ta­nie Lis­beth Sa­lan­der, co robi w zruj­no­wa­nej ce­giel­ni. Na­wet nie próbował. Na­wet so­bie nie umiał tego wytłuma­czyć. 
 Zo­sta­wił za sobą Gos­se­bergę z po­czu­ciem uwol­nie­nia. Li­czył na to, że Za­la­chen­ko nie żyje i że te­raz on przej­mie firmę. Wie­dział, że jest świet­nym or­ga­ni­za­to­rem.
 W Alingsås zmie­nił sa­mochód i we­pchnął prze­rażoną po­moc den­ty­styczną Anitę Ka­spers­son do bagażnika, po czym skie­ro­wał się w stronę Borås. Nie miał żad­ne­go pla­nu. Im­pro­wi­zo­wał. Nie za­sta­na­wiał się nad lo­sem Ani­ty Ka­spers­son. Nie ob­cho­dziło go, czy przeżyje, czy nie. Zakładał, że będzie się mu­siał po­zbyć kłopo­tli­we­go świad­ka. Gdzieś na przed­mieściach Borås na­gle so­bie uświa­do­mił, że może ją wy­ko­rzy­stać w inny sposób. Skie­ro­wał się na południe i zna­lazł dzi­ki kawałek lasu pod Se­glorą. Przy­wiązał ją w ja­kiejś szo­pie i zo­sta­wił. Li­czył, że w ciągu kil­ku go­dzin będzie się w sta­nie uwol­nić i skie­ru­je uwagę po­li­cji na południe. A gdy­by jej nie udało się oswo­bo­dzić, tyl­ko za­marzłaby albo umarła z głodu, nie byłoby to jego zmar­twie­nie.
 Po­tem zawrócił do Borås i skie­ro­wał się na wschód, w stronę Sztok­hol­mu. Po­je­chał pro­sto do Sva­velsjö MC, ale uni­kał lo­ka­lu klu­bo­we­go. Wku­rzało go, że Mag­ge Lun­din sie­dzi w pu­dle. Od­wie­dził w domu klu­bo­we­go ser­ge­ant-at-arms Han­sa-Åkego Wal­ta­rie­go. Po­pro­sił o wspar­cie i kryjówkę, a Wal­ta­ri spełnił jego prośbę, wysyłając go do Vik­to­ra Görans­so­na, ka­sje­ra klu­bu i eks­per­ta od fi­nansów. Ale u nie­go Nie­der­mann zo­stał tyl­ko kil­ka go­dzin.
 Teo­re­tycz­nie nie miał żad­nych pro­blemów fi­nan­so­wych. Wpraw­dzie zo­sta­wił pra­wie dwieście tysięcy ko­ron w Gos­se­ber­dze, ale miał dostęp do znacz­nie większych sum umiesz­czo­nych w fun­du­szach za gra­nicą. Pro­blem po­le­gał na tym, że bar­dzo bra­ko­wało mu gotówki. Görans­son opie­ko­wał się pie­niędzmi Sva­velsjö MC i Nie­der­mann zro­zu­miał, że to szczęśliwy zbieg oko­licz­ności. Nie było trud­no namówić Görans­sona, żeby po­ka­zał mu sejf w sto­do­le, i za­opa­trzyć się przy oka­zji w osiem­set tysięcy ko­ron w gotówce.
 Nie­der­man­no­wi zda­wało się, że gdzieś tam w domu była jesz­cze jakaś ko­bie­ta, ale nie był pe­wien, co z nią zro­bił. 
 Görans­son do­star­czył mu także sa­mochód, nie­po­szu­ki­wa­ny przez po­licję. Nie­der­mann ru­szył na północ. Miał bar­dzo ogólny plan, żeby wsiąść na któryś z promów Tal­lin­ku, wypływających z Kap­pelskär.
 Po­je­chał do Kap­pelskär i z wyłączo­nym sil­ni­kiem stał pół go­dzi­ny na par­kin­gu i ob­ser­wo­wał oto­cze­nie. Wszędzie aż się roiło od po­li­cjantów.
 Włączył sil­nik i jeździł bez celu. Po­trze­bo­wał kryjówki, w której mógłby zniknąć na jakiś czas. Za­raz za Norrtälje przy­po­mniał so­bie o sta­rej ce­giel­ni. Od po­nad roku nie myślał o tych bu­dyn­kach, ostat­ni raz w związku z re­mon­tem. To bra­cia Har­ry i Atho Ran­ta urządzi­li so­bie w ce­giel­ni miej­sce przeładun­ku to­warów wywożonych do krajów bałtyc­kich lub spro­wa­dza­nych stamtąd, ale bra­cia Ran­ta od kil­ku ty­go­dni byli za gra­nicą, odkąd dzien­ni­karz Dag Svens­son z „Mil­len­nium” zaczął węszyć wokół ich in­te­resów z kur­wa­mi. Ce­giel­nia była pu­sta.
 Ukrył sa­aba Görans­so­na w szo­pie na tyłach bu­dyn­ku i wszedł do środ­ka. Mu­siał wyłamać drzwi na par­te­rze, ale jed­nym z jego pierw­szych kroków było zro­bie­nie wyjścia awa­ryj­ne­go przez luźno wiszącą dyktę w szczy­to­wej ścia­nie. Po­tem założył nową kłódkę. Urządził się wy­god­nie w przy­tul­nym po­ko­ju na piętrze.
 Zdążyło upłynąć całe popołudnie, za­nim usłyszał odgłosy zza ścia­ny. Naj­pierw pomyślał, że to zwykłe du­chy. Sie­dział w napięciu i wsłuchi­wał się w nie przez jakąś go­dzinę. Po­tem na­gle wstał, wy­szedł do hali i na­sta­wił uszu. Nic nie słyszał, ale stał cier­pli­wie, aż do­le­ciał go odgłos skro­ba­nia. 
 Klucz zna­lazł na zle­wie.
 Daw­no nie był tak za­sko­czo­ny jak wte­dy, gdy po otwar­ciu drzwi zo­ba­czył ru­skie kur­wy. Były wy­chu­dzo­ne. Kil­ka ty­go­dni wcześniej skończyła im się pacz­ka ryżu i od tej pory nic nie jadły. Żyły o wo­dzie i her­ba­cie.
 Jed­na z nich była tak wy­czer­pa­na, że na­wet nie miała siły wstać z łóżka. Dru­ga była w lep­szej for­mie. Mówiła tyl­ko po ro­syj­sku, ale on znał go na tyle, żeby zro­zu­mieć, że dziękuje Bogu za ra­tu­nek. Padła na ko­la­na i objęła go za nogi. Za­sko­czo­ny ode­pchnął ją i uciekł, za­my­kając drzwi. 
 Nie miał pojęcia, co z nimi zro­bić. Ugo­to­wał zupę z kon­serw zna­le­zio­nych w kuch­ni i na­kar­mił je, a sam myślał, co da­lej. Bar­dziej osłabio­na ko­bie­ta na łóżku od­zy­skała nie­co sił. Przesłuchi­wał je przez cały wieczór. Do­pie­ro po ja­kimś cza­sie zro­zu­miał, że nie są kur­wa­mi, tyl­ko stu­dent­ka­mi, które zapłaciły bra­ciom Ran­ta, żeby się do­stać do Szwe­cji. Obie­cy­wa­no im po­zwo­le­nie na pracę i le­gal­ny po­byt. Przypłynęły do Kap­pelskär w lu­tym, z por­tu zo­stały za­wie­zio­ne pro­sto do ce­giel­ni, gdzie od tego cza­su sie­działy za­mknięte. 
 Nie­der­mann za­chmu­rzył się. Ci cho­ler­ni bra­cia Ran­ta mie­li do­dat­ko­we do­cho­dy, do których nie przy­zna­wa­li się Za­la­chen­ce. Po­tem po pro­stu za­po­mnie­li o tych ko­bie­tach albo świa­do­mie zo­sta­wi­li je na pastwę losu, kie­dy w pośpie­chu opusz­cza­li Szwecję.
 Po­zo­sta­wało py­ta­nie, co ma te­raz z nimi zro­bić. Nie miał po­wo­du ich krzyw­dzić. Nie po­wi­nien ich wy­pusz­czać, bo ist­niało duże praw­do­po­do­bieństwo, że ściągną na ce­giel­nię uwagę po­li­cji. Nie mógł po pro­stu odesłać ich z po­wro­tem do Ro­sji, po­nie­waż mu­siałby po­je­chać z nimi do Kap­pelskär. To było zbyt ry­zy­kow­ne. Ciem­nowłosa dziew­czy­na o imie­niu Va­len­ti­na za­ofe­ro­wała mu seks za udzie­le­nie po­mo­cy. Nie był za­in­te­re­so­wa­ny sek­sem, ale dziew­czy­na na­tych­miast zmie­niła się w kurwę. Wszyst­kie ko­bie­ty to kur­wy. Taka jest praw­da.
 Po trzech dniach zmęczyły go ich ciągłe błaga­nia, jęki i stu­ka­nie w ścianę. Nie wi­dział in­ne­go wyjścia. Chciał tyl­ko mieć spokój. Więc otwo­rzył drzwi po raz ostat­ni i szyb­ko roz­wiązał pro­blem. Po­pro­sił Va­len­tinę o wy­ba­cze­nie, a po­tem wyciągnął ręce i jed­nym ru­chem skręcił jej kark między dru­gim i trze­cim kręgiem. Po­tem pod­szedł do blon­dyn­ki na łóżku, której imie­nia nie znał. Leżała nie­ru­cho­mo i nie sta­wiała opo­ru. Zniósł ciała na dół i włożył do ba­se­nu. Wresz­cie miał trochę spo­ko­ju.
NIE ZA­MIE­RZAŁ ZO­STA­WAĆ w ce­giel­ni długo. Chciał się tyl­ko ukryć, dopóki po­li­cja nie za­prze­sta­nie po­szu­ki­wań. Zgo­lił włosy i zapuścił krótką, cen­ty­me­trową brodę. Jego wygląd się zmie­nił. Zna­lazł kom­bi­ne­zon zo­sta­wio­ny przez ja­kie­goś ro­bot­ni­ka z Nor­r­Bygg, pra­wie w jego roz­mia­rze. Włożył kom­bi­ne­zon, na głowę na­sunął czapkę z dasz­kiem fir­my Bec­kers Färg, do bocz­nej kie­sze­ni włożył metr sto­lar­ski i po­je­chał na stację ben­zy­nową OK na wznie­sie­niu po­nad drogą zro­bić za­ku­py. Po okra­dze­niu Sva­velsjö MC miał dość gotówki. Za­ku­py robił wie­czo­ra­mi. Wyglądał jak zwy­czaj­ny ro­bot­nik, który za­trzy­mał się w dro­dze do domu. Nikt nie zwra­cał na nie­go uwa­gi. Zwy­kle wyjeżdżał na za­ku­py dwa albo trzy razy w ty­go­dniu. Na sta­cji za­wsze uprzej­mie go wi­ta­no, wkrótce wszy­scy go zna­li. 
 Od początku dużo ener­gii poświęcał na obronę przed isto­ta­mi za­lud­niającymi ce­giel­nię. Żyły w ścia­nach i wy­cho­dziły nocą. Słyszał, jak się prze­cha­dzają po ha­lach.
 Ba­ry­ka­do­wał się w swo­im po­ko­ju. Po kil­ku dniach miał tego dość. Uzbroił się w ba­gnet, który zna­lazł w ku­chen­nej szu­fla­dzie, i wy­szedł, żeby wresz­cie stanąć twarzą w twarz z po­two­ra­mi. To się musi skończyć.
 Nie­spo­dzie­wa­nie za­uważył, że się przed nim co­fają. Po raz pierw­szy w życiu mógł de­cy­do­wać o tym, co robią. Ucie­kały, kie­dy się zbliżał. Wi­dział ich ogo­ny i zde­for­mo­wa­ne ciała zni­kające za skrzy­nia­mi i sza­fa­mi. Wrzesz­czał na nie. Ucie­kały.
 Zdu­mio­ny wrócił do swo­je­go przy­tul­ne­go po­ko­ju i całą noc cze­kał na ich powrót. Przy­puściły atak o świ­cie i jesz­cze raz wy­szedł im na­prze­ciw. Uciekły.
 Wpadł w pa­nikę i jed­no­cześnie w eu­fo­rię.
 Przez całe życie te isto­ty dręczyły go w ciem­nościach. A te­raz po raz pierw­szy czuł, że pa­nu­je nad sy­tu­acją. Nie robił nic. Jadł. Spał. Myślał. Miał spokój.
Z DNI ZRO­BIŁY SIĘ ty­go­dnie i na­deszło lato. Dzięki tran­zy­sto­ro­we­mu ra­diu i popołudniówkom mógł na bieżąco śle­dzić, jak po­lo­wa­nie na Ro­nal­da Nie­der­man­na stop­nio­wo się kończy. Z za­in­te­re­so­wa­niem czy­tał do­nie­sie­nia na te­mat zabójstwa Za­la­chen­ki. Nieźle. Jakiś świr wykończył Za­la­chenkę. W lip­cu zaczął się pro­ces Lis­beth Sa­lan­der i znów zaczął się in­te­re­so­wać tą sprawą. Zdzi­wił się, kie­dy znie­nac­ka zo­stała unie­win­nio­na. To nie było w porządku. Ona była wol­na, a on mu­siał się ukry­wać.
 Na sta­cji ben­zy­no­wej kupił nu­mer te­ma­tycz­ny „Mil­len­nium” i prze­czy­tał o Lis­beth Sa­lan­der, Alek­san­drze Za­la­chen­ce i Ro­nal­dzie Nie­der­man­nie. Dzien­ni­karz na­zwi­skiem Mi­ka­el Blom­kvist od­ma­lo­wał por­tret Nie­der­man­na jako pa­to­lo­gicz­ne­go mor­der­cy i psy­cho­pa­ty. Nie­der­mann zmarsz­czył brwi.
 Na­gle zro­biła się je­sień, a on jesz­cze się nie ru­szył. Kie­dy się ochłodziło, kupił na sta­cji elek­trycz­ny grzej­nik. Nie po­tra­fił wytłuma­czyć, dla­cze­go nie opuścił fa­bry­ki.
 Kil­ka razy jacyś młodzi lu­dzie zajeżdżali na plac przed ce­giel­nią i par­ko­wa­li, ale poza tym nikt nie zakłócał mu spo­ko­ju ani nie włamy­wał się do bu­dyn­ku. We wrześniu jakiś sa­mochód za­trzy­mał się przed ce­giel­nią. Fa­cet w gra­na­to­wej kurt­ce łaził po pla­cu i węszył. Nie­der­mann ob­ser­wo­wał go z okna na piętrze. Mężczy­zna co jakiś czas za­pi­sy­wał coś w no­tat­ni­ku. Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach ro­zej­rzał się dokoła po raz ostat­ni, wsiadł do sa­mochodu i od­je­chał. Nie­der­mann ode­tchnął. Nie miał pojęcia, kim mógł być ten mężczy­zna i co miał do załatwie­nia. Nie przyszło mu do głowy, że po śmier­ci Za­la­chen­ki trze­ba było spi­sać jego majątek.
 Dużo roz­myślał o Lis­beth Sa­lan­der. Nie spo­dzie­wał się, że jesz­cze kie­dy­kol­wiek ją spo­tka, ale fa­scy­no­wała go i równo­cześnie prze­rażała. Ro­nald Nie­der­mann nie bał się żywych lu­dzi. Ale jego sio­stra – przy­rod­nia sio­stra – zro­biła na nim nie­sa­mo­wi­te wrażenie. Nikt inny nie dał mu w kość tak jak ona. Wróciła, cho­ciaż ją po­grze­bał. Wróciła i ścigała go. Śnił o niej co noc. Bu­dził się zla­ny zim­nym po­tem i zro­zu­miał, że zastąpiła jego do­tych­cza­so­we stra­chy.
 W paździer­ni­ku podjął de­cyzję. Nie wy­je­dzie ze Szwe­cji, póki nie od­naj­dzie sio­stry i jej nie za­bi­je. Nie opra­co­wał żad­ne­go pla­nu, ale jego życie znów miało cel. Nie wie­dział, gdzie jest ani jak ją od­na­leźć. Sie­dział w swo­im po­ko­ju na piętrze i gapił się przez okno, dzień za dniem, ty­dzień za ty­go­dniem.
 Aż pew­ne­go dnia na pla­cu przed bu­dyn­kiem za­par­ko­wała bor­do­wa hon­da i, ku swe­mu ogrom­ne­mu zdzi­wie­niu, zo­ba­czył, że wy­sia­da z niej Lis­beth Sa­lan­der. Bóg jest łaska­wy, pomyślał. Lis­beth Sa­lan­der dołączy do tych dwóch ko­biet, których imion nie pamiętał, w ba­se­nie na dole. Do­cze­kał się. Wresz­cie będzie mógł pójść da­lej.
LIS­BETH SA­LAN­DER oce­niła swo­je położenie i doszła do wnio­sku, że sy­tu­acja na pew­no nie jest pod kon­trolą. Jej mózg pra­co­wał na wy­so­kich ob­ro­tach. Klik, klik, klik. Nadal trzy­mała w dłoni łom, ale miała świa­do­mość, że kie­dy się stoi oko w oko z człowie­kiem, który nie od­czu­wa bólu, nie jest to sku­tecz­na broń. Była za­mknięta w klat­ce o po­wierzch­ni dwóch tysięcy metrów kwa­dra­to­wych ra­zem z mor­der­czym ro­bo­tem z piekła ro­dem.
 Kie­dy Nie­der­mann wy­ko­nał nagły ruch w jej stronę, rzu­ciła w nie­go łomem. Spo­koj­nie się uchy­lił. Lis­beth Sa­lan­der błyska­wicz­nie ru­szyła z miej­sca. Po­sta­wiła stopę na stołku i wsko­czyła na skrzy­nię, i da­lej jak pająk wspięła się na skrzy­nie dwa po­zio­my wyżej. Za­trzy­mała się i spoj­rzała na Nie­der­manna. Stał po­nad czte­ry me­try pod nią. Za­trzy­mał się i cze­kał.
 – Zejdź – po­wie­dział spo­koj­nie. – Nie dasz rady uciec. Ko­niec jest nie­unik­nio­ny.
 Lis­beth za­sta­na­wiała się, czy ma broń palną. To byłby poważny pro­blem.
 Nie­der­mann schy­lił się, pod­niósł krzesło i rzu­cił w jej stronę. Uchy­liła się. 
 Spra­wiał wrażenie zi­ry­to­wa­ne­go. Po­sta­wił stopę na stołku i zaczął się do niej wspi­nać. Za­cze­kała, aż znaj­dzie się pra­wie na jej wy­so­kości, rozpędziła się dwo­ma szyb­ki­mi su­sa­mi, wybiła, prze­sko­czyła nad przejściem między pa­ka­mi i wylądowała na skrzy­niach po dru­giej stro­nie, kil­ka metrów da­lej. Zeszła na podłogę i pod­niosła łom.
 Nie­der­mann właści­wie nie był nie­zdar­ny. Ale wie­dział, że nie może za­ry­zy­ko­wać sko­ku w dół, bo mógłby złamać nogę. Mu­siał ostrożnie spuścić się w dół i uważnie po­sta­wić stopę na podłodze. Po pro­stu mu­siał po­ru­szać się wol­no, przez całe życie uczył się pa­no­wa­nia nad swo­im ciałem. Pra­wie był na podłodze, kie­dy usłyszał za sobą kro­ki. Zdążył się odwrócić, żeby ra­mie­niem od­pa­ro­wać cios łomem. Upuścił ba­gnet. 
 Lis­beth ude­rzyła i wypuściła z rąk łom. Nie miała cza­su, żeby schy­lić się po ba­gnet. Kopnęła go wzdłuż rzędu pa­let, uchy­liła się przed bek­hen­dem potężnej pięści Nie­der­man­na i wy­co­fała się na górę, na skrzy­nie po dru­giej stro­nie przejścia. Kąci­kiem oka do­strzegła, że Nie­der­mann próbuje ją złapać. Błyska­wicz­nie pod­ciągnęła nogi. Skrzy­nie stały w dwóch rzędach, potrójnie przy przejściu i podwójnie na bo­kach. Opuściła się na skrzy­nie usta­wio­ne po dwie, za­parła się ple­ca­mi i po­pchnęła z całej siły. Skrzy­nia mu­siała ważyć ja­kieś dwieście kilo. Po­czuła, że się prze­su­wa i leci w dół, na przejście. 
 Nie­der­mann zo­ba­czył spa­dającą skrzy­nię i zdążył rzu­cić się w bok. Róg ude­rzył go w pierś, ale nie odniósł obrażeń. Za­trzy­mał się. Ona na­prawdę się bro­ni. Wspiął się za nią na górę. Gdy tyl­ko wy­sta­wił głowę znad krawędzi, Lis­beth go kopnęła. Tra­fiła go w czoło. Jęknął i wciągnął się na samą górę. Lis­beth uciekła, prze­ska­kując z po­wro­tem na skrzy­nie po dru­giej stro­nie przejścia. Prze­tur­lała się od razu przez krawędź i zniknęła mu z pola wi­dze­nia. Słyszał jej kro­ki. Mignęła mu w drzwiach do sąsied­niej hali. 
LIS­BETH SA­LAN­DER ro­zej­rzała się dokoła, roz­ważając różne możliwości. Klik. Wie­działa, że jest bez szans. Ale póki uda­je jej się uni­kać potężnych pięści Nie­der­man­na i trzy­mać się z dala, przeżyje. Ale gdy tyl­ko zro­bi błąd – co pew­nie prędzej czy później nastąpi – będzie mar­twa. Musi ucie­kać. Wy­star­czyło, że do­sta­nie ją w łapy, i będzie ko­niec.
 Mu­siała mieć broń.
 Pi­sto­let. Ka­ra­bin ma­szy­no­wy. Gra­nat prze­ciw­pan­cer­ny. Mina prze­ciw­pie­chot­na.
 Kur­wa, co­kol­wiek.
 Ale nic ta­kie­go nie było pod ręką.
 Ro­zej­rzała się.
 Żad­nej bro­ni.
 Tyl­ko narzędzia. Klik. Jej spoj­rze­nie padło na piłę po­przeczną, ale trze­ba by dużo wysiłku, żeby go skłonić do położenia się na bla­cie. Klik. Zo­ba­czyła pręt, który mógł posłużyć jako oszczep, ale był za ciężki, żeby mogła go użyć. Klik. Rzu­ciła okiem w stronę drzwi i zo­ba­czyła, że Nie­der­mann zlazł ze skrzyń i stoi piętnaście metrów od niej. Znów ru­szył w jej stronę. Mu­siała ucie­kać. Miała może pięć se­kund. Jesz­cze raz rzu­ciła okiem na narzędzia.
 Broń… albo kryjówka. Na­gle się za­trzy­mała.
NIE­DER­MANN NIE MU­SIAŁ się śpie­szyć. Wie­dział, że z hali nie ma wyjścia i że prędzej czy później schwy­ta siostrę. Ale niewątpli­wie była nie­bez­piecz­na. Mimo wszyst­ko to córka Za­la­chen­ki. A on nie chciał dać się zra­nić. Le­piej po­zwo­lić jej się zmęczyć, po­cze­kać, aż opad­nie z sił. 
 Za­trzy­mał się na pro­gu i ro­zej­rzał po ster­tach ru­pie­ci, narzędzi, przy­ciętych de­sek podłogo­wych i me­bli. Nig­dzie nie było jej widać.
 – Wiem, że tu je­steś. Znajdę cię.
 Stał nie­ru­cho­mo i nasłuchi­wał. Je­dyną rzeczą, jaką słyszał, był jego własny od­dech. Scho­wała się. Uśmiechnął się. Pro­wo­ko­wała go. Jej wi­zy­ta na­gle prze­ro­dziła się w za­bawę w bra­ta i siostrę.
 Po­tem usłyszał sze­lest do­bie­gający z nie­określo­ne­go miej­sca w środ­ku hali. Odwrócił głowę, ale nie po­tra­fił od razu umiej­sco­wić źródła dźwięku. Znów się uśmiechnął. Pośrod­ku hali, w pew­nej od­ległości od resz­ty gratów, stał drew­nia­ny stół warsz­ta­to­wy długości około pięciu metrów. Na górze miał szu­fla­dy, na dole szaf­ki z prze­su­wa­ny­mi drzwia­mi.
 Pod­szedł do nie­go z boku i zaj­rzał, czy nie ma jej z tyłu. Pu­sto.
 Na pew­no scho­wała się w szaf­ce. Ale głupia. 
 Otwo­rzył pierwszą z brze­gu, z le­wej stro­ny.
 Chwilę po­tem usłyszał, że w środ­ku coś się prze­su­wa. Dźwięk do­cho­dził ze środ­ko­wych sza­fek. Zro­bił dwa szyb­kie kro­ki i z trium­falną miną od­sunął drzwi.
 Pu­sto.
 Po­tem usłyszał serię ostrych trzasków. Brzmiały jak wy­strzały z pi­sto­le­tu. Dźwięk roz­legł się tak bli­sko, że nie po­tra­fił go od razu zlo­ka­li­zo­wać. Odwrócił głowę. Po­tem po­czuł dziw­ny ucisk w le­wej sto­pie. Nie czuł bólu. Spoj­rzał w dół i zdążył jesz­cze doj­rzeć dłoń Lis­beth Sa­lan­der. Do jego pra­wej sto­py przykładała gwoździarkę.
 Była pod szafką.
 Przez tych kil­ka se­kund, których po­trze­bo­wała, żeby przyłożyć wy­lot pi­sto­le­tu do jego pra­we­go buta i wy­strze­lić pięć sied­mio­ca­lo­wych gwoździ pro­sto w jego stopę, stał jak spa­ra­liżowa­ny.
 Próbował się ru­szyć.
 Ko­lej­ne cen­ne se­kun­dy zajęło mu zro­zu­mie­nie, że jego sto­py są przy­bi­te do nowo ułożonej drew­nia­nej podłogi. Dłoń Lis­beth przy­sta­wiła gwoździarkę do jego le­wej sto­py. Brzmiało to jak pi­sto­let au­to­ma­tycz­ny od­dający szyb­ko po­je­dyn­cze wy­strzały. Zdążyła wbić jesz­cze czte­ry sied­mio­ca­lo­we gwoździe, by wzmoc­nić te, które już tkwiły, za­nim zdołał co­kol­wiek zro­bić.
 Próbował się schy­lić, żeby schwy­cić jej rękę, i na­tych­miast stra­cił równo­wagę. Udało mu się ją od­zy­skać, kie­dy pod­parł się dłońmi o blat stołu. Cały czas słyszał wy­strzały gwoździar­ki: bach-bach, bach-bach, bach-bach. Znów była przy jego pra­wej sto­pie. Wi­dział, jak wbi­ja gwoździe przez piętę, ukośnie do podłogi.
 Ryknął w przypływie nagłej wściekłości. Znów sięgnął po dłoń Lis­beth.
 Leżąc pod szafką, Lis­beth za­uważyła, że no­gaw­ki jego spodni unoszą się do góry, co ozna­czało, że za­mie­rza się schy­lić. Puściła pi­sto­let. Nie­der­mann zo­ba­czył, jak jej dłoń szyb­ko jak jasz­czur­ka zni­ka pod szafką. Nie zdążył jej schwy­cić.
 Wyciągnął rękę po gwoździarkę, ale kie­dy do­ty­kał jej czub­ka­mi palców, Lis­beth za ka­bel wciągnęła ją pod szafkę.
 Między podłogą i szafką było około dwu­dzie­stu cen­ty­metrów prześwitu. Z całej siły pchnął i przewrócił szafkę do tyłu. Lis­beth spoj­rzała na nie­go z dołu wiel­ki­mi ocza­mi. Wyglądała na urażoną. Obróciła pi­sto­let i od­pa­liła z od­ległości pół me­tra. Gwóźdź tra­fił go w śro­dek go­le­ni.
 W następnym mo­men­cie puściła gwoździarkę, prze­tur­lała się błyska­wicz­nie na bok i wstała, kie­dy już była poza jego zasięgiem. Cofnęła się dwa me­try.
 Ro­nald Nie­der­mann próbował się ru­szyć. Znów stra­cił równo­wagę i chwiał się, wy­ma­chując ra­mio­na­mi. Od­zy­skał równo­wagę i wściekły schy­lił się do podłogi.
 Tym ra­zem udało mu się dosięgnąć pi­sto­le­tu. Pod­niósł go i wy­ce­lo­wał w stronę Lis­beth. Na­cisnął spust. 
 Nic się nie stało. Zdu­mio­ny spoj­rzał na gwoździarkę. Po­tem znów na Lis­beth. Z obojętnym wy­ra­zem twa­rzy trzy­mała w ręce wtyczkę. Rozwście­czo­ny rzu­cił w nią pi­sto­le­tem. Szyb­kim ru­chem od­chy­liła się na bok.
 Po­tem znów włożyła wtyczkę do kon­tak­tu i za ka­bel przy­ciągnęła do sie­bie pi­sto­let.
 Spoj­rzał w po­zba­wio­ne wy­ra­zu oczy Lis­beth Sa­lan­der i po­czuł nagłe zdu­mie­nie. Wie­dział już, że go po­ko­nała. Ona ma nad­przy­ro­dzo­ne zdol­ności. Próbował ode­rwać stopę od podłogi. Jest po­two­rem. Udało mu się unieść stopę o kil­ka mi­li­metrów, póki łebki gwoździ jej nie za­trzy­mały. Gwoździe po­prze­bi­jały jego sto­py pod różnymi kątami i żeby się uwol­nić, mu­siałby dosłownie roz­szar­pać so­bie sto­py na kawałki. Mimo swo­jej nad­na­tu­ral­nej siły nie był w sta­nie ode­rwać się od podłogi. Przez chwilę kołysał się w przód i w tył, jak­by miał ze­mdleć. Nie uwol­nił się. Wi­dział, jak między jego bu­ta­mi po­wo­li two­rzy się kałuża krwi.
 Lis­beth usiadła przed nim na krześle bez opar­cia i przyglądała się, czy będzie w sta­nie się uwol­nić. Po­nie­waż nie czuł bólu, było tyl­ko kwe­stią siły, czy zdoła prze­ciągnąć łebki gwoździ na wy­lot przez sto­py. Sie­działa spo­koj­nie i przez dzie­sięć mi­nut ob­ser­wo­wała jego walkę.
 Po­tem wstała, obeszła go dokoła i przyłożyła mu gwoździarkę do kręgosłupa, tuż pod kar­kiem.
LIS­BETH SA­LAN­DER za­sta­na­wiała się. Stojący przed nią człowiek przy­wo­ził, nar­ko­ty­zo­wał, mal­tre­to­wał i sprze­da­wał ko­bie­ty, hur­to­wo i na sztu­ki. Za­mor­do­wał co naj­mniej ośmio­ro lu­dzi, w tym po­li­cjan­ta pod Gos­se­bergą oraz członka Sva­velsjö MC. Nie miała pojęcia, ile jesz­cze ist­nień ludz­kich jej przy­rod­ni brat miał na su­mie­niu, ale przez nie­go ści­ga­no ją po całej Szwe­cji jak wściekłego psa, oskarżając o trzy z jego mor­derstw.
 Jej pa­lec ciężko spo­czy­wał na spuście.
 Za­mor­do­wał Daga Svens­so­na i Mię Berg­man.
 Ra­zem z Za­la­chenką za­mor­do­wał też ją. Za­ko­pał ją w le­sie w Gos­se­ber­dze. A te­raz wrócił, żeby znów ją zabić.
 Na­wet mniej wy­star­czyłoby, żeby ją wku­rzyć.
 Nie wi­działa po­wo­du, żeby zo­sta­wić go przy życiu. Nie po­tra­fiła zro­zu­mieć, dla­cze­go tak bar­dzo jej nie­na­wi­dzi. Co by się stało, gdy­by prze­ka­zała go w ręce po­li­cji? Pro­ces? Dożywo­cie? Kie­dy do­stałby prze­pustkę? Jak szyb­ko byłby w sta­nie uciec? Te­raz, kie­dy jej ojca wresz­cie nie było, ile lat mu­siałaby spoglądać przez ramię w ocze­ki­wa­niu na dzień, kie­dy jej brat znie­nac­ka znów się po­ja­wi? Po­czuła ciężar gwoździar­ki. Mogła zakończyć tę sprawę raz na za­wsze.
 Ana­li­za kon­se­kwen­cji.
 Przy­gryzła dolną wargę.
 Lis­beth Sa­lan­der nie bała się ani lu­dzi, ani ni­cze­go in­ne­go. Uważała, że bra­ku­je jej po­trzeb­nej do tego wy­obraźni – co do­wo­dziło, że z jej mózgiem rze­czy­wiście coś było nie w porządku.
 Ro­nald Nie­der­mann nie­na­wi­dził jej, a ona re­wanżowała się równie nie­prze­jed­naną nie­na­wiścią. Był jed­nym z tych wie­lu mężczyzn, jak Mag­ge Lun­din, Mar­tin Van­ger i Alek­san­der Za­la­chen­ko oraz tu­zi­ny in­nych by­dlaków, którzy jej zda­niem nie mie­li pra­wa żyć. Gdy­by mogła ze­brać ich wszyst­kich na bez­lud­nej wy­spie i spuścić na nich bombę ato­mową, zro­biłaby to z ochotą.
 Ale mor­der­stwo? Czy war­to? Co się z nią sta­nie, jeśli go za­bi­je? Ja­kie ma szan­se, że jej nie znajdą? Ile jest go­to­wa poświęcić za chwi­lową sa­tys­fakcję, za naciśnięcie spu­stu po raz ostat­ni?
 Mogłaby powołać się na obronę własną i obronę ko­nieczną… nie, ra­czej nie, sko­ro Nie­der­mann ma nogi przy­bi­te do podłogi.
 Na­gle pomyślała o Har­riet Van­ger, którą mo­le­sto­wa­li oj­ciec i brat. Pamiętała wy­mianę zdań z Mi­ka­elem Blom­kvi­stem, kie­dy bar­dzo su­ro­wo osądziła Har­riet. To była jej wina, że jej brat Mar­tin mógł mor­do­wać przez tyle lat.
 „A co ty byś zro­biła?”, za­py­tał Mi­ka­el.
 „Zabiłabym gno­ja”, od­po­wie­działa z prze­ko­na­niem płynącym z głębi du­szy.
 A te­raz była dokład­nie w ta­kiej sa­mej sy­tu­acji jak Har­riet Van­ger. Ile ko­biet za­bi­je jesz­cze Ro­nald Nie­der­mann, jeśli puści go wol­no? Czuła się doj­rzała, czuła się od­po­wie­dzial­na za swo­je czy­ny. Ile lat życia jest go­to­wa poświęcić? Ile lat chciała poświęcić Har­riet Van­ger?
PO­TEM PI­STO­LET DO GWOŹDZI zro­bił się za ciężki, żeby mogła go utrzy­mać obie­ma rękami przy ple­cach Nie­der­man­na. 
 Opuściła broń i po­czuła się tak, jak­by wra­cała do rze­czy­wi­stości. Usłyszała, że Ro­nald Nie­der­mann bełko­cze coś nie­zro­zu­mia­le. Mówił po nie­miec­ku. Mówił coś o dia­ble, który po nie­go przy­szedł. 
 Uświa­do­miła so­bie, że nie mówi do niej. Zda­wał się wi­dzieć kogoś w dru­gim końcu hali. Odwróciła głowę i po­wiodła wzro­kiem za jego spoj­rze­niem. Ni­cze­go tam nie było. Po­czuła, jak włosy jeżą się jej na kar­ku.
 Odwróciła się na pięcie, pod­niosła łom, poszła do zewnętrznej hali i od­szu­kała swoją torbę. Kie­dy się po nią schy­lała, za­uważyła na podłodze ba­gnet. Wciąż była w ręka­wicz­kach, więc go pod­niosła.
 Za­sta­no­wiła się chwilę. Po­tem położyła go w wi­docz­nym miej­scu w przejściu między spiętrzo­ny­mi skrzy­nia­mi. W trzy mi­nu­ty roz­wa­liła łomem kłódkę.
DŁUGO SIE­DZIAŁA w sa­mo­cho­dzie, pogrążona w myślach. W końcu wyjęła komórkę. Dwie mi­nu­ty zajęło jej zna­le­zie­nie nu­me­ru klu­bu Sva­velsjö MC.
 – Tak? – usłyszała.
 – Z Nie­mi­ne­nem – po­wie­działa.
 – Chwi­leczkę.
 Cze­kała trzy mi­nu­ty. W końcu ode­zwał się Son­ny Nie­mi­nen, ac­ting pre­si­dent Sva­velsjö MC.
 – Kto mówi?
 – To cię nie po­win­no ob­cho­dzić – po­wie­działa Lis­beth tak ci­cho, że z tru­dem rozróżniał słowa. Nie mógł na­wet stwier­dzić, czy roz­ma­wia z mężczyzną, czy z ko­bietą.
 – Aha. Cze­go chcesz?
 – Chcesz się cze­goś do­wie­dzieć o Ro­nal­dzie Nie­der­man­nie?
 – A chcę?
 – Nie pieprz głupot. Chcesz wie­dzieć, gdzie on jest, czy nie?
 – Słucham.
 Lis­beth opi­sała, jak do­je­chać do opusz­czo­nej ce­giel­ni pod Norrtälje. Po­wie­działa, że Nie­der­mann będzie tam jesz­cze na tyle długo, że Nie­mi­nen zdąży go złapać, jeśli się pośpie­szy.
 Wyłączyła komórkę, włączyła sil­nik i pod­je­chała na stację ben­zy­nową po dru­giej stro­nie dro­gi. Za­par­ko­wała tak, żeby mieć wi­dok na ce­giel­nię.
 Cze­kała po­nad dwie go­dzi­ny. Krótko przed wpół do dru­giej na dro­dze w dole zo­ba­czyła fur­go­netkę. Sa­mochód za­trzy­mał się w za­tocz­ce, stał pięć mi­nut, zawrócił i wje­chał na pod­jazd ce­giel­ni. Z wol­na za­czy­nało się zmierz­chać.
 Lis­beth otwo­rzyła scho­wek, wyjęła lor­netkę Mi­nol­ta 2x8 i zo­ba­czyła, że fur­go­net­ka par­ku­je. Wy­sie­dli Son­ny Nie­mi­nen, Hans-Åke Wal­ta­ri i trzech lu­dzi, których nie znała. Nowy na­ry­bek. Muszą znów rozkręcić działalność.
 Kie­dy Son­ny Nie­mi­nen i jego kom­pa­ni zna­leźli otwar­te drzwi i we­szli do środ­ka, Lis­beth znów sięgnęła po komórkę. Na­pi­sała wia­do­mość i przesłała ją ma­ilem do cen­tra­li po­li­cji w Norrtälje.
ZABÓJCA PO­LI­CJAN­TA R. NIE­DER­MANN JEST W STA­REJ CE­GIEL­NI PRZY STA­CJI OK ZA SKE­DE­RID. WŁAŚNIE MOR­DUJĄ GO S. NIE­MI­NEN & INNI ZE SVA­VELSJÖ MC. ZWŁOKI KO­BIE­TY W BA­SE­NIE NA PAR­TE­RZE.
 
Nie wi­działa, co się dzie­je w fa­bry­ce.
 Miała czas.
 Wyjęła z te­le­fo­nu kartę SIM i pocięła ją nożycz­ka­mi do pa­znok­ci. Opuściła boczną szybę i wy­rzu­ciła kawałki. Po­tem z port­fe­la wyjęła nową kartę i włożyła ją do komórki. Używała kart fir­my Co­mviq, których nie można było zlo­ka­li­zo­wać. Za­dzwo­niła do Co­mviq i nałado­wała nową kartę za pięćset ko­ron.
 Po je­de­na­stu mi­nu­tach od wysłania wia­do­mości od stro­ny Norrtälje nad­je­chał bus z od­działem in­ter­wen­cyj­nym po­li­cji. Je­cha­li na światłach, ale bez sy­re­ny. Za­par­ko­wa­li na pod­jeździe. Jakąś mi­nutę później zja­wiły się dwa ra­dio­wo­zy. Na­ra­dzi­li się, po­tem całą grupą wje­cha­li na te­ren ce­giel­ni i za­par­ko­wa­li przy fur­go­net­ce Nie­mi­ne­na. Pod­niosła lor­netkę. Zo­ba­czyła, że je­den z po­li­cjantów przez krótko­falówkę prze­ka­zu­je nu­mer re­je­stra­cyj­ny fur­go­net­ki. Rozglądali się na wszyst­kie stro­ny, ale jesz­cze cze­ka­li. Dwie mi­nuty później z dużą szyb­kością nad­je­chał jesz­cze je­den po­li­cyj­ny bus. 
 Na­gle uświa­do­miła so­bie, że wresz­cie wszyst­ko się skończyło.
 Hi­sto­ria, która zaczęła się w dniu jej na­ro­dzin, kończyła się w ce­giel­ni.
 Była wol­na.
 Kie­dy po­li­cjan­ci wzięli z sa­mo­chodów broń, nałożyli ke­vla­ro­we ka­mi­zel­ki i zaczęli się roz­bie­gać po całym te­re­nie, Lis­beth poszła na stację, kupiła kawę na wy­nos i za­fo­lio­waną ka­napkę. Jadła na stojąco przy ba­ro­wym sto­li­ku. 
 Kie­dy wróciła do sa­mo­cho­du, było już ciem­no. Gdy otwie­rała drzwi, usłyszała dwa od­ległe wy­strzały z ręcznej bro­ni pal­nej. Tak przy­pusz­czała. Wi­działa kil­ka czar­nych po­sta­ci przy­ciśniętych do muru w po­bliżu wejścia w ścia­nie szczy­to­wej. Usłyszała sy­re­ny. Jesz­cze je­den po­li­cyj­ny bus nad­jeżdżał od stro­ny Up­psa­li. Kil­ka sa­mo­chodów za­trzy­mało się na skra­ju dro­gi. Pasażero­wie chcie­li oglądać wi­do­wi­sko.
 Wsiadła do bor­do­wej hon­dy i skręciła na E18 a po­tem w stronę Sztok­hol­mu, do domu.
BYŁA SIÓDMA WIE­CZO­REM, kie­dy Lis­beth, ku swej ogrom­nej iry­ta­cji, usłyszała dzwo­nek do drzwi. Leżała w wan­nie, woda jesz­cze pa­ro­wała. Właści­wie tyl­ko jed­na oso­ba mogła mieć powód, żeby do niej pukać.
 Naj­pierw za­mie­rzała to zi­gno­ro­wać, ale po trze­cim dzwon­ku wes­tchnęła i owinęła się ręczni­kiem. Wydęła dolną wargę, a woda kapała na podłogę.
 – Cześć – po­wie­dział Mi­ka­el, kie­dy otwo­rzyła drzwi.
 Nie od­po­wie­działa.
 – Słuchałaś wia­do­mości?
 Potrząsnęła głową.
 – Pomyślałem, że może chciałabyś wie­dzieć, że Ro­nald Nie­der­mann nie żyje. Zo­stał dzi­siaj za­bi­ty przez bandę ze Sva­velsjö MC, gdzieś pod Norrtälje.
 – Na­prawdę? – po­wie­działa Lis­beth Sa­lan­der spo­koj­nie.
 – Roz­ma­wiałem z dyżurnym z Norrtälje. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że to wewnętrzne po­ra­chun­ki. Nie­der­man­na naj­wy­raźniej tor­tu­ro­wa­no, w końcu zo­stał rozpłata­ny ba­gne­tem. Na miej­scu była tor­ba z dużą sumą pie­niędzy.
 – Aha.
 – Ban­dziorów ze Sva­velsjö po­li­cja za­trzy­mała na miej­scu. Sta­wia­li opór. Wywiązała się strze­la­ni­na i po­li­cja mu­siała ściągnąć spe­cjalną jed­nostkę ze Sztok­hol­mu. Sva­velsjö ska­pi­tu­lo­wało około szóstej wie­czo­rem. 
 – Aha.
 – Twój sta­ry kum­pel ze Stal­lar­hol­men, Son­ny Nie­mi­nen, wyciągnął ko­py­ta. Odbiło mu kom­plet­nie. Próbował uto­ro­wać so­bie drogę ogniem.
 – To do­brze.
 Mi­ka­el Blom­kvist umilkł na chwilę. Spoglądali na sie­bie przez szparę w drzwiach.
 – Prze­szka­dzam? – za­py­tał.
 Wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Sie­działam w wan­nie.
 – Widzę. Masz ochotę na to­wa­rzy­stwo?
 Spoj­rzała na nie­go su­ro­wo.
 – Nie cho­dziło mi o wannę. Przy­niosłem baj­gle – wyjaśnił i po­ka­zał torbę. – Poza tym kupiłem kawę do eks­pre­su. Jeśli już masz w kuch­ni jurę im­pressę X7, to po­win­naś na­uczyć się ją obsługi­wać.
 Uniosła brwi. Nie wie­działa, czy po­win­na czuć roz­cza­ro­wa­nie, czy ulgę.
 – Tyl­ko to­wa­rzy­stwo? – za­py­tała.
 – Tyl­ko to­wa­rzy­stwo – po­twier­dził. – Je­stem przy­ja­cie­lem, który od­wie­dza przy­ja­cie­la. O ile je­stem mile wi­dzia­ny, rzecz ja­sna.
 Wahała się kil­ka se­kund. Przez dwa lata trzy­mała się od nie­go na dy­stans. A mimo to cały czas tkwił w jej życiu jak guma przy­kle­jo­na do po­de­szwy buta, albo w sie­ci, albo w praw­dzi­wym życiu. W sie­ci szło do­brze. Tam był tyl­ko elek­tro­na­mi i li­te­ra­mi. W praw­dzi­wym życiu stał przed jej drzwia­mi i nadal był tym sa­mym cho­ler­nie atrak­cyj­nym fa­ce­tem. I znał wszyst­kie jej ta­jem­ni­ce, tak samo jak ona znała jego.
 Przyj­rzała mu się i stwier­dziła, że nie da­rzy go już uczu­ciem. Przy­najm­niej nie ta­kim uczu­ciem.
 Przez ostat­ni rok na­prawdę był jej przy­ja­cie­lem.
 Po­le­gała na nim. Chy­ba. Iry­to­wało ją, że jed­nym z nie­wie­lu lu­dzi, którym ufa, jest człowiek, którego ciągle uni­ka.
 Na­gle zde­cy­do­wała. To głupie uda­wać, że on nie ist­nie­je. Wi­działa go i to już nie bolało.
 Otwo­rzyła drzwi i znów wpuściła go do swo­je­go życia.
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